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Rozdział	1

Fo​to​gra ​fia	w	 te ​le ​fo​nie	ko​mór ​ko​wym	nie	ma	wie ​le	wspól​ne ​go	z	praw​dzi​wym	ży​-
ciem.	Edie	przy​po​mnia ​ła	so​bie	ry​su​nek	z	książ ​ki	do	fi​zy​ki,	po​dob ​ny	do	tego,	któ​ry
zdo​bi	okład​kę	al​bu​mu	Pink	Floy​dów	–	wiąz ​ka	bia ​łe ​go	świa ​tła	za ​ła ​mu​je	się,	prze ​cho​-
dząc	przez	pry​zmat,	a	jej	od​pry​ski	two​rzą	tę ​czę.
Kon​kret​nie	cho​dzi​ło	jej	o	to,	ile	spry​tu	trze ​ba	było	użyć,	by	to	zdję ​cie	wy​pa ​dło	tak

znie ​wa ​la ​ją ​co	po​wab ​nie.	Sto​jąc	w	ko​lej​ce	przy	ho​te ​lo​wym	ba ​rze,	chło​nę ​ła	wzro​kiem
jego	zwod​ni​czą	fik​cję	na	wy​świe ​tla ​czu	te ​le ​fo​nu	trzy​ma ​ne ​go	w	cie ​płej,	lek​ko	spo​co​-
nej	dło​ni.
Wo​kół	niej	w	rytm	prze ​bo​ju	The	Su​pre ​mes	„Whe ​re	Did	Our	Love	Go”	tęt​ni​ło	ży​cie

–	ro​ze ​dr ​ga ​ny	dusz ​ny	har ​mi​der.	Tyl​ko	w	pio​sen​ce	wszyst​ko	jest	za ​wsze	ta ​kie	do​sko​-
na ​łe,	a	ob ​raz	od​po​wia ​da	rze ​czy​wi​sto​ści.
Nie ​praw​da	nu​mer	je ​den:	ona	i	Lo​uis	na	zdję ​ciu	wy​glą ​da ​ją,	jak​by	uwiel​bia ​li	prze ​-

by​wać	 ra ​zem.	 Aby	 zmie ​ścić	 się	 w	 ka ​drze,	 Edie	 opar ​ła	 gło​wę	 na	 jego	 ra ​mie ​niu.
Uśmie ​cha ​ła	się	ko​kie ​te ​ryj​nie	 i	 ta ​jem​ni​czo.	On	na ​to​miast	przy​brał	 ten	cha ​rak​te ​ry​-
stycz ​ny,	za ​po​ży​czo​ny	od	agen​ta	007	gry​mas	ust	zda ​ją ​cy	się	mó​wić:	hej,	ży​cie	jest
cu​dow​ne,	nic	się	nie	sta ​ło.	Fak​tycz ​nie,	nic	się	nie	sta ​ło.
Spę ​dzi​li	 ra ​zem	 pięć	 go​dzin	 jako	 czy​sto	 pla ​to​nicz ​ny	 zwią ​zek	 „osób	 to​wa ​rzy​szą ​-

cych”	 –	 kon​sul​tant​ka	 ślub ​na	 za ​ży​czy​ła	 so​bie,	 by	 na	 we ​se ​le,	 jak	 na	 Arkę	 No​ego,
wszy​scy	przy​by​li	pa ​ra ​mi	–	i	te ​raz	ocie ​ra ​li	się	o	sie ​bie	roz ​grza ​ni,	na ​bu​zo​wa ​ni,	w	do​-
pa ​so​wa ​nych	od​święt​nych	ciu​chach,	któ​re	z	bie ​giem	cza ​su	ro​bi​ły	się	co​raz	cia ​śniej​-
sze,	wy​wo​łu​jąc	wra ​że ​nie	wzra ​sta ​ją ​ce ​go	ci​śnie ​nia	krwi.
Szpil​ki	na	no​gach	Edie,	ta ​kie	na	spe ​cjal​ne	oka ​zje,	czy​li	wy​so​kie,	po​cząt​ko​wo	chy​-

bo​tli​we	 i	 uwie ​ra ​ją ​ce,	 ale	 do	 znie ​sie ​nia,	 stop​nio​wo	 po​wo​do​wa ​ły	 ból	 o	 wy​mia ​rze
wręcz	mi​tycz ​nym.	Gdy​by	była	sy​ren​ką,	zrze ​kła ​by	się	w	tym	mo​men​cie	swo​je ​go	ogo​-
na,	a	wraz	z	nim	mi​ło​ści	księ ​cia,	by	tyl​ko	do​stać	na	nogi	coś	w	roz ​mia ​rze	co	naj​-
mniej	trzy​dzie ​ści	sie ​dem	i	pół.
Oszu​kań​stwo	nu​mer	dwa:	kom​po​zy​cja	ob ​ra ​zu.	Roz ​anie ​lo​na	im​pre ​zo​wicz ​ka	Edie

spo​glą ​da	na	świat	zza	za ​sło​ny	sztucz ​nych	rzęs	dłu​go​ści	wło​sia	szczot​ki	w	za ​mia ​tar ​-
ce	ulic.	W	ka ​drze	mie ​ści	się	też	góra	jej	czer ​wo​nej	su​kien​ki	rów​nie	tro​skli​wie	eks​-
po​nu​ją ​cej	kre ​mo​wy	de ​kolt,	co	ukry​wa ​ją ​cej	brzuch.	A	ko​ści	po​licz ​ko​we	Lo​uisa	są	na ​-
wet	bar ​dziej	za ​bój​cze	niż	u	bo​ha ​te ​rów	twór ​czo​ści	Bre ​ta	Easto​na	El​li​sa.	Tak	to	jest,
gdy	pod	od​po​wied​nim	ką ​tem	uj​mie	się	pod​bró​dek…
A	wszyst​ko	dla ​te ​go,	że	apa ​rat	był	trzy​ma ​ny	nad	gło​wa ​mi,	na	wy​cią ​gnię ​cie	ręki.

No	 i	usu​nę ​li,	po	dłuż ​szej	wy​mia ​nie	zdań,	pięć	mniej	po​chleb ​nych	dla	sie ​bie	zdjęć.
Na	jed​nym	Edie	mia ​ła	wor ​ki	pod	ocza ​mi,	na	in​nym	Lo​uis	wy​glą ​dał	jego	zda ​niem	na
zbyt	wy​mi​ze ​ro​wa ​ne ​go,	tam	ro​bi​li	zbyt	wy​stu​dio​wa ​ne	miny,	ów​dzie	cień	pa ​dał	nie ​ko​-
rzyst​nie.	Okej,	na ​stęp​ne,	na ​stęp​ne.	Poza,	klik​nię ​cie,	mi​gaw​ka.	Do​pie ​ro	szó​ste	zdję ​-
cie	mia ​ło	ja ​kiś	wdzięk:	obo​je	wy​glą ​da ​li	nie ​źle	i	było	to	względ​nie	nie ​wy​mu​szo​ne.
(„Dla ​cze ​go	te ​raz	wszy​scy	ro​bią	do	zdję ​cia	taką	minę,	jak​by	ssa ​li	cierp​ką	śliw​kę?”



–	za ​py​tał	tata	Edie,	gdy	ostat​nio	od​wie ​dzi​ła	dom	ro​dzin​ny.	„Pew​nie	żeby	wy​glą ​dać
szczu​pło	 i	 ka ​pry​śnie.	 Cho​ciaż	 to	 dziw​ne,	 bo	 w	 rze ​czy​wi​sto​ści,	 gdy	 się	 ścią ​gnie
twarz,	wca ​le	tak	się	nie	wy​glą ​da”).
Lo​uis,	bie ​gły	w	ob ​słu​dze	In​sta ​gra ​ma	mi​ło​śnik	bar ​dzo	cierp​kich	śli​wek,	na ​mięt​nie

dłu​bał	w	usta ​wie ​niach	ja ​sno​ści	i	kon​tra ​stu.
–	Za ​fil​tru​je ​my	się	na	amen.
Wy​brał	opcję	Ama ​ro,	dzię ​ki	cze ​mu	ską ​pał	ca ​łość	w	ba ​śnio​wej	po​świa ​cie	le ​mo​nia ​-

do​wej	mgieł​ki	zna ​ko​mi​cie	pod​kre ​śla ​ją ​cej	kar ​na ​cję	i	bu​du​ją ​cej	fil​mo​wy,	ma ​rzy​ciel​ski
na ​strój.	 Moż ​na	 by	 po​my​śleć,	 że	 uda ​ło	 się	 uchwy​cić	 wspa ​nia ​ły	 mo​ment.	 Ty	 też
chciał​byś	tam	być.	A	może	nie?
No	 i	 jesz ​cze	 pod​pis.	 Naj​więk​sze	 roz ​cza ​ro​wa ​nie.	 Lo​uis	 wy​stu​kał:	 „Gra ​tu​la ​cje,

Jack	i	Char ​lot​te!	Cu​dow​ny	dzień!	Lu​dzi​ska,	cie ​szy​my	się	wa ​szym	szczę ​ściem	<3[1]
#do​bra ​na ​pa ​ra	ma	przed	sobą	#wspa ​nia ​le ​zy​cie”.
Był	to	głów​nie	ukłon	w	stro​nę	po​zo​sta ​łych	pra ​cow​ni​ków	agen​cji	Ad	Hoc,	któ​rzy

w	ele ​ganc​ki	spo​sób	wy​mó​wi​li	się	od	jaz ​dy	z	Lon​dy​nu	do	Har ​ro​ga ​te.	Nie	ma	lep​sze ​-
go	te ​stu	po​pu​lar ​no​ści	niż	kil​ka ​set	ki​lo​me ​trów	jaz ​dy	au​to​stra ​dą.
No	i	po​sy​pa ​ły	się	peł​ne	uwiel​bie ​nia	laj​ki.	Je ​den	za	dru​gim.	„Ojo​joj.	Z	was	też	nie ​-

źle	#do​bra ​na ​pa ​ra!”.	„W	ta ​kim	ra ​zie	szko​da,	bo	je ​stem	homo!”	–	od​pi​sał	na	to	Lo​-
uis.	To	 jesz ​cze	był​by	naj​mniej​szy	pro​blem,	po​my​śla ​ła	Edie.	Te ​raz	 już	wszy​scy	za ​-
czną	ko​ja ​rzyć	ją	z	Lo​uisem	i	wszyst​kie	jego	opi​nie	będą	przy​pi​sy​wa ​ne	tak​że	jej.
A	Lo​uis	oczy​wi​ście	cały	czas	pod	no​sem	psio​czył	na	całe	to	„cu​dow​ne”	we ​se ​le	ile

wle ​zie.	Edie	po​my​śla ​ła,	że	kry​ty​ko​wa ​nie	czy​je ​goś	wiel​kie ​go	dnia,	wy​śmie ​wa ​nie	się
z	tego,	jak	go​ście	je ​dzą	albo	wy​glą ​da ​ją,	jest	nie	fair.	Do​brzy	lu​dzie	po​win​ni	in​stynk​-
tow​nie	to	wy​czu​wać.
My​śla ​łem,	 że	 Char ​lot​te	 wy​bie ​rze	 coś	 prost​sze ​go,	 mi​ni​ma ​li​stycz ​ne ​go.	 Jak	 na

przy​kład	Ca ​ro​lyn	Bes​set​te,	gdy	wy​cho​dzi​ła	za	JFK	ju ​nio​ra.	Te	krysz ​ta ​ło​we	pa ​cior ​ki
na ​szy​te	na	suk​nię	trą ​cą	Pro​nup ​tią[2],	nie?	 Jak	 to	moż ​li​we,	że	ob ​da ​rzo​na	gu ​stem
ko​bie ​ta	w	sa ​lo​nie	su ​kien	ślub ​nych	tra ​ci	gło​wę	i	zmie ​rza	w	kie ​run ​ku	ka ​ta ​stro​fy	ro​-
dem	z	Di​sneya?	Nie	mam	już	siły	pa ​trzeć	na	te	bu ​kie ​ty	róż	z	pe ​reł​ka ​mi	i	ło​dyż ​ka ​mi
owi​nię ​ty​mi	bia ​łą	wstąż ​ką,	jak​by	je	ktoś	oban ​da ​żo​wał.	Sko​ro	taki	bu ​kiet	mia ​ła	na ​-
rze ​czo​na	któ​re ​goś	z	pił​ka ​rzy…	I	nic	na	to	nie	po​ra ​dzę,	ale	uwa ​żam,	że	pan ​na	mło​-
da	 z	 opa ​le ​ni​zną	 wy​glą ​da	 wul​gar ​nie.	 Uff,	 po​cią ​gną ​łem	 dwa	 łyki	 tego	 kok​taj​lu,
a	 resz ​tą	 pod ​la ​łem	 kwiat​ki.	 Nie	 zno​szę,	 jak	 sok	 po​ma ​rań ​czo​wy	ma	 za ​ma ​sko​wać
naj​tań ​sze ​go	szam ​pa ​na.	Po​patrz	na	tego	di​dże ​ja,	ma	chy​ba	z	pięć​dzie ​siąt​kę.	Skąd
wy​trza ​snął	 tę	 skó​rza ​ną	ma ​ry​na ​rę?	Mu ​siał	 ją	 chy​ba	ku ​pić	w	1983	 roku.	Z	 ta ​kim
wy​glą ​dem	po​wi​nien	wy​stą ​pić	w	„Top	Gear”.	Pew​nie	bę ​dzie	w	kół​ko	pusz ​czał	„Sex
On	Fire”	gru ​py	Kings	Of	Leon	albo	pio​sen ​ki	Toni	Bra ​xton	dla	wzmo​że ​nia	erek​cji.
Czy	we ​se ​la	nie	moż ​na	zor ​ga ​ni​zo​wać	w	spo​sób	NO​WO​CZE ​SNY?”.
Za ​jazd	Old	Swan[3]	w	Har ​ro​ga ​te	w	isto​cie	nie	był,	co	zresz ​tą	su​ge ​ro​wa ​ła	na ​zwa,

no​wo​cze ​sny.	Przy​wo​dził	ra ​czej	na	myśl	eks​cy​tu​ją ​ce	sko​ja ​rze ​nie	z	miej​scem,	gdzie
mo​gła	się	ukry​wać	Aga ​tha	Chri​stie,	gdy	w	la ​tach	dwu​dzie ​stych	w	ta ​jem​ni​czy	spo​sób
na	ja ​kiś	czas	znik​nę ​ła.	Choć	pew​nie	nie	ma	nic	eks​cy​tu​ją ​ce ​go	w	sta ​nie	za ​gu​bie ​nia
i	nie ​świa ​do​mo​ści.
Edie	bar ​dzo	się	 tu	po​do​ba ​ło.	Nie	mia ​ła ​by	nic	prze ​ciw​ko	temu,	aby	po	uciecz ​ce

z	 wła ​sne ​go	 ży​cia	 za ​szyć	 się	 w	 jed​nym	 z	 tu​tej​szych	 po​koi	 wy​po​sa ​żo​nych	 w	 łoża



z	bal​da ​chi​mem	 i	na ​roż ​ny​mi	słup​ka ​mi.	Fron​ton	po​ro​śnię ​ty	blusz ​czem,	so​lid​ny	wej​-
ścio​wy	por ​tyk.	Wszyst​ko	tu	pach​nia ​ło	świe ​żo	przy​go​to​wa ​nym	śnia ​da ​niem	i	zmy​sło​-
wym	zbyt​kiem.
Był	upal​ny	dzień	peł​ni	lata.	„Po​go​da	im	do​pi​sa ​ła”;	w	ten	spo​sób	naj​czę ​ściej	za ​czy​-

na ​no	zdaw​ko​we	roz ​mo​wy	o	ni​czym.	Wiel​kie	prze ​szklo​ne	drzwi	baru	otwie ​ra ​ły	wi​-
dok	na	ską ​pa ​ne	w	mio​do​wym	świe ​tle	fa ​lu​ją ​ce	ogro​dy.	Prze ​peł​nio​ne	coca-colą	i	eu​fo​-
rią,	 że	wol​no	 im	 jesz ​cze	nie	 iść	 spać,	 dzie ​ci	w	błysz ​czą ​cych	ka ​mi​zel​kach	bie ​ga ​ły
z	roz ​po​star ​ty​mi	ra ​mio​na ​mi,	uda ​jąc	sa ​mo​lo​ty.
A	mimo	to	było	to	dla	Edie	naj​gor ​sze	we ​se ​le	spo​śród	tych,	w	któ​rych	uczest​ni​czy​-

ła.	I	by​naj​mniej	nie	z	po​wo​dów,	o	któ​rych	bez	prze ​rwy	ga ​dał	Lo​uis.
Za ​ma ​wia ​jąc	coś	dla	sie ​bie	przy	ba ​rze,	zna ​la ​zła	się	obok	grup​ki	sie ​dem​dzie ​się ​cio-,

a	 może	 i	 osiem​dzie ​się ​cio​let​nich	 ko​biet	 ubra ​nych	 jak	 pod​lot​ki.	 Do​my​śli​ła	 się,	 że
przy​je ​cha ​ły	 tu	na	week​end	za ​ga ​dek	kry​mi​nal​nych;	wcze ​śniej	wi​dzia ​ła	przed	ho​te ​-
lem	ja ​kiś	au​to​kar	ze	Scar ​bo​ro​ugh.
Bez ​no​ga	„po​dej​rza ​na”	sie ​dzia ​ła	na	wóz ​ku.	Mia ​ła	na	gło​wie	opa ​skę	z	piór,	owi​jał

ją	dłu​gi	sznur	ko​ra ​li	i	boa	z	bia ​łych	piór.	Przez	słom​kę	są ​czy​ła	z	ma ​leń​kiej	bu​tel​ki
pro​sec​co.	Edie	mia ​ła	ocho​tę	ją	przy​tu​lić	i	ja ​koś	roz ​we ​se ​lić.
–	Ślicz ​nie	wy​glą ​dasz	–	ode ​zwa ​ła	się	do	Edie	jed​na	z	człon​kiń	gru​py,	a	ta	uśmiech​-

nę ​ła	się	i	po​wie ​dzia ​ła:
–	Dzię ​ku​ję!	Ty	też.
–	Ko​goś	mi	przy​po​mi​nasz.	Nor ​ma!	Do	kogo	jest	po​dob ​na	ta	ślicz ​na	mło​da	dama?
Edie	uśmiech​nę ​ła	się	z	za ​kło​po​ta ​niem,	jak	pew​nie	każ ​dy,	kogo	sta ​do	pod​chmie ​lo​-

nych	se ​nio​rek	pod​da ​ło​by	uważ ​nej	ob ​ser ​wa ​cji	z	bli​ska.
–	Cla ​ra	Bow!	–	za ​wo​ła ​ła	jed​na	z	ko​biet.
–	Ja ​sne!	–	roz ​legł	się	ist​ny	chór.	–	Ach!	Cla ​ra	Bow[4].
Edie	nie	po	raz	pierw​szy	sły​sza ​ła	po​dob ​ny	kom​ple ​ment.	Tata	mó​wił	jej,	że	ma	sta ​-

ro​mod​ną	twarz.	„Z	tym	swo​im	wy​glą ​dem	po​win​naś	grać	w	sta ​rym	fil​mie.	Rzecz	ja ​-
sna	mó​wio​nym.	Sta ​ła ​byś	na	sta ​cji	ko​le ​jo​wej	w	ta ​kim	ka ​pe ​lut​ku	i	w	rę ​ka ​wicz ​kach	–
zwykł	ma ​wiać.	–	W	sam	raz	byś	pa ​so​wa ​ła”.
(Edie	nie	uwa ​ża ​ła	się	za	aż	tak	ga ​da ​tli​wą,	po	pro​stu	jej	oj​ciec	i	sio​stra	byli	bar ​-

dziej	niż	ona	ma ​ło​mów​ni).
Mia ​ła	kru​czo​czar ​ne	wło​sy	do	ra ​mion	i	moc​no	za ​ry​so​wa ​ne	ciem​ne	brwi.	Utrzy​ma ​-

nie	 ich	w	ry​zach	wy​ma ​ga ​ło	dość	agre ​syw​nej	de ​pi​la ​cji,	 stąd	czę ​ściej	przy​po​mi​na ​ły
atry​but	gwiazd​ki	fil​mo​wej	niż	buj​ne	krza ​czo​ry.	Umiej​sco​wio​ne	w	twa ​rzy	o	kształ​cie
ser ​ca	i	o	drob ​nych	ustach,	do​mi​no​wa ​ły	nad	du​ży​mi	smut​ny​mi	ocza ​mi.
Okrut​ny	acz	wy​ga ​da ​ny	chło​pak	na	ja ​kiejś	pry​wat​ce	po​wie ​dział	jej,	że	wy​glą ​da	jak

„wik​to​riań​ska	lal​ka	oży​wio​na	przez	okul​ty​stę”.	Wte ​dy	zło​ży​ła	to	na	karb	go​tyc​kiej
fa ​scy​na ​cji,	jaką	prze ​cho​dzi​ła	w	wie ​ku	na ​stu	lat,	ale	te ​raz	wie ​dzia ​ła,	że	na ​dal	moż ​na
tak	ją	okre ​ślić.	Zwłasz ​cza	gdy	jest	nie ​wy​spa ​na	albo	z	ja ​kichś	po​wo​dów	pa ​trzy	wil​-
kiem.
Lo​uis	raz	po​wie ​dział,	po​zor ​nie	nie	od​no​sząc	tego	do	niej,	choć	obo​je	zna ​li	praw​-

dę:	 „Dzie ​cin​ne	 twa ​rze	 źle	 się	 sta ​rze ​ją.	 Szko​da,	 że	 za ​strze ​lo​no	 Len​no​na	 za ​miast
McCart​neya,	tra ​gicz ​na	po​mył​ka”.
–	Je ​steś	tu	z	mę ​żem?	–	spy​ta ​ła	któ​raś	z	ko​biet,	gdy	Edie	od​bie ​ra ​ła	od	bar ​ma ​na

bia ​łe	wino,	a	tak​że	wód​kę	z	to​ni​kiem.



–	Nie,	nie	mam	męża.	Je ​stem	sin​giel​ką	–	od​par ​ła	Edie,	wy​wo​łu​jąc	la ​wi​nę	cie ​kaw​-
skich	spoj​rzeń	oraz	za ​chwy​co​nych	ochów	i	achów.
–	Masz	jesz ​cze	na	to	czas.	Trze ​ba	się	naj​pierw	za ​ba ​wić,	nie?	–	po​wie ​dzia ​ła	inna

z	pod​sta ​rza ​łych	pod​lot​ków,	a	Edie	uśmiech​nę ​ła	się	i	omal	nie	przy​zna ​ła	na	głos,	że
ma	już	trzy​dzie ​ści	pięć	lat	i	wca ​le	nie	jest	w	na ​stro​ju	do	za ​ba ​wy.	Za ​miast	tego	wy​-
da ​ła	z	sie ​bie	coś	w	ro​dza ​ju:
–	Ja ​sne,	ha,	ha,	ha!
–	Je ​steś	z	York​shi​re?	–	spy​ta ​ła	ko​lej​na.
–	Nie,	miesz ​kam	w	Lon​dy​nie.	Pan​na	mło​da	po​cho​dzi	z…
Z	sali	re ​stau​ra ​cyj​nej	wy​ło​nił	się	Lo​uis,	ge ​stem	dło​ni	przy​wo​łu​jąc	ją	do	sie ​bie	i	sy​-

cząc:
–	Edie!
–	Edie!	 Ja ​kie	pięk​ne	 imię!	 –	 za ​wo​ła ​ły	 chó​rem	star ​sze	pa ​nie,	 spo​glą ​da ​jąc	na	nią

z	roz ​pa ​lo​nym	na	nowo	uwiel​bie ​niem.
Po​czu​ła	się	wzru​szo​na	 i	 lek​ko	skon​ster ​no​wa ​na	swym	na ​głym	awan​sem	na	ce ​le ​-

bryt​kę.	Za ​wdzię ​cza ​ła	go	nie ​wąt​pli​wie	po​wszech​nie	są ​czo​ne ​mu	wo​kół	przez	słom​ki
pro​sec​co.
–	Je ​steś	part​ne ​rem	tej	mło​dej	damy?	–	spy​ta ​ły	Lo​uisa,	gdy	ten	się	zbli​żył.
–	Nie,	moje	ko​cha ​ne,	ja	pre ​fe ​ru​ję	ptasz ​ki	–	od​parł,	bio​rąc	swo​je ​go	drin​ka	od	Edie,

któ​ra	aż	się	wzdry​gnę ​ła.
–	Kogo	on	pre ​fe ​ru​je?	–	spy​ta ​ła	jed​na	z	ko​biet.	–	Ja ​kie	znów	ptasz ​ki?
–	No,	ta ​kie	ra ​czej	ko​gu​ty.	–	Lo​uis	wy​ko​nał	gest	na ​pi​na ​nia	bi​cep​sa,	co	we ​dług	Edie

ni​cze ​go	nie	wy​ja ​śnia ​ło.
–	Och,	on	woli	męż ​czyzn,	Nor ​ma.	To	taki	we ​so​ły	wró​be ​lek	–	sko​men​to​wa ​ła	któ​raś

bez ​tro​sko.
Cała	uwa ​ga	sku​pi​ła	się	na	Lo​uisie,	czy​li	nie-tak-znów-bar ​dzo-we ​so​łym	wró​bel​ku.
–	Ja	tam	już	te ​raz	wolę	po​grać	w	scrab ​ble’a	i	wziąć	cie ​płą	ką ​piel	–	ode ​zwa ​ła	się

inna.	–	Choć	Bar ​ba ​ra,	o	ile	wiem,	cią ​gle	lubi	za ​ba ​wy	z	ptasz ​kiem.
–	Więc	któ​ra	z	was	to	zro​bi​ła?	–	spy​tał	Lo​uis,	omia ​ta ​jąc	wzro​kiem	ich	prze ​bra ​nia.

–	Gdzie	jest	pierw​sza	po​dej​rza ​na?
–	Jesz ​cze	nie	do​szło	do	zbrod​ni	–	wy​ja ​śni​ła	jed​na	z	pań.	–	Po​dob ​no	na	dru​gim	pię ​-

trze	mają	zo​stać	od​na ​le ​zio​ne	ja ​kieś	zwło​ki.
–	No	cóż,	ją	chy​ba	mo​że ​cie	wy​klu​czyć	–	stwier ​dził	Lo​uis,	do​ty​ka ​jąc	nosa	i	wska ​zu​-

jąc	ko​bie ​tę	na	wóz ​ku.
–	Lo​uis!	–	syk​nę ​ła	Edie.
Na	szczę ​ście	jej	głos	uto​nął	w	po​wo​dzi	gda ​ka ​nia	i	chi​cho​tu.
–	She ​ila	ma	zwy​czaj	usu​wa ​nia	so​bie	na ​gniot​ków	za	po​mo​cą	agraf​ki.	Nie	ra ​dzę	ci

za ​dzie ​rać	z	She ​ilą.
–	Tu	już	prze ​sa ​dzi​łaś.
Edie	sap​nę ​ła	po	raz	dru​gi,	a	star ​sze	pa ​nie	ta ​rza ​ły	się	i	wyły	ze	śmie ​chu.	Nie	do

wia ​ry:	Lo​uis	zna ​lazł	gro​no	słu​cha ​czy.
–	Faj​nie	było	was	po​znać,	dziew​czy​ny	–	po​wie ​dział,	wy​wo​łu​jąc	aplauz.
Edie	sta ​ła	z	boku,	za ​po​mnia ​na	ni​czym	sie ​ka ​na	wą ​trób ​ka.
–	Wra ​caj	do	sto​łu,	w	głów​nym	na ​mio​cie	wła ​śnie	wszyst​ko	się	za ​czy​na	–	za ​chę ​cał

ją	Lo​uis.	–	Prze ​mo​wy	i	te	rze ​czy,	wszyst​ko	w	nie ​po​wta ​rzal​nym	sty​lu.



Z	cięż ​kim	ser ​ce	Edie	prze ​pro​si​ła	pa ​nie.	Przez	chwi​lę	czu​ła	lęk.
Cze ​ka	ją	Au​dien​cja	U	Ich	Wy​so​ko​ści	Hasz ​tag	Do​bra ​nej	Pary,	Ży​ją ​cej	Swo​im	Hasz ​-

tag	Wspa ​nia ​łym	Ży​ciem.
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–	To	za	dar ​mo?	–	wark​nął	męż ​czy​zna	po	sześć​dzie ​siąt​ce	z	apa ​ra ​tem	słu​cho​wym
o	wy​glą ​dzie	zie ​mia ​ni​na,	ze	wzro​kiem	utkwio​nym	w	trzy​ma ​ny	przez	Edie	kie ​li​szek.
Edie	i	Lo​uiso​wi	przy​dzie ​lo​no	miej​sce	przy	sto​le,	gdzie	za ​sia ​da ​ła	zbie ​ra ​ni​na	lu​dzi

wy​glą ​da ​ją ​cych	na	ta ​kich,	co	to	nie	mu​szą	cięż ​ko	pra ​co​wać.	Więk​szość	z	nich	już	ro​-
ze ​szła	 się	po	ką ​tach,	 chcąc	 ja ​koś	 za ​go​spo​da ​ro​wać	dłu​żą ​cy	 się	 czas	mię ​dzy	po​sił​-
kiem	a	tań​ca ​mi,	ale	ten	fa ​cet	zo​stał.	To​wa ​rzy​szy​ła	mu	nie ​śmia ​ła,	ubra ​na	z	rów​nie
cha ​rak​te ​ry​stycz ​ną	ele ​gan​cją	żona.
–	Nie ​zu​peł​nie.	Ale	mogę	coś	panu	przy​nieść.
–	Nie,	pro​szę	so​bie	nie	prze ​szka ​dzać.	Przy​cho​dzisz	tu,	im​pre ​za	cią ​gnie	się	w	nie ​-

skoń​czo​ność	i	strzy​gą	cię	jak	ja ​kąś	owcę.	Sama	ta	li​sta	pre ​zen​tów	to	już	bez ​czel​-
ność.	Czte ​ry​sta	fun​tów	za	ja ​kąś	cho​ler ​nie	brzyd​ką	trze ​pacz ​kę	do	cia ​sta,	głu​pie	ba ​-
ra ​ny.	Ci​cho,	De ​ir ​dre,	do​brze	wiesz,	że	mam	ra ​cję.
Edie	 opa ​dła	 na	 swo​je	 krze ​sło,	 sta ​ra ​jąc	 się	 nie	 ro​ze ​śmiać.	Ona	 też	 uwa ​ża ​ła,	 że

pro​duk​ty	go​spo​dar ​stwa	do​mo​we ​go	mar ​ki	Kit​chen	Aid	słu​żą	głów​nie	do	dre ​na ​żu	kie ​-
sze ​ni.
Wy​chy​li​ła	 swo​je	 kwa ​sko​wa ​te	 wino	 i	 po​dzię ​ko​wa ​ła	 Bogu,	 że	 stwo​rzył	 al​ko​hol,

dzię ​ki	któ​re ​mu	moż ​na	prze ​żyć	po​dob ​ne	oka ​zje.	Przy	głów​nym	sto​le	pod​su​nię ​to	mi​-
kro​fon	panu	mło​de ​mu,	 Jac​ko​wi.	Ten	po​stu​kał	wi​del​cem	o	kie ​li​szek	 i	 od​chrząk​nął,
przy​kła ​da ​jąc	so​bie	do	ust	zwi​nię ​tą	pięść.	Świe ​żej	daty	te ​ścio​wa	cią ​gnę ​ła	go	za	rę ​-
kaw.	Pod​niósł	w	górę	otwar ​tą	dłoń,	jak​by	chciał	po​wie ​dzieć:	„Ko​cha ​ni,	prze ​pra ​szam
na	chwi​lecz ​kę”.
–	Co	to	za	no​wo​mod​ne	wa ​riac​two,	brą ​zo​we	buty	do	nie ​bie ​skie ​go	gar ​ni​tu​ru	i	jesz ​-

cze	ró​żo​wy	kra ​wat	–	czło​wiek	z	apa ​ra ​tem	słu​cho​wym	sko​men​to​wał	strój	pana	mło​-
de ​go.	–	Moż ​na	by	po​my​śleć,	że	to	la ​wen​do​wy	zwią ​zek.
Edie	uwa ​ża ​ła,	że	wy​so​ki	i	szczu​pły	Jack	odzia ​ny	od	stóp	do	głów	w	ubiór	z	wio​-

sen​no​let​niej	ko​lek​cji	Pau​la	Smi​tha	wy​glą ​da	do​sko​na ​le,	ale	nie	mia ​ła	ocho​ty	wda ​wać
się	w	dys​ku​sję.
–	Co	to	jest	la ​wen​do​wy	zwią ​zek?	–	za ​py​tał	Lo​uis.
–	Taki	ślub	na	niby,	żeby	ukryć	praw​dzi​wą	na ​tu​rę	ko​goś,	kto	ko​cha	ina ​czej.
–	Och,	ro​zu​miem.	To	tak	jak	u	nas.	–	Lo​uis	wy​szcze ​rzył	zęby	w	uśmie ​chu,	przy​cią ​-

ga ​jąc	Edie	do	sie ​bie.
–	Pro​szę	mi	wy​ba ​czyć,	ale	nie	 je ​stem	zszo​ko​wa ​ny	–	od​rzekł	 fa ​cet,	przy​glą ​da ​jąc

się	wy​mu​ska ​nej	fry​zu​rze	Lo​uisa.	–	Od	razu	po​zna ​łem,	że	pan	na ​le ​ży	do	tych,	co	to
lu​bią	wą ​chać	kwiat​ki.
Edie	 nie	 ocze ​ki​wa ​ła,	 że	 tego	wie ​czo​ru	 usły​szy	 aż	 tyle	 róż ​nych	 eu​fe ​mi​zmów	na

okre ​śle ​nie	oso​by	ho​mo​sek​su​al​nej.
–	Cią ​gle	masz	za ​miar	sta ​rać	się	o	wię ​zy	mał​żeń​skie?	–	mruk​nął	Lo​uis	pod	no​sem.
–	Po​win​nam	się	ra ​czej	mar ​twić,	czy	ta ​kie	wię ​zy	będą	się	sta ​rać	o	mnie	–	od​par ​ła

Edie.



–	Skar ​bie,	ta ​bu​ny	lu​dzi	chęt​nie	by	się	z	tobą	oże ​ni​ły.	Je ​steś	taka	„żon​ko​wa ​ta”.	Ja
na	cie ​bie	pa ​trzę	i	my​ślę:	Ożeń	się	ze	mną.
Edie	ro​ze ​śmia ​ła	się	głu​cho.
–	Cie ​ka ​we,	dla ​cze ​go	te	ta ​bu​ny	nic	mi	o	tym	nie	mó​wią.
–	Bo	ty,	wiesz,	je ​steś	taka…	enig​ma ​tycz ​na	–	od​parł	Lo​uis,	stu​ka ​jąc	o	dno	swo​jej

szklan​ki	pla ​sti​ko​wym	mie ​sza ​deł​kiem.
Edie	po​czu​ła	ucisk	w	żo​łąd​ku.	Dzi​wacz ​ne	me ​an​dry,	któ​ry​mi	po​stę ​po​wał	tok	my​-

śle ​nia	 Lo​uisa,	 nie ​odmien​nie	 pro​wa ​dzi​ły	 do	 sta ​cji	 koń​co​wej	 o	 na ​zwie	 „Nie	 mogę
uwie ​rzyć,	że	coś	ta ​kie ​go	po​wie ​dzia ​łeś”.
–	Ha,	ha.	Do​praw​dy?
–	Chcia ​łem	po​wie ​dzieć,	że	masz	dużo	wiel​bi​cie ​li.	Praw​dzi​wa	du​sza	to​wa ​rzy​stwa.

Ale	za ​wsze	je ​steś	taka…	od​dziel​na,	sama.
–	My​ślę,	że	by​cie	wiel​bi​cie ​lem	nie	jest	toż ​sa ​me	z	dą ​że ​niem	do	związ ​ku	–	stwier ​-

dzi​ła	obo​jęt​nym	to​nem,	omia ​ta ​jąc	wzro​kiem	zgieł​kli​wą	salę	w	na ​dziei	 zna ​le ​zie ​nia
pre ​tek​stu	do	zmia ​ny	te ​ma ​tu	roz ​mo​wy.
–	Może	 je ​steś	związ ​ko​fob ​ką?	A	może	 inni	 są	związ ​ko​fo​ba ​mi?	–	 za ​gad​nął	Lo​uis,

od​kła ​da ​jąc	mie ​sza ​deł​ko	na	bok.
–	Och,	my​ślę,	że	ja	wszyst​kich	od​py​cham.	Mam	ja ​kąś	siłę	od​środ​ko​wą	–	od​rze ​kła.

–	A	może	do​środ​ko​wą?
–	Nie	żar ​tu​jesz?	Bo	ja	mó​wi​łem	cał​kiem	po​waż ​nie.
Edie	wes​tchnę ​ła.
–	Lu​bię	lu​dzi	i	oni	mnie	lu​bią,	ale	ni​g​dy	nie	zda ​rzy​ło	mi	się	lu​bić	ko​goś,	kto	jed​no​-

cze ​śnie	lu​bił​by	mnie.	To	pro​ste.
–	A	może	taki	ktoś	nie	wie,	że	się	nim	in​te ​re ​su​jesz?	Je ​steś	dość	skry​ta.
–	Być	może	–	zgo​dzi​ła	się	w	na ​dziei,	że	to	szyb ​ciej	za ​koń​czy	dys​ku​sję.
–	A	więc	nikt	ni​g​dy	nie	obie ​cy​wał	ci	szczę ​śli​we ​go	ży​cia	do	sa ​mej	śmier ​ci?	Nie	zła ​-

ma ​łaś	ni​czy​je ​go	ser ​ca?
–	Ha,	ani	jed​ne ​go.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	sta ​no​wisz	pa ​ra ​doks,	pięk​na	Edie	Thomp​son.	Dziew​czy​na,	któ​rej

każ ​dy	po​żą ​da,	a	na	któ​rą	nikt	się	nie	de ​cy​du​je.
Edie	prych​nę ​ła	ze	zło​ścią,	a	Lo​uiso​wi	tyl​ko	o	to	cho​dzi​ło.
–	Nikt	się	nie	de ​cy​du​je!	Pięk​nie,	Lo​uis,	wiel​kie	dzię ​ki!
–	Skar ​bie,	nie	o	to	mi	cho​dzi​ło!	Ze	mną	zresz ​tą	jest	tak	samo,	nikt	mnie	nie	ko​cha,

nikt	mnie	nie	po​ślu​bi	w	naj​bliż ​szym	cza ​sie,	a	mam	już	trzy​dzie ​ści	czte ​ry	lata.	Dla
geja	to	ko​niec.
Bzdu​ry	ple ​cie,	to	ja ​sne.	Lo​uis	wo​lał​by	za ​paść	na	in​wa ​zyj​ne ​go	raka	niż	wziąć	ślub.

Cały	swój	wol​ny	czas	spę ​dzał	na	ge ​jow​skim	por ​ta ​lu	Grindr,	szu​ka ​jąc	nic	nie ​zna ​czą ​-
cych	przy​gód.	Ostat​nio	prze ​ży​wał	taką	z	bo​ga ​tym,	strasz ​li​wie	owło​sio​nym	fa ​ce ​tem,
któ​re ​go	na ​zy​wał	Chew​bac​cą,	a	ten	od​wza ​jem​niał	mu	się	mia ​nem	Księż ​nicz ​ki	Lo​uis.
Cóż,	chce	się	z	nią	tyl​ko	po​dro​czyć.
–	Prze ​cież	po​wie ​dzia ​łem,	że	je ​steś	pięk​na,	bo​ska	–	cią ​gnął	z	na ​dą ​sa ​ną	miną,	jak​by

to	on	mu​siał	się	bro​nić	przed	na ​pa ​ścią	ze	stro​ny	Edie.	Okru​cień​stwo	Lo​uisa	po​sia ​da
bo​wiem	swo​ją	we ​wnętrz ​ną,	po​dzi​wu	god​ną	cho​re ​ogra ​fię:	kil​ka	sta ​ran​nie	opra ​co​wa ​-
nych,	wy​so​ce	zwin​nych	i	bez ​błęd​nie	wy​ko​na ​nych	kro​ków.
–	Pa ​nie	i	pa ​no​wie,	prze ​pra ​sza ​my	za	opóź ​nie ​nie	–	po​wie ​dział	w	koń​cu	do	mi​kro​fo​-



nu	pan	mło​dy.
Z	lek​ka	ane ​micz ​na	prze ​mo​wa	Jac​ka	sta ​no​wi​ła,	zgod​nie	z	pod​po​wie ​dzia ​mi	zna ​le ​-

zio​ny​mi	 za ​pew​ne	 na	 in​ter ​ne ​to​wych	 fo​rach,	 wy​li​czan​kę	 kil​ku	 oczy​wi​stych	 w	 tych
oko​licz ​no​ściach	kwe ​stii.	Oznaj​mił,	 że	pan​na	mło​da	pięk​nie	wy​glą ​da	 i	po​dzię ​ko​wał
wszyst​kim	za	przy​by​cie.	Od​czy​tał	ży​cze ​nia	od	nie ​obec​nych	krew​nych.	Po​dzię ​ko​wał
ho​te ​lo​wi	za	go​ścin​ność	i	obu	ro​dzi​ciel​skim	pa ​rom	za	wspar ​cie.
Gdy	za ​koń​czył	z	em​fa ​zą:	–	Nie	wiem,	czym	so​bie	na	cie ​bie	za ​słu​ży​łem,	Char ​lot​te.

Do	koń​ca	ży​cia	będę	ro​bił	wszyst​ko,	że ​byś	nie	ża ​ło​wa ​ła	pod​ję ​tej	dziś	de ​cy​zji	–	Edie
gwał​tow​nym	ru​chem	wla ​ła	so​bie	do	gar ​dła	kie ​li​szek	szam​pa ​na,	któ​rym	wzno​szo​no
to​ast.
To​ast	druż ​by	Cra ​iga	był	w	rów​nym	stop​niu	za ​baw​ny,	co	po​twor ​nie	nie ​tak​tow​ny.

Dość	 dro​bia ​zgo​wo	 opi​sy​wał	 bo​wiem	 sek​su​al​ne	 pod​bo​je	 Jac​ka	 z	 cza ​sów	 stu​denc​-
kich.	Mów​ca	naj​wy​raź ​niej	uwa ​żał,	że	te	dyk​te ​ryj​ki	są	na	miej​scu,	gdyż	„wszy​scy	to
wi​dzie ​li”,	a	w	ogó​le	to	oni	są	„cho​ler ​nie	faj​ną	ban​dą	kum​pli”.	(Jack	stu​dio​wał	w	Dur ​-
ham).	Przy	wzmian​ce	o	me ​czu	rug​by	na ​zy​wa ​ne ​go	przez	nich	Świń​ską	Roz ​gryw​ką
Jack	wtrą ​cił:
–	Może	to	po​mi​niesz,	co?
Więc	Cra ​ig	prze ​szedł	bez ​po​śred​nio	do	za ​koń​cze ​nia:
–	Za	Jac​ka	i	Char ​lot​te!	Wszy​scy!
Pan​na	mło​da	mia ​ła	przy​le ​pio​ny	do	twa ​rzy	ner ​wo​wy	uśmie ​szek,	a	jej	mama	wy​glą ​-

da ​ła,	jak​by	ja ​kiś	chi​rurg	kro​ił	jej	w	tym	mo​men​cie	ty​łek.
Mi​kro​fon	pod​su​nię ​to	na ​czel​nej	druh​nie,	Lu​cie.
Edie	sły​sza ​ła	już	co	nie ​co	o	le ​gen​dar ​nej	Lu​cie	Ma ​gu​ire.	Char ​lot​te	czę ​sto	i	z	po​-

dzi​wem	opo​wia ​da ​ła	w	biu​rze	o	tej	od​no​szą ​cej	nie ​sa ​mo​wi​te	suk​ce ​sy	agent​ce	nie ​ru​-
cho​mo​ści	 („Po​tra ​fi​ła ​by	 ci	 sprze ​dać	 na ​wet	 sła ​woj​kę!”),	mat​ce	 sta ​no​wią ​cych	 spo​re
wy​zwa ​nie	bliź ​nia ​ków,	któ​rych	re ​le ​go​wa ​no	z	przed​szko​la	(„są	nie ​zwy​kle	żywi”)	i	mi​-
strzy​ni	gry	w	qu​id​dit​cha.
–	To	gra	z	książ ​ki	dla	dzie ​ci	–	wy​ja ​śnił	Edie	Jack.	–	W	co	jesz ​cze	za ​gra?	W	mi​sie-

pa ​ty​sie	z	Ku​bu​sia	Pu​chat​ka?”.
Ona	za ​wsze	„mówi	to,	co	my​śli”	(czy​taj:	jest	cham​ką);	„nie	cier ​pi	głup​ków”	(czy​-

taj:	jest	okrop​ną	cham​ką)	i	„nie	zno​si	bzdur”	(czy​taj:	jest	strasz ​li​wą	cham​ką).
Edie	my​śla ​ła,	że	z	Lu​cie	nie	spo​sób	się	za ​przy​jaź ​nić.	No,	chy​ba	że	ja ​kaś	pan​de ​-

mia	wy​bi​je	resz ​tę	lud​no​ści	świa ​ta.	Cho​ciaż	na ​wet	wte ​dy	by​ło​by	trud​no.
–	 Cześć	wszyst​kim	 –	 za ​czę ​ła	 pew​nym	 sie ​bie	 gło​sem	w	 to​na ​cji	 rżnię ​te ​go	 szkła.

Rękę	opar ​ła	na	opię ​tym	ło​so​sio​wym	je ​dwa ​biem	bio​drze.	–	Mam	na	imię	Lu​cie.	Je ​-
stem	na ​czel​ną	druh​ną	i	naj​lep​szą	przy​ja ​ciół​ką	Char ​lot​te	ze	stu​diów	w	St	An​drews.
Edie	pra ​wie	na	se ​rio	spo​dzie ​wa ​ła	się,	że	na	ko​niec	tej	pre ​zen​ta ​cji	Lu​cie	wy​mie ​ni

swo​je	ty​tu​ły	 i	osią ​gnię ​cia	na ​uko​we	oraz	wspo​mni	o	cer ​ty​fi​ka ​cie	Na ​ro​do​we ​go	Sto​-
wa ​rzy​sze ​nia	Agen​tów	Nie ​ru​cho​mo​ści.
–	Mam	te ​raz	dla	na ​szych	szczę ​śli​wych	no​wo​żeń​ców	drob ​ną,	lek​ko	bez ​czel​ną	nie ​-

spo​dzian​kę.
Do​praw​dy?	 –	 po​my​śla ​ła	 Edie,	 pro​stu​jąc	 się	 na	 krze ​śle.	We ​sel​na	 nie ​spo​dzian​ka

bez	pra ​wa	weta?	Uff…
–	Chcia ​łam	dziś	zro​bić	dla	mo​jej	naj​lep​szej	przy​ja ​ciół​ki	coś	na ​praw​dę	wy​jąt​ko​we ​-

go	i	zde ​cy​do​wa ​łam	się	wła ​śnie	na	to.	Gra ​tu​la ​cje,	Jack	i	Char ​lot​te.	To	dla	was.	Aha,



pi​sząc	 tę	 pio​sen​kę,	 nada ​łam	wam	wspól​ne	 imię.	 Char ​lack,	 tak	 jak	 Bran​ge ​li​na[5].
Mam	na ​dzie ​ję,	że	to	dla	was	okej,	lu​dzi​ska.
Pio​sen​ka?	Wszy​scy	w	sali	gwał​tow​nie	ści​snę ​li	po​ślad​ki.
–	No	to	za ​czy​na ​my.	Raz,	dwa,	trzy…
Dwie	po​zo​sta ​łe	–	czer ​wo​ne	do​słow​nie	jak	bu​ra ​ki	–	druh​ny	jed​no​cze ​śnie	wzię ​ły	do

rąk	dzwo​necz ​ki	i	za ​czę ​ły	nimi	ryt​micz ​nie	po​trzą ​sać.	Ich	twa ​rze	wy​ra ​ża ​ły	roz ​pacz
lu​dzi,	któ​rych	do​pro​wa ​dzo​no	do	osta ​tecz ​no​ści	wła ​śnie	te ​raz,	w	naj​mniej	od​po​wied​-
nim	mo​men​cie.
Lu​cie	za ​czę ​ła	śpie ​wać.	Mia ​ła	dość	moc​ny	głos,	żeby	śpie ​wać	bez	akom​pa ​nia ​men​-

tu,	 ale	 to	 jej	 a	 cap ​pel​la	 wpra ​wi​ło	 słu​cha ​czy	 w	 ty​po​wo	 an​giel​skie	 za ​że ​no​wa ​nie.
Wszy​scy	 sie ​dzie ​li	 sztyw​no,	 z	 za ​sty​gły​mi	 na	 ustach	 uśmie ​cha ​mi	 i	 wy​ba ​łu​szo​ny​mi
ocza ​mi.	A	ona	dar ​ła	się	do	me ​lo​dii	prze ​bo​ju	Ju​lie	An​drews	„My	Fa ​vo​uri​te	Things”:

Bas​se ​ty	pie ​ski,	wy​so​kie	ka ​lo​sze
Fil​my	z	Clo​oney​em	włącz,	bar ​dzo	cię	pro​szę
Land	ro​ver	bło​tem	po​kry​ty	dość	gru​bo
To	są	te	rze ​czy,	co	Char ​lac​ki	lu​bią!

Edie	nie	mo​gła	zro​zu​mieć,	jak	moż ​na	było	uznać	coś	ta ​kie ​go	za	do​bry	po​mysł	i	nie
wy​ka ​zać	 się	na ​wet	 cie ​niem	wąt​pli​wo​ści.	 Samo	 sło​wo	Char ​lack	brzmia ​ło	prze ​cież
jak	na ​zwi​sko	ne ​ga ​tyw​ne ​go	bo​ha ​te ​ra	z	„Dok​to​ra	Who”.	Tego	przy​krót​kie ​go.

Pa ​gór ​ki	Cot​swolds,	śnia ​da ​nia	na	tra ​wie
For ​mu​ła	Je ​den,	tak	do​brze	się	ba ​wię!
Wim​ble ​don	strasz ​ny,	gdzie	wszy​scy	się	gu​bią
To	są	te	rze ​czy,	co	Char ​lac​ki	lu​bią!

Edie	nie	mo​gła	spoj​rzeć	na	Lo​uisa,	bo	nie ​chyb ​nie	stra ​ci​ła ​by	po​wa ​gę.	Mo​gła	je ​dy​-
nie	so​bie	wy​obra ​żać	jego	za ​chwyt.	Głów​ny	sto​lik	za ​stygł,	za ​słu​cha ​ny.

Gdy	pra ​ca	mę ​czy,	brzę ​czą	te ​le ​fo​ny
Gdy	ona	i	on	czu​je	się	zgu​bio​ny
Niech	so​bie	za ​raz	przy​po​mną	te	rze ​czy
A	nic	ni​g​dy	nie	bę ​dzie	od	rze ​czy.

Edie	uda ​ło	się	za ​cho​wać	ka ​mien​ną	twarz.	Gdy	głos	przy​po​mi​na ​ją ​cy	por ​to​wy	bu​-
czek	prze ​ciw​m​giel​ny	do​śpie ​wał	ostat​nią	li​nij​kę,	my​śla ​ła,	że	ten	kosz ​mar	na ​resz ​cie
do​biegł	koń​ca.	Ale	nic	z	tego.	Lu​cie	szy​ko​wa ​ła	się	do	na ​stęp​nej	zwrot​ki.
W	 krót​kiej	 chwi​li	 ci​szy	 dało	 się	 usły​szeć,	 jak	 czło​wiek	 z	 apa ​ra ​tem	 słu​cho​wym

mówi	do	swo​jej	żony:
–	Co	to	mia ​ło	być?	Kto	wmó​wił	tej	ko​bie ​cie,	że	po​tra ​fi	śpie ​wać?	Boże,	co	za	prze ​-

ra ​ża ​ją ​cy	ja ​zgot.
Lu​cie	mia ​ła	za ​miar	kon​ty​nu​ować,	ale	ko​men​tarz	przy​głu​che ​go	męż ​czy​zny,	któ​ry

naj​praw​do​po​dob ​niej	 nie	 zda ​wał	 so​bie	 spra ​wy,	 jak	 gło​śno	 mówi,	 spa ​ra ​li​żo​wał	 pu​-
blicz ​ność.	Wszy​scy	sły​sze ​li,	jak	żona	roz ​pacz ​li​wie	pró​bu​je	go	uci​szyć.
–	Na	mi​łość	bo​ską,	prze ​stań.	Przy​sze ​dłem	na	we ​se ​le,	a	nie	na	ama ​tor ​ską	re ​wię.



Czu​ję	się	jak	ksią ​żę	Fi​lip,	gdy	go	się	zmu​sza	do	oglą ​da ​nia	go​łych	tył​ków	roz ​ma ​itych
tu​byl​ców.	Non​sens,	De ​ir ​dre,	to	jest	po	pro​stu	w	złym	gu​ście.
Hi​ste ​rycz ​ne	i	lek​ko	za ​śli​nio​ne	„ciiii…!”	jego	mał​żon​ki	spo​wo​do​wa ​ło	wy​bu​chy	ner ​-

wo​we ​go	śmie ​chu	w	kil​ku	ką ​tach	sali.
Edie	po​czu​ła,	że	Lo​uis	nie	wy​trzy​mał.	Ca ​łym	jego	cia ​łem	wstrzą ​sa ​ły	kon​wul​sje.

Od​le ​głe	kra ​je	i	chiń​skie	je ​dze ​nie
A	w	od​rzu​tow​cu	dość	dłu​gie	sie ​dze ​nie
Od	Tif​fa ​ny’ego	pa ​czusz ​ki	tip-top
Char ​lac​ki	lu​bią,	a	tak​że	hip-hop.

–	Czy	ta	ge ​hen​na	nie	ma	koń​ca?	Ten	kraj	jest	ska ​za ​ny	na	za ​gła ​dę,	sko​ro	tak	wul​-
gar ​ne	de ​mon​stra ​cje	wła ​snych	nie ​do​stat​ków	mogą	być	tu	uzna ​wa ​ne	za	przy​zwo​itą
roz ​ryw​kę.	Co?	Na	pew​no	nikt	mnie	nie	sły​szy.	Ta	ko​bie ​ta	ma	chy​ba	że ​la ​zne	płu​ca.
Jo​dłu​je	jak,	nie	przy​mie ​rza ​jąc,	Kiri	Te	Ca ​na ​ry[6].	To	jed​na	z	tych	hi​sto​rii,	w	któ​rych
za ​koń​cze ​niu	czy​ta ​my:	„I	za ​nim	zwró​cił	lufę	ku	so​bie…”.
Edie	wbi​ła	wzrok	w	pod​ło​gę.	Sam	fakt	sie ​dze ​nia	obok	 tego	krzy​ka ​cza	po​wo​do​-

wał,	że	czu​ła	się	współ​od​po​wie ​dzial​na.	A	prze ​cież	nie	może	ode ​brać	mu	gło​su	ani
odłą ​czyć	za ​si​la ​nia.
Jej	oczy	nie ​uchron​nie	po​wę ​dro​wa ​ły	w	kie ​run​ku	Jac​ka,	któ​ry	też	na	nią	pa ​trzył,	za ​-

ty​ka ​jąc	so​bie	usta	dło​nią.	Jego	wzrok	zda ​wał	się	mó​wić:	co	tu	jest	gra ​ne?	To	ja ​kieś
sza ​leń​stwo!
Po​win​na	się	do​my​ślić	–	on	nie	tyl​ko	uwa ​ża,	że	to	jest	śmiesz ​ne,	ale	w	do​dat​ku	to

wła ​śnie	 ją,	 Edie,	 wy​brał	 na	 po​wier ​nicz ​kę	 i	 spi​skow​ca.	 Omal	 się	 nie	 uśmiech​nę ​ła
w	od​po​wie ​dzi,	ale	szyb ​ko	wzię ​ła	się	w	garść	 i	spoj​rza ​ła	w	dal.	Nie,	nie	rób	tego.
Przy​naj​mniej	nie	dziś.
–	Idę	do	klo​pa	–	mruk​nę ​ła.
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Gdy	myła	ręce,	ogar ​nia ​ło	ją	co​raz	sil​niej​sze	prze ​ko​na ​nie,	że	nie	po​win​na	uczest​ni​-
czyć	w	dzi​siej​szej	 im​pre ​zie.	Ow​szem,	 roz ​wa ​ży​ła	wszel​kie	 za	 i	 prze ​ciw,	 ale	 za ​po​-
mnia ​ła	o	naj​waż ​niej​szym:	że	tu​taj	bę ​dzie	czu​ła	się	fa ​tal​nie.
Za ​czę ​ła	 się	 bić	 z	my​śla ​mi	 za ​raz	 po	 otrzy​ma ​niu	mej​la	 z	 za ​pro​sze ​niem.	Wzię ​cie

dnia	wol​ne ​go	nie	przed​sta ​wia ​ło	dla	niej	pro​ble ​mu.	Po​win​na	od​po​wie ​dzieć	względ​nie
szyb ​ko,	z	dru​giej	zaś	stro​ny	zbyt​nia	gor ​li​wość	mo​gła ​by	wy​dać	się	po​dej​rza ​na.
Jak	każ ​dy	czło​wiek	po	uszy	tkwią ​cy	w	czymś,	w	czym	tkwić	nie	po​wi​nien,	mia ​ła

trud​no​ści	z	oce ​ną	kon​se ​kwen​cji	swo​jej	de ​cy​zji.	Być	może	nikt	w	ogó​le	nie	za ​uwa ​ży
jej	nie ​obec​no​ści,	a	może	wręcz	prze ​ciw​nie:	nad	jej	pu​stym	krze ​słem	bę ​dzie	świe ​cić
ol​brzy​mia	strza ​ła	z	na ​pi​sem:	HMMM,	NIE	MA	TU	EDIE,	CIE ​KA​WE	DLA​CZE ​GO?
Tak	więc	dzie ​li​ła	włos	na	czwo​ro,	do​pó​ki	Char ​lot​te	nie	za ​gad​nę ​ła	jej	przy	ba ​nia ​ku

z	cie ​pła ​wą	wodą:
–	Edie,	przy​cho​dzisz,	praw​da?	No,	na	ślub.	Bo	nie	od​po​wie ​dzia ​łaś	na	za ​pro​sze ​nie.
W	tle	mi​gnę ​ła	gło​wa	Jac​ka.
Edie	uśmiech​nę ​ła	się	i	po​wie ​dzia ​ła:
–	No​ja ​sne ​już ​się ​nie ​mo​gę ​do​cze ​kać​dzię ​ki.
Tą	 głu​pią	 gad​ką	 przy​pie ​czę ​to​wa ​ła	 swój	 los.	Na ​tych​miast	 obie ​ca ​ła	 so​bie,	 że	 jej

obec​ność	 nie	 bę ​dzie	 je ​dy​nie	wy​ra ​zem	 roz ​sąd​ku	 i	 spry​tu,	 że	 na ​praw​dę	 bę ​dzie	 jej
tam	faj​nie.	Tak	jak​by	nie	pa ​mię ​ta ​ła,	że	swo​je ​go	udzia ​łu	w	im​pre ​zach	to​wa ​rzy​skich,
bę ​dą ​cych	 czę ​ścią	 pa ​kie ​tu	 pra ​cow​ni​cze ​go,	 a	 przy​po​mi​na ​ją ​cych	mor ​der ​czy	 wy​ścig
To​ugh	Mud​der,	ni​g​dy	do​brze	nie	oce ​nia ​ła.
Gdy	szczę ​śli​wa	para	mło​da	wy​gło​si​ła	przy​się ​gi	i	wy​mie ​ni​ła	się	ob ​rącz ​ka ​mi,	Edie

po​wta ​rza ​ła	so​bie,	że	nic	jej	to	nie	ob ​cho​dzi.	Jej	uczu​cia	po​szy​bo​wa ​ły	hen	da ​le ​ko,	ni​-
czym	ja ​kiś	ba ​lon,	i	nie	mia ​ły	nic	wspól​ne ​go	z	przy​krym	za ​kło​po​ta ​niem.	Cóż,	gdy​by
cio​cia	mia ​ła	wąsy…
Bo	 tak	 na ​praw​dę	 była	 spię ​ta,	 odrę ​twia ​ła	 i	 czu​ła	 się	 nie	 na	miej​scu.	 A	 al​ko​hol

utwier ​dzał	ją	je ​dy​nie	w	po​czu​ciu,	że	jest	kup​ką	nie ​szczę ​ścia.
Wy​ję ​ła	dło​nie	spod	su​szar ​ki.	Sztucz ​ne	rzę ​sy	w	jed​nym	oku	za ​czę ​ły	się	jej	od​kle ​-

jać,	mu​sia ​ła	więc	uchwy​cić	je	kciu​kiem	i	pal​cem	wska ​zu​ją ​cym	i	umie ​ścić	z	po​wro​-
tem	na	miej​scu.
Gdy​by	mia ​ła ​by	być	wo​bec	sie ​bie	uczci​wa,	mu​sia ​ła ​by	przy​znać,	że	głów​nym	po​wo​-

dem	 jej	 obec​no​ści	 w	 tym	 miej​scu	 jest	 duma.	 Nie ​przyj​ście	 by​ło​by	 rów​no​znacz ​ne
z	wy​wie ​sze ​niem	wiel​kiej	fla ​gi	z	na ​pi​sem:	Nie	ra ​dzę	so​bie.	Sy​gnał	dla	niej	i	dla	in​-
nych.
Ta ​kie	pa ​trze ​nie	na	sie ​bie	w	ła ​zien​ko​wym	lu​strze	to	cie ​ka ​we	do​świad​cze ​nie.	Nie

ma	już	ma ​gicz ​ne ​go	fil​tru	Ama ​ro,	ma ​ki​jaż	się	roz ​ma ​zał,	al​ko​hol	na ​ło​żył	na	biel	ga ​łek
ocznych	 ma ​leń​kie	 żył​ki	 ko​lo​ru	 ma ​li​no​we ​go.	 Ob ​raz	 za ​iste	 wart	 kon​tem​pla ​cji.	 Co
z	nią	jest	nie	tak?	Co	ją	tu	przy​wio​dło?	Po​waż ​ny	czło​wiek	nie	po​wi​nien	się	do​pro​wa ​-
dzać	do	ta ​kie ​go	sta ​nu.



Wzię ​ła	głę ​bo​ki	od​dech,	gwał​tow​nym	szarp​nię ​ciem	otwo​rzy​ła	drzwi	ła ​zien​ki	i	po​-
wie ​dzia ​ła	so​bie,	że	za ​le ​d​wie	za	kil​ka	go​dzin	spo​koj​nie	po​ło​ży	się	spać.	Przy	odro​bi​-
nie	szczę ​ścia	może	się	oka ​zać,	że	Lu​cie	już	za ​koń​czy​ła	wy​stęp.
Gdy	prze ​cho​dzi​ła	 przez	bar,	 po​czu​ła	 pły​ną ​ce	 z	 ogro​du	 cie ​płe	 świe ​że	po​wie ​trze

i	usły​sza ​ła	ja ​kieś	od​gło​sy.
Edie	nie ​źle	zno​si​ła	sa ​mot​ność,	ale	te ​raz	zda ​wa ​ła	so​bie	spra ​wę,	że	me ​lan​cho​lij​na

izo​la ​cja	i	snu​cie	się	w	po​je ​dyn​kę	po	ogro​dzie	nie	zło​żą	się	na	taki	wi​ze ​ru​nek	jej	oso​-
by,	ja ​kie ​go	by	so​bie	ży​czy​ła.
Aha,	ma	prze ​cież	te ​le ​fon,	któ​ry	może	po​słu​żyć	za	re ​kwi​zyt.	Pod	pre ​tek​stem	ro​-

bie ​nia	 zdjęć	 ho​te ​lu	 moż ​na	 tro​chę	 po​krę ​cić	 się	 po	 oko​li​cy.	 Czło​wiek	 grze ​bią ​cy
w	smart​fo​nie	ni​g​dy	nie	robi	wra ​że ​nia	sa ​mot​ne ​go.
W	uprzy​krzo​nym	obu​wiu	za ​czę ​ła	ostroż ​ny	spa ​cer	po	tra ​wie.	Lu​cie	naj​wy​raź ​niej

za ​koń​czy​ła	swo​ją	dżi​ha ​dy​stycz ​ną	mi​sję,	przez	otwar ​te	drzwi	sali	re ​stau​ra ​cyj​no-ta ​-
necz ​nej	pły​nę ​ły	dźwię ​ki	„By	Your	Side”	w	wy​ko​na ​niu	Sade.
Kil​ka	eme ​ry​tek	uczest​ni​czą ​cych	w	za ​gad​ce	kry​mi​nal​nej	ukrad​kiem	przy​sia ​dło	na

ław​kach	ce ​lem	wy​pa ​le ​nia	pa ​pie ​ro​sa.	To	był	bar ​dzo	miły	wi​dok,	Edie	chcia ​ła ​by	móc
się	nim	cie ​szyć.	Ży​czy​ła	so​bie,	by	szczę ​ście	in​nych	nie	było	dziś	czymś,	co	ją	uwie ​-
ra.	Samą	tę	świa ​do​mość	uzna ​ła	za	znak,	że	wszyst​ko	może	idzie	ku	lep​sze ​mu.
Od​da ​li​ła	się	od	ho​te ​lu	na	tyle,	by	po​czuć	się	kimś	z	ze ​wnątrz,	wi​dzem,	bez ​na ​mięt​-

nym	świad​kiem	we ​se ​la.	Od​le ​głość	po​zwo​li​ła	 jej	od​zy​skać	spo​kój.	Zwró​ci​ła	 te ​le ​fon
obiek​ty​wem	w	stro​nę	ho​te ​lu,	by	zro​bić	mu	zdję ​cie	o	zmro​ku.	Gdy	ba ​wi​ła	się	usta ​-
wie ​nia ​mi	 i	 przy​glą ​da ​ła	 re ​zul​ta ​to​wi	 swo​jej	 pra ​cy,	 prze ​kli​na ​jąc	 trzę ​są ​ce	 się	 ręce
i	przy​go​to​wu​jąc	do	po​wtó​rze ​nia	uję ​cia,	uj​rza ​ła	zmie ​rza ​ją ​cą	przez	traw​nik	w	jej	kie ​-
run​ku	po​stać.	Opu​ści​ła	te ​le ​fon	ni​żej.
To	Jack.	Po​win​na	była	wcze ​śniej	się	zo​rien​to​wać,	że	to	on.	Czyż ​by	pana	mło​de ​go

obar ​czo​no	 za ​da ​niem	 za ​pę ​dze ​nia	 wszyst​kich	 do	 środ​ka,	 by	 ko​niecz ​nie	 zo​ba ​czy​li
pierw​szy	ta ​niec?	Edie	mia ​ła	na ​dzie ​ję,	że	ja ​kimś	tra ​fem	ta	przy​jem​ność	ją	omi​nie.
Zbli​ża ​jąc	się,	Jack	wło​żył	ręce	do	kie ​sze ​ni.
–	Cześć,	Edie.
–	Cześć?
–	Co	tu	ro​bisz?	W	środ​ku	są	to​a ​le ​ty,	je ​śli	masz	taką	po​trze ​bę.
Edie	mia ​ła	ocho​tę	się	ro​ze ​śmiać,	ale	się	po​wstrzy​ma ​ła.
–	Fo​to​gra ​fu​ję	ho​tel.	Ład​nie	wy​glą ​da,	taki	roz ​świe ​tlo​ny.
Jack	obej​rzał	się	przez	ra ​mię,	jak​by	chciał	to	spraw​dzić.
–	Chcia ​łem	się	przy​wi​tać,	a	ni​g​dzie	nie	mo​głem	cię	zna ​leźć.	Po​my​śla ​łem,	że	może

się	z	kimś	wy​mknę ​łaś.
–	Z	kim?
–	Nie	wiem.	A	ty	cza ​isz	się	w	po​bli​żu.	Ro​bisz	się	dziw​na.
Uśmiech​nął	się	tym	swo​im	peł​nym	uwiel​bie ​nia	uśmie ​chem.	Za ​nim	Edie	go	po​zna ​-

ła,	była	prze ​ko​na ​na,	że	wy​ra ​że ​nie	„być	je ​dy​ną	oso​bą	w	tłu​mie”	jest	tyl​ko	fi​gu​rą	sty​-
li​stycz ​ną.
–	 Nie	 ro​bię	 się	 dziw​na!	 –	 za ​prze ​czy​ła	 gwał​tow​nie.	 Czu​ła,	 że	 go​tu​je	 się	 w	 niej

krew.
–	Mu​si​my	omó​wić	spra ​wę	sło​nia	w	skła ​dzie	por ​ce ​la ​ny	–	po​wie ​dział	Jack,	a	Edie

od​nio​sła	wra ​że ​nie,	że	ser ​ce	jej	za ​mie ​ra.



–	Cze ​go…?
–	Okrop​no​ści	wiel​kiej	jak	Pe ​arl	Har ​bor.
Otrzą ​snę ​ła	się	z	chwi​lo​we ​go	szo​ku,	po​czu​ła	ulgę	 i	mi​mo​wol​nie	ro​ze ​śmia ​ła.	Wy​-

czuł	ją.
–	Opu​ści​łaś	salę,	za ​nim	so​list​ka	na ​ka ​za ​ła	druh​nom	akom​pa ​nia ​ment	w	po​sta ​ci	im​-

pro​wi​za ​cji	 jaz ​zo​wej!	Mój	 Boże,	 to	 było	 naj​gor ​sze	wy​da ​rze ​nie	w	 dzie ​jach	 świa ​ta,
Edie.	 A	 prze ​cież	 kie ​dyś	 zda ​rzy​ło	 mi	 się	 przy​ła ​pać	 wła ​sne ​go	 ojca	 z	 „Play​boy​em”
w	ręku.
Edie	po​now​nie	stłu​mi​ła	śmiech.
–	A	co	na	to	Char ​lot​te?
–	To	zdu​mie ​wa ​ją ​ce,	ale	bar ​dziej	boli	ją,	że	jej	wuj	Mor ​ris	roz ​zło​ścił	Lu​cie	swo​imi

ko​men​ta ​rza ​mi,	kie ​dy	śpie ​wa ​ła.	Po​dob ​no	są	one	ozna ​ką	„re ​duk​cji	za ​ha ​mo​wań”,	co
świad​czy	o	za ​awan​so​wa ​nej	de ​men​cji.	Cho​ciaż	szcze ​rze	mó​wiąc,	nie	po​wie ​dział	nic,
co	nie	by​ło​by	słusz ​ne.	Wi​dać	nie	tyl​ko	on	ma	de ​men​cję.
–	O	nie.	Bied​ny	wu​jek	Mor ​ris.	I	bied​na	Char ​lot​te.
–	Nie	mu​sisz	jej	aż	tak	współ​czuć.	Wu​jek	Mor ​ris	jest	to​le ​ro​wa ​ny	z	po​wo​du	bo​gac​-

twa,	któ​re	wy​le ​wa	mu	się	no​sem	i	usza ​mi.	Każ ​dy	tyl​ko	czy​ha	na	swój	ka ​wa ​łek	tor ​tu
po	jego	śmier ​ci.
–	Aha	–	wy​rwa ​ło	się	Edie.	Po​my​śla ​ła	nie	po	raz	pierw​szy	 tego	wie ​czo​ru,	że	nie

jest	tu	mię ​dzy	swy​mi.	No,	może	znaj​du​je	się	tu	je ​den	je ​dy​ny	„jej”	czło​wiek,	ale	te ​-
raz	on	jest	już	bar ​dziej	„ich”.	Na	za ​wsze.
–	To	wszyst​ko	jest	bar ​dzo	dziw​ne	–	cią ​gnął	Jack,	ma ​cha ​jąc	ręką	w	stro​nę,	skąd

z	bu​dyn​ku	ską ​pa ​ne ​go	w	żół​tej	po​świa ​cie	do​cho​dził	cha ​rak​te ​ry​stycz ​ny	har ​mi​der.	–
Je ​stem	żo​na ​ty.	Ja.
Edie	roz ​zło​ści​ło	jego	ocze ​ki​wa ​nie,	że	do​łą ​czy	do	jego	wy​po​wie ​dzi	ja ​kiś	tę ​sk​ny	czy

ża ​ło​ści​wy	ko​men​tarz.	 Jack	 już	 od	 daw​na	nie	 zwie ​rzał	 się	 jej	 z	 roz ​te ​rek.	 Zresz ​tą
chy​ba	ni​g​dy	nie	brał	pod	uwa ​gę	jej	zda ​nia	przy	po​dej​mo​wa ​niu	de ​cy​zji.
–	Wła ​śnie	dla ​te ​go	tu	dziś	je ​steś,	Jack.	A	co	my​śla ​łeś?	Że	przy​je ​cha ​łeś	na	gril​la?

Na	uro​dzi​ny	kota?	Na	ob ​rze ​za ​nie?
–	Ha,	ha.	Ty	ni​g​dy	nie	stra ​cisz	umie ​jęt​no​ści	szo​ku​ją ​cej	ri​po​sty,	E.T.
To	też	było	de ​ner ​wu​ją ​ce.	Nie ​żo​na ​ty	Jack	ni​g​dy	nie	uwa ​żał	jej	za	szo​ku​ją ​cą.	In​te ​-

re ​su​ją ​cą,	za ​baw​ną,	ow​szem.	A	te ​raz	ona	jest	dla	nie ​go	ja ​kąś	lep​ką	kre ​atu​rą,	nie ​na ​-
da ​ją ​cą	się	do	po​ślu​bie ​nia	eks​cen​trycz ​ką.	Któ​rej	na	do​da ​tek	nikt	nie	chce.
–	Tak	czy	owak	–	ode ​zwa ​ła	się	słod​kim,	a	jed​no​cze ​śnie	dziar ​skim	gło​sem	–	po​win​-

ni​śmy	już	wra ​cać.	Nie	może	cię	nie	być	na	naj​droż ​szym	przy​ję ​ciu	ży​cia.
–	Och,	Edie,	daj	spo​kój.
–	Bo	co?
Znów	była	spię ​ta.	Dla ​cze ​go	sto​ją	we	dwo​je	w	pół​mro​ku,	o	co	tu	cho​dzi?	Za ​plo​tła

ręce.
–	Tak	się	cie ​szę,	że	dziś	przy​szłaś.	Na ​wet	nie	wiesz,	jak	bar ​dzo.	Twój	wi​dok	ucie ​-

szył	mnie	bar ​dziej	niż	czyj​kol​wiek.
Chy​ba	nie	bar ​dziej	niż	na ​rze ​czo​nej?	–	po​my​śla ​ła,	ale	nie	po​wie ​dzia ​ła	tego	na	głos.
–	Cóż…	dzię ​ki.
Co	in​ne ​go	mo​gła	po​wie ​dzieć?
–	Pro​szę	cię,	nie	za ​cho​wuj	się,	 jak​by​śmy	nie	mo​gli	się	na ​dal	ko​le ​go​wać.	Nic	się



nie	zmie ​ni​ło.
Nie	mia ​ła	po​ję ​cia,	co	Jack	chce	przez	to	po​wie ​dzieć.	Gdy​by	za ​wsze	byli	tyl​ko	do​-

bry​mi	ko​le ​ga ​mi,	jego	ślub	rze ​czy​wi​ście	ni​cze ​go	by	nie	zmie ​niał.	Na ​gle	uświa ​do​mi​ła
so​bie,	że	ni​g​dy	tak	do	koń​ca	nie	ro​zu​mia ​ła	Jac​ka	i	w	tym	wła ​śnie	tkwił	ich	pro​blem.
Gdy	za ​sta ​na ​wia ​ła	się	nad	od​po​wie ​dzią,	ode ​zwał	się:
–	Wiesz,	ja	to	ro​zu​miem.	Uwa ​żasz	mnie	za	tchó​rza.
–	Co	ta ​kie ​go?
–	Pa ​ku​ję	się	w	coś,	w	co	chy​ba	nie	po​wi​nie ​nem.
–	Co	przez	to	ro​zu​miesz?
Wie ​dzia ​ła,	 że	 to	może	nie	naj​bar ​dziej	od​po​wied​ni	czas	na	 ta ​kie	py​ta ​nia.	To	nie

jest	uczci​wa	roz ​mo​wa.	Wszyst​ko	tu	jest	ża ​ło​sne.	Jack	po​ślu​bił	 inną	i	nie	po​wi​nien
te ​raz,	w	ja ​kichś	krza ​kach,	zdra ​dzać	ko​le ​żan​ce	z	pra ​cy	swych	se ​kre ​tów.	O	nic	ani
o	ni​ko​go	nie	war ​to	tu	wal​czyć.	Spra ​wa	jest	nie	do	ura ​to​wa ​nia.	Od	pew​ne ​go	cza ​su
wie ​dzia ​ła	już,	że	Jack	nie	jest	do​brym	czło​wie ​kiem.	No,	przy​naj​mniej	nie	jest	sil​ny.
I	jego	dzi​siej​sze	za ​cho​wa ​nie	jest	tego	do​wo​dem.
Ale	nę ​cił	moż ​li​wo​ścią	po​ru​sze ​nia	spraw,	o	któ​rych	od	daw​na	chcia ​ła	z	nim	po​roz ​-

ma ​wiać.
–	 Wiesz,	 cza ​sem	 nie	 wia ​do​mo,	 jak	 się	 za ​cho​wać.	 –	 Po​krę ​cił	 gło​wą,	 wes​tchnął

i	czub ​kiem	pół​bu​ta	od	Pau​la	Smi​tha	za ​czął	ry​so​wać	coś	na	tra ​wie.
–	Nie	za ​wsze.	Za ​war ​cie	mał​żeń​stwa	to	aku​rat	pro​sta	rzecz.	Mó​wisz	tak	albo	nie.

To	jest	za ​war ​te	w	for ​mu​le	przy​się ​gi.
–	Nie	cho​dzi​ło	mi…	o	to,	wła ​śnie.	Char ​lie	jest	wspa ​nia ​ła,	oczy​wi​ście.	Mia ​łem	na

my​śli…	to	wszyst​ko.	Kom​plet​ny	za ​męt.	Och,	sam	już	nie	wiem.
Po​czu​ła,	że	Jack	jest	bar ​dziej	pi​ja ​ny,	niż	jej	się	z	po​cząt​ku	wy​da ​wa ​ło.
–	Cze ​go	ocze ​ku​jesz	ode	mnie?	–	za ​py​ta ​ła	tak	bez ​na ​mięt​nie,	jak	tyl​ko	po​tra ​fi​ła.
–	Edie,	nie	bądź	taka.	Usi​łu​ję	ci	po​wie ​dzieć,	że	dużo	dla	mnie	zna ​czysz.	Bo	chy​ba

o	tym	nie	wiesz.
Nie	po​tra ​fi​ła	na	to	od​po​wie ​dzieć.	A	sko​ro	tak,	to	Jack	wy​mam​ro​tał	„O	Boże”,	pod​-

szedł	i	ją	po​ca ​ło​wał.



Rozdział	4

Gdy	po​czu​ła	 de ​li​kat​ne	mu​śnię ​cie	 jego	 świe ​żo	 ogo​lo​nej	 szczę ​ki	 i	 do​tyk	 cie ​płych,
wil​got​nych	od	piwa	warg	na	ustach,	aż	się	za ​chwia ​ła	z	wra ​że ​nia.	In​for ​ma ​cja	o	tym,
że	Jack	 ją	ca ​łu​je,	była	tak	nie ​sa ​mo​wi​ta,	że	nie	mo​gła	od	razu	do​trzeć	do	 jej	kory
mó​zgo​wej.	Peł​ne	zro​zu​mie ​nie	jej	wy​ma ​ga ​ło	kil​ku	eta ​pów.

1.	Jack	cię	ca ​łu​je.	W	dzień	swo​je ​go	ślu​bu.	Nie ​moż ​li​we?	Ależ	wszyst​ko	wska ​zu​je,
że	TO	SIĘ	WŁA​ŚNIE	DZIE ​JE.
2.	To	trwa	dłu​żej	niż	zwy​kłe	cmok​nię ​cie?	A	może	to	po​mył​ka?	Może	ce ​lo​wał	w	po​-

li​czek	i	nie	tra ​fił?
3.	Okej,	nic	z	tych	rze ​czy.	To	jest	zde ​cy​do​wa ​nie	PO​CA​ŁU ​NEK	mar ​ki	po​ca ​łu​nek.

Co	jest,	do	cho​le ​ry?	Co	on	wy​pra ​wia?
4.	A	co,	do	cho​le ​ry,	TY	wy​pra ​wiasz?	Zda ​je	się,	że	wła ​śnie	od​da ​jesz	mu	po​ca ​łu​nek.

Czy	na	pew​no	tego	chcesz?	Ra ​tun​ku!
5.	RA​TUN ​KU!	Pil​ne.

Chwi​la	ta	trwa ​ła	w	nie ​skoń​czo​ność.	Wciąż	się	ca ​ło​wa ​li.	Edie	w	koń​cu	zro​zu​mia ​ła
wagę	sy​tu​acji	i	swo​je ​go	w	niej	udzia ​łu.	Cof​nę ​ła	się.
Po	jej	pra ​wej	stro​nie	coś	się	po​ru​szy​ło.	Do​strze ​gła,	że	stoi	za	nimi	Char ​lot​te.	Jej

bia ​ła	suk​nia	ja ​śnia ​ła	w	na ​ra ​sta ​ją ​cym	mro​ku	ni​czym	od​sło​nię ​ta	kość.	Jack	od​wró​cił
się	i	też	ją	zo​ba ​czył.	Przez	uła ​mek	se ​kun​dy	pa ​trzy​li	na	sie ​bie,	za ​sty​gli	ni​czym	prze ​-
dziw​ny	żywy	ob ​raz.	Jak​by	za	mo​ment	na	nie ​bie	mia ​ła	się	uka ​zać	bły​ska ​wi​ca,	a	tuż
za	nią	roz ​lec	grzmot.
–	Char ​lot​te…	–	za ​czął	Jack.	Prze ​rwał	mu	sko​wyt	czy	też	ra ​czej	wy​cie,	ja ​kie	wy​da ​-

ła	z	sie ​bie	świe ​żo	upie ​czo​na	pani	Mar ​shall.	–	Och,	Char ​lot​te,	my	nie…
–	Ty	cho​ler ​ny	dra ​niu!	Ty	pie ​przo​ny	ło​bu​zie!	–	wrzesz ​cza ​ła	Char ​lot​te.	–	Jak	mo​głeś

mi	 to	 zro​bić?!	 Jak	mo​głeś,	do	 ja ​snej	 cho​le ​ry,	 zro​bić	mi	 coś	 ta ​kie ​go?!	Nie ​na ​wi​dzę
cię!	Ty	pie ​przo​ny…	–	Rzu​ci​ła	się	na	nie ​go	i	za ​czę ​ła	go	okła ​dać,	a	Jack	pró​bo​wał	po​-
wstrzy​mać	jej	za ​ci​śnię ​te	pię ​ści.
Edie	przy​glą ​da ​ła	się	temu	w	osłu​pie ​niu,	czu​jąc	na ​głą	chęć,	by	zwy​mio​to​wać.
Wcze ​śniej	tego	dnia	Lo​uis	z	cha ​rak​te ​ry​stycz ​ną	dla	sie ​bie	od​ra ​zą	opo​wia ​dał,	 jak

po​win​na	 za ​cho​wy​wać	 się	 pan​na	mło​da	w	 ten	 naj​pięk​niej​szy	 dzień	 swo​je ​go	 ży​cia.
Otóż	 po​win​na	 ona	 uno​sić	 się	 w	 po​świa ​cie	 gwiezd​ne ​go	 pyłu,	 uni​ka ​jąc	 za	 wszel​ką
cenę	po​ka ​za ​nia,	że	jej	też	do​ty​czy	pro​za	i	brzy​do​ta	ży​cia.	Ilu​stro​wał	to	przy​kła ​dem
z	ba ​le ​tu:	nikt	ni​g​dy	nie	po​wi​nien	spo​strzec,	że	tan​cer ​ka	też	się	poci.	Edie	po​my​śla ​ła
wte ​dy,	że	Lo​uis	po​łknął	chy​ba	eg​zem​plarz	„The	Lady”[7].
A	jed​nak	wi​dok	oso​by	w	wy​twor ​nym	ko​bie ​cym	stro​ju,	któ​ra	wda ​ła	się	w	re ​gu​lar ​-

ną	bój​kę,	ro​bił	wra ​że ​nie.	Char ​lot​te	z	wło​sa ​mi	upię ​ty​mi	w	wy​mu​ska ​ny	fran​cu​ski	kok,
błysz ​czą ​cy​mi	 po​licz ​ka ​mi,	 w	 sze ​lesz ​czą ​cej	 ni​czym	 kre ​pi​na	 moc​no	 roz ​klo​szo​wa ​nej
suk​ni,	urzą ​dzi​ła	so​bie	noc​ne	po​lo​wa ​nie	na	swo​je ​go	 le ​d​wo	opie ​rzo​ne ​go	męża.	 I	 to



z	uży​ciem	wy​ma ​ni​kiu​ro​wa ​nych	dło​ni,	 na	 któ​rych	 lśnił	 gi​gan​tycz ​ny	pier ​ścień	 za ​rę ​-
czy​no​wy	i	no​wiut​ka	ob ​rącz ​ka	ślub ​na	z	bia ​łe ​go	zło​ta.
–	To	nie	to,	co	my​ślisz!	–	krzyk​nę ​ła	Edie,	któ​rej	wła ​sny	głos	wy​dał	się	w	tym	mo​-

men​cie	obcy.	Prze ​cież	było	wi​dać,	co	tu	jest	gra ​ne.
Char ​lot​te	mo​men​tal​nie	uwol​ni​ła	Jac​ka	z	mor ​der ​cze ​go	uści​sku.	Jej	ład​ną,	pod​kre ​-

ślo​ną	sub ​tel​nym	ma ​ki​ja ​żem	twarz	wy​krzy​wił	wście ​kły	gry​mas.
–	Niech	cię	cho​ler ​ne	pie ​kło	po​chło​nie	ty	pie ​przo​na	suko.
Ton	tej	wy​po​wie ​dzi	był	tak	zde ​cy​do​wa ​ny,	że	nie	wy​ma ​ga ​ła	ona	żad​nych	zna ​ków

prze ​stan​ko​wych.
Edie	była	pra ​wie	pew​na,	że	ni​g​dy	przed​tem	nie	sły​sza ​ła,	by	Char ​lot​te	prze ​kli​na ​ła.

Nie	ru​szy​ła	się	z	miej​sca	w	imię	dziw​ne ​go	prze ​ko​na ​nia,	że	to	by	tyl​ko	po​twier ​dza ​ło
jej	winę	i	że	po​win​na	zo​stać	i	wszyst​ko	wy​tłu​ma ​czyć.
Gdy	do​tar ​ło	do	niej,	jak	obłą ​ka ​na	jest	ta	myśl,	w	koń​cu	ode ​szła.	Gdy	zbli​ży​ła	się

do	ho​te ​lu,	do​strze ​gła,	że	ca ​łej	sce ​nie	przy​glą ​da ​ła	się	–	z	cie ​ka ​wo​ścią	 i	za ​kło​po​ta ​-
niem	–	grup​ka	ga ​piów.	Przez	łąkę	nio​sły	się	ich	gło​sy.
Okej,	po	ko​lei.	Edie	po​czu​ła,	że	robi	jej	się	nie ​do​brze.	Nie,	nie	pój​dzie	do	ogól​nej

to​a ​le ​ty,	za	bar ​dzo	rzu​ca ​ło​by	się	to	w	oczy.	Musi	się	do​stać	do	po​ko​ju.
Drżą ​cy​mi	 rę ​ka ​mi	 wy​do​by​ła	 z	 to​reb ​ki	 klucz	 z	 me ​ta ​lo​wą	 przy​wiesz ​ką	 i	 szyb ​ko

skrę ​ci​ła	w	kie ​run​ku	głów​ne ​go	wej​ścia.	Tam	prze ​cha ​dza ​ło	się	mniej	lu​dzi.
Jej	 je ​dy​ną	tro​ską	było	te ​raz	po​zby​cie	się	po​sił​ku	zło​żo​ne ​go	głów​nie	z	kur ​cza ​ka,

któ​ry	naj​wy​raź ​niej	wy​ry​wał	 się	na	 świa ​tło	dzien​ne,	do	od​po​wied​nie ​go	po​jem​ni​ka.
Wie ​dzia ​ła,	 że	 po	 tym	 po​nu​rym	 ak​cie	 otwo​rzą	 się	 przed	 nią	 nowe	 ho​ry​zon​ty.	 Ale
wszyst​ko	w	swo​im	cza ​sie.
Gdy	pio​ru​nem	po​ko​ny​wa ​ła	scho​dy,	a	po​tem	ci​che	ho​te ​lo​we	ko​ry​ta ​rze,	wy​da ​wa ​ło

jej	się	nie	do	znie ​sie ​nia,	że	czas	jest	tak	upar ​cie	li​ne ​ar ​ny	i	że	to,	co	wy​da ​je	się	świa ​-
tem	al​ter ​na ​tyw​nym,	jest	w	isto​cie	nie ​ubła ​ga ​ną	rze ​czy​wi​sto​ścią.	Że	nie	ist​nie ​je	ża ​-
den	ma ​gicz ​ny	sto​per,	któ​ry	da ​ło​by	się	ręcz ​nie	na ​krę ​cić	tak,	żeby	ta	upior ​na	hi​sto​ria
się	nie	wy​da ​rzy​ła.
Żeby	mo​gła	anu​lo​wać	swo​ją	de ​cy​zję	od​by​cia	prze ​chadz ​ki	po	ogro​dach.	Te ​raz	nie

mo​gła	tego	cof​nąć,	ta ​śmę	moż ​na	prze ​su​nąć	do	tyłu	tyl​ko	w	sta ​rym	ma ​gne ​to​wi​dzie.
Nie	da	się	już	po​wie ​dzieć	Jac​ko​wi	cze ​goś	in​ne ​go	i	od​da ​lić	się,	gdy	tyl​ko	za ​czął	te
swo​je	wie ​lo​znacz ​ne	gad​ki.	Albo	po	pro​stu	sta ​nąć	tak,	by	wcze ​śniej	uj​rzeć	zbli​ża ​ją ​-
cą	się	Char ​lot​te,	jej	ślub ​ną	sza ​tę	i	za ​cie ​ka ​wie ​nie,	o	czym	też	Jack	może	plot​ko​wać
z	Edie.	Po​pro​si​ła ​by	 ich	wte ​dy	za ​pew​ne	do	środ​ka,	oświad​cza ​jąc,	 że	pora	po​kro​ić
we ​sel​ny	tort.
Ale	nie.	Edie	ca ​ło​wa ​ła	się	z	pa ​nem	mło​dym	na	jego	we ​se ​lu	i	tego	już	w	ża ​den	spo​-

sób	nie	moż ​na	zmie ​nić.	Tak	jak	urzą ​dze ​nie	Tar ​dis	z	„Dok​to​ra	Who”	nie	było	w	sta ​-
nie	za ​bić	Hi​tle ​ra	u	po​cząt​ku	jego	zbrod​ni​czej	dro​gi.
Wpa ​dła	do	swo​je ​go	pu​ste ​go	ho​te ​lo​we ​go	po​ko​ju.	Pa ​nu​ją ​cy	w	nim	roz ​gar ​diasz	przy​-

po​mniał	jej,	jak	jesz ​cze	nie ​daw​no	cał​kiem	nie ​win​nie	pro​sto​wa ​ła	tu	so​bie	wło​sy,	sta ​-
ran​nie	prze ​glą ​da ​ła	się	w	du​żym	lu​strze	i	ra ​czy​ła	się	her ​ba ​tą	z	mle ​kiem	UHT.	Za ​-
mknę ​ła	za	sobą	drzwi	i	spraw​dzi​ła,	czy	jest	bez ​piecz ​na,	ener ​gicz ​nie	po​cią ​ga ​jąc	za
klam​kę	i	ją	szar ​piąc.	Zrzu​ci​ła	ze	stóp	buty.
Wtar ​gnę ​ła	do	to​a ​le ​ty,	od​su​nę ​ła	z	twa ​rzy	wło​sy	i	zwy​mio​to​wa ​ła.	Raz,	dru​gi,	trze ​ci.

Po	czym	prze ​my​ła	usta	wodą.	Była	 te ​raz	 sam	na	sam	ze	 swo​imi	prze ​my​śle ​nia ​mi.



Rę ​ka ​mi	obej​mo​wa ​ła	umy​wal​kę,	chwia ​ła	się	na	no​gach,	nie	ma ​jąc	od​wa ​gi	spoj​rzeć
na	swo​je	od​bi​cie.
Za ​czę ​ły	się	dy​wa ​ga ​cje.
Char ​lot​te	wie ​dzia ​ła,	że	Jack	po​szedł	za	nią,	za	Edie,	praw​da?	Że	ją	ca ​ło​wał.	Ale

to	prze ​cież	nie	jej,	Edie,	wina.	To	Jack	po​wi​nien	się	tłu​ma ​czyć.
Za ​sta ​na ​wia ​ła	się,	co	te ​raz	bę ​dzie	się	mó​wić.	Musi	wy​je ​chać.	Na ​tych​miast.	Opa ​-

no​wa ​ła	 się	 i	 spoj​rza ​ła	 na	 ze ​ga ​rek.	 Dwu​dzie ​sta	 pierw​sza	 czter ​na ​ście.	 Pew​nie	 za
póź ​no	na	po​ciąg?	A	może	weź ​mie	tak​sów​kę?	Do	Lon​dy​nu?	Na	żą ​da ​nie?	To	bę ​dzie
kosz ​to​wać	ma ​ją ​tek.	Trud​no,	za ​pła ​ci.	Po​my​śla ​ła	tyl​ko,	że	kie ​dy	tak​sów​ka	przy​je ​dzie,
ona	przede ​fi​lu​je	z	wa ​liz ​ką	obok	re ​cep​cji	 i	że	bę ​dzie	to	ist​ny	marsz	hań​by,	 jak	po​-
wrót	do	domu	nad	ra ​nem	po	nic	nie ​zna ​czą ​cym	sek​sie.
Wła ​ści​wie	po​zo​sta ​je	jed​no	wyj​ście	–	za ​ba ​ry​ka ​do​wać	się	na	pod​da ​szu.
Zna ​cze ​nie	tego,	co	się	wy​da ​rzy​ło,	do​cie ​ra ​ło	do	niej	ko​lej​ny​mi	fa ​la ​mi	z	na ​ra ​sta ​ją ​cą

siłą.	 Jak	na	 iro​nię	w	sali	na	dole	di​dżej	pu​ścił	wła ​śnie	„Hung	Up”	Ma ​don​ny.	Time
goes	by,	so	slow​ly.	Tak,	czas	pły​nie	po​wo​li…
Jak	w	hor ​ro​rze,	tyle	że	tu	na	od​gło​sy	krwa ​wej	jat​ki	i	okrzy​ki	bólu	prze ​wrot​nie	na ​-

kła ​da	 się	 „śmie ​cho​wa”	 ścież ​ka	 dźwię ​ko​wa	 sit​co​mu	 czy	 in​ne ​go	 show	 oglą ​da ​ne ​go
przez	nie ​świa ​do​mą	ni​cze ​go	ofia ​rę.
Za ​ci​ska ​jąc	pię ​ści	i	zgrzy​ta ​jąc	zę ​ba ​mi,	za ​czę ​ła	prze ​mie ​rzać	po​kój	nie ​zde ​cy​do​wa ​-

na,	czy	jed​nak	nie	zejść	na	dół,	nie	sta ​nąć	przed	ludź ​mi	i	nie	wy​krzy​czeć:	„To	on!”.
Wie ​dzia ​ła	jed​nak,	że	już	zo​sta ​ła	na ​pięt​no​wa ​na	i	nosi	na	ręce	Mrocz ​ny	Znak.
Od​wa ​ży​ła	się	wyj​rzeć	przez	okno,	ale	ogród	był	upior ​nie	pu​sty.
Nie	mo​gła	 nie	 zaj​rzeć	 do	 sie ​ci,	 choć	 ca ​łym	 swym	 je ​ste ​stwem	 bar ​dzo	 tego	 nie

chcia ​ła.	Usia ​dła	na	łóż ​ku	z	czte ​re ​ma	na ​roż ​ny​mi	słup​ka ​mi	i	po​nu​ro	wpa ​try​wa ​ła	się
w	ja ​rzą ​cy	się	wy​świe ​tlacz	smart​fo​na.	Klik​nę ​ła	kil​ka ​krot​nie,	za	każ ​dym	ra ​zem	oba ​-
wia ​jąc	się	zo​ba ​czyć	coś	ta ​kie ​go,	że	znów	ją	ze ​mdli.	Ale	na	ra ​zie	nic	nie	zna ​la ​zła.
Ci​sza	przed	bu​rzą.	Ota ​go​wa ​ne	zdję ​cia,	jak	idą	do	oł​ta ​rza,	uśmie ​cha ​ją	się,	pod​pi​-

su​ją	akt	ślu​bu	oraz	post	Char ​lot​te:	„Szam​pa ​na	na	moje	star ​ga ​ne	ner ​wy!”	ze	spo​rą
licz ​bą	laj​ków.	Co	lu​dzie	po​wie ​dzą?	Co	te ​raz	dzie ​je	się	na	dole?
–	Edie?	Edie!	–	Gwał​tow​ne	wa ​le ​nie	pię ​ścią	w	drzwi	spo​wo​do​wa ​ło,	że	jej	za ​lęk​nio​-

ne	ser ​ce	o	mało	nie	wy​sko​czy​ło	z	pier ​si,	jak	w	ry​sun​ko​wych	„Zwa ​rio​wa ​nych	me ​lo​-
diach”	wy​twór ​ni	War ​ner	Bros.
–	Edie,	to	ja,	Lo​uis.	Le ​piej	mnie	wpuść.
I	do​pie ​ro	w	tym	mo​men​cie	zo​rien​to​wa ​ła	się,	że	mu​zy​ka	już	nie	gra.
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Wi​docz ​ne	po​de ​ner ​wo​wa ​nie	Lo​uisa	nie	po​mo​gło	Edie	w	opa ​no​wa ​niu	ogar ​nia ​ją ​cej
ją	pa ​ni​ki.	A	 już	przez	chwi​lę	 łu​dzi​ła	się,	że	Lo​uis	wpad​nie	do	niej,	by	po​wie ​dzieć:
Wszyst​ko	się	uspo​ko​iło,	co	ty	tu	jesz ​cze	ro​bisz?
Po​de ​szła	do	drzwi	na	chwiej​nych,	wiot​kich	ni​czym	wy​cior	do	faj​ki	no​gach	i	wpu​-

ści​ła	go,	za ​my​ka ​jąc	za	nim	drzwi	na	klucz,	jak​by	rze ​czy​wi​ście	po	tym	sta ​rym	ho​te ​lu
mógł	się	pa ​łę ​tać	ja ​kiś	mor ​der ​ca.	Lo​uis	przy​glą ​dał	się	jej,	jak​by	miał	przed	sobą	zna ​-
ne ​go	re ​cy​dy​wi​stę.	Wziął	się	pod	boki.
–	No	do​brze	–	mruk​nął.	–	Po​wiesz,	co	się	wła ​ści​wie,	DO	CHO​LE ​RY,	sta ​ło?
–	Boże,	a	co	lu​dzie	mó​wią?	–	jęk​nę ​ła.
–	Jack	i	Char ​lot​te…	–	Lo​uis	zro​bił	prze ​rwę;	ni​g​dy	nie	po​tra ​fił	so​bie	od​mó​wić	te ​-

atral​nych	sztu​czek	w	ro​dza ​ju	za ​wie ​sze ​nia	gło​su	przed	oznaj​mie ​niem,	kto	jest	zwy​-
cięz ​cą	po​ka ​zu	ta ​len​tów	–	…wła ​śnie	się	roz ​sta ​li.
Za ​dy​sza ​na	Edie	sia ​dła	na	brze ​gu	łóż ​ka,	usi​łu​jąc	się	uspo​ko​ić.	Drża ​ła,	pra ​wie	się

trzę ​sła.	Wie ​dzia ​ła,	że	ze ​psu​ła	im	ślub,	ale	żeby	aż	zry​wać?	To	nie	brzmi	praw​do​po​-
dob ​nie,	ta ​kie	rze ​czy	się	nie	zda ​rza ​ją.
–	To	nie	może	być	praw​da	–	wy​mam​ro​ta ​ła.
–	Char ​lot​te	po​je ​cha ​ła	do	domu	ro​dzi​ców	–	mó​wił	Lo​uis,	te ​raz	już	z	pew​ną	sa ​tys​-

fak​cją	–	a	Jack	musi	gdzieś	tu	być,	w	to​wa ​rzy​stwie	bu​tel​ki	whi​sky	i	kum​pli	z	wie ​czo​-
ru	ka ​wa ​ler ​skie ​go.	Od​był	się	ist​ny	fe ​sti​wal	wrza ​sków,	to​tal​na	hi​ste ​ria	i	cha ​os.	Char ​-
lot​te	rzu​ci​ła	w	nie ​go	ob ​rącz ​ką.
Edie	 za ​mknę ​ła	 oczy,	 spo​co​ną	 dło​nią	 przy​trzy​ma ​ła	 się	 słup​ka	 przy	 łóż ​ku.	Mia ​ła

wra ​że ​nie,	że	wszyst​ko	wo​kół	krę ​ci	się	i	ko​ły​sze.
–	Mó​wi​li	coś	o	mnie?
–	Że	Char ​lot​te	przy​ła ​pa ​ła	was	ra ​zem.	Że	ma ​cie	ro​mans.
–	Nie	mamy	ro​man​su!
–	To	co	się	w	ta ​kim	ra ​zie	sta ​ło?	–	spy​tał	Lo​uis.
Po	raz	pierw​szy	mia ​ła	to	gło​śno	opo​wie ​dzieć,	nie	mo​gło	więc	obyć	się	bez	wa ​ha ​-

nia.
–	Po​szłam	do	ogro​du	i…	on	mnie	po​ca ​ło​wał.	Trwa ​ło	to	tyl​ko	chwi​lę.
–	Za ​raz,	za ​raz,	chcesz	mi	po​wie ​dzieć,	że	cię	nie	bzyk​nął?
Otwo​rzy​ła	usta.
–	Bzyk​nął?	Skąd?!	Ja ​sne,	że	nie!	Jak	by​śmy	mo​gli…	Wkrę ​casz	mnie,	tak?
–	Wiesz,	nie ​któ​rzy	twier ​dzą,	że	do	tego	do​szło.	Albo	że	było	bli​sko.
Edie	zna ​ła	skłon​ność	Lo​uisa	do	prze ​sa ​dy	i	do	dra ​ma ​ty​zo​wa ​nia,	ale	nie	była	pew​-

na,	czy	tym	ra ​zem	też	dał	jej	upust.	Być	może	był	to	efekt	nie ​kon​tro​lo​wa ​ne ​go	głu​-
che ​go	te ​le ​fo​nu,	jak​by	praw​da	sama	w	so​bie	nie	była	wy​star ​cza ​ją ​co	okrop​na.
–	By​li​śmy	za ​le ​d​wie	kil​ka	kro​ków	od	ho​te ​lu!
–	Taaa,	ja	ra ​czej	po​dej​rze ​wa ​łem	ten	ro​dzaj	kon​tak​tu,	do	któ​re ​go	do​cho​dzi	po	pół​-

no​cy,	na	ma ​sce	sa ​mo​cho​du.	No	i	naj​czę ​ściej	jed​nak	nie	do​ty​czy	pana	mło​de ​go,	ro​zu​-



miesz.	A	więc	cię	po​ca ​ło​wał?
Kiw​nę ​ła	gło​wą.
–	Ale	ro​mans	i	tak	ma ​cie,	co?
–	Nie!
Boże,	co	za	udrę ​ka.	Każ ​dy	my​śli	to,	cze ​go	ona	aku​rat	naj​mniej	by	so​bie	ży​czy​ła.

Gdy​by	dano	 jej	wy​bór,	wo​la ​ła ​by	po​ka ​zać	 się	nago	w	miej​scu	pu​blicz ​nym,	niż	być
w	ten	spo​sób	ob ​ma ​wia ​na	po	ką ​tach.
–	Hm,	okej,	cóż…	Więc	Jack	znie ​nac​ka	za ​py​tał	naj​pierw,	czy	po​do​ba	ci	się	na	jego

we ​se ​lu,	a	po​tem,	czy	po​do​ba	ci	się,	jak	ci	wsa ​dza	ję ​zyk	w	usta?
–	Za ​czął,	jak	mi	się	wy​da ​wa ​ło,	przy​ja ​ciel​ską	po​ga ​węd​kę,	ale	był	chy​ba	nie ​źle	na ​-

wa ​lo​ny.	A	w	na ​stęp​nej	mi​nu​cie	mnie	po​ca ​ło​wał.
–	A	ty	nie	od​da ​łaś	mu	po​ca ​łun​ku?
–	Nie!	To	zna ​czy…	pra ​wie.	By​łam	w	szo​ku.
–	Hm.	Dziw​ne,	że	tak	so​bie	spa ​ce ​ro​wa ​łaś	sa ​mot​nie.	Jak	on	cię	zna ​lazł?	Na	pew​no

nie	wy​sła ​łaś	mu	ese ​me ​sa?
–	Po​szłam	do	ogro​du,	żeby	zro​bić	zdję ​cie.	Mogę	ci	je	na ​wet	po​ka ​zać!	–	Po​ma ​cha ​ła

mu	przed	no​sem	te ​le ​fo​nem.	–	Zo​bacz!	Nie	ma	tu	też	żad​nych	ese ​me ​sów!
Za ​cho​wy​wa ​ła	się,	jak​by	sąd	na ​ka ​zał	jej	oka ​zać	i	zło​żyć	do	de ​po​zy​tu	do​wo​dy	rze ​-

czo​we.	Bo	po	praw​dzie	to	był	sąd.	Sąd	opi​nii	pu​blicz ​nej.	Chy​ba	wo​la ​ła ​by	tra ​dy​cyj​ną
for ​mę	pro​ce ​su.
–	Lo​uis,	po​myśl	 tyl​ko	–	bła ​ga ​ła.	 –	Dla ​cze ​go	mia ​ła ​bym	chcieć	ob ​ła ​piać	się	z	nim

aku​rat	dziś?
–	A	dla ​cze ​go	jemu	przy​szło	coś	ta ​kie ​go	do	gło​wy,	nie	wia ​do​mo	skąd?	Chy​ba	nie

mó​wisz	mi	wszyst​kie ​go,	Edie.
–	W	pra ​cy	oczy​wi​ście	się	kon​tak​tu​je ​my.	Prze ​sy​ła ​my	so​bie	wia ​do​mo​ści,	ga ​wę ​dzi​my

cza ​sem.	To	wszyst​ko.	Przy​jaź ​ni​my	się,	nic	wię ​cej.
–	Flir ​to​wa ​li​ście	kie ​dyś?
–	Chy​ba	tak.	Tro​szecz ​kę.
Wie ​dzia ​ła,	że	aby	po​zy​skać	Lo​uisa,	musi	mu	coś	dać.	Za ​gryzł	dol​ną	war ​gę	i	naj​-

wy​raź ​niej	coś	roz ​wa ​żał.
–	Wie ​rzę	ci,	ale	uwa ​żam,	że	bę ​dziesz	mia ​ła	pro​blem,	żeby	jesz ​cze	ktoś	ci	uwie ​-

rzył.	Plot​ki	już	obie ​gły	całe	Har ​ro​ga ​te,	a	praw​da	bywa	nie ​ry​chli​wa.	A	też…
Prze ​rwał,	a	Edie	wy​ba ​łu​szy​ła	oczy.
–	Co	ta ​kie ​go?
Ści​szył	głos.
–	Tyl​ko	do	dwóch	osób	moż ​na	mieć	w	tej	spra ​wie	pre ​ten​sje:	do	cie ​bie	i	do	Jac​ka.

On	jest	ty​pem	ko​le ​sia,	któ​ry	może	po	uszy	wpaść	w	gów​no,	nic	mu	nie	bę ​dzie	i	jesz ​-
cze	znaj​dzie	na	dnie	zło​ty	ze ​ga ​rek.	Nie	chciał​bym	za ​brzmieć	jak	zim​ny	drań,	ale	ty
po​trze ​bu​jesz	stra ​te ​gii	pia ​row​skiej.	Lu​dzie	mu​szą	wie ​dzieć,	że	to	jego	spraw​ka,	nie
two​ja.
–	Jak	mam	to	zro​bić?
–	Zro​bię,	co	tyl​ko	będę	mógł	–	oświad​czył	Lo​uis	wiel​ko​dusz ​nie	–	ale	ty	też	o	tym

po​myśl.	W	koń​cu	pra ​cu​je ​my	w	re ​kla ​mie.	Two​ja	mar ​ka	do​zna ​ła	uszczerb ​ku,	trze ​ba
uru​cho​mić	za ​rzą ​dza ​nie	kry​zy​so​we.
Przy​tak​nę ​ła	ru​chem	gło​wy.	Musi	odło​żyć	na	bok	wszyst​kie	swo​je	uprze ​dze ​nia	wo​-



bec	Lo​uisa	i	za ​ufać	mu.	Praw​dzi​wych	przy​ja ​ciół	po​zna ​je ​my	w	bie ​dzie	i	nie	mo​że ​my
so​bie	wte ​dy	po​zwo​lić	na	luk​sus	wąt​pli​wo​ści.
–	My​ślisz,	że	mię ​dzy	Jac​kiem	a	Char ​lot​te	na ​praw​dę	wszyst​ko	skoń​czo​ne?	–	spy​ta ​-

ła	drżą ​cym	gło​sem.
Lo​uis	wzru​szył	ra ​mio​na ​mi.
–	Mnie	trud​no	by​ło​by	wy​ba ​czyć	coś	ta ​kie ​go	w	dzień	ślu​bu,	taki	wstyd.	A	to​bie?
Bez ​rad​nie	po​krę ​ci​ła	gło​wą.	Do​tych​czas	się	nad	tym	nie	za ​sta ​na ​wia ​ła.	Sku​pi​ła	się

na	tym,	by	sa ​mej	ja ​koś	to	prze ​żyć.	Nie	my​śla ​ła,	z	czym	musi	się	zmie ​rzyć	Char ​lot​te
i	że	wszy​scy	wo​kół	wie ​dzą,	co	ją	spo​tka ​ło.
Roz ​legł	się	ło​mot	do	drzwi	tak	po​tęż ​ny,	jak​by	do​bi​ja ​ło	się	do	nich	roz ​ju​szo​ne	dzi​-

kie	zwie ​rzę.	Obo​je	z	Lo​uisem	po​de ​rwa ​li	się	na	rów​ne	nogi.
–	 EVIE	 THOMP​SON!	 Tu	 Lu​cie	 Ma ​gu​ire!	 Je ​stem	 na ​czel​ną	 druh​ną!	 Otwie ​raj

drzwi!	NA​TYCH ​MIAST!
Edie	i	Lo​uis	spoj​rze ​li	na	sie ​bie	w	osłu​pie ​niu.
–	EVIE!	WIEM,	ŻE	TAM	JE ​STEŚ,	TY	NĘDZ ​NA	KRO​WO!	Na ​wa ​rzy​łaś	piwa,	to	je

te ​raz	wy​pij!
–	Po​wiedz,	że	to	twój	po​kój	–	syk​nę ​ła	Edie	do	Lo​uisa.
–	Co?	A	je ​śli	ona	wte ​dy	pój​dzie	do	mo​je ​go	po​ko​ju?
–	Ale	cie ​bie	tam	nie	ma.
–	Póź ​niej	będę.
–	To	jej	też	po​wiesz,	że	to	twój	po​kój.
–	Do​wie	się,	że	kła ​ma ​łem.
–	Lo​uis!	–	bła ​ga ​ła	Edie	w	dzi​kiej	roz ​pa ​czy.	–	Po​wiedz	jej.
Skrzy​wił	się	i	za ​wo​łał:
–	Cześć,	Lu​cie,	tu	Lo​uis.	Nie	Edie.
–	To	gdzie	jest	Evie?	Prze ​cież	to	jej	po​kój!	Nie	żar ​tuj	so​bie	ze	mnie,	je ​stem	w	bar ​-

dzo	AGRE ​SYW ​NYM	NA​STRO​JU.
Lo​uis	obie ​ma	rę ​ka ​mi	zro​bił	zna ​ny	gest	uno​sze ​nia	środ​ko​we ​go	pal​ca	i	za ​śpie ​wał:
–	Nie,	to	mój	po​kój.	Tu	jest	mały	Lo​uis.
–	Wpuść	mnie.	Znasz	tę	dziew​czy​nę?	Gdzie	ją	mam	zna ​leźć?
–	Ra ​czej	cię	nie	wpusz ​czę.	Je ​stem	na	go​la ​sa.
–	To	coś	na	sie ​bie	za ​rzuć.
–	Ale	jest	ze	mną	ktoś,	kto	też	jest	na	go​la ​sa.	Ro​zu​miesz?
–	Czy	to	ona?
–	Nie,	 to	 fa ​cet,	męż ​czy​zna.	A	 te ​raz,	 je ​śli	nam	po​zwo​lisz,	chcie ​li​by​śmy	za ​jąć	się

sobą.
Chwi​la	ci​szy.
–	Nie	wiesz,	gdzie	jest	ta	zdzi​ra?
–	Nie.	Wy​da ​je	mi	się,	że	już	usta ​li​li​śmy,	że	mam	inne	za ​in​te ​re ​so​wa ​nia.
–	Do​bra,	ale	jak	ją	spo​tkasz,	po​wiedz,	że	ja	z	jej	cyc​ków	zro​bię	so​bie	na ​usz ​ni​ki.
–	Po​wiem!
Edie	wzdry​gnę ​ła	się.
Ci​sza.
–	Ale	po​zwól	też	so​bie	po​wie ​dzieć,	że	upra ​wia ​nie	sek​su	w	mo​men​cie,	kie ​dy	ko​bie ​-

cie	ży​cie	wali	się	w	gru​zy,	uwa ​żam	za	coś	w	bar ​dzo	złym	gu​ście.	My	wszy​scy	pró​bu​-



je ​my	jej	po​móc,	a	wy	so​bie	tu	sie ​dzi​cie	na	go​la ​sa.
–	Taki	już	je ​stem.	Kie ​dy	nad​cią ​ga	kry​zys,	roz ​bie ​ram	się.	Wte ​dy	naj​le ​piej	mi	wy​-

cho​dzi.
Roz ​le ​gło	się	znie ​sma ​czo​ne	cmok​nię ​cie	i	Lu​cie	wy​co​fa ​ła	się,	za ​ma ​szy​ście	dud​niąc

bu​ta ​mi.	Mimo	że	zna ​leź ​li	się	na	dnie	roz ​pa ​czy,	Edie	i	Lo​uis	nie	po​tra ​fi​li	po​wstrzy​-
mać	się	od	zdu​szo​ne ​go	wy​bu​chu	śmie ​chu.
–	Czy	ja	stąd	wyj​dę	w	jed​nym	ka ​wał​ku?
–	Fak​tycz ​nie,	to	wiedź ​ma.	Le ​piej	się	przy​go​to​wać.
Edie	mia ​ła	już	plan.	Re ​cep​cja	pra ​cu​je	całą	dobę,	moż ​na	więc	wy​mknąć	się	o	świ​-

cie.	Ro​zu​mo​wa ​ła	w	ten	spo​sób:	o	wpół	do	pią ​tej	rano	na ​wet	naj​więk​sza	fu​riat​ka	nie
ma	już	sił	na	złość	i	musi	gdzieś	od​po​cząć.	Cho​ciaż	co	do	Lu​cie,	to	kto	wie…
–	Spójrz	na	to	od	do​brej	stro​ny.	Nie	gra	już	mu​zy​ka.	Lu​cie	nie	może	ci	wy​rzą ​dzić

więk​szej	krzyw​dy	niż	jej	śpiew,	któ​ry	prze ​cież	ja ​koś	prze ​ży​łaś.
Edie	ro​ze ​śmia ​ła	się	bez	prze ​ko​na ​nia	i	z	roz ​rzew​nie ​niem	po​my​śla ​ła	o	chwi​li,	kie ​dy

to	ktoś	 inny,	 a	nie	ona,	 znaj​do​wał	 się	w	cen​trum	za ​in​te ​re ​so​wa ​nia.	To	było	 chy​ba
wie ​ki	temu…
–	Ja	już	chy​ba	mogę	się	bez ​piecz ​nie	od​da ​lić	–	stwier ​dził	Lo​uis.
Po​smut​nia ​ła	na	myśl,	że	te ​raz	znów	zo​sta ​nie	sama.
–	Lo​uis	–	po​wie ​dzia ​ła	ła ​mią ​cym	się	gło​sem.	–	Wiem,	że	źle	zro​bi​łam,	ale	na ​praw​dę

tego	nie	chcia ​łam.	Czu​ję	się	okrop​nie.	Wszy​scy	będą	mnie	nie ​na ​wi​dzić.
–	Nie	będą	–	od​rzekł	bez	prze ​ko​na ​nia.	–	Mu​sisz	tyl​ko	ich	prze ​ko​nać,	że	to	Jack

cię	do​padł,	a	nie	ty	jego.
Obo​je	wie ​dzie ​li,	że	a)	nie	bę ​dzie	moż ​li​we	prze ​ko​na ​nie	o	tym	każ ​de ​go	i	b)	nikt	tak

ła ​two	nie	roz ​grze ​szy	Edie,	bo	stra ​cił​by	moż ​li​wość	prze ​ka ​zy​wa ​nia	plo​tek	typu	„Ni​g​-
dy	nie	zgad​niesz,	co	się	sta ​ło”.	Taka	opo​wieść	po​trze ​bu​je	zoł​zy	jako	bo​ha ​ter ​ki.	Ina ​-
czej	tra ​ci	sma ​czek.
–	Cią ​gle	je ​ste ​śmy	przy​ja ​ciół​mi?	Chy​ba	już	nie	będę	mia ​ła	in​nych	przy​ja ​ciół.
–	Skar ​bie.	–	Lo​uis	ob ​jął	ją	i	szyb ​ko,	dość	szorst​ko	przy​tu​lił.	–	Ja ​sne,	że	je ​ste ​śmy.
Sta ​ran​nie	za ​mknę ​ła	za	nim	drzwi	i	opa ​dła	na	łóż ​ko.	Każ ​dy	od​głos	z	ho​te ​lo​we ​go

ko​ry​ta ​rza	ją	prze ​ra ​żał.	Wy​obra ​ża ​ła	so​bie	cią ​gną ​ce	pod	jej	drzwi	pro​ce ​sje	pod	prze ​-
wo​dem	Lu​cie	Ma ​gu​ire,	któ​ra	znów	bę ​dzie	na	nią	wrzesz ​czeć,	ci​skać	gro​my	i	zro​bi
coś	okrop​ne ​go	z	jej	cyc​ka ​mi.
Gdy	tro​chę	się	uspo​ko​iła,	zaj​rza ​ła	do	in​ter ​ne ​tu.	Znów	nic,	chłód	i	spo​kój.	Żad​nych

ko​men​ta ​rzy	do​ty​czą ​cych	ostat​nich	wy​da ​rzeń,	nikt	nie	usu​nął	 jej	z	 li​sty	zna ​jo​mych
na	fej​sie	(choć	musi	się	li​czyć	z	tym,	że	to	na ​stą ​pi).
Cho​ciaż…	 po	 chwi​li,	 spa ​ni​ko​wa ​na,	 na ​gle	 ule ​gła	 nie ​przy​jem​ne ​mu	 wra ​że ​niu,	 że

może…	Nie,	musi	z	tym	wal​czyć,	nie	może	ulec	pa ​ra ​noi.	Nie	bę ​dzie	spraw​dzać.	Na
pew​no	się	myli.
Okej,	spoj​rzy	tyl​ko.	Po	to	je ​dy​nie,	by	się	upew​nić,	że	to	była	pa ​ra ​no​ja.	Roz ​grza ​-

nym	pal​cem	stuk​nę ​ła	w	do​ty​ko​wy	wy​świe ​tlacz.
Boże.	Nie.	Mru​gnę ​ła,	by	od​go​nić	łzy,	od​świe ​ży​ła	ekran	raz	i	jesz ​cze	raz.	Tak	bar ​-

dzo	chcia ​ła ​by	się	my​lić.	Ale	się	nie	my​li​ła.
Lo​uis	usu​nął	ich	wspól​ną	fo​to​gra ​fię.
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Ni​g​dy	tego	nie	chcia ​ła.	Być	tą	dru​gą.	Zresz ​tą	kto	by	chciał?	Komu	mo​gła ​by	przy​-
paść	 do	 gu​stu	 ta	 nie ​sym​pa ​tycz ​na,	 ża ​ło​sna,	 przy​pra ​wia ​ją ​ca	 o	 wiecz ​ny	 ból	 ser ​ca
rola?	Każ ​dy	sce ​na ​rzy​sta	do​brze	wie,	że	nikt	nie	chce	być	w	swo​im	mnie ​ma ​niu,	we
wła ​snym	sce ​na ​riu​szu,	czar ​nym	cha ​rak​te ​rem.
Od	ja ​kie ​goś	cza ​su	Edie	mia ​ła	wra ​że ​nie,	że	jej	ży​cie	fa ​tal​nie	zbo​czy​ło	z	kur ​su.	Te ​-

raz	mu​sia ​ła	zmie ​rzyć	się	tak​że	z	prze ​ko​na ​niem,	że	już	na	do​bre.
A	nie	za ​wsze	tak	było.	Po	ro​man​tycz ​nej	i	nie ​co	cha ​otycz ​nej	mło​do​ści,	gdy	tuż	po

stu​diach	 głów​nie	 szwen​da ​ła	 się	 po	 sto​li​cy,	 po	 ukoń​cze ​niu	 dwu​dzie ​stu	 pię ​ciu	 lat
ustat​ko​wa ​ła	 się	u	boku,	wy​pisz,	wy​ma ​luj,	 ide ​ału	 to​wa ​rzy​sza	 ży​cia.	Był	 nim	Matt,
nie ​ła ​twy,	moc​no	emo​cjo​nal​ny	po​eta	z	pół​no​cy	o	zło​żo​nej	oso​bo​wo​ści	i	uro​dzie	Ala ​-
ina	De ​lo​na.
Na ​stą ​pi​ła	wów​czas	 chwa ​leb ​na	prze ​mia ​na	ba ​ła ​ga ​niar ​skiej	Edith	w	Edie	 –	 ład​ną

i	dow​cip​ną	dziew​czy​nę	pi​sa ​rza,	któ​ra	bie ​rze	ży​cie	za	kark,	a	Lon​dyn	ma	u	stóp.
Do​kła ​da ​ła	sta ​rań,	by	 ich	zwią ​zek	był	na ​praw​dę	tak	wspa ​nia ​ły,	na	 jaki	wy​glą ​dał.

Pa ​so​wa ​li	do	sie ​bie.	Lu​dzie	im	za ​zdro​ści​li.	Ma ​rzy​ła	o	ślu​bie,	na ​wet	o	dzie ​ciach,	ale
im	 czę ​ściej	 mu​sia ​ła	 sta ​wiać	 czo​ło	 hu​mo​rom	 Mat​ta,	 tym	 bar ​dziej	 do​cho​dzi​ła	 do
wnio​sku,	że	niech	to	już	zo​sta ​nie	w	sfe ​rze	ma ​rzeń.
Po	trzech	la ​tach	zma ​gań	po​czu​ła	się	kom​plet​nie	wy​koń​czo​na	wy​sił​kiem	zro​zu​mie ​-

nia	Mat​ta	i	wiecz ​ny​mi	sta ​ra ​nia ​mi	o	jego	do​bry	na ​strój.
Roz ​sta ​li	się,	a	ona	spo​strze ​gła,	że	jest	smut​ną	i	do	tego	dwu​dzie ​sto​dzie ​wię ​cio​let​-

nią	ko​bie ​tą.	Wo​kół	nie	bra ​ko​wa ​ło	męż ​czyzn	po	przej​ściach,	któ​rzy	by​li​by	skłon​ni
po​móc	jej	ze ​brać	się	do	kupy.	Za ​ło​ży​ła	więc,	że	któ​ryś	z	ko​lej​nych	flir ​tów,	być	może
tuż	po	prze ​kro​cze ​niu	ma ​gicz ​nej	trzy​dziest​ki,	przy​nie ​sie	jej	Pana	Wła ​ści​we ​go,	któ​ry
cze ​ka	gdzieś	tam	na	nią	z	wiel​kim	bu​kie ​tem	w	dło​ni.
Ale	ja ​koś	nic	ta ​kie ​go	się	nie	sta ​ło.	Chwi​lo​wa	sin​giel​ka	sta ​ła	się	sin​giel​ką	na	sta ​łe.

Nie	spo​tka ​ła	ni​ko​go,	w	kim	war ​to	by​ło​by	się	 za ​ko​chać.	Z	wy​jąt​kiem	 Jac​ka.	Choć
aku​rat	w	nim	nie	po​win​na	była	się	za ​ko​chi​wać.
Ale	 czy	 za ​wsze	mamy	wy​bór?	 Spę ​dzi​ła	wy​star ​cza ​ją ​co	 dużo	 sa ​mot​nych	wie ​czo​-

rów,	ma ​jąc	za	to​wa ​rzy​sza	je ​dy​nie	fil​my	z	Net​flix,	by	się	nad	tym	za ​sta ​no​wić.
Czę ​sto	wra ​ca ​ła	my​ślą	do	pierw​sze ​go	spo​tka ​nia	z	Jac​kiem	w	agen​cji	re ​kla ​mo​wej,

gdzie	 pra ​co​wa ​ła	 jako	 co​pyw​ri​ter ​ka.	 Char ​lot​te,	 jako	 am​bit​nej	 opie ​kun​ce	 klien​ta,
uda ​ło	się	prze ​ko​nać	ich	sze ​fa	Ri​char ​da,	by	za ​trud​nił	Jac​ka,	mimo	że	w	fir ​mie	pa ​no​-
wa ​ła	za ​sa ​da	„żad​nych	par”.
Po​cząt​ko​wo	Edie	nie	po​świę ​ca ​ła	Jac​ko​wi	Mar ​shal​lo​wi	zbyt	wie ​le	uwa ​gi.	Ot,	po​-

my​śla ​ła,	to	jesz ​cze	je ​den	z	tych	ko​le ​siów,	co	to	przed	pra ​cą	za ​li​cza ​ją	si​łow​nię	i	są
na ​sta ​wie ​ni	na	suk​ces.	Jak	Char ​lot​te.
–	Edie,	to	jest	mój	chło​pak!	–	za ​wo​ła ​ła	do	niej	Char ​lot​te	z	dru​gie ​go	koń​ca	sto​łu	we

wło​skiej	wi​niar ​ni,	do	któ​rej	cho​dzi​li	całą	pacz ​ką	w	pią ​tek	po	pra ​cy.	Było	póź ​ne	lato
ze ​szłe ​go	roku.	–	Po​lu​bisz	Edie,	to	taki	nasz	fir ​mo​wy	klaun.



Kom​ple ​ment	ra ​czej	wąt​pli​wy,	ale	Edie	zro​bi​ła	do​brą	minę	do	złej	gry	i	uśmiech​nę ​-
ła	się.
Pod​nio​sła	się	z	krze ​sła	i	przez	stół,	któ​re ​go	po​ło​wa	znaj​do​wa ​ła	się	w	sali,	a	po​ło​-

wa	była	wy​su​nię ​ta	na	chod​nik,	uści​snę ​ła	koń​ce	pal​ców	Jac​ka,	bo	ca ​łej	dło​ni	nie	była
w	sta ​nie	do​się ​gnąć.	Póź ​niej	nie	mo​gła	się	na ​dzi​wić	swo​jej	ów​cze ​snej	obo​jęt​no​ści.
Na	pierw​szy	rzut	oka	Jack	–	ja ​sne	wło​sy,	szczu​pła	syl​wet​ka	w	do​pa ​so​wa ​nym	gar ​ni​-
tu​rze	 –	wy​glą ​dał	 jak	 ty​po​wy,	 pa ​su​ją ​cy	 do	 Char ​lot​te	 czło​wiek	 in​te ​re ​su,	więc	 Edie
szyb ​ko	wró​ci​ła	do	pro​wa ​dzo​nej	przed	pre ​zen​ta ​cją	roz ​mo​wy.
W	cią ​gu	ty​go​dni,	któ​re	po	tym	na ​stą ​pi​ły,	kil​ka ​krot​nie	przy​ła ​pa ​ła	Jac​ka,	jak	wę ​dru​-

je	wzro​kiem	w	 jej	 re ​jo​ny,	 ale	 po​my​śla ​ła	 po	 pro​stu,	 że	 fa ​cet	 lu​stru​je	 swo​je	 nowe
miej​sce	 pra ​cy.	 Char ​lot​te	 mia ​ła	 wdzięk	 smu​kłej	 bo​gi​ni	 po​łu​dnio​wych	 hrabstw,	 nie
wy​da ​wa ​ło	się	więc	praw​do​po​dob ​ne,	że	jej	chło​pa ​ko​wi	może	po​do​bać	się	dziew​czy​-
na	 ze	 środ​ko​wej	 An​glii,	 któ​ra	 po​kry​wa	 pierw​szą	 si​wi​znę	 ko​sme ​ty​ka ​mi	 L’Oréa ​la
i	ubie ​ra	się	jak	Vel​ma	ze	„Sco​oby	Doo”.
Pew​ne ​go	dnia	w	prze ​rwie	na	 lunch	 sie ​dzia ​ła	przy	biur ​ku,	 ja ​dła	 jabł​ko	 i	 czy​ta ​ła

książ ​kę	 Jona	Ron​so​na.	Za ​uwa ​ży​ła,	 że	 Jack	 jej	 się	przy​glą ​da.	Nie	za ​czer ​wie ​ni​ła ​by
się,	gdy​by	nie	po​wie ​dział	szyb ​ko:
–	Strasz ​nie	marsz ​czysz	czo​ło,	kie ​dy	czy​tasz,	wiesz	o	tym?
–	Elvis	po​licz ​ko​wał	Pri​scil​lę,	kie ​dy	się	marsz ​czy​ła	–	od​par ​ła.
–	Po​waż ​nie?
–	Ta ​aak.	Nie	chciał,	żeby	do​sta ​ła	zmarsz ​czek.
–	No,	no,	co	za	du​pek.	Już	wy​rzu​cam	moje	„Live	in	Las	Ve ​gas”.	Ale	ty	nie	masz	się

czym	przej​mo​wać.
–	Nie	dasz	mi	po	buzi?	–	Wy​szcze ​rzy​ła	zęby	w	uśmie ​chu.
–	Ha,	ha,	ha!	Nie.	Nie	masz	zmarsz ​czek.
Ski​nę ​ła	gło​wą,	wy​mam​ro​ta ​ła	pod	no​sem	„dzię ​ku​ję”	 i	wró​ci​ła	do	 lek​tu​ry.	Czy	 to

mia ​ła	być	pró​ba	flir ​tu?	Ra ​czej	nie.	Ale	nie ​dłu​go	po	tym	Olly,	klient	han​dlu​ją ​cy	wi​na ​-
mi,	roz ​ma ​wiał	z	Edie	w	spo​sób	świad​czą ​cy	o	du​żym	za ​in​te ​re ​so​wa ​niu	i	znów	po​czu​ła
na	so​bie	wzrok	Jac​ka.
–	Moja	mała	Edie!	Jak	się	mie ​wasz?!	–	za ​wo​łał	Olly,	któ​ry	wy​raź ​nie	coś	so​bie	łyk​-

nął	do	 lun​chu.	 –	 Jaka	cu​dow​na	blu​zecz ​ka.	 Je ​steś	bar ​dzo	po​dob ​na	do	mo​jej	 cór ​ki.
Praw​da,	Ri​chard?	Wy​ka ​pa ​na	Va ​nes​sa.
Jej	szef	Ri​chard	mruk​nął	pod	no​sem	coś,	co	moż ​na	było	wziąć	za	ro​dzaj	wy​mu​szo​-

nej	przez	ko​niecz ​ność	za ​rob ​ko​wa ​nia	zgo​dy.
Edie	po​dzię ​ko​wa ​ła	uprzej​mie	w	na ​dziei,	że	wszy​scy	w	biu​rze	do​brze	wie ​dzą,	że

nie	robi	nic,	by	wzbu​dzić	za ​in​te ​re ​so​wa ​nie	tego	wiecz ​nie	wo​nie ​ją ​ce ​go	whi​sky	fa ​ce ​-
ta.
Gdy	Ri​chard	od​cią ​gnął	go​ścia	od	jej	biur ​ka,	na	jej	ekra ​nie	wy​sko​czy​ła	wia ​do​mość

z	ko​mu​ni​ka ​to​ra	G-chat.	Jack.

„Mło​da	damo,	po​zwól,	że	ci	oświad ​czę,	w	spo​sób	zu ​peł​nie	zresz ​tą	pla ​to​nicz ​ny,
że	bar ​dzo	chciał​bym	upra ​wiać	z	tobą	seks”.

Edie	onie ​mia ​ła,	do​pie ​ro	bo​wiem	po	chwi​li	do​strze ​gła	zna ​ki	cu​dzy​sło​wu.	Omal	się
gło​śno	nie	ro​ze ​śmia ​ła.	Po	czym,	uspo​ko​jo​na	i	ura ​do​wa ​na,	od​pi​sa ​ła:



Hm,	Olly	to	bar ​dzo	cen ​ny	klient.	Na ​le ​ży	do	ro​dzi​ny…	„wy​mio​tu ​ją ​ca	bu ​zia”.

No	i	za ​nim	się	zo​rien​to​wa ​ła,	wcią ​gnę ​ło	ją.	Prze ​ję ​ła	od	Jac​ka	pa ​łecz ​kę.	Dro​ga	do
za ​tra ​ce ​nia	za ​wsze	za ​czy​na	się	od	jed​ne ​go	krocz ​ku.

Jack:
Je ​dy​ną	 rze ​czą	 gor ​szą	 od	 jego	 gad ​ki	 są	wina,	 któ​re	 sprze ​da ​je.	 Pró​bo​wa ​łaś	 na

przy​kład	pi​not	gri​gio?	Błe ​ee.

Edie:
Pew​nie	znaj​dziesz	gdzieś	mój	tekst,	w	któ​rym	opi​su ​ję	 je	jako	po​sia ​da ​ją ​ce	lek​ki

nerw	zie ​lo​nej	śliw​ki	i	dłu ​gi	me ​lo​no​wy	fi​nisz.	Zna ​ko​mi​te	na	po​po​łu ​dnie	w	ogro​dzie,
któ​re	może	prze ​cią ​gnąć	się	do	wie ​czo​ra.

Jack:
Czy​taj:	wiń ​sko	do	oba ​le ​nia	na	ław​ce	w	par ​ku	o	aro​ma ​cie	pły​nu	Li​ste ​ri​ne	zmik​so​-

wa ​ne ​go	z	si​ka ​mi	po	szpa ​ra ​gach.

Edie:
Tak,	jego	bu ​kiet	moż ​na	okre ​ślić	mia ​nem	„na ​tar ​czy​wy”.

Jack:
Ja	ta ​kie	rze ​czy	czy​tam	wy​łącz ​nie	dla	jaj.	„Obie ​cu ​ją ​ce	po​łą ​cze ​nie	doj​rza ​łych	owo​-

ców,	ener ​ge ​tycz ​nych	za ​pa ​chów	gwa ​ran ​tu ​je,	że	prze ​nie ​siesz	się	do	wło​skich	win ​-
nic”.	Już	prę ​dzej	do	izby	przy​jęć.

Gdy​by	 po​dob ​ną	 za ​ży​łość	 za ​ini​cjo​wał	 któ​ry​kol​wiek	 z	 mę ​skich	 ko​le ​gów	 z	 pra ​cy,
Edie	 uzna ​ła ​by	 to	 za	 oczy​wi​stą	 pró​bę	pod​ry​wu.	Ale	 Jack	 był	 prze ​cież	 chło​pa ​kiem
Char ​lot​te,	sie ​dział	tuż	obok,	a	więc	to	nie	flirt.	Zwy​kła	gad​ka	przez	in​ter ​ne ​to​wy	ko​-
mu​ni​ka ​tor,	bez	war ​to​ści	do​da ​nej.
Sta ​li	się	cza ​to​wy​mi	kum​pla ​mi.	Pra ​wie	każ ​dy	ra ​nek	Jack	za ​czy​nał	od	prze ​sła ​nia	jej

ja ​kie ​goś	 dow​cip​ne ​go	 ko​men​ta ​rza.	Na	 ko​goś,	 kto	miał	 ta ​kie	 po​czu​cie	 hu​mo​ru	 jak
Edie,	dzia ​ła ​ło	to	 jak	ma ​gnes.	Wy​glą ​da ​ło	na	to,	że	 i	 jego	ta	sy​tu​acja	urze ​kła.	Miał
dużo	pew​no​ści	sie ​bie	owo​cu​ją ​cej	mnó​stwem	cierp​kich	uwag	i	po​chła ​nia ​niem	ol​brzy​-
mich	ilo​ści	kawy	w	sty​lu	ame ​ry​kań​skim.
W	nu​dzie	biu​ro​we ​go	ży​cia	brzdęk​nię ​cie	zwia ​stu​ją ​ce	po​ja ​wie ​nie	się	na	jej	ekra ​nie

ko​mu​ni​ka ​tu	od	Jac​ka	szyb ​ko	sko​ja ​rzy​ło	się	z	uczu​ciem	przy​jem​no​ści	i	na ​gro​dą.	Edie
sta ​ła	 się	 jak	 la ​bo​ra ​to​ryj​ny	 szczur	 w	 na ​uko​wym	 eks​pe ​ry​men​cie,	 któ​ry	 na ​ci​ska	 tę
dźwi​gnię,	 któ​rej	na ​ci​śnię ​cie	ob ​da ​ru​je	go	orzesz ​kiem.	 Idąc	da ​lej	 za	 tym	po​rów​na ​-
niem,	po​win​na	prę ​dzej	czy	póź ​niej	spo​dzie ​wać	się	elek​trycz ​ne ​go	szo​ku	i	wte ​dy	za ​-
cząć	na ​ci​skać	inną	dźwi​gnię.	Tak	dzia ​ła	uza ​leż ​nie ​nie.
To	wszyst​ko	ra ​zem	było	lek​ko	za ​baw​ne.
Na ​wet	wów​czas,	gdy	roz ​mo​wa	za ​czę ​ła	zba ​czać	na	nie ​co	po​waż ​niej​sze,	bar ​dziej

oso​bi​ste	te ​ma ​ty,	Edie	zo​rien​to​wa ​ła	się,	że	po​mię ​dzy	aneg​dot​ka ​mi,	zdaw​ko​wy​mi	wy​-
ra ​za ​mi	za ​ży​ło​ści	czy	zwy​kły​mi	głu​po​ta ​mi	za ​czy​na	prze ​my​cać	tre ​ści,	z	któ​ry​mi	nie
dzie ​li​ła	się	z	żad​nym	in​nym	miesz ​kań​cem	Lon​dy​nu.



Za ​uwa ​ży​ła	też,	że	gdy	w	pią ​tek	wra ​ca	do	domu,	ła ​pie	doła.	To	śmiesz ​ne,	zu​peł​nie
na	 od​wrót	 niż	 inni	 lu​dzie.	 Bo	wie,	 że	 aż	 do	 po​nie ​dział​ku	 bę ​dzie	 trwa ​ła	 prze ​rwa
w	bły​sko​tli​wych,	opar ​tych	na	szcze ​gól​ne ​go	ro​dza ​ju	che ​mii	in​ter ​ne ​to​wych	po​ga ​dusz ​-
kach.
Po	ja ​kimś	cza ​sie	w	week​en​dy	za ​czę ​ły	nad​cho​dzić	od	Jac​ka	żar ​to​bli​we	ese ​me ​sy	–

znak,	że	o	niej	my​śli.	Za ​uwa ​ży​ła	też	przy​chyl​ne	po​sty	pod	swo​imi	twe ​eta ​mi,	a	raz
na ​wet	cał​kiem	przy​pad​ko​wo	ude ​rzy​ło	ją,	że	dał	laj​ka	ja ​kie ​muś	jej	sta ​re ​mu	zdję ​ciu,
skry​te ​mu	głę ​bo​ko	w	fejs​bu​ko​wych	ar ​chi​wach.	Wi​do​my	ślad	bu​szo​wa ​nia	w	me ​diach
spo​łecz ​no​ścio​wych.
Kie ​dyś,	w	cza ​sie	wspól​ne ​go	piąt​ko​we ​go	wyj​ścia	po	pra ​cy,	Jack	mó​wił	w	obec​no​ści

Char ​lot​te,	że	ka ​ry​god​nie	roz ​pra ​sza	Edie	i	prze ​szka ​dza	jej	w	pra ​cy.	Char ​lot​te	wów​-
czas	wy​da ​ła	po​mruk	nie ​za ​do​wo​le ​nia,	zbesz ​ta ​ła	Jac​ka	i	prze ​pro​si​ła	Edie.	A	Edie	po​-
czu​ła	się	win​na.
Ale	niby	dla ​cze ​go?	Z	po​wo​du	roz ​mó​wek,	któ​rych	 Jack	nie	ukry​wał	przed	swo​ją

dziew​czy​ną	i	któ​re	sam	za ​ini​cjo​wał?	Gdy​by	było	w	nich	coś	nie ​sto​sow​ne ​go,	nie	mó​-
wił​by	o	tym,	praw​da?
W	ra ​zie	cze ​go	za ​wsze	prze ​cież	moż ​na	za ​prze ​czyć.
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Ale	 cze ​go	 nie	wie ​dzia ​ła	 Char ​lot​te,	 a	 do	 cze ​go	 Edie	 nie	 chcia ​ła	 się	 przed	 sobą
przy​znać,	dia ​beł	tkwi	w	szcze ​gó​łach.
Char ​lot​te	z	pew​no​ścią	nie	za ​cho​wa ​ła ​by	zim​nej	krwi,	gdy​by	wie ​dzia ​ła,	że	Jack	za ​-

zdro​ścią,	uda ​wa ​ną	czy	też	nie,	re ​ago​wał	na	każ ​dą	rand​kę	Edie.	„Boże,	mu​sisz	się
pew​nie	okrop​nie	stre ​so​wać	by​ciem	czy​jąś	dziew​czy​ną…”,	pi​sał.	„Jak	idziesz	po​znać
jego	ro​dzi​ców,	po​wścią ​gnij	tro​chę	swo​ją	nie ​wy​pa ​rzo​ną	gębę.	I	daj	im	ja ​kiś	pre ​zent.
Naj​le ​piej	ka ​szan​kę	czy	coś	w	tym	ro​dza ​ju”.
Obo​je	wy​obra ​ża ​li	so​bie	tę	sy​tu​ację,	śmia ​li	się	i	prze ​sy​ła ​li	we ​so​łe	buź ​ki.	Edie	uda ​-

wa ​ła,	że	 jest	ura ​żo​na	drwi​na ​mi	z	 jej	do​mnie ​ma ​ne ​go	po​cho​dze ​nia	z	pół​no​cy	kra ​ju,
ale	w	grun​cie	rze ​czy	eks​cy​to​wa ​ło	ją,	że	Jack	trak​tu​je	ją	jak	ko​goś	bli​skie ​go.	Było
w	tym	mnó​stwo	czu​ło​ści.
Przy​jął	na	sie ​bie	rolę	naj​lep​sze ​go	kum​pla,	po​wier ​ni​ka	i	–	no	cóż	–	ko​goś	w	ro​dza ​ju

chło​pa ​ka.	Chcia ​ła ​by,	by	tak	było.
W	koń​cu	spo​strze ​gła,	że	chcąc	nie	chcąc,	na ​ru​szy​ła	pew​ną	nie ​wi​dzial​ną	gra ​ni​cę.

I	to	nie	za	spra ​wą	jed​nej	de ​cy​zji	o	za ​sad​ni​czym	zna ​cze ​niu,	ale	w	dro​dze	ko​lej​nych,
ma ​łych,	nie	do	koń​ca	świa ​do​mych	wy​bo​rów.
Do​pó​ki	był	z	Char ​lot​te,	nie	za ​mie ​rza ​ła	jed​nak	ni​cze ​go	zmie ​niać.	Co	więc	to	komu

szko​dzi?	To	jest	jak	mała	iskier ​ka	roz ​świe ​tla ​ją ​ca	sza ​ry	dzień.	Nie	za ​wie ​ra	ka ​lo​rii,
nie	po​wo​du​je	raka.	Dar ​mo​wa	por ​cja	czy​stej	ra ​do​ści.
O	 tym,	 że	 jed​nak	będą	 pew​ne	 kosz ​ty,	 prze ​ko​na ​ła	 się	 ja ​kieś	 czte ​ry	mie ​sią ​ce	 po

tym,	gdy	po	raz	pierw​szy	ode ​zwał	się	do	niej	na	cza ​cie.
Jack	nie	wy​glą ​dał	jej	na	ta ​kie ​go,	dla	któ​re ​go	szczy​tem	ma ​rzeń	jest	miesz ​ka ​nie	za

mia ​stem	na ​by​te	na	kre ​dyt	hi​po​tecz ​ny.	Jed​nak	pew​ne ​go	razu	w	cza ​sie	prze ​rwy	na
lunch	Char ​lot​te	wy​do​by​ła	skądś	bu​tel​kę	mo​ëta	i	roz ​da ​ła	wszyst​kim	na ​peł​nio​ne	bą ​-
bel​ku​ją ​cym	pły​nem	pla ​sti​ko​we	kub ​ki.
–	Wła ​śnie	sfi​na ​li​zo​wa ​li​śmy	kup​no	domu!
Co	 ta ​kie ​go?	 Jack	 nic	 nie	 mó​wił!	 A	 jej	 się	 wy​da ​wa ​ło,	 że	 mó​wią	 so​bie	 pra ​wie

wszyst​ko.
Po​czu​ła	się	zdra ​dzo​na.	Jej	ob ​raz	świa ​ta	do​stał	wła ​śnie	–	jak	ma ​wia ​ła	jej	przy​ja ​-

ciół​ka	Han​nah	–	ku​rew​sko	moc​no	po	twa ​rzy	od	rze ​czy​wi​sto​ści.
Gdy	tyl​ko	Jack	wró​cił	na	miej​sce,	prze ​sła ​ła	mu	ko​mu​ni​kat:

Nie	wie ​dzia ​łeś	o	tym?

Po​twier ​dzam,	 wie ​dzia ​łem.	 Prze ​wal​czy​ła	 to	 i	 sama	 wszyst​ko	 do​pro​wa ​dzi​ła	 do
koń ​ca.	Pod ​trzy​maj	mnie	na	du ​chu	i	po​wiedz,	że	wszyst​ko	bę ​dzie	OK,	E.T.	x[8]

I	to	wszyst​ko?	Nic	wię ​cej	nie	ma	jej	do	po​wie ​dze ​nia?
Była	 zdu​mio​na,	 jak	 bar ​dzo	wstrzą ​snął	 nią	 taki	 roz ​wój	 sy​tu​acji.	Mo​gła	 to	 so​bie



z	 Jac​kiem	wy​ja ​śnić	 do	 koń​ca,	 zmu​sić	 go,	 by	wy​ja ​wił	 jej,	 dla ​cze ​go	 nie	wspo​mniał
o	 czymś	 tak	 istot​nym,	 ale	 uzna ​ła,	 że	 to	 nie	 jej	 brosz ​ka.	 Nie	 bę ​dzie	 się	 wtrą ​cać
w	jego	ży​cie	z	Char ​lot​te,	ro​ścić	so​bie	praw	do	ści​śle	pry​wat​nych	in​for ​ma ​cji.	To	by​-
ło​by	zde ​cy​do​wa ​nie	nie ​faj​ne.	Pro​wa ​dzi​ła	na ​wet	we ​wnętrz ​ny	dia ​log:	No	do​bra,	ty	się
uma ​wiasz	z	chło​pa ​ka ​mi?	To	on	może	ku​po​wać	nie ​ru​cho​mo​ści	ze	swo​imi	dziew​czy​-
na ​mi,	nie?
Cała	ta	spra ​wa	zmu​si​ła	ją	do	spoj​rze ​nia	praw​dzie	w	oczy	–	że	mia ​no​wi​cie	po​wo​li,

spo​koj​nie,	w	spo​sób	nie ​oczy​wi​sty	tak​że	dla	niej	sa ​mej,	zbu​do​wa ​ła	so​bie	pew​ne	na ​-
dzie ​je.
Po​sta ​no​wi​ła	 uni​kać	 te ​raz	 żar ​to​bli​wych	 utar ​czek	 i	 on	 też	 trzy​mał	 się	 od	 nich

z	dala.	Ale	już	po	nie ​dłu​gim	cza ​sie	w	ko​mu​ni​ka ​to​rze	po​now​nie	po​ja ​wi​ły	się	jego	peł​-
ne	wi​go​ru,	 jak	za ​wsze,	wpi​sy.	Zro​zu​mia ​ła,	że	trud​no	bę ​dzie	bez ​ko​li​zyj​nie	zmie ​nić
bieg	rze ​czy.	Musi	albo	grać	da ​lej,	albo	osta ​tecz ​nie	się	wy​co​fać.	A	ży​cie	i	tak	pój​dzie
na ​przód.
Coś,	co	za ​czę ​ło	się	lek​ko	i	przy​jem​nie,	sta ​ło	się	te ​raz	dla	Edie	przy​czy​ną	zgry​zo​-

ty.	Ca ​ły​mi	wie ​czo​ra ​mi	prze ​glą ​da ​ła	mej​le	i	ese ​me ​sy	od	Jac​ka,	do​pa ​tru​jąc	się	w	nich
do​wo​dów	od​wza ​jem​nia ​nia	jej	uczu​cia.	Za ​zna ​cza ​ła	je	so​bie	wy​ima ​gi​no​wa ​nym	krzy​-
ży​kiem.
Jack	zdra ​dził	się	pew​ne ​go	razu,	że	Char ​lot​te	pra ​gnie	rze ​czy,	na	któ​rych	jemu	nie

za ​le ​ży:	ślu​bu,	dzie ​ci,	opa ​la ​ne ​go	drew​nem	ko​min​ka	i	sa ​mo​cho​du	z	na ​pę ​dem	na	czte ​-
ry	koła.
Edie	uni​ka ​ła	te ​raz	roz ​mów	na	ta ​kie	te ​ma ​ty,	ale	rów​nież	sta ​ra ​ła	się	igno​ro​wać,	co

on	w	ten	spo​sób	chce	jej	dać	do	zro​zu​mie ​nia.	Nie	chcia ​ła	wi​dzieć	wiel​kie ​go	zna ​ku
ostrze ​gaw​cze ​go	gło​szą ​ce ​go:	WSTĘP	WZBRO​NIO​NY.	NIE ​BEZ ​PIECZ ​NE	MA​TE ​RIA​-
ŁY.	KIE ​ROW ​NIC​TWO	NIE	PO​NO​SI	OD​PO​WIE ​DZIAL​NO​ŚCI.
Do​tar ​ło	do	niej,	że	nie	wta ​jem​ni​cza ​ła	Char ​lot​te	w	ich	po​ga ​dusz ​ki,	bo	uwa ​ża ​ła	je

za	nie ​win​ne.	A	on	po​wie ​dział	o	wszyst​kim	Char ​lot​te,	gdyż	jest	skoń​czo​nym	kłam​cą.
A	tacy	wie ​dzą,	że	naj​ciem​niej	jest	pod	la ​tar ​nią.
Ist​nie ​je	tyl​ko	jed​na	oso​ba,	któ​rą	moż ​na	by	tą	spra ​wą	za ​in​te ​re ​so​wać.	To	jej	naj​-

lep​sza	ko​le ​żan​ka,	Han​nah,	któ​ra	–	co	nie	jest	bez	zna ​cze ​nia	–	miesz ​ka	w	Edyn​bur ​-
gu.
Edie	 wy​rzu​ci​ła	 z	 sie ​bie	 wszyst​ko,	 skła ​da ​jąc	 jed​no​cze ​śnie	 ostat​nie	 za ​mó​wie ​nia

w	sta ​ro​świec​kim	pu​bie	przy	Roy​al	Mile	przy	oka ​zji	wy​ciecz ​ki,	jaką	w	pe ​wien	dłu​gi
week​end	od​by​ła	w	kie ​run​ku	pół​noc​nym.
–	Wiesz	–	mó​wi​ła	do	przy​ja ​ciół​ki,	sta ​ra ​jąc	się	nadać	gło​so​wi	jak	naj​lżej​szy	ton	–

czu​ła ​bym	się	le ​piej,	gdy​bym	po​tra ​fi​ła	zro​zu​mieć,	dla ​cze ​go	on	jest	z	Char ​lot​te.	Oni
tak	bar ​dzo	się	od	sie ​bie	róż ​nią.
Han​nah	lek​ce ​wa ​żą ​co	po​krę ​ci​ła	gło​wą.
–	Ego​istycz ​ny	żar ​tow​niś	lubi	mieć	ko​bie ​tę,	któ​ra	wszyst​kim	po​kie ​ru​je.	Ceni	pie ​-

nią ​dze	i	sku​tecz ​ność	dzia ​ła ​nia,	a	wier ​ność	nie ​ko​niecz ​nie.
Za ​brzmia ​ło	to	nie ​przy​jem​nie,	acz	praw​dzi​wie.
–	Uznaj	ra ​czej,	że	nie	znasz	go	tak	do​brze,	jak	ci	się	wy​da ​je,	a	nie	że	ona	do	nie ​go

nie	pa ​su​je	–	za ​zna ​czy​ła	Han​nah,	po​pra ​wia ​jąc	pro​ste	ciem​ne	wło​sy	za ​wią ​za ​ne	w	kok
na	czub ​ku	gło​wy.
Edie	nie ​spe ​cjal​nie	ocze ​ki​wa ​ła	te ​raz	gło​su	zdro​we ​go	roz ​sąd​ku.	Wo​la ​ła ​by	usły​szeć,



że	Jack	ko​cha	się	w	niej	na	za ​bój,	tyl​ko	nie	ma	od​wa ​gi	jej	tego	wy​znać.
–	Wiesz,	 to	nie	był	 twój	po​mysł	–	cią ​gnę ​ła	Han​nah,	wy​cią ​ga ​jąc	orzesz ​ki	ziem​ne

z	roz ​dar ​tej	na ​pręd​ce	to​reb ​ki.	–	Nie	my​śla ​łaś,	że	to	się	tak	skoń​czy.	To	on	zro​bił	cię
w	trą ​bę.	Nie	ob ​cho​dzi	go,	że	cię	zra ​nił,	by​le ​by	na ​dal	mógł	się	za ​ba ​wiać.	W	sta ​łym
związ ​ku	nie	ma	już	mo​ty​li	w	brzu​chu	ani	eks​cy​tu​ją ​cych	wzlo​tów	i	upad​ków.	A	ty	je ​-
steś	przy​ja ​ciel​ska	i	uczyn​na;	nie ​któ​rzy	fa ​ce ​ci	lu​bią	wy​ko​rzy​stać	taką	otwar ​tość.
Edie	zna ​ła	na	to	jesz ​cze	jed​no	okre ​śle ​nie,	któ​re ​go	do​tych​czas	nie	uży​ła.	Po​trze ​-

bow​ska.	 On	wy​ko​rzy​stał	 fakt,	 że	 jej	 cze ​goś	 bra ​ko​wa ​ło.	 Nie ​do​sta ​tek,	 do	 któ​re ​go
sama	przed	sobą	nie	po​tra ​fi​ła	się	przy​znać.	Edie	Po​trze ​bow​ska.
Po​my​śla ​ła,	że	Han​nah	od	cza ​sów	stu​denc​kich	jest	w	związ ​ku	z	uro​czo	nie ​za ​wod​-

nym	Pete’em.	Jak	ma	więc	ro​zu​mieć,	że	ży​cie	to	dzi​ka	dżun​gla?
–	Uwa ​żasz	więc,	że	on	na ​wet	nie	wie,	że	mnie	rani?	Może	po	pro​stu	nie	ma	po​ję ​-

cia,	że	mi	na	nim	za ​le ​ży?	–	spy​ta ​ła	Edie.
Han​nah	znów	po​krę ​ci​ła	gło​wą.
–	Wie,	wie.	Ina ​czej	nie	ro​bił​by	przed	tobą	ta ​jem​ni​cy	z	cze ​goś,	co	może	ci	się	nie

spodo​bać.	Dla ​cze ​go	nie	po​ka ​zał	ci	po	pro​stu	zdję ​cia	nie ​ru​cho​mo​ści	na	por ​ta ​lu	Ri​-
ght​Mo​ve	i	nie	po​wie ​dział,	że	w	so​bo​tę	wła ​śnie	ją	oglą ​da ​li?
Edie	po​sęp​nie	kiw​nę ​ła	gło​wą.
–	Nie	rób	so​bie	ze	mnie	żar ​tów.	Ale	może	jed​nak	czuł	się	tro​chę	za ​kło​po​ta ​ny?
–	Nie	na	tyle,	żeby	ra ​zem	z	nią	nie	pod​pi​sać	do​ku​men​tów	hi​po​tecz ​nych.	Ko​niec,

krop​ka.	Gdy​by	chciał	być	z	tobą,	był​by.	Na ​wet	je ​śli	jest	tobą	za ​uro​czo​ny,	nie	chce
z	tobą	być,	bo	nic	w	tym	kie ​run​ku	nie	zro​bił.
Han​nah,	z	za ​wo​du	chi​rurg	 (od	ne ​rek),	mia ​ła	 spe ​cjal​ne	ze ​zwo​le ​nie	na	mó​wie ​nie

bru​tal​nej	 praw​dy.	 Je ​śli	 była	 nie	 w	 so​sie,	 za ​zwy​czaj	 ozna ​cza ​ło	 to	 czy​jąś	 śmierć.
„Ktoś	mi	umarł	na	sto​le”	–	to	krót​kie	zda ​nie	sta ​wia ​ło	tamę	ża ​lom	Edie.
Tym	ra ​zem	Edie	nie	mo​gła	zna ​leźć	żad​ne ​go	ar ​gu​men​tu	prze ​ciw	że ​la ​znej	 lo​gi​ce

ostat​nich	zdań	wy​po​wie ​dzia ​nych	przez	przy​ja ​ciół​kę.	Za ​czę ​ła	jej	drżeć	war ​ga.
–	Han​nah,	cho​le ​ra,	on	mnie	znisz ​czył.	Czu​ję,	że	sko​ro	nie	mogę	mieć	jego,	nie	ma

już	na	świe ​cie	ni​ko​go,	kto	by	się	dla	mnie	nada ​wał.	A	skoń​czy​łam	trzy​dzie ​ści	pięć
lat,	więc	pew​nie	mam	ra ​cję.
Han​nah	po​ło​ży​ła	jej	dłoń	na	ra ​mie ​niu.
–	Edith.	–	Ko​le ​żan​ki	ze	szko​ły	ni​g​dy	nie	przy​ję ​ły	do	wia ​do​mo​ści,	że	ka ​za ​ła	mó​wić

do	sie ​bie	Edie.	–	On	się	dla	cie ​bie	nie	na ​da ​je.	Ro​biąc	coś	ta ​kie ​go,	 trak​tu​je	swo​ją
dziew​czy​nę	 jak	gów​no.	Gdy​by​ście	się	zwią ​za ​li,	 tak	samo,	 jak	gów​no,	 trak​to​wał​by
cie ​bie.	To	oczy​wi​sta	praw​da	i	do​brze	o	tym	wiesz.
Edie	nie	mo​gła	się	zgo​dzić	na	taką	oczy​wi​stość,	na ​wet	je ​śli	wie ​dzia ​ła,	że	jest	ona

praw​dziw​sza	niż	to,	że	Dar ​win	miał	ra ​cję	co	do	małp	człe ​ko​kształt​nych.
Za ​uwa ​ży​ła	ję ​kli​wie,	że	być	może	on	nie	chciał	zra ​nić	Char ​lot​te.
–	Ha,	ha!	Do​bre!	–	po​wie ​dzia ​ła	Han​nah.	–	Mó​wisz	po​waż ​nie?
–	To	też	–	od​par ​ła	Edie,	wie ​dząc,	że	wła ​śnie	wsa ​dzi​ła	rękę	do	poń​czo​chy	z	pre ​-

zen​ta ​mi	gwiazd​ko​wy​mi	i	szpe ​ra	po	jej	dnie	w	po​szu​ki​wa ​niu	jed​nej	drob ​nej	rze ​czy:
bra ​zy​lij​skie ​go	orze ​cha,	któ​re ​go	i	tak	nie	da	się	roz ​gnieść	żad​nym	dziad​kiem.	–	Ale
kie ​dyś	mi	po​wie ​dział,	 że	 je ​stem	nie ​uchwyt​na	 i	onie ​śmie ​la ​ją ​ca.	Prze ​cież	 tak	dłu​go
by​łam	sama	i	nie ​za ​leż ​na.	Może	on	my​śli,	że	to	ry​zy​kow​ne…
–	Taaa,	wła ​śnie	wi​dać.	Sie ​dzisz	te ​raz	w	da ​le ​kim	mie ​ście	i	spę ​dzasz	week​end,	pła ​-



cząc	za	nim.	Ty​po​wa	za ​gryw​ka	ma ​ni​pu​la ​tor ​skie ​go	gnoj​ka	–	orze ​kła	Han​nah.	–	Uff.
Sor ​ry,	Edith,	ale	mnie	on	się	na ​praw​dę	nie	po​do​ba.
Edie	wy​ra ​zi​ła	coś	w	ro​dza ​ju	zgo​dy,	ale	w	głę ​bi	du​szy	po​my​śla ​ła,	że	gdy​by	Han​nah

po​zna ​ła	Jac​ka	i	całą	moc	jego	cza ​ru,	na	pew​no	by	ją	zro​zu​mia ​ła.	I	może	w	ogó​le	za
dużo	po​wie ​dzia ​ła,	bo	je ​śli	Han​nah	i	Jack	kie ​dy​kol​wiek	się	spo​tka ​ją,	przy​ja ​ciół​ka	bę ​-
dzie	mu​sia ​ła	wy​ko​nać	cięż ​ką	pra ​cę,	by	po​pra ​wić	swo​ją	o	nim	opi​nię.	Znów	triumf
na ​dziei	nad	 ro​zu​mem…	Za ​czę ​ła	 się	 za ​sta ​na ​wiać,	 czy	nie	do​sta ​ła	na	 jego	punk​cie
bzi​ka.
Bio​rąc	pod	uwa ​gę	wszyst​kie	po​wyż ​sze	uwa ​run​ko​wa ​nia,	nie	mia ​ła	szans	się	do​my​-

ślić,	że	oto	zbli​ża ​ją	się	za ​rę ​czy​ny.
A	jed​nak	w	pią ​tek	wy​pa ​trzy​ła,	że	Char ​lot​te	jest	roz ​sz ​cze ​bio​ta ​na,	ma	wy​pie ​ki	na

twa ​rzy	i	plot​ku​je	z	se ​kre ​tar ​ką.	Spoj​rza ​ła	na	pal​ce	jej	le ​wej	ręki	i	po​czu​ła,	że	ktoś
za ​pu​ścił	 jej	do	wnę ​trza	żył​kę	z	ha ​czy​kiem,	a	dru​gi	ko​niec	przy​cze ​pił	do	plat​for ​my
cię ​ża ​rów​ki,	któ​ra	z	ry​kiem	sil​ni​ka	wła ​śnie	ru​sza.
Uda ​ła,	że	nic	nie	za ​uwa ​ży​ła	i	wy​mknę ​ła	się	na	spo​tka ​nie	z	klien​tem,	z	któ​re ​go	już

nie	wró​ci​ła	do	biu​ra.	Wie ​czo​rem	do​sta ​ła	ese ​me ​sa.

Hej,	ty	tam.	Gdzie	dzi​siaj	by​łaś?	Nie	wi​dzia ​łem	cię	u	Lu ​igie ​go	po	pra ​cy.	No	cóż,
ja	się	że ​nię,	co	ty	na	to?	Plum.	Sta ​rze ​je ​my	się?	Bła ​gam,	po​wiedz,	że	nie…	Nie	je ​-
stem	jesz ​cze	go​to​wy	na	skó​rza ​ny	fo​tel	mar ​ki	La-Z-Boy,	E.T.	Jx

Rzu​ci​ła	 te ​le ​fo​nem	po	prze ​kąt​nej	po​ko​ju,	wy​pi​ła	 trzy	czwar ​te	bu​tel​ki	dżi​nu	 i	za ​-
czę ​ła	tań​czyć	do	pio​sen​ki	„Cau​ght	Out	The ​re”	Ke ​lis,	któ​rą	pu​ści​ła	tak	gło​śno,	że	są ​-
sie ​dzi	z	dołu	za ​re ​ago​wa ​li.
To	 było	 gor ​sze,	 niż	 gdy​by	mia ​ła	 z	 Jac​kiem	 peł​no​wy​mia ​ro​wy,	 tak​że	 fi​zycz ​ny	 ro​-

mans.	Wów​czas	nie ​wier ​ność	by​ła ​by	bez ​sprzecz ​na,	upraw​nia ​ją ​ca	do	bólu	i	do	wście ​-
kło​ści.	A	ro​mans	czy​sto	uczu​cio​wy	wy​ma ​ga	je ​dy​nie	uzna ​nia	ze	stro​ny	obu	stron,	że
miał	miej​sce,	na ​wet	je ​śli	jed​ną	z	tych	stron	to​tal​nie	roz ​wa ​lił.	Kie ​dyś	oj​ciec	mó​wił	jej
o	su​per ​po​zy​cji	kwan​to​wej,	któ​ra	–	jak	się	wy​da ​je	–	do​ty​czy	ist​nie ​nia	i	nie ​ist​nie ​nia	ja ​-
kiejś	rze ​czy	jed​no​cze ​śnie.	Dla	Edie	był	to	opis	jej	związ ​ku	z	Jac​kiem.
Nie	mia ​ła	pra ​wa	się	skar ​żyć.	Nie	po​win​na	była	wi​kłać	się	w	re ​la ​cję	z	kimś,	kto

po​zo​sta ​je	w	związ ​ku	z	inną	oso​bą.
To	tak	jak​by	pójść	na	po​li​cję	i	do​nieść,	że	ko​leś,	któ​re ​mu	sprze ​da ​wa ​łeś	nar ​ko​ty​ki,

na ​gle	wy​cią ​gnął	w	two​im	kie ​run​ku	nóż.
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Pro​blem	z	bu​dze ​niem	się	po	dniu	ta ​kim	jak	wczo​raj	po​le ​ga	na	tym,	co	wła ​śnie	od​-
kry​ła	Edie,	że	za ​nim	do​trze	do	two​jej	świa ​do​mo​ści,	co	się	wy​da ​rzy​ło,	masz	kil​ka	se ​-
kund	dla	sie ​bie.	Taka	psy​cho​lo​gicz ​na	uciecz ​ka	z	nie ​ogro​dzo​ne ​go	wię ​zie ​nia.
Oko​ło	czwar ​tej	nad	ra ​nem	pa ​dła	z	wy​czer ​pa ​nia,	a	już	o	pią ​tej	po​de ​rwał	ją	alarm

w	te ​le ​fo​nie.	Przez	uła ​mek	se ​kun​dy	nie	mo​gła	so​bie	przy​po​mnieć,	gdzie	się	znaj​du​je,
dla ​cze ​go	gapi	się	na	kwie ​ci​sty	bal​da ​chim	nad	łóż ​kiem	ani	dla ​cze ​go	jest	tak	zmę ​czo​-
na	i	wy​żę ​ta	jak	ścier ​ka.	Gdy	wszyst​ko	do	niej	wró​ci​ło,	po​czu​ła	się	tak	samo	okrop​-
nie	jak	wte ​dy,	gdy	po	raz	pierw​szy	do​wie ​dzia ​ła	się,	co	ją	spo​tka ​ło.
Wy​sko​czy​ła	z	 łóż ​ka	 i	po​gna ​ła	do	 ła ​zien​ki.	Prze ​cią ​gnę ​ła	wa ​ci​kiem	po	za ​puch​nię ​-

tych	po​wie ​kach,	zmy​ła	ma ​ki​jaż	z	resz ​ty	twa ​rzy.	Zgar ​nę ​ła	swo​je	rze ​czy	do	wa ​liz ​ki
na	kół​kach,	prze ​łknę ​ła	śli​nę	i	wy​pro​sto​wa ​ła	ra ​mio​na.	To	nie	tak	mia ​ło	być.	Po​win​na
su​mien​nie	ode ​spać	spo​ży​cie	z	po​przed​nie ​go	wie ​czo​ru,	a	po​tem	w	ho​te ​lo​wym	ba ​rze
zjeść	so​lid​ne	an​giel​skie	śnia ​da ​nie	w	do​bo​ro​wym	gro​nie	po​tęż ​nie	ska ​co​wa ​nych	we ​-
sel​nych	to​wa ​rzy​szy.	A	nie	coś	ta ​kie ​go.
W	ci​szy	wy​lud​nio​ne ​go	nie ​dziel​ne ​go	po​ran​ka	jej	ser ​ce	pul​so​wa ​ło,	du-dum,	du-dum.
Prze ​krę ​ca ​nie	 klu​cza	w	 zam​ku	 spo​wo​do​wa ​ło	wy​rzut	 ad​re ​na ​li​ny,	 któ​ry	 prze ​go​nił

reszt​ki	sen​no​ści,	po​zo​sta ​łość	kil​ku	ostat​nich	okrop​nych	go​dzin.	Nie ​mal	spo​dzie ​wa ​ła
się	tłu​mu	ocze ​ku​ją ​cych	na	nią	war ​czą ​cych	lu​dzi	na	roz ​sta ​wio​nych	no​gach,	uzbro​jo​-
nych	w	że ​laz ​ka,	oraz	pod​ło​gę	za ​sta ​wio​ną	mi​na ​mi	i	po​prze ​cią ​ga ​ny​mi	dru​ta ​mi	unie ​-
moż ​li​wia ​ją ​cy​mi	jej	uciecz ​kę.
Ho​tel	jed​nak	po​grą ​żo​ny	był	w	ci​szy	tak	głę ​bo​kiej,	że	Edie	skrzy​wi​ła	się,	gdy	jej

wa ​liz ​ka	skrzyp​nę ​ła,	bo	wy​da ​ło	jej	się	to	gło​śne	jak	start	od​rzu​tow​ca.	Opu​ści​ła	wy​-
su​wa ​ny	uchwyt	i	wzię ​ła	wa ​liz ​kę	do	ręki.	Prze ​ko​ny​wa ​ła	samą	sie ​bie,	że	ra ​czej	nie ​-
wie ​lu	 lu​dzi	mo​gło	wstać	 tak	wcze ​śnie,	by	pa ​tro​lo​wać	bu​dy​nek	 i	oto​cze ​nie.	A	 jaki
pro​cent	 z	 nich,	wy​łą ​cza ​jąc	Lo​uisa,	 jest	w	 sta ​nie	 zi​den​ty​fi​ko​wać	 ją	wi​zu​al​nie	 jako
ową	upa ​dłą	ko​bie ​tę?
Ode ​tchnę ​ła	głę ​bo​ko	i	po​ło​ży​ła	pa ​lec	na	gu​zi​ku,	by	we ​zwać	win​dę.	Skó​ra	pa ​li​ła	ją

i	szczy​pa ​ła	nie	tyl​ko	pod	wpły​wem	cie ​pła	ja ​skra ​wo​żół​te ​go	słoń​ca	let​nie ​go	po​ran​ka,
ale	tak​że	z	po​czu​cia	winy	i	spo​wo​do​wa ​nej	stra ​chem	nad​mier ​nej	po​tli​wo​ści.	Wczo​-
raj​szy	epi​zod	 z	wy​mio​ta ​mi	uświa ​do​mił	 jej,	 że	o	 ile	wy​do​sta ​nie	 się	 stąd	może	być
pro​ble ​mem	trud​nym,	acz	do	po​ko​na ​nia,	to	cze ​ka ​ją ​ce	ją	za ​pew​ne	męki	na ​tu​ry	psy​-
chicz ​nej	mogą	się	oka ​zać	o	wie ​le,	wie ​le	gor ​sze.
Re ​cep​cjo​ni​sta	w	śred​nim	wie ​ku	pa ​trzył	zdzi​wio​ny,	jak	Edie	wy​ta ​cza	z	win​dy	wa ​-

liz ​kę	i	spraw​dza ​jąc,	czy	za ​chryp​nię ​ty	głos	nie	od​mó​wi	jej	po​słu​szeń​stwa,	oznaj​mia,
że	chce	się	wy​mel​do​wać.
Przez	chwi​lę	ga ​pił	się	na	Edie,	jak​by	ra ​cho​wał	coś	w	my​ślach,	a	ona	po​czu​ła	się

jak	ce ​le ​bryt​ka	o	jak	naj​gor ​szej	re ​no​mie.	Mia ​ła	gdzieś	w	tor ​bie	ciem​ne	oku​la ​ry,	ale
nie	za ​mie ​rza ​ła	ich	za ​kła ​dać,	za ​nim	nie	za ​cznie	jej	do​skwie ​rać	słoń​ce.	W	koń​cu	nie
jest	 Ste ​viem	Won​de ​rem,	 a	 tyl​ko	 on	ma	pra ​wo	no​sić	 oku​la ​ry	 sło​necz ​ne	wszę ​dzie,



bez	ro​bie ​nia	z	sie ​bie	idio​ty.	Na ​wet	stan	za ​gro​że ​nia,	w	ja ​kim	się	zna ​la ​zła,	nie	może
tego	zmie ​nić.	Chcia ​ła ​by,	żeby	była	tu	Han​nah.	Chcia ​ła	mieć	przy	so​bie	choć	jed​ną
brat​nią	 du​szę,	 ko​goś,	 kto	 za	 nią	 za ​rę ​czy,	 cho​ciaż	 wie ​dzia ​ła,	 że	 i	 jej	 Han​nah	 nie
omiesz ​ka ​ła ​by	po​wie ​dzieć	kil​ku	przy​krych	słów.
–	Mo​gła ​bym	pro​sić	o	za ​mó​wie ​nie	tak​sów​ki	na	sta ​cję?	–	po​wie ​dzia ​ła.	–	Za ​cze ​kam

tu.
Męż ​czy​zna	po​ki​wał	gło​wą	z	za ​kło​po​ta ​niem	i	zro​zu​mie ​niem.	Edie	nie	mo​gła	opę ​-

dzić	się	od	my​śli,	że	zwa ​żyw​szy	na	jej	obec​ny	stan,	fa ​cet	musi	za ​da ​wać	so​bie	py​ta ​-
nie,	czy	ta	ko​bie ​ta	rze ​czy​wi​ście	jest	war ​ta	ta ​kie ​go	za ​mie ​sza ​nia.
Ppch​nę ​ła	ob ​ro​to​we	drzwi,	wy​szła	na	par ​king	 i	sta ​nę ​ła	oko	w	oko	z	 inną	 ludz ​ką

isto​tą.	Sta ​ra ​ła	się	nie	oka ​zać	zdzi​wie ​nia	na	wi​dok	oko​ło	czter ​dzie ​sto​let​niej	mat​ki
z	ma ​łym	dziec​kiem	na	ręku	i	dru​gim	ber ​be ​ciem	plą ​czą ​cym	się	jej	pod	no​ga ​mi.	Na
szczę ​ście	nie	mia ​ła	po​ję ​cia,	kim	owa	pani	jest,	a	ko​bie ​ta	uśmiech​nę ​ła	się	do	niej	od​-
ru​cho​wo,	co	su​ge ​ro​wa ​ło,	że	ra ​czej	na	pew​no	nie	wie,	kim	jest	Edie.
–	Dzień	do​bry!	–	rze ​kła	Edie	peł​nym	we ​rwy,	żoł​nier ​skim	to​nem.
–	Dzień	do​bry!	Ład​ny	dzień,	praw​da?
–	Wspa ​nia ​ły.
Prze ​raź ​li​wie	wręcz.
–	Wcze ​śnie	pani	wsta ​ła!	–	Wzrok	ko​bie ​ty	wę ​dro​wał	z	Edie	na	wa ​liz ​kę	i	z	po​wro​-

tem.	 –	A	nie	musi	 się	pani	uże ​rać	 z	 czymś	 ta ​kim.	 –	Po​trzą ​snę ​ła	dziec​kiem,	któ​re
zmarsz ​czy​ło	bu​zię,	przy​glą ​da ​jąc	się	Edie	po​dejrz ​li​wie.
–	Ha,	ha,	nie.	Ale	mam	masę	ro​bo​ty.	Pra ​cu​ję	nad	du​żym	pro​jek​tem.	Pora	wra ​cać

do	domu.
Boże,	tak​sów​ko,	przy​jedź	jak	naj​szyb ​ciej.
–	Da ​le ​ko	pani	ma?
–	Lon​dyn.	–	Edie	prze ​łknę ​ła	śli​nę,	w	ustach	jej	za ​schło.	–	A	pani?
–	Chel​ten​ham.	Ale	nie	po​je ​dzie ​my,	do​pó​ki	nie	wsta ​nie	ja ​śnie	pan	mał​żo​nek.	O	wie ​-

le	za	dużo	czer ​wo​ne ​go	wina.	Pani	też	była	na	we ​se ​lu?
Cho​le ​ra.
–	Uhm,	tak.	–	Edie	sil​niej	ści​snę ​ła	uchwyt	wa ​liz ​ki.
–	Strasz ​ne,	praw​da?	Stan​ley!	Bądź	ła ​skaw	nie	grze ​bać	rącz ​ka ​mi	w	zie ​mi,	dzię ​ki.

Jak	się	ubru​dzisz,	wra ​ca ​my	do	środ​ka.
Po​win​na	być	wdzięcz ​na	Stan​ley​owi	za	tę	za ​ba ​wę	bło​tem.
–	Po​dob ​no	Char ​lot​te	przy​ła ​pa ​ła	Jac​ka	na	ja ​kimś	nu​mer ​ku	czy	ob ​ca ​ło​wy​wa ​niu	się

albo	czymś	ta ​kim	z	kimś	z	go​ści.	Nie	do	wia ​ry	–	mó​wi​ła	ko​bie ​ta.	–	Uwie ​rzy	pani?
W	dzień	ślu​bu?	Na ​tknąć	się	na	męża	z	inną	ko​bie ​tą?
–	Hę?	 –	mruk​nę ​ła	 Edie,	 sta ​ra ​jąc	 się	 za ​cho​wać	 nie ​do​wie ​rza ​ją ​cy,	 a	 jed​no​cze ​śnie

obo​jęt​ny	wy​raz	twa ​rzy.	–	Coś	ta ​kie ​go.	–	Po​krę ​ci​ła	gło​wą.
Ko​bie ​ta	prze ​rzu​ci​ła	dziec​ko	na	swo​je	dru​gie,	odzia ​ne	w	spodnie	od	Bo​de ​na	bio​-

dro.
–	Nie	wie ​dzia ​ła	pani?
Cho​le ​ra.
–	Uhm,	sły​sza ​łam…	że	coś	się	wy​da ​rzy​ło.	Ale	nie	wie ​dzia ​łam	do​kład​nie	co	–	do​-

koń​czy​ła	po​śpiesz ​nie	Edie.	Po​myśl.	Po​myśl,	co	po​wie ​dzieć,	by	od​wró​cić	jej	uwa ​gę.	–
A	gdzie	oni	te ​raz	są?	–	spy​ta ​ła	tak	bez ​myśl​nie	jak	tyl​ko	moż ​na.



–	Char ​lot​te	wy​je ​cha ​ła	 z	 ro​dzi​ca ​mi.	Zna	pani	 jej	 ro​dzi​ców?	Mają	 ten	duży	bia ​ły
dom	na	gó​rze,	na ​prze ​ciw​ko	zie ​lo​ne ​go.
–	Ach	tak,	ja ​sne.
–	Strasz ​na	rzecz.	Bied​na,	co	ona	te ​raz	musi	prze ​ży​wać.
–	Okrop​ne.
Ko​bie ​ta	na ​gle	 za ​czę ​ła	 się	uważ ​niej	przy​glą ​dać	Edie,	 jak​by	 się	 za ​sta ​na ​wia ​ła,	 co

tak	na ​praw​dę	moż ​na	ro​bić	przed	szó​stą	rano	przed	ho​te ​lem.	W	do​dat​ku	wy​glą ​da ​jąc
jak	 ob ​szar ​pa ​niec,	 któ​ry	nad	 ra ​nem	wra ​ca	do	domu	po	wsty​dli​wej	 noc​nej	 przy​go​-
dzie.	I	nic	nie	wie	o	nie ​daw​nym	trzę ​sie ​niu	zie ​mi.
–	Skąd	pani	zna	Jac​ka	i	Char ​lot​te?	–	spy​ta ​ła	z	wa ​ha ​niem,	jak​by	spo​dzie ​wa ​ła	się

zy​skać	po​twier ​dze ​nie	swo​ich	prze ​czuć.
–	Pra ​cu​je ​my	ra ​zem.
Na ​stą ​pi​ło	kil​ka	uciąż ​li​wych	se ​kund,	w	trak​cie	któ​rych	na	twa ​rzy	ko​bie ​ty	z	wol​na

za ​czę ​ło	po​ja ​wiać	się	olśnie ​nie.	Zu​peł​nie	jak​by	zza	ra ​mie ​nia	Edie	do​strze ​gła	pla ​kat
z	na ​pi​sem	„Po​szu​ki​wa ​na”.
Za ​mó​wio​na	przez	 te ​le ​fon	 tak​sów​ka	po​ja ​wi​ła	 się	na	pod​jeź ​dzie	 i	Edie	mo​gła	 już

z	ulgą	roz ​pro​sto​wać	ra ​mio​na,	bie ​gnąc	w	jej	kie ​run​ku.
–	Do	wi​dze ​nia!	–	po​wie ​dzia ​ła	do	ko​bie ​ty,	któ​ra	wpa ​try​wa ​ła	się	w	nią	tę ​pym	wzro​-

kiem,	nie	do​strze ​ga ​jąc,	że	Stan​ley	wła ​śnie	wkła ​da	so​bie	do	buzi	grud​ki	zie ​mi.
Kie ​row​ca	po​mógł	umie ​ścić	wa ​liz ​kę	w	ba ​gaż ​ni​ku,	a	Edie	wsko​czy​ła	na	tyl​ne	sie ​-

dze ​nie	 ni​czym	po​pa ​rzo​na	 pchła	 na	wy​pa ​dek,	 gdy​by	 ko​bie ​ta	 pod​nio​sła	wrzask,	 że
pra ​cow​nik	fir ​my	Blu​eli​ne	Ta ​xis	nie ​świa ​do​mie	po​ma ​ga	nie ​bez ​piecz ​ne ​mu	prze ​stęp​cy.
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Gdy	sa ​mo​chód	prze ​mie ​rzał	pra ​wie	pu​ste	dro​gi,	nie	mo​gła	się	po​wstrzy​mać,	by	nie
zaj​rzeć	do	te ​le ​fo​nu.	Je ​śli	jej	ojcu	trud​no	jest	zro​zu​mieć,	dla ​cze ​go	lu​dzie,	ro​biąc	so​-
bie	 sel​fie,	 ukła ​da ​ją	 usta	w	 ciup,	 to	 tym	bar ​dziej	 nie	po​tra ​fi​ła ​by	mu	wy​tłu​ma ​czyć,
dla ​cze ​go	w	tym	mo​men​cie	szu​ka	cze ​goś,	co	ją	na	pew​no	bar ​dzo	zde ​ner ​wu​je.	Bo	te ​-
raz	jest	tak,	że	two​ja	re ​pu​ta ​cja	przy​naj​mniej	w	po​ło​wie	za ​miesz ​ku​je	wiel​ki,	szkla ​ny,
pe ​łen	krzy​wych	zwier ​cia ​deł	pa ​łac	on​li​ne.
Na	 Fa ​ce ​bo​oku	 Edie	 za ​no​to​wa ​ła	 po​ru​sze ​nie,	 tu​zin	 czy	 na ​wet	 wię ​cej	 wpi​sów.

Otwie ​ra ​ła	je	ze	złym	prze ​czu​ciem,	tłu​miąc	mdło​ści.	Prze ​waż ​nie	od	dal​szych	zna ​jo​-
mych.	Do​sto​so​wa ​na	do	me ​diów	spo​łecz ​no​ścio​wych	wer ​sja	phi​shin​go​wych	szwin​dli	–
pod​szy​wa ​nie	 się,	 uda ​wa ​nie	 tro​ski	 i	 ser ​decz ​no​ści	 ce ​lem	 wy​łu​dze ​nia	 in​for ​ma ​cji.
Niech	to	pie ​kło,	co	za	bez ​wstyd.

Daw​no	 się	nie	 od ​zy​wa ​ły​śmy.	Sły​sza ​łam,	 że	wczo​raj	 ko​goś	wy​ko​pa ​no	 z	we ​se ​la.
Z	tobą	wszyst​ko	OK?	Lau ​ra	x

Tro​chę	cza ​su	mi​nę ​ło,	mam	na ​dzie ​ję,	że	wszyst​ko	w	po​rząd ​ku!	Czy	to	praw​da,	co
mó​wią	lu ​dzie?	Co	się	wy​da ​rzy​ło,	Edie?	Mam	na ​dzie ​ję,	że	w	fir ​mie	zo​sta ​nie	po	sta ​-
re ​mu.	Od	na ​sze ​go	ostat​nie ​go	kon ​tak​tu	uro​dzi​ło	mi	się	dru ​gie	dziec​ko!	Naj​lep ​sze
ży​cze ​nia,	Kate

Cześć.	Wiesz,	co	mó​wią	lu ​dzie	w	Ad	Hoc?	Czu ​ję	się	w	obo​wiąz ​ku	po​wie ​dzieć	ci…
cho​ciaż	nie	wiem,	czy	to	praw​da.	Ter ​ry
PS	Pra ​co​wa ​li​śmy	ra ​zem	w	la ​tach	2008-2009

Edie	prze ​łknę ​ła	śli​nę	i	za ​czę ​ła	wy​ka ​so​wy​wać	wia ​do​mo​ści,	po​zo​sta ​wia ​jąc	z	każ ​dej
pierw​sze	sło​wa.
Mia ​ła	 też	 trzy	wia ​do​mo​ści	w	 fol​de ​rze	 Inni,	od	 lu​dzi,	któ​rych	nie	mia ​ła	na	 li​ście

przy​ja ​ciół.	Spo​dzie ​wa ​ła	się,	że	będą	bar ​dziej	bru​tal​ne.	Fak​tycz ​nie,	nie ​ja ​ki	Spen​cer
na ​zwał	ją	pro​sty​tut​ką	o	zjeł​cza ​łym	kro​czu.	Wy​ka ​so​wa ​ła	i	za ​blo​ko​wa ​ła.
To	 samo	 zro​bi​ła	 z	 po​stem	 kom​plet​nie	 jej	 nie ​zna ​nej	 oso​by	 pod​pi​sa ​nej	 Re ​bec​ca,

któ​ra	 uży​ła	 mnó​stwa	 okre ​śleń	 nie ​na ​da ​ją ​cych	 się	 do	 za ​cy​to​wa ​nia	 w	 pi​sem​ku	 dla
dzie ​ci.	 Edie	 nie	 prze ​szka ​dzał	 jej	 ję ​zyk,	 ale	 prze ​ra ​ża ​ją ​ce	 było	 kry​ją ​ce	 się	 za	 nim
okru​cień​stwo.	Nie	chcia ​ła ​by	się	do​stać	w	łapy	ko​goś	ta ​kie ​go.
A	je ​śli	już	o	tym	mowa…

Edie.	 Tu	 Lu ​cie,	 na ​czel​na	 druh ​na	 i	 naj​lep ​sza	 przy​ja ​ciół​ka	Char ​lot​te	 jesz ​cze	 ze
stu ​diów.	Sko​ro	je ​steś	zbyt	tchórz ​li​wa,	żeby	sta ​nąć	ze	mną	twa ​rzą	w	twarz	i	wcią ​-
gnę ​łaś	do	 swo​jej	 oszu ​kań ​czej	gry	 tego	 swo​je ​go	śmie ​chu	war ​te ​go	ko​le ​gę	Le ​wi​sa
(to	praw​da,	wy​kry​łam,	że	za ​mie ​ni​li​ście	się	po​ko​ja ​mi	i	mam	na ​dzie ​ję,	że	nie	prze ​-
oczy​łaś	na ​pi​su,	jaki	ci	zo​sta ​wi​łam	na	drzwiach:	Pro​szę	nie	prze ​szka ​dzać,	wła ​śnie



dy​mam	czy​je ​goś	męża),	je ​stem	zmu ​szo​na	ci	w	ten	spo​sób	po​wie ​dzieć,	co	o	to​bie
my​ślę.	Nie	prze ​sa ​dzę,	je ​śli	stwier ​dzę,	że	je ​steś	naj​gor ​szą	oso​bą,	jaką	w	ży​ciu	spo​-
tka ​łam	i	o	ja ​kiej	sły​sza ​łam.	Jed ​na	spra ​wa	to	po​de ​brać	ko​muś	fa ​ce ​ta,	ale	zro​bić	to
do​słow​nie	w	dniu	ślu ​bu?!	To	prze ​cho​dzi	ludz ​kie	po​ję ​cie.	Mam	na ​dzie ​ję,	że	zda ​jesz
so​bie	spra ​wę,	że	zruj​no​wa ​łaś	ko​bie ​cie	ży​cie	i	spo​wo​do​wa ​łaś	nie ​po​li​czal​ne	stra ​ty,
je ​śli	cho​dzi	o	kosz ​ty	wy​naj​mu,	ca ​te ​rin ​gu	i	trans​por ​tu.	Nie	są ​dzę	na ​wet,	żeby	Char ​-
lot​te	chcia ​ła	oglą ​dać	zdję ​cia.	Po​kry​jesz	te	wy​dat​ki?	Oba ​wiam	się,	że	nie.
Wiem,	że	Jack	to	do​bry	chło​pak.	Po​peł​nił	błąd	i	nie	mam	cie ​nia	wąt​pli​wo​ści,	że	to

ty	ofia ​ro​wa ​łaś	mu	się	na	tacy,	żeby	tyl​ko	spo​wo​do​wać	ich	ze ​rwa ​nie.
Mam	na ​dzie ​ję,	że	te ​raz	cie ​szysz	się	z	osią ​gnię ​cia	celu,	cho​ciaż	wąt​pię,	bo	źli	lu ​-

dzie	ni​g ​dy	nie	są	za ​do​wo​le ​ni.
Lu ​cie	Ma ​gu ​ire

Aha,	więc	w	koń​cu	na ​uczy​ła	się,	jak	Edie	ma	na	imię.	A	Lo​uis	do​stał	zda ​je	się	nie ​-
złe	me ​men​to.
Ruch	na	stro​nie	sta ​no​wił	dziw​ną	mie ​szan​kę	oży​wio​ne ​go	za ​in​te ​re ​so​wa ​nia	i	od​rzu​-

ce ​nia:	Edie	wi​dzia ​ła,	że	nie ​któ​rzy	zna ​jo​mi	nie	wy​ra ​zi​li	 za ​in​te ​re ​so​wa ​nia,	mnó​stwo
jed​nak	osób	chcia ​ło	na ​wią ​zać	kon​takt.	Gdy	od​świe ​ży​ła	stro​nę,	po​ja ​wi​ły	się	sy​gna ​ły
dźwię ​ko​we	to​wa ​rzy​szą ​ce	na ​dej​ściu	no​wych	wpi​sów.	Ze	ści​śnię ​tym	ser ​cem	klik​nę ​ła
na	fejs​bu​ko​wą	stro​nę	Char ​lot​te	i	uj​rza ​ła	ko​mu​ni​kat:	„Ten	link	może	być	uszko​dzo​-
ny”.	Na ​wet	bar ​dzo.	Nie	wi​ni​ła	Char ​lot​te	za	ze ​rwa ​nie.	Wła ​ści​wie	po​win​na	to	usza ​-
no​wać	i	zro​bić	to	samo.
Zdez ​ak​ty​wo​wa ​ła	 swo​ją	 stro​nę.	Nie	ma	sen​su	pro​wa ​dzić	cze ​goś,	co	przy​po​mi​na

wy​sy​pi​sko	tok​sycz ​nych	od​pa ​dów.
–	Wcze ​śnie	pani	wsta ​ła	–	ode ​zwał	się	tak​sów​karz.
–	Tak	–	od​par ​ła	nie ​wy​raź ​nie	i	bez ​na ​mięt​nie.	–	Mam	dużo	pra ​cy.
–	Po​cią ​gi	jesz ​cze	nie	kur ​su​ją.
–	Och,	w	ta ​kim	ra ​zie	na ​pi​ję	się	kawy.
–	Ba ​rek	też	jesz ​cze	może	nie	być	czyn​ny.
–	Aha,	no	tak.
Na ​stęp​ne	kil​ka	go​dzin	spę ​dzi​ła	na	ocze ​ki​wa ​niu	na	po​łą ​cze ​nie	do	Le ​eds,	kry​jąc	się

po	to​a ​le ​tach,	by	nie	wpaść	na	in​nych	we ​sel​nych	go​ści	albo	nie ​wi​dzą ​cym	wzro​kiem
wy​glą ​da ​jąc	przez	okop​co​ne	szy​by.	Była	po	czę ​ści	apa ​tycz ​na,	po	czę ​ści	prze ​ra ​żo​na.
Po​my​śla ​ła,	 że	 to	 nie	 jest	 jed​na	 z	 drob ​nych	 rys	 na	 gład​kiej	 po​wierzch​ni	 ży​cia.	 To
gwał​tow​ne	szarp​nię ​cie,	wstrząs,	wsku​tek	któ​re ​go	w	we ​so​łym	mia ​stecz ​ku	wy​pa ​da
się	z	elek​trycz ​ne ​go	sa ​mo​cho​dzi​ku.	Czu​ła	się	mo​ral​nie	zbru​ka ​na,	mia ​ła	wra ​że ​nie,	że
po​moc​na	by​ła ​by	je ​dy​nie	cał​ko​wi​ta	trans​fu​zja	krwi.
Mo​gła ​by	za ​dzwo​nić	do	Han​nah,	ale	nie	czu​ła	się	na	si​łach,	jesz ​cze	nie	te ​raz.	Han​-

nah	z	pew​no​ścią	rzu​ca ​ła ​by	gro​my	na	Jac​ka,	ale	roli	Edie	w	tym	wszyst​kim	też	by
pew​nie	nie	uspra ​wie ​dli​wia ​ła.	Edie	sama	nie	na ​bra ​ła	jesz ​cze	do​sta ​tecz ​ne ​go	dy​stan​-
su,	by	spraw​dzać,	jak	to	wi​dzą	naj​bliż ​sze	jej	oso​by.	A	gdy​by	naj​lep​sza	przy​ja ​ciół​ka
od​mó​wi​ła	wspar ​cia,	za ​ła ​ma ​ła ​by	się	z	kre ​te ​sem.
Po	wie ​lu	po​praw​kach	od​wa ​ży​ła	się	wy​słać	ese ​me ​sa	do	Jac​ka.

Nie	wiem,	co	po​wie ​dzieć,	ale	wła ​ści​wie	co	się	sta ​ło	i	dla ​cze ​go?	Za ​dzwoń,	jak	bę ​-
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Nie	było	od​po​wie ​dzi.	Zresz ​tą	na ​wet	jej	się	nie	spo​dzie ​wa ​ła.	Być	może	ni​g​dy	się
nie	do​cze ​ka.	Po​win​na	też	ode ​zwać	się	do	Char ​lot​te,	ale	na	to	po​trze ​bo​wa ​ła	wię ​cej
cza ​su	i	na ​my​słu.
Gdy	we ​szła	w	pro​gi	swo​je ​go	miesz ​kan​ka	o	po​jem​no​ści	nie ​wie ​le	więk​szej	od	sza ​fy,

osu​nę ​ła	 się	 na	 ka ​na ​pę	 i	 wy​buch​nę ​ła	 roz ​dzie ​ra ​ją ​cym	 pła ​czem.	 Chcia ​ło	 jej	 się	 po
dzie ​cię ​ce ​mu	wy​krzy​czeć	skar ​gę,	że	To	Ta ​kie	Nie ​spra ​wie ​dli​we	i	że	To	Nie	Jej	Wina.
To	wina	Jac​ka.	Zde ​cy​do​wał	się	na	ślub	z	jed​ną	ko​bie ​tą,	a	po​ca ​ło​wał	dru​gą.	I	oby​-

dwie	za ​pła ​ci​ły	za	to	ho​ren​dal​ną	cenę.	Była	na	Jac​ka	wście ​kła,	ale	przede	wszyst​kim
była	zdu​mio​na	i	zmie ​sza ​na.	Sko​ro	jej	pra ​gnął	tak	bar ​dzo,	by	na ​wet	wdać	się	w	ro​-
mans,	dla ​cze ​go	tuż	po	tym,	gdy	uczy​nił	z	Char ​lot​te	–	jak	to	się	mówi	–	uczci​wą	ko​-
bie ​tę,	zde ​cy​do​wał	się	na	akt	w	naj​wyż ​szym	stop​niu	nie ​uczci​wy?
W	po​rze	lun​chu	była	już	nie ​mal	go​to​wa,	by	za ​dzwo​nić	do	ich	sze ​fa,	Ri​char ​da.	Po​-

rzu​ce ​nie	pra ​cy,	gdy	nie	ma	się	w	per ​spek​ty​wie	żad​nej	 in​nej,	 jest	ka ​ta ​stro​fą	o	wy​-
mia ​rze	nie	tyl​ko	za ​wo​do​wym,	ale	tak​że	oso​bi​stym.	Nie	chcia ​ła	za ​wieść	Ri​char ​da,
skrę ​ca ​ła	się	we ​wnętrz ​nie	na	myśl,	za	jak	bar ​dzo	od​py​cha ​ją ​ce	uzna	jej	za ​cho​wa ​nie.
Co	in​ne ​go	zy​skać	wzgar ​dę	na ​wet	wszyst​kich	Lu​cie	Ma ​gu​ire	tego	świa ​ta,	a	co	in​ne ​-
go	znie ​sma ​czyć	czło​wie ​ka,	na	któ​re ​go	do​brej	opi​nii	na ​praw​dę	ci	za ​le ​ży.
Ri​chard	 był	 nie ​sa ​mo​wi​cie	 przy​stoj​nym	 i	 nie ​na ​gan​nie	 ele ​ganc​kim	 czar ​no​skó​rym

męż ​czy​zną.	Edie	wy​obra ​ża ​ła	so​bie,	że	na ​wet	z	sa ​mo​lo​to​wej	ka ​ta ​stro​fy	wy​szedł​by
cało,	po​pra ​wia ​jąc	so​bie	je ​dy​nie	spin​ki	u	man​kie ​tów,	bo	ka ​mi​zel​kę	miał​by	na	pew​no
za ​pię ​tą	na	ostat​ni	gu​zik.	(„On	się	nie	poci	–	ma ​wiał	o	nim	Jack.	–	Ani	do​słow​nie,	ani
w	prze ​no​śni.	Ni​g​dy”).	Jego	żoną	była	am​bit​na	pani	pro​ku​ra ​tor	i	mie ​li	dwój​kę	wręcz
upior ​nie	do​brze	wy​cho​wa ​nych	dzie ​ci.	Ko​le ​dzy	po​ta ​jem​nie	na ​zy​wa ​li	ich	„pań​stwem
Oba ​ma”.
Wszy​scy	uwa ​ża ​li,	że	Ri​chard	ma	sła ​bość	do	Edie,	że	z	lek​ka	ją	fa ​wo​ry​zu​je.	Nie

wie ​dzia ​ła,	czy	to	praw​da.	Ale	gdy​by	tak	było,	przy​pi​sy​wa ​ła ​by	to	je ​dy​nie	fak​to​wi,	że
przy	kimś	tak	nie ​ska ​zi​tel​nym	jak	Ri​chard	nie	po​tra ​fi​ła	się	za ​cho​wy​wać	ina ​czej	jak
tyl​ko	pro​sto​li​nij​nie.	Za ​wsze	sta ​wia ​ła	spra ​wę	ja ​sno.	Wie ​lu	in​nych	re ​ago​wa ​ło	na	jego
chłod​ny	 in​te ​lekt	 pró​ba ​mi	 ba ​je ​ro​wa ​nia,	 co,	 żeby	 użyć	 okre ​śle ​nia	 Ri​char ​da,	 było
błęd​ną	za ​gryw​ką.
Na ​tych​miast	ode ​brał	te ​le ​fon.
–	Edie?
–	Ri​chard,	prze ​pra ​szam,	że	za ​wra ​cam	ci	gło​wę	w	nie ​dzie ​lę.
–	Okej,	da ​ruj​my	so​bie	wy​ja ​śnie ​nia.
–	Na ​praw​dę	mo​że ​my?
–	Lo​uis	po​mógł	mi	za ​po​znać	się	z	sy​tu​acją.
Prze ​cho​dząc	do	po​rząd​ku	dzien​ne ​go	nad	„lo​jal​no​ścią”	Lo​uisa,	po​wie ​dzia ​ła:
–	Tak	mi	przy​kro,	Ri​chard.	Skła ​dam	wy​mó​wie ​nie.	Nie	przyj​dę	ju​tro	do	pra ​cy,	więc

nie	mu​sisz	się	kło​po​tać	at​mos​fe ​rą	i	tymi	rze ​cza ​mi.
–	Two​ja	umo​wa	prze ​wi​du​je	czte ​ro​ty​go​dnio​wy	ter ​min	wy​po​wie ​dze ​nia.
–	Wiem,	ale	w	za ​ist​nia ​łych	oko​licz ​no​ściach	po​my​śla ​łam,	że	mógł​byś…	po​zwo​lić	mi

odejść.	Może	wy​ko​rzy​stam	w	tym	cza ​sie	za ​le ​głą	część	urlo​pu?
–	Nie	wiem	jesz ​cze,	któ​ra	po​ło​wa	nie ​szczę ​snej	pary	się	do	mnie	zgło​si	i	z	czym.



Jak	mam	funk​cjo​no​wać,	ma ​jąc	dwo​je	pra ​cow​ni​ków	na	płat​nym	urlo​pie,	a	trze ​cią	za ​-
le ​wa ​ją ​cą	się	bez	prze ​rwy	łza ​mi?
–	Prze ​pra ​szam	–	po​wie ​dzia ​ła	ci​chut​ko.
Ri​chard	wes​tchnął.
–	Co	mi	przy​szło	do	gło​wy,	żeby	zła ​mać	za ​sa ​dę	„żad​nych	par	w	pra ​cy”?	Cho​ciaż

za ​uważ,	fakt,	że	dwo​je	pra ​cow​ni​ków	nie	jest	parą,	nie	sta ​no​wi	gwa ​ran​cji	unik​nię ​cia
kło​po​tów,	hę?
Edie	mil​cza ​ła.
–	Zresz ​tą	wa ​sze	po​za ​za ​wo​do​we	spra ​wy	to	nie	mój	biz ​nes.	Chy​ba	że	wpły​wa ​ją	na

mój	biz ​nes.
–	Ri​chard,	tak	mi	przy​kro.	Zro​bi​ła ​bym	wszyst​ko,	żeby	cof​nąć	czas,	ale	to	nie ​moż ​-

li​we	–	mó​wi​ła,	sta ​ra ​jąc	się	po​wstrzy​mać	szloch.
–	Nie	chcę	te ​raz	po​dej​mo​wać	w	tej	spra ​wie	de ​cy​zji.	Mu​szę	wy​my​ślić	roz ​wią ​za ​nie,

któ​re	 za ​do​wo​li	 wszyst​kie	 stro​ny.	 Do​sta ​li​śmy	wła ​śnie	 zle ​ce ​nie	 typu	 „na	wczo​raj”,
mia ​łem	za ​miar	po​roz ​ma ​wiać	o	tym	z	tobą	ju​tro.	Sły​sza ​łaś	o	ak​to​rze	na ​zwi​skiem	El​-
liot	Owen?
–	Mmm…	Chy​ba	tak.	To	ten,	co	gra	w	se ​ria ​lu,	któ​re ​go	ak​cja	dzie ​je	się	w	śre ​dnio​-

wie ​czu?
W	roz ​mo​wie	na ​stą ​pił	nie ​co	sur ​re ​ali​stycz ​ny	zwrot.
–	Tak,	to	on.	Kum​pel	z	wy​daw​nic​twa	bła ​gał	mnie	na	ko​la ​nach,	żeby	mu	uży​czyć

co​pyw​ri​te ​ra,	któ​ry	jako	gho​stw​ri​ter	stwo​rzył​by	jego	au​to​bio​gra ​fię.	Mie ​li	ko​goś,	kto
w	ostat​niej	chwi​li	zre ​zy​gno​wał.	A	może	to	była	pierw​sza	chwi​la,	kie ​dy	się	po​zna ​li
oso​bi​ście?
–	Okej…	–	Edie	się	skrzy​wi​ła.
–	Przy​je ​chał	do	 ro​dzin​ne ​go	Not​tin​gham,	 żeby	 zro​bić	 coś	dla	 te ​le ​wi​zji.	 Po​dob ​no

tym	 ra ​zem	coś	 pre ​sti​żo​we ​go,	 nie	 tyl​ko	 chał​tu​rę.	Mamy	więc	 trzy	mie ​sią ​ce,	 żeby
wy​do​być	od	nie ​go	te	jego	prze ​śmiesz ​ne	hi​sto​ryj​ki,	po​tem	wra ​ca	do	Sta ​nów.	A	po​-
tem	 ja ​kiś	mie ​siąc	 czy	 pół​to​ra,	 żeby	wszyst​ko	 zło​żyć	 do	 kupy.	 Ty	 je ​steś	 z	Not​tin​-
gham,	chy​ba	się	nie	mylę?	No	to	jedź.	Bę ​dziesz	mo​gła	zo​ba ​czyć	się	z	ro​dzi​ną.	Pła ​cą
do​brze.	A	po​tem	zo​ba ​czy​my,	jak	się	uło​ży	sy​tu​acja	w	fir ​mie.
–	Ni​g​dy	nie	pi​sa ​łam	za	ko​goś,	a	już	zwłasz ​cza	książ ​ki	–	po​wie ​dzia ​ła.	–	Nie	wiem,

jak	to	się	robi.
–	Ale	to	chy​ba	nic	trud​ne ​go?	Za ​ro​bek	pro​sty,	ni​czym	ob ​dzie ​ra ​nie	dzie ​cia ​ków	z	ich

kie ​szon​ko​we ​go.	 Przed​sta ​wiasz	 bez ​myśl​ne ​go	 ład​ne ​go	 chłop​ta ​sia	 jako	 ko​goś,	 kto
w	wie ​ku	dwu​dzie ​stu	pię ​ciu	lat	po​zja ​dał	wszyst​kie	ro​zu​my,	a	lu​dzie	i	tak	tyl​ko	oglą ​-
da ​ją	zdję ​cia.	Je ​steś	pi​śmien​na	na	tyle,	żeby	jego	wy​po​wie ​dzi	uczy​nić	choć	w	po​ło​-
wie	zro​zu​mia ​ły​mi.
Mil​cza ​ła.
–	Mó​wiąc	po​waż ​nie,	to	tyl​ko	ste ​no​gra ​fia.	On	gada,	a	ty	na ​da ​jesz	jego	wy​ol​brzy​-

mio​nym	bred​niom	względ​nie	spój​ną	for ​mę.
Wa ​ha ​ła	 się.	Z	 jed​nej	 stro​ny	 to	wy​glą ​da	na	kom​plet​ne	 sza ​leń​stwo,	 ale	 z	 dru​giej

szef	pro​po​nu​je	jej	wła ​śnie	spo​sób	na	to,	by	w	naj​bliż ​szym	cza ​sie	mia ​ła	z	cze ​go	opła ​-
cać	ra ​chun​ki.	No	i	ma	ra ​cję:	z	praw​ne ​go	punk​tu	wi​dze ​nia	mógł​by	żą ​dać	od	niej	pra ​-
cy	w	biu​rze	przez	cały	okres	wy​po​wie ​dze ​nia.	A	chy​ba	wszyst​ko	już	jest	lep​sze	niż
to.



–	Okej	–	od​par ​ła.	–	Dzię ​ki,	że	da ​łeś	mi	szan​sę.
–	Świet​nie.	Po​wie ​dzia ​łem	im,	że	za ​cznie ​my	we	wto​rek,	jego	lu​dzie	mają	się	skon​-

tak​to​wać.	Prze ​ślą	ci	wy​cin​ki	pra ​so​we	ku​rie ​rem,	na ​pisz	mi	więc	ese ​me ​sa	z	ad​re ​sem
domu	ro​dzi​ców.	A	tak	przy	oka ​zji	–	zważ,	że	mó​wię	to	z	groź ​ną	miną	–	oni	chcą,	że ​-
byś	go	spro​wo​ko​wa ​ła,	tu	cy​tu​ję:	„po​waż ​nie	za ​szła	mu	za	skó​rę”	i	stwo​rzy​ła	„ist​ną
sie ​kie ​rę,	ka ​wał	praw​dzi​we ​go	mię ​cha”.	Uni​kaj	spraw,	któ​re	już	są	zna ​ne	z	do​nie ​sień
pra ​so​wych.
–	Mmm,	hm	–	bąk​nę ​ła	z	nie ​zmą ​co​ną	pew​no​ścią	czło​wie ​ka,	któ​ry	zgo​dził	się	coś

zro​bić	i	kom​plet​nie	nie	ma	po​ję ​cia,	jak	się	do	tego	za ​brać.
–	I	od	cza ​su	do	cza ​su	skła ​daj	mi	mel​dun​ki.
–	Ja ​sne,	na	pew​no.
Na ​stą ​pi​ła	prze ​rwa,	w	trak​cie	któ​rej	Ri​chard	po	raz	ko​lej​ny	cięż ​ko	wes​tchnął.
–	A	te ​raz	po​wiem	ci	coś,	co	ma	po​zo​stać	mię ​dzy	nami.	Nie	ob ​cho​dzi	mnie,	co	było

do​bre,	a	co	złe	ani	kto	za ​wi​nił	w	tym	wa ​szym	eme ​ryc​kim	ob ​ca ​ło​wy​wa ​niu	się	z	Jac​-
kiem	po	krza ​kach.	Ale	je ​stem	roz ​cza ​ro​wa ​ny	two​im	kiep​skim	gu​stem.
Kom​plet​nie	za ​sko​czo​na	wy​krztu​si​ła	tyl​ko:
–	Ach	tak?
–	Za ​wsze	im​po​no​wa ​łaś	mi	jako	ko​bie ​ta	ro​zum​na,	ra ​do​sna	i	war ​to​ścio​wa.	A	on	jest

ni​kim.	Na ​ucz	się	roz ​po​zna ​wać	ta ​kich	lu​dzi.	Nie	ocze ​kuj,	że	ktoś,	kto	sam	nie	wie,
kim	jest,	do​ce ​ni	to,	kim	je ​steś	ty.
Za ​sko​czo​na	po​tul​nie	po​ki​wa ​ła	gło​wą,	po	czym	przy​po​mnia ​ła	so​bie,	że	Ri​chard	jej

nie	wi​dzi.
–	Okej.	Dzię ​ku​ję.
–	Aha,	Edie,	jesz ​cze	jed​no.	Może	nie ​po​trzeb ​nie	to	po​wiem,	ale	w	tej	sy​tu​acji	wolę

dmu​chać	na	zim​ne.
–	Tak?
–	Za ​le ​ce ​nie	do​ty​czy	tego,	żeby	mu	za ​leźć	za	skó​rę,	a	nie	pod	bie ​li​znę.	Tego	„ka ​-

wa ​ła	mię ​cha”	też	może	nie	trak​tuj​my	zbyt	do​słow​nie.	Za ​kli​nam	na	wszyst​ko:	nie	idź
do	łóż ​ka	z	El​lio​tem	Owe ​nem.
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Wy​ku​pi​ła	 bi​let	 pierw​szej	 kla ​sy	 do	 Not​tin​gham,	 co	mo​gło	 się	 wy​dać	 kosz ​tow​ną
eks​tra ​wa ​gan​cją,	 zwa ​żyw​szy	 że	 je ​cha ​ła	 w	 po​nie ​dzia ​łek.	 Na	 ja ​kie	 jesz ​cze	 luk​su​sy
może	so​bie	po​zwo​lić	ko​bie ​ta	 ska ​za ​na	 i	po​tę ​pio​na?	No	 tak,	Big	Mac	 i	duże	 fryt​ki
w	celi	śmier ​ci.
To	tro​chę	tak,	jak​by	po​rów​nać	swo​je	ro​dzin​ne	mia ​sto	do	krze ​sła	elek​trycz ​ne ​go.

A	jed​nak.
Gdy	się	ma	dwa ​dzie ​ścia	lat	i	ucie ​ka	do	Lon​dy​nu,	wzdra ​ga	się	na	samą	myśl	o	po​-

wro​cie.	Edie	nie	róż ​ni​ła	się	w	tym	wzglę ​dzie	od	 in​nych	mło​dych	 lu​dzi,	któ​rym	się
uda ​ło	i	któ​rzy	w	każ ​dy	week​end	świę ​to​wa ​li	swój	ży​cio​wy	suk​ces.	Gdy	w	piąt​ko​we
wie ​czo​ry	piła	w	za ​tło​czo​nych	pu​bach	Soho,	czu​ła,	że	zła ​pa ​ła	Pana	Boga	za	nogi.
A	po​tem	po​wo​li,	acz	nie ​uchron​nie	sy​tu​acja	się	zmie ​nia.	Lu​dzie	się	że ​nią,	pla ​nu​ją

dzie ​ci,	dla	któ​rych	chcą	do​brych	szkół	i	te ​re ​nów	zie ​lo​nych.	W	week​en​dy	nie	wy​cho​-
dzą	już,	by	cie ​szyć	się	bo​gac​twem	ży​cia	kul​tu​ral​ne ​go	sto​li​cy	ani	eks​klu​zyw​ny​mi	za ​-
ku​pa ​mi.	Na ​wet	tym,	któ​rzy	nie	za ​ło​ży​li	ro​dzin,	nie	chce	się	do​jeż ​dżać	do	cen​trum.
Za ​czy​na ​ją	mieć	dość	wy​ści​gu	szczu​rów,	gar ​gan​tu​icz ​nych	cen	nie ​ru​cho​mo​ści,	ukła ​du
prze ​strzen​ne ​go	Lon​dy​nu	sta ​no​wią ​ce ​go	prze ​szko​dę	dla	spon​ta ​nicz ​ne ​go	ży​cia	to​wa ​-
rzy​skie ​go.
Stop​nio​wo	ci	sami	 lu​dzie,	któ​rzy	 jesz ​cze	nie ​daw​no	po	kil​ku	pi​wach	gło​śno	krzy​-

cze ​li,	że	cała	resz ​ta	kra ​ju	to	za ​du​pie	peł​ne	za ​śnie ​dzia ​łych	kon​ser ​wa ​tyw​nych	Bry​to​-
li,	za ​czy​na ​ją	ide ​ali​zo​wać	ro​dzin​ne	stro​ny.	Tę ​sk​nią	za	od​wie ​dzi​na ​mi	u	dziad​ków,	za
po​sia ​da ​niem	psa,	za	przy​ja ​zny​mi	lo​ka ​li​ka ​mi,	gdzie	wszy​scy	są	po	imie ​niu.	Miesz ​ka ​-
nie	na	pro​win​cji	w	nie ​zbyt	da ​le ​kiej	od​le ​gło​ści	od	wiel​kie ​go	mia ​sta	za ​czy​na	ucho​dzić
za	ko​rzyst​ny	układ,	a	nie	sy​gnał,	że	jest	się	z	przy​sło​wio​we ​go	Pier ​dzi​sze ​wa.
Jak	ma ​wia ​ła	Char ​lot​te,	uspra ​wie ​dli​wia ​jąc	prze ​nie ​sie ​nie	 się	do	St	Al​bans:	Te ​raz

pra ​wie	wszę ​dzie	moż ​na	do​stać	przy​zwo​itą	kawę	i	kok​tajl,	nie	tyl​ko	w	Lon​dy​nie.
A	Edie	i	w	tym	za ​kre ​sie	była	od​sta ​ją ​cą	od	resz ​ty	dzi​wacz ​ką,	bo	dla	niej	Lon​dyn

nie	ozna ​czał	drin​ków.	Ozna ​czał	suk​ces	i	na ​dal	tak	to	od​czu​wa ​ła.	Lon​dyn	to	ano​ni​-
mo​wość.	Lon​dyn	to	wol​ność.	Lon​dyn	to	miej​sce,	gdzie	się	od​ro​dzi​ła,	wy​my​śli​ła	się
na	nowo,	udo​sko​na ​li​ła.	Lon​dyń​ski	ad​res,	mimo	iż	był	tyl​ko	cia ​snym	jed​no​po​ko​jo​wym
miesz ​kan​kiem	wy​na ​ję ​tym	w	Stoc​kwell,	to	–	w	wie ​ku	trzy​dzie ​stu	pię ​ciu	lat	–	naj​waż ​-
niej​sza	 po​zy​cja	 jej	 ży​cio​we ​go	 do​rob ​ku.	 Fakt,	 pra ​wie	 wszy​scy	 ko​le ​dzy	 z	 agen​cji,
w	któ​rej	pra ​co​wa ​ła	przed	Ad	Hoc,	 już	się	wy​pro​wa ​dzi​li.	Po	trzy​dzie ​st​ce	za ​czy​nał
się	praw​dzi​wy	exo​dus.	Tyl​ko	Edie	trwa ​ła	nie ​wzru​sze ​nie	na	po​ste ​run​ku.
Kie ​dy	 za	 okna ​mi	po​cią ​gu	 za ​czę ​ły	 się	 prze ​su​wać	wiej​skie	 kra ​jo​bra ​zy,	 po​my​śla ​ła

so​bie:	STOP.	Zmie ​rzasz	w	nie ​wła ​ści​wym	kie ​run​ku.
Do​tych​czas	do	domu	przy​jeż ​dża ​ła	tyl​ko	na	Boże	Na ​ro​dze ​nie,	i	to	też	o	ile	nie	uda ​-

ło	się	jej	wy​mi​gać.	Przy​gnę ​bia ​ło	ją	to.	Było	dla	niej	tym	trud​niej​sze,	że	mia ​ła	wra ​że ​-
nie,	 iż	 cały	 świat	 hoł​du​je	w	 tym	 cza ​sie	wi​ze ​run​ko​wi	 z	 re ​klam	w	 su​per ​mar ​ke ​cie:
wzgó​rza	Cot​swolds,	domy	z	drew​nia ​nych	bali	oto​czo​ne	ostro​krze ​wem,	oszro​nio​ne



okna.	Wszy​scy	oży​wia ​ją	się	na	myśl	o	tra ​dy​cji	i	zwy​cza ​jach:	ma	być	wę ​dzo​ny	ło​soś,
czy​sta	pi​ża ​ma	na	wi​gi​lij​ną	noc,	pio​sen​ka	Fran​ka	Si​na ​try	w	cza ​sie	otwie ​ra ​nia	pre ​-
zen​tów,	szam​pan,	ra ​cu​chy,	gra	w	mo​no​po​ly	i	płat​ki	śnie ​gu	na	fu​ter ​ku	roz ​do​ka ​zy​wa ​-
nych	ko​ciąt.
Stan​dar ​do​wa	pro​ce ​du​ra,	któ​rą	wdro​ży​ła	Edie,	po​le ​ga ​ła	na	tym,	że	wy​my​śla ​ła	po​-

wód,	dla	któ​re ​go	musi	pra ​co​wać	aż	do	wi​gi​lij​ne ​go	przed​po​łu​dnia	(prze ​kli​na ​jąc	lata,
kie ​dy	dzień	ten	wy​pa ​dał	w	week​end,	co	wy​dłu​ża ​ło	jej	ka ​tu​sze).
Sły​sząc	roz ​cza ​ro​wa ​nie	w	gło​sie	taty	(„Och,	na ​praw​dę	nie	mo​żesz	przy​je ​chać	tro​-

chę	wcze ​śniej?	Trud​no,	okej”),	czu​ła	się	win​na.
Ri​chard	mu​siał	ją	wte ​dy	do​słow​nie	wy​ga ​niać	z	biu​ra.
–	Nie	chcę	je ​chać	–	la ​men​to​wa ​ła.
–	Je ​dziesz	do	mi​łe ​go	zie ​lo​ne ​go	mia ​sta	z	uni​wer ​sy​te ​tem	i	je ​zio​rem,	po	któ​rym	moż ​-

na	pły​wać	łód​ką,	nie	do	żad​ne ​go	cho​ler ​ne ​go	Mor ​do​ru.	A	te ​raz	już	cię	nie	ma!	Czy​-
tasz	tyl​ko	wia ​do​mo​ści	na	BBC	News,	a	za ​raz	wcho​dzą	sprzą ​tacz ​ki.
Edie	wska ​ki​wa ​ła	do	po​cią ​gu	na	St	Pan​cras	 i	znaj​do​wa ​ła	so​bie	miej​sce	w	tłu​mie

nie ​ko​niecz ​nie	trzeź ​wych	pa ​sa ​że ​rów,	któ​rzy	na	jaz ​dę	za ​ła ​pa ​li	się	w	ostat​niej	chwi​li.
Po	przy​by​ciu	do	Not​tin​gham	pierw​sze	kro​ki	kie ​ro​wa ​ła	do	Mark​sa	i	Spen​ce ​ra,	ku​po​-
wa ​ła	tyle	żyw​no​ści,	ile	mo​gła	udźwi​gnąć,	a	tak​że	wiel​ki	bu​kiet	kwia ​tów.	Po​tem	gra ​-
mo​li​ła	się	do	tak​sów​ki	i	je ​cha ​ła	do	Fo​rest	Fields,	oko​ło	dzie ​się ​ciu	mi​nut	na	pół​noc
od	cen​trum	mia ​sta.
Pro​si​ła	kie ​row​cę,	by	za ​trzy​mał	się	na	po​cząt​ku	uli​cy	–	po	to,	by	jej	sio​stra	Meg

nie	usły​sza ​ła	war ​ko​tu	sil​ni​ka	tak​sów​ki	i	nie	mo​gła	wy​gło​sić	ka ​za ​nia,	że	o	wie ​le	bar ​-
dziej	eko​lo​gicz ​nie	by​ło​by	przy​je ​chać	au​to​bu​sem.	O,	ZO​BACZ.	(Gdy	na ​tych​miast	po
prze ​kro​cze ​niu	pro​gu	wrę ​cza ​no	jej	roz ​kład	jaz ​dy,	Edie	mia ​ła	ocho​tę	od​da ​lić	się	obo​-
jęt​nie	gdzie,	choć​by	na	zło​tym	tro​nie	cią ​gnio​nym	przez	jed​no​roż ​ce).
Sta ​ra ​jąc	się	nie	tra ​cić	du​cha,	wcho​dzi​ła	do	cia ​sne ​go,	roz ​pa ​da ​ją ​ce ​go	się	bliź ​nia ​ka

spo​wi​te ​go	pa ​pie ​ro​so​wym	dy​mem,	gdzie	pod	ścia ​na ​mi	pię ​trzy​ły	 się	książ ​ki,	a	przy
scho​dach	łusz ​czy​ła	ta ​pe ​ta.	Uści​skiem	wi​ta ​ła	ojca,	Jer ​ry’ego.	Za ​wsze	miał	na	so​bie
nad​gry​zio​ny	przez	mole	spor ​to​wy	swe ​ter,	a	jego	po​bruż ​dżo​na	twarz	przy​po​mi​na ​ła
po​sąg	z	Wy​spy	Wiel​ka ​noc​nej.	Nikt	by	nie	zgadł,	że	Edie,	 jej	oj​ciec	 i	Meg	są	spo​-
krew​nie ​ni,	tak	bar ​dzo	się	od	sie ​bie	róż ​ni​li.	(Edie	nie	po​tra ​fi​ła	się	po​wstrzy​mać	od
my​śli,	że	coś	się	za	tym	kry​je).
Meg	mia ​ła	 twarz	okrą ​głą,	a	Edie	spi​cza ​sty	pod​bró​dek.	Małe	oczy	sio​stry	mia ​ły

ko​lor	bła ​wat​ków,	a	Edie	mia ​ła	oczy	ogrom​ne	i	ciem​ne,	jak	u	lal​ki.	Wło​sy	Meg	były
z	na ​tu​ry	ko​lo​ru	my​sie ​go,	tle ​ni​ła	je	pstro​ka ​to	w	pa ​sem​ka	i	no​si​ła	w	po​sta ​ci	skoł​tu​nio​-
nych	dre ​dów	ze ​bra ​nych	u	góry	w	koń​ski	ogon,	co	ogó​łem	przy​wo​dzi​ło	na	myśl	po​do​-
bień​stwo	do	ana ​na ​sa.
Edie	wkła ​da ​ła	roz ​pa ​ko​wy​wa ​ną	żyw​ność	do	lo​dów​ki,	pod​czas	gdy	Meg	ma ​ru​dzi​ła

i	na ​rze ​ka ​ła,	że	kur ​cza ​ki	z	Oakham	do​ty​ka ​ją	jej	frank​fur ​te ​rek	z	tofu	i	w	ogó​le	za ​cho​-
wy​wa ​ła	się	tak,	jak​by	zwa ​li​ła	się	jej	z	wi​zy​tą	co	naj​mniej	sau​dyj​ska	ro​dzi​na	kró​lew​-
ska.
Meg	była	wo​ju​ją ​cą	we ​gan​ką	i	je ​śli	Edie	mia ​ła	ocho​tę	na	coś,	co	przy​po​mi​na ​ło​by

świą ​tecz ​ną	pie ​czeń,	mu​sia ​ła	ją	so​bie	sam	przy​wieźć	i	jesz ​cze	wal​czyć	o	po​da ​nie	jej
na	stół.	(Kie ​dyś	Edie	za ​pro​po​no​wa ​ła,	że	za ​pro​si	ro​dzi​nę	na	lunch	do	pubu,	ale	Meg
uzna ​ła,	 że	 był​by	 to	 akt	 okrut​ne ​go	 wy​zy​sku	 pro​le ​ta ​ria ​tu	 zmu​sza ​ne ​go	 do	 pra ​cy



w	świę ​to	pań​stwo​we).
Edie	 z	 ulgą	 wsta ​wia ​ła	 kwia ​ty	 do	 dzba ​na,	 któ​ry	 sta ​no​wił	 je ​dy​ny	 ak​cent	 pięk​na

w	 przy​po​mi​na ​ją ​cej	 chlew	 kuch​ni.	 Po​tem	 z	 uda ​wa ​ną	 ra ​do​ścią	 otwie ​ra ​ła	 bu​tel​kę
wina.	Są ​cze ​nie	go	przy​tę ​pia ​ło	świa ​do​mość	i	po​zwa ​la ​ło	olać	do​rocz ​ną	kłót​nię	o	to,
że	kie ​dy	oj​ciec	i	sio​stra	palą	na	ty​łach	domu,	ten	cho​ler ​ny	prze ​ciąg	i	tak	na ​wie ​wa
wszyst​ko	do	kuch​ni,	więc	jak	to	się	ma	do	za ​sa ​dy	nie ​pa ​le ​nia	w	domu.
Już	daw​no	zre ​zy​gno​wa ​li	z	da ​wa ​nia	so​bie	bo​żo​na ​ro​dze ​nio​wych	pre ​zen​tów.	Oj​ciec

Edie	był	na	aka ​de ​mic​kiej	eme ​ry​tu​rze,	Meg	prze ​waż ​nie	nie	mia ​ła	pra ​cy,	a	poza	tym
bra ​ko​wa ​ło	im	po​my​słów,	czym	mie ​li​by	się	ob ​da ​ro​wy​wać.	Ich	świę ​ta	wy​glą ​da ​ły	więc
tak,	że	go​spo​da ​rze	so​bie	po​pi​ja ​li,	a	Edie	w	tym	cza ​sie	usi​ło​wa ​ła	w	cia ​snej	kuch​ni
przy​go​to​wać	 tra ​dy​cyj​ny	 po​si​łek	 z	 sied​miu	 dań	 bez	 uży​cia	 mię ​sa	 i	 na ​bia ​łu,	 złym
okiem	spo​glą ​da ​jąc	na	przy​go​to​wa ​ny	przez	Meg	spar ​tań​ski	ze ​staw	skład​ni​ków.
Meg	z	wol​na	na ​bie ​ra ​ła	prze ​ko​na ​nia,	że	Edie	śmie	nie	mieć	ser ​ca	do	ich	„wol​ne ​go

od	okru​cień​stwa	sty​lu	ży​cia”,	a	opi​ta	mu​su​ją ​cym	wi​nem	Edie	z	tru​dem	po​wstrzy​my​-
wa ​ła	się	od	uwa ​gi,	że	okru​cień​stwo,	ow​szem,	ma	tu	miej​sce,	tyle	że	jest	wy​mie ​rzo​-
ne	w	ludz ​ki	smak.
Gdy	sio​stra	i	oj​ciec	tkwi​li	przed	ko​lej​ną	po​wtór ​ką	„Snow​ma ​na”	w	te ​le ​wi​zji,	Edie

mu​sia ​ła	uprząt​nąć	pię ​trzą ​ce	się	sto​sy	ma ​ga ​zy​nu	„New	Scien​tist”	z	uży​wa ​ne ​go	tyl​ko
raz	w	roku	sto​łu	w	ja ​dal​ni	i	skom​ple ​to​wać	czy​stą	za ​sta ​wę	z	ele ​men​tów	w	mia ​rę	do
sie ​bie	pa ​su​ją ​cych.
Po​tem	zja ​da ​li	skno​co​ny	wspól​ny​mi	si​ła ​mi	świą ​tecz ​ny	lunch.	Po​środ​ku	sto​łu	usta ​-

wia ​li	ze	świe ​czek	Stre ​fę	Gazy,	któ​rej	za ​da ​niem	było	od​dzie ​lać	je ​dze ​nie	Edie	w	sty​lu
Hen​ry​ka	VIII	od	groź ​nie	ro​ku​ją ​cej	fa ​so​lo​wej	uczty	Meg.	Gdy	oj​ciec	nie ​bacz ​nie	po​-
chwa ​lił	coś	ze	stro​ny	sto​łu	Edie,	Meg	od	razu	mó​wi​ła:	„Sma ​ko​wi​ty	aro​mat	mor ​der ​-
stwa.	 Cu​dow​ny	 smak	 nie ​etycz ​ne ​go	 ubo​ju.	 Je ​stem	 zmu​szo​na	 jeść,	 ma ​jąc	 w	 noz ​-
drzach	za ​pach	śmier ​ci”.
Edie	wów​czas	od​gry​za ​ła	się:	„A	my	je ​ste ​śmy	zmu​sze ​ni	jeść,	ma ​jąc	w	uszach	hi​pi​-

sow​skie	za ​wo​dze ​nie”,	na	co	Meg:	„Ja ​sne,	wszyst​ko,	co	ci	nie	pa ​su​je,	jest	hi​pi​sow​-
skie.	Może	za ​pisz	się	do	Bul​ling​don	Club[9],	Ber ​nar ​dzie	Mat​thews”[10].	I	tak	da ​lej.
I	to	wła ​śnie	był	ten	ma ​gicz ​ny	dzień	świąt	Bo​że ​go	Na ​ro​dze ​nia.	Zna ​le ​zie ​nie	w	te ​le ​-

wi​zji	pro​gra ​mu,	na	obej​rze ​nie	któ​re ​go	wszy​scy	się	go​dzi​li,	da ​wa ​ło	kil​ka	go​dzin	wy​-
tchnie ​nia.	Ale	 gdy	 tyl​ko	 at​mos​fe ​ra	 sia ​da ​ła	 albo	Meg	 za ​czy​na ​ła	mó​wić	 o	po​li​ty​ce,
wszyst​ko	za ​czy​na ​ło	się	od	nowa.
Szcze ​gól​nie	gwał​tow​na	awan​tu​ra	mia ​ła	miej​sce	dwa	lata	temu,	gdy	Meg	wy​gło​si​-

ła	dłu​gi	mo​no​log	na	te ​mat	nie ​do​fi​nan​so​wa ​nia	służ ​by	zdro​wia.	Edie	nie	wy​trzy​ma ​ła
i	rzu​ci​ła:	„Wiesz,	jak	jest	fi​nan​so​wa ​na	służ ​ba	zdro​wia?	Z	po​dat​ków,	od	lu​dzi,	któ​rzy
pra ​cu​ją	i	PŁA​CĄ	PO​DAT ​KI”.
W	kłót​ni,	któ​ra	po	tym	na ​stą ​pi​ła,	Meg	na ​zwa ​ła	ją	„kon​su​me ​ry​stycz ​nym	szym​pan​-

sem”	oraz	 „hi​tle ​row​cem	w	spód​ni​cy”,	 na	 co	Edie	od​po​wie ​dzia ​ła,	 że	 to	bez	 sen​su
jako	in​wek​ty​wa,	bo	ow​szem,	wśród	hi​tle ​row​ców	były	ko​bie ​ty,	o	czym	sio​stra	wie ​-
dzia ​ła ​by,	gdy​by	w	li​ceum	się	uczy​ła,	a	nie	tyl​ko	pa ​li​ła	ziel​sko	i	wy​zy​wa ​ła	na ​uczy​cie ​li
od	zbo​czo​nych	fa ​szy​stów.	Ta	uwa ​ga	sku​tecz ​nie	stłu​mi​ła	ży​wość	dys​ku​sji.
Oj​ciec	 cza ​sem	 wcho​dził	 do	 ja ​dal​ni,	 by	 po​grać	 na	 sta ​rym	 pia ​ni​nie.	 Uwa ​żał,	 że

w	ten	spo​sób	może	roz ​bro​ić	bom​bę;	naj​wy​raź ​niej	jed​nak	prze ​ci​nał	nie	ten	dru​cik…
Le ​piej	już	było	stać	na	ubo​czu.



W	ze ​szłym	roku	po	po​łu​dniu	Edie	do​sta ​ła	ese ​me ​sa	od	Jac​ka:	„Czy	trze ​ba	ci	mó​-
wić,	że	dziś	mamy	naj​gor ​szy	dzień	w	roku?”.	Mia ​ła	ocho​tę	uca ​ło​wać	te ​le ​fon,	przy​ci​-
snąć	go	do	pier ​si,	tań​czyć	z	nim	i	pod​śpie ​wy​wać.	Kil​ka	szczę ​śli​wych	go​dzin	ese ​me ​-
so​we ​go	od​bi​ja ​nia	pi​łecz ​ki	z	Jac​kiem	to	była	je ​dy​na	przy​jem​ność,	jaka	ją	tego	dnia
spo​tka ​ła.	A	więc	on	też	nie ​na ​wi​dzi	świąt!	Wie ​dzia ​ła!	Jest	jej	brat​nią	du​szą!	A	jego
żar ​ty	na	te ​mat	te ​ściów[11],	któ​rych	na ​zy​wał	„wy​ję ​ty​mi	spod	pra ​wa”,	były	na ​praw​dę
śmiesz ​ne.
Inną	chwi​lą	wy​tchnie ​nia	było	kie ​dyś	dla	Edie	wyj​ście	w	dru​gi	dzień	świąt	na	piwo

ze	szkol​ny​mi	przy​ja ​ciół​mi,	Han​nah	i	Nic​kiem.	Ale	z	roku	na	rok	było	to	co​raz	trud​-
niej​sze.	Han​nah	mia ​ła	pięk​ne	miesz ​ka ​nie	w	Edyn​bur ​gu	i	za ​czę ​ła	za ​pra ​szać	na	świę ​-
ta	 ro​dzi​ców,	 a	Nick	miał	 żonę	 –	 ta ​kie ​go,	 zda ​niem	Edie,	 praw​dzi​we ​go	 hi​tle ​row​ca
w	spód​ni​cy	–	a	po​tem	małe	dziec​ko	i	ostat​nio	co​raz	trud​niej	było	mu	się	wy​rwać.
Dwu​dzie ​ste ​go	siód​me ​go	grud​nia,	gdy	na ​sta ​wał	mo​ment	po​wro​tu	do	Lon​dy​nu,	Edie

była	bli​ska	eu​fo​rii.	Sta ​ra ​ła	się	to	ukry​wać	przed	tatą,	ale	trud​no	było	nie	za ​uwa ​żyć
po​śpie ​chu,	z	ja ​kim	się	pa ​ko​wa ​ła,	i	jej	szam​pań​skie ​go	hu​mo​ru.
Głów​ny​mi	emo​cja ​mi	 to​wa ​rzy​szą ​cy​mi	 jej	w	 cza ​sie	 od​wie ​dzin	w	domu	 ro​dzin​nym

było	po​czu​cie	winy	 i	roz ​cza ​ro​wa ​nie.	 Jed​no	było	nie ​od​łącz ​ne	od	dru​gie ​go.	 Im	bar ​-
dziej	 czu​ła	 się	 roz ​cza ​ro​wa ​na,	 tym	bar ​dziej	 gry​zło	 ją	 su​mie ​nie.	Mimo	naj​lep​szych
chę ​ci	nie	po​tra ​fi​ła	ukryć,	jak	bar ​dzo	nie	lubi	tu	być.	Do	koń​ca	jed​nak	gra ​ła	swo​ją
rolę	w	czymś,	co	przy​po​mi​na ​ło	film	Mike’a	Le ​igh	o	troj​gu	zła ​pa ​nych	w	pu​łap​kę	lu​-
dziach.
Prze ​cho​dzi​ła	przez	ten	kosz ​mar	i	ucie ​ka ​ła	z	po​wro​tem	do	swo​je ​go	lon​dyń​skie ​go

ży​cia.	 Jego	 isto​tą	była	gru​pa	 lu​dzi,	dla	któ​rych	była	za ​baw​ną,	peł​ną	wi​go​ru	Edie,
któ​ra	daje	radę,	któ​ra	ko​cha	ży​cie,	któ​ra	nie	jest	nie ​wy​dol​ną,	wiecz ​nie	nie ​obec​ną
cór ​ką.	Ani	bar ​dzo	nie ​lu​bia ​ną	sio​strą.
A	te ​raz	musi	się	od​na ​leźć	i	wy​my​ślić	na	nowo,	i	to	nie	we ​dług	wła ​sne ​go	pro​jek​tu,

nie	z	wła ​snej	woli.	Te ​raz	 jest	na ​pięt​no​wa ​ną	Edie,	 zdzi​rą	 roz ​bi​ja ​ją ​cą	mał​żeń​stwa.
Lon​dyn	jej	nie	cier ​pi.	Not​tin​gham	jej	ani	nie	chce,	ani	nie	ro​zu​mie.
Gdy	po​ciąg	wje ​chał	na	sta ​cję	do​ce ​lo​wą,	oczy	Edie	na ​peł​ni​ły	się	go​rą ​cy​mi	łza ​mi.

Trzy	mie ​sią ​ce.	Sku​mu​lo​wa ​ne	świę ​ta,	roz ​ryw​ka	w	pi​guł​ce,	nie?
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Tata	był	za ​chwy​co​ny,	że	ją	wi​dzi,	co	ro​dzi​ło	w	niej	jak	zwy​kle	wy​rzu​ty	su​mie ​nia,
że	ona	wca ​le	się	nie	cie ​szy	z	przy​jaz ​du	do	domu.	Za ​sta ​na ​wia ​ła	się	na ​wet,	czy	nie
za ​miesz ​kać	w	ho​te ​lu,	ale	do​szła	do	wnio​sku,	że	zra ​ni​ła ​by	wów​czas	oj​cow​skie	uczu​-
cia.	Do	tego	kosz ​ty	ho​te ​lu	plus	ra ​chun​ki	za	lon​dyń​skie	miesz ​ka ​nie,	tego	by​ło​by	za
dużo.	Wy​bacz,	Meg.	To	tak​że	mój	dom.
–	 Trzy	mie ​sią ​ce?	 –	 cie ​szył	 się	 oj​ciec.	 –	 Ostat​ni	 raz	 by​łaś	 tu	 tak	 dłu​go	 jesz ​cze

przed	stu​dia ​mi!
Edie	uśmiech​nę ​ła	się,	zgrzy​ta ​jąc	zę ​ba ​mi,	i	przy​zna ​ła	mu	ra ​cję.	Ści​ska ​li	się	w	wą ​-

skim	ko​ry​ta ​rzu	o	ścia ​nach	po​kry​tych	pstro​ka ​tą,	uda ​ją ​cą	tynk	wy​kła ​dzi​ną.	(Gdy	Edie
była	mała,	my​śla ​ła,	że	to	pud​ding	ry​żo​wy).
Po​sta ​wi​ła	wa ​liz ​kę	na	kół​kach	przy	scho​dach	 i	prze ​wie ​si​ła	płaszcz	przez	 ich	po​-

ręcz.	Miesz ​ka ​li	w	tym	cia ​snym,	acz	przy​tul​nym	domu,	od​kąd	tata	z	przy​czyn	zdro​-
wot​nych	prze ​szedł	na	wcze ​śniej​szą	eme ​ry​tu​rę,	a	one	z	sio​strą	były	jesz ​cze	dzieć​mi.
Oj​ciec	prze ​żył	za ​ła ​ma ​nie	ner ​wo​we,	ale	ni​g​dy	tak	się	tego	nie	okre ​śla ​ło.
–	Sta ​li​śmy	się	już	cał​ko​wi​cie	we ​gań​skim	go​spo​dar ​stwem	do​mo​wym.	–	Tymi	sło​wa ​-

mi	po​wi​ta ​ła	 ją	Meg,	wy​nu​rza ​jąc	się	z	kuch​ni	w	T-shir ​cie	z	na ​pi​sem	BITCH	i	zdję ​-
ciem	Jane	Fon​dy	z	unie ​sio​ną	w	cza ​sie	wi​zy​ty	w	Ha ​noi	pię ​ścią	oraz	w	ob ​ni​żo​nych
w	kro​ku	leg​gin​sach	w	geo​me ​trycz ​ne	wzo​ry.	–	Tak	więc	nie	wnoś	na	ten	te ​ren	żad​ne ​-
go	mię ​sa	ani	na ​bia ​łu,	bo	wszyst​ko	wy​lą ​du​je	w	ko​szu.
–	Nie	bądź	nie ​mą ​dra,	Me ​gan	–	po​wie ​dział	oj​ciec	żar ​to​bli​wie.	–	Edie	może	so​bie

prze ​cież	zjeść	cza ​sem	ka ​wa ​łek	be ​ko​nu,	je ​śli	bę ​dzie	mia ​ła	ocho​tę.
–	Be ​kon?!	–	ryk​nę ​ła	Meg.	–	Nie,	NIE	MOŻE!	Sły​sza ​łaś,	jak	świ​nie	trzę ​są	się	ze

stra ​chu	przed	śmier ​cią?
–	Nie,	ale	sko​ro	tak	mó​wisz,	będę	się	tego	trzy​mać.
Po	raz	ko​lej​ny	Edie	i	Meg	mó​wi​ły	o	jed​nym,	a	my​śla ​ły	o	czymś	in​nym.	Nie	cho​dzi​ło

o	be ​kon,	Meg	po	pro​stu	chcia ​ła	po​ka ​zać	Edie,	kto	 tu	 rzą ​dzi,	 i	od​stra ​szyć	 ją	 jako
wro​gi	ży​wioł.
A	prze ​cież	nie	za ​wsze	tak	było.	Kie ​dy	były	małe,	Edie	była	dla	Meg	bo​ha ​ter ​ką,	za

któ​rą	po​dą ​ża ​ła	jak	ka ​cząt​ko	za	kacz ​ką.	Edie	zaś	była	w	sto​sun​ku	do	Meg	na ​do​pie ​-
kuń​cza,	bar ​dziej	jak	mat​ka	niż	jak	star ​sza	sio​stra.	Wszyst​ko	za ​czę ​ło	się	zmie ​niać,
gdy	Edie	po​szła	na	stu​dia.	A	kie ​dy	po​tem	za ​miesz ​ka ​ła	w	Lon​dy​nie,	spo​strze ​gła,	że
w	 cza ​sie	wi​zyt	w	 domu	 jest	 trak​to​wa ​na	 jak	 stu​pro​cen​to​wy	 czar ​ny	 cha ​rak​ter.	 Jej
wcze ​śniej	tak	oczy​wi​sta	po​pu​lar ​ność	stop​nia ​ła	do	zera.	Bez ​pow​rot​nie	stra ​ci​ła	sza ​-
cu​nek	 i	 uwiel​bie ​nie.	 Meg	 bez ​u​stan​nie	 cho​dzi​ła	 ob ​ra ​żo​na,	 jak​by	 Edie	 była	 jed​ną
wiel​ką	po​mył​ką,	 i	oka ​zy​wa ​ła	 to	na	każ ​dym	kro​ku.	Edie	wie ​lo​krot​nie	krzy​cza ​ła	do
Meg:	„Z	czym	masz	pro​blem?”,	i	nie	było	to	py​ta ​nie	re ​to​rycz ​ne.	W	koń​cu	za ​ło​ży​ła,
że	Meg	po​tę ​pia	jej	ży​cio​wy	wy​bór.	Uwa ​ża,	że	sio​stra	się	sprze ​da ​ła,	że	wie ​dzie	ży​-
cie	lek​kie,	sztucz ​ne	i	fał​szy​we.
–	W	po​rząd​ku,	będę	ja ​dła	mię ​so	wy​łącz ​nie	poza	do​mem	–	po​wie ​dzia ​ła	Edie,	sta ​ra ​-



jąc	się	opa ​no​wać	i	nie	wda ​wać	w	sprzecz ​ki	już	pierw​sze ​go	dnia.
Meg	fuk​nę ​ła	zi​ry​to​wa ​na	tą	ty​po​wą	dla	Edie,	jak	są ​dzi​ła,	za ​gryw​ką.
Zde ​cy​do​wa ​ne	 pu​ka ​nie	 do	 cien​kich	 drew​nia ​nych	 drzwi	 wej​ścio​wych	 po​sta ​wi​ło

wszyst​kich	na	rów​ne	nogi.
–	Przy​wio​złaś	ko​pię	za ​pa ​so​wą?	–	spy​tał	tata.
Edie	po​cząt​ko​wo	przy​cup​nę ​ła	za	jego	ple ​ca ​mi,	a	po​tem	otwo​rzy​ła	drzwi	ze	stra ​-

chem,	że	w	do​star ​cza ​nej	prze ​sył​ce	znaj​dzie	gów​no	opa ​ko​wa ​ne	 i	za ​wią ​za ​ne	wstą ​-
żecz ​ką	jak	pre ​zent.	I	że	bę ​dzie	tam	na ​pis	„Po​zdro​wie ​nia	od	ca ​łe ​go	biu​ra”,	z	cze ​go
bę ​dzie	mu​sia ​ła	gę ​sto	się	tłu​ma ​czyć.
W	isto​cie	był	to	ku​rier	na	mo​to​rze,	któ​ry	spy​tał	tyl​ko	o	na ​zwi​sko	i	po​dał	jej	ko​per ​-

tę	for ​ma ​tu	A4.	Pla ​sti​ko​wym	ry​si​kiem	na ​ba ​zgra ​ła	na	elek​tro​nicz ​nym	ekra ​nie	po​kwi​-
to​wa ​nie	od​bio​ru.	Ad​re ​na ​li​na	pod​sko​czy​ła	jej,	gdy	uj​rza ​ła	logo	wy​daw​nic​twa	i	zro​zu​-
mia ​ła,	że	wła ​śnie	do​sta ​ła	akta	El​lio​ta	Owe ​na.
Gdy	za ​mknę ​ła	drzwi,	spo​strze ​gła,	że	oj​ciec	i	sio​stra	przy​glą ​da ​ją	się	jej,	jak​by	była

co	naj​mniej	Joan	Col​lins.
–	To	wy​cin​ki	pra ​so​we.	Ukie ​run​ku​ją	mi	roz ​mo​wę	z	tym	ak​to​rem,	kie ​dy	będę	pi​sać

jego	au​to​bio​gra ​fię	–	wy​ja ​śni​ła.
–	In​te ​re ​su​ją ​cy	pro​jekt	–	po​wie ​dział	tata	uprzej​mie.	–	Grał	w	czymś,	co	wi​dzia ​łem?
–	W	ta ​kim	se ​ria ​lu	fan​ta ​sy	„Krew	i	zło​to”.	Wi​dzia ​łeś	może?
–	Ach,	nie.	To	chy​ba	nie	dla	mnie.	Wy​star ​czą	mi	kra ​sno​lu​dy	u	Tol​kie ​na.
–	To	taki	sek​si​sta.	Mówi:	„Zo​bacz,	cyc​ki	znów	wy​pa ​dły	ci	z	bez ​rę ​kaw​ni​ka	z	jasz ​-

czur ​czej	skó​ry”	–	po​wie ​dzia ​ła	Meg,	a	Edie	się	ro​ze ​śmia ​ła.
–	Tak,	to	on.
Meg	znów	wy​glą ​da ​ła	na	zi​ry​to​wa ​ną	fak​tem,	że	Edie	się	jej	nie	sprze ​ci​wi​ła.
–	Dla ​cze ​go	w	ta ​kim	ra ​zie	pi​szesz	o	nim	książ ​kę?	–	za ​py​ta ​ła.
–	Dla	pie ​nię ​dzy	–	od​par ​ła	Edie.
–	Nie	mu​sisz	go​dzić	się	na	wszyst​ko,	co	daje	za ​ro​bek	–	cią ​gnę ​ła	Meg.
–	Nie,	tyl​ko	na	nie ​któ​re	pro​jek​ty,	że ​byś	nie	mu​sia ​ła	wiecz ​nie	jeść	kasz ​ki	na	wo​-

dzie.	Mogę	wnieść	rze ​czy	do	mo​je ​go	po​ko​ju,	tato?	–	do​rzu​ci​ła	Edie	po​śpiesz ​nie,	nie
cze ​ka ​jąc,	aż	Meg	wyj​dzie	z	sie ​bie.
–	Tak,	oczy​wi​ście.	Usu​ną ​łem	stam​tąd	pra ​nie.	Więk​sza	część	sza ​fy	jest	do	two​jej

dys​po​zy​cji.
Edie	 wy​mru​cza ​ła	 coś	 w	 ro​dza ​ju	 po​dzię ​ko​wa ​nia	 i	 z	 ko​per ​tą	 pod	 pa ​chą	 za ​czę ​ła

tasz ​czyć	swo​ją	wiel​ką	wa ​li​zę	po	scho​dach,	gdzie	było	bar ​dzo	wą ​sko,	bo	na	każ ​dym
stop​niu	le ​ża ​ły	książ ​ki.	Książ ​ki,	któ​re	w	nie ​ustan​nej	wę ​drów​ce	z	pół​ki	na	pół​kę	za ​-
sty​gły	w	pół	dro​gi.
Czu​ła,	że	Meg	ob ​ser ​wu​je	jej	po​stę ​py	z	po​dejrz ​li​wą	i	po​nu​rą	miną.	Edie	z	ła ​two​-

ścią	mo​gła ​by	jej	wy​tłu​ma ​czyć,	że	nie	przy​je ​cha ​ła	do	domu,	by	jej	spa ​prać	ży​cie	ani
też,	aby	się	po​pi​sy​wać.	Bo	to	jej	wła ​sne	ży​cie	spek​ta ​ku​lar ​nie	się	spa ​pra ​ło.
Mo​gła,	ale	po	co?	Na ​wet	gdy​by	Meg	jej	uwie ​rzy​ła,	i	tak	nie	mia ​ła ​by	wąt​pli​wo​ści,

że	Edie	sama	jest	so​bie	win​na,	bo	przy​ję ​ła	rolę	sek​su​al​nej	ma ​skot​ki	w	pa ​triar ​chal​-
nym	sys​te ​mie,	czy	coś	w	tym	ro​dza ​ju.
To	nie	tak,	że	z	góry	od​rzu​ca ​ła	wszel​kie	wy​zna ​wa ​ne	przez	sio​strę	war ​to​ści,	choć

sama	 nie	mia ​ła	 ocho​ty	 na	 die ​tę	we ​gań​ską.	 Fak​tem	 jest,	 że	 zgo​dze ​nie	 się	 z	Meg
w	ja ​kiej​kol​wiek	spra ​wie	było	bez	sen​su	–	bo	po​glą ​dy	Meg	mia ​ły	na	celu	od​róż ​nie ​nie



jej	od	więk​szo​ści	świa ​ta	ze ​wnętrz ​ne ​go,	a	zwłasz ​cza	od	star ​szej	sio​stry.	Gdy	Edie	ją
po​pie ​ra ​ła,	było	to	przez	sio​strę	od​bie ​ra ​ne	jako	ro​dzaj	nie ​czy​stej	i	uwła ​cza ​ją ​cej	gry.
Usia ​dła	na	łóż ​ku.	Uję ​ło	ją,	że	oj​ciec	po​ło​żył	na	nim	czy​stą	po​ściel,	i	to	tę,	któ​rą

pa ​mię ​ta ​ła	z	dzie ​ciń​stwa,	w	ko​lo​rze	spło​wia ​łe ​go	błę ​ki​tu,	 i	po​my​śla ​ła	o	 tym,	by	się
roz ​pa ​ko​wać.	Ale	w	ten	spo​sób	nie ​ja ​ko	za ​ak​cep​to​wa ​ła ​by	fakt,	że	zo​sta ​nie	tu	na	dłu​-
żej.
Mia ​ła	na ​dzie ​ję,	o	ile	nie	coś	wię ​cej,	że	w	Not​tin​gham	po​czu​je	się	le ​piej	po	tym,	co

spo​tka ​ło	ją	w	Lon​dy​nie.	Gdy	tak	sie ​dzia ​ła,	ga ​piąc	się	na	wbu​do​wa ​ne	w	ścia ​nę	sza ​fy
pa ​mię ​ta ​ją ​ce	cza ​sy,	gdy	tata	zaj​mo​wał	się	sto​lar ​ką,	i	na	pust​kę	tej	odar ​tej	z	jej	rze ​-
czy	klit​ki	–	je ​śli	nie	li​czyć	kil​ku	trą ​cą ​cych	moc​no	mysz ​ką	su​kie ​nek	na	pla ​sti​ko​wych
wie ​sza ​kach	w	sza ​fie	–	po​czu​ła	się	jed​nak	go​rzej.
Zna ​la ​zła	się	w	próż ​ni,	bez	punk​tu	za ​cze ​pie ​nia,	bez	co​dzien​nej	ru​ty​ny,	któ​ra	mo​-

gła ​by	ją	uchro​nić	przed	prze ​moż ​ną	chę ​cią,	by	wyć	z	roz ​pa ​czy.	Po​sta ​wi​ła	ko​sme ​tycz ​-
kę	przed	lu​strem,	tym	sa ​mym,	w	któ​rym	prze ​glą ​da ​ła	się	ty​sią ​ce	razy,	gdy	jako	na ​-
sto​lat​ka	na ​kła ​da ​ła	so​bie	gru​bą	war ​stwę	ma ​ki​ja ​żu	przed	wie ​czor ​nym	wyj​ściem,	by
się	po​ta ​jem​nie	na ​pić	mik​stu​ry,	któ​rą	wy​na ​la ​zły	z	Han​nah	i	na ​zwa ​ły	poke	–	ze ​sta ​wie ​-
nie	por ​to	i	coke.
Wy​ję ​ła	z	kie ​sze ​ni	płasz ​cza	te ​le ​fon	i	zo​ba ​czy​ła,	że	ma	ese ​me ​sa	od	Lo​uisa.

Hej,	ko​cha ​nie,	jak	się	mie ​wasz?	Xx

Nie ​spe ​cjal​nie,	ale	dzię ​ki,	że	py​tasz.	Roz ​ma ​wia ​łeś	z	Ri​char ​dem?	X

Taaa,	chcia ​łem	ci	oszczę ​dzić	kło​po​tów.	Przy​jął	wszyst​ko	z	kla ​są,	jak	zwy​kle.	Na
jak	dłu ​go	wy​je ​cha ​łaś?	Wszy​scy	tu	za	tobą	tę ​sk​ni​my,	wiesz	<3”

Ha!	Aku​rat,	już	to	wi​dzi.	Ten	Lo​uis	jest	ośli​zgły	jak	wąż	na	kół​kach.	Za ​wsze	ma ​-
rzył	o	 ja ​kiejś	ka ​ta ​stro​fie,	któ​ra	za ​chwia ​ła ​by	oso​bo​wym	 i	 za ​wo​do​wym	ukła ​dem	sił
w	fir ​mie.	Eks​cy​to​wał	się	ob ​ser ​wo​wa ​niem	tego	ro​dza ​ju	sy​tu​acji,	jed​no​cze ​śnie	bio​rąc
na	sie ​bie	rolę	głów​ne ​go	roz ​gry​wa ​ją ​ce ​go.	Każ ​de ​mu	szep​tał​by	coś	do	ucha,	utrzy​mu​-
jąc	jed​no​cze ​śnie	wy​łącz ​ność	na	kon​tak​ty	z	czar ​nym	cha ​rak​te ​rem.	Dla	Edie	to	był
Wiet​nam,	a	dla	nie ​go	„Ho​use	of	Cards”.	Wy​ka ​so​wał	w	In​sta ​gra ​mie	zdję ​cie,	by	się
od	niej	od​ciąć,	a	za ​dzwo​nił	do	Ri​char ​da	wy​łącz ​nie	po	to,	aby	na ​mie ​szać	i	zo​rien​to​-
wać	się	w	jej	przy​szłych	lo​sach.	A	te ​raz	sama	ma	mu	po​wie ​dzieć,	czy	zo​sta ​ła	zwol​-
nio​na	z	pra ​cy,	by	mógł	zo​stać	dys​po​nen​tem	i	tej	wia ​do​mo​ści.

To	miłe.	Na	trzy	mie ​sią ​ce.

Wiel​kie	nie ​ba,	trzy	mie ​sią ​ce!	Płat​ny	urlop?

Czy	Lo​uis	uwa ​ża	 ją	 za	głu​pią?	Czy	nie	do​my​śla	 się,	 że	ona	wie,	 iż	w	 tej	 chwi​li
prze ​wra ​ca	ocza ​mi	i	mówi	so​bie	w	głę ​bi	du​szy:	„Boże,	po​pa ​trz ​cie,	za	spa ​sku​dze ​nie
ślu​bu	Jac​ka	i	Char ​lot​te	uka ​ra ​li	ją	tyl​ko	trzy​mie ​sięcz ​nym	urlo​pem?”.	Ale	on	wie,	że
ona	wie,	że	w	tej	fir ​mie	może	mieć	tyl​ko	jed​ne ​go,	i	to	fał​szy​we ​go,	przy​ja ​cie ​la.

To	nie	urlop.	Mam	pro​jekt	do	zro​bie ​nia	w	Not​tin ​gham.	Jak	cię	czu ​je	Char ​lot​te?



Nie	od​po​wie ​dział.	Ja ​sne,	że	nie.	Tro​ska	Edie	o	Char ​lot​te	nie	pa ​su​je	do	hi​sto​ryj​ki
i	Lo​uiso​wi	nie	war ​to	na	nią	od​po​wia ​dać.
Pod​nio​sła	się	z	łóż ​ka	i	zbie ​gła	po	scho​dach.	Tata	wy​cią ​gał	z	kub ​ka	to​reb ​kę	her ​ba ​-

ty	na	sznur ​ku.
–	W	po​dzię ​ko​wa ​niu,	że	mnie	przy​ję ​li​ście,	chcia ​łam	was	dziś	za ​pro​sić	na	ko​la ​cję!

Pój​dzie ​my	so​bie	gdzieś.	Albo	za ​mó​wi​my	rybę	z	fryt​ka ​mi.	Albo	same	fryt​ki	dla	Meg.
Co	wo​li​cie.
–	Ja	dzi​siaj	go​tu​ję!	–	od​krzyk​nę ​ła	Meg	z	du​że ​go	po​ko​ju.	–	Na ​mo​czy​łam	już	fa ​so​lę.

A	 te	 ta ​nie	 ja ​dło​daj​nie	 nie	 prze ​strze ​ga ​ją	 od​dziel​ne ​go	 prze ​cho​wy​wa ​nia	 pro​duk​tów.
Py​ta ​łam,	wszyst​ko	trzy​ma ​ją	zmie ​sza ​ne.	Nie	mam	ocho​ty	da ​wać	im	za ​ro​bić.
I	tak	nie	ty	byś	dała,	praw​da?	–	po​my​śla ​ła	Edie.
–	Uhm,	 okej.	Może	w	 ta ​kim	 ra ​zie	 ju​tro?	 –	 po​wie ​dzia ​ła	Edie	 z	 cięż ​kim	 ser ​cem,

a	tata	po​ki​wał	gło​wą.
Meg	go​tu​je	fa ​tal​nie.	To	stwier ​dze ​nie	fak​tu,	a	nie	wy​raz	an​ty​we ​ga ​ni​zmu.	Wszyst​-

kie	jej	cur ​ry,	po​traw​ki,	gu​la ​sze	i	za ​pie ​kan​ki	mają	tę	samą	kon​sy​sten​cję:	nie ​ape ​tycz ​-
nej	brei.	Nie	uzna ​wa ​ła	prze ​pi​sów	jako	rze ​ko​mo	za ​bi​ja ​ją ​cych	kre ​atyw​ność	i	po	pro​-
stu	roz ​gnia ​ta ​ła	na	pap​kę	coś	z	czymś.
Naj​gor ​si	ku​cha ​rze	za ​zwy​czaj	są	świa ​do​mi	swo​ich	bra ​ków	i	sta ​ra ​ją	się	nie	na ​ra ​-

żać	zbyt​nio	in​nych	lu​dzi	na	efek​ty	swo​ich	dzia ​łań,	przez	co	sta ​no​wią	zni​ko​me	za ​gro​-
że ​nie	 spo​łecz ​ne.	Meg	 na ​to​miast	 albo	 tkwi​ła	w	 bło​giej	 nie ​świa ​do​mo​ści,	 albo	 była
wy​ra ​fi​no​wa ​ną	sa ​dyst​ką.	Im	bar ​dziej	Edie	spy​cha ​ła	je ​dze ​nie	na	kra ​wędź	ta ​le ​rza,	im
sil​niej	tata	ak​cen​to​wał,	że	czu​je	się	„mile	wy​peł​nio​ny”,	tym	więk​szych	mo​gli	się	spo​-
dzie ​wać	do​kła ​dek	okra ​szo​nych	tek​stem	„To	jest	bo​ga ​te	w	że ​la ​zo”	czy	coś	w	tym	ro​-
dza ​ju.
Zmu​sza ​ła	ich	do	je ​dze ​nia	z	ja ​kąś	agre ​syw​ną	na ​boż ​no​ścią,	ro​dza ​jem	mi​sji:	nie	cho​-

dzi​ło	o	to,	żeby	da ​nie	sma ​ko​wa ​ło,	ale	by	po​sze ​rza ​ło	ho​ry​zon​ty.
Edie	brnę ​ła	po	scho​dach	do	swo​je ​go	po​ko​ju	z	po​sta ​no​wie ​niem,	że	dzi​siaj	jesz ​cze

uprzej​mie	zje	przy​go​to​wa ​ny	przez	Meg	gli​nia ​sty	szlam,	ale	ju​tro	uda	się	do	Sa ​ins​-
bu​ry’s	i	po​sta ​ra	się	na ​peł​nić	kre ​dens	czymś	ja ​dal​nym.	Może	na ​wet	uda	jej	się	ukryć
pacz ​kę	pol​skich	kieł​ba ​sek	w	tor ​bie	z	ry​żem.
Wró​ciw​szy	do	po​ko​ju,	po​czu​ła	się	za ​gu​bio​na.	Co	moż ​na	ro​bić	w	po​nie ​dział​ko​we

po​po​łu​dnie,	je ​śli	nie	jest	się	w	pra ​cy?	Wszyst​ko	ją	bo​la ​ło	z	tę ​sk​no​ty	za	ży​ciem,	do
któ​re ​go	chwi​lo​wo	nie	mo​gła	wró​cić.	Od​da ​li​ła	się	od	nie ​go	nie	tyl​ko	w	sen​sie	geo​gra ​-
ficz ​nym.	Nie	mo​gła	so​bie	na ​wet	ulżyć	na ​pa ​dem	pła ​czu.	Nie	zej​dzie	prze ​cież	na	ko​-
la ​cję	z	czer ​wo​ny​mi	i	za ​puch​nię ​ty​mi	ocza ​mi,	bo	bę ​dzie	mu​sia ​ła	tłu​ma ​czyć,	co	się	sta ​-
ło.	Ko​per ​ta	z	jej	na ​gry​zmo​lo​nym	na ​zwi​skiem	le ​ża ​ła	na	środ​ku	łóż ​ka.
Pie ​przyć	to.	Nie	da	się	unik​nąć	El​lio​ta	Owe ​na.	Edie	była	praw​do​po​dob ​nie	jed​ną

z	nie ​licz ​nych	ko​biet	w	kra ​ju,	któ​rym	ta	per ​spek​ty​wa	nie	wy​da ​wa ​ła	się	ku​szą ​ca.
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To	dziw​ne:	po​znać	czło​wie ​ka	na	pod​sta ​wie	tego,	co	się	o	nim	pi​sze,	a	do​pie ​ro	póź ​-
niej	spo​tkać	się	z	nim	oso​bi​ście,	choć	zda ​wa ​ła	so​bie	spra ​wę,	że	taki	El​liot	już	od	lat
nie	spo​ty​ka	lu​dzi,	któ​rzy	nie	wie ​dzą	o	nim	paru	rze ​czy	z	pra ​sy.
Cze ​goś	w	tym	ro​dza ​ju	mu​siał	do​ty​czyć	zna ​ny	cy​tat	o	Pau​lu	New​ma ​nie:	„Jest	tak

miły,	jak	tyl​ko	moż ​na	tego	ocze ​ki​wać	od	fa ​ce ​ta,	któ​ry	od	ćwierć	wie ​ku	od	ni​ko​go	nie
usły​szał	sło​wa	nie”.
Taki	fo​to​ge ​nicz ​nie	za ​du​ma ​ny	przy​stoj​niak	jak	El​liot	Owen	pew​nie	nie	sły​szał	owe ​-

go	„nie”	od	lat	co	naj​mniej	pię ​ciu.	A	od	ko​biet	pew​nie	ni​g​dy.
Nie	miał	szcze ​gól​nie	barw​nej	bio​gra ​fii.	Wbrew	sło​wom	Ri​char ​da	nie	miał	lat	dwu​-

dzie ​stu	pię ​ciu,	ale	już	trzy​dzie ​ści	je ​den.	Jak	Meg,	tyle	że	wię ​cej	od	niej	pra ​co​wał.
Uro​dzo​ny	w	do​brze	sy​tu​owa ​nej	ro​dzi​nie	kla ​sy	śred​niej	za ​miesz ​ku​ją ​cej	West	Bridg​-
ford,	zie ​lo​ne	przed​mie ​ście	Not​tin​gham,	ukoń​czył	szko​łę	pań​stwo​wą,	uzy​sku​jąc	lep​-
szą	niż	Edie	punk​ta ​cję	na	te ​ście	koń​co​wym.	Uczęsz ​czał	na	warsz ​ta ​ty	ak​tor ​skie	or ​-
ga ​ni​zo​wa ​ne	przez	 lo​kal​ną	sta ​cję	 te ​le ​wi​zyj​ną,	gdzie	zwró​cił	uwa ​gę	 ja ​kie ​goś	 łow​cy
ta ​len​tów.	Po	prze ​pro​wadz ​ce	do	Lon​dy​nu	za ​grał	w	nud​nym	se ​ria ​lu	o	te ​ma ​ty​ce	me ​-
dycz ​nej,	po​tem	w	ope ​rze	my​dla ​nej	i	w	koń​cu	w	sit​co​mie	z	pod​kła ​da ​nym	„z	pusz ​ki”
śmie ​chem.
Jako	 obiekt	wes​tchnień	 po​ja ​wił	 się	w	 te ​le ​dy​sku	 okrop​ne ​go	 ame ​ry​kań​skie ​go	 ze ​-

spo​łu	 gra ​ją ​ce ​go	 emo-rock	 do	 pio​sen​ki	 za ​ty​tu​ło​wa ​nej	 „Crum​ple	 Zone”[12].	 W	 Sta ​-
nach	był	 to	wiel​ki	prze ​bój,	dzię ​ki	cze ​mu	 jego	 twarz	sta ​ła	się	roz ​po​zna ​wal​na.	Za ​-
owo​co​wa ​ło	to	prze ​ło​mo​wą	dla	jego	ka ​rie ​ry	rolą	w	„Krwi	i	zło​cie”.
Za ​grał	 księ ​cia	Wul​fro​are ​ra	w	 gło​śnym	 ta ​siem​cu	 fan​ta ​sy,	w	 któ​rym	 ro​iło	 się	 od

pchnięć	szty​le ​tem,	wrza ​sków,	ob ​na ​żo​nych	cyc​ków	oraz	 in​tryg.	Zo​stał	okrzyk​nię ​ty
„cho​dzą ​cym	 sek​sem	w	 wil​czym	 fu​trze”.	 Py​szał​ko​wa ​ty,	 do​brze	 uro​dzo​ny	 wa ​taż ​ka
z	 pół​no​cy	 (za ​wo​ła ​nie:	 „Na	 klin​gi	mo​ich	 bra ​ci!”)	 za ​ko​chu​je	 się	w	 służ ​ce	 imie ​niem
Mal​le ​fle ​ad.	Nie ​ste ​ty,	na	swo​ją	zgu​bę,	gdyż	wpa ​dła	ona	w	oko	tak​że	ma ​kia ​we ​licz ​ne ​-
mu	hra ​bie ​mu	Brag​star ​do​wi.
W	ostat​nim	od​cin​ku	se ​ria ​lu	ksią ​żę	Wul​fy	umie ​ra	prze ​szy​ty	czy​imś	ostrzem,	kie ​ru​-

jąc	ostat​nie	(przed	roz ​gry​zie ​niem	kap​suł​ki	ze	sztucz ​ną	krwią),	roz ​dzie ​ra ​ją ​ce	ser ​ce
sło​wa	do	swo​jej	zroz ​pa ​czo​nej	pusz ​czal​skiej:	„Kró​le ​stwo	to	ja	(tak	zwykł	ma ​wiać),
ale	wszyst​ko	po​świę ​cił​bym	dla	cie ​bie”.	Jego	upa ​dek	wzbu​dził	licz ​ne	spe ​ku​la ​cje,	czy
aby	wi​dzo​wie	płci	żeń​skiej	nie	zde ​zer ​te ​ru​ją	te ​raz	tłum​nie	sprzed	te ​le ​wi​zo​rów.
Edie	 po​go​dzi​ła	 się	 z	 my​ślą,	 że	 El​liot	 oka ​że	 się	 w	 naj​lep​szym	 ra ​zie	 nud​nym,

a	w	naj​gor ​szym	obrzy​dli​wym	smar ​ka ​czem.	Fakt,	że	po​przed​ni	gho​stw​ri​ter	bar ​dzo
szyb ​ko	zre ​zy​gno​wał,	nie	wró​żył	do​brze.
Nie	uwa ​ża ​ła,	że	się	do	nie ​go	uprze ​dza,	to	wy​ni​ka ​ło	z	czy​stej	lo​gi​ki.	Mę ​skie	ego

kar ​mio​ne	bez ​u​stan​nym	za ​in​te ​re ​so​wa ​niem	oto​cze ​nia,	czło​wiek	za ​trud​nia ​ją ​cy	ko​goś,
kogo	 je ​dy​nym	obo​wiąz ​kiem	 jest	 dmu​cha ​nie	mu	pod	pa ​cha ​mi	 su​szar ​ką	do	wło​sów
i	tak	da ​lej.	Pła ​cą	mu	kro​cie,	two​rzą	aurę	uwiel​bie ​nia	wo​kół	nie ​go.	W	ta ​kich	wa ​run​-



kach	każ ​dy	szyb ​ko	stał​by	się	dup​kiem.	Chy​ba	że	ma	wy​bit​nie	sil​ny	cha ​rak​ter.	A	to
by	z	ko​lei	ozna ​cza ​ło,	że	masz	do	czy​nie ​nia	z	wy​jąt​ko​wo	szczo​drze	ob ​da ​ro​wa ​nym
przez	na ​tu​rę	Gan​dhim.
Rów​nie	duże	szan​se	masz	na	to,	że	zej​dziesz	do	po​bli​skie ​go	skle ​pu,	za ​ku​pisz	los

i	tra ​fisz	w	tot​ka	kwo​tę,	dzię ​ki	któ​rej	spła ​cisz	hi​po​te ​kę.
Edie	przej​rza ​ła	zdję ​cia,	na	któ​rych	za ​nie ​dba ​ny,	choć	pięk​ny	wschod​nio​eu​ro​pej​ski

kraj	uda ​wał	Easter ​port	czy	Gol​den​da ​le.	(Rzad​ko	oglą ​da ​ła	„Krew	i	zło​to”,	była	więc
na	ba ​kier	z	fik​cyj​ną	geo​gra ​fią	se ​ria ​lu).
Brą ​zo​we,	 lek​ko	 krę ​co​ne	wło​sy	El​lio​ta	 zo​sta ​ły	 na	 po​trze ​by	 „Krwi	 i	 zło​ta”	 przy​-

czer ​nio​ne,	jak​by	pa ​stą	do	bu​tów.	Ka ​za ​no	mu	też	no​sić	so​czew​ki	kon​tak​to​we	w	ko​lo​-
rze	smo​czej	zie ​le ​ni.	Miał	kwa ​dra ​to​wą	szczę ​kę	z	ga ​tun​ku	tych,	któ​re	gra ​fi​cy	ry​su​ją
trze ​ma	po​cią ​gnię ​cia ​mi	 ołów​ka,	 i	 peł​ne	 usta,	 któ​rych	Edie	mu	 za ​zdro​ści​ła,	 bo	 za ​-
wsze	chcia ​ła	mieć	wła ​śnie	ta ​kie.
Nic	dziw​ne ​go,	że	zro​bił	ka ​rie ​rę.	Edie	uzna ​ła,	że	El​liot	nie	tyl​ko	wpa ​da	w	oko	czy

wy​glą ​da	in​te ​re ​su​ją ​co.	Jest	po	pro​stu	idio​tycz ​nie,	do	gra ​nic	śmiesz ​no​ści	przy​stoj​ny
uro​dą	fa ​ce ​ta,	któ​re ​go	roz ​ne ​gli​żo​wa ​ne	zdję ​cia	przy​pi​na ​ją	so​bie	nad	łóż ​kiem	na ​sto​-
lat​ki,	 ta ​kie,	co	 jesz ​cze	nie	zdą ​ży​ły	so​bie	wy​ro​bić	bar ​dziej	wy​ra ​fi​no​wa ​ne ​go	gu​stu.
Jego	sek​sa ​pil	ma	po​smak	mlecz ​ne ​go	kok​taj​lu	z	tru​skaw​ka ​mi.
Przy​po​mnia ​ło	jej	się,	jak	Char ​lot​te	i	inne	ko​bit​ki	w	biu​rze	omdle ​wa ​ły	i	wzdy​cha ​ły

na	wi​dok	zdjęć	El​lio​ta	Owe ​na,	a	Edie	wów​czas	po​wie ​dzia ​ła,	że	on	wy​glą ​da	jak	prak​-
ty​ku​ją ​cy	ba ​ri​sta	w	T-shir ​cie,	któ​ry	spra ​wia,	że	cap​puc​ci​no	sma ​ku​je	gorz ​ko	i	wcho​-
dzi	ci	mię ​dzy	zęby,	na	co	Jack	ro​ze ​śmiał	się	z	apro​ba ​tą.	A	po​tem	do​dał,	że	El​liot	po​-
dob ​no	woli	fa ​ce ​tów,	na	co	wszyst​kie	pa ​nie	chó​rem	za ​wy​ły:	Nie ​eeeee.
Edie	so​lid​nie	przy​kła ​da ​ła	się	do	od​ro​bie ​nia	tej	pra ​cy	do​mo​wej.	Mu​sia ​ła	też	przej​-

rzeć	stos	ce ​le ​bryc​kich	au​to​pre ​zen​ta ​cji,	któ​re	wy​pa ​da ​ły	dość	drę ​two,	ale	prze ​cież
nie	może	so​bie	po​zwo​lić	na	to,	by	fa ​cet	wy​ko​pał	ją	z	wy​wia ​du,	bo	zada	mu	ja ​kieś
py​ta ​nie,	na	któ​re	od​po​wiedź	jest	po​wszech​nie	zna ​na.
Za ​czę ​ła	od	ar ​ty​ku​łu	w	ostat​nim	nie ​dziel​nym	do​dat​ku	do	ga ​ze ​ty.	Prze ​rzu​ci​ła	na ​-

stro​jo​we,	utrzy​ma ​ne	w	błę ​kit​nej	to​na ​cji	zdję ​cia	El​lio​ta	opie ​ra ​ją ​ce ​go	czo​ło	na	dło​ni,
jak​by	wła ​śnie	otrzy​mał	prze ​ra ​ża ​ją ​cą	wia ​do​mość.	Ty​tuł	gło​sił:	MISTRZ	FAN ​TA​SY.

Włą ​cza ​nie	słab ​szych	świa ​teł	mi​ja ​nia	w	cza ​sie	jaz ​dy	nocą	na ​le ​ży	do	ka ​no​nu	do​-
brych	 ma ​nier.	 Nie	 na ​le ​ży	 ośle ​piać	 ja ​dą ​cych	 z	 na ​prze ​ciw​ka.	 Kie ​dy	 El​liot	 Owen
w	po​wsze ​dnim	stro​ju	za ​ma ​szy​stym	kro​kiem	prze ​mie ​rza	tra ​gicz ​nie	źle	oświe ​tlo​ne
oko​li​ce	mod ​nej	re ​stau ​ra ​cji	w	East	Vil​la ​ge,	któ​rą	wy​brał	na	miej​sce	na ​sze ​go	spo​-
tka ​nia,	nie	moż ​na	oprzeć	się	wra ​że ​niu,	że	naj​chęt​niej	po​zbył​by	się	to​wa ​rzy​szą ​ce ​-
go	 mu	 bez	 prze ​rwy	 bla ​sku	 sła ​wy.	 Gdy	 pyta	 kel​ner ​ki	 o	 za ​re ​zer ​wo​wa ​ny	 sto​lik,
dziew​czę ​ta	omal	nie	pa ​da ​ją	z	wra ​że ​nia.

O	rany,	po​waż ​nie?!

Ray​mond	Chan ​dler	pi​sał	kie ​dyś	o	„blon ​dyn ​ce,	na	wi​dok	któ​rej	bi​skup	zdol​ny	by
był	wy​bić	dziu ​rę	w	wi​tra ​żu”[13].	W	XXI	wie ​ku	Owen	jest	bru ​ne ​tem,	po	wi​zy​cie	któ​-
re ​go	z	żeń ​skie ​go	klasz ​to​ru	zo​sta ​ły​by	tyl​ko	dy​mią ​ce	ru ​iny.



Tak,	to	świet​nie	od​da ​je	isto​tę	re ​li​gii,	po​my​śla ​ła	Edie	z	sar ​ka ​zmem.	Za ​kon​ni​ce	po
pro​stu	nie	spo​tka ​ły	w	ży​ciu	od​po​wied​nie ​go	fa ​ce ​ta	 i	za ​ślu​bi​ny	z	Sy​nem	Bo​żym	po​-
trak​to​wa ​ły	jako	plan	B.	Och,	ci	lu​dzie.

Z	nie ​wy​mu ​szo​ną	grzecz ​no​ścią	El​liot	pyta,	cze ​go	się	na ​pi​ję.	 „Do​my​ślam	się,	 że
coli	li​ght,	tak?”.	Pro​si	kel​ner ​kę,	któ​ra	cią ​gle	się	w	nas	wpa ​tru ​je.	Na ​wet	je ​śli	El​liot
to	za ​uwa ​ża,	nie	daje	ni​cze ​go	po	so​bie	po​znać	–	dżen ​tel​men	w	daw​nym	sty​lu	mimo
lu ​zac​kie ​go	 T-shir ​tu	 i	 dżin ​sów.	 „Po​pro​si​my	 o	 die ​te ​tycz ​ną	 colę,	 a	 ja ​kie	 tu	 ma ​cie
piwa?”.	Kel​ner ​ka	nie ​mal	drży,	gdy	pro​po​nu ​je	bu ​dwe ​ise ​ra.	 „Och,	nie	 je ​stem	spe ​-
cjal​nym	 fa ​nem	 bu ​dwe ​ise ​ra.	 Wi​dać	 zbyt	 krót​ko	 tu	 jesz ​cze	 prze ​by​wam”	 –	 mówi
z	tym	sen ​nym,	roz ​bra ​ja ​ją ​cym	uśmie ​chem,	któ​ry	u	kel​ner ​ki	za ​pew​ne	pra ​wie	po​wo​-
du ​je	owu ​la ​cję.	–	Ale	w	po​rząd ​ku,	niech	bę ​dzie”.	A	co	ozna ​cza	„tu”	–	py​tam?	Ame ​-
ry​kę	 czy	miej​sce,	 gdzie	 ak​tu ​al​nie	 sie ​dzi?	Wy​da ​je	 się,	 jak​by	 przy​by​wał	 zni​kąd…
„Ra ​czej	z	Not​tin ​gham,	jak	je	lu ​bi​my	na ​zy​wać”	–	wcho​dzi	mi	w	sło​wo,	nie	tra ​cąc	re ​-
zo​nu.	I	znów	ten	nie ​moż ​li​wy	znie ​wa ​la ​ją ​cy	uśmiech.

Boże,	 co	za	hard​co​re’owe	bred​nie,	po​my​śla ​ła	Edie.	Męż ​czy​zna	Któ​ry	Za ​ma ​wia
Na ​po​je	–	za ​iste	szo​ku​ją ​cy	news.	Prze ​cież	ten	czło​wiek	robi	kupę	jak	każ ​dy	z	nas.
A	to	o	Not​tin​gham	to	mia ​ła	być	ja ​kaś	cien​ka	alu​zja?	Za ​pa ​ła ​ła	obu​rze ​niem	za ​bar ​wio​-
nym,	jak	so​bie	po	chwi​li	zda ​ła	spra ​wę,	odro​bi​ną	hi​po​kry​zji.

Nowy	Jork	ma	swo​ją	po​kaź ​ną	pulę	ce ​le ​bry​tów	i	naj​le ​piej	zo​rien ​to​wa ​ni	miej​sco​wi
na ​uczy​li	się	już	ich	nie	za ​uwa ​żać.	Ale	El​liot	Owen	obec​nie	roz ​ża ​rza	wszyst​kich	do
bia ​ło​ści,	więc	na ​wet	je ​śli	ktoś	uda ​je,	że	na	nas	nie	pa ​trzy,	to	i	tak	pa ​trzy.

Jak	moż ​na	pa ​trzeć	i	nie	pa ​trzeć	jed​no​cze ​śnie?	Edie	chęt​nie	zgo​dzi​ła ​by	się,	by	ta
dzien​ni​kar ​ka	po​ka ​za ​ła	jej	swój	warsz ​tat.	Jest	bar ​dzo	cie ​ka ​wa,	jak	moż ​na	paść,	pro​-
wa ​dząc	ko​goś	do	sto​li​ka,	albo	mieć	„pra ​wie”	owu​la ​cję.

A	to	z	po​wo​du	oczy​wi​ście	„Krwi	i	zło​ta”,	se ​ria ​lu	z	ga ​tun ​ku	fan ​ta ​sy,	któ​ry	roz ​pa ​la
ko​bie ​cą	wy​obraź ​nię	i	po​wo​du ​je	ro​je ​nia	na	te ​mat	bo​ha ​ter ​skie ​go	tra ​gicz ​ne ​go	błęd ​-
ne ​go	ry​ce ​rza,	głów​nej	po​sta ​ci,	księ ​cia	Wul​fro​are ​ra.	Z	by​ro​now​skim	spoj​rze ​niem,
któ​re	jest	w	sta ​nie	roz ​sz ​nu ​ro​wać	gor ​set	z	od ​le ​gło​ści	trzy​dzie ​stu	kro​ków,	Owen	gó​-
ru ​je	nad	su ​ro​wym	kra ​jo​bra ​zem	„Ośmiu	Wysp”	ni​czym	zle ​pek	wo​jow​ni​cze ​go	He ​-
athc​lif​fa	z	pa ​nem	Dar ​cym.	I	tak	jak	pan	Dar ​cy	do​pu ​ścił	do	tego,	że	ko​bie ​ta	niż ​sze ​-
go	sta ​nu	skra ​dła	mu	jego	dum ​ne,	chłod ​ne	ser ​ce.	W	wy​ko​na ​niu	słab ​sze ​go	ak​to​ra
ksią ​żę	mógł​by…

O	Boże,	 do​syć	 tego,	 po​my​śla ​ła	 i	 za ​czę ​ła	mniej	 uważ ​nie	prze ​bie ​gać	 tekst	wzro​-
kiem.

Świat	stoi	przed	Owe ​nem	otwo​rem,	ale	on	ja ​sno	daje	do	zro​zu ​mie ​nia,	że	nie	jest
za ​in ​te ​re ​so​wa ​ny	 gra ​niem	 czy​sto	 de ​ko​ra ​cyj​nych	 ról	 niż ​sze ​go	 lotu.	 Jego	 pierw​szą
pra ​cą,	od ​kąd	zrzu ​cił	zbro​ję	Wul​fro​are ​ra,	jest	sto​sun ​ko​wo	ni​sko​bu ​dże ​to​wa	pro​duk​-
cja	–	re ​ali​stycz ​ny	dresz ​czo​wiec	re ​ali​zo​wa ​ny	w	jego	ro​dzin ​nym	Not​tin ​gham,	za ​ty​-
tu ​ło​wa ​ny	„Gun	City”.



Na ​pi​sa ​ny	i	re ​ży​se ​ro​wa ​ny	przez	Ar ​chie ​go	Puce’a,	en ​fant	ter ​ri​ble	bry​tyj​skiej	dra ​-
ma ​tur ​gii,	 któ​ry	 zro​bił	 fu ​ro​rę	 na ​gro​dzo​nym	 przez	 BA​FTA	 fil​mem	 scien ​ce	 fic​tion
„In ​ter ​re ​gnum”.	Puce	zna ​ny	jest	z	tego,	że	wy​ci​ska	z	ak​to​rów	siód ​me	poty,	daje	też
po​pa ​lić	wy​twór ​niom	i	me ​diom.
Za ​rów​no	 dla	 Owe ​na,	 jak	 i	 jego	 ame ​ry​kań ​skiej	 part​ner ​ki	 Gre ​ty	 Alan	 udział

w	„Gun	City”	ozna ​cza	o	wie ​le	niż ​sze	za ​rob ​ki.	Gra ​ją	dwo​je	de ​tek​ty​wów,	ich	za ​da ​-
niem	jest	roz ​wi​kła ​nie	ta ​jem ​ni​cy	zwłok	mło​dej	ko​bie ​ty,	któ​rą	nagą,	z	roz ​rzu ​co​ny​mi
ra ​mio​na ​mi,	zna ​le ​zio​no	w	fon ​tan ​nie	w	środ ​ku	mia ​sta	w	dzień	Bo​że ​go	Na ​ro​dze ​nia.
„Gdy	Ar ​chie	się	ze	mną	skon ​tak​to​wał,	by​łem	prze ​ra ​żo​ny	–	mówi	El​liot.	–	Każ ​dy

chciał​by	zro​bić	wra ​że ​nie	na	czło​wie ​ku,	któ​ry	jest	na	to	od ​por ​ny,	a	Ar ​chie	jest	za ​li​-
cza ​ny	do	tej	wła ​śnie	ka ​te ​go​rii	 lu ​dzi.	Kie ​dy	wy​ja ​śnił	nam	po​mysł	na	>Gun	City<,
któ​ry	ma	po​ru ​szać	praw​dzi​we	pro​ble ​my	z	pra ​wem	i	po​rząd ​kiem,	z	ja ​ki​mi	bo​ry​ka ​-
my	się	w	re ​gio​nie,	wie ​dzia ​łem,	że	nie	wy​ba ​czył​bym	so​bie	do	koń ​ca	ży​cia,	gdy​bym
od ​pu ​ścił	tę	rolę.	Tak​że	dla ​te ​go,	że	to	mój	re ​wir.	Świet​nie	jest	spę ​dzić	tro​chę	cza ​su
w	ro​dzin ​nych	stro​nach”.

Nie	po​win​na	czuć	się	zbyt	roz ​go​ry​czo​na,	ale	jed​nak	ją	to	iry​to​wa ​ło.	Jak​by	mia ​sto
mia ​ło	być	wdzięcz ​ne	swo​je ​mu	by​łe ​mu	miesz ​kań​co​wi	El​lio​to​wi	Owe ​no​wi	za	 to,	 że
re ​kla ​mu​je	je	jako	wy​peł​nio​ną	zbrod​nia ​mi	czar ​ną	dziu​rę.
Resz ​ta	wy​cin​ków	nie	do​rów​ny​wa ​ła	peł​ne ​mu	unie ​sie ​nia,	ha ​gio​gra ​ficz ​ne ​mu	to​no​wi

ar ​ty​ku​łu	z	do​dat​ku	nie ​dziel​ne ​go.	Dzien​ni​ki	i	ko​lo​ro​we	pi​sma	ko​bie ​ce	były	głów​nie
za ​in​te ​re ​so​wa ​ne	fak​tem,	że	El​liot	spo​ty​ka	się	z	mod​ną	an​giel​ską	ak​tor ​ką,	He ​ather
Lily[14].	 (Dwa	 kwia ​ty	 w	 barszcz?	 Co	 to	 musi	 być	 za	 woń?)	 Pa ​pa ​raz ​zi	 zro​bi​li	 im
wspól​ne	zdję ​cie	w	No​wym	Jor ​ku:	El​liot	ubra ​ny	jak	zwy​kle	ze	sta ​ran​ną	non​sza ​lan​-
cją,	w	nie ​wąt​pli​wie	nie ​bo​tycz ​nie	dro​giej,	za	to	utrzy​ma ​nej	w	sty​lu	god​nym	śmie ​cia ​-
rza	 kurt​ce	 ro​bo​czej	 i	 pra ​co​wi​cie	 wy​słu​żo​nych	 brą ​zo​wych	 bu​tach	 z	 kub ​kiem	 od
Star ​buck​sa	w	ręku.	Jego	blond	dziew​czy​nie	wi​dać	tyl​ko	per ​fek​cyj​nie	trój​kąt​ny	–	ni​-
czym	se ​rek	mar ​ki	Da ​iry​lea	–	no​sek.	Resz ​tę	twa ​rzy	za ​sła ​nia	bu​rza	ja ​snych	wło​sów.
Cią ​gnie	za	 sobą	na	smy​czy	ma ​łe ​go	pie ​ska,	ko​sma ​tą	kul​kę.	Dla ​cze ​go	 ta ​kie	gwiaz ​-
decz ​ki	za ​wsze	mu​szą	mieć	psy?	Może	dla	po​zby​cia	się	styg​ma ​tu	ko​cia ​ry	siu​siu​majt​-
ki?
Hm,	Edie	mu​sia ​ła	przy​znać,	że	na	zdję ​ciu	nu​mer	pięć,	na	któ​rym	ma ​cha	na	tak​-

sów​kę,	bar ​dzo	ład​nie	uchwy​co​no	jego	szczę ​kę.	Zła ​pa ​ła	się	na	tym,	że	wcią ​gnę ​ła	ją
bła ​host​ka,	któ​ra	za ​zwy​czaj	fa ​scy​nu​je	lu​dzi,	do	któ​rych	by	się	sama	nie	za ​li​czy​ła.	Ot,
para	wy​bra ​ła	się	na	kawę.
Wło​ży​ła	wy​cin​ki	 z	 po​wro​tem	do	 ko​per ​ty	 i	 po​ło​ży​ła	 się	 na	 łóż ​ku.	 Tata	 po​wi​nien

jesz ​cze	zna ​leźć	środ​ki	i	siły,	żeby	zli​kwi​do​wać	wil​goć	na	ty​łach	domu,	ina ​czej	utrzy​-
ma ​ne	w	ko​lo​rze	zła ​ma ​nej	bie ​li	tyn​ki	w	jej	po​ko​ju	da ​lej	będą	się	wy​pu​czać	i	wy​glą ​-
dać	jak	po​rzu​co​ny	na	desz ​czu	tort	we ​sel​ny.	Wszę ​dzie	wi​dać	było	upior ​ne	reszt​ki	jej
na ​sto​let​nie ​go	 ego,	 od	 tłu​stych	 plam,	 ja ​kie	 zo​sta ​wił	 na	 ścia ​nach	 Blu-Tack[15],	 po
strzę ​py	zdzie ​ra ​nych	na ​le ​pek	z	cza ​sów	mody	na	New	Kids	on	the	Block.
Edie	mia ​ła	kie ​dyś	ob ​se ​sję	na	punk​cie	od​bla ​sko​wych	na ​kle ​jek,	któ​re	pstrzy​ły	gra ​-

na ​to​wy	su​fit	 jej	po​ko​ju	kon​ste ​la ​cją	bia ​ło-zie ​lo​nych	pa ​pie ​ro​wych	gwiazd,	pół​księ ​ży​-
ców	i	ko​met.
Le ​ża ​ła	na	łóż ​ku	i	przy​glą ​da ​ła	się	temu	su​fi​to​we ​mu	ko​smo​so​wi	w	pół​mro​ku	póź ​ne ​-



go	po​po​łu​dnia.	Kie ​dyś	mia ​ła	na ​wyk	le ​żeć	tu	i	roz ​my​ślać	o	tym,	jaki	wiel​ki	jest	świat
i	jak	pew​ne ​go	dnia	ona	się	do	nie ​go	we ​drze.
No	i	uda ​ło	się.



Rozdział	13

–	Do​kąd	mniej	wię ​cej,	ko​cha ​neń​ka?	–	spy​tał	tak​sów​karz,	gdy	obo​je	wpa ​try​wa ​li	się
w	opu​sto​sza ​ły	te ​ren,	na	któ​rym	nie	było	nic	oprócz	roz ​rzu​co​nych	tu	i	ów​dzie	kil​ku
brzyd​kich	kon​te ​ne ​rów	i	przy​czep	miesz ​kal​nych.
Wy​glą ​da	na	to,	że	krę ​ce ​nie	se ​ria ​li	fa ​bu​lar ​nych	wca ​le	nie	przy​pra ​wia	o	dresz ​cze

w	ta ​kim	stop​niu,	jak	się	Edie	wy​da ​wa ​ło.	Gdy	ob ​słu​ga	wy​zna ​czy​ła	jej	pierw​sze	spo​-
tka ​nie	z	El​lio​tem	Owe ​nem	na	pla ​nie,	spo​dzie ​wa ​ła	się,	że	od​bę ​dzie	się	ono	na	przy​-
kład	w	bu​dyn​ku	 ra ​tu​sza,	 któ​ry	 bę ​dzie	 „grać”	 na ​wie ​dzo​ną	przez	 du​chy	bi​blio​te ​kę
czy	coś	w	tym	ro​dza ​ju.
Za ​miast	 tego	 otrzy​ma ​ła	 na ​mia ​ry	 na	 ja ​kąś	 post​in​du​strial​ną	 prze ​strzeń	 na	 po​łu​-

dnio​wych	przed​mie ​ściach,	bli​sko	toru	wy​ści​go​we ​go.	Kupa	bło​ta,	ot	co.
W	od​da ​li	do​strze ​gła	kil​ka	fur ​go​ne ​tek	i	ja ​kichś	dziw​nych	lu​dzi.
–	To	wła ​śnie	tu,	dzię ​ki	–	po​wie ​dzia ​ła	nie ​pew​nie,	my​śląc,	jak	mą ​drze	zro​bi​ła,	wkła ​-

da ​jąc	buty	na	pła ​skich	ob ​ca ​sach	i	uko​cha ​ny	płaszcz	w	szkoc​ką	kra ​tę	z	kap​tu​rem	ob ​-
szy​tym	brą ​zo​wym	fu​trem.	 (Jack	za ​wsze	py​tał,	czy	 to	„praw​dzi​wy	my​szo​sko​czek”.
Nie,	MUSI	prze ​stać	my​śleć	o	Jac​ku).
Ru​szy​ła	w	kie ​run​ku	tych	nie ​ja ​snych	oznak	ży​cia.	Byli	tam	męż ​czyź ​ni	w	kurt​kach

mar ​ki	North	Face,	z	krót​ko​fa ​lów​ka ​mi	w	rę ​kach.
Wy​tę ​ża ​jąc	wzrok,	moż ​na	było	jesz ​cze	da ​lej	do​strzec	lam​py	łu​ko​we	i	chy​ba	ka ​me ​-

ry.
Gdy	się	zbli​ży​ła,	zda ​ła	so​bie	spra ​wę,	że	ten,	kogo	bra ​ła	za	„opo​wia ​da ​ją ​ce ​go	coś

śmiesz ​ne ​go	wy​so​kim	pod​nie ​co​nym	to​nem”,	jest	w	rze ​czy​wi​sto​ści	oso​bą	wy​gła ​sza ​ją ​-
cą	peł​ną	obu​rze ​nia	ty​ra ​dę.	Szczu​pły	męż ​czy​zna	w	oku​la ​rach	i	przy​cia ​snej	cza ​pecz ​-
ce	na	gło​wie,	kom​plet​ny	fu​riat,	pod​ska ​ki​wał	hi​ste ​rycz ​nie,	ge ​sty​ku​lu​jąc	i	wy​gra ​ża ​jąc
naj​wy​raź ​niej	prze ​ra ​żo​nym	lu​dziom	z	eki​py	north	face’owców.
Sta ​li	w	kół​ku,	ga ​piąc	się	na	coś.	Gdy	się	po​ru​szy​li,	Edie	do​strze ​gła	przed​miot	ich

za ​in​te ​re ​so​wa ​nia	–	fi​gur ​kę	ogro​do​we ​go	kra ​sna ​la	w	czap​ce	z	dzwo​necz ​kiem,	bez ​tro​-
sko	dzier ​żą ​ce ​go	w	ręku	ko​new​kę.
Po​dej​rze ​wa ​ła,	że	–	są ​dząc	po	prze ​ra ​żo​nej	aten​cji,	jaką	bu​dził	–	krzy​ka ​czem	musi

być	Ar ​chie	Puce,	sły​ną ​cy	jako	en ​fant	ter ​ri​ble.	Rze ​czy​wi​ście	ter ​ri​ble,	choć	na	pew​no
nie	en ​fant.	Sło​wa	są	czę ​sto	zbyt	bla ​de	w	po​rów​na ​niu	z	rze ​czy​wi​sto​ścią.
–	…z	po​wro​tem	 i	mam,	do	 ja ​snej	cho​le ​ry,	do​stać	 to,	o	co	PRO​SI ​ŁEM,	co	 to	ma

być,	do	kur ​wy	nę ​dzy?	Czy	ty	w	ogó​le	wiesz,	co	zna ​czy	Bud​da,	Cli​ve?	Czy	ro​zu​miesz,
dla ​cze ​go	sce ​na,	w	któ​rej	Gar ​ratt	w	ZŁO​ŚCI	roz ​bi​ja	 fi​gur ​kę	BUD​DY,	ma	być	IRO​-
NICZ ​NA?	 JAK	 JA	MAM	TWO​RZYĆ	SZTU ​KĘ	Z	TAKĄ	BAN ​DĄ	KLAU ​NÓW,	Z	TAK
EWI ​DENT ​NĄ	CHU ​JO​WI ​ZNĄ?
Mnó​stwo	ki​wa ​nia	gło​wa ​mi,	za ​ci​ska ​nia	warg	i	szu​ra ​nia	no​ga ​mi.	O	kur ​czę,	Edie	nie

spo​dzie ​wa ​ła ​by	 się,	 by	 ja ​kaś	wiel​kia	 diwa	 zgo​dzi​ła	 się	 na	 tak	 tan​det​ną	 sce ​nę	 już
pierw​sze ​go	dnia	o	dzie ​sią ​tej	rano.
Ar ​chie	za ​ma ​chał	pli​kiem	kar ​tek,	po	czym	prze ​czy​tał:



–	„Gar ​ratt	wi​dzi	 fi​gur ​kę	z	 te ​ra ​ko​ty,	wpa ​da	w	bez ​ro​zum​ny	szał	 z	po​wo​du	 iro​nii,
jaką	 sta ​no​wi	 ona	 w	 roz ​dar ​tym	 woj​ną	 oto​cze ​niu,	 nisz ​czy	 uśmiech​nię ​tą	 brzu​cha ​tą
iko​nę	po​ko​ju,	rzu​ca ​jąc	nią	kil​ka ​krot​nie	o	płot.	Gdy	fi​gur ​ka	się	roz ​pa ​da	na	ka ​wał​ki,
to	samo	dzie ​je	się	z	na ​dzie ​ją	Gar ​rat​ta”.
Ar ​chie	spoj​rzał	na	Cli​ve’a.
–	Może	po​wi​nie ​nem	był	 to	wy​ja ​śnić	do​sad​niej,	bo	wi​dzę,	że	z	my​śle ​niem	u	was

cięż ​ko.	On	po​peł​nia	akt	OB ​RA​ZO​BUR​STWA.	Czym	jest	ob ​ra ​zo​bur ​stwo,	słu​cham?
Cli​ve	wy​glą ​dał	ża ​ło​śnie,	był	bar ​dzo	bla ​dy.	Po​dra ​pał	się	po	po​licz ​ku.
–	De ​mo​lo​wa ​nie…	cze ​goś	re ​li​gij​ne ​go?
–	Och,	na ​resz ​cie	PRZE ​ŁOM.	„Coś”	 re ​li​gij​ne ​go.	No	więc	 z	 jed​nej	 stro​ny	Bud​da,

oświe ​co​ny	mę ​drzec	z	szó​ste ​go	wie ​ku,	przy​wód​ca	re ​li​gij​ny.	A	co	my	tu	mamy	jako
sub ​sty​tut?
Ar ​chie	pod​niósł	to	coś	z	zie ​mi.
–	Gno​ma.	Ma ​łe ​go	sta ​re ​go	piź ​dziel​ca	ze	spi​cza ​stą	bród​ką	zna ​le ​zio​ne ​go	w	pod​miej​-

skich	ogród​kach.	Wi​dzi​my	róż ​ni​cę?	Co	ozna ​cza	roz ​bi​cie	gno​ma?	DO​BRY	GUST?
Edie	z	tru​dem	po​wstrzy​ma ​ła	prych​nię ​cie.	Po​czu​ła	nie ​od​par ​tą	chęć	wy​buch​nię ​cia

śmie ​chem.
Ar ​chie	od​czy​tał	na ​pis	na	spo​dzie	fi​gur ​ki.
–	Nin​bert.	Tak	więc,	Cli​ve,	mamy	dwie	moż ​li​wo​ści.	Albo	usta ​na ​wia ​my	ja ​kąś	nową

re ​li​gię	opar ​tą	na	KUL​CIE	PIE ​PRZO​NE ​GO	NIN ​BER​TA,	albo	ku​pu​je ​my	WŁA​ŚCI ​WY
re ​kwi​zyt.	CO	JEST	WE ​DŁUG	CIE ​BIE	ŁA​TWIEJ​SZE,	BIO​RĄC	POD	UWA​GĘ	HAR​-
MO​NO​GRAM	ZDJĘĆ?
Cli​ve	zna ​lazł	się	w	tym	naj​mniej	przy​jem​nym	mo​men​cie	każ ​de ​go	opie ​przu,	kie ​dy

żąda	 się	 od	 cie ​bie	 tłu​ma ​cze ​nia,	 że	 coś	 jest	 nie ​moż ​li​we.	A	 to	 po​grą ​ży	 cię	 jesz ​cze
bar ​dziej.
–	 Przy​kro	 mi,	 ale	 w	mar ​ke ​cie	 bu​dow​la ​nym	 nie	 mie ​li	 żad​nej	 ogro​do​wej	 rzeź ​by

Bud​dy,	więc…	po​szu​ka ​łem	cze ​goś	po​rów​ny​wal​nej	wiel​ko​ści…
–	Wiel​ko​ści?
Cli​ve	przy​tak​nął	ru​chem	gło​wy.
–	Moja	gło​wa	ma	wiel​kość	po​rów​ny​wal​ną	ze	spo​rą	ty​kwą.	Czy	po​wi​nie ​nem	za ​stą ​-

pić	ją	ty​kwą,	Cli​ve?
Za ​py​ta ​ny	po​krę ​cił	gło​wą.
Ar ​chie	pod​rzu​cił	Nin​ber ​ta	w	górę	i	kop​nął	go	czub ​kiem	buta,	przez	co	wszy​scy

mu​sie ​li	się	uchy​lić.
–	A	co	tam	masz?	–	za ​py​tał,	za ​uwa ​żyw​szy	inną	tor ​bę	z	logo	mar ​ke ​tu	bu​dow​la ​ne ​go

u	stóp	Cli​ve’a.
–	Uhm.	Jesz ​cze	je ​den.
–	Wyj​muj	go!	–	za ​skrze ​czał	Ar ​chie.
Cli​ve	w	ża ​ło​sny	spo​sób	oka ​zał	dru​gie ​go	kra ​sna ​la,	któ​ry	le ​żał	na	boku	i	nie ​fra ​so​-

bli​wie	pusz ​czał	bań​ki	z	fa ​jecz ​ki,	co	zwa ​żyw​szy	na	oko​licz ​no​ści,	mo​gło	jesz ​cze	bar ​-
dziej	roz ​ju​szyć	Ar ​chie ​go.
–	Kto	to	jest?	Dil​do	Bag​gins?	–	Spraw​dził	pod​pis	na	spo​dzie.	–	Bod​dy​win​kle.
Ar ​chie	z	groź ​nie	wy​glą ​da ​ją ​cym	za ​pa ​łem	wy​ko​pał	i	tego	gno​ma	poza	krąg	ze ​bra ​-

nych.
–	Te	przed​mio​ty…	–	zdarł	so​bie	z	gło​wy	czap​kę	i	rzu​cił	ją	na	zie ​mię	–	na ​da ​ją	się



w	sam	raz	na	PIK ​NIK	DLA	ZA​SRAŃ​CÓW.
Usłuż ​ny	go​niec	ner ​wo​wo	schy​lił	się	i	pod​niósł	czap​kę.
–	 ZO​STAW	MOJĄ	 CZAP​KĘ	 TAM,	 GDZIE	 JĄ	 RZU ​CI ​ŁEM,	W	 DUPĘ	 JE ​BA​NY!	 –

wrza ​snął	Ar ​chie.
Go​niec	bły​ska ​wicz ​nie	rzu​cił	czap​kę	tam,	gdzie	była.
Za ​pa ​no​wa ​ło	 mil​cze ​nie.	 Nikt	 nie	 chciał	 się	 ode ​zwać,	 by	 nie	 zo​stać	 „je ​ba ​nym

w	dupę”.	Edie	nie	mo​gła	się	już	wy​co​fać	nie ​zau​wa ​żo​na.	Sta ​ła	nie ​ru​cho​mo,	jak	ma ​-
lut​kie	roz ​trzę ​sio​ne	zwie ​rząt​ko	po​środ​ku	dżun​gli,	któ​re	czu​je	krą ​żą ​ce ​go	w	po​bli​żu
ty​gry​sa.	 (Wi​dzia ​ła	 ta ​kie	 sce ​ny	 w	 daw​nych	 te ​le ​wi​zyj​nych	 pro​gra ​mach	 przy​rod​ni​-
czych).	 Nie ​ste ​ty,	 pe ​szą ​cy	 wzrok	 Ar ​chie ​go	 po​wę ​dro​wał	 w	 bok	 od	 ota ​cza ​ją ​cej	 go
kom​pa ​nii	 w	 po​szu​ki​wa ​niu	 świe ​że ​go	mię ​sa,	 a	 Edie	 ra ​czej	 wy​róż ​nia ​ła	 się	 spo​śród
gro​na	odzia ​nych	w	po​la ​ro​we	kurt​ki	swo​im	stro​jem	grzecz ​nej	bi​blio​te ​kar ​ki	żyw​cem
wy​ję ​tej	z	nie ​za ​leż ​nej	pro​duk​cji	fil​mo​wej.
–	A	ty	to	kto,	do	cho​le ​ry?
Od​chrząk​nę ​ła.	Wszy​scy	od​wró​ci​li	się	i	pa ​trzy​li	na	nią.
–	 Edie	 Thomp​son.	 Je ​stem	 co​pyw​ri​ter ​ką…	 Przy​je ​cha ​łam	 na	 wy​wiad	 z	 El​lio​tem

Owe ​nem.
Ar ​chie	nie	zwró​cił	uwa ​gi	na	jej	sło​wa.
–	Sko​ro	już	zde ​cy​do​wa ​łaś	się	do​łą ​czyć	do	nas	nie ​pro​szo​na,	to	chęt​nie	wy​słu​cha ​my

two​ich	prze ​my​śleń	na	 te ​mat	 za ​stą ​pie ​nia	po​są ​gu	Bud​dy	Nin​ber ​tem	 lub	Bod​dy​win​-
klem.
–	Nie	czy​ta ​łam	tego	frag​men​tu	sce ​na ​riu​sza.
–	To	zu​peł​nie	jak	Cli​ve,	naj​wy​raź ​niej.
–	Ehm.	–	Po​ci​ła	się	pod	płasz ​czem.	–	A	skąd	mia ​ła ​by	się	wziąć	sta ​tua	Bud​dy	na	ta ​-

kiej	prze ​my​sło​wej	po​se ​sji	w	Col​wick?
Na ​stą ​pi​ła	chwi​la	ci​szy,	w	trak​cie	któ​rej	Ar ​chie	ro​bił	się	brą ​zo​wo​fio​le ​to​wy.	Na ​gle

rysy	jego	twa ​rzy	wy​krzy​wi​ły	się	w	nie ​przy​jem​ny	spo​sób,	jak​by	przy​szła	mu	do	gło​-
wy	spryt​na	myśl	i	jed​no​cze ​śnie	pu​ścił	ci​che ​go	bąka.
–	A	skąd	tu	się	wziął	ten	pie ​przo​ny	gnom?
–	Może	stąd,	że	wy​sła ​łeś	Cli​ve’a	do	mar ​ke ​tu	bu​dow​la ​ne ​go?
Edie	nie	była	pew​na,	ale	chy​ba	na ​stą ​pi​ło	coś	w	ro​dza ​ju	wstrzą ​su.	Roz ​le ​gły	się	tłu​-

mio​ne	chi​cho​ty.	Wy​glą ​da ​ją ​ca	na	zgnę ​bio​ną	sto​ją ​ca	przy	Ar ​chiem	ko​bie ​ta,	któ​ra	nie
bra ​ła	udzia ​łu	w	zaj​ściu,	zro​bi​ła	krok	do	przo​du	i	szyb ​ko	za ​py​ta ​ła:
–	Mo​gła ​bym	zo​ba ​czyć	ja ​kiś	do​wód	toż ​sa ​mo​ści?
Edie	po​sta ​wi​ła	 tor ​bę	 i	 za ​czę ​ła	w	niej	grze ​bać	w	po​szu​ki​wa ​niu	port​fe ​la.	Lu​dzie

roz ​pro​szy​li	się,	mam​ro​cząc	coś	pod	no​sem.	Gdy	pod​nio​sła	wzrok,	Ar ​chie	krę ​cił	się
po	pla ​nie.	Na ​pię ​cie	ewi​dent​nie	opa ​dło.
–	Jak	była	pani	z	nim	umó​wio​na?	–	spy​ta ​ła	ko​bie ​ta,	z	nie ​sma ​kiem	na	twa ​rzy	od​da ​-

jąc	Edie	pra ​wo	jaz ​dy.
–	Mia ​łam	się	tu	sta ​wić	o	dzie ​sią ​tej.
–	W	po​rząd​ku,	pro​szę	za ​cze ​kać.
Ko​bie ​ta	ob ​ró​ci​ła	się	na	pię ​cie,	jak​by	chcia ​ła	dać	Edie	do	zro​zu​mie ​nia,	że	po​ja ​wie ​-

nie	się	w	umó​wio​nym	miej​scu	punk​tu​al​nie	 jest	naj​bar ​dziej	bez ​czel​ną	rze ​czą,	 jaką
moż ​na	zro​bić.
Po	dzie ​się ​ciu	mi​nu​tach	za ​gnie ​wa ​na	wró​ci​ła	z	wal​kie-tal​kie	w	ręku.



–	El​liot	nie	może	dziś	pani	przy​jąć,	przy​kro	mi.
–	Ach	tak.	A	czy	mogę…
–	To	wszyst​ko.	Prze ​pra ​szam.
–	Okej…	–	Chcia ​ła	coś	jesz ​cze	po​wie ​dzieć,	ale	ko​bie ​ta	po​ka ​za ​ła	jej	ple ​cy.	Wy​stu​-

ka ​ła	więc	w	te ​le ​fo​nie	nu​mer	kor ​po​ra ​cji	tak​sów​ko​wej,	sta ​ra ​jąc	się	nie	czuć	głu​pio,
bo	kłę ​bią ​cy	się	obok	lu​dzie	przy​glą ​da ​li	się	jej	ba ​daw​czo.
Nor ​mal​nie	by​ła ​by	za ​do​wo​lo​na	z	 ta ​kie ​go	nie ​spo​dzie ​wa ​ne ​go	dnia	wol​ne ​go,	w	do​-

dat​ku	płat​ne ​go.	Te ​raz	jed​nak	wi​zja	cią ​gną ​cych	się	bez ​czyn​nie	go​dzin	była	mniej	ku​-
szą ​ca.	Było	to	spo​wo​do​wa ​ne	nie ​zli​czo​ny​mi	lę ​ka ​mi,	nie ​czy​stym	su​mie ​niem	i	bra ​kiem
moż ​li​wo​ści,	by	wpaść	w	 ja ​kąś	kró​li​czą	norę,	któ​ra	po​zwo​li​ła ​by	 jej	przejść	w	 inny
wy​miar	rze ​czy​wi​sto​ści.	Te ​raz	po​win​na	pra ​co​wać,	pra ​co​wać	i	jesz ​cze	raz	pra ​co​wać,
by	się	nie	dać	złym	my​ślom.
Po​dej​rze ​wa ​ła	 też,	że	wła ​śnie	do​sta ​ła	przed​smak	tego,	co	mo​gło	stać	u	pod​staw

re ​zy​gna ​cji	po​przed​nie ​go	bio​gra ​fa,	któ​ry	zszedł	ze	sce ​ny	w	trak​cie	przed​sta ​wie ​nia
„The	El​liot	Owen	Sto​ry”.	Mia ​ła	pa ​skud​ne	prze ​czu​cie,	że	jej	nie	pój​dzie	le ​piej	i	oka ​-
że	się	ta ​kim	Bod​dy​win​klem,	któ​ry	jako	od​twór ​ca	roli	za ​stą ​pił	Nin​ber ​ta.
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W	koń​cu	do​cze ​ka ​ła	się	od​po​wie ​dzi	od	Jac​ka.	Sześć	dni	po	tym,	jak	rzu​cił	od​bez ​-
pie ​czo​ny	gra ​nat,	ruj​nu​jąc	za	jed​nym	za ​ma ​chem	ży​cie	kil​kor ​ga	osób,	po	czym	uciekł,
za ​nim	opadł	dym.
Przy​go​to​wy​wa ​ła	się	wła ​śnie	do	cze ​goś,	co	tyl​ko	z	grub ​sza	moż ​na	by	okre ​ślić	jako

wie ​czor ​ne	wyj​ście.	Ma ​lo​wa ​ła	 się	 przed	 swo​im	 za ​mglo​nym	mło​dzień​czym	 lu​strem
w	czer ​wo​nej	pla ​sti​ko​wej	 ram​ce,	 szpe ​ra ​jąc	w	ko​szy​ku	z	kon​tu​rów​ka ​mi	do	po​wiek
z	wę ​glo​we ​go	pyłu	i	po​zba ​wio​ny​mi	po​kry​wek	sza ​ry​mi	cie ​nia ​mi	do	oczu.
Na	ekra ​nie	smart​fo​na	wy​świe ​tli​ło	się	 imię,	na	któ​re	za ​zwy​czaj	re ​ago​wa ​ła	ukłu​-

ciem	 ra ​do​ści.	 Te ​raz	 to	 było	 tyl​ko	 ukłu​cie.	Mi​mo​wol​nie	 przy​po​mnia ​ła	 so​bie	 smak
jego	warg,	za ​nim	się	od	nich	ode ​rwa ​ła.	Nie	do​pu​ści​ła	tego	wspo​mnie ​nia	do	świa ​do​-
mo​ści	aż	do	te ​raz.

Cześć.	Prze ​pra ​szam	za	wszyst​ko.	Po​dob ​no	wy​je ​cha ​łaś	na	pół​noc.	Trzy​maj	się.	Jx

Tyl​ko	tyle?
Drżą ​cy​mi	pal​ca ​mi	wy​stu​ka ​ła	trzy	od​po​wie ​dzi	o	róż ​nej	za ​war ​to​ści	sar ​ka ​zmu,	wy​-

ka ​so​wu​jąc	po	ko​lei	każ ​dą	z	nich.	Fa ​cet	za ​ba ​wił	się	jej	uczu​cia ​mi,	jak​by	to	był	ze ​-
staw	do	ma ​lo​wa ​nia	pal​ca ​mi	i	ni​g​dy,	prze ​nig​dy	nie	po​czuł	się	od​po​wie ​dzial​ny	za	to,
co	zro​bił.
Ale	je ​śli	od​po​wie	mu	zbyt	emo​cjo​nal​nie,	on	może	po	pro​stu	prze ​rwać	roz ​mo​wę.

Jac​ko​wi	zresz ​tą	za ​wsze	uda ​wa ​ło	się	uchy​lać	od	od​po​wie ​dzi.	I	te ​raz	też	to	zro​bi,	je ​-
śli	ona	mu	to	uła ​twi.	Musi	wziąć	głę ​bo​ki	od​dech	i	dzia ​łać	roz ​waż ​nie.

Cześć.	„Co	ty	so​bie	my​śla ​łeś”	to	może	wy​tar ​ta	for ​mu ​ła,	ale	niech	bę ​dzie:	co	ty
so​bie	my​śla ​łeś?

Nie ​mal	na ​tych​mia ​sto​we	ping	zwia ​sto​wa ​ło	od​po​wiedź.

Naj​wy​raź ​niej	w	ogó​le	nie	my​śla ​łem.	Wiem,	że	ty	też	nie.	Prze ​pra ​szam	za	za ​pro​-
sze ​nie	cię	na	ślub,	któ​ry	za ​koń ​czył	się	smut​kiem	za ​miast	we ​se ​la.	Naj​lep ​szy	czło​-
wiek	na	świe ​cie.	Jx

I	w	 ten	wła ​śnie	 spo​sób	 Jack	 swo​imi	 for ​te ​la ​mi	 do​pro​wa ​dzał	 ją	 po​wo​li	 do	 sza ​łu.
W	kil​ka	se ​kund	po	otrzy​ma ​niu	tej	osten​ta ​cyj​nie	po​mniej​sza ​ją ​cej	jego	winę	od​po​wie ​-
dzi	zda ​ła	so​bie	spra ​wę,	że	Jack	wpraw​dzie	ją	prze ​pro​sił,	ale	jed​no​cze ​śnie	w	spo​sób
oczy​wi​sty	 za ​sto​po​wał	 wy​mia ​nę	 zdań,	 nie	 do​pusz ​cza ​jąc	 do	 tego,	 aby	 zna ​la ​zły	 się
w	niej	do​wo​dy	jego	winy.	To	była	jego	sta ​ła	me ​to​da,	na	tym	po​le ​gał	nie ​wy​mu​szo​ny
wdzięk	Jac​ka:	taki	już	je ​stem,	od​wza ​jem​ni​łaś	się	i	co	mi	te ​raz	zro​bisz?
Ona	o	tym	wie ​dzia ​ła,	a	dla	in​nych	bę ​dzie	to	do​wo​dem	na	ich	obo​pól​ną	winę.
Musi	wy​my​ślić	i	za ​dać	ta ​kie	py​ta ​nie,	żeby	nie	mógł	wy​krę ​cić	kota	ogo​nem.	Wzię ​ła



się	w	garść	i	wy​stu​ka ​ła:

Ale	dla ​cze ​go	po​sta ​no​wi​łeś	mnie	po​ca ​ło​wać?!

–	Edie!	Mu​si​my	już	chy​ba	wy​cho​dzić?	–	za ​wo​łał	z	dołu	oj​ciec.
Ofia ​ro​wa ​ła	się,	że	ich	za ​wie ​zie	na	wspól​ną	ko​la ​cję.	Po​my​śla ​ła,	że	naj​lep​szym	spo​-

so​bem	na	wy​cią ​gnię ​cie	taty	i	Meg	z	domu	bę ​dzie	za ​chę ​ta,	że	ona	sta ​wia,	a	oni	wy​-
bie ​ra ​ją	re ​stau​ra ​cję.	Co	ozna ​cza,	że	wy​bie ​rać	bę ​dzie	Meg.
Gdy	wtło​czy​li	się	do	sta ​re ​go	vo​lvo	taty,	Edie	za ​da ​ła	so​bie	py​ta ​nie,	dla ​cze ​go	zu​ży​-

wa ​nie	pa ​liw	ko​pal​nych	przez	auto	ojca	jest	dla	Meg	w	po​rząd​ku,	a	przez	tak​sów​kę
nie.
Jako	uza ​sad​nie ​nie	swo​je ​go	wy​bo​ru	lo​ka ​lu,	An​nie’s	Bur ​ger	Shack,	Meg	wy​gło​si​ła

dłu​gą	po​ga ​dan​kę	o	tym,	jak	to	trze ​ba	na ​gra ​dzać	miej​sca,	któ​re	ofe ​ru​ją	tak​że	so​lid​-
ną	opcję	we ​gań​ską.	Edie	po​dej​rze ​wa ​ła,	że	cały	ten	etycz ​ny	wy​wód	spro​wa ​dzał	się
do	tego,	że	Meg	mia ​ła	ocho​tę	na	bur ​ge ​ra.	I	tak	do​brze,	że	nie	ka ​za ​ła	im	je ​chać	do
ja ​kiejś	ka ​fej​ki	z	grud​ko​wa ​ty​mi	krąż ​ka ​mi	wy​peł​nio​ny​mi	ziar ​na ​mi,	sfer ​men​to​wa ​nym
tem​pe ​hem	i	bur ​ge ​ra ​mi	z	do​dat​kiem	łu​ska ​ne ​go	ziar ​na	ko​nop​ne ​go,	któ​re	ogól​nie	wy​-
glą ​da ​ją	jak	to,	co	wsy​pu​je	się	pta ​kom	do	karm​ni​ków.
Te ​raz	ocze ​ki​wa ​nie	na	od​po​wiedź	Jac​ka	po​trwa ​ło	dużo	dłu​żej,	co	bio​rąc	pod	uwa ​-

gę	ob ​ce ​so​wość	py​ta ​nia,	nie	dzi​wi​ło	Edie.	Uchy​lasz	się	od	tego,	su​kin​sy​nu.	W	dro​dze
do	cen​trum	sta ​ra ​ła	się	nie	wy​cią ​gać	te ​le ​fo​nu	z	kie ​sze ​ni	co	szes​na ​ście	se ​kund,	by
spraw​dzić,	czy	Jack	od​pi​sał.
Gdy	się	już	roz ​sie ​dli	w	An​nie’s,	do​sta ​li	do	przej​rze ​nia	menu	i	za ​mó​wi​li	na ​po​je,	od​-

po​wiedź	na ​resz ​cie	 na ​de ​szła.	Bin​go.	Edie	 za ​czę ​ła	 zgrzy​tać	 zę ​ba ​mi,	 bo	 Jack	 ją	 po
pro​stu	zlek​ce ​wa ​żył.

By​łem	wte ​dy	cał​kiem	pi​ja ​ny,	a	też	wy​da ​wa ​ło	mi	się,	że	łą ​czy	nas	coś	szcze ​gól​ne ​-
go.	Cały	 ten	ślub	mnie	przy​tło​czył,	nie	po​tra ​fi​łem	my​śleć	re ​al​nie.	Szcze ​rze,	E.T.,
ni​g ​dy	nie	prze ​sta ​nę	cię	prze ​pra ​szać.	Nie	za ​słu ​ży​łaś	na	coś	ta ​kie ​go.

Ład​nie	 po​wie ​dzia ​ne.	 „Wy​da ​wa ​ło	 mi	 się,	 że	 łą ​czy	 nas	 coś	 szcze ​gól​ne ​go”.	 Eu​fe ​-
mizm.	Nic,	co	mo​gło​by	zmie ​nić	prze ​ko​na ​nie	lu​dzi,	dla	któ​rych	oczy​wi​ste	jest,	że	to
Edie	go	na ​ga ​by​wa ​ła.	A	może	ona	do​pa ​tru​je	się	cze ​goś,	cze ​go	nie	ma?	Czy	Jack	się
w	ten	spo​sób	za ​bez ​pie ​cza?	Za ​czę ​ła	się	za ​sta ​na ​wiać,	czy	aby	nie	wpa ​da	w	pa ​ra ​no​ję.
A	pa ​ra ​no​ja	nie	ozna ​cza	jesz ​cze	wca ​le,	że	lu​dzie	nie	są	prze ​ciw​ko	to​bie.
Za ​da ​ła	so​bie	py​ta ​nie,	czy	musi	się	przej​mo​wać,	co	ci	lu​dzie	o	niej	my​ślą.	Ale	się

przej​mu​je,	nic	na	to	nie	po​ra ​dzi.	Czy	może	po​pro​sić	o	inny…
–	Ehm.	–	Tata	od​chrząk​nął	i	wska ​zał	ru​chem	gło​wy	te ​le ​fon,	któ​rym	Edie	apa ​tycz ​-

nie	po​ru​sza ​ła,	po	raz	n-ty	spo​glą ​da ​jąc	na	wy​świe ​tlacz.	–	Coś	in​te ​re ​su​ją ​ce ​go?
–	Ha,	nie!
Z	ocią ​ga ​niem	odło​ży​ła	te ​le ​fon	ekra ​nem	do	dołu.	Nie	bę ​dzie	prze ​cież	roz ​ma ​wiać

ze	skon​ster ​no​wa ​nym	oj​cem	i	wro​go	na ​sta ​wio​ną	sio​strą	o	kło​po​tach	z	chło​pa ​ka ​mi.
A	już	na	pew​no	nie	te ​raz,	kie ​dy	czę ​ścią	hi​sto​rii	 jest	jej	wła ​sny	okrop​ny	wy​stę ​pek.
Bar ​dzo	po​trze ​bo​wa ​ła	prze ​strze ​ni,	gdzie	wszyst​ko	idzie	po	sta ​re ​mu,	na ​wet	je ​śli	nie
nad​zwy​czaj​nie.
–	Przy​jem​nie	tu	–	po​wie ​dzia ​ła	z	uprzej​mym,	nie	do	koń​ca	szcze ​rym	en​tu​zja ​zmem.



Re ​stau​ra ​cja	An​nie’s	mie ​ści​ła	się	w	ol​brzy​miej	i	wy​so​kiej	hali	daw​ne ​go	skła ​du	ko​-
ro​nek	w	tra ​dy​cyj​nym	cen​trum	han​dlo​wym	Lace	Mar ​ket.	Cał​kiem	wy​twor ​ne	miej​sce
jak	na	fast	food,	wy​peł​nio​ne	od​gło​sa ​mi	kro​ków	po	drew​nia ​nej	pod​ło​dze	i	szme ​rem
mu​zy​ki	 re ​zo​nu​ją ​cej	w	de ​ko​ra ​cjach	z	ku​te ​go	że ​la ​za.	Edie	 spoj​rza ​ła	na	 sie ​dzą ​cych
przy	sto​le	–	ojca	w	spło​wia ​łym,	dzia ​nym	ście ​giem	war ​ko​czo​wym	swe ​trze	oraz	Meg
w	dżin​so​wych	ogrod​nicz ​kach	–	 i	do​tar ​ło	do	niej,	 jak	daw​no	nie	wy​cho​dzi​li	ni​g​dzie
w	trój​kę.
W	swo​je	uro​dzi​ny	za ​zwy​czaj	wy​cią ​ga ​ła	ich	do	lo​kal​ne ​go	pubu	i	zde ​cy​do​wa ​nie	od​-

rzu​ca ​ła	pro​po​zy​cje	ojca,	że	za ​mó​wi	im	coś	do	je ​dze ​nia.	Wie ​dzia ​ła,	że	oj​ciec	nie	na ​-
rze ​ka	na	nad​miar	go​tów​ki	i	czu​ła ​by	się	nie ​zręcz ​nie,	gdy​by	mu​siał	dużo	za ​pła ​cić.
Na	sto​le	wy​lą ​do​wa ​ły	trzy	bu​tel​ki	piwa,	a	Edie	po​czu​ła	się	w	obo​wiąz ​ku	wy​ra ​zić

z	tego	po​wo​du	ra ​dość,	mimo	że	na ​strój	mia ​ła	pod​ły.	W	koń​cu	to	ona	na ​mó​wi​ła	ich
na	wspól​ne	wyj​ście.
–	 Świet​ny	wy​bór,	Meg	 –	 po​wie ​dzia ​ła,	 ini​cju​jąc	 stuk​nię ​cie	 się	 szklan​ka ​mi.	 –	 Na

zdro​wie.
Meg	pa ​trzy​ła	na	nią	bez ​na ​mięt​nie,	z	pew​no​ścią	za ​sta ​na ​wia ​jąc	się,	co	za	bzdu​ry

sio​stra	wy​ga ​du​je.	Edie	 po​my​śla ​ła	 zaś,	 że	 jej	 en​tu​zjazm	może	 za ​szko​dzić	An​nie’s,
do​da ​ła	więc	szyb ​ko,	śmie ​jąc	się	w	du​chu:
–	A	ty,	hm…czę ​sto	tu	by​wasz?
–	Nie	stać	mnie.	By​łam	tyl​ko	raz,	z	pod​opiecz ​ny​mi.
Meg	pra ​co​wa ​ła	przez	trzy	dni	w	ty​go​dniu	w	ośrod​ku	dla	osób	star ​szych,	cho​rych

i	nie ​do​łęż ​nych.	Było	to	oczy​wi​ście	bar ​dzo	szla ​chet​ne	i	go​dzi​we	za ​ję ​cie,	a	Meg	uwa ​-
ża ​ła,	że	pra ​ca	przez	pół	ty​go​dnia	za	nie ​wiel​kie	wy​na ​gro​dze ​nie	czy​ni	ją	nie ​mal	świę ​-
tą.	W	koń​cu	do​szła	do	wnio​sku,	że	świę ​tość	ta	się	nie	opła ​ca,	za ​czę ​ła	więc	ko​rzy​-
stać	 ze	 wszel​kich	 do​stęp​nych,	 we ​dług	 Edie	 nie	 za ​wsze	 jej	 na ​leż ​nych,	 świad​czeń
spo​łecz ​nych.	Rów​nież	oj​ciec	wspie ​rał	ją	fi​nan​so​wo.	Edie	sta ​ra ​ła	się	skło​nić	Meg	do
po​szu​ka ​nia	peł​no​eta ​to​wej	lub	le ​piej	płat​nej	pra ​cy	w	sek​to​rze	usług,	ale	to	było	jak
na ​ma ​wia ​nie	lwa,	by	ubrał	się	w	mię ​so	ni​czym	Lady	Gaga.
To	jej	„nie	stać	mnie”	było	prze ​po​jo​ne	wła ​ści​wą	Meg	świę ​tosz ​ko​wa ​to​ścią	i	mia ​ło

pod​tekst:	„Ty	tego	nie	zro​zu​miesz,	bo	ży​jesz	w	luk​su​sie”.	A	prze ​cież	Edie	pie ​nią ​dze
też	nie	skap​nę ​ły	z	nie ​ba.	Nie	tyl​ko	eli​ta	pra ​cu​je	pięć	dni	w	ty​go​dniu,	nie	ma	w	tym
żad​nej	za ​gad​ki.
–	Do​brze	się	ba ​wi​li?	–	spy​tał	tata,	do​le ​wa ​jąc	so​bie	piwa.
–	 To	 był	 kosz ​mar.	 Przy​szedł	 Roy,	 wiesz,	 ten	 z	 gu​zem	mó​zgu.	 Za	 szyb ​ko	 wy​pił

piwo,	do​stał	za ​ćmie ​nia	umy​słu,	zjadł	za	dużo	krąż ​ków	ce ​bu​lo​wych	i	za ​czął	wy​mio​to​-
wać.	Obrzy​gał	wszyst​ko.	Są ​sied​ni	stół	do​słow​nie	wy​szedł	z	sie ​bie.
„Wy​szedł	z	sie ​bie”	mo​gło	ozna ​czać	w	ustach	Meg	za ​rów​no	to,	że	lu​dzie	na ​wo​ły​-

wa ​li,	by	Roya	roz ​strze ​lać,	jak	i	to,	że	mu​sie ​li	się	uchy​lać,	aby	ich	nie	obrzy​gał.
–	Może	nie	wie ​dzie ​li,	że	on	jest	bied​ny	i	cho​ry	–	po​wie ​dział	tata.
–	O	mój	Boże,	rze ​czy​wi​ście	strasz ​nie	bied​ny,	pu​ścił	ki​lo​me ​tro​we ​go	pa ​wia.
–	Mia ​łem	na	my​śli	jego	raka.	Wy​mio​to​wa ​nie	w	miej​scu	pu​blicz ​nym	jest	rze ​czy​wi​-

ście	na ​ru​sze ​niem	umo​wy	spo​łecz ​nej.	–	Oj​ciec	spoj​rzał	na	Edie	kpią ​co,	a	ona	po​my​-
śla ​ła	so​bie:	o	nie,	nie	wcią ​gaj	mnie	w	to.
–	To	było	NIE ​CHCĄ​CY,	my​ślisz,	że	chciał	do​stać	hy​zia?	–	zgro​mi​ła	go	Meg,	a	tata

od​chrząk​nął	i	uspo​ko​ił	ją,	mó​wiąc,	że	tyl​ko	żar ​to​wał.	Wzrok	Meg	skie ​ro​wa ​ny	te ​raz



na	Edie	zda ​wał	się	mó​wić:	on	jest	taki	tyl​ko	w	two​jej	obec​no​ści.
Edie	ner ​wo​wo	spraw​dzi​ła	 te ​le ​fon	 i	za ​uwa ​ży​ła	ese ​me ​sa	od	Lo​uisa.	To	na	pew​no

może	so​bie	zo​sta ​wić	na	póź ​niej,	ale	nie	za ​mie ​rza ​ła	 się	po​wstrzy​my​wać.	Prze ​cież
tyl​ko	spraw​dzi,	co	na ​pi​sał.

Hola,	E.	Jak	ci	jest	w	domu?	Okej,	mam	WIEL​KĄ	no​wi​nę…	Jack	i	Char ​lot​te	znów
są	RA​ZEM.	Uwie ​rzy​ła ​byś?	X

Ga ​pi​ła	się	przez	chwi​lę	na	wy​świe ​tlacz,	po	czym	z	gło​śnym	brzdę ​kiem	odło​ży​ła
te ​le ​fon	i	po​cią ​gnę ​ła	spo​ry	łyk	piwa.	Tak,	uwie ​rzy​ła ​by.	Na ​gle	do​tar ​ło	do	niej,	że	pra ​-
wie	się	tego	spo​dzie ​wa ​ła.	Jak	to	kie ​dyś	Lo​uis	na ​zwał	Jac​ka?	Ho​udi​nim	o	mi​strzow​-
skiej	gad​ce?	Mo​żesz	go	ze	zwią ​za ​ny​mi	rę ​ka ​mi	wrzu​cić	do	zbior ​ni​ka	z	wodą,	a	on
i	tak	wy​chy​nie	pod	ko​niec	przed​sta ​wie ​nia.
Jej	 re ​ak​cja	była	 sil​niej​sza,	 niż	 się	 spo​dzie ​wa ​ła.	Nie	dla ​te ​go,	 że	 cią ​gle	pra ​gnę ​ła

Jac​ka.	No,	może	po	pro​stu	nie	wie ​dzia ​ła,	że	go	pra ​gnie,	ale	taki	roz ​wój	wy​pad​ków
spo​wo​do​wał,	że	w	głę ​bi	du​szy	chcia ​ło	jej	się	wyć	z	tłu​mio​nej	wście ​kło​ści.	Uda ​ło	im
się.	Jack	uzy​skał	prze ​ba ​cze ​nie.	Nie	za ​pła ​cił	żad​nej	ceny	za	swój	po​stę ​pek.	(Nie	li​-
cząc	kosz ​tów	we ​se ​la,	ale	te	zda ​je	się	po​nio​sła	ro​dzi​na	pan​ny	mło​dej).	A	po​ca ​ło​wa ​-
nie	Edie	oka ​za ​ło	się	czymś	nie ​istot​nym,	ot,	chwi​la	za ​po​mnie ​nia.
A	więc	nie	bez	po​wo​du	Jack	ode ​zwał	się	do	niej	po​jed​naw​czo	wła ​śnie	dziś.	Wie ​-

dział,	że	się	do​wie	i	go	znie ​na ​wi​dzi.

No,	no,	no.	A	więc	wszyst​ko	wy​ba ​czo​ne?	Ex

Może	 NIE	WSZYST​KO,	 ale	 wró​cił	 do	 St	 Al​bans.	 Zda ​je	 się,	 że	 też	 po​ja ​wił	 się
w	Har ​ro​ga ​te,	prze ​pro​sił	jej	ro​dzi​ców	i	sio​stry.	Pew​nie	coś	w	ro​dza ​ju:	tak	mi	przy​-
kro,	 zu ​peł​nie	nie	wiem,	co	mi	się	sta ​ło.	Zu ​peł​nie	 jak	Hugh	Grant	po	przy​go​dzie
z	pro​sty​tut​ką.	(Nie	twier ​dzę,	że	je ​steś	pro​sty​tut​ką	:))

:),	JA​SNE	ŻE	NIE.	Dzię ​ki,	Lo​uis.	Ty	po​tra ​fisz	wbić	nóż	i	jesz ​cze	roz ​wier ​cić	ranę.
Mia ​ła	ocho​tę	pła ​kać,	sko​wy​czeć,	rzu​cić	te ​le ​fo​nem	w	dru​gi	ko​niec	sali.	Jack	zde ​mo​-
lo​wał	jej	ży​cie,	ale	jej	nikt	nie	wy​ba ​cza,	zni​kąd	po​cie ​sze ​nia.
–	Co	po​dać?	–	spy​ta ​ła	sym​pa ​tycz ​na	mło​da	kel​ner ​ka	z	du​żym	biu​stem,	kol​czy​kiem

w	no​sie	 i	wło​sa ​mi	w	ko​lo​rze	pur ​pu​ry,	ucze ​sa ​na	 jak	dziel​ne	rol​nicz ​ki	na	pla ​ka ​tach
pro​pa ​gan​do​wych	z	cza ​sów	dru​giej	woj​ny.	W	ręce	mia ​ła	no​tes	i	ołó​wek.
Edie	trud​no	było	ze ​brać	my​śli.
–	Uhm.	Po​pro​szę	che ​ese ​bur ​ge ​ra	–	po​wie ​dzia ​ła.
Po	chwi​li	za ​kło​po​ta ​ne ​go	mil​cze ​nia	kel​ner ​ka	spy​ta ​ła:
–	Zwy​kły	bur ​ger,	z	se ​rem,	tak?
–	Tak.
–	Mię ​so?
–	Ja ​kie	mię ​so?
–	Py​tam,	czy	woli	pani	bur ​ge ​ra	mię ​sne ​go	czy	może	we ​ge ​ta ​riań​skie ​go	lub	we ​gań​-

skie ​go?
–	Ach,	tak,	mię ​so.
–	A	co	do	tego?



–	Tyl​ko…	fryt​ki.
–	Mamy	fryt​ki	fa ​li​ste,	łó​decz ​ki	ca ​juń​skie	i	zwy​kłe.
–	W	po​rząd​ku	–	od​par ​ła	Edie	–	niech	będą	zwy​kłe.
–	Ja ​kieś	sosy?
Do​bry	Boże,	niech	już	się	skoń​czą	te	py​ta ​nia.
–	Tyl​ko	ke ​czup,	dzię ​ki.
–	Ke ​czup	stoi	na	sto​le.	–	Kel​ner ​ka	wska ​za ​ła	go	ołów​kiem.
–	O,	rze ​czy​wi​ście,	dzię ​ku​ję.
Oj​ciec	 wy​glą ​dał	 na	 za ​kło​po​ta ​ne ​go,	 a	 Meg	 po​dejrz ​li​wie	 przy​glą ​da ​ła	 się	 Edie,

marsz ​cząc	czo​ło,	jak​by	mia ​ła	przed	sobą	roz ​tar ​gnio​ne	lon​dyń​skie	dzi​wa ​dło.	Obo​je
za ​czę ​li	za ​ma ​wiać	swo​je	da ​nia,	po​da ​jąc	licz ​ne	szcze ​gó​ły.
–	 Dla	 mnie	 lem​my,	 we ​gań​skie,	 ze	 zwy​kły​mi	 łó​decz ​ka ​mi,	 do	 tego	 ame ​ry​kań​ska

musz ​tar ​da.
Sły​sząc	 coś	 ta ​kie ​go,	 Edie	 zro​zu​mia ​ła,	 że	 nie	 za ​cho​wa ​ła	 się	 zgod​nie	 z	 du​chem

miej​sca.	Była	go​to​wa	to	na ​pra ​wić.
–	I	por ​cja	krąż ​ków	ce ​bu​lo​wych	–	wy​rwa ​ła	się	ocho​czo.	–	Dla	wszyst​kich.
–	Trze ​ba	na ​kar ​mić	ta ​siem​ce	–	do​dał	tata.
Nie	myśl	o	Jac​ku,	upo​mi​na ​ła	samą	sie ​bie.	Nie	jest	tego	wart.
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A	jed​nak	o	nim	my​śla ​ła.	Jack	i	Char ​lot​te	znów	są	ra ​zem.	Nie	cho​dzi	tyl​ko	o	to,	że
im	za ​zdro​ści,	że	z	tego	wy​szli	i	że	Jack	ura ​to​wał	ty​łek.	Cho​dzi	o	to,	co	to	ozna ​cza
dla	niej.
Sko​ro	Char ​lot​te	zgo​dzi​ła	się	po​now​nie	przy​jąć	Jac​ka,	to	je ​dy​ną	ne ​ga ​tyw​ną	po​sta ​-

cią	ca ​łej	hi​sto​rii	po​zo​sta ​je	ona,	Edie.	Zna ​jo​mi	mogą	po	ką ​tach	brać	Jac​ka	na	ję ​zy​ki,
ale	nie	zro​bią	tego	otwar ​cie,	bo	by​li​by	nie ​lo​jal​ni	w	sto​sun​ku	do	Char ​lot​te.	Mu​szą
prze ​nieść	całe	po​tę ​pie ​nie	na	Edie.	Ofi​cjal​na	wer ​sja	opo​wie ​ści	jest	te ​raz	taka:	ze ​szli
się	po​now​nie	wbrew	prze ​ciw​no​ściom,	gdy	tyl​ko	sto​ją ​ca	na	prze ​szko​dzie	ich	szczę ​-
ściu	 la ​ta ​wi​ca	zo​sta ​ła	wy​gna ​na.	Char ​lot​te	mo​gła	wy​ba ​czyć	 Jac​ko​wi,	ale	ra ​czej	nie
wy​ba ​czy	Edie?
Ping,	ko​lej​ny	ese ​mes	od	Lo​uisa.

PS	Słu ​chaj,	wąt​pię,	czy	to	od ​po​wied ​ni	mo​ment,	ale	po​win ​naś	się	do​wie ​dzieć,	że
jak	tyl​ko	pro​blem	J.	i	C.	zna ​lazł	roz ​wią ​za ​nie,	Lu ​cie	ro​ze ​sła ​ła	do	wszyst​kich	mej​la
z	pe ​ty​cją	i	proś​bą	o	jej	pod ​pi​sa ​nie.	Cho​dzi	o	to,	żeby	cię	wy​lać	z	ro​bo​ty.	Nikt	nie
pod ​pi​sał.	Xx

Jesz ​cze…	Edie	do​słow​nie	ugię ​ła	się	pod	cię ​ża ​rem	tej	ha ​nieb ​nej	wia ​do​mo​ści.	Nie
bę ​dzie	 już	mo​gła	wró​cić	 do	 fir ​my,	 nie ​za ​leż ​nie	 od	 tego,	 co	 po​wie	Ri​chard.	Na ​wet
gdy​by	 Jack	albo	Char ​lot​te,	albo	obo​je,	 sami	ode ​szli	 za	po​ro​zu​mie ​niem	stron,	ona
i	tak	zo​sta ​nie	wy​gwiz ​da ​na	i	oplu​ta.	Dla ​cze ​go	to	ona	ma	stra ​cić	pra ​cę,	a	nie	Jack?
Dla ​cze ​go	on	wy​szedł	z	tego	bez	szwan​ku	–	za ​cho​wał	i	pra ​cę,	i	żonę?
–	Czy	ci	z	two​jej	pra ​cy	na ​praw​dę	mu​szą	tak	czę ​sto	się	do	cie ​bie	od​zy​wać?	–	za ​py​-

tał	tata,	gdy	zno​wu	odło​ży​ła	te ​le ​fon	wy​świe ​tla ​czem	do	dołu.
–	To	nie	cho​dzi	o	pra ​cę,	tato,	jest	wpół	do	siód​mej	wie ​czo​rem	–	wtrą ​ci​ła	Meg	fał​-

szy​wie	słod​kim	to​nem.
–	Aha.	–	Tata	spoj​rzał	na	nią	sze ​ro​ko	otwar ​ty​mi	ocza ​mi.	–	Ro​man​su​jesz?
–	Nie	–	od​rze ​kła	Edie	zde ​cy​do​wa ​nie.
Po	czym	wy​ja ​śni​ła	z	wy​sił​kiem:
–	Prze ​pra ​szam.	Ko​le ​ga	mnie	prze ​śla ​du​je	róż ​ny​mi	du​pe ​re ​la ​mi	zwią ​za ​ny​mi	z	pra ​cą.

A	jak	wam	mi​nął	dzień?
–	Nie ​źle,	dzię ​ku​ję.	Słu​cha ​łem	Czwór ​ki	w	BBC	i	obi​ja ​łem	się.	A	ty?	Mia ​łaś	już	oka ​-

zję	za ​wie ​sić	oko	na	tym	trud​no	uchwyt​nym	gwiaz ​do​rze?
–	 Po​wie ​dział,	 że	mamy	 się	 spo​tkać	w	 nie ​dzie ​lę	w	 domu	 jego	 ro​dzi​ców	w	West

Bridg​ford.	To	zna ​czy	tak	mówi	jego	asy​stent​ka.	Uwie ​rzę,	jak	zo​ba ​czę.
–	W	nie ​dzie ​lę?	Cie ​ka ​we	masz	go​dzi​ny	pra ​cy.
–	Mu​szę	być	dys​po​zy​cyj​na	wte ​dy,	kie ​dy	 jest	do​stęp​ny.	Dziś	prze ​czy​ta ​łam	wię ​cej

wy​cin​ków	 o	 nim.	 Bóg	 ra ​czy	 wie ​dzieć,	 jak	 moż ​na	 zro​bić	 war ​tą	 czy​ta ​nia	 książ ​kę
z	czy​je ​goś	trzy​dzie ​sto​jed​no​let​nie ​go	ży​cia.	Będę	chy​ba	mu​sia ​ła	nie ​źle	lać	wodę.



–	To	głu​po​ta	pi​sać	o	lu​dziach,	któ​rzy	gra ​ją	w	fil​mach,	za ​miast	o	pra ​cow​ni​kach	po​-
mo​cy	spo​łecz ​nej	czy	w	ogó​le	o	 tych,	któ​rzy	 ro​bią	coś	po​ży​tecz ​ne ​go	–	 stwier ​dzi​ła
Meg.
–	Hm,	ra ​cja	–	od​par ​ła	Edie,	ki​wa ​jąc	gło​wą.	–	To	głu​po​ta	pi​sać	o	kimś,	kto	ma	trzy​-

dzie ​ści	je ​den	lat.
Wy​msknę ​ło	jej	się	to,	za ​nim	po​my​śla ​ła,	że	Meg	może	to	wziąć	do	sie ​bie.
–	W	po​rząd​ku,	Yoda.
Prze ​by​wa ​nie	z	kimś,	kto	tobą	nie ​mal	jaw​nie	gar ​dzi,	jest	bar ​dzo	mę ​czą ​ce.
Przy​nie ​sio​no	je ​dze ​nie.	Edie	była	za ​do​wo​lo​na,	że	na ​resz ​cie	jest	coś,	co	ich	po​łą ​-

czy.	Pro​sta	przy​jem​ność	na ​peł​nie ​nia	żo​łąd​ka.	Je ​dząc	i	pi​jąc	dru​gą	ko​lej​kę	piwa,	pro​-
wa ​dzi​li	 bła ​hą	 roz ​mo​wę.	Edie	 za ​da ​ła	mnó​stwo	py​tań	o	 to,	 co	dzia ​ło	 się	w	Not​tin​-
gham	pod​czas	jej	nie ​obec​no​ści	i	o	lu​dzi,	z	któ​ry​mi	utra ​ci​ła	kon​takt.	Głów​nie	po	to,
by	Meg	nie	mo​gła	jej	za ​rzu​cić	wiel​ko​pań​skiej	wy​nio​sło​ści.
–	Uff.	Czu​ję,	jak	moje	wnętrz ​no​ści	wy​peł​nia ​ją	się	wo​ło​win​ką	–	po​wie ​dział	tata,	od​-

dy​cha ​jąc	głę ​bo​ko	i	kle ​piąc	się	po	brzu​chu.
–	Two​ja	okręż ​ni​ca	bę ​dzie	mia ​ła	trud​no​ści	z	roz ​kła ​dem	biał​ka	zwie ​rzę ​ce ​go	–	za ​-

uwa ​ży​ła	Meg.
–	Nic	po​dob ​ne ​go	–	za ​prze ​czył	oj​ciec.	–	Ona	jest	bar ​dzo	żwa ​wa,	za ​pew​niam	cię.

Ład​na	su​kien​ka,	Edith	–	do​dał,	gdy	opróż ​ni​li	ta ​le ​rze.
Edie	mia ​ła	na	so​bie	ciem​no​nie ​bie ​ską	nie ​dro​gą	su​kien​kę	z	dłu​gi​mi	rę ​ka ​wa ​mi,	któ​-

rą,	nie ​co	po​gnie ​cio​ną,	wy​cią ​gnę ​ła	z	wa ​liz ​ki.	Nie	no​si​ła	jej	zbyt	czę ​sto	z	po​wo​du	sze ​-
ro​kie ​go	pa ​ska	ko​ron​ki	na ​szy​te ​go	na	wy​so​ko​ści	biu​stu,	przez	któ​ry	wi​dać	było	ro​-
wek	mię ​dzy	pier ​sia ​mi.	Uzna ​ła	jed​nak,	że	tu	ni​ko​go	tym	nie	sku​si.
Nie ​zręcz ​nie	usi​łu​jąc	oka ​zać	ro​dzi​ciel​ską	bez ​stron​ność,	tata	do​dał:
–	Ty	w	tym	też	ład​nie	wy​glą ​dasz,	Meg.
Meg	zmarsz ​czy​ła	nos.
–	Nie	dzię ​ku​ję,	bo	to	su​kien​ka	bar ​dzo	w	sty​lu	Edie.
–	Och,	w	 sty​lu	EDIE!	 –	 po​wie ​dzia ​ła	Edie,	 ła ​piąc	 się	 rę ​ka ​mi	 za	gło​wę,	 co	mia ​ło

świad​czyć,	że	jest	w	szo​ku.	–	Cóż	może	być	gor ​sze ​go?	Jaki	to	styl?
–	Wiesz,	to	tak	jak​byś	mó​wi​ła:	po​zna ​łeś	już	moje	pier ​si?
–	Me ​gan!	–	krzyk​nął	tata.	–	Uspo​kój	się.
Ze	wszyst​kich	szy​derstw,	któ​re	mo​gły	do​tknąć	Edie	w	tym	mo​men​cie,	po​trak​to​-

wa ​nie	jej	jak	pre ​ten​sjo​nal​nej	ko​biet​ki	było	tym	naj​gor ​szym.	I	to	przy	ta ​cie,	ist​na	że ​-
na ​da.	Za ​czerp​nę ​ła	tchu.
–	Czy	ty	mu​sisz	być	taka	okrop​na,	Meg?	Czy	ja	kie ​dy​kol​wiek	kry​ty​ko​wa ​łam	two​je

ubra ​nia?	Ni​g​dy.
–	Boże,	to	był	tyl​ko	żart	–	mruk​nę ​ła	Meg.	–	Wy​lu​zuj,	stuk​nię ​ta	pani	Ob ​ra ​żal​ska.
–	My​śla ​łam	też,	że	ro​bie ​nie	uwag	in​nej	ko​bie ​cie	na	te ​mat	jej	biu​stu	nie	jest	cał​-

kiem	zgod​ne	z	ety​ką	fe ​mi​ni​stycz ​ną.	Czy	to	nie	było	za ​wsty​dza ​nie	i	pięt​no​wa ​nie?
–	O,	już	się	za ​czy​na.
–	Nie,	to	ty	za ​czę ​łaś.
Me ​gan	ści​snę ​ła	po​jem​nik	sosu	po​mi​do​ro​we ​go	w	kształ​cie	–	na	mo​dłę	ame ​ry​kań​-

ską	–	po​mi​do​ra	i	ode ​zwa ​ła	się	z	na ​my​słem:
–	Jak	po​wie ​dział	Geo​r ​ge	Mon​biot,	je ​śli	za	hi​po​kry​zję	uzna ​my	roz ​ziew	mię ​dzy	na ​-

szy​mi	za ​sa ​da ​mi	a	za ​cho​wa ​nia ​mi,	to	ła ​two	nie	być	hi​po​kry​tą.	Wy​star ​czy	nie	mieć	za ​-



sad.
–	Ja	nie	mam	za ​sad?
–	To	ty	mnie	na ​zy​wasz	za ​wsze	hi​po​kryt​ką.
–	Do​brze,	niech	bę ​dzie.	Na	zdro​wie.	Dzię ​ki,	Edie,	za	ko​la ​cję	–	po​wie ​dzia ​ła	Edie

śpiew​nym	to​nem.
–	Och,	co	za	nie ​spo​dzian​ka,	mu​sia ​łaś	mi	to	wy​po​mnieć.	A	ja	się	tu	wca ​le	nie	pro​si​-

łam.
–	A	wła ​śnie	że	tak.
Meg	pa ​trzy​ła	groź ​nie,	a	Edie	sta ​ra ​ła	się	za	wszel​ką	cenę	opa ​no​wać,	bo	była	taka

zła,	że	mo​gła ​by	po​wie ​dzieć	sio​strze	wie ​le,	wie ​le	wię ​cej.
Na ​pię ​cie	szyb ​ko	się	po​tę ​go​wa ​ło.
–	Chrza ​nię,	idę	za ​pa ​lić	–	po​wie ​dzia ​ła	Meg,	z	gło​śnym	zgrzy​tem	od​su​wa ​jąc	krze ​-

sło.
Od​da ​li​ła	 się,	wy​cią ​ga ​jąc	z	przed​niej	kie ​sze ​ni	kan​gur ​ki	pa ​pier	 ry​żo​wy,	by	zro​bić

so​bie	skrę ​ta.	Po​ja ​wi​ła	się	kel​ner ​ka,	a	Edie	wy​mam​ro​ta ​ła:
–	Po​pro​si​my	o	ra ​chu​nek.
Oj​ciec	naj​wy​raź ​niej	czuł	się	skrę ​po​wa ​ny.
Edie	było	go	szko​da.	To	na	pew​no	nic	mi​łe ​go	mieć	dzie ​ci,	któ​re	się	nie	zno​szą.

Z	nie ​chę ​cią	po​my​śla ​ła	o	dą ​sach	w	sa ​mo​cho​dzie	i	cze ​ka ​ją ​cych	na	nią	czte ​rech	ścia ​-
nach	po​ko​ju.
–	Tato,	za ​cho​waj	spo​kój	i	za ​wieź	Meg	do	domu.	Ja	do​sta ​łam	ese ​me ​sa	od	zna ​jo​me ​-

go	i	mam	się	z	nim	spo​tkać,	tu	nie ​da ​le ​ko,	więc	pew​nie	będę	w	domu	za	go​dzi​nę	lub
dwie	–	skła ​ma ​ła	bez	mru​gnię ​cia	okiem,	zu​peł​nie	jak	daw​niej,	kie ​dy	jako	czter ​na ​sto​-
lat​ka	wy​my​ka ​ła	się	z	domu,	aby	się	spo​ty​kać	z	chło​pa ​ka ​mi.
Tata	po​ki​wał	gło​wą,	a	Edie	wkle ​pa ​ła	swój	PIN	do	czyt​ni​ka	kart	płat​ni​czych.
–	Dzi​siej​szy	wie ​czór	to	był	świet​ny	po​mysł	–	po​wie ​dział.	Na ​chy​lił	się	ku	niej	i	ści​-

snął	ją	za	ra ​mię,	jak​by	chciał	do​koń​czyć:	tyl​ko	wy​ko​na ​nie	fa ​tal​ne.
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Ten	zna ​jo​my	miał	na	imię	Ol​brzy​mi	Kie ​li​szek	Wina.
W	bar ​ku	obok	kina	z	am​bit​nym	re ​per ​tu​arem	Edie	za ​mó​wi​ła	so​bie	dużą	 lamp​kę

czer ​wo​ne ​go	wina	i	zna ​la ​zła	sto​sun​ko​wo	ci​chy	ką ​cik.	Usia ​dła	sa ​mot​nie,	na	wpół	od​-
wró​co​na	ty​łem,	by	móc	w	spo​sób	nie ​skrę ​po​wa ​ny	ba ​wić	się	te ​le ​fo​nem	i	dys​kret​nie
po​pła ​kać.	Do​pa ​dła	ją	spóź ​nio​na	li​tość	nad	samą	sobą.	Po​zwo​li​ła	so​bie	na	kil​ka	łez,
któ​re	ocie ​ra ​ła	pal​ca ​mi.	Wszy​scy	wo​kół	byli	pi​ja ​ni	 i	nikt	nie	za ​uwa ​żył,	 że	w	ką ​cie
ciem​no​wło​sa	ko​bie ​ta	wła ​śnie	po​grą ​ża	się	w	roz ​pa ​czy.
Wszyst​ko	zo​sta ​ło	spie ​przo​ne,	i	to	na	wie ​le	spo​so​bów.	Jej	ży​cie	jest	do	kitu.	Na ​wet

nie ​bo​tycz ​ne	na ​tę ​że ​nie	wy​obraź ​ni	nie	po​zwa ​la ​ło​by	go	ota ​go​wać	jako	#wspa ​nia ​le ​zy​-
cie.	No	ale	to	jest	jej	ży​cie	i	musi	ja ​koś	trwać.	Co	te ​raz?
Ju​tro	musi	po​roz ​ma ​wiać	z	tatą	i	po​wie ​dzieć	mu,	że	się	wy​pro​wa ​dzi	i	na	kil​ka	mie ​-

się ​cy	 wy​naj​mie	 so​bie	 miesz ​ka ​nie.	 On	 bę ​dzie	 pew​nie	 go​rą ​co	 się	 sprze ​ci​wiał,	 ale
musi	mu	wy​tłu​ma ​czyć,	że	ona	i	Meg	pod	jed​nym	da ​chem	to	prze ​pis	na	pew​ną	ka ​ta ​-
stro​fę.	Sio​stra	jej	nie	zno​si,	nie	wia ​do​mo	dla ​cze ​go,	ale	tak	już	jest.	Nie	znio​sła ​by,
gdy​by	znie ​na ​wi​dził	ją	cały	świat.
Po​czu​ła	na ​gły	przy​mus	po​roz ​ma ​wia ​nia	z	kimś,	kto	ją	ko​cha	i	ro​zu​mie.	Chcia ​ła ​by

ko​muś	wszyst​ko	wy​znać.	Szan​sa,	że	Han​nah	od​bie ​rze	te ​le ​fon	w	so​bo​tę	o	tej	po​rze,
jest	nie ​wiel​ka,	ale	za ​wsze…
–	Edith!
–	Halo,	to	ty?
–	Ja ​sne,	że	ja,	to	prze ​cież	mój	te ​le ​fon.
–	Wiem,	ale	jest	so​bo​ta	wie ​czór.
Edie	za ​tka ​ła	so​bie	pal​cem	dru​gie	ucho,	by	nie	sły​szeć	gwa ​ru	roz ​mów	ani	pio​sen​ki

Tra ​cy	Chap​man	„Fast	Car”.
–	Wła ​śnie	so​bie	po​my​śla ​łam,	że	po​win​nam	do	cie ​bie	za ​dzwo​nić.
–	No	zo​bacz,	cze ​go	może	do​ko​nać	po​zy​tyw​ne	my​śle ​nie	–	po​wie ​dzia ​ła	Edie,	czu​jąc

w	pier ​si	wzbie ​ra ​ją ​cą	falę	i	sta ​ra ​jąc	się	po​wstrzy​mać	płacz ​li​wy	la ​ment	„Po​móż	mi,
Obi-Wan	Ke ​no​bi,	w	to​bie	moja	je ​dy​na	na ​dzie ​ja”.
–	Śmiesz ​nie	mó​wisz,	gdzie	je ​steś?
–	 Bo	 je ​stem	 śmiesz ​na.	 Tro​chę	 so​bie	 po​pła ​ku​ję	 i	 je ​stem	 w	 ba ​rze.	 W	 do​dat​ku

w	Not​tin​gham.
–	Na ​praw​dę?	Co	za	zbieg	oko​licz ​no​ści.	Dla ​cze ​go	pła ​czesz?
Edie	od​zy​ska ​ła	rów​no​wa ​gę.	Po​win​na	była	wcze ​śniej	wpaść	na	ten	po​mysł.
–	Je ​steś	go​to​wa	wy​słu​chać	ża ​ło​snej	hi​sto​rii	i	ty​siąc	razy	po​wtó​rzyć	„A	nie	mó​wi​-

łam!”?	Chwi​lecz ​kę,	o	ja ​kim	zbie ​gu	oko​licz ​no​ści	mó​wisz?
–	Ja	też	tu	je ​stem.	U	ro​dzi​ców.	A	ty	gdzie?
–	Hm,	za ​raz…	Bro​adwalk?	Nie,	za ​cze ​kaj,	Broad​way.	Kino.
–	Za ​cze ​kasz	dzie ​sięć	mi​nut?	We ​zmę	tak​sów​kę.
Czy	może	za ​cze ​kać	dzie ​sięć	mi​nut?	Edie	mia ​ła	ocho​tę	wy​ko​nać	ta ​necz ​ną	run​dę



do​oko​ła	baru,	po​ma ​lo​wać	so​bie	twarz	i	wrzesz ​czeć	z	ra ​do​ści.
Po	 kwa ​dran​sie	Han​nah	po​ja ​wi​ła	 się	w	drzwiach	 z	 rę ​ka ​mi	w	kie ​sze ​niach	 kurt​ki

i	z	koń​skim	ogo​nem,	któ​ry	ska ​kał	jej	wo​kół	twa ​rzy,	gdy	roz ​glą ​da ​ła	się	w	po​szu​ki​wa ​-
niu	Edie.	Mia ​ła	na	no​sie	wiel​kie	oku​la ​ry	w	ko​lo​ro​wych	opraw​kach,	ja ​kie	w	la ​tach
osiem​dzie ​sią ​tych	no​si​ły	se ​kre ​tar ​ki.	Wy​glą ​da ​ła	w	nich	jesz ​cze	atrak​cyj​niej.	Edie	na ​-
to​miast	przy​po​mi​na ​ła	ra ​czej	żonę	se ​ryj​ne ​go	za ​bój​cy.
Po​ma ​cha ​ła	 przy​ja ​ciół​ce	 i	 wska ​za ​ła	 sto​ją ​ce	 przed	 nią	 dwa	 kie ​lisz ​ki	 czer ​wo​ne ​go

wina.	Han​nah	była	wy​so​ka,	gib ​ka,	a	twarz	mia ​ła,	jak	za ​wsze,	przy​stoj​ną.	Uda ​ło	jej
się	unik​nąć	fazy	dzie ​cię ​cej	pulch​no​ści	i	mło​dzień​czych	prysz ​czy.	Chy​ba	już	uro​dzi​ła
się	jako	trzy​dzie ​sto​pię ​cio​lat​ka,	i	to	pod	wie ​lo​ma	wzglę ​da ​mi.	Je ​dy​nym	zna ​kiem	upły​-
wa ​ją ​ce ​go	cza ​su	były	cien​kie	kre ​secz ​ki	za ​ry​so​wu​ją ​ce	się	na	jej	de ​li​kat​nej	wa ​lij​skiej
skó​rze,	jak	nie ​znacz ​ne	pęk​nię ​cia	na	wer ​nik​sie	po​kry​wa ​ją ​cym	ce ​ra ​mi​kę.	Ale	było	je
wi​dać	tyl​ko	z	bar ​dzo	bli​ska.
Uści​snę ​ły	się	nad	sto​łem.	Edie,	nie	do	koń​ca	ra ​dząc	so​bie	z	po​wstrzy​ma ​niem	łez,

po​wie ​dzia ​ła:
–	Och,	jak	do​brze	cię	wi​dzieć.	Dla ​cze ​go	tu	przy​je ​cha ​łaś?	To	zna ​czy	do	ro​dzi​ców?
–	Za ​raz	ci	opo​wiem.	A	ty?	W	po​rząd​ku?	Jak	tata?	I	sio​stra?
–	Z	nimi	wszyst​ko	okej.	Tu	cho​dzi	o	mnie.	Po​stą ​pi​łam	jak	idiot​ka.
Edie	 zre ​la ​cjo​no​wa ​ła	 we ​sel​ną	 ma ​sa ​krę.	 Han​nah	 mil​cza ​ła,	 ze	 zmarsz ​czo​ny​mi

brwia ​mi	są ​cząc	wino.
–	Ten	Jack	ni​g​dy	mi	się	nie	po​do​bał.	I	tego	za ​mie ​rzam	się	trzy​mać.	Szcze ​rze	mó​-

wiąc,	spo​dzie ​wa ​łam	się,	że	mi	opo​wiesz,	jak	jego	dziew​czy​na	na ​kry​ła	was	na	wspól​-
nym	bra ​niu	prysz ​ni​ca	czy	coś	w	tym	ro​dza ​ju.
Edie	otwo​rzy​ła	usta.
–	Uwa ​żasz	mnie	za	naj​bar ​dziej	pod​łą	ko​bie ​tę	pod	słoń​cem?	–	spy​ta ​ła.
–	My​ślę,	że	za ​wa ​li​łaś	spra ​wę	pod	wpły​wem	chwi​li,	ale	na	pew​no	nie	je ​steś	pierw​-

szą,	któ​rej	to	się	przy​tra ​fi​ło.	Zresz ​tą	to	on	cię	pod​ry​wał,	tak?
–	Tak,	ale	ja	mu	od​da ​łam	po​ca ​łu​nek	–	od​par ​ła	Edie	po​nu​ro.	–	Ca ​ło​wa ​łam	czy​je ​goś

męża,	Han​nah,	i	to	w	dzień	ślu​bu.	Za ​le ​d​wie	kil​ka	go​dzin	wcze ​śniej	oni	przy​się ​ga ​li
so​bie	wier ​ność	aż	po	grób.
Han​nah	po​cią ​gnę ​ła	łyk	wina	i	prze ​chy​li​ła	gło​wę	na	bok.
–	Hm.	No	ale	jak	w	tej	sy​tu​acji	mo​głaś	nie	od​dać	mu	po​ca ​łun​ku?	To	zna ​czy,	gdy​-

byś	sta ​ła	sztyw​no,	wy​glą ​da ​ło​by	to	tak	samo	źle.	Wy​glą ​da	mi	na	to,	że	on	się	na	cie ​-
bie	rzu​cił,	a	ty	się	czu​łaś	kom​plet​nie	roz ​pie ​przo​na,	na ​praw​dę.	Nie	mnie	cię	oce ​niać.
Mój	 tata	 za ​wsze	mówi,	 że	moż ​na	 się	wi​nić	 za	wy​rzą ​dze ​nie	ko​muś	krzyw​dy,	o	 ile
mia ​ło	się	taki	za ​miar.	To	ma	za ​sto​so​wa ​nie	w	two​im	przy​pad​ku.	We ​szłaś	w	szko​dę
przy​pad​ko​wo.	Wiem,	 że	 źle	 się	 z	 tym	 czu​jesz,	 ale	 od​puść.	 To	w	 koń​cu	nie	 two​ja
wina.	Nie	prze ​brnę ​ła ​bym	przez	stu​dia	me ​dycz ​ne,	gdy​bym	so​bie	tego	bez	prze ​rwy
nie	po​wta ​rza ​ła.
Te ​le ​fon	do	Han​nah	był	naj​lep​szym	po​my​słem	Edie	od	dłuż ​sze ​go	cza ​su.
–	Tak!	–	po​wie ​dzia ​ła,	czu​jąc	przy​pływ	wdzięcz ​no​ści	i	ulgi.	–	Kto	mógł	się	spo​dzie ​-

wać?	Gdy​bym	mia ​ła	czas	się	za ​sta ​no​wić,	z	pew​no​ścią	po​wie ​dzia ​ła ​bym	nie.
–	Tok​sycz ​ny	du​pek.	Po​wiedz,	pro​szę,	że	już	po​sta ​wi​łaś	na	nim	krzy​żyk.
–	Boże,	 ja ​sne,	że	 tak	–	od​par ​ła	Edie,	z	za ​pa ​łem	ki​wa ​jąc	gło​wą.	–	Wła ​ści​wie	 już

przed	tym	ślu​bem	da ​łam	so​bie	z	nim	spo​kój.



Po​wie ​dzia ​ła	 to,	nie	bę ​dąc	pew​na,	czy	mówi	całą	praw​dę.	Czy	po	 jego	po​wro​cie
z	po​dró​ży	po​ślub ​nej	prze ​sta ​ła ​by	od​po​wia ​dać	na	za ​czep​ki	na	G-cha ​cie?	Pew​nie	nie.
Może	tyl​ko	bar ​dziej	by	się	kon​tro​lo​wa ​ła.	Była	od	tego	uza ​leż ​nio​na.	Na ​ło​gow​cy	nie
są	god​ni	za ​ufa ​nia.	Okła ​mu​ją	wszyst​kich	wo​kół,	a	sie ​bie	naj​bar ​dziej.
–	Je ​śli	py​tasz	o	moją	re ​pu​ta ​cję,	to	mogę	ci	od​po​wie ​dzieć:	jest	jak	klo​aka.	Mu​sia ​-

łam	zre ​zy​gno​wać	z	fej​sa,	bo	do​sta ​łam	się	w	krzy​żo​wy	ogień	hej​tów	–	po​wie ​dzia ​ła
Edie.
–	Okej,	znasz	moje	zda ​nie	o	tym	gów​nie.
Han​nah	była	za ​przy​się ​głym	wro​giem	me ​diów	spo​łecz ​no​ścio​wych.
–	Sko​ro	już	o	tym	mowa,	to	ja	też	mam	no​wi​nę	–	do​da ​ła.
–	Tak?
–	Roz ​sta ​li​śmy	się	z	Pete’em.
Edie	za ​sty​gła	z	kie ​lisz ​kiem	w	pół	dro​gi	do	ust.
–	Co?	–	ode ​zwa ​ła	się	idio​tycz ​nie.	–	Wy​da ​wa ​ło	mi	się,	że	usły​sza ​łam,	że	ty	i	Pete…?
–	…roz ​sta ​li​śmy	się.
–	Nie…?	–	za ​re ​ago​wa ​ła	Edie	ni	to	py​ta ​niem,	ni	to	stwier ​dze ​niem.	Rów​nie	do​brze

jak	Han​nah	i	Pete	mo​gli	się	we ​dług	niej	roz ​stać	kró​lo​wa	i	ksią ​żę	Fi​lip.	Nie ​roz ​łącz ​ni
od	cza ​sów	stu​denc​kich,	wcho​dzi​li	so​bie	w	sło​wo,	je ​dli	z	dziób ​ków.	To	nie ​po​ję ​te.	Coś
jak	roz ​wód	two​ich	wła ​snych	ro​dzi​ców.
–	Nie	wiem,	od	cze ​go	za ​cząć	–	rze ​kła	Han​nah,	a	Edie	po	raz	pierw​szy	usły​sza ​ła

w	jej	gło​sie	drże ​nie.	–	Już	od	daw​na	czu​li​śmy	się	nie ​szczę ​śli​wi,	i	to	tak	bar ​dzo,	że
za ​po​mnie ​li​śmy,	jak	to	jest	być	szczę ​śli​wym.	To	nas	otę ​pia ​ło,	prze ​sta ​li​śmy	czuć	co​-
kol​wiek.	Nie	po​tra ​fi​łam	zna ​leźć	słów,	stra ​ci​łam	od​wa ​gę.	Co	noc	 le ​ża ​łam	w	łóż ​ku,
obie ​cu​jąc	so​bie,	że	ju​tro	mu	wszyst​ko	po​wiem,	ale	owo	ju​tro	oka ​zy​wa ​ło	się	za ​wsze
z	ja ​kichś	po​wo​dów	nie ​wła ​ści​wym	dniem.	Za ​pi​sa ​łam	się	na	szko​le ​nie,	żeby	ko​goś	po​-
de ​rwać	i	zro​bić	coś	osta ​tecz ​ne ​go,	żeby	już	nie	mieć	od​wro​tu.
–	Mia ​łaś	ro​mans?	–	spy​ta ​ła	Edie.
Boże,	to	bar ​dziej	niż	nie ​moż ​li​we.
–	Nie	wiem,	czy	to	ro​mans	czy	jed​no​ra ​zo​wy	skok	w	bok.	Fakt,	że	z	wiel​kim	hu​-

kiem	spa ​dłam	z	ko​nia	o	imie ​niu	Wier ​ność.	Zna ​łam	Pete’a,	wie ​dzia ​łam,	że	to	ko​niec
i	 że	 mu​szę	 się	 prze ​móc	 i	 do​pro​wa ​dzić	 do	 owe ​go	 koń​ca.	 Nie	 po​wie ​dzia ​łam	 mu.
Wiem,	nie	mam	się	czym	chwa ​lić,	ale	tak	to	już	jest.	Udo​wod​nie ​nie	so​bie	sa ​mej,	że
wszyst​ko	skoń​czo​ne,	było	dla	mnie	rów​nie	waż ​ne	jak	udo​wod​nie ​nie	tego	jemu.	Wró​-
ci​łam	do	domu	dwa	ty​go​dnie	temu	i	za ​koń​czy​łam	spra ​wę.
Han​nah	za ​mil​kła	na	chwi​lę.
–	Mia ​łam	za ​miar	już	wcze ​śniej	do	cie ​bie	za ​dzwo​nić,	ale	mu​sia ​łam	so​bie	wszyst​ko

po​ukła ​dać	w	gło​wie	na	nowo,	trze ​ba	było	za ​wia ​do​mić	ro​dzi​ców	i	te	rze ​czy…	Moja
mama	ma	na ​wrót	SM,	mu​sia ​łam	wy​brać	od​po​wied​ni	mo​ment…
Ed​die	przy​tak​nę ​ła	 ru​chem	gło​wy.	Wie ​dzia ​ła,	 że	musi	 te ​raz	być	dla	Han​nah	 jak

opo​ka.	Od​wza ​jem​nić	wspar ​cie,	któ​re ​go	przed	chwi​lą	do​zna ​ła	od	przy​ja ​ciół​ki.
–	Nie	mia ​łam	po​ję ​cia.	Wy​glą ​da ​li​ście	na	ide ​al​ne	sta ​dło.
–	My	też	nie	mie ​li​śmy	po​ję ​cia.	Albo	coś	nam	świ​ta ​ło,	ale	to	było	jak	z	dźwi​ga ​niem

cię ​ża ​ru.	Prę ​dzej	czy	póź ​niej	prze ​sta ​je	się	go	za ​uwa ​żać	i	za ​czy​na	my​śleć,	że	za ​wsze
cho​dzi​ło	się	z	gar ​bem	na	ple ​cach.	Kur ​czę,	Edith,	cięż ​ko	mi	się	przy​znać,	ale	w	któ​-
rymś	mo​men​cie	zła ​pa ​łam	się	na	my​śli:	nie	mo​że ​my	się	te ​raz	roz ​stać,	prze ​cież	do​-



pie ​ro	od​no​wi​li​śmy	pod​ło​gi.	Po​waż ​nie,	by​li​śmy	ra ​zem,	bo	łą ​czy​ły	nas	ka ​na ​py,	ka ​fel​ki
i	wy​cy​kli​no​wa ​ny	par ​kiet.	Nasz	pięk​ny	dom	stał	się	na ​szym	wspól​nym	gro​bem.
Edie	już	za ​po​mnia ​ła,	jak	bły​sko​tli​wa	po​tra ​fi	być	Han​nah.	Czu​ła	się	za ​wsty​dzo​na,

że	przy​ja ​ciół​ka	umie	się	tak	zna ​ko​mi​cie	wy​sło​wić,	choć	to	ona,	Edie,	za ​wo​do​wo	po​-
słu​gu​je	się	ję ​zy​kiem.	Edie	na ​to​miast	nikt	nie	po​zwo​lił​by	grze ​bać	w	czy​imś	ukła ​dzie
mo​czo​wym.
–	Nie	chcie ​li​śmy	ślu​bu	ani	dzie ​ci,	ot	tak	so​bie	dry​fo​wa ​li​śmy,	wiesz?	Cią ​gle	po​wta ​-

rza ​li​śmy	roz ​ma ​ite	mą ​dro​ści	typu	„sta ​ły	zwią ​zek	wy​ma ​ga	cięż ​kiej	pra ​cy”,	„wszyst​ko
ma	swo​je	do​bre	 i	 złe	 stro​ny”,	 „ob ​ci​na ​nie	dzie ​cia ​kom	pa ​znok​ci	u	 stóp	 to	 strasz ​na
męka”,	„tego	się	trzy​maj​my”	czy	„to	tyl​ko	tak	wy​glą ​da,	że	gdzie	in​dziej	tra ​wa	jest
bar ​dziej	zie ​lo​na”,	i	tym	po​dob ​ne.	Cza ​sem	bar ​dzo	trud​no	jest	po​wie ​dzieć,	kie ​dy	lu​-
dzie	po​win​ni	się	już	roz ​stać.	Wie ​dzia ​łam	tyl​ko,	że	każ ​de ​go	ran​ka	bu​dzę	się	prze ​ra ​-
żo​na	my​ślą,	że	cią ​gle	bę ​dzie	tak	samo,	aż	do	śmier ​ci.	 Je ​śli	w	związ ​ku	czas	ci	się
dłu​ży,	to	zna ​czy,	że	coś	jest	nie	tak	–	do​koń​czy​ła	Han​nah	głu​chym	to​nem	i	za ​czę ​ła
są ​czyć	wino.
Edie	po​ża ​ło​wa ​ła,	że	Han​nah	mu​sia ​ła	się	bić	z	my​śla ​mi,	pod​czas	gdy	ona,	jej	przy​-

ja ​ciół​ka,	była	tak	da ​le ​ko	i	nie	mo​gła	po​móc.
–	Po​win​naś	była	mi	po​wie ​dzieć…
–	Nie	chcia ​łam	mó​wić,	do​pó​ki	nie	będę	mia ​ła	pew​no​ści.	Znasz	mnie	prze ​cież.
Edie	przy​tak​nę ​ła.	Sama	za ​cho​wa ​ła	się	tak	samo	w	spra ​wie	Har ​ro​ga ​te ​Ga ​te.	Cze ​-

ka ​ła,	aż	bę ​dzie	go​to​wa	spoj​rzeć	praw​dzie	w	oczy.
–	Prze ​pro​wa ​dzam	się,	wra ​cam	do	Not​tin​gham	–	cią ​gnę ​ła	Han​nah.	–	By​łam	wczo​-

raj	na	roz ​mo​wie	o	pra ​cę	i	do​sta ​łam	ją,	w	Qu​een’s	Med.	Nie	chcia ​łam	się	pa ​łę ​tać	po
Edyn​bur ​gu	i	na ​ty​kać	na	Pete’a.	Nie	zno​szę	też	tych	dy​le ​ma ​tów,	co	zro​bić	ze	wspól​-
ny​mi	przy​ja ​ciół​mi.	Chcia ​łam	wyjść	na	czy​sto.	Mama	nie	czu​je	się	naj​le ​piej.	Za ​czy​-
nam	za	dwa	ty​go​dnie.
–	O	mój	Boże!	Traf	chciał,	że	obie	w	tym	sa ​mym	cza ​sie	wró​ci​ły​śmy	w	ro​dzin​ne

pie ​le ​sze.
–	Ale	ty	tu	nie	zo​sta ​niesz?
–	Nie	–	od​par ​ła	Edie	i	po	ple ​cach	prze ​szły	jej	lek​kie	ciar ​ki.	Nie	mia ​ła	już	ja ​sno​ści,

dla ​cze ​go	uwa ​ża	Lon​dyn	za	bez ​piecz ​ny	raj.	–	For ​mal​nie	rzecz	bio​rąc,	wra ​cam	póź ​-
niej	do	tej	sa ​mej	pra ​cy.
Jak​by	to	mia ​ło	być	coś	po​cią ​ga ​ją ​ce ​go…
–	Mia ​ły​śmy	i	tak	szczę ​ście,	że	wy​lą ​do​wa ​ły​śmy	tu	w	tym	sa ​mym	cza ​sie,	kie ​dy	je ​-

ste ​śmy	so​bie	po​trzeb ​ne	–	za ​uwa ​ży​ła	Edie,	gdy	Han​nah	wró​ci​ła	z	baru	z	więk​szą	ilo​-
ścią	czer ​wo​ne ​go	wina,	któ​re	pew​nie	rano	da	im	się	nie ​źle	we	zna ​ki.
–	Cóż,	względ​ne	szczę ​ście	–	uści​śli​ła	Han​nah,	uśmie ​cha ​jąc	się	i	wpa ​tru​jąc	w	swój

kie ​li​szek.
–	Okej,	tyl​ko	my	wie ​my,	że	na ​sze	ży​cie	to	te ​raz	po​pa ​pra ​ny	szajs.	Je ​śli	spoj​rzeć	na

to	 z	 ze ​wnątrz,	 to	 ja	 je ​stem	bio​graf​ką	 ce ​le ​bry​ty,	 a	 ty	wspa ​nia ​łym	 chi​rur ​giem.	No
i	stoi	przed	nami	pra ​wie	cała	bu​tel​ka	shi​ra ​za,	któ​rą	mo​że ​my	oba ​lić.
Stuk​nę ​ły	się	kie ​lisz ​ka ​mi.
–	Za	to,	że	w	po​trze ​bie	je ​ste ​śmy	ra ​zem	–	po​wie ​dzia ​ła	Han​nah.	–	Może	od​wie ​dzi​-

my	Nic​ka?	Mia ​łaś	od	nie ​go	ostat​nio	ja ​kieś	wie ​ści?
Edie	 prze ​czą ​co	 po​krę ​ci​ła	 gło​wą.	 Mia ​ła	 wy​rzu​ty	 su​mie ​nia,	 bo	 nie	 wi​dzia ​ła	 się



z	Nic​kiem	od	pół​to​ra	roku.	Co	naj​wy​żej	wy​mie ​nia ​li	cza ​sem	śmiesz ​ne	in​ter ​ne ​to​we
memy.	Nick	był	ich	ko​le ​gą	z	li​ceum.	Moż ​na	go	było	okre ​ślić	jako	oso​bo​wość	umiar ​-
ko​wa ​nie	de ​pre ​syj​ną.	 Jak​by	chcąc	temu	za ​prze ​czyć,	pro​wa ​dził	w	ra ​diu	bar ​dzo	po​-
god​ną	au​dy​cję,	w	trak​cie	któ​rej	ga ​wę ​dził	ze	sta ​ru​cha ​mi	i	pusz ​czał	utwo​ry	Fle ​etwo​-
od	Mac.
W	wie ​ku	dwu​dzie ​stu	czte ​rech	lat	do​ko​nał	ka ​ta ​stro​fal​ne ​go	wy​bo​ru.	Jego	żoną	zo​-

sta ​ła	wiecz ​nie	skwa ​szo​na	i	apo​dyk​tycz ​na	Ali​ce.	Han​nah	okre ​śli​ła	kie ​dyś	po​ślu​bie ​nie
Ali​ce	mia ​nem	„aktu	au​to​agre ​sji”.
Wal​ka	o	wy​zwo​le ​nie	się	spod	 jarz ​ma	opre ​sji	naj​wy​raź ​niej	go	prze ​ra ​sta ​ła.	Wo​lał

po	 pro​stu	 uni​kać	 wszel​kich	 oka ​zji	 do	 spo​tkań	 to​wa ​rzy​skich.	 Mie ​li	 ma ​łe ​go	 syn​ka
Maxa	i	wy​glą ​da ​ło	na	to,	że	Ali​ce	usi​dli​ła	Nic​ka	po	wiecz ​ne	cza ​sy.
–	My​ślisz,	że	ta	M-Ali​cja[16]	(od	ja ​kie ​goś	cza ​su	tak	na ​zy​wa ​ły	Ali​ce)	daje	mu	cza ​-

sem	wy​chod​ne?	–	spy​ta ​ła	Han​nah.
–	Wąt​pię	–	od​par ​ła	Edie.
–	Chcia ​ła ​bym	z	nim	po​ga ​dać.	Ży​cie	 jest	 za	krót​kie	na	 to,	 żeby	być	nie ​szczę ​śli​-

wym.
Edie	 przy​tak​nę ​ła	 ru​chem	 gło​wy,	 choć	 po​dej​rze ​wa ​ła,	 że	 te	 pla ​ny	 speł​zną	 na	 ni​-

czym.
–	Mo​że ​my	przy​naj​mniej	za ​dzwo​nić,	że	wró​ci​ły​śmy	do	mia ​sta.
Po​my​śla ​ła	na ​gle,	że	Nick	ostat​nio	bar ​dzo	rzad​ko,	na ​wet	jak	na	sie ​bie,	od​zy​wał	się

do	 niej	 mej​lo​wo.	Może	 w	 dro​dze	 było	 dziec​ko	 nu​mer	 dwa	 i	 chciał	 unik​nąć	 tych
wszyst​kich	ra ​chi​tycz ​nych,	grzecz ​no​ścio​wych	„o,	świet​nie”,	„cóż	za	wspa ​nia ​ła	no​wi​-
na”.
–	Je ​śli	nie	bę ​dzie	od​bie ​rał,	mo​że ​my	za ​dzwo​nić	do	ra ​dia	w	trak​cie	jego	pro​gra ​mu	–

po​wie ​dzia ​ła	Han​nah.
Edie	zgo​dzi​ła	się.
–	Mo​że ​my	też	za ​pro​po​no​wać,	żeby	przy​szedł	z	Ali​ce.	Otwo​rzyć	nowy	roz ​dział?
–	Ow​szem,	mo​że ​my,	 choć	 idę	o	 za ​kład,	 że	 ten	 roz ​dział	 bę ​dzie	miał	 ty​tuł:	 „Cóż,

w	dal​szym	cią ​gu	sta ​re	krów​sko”.

Gdy	wto​czy​ła	się	póź ​niej	do	domu,	ze	zdu​mie ​niem	stwier ​dzi​ła,	że	tata	na	nią	cze ​-
ka.	Oglą ​dał	te ​le ​wi​zję	i	ra ​czył	się	szkla ​necz ​ką	whi​sky	Glen​mo​ran​gie.
–	 Już	 od	 wie ​lu	 lat	 nie	 mia ​łem	 oka ​zji	 cze ​kać,	 aż	 wró​cisz	 do	 domu	 –	 za ​uwa ​żył

z	uśmie ​chem.
Mu​sia ​ła	to	po​wie ​dzieć	jak	naj​szyb ​ciej,	bo	póź ​niej	stra ​ci	od​wa ​gę:
–	Tato,	ju​tro	po​szu​kam	so​bie	ja ​kie ​goś	miesz ​ka ​nia.	Ja	i	Meg	w	jed​nym	domu	to	za

duży	stres	dla	wszyst​kich.
Nie	wy​glą ​dał	na	za ​sko​czo​ne ​go.
–	Po​słu​chaj,	daj	so​bie	jesz ​cze	ty​dzień	czy	dwa.	Akli​ma ​ty​zo​wa ​nie	się	ni​g​dy	nie	jest

ła ​twe.
–	Ale	ona	mnie	nie	zno​si!	–	ode ​zwa ​ła	się	Edie	hi​ste ​rycz ​nym	pi​skli​wym	szep​tem.	–

Sta ​ram	się	jej	nie	pro​wo​ko​wać,	ale	ona	cały	czas	na	mnie	na ​ska ​ku​je.
–	Wiem,	że	się	sta ​rasz.	Ona	cię	nie	nie ​na ​wi​dzi.	Dla	Me ​gan	to	wszyst​ko	jest	bar ​-

dzo	trud​ne.	Wi​dzi,	że	od​nio​słaś	suk​ces,	je ​steś	chlu​bą	ro​dzi​ny	i	to	dzia ​ła	jej	na	ner ​-
wy.	Nie	uspra ​wie ​dli​wiam	jej	dzi​siej​sze ​go	za ​cho​wa ​nia,	nie	ukry​wa ​łem	tego,	ale	ona



na ​praw​dę	cier ​pi	z	po​wo​du	sio​strza ​nej	za ​zdro​ści,	tak	mi	się	wy​da ​je.	Daj​my	spra ​wom
tro​chę	cza ​su,	żeby	się	mo​gły	uło​żyć.	Zrób	to	dla	mnie.
Czu​ła,	że	nie	bę ​dzie	mia ​ła	siły	od​mó​wić.	Ręce	jej	opa ​dły.
–	Okej.
–	Wiesz,	jak	miło	nam	cię	wi​dzieć.	–	Uści​snął	ją	i	pod​da ​ła	się	temu	z	po​czu​ciem,	że

ser ​ce	jej	mięk​nie.	–	Kto	wie,	może	na ​wet	pew​ne ​go	dnia	za ​cznie ​my	ci	to	oka ​zy​wać.
Po​wie ​dział	to	z	ta ​kim	smut​kiem	i	wy​mu​szo​ną	lek​ko​ścią,	że	mu​sia ​ła	szyb ​ko	pi​snąć

„Do​bra ​noc”,	bo	czu​ła,	że	za	chwi​lę	się	roz ​pła ​cze.
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Hi​sto​ria	Owe ​na	El​lio​ta	ma	swój	po​czą ​tek	na	 lek​ko	sen​nym,	acz	ma ​ją ​cym	spo​re
wzię ​cie	 przed​mie ​ściu	West	 Bridg​ford.	 Edie	 też	 tam	 kie ​dyś,	 bar ​dzo	 daw​no	 temu,
miesz ​ka ​ła.	Jej	móż ​dżek	był	jesz ​cze	zbyt	mało	roz ​wi​nię ​ty,	by	wie ​le	za ​pa ​mię ​tać,	ale
ja ​kieś	strzę ​py	wspo​mnień	jed​nak	za ​cho​wa ​ła.	Po​ja ​wia ​ły	się	i	zni​ka ​ły	jak	sta ​re,	mi​go​-
tli​we,	sło​necz ​ne	ka ​dry	nie ​me ​go	fil​mu	na ​gra ​ne ​go	ama ​tor ​ską	ka ​me ​rą	ósem​ką,	aż	do
mo​men​tu,	gdy	Edie	wy​łą ​czy​ła	swój	we ​wnętrz ​ny	pro​jek​tor.
Dom	ro​dzi​ców	El​lio​ta	był	ob ​szer ​ny	i	wy​god​ny.	Drzwi	wej​ścio​we	ob ​ro​śnię ​te	po​woj​-

ni​ka ​mi.	Ak​tor	miał	za ​pew​ne	jed​ną	z	tych	mam	po	kur ​sach	go​spo​dar ​stwa	do​mo​we ​go,
co	to	pa ​ku​ją	za ​ku​py	do	wi​kli​no​we ​go	ko​sza	i	przy​kry​wa ​ją	nie ​ska ​zi​tel​nie	czy​stym	ob ​-
ru​si​kiem	z	kra ​cia ​stej	ba ​weł​ny.	(Edie	ro​bi​ła	za ​ku​py	w	pierw​szym	z	brze ​gu	skle ​pi​ku,
gdy	 uciekł	 jej	 au​to​bus	 i	 cze ​ka ​ła	 na	 na ​stęp​ny,	 albo	 przy	 oka ​zji	 ukrad​ko​we ​go	 wy​-
mknię ​cia	się	na	pa ​pie ​ro​sa).	Za ​dzwo​ni​ła	so​lid​nym,	cha ​rak​te ​ry​stycz ​nym	dla	do​mów
kla ​sy	śred​niej	mo​sięż ​nym	dzwon​kiem	i	z	nie ​po​ko​jem	cze ​ka ​ła	na	bieg	wy​da ​rzeń.
El​liot	otwo​rzył	drzwi	oso​bi​ście,	co	ją	tro​chę	za ​sko​czy​ło.	Spoj​rzał	na	nią	neo​no​wo​-

zie ​lo​ny​mi	ocza ​mi.	Pięk​nie	wy​rzeź ​bio​ne	cia ​ło,	cały	on.	Szok	i	kom​plet​ny	ba ​nał	w	jed​-
nym.	Co	w	tym	dziw​ne ​go,	że	otwie ​ra	wła ​sne	drzwi,	czło​wiek	musi	od	cza ​su	do	cza ​-
su	 po​być	 sam.	 Prze ​cież	 chy​ba	 nie	ma	 ka ​mer ​dy​ne ​ra	 Al​fre ​da,	 nie	 jest	wszak	Bru​-
ce’em	Way​ne’em[17].	(A	może	ma?)
–	Cześć,	je ​stem	Edie	–	po​wie ​dzia ​ła	z	po​waż ​nym	wy​ra ​zem	twa ​rzy.	I	od	razu	po​czu​-

ła	się	głu​pio,	bo	El​liot	miał	przy​pię ​ty	do	ucha	te ​le ​fon	i	coś	do	nie ​go	mó​wił.	Wska ​zał
pal​cem	te ​le ​fon,	da ​jąc	jej	do	zro​zu​mie ​nia,	że	roz ​ma ​wia.
Sto​pą	w	nie ​na ​gan​nie	bia ​łych	sne ​aker ​sach	przy​trzy​mał	otwar ​te	drzwi.	Edie,	nie ​-

mal	ocie ​ra ​jąc	się	o	nie ​go,	we ​szła	do	środ​ka	moc​no	zde ​ner ​wo​wa ​na.	Przy​rze ​ka ​ła	so​-
bie,	że	nie	da	się	zga ​sić	ani	też	nie	bę ​dzie	się	eks​cy​to​wać	jego	obec​no​ścią,	ale	to
oka ​za ​ło	się	nie ​moż ​li​we.
Choć​by	nie	wiem	 jak	 lek​ce ​wa ​żyć	pu​blicz ​nie	uwiel​bia ​ne	zna ​ko​mi​to​ści,	 to	 jed​nak

spo​tka ​niu	oko	w	oko	z	kimś	sław​nym	za ​wsze	to​wa ​rzy​szy	brzę ​czą ​cy	w	uszach	ostry
sy​gnał	zwia ​stu​ją ​cy	dy​so​nans	po​znaw​czy.	Nie	po​tra ​fi​ła	na ​wet	po​wie ​dzieć,	jak	bli​sko
El​lio​ta	Owe ​na	się	znaj​du​je,	cho​ciaż	osza ​co​wa ​nie	tego	było	sto​sun​ko​wo	pro​ste.
Sta ​ran​nie	ogo​lo​ny	ciem​no​wło​sy	męż ​czy​zna	w	prąż ​ko​wa ​nej	blu​zie	sto​ją ​cy	w	ko​ry​-

ta ​rzu	pod​miej​skie ​go	domu	miał	tę	samą	twarz	co	bo​ha ​ter	mio​ta ​ją ​cy	się	z	roz ​wia ​-
nym	wło​sem	po	bi​tew​nym	polu,	któ​re ​go	wi​dzia ​ła	w	te ​le ​wi​zji.	W	jej	mó​zgu	hu​cza ​ło:
TO	ON,	TO	ON,	O	MÓJ	BOŻE,	TO	NA​PRAW ​DĘ	ON.
Okej,	na	wi​dok	El​lio​ta	przy​naj​mniej	nie	pa ​dła	na	zie ​mię	ani	też	nie	za ​czę ​ła	„pra ​-

wie”	ja ​jecz ​ko​wać.	On	jest	czło​wie ​kiem	jak	wszy​scy	inni,	no	może	tyl​ko	tro​chę	le ​piej
wy​pu​mek​so​wa ​nym,	czyst​szym,	ja ​śnie ​ją ​cym,	o	lep​szej,	bar ​dziej	sy​me ​trycz ​nej	struk​-
tu​rze	kość​ca.	Jego	wi​dok	przy​wo​dził	na	myśl	za ​pach	kro​jo​nych	ja ​błek	i	świe ​żej	po​-
ście ​li.	 I	 tak	 jak	wszyst​kie	 sła ​wy	był	w	 rze ​czy​wi​sto​ści	 niż ​szy	 niż	 chłop	 na	 schwał
o	groź ​nym	spoj​rze ​niu,	któ​re ​go	spo​dzie ​wa ​ła	się	uj​rzeć.	Ot,	fa ​cet	w	mia ​rę	przy​zwo​-



ite ​go	wzro​stu,	z	tych	szczu​plej​szych.
Jed​ną	ręką	otwo​rzył	te ​raz	drzwi	do	sa ​lo​nu,	co	Edie	zro​zu​mia ​ła	jako	wska ​zów​kę,

że	ma	tam	wejść	i	usiąść.
My​śla ​ła,	że	ru​szy	za	nią,	ale	wszedł	w	na ​stęp​ne	drzwi,	praw​do​po​dob ​nie	do	kuch​-

ni.	Zo​sta ​wił	drzwi	do	sa ​lo​nu	uchy​lo​ne,	sły​sza ​ła	więc	więk​szość	z	tego,	co	mó​wił:
–	…to	nie	o	to	cho​dzi.	No	do​bra,	o	to.	Dla ​cze ​go	miał​bym	to	ro​bić?	Po​wiedz	Lar ​-

ry’emu,	że	wpła ​cę	de ​po​zyt	 i	 je ​śli	będę	mógł,	 to…	och,	do	 ja ​snej	cho​le ​ry,	He ​ather,
na ​praw​dę?	Tak	chcesz	to	za ​ła ​twić?	Znasz	mój	roz ​kład	za ​jęć	i	wiesz,	że	jest…	no,
w	po​rząd​ku,	je ​śli	tak	to	trak​tu​jesz…
Zda ​ła	so​bie	spra ​wę,	że	nie ​chcą ​cy	pod​słu​chu​je	awan​tu​rę	mię ​dzy	El​lio​tem	a	 jego

słyn​ną	dziew​czy​ną.	Coś,	co	ma	war ​tość	new​sa	–	je ​śli	przyj​mu​je	się	nasz	po​pa ​pra ​ny,
cha ​rak​te ​ry​stycz ​ny	dla	XXI	wie ​ku	sys​tem	war ​to​ści	–	wła ​śnie	roz ​gry​wa ​ło	się	po	dru​-
giej	stro​nie	tych	bia ​łych	błysz ​czą ​cych	drzwi,	a	ona	była	je ​dy​nym	słu​cha ​czem.	Oczy​-
wi​ście	je ​śli	za ​le ​ży	jej	na	pra ​cy,	nie	może	zro​bić	z	tego	użyt​ku.
Wy​swo​bo​dzi​ła	 się	 z	 płasz ​cza	 i	 uło​ży​ła	 go	 sta ​ran​nie	 na	 opar ​ciu	 ka ​na ​py.	Wy​ję ​ła

dyk​ta ​fon	i	no​tes.	Czu​ła	lek​ką	tre ​mę.	To	było	już	jej	dru​gie	po​dej​ście	do	pierw​szej
roz ​mo​wy,	a	on	po	raz	ko​lej​ny	się	wy​co​fu​je.	A	jak	by	to	wy​glą ​da ​ło,	gdy​by	do	roz ​mo​-
wy	do​szło?	Czy	po​trzą ​sał​by	tymi	swo​imi	krę ​co​ny​mi	wło​sa ​mi	i	wście ​kał	się	na	nią	po
pierw​szych	py​ta ​niach?	Chcia ​ła ​by	po​roz ​ma ​wiać	z	ja ​kimś	życz ​li​wym	do​świad​czo​nym
pi​sa ​rzem,	ale	czy	to	by	coś	po​mo​gło?
Py​sków​ka	za	ku​li​sa ​mi	trwa ​ła	w	naj​lep​sze.
–	 Nie	 ro​zu​miem,	 dla ​cze ​go	 je ​steś	 taka	 za ​wzię ​ta,	 prze ​cież	 wie ​dzia ​łaś…	 a	 co	 ja

mam,	do	 ja ​snej	cho​le ​ry,	wspól​ne ​go	z	 tym,	że	pies	musi	od​być	kwa ​ran​tan​nę?	Och,
tak,	moja	wina,	prze ​cież	to	ja	wy​na ​la ​złem	wście ​kli​znę.
Edie	 na ​pi​sa ​ła	 u	 góry	 stro​ny	 „Wy​na ​laz ​ca	 wście ​kli​zny”,	 za ​chi​cho​ta ​ła	 w	 du​chu

i	prze ​kre ​śli​ła	to	gru​bą	kre ​ską.	Ko​lej​na	zmy​ła:	w	„Krwi	i	zło​cie”	El​liot	po​słu​gi​wał	się
krysz ​ta ​ło​wo	 po​praw​ną,	 wy​ma ​wia ​ną	 mo​du​lo​wa ​nym	 gło​sem	 an​gielsz ​czy​zną	 typu
„oba ​wiam	się,	że	je ​stem	zmu​szo​ny	pa ​nią	zgwał​cić,	ma ​dam”.	W	rze ​czy​wi​sto​ści	mó​-
wił	z	mięk​kim	„r”,	cha ​rak​te ​ry​stycz ​nym	dla	dia ​lek​tu	środ​ko​wej	An​glii.	Nie	do	koń​ca
z	oko​lic	Not​tin​gham,	wer ​sja	kla ​sy	śred​niej,	z	pła ​sko	brzmią ​cy​mi	sa ​mo​gło​ska ​mi.	Kto
by	po​my​ślał,	że	ak​tor	może	do	tego	stop​nia	usta ​wić	so​bie	głos!
Za ​czę ​ła	 się	 oba ​wiać,	 że	 te	 prze ​ko​ma ​rzan​ki	 z	 He ​ather	 Lily	 nie	 wpro​wa ​dzą	 go

w	naj​lep​szy	na ​strój.	A	może	wła ​śnie	oka ​żą	się	po​moc​ne,	może	się	wy​przty​ka	i	bę ​-
dzie	mniej	uważ ​ny?	Trze ​ba	my​śleć	po​zy​tyw​nie.
Sa ​lon	był	urzą ​dzo​ny	stan​dar ​do​wo,	przy​sto​so​wa ​ny	do	po​trzeb	prze ​cięt​nej	ro​dzi​ny

z	dzieć​mi	za ​miesz ​ku​ją ​cej	tę	oko​li​cę,	choć	wy​glą ​dał	co​kol​wiek	sta ​ro​mod​nie.	Gru​by
be ​żo​wy	dy​wan,	ka ​na ​pa	obi​ta	 tka ​ni​ną	w	kwia ​ty,	 z	opar ​ciem	przy​kry​tym	 tymi	 ta ​ki​-
mi…	no…	 jak​by	ser ​wet​ka ​mi.	 Jak	 to	się	na ​zy​wa?	Za ​głó​wek?	La ​kie ​ro​wa ​ny	dę ​bo​wy
kre ​dens,	za	drzwicz ​ka ​mi	któ​re ​go	na	pew​no	moż ​na	zna ​leźć	sze ​reg	bu​te ​lek	ad​wo​ka ​-
ta	i	mar ​ti​ni	ros​so	z	gu​mo​wy​mi	kor ​ka ​mi.	Ze ​gar	przy​kry​ty	szkla ​ną	ko​pu​łą	z	ki​wa ​ją ​-
cym	się	me ​tro​no​mem	wy​da ​wał	z	sie ​bie	hip​no​ty​zu​ją ​ce	tik-tak,	tik-tak.
Agent​ka	El​lio​ta	po​wie ​dzia ​ła,	że	jego	ro​dzi​ce	uda ​li	się	w	rejs	tu​ry​stycz ​ny,	więc	wo​-

lał	za ​trzy​mać	się	w	domu	niż	w	ho​te ​lu.	Sta ​now​czo	za ​ka ​za ​ła	też	Edie	zdra ​dzać	ko​-
mu​kol​wiek	 jego	ad​res,	 co	było	ob ​raź ​li​we,	bo	prze ​cież	Edie	nie	 jest	kimś,	kto	na ​-
tych​miast	ogła ​sza	ta ​kie	plot​kar ​skie	re ​we ​la ​cje	na	por ​ta ​lu	Red​dit.



Na	 kre ​den​sie	 usta ​wio​no	 dzie ​cię ​ce	 por ​tre ​ty	 w	 ma ​syw​nych	 srebr ​nych	 ram​kach.
Mały	 El​liot	 był	 –	 zgod​nie	 z	 ocze ​ki​wa ​nia ​mi	 –	 chłop​czy​kiem	 o	 wy​glą ​dzie	 anioł​ka,
z	ala ​ba ​stro​wą	skó​rą	i	czu​pry​ną	w	ko​lo​rze	me ​la ​sy.	Za ​czę ​ła	ro​zu​mieć,	dla ​cze ​go	do​-
stał	rolę	cel​tyc​kie ​go	wo​jow​ni​ka.
Jego	młod​szy	brat	 róż ​nił	 się	od	nie ​go	znacz ​nie,	po​dob ​nie	 jak	Meg	od	Edie.	Był

kor ​pu​lent​nym	blon​dy​nem	o	mniej	wy​ra ​zi​stych,	choć	też	nie ​brzyd​kich	ry​sach.
–	…mi	gro​zisz?	Po​waż ​nie?	No	to	go	so​bie	weź,	mam	głę ​bo​ko	gdzieś,	co	twoi	ob ​-

łud​ni	 przy​ja ​cie ​le	 o	 tym	po​wie ​dzą,	wiesz?	Na ​praw​dę.	 Za ​cze ​kaj.	 ZA​CZE ​KAJ!	Więc
chcesz	mnie	 skło​nić	 do	 przy​jaz ​du,	 gro​żąc,	 że	 jak	 nie	 przy​ja ​dę,	 bę ​dziesz	mu​sia ​ła
wziąć	 jego.	A	 jed​no​cze ​śnie	 sko​ro	nie	mogę	przy​je ​chać,	 je ​stem	nie ​czu​łym	 ło​trem?
Co	to	za	idio​tycz ​ny	pod​stęp,	sło​wo	ho​no​ru,	He ​ather.	Omów	to	sama	z	sobą.
Tak,	może	i	ona	ma	coś	omó​wić	z	sobą,	ale	ty	masz	coś	omó​wić	ze	mną.	I	co	ty	na

to?
Do​my​śli​ła	 się,	 że	 przed​mio​tem	 awan​tu​ry	 jest	 to,	 że	 El​liot	 nie	 za ​mie ​rza	 rzu​cać

wszyst​kie ​go,	 by	wziąć	 udział	w	uro​dzi​nach	He ​ather	w	No​wym	 Jor ​ku.	A	He ​ather
gro​zi	mu,	 że	 po​ja ​wi	 się	 na	uro​czy​sto​ści	 u	 boku	 ko​goś	 in​ne ​go.	Wy​glą ​da	na	 to,	 że
wkrót​ce	doj​dzie	do	ar ​gu​men​tów	typu	„bo	ty	ni​g​dy	nie	pusz ​czasz	mnie	przo​dem”,	co
nie	zwia ​stu​je	szyb ​kie ​go	wy​ga ​śnię ​cia	spo​ru.	Edie	spoj​rza ​ła	na	ze ​ga ​rek.	Sie ​dzi	tu	już
od	dwu​dzie ​stu	mi​nut.	Tik-tak.
Mo​gła ​by	spraw​dzić	w	tym	cza ​sie	swój	te ​le ​fon.	Ospa ​le	przej​rza ​ła	jego	za ​war ​tość,

ale	z	po​wo​du	od​cię ​cia	się	od	fejs​bu​ko​wych	zna ​jo​mych	nie	zna ​la ​zła	nic,	co	by	mo​gło
ją	ro​ze ​rwać.	Może	zaj​rzeć	na	Twit​te ​ra,	daw​no	na	nim	nie	była.	Wzdry​gnę ​ła	się,	za ​-
uwa ​żyw​szy	 kil​ka	 hej​tów	 od	 Lu​cie	 i	 praw​do​po​dob ​nie	 przy​ja ​ciół	 Lu​cie.	 Py​ta ​li,	 czy
Edie	może	za ​snąć	w	nocy.	Szyb ​ko	za ​mknę ​ła	apli​ka ​cję:	nie	te ​raz.	Prze ​czy​ta ​ła	kil​ka
por ​ta ​li	in​for ​ma ​cyj​nych,	za ​czę ​ła	ry​so​wać	kwiat​ki	w	no​tat​ni​ku,	za ​sta ​na ​wia ​jąc	się,	czy
licz ​ba	po​tę ​pia ​ją ​cych	 ją	 lu​dzi	by​ła ​by	wy​star ​cza ​ją ​ca	do	za ​peł​nie ​nia	miej​sco​wej	hali
wi​do​wi​sko​wej,	ra ​zem	z	przy​le ​ga ​ją ​cy​mi	ogro​da ​mi.
Saga	o	pięk​nych	lu​dziach	i	ich	wy​ima ​gi​no​wa ​nych	pro​ble ​mach	mia ​ła	za	ścia ​ną	swój

ciąg	dal​szy.	Znów	spoj​rza ​ła	na	ze ​ga ​rek.	To	już	czter ​dzie ​ści	pięć	mi​nut.	On	się	za ​-
cho​wu​je	 jak	 pri​ma ​don​na,	 jak	 Na ​omi	 Camp​bell,	 za ​kła ​da,	 że	 wszyst​ko	 mu	 wol​no.
A	prze ​cież	gdy​by	chciał,	już	daw​no	za ​koń​czył​by	tę	roz ​mo​wę.
W	pięć​dzie ​sią ​tej	dru​giej	mi​nu​cie,	gdy	Edie	dła ​wi​ła	się	już	swo​im	obu​rze ​niem	z	po​-

wo​du	jego	ma ​nier,	El​liot	umilkł,	na ​ro​bił	tro​chę	ru​mo​ru,	po	czym	wszedł	do	sa ​lo​nu.
Opadł	 na	 ka ​na ​pę,	 nie ​mal	 nie	 pa ​trząc	 na	 Edie,	 któ​ra	 bez ​sku​tecz ​nie	 cze ​ka ​ła	 na

prze ​pro​si​ny	za	to,	że	ka ​zał	jej	cze ​kać.	Złość	jest	jed​nak	do​brym	le ​kiem	na	na ​boż ​ną
cześć.
–	Cześć,	je ​stem	Edie	–	ode ​zwa ​ła	się	i	na ​dzia ​ła	na	blo​ka ​dę.	Przed​sta ​wiasz	się	za ​-

zwy​czaj	po	to,	by	w	za ​mian	usły​szeć	imię	tej	dru​giej	oso​by.	I	cho​ciaż	nie	było	to	jej
w	spo​sób	oczy​wi​sty	do	ni​cze ​go	po​trzeb ​ne,	coś	za ​wi​sło	w	po​wie ​trzu.
–	Cześć.	A	tak,	ten	pro​jekt.	Nie	wiem,	czy	Kir ​sty	z	tobą	roz ​ma ​wia ​ła.	Ja	wła ​ści​wie

nie	chcę	tego	ro​bić.
Nie	bez	wy​sił​ku	od​po​wie ​dzia ​ła	mu	uprzej​mym:
–	Och,	a	ja	my​śla ​łam,	że	spo​ty​ka ​my	się,	bo	tego	chcesz.
–	Nie ​ee…	Moja	agent​ka	mnie	w	to	wro​bi​ła.	Ja	nie	wi​dzę	sen​su.	Ta ​kie	hi​sto​rie	to

tyl​ko	ćwi​cze ​nia	z	bu​do​wa ​nia	so​bie	ego.



Ha,	ha,	ha,	ha,	ha,	a	ty	za ​pew​ne	nie	cier ​pisz	do​ga ​dzać	swo​je ​mu	ego,	po​my​śla ​ła.
–	Czy​li…	mam	im	po​wie ​dzieć,	że	nic	z	tego?	A	może…	ty	im	po​wiedz?
–	Od​wa ​li​li​śmy	już	całą	pa ​pier ​ko​wą	ro​bo​tę,	więc	był​by	z	tego	nie ​zły	dym.	Mo​gła ​-

byś	tym​cza ​sem	na ​szki​co​wać,	ile	się	da,	bez	mo​je ​go	udzia ​łu?	A	ja	po​tem	rzu​cę	na	to
okiem?
Aha,	więc	chcesz	za ​ro​bić	kasę,	ale	nie	chcesz	mieć	przy	tym	ro​bo​ty.	To	po	pro​stu

ZNA​KO​MI ​TY	PO​MYSŁ.	Na ​stęp​nym	ra ​zem,	jak	ktoś	bę ​dzie	się	przy	niej	za ​chwy​cał
El​lio​tem	Owe ​nem,	nie	po​wtó​rzy	już	żar ​tu	o	sta ​ży​ście	ba ​ri​ście,	tyl​ko	się	po	pro​stu
zrzy​ga.
–	Oczy​wi​ście	mogę	spró​bo​wać,	ale	ty	też	mu​sisz	się	przy​ło​żyć.	Po​dob ​no	wy​daw​ca

ocze ​ku​je	cze ​goś	krwi​ste ​go.
El​liot	po​cie ​rał	so​bie	oczy,	po	czym	na ​gle	je	otwo​rzył	i	spoj​rzał	wro​go,	jak	kro​ko​-

dyl	szturch​nię ​ty	ki​jem.
–	Krwi​ste ​go?	Co	to,	do	ja ​snej	cho​le ​ry,	zna ​czy?
–	Uhm…	Do​my​ślam	się,	że	cho​dzi	o	rze ​czy,	któ​rych	nie	moż ​na	prze ​czy​tać	gdzie

in​dziej.
–	Czy​li	plo​ty	 i	ogól​nie	wtar ​gnię ​cie	w	moją	pry​wat​ność?	Nie	ma	mowy.	Wie ​dzia ​-

łem,	 że	 to	 ja ​kaś	 ka ​ta ​stro​fa.	 –	Skie ​ro​wał	 to	 jak​by	do	nie ​wi​dzial​nej	 trze ​ciej	 oso​by,
a	nie	do	Edie,	cho​ciaż	ona	też	czu​ła	się	cał​ko​wi​cie	nie ​wi​dzial​na.
–	Mo​że ​my	uzgod​nić,	co	chce ​my	po​mi​nąć	i…
–	Nie,	nie,	nie.	To	bę ​dzie	strasz ​na	szmi​ra.
W	in​nym	mo​men​cie,	w	in​nym	miej​scu,	gdy​by	nie	czu​ła	się	tak	roz ​bi​ta,	upo​ko​rzo​-

na,	zmiaż ​dżo​na,	za ​wsty​dzo​na,	siłą	prze ​nie ​sio​na	z	po​wro​tem	do	ro​dzin​ne ​go	mia ​sta
i	 zmu​szo​na	 do	 bez ​par ​do​no​we ​go	 star ​cia	 z	 agre ​syw​nym	 nar ​cy​zem,	 po​de ​szła ​by	 do
tego	w	bar ​dziej	dy​plo​ma ​tycz ​ny	spo​sób.	Te ​raz	jed​nak	aż	za ​go​to​wa ​ła	się	z	wście ​kło​-
ści.
–	Nie	ro​zu​miem	two​je ​go	sta ​no​wi​ska.	Pod​pi​sa ​łeś	umo​wę,	przy​pusz ​czal​nie	zgo​dzi​-

łeś	się	przy​jąć	ja ​kieś	pie ​nią ​dze.	Po​mysł	jest	taki,	że	bę ​dziesz	ze	mną	współ​pra ​co​wał
i	wyj​dzie	nam	z	tego	nie ​zła	wspól​na	książ ​ka.
El​liot	otwo​rzył	sze ​ro​ko	oczy,	a	Edie	po​czu​ła,	że	na ​resz ​cie	zwró​cił	na	nią	uwa ​gę.
–	Ach	tak,	za ​mie ​rzasz	na ​pi​sać	nie ​złą	książ ​kę.	Daj	spo​kój.	Obo​je	do​brze	wie ​my,	że

to	jed​na	z	tych	chał​tur,	któ​re	wi​dzi​my	w	ko​szu	z	prze ​ce ​ną	w	su​per ​mar ​ke ​cie.	Jak	„A
Che ​eky	Bli​gh​ter”[18]	Dan​ny’ego	Dy​era.
Edie	mo​gła ​by	na	po​cze ​ka ​niu	pod​rzu​cić	El​lio​to​wi	jesz ​cze	kil​ka	ty​tu​łów.
–	No	tak,	je ​śli	nie	po​zwo​lisz	mi	we	wła ​ści​wy	spo​sób	prze ​pro​wa ​dzić	z	sobą	wy​wia ​-

du,	to	na	pew​no	bę ​dzie	chał​tu​ra.
Prze ​cze ​sał	wło​sy	pal​ca ​mi	i	znów	wy​glą ​dał	tak,	jak​by	pa ​trzył	ze	sce ​ny	na	ja ​kie ​goś

wy​ima ​gi​no​wa ​ne ​go	do​rad​cę	do	spraw	pia ​ru.
–	Przy​kro	mi,	że	cię	roz ​cza ​ro​wa ​łem.
Po​czu​ła	się	upo​ko​rzo​na	i	bez	za ​sta ​no​wie ​nia	wy​pa ​li​ła:
–	To	nie	cho​dzi	o	roz ​cza ​ro​wa ​nie.	Je ​stem	wście ​kła,	że	mu​szę	pra ​co​wać	z	kimś	tak

kom​plet​nie	nie ​pro​fe ​sjo​nal​nym.	I	zde ​mo​ra ​li​zo​wa ​nym.
–	O	rany!	–	Oczy	El​lio​ta	zro​bi​ły	się	okrą ​głe.
Po​su​nę ​ła	się	za	da ​le ​ko,	obo​je	o	tym	wie ​dzie ​li.
–	Chcia ​łaś	pew​nie	w	ten	spo​sób	zy​skać	moje	za ​ufa ​nie	–	po​wie ​dział.	–	Coś	ci	po​-



wiem…	–	Za ​milkł,	zo​rien​to​waw​szy	się,	że	nie	pa ​mię ​ta	jej	imie ​nia.	–	My​ślę,	że	usta ​li​-
li​śmy,	że	nic	z	tego.
Wstał	i	wy​gła ​dził	sza ​ry	swe ​ter	w	prąż ​ki	na	pła ​skim	brzu​chu.
–	Świet​ne	spo​tka ​nie,	dzię ​ku​ję	bar ​dzo.
–	Taaa,	ja	też	dzię ​ku​ję	–	po​wie ​dzia ​ła	z	po​dob ​nie	sar ​ka ​stycz ​ną	in​to​na ​cją	i	bły​ska ​-

wicz ​nie	 się	 od​da ​li​ła,	 chcąc	mu	 za ​osz ​czę ​dzić	wy​sił​ku,	 któ​re ​go	 i	 tak	 nie	 za ​mie ​rzał
pod​jąć.
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Co	za	su​kin​syn!	Nie	do	uwie ​rze ​nia!	Bez ​a ​pe ​la ​cyj​nie	naj​bar ​dziej	chu​jo​wy	ciul	w	ca ​-
łej	ga ​lak​ty​ce.
Po​wta ​rza ​ła	 so​bie	w	my​śli	 ta ​kie	 stresz ​cze ​nie	 tego	krót​kie ​go	kon​tak​tu.	Nie ​wie ​le

bra ​ko​wa ​ło,	aby	wy​krzy​ki​wa ​ła	je	na	głos,	ku	obu​rze ​niu	prze ​chod​niów.
Gdy	te ​le ​fon	za ​wi​bro​wał	jej	w	kie ​sze ​ni,	wy​ję ​ła	go.	Ri​chard.	Jej	wście ​kły	marsz	do

naj​bliż ​sze ​go	przy​stan​ku	au​to​bu​so​we ​go	uległ	za ​ha ​mo​wa ​niu.	Po​zwo​li​ła	sy​gna ​łom	wy​-
brzmieć	do	koń​ca,	po	czym	prze ​czy​ta ​ła	na ​gra ​nie,	bo	w	no​wej	po​czcie	gło​so​wej	mia ​-
ła	i	taką	opcję.
Cho​dzi​ło	o	kon​tro​lę	typu	„jak	ci	idzie”.	Wy​obra ​zi​ła	so​bie,	jak	od​po​wia ​da	na	to	py​-

ta ​nie:	 „Wda ​łam	 się	 z	 nim	 w	 py​sków​kę	 i	 jest	 już	 po	 pto​kach.	 Och,	 jego	 agent​ka
z	pew​no​ścią	usły​sza ​ła	od	nie ​go,	że	by​łam…	zbyt	szcze ​ra”.
Z	trud​no​ścią	prze ​łknę ​ła	śli​nę.	To	by​ła ​by	okrop​na	roz ​mo​wa.	Gor ​sza	na ​wet	od	tej

na	te ​mat	tego,	co	się	sta ​ło	na	we ​se ​lu.	Ale	nie	za ​wdzię ​cza	Ri​char ​do​wi	aż	tyle,	by	do
niej	do​pu​ścić.	Ow​szem,	uli​to​wał	się	nad	nią,	dał	jej	ostat​nią	de ​skę	ra ​tun​ku.	Wie ​dzia ​-
ła	też,	że	wo​lał​by	za ​trzy​mać	w	fir ​mie	ją,	a	nie	Jac​ka.	Lu​bił	ją,	a	Jac​ka	nie	za	bar ​dzo,
a	we ​dług	jego	wła ​snych	słów	za ​trud​nia ​nie	lu​dzi,	któ​rych	się	lubi,	jest	do​brym	po​su​-
nię ​ciem	biz ​ne ​so​wym.	Może	na ​wet	wo​lał​by	Edie	od	Char ​lot​te,	gdy​by	któ​raś	z	nich
po​sta ​wi​ła	go	przed	ul​ti​ma ​tum	„ona	albo	ja”.
A	ona	te ​raz	od​pła ​ca	mu	się	za	jego	do​bre	chę ​ci.	Robi	mu	gębę	przed	wy​daw​cą,

po​grą ​ża	go.	Po​przed​ni	nie ​do​szły	au​tor	przy​naj​mniej	nie	spa ​lił	za	sobą	mo​stów.	A	ją
ostrze ​żo​no,	że	El​liot	może	być	trud​ny.	Jest	gwiaz ​dą,	a	oso​bo​wość	dup​ka	jest	w	ta ​-
kich	przy​pad​kach	gra ​ti​so​wym	bo​nu​sem.	Ta	oczy​wi​stość	nur ​to​wa ​ła	Edie	przez	cały
czas	 trwa ​nia	 star ​cia	mię ​dzy	 nimi.	 Czu​ła,	 że	ma	 pra ​wo	wy​buch​nąć,	 ale	mia ​ła	 też
świa ​do​mość,	że	nie	była	trak​to​wa ​na	jako	rów​no​rzęd​na	part​ner ​ka.	On	za ​cho​wy​wał
się	jak	ostat​ni	te ​tryk,	a	od	niej	ocze ​ki​wa ​no	spo​ko​ju	i	opa ​no​wa ​nia,	na ​wet	w	ob ​li​czu
pre ​zen​to​wa ​ne ​go	przez	nie ​go	kom​plet​ne ​go	bra ​ku	roz ​sąd​ku.	Po​win​na	była	cały	czas
słod​ko	szcze ​bio​tać,	być	miłą	i	pod​li​zy​wać	mu	się.	Ale	cóż,	w	gnie ​wie	spo​wo​do​wa ​-
nym	 opóź ​nie ​niem	 w	 wy​ni​ku	 roz ​mo​wy	 z	 He ​ather	 kom​plet​nie	 za ​po​mnia ​ła	 o	 tym
aspek​cie	swo​je ​go	zle ​ce ​nia.
Nie	czu​ła	się	na	si​łach	od​dzwo​nić	do	Ri​char ​da	i	przy​znać	do	błę ​du.	Nie	znio​sła ​by

jego	nie ​sma ​ku	i	roz ​cza ​ro​wa ​nia.	Nie	może	so​bie	po​zwo​lić	na	utra ​tę	ko​lej​ne ​go	przy​-
ja ​cie ​la.	Jed​ne ​go	z	na ​praw​dę	już	bar ​dzo	nie ​wie ​lu.
Może	spró​bo​wać	pla ​nu	B?	Czy	da	radę?	Był	to	dość	na ​gan​ny	po​mysł,	ale	w	po​-

rów​na ​niu	 z	 pier ​wot​ną	 opcją	 może	 jed​nak	 nie ​co	 lep​szy.	 Wa ​ha ​ła	 się,	 wpa ​tru​jąc
w	tekst	z	pocz ​ty	gło​so​wej,	ser ​ce	wa ​li​ło	jej	głu​cho.
Je ​śli	na ​wet	nie	wy​nik​nie	z	tego	nic	do​bre ​go,	bę ​dzie	mo​gła	przy​naj​mniej	spró​bo​-

wać	do​wie ​dzieć	się,	 czy	 jest	dla	niej	 ja ​kiś	 ra ​tu​nek.	Ri​chard	za ​pew​ne	chciał​by,	by
jed​nak	spró​bo​wa ​ła.
Nogi	mia ​ła	 jak	z	oło​wiu,	żo​łą ​dek	cią ​żył	 jej,	 jak​by	naja ​dła	się	me ​ta ​lo​wych	ku​lek.



Za ​wró​ci​ła	w	stro​nę	domu	El​lio​ta	i	po​now​nie	za ​dzwo​ni​ła	do	drzwi.	Była	bar ​dzo	zde ​-
ner ​wo​wa ​na,	tym	ra ​zem	wpraw​dzie	nie	z	ra ​cji	jego	sła ​wy,	ale	to	nie	przy​no​si​ło	żad​-
nej	ulgi.
Jed​nym	 z	 pro​ble ​mów	w	 kon​tak​tach	 z	 ce ​le ​bry​ta ​mi	 jest	 roz ​pa ​mię ​ty​wa ​nie	 po​tem

każ ​de ​go	naj​drob ​niej​sze ​go	sło​wa.	Dzie ​le ​nie	wło​sa	na	czwo​ro,	choć	sław​ny	roz ​mów​-
ca	za ​po​mni	o	 to​bie	 już	po	pię ​ciu	se ​kun​dach.	Edie	była	pew​na,	że	od	dziś	na	sam
dźwięk	na ​zwi​ska	El​lio​ta	bę ​dzie	się	wzdra ​gać	i	ku​lić	ni​czym	Gol​lum.	I	to	na ​wet	bar ​-
dziej	niż	na	dźwięk	sło​wa	„Char ​lack”.
Otwo​rzył	drzwi,	oparł	się	o	fra ​mu​gę	i	ga ​pił	się	na	nią	z	nie ​prze ​nik​nio​nym	gry​ma ​-

sem	na ​dą ​sa ​nych	ust.
Od​chrząk​nę ​ła.
–	Cześć,	jesz ​cze	raz.	Hm,	okej,	sy​tu​acja	wy​mknę ​ła	mi	się	tro​chę	spod	kon​tro​li.	Co

po​wiesz	na	to:	ja	na ​pi​szę	szkic	wer ​sji	ro​bo​czej,	a	ty	po​wiesz,	czy	ci	się	po​do​ba.	Od​-
bę ​dzie ​my	kil​ka	wy​wia ​dów,	ale	to	ty	bę ​dziesz	wy​bie ​rał	te ​ma ​ty,	któ​re	będą	ci	pa ​so​-
wa ​ły.	A	po​tem	się	zo​ba ​czy.
–	Jesz ​cze	przed	chwi​lą	my​śla ​łem,	że	je ​stem	zde ​mo​ra ​li​zo​wa ​nym	nie ​pro​fe ​sjo​nal​nym

ty​pem.
Mia ​ła	już	na	koń​cu	ję ​zy​ka	„bo	by​łeś”,	ale	po​wie ​dzia ​ła	tyl​ko:
–	 Prze ​pra ​szam,	 nie	 po​win​nam	 była,	 pu​ści​ły	 mi	 ner ​wy.	 Oczy​wi​ście	 po​my​śla ​łam,

że…
El​liot	wszedł	jej	w	sło​wo:
–	Czy	ktoś	ci	ka ​zał	za ​wró​cić	i	pró​bo​wać	mnie	prze ​ko​nać?
–	Nie.
Za ​ło​żył	ręce	na	pier ​si.
–	Kłam​czu​cha.
–	Ja	nie	kła ​mię.
–	Oba ​wiam	się,	że	moja	od​po​wiedź	na ​dal	brzmi	nie.
–	Po​słu​chaj.	Pro​szę	cię,	czy	mo​że ​my…	zna ​la ​złam	się	w	trud​nej	sy​tu​acji.
–	Prze ​stań	mi	tu	pod​sry​wać,	nie	rób	przed​sta ​wie ​nia.
Miał	ostry	ję ​zyk,	ostrzej​szy,	niż	się	spo​dzie ​wa ​ła.	Za ​czął	za ​my​kać	jej	drzwi	przed

no​sem,	więc	pra ​wie	krzyk​nę ​ła:
–	Stop!	Prze ​stań!	Nikt	mi	nie	ka ​zał	cię	prze ​pra ​szać,	ale	ja	mu​szę	na ​pi​sać	tę	książ ​-

kę.	 Ina ​czej	nie	będę	mo​gła	wró​cić	do	 fir ​my	 i	 spoj​rzeć	w	oczy	 lu​dziom,	z	któ​ry​mi
pra ​cu​ję.	Pro​szę	cię.
El​liot	po​now​nie	uchy​lił	drzwi.
–	Bo	co?	Ich	też	ob ​ra ​zi​łaś?
–	Po​ca ​ło​wa ​łam	cu​dze ​go	męża,	i	to	w	dniu	ślu​bu.	Obo​je,	on	i	jego	żona,	to	moi	ko​-

le ​dzy	z	pra ​cy.	W	fir ​mie	za ​wrza ​ło.	Pro​si​łam	o	zwol​nie ​nie,	ale	szef	dał	mi	tę	ro​bo​tę
na	prze ​cze ​ka ​nie,	aż	się	wszyst​ko	prze ​wa ​li.
Wrrrr…	Za ​mknij	się,	Edie.
Szko​da,	 że	 nie	 prze ​mil​cza ​ła	 ostat​nie ​go	 wy​ja ​śnie ​nia,	 zwłasz ​cza	 że	 El​liot	 mógł

przy​jąć	je	dwu​znacz ​nie.	Bar ​dzo	ry​zy​kow​ne	za ​gra ​nie.	Uzna ​ła,	że	zda ​nie	się	na	jego
li​tość	 to	 je ​dy​ne,	co	 jej	po​zo​sta ​ło.	Choć	z	dru​giej	 stro​ny	sta ​wia ​ło	 ją	w	nie ​zbyt	do​-
brym	świe ​tle	–	jako	oso​bę	nie ​kom​pe ​tent​ną	i	po​strze ​lo​ną.	A	to	może	z	ko​lei	za ​szko​-
dzić	Ri​char ​do​wi.	Ale	trud​no,	inną	bro​nią	nie	dys​po​no​wa ​ła.



Za ​pa ​dło	mil​cze ​nie.	El​liot	prze ​stą ​pił	z	nogi	na	nogę	i	zmarsz ​czył	brwi.
–	Po​ca ​ło​wa ​łaś	czy​je ​goś	męża	w	dzień	jego	ślu​bu?	Jak?	W	po​li​czek?
–	Nie,	to	był	praw​dzi​wy	po​ca ​łu​nek.
Uniósł	brwi.
–	Chry​ste.
–	Taaa.
–	Ktoś	to	wi​dział?
Za ​da ​wa ​nie	py​tań	moż ​na	oględ​nie	wziąć	za	do​bry	znak.
–	My​śle ​li​śmy,	że	nikt…	ale	po​dej​rza ​ła	nas	pan​na	mło​da.
–	Żar ​tu​jesz.
–	Nie.	Oni	na ​tych​miast	z	sobą	ze ​rwa ​li.	Mu​szę	do​dać,	że	 to	on	mnie	po​ca ​ło​wał.

Bez	ini​cja ​ty​wy	z	mo​jej	stro​ny.
–	Nie	je ​stem	pe ​wien,	czy	je ​steś	oso​bą,	któ​rej	po​wi​nie ​nem	w	tej	aneg​do​cie	ża ​ło​-

wać,	ale	jed​nak…
W	jego	to​nie	nie ​ocze ​ki​wa ​nie	za ​brzmia ​ła	lek​ko	drwią ​ca	nut​ka	roz ​ba ​wie ​nia.
–	Nie	za ​słu​gu​ję	na	współ​czu​cie,	ale	bła ​gam	cię,	nie	od​sy​łaj	mnie	do	Lon​dy​nu,	jesz ​-

cze	nie	te ​raz.	Też	po​cho​dzę	z	Not​tin​gham,	do​brze	jest	znów	zna ​leźć	się	w	ro​dzin​-
nym	gniazd​ku…
Co	za	wstręt​ne	tchórz ​li​we	kłam​stwo,	po​my​śla ​ła.
–	…cho​ciaż	nie	mam	tego	szczę ​ścia	co	ty.	Moja	ro​dzi​na	cały	czas	sie ​dzi	w	domu.

W	kom​ple ​cie.	Ha.
Te ​raz	 to	 już	na ​wi​ja	 jak	na ​krę ​co​na.	El​liot	 słu​chał	 jej	 z	 za ​ło​żo​ny​mi	 rę ​ka ​mi.	Miał

wciąż	nie ​prze ​nik​nio​ną	minę,	ale	za ​czę ​ła	po​dej​rze ​wać,	że	oto	zy​ska ​ła	dru​gą	szan​sę.
Gdy​by	było	ina ​czej,	drzwi	już	daw​no	zo​sta ​ły​by	za ​trza ​śnię ​te.
–	Pro​szę	cię	–	nie	pod​da ​wa ​ła	się.	–	Spró​buj​my	po​dejść	do	tej	książ ​ki.	Musi	być	na

to	ja ​kiś	spo​sób,	po	to	że ​bym…
Za ​gryzł	po​li​czek	od	we ​wnątrz	i	uniósł	dłoń.
–	Do​bra,	dłu​żej	nie	znio​sę	tego	ste ​ku	głu​pot.
–	Zgo​da	–	po​wie ​dzia ​ła,	do​zna ​jąc	za ​wro​tu	gło​wy	wsku​tek	jego	na ​głe ​go	ustęp​stwa.

–	Nie	bę ​dzie	nie ​spo​dzia ​nek,	nie	zro​bię	ni​cze ​go	bez	two​jej	ak​cep​ta ​cji.	Pi​szę	cał​kiem
nie ​źle.	Może	na ​wet	to​bie	się	spodo​ba.
Twarz	El​lio​ta	wy​ra ​ża ​ła	po​wąt​pie ​wa ​nie.	Po​dra ​pał	się	w	kark	i	ode ​tchnął	głę ​bo​ko.
–	To	tyl​ko	pró​ba,	nic	nie	obie ​cu​ję.
Mo​gła ​by	te ​raz,	jak	zwy​cięz ​cy	spor ​tow​cy,	wy​ko​nać	ślizg	na	ko​la ​nach	z	unie ​sio​ny​mi

do	góry	pię ​ścia ​mi.
–	Ab ​so​lut​nie	zro​zu​mia ​łe.
–	W	pią ​tek	mam	nie ​du​żo	zdjęć,	po	po​łu​dniu	po​wi​nie ​nem	być	wol​ny.	Może	spo​tka ​-

my	się	na	pi​wie?
–	Brzmi	to	wspa ​nia ​le.	–	Pro​mie ​nia ​ła.
–	W	po​rzo.	Po​wiem	Kir ​sty,	żeby	ci	prze ​sła ​ła	szcze ​gó​ły.
Za ​mknął	jej	drzwi	przed	no​sem.
Szła	uli​cą	dziar ​skim	kro​kiem,	pod​ska ​ki​wa ​ła	i	szcze ​rzy​ła	się	jak	idiot​ka.	Ulży​ło	jej.

El​liot	jest…	no	nie	po​wie,	że	go	lubi,	ale	przy​naj​mniej	nie	oka ​zał	się	też	aż	tak	nie ​-
ludz ​kim	po​two​rem.	Może	na ​wet	uda	jej	się	prze ​bić	i	zna ​leźć	w	nim	owo	ludz ​kie	zia ​-
ren​ko.	A	po​tem,	na	uży​tek	fa ​nów,	wy​ho​do​wać	z	nie ​go	nie ​co	zbyt	wy​bu​ja ​łą	ro​śli​nę.



Usły​sza ​ła	sy​gnał	i	ode ​bra ​ła	te ​le ​fon.
–	Ri​chard?	Cześć…
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Oj​ciec	naj​wy​raź ​niej	po​wie ​dział	Meg	wię ​cej,	niż	Edie	się	spo​dzie ​wa ​ła.	Sio​stra	była
te ​raz	spo​koj​niej​sza,	jak​by	skru​szo​na.	Na ​wet	prze ​pro​si​ła.
–	Prze ​pra ​szam	za	te	cham​skie	uwa ​gi	o	two​jej	su​kien​ce	–	wy​mam​ro​ta ​ła	w	śro​dę

rano,	gdy	Edie	w	kuch​ni	ro​bi​ła	so​bie	her ​ba ​tę.	Pa ​no​wał	strasz ​ny	upał.	Tata	udał	się
do	su​per ​mar ​ke ​tu.	–	To	miał	być	tyl​ko	żart.
–	Nie	przej​muj	 się	 –	 od​par ​ła	Edie.	Mia ​ła	 za ​miar	wy​ko​rzy​stać	mo​ment	 i	 po​wie ​-

dzieć	coś	w	ro​dza ​ju:	„Wiesz,	ja	też	mam	za ​sa ​dy”,	ale	po​sta ​no​wi​ła	nie	na ​ci​skać	i	na
nic	się	nie	si​lić.	W	koń​cu	sy​tu​acja	ko​bie ​ty	okry​tej	hań​bą,	cho​wa ​ją ​cej	się	przed	świa ​-
tem	w	ro​dzin​nym	mie ​ście,	nie	upo​waż ​nia	jej	do	tego.
Po​win​na	się	za ​do​wo​lić	cza ​so​wym	za ​wie ​sze ​niem	bro​ni.
–	Za ​pa ​rzyć	ci	też?	–	spy​ta ​ła	Edie	sio​strę,	wska ​zu​jąc	na	her ​ba ​cia ​ną	to​reb ​kę.
–	Och,	nie.	Win​nie	i	Kez	za ​raz	tu	będą.
Meg	wspo​mi​na ​ła,	że	za ​pro​si​ła	zna ​jo​mych	na	wcze ​sno​po​po​łu​dnio​we ​go	gril​la.
–	Ach,	grill!	–	oży​wi​ła	się	Edie,	za ​sta ​na ​wia ​jąc	się,	czy​by	nie	wy​słać	w	tej	spra ​wie

ese ​me ​sa	do	Han​nah.
Za ​raz	jed​nak	zda ​ła	so​bie	spra ​wę,	że	to	grill	or ​ga ​ni​zo​wa ​ny	przez	Meg	i	że	na	roż ​-

nie	 nie	 bę ​dzie	 bur ​ge ​rów	 czy	 ko​tle ​tów,	 a	 je ​dy​nie	 roz ​pa ​da ​ją ​cy	 się	 chłam	 z	 ja ​kichś
orze ​chów.	Poza	tym	zna ​jo​mi	Meg	za ​cho​wy​wa ​li	się	za ​zwy​czaj	jak	Bry​ga ​da	An​ty​za ​-
ba ​wo​wa,	cho​ciaż	aku​rat	Win​nie	i	Kez,	któ​re	Edie	ja ​kiś	czas	temu	po​zna ​ła,	ja ​wi​ły	się
na	tle	po​zo​sta ​łych	bo​jow​ni​ków	o	spra ​wie ​dli​wość	spo​łecz ​ną	z	krę ​gu	Meg	jako	sto​-
sun​ko​wo	po​tul​ne.	A	swo​ją	dro​gą	czy	nikt	spo​śród	nich	nie	cho​dzi	do	pra ​cy?	Mają
czas	na	wcze ​sne ​go	gril​la	w	śro​dę?
Meg	nie	za ​pro​po​no​wa ​ła	Edie	udzia ​łu,	a	i	Edie	go	nie	pra ​gnę ​ła,	po​my​śla ​ła	więc,	że

tak​tow​nie	pój​dzie	do	sie ​bie	na	górę	i	usu​nie	się	ca ​łe ​mu	to​wa ​rzy​stwu	z	dro​gi.
Za ​czę ​ła	pi​sać	wstęp​ną	wer ​sję	„Hi​sto​rii	El​lio​ta	Owe ​na”	zgod​nie	ze	wska ​zów​ka ​mi

po​rad​ni​ka	„Jak	na ​pi​sać	po​wieść”.	Trze ​ba	 jed​nak	po​wie ​dzieć,	 że	ma ​te ​riał,	 któ​rym
dys​po​no​wa ​ła,	 był	 sta ​now​czo	 nie ​wy​star ​cza ​ją ​cy.	 Po​wi​nien	 się	 w	 nim	 zna ​leźć	 ja ​kiś
punkt	za ​cze ​pie ​nia	do	stwo​rze ​nia	in​te ​re ​su​ją ​cej	opo​wie ​ści,	bo	sam	opis,	jak	wy​ro​snąć
na	przy​stoj​nia ​ka	i	stać	się	sław​nym,	to	za	mało.
Po	 pół​go​dzi​nie	 stu​ka ​nia	 w	 kla ​wia ​tu​rę	 lap​to​pa	 usły​sza ​ła	 mu​zy​kę	 i	 ja ​kiś	 ruch

w	ogród​ku	na	ty​łach	domu.	Wyj​rza ​ła	przez	okno	i	mimo	woli	sap​nę ​ła:	Co	u	li​cha…
Oczy	jej	nie ​ocze ​ki​wa ​nie	uj​rza ​ły	po​kaz	bez ​wstyd​nej	na ​go​ści:	ani	Win​nie,	ani	Kez

od	pasa	w	górę	nie	mia ​ły	na	so​bie	nic.
Win​nie,	 po​nęt​na	 dwu​dzie ​sto​pa ​ro​lat​ka	 z	 krę ​co​ny​mi	 wło​sa ​mi,	 de ​mon​stro​wa ​ła	 ni​-

czym	nie ​skrę ​po​wa ​ne,	nie ​wia ​ry​god​nie	wiel​kie	gru​czo​ły	pier ​sio​we.	Gdy	na ​chy​la ​ła	się
nad	rusz ​tem,	by	spraw​dzić	stan	owi​nię ​tych	w	fo​lię	pa ​kun​ków,	ko​ły​sa ​ły	się	lek​ko	jak
kro​wie	wy​mio​na.	Edie	aż	się	wzdry​gnę ​ła,	bo​jąc	się,	że	dziew​czy​na	po​pa ​rzy	so​bie
biust.	Kez	była	fi​zycz ​nym	prze ​ci​wień​stwem	ko​le ​żan​ki:	chu​da	i	ży​la ​sta	do	tego	stop​-
nia,	że	na	pierw​szy	rzut	oka	moż ​na	ją	było	wziąć	za	na ​sto​let​nie ​go	chłop​ca.	No​si​ła



na	gło​wie	mnó​stwo	cien​kich	war ​ko​czy​ków	za ​cze ​sa ​nych	rząd​ka ​mi	do	tyłu,	wiel​ki	ta ​-
tu​aż	o	tre ​ści	„Nie,	nie	mo​żesz”	prze ​ci​nał	jej	bar ​dzo	pła ​ski	brzuch,	a	w	bro​daw​kach
sut​ko​wych	tkwi​ły	kol​czy​ki	przy​po​mi​na ​ją ​ce	śru​by	Fran​ken​ste ​ina.
Tyl​ko	Meg	li​to​ści​wie	się	odzia ​ła.	Mia ​ła	na	so​bie	coś,	co	moż ​na	by	na ​zwać	krót​ki​-

mi	ogrod​nicz ​ka ​mi,	i	pa ​sia ​stą	ka ​mi​ze ​lę.	Wszyst​kie	trzy	po​pi​ja ​ły	cydr	z	pusz ​ki,	pa ​li​ły
skrę ​ty	i	słu​cha ​ły	ze	zde ​ze ​lo​wa ​ne ​go	prze ​no​śne ​go	ra ​dio​od​twa ​rza ​cza	z	prze ​ste ​ro​wa ​-
nym	ba ​sem	gło​śnej	mu​zy​ki	typu	bum-diga-bum-diga-bum​bum.	Jed​na	z	nich	przy​pro​-
wa ​dzi​ła	chu​de ​go	sza ​re ​go	pie ​ska	z	ja ​kąś	skór ​ną	do​le ​gli​wo​ścią,	któ​ry	po​ło​żył	się	na
be ​to​nie,	oparł	łeb	na	ła ​pach	i	był	naj​wi​docz ​niej	rów​nie	za ​wsty​dzo​ny	co	Edie.
Coś	 ta ​kie ​go,	po​my​śla ​ła.	Niby	wszę ​dzie	moż ​na	od​da ​wać	hołd	na ​tu​rze,	wy​sta ​wić

nagą	skó​rę	na	po​wie ​wy	wia ​tru,	ale	ogró​dek	taty	ko​le ​żan​ki	we	wcze ​sne	śro​do​we	po​-
po​łu​dnie	nie	wy​da ​je	się	do	tego	naj​lep​szym	miej​scem.	Spo​łe ​czeń​stwo	nie	od	pa ​ra ​dy
na ​kła ​da	na	 lu​dzi	 pew​ne	 ogra ​ni​cze ​nia,	 a	 ten	mi​nia ​tu​ro​wy	ogró​dek	moż ​na	 oglą ​dać
z	kil​ku​na ​stu	oko​licz ​nych	okien.	Co	to	ma	być?	Lep	na	zbo​czeń​ców?	Edie	wy​obra ​zi​ła
so​bie,	że	zwra ​ca	im	uwa ​gę	i	po​czu​ła	się	jak	osiem​dzie ​się ​cio​trzy​let​nia	sta ​rusz ​ka	pi​-
szą ​ca	do​nos	do	co​dzien​nej	ga ​ze ​ty.
Spoj​rza ​ła	na	ze ​ga ​rek.	Tata	nie ​dłu​go	bę ​dzie	w	domu.	Nie	chcia ​ła	być	świad​kiem

jego	przyj​ścia	i	prze ​stra ​chu,	gdy	ją ​ka ​jąc	się,	bę ​dzie	pró​bo​wał	na ​wią ​zać	z	nimi	roz ​-
mo​wę.	Edie	ze ​szła	na	dół,	wzię ​ła	z	kuch​ni	swo​ją	tor ​bę	i	wy​sta ​wi​ła	gło​wę	przez	tyl​-
ne	drzwi.	Dziew​czę ​ta	zgro​ma ​dzi​ły	się	wo​kół	gril​la,	gry​ząc	kol​by	ku​ku​ry​dzy.
–	Cześć	–	po​wie ​dzia ​ła,	osła ​nia ​jąc	oczy	przed	bla ​skiem	słoń​ca	i	sta ​ra ​jąc	się	uni​kać

kon​tak​tu	wzro​ko​we ​go	z	ja ​ką ​kol​wiek	bro​daw​ką.	–	Może	chce ​cie	coś	ze	skle ​pu?	Na ​-
szła	mnie	ocho​ta	na	mię ​to​we	ma ​gnum.
Spoj​rza ​ły	na	nią	w	osłu​pie ​niu,	po	czym	Meg	od​rze ​kła:
–	Nie ​ee,	mamy	wszyst​ko,	dzienks.
Wszyst​ko	z	wy​jąt​kiem	ubrań.	Co	jesz ​cze	wy​my​ślisz,	Meg?
–	Och,	okej.
–	Prze ​pra ​szam	bar ​dzo!	–	Po	pra ​wej	stro​nie,	nad	pło​tem	od​dzie ​la ​ją ​cym	ich	część

bliź ​nia ​ka	 od	 dru​giej	 po​ło​wy,	 uka ​za ​ła	 się	 ko​bie ​ca	 gło​wa.	 Przed	 sie ​dem​dzie ​siąt​ką,
moc​no	uma ​lo​wa ​na,	z	od​ro​sta ​mi	w	po​far ​bo​wa ​nych	na	brą ​zo​wo	wło​sach,	taka	żeń​ska
wer ​sja	 Kena	 Dod​da[19].	 W	 wy​so​ko	 unie ​sio​nej	 dło​ni	 dzier ​ży​ła	 pa ​pie ​ro​sa.	 Tu​tej​si
miesz ​kań​cy	naj​wy​raź ​niej	dziw​nie	in​ter ​pre ​tu​ją	wy​ra ​że ​nie	„za ​czerp​nąć	świe ​że ​go	po​-
wie ​trza”.
–	Prze ​pra ​szam.	Dla ​cze ​go	wszy​scy	mu​si​my	po​dzi​wiać	wa ​sze	szcze ​gó​ły	ana ​to​micz ​-

ne	i	wdy​chać	dym	z	wa ​szych	pie ​przo​nych	pa ​pie ​ro​sów?	Tro​chę	sza ​cun​ku	dla	in​nych!
Edie	opa ​dła	szczę ​ka.	Była	pew​na,	że	to	samo	do​ty​czy	Meg.	Wy​glą ​da ​ją ​ce	na	nie ​-

źle	już	na ​ćpa ​ne	Win​nie	i	Kez	ga ​pi​ły	się	bez ​myśl​nie.
–	Włóż ​cie	coś	na	sie ​bie,	na	mi​łość	bo​ską.	Je ​ste ​ście	ko​bie ​ta ​mi,	za ​cho​wuj​cie	się	jak

damy.	–	Ko​bie ​ta,	któ​ra	z	pew​no​ścią	damą	była,	za ​cią ​gnę ​ła	się	swo​im	szlu​giem,	wy​-
pu​ści​ła	dym,	po	czym	przyj​rza ​ła	 im	się	 jesz ​cze	raz.	–	Cho​ciaż	co	do	niej	nie	mam
pew​no​ści	–	do​da ​ła,	wska ​zu​jąc	Kez.
–	Mamy	gdzieś	two​je	fa ​szy​stow​skie	po​czu​cie	wła ​sno​ści,	sta ​ra	rasz ​plo	–	od​po​wie ​-

dzia ​ła	Meg.	–	Cha ​rak​te ​ry​stycz ​ne	dla	za ​chod​niej	kul​tu​ry	sek​su​ali​zo​wa ​nie	pier ​si	nas
nie	do​ty​czy.
–	Nie	są ​dzę,	żeby	moż ​na	było	w	naj​bliż ​szym	cza ​sie	sek​su​ali​zo​wać	Fli​pa	i	Fla ​pa.



W	ta ​kim	sta ​nie!
–	Och,	pięk​na	pró​ba	wy​ty​ka ​nia	ko​muś	cie ​le ​snych	de ​fek​tów.	Tu	jest	te ​ren	pry​wat​-

ny,	gów​no	nam	mo​żesz	zro​bić.
–	Męż ​czy​znom	też	ka ​żesz	za ​kła ​dać	coś	na	górę?	–	spy​ta ​ła	są ​siad​kę	Win​nie,	osła ​-

nia ​jąc	dło​nią	oczy	od	słoń​ca.
–	Nie,	ko​cha ​na,	bo	oni	nie	mają	ba ​lo​nów.
–	Nie	wszyst​kie	ko​bie ​ty	mają	biust	i	nie	każ ​dy,	kto	się	uro​dził	męż ​czy​zną,	jest	nim

na ​praw​dę	–	wal​czy​ła	dziel​nie	Meg.	–	Nie	na ​rzu​caj	ni​ko​mu	swo​ich	z	góry	za ​ło​żo​nych
gen​de ​ro​wych	norm.
–	Chy​ba	ma ​ry​cha	ude ​rzy​ła	ci	do	gło​wy,	moja	dro​ga.
–	Uwol​nić	sut​ki!	–	krzyk​nę ​ła	Meg.
–	Ale	ty	swo​ich	nie	uwol​ni​łaś.	Dzię ​ki	Bogu	zresz ​tą.
–	Bo	mam	li​szaj!	–	wy​ja ​śni​ła	Meg.
Edie	ni​g​dy	wcze ​śniej	o	tym	nie	sły​sza ​ła.	Tym	bar ​dziej	cie ​szy​ła	się,	że	sio​stra	jest

ubra ​na.
Ko​bie ​ta	ro​ze ​śmia ​ła	się	zło​śli​wie	na	całe	gar ​dło,	po	czym	jej	gło​wa	znik​nę ​ła.
–	Mój	Boże!	 –	Meg	z	nie ​do​wie ​rza ​niem	krę ​ci​ła	gło​wą.	 –	Nie	mia ​łam	po​ję ​cia,	 że

miesz ​ka ​my	obok	Mar ​ga ​ret	That​cher.
Kez,	nic	so​bie	nie	ro​biąc	z	od​ra ​ża ​ją ​cych	ty​rad,	przy​ozda ​bia ​ła	po​dłuż ​ną	buł​kę	do

hot	do​gów	wy​ci​ska ​ną	z	tub ​ki	ja ​skra ​wo​żół​tą	musz ​tar ​dą.
Edie	 oce ​ni​ła,	 że	 bez ​piecz ​niej	 bę ​dzie	 się	 wy​co​fać.	 Już	 sta ​ła	 we	 fron​to​wych

drzwiach,	gdy	z	ogród​ka	do​biegł	ją	sko​wyt,	i	to	nie	taki,	kie ​dy	w	unie ​sie ​niu	wyje	się
z	ra ​do​ści.	To	był	mro​żą ​cy	krew	w	ży​łach	ryk	prze ​ra ​że ​nia.
Po​bie ​gła	z	po​wro​tem	do	ogród​ka	i	uj​rza ​ła,	że	ko​bie ​ta	z	są ​siedz ​twa	rów​nież	wró​-

ci​ła	i	re ​cho​cząc	z	za ​chwy​tu,	po​le ​wa	trzy	dziew​czy​ny	wodą	z	węża.	Mie ​rzy	z	nie ​go
do	nich	 jak	ze	strzel​by	w	we ​ster ​nach,	nie	wy​pusz ​cza ​jąc	z	dru​giej	ręki	pa ​pie ​ro​sa.
A	one	tań​czą	w	stru​mie ​niach	wody,	za ​kry​wa ​jąc	so​bie	twa ​rze	i	ko​ły​sząc	cyc​ka ​mi.	Je ​-
śli	ob ​ser ​wo​wał	to	przez	swo​je	okno	ja ​kiś	de ​wiant,	mógł	uznać	całą	sce ​nę	za	speł​-
nie ​nie	swo​ich	mo​krych	snów.
–	Dzwo​nię	po	po​li​cję,	ty	sta ​ra	wście ​kła	zdzi​ro!	–	krzy​cza ​ła	Meg	czer ​wo​na	na	twa ​-

rzy,	z	dre ​da ​mi	po​przy​le ​pia ​ny​mi	do	mo​krych	po​licz ​ków,	gdy	ko​bie ​ta	za ​prze ​sta ​ła	po​-
le ​wa ​nia.
–	 Zrób	 to,	 ko​cha ​neń​ka.	 Z	 pew​no​ścią	 za ​in​te ​re ​su​je	 ich	 twój	 nar ​ko​ty​ko​wy	 na ​łóg.

Zresz ​tą	ja	sama	po	nich	za ​dzwo​nię.	Co	ty	na	to,	hę?
Jej	 gło​wa	 znów	 się	 scho​wa ​ła.	Meg	 ocie ​ra ​ła	 twarz	 za ​zie ​le ​nio​nym	 tra ​wą	 ręcz ​ni​-

kiem.
–	Kro​wa	–	mam​ro​ta ​ła	pod	no​sem.
–	Jak	my​śli​cie,	ona	na ​praw​dę	we ​zwie	po​li​cję?	–	ner ​wo​wo	za ​py​ta ​ła	Edie.
Nie	cho​dzi​ło	tyl​ko	o	za ​ka ​za ​ne	ziel​sko.	Edie	od	daw​na	po​dej​rze ​wa ​ła,	że	tata	może

mieć	na	su​mie ​niu	kil​ka	wy​kro​czeń.	Na	pew​no	nie	pła ​ci	abo​na ​men​tu	te ​le ​wi​zyj​ne ​go,
ma	nie ​spraw​ne	 świa ​tła	 sto​pu	w	sa ​mo​cho​dzie.	To	 sku​tek	bra ​ku	pie ​nię ​dzy,	 a	może
tak​że	po	czę ​ści	po​zo​sta ​łość	prze ​ży​te ​go	kry​zy​su	ner ​wo​we ​go.	Edie	na ​kła ​nia ​ła	go,	by
po​za ​ła ​twiał	róż ​ne	rze ​czy,	ale	bę ​dąc	w	Lon​dy​nie,	nie	mo​gła	tego	nad​zo​ro​wać.
Po​li​cja	u	wrót,	kon​fron​ta ​cja	z	na ​ćpa ​ną	Meg	i	 jej	dwie ​ma	to​wa ​rzysz ​ka ​mi,	naj​wy​-

raź ​niej	człon​ki​nia ​mi	miej​sco​wej	cy​ga ​ne ​rii,	z	cyc​ka ​mi	na	wierz ​chu?	To	się	nie	może



do​brze	skoń​czyć.
Gdy	w	dro​dze	do	skle ​pu	prze ​cho​dzi​ła	obok	drzwi	są ​siad​ki,	przy​sta ​nę ​ła.	Może	po​-

win​na	wy​lać	tro​chę	oli​wy	na	wzbu​rzo​ne	fale,	pod​li​zać	się	tej	ko​bie ​cie,	uspra ​wie ​dli​-
wić	sio​strę.	Nie	na ​my​śla ​jąc	się	dłu​go,	z	drże ​niem	za ​pu​ka ​ła	do	li​chych	drew​nia ​nych
drzwi,	któ​rych	szyb ​ki	mia ​ły	wy​tło​czo​ny	wzór	li​ści	na	ło​dy​dze.
–	Dzień	do​bry	–	po​wie ​dzia ​ła.
–	A	ty	to	kto?	–	spy​ta ​ła	ko​bie ​ta,	któ​ra	w	peł​nej	kra ​sie	pre ​zen​to​wa ​ła	nie ​bie ​sko-ró​-

żo​wą	po​dom​kę.	Edie	są ​dzi​ła,	że	nie	pro​du​ku​je	się	cze ​goś	ta ​kie ​go	od	co	naj​mniej	lat
pięć​dzie ​sią ​tych.
–	Je ​stem	Edie.	Miesz ​kam	obok.
–	Och,	więc	cie ​bie	tak​że	zbrzy​dził	ten	po​kaz	go​łych	bu​fo​rów?
–	Uhm,	nie ​zu​peł​nie.	Ja	je ​stem	wła ​śnie	stam​tąd.	Roz ​ma ​wia ​ła	pani	z	moją	sio​strą.

To	ta	je ​dy​na	ubra ​na	spo​śród	nich.
Ko​bie ​ta	opar ​ła	się	o	fu​try​nę	i	omio​tła	Edie	wzro​kiem.
–	Nie	wi​du​ję	cię	tu​taj.
–	Bo	miesz ​kam	w	Lon​dy​nie.
–	Aha.
–	 I	 chcia ​łam	 tyl​ko	 po​wie ​dzieć…	 Wiem,	 że	 moja	 sio​stra	 może	 spra ​wiać	 tro​chę

dziw​ne	wra ​że ​nie.	–	Edie	ści​szy​ła	głos.	Meg	by	ją	za ​bi​ła,	gdy​by	to	usły​sza ​ła.	–	Ale
bar ​dzo	pro​szę	nie	wzy​wać	po​li​cji.	Nie	ma	ta ​kiej	po​trze ​by.	Przed	nami	już	nie ​wie ​le
cie ​płych	dni,	daj​my	dziew​czy​nom	po​opa ​lać	się	tro​chę	to​pless.	Zresz ​tą	to	była	spra ​-
wa	jed​no​ra ​zo​wa.
Bar ​dzo	chcia ​ła	mieć	na ​dzie ​ję,	że	to	nie	był	któ​ryś	z	rzę ​du	po​dob ​ny	in​cy​dent	i	że

upodo​ba ​nie	do	na ​tu​ry​zmu	jest	u	Meg	czymś	no​wym.
Ko​bie ​ta	wpa ​try​wa ​ła	się	w	nią	spod	cien​kich	jak	pa ​pier	po​wiek.	Jej	wy​de ​pi​lo​wa ​ne

brwi	two​rzy​ły	go​tyc​ki	or ​na ​ment,	co	w	su​mie	ko​ja ​rzy​ło	się	z	hor ​ro​ra ​mi	pro​du​ko​wa ​-
ny​mi	przez	wy​twór ​nię	Ham​mer.
–	Pew​nie	nie ​dłu​go	wra ​casz	do	Lon​dy​nu?
Edie	nie	była	pew​na,	czy	 to	po​stę ​po​wa ​nie	po​jed​naw​cze	od​nie ​sie	sku​tek,	wo​la ​ła

więc	grać	na	zwło​kę.
–	Uhm,	nie ​zu​peł​nie.	Ja	te ​raz	tu	mam	pra ​cę.
–	A	co	ro​bisz?
–	Je ​stem	pi​sar ​ką.	Wła ​ści​wie	co​pyw​ri​ter ​ką.	Ale	te ​raz	pi​szę	książ ​kę	o	pew​nym	ak​-

to​rze.
–	Ja ​kim	ak​to​rze?
Edie	za ​wa ​ha ​ła	się.
–	Co	gra	w	„Krwi	i	zło​cie”.
Ko​bie ​ta	 za ​cią ​gnę ​ła	 się,	 po	 czym	niby	pa ​ro​wóz	wy​pu​ści​ła	 ką ​tem	ust	 kłąb	dymu.

Edie	bar ​dzo	sta ​ra ​ła	się	nie	za ​ka ​słać	i	nie	zmie ​nić	wy​ra ​zu	twa ​rzy.
–	Oooch,	może	ten	sek​sow​ny	ksią ​żę?	Uwiel​biam	go!
Edie	przez	mo​ment	od​czu​ła	chęć	po​pi​sa ​nia	się.
–	Eee,	tak.	Ksią ​żę.
–	On	po​cho​dzi	z	tych	oko​lic.
–	Tak.	Kon​kret​nie	z	Bridg​ford.
–	Nie	za ​ka ​pu​ję	two​jej	sio​stry,	jak	dasz	mi	coś	do	prze ​czy​ta ​nia	z	tej	książ ​ki.



Edie	po​czu​ła	się	zbi​ta	z	tro​pu.
–	Nie	wol​no	mi.	Pod​pi​sa ​łam	klau​zu​lę	po​uf​no​ści.
Ko​bie ​ta	od​chy​li​ła	gło​wę	do	tyłu	i	za ​re ​cho​ta ​ła.
–	Komu	ja	to	mogę	opo​wie ​dzieć,	ko​cha ​neń​ka?	Moim	ptasz ​kom?
Edie	za ​gry​zła	po​li​czek.	Nie	wy​glą ​da	na	to,	żeby	ta	ko​bie ​ta	mo​gła	zo​stać	źró​dłem

prze ​cie ​ku.	Zresz ​tą	 ta	„au​to​bio​gra ​fia”	 i	 tak	bę ​dzie	po​twor ​nie	miał​ka.	Edie	 jed​nak
nie	mia ​ła	na ​tu​ry	ry​zy​kant​ki.
–	Bar ​dzo	mi	przy​kro,	nie	je ​stem	upo​waż ​nio​na.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	nici	z	in​te ​re ​su.
Ko​bie ​ta	uśmiech​nę ​ła	się	zło​śli​wie,	naj​wy​raź ​niej	sobą	za ​chwy​co​na.	Oooch,	ty	sta ​ra

łaj​dacz ​ko,	za ​cze ​kaj,	po​my​śla ​ła	Edie.	Ma	prze ​cież	tony	wy​cin​ków	pra ​so​wych	o	El​lio​-
cie.	Może	jej	dać	do	po​czy​ta ​nia,	nie	do​wie	się	z	nich	żad​nych	re ​we ​la ​cji,	praw​da?
–	Nie	mam	tego	dużo	i	nie	jest	to	spe ​cjal​nie	cie ​ka ​we.	Na ​wet	jesz ​cze	nie	prze ​pro​-

wa ​dzi​łam	z	nim	wy​wia ​du.	Do​pie ​ro	w	pią ​tek.	Pro​szę	coś	za ​pro​po​no​wać.
–	Wi​dzi​my	się	za	ty​dzień?
–	Okej.	A	ty	masz	na	imię…?
–	Mar ​got.	To	do	przy​szłe ​go	ty​go​dnia.
Drzwi	za ​mknę ​ły	się	jej	przed	no​sem.	Edie	po​my​śla ​ła,	że	zna ​la ​zła	się	w	oto​cze ​niu

nie ​złych	świ​rów.
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Krą ​ży​ła	po	pu​bie.	Do​pie ​ro	po	dłuż ​szym	cza ​sie	do​strze ​gła	El​lio​ta	ukry​te ​go	w	ką ​cie
sali.	Taka	hol​ly​wo​odz ​ka	wer ​sja	dys​kret​ne ​go	nie ​rzu​ca ​nia	się	w	oczy.	Wy​lu​zuj,	nikt	tu
na	cie ​bie	nie	czy​ha.	Był	ubra ​ny	w	ciem​ny	swe ​ter,	dżin​sy	i	nie ​zgod​nie	z	porą	roku
na ​su​nię ​tą	na	uszy	weł​nia ​ną	czap​kę,	przez	co	spra ​wiał	wra ​że ​nie	mę ​skie ​go	mo​de ​la
uda ​ją ​ce ​go	ści​ga ​ne ​go	przez	pra ​wo	ry​ba ​ka.
Ach,	ci	sław​ni	lu​dzie,	jacy	oni	są	za ​baw​ni.
–	Do​bre?	 –	 za ​py​ta ​ła	 Edie,	 uśmie ​cha ​jąc	 się	 i	wska ​zu​jąc	 sto​ją ​ce	 przed	 nim	duże

piwo.
–	Tak,	dzię ​ki.	Sor ​ry,	po​wi​nie ​nem	też	przy​nieść	dla	cie ​bie,	ale	zna ​la ​złem	taki	bez ​-

piecz ​ny	ką ​cik	i	wo​lał​bym	się	już	stąd	nie	ru​szać.
–	 Ja ​sne	 –	 od​rze ​kła,	 my​śląc	 w	 du​chu:	 kła ​miesz,	 le ​ni​wy	 dup​ku.	 Strat​ford	 Ha ​ven

trud​no	 by​ło​by	 na ​zwać	 nie ​przy​ja ​znym	 te ​re ​nem.	 Pub	 z	 praw​dzi​wym	an​giel​skim	pi​-
wem	przy​cią ​gał	roz ​ma ​itych	męż ​czyzn	w	śred​nim	wie ​ku	i	człon​ków	stu​denc​kich	klu​-
bów	spor ​to​wych.	We	wcze ​sny	piąt​ko​wy	wie ​czór	był	dość	za ​peł​nio​ny,	ale	w	gra ​ni​-
cach	roz ​sąd​ku.
Gdy	po​da ​no	jej	ulu​bio​ny	dżin	z	to​ni​kiem,	wy​cią ​gnę ​ła	dyk​ta ​fon	i	po​ło​ży​ła	go	mię ​dzy

nimi.
–	Będę	też	no​to​wać	–	uprze ​dzi​ła	na ​uczo​na,	że	lu​dzie	mó​wią	ci	wię ​cej,	gdy	pi​sząc,

nie	utrzy​mu​jesz	z	nimi	kon​tak​tu	wzro​ko​we ​go.
El​liot	przy​tak​nął	ski​nie ​niem	gło​wy.	Miał	dziw​ną	minę,	któ​rej	nie	po​tra ​fi​ła	roz ​szy​-

fro​wać.	Mie ​sza ​ni​na	pil​nej	uważ ​no​ści	i	lęku?	Naj​wy​raź ​niej	był	ja ​kiś	nie ​swój.	Pew​nie
jest	przy​zwy​cza ​jo​ny	do	bar ​dziej	eks​klu​zyw​nych	miejsc.
–	My​ślę,	że	za ​cznie ​my	od	two​jej	mi​ło​ści	do	ak​tor ​stwa	–	po​wie ​dzia ​ła.	Łyk​nę ​ła	drin​-

ka	i	po​czu​ła	się	dość	głu​pio.	–	Kie ​dy	po	raz	pierw​szy	zda ​łeś	so​bie	spra ​wę,	że	jest	to
coś,	co	chcesz	w	ży​ciu	ro​bić?
Po​gra ​tu​lo​wa ​ła	so​bie,	że	na	pierw​szy	ogień	wy​bra ​ła	te ​mat	w	ja ​kiś	spo​sób	po​chle ​-

bia ​ją ​cy	roz ​mów​cy,	a	jed​no​cze ​śnie	po​waż ​ny.
El​lio​to​wi	tro​chę	piwa	roz ​chla ​pa ​ło	się	wo​kół	szklan​ki.
–	Hm.
–	Nie	po​do​ba	ci	się	to	py​ta ​nie?	–	spy​ta ​ła	ostroż ​nie	po	chwi​li	mil​cze ​nia.	Musi	się

z	nim	ob ​cho​dzić	jak	z	jaj​kiem,	w	bia ​łych	rę ​ka ​wicz ​kach.
–	Nie,	py​ta ​nie	jest	w	po​rząd​ku.	Ale	czy	lu​dzi	to	na ​praw​dę	ob ​cho​dzi?	To	moje	„rze ​-

mio​sło”.	Ha,	ha.
Po​cią ​gnął	łyk	piwa.
Gdy	sta ​ra ​ła	się	go	roz ​pra ​co​wać,	pa ​trzył	na	nią	nie ​co	gniew​nie	tymi	swo​imi	ja ​sny​-

mi	 ocza ​mi	 w	 opra ​wie	 czar ​nych	 rzęs.	 Spoj​rze ​nie,	 pod	 wpły​wem	 któ​re ​go	 ko​bie ​ta
sama	wy​ska ​ku​je	z	bie ​li​zny,	choć	Edie	uzna ​ła	je	ra ​czej	za	mro​żą ​ce	i	od​py​cha ​ją ​ce	niż
za ​chę ​ca ​ją ​ce	do	cze ​go​kol​wiek.
–	O	tak,	to	na ​praw​dę	in​te ​re ​su​je	lu​dzi.



–	Ale	nie	cie ​bie?	–	spy​tał	z	uśmiesz ​kiem.
–	O	co	ci	cho​dzi?	Ja ​sne,	że	mnie	in​te ​re ​su​je	–	za ​pro​te ​sto​wa ​ła,	na ​gle	lek​ko	spe ​szo​-

na.	On	ma	prze ​dziw​ny	spo​sób	na ​rzu​ca ​nia	jej	nie ​spo​dzie ​wa ​nych	od​czuć.
–	Aha…	Ja ​aasne.	–	Uśmie ​szek	przy​brał	for ​mę	sze ​ro​kie ​go,	sam​cze ​go,	trium​fal​ne ​go

uśmie ​chu.
–	Masz	bar ​dziej	pół​noc​ną	wy​mo​wę,	niż	się	spo​dzie ​wa ​łam.
To	dziw​ne,	ale	po	tej	nie ​win​nej	–	jak	się	Edie	wy​da ​wa ​ło	–	uwa ​dze	w	po​wie ​trzu	za ​-

wi​sła	sie ​kie ​ra.	El​liot	znów	pa ​trzył	na	nią	twar ​do,	choć	ton	jego	gło​su	stał	się	jak​by
bar ​dziej	pła ​ski,	zrów​no​wa ​żo​ny.
–	Je ​stem	stąd,	 to	niby	 jak	mam	mó​wić?	Nie	cho​dzi​łem	do	Kró​lew​skiej	Aka ​de ​mii

Sztu​ki	Dra ​ma ​tycz ​nej.	A	co,	nie	prze ​czy​ta ​łaś	not​ki	w	Wi​ki​pe ​dii?
–	Nie,	nie	o	to	cho​dzi…	Ja	też	je ​stem	stąd,	a	mam	bar ​dziej	po​łu​dnio​wy	ak​cent	niż

ty.
–	Fak​tycz ​nie	–	po​twier ​dził.
Po​sta ​no​wi​ła	się	nie	od​zy​wać.	Po​czu​ła	się	w	ja ​kiś	spo​sób	do​tknię ​ta.
–	Hej,	mam	po​mysł…	–	po​wie ​dział.
Uśmiech​nę ​ła	się	uprzej​mie.	Ogól​nie	każ ​dy	po​mysł,	któ​ry	wy​peł​nił​by	jej	na ​gra ​nia

ja ​kąś	tre ​ścią,	jest	na	wagę	zło​ta.	Dzię ​ki.
–	Może	ja	też	będę	ci	za ​da ​wał	py​ta ​nia?
–	Uhm…	Co	przez	to	ro​zu​miesz?
–	My​ślę,	że	for ​ma	roz ​mo​wy	jest	faj​niej​sza	niż	od​py​ty​wa ​nie.	Ty	mnie	o	coś	py​tasz,

ja	cie ​bie	o	coś	py​tam.
Aha,	więc	wbrew	temu,	co	 jej	się	wy​da ​wa ​ło,	za ​dzie ​ra ​nie	nosa	i	ob ​se ​sja	na	wła ​-

snym	punk​cie	nie	jest	ko​niecz ​nym	skład​ni​kiem	ak​tor ​skie ​go	DNA.
No	tak,	ale	on	jest	jed​nak	ka ​pry​śny.	Cie ​ka ​we,	jak	dłu​go	po​trwa	ta	jego	za ​chcian​-

ka.
–	Cóż…	je ​śli	chcesz.
Prze ​cią ​gnął	się	i	wy​pro​sto​wał.
–	Gra	ak​tor ​ska…	Nie	lu​bi​łem	szko​ły	i	nie	by​łem	szcze ​gól​nie	po​pu​lar ​ny.
Mi​mo​wol​nie	unio​sła	brwi.	Chy​ba	każ ​dy	ce ​le ​bry​ta	za ​czy​na	jako	Kop​ciu​szek.
–	Po​waż ​nie,	by​łem	ra ​czej	nie ​lu​bia ​ny	–	do​dał,	jak​by	czy​tał	w	jej	my​ślach.	–	Źle	się

czu​ję	w	klu​bach,	pacz ​kach,	ban​dach.	Nie	je ​stem	ty​pem	bra ​ta	łaty.	Mę ​skie	do​ra ​sta ​-
nie	po​le ​ga	głów​nie	na	udzia ​le	w	grach	ze ​spo​ło​wych.	A	ja,	jak	na	iro​nię,	bar ​dzo	kiep​-
sko	uda ​ję	ko​goś,	kim	nie	je ​stem.	Je ​śli	już	mam	grać,	to	sa ​me ​go	sie ​bie.	Ro​zu​miesz,
o	co	mi	cho​dzi?
Mu​sia ​ła	się	z	nim	zgo​dzić.	W	trak​cie	 ich	pierw​sze ​go	spo​tka ​nia	rze ​czy​wi​ście	ni​-

cze ​go	nie	uda ​wał,	nie	ukry​wał.
–	I	wte ​dy	je ​den	z	na ​uczy​cie ​li	za ​su​ge ​ro​wał	mi	kół​ko	te ​atral​ne.	Za ​sko​czy​ło,	do​zna ​-

łem	olśnie ​nia.	By​łem	za ​chwy​co​ny	 jak	ni​g​dy	wcze ​śniej	 i	ni​g​dy	po​tem.	Nie	wie ​dzia ​-
łem,	cze ​go	szu​kam,	do​pó​ki	nie	zna ​la ​złem	wła ​śnie	tego.
Edie	za ​pi​sa ​ła	te	sło​wa	w	no​te ​sie,	a	El​liot	po​dra ​pał	się	pod	czap​ką	za	uchem.
–	Nie	za	cie ​pło	ci	w	tym?	–	za ​py​ta ​ła.	Był	to	bar ​dziej	kur ​tu​azyj​ny	spo​sób	za ​da ​nia

py​ta ​nia:	„Po	kie ​go	li​cha	no​sisz	czap​kę	w	po​miesz ​cze ​niu?”.
–	Tro​chę.	Ale	nie	mogę	jej	zdjąć.
Za ​śmia ​ła	się	ner ​wo​wo.



–	Dla ​cze ​go?
–	Bo	za ​czną	się	kło​po​ty.
Musi	po​stę ​po​wać	bar ​dzo	ostroż ​nie.	Ich	re ​la ​cje	się	po​pra ​wi​ły,	ale	tyl​ko	tro​chę.
–	Wiem,	że	je ​steś	bar ​dzo	zna ​ny,	ale	prze ​cież	nie	sie ​dzi​my	w	ja ​kiejś	pro​win​cjo​nal​-

nej	re ​mi​zie.	Wo​kół	nas	są	głów​nie	fani	praw​dzi​we ​go	an​giel​skie ​go	piwa.	Nic	ci	się
nie	sta ​nie,	chy​ba	że	wtar ​gnie	tu	peł​ny	skład	wie ​czo​ru	pa ​nień​skie ​go	z	Rhyl	czy	in​ne ​-
go	ku​ror ​tu.
El​liot	przy​glą ​dał	się	jej	uważ ​nie,	w	sku​pie ​niu	za ​ci​snął	zęby,	jak​by	usi​ło​wał	od​gad​-

nąć,	czy	żar ​tu​je,	czy	też	nie.
–	Do​bra,	zro​bię,	jak	uwa ​żasz	–	po​wie ​dział,	ścią ​ga ​jąc	czap​kę.
Po​czu​ła	 sa ​tys​fak​cję.	Odro​bi​na	po​czu​cia	 rze ​czy​wi​sto​ści	 do​brze	 zro​bi	 temu	 czło​-

wie ​ko​wi.
–	A	ty?	–	za ​py​tał.	–	Jak	to	się	sta ​ło,	że	zo​sta ​łaś	au​tor ​ką	ak​tor ​skich	me ​mu​arów?
Ro​ze ​śmia ​ła	się	i	po​my​śla ​ła,	że	El​liot	jest	bar ​dziej	by​stry,	niż	się	wy​da ​wa ​ło.	Oczy​-

wi​ście	pi​sa ​li	i	o	tym	w	nie ​dziel​nym	do​dat​ku	do	ga ​ze ​ty,	ale	zwa ​żyw​szy	na	to,	że	tam
były	same	kwie ​ci​ste	pe ​any,	trud​no	jej	było	w	to	uwie ​rzyć.
–	Za ​wsze	by​łam	spraw​na	ję ​zy​ko​wo.	Stu​dio​wa ​łam	fi​lo​lo​gię	an​giel​ską	w	Shef​field,

po​tem	wy​pro​wa ​dzi​łam	się	do	Lon​dy​nu	i	za ​trud​ni​łam	w	agen​cji	re ​kla ​mo​wej.	–	Za ​mil​-
kła	na	mo​ment.	–	Sam	wi​dzisz,	że	to	nic	cie ​ka ​we ​go.
–	Wszyst​ko	jest	cie ​ka ​we	–	od​parł	El​liot.	–	Ak​tor ​stwo	na	sto	je ​den	pro​cent.
–	Re ​kla ​ma	jest	nie ​cie ​ka ​wa.	Na	dwie ​ście	dwa	pro​cent.
Ro​ze ​śmiał	się,	uka ​zu​jąc	bia ​łe,	ide ​al​nie	rów​ne	zęby	gwiaz ​dy.	Edie	uśmiech​nę ​ła	się

i	 zbesz ​ta ​ła	w	my​ślach	za	 to,	 że	 ta	prze ​ko​ma ​rzan​ka	przy​pra ​wi​ła	 ją	o	 lek​ki	dresz ​-
czyk.	Prze ​cież	on	już	ju​tro	znów	za ​po​mni	jej	imię.	Po	praw​dzie	to	nie	ma	pew​no​ści,
czy	i	te ​raz	je	zna.
Pod​szedł	do	nich	siwy	męż ​czy​zna	w	płasz ​czu	prze ​ciw​desz ​czo​wym.
–	 Prze ​pra ​szam	 bar ​dzo,	 za ​sta ​na ​wia ​my	 się	 z	 przy​ja ​cie ​lem,	 czy	 pan	 jest	 fa ​ce ​tem

z	se ​ria ​lu	w	te ​le ​wi​zji?	Tego,	gdzie	są	wam​pi​ry	i…?
–	Tak	–	od​rzekł	El​liot	z	wy​ćwi​czo​nym	za ​wo​do​wym	uśmie ​chem,	pod​no​sząc	się,	by

uści​snąć	przy​by​szo​wi	rękę.
–	A	czy	mógł​bym	pro​sić	o	au​to​graf	dla	mo​jej	cór ​ki?	Jest	pana	wiel​ką	fan​ką.
–	Oczy​wi​ście.	Ma	pan	coś	do	pi​sa ​nia?
–	Och…	nie ​ste ​ty	nie.
Edie	wy​dar ​ła	kart​kę	ze	swo​je ​go	no​tat​ni​ka	i	po​da ​ła	El​lio​to​wi	dłu​go​pis.	Ten	za ​py​tał

o	imię,	na ​pi​sał	de ​dy​ka ​cję	i	pod​pi​sał	ją	wpraw​nym	za ​ma ​szy​stym	za ​wi​ja ​sem.	Męż ​czy​-
zna	spra ​wiał	wra ​że ​nie,	jak​by	chciał	zo​stać,	ale	nie	wie ​dział,	co	jesz ​cze	mógł​by	po​-
wie ​dzieć,	więc	się	od​da ​lił.
–	No	i	wi​dzisz,	je ​stem	ugo​to​wa ​ny.	Mam	na ​dzie ​ję,	że	znasz	nu​me ​ry	do	tu​tej​szych

firm	tak​sów​ko​wych?	–	po​wie ​dział	El​liot.
Edie	pra ​wie	ro​ze ​śmia ​ła	mu	się	w	twarz.
–	Nie	chcia ​ła ​bym	wyjść	na…	no,	po​wiedz ​my	na	nie ​wier ​ne ​go	To​ma ​sza,	ale	to	był

po​je ​dyn​czy	przy​pa ​dek.	Wszyst​ko	bę ​dzie	w	po​rząd​ku.
–	 Ty	 chy​ba	 nie	 wiesz,	 o	 czym	mó​wisz,	 praw​da?	 Zu​peł​nie	 jak	 gdzieś	 wy​cho​dzę

z	bab ​cią.	Ona	za ​wsze	mnie	za ​pew​nia:	„Ależ	El​liot,	nie	wszy​scy	oglą ​da ​ją	ten	twój	se ​-
rial	o	tym	cho​ler ​nym	zło​cie,	przy​zwo​ite	te ​le ​wi​zje	go	na ​wet	nie	pusz ​cza ​ją”.



Po​wie ​dział	to	z	ta ​kim	cie ​płem	i	ser ​decz ​no​ścią,	że	nie	mo​gła	po​wstrzy​mać	śmie ​-
chu.	El​liot	po​tarł	so​bie	oczy.
–	To	przez	te	ko​mór ​ki.	Bez	nich	było	znacz ​nie	le ​piej,	je ​stem	tego	pe ​wien.	Co	on

te ​raz	robi?	–	spy​tał	El​liot,	wska ​zu​jąc	gło​wą	łow​cę	au​to​gra ​fów.
Spoj​rza ​ła	w	tym	kie ​run​ku.
–	Chwi​lecz ​kę,	nie	wi​dzę…	Roz ​ma ​wia	ze	zna ​jo​mym	i	pa ​trzy	na	swój	te ​le ​fon.
–	No	wi​dzisz.	Te ​raz	każ ​dy	po​ni​żej	sie ​dem​dzie ​siąt​ki	ma	ko​mór ​kę,	praw​da?	On	na

pew​no	wła ​śnie	ese ​me ​su​je,	gdzie	mnie	moż ​na	spo​tkać.
Za ​mil​kli,	bo	kel​ner ​ka	po​de ​szła	za ​brać	ze	sto​łu	szklan​kę	po	pi​wie.	Och,	nie,	jed​nak

nie	wzię ​ła	szklan​ki.
–	Prze ​pra ​szam,	że	prze ​szka ​dzam,	mogę	zro​bić	zdję ​cie?
–	Ja ​sne.	Może	ty	nam	zro​bisz?	–	El​liot	bez	za ​jąk​nie ​nia	zwró​cił	się	do	Edie,	a	ona

mil​czą ​co	przy​ję ​ła	od	ko​bie ​ty	jej	iPho​ne’a,	usta ​wi​ła	kadr	i	strze ​li​ła	fot​kę.
Bar ​man​ka	w	fir ​mo​wej	ko​szu​li	na ​chy​la	się,	a	uśmiech​nię ​ty	El​liot	obej​mu​je	 ją	ra ​-

mie ​niem.	Edie	od​da ​ła	te ​le ​fon.
–	Uwa ​żam,	że	pan	jest	wspa ​nia ​ły	–	po​wie ​dzia ​ła	ko​bie ​ta,	lek​ko	drżąc.	–	A	mógł​by

pan	jesz ​cze	się	tu	pod​pi​sać?	–	Pod​su​nę ​ła	El​lio​to​wi	pod​staw​kę	pod	ku​fel.
Zła ​pał	dłu​go​pis	Edie	i	na ​gry​zmo​lił	swój	pod​pis.
–	Bar ​dzo	pro​szę	–	po​wie ​dział,	a	bar ​man​ka	za ​czę ​ła	się	wy​co​fy​wać.	Ręką	za ​kry​wa ​-

ła	so​bie	usta	i	mam​ro​ta ​ła:	–	Nie	mogę	uwie ​rzyć,	bar ​dzo	panu	dzię ​ku​ję.
–	No	i	te	apa ​ra ​ty	fo​to​gra ​ficz ​ne	w	te ​le ​fo​nach.	Ma ​gicz ​ne	–	mruk​nął	El​liot.
Edie	na ​gle	po​czu​ła	na	ple ​cach	spoj​rze ​nia	nie ​zli​czo​nych	par	oczu.	Obej​rza ​ła	 się

przez	ra ​mię	i	stwier ​dzi​ła,	że	cały	pub	pa ​trzy	w	ich	stro​nę.	Wy​mie ​rzo​no	też	w	nich
obiek​ty​wy	kil​ku	te ​le ​fo​nów,	któ​re	fo​to​gra ​fo​wa ​ły	jak	sza ​lo​ne.
–	I	co,	nie	po​czu​łaś	jesz ​cze	sym​pa ​tii	do	czap​ki?	–	za ​py​tał	El​liot.
Po​czu​ła	się	jak	w	fil​mie	o	zom​bie,	któ​re	wła ​śnie	po​czu​ły	za ​pach	jej	ży​we ​go	cia ​ła.

Po​czu​cie,	że	wszy​scy	wo​kół	są	nad​świa ​do​mi	two​jej	obec​no​ści,	choć	mil​czą	i	uda ​ją,
że	jest	ina ​czej,	jest	krań​co​wo	od​ra ​ża ​ją ​ce.
–	No	więc…	–	usi​ło​wa ​ła	sku​pić	się	na	no​tat​kach	i	nie	przej​mo​wać	tym,	że	te ​raz

wszy​scy	wy​cią ​ga ​ją	szy​je,	by	usły​szeć	każ ​de	sło​wo	–	ak​tor ​stwo.	Two​je	kół​ko	te ​atral​-
ne…
Przez	ja ​kieś	pięć	mi​nut	uda ​ło	im	się	roz ​ma ​wiać	o	szkol​nych	la ​tach,	po	czym	drzwi

pubu	otwo​rzy​ły	się	z	trza ​skiem	na	oścież.	Do	po​miesz ​cze ​nia	wdar ​ła	się	wa ​ta ​ha	mło​-
dych	dziew​cząt.	Za ​czę ​ły	wy​cią ​gać	szy​je,	szep​tać	mię ​dzy	sobą,	roz ​glą ​dać	się.	Męż ​-
czy​zna	w	płasz ​czu	prze ​ciw​desz ​czo​wym	po​wie ​dział	im	cześć,	po	czym	naj​mniej	dys​-
kret​nym	ge ​stem	na	świe ​cie	wska ​zał	gło​wą	kąt,	gdzie	sie ​dzie ​li	Edie	i	El​liot.
Za ​je ​bi​ście.	El​liot	miał	jed​nak	ra ​cję.
–	Ile?	–	spy​tał	El​liot,	któ​ry	zza	za ​ło​mu	nie	wi​dział	tego,	co	wi​dzia ​ła	Edie.
Po​li​czy​ła.
–	Pięć,	 nie,	 sześć	 –	 od​par ​ła,	 jak​by	byli	 na	 ko​mi​sa ​ria ​cie	 („Pół	 tu​zi​na	 spraw​czyń,

o	go​dzi​nie	trze ​ciej,	pro​szę	nas	ra ​to​wać”).	Idio​tyzm	sy​tu​acji	nie	po​le ​gał	oczy​wi​ście
na	tym,	że	gru​pa	li​ce ​ali​stek	o	oczach	wy​sma ​ro​wa ​nych	tu​szem	do	gra ​nic	moż ​li​wo​ści
i	w	od​bla ​sko​wych	te ​ni​sów​kach	może	na ​gle	zdzi​czeć	i	spo​twor ​nieć.	Samo	ta ​kie	przy​-
pusz ​cze ​nie	było	jed​nak	dziw​nie	onie ​śmie ​la ​ją ​ce.
–	Są	tu	ja ​kieś	tyl​ne	drzwi?	–	za ​py​tał	El​liot.



–	Tak	–	od​par ​ła,	zer ​ka ​jąc	na	pra ​wo	w	stro​nę	ku​chen​ne ​go	wyj​ścia.
–	Za ​dzwo​nisz	po	tak​sów​kę	i	po​pro​sisz,	żeby	się	za ​trzy​ma ​ła	na	par ​kin​gu	dla	sa ​mo​-

cho​dów?	Ja	się	scho​wam	w	mę ​skiej	to​a ​le ​cie.	Przy​ślij	mi	ese ​me ​sa,	jak	tak​sów​ka	już
bę ​dzie.
–	W	po​rząd​ku	–	od​par ​ła,	dziw​nie	zde ​ner ​wo​wa ​na	przy​dzie ​le ​niem	jej	tak	od​po​wie ​-

dzial​ne ​go	za ​da ​nia.
El​liot	 udał	 się	 do	 to​a ​le ​ty,	 wszy​scy	 obec​ni	 ru​chem	 gło​wy	 po​dą ​ża ​li	 jego	 śla ​dem.

Edie	za ​dzwo​ni​ła	po	 tak​sów​kę.	Przy​ci​ska ​ła	 te ​le ​fon	do	ucha,	na ​wet	gdy	dys​po​zy​tor
się	roz ​łą ​czył.	Chcia ​ła	trzy​mać	dziew​czę ​ta	na	dy​stans,	wy​glą ​da ​ły	bo​wiem	na	go​to​we
zbli​żyć	się,	gdy	tyl​ko	skoń​czy	roz ​ma ​wiać.
Scho​wa ​ła	swo​je	rze ​czy	do	tor ​by	i	po	kil​ku	mi​nu​tach	ode ​tchnę ​ła	z	ulgą,	gdy	za	tyl​-

nym	oknem	prze ​mknął	sa ​mo​chód	w	bar ​wach	fir ​my	tak​sów​ko​wej.	Chwi​lecz ​kę,	ja ​sny
szlag.	 Mia ​ła	 prze ​cież	 wy​słać	 El​lio​to​wi	 ese ​me ​sa,	 ale	 nie	 zna	 jego	 nu​me ​ru.	 Na
oczach	ca ​łej	sali	pod​ra ​ło​wa ​ła	tyl​nym	ko​ry​ta ​rzem	i	za ​pu​ka ​ła	do	mę ​skie ​go	ki​bla.	Bez
re ​zul​ta ​tu.	Ner ​wo​wo	pchnę ​ła	 drzwi	 i	 uj​rza ​ła	męż ​czy​znę	 ko​rzy​sta ​ją ​ce ​go	 z	 pi​su​aru
oraz	za ​mknię ​te	drzwi	ka ​bi​ny.
–	El​liot!	–	za ​wo​ła ​ła,	przez	co	osłu​pia ​ły	si​ka ​ją ​cy	omal	nie	zmo​czył	so​bie	bu​tów.	–

Tak​sów​ka	przy​je ​cha ​ła.
El​liot	wy​chy​nął	z	ka ​bi​ny,	na ​su​wa ​jąc	so​bie	czap​kę	na	oczy.
Lo​tem	bły​ska ​wi​cy	wy​pa ​dli	na	ze ​wnątrz,	Edie	pro​wa ​dzi​ła.	To	nie	do	uwie ​rze ​nia:

uciecz ​ka	w	sty​lu	Elvis	Opusz ​cza	Bu​dy​nek.	I	to	skąd?	Z	po​czci​we ​go	pubu	sie ​ci	Ty​ne ​-
mill,	gdzie	po​da ​ją	kieł​ba ​ski	i	tłu​czo​ne	ziem​nia ​ki,	gdzie	prze ​pro​wa ​dza	się	tur ​nie ​je	ze
zga ​dy​wan​ka ​mi	 i	 któ​ry	 dzie ​li	 par ​king	 z	 po​bli​skim	 skle ​pem	 spół​dziel​czym	 Co-Op.
Trud​no	by​ło​by	po​dej​rze ​wać,	że	oko​li​cę	tę	za ​szczy​ci	sła ​wa	świa ​to​we ​go	for ​ma ​tu.
–	 Do​kąd,	 skar ​bie?	 –	 spy​tał	 tak​sów​karz,	 pa ​trząc	 spode	 łba	 na	 El​lio​ta,	 któ​ry

w	czap​ce	na ​su​nię ​tej	po​ni​żej	brwi	wier ​cił	się	na	tyl​nym	sie ​dze ​niu.
–	 Po	 pro​stu	 pro​szę	 kie ​ro​wać	 się	 do	 śród​mie ​ścia	 –	 po​wie ​dzia ​ła,	 a	 kie ​row​ca	 na ​-

chmu​rzył	się	jesz ​cze	bar ​dziej.
El​liot	za ​padł	się	po​ni​żej	po​zio​mu	okna,	gdy	mi​ja ​li	stad​ko	dziew​cząt,	któ​re	zo​rien​-

to​waw​szy	się,	że	ich	ofia ​ra	daje	dyla,	stło​czy​ły	się	przy	wej​ściu	do	pubu.	Nie ​któ​re
trzy​ma ​ły	w	gó​rze	te ​le ​fo​ny	i	ro​bi​ły	zdję ​cia	od​jeż ​dża ​ją ​cej	tak​sów​ce	jak	fo​to​re ​por ​te ​-
rzy	ob ​le ​ga ​ją ​cy	wię ​zien​ną	ka ​ret​kę.
Kil​ka	chwil	póź ​niej,	gdy	do​jeż ​dża ​li	do	klu​bu	kry​kie ​to​we ​go	Trent	Brid​ge,	tak​sów​-

karz	gwał​tow​nie	za ​ha ​mo​wał.
–	Coś	się	sta ​ło?	–	za ​py​ta ​ła	Edie.
–	Nie	będę	wo​ził	gnoj​ka,	któ​ry	ma	kło​po​ty	z	po​li​cją.	Wy​siad​ka,	ko​rzy​staj​cie	z	oka ​-

zji.
Edie	od​wró​ci​ła	się	do	El​lio​ta.	Po​dał	jej	bank​not	dwu​dzie ​sto​fun​to​wy,	któ​ry	trzy​mał

w	po​go​to​wiu.	Prze ​ka ​za ​ła	go	szo​fe ​ro​wi,	mru​cząc	pod	no​sem,	że	„to	nie	tak	jak	my​-
śli”.	Tak​sów​karz	spoj​rzał	z	iry​ta ​cją	na	El​lio​ta,	wes​tchnął,	wziął	pie ​nią ​dze	i	znów	ru​-
szy​li.
–	Któ​rę ​dy?	–	spy​tał	kie ​row​ca.
–	Tam,	do​kąd	je ​dzie ​my,	nie	pro​wa ​dzi	żad​na	dro​ga	–	wy​mam​ro​tał	El​liot	z	usta ​mi

wtu​lo​ny​mi	we	wła ​sny	koł​nierz.
–	Co	ta ​kie ​go?



–	Znasz	jesz ​cze	ja ​kieś	inne	spo​koj​ne	puby?	–	spy​tał	El​liot	Edie.
–	Tak	mi	się	wy​da ​je…
Na ​gle	 zda ​ła	 so​bie	 spra ​wę	 z	wła ​snej	 im​per ​ty​nen​cji.	 Prze ​cież	 nie	wie	 o	 El​lio​cie

Owe ​nie	nic,	nie	ro​zu​mie	jego	uwa ​run​ko​wań	ani	tro​chę	le ​piej	niż	jego	naj​gor ​liw​sze
fan​ki.
Oso​ba	sie ​dzą ​ca	obok	niej	jest	jak	przy​bysz	z	in​nej	pla ​ne ​ty.	I	tak	od	te ​raz	bę ​dzie

go	trak​to​wać.	Tyl​ko	w	ten	spo​sób	może	mu	oka ​zać	odro​bi​nę	sza ​cun​ku.
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–	Mogę	ci	wy​znać	pe ​wien	se ​kret?	Nie	na ​gry​wa ​my	jesz ​cze,	praw​da?
Po​krę ​ci​ła	gło​wą.	Umie ​ści​ła	dyk​ta ​fon	bli​sko	sie ​bie,	 tak	by	nie	zo​ba ​czył	go	przy​-

pad​ko​wy	ob ​ser ​wa ​tor,	ale	jesz ​cze	go	nie	włą ​czy​ła.
Mia ​ła	wy​rzu​ty	su​mie ​nia	z	po​wo​du	wy​śmie ​wa ​nia	się	z	jego	czap​ki.	Te ​raz	czap​ka

wró​ci​ła	na	daw​ne	miej​sce	i	Edie	z	apro​ba ​tą	po​ki​wa ​ła	gło​wą.	El​liot	miał	wy​gląd	ści​-
ga ​nej	zwie ​rzy​ny.
Przy​pro​wa ​dzi​ła	go	do	pubu	Pe ​acock,	na	pół​noc	od	cen​trum.	Wy​tła ​cza ​ne	 ta ​pe ​ty,

gło​wa	 je ​le ​nia	 za ​wie ​szo​na	 na	 ścia ​nie,	 ka ​pią ​ce	 wo​skiem	 gru​be	 ko​lum​no​we	 świe ​ce
i	ogól​ny	kli​mat	przy​tul​ne ​go	eks​cen​try​zmu	przy​wo​dził	na	myśl	za ​gra ​co​ny	bi​be ​lo​ta ​mi
sa ​lon	wuj​ka	al​ko​ho​li​ka.	Sta ​ry	ad​ap​ter	przy	ba ​rze	od​twa ​rzał	z	wi​ny​lu	„In​ne ​rvi​sions”
Ste ​vie ​go	Won​de ​ra.
–	Z	wagi	„Krwi	i	zło​ta”	zda ​łem	so​bie	po	raz	pierw​szy	spra ​wę,	kie ​dy	z	kio​sku	z	ga ​-

ze ​ta ​mi	 mu​sia ​łem	 ucie ​kać	 przed	 czter ​na ​sto​let​nią	 dziew​czyn​ką.	 Taki	 sek​sizm	 na
opak,	jak	ze	ske ​czu	Ben​ny’ego	Hil​la.	Wró​ci​łem	do	domu	i	na ​gle	przy​tło​czy​ła	mnie
świa ​do​mość,	że	tu	nie	ma	gu​zicz ​ka	do	wy​łą ​cza ​nia.	Nie	mo​żesz	na ​gle	stać	się	nie ​-
zna ​ny,	sko​ro	już	je ​steś	zna ​ny.	Za ​prze ​da ​łeś	du​szę	dia ​błu	i	jej	nie	od​zy​skasz.	Dia ​beł
nie	ma	zwy​cza ​ju	zwra ​cać	po​nie ​sio​nych	kosz ​tów.
Za ​czę ​ła	ża ​ło​wać,	że	dyk​ta ​fon	nie	jest	włą ​czo​ny.	To	był​by	świet​ny	ma ​te ​riał,	lep​szy

niż	się	spo​dzie ​wa ​ła.
–	Wo​lał​byś	nie	za ​grać	w	„Krwi	i	zło​cie?	–	za ​py​ta ​ła.
–	Nie,	dla ​cze ​go,	lu​bi​łem	ten	se ​rial.	Po​do​ba	mi	się	też,	że	te ​raz	mogę	prze ​bie ​rać

w	pro​po​zy​cjach.	Zde ​cy​do​wa ​łem	się	na	ten	spo​sób	za ​ra ​bia ​nia,	ale	po	pro​stu	wo​lał​-
bym…	–	spoj​rzał	na	Edie	z	re ​zer ​wą	–	wo​lał​bym	być	ak​to​rem	dru​go​pla ​no​wym,	cha ​-
rak​te ​ry​stycz ​nym.	Nie	lu​bię	wiel​kie ​go	za ​mie ​sza ​nia.
Zin​ter ​pre ​to​wa ​ła	„za ​mie ​sza ​nie”	jako	coś	bab ​skie ​go	i	po​ki​wa ​ła	gło​wą.	Już	chcia ​ła

rzu​cić	ja ​kiś	żart	na	te ​mat,	że	sama	nie	zno​si	sym​bo​li​ki	zwią ​za ​nej	z	płcią,	ale	się	po​-
wstrzy​ma ​ła.	Zna ​la ​zła	kil​ka	po​wo​dów,	dla	któ​rych	to	nie	był​by	do​bry	po​mysł.	Mia ​ła
na	so​bie	płaszcz	w	szkoc​ką	kra ​tę,	sta ​ry	T-shirt	i	na ​szyj​nik	z	pla ​sti​ko​wych	ana ​na ​sów.
A	w	koń​cu	za	pięć	lat	stuk​nie	jej	czter ​dziest​ka.	Może	pora	na	prze ​my​śle ​nie	kwe ​stii
zmian	wi​ze ​run​ko​wych?
–	Za ​sko​czył	mnie	fakt,	że	suk​ces	zro​dził	nowe	pro​ble ​my,	a	nie	roz ​wią ​zał	sta ​rych.

Czy	nie	przy​nu​dzam	te ​raz	jak	ma ​rud​na	cipa?	Faj​nie	jest	mieć	pie ​nią ​dze,	to	oczy​wi​-
ste.
Uśmiech​nę ​ła	się.
–	Nie,	nie	ga ​dasz	jak	cipa.	To	bar ​dzo	in​te ​re ​su​ją ​ce,	co	mó​wisz.	Za ​wsze	my​śla ​łam,

że	sław​ni	lu​dzie	w	ci​cho​ści	du​cha	lu​bią	ce ​re ​gie ​le	i	cały	ten	zgiełk.
–	Nie ​któ​rzy	ow​szem	–	zgo​dził	się.	–	Mu​szę	przy​znać,	że	mnie	też	to	ba ​wi​ło	i	krę ​-

ci​ło,	 przez	 ja ​kieś	 pięć	mi​nut.	 A	 po​tem	urok	no​wo​ści	 prze ​mi​nął,	 na ​stą ​pi​ło	 zu​ży​cie
ma ​te ​ria ​łu.	Już	na ​wet	nie	mogę	jeź ​dzić	me ​trem.



–	Na ​praw​dę?
–	Tak.	Być	za ​uwa ​żo​nym	w	za ​mknię ​tej	prze ​strze ​ni?	Ni​ko​mu	tego	nie	ży​czę.	Nie

war ​to	ry​zy​ko​wać.	Mia ​łem	je ​den	taki	prze ​ra ​ża ​ją ​cy	in​cy​dent	na	Circ​le	Line	z	gru​pą
nad​po​bu​dli​wych	ame ​ry​kań​skich	uczen​nic.	I	wy​star ​czy.
Mruk​nę ​ła	 coś	nie ​wy​raź ​nie	 i	 przy​glą ​da ​ła	 się,	 jak	El​liot	 suwa	po	bla ​cie	 szklan​ką

piwa,	ry​su​jąc	ósem​kę.
–	Mój	naj​lep​szy	ko​le ​ga	stąd,	Al,	cza ​sem	mi	mówi	coś	w	tym	ro​dza ​ju:	„Wsty​dzę	się

do	tego	przy​znać,	ale	na	wa ​ka ​cje	po​je ​cha ​łem	z	dzie ​cia ​ka ​mi	na	kem​ping”.	A	ja	wiem,
że	on	spę ​dził	te	wa ​ka ​cje	o	wie ​le	faj​niej	niż	ja.	A	ty	co?
–	Co	co?	–	po​wtó​rzy​ła.	–	Py​tasz	o	kem​ping?	Nie	ro​zu​miem,	jak	ktoś	może	uwa ​żać

to	za	wa ​ka ​cje.	To	prze ​cież	gor ​sze	niż	zwy​kłe	co​dzien​ne	ży​cie.
–	Nie,	py​ta ​łem,	czy	do​brze	spę ​dzasz	czas.	–	El​liot	się	ro​ze ​śmiał.	–	Je ​steś	szczę ​śli​-

wa?
–	Uhmm…	–	Za ​mil​kła	na	chwi​lę.	Nie	pa ​mię ​ta ​ła,	kie ​dy	ostat​nio	ktoś	py​tał	ją	o	ta ​kie

rze ​czy.	Na ​wet	ona	sama	sie ​bie	o	to	nie	py​ta ​ła.
–	 Pew​nie	 nie ​szcze ​gól​nie.	 Opo​wia ​da ​łam	 ci	 prze ​cież,	 co	 się	 wy​da ​rzy​ło	 u	 mnie

w	pra ​cy.	Mam	na	my​śli	to	we ​se ​le.
–	Spo​ty​ka ​łaś	się	z	żo​na ​tym	fa ​ce ​tem?
–	Nie…	–	Po​pra ​wi​ła	się	na	krze ​śle	i	po​my​śla ​ła,	jak	za ​dzi​wia ​ją ​co	moc​no	trze ​ba	się

od​sło​nić,	gdy	się	chce	opo​wie ​dzieć	o	so​bie	ko​muś	nie ​zna ​jo​me ​mu.
To	nie	rand​ka,	na	któ​rej	moż ​na	się	po​sta ​rać,	żeby	do​brze	wy​paść,	opo​wia ​da ​jąc

ja ​kieś	aneg​dot​ki.	El​lio​to​wi	na	pew​no	by	się	to	nie	spodo​ba ​ło.
–	On	był	chło​pa ​kiem	ko​le ​żan​ki.	Cały	czas	ga ​da ​li​śmy	w	pra ​cy	na	ko​mu​ni​ka ​to​rze.

I	 nic	 wię ​cej.	 On	 zresz ​tą	 za ​czął.	 W	 ja ​kimś	mo​men​cie	 tego	 cza ​to​wa ​nia	 chy​ba	 się
w	nim	za ​ko​cha ​łam.	Za ​czę ​li​śmy	po​ru​szać	na ​praw​dę	istot​ne	te ​ma ​ty.	 I	wte ​dy	dał	mi
kop​nia ​ka:	za ​miesz ​kał	z	nią,	cho​ciaż	za ​wsze	twier ​dził,	że	nie	chce	się	z	ni​kim	wią ​zać
na	po​waż ​nie.	Wła ​ści​wie	to	nie	wie ​dzia ​łam,	o	co	mię ​dzy	nami	cho​dzi.	I	w	dzień	ich
ślu​bu,	 z	 przy​czyn	 dla	mnie	 kom​plet​nie	 nie ​zro​zu​mia ​łych,	 w	 koń​cu	 zde ​cy​do​wał	 się
zro​bić	 krok	 do	 przo​du.	 –	 Prze ​łknę ​ła	 śli​nę	 i	 do​da ​ła:	 –	 Fa ​ce ​ci!	 –	Unio​sła	 ner ​wo​wo
obie	dło​nie,	jak​by	chcia ​ła	dać	do	zro​zu​mie ​nia:	pod​da ​ję	się,	ko​niec,	krop​ka.
–	Ooo-ke ​eej.	–	El​liot	za ​krę ​cił	szklan​ką.	–	Spró​buj​my	to	zwi​zu​ali​zo​wać,	jak	mówi

mój	te ​ra ​peu​ta.
–	Cho​dzisz	na	te ​ra ​pię?
–	Je ​stem	ak​to​rem,	po​ło​wę	ży​cia	spę ​dzam	w	Sta ​nach,	więc	 jak	my​ślisz?	–	od​parł

z	ka ​mien​ną	twa ​rzą.	–	Te ​raz	mnie	pew​nie	za ​py​tasz,	czy	mam	prze ​pi​sa ​ne	środ​ki	na ​-
sen​ne.
Edie	się	ro​ze ​śmia ​ła.
–	Co	chcia ​łaś,	żeby	się	wy​da ​rzy​ło	mię ​dzy	tobą	a…?
–	…Jac​kiem.	Nic,	sko​ro	był	z	Char ​lot​te.	Nie	chcia ​łam	ro​man​su.	Ni​g​dy	bym	tego

nie	zro​bi​ła.
–	Ale	może	chcia ​łaś,	żeby	coś	się	ina ​czej	po​to​czy​ło?	Prze ​cież	on	miał	moż ​li​wość

od​mie ​nić	so​bie	ży​cie,	praw​da?
–	Ja…	no	cóż,	pew​nie	chcia ​łam,	żeby	od	niej	od​szedł.
–	Czy​li	snu​łaś	so​bie	taką	opo​wieść,	że	on	za ​ko​chu​je	się	w	to​bie	i	ją	dla	cie ​bie	rzu​-

ca?	Ja	nie	oce ​niam,	po	pro​stu	chcę	zro​zu​mieć.



Po​czu​ła,	 że	 dała	 się	 zła ​pać.	 Ste ​vie	Won​der	 za ​wo​dził	 ”Don’t	 You	Wor ​ry	>Bout
a	Thing<”.	Ła ​two	ci	mó​wić,	Ste ​vie.
–	Tak.	To	zna ​czy	nie	ro​zu​mia ​łam,	dla ​cze ​go	Jac​ko​wi	za ​le ​ży,	że ​bym	mu	po​świę ​ca ​ła

tyle	cza ​su,	a	nie	za ​le ​ży	mu…	na	mnie.
Dla ​cze ​go	opo​wia ​da	to	aku​rat	El​lio​to​wi	Owe ​no​wi?	Ja ​kaś	ma ​sa ​kra.
–	Ale	cały	czas	ocze ​ki​wa ​łaś,	że	on	bę ​dzie	po​dej​mo​wał	de ​cy​zje	na	pod​sta ​wie	zga ​-

dy​wa ​nek?	Bo	nie	za ​mie ​rza ​łaś	mu	po​wie ​dzieć,	co	na ​praw​dę	czu​jesz?
–	Nie.
Taka	ewen​tu​al​ność	ni​g​dy	nie	przy​szła	jej	do	gło​wy.
–	Ocze ​ki​wa ​łaś,	że	da	ci	coś,	o	czym	nie	mó​wił,	że	ci	da,	bo	ni​g​dy	o	to	nie	po​pro​si​-

łaś.	Mo​głaś	mu	po​wie ​dzieć,	ale	nie	po​wie ​dzia ​łaś.	Wal​ko​we ​rem	od​da ​łaś	całą	wła ​dzę.
Wy​glą ​da	na	to,	że	nie	był	tego	go​dzien.
Ża ​ło​śnie	po​ki​wa ​ła	gło​wą.
–	Zgod​nie	z	moim	do​świad​cze ​niem,	peł​ne	na ​dziei	mil​cze ​nie	jest	tak​ty​ką	typu	SNK

–	oświad​czył.
–	SNK?
–	Ska ​za ​ne	na	klę ​skę.
–	Czy	to	sło​wa	two​je ​go	te ​ra ​peu​ty?
Ro​ze ​śmiał	się	i	za ​czę ​ła	ża ​ło​wać,	że	wcze ​śniej	nie	upo​mnia ​ła	się,	że	te ​raz	jest	jej

ko​lej	za ​da ​wa ​nia	py​tań.	Wy​prze ​dzał	ją	na	sza ​chow​ni​cy	o	co	naj​mniej	trzy	ru​chy.
–	Cze ​ka ​nie,	że	lu​dzie	od​gad​ną	two​je	ży​cze ​nia,	do	ni​cze ​go	nie	pro​wa ​dzi.	–	Po​cią ​-

gnął	łyk	piwa.	–	Je ​den	z	mo​ich	sta ​rych	na ​uczy​cie ​li	ak​tor ​stwa	zwykł	ma ​wiać,	że	do​-
cze ​kać	to	się	moż ​na	co	naj​wy​żej	raka.	We ​so​ły	gość.
Uśmiech​nę ​ła	się	bla ​do.
–	Nie	mó​wię,	że	to	two​ja	wina.	Wszy​scy	po​peł​nia ​my	taki	błąd.	Mo​żesz	te ​raz	prze ​-

ana ​li​zo​wać,	co	się	sta ​ło,	i	wy​cią ​gnąć	wnio​ski.	Żeby	po	raz	dru​gi	się	nie	po​my​lić.
–	Dzię ​ki,	Oprah.
Po​sta ​ra ​ła	się	po​wie ​dzieć	to	z	sze ​ro​kim	uśmie ​chem,	żeby	nie	wziął	jej	za	idiot​kę.
–	Wska ​kuj	śmia ​ło	na	moją	ka ​na ​pę	–	od​parł	i	obo​je	wy​buch​nę ​li	śmie ​chem.	–	Kie ​dyś

dwo​ro​wa ​łem	so​bie	z	te ​ra ​pii,	ale	uwierz,	że	może	przy​nieść	ko​rzy​ści.	Moż ​na	unik​-
nąć	 zna ​le ​zie ​nia	 się	 we	 wła ​snej	 du​pie.	 Cof​nąć	 ta ​śmę	 i	 zro​zu​mieć,	 w	 jaki	 spo​sób
wpły​wasz,	albo	nie,	na	wła ​sne	ży​cie.
Wy​da ​ła	grzecz ​no​ścio​we	mruk​nię ​cie,	jak​by	na	znak	zgo​dy.	W	głę ​bi	du​szy	nie	my​-

śla ​ła	jed​nak,	by	cię ​żar	by​cia	El​lio​tem	Owe ​nem	wy​ma ​gał	aż	le ​cze ​nia.	Po​dob ​nie	po​-
wstrzy​ma ​ła	 się	 rów​nież	 od	 uwa ​gi,	 że	 jego	 sło​wa	 nie	 świad​czą	 ra ​czej	 o	 tym,	 że
w	jego	związ ​ku	wszyst​ko	gra.
Do​kład​nie	w	tej	chwi​li,	 jak​by	Pan	Bóg	był	re ​ży​se ​rem	fil​mo​wym	nie ​oba ​wia ​ją ​cym

się	oskar ​żeń	o	ab ​surd,	w	pu​bie	roz ​le ​gło	się	„Crum​ple	Zone”,	bal​la ​da	w	sty​lu	emo-
rock,	któ​ra	wszyst​kim	ko​ja ​rzy​ła	się	z	twa ​rzą	El​lio​ta.
El​liot	jęk​nął,	na ​su​nął	czap​kę	jesz ​cze	ni​żej	i	nie ​mal	zsu​nął	się	z	sie ​dze ​nia.
–	Wy​obraź	so​bie,	my​śla ​łem,	że	za	ten	te ​le ​dysk	wzią ​łem	nie ​złą	kasę.	W	koń​cu	wy​-

ma ​ga ​ło	to	tyl​ko	ubra ​nia	się	w	kurt​kę	Levi’sa,	mru​że ​nia	oczu	w	za ​cho​dzą ​cym	słoń​cu
i	jaz ​dy	mu​stan​giem	przez	pu​sty​nię	w	oko​li​cach	Los	An​ge ​les.	I	że	jest	to	tak	zła	pio​-
sen​ka,	że	nikt	nie	bę ​dzie	tego	oglą ​dał.
Za ​chi​cho​ta ​ła	i	po​my​śla ​ła	przez	chwi​lę,	że	Han​nah	ni​g​dy	jej	nie	uwie ​rzy…



Włą ​czy​li	 dyk​ta ​fon	 i	 uda ​ło	 im	 się	 po​świę ​cić	 na ​stęp​ne	 czter ​dzie ​ści	mi​nut	 czy	 coś
koło	tego	na	ze ​bra ​nie	dość	ane ​micz ​ne ​go	ma ​te ​ria ​łu	o	na ​ro​dzi​nach	El​lio​ta	jako	ak​to​-
ra.	Bar ​dzo	pra ​gnę ​ła ​by	za ​mie ​ścić	w	książ ​ce	to,	co	po​wie ​dział	jej	nie ​ofi​cjal​nie.	Jako
czło​wiek	był	oso​bą	po​my​sło​wą,	za ​baw​ną,	zdu​mie ​wa ​ją ​co	prze ​ni​kli​wą,	traf​ną	w	są ​-
dach.	Jako	El​liot	Owen,	Ak​tor	przez	duże	A,	sta ​wał	się	spię ​ty,	ni​ja ​ki,	po​li​tycz ​nie	po​-
praw​ny.
Opróż ​ni​li	szklan​ki.
–	Mogę	już	iść?	–	spy​tał,	spo​glą ​da ​jąc	na	nie ​wąt​pli​wie	hor ​ren​dal​nie	dro​gi	ze ​ga ​rek.
–	Ja ​sne,	oczy​wi​ście	–	za ​pew​nia ​ła	go	za ​kło​po​ta ​na	fak​tem,	że	zre ​lak​so​wa ​na	za ​ga ​pi​-

ła	się	i	mia ​ła	przez	chwi​lę	otwar ​te	usta,	co	mógł	wziąć	za	su​ge ​stię,	by	się	jesz ​cze
na ​pić.
A	prze ​cież	piąt​ko​wy	wie ​czór	le ​piej	spę ​dzić	na	przy​kład	w	sze ​ro​ko​ekra ​no​wym	ki​-

nie.
–	Dasz	so​bie	radę?	–	za ​py​ta ​ła.
El​liot	wy​szcze ​rzył	w	uśmie ​chu	te	swo​je	nie	z	tej	zie ​mi	bia ​łe	zęby.
–	Taaa,	na ​prze ​ciw​ko	jest	po​stój	tak​só​wek.	Pa,	ma ​muś​ka.
Edie	się	za ​czer ​wie ​ni​ła.
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Wie ​dzia ​ła,	że	jej	ko​mór ​ka	–	wy​pa ​sio​ny	iPho​ne	w	czar ​nej	obu​do​wie,	ze	zdję ​ciem
bez ​tro​skiej	Ma ​ri​lyn	Mon​roe	w	let​niej	su​kien​ce	na	ra ​miącz ​kach	i	kwiat​kiem	w	dło​ni
na	ta ​pe ​cie	–	ma	wie ​le	funk​cji.	Ni​g​dy	jed​nak	nie	my​śla ​ła	o	nim	w	ka ​te ​go​riach	bro​ni.
Ale	wy​cho​dzi​ło	na	to,	że	trzy​ma	w	ręku	urzą ​dze ​nie,	któ​re	w	każ ​dej	chwi​li	może	wy​-
strze ​lić.	Jak	to	po​wie ​dział	El​liot?	„To	przez	te	ko​mór ​ki.	Bez	nich	by​ło​by	znacz ​nie	le ​-
piej,	je ​stem	tego	pe ​wien”.
Kil​ka	mi​nut	po	jego	odej​ściu	po​my​śla ​ła,	że	musi	z	po​wro​tem	przy​zwy​cza ​ić	się	do

tego	mia ​sta	 i	 ja ​koś	 dojść	 ze	wszyst​kim	 do	 ładu.	 At​mos​fe ​ra	w	 pu​bie	 była	 na	 tyle
przy​jem​na,	 że	po​czu​ła	 się	nie ​mal	w	peł​ni	 za ​do​wo​lo​na.	 I	na ​gle	usły​sza ​ła	ping.	Sy​-
gnał,	że	nad​szedł	mejl,	od	Lo​uisa.
W	pią ​tek	wie ​czo​rem?	Co	może	być	na	tyle	waż ​ne,	żeby	za ​słu​gi​wać	na	mej​la?	Na

pew​no	 nic	 do​bre ​go.	Od​blo​ko​wu​jąc	 ekran,	 po​czu​ła	 przy​pływ	 ad​re ​na ​li​ny	 i	 zna ​jo​my
ucisk	w	żo​łąd​ku.

Cześć,	 la ​lecz ​ko.	Mam	na ​dzie ​ję,	 że	 u	 cie ​bie	 na	 pół​no​cy	wszyst​ko	w	po​rząd ​ku?
A	więc…	Char ​lot​te	wła ​śnie	umie ​ści​ła	to	na	fej​sie.	Po​my​śla ​łem,	że	po​win ​naś	zo​ba ​-
czyć.	Uwa ​żam,	że	po​win ​na	już	dać	spo​kój,	ale	ona	chy​ba	wciąż	żywi	ogrom ​ną	ura ​-
zę.	Dziś	wie ​czo​rem	chy​ba	wszy​scy	tęgo	się	spi​li.	L	Se ​kret​ny	Gej	Xx

Po​ni​żej	wid​niał	zrzut	z	po​sta	Char ​lot​te	i	na ​stę ​pu​ją ​ce	po	nim	ko​men​ta ​rze.

Hej,	 na ​resz ​cie	 z	 po​wro​tem.	 Tak,	 to	 praw​da,	 Jack	 i	 ja	 cią ​gle	 je ​ste ​śmy	 ra ​zem.
Dzień	 we ​sel​ny	 za ​wie ​rał	 pe ​wien	 szko​puł	 (uwa ​ga,	 to	 nie	 jest	 gra	 pół​słó​wek),	 ale
mamy	to	za	sobą.	Chy​ba	ni​g ​dy	do	koń ​ca	nie	wie ​my,	kto	jest	na ​szym	praw​dzi​wym
przy​ja ​cie ​lem.	Musi	dojść	do	cze ​goś	ta ​kie ​go	i	wte ​dy	się	oka ​zu ​je,	że	nie ​któ​rzy	by​naj​-
mniej	nie	byli	na ​szy​mi	przy​ja ​ciół​mi.

Edie	po​my​śla ​ła,	że	mo​gło	być	go​rzej,	choć	twarz	pa ​li​ła	ją	ze	wsty​du,	kie ​dy	to	czy​-
ta ​ła.	Za ​uwa ​ży​ła,	że	jej	śmier ​tel​ny	wróg,	Lu​cie	Ma ​gu​ire,	nie	mo​gła	dać	się	ubiec.	Jej
ko​men​tarz	był	pierw​szy.

Wi​taj	 w	 domu	C.!	 To	 nie	 two​ja	 wina,	 że	 do​pu ​ści​łaś	 tę	 okrop ​ną	 dzie ​wu ​chę	 do
udzia ​łu	w	two​im	wiel​kim	dniu.	Ona	zdech ​nie	w	sa ​mot​no​ści,	a	jej	tłu ​sty	ty​łek	zo​sta ​-
nie	po​żar ​ty	przez	głod ​ne	koty.	Jest	 ich	peł​no:).	Ko​cham	cię	 i	wszyst​kie ​go	naj​lep ​-
sze ​go	z	oka ​zji	mie ​sią ​ca	mio​do​we ​go,	smacz ​ne ​go	mę ​żu ​sia.	L	xxxx

Edie	wy​da ​ła	stłu​mio​ny	okrzyk,	jak​by	do​sta ​ła	w	twarz.	Boże,	dzie ​lą	ich	set​ki	ki​lo​-
me ​trów.	 Ktoś,	 kogo	 ona	 nie	 zna,	 po​tra ​fi	 jej	 aż	 tak	 bar ​dzo	 nie ​na ​wi​dzić.	 Co	 tam!
Dzie ​siąt​ki	nie ​zna ​nych	jej	osób	rów​nie	moc​no	jej	nie	cier ​pią!



Zga ​dzam	się	z	Lu ​cie.	To​tal​na	szma ​ta.	A	w	do​dat​ku…	hm…	nie	mógł	się	sku ​sić	na
ja ​kąś	o	lep ​szym	wy​glą ​dzie?	To	zu ​peł​nie	jak	po​wtór ​ka	z	Ca ​mil​li	i	Dia ​ny.

A	któ​ra	to?	Na ​wet	jej	nie	za ​uwa ​ży​łam.

Nikt	by	nie	za ​uwa ​żył,	gdy​by	się	na	nie ​go	nie	rzu ​ci​ła.	Jak	moż ​na	się	za ​cho​wać	tak
bez	kla ​sy?

Ale	po​waż ​nie,	któ​ra	to	była?	Wi​dać	ją	tu	gdzieś?

Pu ​co​ło​wa ​ta	gęba,	ciem ​ne	wło​sy,	wiel​kie	cyce,	czer ​wo​na	su ​kien ​ka.	Ni​ska.	Ma ​ki​-
jaż	o	wie ​eele	za	moc​ny.	Nie,	gdzieś	prze ​pa ​dła!	Głu ​pia	zdzi​ra.

Chy​ba	wiem,	o	kim	mó​wisz.	Rzu ​ca	się	na	każ ​de ​go	fa ​ce ​ta	i	na ​tych ​miast	wy​ska ​ku ​-
je	z	ciu ​chów.	Fuj,	nie ​skoń ​cze ​nie	obrzy​dli​wa.

Edie	chęt​nie	by	się	do​wie ​dzia ​ła,	skąd	u	tych	lu​dzi	taka	pew​ność,	ale	lin​cze	tego
typu	 dzia ​ła ​ją	we ​dług	 sa ​mo​na ​krę ​ca ​ją ​ce ​go	 się	me ​cha ​ni​zmu.	Nie ​po​trzeb ​ne	 są	 fak​ty
ani	do​wo​dy.	Wy​star ​czą	emo​cje.

Mam	na ​dzie ​ję,	że	je ​śli	sama	bę ​dzie	kie ​dy​kol​wiek	wy​cho​dzić	za	mąż,	jej	też	ktoś
kom ​plet​nie	ze ​psu ​je	ten	je ​dy​ny	dzień	w	ży​ciu	:)

Ha	ha	ha	ha	ha,	prze ​cież	z	TAKĄ	nikt	się	nie	oże ​ni.	NIKT.	To	pro​się	z	ko​kard ​ką
na	szyi.

Czy	ona	ma	chło​pa ​ka?	Wy​da ​wa ​ło	mi	się,	że	była	tam	z	kimś.

To	gej,	jej	naj​lep ​szy	przy​ja ​ciel.	Ona	to	typ	wiecz ​nej	sin ​giel​ki.

Świę ​ty	Boże,	cie ​ka ​we	dla ​cze ​go.	I	dla ​cze ​go	była	ZA​ZDRO​SNA.

Ma	ktoś	fot​kę	tej	po​czwa ​ry?	Chęt​nie	bym	się	uśmia ​ła	z	ofia ​ry	losu.

Ostat​ni	ko​men​tarz	po​cho​dził	od	Char ​lot​te:

Dro​gie	pa ​nie,	bar ​dzo	dzię ​ku ​ję	za	wspar ​cie,	ko​cham	was	wszyst​kie.	Te ​raz	chcę
się	od	tego	od ​ciąć	na	do​bre.	Nie	ży​czę	so​bie	ani	sło​wa	wię ​cej	o	niej	na	moim	pro​fi​-
lu.	Ona	jest	ni​kim.	C	xxx

Edie	skoń​czy​ła	czy​tać	 i	pod​nio​sła	wzrok.	Była	roz ​pa ​lo​na,	mia ​ła	mdło​ści.	Mó​wi​li
jak​by	o	in​nej	oso​bie,	ale	nie,	to	cho​dzi​ło	o	nią.	Pa ​dło	jej	imię,	opi​sa ​no	jej	wy​gląd,	za ​-
cho​wa ​nie.	Taka	wir ​tu​al​na	pi​nia ​ta[20].
Za ​dzwo​nił	jej	te ​le ​fon.	Lo​uis.
–	Halo?
–	Cześć,	Edie.	Słu​chaj,	wy​sła ​łem	ci	mej​la.	Wy​ka ​suj	go,	nie	czy​taj.
–	Już	prze ​czy​ta ​łam.



–	Cho​le ​ra!	Jak	tyl​ko	go	wy​sła ​łem,	po​my​śla ​łem,	że	nie	po​wi​nie ​nem	tego	ro​bić.	Do​-
brze	się	czu​jesz,	ko​cha ​nie?
–	Nie	za	bar ​dzo	–	od​rze ​kła	ci​cho.
–	O	NIE!	Boże!	Czu​ję	się	okrop​nie.	Nie	zno​szę	ob ​ga ​dy​wa ​nia,	ale	po​my​śla ​łem,	że

ktoś	inny	może	ci	to	po​ka ​zać.
Lo​uis	 to	 do​praw​dy	 sa ​dy​sta	 naj​gor ​sze ​go	 sor ​tu	 –	 ma ​ni​pu​la ​tor	 i	 tchórz.	 Chciał​by

mieć	ciast​ko	 i	 zjeść	ciast​ko.	Mieć	dzi​ki	dreszcz,	prze ​sy​ła ​jąc	 jej	 to,	 i	na ​pa ​wać	się
jako	pierw​szy	jej	re ​ak​cją.	I	ocze ​ki​wał	jesz ​cze,	że	ona	mu	za	to	po​dzię ​ku​je,	bę ​dzie
uspo​ka ​jać:	nic	się	nie	sta ​ło,	nie	martw	się,	prze ​cież	chcia ​łeś	do​brze.
Po​nie ​waż	był	je ​dy​ną	oso​bą	uda ​ją ​cą	przy​naj​mniej,	że	jest	po	jej	stro​nie,	ze ​rwa ​nie

z	nim	kom​plet​nie	by	ją	osa ​mot​ni​ło.	Kto	ją	na ​bie ​ra?	Cóż,	ona	sama.	Ale	nie.	Nie	chce
so​bie	spro​ku​ro​wać	ko​lej​ne ​go	wro​ga,	choć​by	nie	wiem	jak	za ​słu​żył	na	to	mia ​no.	Wy​-
gra ​łeś,	Lo​uis.
–	Nie	ku​mam…	–	Mu​sia ​ła	prze ​łknąć	śli​nę.	Pod​nie ​bie ​nie	mro​ził	jej	sil​ny	ból,	któ​ry

roz ​prze ​strze ​niał	się	w	kie ​run​ku	nosa	i	uszu.	–	Nie	ro​zu​miem,	dla ​cze ​go	wszy​scy	mó​-
wią,	jaka	to	ja	je ​stem	okrop​na,	cho​ciaż	to	była	ini​cja ​ty​wa	Jac​ka.
–	Wiem.	 –	 Lo​uis	 po​ka ​zo​wo	wes​tchnął	 i	 cmok​nął	 z	 dez ​apro​ba ​tą.	 –	 Jack	 za ​wsze

umie	ura ​to​wać	swo​ją	kształt​ną	dupę,	no	nie?	My​ślę,	 że	o	nim	 też	ga ​da ​ją,	ale	nie
przy	Char ​lot​te.
–	Dla ​cze ​go	go	przy​ję ​ła	z	po​wro​tem?
Po​czu​ła,	że	po	po​licz ​ku	spły​wa	jej	łza.	Otar ​ła	ją	i	do​ło​ży​ła	wszel​kich	wy​sił​ków,	by

głos	jej	nie	drżał.	Nie	da	Lo​uiso​wi	tej	sa ​tys​fak​cji.
–	Pew​nie	z	tych	sa ​mych	przy​czyn,	dla	któ​rych	ty	po​zwo​li​łaś	mu	się	po​ca ​ło​wać	–

od​rzekł	Lo​uis	z	kunsz ​tow​nie	wy​wa ​żo​ną	zło​śli​wo​ścią.
–	Dzię ​ki,	Lo​uis!	Wiel​kie	dzię ​ki!	–	Po​wie ​dzia ​ła	to	tak	gło​śno,	że	kil​ka	osób	w	pu​bie

od​wró​ci​ło	się	w	jej	stro​nę.
–	Nie ​eee,	ko​cha ​nie	–	od​parł	tym	swo​im	sy​czą ​cym	ga ​dzim	to​nem.	–	Chcia ​łem	po​-

wie ​dzieć,	 że	 on	 jest	 cza ​ru​ją ​cy,	 praw​da?	No	 i	 for ​mal​nie	 rzecz	 bio​rąc,	 są	mał​żeń​-
stwem.	Był	mo​ment,	kie ​dy	Charl	sta ​ra ​ła	się	o	unie ​waż ​nie ​nie,	ale	Jack	naj​wy​raź ​niej
był	szyb ​szy,	cóż.
Mia ​ła	już	dość	tej	roz ​mo​wy.
–	A	jak	ci	 idzie	z	tym	ak​to​rem?	Nie	mogę	uwie ​rzyć,	że	po​zna ​łaś	sa ​me ​go	El​lio​ta

Owe ​na.	Kie ​dy	się	do​wie ​dzia ​łem,	omal	nie	za ​brandz ​lo​wa ​łem	się	na	śmierć.
–	Taaa,	wła ​śnie	za	chwi​lę	je ​stem	z	nim	umó​wio​na,	mu​szę	koń​czyć.	Do	szyb ​kie ​go!
Roz ​łą ​czy​ła	się.	Ta	roz ​mo​wa	z	pew​no​ścią	zo​sta ​nie	wy​ko​rzy​sta ​na	do	pod​nie ​sie ​nia

tem​pe ​ra ​tu​ry	po​lo​wa ​nia	na	cza ​row​ni​cę	(a	jest	nią	Edie)	w	fir ​mie.	Do​brze	zna ​ła	spo​-
sób	dzia ​ła ​nia	Lo​uisa	–	 jak​by	ni​g​dy	nic	wrzu​cić	ochłap	mię ​sa	do	klat​ki	 i	z	 lu​bo​ścią
przy​glą ​dać	 się,	 jak	 dra ​pież ​ni​ki	 o	 nie ​go	 wal​czą.	 Jak	 dzia ​ła	 łań​cuch	 po​kar ​mo​wy.
Chcia ​ła	na ​wet	po​pro​sić	w	swo​im	cza ​sie	Ri​char ​da,	by	nie	opo​wia ​dał	ni​ko​mu	o	zle ​ce ​-
niu,	ja ​kie	jej	dał,	ale	po​my​śla ​ła,	że	to	by​ło​by	prze ​cią ​ga ​nie	stru​ny.
Te ​raz	oka ​za ​ła	Lo​uiso​wi	znie ​cier ​pli​wie ​nie	i	z	pew​no​ścią	przyj​dzie	jej	za	to	za ​pła ​-

cić.	Już	so​bie	wy​obra ​ża ​ła	jego	skrzy​wio​ną	minę,	ale	trud​no	–	Lo​uis	jej	wróg	i	Lo​uis
jej	przy​ja ​ciel	to	jed​na	i	ta	sama	oso​ba.
Wy​ka ​so​wa ​ła	mej​la,	po​tem	usu​nę ​ła	go	tak​że	z	ko​sza	na	śmie ​ci.	Kie ​dyś	my​śla ​ła,	że

jak	wszyst​ko	się	uspo​koi,	wy​śle	Char ​lot​te	mej​la	z	wy​ja ​śnie ​nia ​mi	i	szcze ​ry​mi	prze ​-



pro​si​na ​mi.	Te ​raz	wie ​dzia ​ła,	że	tyl​ko	spro​wo​ko​wa ​ła ​by	tym	ko​lej​ną	falę	hej​tu.	I	że	to
się	nie	skoń​czy.	Wy​obra ​ża ​ła	so​bie,	że	pew​ne	szko​dy	da	się	na ​pra ​wić,	że	na ​le ​ży	tyl​-
ko	się	uko​rzyć	i	przy​wró​cić	praw​dzi​wy	wy​miar	temu,	co	się	sta ​ło.	Te ​raz	wi​dzia ​ła,
że	to	nie ​moż ​li​we.	Jest	ko​bie ​tą,	któ​ra	ze ​psu​ła	Char ​lot​te	 jej	wiel​ki	dzień	i	omal	nie
roz ​wa ​li​ła	mał​żeń​stwa.	I	to	by	było	na	tyle.
Jack	bez	wąt​pie ​nia	wy​gło​sił	wie ​lo​krot​nie	coś	w	ro​dza ​ju:	„O	Boże,	 jak	tak	te ​raz

pa ​trzę,	to	ona	była	na	mak​sa…no	wiesz…”.	Ro​bił	alu​zje,	że	to	Edie	mu	się	na ​rzu​ca ​-
ła,	spro​wa ​dzi​ła	go	na	ma ​now​ce.	I	to	po​zwo​li​ło	mu	od​bu​do​wać	sta ​dło.
Edie	do​koń​czy​ła	wino.	Pe ​acock	znaj​do​wał	się	na	koń​cu	Mans​field	Road.	Mo​gła ​by

stąd	pie ​szo	wró​cić	do	domu.	W	zmierz ​chu	i	w	zgieł​ku	piąt​ko​we ​go	wie ​czo​ru,	któ​ry
dla	wszyst​kich	in​nych	do​pie ​ro	się	za ​czy​nał,	prze ​mie ​rza ​ła	uli​ce	swo​jej	mło​do​ści.	Mi​-
ja ​ła	 an​ty​kwa ​ria ​ty,	 skle ​pi​ki	 z	 eg​zo​tycz ​nym	 je ​dze ​niem,	 kio​ski	 z	 ga ​ze ​ta ​mi,	 puby
z	 praw​dzi​wym	 an​giel​skim	 pi​wem	 i	 kil​ka	 wy​glą ​da ​ją ​cych	 na	 pu​ste	 miej​sca,	 gdzie
sprze ​da ​wa ​no	 chy​ba	 stro​je	 dla	 ba ​let​nic	 i	 do​kle ​ja ​ne	 wąsy.	 Sto​ją ​cy	 przed	 lo​ka ​lem
z	pie ​czo​ny​mi	kur ​cza ​ka ​mi	męż ​czyź ​ni	gwiz ​da ​li	na	nią,	ale	wy​nio​śle	ich	igno​ro​wa ​ła.
W	tej	chwi​li	w	Lon​dy​nie	zgro​ma ​dze ​ni	we	wło​skiej	wi​niar ​ni	lu​dzie,	z	któ​ry​mi	nie ​-

gdyś	pra ​co​wa ​ła,	ra ​do​śnie	roz ​szar ​pu​ją	ją	na	strzę ​py.	A	ona	jest	tu,	wzgar ​dzo​na	i	wy​-
gna ​na.	Zro​bi​ło	jej	się	przy​kro,	że	Not​tin​gham	ko​ja ​rzy	głów​nie	z	udrę ​ką	i	ze ​sła ​niem,
ale	to	nie	jej	wina.	Prze ​śla ​do​wa ​ły	ją	sło​wa	tej	ha ​ła ​stry.	Czy	ona	na ​praw​dę	jest	ja ​-
kimś	gro​te ​sko​wym	sę ​pem?	A	może	wła ​śnie	pod​sta ​wio​no	jej	pod	twarz	zwier ​cia ​dło?
Może	do​wie ​dzia ​ła	się,	co	na ​praw​dę	lu​dzie	o	niej	są ​dzą?
Kie ​dy	już	upo​ra ​ła	się	z	otwo​rze ​niem	drzwi,	na ​tknę ​ła	się	w	ko​ry​ta ​rzu	na	czy​ha ​ją ​cą

na	nią	Meg.	Sio​stra	wy​glą ​da ​ła	tak,	że	omal	się	nie	ro​ze ​śmia ​ła	na ​wet	w	tak	po​nu​rym
mo​men​cie:	zwie ​szo​ny	pod​bró​dek,	spoj​rze ​nie	spode	łba,	na ​dę ​ta	mina.	Nie ​wia ​ry​god​-
nie	wprost	przy​po​mi​na ​ła	małą	Meg.	Edie	po​czu​ła	do	niej	coś	w	ro​dza ​ju	mat​czy​ne ​go
uczu​cia,	ale	szyb ​ko	do​tar ​ło	do	niej,	że	to	nie	jest	żar ​to​bli​we	uda ​wa ​nie	dzie ​cin​ne ​go
na ​pa ​du	zło​ści.	Meg	była	wście ​kła.
–	PRZE ​PRO​SI ​ŁAŚ	W	MOIM	IMIE ​NIU?	Jak	ŚMIA​ŁAŚ?
–	Cooo…?
–	Ta	sta ​ra	hi​tle ​ró​wa	zza	ścia ​ny	znów	sprze ​da ​je	mi	ja ​kiś	szajs	i	mówi:	och,	two​ja

sio​stra	obie ​ca ​ła,	że	prze ​sta ​niesz	wy​wa ​lać	cyce	na	wierzch,	bla,	bla,	bla,	a	ja	na	to,
o	co	cho​dzi,	a	ona	mi	mówi,	że	przy​szłaś	do	niej	PO​ROZ ​MA​WIAĆ	i	że	PRZE ​PRO​SI ​-
ŁAŚ.	Jak	moż ​na	być	aż	ta ​kim	zdraj​cą	i	sprze ​daw​czy​kiem?!
–	Me ​gan,	prze ​stań	gda ​kać,	do	cho​le ​ry!	–	roz ​legł	się	z	sa ​lo​nu	głos	taty.
–	Ja	tak	nie	po​wie ​dzia ​łam,	po	pro​stu	pro​si​łam	ją,	żeby	nie	wzy​wa ​ła	po​li​cji…
–	Nie	mó​wi​łaś,	że	już	ni​g​dy	nie	bę ​dzie ​my	cho​dzić	to​pless?
–	Po​wie ​dzia ​łam,	że	pew​nie	już	nie	bę ​dzie ​cie…
–	 O	 mój	 Boże,	 dla ​cze ​go	 z	 cie ​bie	 taka	 głu​pia	 kro​wa?!	 –	 krzyk​nę ​ła	 Meg,	 któ​ra

z	pew​no​ścią	sama	do​pro​wa ​dzi​ła	się	do	sta ​nu,	w	któ​rym	Edie	nie	zdo​ła	prze ​mó​wić
jej	do	roz ​sąd​ku.	–	Mu​sia ​łaś	tam	iść	i	mnie	ob ​ga ​dać,	kie ​dy	ona	bez ​pod​staw​nie	na	nas
na ​pa ​dła.	A	to	dla ​te ​go,	bo	sama	je ​steś	taka	spię ​ta,	że	pew​nie	w	głę ​bi	du​szy	się	z	nią
zga ​dzasz!
–	Meg!	–	krzyk​nę ​ła	Edie,	czu​jąc,	jak	wzbie ​ra	w	niej	nie ​po​ha ​mo​wa ​ny	gniew.	–	OD​-

PIEPRZ	SIĘ	I	DAJ	MI	SPO​KÓJ.	RAZ	NA	ZA​WSZE.
Jej	pod​nie ​sio​ny	głos	spra ​wił,	że	Meg	znie ​ru​cho​mia ​ła.	Edie	gwał​tow​nie	prze ​ci​snę ​ła



się	obok	niej	i	jak	bom​ba	po​gna ​ła	na	górę.	Otwo​rzy​ła	drzwi	do	po​ko​ju	z	ta ​kim	hu​-
kiem,	że	po​my​śla ​ła,	iż	tata	bę ​dzie	się	na ​my​ślał	co	naj​mniej	go​dzi​nę,	za ​nim	ośmie ​li
się	do	niej	przyjść.	Pie ​przyć	to,	pie ​przyć	ich	wszyst​kich.	Musi	się	stąd	wy​nieść,	bo
to	jest	ma ​ka ​bra.
Ro​zej​rza ​ła	się	po	swo​im	ob ​skur ​nym	po​ko​iku,	spoj​rza ​ła	na	nie	do	koń​ca	roz ​pa ​ko​-

wa ​ną	wa ​liz ​kę	na	pod​ło​dze	i	to	ją	tyl​ko	utwier ​dzi​ło	w	jej	za ​mia ​rach.
Rzu​ci​ła	się	na	łóż ​ko	twa ​rzą	do	dołu	i	stwier ​dzi​ła,	że	nie	chce	jej	się	na ​wet	pła ​kać.

Nie	ma	 siły.	Za ​czę ​ła	 się	 za ​sta ​na ​wiać,	 kto	by	 jej	 ża ​ło​wał,	 gdy​by	po​łknę ​ła	 za	dużo
aspi​ryn	i	umar ​ła.	Tata,	Meg	pew​nie	też.	Cho​ciaż	ona	ra ​czej	po​my​śla ​ła ​by,	że	sio​stra
znów	 chcia ​ła	 zwró​cić	 na	 sie ​bie	 uwa ​gę	 i	 wy​wyż ​szyć	 się.	 Han​nah.	 Nick.	 Ri​chard.
Nie ​wie ​lu	jak	na	oso​bę,	któ​ra	do​ży​ła	trzy​dzie ​stu	pię ​ciu	lat.
Musi	 po	 pro​stu	 za ​ak​cep​to​wać	 pe ​wien	 fakt.	 Z	 jej	 do​brym	 imie ​niem	 sta ​ło	 się	 to

samo	co	z	ano​ni​mo​wo​ścią	El​lio​ta.	Zo​sta ​ło	utra ​co​ne	i	już	go	nie	od​zy​ska.
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„Trze ​ba	jeść”.	Edie	po​my​śla ​ła,	że	to	jed​no	z	owych	głu​pich	upo​mnień.	Po​dob ​nie
gdy	mó​wisz:	„Nie	ma	nic	gor ​sze ​go	niż…”,	inni	za ​czy​na ​ją	ci	na	wy​przód​ki	wy​mie ​niać
ty​sią ​ce	rze ​czy	o	wie ​le	gor ​szych.
Nie	trze ​ba	jeść	–	tak	dłu​go,	jak	nie	gro​zi	ci	cho​ro​ba	i	masz	do​stęp	do	je ​dze ​nia,	je ​-

śli	oka ​że	się	po​trzeb ​ne.	Zna ​ko​mi​cie	moż ​na	żyć,	za ​do​wa ​la ​jąc	się	mi​ni​mal​ną	ilo​ścią
po​ży​wie ​nia.
A	Edie	nie	mia ​ła	ape ​ty​tu.	Ile ​kroć	wi​dzia ​ła	ta ​lerz	pe ​łen	je ​dze ​nia,	żo​łą ​dek	skrę ​cał

się	jej	w	cia ​sny	su​peł	na	wspo​mnie ​nie	tam​tej	lek​tu​ry	ko​men​ta ​rzy	w	in​ter ​ne ​cie.	Roz ​-
pa ​mię ​ty​wa ​ła	bez	koń​ca	naj​bar ​dziej	upior ​ne	za ​rzu​ty.	Czy	ona	na ​praw​dę	rzu​ca	się	na
każ ​de ​go	fa ​ce ​ta?	Czy	to	może	być	praw​da,	sko​ro	wie,	że	to	nie ​praw​da?	A	może	rzu​-
ca	się	nie ​świa ​do​mie?
Tak	czy	owak	na	świe ​cie	jest	nie ​wąt​pli​wie	wię ​cej	lu​dzi,	któ​rzy	jej	nie ​na ​wi​dzą,	niż

tych,	 któ​rzy	 ją	 ko​cha ​ją.	Wstrzą ​sa ​ją ​ca	myśl.	 Żeby	 się	 uka ​rać,	musi	 się	 czę ​ścio​wo
wy​przeć	sa ​mej	sie ​bie.	Jako	wy​rzu​tek	spo​łe ​czeń​stwa,	od​py​cha ​ją ​ce	mon​strum,	musi
się	prze ​rzu​cić	na	die ​tę	dla	po​two​rów,	któ​ra	skła ​da	się	z	nie ​wiel​kich	kę ​sków	po​traw
przy​go​to​wy​wa ​nych	przez	Meg.	 Jak	na	przy​kład	cie ​cie ​rzy​ca	z	okrą	 (nie	 tyl​ko	nie ​-
smacz ​ne	je ​dze ​nie,	ale	wręcz	akt	agre ​sji),	cur ​ry	z	glu​te ​nu	pszen​ne ​go	i	dak​ty​li	(ku​li​-
nar ​ny	od​po​wied​nik	rand​ki	z	sza ​ta ​nem)	czy	pacz ​ko​wa ​ne	kar ​to​fla ​ne	chrup​ki	aro​ma ​-
ty​zo​wa ​ne	przy​pra ​wa ​mi	gril​lo​wy​mi.
Je ​dy​ną	oso​bą,	przed	któ​rą	chcia ​ła	ukryć	swój	stan	(nic	do​ust​nie,	 jak	u	pa ​cjen​ta

przed	ope ​ra ​cją),	był	jej	tata.	On	na	pew​no	przy​pi​sy​wał	jej	bla ​dość	i	mi​zer ​ny	wy​gląd
fak​to​wi	przy​mu​so​we ​go	prze ​by​wa ​nia	w	domu,	któ​re ​go	nie	zno​si.	Edie	mo​gła ​by	mu
oczy​wi​ście	wszyst​ko	wy​tłu​ma ​czyć,	ale	 jaki	 to	mia ​ło​by	sens?	Na	samą	myśl	o	 tym
czu​ła	na	ple ​cach	ciar ​ki.
Dla	 taty	ro​bi​ła	więc	dziar ​ską	minę,	a	dla	sie ​bie	sa ​mej	usi​ło​wa ​ła	 jak	naj​czę ​ściej

my​śleć	o	tym,	co	by	ją	uszczę ​śli​wi​ło.	Wy​obra ​ża ​ła	so​bie,	że	wra ​ca	do	Lon​dy​nu,	znaj​-
du​je	pra ​cę	w	ja ​kiejś	in​nej	agen​cji,	ko​goś	po​zna ​je.	I	że	cały	ten	in​cy​dent	na	we ​se ​lu
sta ​je	się	miej​ską	le ​gen​dą.	Tyl​ko	od	cza ​su	do	cza ​su	ktoś,	kto	jej	wcze ​śniej	nie	znał,
pyta:	„To	by​łaś	ty?”.
Ona	i	Meg	nie	od​zy​wa ​ły	się	do	sie ​bie.	At​mos​fe ​ra	w	domu	sta ​wa ​ła	się	co​raz	bar ​-

dziej	chłod​na.	Edie	po​dej​rze ​wa ​ła,	że	sio​stra	od​li​cza	ty​go​dnie	do	jej	wy​jaz ​du.
Pew​ne ​go	cie ​płe ​go	dnia,	gdy	Meg	na	szczę ​ście	mia ​ła	dy​żur	w	domu	opie ​ki,	a	tata

w	po​ko​ju	go​ścin​nym	spraw​dzał	pra ​ce	eg​za ​mi​na ​cyj​ne	(na ​dal	miał	 ja ​kieś	za ​ję ​cia	na
Open	Uni​ver ​si​ty),	Edie	sie ​dzia ​ła	w	ogro​dzie	i	w	ocze ​ki​wa ​niu	na	te ​le ​fon	od	asy​stent​-
ki	El​lio​ta	czy​ta ​ła	kry​mi​nał,	sta ​ra ​jąc	się	prze ​ko​nać	samą	sie ​bie,	że	prze ​cież	mo​gło​by
być	go​rzej.	Na	przy​kład	mógł​by	ją	tro​pić	mor ​der ​ca.	Cho​ciaż	nie,	za ​wsze	le ​piej	paść
ofia ​rą	ja ​kie ​goś	ob ​dzie ​ra ​ją ​ce ​go	ze	skó​ry	Mil​czą ​ce ​go	Gar ​ba ​rza	niż	Lu​cie	Ma ​gu​ire.
Nad	pło​tem	uka ​za ​ła	się	czy​jaś	gło​wa.
–	No	i	gdzie	jest	moja	książ ​ka?



To	ko​bie ​ta	z	twa ​rzą	Kena	Dod​da,	dla	Meg	nie ​ubła ​ga ​na	ka ​rzą ​ca	ręka	spra ​wie ​dli​-
wo​ści.	Edie	mia ​ła	już	na ​dzie ​ję,	że	za ​po​mnia ​ła	o	jej	obiet​ni​cy.	Myśl,	jak	wście ​kła	bę ​-
dzie	Meg,	gdy	przy​ła ​pie	Edie	na	prze ​my​ka ​niu	się	do	są ​sied​nie ​go	seg​men​tu,	była	nie
do	wy​trzy​ma ​nia.
Edie	 stwier ​dzi​ła,	 że	 ta	 ko​bie ​ta	 to	 nie ​zła	 eks​cen​trycz ​ka,	 a	 jej	 ko​lek​cja	 bu​te ​lek

prze ​zna ​czo​nych	do	re ​cy​klin​gu	świad​czy	o	tym,	że	jest	to	oso​ba,	jak	ma ​wia	Ri​chard,
„nie ​sta ​bil​na	ni​czym	lot​na	ciecz”.
–	Eee…	Na ​praw​dę	chcesz	ją	zo​ba ​czyć?
–	Jak	po​wie ​dzia ​łam,	to	zna ​czy,	że	chcę.	A	co,	wy​co​fu​jesz	się	z	umo​wy?	Ja	nie	za ​-

ka ​po​wa ​łam	two​jej	sio​stry.
Edie	mi​mo​wol​nie	uśmiech​nę ​ła	się	na	dźwięk	sło​wa	„za ​ka ​po​wać”.	Ko​bie ​ta	trzy​ma ​-

ła	się	szta ​chet	i	pa ​trzy​ła	na	nią	prze ​ni​kli​wie	i	wy​cze ​ku​ją ​co.	Edie	na ​gle	zda ​ła	so​bie
spra ​wę,	że	są ​siad​ka	czu​je	się	sa ​mot​na.	Od​wie ​dzi​ny	mogą	mieć	dla	niej	więk​sze	zna ​-
cze ​nie,	niż	moż ​na	się	spo​dzie ​wać.
–	Mogę	te ​raz	przyjść?	–	za ​py​ta ​ła.
–	Te ​raz?	W	po​rząd​ku	–	od​par ​ła	ko​bie ​ta	i	zni​kła	za	pło​tem.
Edie	zdję ​ła	oku​la ​ry	sło​necz ​ne	i	prze ​szła	przez	dom,	za ​bie ​ra ​jąc	po	dro​dze	z	kuch​-

ni	 lap​to​pa.	Hm,	czy	po​win​na	po​wie ​dzieć	ta ​cie,	do​kąd	się	uda ​je?	Tata	znaj​dzie	się
w	głu​piej	sy​tu​acji,	je ​śli	Meg	go	o	to	za ​py​ta.	Spoj​rza ​ła	na	ze ​ga ​rek.	Meg	nie	bę ​dzie
w	domu	jesz ​cze	przez	kil​ka	go​dzin.	Naj​lep​sza	oka ​zja,	by	wy​mknąć	się	nie ​po​strze ​że ​-
nie.
Za ​pu​ka ​ła	do	są ​sied​nich	drzwi,	trzy​ma ​jąc	lap​top	pod	pa ​chą.	Czu​ła	się	głu​pio.	Ko​-

bie ​ta	otwo​rzy​ła.
–	Cześć!	Mar ​ga ​ret,	o	ile	do​brze	pa ​mię ​tam?
–	Mar ​got!
–	Ach	tak,	Mar ​got,	prze ​pra ​szam.	Ja	je ​stem	Edie.
–	Wiem.	Już	mó​wi​łaś.	Uwa ​żasz	mnie	za	stuk​nię ​tą	skle ​ro​tycz ​ną	sta ​ru​chę.
Mar ​got	ubra ​na	była	w	mo​he ​ro​wy	top,	któ​ry	upodob ​niał	 ją	do	wiel​kie ​go	bia ​łe ​go

kró​li​ka,	oraz	w	szy​kow​ne	je ​dwab ​ne	spodnie	dzwo​ny.	Na	twa ​rzy	mia ​ła	tonę	ma ​ki​ja ​-
żu,	w	ką ​ci​ku	ust	nie ​od​łącz ​ne ​go	szlu​ga.
Edie	ni	to	się	uśmiech​nę ​ła,	ni	wy​krzy​wi​ła	i	po​my​śla ​ła	ze	stra ​chem,	że	cze ​ka ​ją	ją

cięż ​kie	 chwi​le.	 Wnę ​trze	 domu	 ko​bie ​ty	 prze ​ni​kał	 słod​ki	 aro​mat	 ty​to​niu,	 któ​ry
w	obec​nych	cza ​sach	od​czu​wa ​ło	się	jako	za ​dzi​wia ​ją ​co	sta ​ro​świec​ki.	Wy​strój	był	bar ​-
dzo	od​le ​gły	od	tego	ba ​na ​łu	kla ​sy	śred​niej,	któ​ry	kró​lo​wał	za	ścia ​ną	u	eme ​ry​to​wa ​ne ​-
go	 wy​kła ​dow​cy	 aka ​de ​mic​kie ​go.	 Tu	 dy​wa ​ny	 były	 gru​be	 i	 mia ​ły	 ko​lor	 pu​dro​we ​go
różu,	a	głów​nym	źró​dłem	świa ​tła	były	ży​ran​do​le,	wy​sty​li​zo​wa ​ne	na	ocie ​ka ​ją ​ce	wo​-
skiem	świecz ​ni​ki.
Za ​pro​wa ​dzo​no	 Edie	 do	 sa ​lo​nu,	 gdzie	 kró​lo​wał	 gi​gan​tycz ​ny	 te ​le ​wi​zor	 z	 pła ​skim

ekra ​nem	 i	 dwie	nie ​brzyd​kie	 sza ​ro-żół​te	 pa ​puż ​ki,	 ćwier ​ka ​ją ​ce	 i	 pod​ska ​ku​ją ​ce	pod
ko​pu​łą	klat​ki.	Nie ​zwy​kle	fal​ba ​nia ​ste	kre ​mo​wo​zło​te	fi​ra ​ny	były	pod​wią ​za ​ne	sznu​ra ​-
mi	za ​koń​czo​ny​mi	frędz ​la ​mi.	Nad	nimi	wzno​sił	się	moc​no	marsz ​czo​ny	lam​bre ​kin	za ​-
sła ​nia ​ją ​cy	kar ​ni​sze.	Wszę ​dzie	było	peł​no	 za ​baw​nych	bi​be ​lo​tów:	 a	 to	 krysz ​ta ​ło​wa
świe ​cą ​ca	kula,	a	to	pla ​sti​ko​we	drzew​ko	z	me ​ta ​lo​wy​mi	list​ka ​mi.	Edie	mia ​ła	po​czu​-
cie,	że	wszyst​kie	one	po​cho​dzą	z	ka ​ta ​lo​gów	sprze ​da ​żo​wych,	o	któ​rych	ist​nie ​niu	nie
mia ​ła	na ​wet	po​ję ​cia.	Był	tam	też	wa ​zon	z	bu​kie ​tem	li​lii	orien​tal​nych	od​mia ​ny	Star ​-



ga ​zer	w	ko​lo​rze	żół​ta ​wej	ochry,	któ​re	swo​im	pył​kiem	po​kry​wa ​ły	wszyst​ko,	co	było
pod	nimi.
Mar ​got	 usa ​do​wi​ła	 się	 w	 fo​te ​lu	 obok	 elek​trycz ​ne ​go	 ko​min​ka.	 Po​piel​nicz ​kę

w	kształ​cie	ła ​bę ​dzia,	a	tak​że	szklan​kę	i	bu​tel​kę	mar ​tel​la,	mia ​ła	w	za ​się ​gu	ręki.	Wy​-
glą ​da ​ło	na	 to,	 że	 jesz ​cze	nie	 roz ​po​czę ​ła	co​dzien​nej	kon​sump​cji,	ale	Edie	nie	była
tego	pew​na.
Ostroż ​nie	na ​chy​la ​jąc	się	nad	wy​ście ​ła ​ną	brzo​skwi​nio​wą	sofą,	po​wie ​dzia ​ła:
–	Je ​śli	otwo​rzę	lap​to​pa,	mogę	ci	po​ka ​zać…
Mia ​ła	przy​go​to​wa ​ny	plik	ze	stan​dar ​do​wy​mi	in​for ​ma ​cja ​mi	o	El​lio​cie.	Była	to	kom​-

pi​la ​cja	ma ​te ​ria ​łów	nie ​ule ​ga ​ją ​cych	dez ​ak​tu​ali​za ​cji,	po​bra ​nych	z	ogól​nie	do​stęp​nych
źró​deł.	Bez	oba ​wy	ry​zy​ka	moż ​na	je	po​ka ​zać	Mar ​got,	na ​wet	gdy​by	chcia ​ła	się	nimi
po​dzie ​lić	z	ja ​kąś	ga ​ze ​tą.
–	Och!	–	Mar ​got	po​ma ​cha ​ła	szpo​nia ​stą	ko​ści​stą	ręką.	–	Ja	nie	wi​dzę	ma ​łych	li​te ​-

rek,	moja	dro​ga.	Mu​sisz	mi	to	prze ​czy​tać.
Edie	umo​ści​ła	się	wy​god​nie	na	ka ​na ​pie	i	po​my​śla ​ła	ni​czym	ura ​żo​na	w	swych	am​-

bi​cjach	zbun​to​wa ​na	na ​sto​lat​ka:	dla ​cze ​go	mu​szę	ro​bić	ta ​kie	rze ​czy?
–	Wy​bacz,	to	na	ra ​zie	taki	brud​no​pis.
Od​chrząk​nę ​ła	i	za ​czę ​ła	czy​tać.	Boże,	to	już	w	for ​mie	pi​sem​nej	wy​glą ​da ​ło	try​wial​-

nie,	a	gdy	się	czy​ta ​ło	na	głos,	brzmia ​ło	już	cał​kiem	cien​ko,	jak​by	ro​dem	z	pro​gra ​mu
dla	dzie ​ci	w	BBC.	„I	wów​czas	El​liot	od​krył,	że	ak​tor ​stwo	może	stać	się	jego	schro​-
nie ​niem…	 ro​dzi​ce	mie ​li	na ​dzie ​ję,	że	wy​bie ​rze	pra ​wo	albo	me ​dy​cy​nę,	ale	wkrót​ce
do​ce ​ni​li,	co	to	dla	nie ​go	zna ​czy…	bla,	bla,	bla…	zu​peł​nie	jak	Art​ful	Do​dger	w	Oli​ve ​-
rze	Twi​ście…	bla,	bla,	bla…	z	da ​le ​ka	pach​nie	te ​atral​no​ścią”.
Za ​że ​no​wa ​nie	i	znu​dze ​nie	spra ​wi​ły,	że	nie	chcia ​ła	od​ry​wać	oczu	od	ekra ​nu.	Prze ​-

rwał	jej	do​pie ​ro	za ​baw​ny	świst.	Spoj​rza ​ła	na	przy​sy​pia ​ją ​cą	Mar ​got.
Mar ​ne	wy​cho​wa ​nie,	 ale	 re ​cen​zja	dru​zgo​cą ​co	 szcze ​ra.	Przez	mo​ment	mia ​ła	na ​-

dzie ​ję,	że	Mar ​got	uda ​je,	ale	nie.
–	Mar ​got?	–	po​wie ​dzia ​ła.	–	Mar ​got!
Ko​bie ​ta	obu​dzi​ła	się,	kłap​nę ​ła	zę ​ba ​mi,	spoj​rza ​ła	na	nią	i	za ​czę ​ła	bez ​ład​nie,	ra ​do​-

śnie	traj​ko​tać:
–	Och,	ko​cha ​na!	Och,	naj​moc​niej	cię	prze ​pra ​szam!	Przy​snę ​ło	mi	się…	a	prze ​cież

po​pro​si​łam	cię,	że ​byś	mi	to	prze ​czy​ta ​ła,	Och,	moja	dro​ga,	ha,ha,ha.
Edie	uśmiech​nę ​ła	się,	sta ​ra ​jąc	się	nie	wy​glą ​dać	na	ob ​ra ​żo​ną.
–	Wiesz,	to	tro​chę	ba ​nal​ne,	nie	są ​dzisz,	moja	dro​ga?	On	jest	na ​praw​dę	taki	nud​-

ny?	Na ​dę ​ta	ga ​da ​ni​na.	A	gdzie	przy​go​dy?	Gdzie	aneg​do​ty?
Edie	po​czu​ła	się	do​tknię ​ta	w	imie ​niu	El​lio​ta.
–	 On	 nie	 jest	 nud​ny.	 Po	 pro​stu	 musi	 się	 pil​no​wać,	 jest	 zbyt	 sław​ny,	 żeby	 móc

wszyst​ko	po​wie ​dzieć.
–	Dla ​cze ​go?
–	Mógł​by	mieć	kło​po​ty.
–	Z	czym?
–	Uhm…	Dzien​ni​ka ​rze	mo​gli​by	przy​to​czyć	coś	wy​ję ​te ​go	z	kon​tek​stu.
–	 To	 daj​że	 im	 ten	 kon​tekst!	 Je ​steś	 pi​sar ​ką,	 la ​lecz ​ko.	 –	Mar ​got	wpa ​try​wa ​ła	 się

w	nią	na ​tar ​czy​wie.	–	Masz	twarz	la ​lecz ​ki.	Masz	męża?	Cho​dzisz	z	kimś?
–	Ani	to,	ani	to.



–	No	i	do​brze.	Mał​żeń​stwo	to	strasz ​li​wa	po​mył​ka.
Mar ​got	przy​su​nę ​ła	się	bli​żej,	aż	Edie	odro​bi​nę	wcią ​gnę ​ła	brzuch.
–	Je ​steś	mło​da	i	pięk​na,	rzuć	się	na	tego	chło​pa ​ka,	sko​ro	już	z	nim	pra ​cu​jesz.	To

go	może	oży​wić.	Chy​ba	że	jest	ho​mo​sek​su​al​ny?	Tylu	ich	te ​raz	w	tym	wiel​kim	świe ​-
cie,	to	aż	smut​ne.
Edie	ro​ze ​śmia ​ła	się.
–	Nie	je ​stem	mło​da.	Mam	już	trzy​dzie ​ści	pięć	lat	–	od​par ​ła.	–	Ani	pięk​na,	ale	dzię ​-

ki,	że	tak	mó​wisz.
Mar ​got	stuk​nę ​ła	pa ​pie ​ro​sem	o	brzeg	po​piel​nicz ​ki.
–	Szko​da.	Uwierz	mi,	do​pó​ki	nie	jest	za	póź ​no.	Nie	mar ​nuj	cza ​su	na	wąt​pli​wo​ści,

kie ​dy	je ​steś	mło​da	i	pięk​na,	moja	dro​ga.	Lata,	kie ​dy	bę ​dziesz	sta ​ra	i	brzyd​ka,	same
przyj​dą.	I	będą	się	cią ​gnąć	w	nie ​skoń​czo​ność.
Edie	jesz ​cze	raz	za ​śmia ​ła	się	uprzej​mie.
–	Ja	też	by​łam	ak​tor ​ką	–	wy​zna ​ła	Mar ​got.
–	 Na ​praw​dę?	 –	 za ​py​ta ​ła	 Edie	 z	 nie ​do​wie ​rza ​niem,	 ale	 uprzej​mie.	Mia ​ła	 ocho​tę

stąd	wyjść.	Może	ta	ko​bie ​ta	to	zwa ​rio​wa ​na	mi​to​man​ka?
–	Żad​ną	zna ​ną	–	cią ​gnę ​ła	Mar ​got.	–	Ra ​czej	mar ​ną.	Ale	świet​nie	wy​glą ​da ​łam,	moja

dro​ga.
Edie	uśmiech​nę ​ła	się.
–	Gra ​łaś	w	czymś,	co	mo​głam	wi​dzieć?
–	Wąt​pię,	 je ​steś	za	mło​da.	Mam	tu	gdzieś	zdję ​cie	z	przed​sta ​wie ​nia…	Na ​zy​wa ​ło

się	„Dziew​czy​na	z	pię ​ter ​ka”.	To	była	far ​sa.	Te ​raz	ta ​kich	nie	gra ​ją.	Chy​ba	że	weź ​-
mie ​my	pod	uwa ​gę	po​pi​sy	two​jej	sio​stry.
Mar ​got	 wsta ​ła	 na ​gle,	 jak​by	 ktoś	 dał	 jej	 nowe	 nogi,	 wy​pro​sto​wa ​ła	 się	 i	 zdję ​ła

z	góry	wy​peł​nio​ne ​go	bu​tel​ka ​mi	bar ​ku	czar ​no-bia ​łe	zdję ​cie	w	ram​ce.
–	To	taka	fo​to​gra ​fia	pro​mo​cyj​na,	do	pu​bli​ka ​cji	w	ga ​ze ​tach.	Ob ​je ​cha ​li​śmy	z	tym	wi​-

do​wi​skiem	cały	kraj.
Edie	wy​ję ​ła	zdję ​cie	z	na ​kra ​pia ​nych	dło​ni	Mar ​got.
–	To	je ​steś	ty?	–	za ​py​ta ​ła	w	peł​ni	świa ​do​ma,	że	w	jej	gło​sie	sły​chać	nie ​do​wie ​rza ​-

nie	i	że	jest	ono	nie ​grzecz ​ne.
–	To	był	 ty​siąc	dzie ​więć​set	pięć​dzie ​sią ​ty	 ósmy	 rok,	mia ​łam	dwa ​dzie ​ścia	 sie ​dem

lat.
–	Jak	się	na ​zy​wa ​łaś?	To	zna ​czy,	czy	mia ​łaś	ja ​kiś	pseu​do​nim	sce ​nicz ​ny?
–	 Nie.	Wy​stę ​po​wa ​łam	 pod	 praw​dzi​wym	 na ​zwi​skiem,	 jako	Mar ​got	 Ho​well.	Mój

agent	na ​le ​gał,	że ​bym	je	zmie ​ni​ła	i	może	tak	po​win​nam	była	zro​bić.
Jezu.	Mar ​got	na	zdję ​ciu	wy​glą ​da ​ła	fe ​no​me ​nal​nie.
Edie	 chcia ​ła	 dać	 temu	wy​raz,	 ale	 tak,	 by	 jej	 nie	 ura ​zić.	Wy​kre ​śli​ła	 więc	 dwie

pierw​sze	na ​rzu​ca ​ją ​ce	się	jej	re ​ak​cje:	„wy​glą ​dasz	tu	tak	mło​do!”	i	„by​łaś	taka	pięk​-
na!”.	Sta ​nę ​ło	na:	„co	za	nie ​sa ​mo​wi​te	zdję ​cie”.
Pa ​trząc	z	dzi​siej​szej	per ​spek​ty​wy,	Mar ​got	nie	była	po	pro​stu	ład​na.	Była	prze ​cu​-

dow​na	 –	 skrzy​żo​wa ​nie	 fran​cu​skiej	 pie ​śniar ​ki	 z	 lat	 sześć​dzie ​sią ​tych	 z	 po​wa ​la ​ją ​co
pięk​ną	Dia ​ną	Rigg	z	„Re ​wol​we ​ru	i	me ​lo​ni​ka”.
Jej	wy​sta ​ją ​ce	ko​ści	po​licz ​ko​we,	któ​re	dziś	na ​bra ​ły	nie ​co	prze ​ra ​ża ​ją ​ce ​go	wy​glą ​du,

i	wiel​kie	oczy,	któ​ry​mi	te ​raz	nie ​ustan​nie	wy​wra ​ca ​ła,	w	mło​do​ści	były	cu​dow​nie	zmy​-
sło​we.	Mar ​got	pa ​trzy​ła	w	obiek​tyw	zza	cięż ​kich,	uma ​lo​wa ​nych	na	czar ​no	rzęs,	ob ​-



fi​ta	czar ​na	grzyw​ka	nada ​wa ​ła	ry​som	twa ​rzy	do​dat​ko​we ​go	wy​ra ​zu.	Resz ​ta	wło​sów
była	upię ​ta	do	góry.
Mia ​ła	na	so​bie	ob ​ci​słą	czar ​ną	suk​nię	kok​taj​lo​wą,	wy​cię ​tą	pod	szy​ją	w	łód​kę	i	do​-

pa ​so​wa ​ną	w	szczu​płej	ta ​lii	tak	moc​no,	że	pa ​trząc	na	to,	pra ​wie	czu​ło	się	ból.	Mia ​ła
smu​kłe,	de ​li​kat​nie	za ​ci​śnię ​te	nogi,	w	unie ​sio​nej	dło​ni	trzy​ma ​ła	pa ​pie ​ro​sa.	Ni​ko​ty​na
była	naj​wi​docz ​niej	jej	nie ​prze ​mi​ja ​ją ​cą	mi​ło​ścią.
Wo​kół	niej	wia ​nu​szek	męż ​czyzn	w	smo​kin​gach,	każ ​dy	słu​żył	za ​pal​nicz ​ką.	Świet​-

nie	skom​po​no​wa ​na	wy​sma ​ko​wa ​na	sce ​na,	god​na	zna ​le ​zie ​nia	się	na	pla ​ka ​tach	zdo​-
bią ​cych	ko​ry​ta ​rze	w	apar ​ta ​men​tach	do	wy​na ​ję ​cia:	jak	ten	z	po​ca ​łun​kiem	w	Pa ​ry​żu
czy	ze	sto​ją ​cą	na	wen​ty​la ​cyj​nej	kra ​cie	Ma ​ri​lyn.
–	Cu​dow​ne!	–	po​wie ​dzia ​ła	Edie,	wzdy​cha ​jąc.
–	To	były	cza ​sy!	–	do​da ​ła	Mar ​got.
Wzię ​ła	zdję ​cie	 i	po​sta ​wi​ła	 je	z	po​wro​tem	na	bar ​ku.	Edie	mia ​ła	po​czu​cie,	że	są ​-

siad​kę	w	głę ​bi	du​cha	ucie ​szy​ła	jej	re ​ak​cja.	Nie	mo​gła	po​wstrzy​mać	się	od	me ​lo​dra ​-
ma ​tycz ​nie	 smut​nej	 re ​flek​sji	 na	 te ​mat	Mar ​got:	 kie ​dyś	 osza ​ła ​mia ​ła,	 błysz ​cza ​ła	 peł​-
nym	bla ​skiem,	a	dziś	tkwi	tu​taj	w	to​wa ​rzy​stwie	dwóch	pa ​pu​żek.
Te ​le ​fon	Edie	za ​dzwo​nił.	Ucie ​szy​ła	się,	że	ma	pre ​tekst,	by	stąd	wyjść.
–	To	mój	tata	–	uspra ​wie ​dli​wi​ła	się	przed	Mar ​got.	–	Mu​szę	ode ​brać.
Mar ​got	kiw​nę ​ła	gło​wą.
–	A	ten	twój	ak​tor…	–	po​wie ​dzia ​ła.	–	Mnie	się	wy​da ​je,	że	to	jego	książ ​ka,	jego	na ​-

zwi​sko	jest	na	okład​ce	i	niech	on	so​bie	tam,	psia ​krew,	umiesz ​cza,	co	mu	się	po​do​ba.
Edie	ski​nę ​ła	gło​wą	i	ode ​bra ​ła	po​łą ​cze ​nie.
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Wpa ​dła	na	tatę	w	przed​po​ko​ju.	Wła ​śnie	mó​wił	do	niej	w	słu​chaw​kę:	gdzie	je ​steś?,
gdy	sta ​nę ​ła	przed	nim.
Obo​je	roz ​łą ​czy​li	się	jed​no​cze ​śnie.
–	Tato,	zło​ży​łam	wi​zy​tę	Mar ​got,	nie	mów	Meg,	do​brze?
–	Tej	sta ​rej	so​cjo​pat​ce?	–	za ​py​tał	tata.
–	Nie ​ład​nie	tak	mó​wić	o	mo​jej	sio​strze	–	po​wie ​dzia ​ła	Edie,	uno​sząc	w	górę	kciu​ki.
–	Dla ​cze ​go	do	niej	po​szłaś?
Po​sta ​no​wi​ła	prze ​mil​czeć	wą ​tek	go​łych	cyc​ków,	ko​no​pi	in​dyj​skich	i	gro​że ​nia	po​li​-

cją.
–	Chcia ​ła	się	za ​po​znać	z	moją	książ ​ką.	Wie ​dzia ​łeś,	że	kie ​dyś	była	ak​tor ​ką?
–	W	ta ​kim	ra ​zie	chy​ba	wy​zna ​je	me ​to​dę	Sta ​ni​sław​skie ​go.	W	roli	sta ​rej,	tra ​gi​zu​ją ​-

cej	 i	 na ​są ​czo​nej	 al​ko​ho​lem	 ję ​dzy	 jest	 zna ​ko​mi​ta.	Mam	na	my​śli	 ob ​rzu​ca ​nie	mnie
wy​zwi​ska ​mi	na	te ​mat	sta ​nu	na ​sze ​go	przed​ogród​ka.	Jej	się	chy​ba	wy​da ​je,	że	miesz ​-
ka	w	Wer ​sa ​lu.	W	ta ​kim	ra ​zie	gru​bo	się	myli.
–	Ciii…	–	uci​szy​ła	go	Edie,	do​sko​na ​le	wie ​dząc,	że	ścia ​ny	są	tu	ra ​czej	cien​kie.
–	Ach	tak,	masz	ra ​cję	–	od​parł.	–	Tej	ko​bie ​cie	też	może	zro​bić	się	przy​kro.	Nie

miał​bym	zresz ​tą	nic	prze ​ciw​ko	temu.
–	Może	to	awan​tur ​ni​ca,	ale	ma	w	so​bie	coś…	ożyw​cze ​go.	I	na	pew​no	jest	szcze ​ra.
–	Hm.	Mó​wie ​nie	praw​dy	w	oczy	nie	jest,	nie ​ste ​ty,	toż ​sa ​me	z	mą ​dro​ścią.
Te ​le ​fon	Edie	znów	za ​dzwo​nił.	Wy​świe ​tli​ło	się	imię	Ri​char ​da.
–	To	z	pra ​cy	–	mruk​nę ​ła	i	po​bie ​gła	na	górę	z	bi​ją ​cym	ser ​cem.
–	Edie?	Cześć.	Oba ​wiam	się,	że	nie	mam	do​brych	wia ​do​mo​ści.	Anu​lo​wa ​no	pro​jekt

tej	książ ​ki.
–	Co	ta ​kie ​go?	Cze ​mu?	–	Była	w	szo​ku.	Za ​mknę ​ła	za	sobą	drzwi	po​ko​ju	z	dziw​nym

po​czu​ciem,	że	zo​sta ​ła	osie ​ro​co​na.	Nie	chcia ​ła	tej	pra ​cy,	ale	z	cza ​sem	uzna ​ła	ją	za
coś	swo​je ​go.	A	te ​raz	ją	jej	ode ​bra ​no.
–	Nasz	„wiel​ki	 ta ​lent”,	 jak	go	pew​nie	przez	prze ​ko​rę	na ​zy​wa ​my,	po	raz	ko​lej​ny

zmie ​nił	zda ​nie.	Ach,	ci	ak​to​rzy	i	szaj​so​ni​ści…
Z	trud​no​ścią	prze ​łknę ​ła	śli​nę.
–	Kie ​dy	się	ostat​nio	wi​dzie ​li​śmy,	wy​da ​wa ​ło	się,	że	wszyst​ko	gra.
–	Nikt	nie	mówi,	że	to	ty	po​peł​ni​łaś	ja ​kiś	błąd.	Do​bra	no​wi​na	jest	taka,	że	za ​pła ​cą

ci	przy​zwo​itą	część	ho​no​ra ​rium	za	zmar ​no​wa ​ny	czas.	Wszyst​ko	do​bre,	co	się	do​-
brze	koń​czy.	Te ​raz	mu​si​my	się	spo​tkać	i	w	czte ​ry	oczy	za ​sta ​no​wić	się,	jak	naj​le ​piej
przy​wró​cić	two​ją	oso​bę	cy​wi​li​zo​wa ​ne ​mu	spo​łe ​czeń​stwu.	Z	Jac​kiem	Mar ​shal​lem	od​-
by​li​śmy	mę ​ską	roz ​mo​wę	i	do​szli​śmy	do	po​ro​zu​mie ​nia.	Ob ​da ​ru​je	on	swo​im	wy​jąt​ko​-
wym	ta ​len​tem	inną	agen​cję.
Pod	Edie	ugię ​ły	się	nogi.	Sku​pio​ny	wo​kół	Lu​cie	sa ​bat	cza ​row​nic	za ​pew​ne	orzek​-

nie,	że	„po​zba ​wi​ła	Jac​ka	pra ​cy”.
–	Po​zo​sta ​je	więc	je ​dy​nie	kwe ​stia,	jak	ty	i	Char ​lot​te	się	do​ga ​da ​cie.	Bo	nie	wąt​pię,



że	jest	to	moż ​li​we.
–	Ri​chard	–	po​wie ​dzia ​ła	Edie	drżą ​cym	gło​sem	–	to	nie	jest	moż ​li​we.	Ona	zie ​je	do

mnie	dzi​ką	nie ​na ​wi​ścią.
–	Ra ​czej	na	pew​no	nie	za ​pro​po​no​wa ​ła ​by	ci	asy​sto​wa ​nia	przy	jej	po​ro​dzie	ani	nie

wy​zna ​czy​ła ​by	cię	te ​raz	na	wy​ko​naw​cę	ostat​niej	woli,	ale	wszyst​ko	da	się	prze ​zwy​-
cię ​żyć,	 zwłasz ​cza	gdy	 lu​dziom	za ​le ​ży	na	za ​rob ​kach.	Mam	za ​miar	przy​jąć	was	na
pa ​cy​fi​ku​ją ​cej	po​ga ​węd​ce.	Spo​tka ​my	się	we	tro​je,	bę ​dzie	krót​ko,	na	te ​mat	i	cał​ko​wi​-
cie	bez	łez.	No,	chy​ba	że	ja	się	po​pła ​czę.
Mia ​ła	ocho​tę	za ​wyć	„Nie!”,	ale	się	po​wstrzy​ma ​ła.	To	w	koń​cu	jej	szef,	i	przez	nią

ma	pro​ble ​my.	A	jed​nak	nie	ma	mowy,	by	kie ​dy​kol​wiek	mo​gła	prze ​by​wać	z	Char ​lot​te
w	tym	sa ​mym	po​miesz ​cze ​niu,	za	żad​ne	skar ​by.	Myśl	o	po​wro​cie	do	tej	agen​cji…	Dy​-
rek​tor	może	im	na ​ka ​zać,	żeby	so​bie	grzecz ​nie	po​da ​ły	rącz ​ki	w	jego	ga ​bi​ne ​cie,	ale
czy	będą	po​tem	po​tra ​fi​ły	grać	do	jed​nej	bram​ki?
–	 Char ​lot​te	 za ​su​ge ​ro​wa ​łem,	 że	 sko​ro	 po​tra ​fi​ła	 roz ​wią ​zać	 pro​blem	 w	 mał​żeń​-

stwie,	to	z	pew​no​ścią	bę ​dzie	też	umia ​ła	roz ​wią ​zać	pro​blem	w	pra ​cy.
–	Dzię ​ki	–	wy​mam​ro​ta ​ła,	bo	prze ​cież	Ri​chard,	mimo	że	ofe ​ru​je	 jej	opcję,	któ​rej

pra ​gnę ​ła	rów​nie	moc​no	jak	krwo​to​ku	z	od​byt​ni​cy,	to	jed​nak	sta ​ra	się	wszyst​ko	ja ​-
koś	uło​żyć.
Wy​da ​ła	kil​ka	fał​szy​wie	przy​zwa ​la ​ją ​cych	dźwię ​ków,	za ​koń​czy​ła	roz ​mo​wę	i	odło​ży​-

ła	te ​le ​fon.	Dla ​cze ​go	El​liot	znów	zmie ​nił	zda ​nie?	Czy	ta	uciecz ​ka	przez	mia ​sto	była
na ​praw​dę	czymś	aż	tak	okrop​nym?	A	może	uznał	ją,	Edie,	za	lu​bież ​ną	i	nie ​pro​fe ​sjo​-
nal​ną?	Zra ​nił	nie	tyl​ko	jej	za ​wo​do​wą	dumę,	ale	dumę	po	pro​stu.	Opo​wie ​dzia ​ła	mu
o	swo​im	ży​ciu,	uda ​wał,	że	słu​cha	z	za ​in​te ​re ​so​wa ​niem.	Tak,	„uda ​wał”	jest	tu	klu​czo​-
wym	cza ​sow​ni​kiem.
Te ​le ​fon	znów	za ​dzwo​nił.	Na	wy​świe ​tla ​czu	po​ka ​zał	się	nie ​zna ​ny	nu​mer,	więc	mia ​ła

ocho​tę	od​rzu​cić	po​łą ​cze ​nie.	Drę ​czy​ło	ją	nie ​ja ​sne	prze ​czu​cie,	że	to	może	być	ja ​kaś
zwo​len​nicz ​ka	 Char ​lot​te,	 a	może	 i	 Char ​lot​te	we	wła ​snej	 oso​bie.	W	 każ ​dym	 ra ​zie
ktoś,	kto	w	ma ​fij​nym	sty​lu	prze ​strze ​że	ją,	że	je ​śli	chce	dla	sie ​bie	do​brze,	to	niech
le ​piej	trzy​ma	się	z	dala	od	Ad	Hoc.
Czy	po​zwo​lić,	by	się	wy​dzwo​ni​ło	do	koń​ca?	Wa ​ha ​ła	się	przez	mo​ment,	a	po​tem

po​my​śla ​ła,	że	je ​śli	to	jest	coś,	cze ​mu	musi	sta ​wić	czo​ło,	to	raz	ko​zie	śmierć.
–	Halo?
–	Edie?	Cześć,	tu	El​liot.
–	El​liot!	–	po​wie ​dzia ​ła	tro​chę	za	gło​śno.	–	Cześć!	Co	za	nie ​spo​dzian​ka.
Z	pa ​nu​ją ​ce ​go	w	po​ko​ju	ba ​ła ​ga ​nu	jej	oko	wy​ło​wi​ło	le ​żą ​cy	na	pod​ło​dze	biu​sto​nosz,

któ​ry	 mia ​ła	 na	 so​bie	 wczo​raj,	 mu​sia ​ła	 się	 więc	 od​wró​cić,	 by	 w	 cza ​sie	 roz ​mo​wy
z	 czło​wie ​kiem	 bę ​dą ​cym	 na	 li​ście	 stu	 naj​pięk​niej​szych	 osób	 na	 świe ​cie	ma ​ga ​zy​nu
„Pe ​ople”	nie	mu​sieć	pa ​trzeć	na	kwie ​ci​ste	mi​secz ​ki	w	roz ​mia ​rze	D,	ku​pio​ne	w	M	&
S.
–	Cześć.	Chcia ​łem	prze ​pro​sić	za	za ​mknię ​cie	pro​jek​tu.
–	Och,	tak.	Prze ​stał	ci	się	po​do​bać?	Mam	na ​dzie ​ję,	że	nie	z	po​wo​du	mo​ich	gów​-

nia ​nych	py​tań.
–	Nie,	ja ​sne	że	nie.	Nie	po​da ​li	ci	przy​czyn	re ​zy​gna ​cji?
–	Do​wie ​dzia ​łam	się	tyl​ko,	że	zmie ​ni​łeś	zda ​nie.
–	O	Boże.	Mu​sia ​łaś	so​bie	po​my​śleć,	że	nie ​zły	ze	mnie	du​pek.



Za ​czę ​ła	gor ​li​wie,	acz	nie ​zbyt	szcze ​rze	za ​prze ​czać.	Była	na ​praw​dę	za ​sko​czo​na.
Za ​dał	 so​bie	 trud	 od​na ​le ​zie ​nia	 nu​me ​ru	 jej	 ko​mór ​ki,	 za ​miast	 za ​wia ​do​mić	 ją	 za	 po​-
śred​nic​twem	agent​ki.
–	Jest	jesz ​cze	inna	pi​sar ​ka,	Jan	Ja ​kaś​tam.	Pi​sze	o	mnie	nie ​au​to​ry​zo​wa ​ną	książ ​kę,

więc	moja	agent​ka	wkrę ​ci​ła	mnie	w	pro​jekt	„na ​szej”	au​to​bio​gra ​fii,	żeby	jej	ze ​psuć
efekt.	Coś	w	ro​dza ​ju	spoj​le ​ra.	Po​mysł	był	taki,	że	sko​ro	nie	mo​że ​my	jej	ni​cze ​go	za ​-
bro​nić,	to	przy​naj​mniej	zmniej​szy​my	sprze ​daż	jej	dzie ​ła,	bo	lu​dzie	będą	wo​le ​li	ku​po​-
wać	au​ten​tyk.	Nie	wie ​dzia ​łaś	tego?
–	Nie.
Miło	by	było,	gdy​by	jej	po​wie ​dzia ​no.
–	Taaa.	Ona	lata	po	mo​ich	zna ​jo​mych,	po	ro​dzi​nie	i	usi​łu​je	wy​cią ​gnąć	o	mnie	ja ​-

kieś	bru​dy.	A	wczo​raj	na ​mó​wi​ła	na	wy​wiad	moją	bab ​cię.	Bab ​cia	 ją	za ​py​ta ​ła,	„czy
El​liot	wie,	co	pani	robi?”,	a	ta	ją	za ​pew​ni​ła,	że	oczy​wi​ście.	No	i	bab ​cia	jej	spo​ro	po​-
wie ​dzia ​ła,	a	kie ​dy	jej	wy​ja ​śni​li​śmy,	kim	jest	owa	Jan,	bab ​cia	za ​la ​ła	się	łza ​mi.	Mówi,
że	pew​nie	mnie	po​grą ​ży​ła.	Wiesz,	ja	mam	zwy​czaj	grać	fair.	Sko​ro	wzią ​łem	udział
w	se ​ria ​lu	te ​le ​wi​zyj​nym,	to	au​to​ma ​tycz ​nie	po​zby​łem	się	czę ​ści	praw	do	swo​jej	pry​-
wat​no​ści.	Ro​zu​miem	za ​sa ​dy	 i	me ​cha ​ni​zmy,	choć	nie	do	koń​ca	się	z	 tym	zga ​dzam.
Ale	co,	do	ja ​snej	cho​le ​ry,	za ​wi​ni​ła	jej	moja	bab ​cia?	Jak	moż ​na	spo​koj​nie	za ​snąć,	gdy
się	do​pro​wa ​dzi​ło	do	pła ​czu	osiem​dzie ​się ​cio​trzy​let​nią	sta ​rusz ​kę?
–	To	pod​łe!	–	za ​wo​ła ​ła	żar ​li​wie.	–	Nie	mo​żesz	jej	za ​bro​nić	wy​ko​rzy​stać	ma ​te ​ria ​-

łów	z	tej	roz ​mo​wy?
–	Pra ​wo	au​tor ​skie	w	kwe ​stii	wy​co​fa ​nia	zgo​dy	gło​si…	To	dłuż ​sza	spra ​wa,	ale	za ​-

sad​ni​czo	nie,	nie	mogę.	Jak	coś	zdo​by​ła,	to	jej.
–	Och,	na ​praw​dę,	El​liot.	Nie	wie ​dzia ​łam.
–	Za ​mie ​ści​ła	też	na	fejs​bu​ko​wej	stro​nie	mo​jej	daw​nej	szko​ły	proś​bę	o	hi​sto​ryj​ki

na	mój	te ​mat.	Kum​pel	uda ​wał,	że	ma	coś	do	sprze ​da ​nia,	skon​tak​to​wał	się	z	nią	pry​-
wat​nie,	a	ona	mu	od​pi​sa ​ła,	że	ją	in​te ​re ​su​je	tyl​ko,	z	kim	sy​pia ​łem.	To	strasz ​ne.	My​-
śla ​łem	nad	tym	wczo​raj	wie ​czo​rem.	Po	co	mamy	się	wy​si​lać,	pi​sać	książ ​kę	tyl​ko	dla ​-
te ​go,	że	ona	też	pi​sze.	W	ten	spo​sób	da ​je ​my	się	wo​dzić	za	nos.	Pie ​przyć	to.	Niech
so​bie	za ​ro​bi	tę	swo​ją	kasę.	Je ​śli	po	tym	bę ​dzie	jesz ​cze	mo​gła	spoj​rzeć	w	lu​stro,	to
tyl​ko	po​zaz ​dro​ścić.	Ja	już	wolę	mil​czeć	z	god​no​ścią.	Nie	po​trze ​bu​ję	pie ​nię ​dzy,	nie
aż	tak.
Jego	re ​zer ​wa	sta ​ła	się	te ​raz	bar ​dziej	zro​zu​mia ​ła,	Edie	jed​nak	wo​la ​ła ​by,	żeby	i	ją

w	tym	wszyst​kim	uwzględ​nio​no.	Bo	ona	ma	do	tej	spra ​wy	nie ​co	inne	na ​sta ​wie ​nie.
–	Nie	mia ​łam	o	tym	wszyst​kim	zie ​lo​ne ​go	po​ję ​cia,	El​liot.	A	po​wie ​dzia ​łeś	temu	po​-

przed​nie ​mu,	jak	się	spra ​wy	mają?	Temu	gho​stw​ri​te ​ro​wi,	co	był	przede	mną?
–	Ha,	ten	fa ​cio.	On	utrzy​my​wał,	że	je ​śli	nie	do​star ​czę	mu	szcze ​gó​łów	bar ​dziej	pi​-

kant​nych	od	tego,	co	zdo​bę ​dzie	ona,	ośmie ​szy​my	się.	Ka ​za ​łem	mu	spa ​dać.
No	cóż.	Edie	uzna ​ła	El​lio​ta	Owe ​na	za	tu​zin​ko​we ​go	wstrę ​ciu​cha,	a	oka ​zu​je	się,	że

po	pro​stu	po​sia ​da ​ła	za ​le ​d​wie	cząst​kę	in​for ​ma ​cji.	Osą ​dza ​nie	ko​goś	na	pod​sta ​wie	nie ​-
peł​nej	zna ​jo​mo​ści	fak​tów	–	czy	tego	wła ​śnie	nie	ro​bią	jej	in​ter ​ne ​to​wi	hej​te ​rzy?
–	Tak	mi	przy​kro.	–	Po​sta ​no​wi​ła	być	szcze ​ra,	nie	ma	prze ​cież	nic	do	stra ​ce ​nia.	–

Bar ​dzo	źle	to	ode ​bra ​łam,	El​liot.	My​śla ​łam,	że	je ​steś	chwiej​ny,	że	nie	umiesz	dojść
do	ładu	z	sa ​mym	sobą.	Nie	wie ​dzia ​łam,	że	to	tak​że	kwe ​stia…	osób	trze ​cich.	Te ​raz
w	peł​ni	ro​zu​miem,	dla ​cze ​go	nie	chcesz	już	ro​bić	tej	książ ​ki.



–	Zde ​mo​ra ​li​zo​wa ​ny,	tak	mnie	chy​ba	kie ​dyś	na ​zwa ​łaś	–	po​wie ​dział,	lecz	w	jego	gło​-
sie	dało	się	wy​czuć	uśmiech.	–	Taaa…	mia ​łaś	ra ​cję.	Kie ​dy	przy​szłaś	po	raz	pierw​szy,
nie	by​łem	w	do​brej	for ​mie.	Z	po​wo​du	ze ​rwa ​nia	z	He ​ather.
–	Ze ​rwa ​li​ście?	–	zdzi​wi​ła	się.	–	Tak	mi	przy​kro.
–	Nie ​po​trzeb ​nie.	Ja	nie	ża ​łu​ję.	Łą ​czył	nas	głów​nie	biz ​nes.	Ona	do	re ​la ​cji	z	ludź ​mi

pod​cho​dzi,	jak​by	byli	eks​po​na ​ta ​mi	w	Bu​ild-a-Bear-Work​shop[21].
–	Ha,	ha.
Po	raz	dru​gi	dziś	po​czu​ła,	że	El​liot	jest	sa ​mot​ny.	Gdy​by	tak	nie	było,	chy​ba ​by	jej

o	tym	nie	mó​wił?
–	 Tak	 czy	 owak,	 chcia ​łem	 cię	 prze ​pro​sić.	 Ale	 zda ​je	 się	mó​wi​łaś,	 że	 nie	 chcesz

wra ​cać	do	Lon​dy​nu?
–	Ach,	dzię ​ki.	Ja ​koś	to	prze ​ży​ję	–	od​par ​ła.	–	Dzię ​ki,	że	o	mnie	po​my​śla ​łeś.
Na ​stą ​pi​ła	ci​sza,	w	trak​cie	któ​rej	obo​je	za ​pew​ne	się	za ​sta ​na ​wia ​li,	jak	po​wie ​dzieć

coś	w	ro​dza ​ju	„niech	ci	się	szczę ​ści	na	dal​szej	dro​dze	ży​cia”	i	ele ​ganc​ko	za ​koń​czyć
roz ​mo​wę.	Po​nie ​waż	jed​nak	praw​do​po​dob ​nie	roz ​ma ​wia ​ją	z	sobą	po	raz	ostat​ni,	a	El​-
liot	za	kil​ka	dni	nie	bę ​dzie	już	o	niej	pa ​mię ​tał,	za ​pra ​gnę ​ła	nie ​co	od​wlec	ten	mo​ment.
–	Wiesz,	na ​praw​dę	ża ​łu​ję,	że	nie	będę	mo​gła	na ​pi​sać	tej	książ ​ki.
–	Daj	 spo​kój.	Nie	wie ​rzę,	 że ​bym	sta ​no​wił	aż	 tak	cie ​ka ​wy	 te ​mat.	Wy​glą ​dasz	na

zbyt	mą ​drą,	żeby	zaj​mo​wać	się	pi​co​wa ​niem	czy​je ​goś	wąt​pli​we ​go	wi​ze ​run​ku.
Mu​sia ​ła	się	dość	dłu​go	uczyć,	jak	roz ​szy​fro​wać	El​lio​ta,	i	oka ​za ​ło	się	to	bar ​dzo	po​-

dob ​ne	do	przy​pad​ku	Ri​char ​da.	Obaj	do​brze	zno​si​li	szcze ​rość.	Co	do	El​lio​ta,	to	po​-
peł​ni​ła	 jed​nak	 na	 po​cząt​ku	 błąd.	 Nie	 do​sza ​co​wa ​ła	 jego	 in​te ​li​gen​cji,	 uzna ​jąc,	 że
prze ​wyż ​sza	go	w	tej	mie ​rze	o	kil​ka	po​zio​mów.	Po​waż ​ny	błąd.
Zde ​cy​do​wa ​ła	się	po​wie ​dzieć	na	głos	coś,	co	przy​szło	jej	do	gło​wy,	gdy	była	u	Mar ​-

got.
–	Wiesz,	mam	pe ​wien	po​mysł.	Może	sza ​lo​ny.	Pa ​mię ​tasz,	jak	mu​sie ​li​śmy	ucie ​kać	ze

Strat​ford	Ha ​ven?	Po	tym,	jak	na ​mó​wi​łam	cię	do	zdję ​cia	czap​ki?	Przy​szło	mi	do	gło​-
wy,	że	za ​miast	tej	„au​to​bio​gra ​fii”,	ja ​ło​wej	w	grun​cie	rze ​czy	po​żyw​ki	dla	ego,	mo​gła ​-
by	po​wstać	książ ​ka	bę ​dą ​ca	se ​rią	mi​ga ​wek	o	tym,	jak	to	jest	w	dzi​siej​szych	cza ​sach
być	kimś	ta ​kim	jak	ty.	Ty​tuł	mógł​by	brzmieć	na	przy​kład:	„Ży​cie	we ​wnątrz	bań​ki”.
Tę	aneg​do​tę	mo​gli​by​śmy	wy​ko​rzy​stać	jako	wstęp,	a	da ​lej	na ​stę ​po​wał​by	ra ​czej	dia ​-
log.	Nie	pi​sa ​ła ​bym	„od	sie ​bie”.
–	Hm,	taa.	Cie ​ka ​wy	po​mysł.	Chy​ba	że	wy​daw​ca	uzna,	że	to	za	bar ​dzo	od	cza ​py.
–	Jemu	chy​ba	spodo​ba	się	wszyst​ko,	co	po​do​ba	się	to​bie,	nie?
–	Chy​ba	tak.
–	W	każ ​dym	ra ​zie	nie	za ​mie ​rzam	cię	do	tego	na ​ma ​wiać.	Sama	nie	wiem,	czy	na

two​im	miej​scu	bym	się	zgo​dzi​ła.
–	Do​brze	po​wie ​dzia ​ne.	 –	Chwi​la	mil​cze ​nia.	 –	Miło	było	 cię	po​znać,	Edie.	A	 tak

przy	oka ​zji,	uro​cze	imię.
–	Dzię ​ku​ję	–	od​rze ​kła	onie ​śmie ​lo​na.	Ko​muś	sław​ne ​mu	spodo​ba ​ło	się	jej	imię!
–	Do	zo​ba ​cze ​nia.
–	Tak.	Cześć.
Koń​cząc	tę	roz ​mo​wę,	czu​ła	się	nie ​spo​koj​na,	nie ​za ​spo​ko​jo​na	i	ja ​koś	dziw​nie	osa ​-

mot​nio​na.
Fakt,	okrop​na	była	myśl,	że	musi	wró​cić	do	Lon​dy​nu,	ale	cho​dzi​ło	o	coś	wię ​cej.



Zdą ​ży​ła	się	przy​wią ​zać	do	my​śli,	że	na ​pi​sze	książ ​kę,	i	w	koń​cu	zdo​ła ​ła	zła ​pać	kon​-
takt	z	jej	bo​ha ​te ​rem.	Nie	lu​bi​ła	wi​zyt	w	Not​tin​gham,	ale	te ​raz	prze ​ra ​ża ​ła	ją	myśl,
że	znów	musi	wsiąść	do	po​cią ​gu	i	zni​kać	stąd,	nie	do​koń​czyw​szy	tego,	co	roz ​po​czę ​-
ła.	Czy	jest	ska ​za ​na	na	cią ​głe	nie ​do​rób ​ki?	Na	wiecz ​ną	uciecz ​kę?
Do​da ​ła	nu​mer	El​lio​ta	Owe ​na	do	swo​ich	kon​tak​tów	w	książ ​ce	 te ​le ​fo​nicz ​nej	 jako

po​pi​so​we	me ​men​to.	On	prze ​cież	na	pew​no	co	ty​dzień	zmie ​nia	nu​mer,	jak	di​ler	nar ​-
ko​ty​ków.	Ale	faj​nie	go	mieć.	Te ​le ​fon	za ​dzwo​nił	jesz ​cze	raz.
El​liot	Owen.
Uhm?	Co	to	ma	zna ​czyć?
–	Halo?
–	Edie,	okej,	mo​żesz	mnie	na ​zwać	iry​tu​ją ​co	nie ​kon​se ​kwent​nym,	ty​po​wym	po​pie ​-

przo​nym,	 prze ​wraż ​li​wio​nym	 na	 wła ​snym	 punk​cie	 ak​to​rzy​ną	 idio​tą.	 Ja	 w	 spra ​wie
two​je ​go	po​my​słu.
–	Słu​cham?
–	Jest	do​bry.	Wcho​dzę	w	to.
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Nie	po​trze ​bu​jesz	do​brze	wy​glą ​da ​ją ​cej	na	zdję ​ciach	hor ​dy	przy​ja ​ciół.	Nie ​za ​leż ​nie
od	tego,	co	twier ​dzą	inni	i	co	usi​łu​ją	ci	wmó​wić	kłam​li​we	me ​dia	i	re ​kla ​ma,	a	Edie
coś	 wie ​dzia ​ła	 na	 ten	 te ​mat,	 przy​ja ​ciół	 po​trze ​bu​jesz	 nie ​wie ​lu,	 byle	 praw​dzi​wych.
A	cza ​sem	po	pro​stu	mniej	fał​szy​wych,	jak	w	jej	przy​pad​ku.
O	zmierz ​chu	za ​du​ma ​na	i	roz ​ma ​rzo​na	szła	przez	park.	O	nogi	obi​ja ​ły	jej	się	dwie

wło​żo​ne	do	tor ​by	bu​tel​ki.	W	jed​nej	było	wino,	w	dru​giej	prze ​wi​dzia ​ny	na	pa ​ra ​pe ​-
tów​kę	szam​pan.
Te ​raz	wi​dzia ​ła	ja ​sno,	że	w	tak	przez	sie ​bie	ce ​nio​nym	ży​ciu	w	Lon​dy​nie	wca ​le	nie

mia ​ła	do​brych	przy​ja ​ciół.	Co	naj​wy​żej	zna ​jo​mych.	Je ​den	nie ​for ​tun​ny	in​cy​dent	spra ​-
wił,	że	wszy​scy	zmie ​ni​li	się	w	za ​przy​się ​głych	wro​gów.	Ich	sza ​cu​nek	do	niej	roz ​sy​pał
się	jak	za ​mek	z	pia ​sku.	Wi​dać	nie	był	zbu​do​wa ​ny	na	so​lid​nej	pod​sta ​wie.
Nie	mo​gła	na ​wet	w	za ​ufa ​niu	zwró​cić	się	do	je ​dy​nej	przy​ja ​ciół​ki	spo​za	Ad	Hoc,	Lo​-

uisy,	któ​ra	kil​ka	lat	temu	prze ​nio​sła	się	do	kon​ku​ren​cyj​nej	agen​cji.	Po​zo​sta ​wa ​ły	jed​-
nak	w	kon​tak​cie	 i	mniej	wię ​cej	co	pół​to​ra	mie ​sią ​ca	spo​ty​ka ​ły	się	na	pod​le ​wa ​nych
ob ​fi​cie	wi​nem	bab ​skich	plo​tach.
Lo​uisa	nie ​daw​no	za ​szła	w	cią ​żę	i	wy​pro​wa ​dzi​ła	się	z	Lon​dy​nu,	przez	co	jej	wie ​-

czo​ry	z	Edie	ule ​gły	na ​głe ​mu	za ​wie ​sze ​niu.	Po	uro​dze ​niu	dziec​ka	Edie	od​wie ​dzi​ła	ją
z	 kom​ple ​tem	 uro​czych	 przy​tu​la ​nek,	 ćwier ​ka ​ła,	 cmo​ka ​ła	 i	 usi​ło​wa ​ła	 współ​czuć
w	pro​ble ​mach	zwią ​za ​nych	z	kar ​mie ​niem	pier ​sią.	Ale	było	dla	niej	oczy​wi​ste,	że	o	ile
ich	szorst​ka	przy​jaźń	prze ​trwa ​ła	roz ​łą ​kę	w	miej​scu	pra ​cy,	to	po	wy​kre ​śle ​niu	z	li​sty
łą ​czą ​cych	je	czyn​ni​ków	al​ko​ho​lu	 i	geo​gra ​ficz ​no-prze ​strzen​nej	bli​sko​ści	pra ​wie	nic
już	na	tej	li​ście	nie	zo​sta ​ło.	Lo​uisa	cią ​gle	do​py​ty​wa ​ła,	kie ​dy	Edie	zde ​cy​du​je	się	na
dziec​ko,	a	Edie,	zgrzy​ta ​jąc	zę ​ba ​mi,	żar ​to​wa ​ła,	że	na ​dal	szu​ka	daw​cy	na ​sie ​nia.	Ich
zna ​jo​mość	po​wo​li	za ​czę ​ła	wy​ga ​sać,	za	po​ro​zu​mie ​niem	stron.
A	 po	 tym,	 co	 się	 wy​da ​rzy​ło,	 Edie	 była	 nie ​mal	 pew​na,	 że	 sie ​dze ​nie	 w	 domu

z	 wrzesz ​czą ​cym	 nie ​mow​la ​kiem,	 pod​czas	 gdy	 mąż	 go​dzi​na ​mi	 prze ​by​wa	 w	 pra ​cy,
gdzie	jest	mnó​stwo	in​nych	nie ​zna ​nych	Lo​uisie	ko​biet,	nie	spo​wo​do​wa ​ło	po​zy​tyw​ne ​-
go	na ​sta ​wie ​nia	daw​nej	przy​ja ​ciół​ki	do	sa ​mot​nych	ko​biet	ca ​łu​ją ​cych	pana	mło​de ​go,
ko​le ​gę	z	pra ​cy.	I	to	nie ​za ​leż ​nie	od	kon​tek​stu.	Edie	wy​obra ​ża ​ła	so​bie	nie ​chęt​ny	wy​-
raz	twa ​rzy	i	cięż ​kie	mil​cze ​nie,	któ​re	za ​pa ​dło​by	po	opo​wie ​dze ​niu	przez	nią	wszyst​-
kie ​go	w	St	Al​bans	Piz ​za	Express.	Lo​uisa	wo​la ​ła ​by	pew​nie	zmie ​nić	te ​mat	i	opo​wie ​-
dzieć	o	kol​ce	je ​li​to​wej	po​tom​ka,	niż	spoj​rzeć	daw​nej	przy​ja ​ciół​ce	w	oczy.
Zresz ​tą	Edie	sama	przed	sobą	tyl​ko	uda ​wa ​ła,	że	ma	po​trze ​bę	wpro​wa ​dzić	przy​ja ​-

ciół​kę	w	te ​mat.	Lo​uisa	już	naj​pew​niej	o	wszyst​kim	wie	i	tyl​ko	mo​dli	się,	by	Edie	nie
za ​kłó​ca ​ła	jej	spo​ko​ju	i	nie	od​zy​wa ​ła	się	do	niej.	Była	nie ​mal	pew​na,	że	ich	kon​takt
urwał	się	bez ​pow​rot​nie.
To	za ​dzi​wia ​ją ​ce	i	po​ni​ża ​ją ​ce	zdać	so​bie	spra ​wę,	ile	cza ​su	spę ​dzi​ło	się	z	 ludź ​mi,

dla	któ​rych	tak	na ​praw​dę	zna ​czy​ło	się	tyle	co	nic.	I	vice	ver ​sa.
Han​nah	zde ​fi​nio​wa ​ła	kie ​dyś	przy​ja ​cie ​la	jako	„ko​goś,	komu	nie	wsty​dzisz	się	po​ka ​-



zać	w	szla ​fro​ku	ze	śla ​da ​mi	wy​mio​cin”.	Na	tej	pod​sta ​wie	Han​nah	się	do	przy​ja ​ciół
za ​li​cza ​ła.	(Ich	wy​my​ślo​ny	w	na ​sto​let​nim	wie ​ku	kok​tajl	poke	po​wo​do​wał	wy​jąt​ko​wo
przy​kre	na ​stęp​stwa).
Edie	od	daw​na	nie	czu​ła	się	tak	do​brze.	Szła	do	no​we ​go	miesz ​ka ​nia	Han​nah	na

ko​la ​cję,	słoń​ce	prze ​świe ​ca ​ło	przez	ko​ro​ny	drzew,	po​kry​wa ​jąc	po​wierzch​nię	pu​stych
ale ​jek	drob ​ny​mi	cęt​ka ​mi.	Była	dość	spo​koj​na.	Wpraw​dzie	cią ​gle	wi​sia ​ła	nad	nią	wi​-
zja	roz ​mo​wy	z	Char ​lot​te,	ale	spy​cha ​ła	ją	do	nie ​świa ​do​mo​ści,	za ​trza ​sku​jąc	men​tal​ne
drzwi.	Póź ​niej	wszyst​ko	i	tak	wy​peł​znie,	ale	to	bę ​dzie	póź ​niej.	Na	ra ​zie	tyl​ko	kiep​-
sko	 sy​pia ​ła,	 oczy	mia ​ła	 za ​czer ​wie ​nio​ne	 i	 pod​krą ​żo​ne,	 co	 pie ​czo​ło​wi​cie	 ukry​wa ​ła
pod	war ​stwą	pu​dru.
Wy​ję ​ła	z	kie ​sze ​ni	te ​le ​fon,	by	spraw​dzić	nu​mer	domu.	No,	no,	nie ​źle,	Han​nah.	Pry​-

wat​ne	par ​ko​we	osie ​dle	miesz ​czą ​ce	się	na	skra ​ju	cen​trum	mia ​sta	za ​bu​do​wa ​ne	było
pięk​ny​mi,	po​ro​śnię ​ty​mi	blusz ​czem	wik​to​riań​ski​mi	do​ma ​mi	z	ró​żo​wa ​wej	ce ​gły.	Cały
te ​ren	oświe ​tla ​ły	ga ​zo​we	la ​tar ​nie.	My​śla ​ła,	że	Han​nah	trud​no	bę ​dzie	opu​ścić	edyn​-
bur ​ską	dziel​ni​cę	New	Town	na	rzecz	sta ​re ​go	bu​dow​nic​twa,	ale	jej	nowe	miesz ​ka ​nie
oka ​za ​ło	się	re ​we ​la ​cyj​ne.	Zaj​mo​wa ​ło	po​ło​wę	par ​te ​ru	wiel​kie ​go	gma ​szy​ska	o	go​tyc​-
kim	wy​glą ​dzie,	przy	za ​krę ​cie	ob ​sa ​dzo​nej	drze ​wa ​mi	dro​gi.
–	Boże,	Han​nah,	to	jest	coś	nie ​sa ​mo​wi​te ​go	–	po​wie ​dzia ​ła,	gdy	przy​ja ​ciół​ka	otwo​-

rzy​ła	ol​brzy​mie,	łu​ko​wa ​to	zwień​czo​ne	drzwi.	Edie	po​da ​ła	jej	eko​lo​gicz ​ną	tor ​bę	su​-
per ​mar ​ke ​tu	 Sa ​ins​bu​ry’s.	 Han​nah	 w	 swo​ich	 wiel​kich	 oku​la ​rach	 i	 stro​ju	 typu	 „nie
mia ​łam	 cza ​su	 się	 prze ​brać”,	 czy​li	 w	 roz ​cią ​gnię ​tym	 swe ​trze	 i	 ob ​ci​słych	 dżin​sach,
wy​glą ​da ​ła	le ​piej	niż	Edie	w	swo​jej	su​kien​ce.
Za	nią	roz ​cią ​gał	się	duży	ja ​sny	hol	z	per ​skim	dy​wa ​nem	na	pod​ło​dze,	pro​wa ​dzą ​cy

do	sa ​lo​nu	z	okna ​mi	od	pod​ło​gi	do	su​fi​tu	i	wiel​kim	ko​min​kiem.
–	Spójrz	na	te	sztu​ka ​te ​rie	na	su​fi​cie!	–	po​wie ​dzia ​ła	Edie,	od​chy​la ​jąc	szy​ję.
–	Ha,	to	bar ​dzo	ory​gi​nal​ny	wzór.	Cóż,	je ​ste ​śmy	już	na	tyle	sta ​re,	że	fra ​pu​ją	nas

sztu​ka ​te ​rie,	praw​da?	Wiek	sztu​ka ​te ​rii.
–	Nick	w	koń​cu	przyj​dzie?	–	spy​ta ​ła	Edie.
–	Taaa,	choć	da ​wał	wy​mi​ja ​ją ​ce	od​po​wie ​dzi.	„Po​wiem	ci,	jak	się	zo​ba ​czy​my”	i	tak

da ​lej.	Oo.
W	tym	mo​men​cie	za ​dzwo​nio​no	do	drzwi	i	Han​nah	po​szła	otwo​rzyć.	Edie	zer ​k​nę ​ła

na	nie	do	koń​ca	roz ​pa ​ko​wa ​ne	pu​dła	i	ni​ską	pal​mę	w	wi​kli​no​wym	ko​szu.	Za ​zdro​ści​ła
Han​nah.	Ona	nie	mia ​ła	miej​sca,	któ​re	mo​gła ​by	uznać	za	swo​je	wła ​sne.	Na ​gle	zda ​ła
so​bie	 spra ​wę,	 że	 jej	 miesz ​ka ​nie	 w	 Stoc​kwell	 było	 je ​dy​nie	 czymś	 przej​ścio​wym.
W	dro​dze	do​kądś.	Albo	ra ​czej	do	ko​goś,	po​my​śla ​ła.
Nick	wszedł	do	po​ko​ju	z	bu​tel​ką	czer ​wo​ne ​go	wina	w	ręku.	Miał	drob ​ną	bu​do​wę,

schlud​ny	wy​gląd,	krót​ko	ob ​cię ​te,	dość	gę ​ste	wło​sy.	Lu​dzie	za ​wsze	da ​wa ​li	mu	dzie ​-
sięć	lat	mniej,	niż	miał	w	rze ​czy​wi​sto​ści.	Ubie ​rał	się	za ​wsze	ład​nie,	z	dys​kret​ną	ele ​-
gan​cją.	Dziś	miał	na	so​bie	ko​szu​lę	w	krat​kę	z	krót​ki​mi	rę ​ka ​wa ​mi,	har ​ring​ton​kę	i	za ​-
mszo​we	buty	za	kost​kę.	Ci​chym	spo​koj​nym	gło​sem	po​tra ​fił	wy​gła ​szać	nie ​sły​cha ​nie
ostre,	dow​cip​ne	ko​men​ta ​rze.	Był	wiecz ​nie	roz ​cza ​ro​wa ​ny	świa ​tem,	wszyst​kim	wo​-
kół,	a	pew​nie	naj​bar ​dziej	sobą	sa ​mym.
Uści​snę ​li	się	z	Edie	na	po​wi​ta ​nie.
–	Jak	się	masz?	–	spy​ta ​ła.
–	Chu​jo​wo.	A	ty?



–	Gów​nia ​nie	–	ro​ze ​śmia ​ła	się	Edie.
–	Ja	tak	samo,	ale	na	szczę ​ście	mamy	go​rza ​łę	–	sko​men​to​wa ​ła	Han​nah.	–	Za ​cznie ​-

my	od	cze ​goś	z	bą ​bel​ka ​mi?
Po​szła	do	kuch​ni	po	na ​czy​nia.
I	już	nic	nie	wy​da ​wa ​ło	się	ta ​kie	złe	jak	przed​tem.	Edie	po​czu​ła	się	szczę ​śli​wa	po

raz	pierw​szy	od	wie ​ków.	Ow​szem,	mia ​ła	po​waż ​ny	ból	dupy,	ale	przy	 tych	dwoj​gu
rów​nież	po​czu​cie,	że	nie	jest	naj​go​rzej.	Uzmy​sło​wi​ła	so​bie,	że	ich	spo​tka ​nie	to	czy​-
sty	przy​pa ​dek	i	po​czu​ła	się	win​na.	W	po​przed​nich	la ​tach	nie	do​ło​ży​ła	sta ​rań,	by	wi​-
dy​wać	przy​ja ​ciół	czę ​ściej.
–	Ali​ce	i	ja	roz ​sta ​li​śmy	się	–	oświad​czył	Nick,	przyj​mu​jąc	z	rąk	Han​nah	szklan​kę

szam​pa ​na.	–	Ta ​kie ​go	mam	dla	was	new​sa.	To	już	zresz ​tą	sta ​ry	news,	sprzed	roku.
–	O	Boże	–	jęk​nę ​ła	Han​nah	i	obie	z	Edie	wy​da ​ły	se ​rię	przy​po​mi​na ​ją ​cych	gniew​ne

cmo​ka ​nie	 i	 gda ​ka ​nie	dźwię ​ków,	któ​re	bar ​dzo	 szyb ​ko	utra ​ci​ły	 cha ​rak​ter	wy​ra ​zów
żalu.
–	Rok!	Dla ​cze ​go	nam	nie	po​wie ​dzia ​łeś?!	–	za ​wo​ła ​ła	Han​nah.
–	Chcia ​łem	wam	oszczę ​dzić	uda ​wa ​nia,	że	sta ​ło	się	coś	złe ​go	–	od​parł,	uśmie ​cha ​jąc

się	lek​ko.
Od​po​wie ​dzia ​ły	mu	tym	sa ​mym,	z	nie ​znacz ​nym	po​czu​ciem	winy.
–	Nie	mu​si​cie	mnie	py​tać,	dla ​cze ​go	to	trwa ​ło	tak	dłu​go,	bo	ja	i	tak	nie	wiem.	Naj​-

gor ​sze,	że	nie	mogę	się	wi​dy​wać	z	Ma ​xem.
Nick	po​cią ​gnął	ze	szklan​ki.
–	Jak	to?	–	spy​ta ​ła	Edie.
–	Ali​ce	utrzy​mu​je,	że	on	nie	chce	mnie	wi​dzieć,	więc	ja	nie	mogę	wi​dy​wać	jego.

Po​sze ​dłem	do	sądu,	ze ​zna ​łem,	że	to	nie ​praw​da	i	że	chcę	go	wi​dy​wać,	ale	to	trwa ​ło
i	 trwa ​ło.	Prze ​pro​wa ​dzi​li	wy​wiad	śro​do​wi​sko​wy,	py​ta ​li	Maxa,	czy	chce	się	ze	mną
spo​ty​kać.	Po​dob ​no	po​wie ​dział,	że	nie.	Ma	do​pie ​ro	sie ​dem	lat,	pew​nie	już	za ​czy​na
za ​po​mi​nać,	kim	dla	nie ​go	je ​stem.	Ma ​muś​ka	pew​nie	w	kół​ko	mu	wma ​wia,	że	on	nie
chce	mnie	znać.	No	i	ma ​cie.
Na ​sta ​ła	chwi​la	mil​cze ​nia,	sły​chać	było	tyl​ko	szmer	na ​sta ​wio​ne ​go	na	sta ​cję	jaz ​zo​-

wą	ra ​dia.
–	To	strasz ​ne.	Dla ​cze ​go	ona	cię	nie	do​pusz ​cza	do	dziec​ka?
–	Twier ​dzi,	że	jako	tata	by​łem	do	dupy,	że	ni​g​dy	nie	mia ​łem	dla	nie ​go	cza ​su.	Że

sko​ro	opu​ści​łem	ją,	to	nie	będę	wi​dy​wać	i	ma ​łe ​go.
–	Nie	mo​żesz	się	od​wo​łać?	–	spy​ta ​ła	Edie.
–	Nie.	Nic	już	nie	mogę	zro​bić.	Max	musi	po	pro​stu	zmie ​nić	zda ​nie.	Mogę	mu	co

naj​wy​żej	 wy​sy​łać	 pre ​zen​ty	 na	 Gwiazd​kę	 i	 uro​dzi​ny.	 I	 pła ​cić	 re ​gu​lar ​nie.	 Zresz ​tą,
żeby	było	ja ​sne,	uwa ​żam,	że	to	mój	obo​wią ​zek.	–	Wska ​zał	na	każ ​dą	z	nich	pal​cem
z	wi​siel​czą	miną	 i	 po​cią ​gnął	 ko​lej​ny	 łyk.	 Edie	 była	 lek​ko	 za ​nie ​po​ko​jo​na	 tem​pem
i	 skwa ​pli​wo​ścią	 jego	pi​cia.	 –	Ale	wie ​cie,	 to	 ład​nie	 z	 jej	 stro​ny,	 że	nie	 brzy​dzi	 się
przy​naj​mniej	mo​imi	pie ​niędz ​mi.
–	Wiesz	co,	Nick?	Szcze ​rze	mó​wiąc,	za ​wsze	uwa ​ża ​łam	two​ją	żonę	za	głu​pią	kro​-

wę.	Ale	to	już	prze ​cho​dzi	ludz ​kie	po​ję ​cie	–	oświad​czy​ła	Han​nah.
–	A	 ja	za ​wsze	wie ​dzia ​łem,	do	cze ​go	ona	 jest	zdol​na,	dla ​te ​go	mię ​dzy	 in​ny​mi	 tak

dłu​go	zwle ​ka ​łem	z	odej​ściem.	Tak,	je ​stem	le ​ni​wą	cipą.	A	tak	przy	oka ​zji,	co	mamy
na	ko​la ​cję?



Edie	i	Han​nah	ga ​pi​ły	się	na	nie ​go	w	osłu​pie ​niu.	Han​nah	ock​nę ​ła	się	jako	pierw​-
sza.
–	Chcia ​łam	zro​bić	wam	pe ​sto	z	po​krzy​wy	i	pap​par ​del​le	wła ​snej	pro​duk​cji,	ale	nie

mogę	zna ​leźć	po​ło​wy	ku​chen​nych	przy​bo​rów,	więc	tak	so​bie	po​my​śla ​łam,	że	może
wy​star ​czy	ryba	z	fryt​ka ​mi?
Nick	spoj​rzał	na	Edie.
–	Sos	z	chwa ​stów?	Brzmi	to	od​ra ​ża ​ją ​co.
–	To	prze ​pis	z	Ri​ver	Cot​ta ​ge[22]!
–	W	se ​ria ​lu	„Crap​ston	Vil​las”	po​krzy​wy	są	no​to​rycz ​nie	ob ​si​ki​wa ​ne	przez	psy.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	sam	się	no​mi​no​wa ​łeś	do	ryby	z	fryt​ka ​mi.
–	W	po​rzo.	Póki	co	so​bie	za ​pa ​lę.
Zgo​dzi​li	się,	że	Edie	po​to​wa ​rzy​szy	Nic​ko​wi	w	krót​kim	spa ​ce ​rze	po	zbo​czu	pa ​gór ​-

ka,	a	Han​nah	w	 tym	cza ​sie	 roz ​pa ​ku​je	pu​dła	ze	sprzę ​tem	ku​chen​nym,	żeby	wy​jąć
cho​ciaż	ta ​le ​rze	i	ja ​kiś	ke ​czup.
Wy​szli	za ​mó​wić	sma ​żo​ne	ka ​wał​ki	łu​pa ​cza,	pu​rée	z	grosz ​ku	i	sos	pie ​cze ​nio​wy.
–	Po​wi​nie ​neś	był	nam	po​wie ​dzieć,	co	się	wy​da ​rzy​ło	mię ​dzy	tobą	a	Ali​ce,	wiesz?

Nie	opu​ści​ły​by​śmy	cię	w	bie ​dzie.	Bar ​dzo	źle	się	z	tym	czu​ję.	Prze ​sy​ła ​łam	ci	śmiesz ​-
ne	fil​mi​ki	z	ko​ta ​mi,	a	nic	nie	wie ​dzia ​łam.
Nick	przy​pa ​lił	so​bie	pa ​pie ​ro​sa	za ​pal​nicz ​ką,	po	czym	wy​jął	go	z	ust.
–	Fil​mi​ki	z	ko​ta ​mi	są	za ​wsze	na	cza ​sie.	Ale	dzię ​ki.	To	nie	była	bie ​da,	ża ​den	kry​-

zys.	Bar ​dzo	po​wo​li	do​cie ​ra ​ło	do	mnie,	że	wsko​czy​łem	na	kupę	łaj​na	i	że	obec​nie	się ​-
ga	mi	ono	już	po​wy​żej	ko​lan.
Edie	po​ki​wa ​ła	gło​wą.
–	Nie	wi​du​jesz	Maxa…	to	musi	być	okrop​ne.
–	Taaa,	to	dość	pod​łe.	Daję	so​bie	z	tym	radę,	sta ​ra ​jąc	się	nie	my​śleć.	Gdy​bym	za ​-

czął,	osza ​lał​bym.	Mie ​rze ​nie	się	z	pro​ble ​ma ​mi	jest	moim	zda ​niem	prze ​re ​kla ​mo​wa ​-
ne.	A	co	u	cie ​bie?	Han​nah	wspo​mi​na ​ła,	że	prze ​ży​łaś	ja ​kiś	dra ​mat	na	czy​imś	ślu​bie
i	że	zo​sta ​łaś	tam	na	po​łu​dniu	eks​ko​mu​ni​ko​wa ​na?
Po	raz	pierw​szy	Edie	po​czu​ła,	 jak	w	za ​sa ​dzie	bła ​ha	rzecz	 ją	spo​tka ​ła.	Opo​wie ​-

dzia ​ła	wszyst​ko	Nic​ko​wi.
–	Je ​śli	mam	być	szcze ​ry,	to	my​ślę,	że	to	ra ​czej	jego	pro​blem,	nie	twój.	Dla ​cze ​go

to​bie	przy​pi​su​ją	wszyst​ko?	Ty	je ​steś	sin​giel​ką,	a	on	do​słow​nie	do​pie ​ro	co	się	oże ​nił.
–	Dzię ​ki,	że	to	mó​wisz.	Nie	wiem.	Po	pro​stu	mnie	ła ​twiej	oskar ​żać,	tak	mi	się	wy​-

da ​je.
–	Ja ​sne,	każ ​dy	ma	co	nie ​co	do	po​wie ​dze ​nia	o	nie ​ja ​kiej	Thomp​son	i	nie	robi	z	tego

wiel​kie ​go	halo.
Za ​sko​czył	ją.	Przy​po​mniał,	że	gdy	mie ​li	po	dzie ​więt​na ​ście	lat,	Nick	wy​star ​to​wał

do	niej	na	ja ​kiejś	za ​kra ​pia ​nej	cy​drem	im​pre ​zie	w	Rock	City.	W	po​kręt​ny	spo​sób	pró​-
bo​wał	jej	wy​znać	szcze ​rą	i	na ​mięt​ną	mi​łość.	Od​rzu​ci​ła	go	wte ​dy,	ale	z	wy​jąt​ko​wą
jak	na	swój	wiek	ele ​gan​cją	i	doj​rza ​ło​ścią.	Pa ​trząc	na	to	z	dzi​siej​szej	per ​spek​ty​wy,
na ​dal	nie	mia ​ła	so​bie	nic	do	za ​rzu​ce ​nia.	Po	pro​stu	o	tym	nie	pa ​mię ​ta ​ła,	to	było	tak
daw​no…
Za ​czer ​wie ​ni​ła	się,	a	Nick	uśmiech​nął.
Wzru​szy​ła	ra ​mio​na ​mi	i	za ​czę ​ła	traj​ko​tać:
–	Te	ślu​by	i	we ​se ​la…	Lu​dzie	do​sta ​ją	z	ich	po​wo​du	mał​pie ​go	ro​zu​mu,	nie?



–	O	tak,	są	po​twor ​nie	zde ​ner ​wo​wa ​ni.	Nie	wol​no	im	z	ni​kim	po​stron​nym	upra ​wiać
sek​su	przez	cały	okrą ​gły	dzień!
Ro​ze ​śmia ​ła	się,	po	czym	wes​tchnę ​ła.
–	Wiem,	ze ​psu​łam	ko​muś	ślub.	Mu​szę	z	tym	żyć	aż	do	śmier ​ci,	ale	trud​no	mi	się

wi​nić,	sko​ro	to	nie	była	moja	ini​cja ​ty​wa.	To	się	przy​tra ​fi​ło.	Mó​wię,	jak​bym	była	bez
jaj,	ale	taka	jest	praw​da.
–	Ja ​sne.	Ty	je ​steś	w	po​rząd​ku.	Nie	bierz	so​bie	tak	do	ser ​ca,	co	o	to​bie	mó​wią.	Je ​-

steś	 ta ​kim	czło​wie ​kiem,	z	któ​rym	chce	się	prze ​by​wać.	Wno​sisz	świa ​tło	wszę ​dzie,
gdzie	się	po​ja ​wiasz,	moja	dro​ga.
–	Ooo,	dzię ​ku​ję	–	po​wie ​dzia ​ła,	cie ​sząc	się	z	tej	prze ​chadz ​ki.	–	A	co	u	cie ​bie?	Coś

się	dzie ​je?	Spo​ty​kasz	się	z	kimś?
–	Tyl​ko	z	czte ​re ​ma	ścia ​na ​mi	w	ja ​ski​mi	roz ​pa ​czy	mo​je ​go	ojca	roz ​wod​ni​ka	w	Sne ​in​-

ton.
Edie	 zdą ​ży​ła	 już	 za ​po​mnieć	 o	 za ​pra ​wio​nym	 żół​cią	 po​czu​ciu	 hu​mo​ru	Nic​ka.	 Po​-

zwo​li​ła	ich	przy​jaź ​ni	od​pły​nąć	z	po​wo​du	jego	pa ​skud​nej	żony,	to	praw​da.	Ale	tak​że
dla ​te ​go,	że	uzna ​ła,	 iż	nie ​wie ​le	 ich	 już	 łą ​czy,	a	on	miesz ​ka	tak	da ​le ​ko.	Mie ​sza ​ni​na
nie ​wie ​dzy	i	le ​ni​stwa.
Gdy	 sta ​li	 w	 ko​lej​ce	 po	 je ​dze ​nie	 i	 roz ​ma ​wia ​li,	 do​strze ​gła	 od​bi​cie	 swo​jej	 twa ​rzy

w	ni​klo​wa ​nym	kon​tu​arze	baru	szyb ​kiej	ob ​słu​gi.	Uj​rza ​ła	oso​bę	wpraw​dzie	zmę ​czo​-
ną,	ale	wy​glą ​da ​ją ​cą	na,	chwi​lo​wo	przy​nam​niej,	bar ​dzo	szczę ​śli​wą.
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–	Da ​nia	na	wy​nos	sma ​ku​ją	naj​le ​piej	na	świe ​żym	po​wie ​trzu.	Ale	są	jesz ​cze	lep​sze,
kie ​dy	się	 je	spo​ży​wa	w	no​wym	miej​scu,	gdzie	wszyst​ko	ina ​czej	pach​nie,	a	po​ło​wa
wy​po​sa ​że ​nia	cią ​gle	leży	w	pu​dłach	–	po​wie ​dzia ​ła	Han​nah.	–	Pete	i	ja	też	urzą ​dzi​li​-
śmy	so​bie	po​dob ​ną	ucztę,	wpro​wa ​dza ​jąc	się	do	miesz ​ka ​nia	w	Edyn​bur ​gu.	Taki	 to
już	biz ​nes.
Je ​dli	z	pa ​pie ​ro​wych	i	pla ​sti​ko​wych	ta ​cek.	Po​kój	oświe ​tla ​ły	świecz ​ki	do	pod​grze ​-

wa ​czy	i	wiel​ka	lam​pa	Tif​fa ​ny’ego.	W	gło​wach	szu​miał	im	szam​pan	i	wino	pite	z	ma ​-
syw​nych	szkla ​nych	na ​czyń.	Han​nah	za ​wsze	mia ​ła	naj​ład​niej​sze	za ​baw​ki	dla	do​ro​-
słych.
–	I	znów,	po	raz	pierw​szy	od	li​ceum,	je ​ste ​śmy	wszy​scy	sin​gla ​mi	–	za ​uwa ​ży​ła	Han​-

nah.
–	Ja	by​łam	sin​giel​ką,	za ​nim	to	za ​czę ​ło	być	tren​dy	–	ode ​zwa ​ła	się	Edie,	opróż ​nia ​jąc

po​jem​nik	z	grosz ​ko​wym	pu​rée.	Gro​szek	i	wata	cu​kro​wa	na	fe ​sty​nie:	jed​no	z	nie ​wie ​-
lu	do​brych	wspo​mnień	z	dzie ​ciń​stwa.
–	I	co	te ​raz?	Po​za ​pi​su​je ​my	się	do	por ​ta ​li	rand​ko​wych	i	za ​cznie ​my	so​bie	de ​pi​lo​wać

czę ​ści	 in​tym​ne?	–	za ​py​ta ​ła	Han​nah.	–	Je ​dy​na	do​bra	rzecz,	 jaką	da	się	po​wie ​dzieć
o	 sta ​łych	 związ ​kach,	 to	 że	mo​żesz	 so​bie	wte ​dy	po​zwo​lić	 na	 za ​ro​śnię ​te	 ge ​ni​ta ​lia.
Sty​li​za ​cje	ło​no​we	się	zmie ​nia ​ją	wraz	z	modą,	a	ty	masz	to	gdzieś.
–	Owło​sie ​nie	znów	za ​czy​na	być	mod​ne.	Jest	jak	„ły​si​na	ina ​czej”	–	za ​uwa ​ży​ła	Edie.
–	Ja	nie	golę	so​bie	jaj,	dla	żad​nej	ko​bie ​ty	–	oznaj​mił	Nick.	–	Poza	tym	po​dej​rze ​-

wam,	że	za ​po​trze ​bo​wa ​nie	na	mój	ob ​na ​żo​ny	wór	mosz ​no​wy	jest	bli​skie	zeru.	Kie ​dy
lu​dziom	za ​czę ​ła	się	po​do​bać	taka	ma ​ka ​bra?
–	Od​kąd	prze ​szli​śmy	na	in​ter ​net	–	od​par ​ła	Han​nah	–	i	wszy​scy	za ​czę ​li​śmy	pa ​ni​ko​-

wać,	że	nie	ży​je ​my	wy​star ​cza ​ją ​co	do​brze.
Edie	zwró​ci​ła	się	do	Nic​ka:
–	No	wła ​śnie.
Uzna ​ła	sie ​bie	za	zna ​ko​mi​te	stu​dium	przy​pad​ku	dla	ba ​dań	Han​nah	nad	złem,	ja ​kie

nio​są	z	sobą	me ​dia	spo​łecz ​no​ścio​we.
–	Spo​łe ​czeń​stwo	to,	jak	wie ​my,	po​pie ​przo​na	spra ​wa	–	stwier ​dzi​ła	Han​nah,	gło​śno

wy​ci​ska ​jąc	na	fryt​ki	ke ​czup	z	pla ​sti​ko​wej	bu​tel​ki.	–	Każ ​dy	w	sie ​ci	uda ​je,	ja ​kie	to	ma
wspa ​nia ​łe	 ży​cie.	 To	 kłam​stwo	 przez	 prze ​ocze ​nie.	 Jed​no	 wiel​kie	 kłam​stwo	 przez
prze ​ocze ​nie.	Nie	mówi	się	wszyst​kie ​go,	przez	 to	 lu​dzie	czu​ją	się	wiecz ​nie	nie	na
miej​scu,	są	peł​ni	lę ​ków	i	za ​zdro​ści.	Każ ​dy	z	nas	ma	po​pie ​przo​ne	ży​cie,	ale	jak	spoj​-
rzysz	w	sieć,	wy​glą ​da	jak	w	re ​kla ​mie.
–	Przy​naj​mniej	mnie	nie	mo​żesz	tego	za ​rzu​cić	–	za ​pro​te ​sto​wa ​ła	Edie.	–	Moje	ży​-

cie	to	praw​dzi​wa	ka ​ta ​stro​fa.	Mu​sia ​łam	zli​kwi​do​wać	wszyst​kie	swo​je	kon​ta	i	pro​fi​le.
Za ​po​mnia ​łam	tyl​ko	o	In​sta ​gra ​mie.	Ale	tam	są	je ​dy​nie	kot​ki,	za ​cho​dy	słoń​ca	i	jaj​ka
z	awo​ka ​do.
Han​nah	wy​tar ​ła	po​bru​dzo​ne	grosz ​kiem	ręce.



–	Usi​łu​ję	so​bie	wy​obra ​zić,	co	by	się	sta ​ło	po	tam​tym	we ​se ​lu	w	cza ​sach,	kie ​dy	nie
było	Fa ​ce ​bo​oka	–	cią ​gnę ​ła	Edie.	Do​brze	jest	na ​resz ​cie	z	kimś	się	po​dzie ​lić	ta ​ki​mi
prze ​my​śle ​nia ​mi.	–	Lu​dzie	by	mnie	ob ​ga ​dy​wa ​li,	ale	ja	bym	o	tym	nie	wie ​dzia ​ła.	Te ​raz
wi​dzi	się	rze ​czy,	któ​re	nie	po​win​ny	były	wyjść	na	świa ​tło	dzien​ne.
–	Wła ​śnie!	 I	 to	 nas	 tak	 bar ​dzo	 od​czło​wie ​cza	 –	 zgo​dzi​ła	 się	 Han​nah.	 –	 W	 tym

rzecz.	Wię ​cej	wie ​my	o	so​bie	na ​wza ​jem	niż	kie ​dy​kol​wiek.	A	jed​no​cze ​śnie	ro​zu​mie ​-
my	się	co​raz	mniej.	Jak	ni​g​dy.
–	To	głę ​bo​kie.	Mam	wra ​że ​nie,	że	le ​je ​my	tu	wodę	ni​czym	w	ta ​kiej	dys​ku​sji	pa ​ne ​lo​-

wej	w	ra ​diu	–	wtrą ​cił	Nick,	roz ​pra ​wia ​jąc	się	z	ostat​nią	kieł​ba ​ską.	Nick	miał	wil​czy
ape ​tyt,	a	przy	tym	syl​wet​kę	char ​ta.	–	Na ​zy​wa	się	„Stan	two​jej	du​szy”	czy	coś	ta ​kie ​-
go.	Póź ​nym	wie ​czo​rem.	Za ​pro​sił​bym	was	obie	do	mo​jej	au​dy​cji,	ale	wy	za ​raz	za ​-
cznie ​cie	o	wło​sach	ło​no​wych.
Edie	wy​buch​nę ​ła	śmie ​chem.
–	Za ​wsze	mo​żesz	nas	wy​ka ​so​wać.
–	Nie,	to	jest	mit.	Ra ​dio	na ​praw​dę	na ​da ​je	na	żywo.	Co	naj​wy​żej	póź ​niej	mu​si​my

prze ​pra ​szać.
–	A	jak	two​ja	au​dy​cja?	W	po​rząd​ku?
–	Nie	za	bar ​dzo	–	od​parł,	są ​cząc	drin​ka.	–	Słu​chal​ność	spa ​da.	Tyl​ko	cze ​kać,	aż

któ​ryś	ze	star ​szych	pre ​zen​te ​rów	zro​bi	tu	roz ​pier ​du​chę	jak	w	fil​mie	„Al​pha	Papa”.
Nie	mam	na	my​śli	sie ​bie.	Przy​da ​ła ​by	się	też	czyst​ka	w	dzia ​le	kadr.
Edie	znów	się	gło​śno	ro​ze ​śmia ​ła.
–	 „Po	pro​stu	wy​wal​cie	Pata”[23].	 –	 Za ​mil​kła	 na	 chwi​lę.	 –	 Jac​ka	wła ​śnie	 zwol​ni​li

z	Ad	Hoc.	To	ten	fa ​cet,	mąż	–	wy​ja ​śni​ła	Nic​ko​wi.
Za ​pa ​dło	krót​kie	mil​cze ​nie.	Nick	nie	wie ​dział,	jak	za ​re ​ago​wać,	a	Han​nah	wy​glą ​da ​-

ła,	jak​by	za ​sta ​na ​wia ​ła	się,	czy	ma	po​wie ​dzieć	to,	co	my​śli.
–	Chy​ba	mu	nie	współ​czu​jesz?	–	za ​py​ta ​ła.
–	Nie	bar ​dzo	–	od​par ​ła	Edie	ci​cho.	–	Ra ​czej	żal	mi	sie ​bie,	że	sta ​łam	się	przy​czy​ną

ta ​kie ​go	za ​mie ​sza ​nia.
Mógł​by	to	być	mo​ment	krę ​pu​ją ​ce ​go	na ​pię ​cia,	gdy​by	do	ak​cji	nie	wkro​czył	wiel​ki

bia ​ło-szyl​kre ​to​wy	kot	 z	ocza ​mi	 jak	spodki.	Za ​czął	 się	okrę ​cać	wo​kół	 ich	nóg.	Pa ​-
trzył	na	nich,	jak​by	py​tał:	„Kim	wy,	u	li​cha,	je ​ste ​ście?”.
–	Nie	wie ​dzia ​łam,	że	masz	kota!	–	za ​wo​ła ​ła	Edie.
–	Bo	nie	mia ​łam!	–	wrza ​snę ​ła	Han​nah,	roz ​po​czy​na ​jąc	se ​rię	pi​sków	i	skrze ​ków.
–	O	co	tyle	ha ​ła ​su,	prze ​cież	to	tyl​ko	kot?!	–	za ​uwa ​żył	Nick.
Kot	spłasz ​czył	uszy	i	smyr ​gnął	na	ze ​wnątrz.	Po	krót​kich	po​szu​ki​wa ​niach	oka ​za ​ło

się,	że	w	drzwiach	miesz ​ka ​nia	Han​nah	znaj​du​je	się	klap​ka	dla	ko​tów,	po​zo​sta ​wio​na
naj​praw​do​po​dob ​niej	przez	po​przed​nich	wła ​ści​cie ​li.	Te ​raz	jesz ​cze	ko​ły​sa ​ła	się,	po​ru​-
szo​na	przez	zmy​ka ​ją ​ce	ko​ci​sko.
Gdy	usie ​dli	z	po​wro​tem,	rzu​ciw​szy	uprzed​nio	zwie ​rza ​ko​wi	reszt​ki	ryby	za	klap​kę,

Han​nah	po​wie ​dzia ​ła:
–	A	sko​ro	 już	za ​czę ​li​śmy	o	rze ​czach	po​waż ​nych,	za ​sta ​na ​wia	mnie,	dla ​cze ​go	ten

Jack	nie	wy​brał	cie ​bie,	Edith?
–	My​ślę,	że	z	tych	sa ​mych	po​wo​dów,	dla	któ​rych	lu​dzie	za ​zwy​czaj	wolą	tę	oso​bę,

a	nie	inną	–	od​par ​ła	Edie	dość	zmie ​sza ​na,	mimo	że	so​bie	wy​pi​ła.	–	Char ​lot​te	wy​glą ​-
da	jak	żona	Andy’ego	Mur ​raya[24].



–	Piiip!	Zła	od​po​wiedź.	Nie	przej​rza ​łaś	go	na	wy​lot.	Po​cią ​ga ​ła	go	two​ja	in​te ​li​gen​-
cja,	ale	był	zbyt	wy​god​ny	i	wy​ra ​cho​wa ​ny,	żeby	zwią ​zać	się	z	kimś,	kto	bę ​dzie	wy​ma ​-
ga ​ją ​cym	part​ne ​rem.	Trzy​mał	cię	na	wy​cią ​gnię ​cie	ręki,	lu​bił	ten	lek​ki	dresz ​czyk,	ale
wy​brał	bez ​piecz ​niej​szą	opcję.
Edie	przy​tak​nę ​ła:
–	Wy​da ​je	mi	się,	że	Char ​lot​te	jest	dość	na ​iw​na,	za ​wsze	wpa ​try​wa ​ła	się	w	nie ​go

jak	w	ob ​raz.	Mnie	się	on	po​do​bał,	ale	na	pew​no	nie	by​ła ​bym	w	sta ​nie	za ​pew​nić	mu
ta ​kie ​go	bez ​wa ​run​ko​we ​go	uwiel​bie ​nia.	Chy​ba	czę ​ścio​wo	o	to	po​szło.
Za ​wsze	mia ​ła	 trud​no​ści	ze	zro​zu​mie ​niem	tej	słod​ko-gorz ​kiej	za ​zdro​ści,	a	 te ​raz,

gdy	do​szła	spra ​wa	„ślub ​ne ​go	wy​stęp​ku”,	było	to	jesz ​cze	trud​niej​sze.
–	Gdy​byś	nie	była	dla	nie ​go	kimś	waż ​nym,	nie	wy​star ​to​wał​by	do	cie ​bie	na	tym	we ​-

se ​lu	–	stwier ​dził	Nick.
–	To	dla ​cze ​go	nie	wy​star ​to​wał	do	mnie	przed	ślu​bem?
–	Bo	mo​gła ​byś	od​po​wie ​dzieć	mu	tym	sa ​mym!	Mo​gła ​byś	to	po​trak​to​wać	jako	sy​-

gnał,	że	coś	dla	nie ​go	zna ​czysz!	A	on	nie	chciał	ry​zy​ko​wać.	Wła ​ści​wie	nie	chciał	do​-
stać	tego,	na	czym	mu	za ​le ​ża ​ło,	bo	wte ​dy	za ​czę ​ły​by	się	praw​dzi​we	kło​po​ty	–	tłu​ma ​-
czy​ła	Han​nah.
Tak,	ona	przy​no​si	same	kło​po​ty.	W	tym	tkwi	sed​no	wszyst​kie ​go,	praw​da?	Ta ​kie

wy​ja ​śnie ​nie	nie	po​łech​ta ​ło	ego	Edie.	Mi​łość	do	niej	nie	zwy​cię ​ża	wszyst​kie ​go.
I	po	raz	pierw​szy	zro​zu​mia ​ła,	dla ​cze ​go	Jack	 ją	po​ca ​ło​wał	wła ​śnie	wte ​dy.	To	był

mo​ment,	 kie ​dy	 prze ​sta ​ła	 być	 nie ​bez ​piecz ​ną	 ku​si​ciel​ką.	 Sta ​ła	 się	 bez ​piecz ​nym
obiek​tem.
Do​pi​ła	szam​pa ​na	i	wy​cią ​gnę ​ła	szklan​kę,	chcąc,	żeby	jej	do​la ​no.
–	Za ​dzi​wia ​ją ​ce.	Trze ​ba	było	was	dwoj​ga,	żeby	roz ​gryźć	Jac​ka.
Han​nah	unio​sła	bu​tel​kę.
–	Zro​bi​łaś	so​bie	z	nie ​go	ko​goś,	kim	nie	był.	My,	ko​bie ​ty,	już	tak	mamy,	nie ​za ​leż ​nie

od	mnie ​ma ​nia	o	wła ​snej	nie ​za ​leż ​no​ści	 i	doj​rza ​ło​ści.	Przy​się ​gła ​bym,	że	od	dzie ​ciń​-
stwa	ule ​ga ​my	pew​nej	cho​ro​bie	mó​zgu:	wy​da ​je	się	nam,	że	kie ​dyś	po​ja ​wi	się	ry​cerz
na	bia ​łym	ko​niu	i	wszyst​ko	zmie ​ni	się	na	lep​sze.	A	kie ​dy	się	nie	po​ja ​wia,	albo	je ​śli
się	po​ja ​wił,	a	nic	się	nie	po​pra ​wia,	my​śli​my,	że	zro​bi​ły​śmy	coś	złe ​go.	A	on	po	pro​stu
ni​g​dy	nie	ist​niał.
–	 Ja	 też	 chciał​bym	 ta ​kie ​go	 ry​ce ​rza	 na	 ko​niu,	 żeby	mi	 na ​pra ​wił	 ży​cie	 –	wtrą ​cił

Nick.	–	I	przy​wiózł	mi	w	sa ​kwie	gło​wę	Ali​ce.
Na ​stą ​pi​ła	krót​ka	wy​mia ​na	zdań,	w	trak​cie	któ​rej	Han​nah	przed​sta ​wi​ła	swój	rów​-

nież	nie ​upięk​szo​ny	osąd	po​sta ​ci	Ali​ce.	Nick	się	zgo​dził	 i	przy​znał,	że	 jego	 fa ​tal​ny
błąd	po​le ​gał	na	po​my​le ​niu	oso​bo​wo​ści	de ​spo​tycz ​nej	z	cha ​ry​zma ​tycz ​ną.
Po	do​świad​cze ​niach	z	Jac​kiem	Edie	była	mniej	skłon​na	po​tę ​piać	Nic​ka.	Fakt,	jego

przy​wią ​za ​nie	 do	 tej	 wstręt​nej,	 wiecz ​nie	 skwa ​szo​nej	 Ali​ce	 było	 dla	 ob ​ser ​wa ​to​ra
z	ze ​wnątrz	kom​plet​nie	nie ​po​ję ​te.	Na	przy​kład	Han​nah	po​tra ​fi​ła	już	daw​niej	doj​rzeć
w	Jac​ku	elo​kwent​ne ​go	próż ​nia ​ka	i	kłam​cę,	któ​ry	chwy​cił	Edie	za	ser ​ce	i	wy​ci​snął	je
jak	 cy​try​nę.	Edie	 była	 oszo​ło​mio​na	oksy​to​cy​ną	 czy	 in​nym	mi​ło​snym	nar ​ko​ty​kiem.
I	do​pó​ki	była	pod	 jego	wpły​wem,	nie	umia ​ła	przy​znać	przy​ja ​ciół​ce	ra ​cji.	Może	 to
spra ​wa	re ​ak​cji	che ​micz ​nych:	trud​no	jest	zro​zu​mieć,	że	ktoś,	kto	był	źró​dłem	przy​-
jem​no​ści,	spra ​wia	póź ​niej	tak	wiel​ki	ból.
Wsa ​dzi​li	po​zo​sta ​ło​ści	ko​la ​cji	do	wiel​kiej	tor ​by	i	roz ​cią ​gnę ​li	się	na	ka ​na ​pach.



–	Mam	już	dość	tych	strasz ​nych	te ​ma ​tów.	Jaki	jest	El​liot	Owen?	–	za ​py​tał	Nick.
–	Gdy​byś	mnie	za ​gad​nął	o	to	kil​ka	dni	temu,	po​wie ​dzia ​ła ​bym,	że	to	do	wy​rzy​ga ​nia

hu​mo​rza ​sty	bał​wan.	Ale	oka ​za ​ło	się,	że	war ​to	było	spoj​rzeć	na	nie ​go	z	in​nej	stro​ny.
Jest	cał​kiem	w	po​rząd​ku,	tak	my​ślę.
–	Czy	jest	nie ​przy​zwo​icie	przy​stoj​ny?	–	spy​ta ​ła	Han​nah.
Edie	zro​bi​ła	zna ​czą ​cą	minę.
–	Tak	mi	się	wy​da ​je.	To	zna ​czy…	tak,	na ​praw​dę	jest.
–	Ni​g​dy	 nie	 ro​zu​mia ​łem	 ta ​kich	 py​tań	 –	mruk​nął	Nick.	 –	 Że	 niby	 co?	Ob ​raz	 na

ekra ​nie	jest	kom​plet​nie	wy​pa ​czo​ny,	bo	fa ​cet	w	rze ​czy​wi​sto​ści	ma	gębę	jak	hal​lo​we ​-
eno​wy	po​twór?
Wszy​scy	się	ro​ze ​śmia ​li.
–	Chwi​lecz ​kę,	chwi​lecz ​kę.	Już	wiem.	Jak	się	w	nim	za ​ko​chasz	i	bę ​dziesz	mia ​ła	ro​-

mans	z	ta ​kim	sław​nym	ak​to​rem,	to	bę ​dzie	„Not​tin​gham	Hill”![25]	–	za ​wo​łał	Nick.
Edie	skrzy​wi​ła	się.
–	Boże.	I	pew​nie	de ​pi​lu​je	jaja	wo​skiem	–	do​dał.
Han​nah	sia ​dła	pro​sto	i	zro​bi​ła	za ​cie ​ka ​wio​ną	minę:
–	Hę?
–	Na ​wią ​zu​ję	do	wcze ​śniej​szej	roz ​mo​wy.	My​śli​cie,	że	ak​to​rzy	tak	ro​bią?	–	za ​py​tał

Nick.
–	Mam	za ​py​tać	El​lio​ta?	Po​wiem,	że	to	mi	po​trzeb ​ne	do	książ ​ki	–	rze ​kła	Edie.
–	Nick,	uwa ​żam,	że	nie ​pro​por ​cjo​nal​nie	dużo	uwa ​gi	po​świę ​casz	za ​gad​nie ​niu	bez ​-

wło​sej	mosz ​ny	–	oznaj​mi​ła	Han​nah.
–	Wi​dzia ​łem	ko​goś	ta ​kie ​go	na	si​łow​ni.	Nie	chce	mi	się	o	tym	ga ​dać	–	od​parł	Nick.

–	Do​cho​dze ​nie	w	toku.
–	 Je ​śli	kie ​dy​kol​wiek	w	ży​ciu	 jesz ​cze	się	z	kimś	prze ​śpię,	z	góry	go	za	wszyst​ko

prze ​pro​szę.	Mam	na ​dzie ​ję,	że	z	punk​tu	wi​dze ​nia	pra ​wa	będę	wte ​dy	kry​ta	–	oświad​-
czy​ła	Edie,	kła ​dąc	się	i	przy​my​ka ​jąc	oczy.
–	Po​wi​nie ​nem	no​sić	spodnie	z	na ​pi​sem:	„Uwa ​ga!	Za ​wie ​ra	tre ​ści	gra ​ficz ​ne!”.
Edie	otwo​rzy​ła	oczy.
–	To	wspa ​nia ​łe,	że	znów	je ​ste ​śmy	we	trój​kę,	nie?	–	po​wie ​dzia ​ła.
–	 Wy​ko​rzy​staj​my	 to.	 Rób ​my	 coś,	 za ​miast	 so​bie	 tak	 pięk​nie	 ga ​dać.	 Bo	 ina ​czej

znów	wszyst​ko	odło​ży​my	na	świę ​ty	ni​g​dy	–	za ​su​ge ​ro​wa ​ła	Han​nah.
–	Zgo​da	–	od​rze ​kła	Edie,	a	Nick	po​ki​wał	gło​wą.	–	Kto	robi	na ​stęp​ną	ko​la ​cję?	Ja

mogę	ugo​to​wać,	ale	w	domu	taty	nie	za	bar ​dzo	jest	miej​sce.
–	Ja	mam	miej​sce,	ale	nie	umiem	go​to​wać.	Ugo​tu​jesz	u	mnie,	Edith?
–	Na	bank!
Na ​strój	zmą ​ci​ło	do​pie ​ro	za ​wo​dze ​nie	kota	in​tru​za,	któ​ry	prze ​my​ślał	spra ​wę	i	zde ​-

cy​do​wał,	że	ka ​wał​ki	ryb ​ki	były	bar ​dzo	smacz ​ne.
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Jesz ​cze	żad​na	isto​ta	ludz ​ka	płci	mę ​skiej	nie	spoj​rza ​ła	na	Edie	z	ta ​kim	za ​cie ​ka ​wie ​-
niem.	Przy​naj​mniej	nie	w	do​brej	wie ​rze.
A	on?	Czy	spoj​rzał	w	do​brej	wie ​rze?	Trud​no	było	zde ​cy​do​wać.
Męż ​czy​zna,	któ​ry	otwo​rzył	jej	drzwi	w	po​rząd​nej	re ​zy​den​cji	Owe ​nów,	był	przed

trzy​dziest​ką,	 miał	 po​nad	 metr	 osiem​dzie ​siąt	 wzro​stu	 i	 bu​do​wę	 gra ​cza	 w	 rug​by.
Blon​dyn	o	kil​ku​dnio​wym	za ​ro​ście,	przy​stoj​ny	w	spo​sób	przy​pra ​wia ​ją ​cy	nie ​któ​re	ko​-
bie ​ty	o	drże ​nie	ko​lan,	nie ​co	kan​cia ​sty	i	nie ​okrze ​sa ​ny.
Wpa ​ko​wał	 ręce	 do	 kie ​sze ​ni	 swo​jej	 kan​gur ​ki	 z	 kap​tu​rem	 i	 wy​szcze ​rzył	 zęby

w	uśmie ​chu.	Zu​peł​nie	jak​by	go	łą ​czył	z	Edie	ja ​kiś	se ​kret.
–	Cześć.	Mogę	w	czymś	po​móc?	Bo	pew​nie	mogę.
Uśmiech​nę ​ła	się	i	wy​ją ​ka ​ła:
–	Ja…	przy​szłam	do	El​lio​ta.
–	Boże,	nie	przej​muj	się	nim	tak,	bo	my	się	nie	przej​mu​je ​my.	To	wy​go​lo​ny	fir ​cyk.

Wal​nię ​ty	su​te ​ner.	Cio​to​wa ​ty	ak​to​rzy​na.
Te ​raz	Edie	się	ro​ze ​śmia ​ła.
Wy​cią ​gnął	do	niej	rękę.
–	Je ​stem	Fra ​ser.	Jego	brat.
Ja ​sne.	Dru​gie	dziec​ko	na	zdję ​ciach.
–	A	ty	je ​steś…?
–	Edie.	Thomp​son.	Gho​stw​ri​ter ​ka	jego	au​to​bio​gra ​fii.
–	Dla ​cze ​go	mu​sisz	ha ​ro​wać	za	nie ​go,	tego	le ​ni​we ​go	nie ​udacz ​ni​ka?	Prze ​cież	może

sam	spi​sać	te	swo​je	wiel​kie	prze ​my​śle ​nia,	nie?	Ta ​kie,	ja ​ki​mi	są.
Edie	za ​chi​cho​ta ​ła.
–	Fraz,	wpuść	Edie	do	środ​ka,	pro​szę	cię	–	roz ​legł	się	głos	nie ​wi​docz ​ne ​go	El​lio​ta.
Fra ​ser	cof​nął	się	o	krok,	nie	wyj​mu​jąc	rąk	z	kie ​sze ​ni.
–	Wła ​śnie	do​sta ​je	ode	mnie	la ​nie	w	ping-pon​ga	–	wy​ja ​śnił.	–	Nie	da ​waj	mu	pre ​tek​-

stu	do	wy​co​fa ​nia	się	z	gry,	do​pó​ki	go	nie	wy​koń​czę.
El​liot	szedł	ku	nim	i	wy​cie ​rał	so​bie	czo​ło	rąb ​kiem	gra ​na ​to​we ​go,	wil​got​ne ​go	pod

pa ​cha ​mi	T-shir ​ta.	 Jego	krę ​co​ne	ciem​no​brą ​zo​we	wło​sy	 lśni​ły	od	potu.	Wy​ma ​chi​wał
ra ​kiet​ką	ping​pon​go​wą.	Do​bry	Boże!
Prze ​łknę ​ła	śli​nę	i	w	nie ​mym	za ​chwy​cie	po​my​śla ​ła:	Kur ​czę,	gdy​bym	ci	te ​raz	zro​bi​-

ła	z	ukry​cia	zdję ​cie,	za ​ro​bi​ła ​bym	na	nim	dużo,	ba ​aar ​dzo	dużo	kasy.
Jak	to	 jest	ob ​ra ​cać	się	wśród	lu​dzi,	o	któ​rych	się	wie,	że	 jak	sępy	cią ​gle	w	my​-

ślach	prze ​li​cza ​ją	wszyst​ko,	co	cie ​bie	do​ty​czy,	na	pie ​nią ​dze?	Na ​wet	je ​śli	nie	re ​ali​zu​-
ją	tego	w	prak​ty​ce.
–	Mo​że ​my	do​koń​czyć?	–	spy​tał	El​liot.	–	Ina ​czej	on	się	już	ni​g​dy	nie	od​cze ​pi.
–	Ona	też	może	za ​grać!	–	krzyk​nął	Fra ​ser.
–	Ale	ona	może	nie	chce	–	za ​uwa ​żył	El​liot.
–	Mogę	spró​bo​wać	–	po​wie ​dzia ​ła.	–	Cze ​mu	nie?



Nie	za ​szko​dzi.	W	ten	spo​sób	le ​piej	po​zna	El​lio​ta	Owe ​na.
Po​wie ​si​ła	tor ​bę	na	ba ​lu​stra ​dzie	i	po​szła	za	brać​mi	do	kuch​ni.
El​liot	się ​gnął	do	gi​gan​tycz ​nej	dwu​drzwio​wej	lo​dów​ki	i	po​dał	Edie	bu​tel​kę	piwa.
Za ​wa ​ha ​ła	 się,	 zdzi​wio​na	 bra ​kiem	 ja ​kich​kol​wiek	 to​wa ​rzy​szą ​cych	 temu	 ge ​sto​wi

słów,	a	El​liot	po​wie ​dział:
–	O,	prze ​pra ​szam,	na ​pi​jesz	się?
–	Za	dłu​go	sie ​dzia ​łeś	w	Ame ​ry​ce.	Bry​tyj​ska	wer ​sja	tego	py​ta ​nia	brzmi:	„Pro​wa ​-

dzisz?”.
–	Do​bre!	–	po​chwa ​lił	Fra ​ser.
–	Fra ​ser!	Za ​cho​wuj	się!	–	wark​nął	El​liot,	a	Edie	po​czu​ła	ulgę.	Zda ​ła	so​bie	spra ​wę,

że	oto	zna ​la ​zła	się	w	kli​ma ​cie	do​brze	jej	zna ​nych,	dy​na ​micz ​nych	i	nie ​co	nie ​sfor ​nych
re ​la ​cji	mię ​dzy	ro​dzeń​stwem.
–	Pro​wa ​dzisz?	–	spy​tał	uprzej​mie	El​liot.
–	Nie,	mam	wiel​ką	ocho​tę	na	piwo,	dzię ​ki.
Wzię ​ła	chłod​ną	bu​tel​kę	 i	otwie ​racz,	zdję ​ła	kap​sel	 i,	na ​śla ​du​jąc	El​lio​ta,	wrzu​ci​ła

go	do	ko​sza	na	śmie ​ci.	Boże,	jaka	ona	jest	spo​ko	i	na	lu​zie,	jak	świet​nie	pa ​su​je	do
tego	domu	sław​ne ​go	czło​wie ​ka!
Chwi​lecz ​kę.	Zda ​je	się,	że	obie ​ca ​ła	rów​nież	za ​grać	z	nimi.	Ze	spor ​tem	może	nie

pójść	jej	tak	gład​ko.
–	Nie	martw	się,	Fra ​ser	przy​je ​chał	z	Gu​ild​ford	tyl​ko	na	kil​ka	dni	–	wy​ja ​śnił	El​liot.
–	Co	tam	ro​bisz?	–	spy​ta ​ła	Fra ​se ​ra	Edie.
–	Do​radz ​two	fi​nan​so​we	–	od​parł.
Cięż ​ko	było	wy​obra ​zić	 so​bie	Fra ​ze ​ra	do​ra ​dza ​ją ​ce ​go	ko​mu​kol​wiek,	 i	 to	w	spra ​-

wach	pie ​nię ​dzy.	Wy​glą ​dał	ra ​czej	na	by​wal​ca	ba ​se ​nów	lub	pre ​zen​te ​ra	te ​le ​wi​zyj​nych
pro​gra ​mów	dla	dzie ​ci.
Prze ​szklo​ne	 drzwi	 pro​wa ​dzi​ły	 z	 kuch​ni	 do	 prze ​pięk​ne ​go	 ogro​du.	 Po​fał​do​wa ​ny

wspa ​nia ​le	utrzy​ma ​ny	traw​nik,	ra ​ba ​ty	kwia ​to​we	i	drze ​wa	po​sa ​dzo​ne	przy	wy​so​kim
mu​rze	 nada ​wa ​ły	 mu	 cał​ko​wi​cie	 in​tym​ny	 cha ​rak​ter.	 Wy​obraź	 so​bie,	 że	 spę ​dzasz
dzie ​ciń​stwo	w	ta ​kim	miej​scu!	Po​środ​ku	traw​ni​ka	usta ​wio​no	wiel​ki	stół	do	ping-pon​-
ga.
–	Pięć	mi​nut,	obie ​cu​ję	–	po​wie ​dział	El​liot,	a	Edie	mach​nę ​ła	ręką	na	znak,	że	nie

ma	spra ​wy.
Opa ​dła	na	że ​liw​ne	krze ​sło	i	pa ​trzy​ła	na	ich	pod​sko​ki.	Nie	naj​gor ​szy	wi​dok.
Koło	 jej	 łok​cia,	 na	 ster ​cie	 pa ​pie ​rów,	 któ​re	wy​glą ​da ​ły	 na	 sce ​na ​riusz,	 spo​czy​wał

praw​do​po​dob ​nie	na ​le ​żą ​cy	do	El​lio​ta	te ​le ​fon.	Mniej	wię ​cej	co	trzy	se ​kun​dy	pi​ka ​niem
oznaj​miał	na ​dej​ście	ja ​kie ​goś	ko​mu​ni​ka ​tu.	Ekran	roz ​świe ​tlał	się	raz	po	raz	ni​czym
alarm	an​tyw​ła ​ma ​nio​wy.	A	niech	to!	Po​my​śla ​ła	so​bie,	że	El​liot	może	spra ​wiać	wra ​że ​-
nie	apo​dyk​tycz ​ne ​go	i	iry​tu​ją ​ce ​go,	a	jest	po	pro​stu	prze ​cią ​żo​ny.
–	Edie,	chcesz	za ​grać?	–	za ​py​tał	Fra ​ser.
Przy​tak​nę ​ła	i	wsta ​ła.	Mia ​ła	dziś	na	so​bie	czar ​ny	kom​bi​ne ​zon	od​sła ​nia ​ją ​cy	ra ​mio​-

na	i	ple ​cy,	wy​glą ​da ​ła	więc	nie ​co	bar ​dziej	mod​nie	niż	za ​zwy​czaj.	Mia ​ła	na ​dzie ​ję,	że
jej	strój	wy​trzy​ma	gwał​tow​ne	ru​chy.
Wzię ​ła	ra ​kiet​kę,	któ​rej	rącz ​ka	była	jesz ​cze	cie ​pła,	bo	przed​tem	trzy​mał	ją	El​liot,

i	od​bi​ła	pi​łecz ​kę,	któ​ra	puk​nę ​ła	o	stół	po	stro​nie	Fra ​se ​ra,	któ​ry	na ​stęp​nie	od​bił	ją
z	po​wro​tem.



–	Po​wol​ne	ru​chy,	w	two​im	sty​lu	–	stwier ​dził.
–	Fra ​ser!	–	wark​nął	El​liot,	sa ​do​wiąc	się	na	krze ​śle	Edie.	–	Nie	wy​ra ​żaj	się	nie ​-

przy​zwo​icie.
–	Nie ​przy​zwo​icie!	To	nie	było	nie ​przy​zwo​ite.	Ty	chy​ba	masz	nie ​przy​zwo​ite	my​śli.

–	Fra ​ser	od​bił	pod	ką ​tem	z	wo​le ​ja	w	kie ​run​ku	Edie.	–	A	zresz ​tą	jaka	to	nie ​przy​zwo​-
itość?	Czy	mamy	ty​siąc	dzie ​więć​set	trzy​dzie ​sty	pierw​szy	rok?	No	do​bra,	P.B.	Wo​de ​-
ho​use.
–	P.G.	Wo​de ​ho​use[26]!
–	Pee	Wee	Her ​man[27].
Edie	za ​chi​cho​ta ​ła.	Nie	gra ​ła	zbyt	do​brze	w	ping-pon​ga,	ale	to	nie ​waż ​ne.	Pod​ska ​-

ki​wa ​ła,	traj​ko​ta ​ła,	na	niby	spie ​ra ​ła	się	z	Fra ​se ​rem	o	za ​sa ​dy	gry.	Czer ​wo​na	na	twa ​-
rzy	z	wy​sił​ku	zu​peł​nie	za ​po​mnia ​ła	mar ​twić	się	 tym,	czy	przy​pad​kiem	jej	 ty​łek	nie
wy​glą ​da	w	oczach	El​lio​ta	jak	becz ​ka	jo​gur ​tu.
–	Je ​steś	w	tym	dużo	lep​sza	niż	mój	brat	–	stwier ​dził	Fra ​ser.
El​liot	ode ​rwał	wzrok	od	wy​świe ​tla ​cza	te ​le ​fo​nu	i	prze ​wró​cił	ocza ​mi.
–	Jesz ​cze	je ​den	set,	Edie?	–	za ​pro​po​no​wał	Fra ​ser.
–	Mogę	jesz ​cze	po​grać?	–	spy​ta ​ła	El​lio​ta.
–	Ty	tu	rzą ​dzisz	–	od​parł	El​liot	roz ​ba ​wio​ny,	pod​no​sząc	się.	–	A	może	jesz ​cze	jed​no

piwo?
–	Tak,	po​pro​szę!	–	od​par ​ła.
Chwi​lecz ​kę.	Ona	do​brze	się	bawi?	Nie	my​śla ​ła,	że	to	w	ogó​le	bę ​dzie	jesz ​cze	kie ​-

dyś	moż ​li​we.	A	już	z	pew​no​ścią	nie	w	Not​tin​gham.	I	ab ​so​lut​nie	nie	w	to​wa ​rzy​stwie
fil​mo​wej	gwiaz ​dy.
Po​czu​ła	lek​kie	klep​nię ​cie	w	ra ​mię.	Z	tru​dem	ła ​piąc	od​dech	ze	śmie ​chu	i	za ​kła ​da ​-

jąc	za	ucho	mo​kry	ko​smyk	wło​sów,	od​wró​ci​ła	się	i	uj​rza ​ła	El​lio​ta	z	pi​wem	w	wy​cią ​-
gnię ​tej	dło​ni.
Uśmiech​nął	 się	do	niej,	 ona	do	nie ​go	 i	 po​czu​ła,	 że	wszyst​ko	 jest	na	wła ​ści​wym

miej​scu.
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Je ​śli	prze ​by​wa ​nie	w	oto​cze ​niu	El​lio​ta	mo​gło	cze ​goś	Edie	na ​uczyć,	 to	na	pew​no
tego,	że	po​dziw	też	ma	swo​je	na ​tu​ral​ne	ogra ​ni​cze ​nia.	Two​je	cia ​ło	nie	może	się	nim
ży​wić.	Prę ​dzej	czy	póź ​niej	zmę ​czy	się	na ​boż ​ną	czcią	i	za ​żą ​da	ka ​nap​ki.
Po​wta ​rza ​ne	w	kół​ko	we ​wnętrz ​ne	mo​no​lo​gi	świe ​żo	upie ​czo​nej	ping​pon​gist​ki	typu:

„Nie	mogę	wprost	uwie ​rzyć,	piję	piwo	po​da ​ne	mi	przez	EL​LIO​TA	OWE ​NA”	czy	„Nie
mogę	wprost	uwie ​rzyć,	 sie ​dzę	na	krze ​śle,	na	któ​rym	do​słow​nie	przed	chwi​lą	 sie ​-
dział	 EL​LIOT	OWEN”	po	 ja ​kimś	 cza ​sie	 stra ​ci​ły	 swą	 świe ​żość	 i	moc	 za ​dzi​wia ​nia.
W	koń​cu	przy​bra ​ły	for ​mę	typu:	„El​liot?	Ow​szem,	jest	tu	gdzieś,	robi	mi	lunch.	Wiel​-
kie	mi	co!	–	jak	mó​wią	dzie ​ci”.
Przy	śnia ​da ​nio​wym	ba ​rze	w	kuch​ni	je ​dli	ka ​wa ​ły	ba ​giet​ki	z	se ​rem,	por ​cje	jak	dla

drwa ​la.	Fra ​ser	w	koń​cu	ode ​zwał	się:
–	Wie ​cie,	po	co	się	cho​dzi	z	kum​pla ​mi	i	pi​wem	na	pla ​żę?	Żeby	po​szu​kać…	jak	to

się	mówi?	Mu​sze ​lek	–	do​koń​czył	i	wy​szedł,	gło​śno	trza ​ska ​jąc	drzwia ​mi.
–	Prze ​pra ​szam	za	mo​je ​go	bra ​ta.	Bła ​gam,	nie	wy​tocz	mu	pro​ce ​su	o	słow​ne	mo​le ​-

sto​wa ​nie.
–	Ha,	ha.	On	jest	cał​kiem	miły.	–	Edie	ma ​low​ni​czo	zdję ​ła	pal​ca ​mi	z	ka ​nap​ki	ka ​wa ​-

łek	ched​da ​ra	wiel​ko​ści	pły​ty	na ​grob ​nej.	Tak,	El​liot	z	pew​no​ścią	nie	na ​le ​ży	do	ak​to​-
rów	bez ​u​stan​nie	ka ​tu​ją ​cych	się	die ​ta ​mi.
–	Jest	po​twor ​nym	utra ​pie ​niem.	A	ty?	Masz	ro​dzeń​stwo?
–	Młod​szą	sio​strę,	Meg.	Ona	jest…	tak,	po​zo​stań​my	przy	sło​wie	utra ​pie ​nie.
–	By​cie	pier ​wo​rod​nym	to	cię ​żar,	praw​da?	–	za ​uwa ​żył,	po​da ​jąc	Edie	ka ​wa ​łek	pa ​-

pie ​ro​we ​go	ręcz ​ni​ka.
–	Tak	 –	 od​par ​ła	 –	 to	praw​da.	Oni,	 ci	młod​si,	mają	w	nas	do​dat​ko​we ​go	 ro​dzi​ca,

a	my	mamy	dziec​ko	pod	opie ​ką.
–	Ha,	ha.	Od	sa ​me ​go	po​cząt​ku	–	zgo​dził	się,	zwi​ja ​jąc	ka ​wa ​łek	pa ​pie ​ru	i	pa ​trząc	na

nią	znad	bu​tel​ki	piwa.
Za ​uwa ​ży​ła,	że	jego	fi​lu​ter ​ne,	la ​ko​nicz ​ne	po​czu​cie	hu​mo​ru	zy​sku​je	na	nie ​obec​no​-

ści	Fra ​se ​ra.	Przy	młod​szym	bra ​cie	 ro​bił	 się	ostroż ​ny	 i	 lek​ko	 roz ​draż ​nio​ny.	To	go
uczło​wie ​cza ​ło,	taka	kon​flik​to​wa	re ​la ​cja	to	rzecz	nor ​mal​na.	Edie	mia ​ła	po​czu​cie,	że
w	każ ​dej	chwi​li	mo​gła ​by	siąść	mię ​dzy	nimi	dwo​ma	przed	te ​le ​wi​zo​rem	i	za ​śmie ​wać
się	do	roz ​pu​ku,	pra ​wić	zło​śli​wost​ki	i	 ła ​go​dzić	ich	sprzecz ​ki,	 jak​by	się	zna ​li	od	lat.
Choć	tak	na ​praw​dę	gdy​by	nie	zle ​ce ​nie	na ​pi​sa ​nia	książ ​ki,	w	ży​ciu	nic	by	jej	nie	po​łą ​-
czy​ło	z	dwój​ką	szy​kow​nych	bra ​ci	z	ele ​gant​szej	dziel​ni​cy	mia ​sta.
Włą ​czy​ła	dyk​ta ​fon,	po​ło​ży​ła	go	mię ​dzy	nimi	i	oświad​czy​ła,	że	za ​czę ​ły	się	scho​dy.

Za ​da ​ła	El​lio​to​wi	kil​ka	py​tań.	Jak	to	było,	gdy	po	raz	pierw​szy	wró​cił	na	sta ​re	śmie ​ci
jako	ce ​le ​bry​ta.
–	 Przy​ja ​cie ​le,	 praw​dę	mó​wiąc,	 z	 nimi	 jest	 bar ​dzo	 dziw​nie.	 Za ​czy​nasz	 do​ce ​niać

mą ​drość,	że	nie	ma	„no​wych”	sta ​rych	przy​ja ​ciół.	Twoi	naj​lep​si	kum​ple	wie ​dzą,	że	ty
to	na ​dal	ty	i	da ​dzą	ci	do	zro​zu​mie ​nia,	je ​śli	za ​czniesz	za ​dzie ​rać	nosa.	Mu​sisz	tyl​ko



umieć	 ich	wy​słu​chać.	Z	no​wy​mi	 sy​tu​acja	 jest	mniej	 jed​no​znacz ​na.	Nie	 za ​wsze	 są
szcze ​rzy.	Cią ​gle	masz	z	tyłu	gło​wy	py​ta ​nie,	czy	tak	samo	śmia ​li​by	się	z	two​ich	dow​-
ci​pów,	gdy​byś	pra ​co​wał	w	fast	fo​odzie.	Mu​sisz	mieć	do​bre	ucho,	in​stynkt.	I	od​kry​-
wasz,	że	po​wsta ​ła	nowa,	dziw​na	ka ​te ​go​ria	lu​dzi.	Ty,	Edie,	też	do	niej	na ​le ​żysz,	cho​-
ciaż	to	jest	głów​nie	mę ​skie	zja ​wi​sko…
Edie	nad​sta ​wi​ła	ucha:
–	Co?	Jak	to?
–	Cho​dzi	o	lu​dzi,	któ​rzy	z	góry	cię	skre ​śla ​ją,	bo	są	prze ​ko​na ​ni,	że	nie	będą	w	sta ​-

nie	cię	po​lu​bić.	Przyj​mu​ją	to	za	pew​nik.	Naj​bar ​dziej	fru​stru​ją ​ce	jest,	że	czę ​sto	są	to
in​te ​li​gent​ni	lu​dzie.	Tacy,	co	to	byś	chciał,	żeby	cię	po​lu​bi​li.
O	Bo​ziu,	ktoś	przej​rzał	ją	na	wy​lot.
–	To	nie ​praw​da	–	po​wie ​dzia ​ła	ci​cho,	przez	co	nie ​ja ​ko	przy​zna ​wa ​ła	się	do	winy.
–	Pa ​ra ​doks	sła ​wy:	lu​dzie	nie	chcą	cię	trak​to​wać	nor ​mal​nie	i	jed​no​cze ​śnie	skar ​żą

się,	że	nie	je ​steś	nor ​mal​ny.	Umieść	to	zda ​nie	w	swo​jej	tak	zwa ​nej	książ ​ce.
Stuk​nął	pal​cem	w	dyk​ta ​fon	i	uśmiech​nął	się	ło​bu​zer ​sko.	Edie	po​my​śla ​ła,	że	je ​dy​ną

ce ​chą,	 ja ​kiej	 na	 po​cząt​ku	 na	 pew​no	 nie	 przy​pi​sa ​ła ​by	 El​lio​to​wi,	 była	 aż	 taka	 by​-
strość.	Po​sta ​no​wi​ła	pew​niej	po​kie ​ro​wać	roz ​mo​wą,	by	od​zy​skać	nad	nią	pa ​no​wa ​nie.
–	Czy	to	samo	do​ty​czy	tak​że	re ​la ​cji	mę ​sko-dam​skich?
Po​chy​lił	się	i	wy​łą ​czył	ma ​gne ​to​fon.
–	 Py​tasz,	 czy	He ​ather	 była	 ka ​ta ​stro​fal​ną	 po​mył​ką	 i	 czy	 jej	 ser ​ce	 za ​miast	 krwi

pom​pu​je	mro​żo​ny	nie ​bie ​ski	sor ​bet	slush	pup​py?
Ro​ze ​śmia ​ła	się.
–	Nie,	nie	cał​kiem	o	to	mi	cho​dzi​ło.
–	Po​wiedz ​my,	że	na ​sze	ocze ​ki​wa ​nia	się	roz ​mi​nę ​ły.	Ona	chcia ​ła	da ​lej	być	na ​dą ​sa ​ną

kre ​tyn​ką,	a	 ja	chcia ​łem	 ją	wy​strze ​lić	w	ko​smos.	Na ​pisz	 też,	że	była	„wol​nym	du​-
chem,	 któ​re ​go	 ni​ko​mu	 nie	 uda	 się	 usi​dlić”.	 To	 eu​fe ​mizm.	 Zna ​czy,	 że	 jest	 rów​nie
wier ​na	jak	szym​pan​si​ca	bo​no​bo.
Edie	znów	wy​buch​nę ​ła	śmie ​chem.	El​liot	przy​po​mi​nał	jej	te ​raz	Han​nah	i	już	chcia ​-

ła	go	upo​mnieć,	by	nie	od​bie ​rał	jej	chle ​ba,	bo	to	w	koń​cu	ona	za ​wo​do​wo	po​słu​gu​je
się	ję ​zy​kiem.	Po​my​śla ​ła,	że	El​liot	jest	pew​nie	jed​nym	z	tych	ak​to​rów,	któ​rym	re ​ży​-
se ​rzy	ze ​zwa ​la ​ją	im​pro​wi​zo​wać.
–	A	co?	Wo​lał​byś	stan​dar ​do​we	py​ta ​nie	w	sty​lu:	Co	cię	przede	wszyst​kim	po​cią ​ga

w	pięk​nej	ko​bie ​cie?	–	za ​py​ta ​ła,	a	El​liot	uśmiech​nął	się	sze ​ro​ko.
–	Do​bra ​li​śmy	się	w	ten	spo​sób,	że	jej	lu​dzie	skon​tak​to​wa ​li	się	z	mo​imi	ludź ​mi	i	za ​-

sy​gna ​li​zo​wa ​li,	że	ona	chcia ​ła ​by	zjeść	ze	mną	ko​la ​cję.	–	Wzru​szył	ra ​mio​na ​mi.	–	Po​-
czu​łem	się	wy​róż ​nio​ny.	Cóż,	czło​wiek	uczy	się	przez	całe	ży​cie.	Albo	i	nie.
Uśmiech​nę ​ła	się,	nie	wie ​dząc,	co	po​wie ​dzieć.
–	A	tak	przy	oka ​zji,	może	chcesz	usiąść	wy​god​niej?
–	Hm,	tak,	chęt​nie.
Po​szła	za	El​lio​tem	do	sa ​lo​nu,	miej​sca	ich	pierw​sze ​go,	nie ​zbyt	for ​tun​ne ​go	spo​tka ​-

nia.	Gra ​ła	apa ​ra ​tu​ra	ste ​reo.	Edie	roz ​po​zna ​ła	pio​sen​kę	i	po​czu​ła	lek​kie	ukłu​cie.
–	Nie	prze ​szko​dzi	ci,	je ​śli	wy​łą ​czy​my	mu​zy​kę?	Mam	kło​po​ty	z	kon​cen​tra ​cją.
–	Ja ​sne.	–	Ści​szył	gło​śni​ki	do	le ​d​wie	sły​szal​ne ​go	szme ​ru.
–	Mo​żesz	zu​peł​nie	wy​łą ​czyć?	–	po​pro​si​ła	za ​kło​po​ta ​na.
Rzu​cił	 jej	 krót​kie	 zdzi​wio​ne	 spoj​rze ​nie	 i	 przy​ci​snął	 wy​łącz ​nik.	 Nie ​co	 spe ​szo​na



fak​tem,	że	po	bez ​tro​skiej	 za ​ba ​wie	przy	ping-pon​gu	zro​bi​ła	z	 sie ​bie	sta ​rą	zrzę ​dę,
wy​zna ​ła:
–	Ten	al​bum	źle	mi	się	ko​ja ​rzy.
–	Ach	tak.	Okej	–	po​wie ​dział,	wy​glą ​da ​jąc	na	za ​kło​po​ta ​ne ​go.
Ed​die	po​maj​stro​wa ​ła	przy	dyk​ta ​fo​nie	i	przez	na ​stęp​ne	pół	go​dzi​ny	ka ​za ​ła	El​lio​to​-

wi	mó​wić	o	psy​chicz ​nym	prze ​stro​je ​niu,	 któ​re	 to​wa ​rzy​szy	wzra ​sta ​ją ​cej	 sła ​wie.	To
było	dla	niej	bar ​dzo	cie ​ka ​we	–	prze ​cież	tyl​ko	nie ​licz ​nym	dane	 jest	 ta ​kie	do​świad​-
cze ​nie.	Wjazd	na	pierw​sze	stro​ny	ga ​zet.	I	do	świa ​ta,	gdzie	każ ​de ​mu	wy​da ​jesz	się
zna ​jo​my.
Je ​dy​nie	w	mo​men​tach,	gdy	zbli​ża ​li	się	do	te ​ma ​tu,	jak	sła ​wa	wpły​wa	na	po​wo​dze ​-

nie	u	ko​biet,	El​liot	sta ​wał	się	mniej	roz ​mow​ny,	wręcz	mo​no​sy​la ​bicz ​ny.
–	Nie	po​tra ​fię	o	tym	mó​wić,	od	razu	do​sta ​ję	mdło​ści.	Poza	tym	mógł​bym	na ​ru​szyć

czy​jąś	pry​wat​ność.
–	Ty	tak	mó​wisz,	a	tym​cza ​sem	He ​ather	bez	prze ​rwy	twe ​etu​je	o	wa ​szym	związ ​ku.
Ta ​kie	na ​sta ​wie ​nie	go	prze ​ciw​ko	by​łej	pach​nia ​ło	za ​gryw​ką	god​ną	 ta ​blo​idu.	 I	nie

wie ​dzia ​ła,	czy	El​liot	się	zo​rien​tu​je,	że	tak	jest.	Uzna ​ła	jed​nak,	że	współ​pra ​cu​je	im
się	na	tyle	do​brze,	iż	war ​to	spró​bo​wać.
–	Masz	na	my​śli	to	zdję ​cie	ko​tów	sty​ka ​ją ​cych	się	pa ​zu​ra ​mi	z	pod​pi​sem:	„To	mo​gli​-

śmy	być	my,	ale	ty	za ​czą ​łeś	te	swo​je	gier ​ki”?
Kiw​nę ​ła	gło​wą.
–	Kie ​dy	to	zo​ba ​czy​łem,	zda ​łem	so​bie	spra ​wę,	że	mia ​łem	do	czy​nie ​nia	z	mło​do​cia ​-

ną.	Jesz ​cze	tro​chę,	a	by	mnie	aresz ​to​wa ​no.	Ak​cja	Stop	Pe ​do​fi​lom.	Miau!	Nie	pisz
o	tym	w	książ ​ce.
–	Na	pew​no	tego	nie	zro​bię.
–	Czy	przy​pad​kiem	nie	uma ​wia ​li​śmy	się,	że	ja	też	będę	za ​da ​wał	py​ta ​nia?
–	Tak,	ale	moje	od​po​wie ​dzi	były	na	tyle	nud​ne,	że	z	tego	zre ​zy​gno​wa ​li​śmy.
–	Ha,	nie ​zła	pró​ba	wy​mi​ga ​nia	się.	A	więc	okej.	Te ​raz	moja	ko​lej.	–	Usiadł,	nogę

w	ko​st​ce	oparł	o	ko​la ​no	dru​giej	nogi.	–	Ja ​kie	złe	sko​ja ​rze ​nia	ma	dla	cie ​bie	„Ho​unds
of	Love”?
I	tak	cały	na ​strój	prysł.
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Skła ​mać	 czy	 po​wie ​dzieć	 praw​dę?	 Źle	 by	 się	 po​czu​ła,	 wci​ska ​jąc	 kit	 ko​muś,	 od
kogo	sama	wy​cią ​ga	po​uf​ne	in​for ​ma ​cje.
–	To	był	ulu​bio​ny	al​bum	mo​jej	mamy.	Była	fan​ką	Kate	Bush.	Ta	mu​zy​ka	mi	ją	przy​-

po​mi​na.	 W	 kół​ko	 słu​cha ​ła	 „Clo​ud​bu​sting”.	 Tam	 jest	 też	 taka	 pio​sen​ka	 „Mo​ther
Stands	for	Com​fort”.	Mat​ka	o	cie ​bie	za ​dba,	brrrr.	–	Opa ​no​wa ​ła	drże ​nie	gło​su.	–	Nie
mogę	tego	słu​chać.
El​liot	po​smut​niał.
–	Och,	Edie.	A	two​ja	mama…?
–	Nie	żyje.
At​mos​fe ​ra	zro​bi​ła	się	cięż ​ka.
–	Cho​le ​ra,	tak	mi	przy​kro.	Gdy​bym	wie ​dział,	nie	za ​py​tał​bym.
–	Wiem	–	po​wie ​dzia ​ła	–	ale	i	tak	by	do	tego	do​szło,	prę ​dzej	czy	póź ​niej.	Na ​praw​dę

nie	stre ​suj	się	tym.
–	Jak	to	się…	Ile	mia ​łaś	wte ​dy	lat?
–	Ja	dzie ​więć.	Ona	trzy​dzie ​ści	sześć.
El​liot	za ​milkł,	a	Edie	po​sta ​no​wi​ła	mu	oszczę ​dzić	wa ​hań,	czy	za ​dać	na ​stęp​ne	py​ta ​-

nie.
–	Po​peł​ni​ła	sa ​mo​bój​stwo.	Sko​czy​ła	z	mo​stu.	Trent	Brid​ge.	Lu​dzie	przez	pół	go​dzi​-

ny	sta ​ra ​li	się	ją	od	tego	od​wieść,	ale	jed​nak	to	zro​bi​ła.
Wy​glą ​dał	te ​raz	na	au​ten​tycz ​nie	prze ​ra ​żo​ne ​go.	Trud​no	po​wie ​dzieć,	czy	samą	in​-

for ​ma ​cją,	czy	fak​tem,	że	nie ​chcą ​cy	wy​wo​łał	jej	ujaw​nie ​nie.
–	Od	lat	cho​ro​wa ​ła	na	de ​pre ​sję.	Po	tym	wszyst​kim	mój	tata	się	za ​ła ​mał,	nie	mógł

pra ​co​wać,	a	był	wy​kła ​dow​cą,	dzie ​ka ​nem	do	spraw	na ​uko​wych.	Prze ​pro​wa ​dzi​li​śmy
się	z	Bridg​ford	do	Fo​rest	Fields,	za ​czął	pra ​co​wać	jako	za ​opa ​trze ​nio​wiec.
El​liot	po​tarł	pod​bró​dek	i	zmarsz ​czył	czo​ło.
–	Tak	mi	przy​kro.	Jezu,	te ​raz	pew​nie	też	nie	będę	mógł	słu​chać	„Ho​unds	of	Love”.

Aż	trud​no	mi	so​bie	wy​obra ​zić,	co	w	ta ​kim	ra ​zie	ty	mu​sisz	przy	tym	czuć.
–	To	było	daw​no.	Już	jest	w	po​rząd​ku,	na ​praw​dę.	To	nie	jest	świe ​ża	rana.
Mimo	to	El​liot	pa ​trzył	na	nią	ja ​koś	ina ​czej.	Za ​czę ​ła	ża ​ło​wać,	że	mu	w	ogó​le	o	tym

po​wie ​dzia ​ła.	Już	lata	temu	prze ​ko​na ​ła	się,	że	by​cie	ofia ​rą	może	zdo​mi​no​wać	toż ​sa ​-
mość.	I	dla ​te ​go	więk​szo​ści	po​zna ​nych	w	do​ro​słym	wie ​ku	lu​dzi,	wy​łą ​cza ​jąc	tego	dra ​-
nia	Jac​ka,	sprze ​da ​wa ​ła	ła ​twiej​szą	do	prze ​łknię ​cia	wer ​sję	o	raku.
Nie	chcia ​ła	być	Tą	Dziew​czy​ną,	kimś,	za	kim	cią ​gnie	się	smut​na	hi​sto​ria.	Chcia ​ła

móc	 się	 sa ​mo​dziel​nie	okre ​ślić,	nie	do​pu​ścić,	by	de ​fi​nio​wa ​ło	 ją	wy​da ​rze ​nie	 sprzed
ćwierć	wie ​ku,	na	któ​re	nie	mia ​ła	naj​mniej​sze ​go	wpły​wu.	Lu​dzie,	któ​rzy	mają	bez ​ko​-
li​zyj​ne	ży​cio​ry​sy,	a	lu​bią	ro​bić	z	sie ​bie	ofia ​ry,	kom​plet​nie	tego	nie	ro​zu​mie ​ją.	Bo	je ​-
śli	 na ​praw​dę	 spo​tka ​ło	 cię	 coś	 złe ​go,	bę ​dziesz	 się	 za	wszel​ką	cenę	 sta ​rać	po​zbyć
ety​kiet​ki	oso​by	nie ​szczę ​śli​wej.	Bę ​dziesz	 łak​nąć	nor ​mal​no​ści,	któ​rej	cię	po​zba ​wio​-
no.



Więc	 po​mi​ja ​ła	 w	 opo​wia ​da ​niu	 swo​jej	 hi​sto​rii	 całą	 masę	 barw​nych	 szcze ​gó​łów,
któ​re	po​wo​do​wa ​ły	za ​mia ​nę	twa ​rzy	słu​cha ​czy	w	tra ​gicz ​ne	ma ​ski.	Nie	mó​wi​ła,	że	nie
mo​gli	zo​ba ​czyć	cia ​ła,	bo	woda	nie	wy​rzu​ci​ła	mamy	na	brzeg	w	jed​nym	ka ​wał​ku.	Że
jej	i	Meg	do​ku​cza ​no	z	tego	po​wo​du	w	szko​le.	Że	ro​dzi​na	mamy	ob ​wi​nia ​ła	tatę	o	to,
co	się	sta ​ło.	i	że	w	koń​cu	się	od	nich	od​cię ​ła.	I	to	w	mo​men​cie	naj​więk​sze ​go	stre ​su
po​ura ​zo​we ​go,	gdy	nie	mie ​li	jesz ​cze	po​ję ​cia,	jak	będą	funk​cjo​no​wać	jako	ro​dzi​na	po​-
zba ​wio​na	czwar ​tej,	naj​waż ​niej​szej	oso​by.	„Życz ​li​wy”	opis	w	lo​kal​nej	ga ​ze ​cie,	zgod​-
nie	z	któ​rym	je ​den	ze	świad​ków	po​wie ​dział	do	mat​ki:	„Po​myśl	o	swo​ich	dzie ​ciach”.
To	wszyst​ko	za ​pa ​dło	głę ​bo​ko	w	świa ​do​mość	Edie.	My​śla ​ła	o	tym	przez	całe	ży​cie,
dzień	w	dzień.
Roz ​legł	się	zgrzyt	klu​cza	w	zam​ku	i	do	po​ko​ju	wpa ​ro​wał	ni​czym	la ​bra ​dor	Fra ​ser.
–	Wró​ci​łem!	Coś	mnie	omi​nę ​ło?
–	 Pra ​cu​je ​my,	 Fraz	 –	 od​parł	 El​liot,	 po​cie ​ra ​jąc	 dło​nią	 kark	 i	 uśmie ​cha ​jąc	 się	 do

Edie.	W	grun​cie	rze ​czy	wtar ​gnię ​cie	bra ​ta	ura ​to​wa ​ło	ich	przed	nie ​zręcz ​nym	mil​cze ​-
niem.
–	Pra ​cu​je ​cie,	ha.	Chwi​lecz ​kę,	a	czy	ze	mną	Edie	nie	po​win​na	prze ​pro​wa ​dzić	wy​-

wia ​du?	Mam	pew​ne	zwią ​za ​ne	z	tobą	wspo​mnie ​nia,	chęt​nie	się	nimi	po​dzie ​lę.
Za ​nim	Fra ​ser	zo​rien​to​wał	się,	że	w	po​ko​ju	pa ​nu​je	na ​pię ​cie,	Edie	po​wie ​dzia ​ła:
–	Ja ​sne.	By​ło​by	do​brze.
–	Oczy​wi​ście	nie	w	jego	obec​no​ści.	Mu​szę	mieć	za ​gwa ​ran​to​wa ​ną	swo​bo​dę	wy​po​-

wie ​dzi.
–	Okej?	–	spy​ta ​ła	Edie,	po​pa ​tru​jąc	na	El​lio​ta.
–	Do​bra,	niech	bę ​dzie	–	od​parł,	uda ​jąc	ob ​ra ​żo​ne ​go.
Wy​szedł	 i	 za ​mknął	 drzwi,	 po​sy​ła ​jąc	 Edie	 prze ​pra ​sza ​ją ​ce	 spoj​rze ​nie.	 Włą ​czy​ła

z	po​wro​tem	dyk​ta ​fon.
–	Co	chcesz	wie ​dzieć?	Ja ​kieś	hi​sto​rie	z	dzie ​ciń​stwa?
–	Szcze ​rze	mó​wiąc,	roz ​ma ​wia ​my	o	wa ​riac​twie,	ja ​kim	jest	sła ​wa.
–	Wiesz,	że	El​liot	jest	te ​raz	tak	zna ​ny,	że	i	ja,	jako	jego	brat,	za ​ży​wam	tro​chę	sła ​-

wy?	Na ​praw​dę.	Na	przy​kład	przy​cho​dzą	do	mnie	po​ten​cjal​ni	klien​ci.	Roz ​mo​wa	się
nie	klei	i	na ​gle	oni	py​ta ​ją	o	nie ​go.	Wte ​dy	zda ​ję	so​bie	spra ​wę,	o	co	na ​praw​dę	im	cho​-
dzi​ło.
–	Nie ​moż ​li​we!	–	Była	au​ten​tycz ​nie	za ​sko​czo​na.	Wzię ​ła	do	ręki	no​tat​nik.
–	Sło​wo	daję.	Jed​na	bab ​ka	na ​wet	cał​kiem	ostro	ze	mną	flir ​to​wa ​ła.	Wy​obraź	so​bie,

jak	mu​szą	mnie	spraw​dzać.	Bo​kiem	mi	to	wy​ła ​zi.
Oparł	się	o	tył	ka ​na ​py.	Jego	po​stu​ra	wy​glą ​da ​ła	to​por ​nie,	tym	bar ​dziej	że	to	samo

miej​sce	zaj​mo​wał	przed	chwi​lą	jego	brat.	Edie	przy​glą ​da ​ła	się	jego	twa ​rzy,	szu​ka ​-
jąc	po​do​bień​stwa	do	El​lio​ta,	ale	byli	kom​plet​nie	róż ​ni.	Za ​czę ​ła	się	za ​sta ​na ​wiać,	czy
ona	 i	Meg	mają	wspól​ne	 ja ​kie ​kol​wiek	 ce ​chy	 ze ​wnętrz ​ne,	 z	wy​jąt​kiem	 atry​bu​tów
płci?	Może	drob ​ne	dło​nie	i	sto​py.
–	Pa ​mię ​tam,	jak	grał	w	ja ​kimś	gów​nia ​nym	se ​ria ​lu	o	le ​ka ​rzach.	Przy​je ​chał	do	domu

i	po​szli​śmy	na	piz ​zę	na	Cen​tral	Ave ​nue.	Nie	oglą ​da ​łem	tego	se ​ria ​lu,	był	na ​praw​dę
do	dupy.	Nie	wie ​dzia ​łem,	że	 jest	„zna ​ny”.	Za ​sta ​na ​wia ​łem	się,	dla ​cze ​go	 lu​dzie	 tak
się	ga ​pią	na	mo​je ​go	bra ​ta.	Czy	ma	roz ​pię ​ty	roz ​po​rek?	I	na ​gle	do	mnie	do​tar ​ło,	aha,
ja ​sne.	Taaa…	Szcze ​rze,	by​łem	z	lek​ka	prze ​ra ​żo​ny.	Po​czu​łem,	że	on	już	do	nas	nie
na ​le ​ży.



Edie	no​to​wa ​ła	w	na ​dziei,	że	za ​chę ​ci	go	do	po​wie ​dze ​nia	cze ​goś	wię ​cej…
–	Naj​pierw	to,	że	on	sku​pia	na	so​bie	całą	uwa ​gę,	zbi​ja	cię	z	tro​pu	na	pięć	mi​nut,

ale	po​tem	stwier ​dzasz,	że	on	nie	może	na ​wet	 iść	się	spo​koj​nie	od​lać	 i	za ​czy​na	ci
cierp​nąć	skó​ra.	Jak	te ​raz	o	tym	my​ślę,	to	wy​da ​je	mi	się,	że	jest	dwóch	El​lio​tów.	Mój
brat,	któ​re ​go	znam,	i	ja ​kaś	inna	oso​ba,	któ​rą	wi​dzi	się	w	ga ​ze ​tach,	czło​wiek,	któ​ry
wy​glą ​da	jak	on,	ale	nie	jest	nim	i	któ​re ​go	sta ​ram	się	ze	wszyst​kich	sił	igno​ro​wać.
–	Nie	lu​bisz	o	nim	czy​tać?
–	Taaa,	zwłasz ​cza	jak	wi​dzę,	że	pi​szą	nie ​praw​dę,	a	naj​czę ​ściej	tak	jest.
Ba ​wił	się	przez	chwi​lę	swo​im	sznu​ro​wa ​dłem	i	roz ​my​ślał.
–	Pro​blem	z	El​lio​tem	po​le ​ga	na	tym,	że	on	nie	ufa	zbyt	wie ​lu	lu​dziom.	Ale	jak	już

ko​muś	za ​ufa,	jest	śle ​po	lo​jal​ny.	W	szko​le	jak	tyl​ko	ktoś	spoj​rzał	na	mnie	krzy​wo,	już
był	obok,	go​tów	mnie	bro​nić.	Wi​dzia ​łaś	go,	fi​zycz ​nie	nie	jest	mo​ca ​rzem.	Miał	szczę ​-
ście,	że	nikt	mu	ni​g​dy	nie	spu​ścił	ło​mo​tu.	Był	ci​chy	i	spo​koj​ny,	trzy​mał	się	na	ubo​czu
i	nie ​raz	do​ku​cza ​no	mu	z	tego	po​wo​du,	więc	mnó​stwo	z	tych,	co	to	te ​raz	twier ​dzą,
że	go	świet​nie	zna ​li,	nie	zna ​ło	go	ani	tro​chę.	Wiem,	jak	bar ​dzo	go	wku​rza,	że	każ ​dy
chce	się	z	nim	za ​przy​jaź ​nić.	Sta ​ram	się	go	przed	tym	chro​nić.	–	Fra ​ser	na ​su​nął	na
oczy	kap​tur.	 –	Boże,	po	co	 ja	ci	 to	mó​wię.	Wy​glą ​da,	 jak​bym	wkrót​ce	miał	do​stać
okres.
Edie	ro​ze ​śmia ​ła	się	gło​śno.	Kie ​dyś	my​śla ​ła,	że	by​cie	sław​nym	jest	 jed​nak	faj​ne.

Stop​nio​wo	 za ​czę ​ła	 do​strze ​gać	 w	 tym	 zja ​wi​sku	 wię ​cej	 kosz ​ma ​rów	 niż	 pięk​nych
snów.

Wy​cho​dząc,	 wsa ​dzi​ła	 gło​wę	 przez	 drzwi	 ku​chen​ne,	 by	 się	 po​że ​gnać,	 ale	 El​liot
roz ​ma ​wiał	przez	ko​mór ​kę.	Fra ​ser	krę ​cił	się	po	ko​ry​ta ​rzu,	cze ​ka ​jąc,	żeby	jej	otwo​-
rzyć	drzwi.	Chłop​cy	Owe ​nów	mie ​li	nie ​na ​gan​ne	ma ​nie ​ry.
–	Po​że ​gnasz	El​lio​ta	ode	mnie?	–	po​wie ​dzia ​ła.	 –	Miło	było	cię	po​znać.	Dzię ​ki	za

wy​wiad.
–	Hej,	pój​dziesz	z	nami	na	drin​ka,	jak	przy​ja ​dę	na ​stęp​nym	ra ​zem?	Wy​bie ​ra ​my	się

na	mia ​sto	całą	gru​pą,	dwu​dzie ​ste ​go.
–	O,	dzię ​ku​ję!	Ale	nie	chcia ​ła ​bym	prze ​szka ​dzać.	Je ​stem	ra ​czej	da ​le ​ką	zna ​jo​mą	El​-

lio​ta.
–	Nie	bądź	fra ​jer ​ką!	Bę ​dziesz	bar ​dzo	mile	wi​dzia ​na,	El​liot	cię	lubi.	No	i	ja	cię	za ​-

pra ​szam.	Daj	spo​kój!	Gdy​byś	mi	dała	swój	te ​le ​fon…
–	 Eee…	 okej	 –	 po​wie ​dzia ​ła	 z	 uśmie ​chem.	 Za ​wsze	 prze ​cież	może	 się	wy​mó​wić,

a	on	na	pew​no	i	tak	za ​po​mni.	Po​dyk​to​wa ​ła	nu​mer,	któ​ry	wbił	do	black​ber ​ry.
Szła	na	przy​sta ​nek,	pod​su​mo​wu​jąc	wi​zy​tę	w	my​ślach.	Oce ​na	wy​pa ​dła	nie	naj​go​-

rzej.
W	te ​le ​fo​nie	coś	pik​nę ​ło.	Ese ​mes.	Od	Fra ​se ​ra.

To	ja!	Faj​nie	było	cię	po​znać.	Fraz	x

Czy	on	na	po​waż ​nie	ją	pod​ry​wa?	Trud​no	wy​czuć.	Wy​glą ​da	na	ko​goś,	kto	flir ​tu​je
rów​nie	swo​bod​nie	jak	od​dy​cha,	a	wy​wra ​ca ​nie	ocza ​mi	El​lio​ta	zda ​je	się	to	po​twier ​-
dzać.
Jesz ​cze	je ​den	ese ​mes.	Tym	ra ​zem	El​liot.



Edie,	nie	mogę	so​bie	wy​ba ​czyć,	że	cię	wy​cią ​gną ​łem	na	te	zwie ​rze ​nia	o	ma ​mie.
Na ​praw​dę	bar ​dzo	mi	przy​kro.	Ex

Była	po​ru​szo​na.	Prze ​cież	nie	zro​bił	nic	złe ​go,	po	pro​stu	oka ​zał	za ​in​te ​re ​so​wa ​nie.

Nie	za ​mar ​twiaj	się,	wszyst​ko	jest	okej.	Do	zo​ba ​cze ​nia	wkrót​ce!	Ex

Gdy	au​to​bus	prze ​jeż ​dżał	obok	bo​iska	do	kry​kie ​ta,	a	ona	pi​sa ​ła	do	Han​nah	ese ​me ​-
sa,	jak	to	roz ​gro​mi​ła	księ ​cia	Wul​fro​are ​ra	w	ping-pon​ga	i	jak	jej	przy​go​to​wał	ko​lo​-
sal​ną	ka ​nap​kę	z	ched​da ​rem,	na ​gle	ją	olśni​ło.	Mia ​ła	do​tych​czas	tyl​ko	nie ​ja ​sne	prze ​-
czu​cie,	a	te ​raz	ob ​ja ​wi​ło	się	jej	to	w	ca ​łej	oka ​za ​ło​ści.
Boże.	El​liot	 jest	ge ​jem.	To	dla ​te ​go	nie	 ży​czy	 so​bie	 żad​nych	nie ​au​to​ry​zo​wa ​nych

au​to​bio​gra ​fii.	Raz	do​pusz ​czo​ne	do	świa ​do​mo​ści	prze ​świad​cze ​nie	za ​czę ​ło	na ​ra ​stać.
To	stąd	te	po​szep​ty​wa ​nia,	któ​re	kła ​dła	na	karb	ogól​nie	pa ​nu​ją ​cych	prze ​ko​nań,	że
każ ​dy	obiekt	ko​bie ​cych	wes​tchnień	to	gej	(co	bar ​dziej	znie ​wie ​ścia ​li	za ​pusz ​cza ​ją	so​-
bie	za ​rost,	a	Wul​fro​arer	prze ​cież	ma	bro​dę).	Spon​ta ​nicz ​ne	okre ​śle ​nie	„cio​to​wa ​ty”,
ja ​kim	Fra ​ser	na ​zwał	bra ​ta.
Po​myśl​my	tyl​ko:	za ​rów​no	El​liot,	jak	i	Fra ​ser	mó​wią	o	jego	szkol​nych	la ​tach	w	ka ​-

te ​go​riach	nad​mier ​nej	wraż ​li​wo​ści,	wy​co​fa ​nia,	zna ​le ​zie ​nia	so​bie	eg​zal​to​wa ​ne ​go	azy​-
lu	w	po​sta ​ci	kół​ka	te ​atral​ne ​go.	Jego	obrzy​dze ​nie,	gdy	bio​graf​ka	chcia ​ła	roz ​ma ​wiać
z	dziew​czy​na ​mi,	z	któ​ry​mi	sy​piał.	Jego	chłod​ny	sto​su​nek	do	He ​ather,	luź ​no	rzu​co​ny
ko​men​tarz:	„To	był	głów​nie	biz ​nes”.	Po​wścią ​gli​wość,	gdy	roz ​mo​wa	scho​dzi​ła	na	te ​-
mat	po​wo​dze ​nia	u	ko​biet	czy	sam​czych	prze ​chwa ​łek.
A	tak​że	–	tu	Edie	po​czu​ła	wy​rzu​ty	su​mie ​nia,	że	my​śli	tro​chę	jak	Mar ​got	–	sama

jego	uro​da.	Zna ​ko​mi​ta	przy​kryw​ka	dla	wie ​lu	rze ​czy.	Ona	na	przy​kład	sie ​dzia ​ła,	słu​-
cha ​ła	go,	no​to​wa ​ła	każ ​de	sło​wo,	a	tak	na ​praw​dę	nie	zwra ​ca ​ła	uwa ​gi	na	nie ​go	sa ​me ​-
go.
„Jak	na	iro​nię	bar ​dzo	kiep​sko	uda ​ję	ko​goś,	kim	nie	je ​stem.	Je ​śli	już	mam	grać,	to

sa ​me ​go	sie ​bie.	Ro​zu​miesz,	o	co	mi	cho​dzi?”.
To	 był	 SZYFR.	Co	 by	 było,	 gdy​by	 po​sta ​ra ​ła	 się	 skło​nić	 go	 do	 roz ​mo​wy	 o	 tym?

Przy​po​mnia ​ła	so​bie,	co	El​liot	mó​wił	o	jej	po​przed​ni​ku:	stwier ​dził,	że	je ​śli	nie	uda	im
się	 prze ​bić	 tej	 nie ​au​to​ry​zo​wa ​nej	 książ ​ki	 w	 kwe ​stii	 re ​we ​la ​cji,	 wyj​dą	 na	 głup​ków.
A	co	bę ​dzie,	 je ​śli	ona	na ​pi​sze	książ ​kę	w	du​chu	peł​no​krwi​ste ​go	he ​te ​ro​sek​su​ali​zmu
w	sty​lu	Toma	Jo​ne ​sa,	a	po​tem	kie ​dyś	El​liot	do​ko​na	co​ming	outu	i	 jej	dzie ​ło	 już	na
wie ​ki	zy​ska	sła ​wę	kiep​skie ​go	żar ​tu?
Musi	zna ​leźć	ja ​kiś	spryt​ny	i	tak​tow​ny	spo​sób	żon​glo​wa ​nia	tą	sy​tu​acją.
Przy​szedł	mejl	od	Ri​char ​da,	jak	otrzeź ​wia ​ją ​ce	ude ​rze ​nie	otwar ​tą	dło​nią	w	twarz.

Edie,	 gra ​tu ​la ​cje,	 że	 uda ​ło	 ci	 się	 prze ​ko​nać	 tego	mio​ta ​ją ​ce ​go	 się	 od	 ścia ​ny	 do
ścia ​ny	ak​to​rzy​nę.	Cóż	to	musi	być	za	klej​not!	Chciał​bym	go	no​sić	w	cha ​rak​te ​rze
brosz ​ki.	Kon ​do​len ​cje,	że	jesz ​cze	bę ​dziesz	się	mu ​sia ​ła	na ​mę ​czyć	z	ta ​kim	cho​ler ​nym
ku ​ta ​sem.	 Wy​daw​ca	 bę ​dzie	 się	 chciał	 z	 tobą	 spo​tkać,	 prze ​dys​ku ​to​wać,	 jak	 to
wszyst​ko	ma	wy​glą ​dać.	Do​bra	no​wi​na	–	pierw​sze	roz ​dzia ​ły	ro​bo​czej	wer ​sji	spodo​-
ba ​ły	 się.	 A	 sko​ro	 już	 sprzy​ja	 nam	 szczę ​ście,	 chciał​bym	 od ​być	 tę	 na ​ra ​dę	 z	 tobą
i	Char ​lot​te.	Któ​re ​go	dnia	w	przy​szłym	ty​go​dniu	bę ​dziesz	mo​gła	po​ja ​wić	się	w	Lon ​-
dy​nie?	Po​zdro​wie ​nia,	Ri​chard.



Mię ​śnie	jej	szyi	na ​prę ​ży​ły	się	jak	po​stron​ki	i	mu​sia ​ła	zwal​czyć	bły​ska ​wicz ​ny	na ​-
pad	pa ​nicz ​ne ​go	stra ​chu.	Musi	za ​dzwo​nić	do	Ri​char ​da	 i	po​wie ​dzieć	mu,	że	to	nie ​-
moż ​li​we.	Nie	da	rady!
Ale	musi.
Od​mo​wa	by​ła ​by	nie	tyl​ko	tchó​rzo​stwem	i	nie ​wdzięcz ​no​ścią	–	Ri​chard	słusz ​nie	za ​-

sto​so​wał	wo​bec	niej	te ​ra ​pię	szo​ko​wą,	któ​ra	po​mo​gła	jej	się	po​zbie ​rać	–	ale	rów​nież
za ​gro​że ​niem	dla	książ ​ki.	Jako	oso​ba	nie ​pra ​cu​ją ​ca	już	w	Ad	Hoc	nie	mo​gła ​by	być	też
bio​graf​ką.	Ri​chard	mógł​by	po​wie ​dzieć,	i	to	by​ło​by	lo​gicz ​ne,	że	sko​ro	od​rzu​ca	jego
obec​ną	pro​po​zy​cję,	musi	też	zre ​zy​gno​wać	z	tej	po​przed​niej.	On	jest	mą ​dry,	jego	ro​-
zu​mo​wa ​nie	nie	za ​wie ​ra	żad​nych	sła ​bych	punk​tów.
A	jed​nak	bar ​dzo	nie	chcia ​ła ​by	się	te ​raz	od​ry​wać	od	pra ​cy	nad	książ ​ką.	Musi	 ją

ogar ​nąć.	Ja ​kiś	głos	pod​po​wia ​dał	jej,	że	po	pro​stu	nic	in​ne ​go	jej	nie	po​zo​sta ​je.
Au​to​bus	 skrę ​cił	 i	 wje ​chał	 na	 Trent	 Brid​ge.	 Jak	 zwy​kle	 za ​czę ​ła	 się	 wpa ​try​wać

w	swo​je	zło​żo​ne	na	ko​la ​nach	dło​nie.	Aż	znaj​dzie	się	po	dru​giej	stro​nie	rze ​ki.
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Obu​dzi​ła	się	go​dzi​nę	przed	dzwon​kiem	bu​dzi​ka.	Tak	jest	za ​zwy​czaj,	gdy	ocze ​ku​je
się	cięż ​kie ​go	dnia.
Wpa ​try​wa ​ła	się	w	nie ​bie ​ski	su​fit	z	za ​cie ​ka ​mi	w	ko​lo​rze	mo​czu.	Chcia ​ła ​by	się	te ​-

raz	zna ​leźć	gdzie ​kol​wiek,	byle	nie	tu.
Wsłu​chi​wa ​ła	się	w	od​gło​sy	ży​cia	na	dole.	Tata	i	Meg	uwa ​ża ​li,	że	ca ​ło​dnio​wy	wy​-

jazd	do	sto​li​cy	to	jesz ​cze	je ​den	przy​kład	na	to,	że	Edie	ma	ży​cie	jak	z	baj​ki.
–	Wy​daw​ca	po​kry​wa	ci	kosz ​ty	po​dró​ży?	–	spy​tał	tata	wczo​raj	wie ​czo​rem.
–	Tak	–	od​par ​ła	obo​jęt​nie.
–	Jak	miło!	Bę ​dziesz	mo​gła	przed	po​wro​tem	zro​bić	so​bie	za ​ku​py	albo	z	kimś	się

spo​tkać?
–	Hm,	cał​kiem	moż ​li​we	–	po​twier ​dzi​ła.
–	Ze ​sła ​nie	do	Not​tin​gham	nie	jest	chy​ba	naj​gor ​szą	karą,	co?	Zwłasz ​cza	że	jest	tu

Han​nah.
–	Ani	tro​chę.	Cie ​szę	się,	że	tu	je ​stem	–	po​wie ​dzia ​ła	Edie,	a	Meg	spoj​rza ​ła	na	nią

wzro​kiem	ro​pu​chy.
Za ​wsze	 tak	pa ​trzy​ła,	 gdy	umie ​ra ​ła	wprost	 z	 ocho​ty	 po​wie ​dze ​nia	 cze ​goś	 sar ​ka ​-

stycz ​ne ​go,	ale	nie	mia ​ła	od​wa ​gi	tego	wy​ar ​ty​ku​ło​wać.
Po	zwle ​cze ​niu	się	z	łóż ​ka	i	po	prysz ​ni​cu	Edie	ze ​szła	na	dół.	Każ ​da	czyn​ność	przy​-

bli​ża ​ła	ją	do	prze ​klę ​te ​go	dzi​siaj.	Dziec​ku	naj​trud​niej	jest	wy​tłu​ma ​czyć,	dla ​cze ​go	do​-
ro​słość	po​le ​ga	na	ro​bie ​niu	ta ​kie ​go	mnó​stwa	rze ​czy,	któ​rych	się	ro​bić	nie	chce.
Tata	Edie	sie ​dział	przy	bu​fe ​cie	śnia ​da ​nio​wym,	za ​to​pio​ny	w	lek​tu​rze	nie ​ko​niecz ​nie

dzi​siej​sze ​go	nu​me ​ru	„Gu​ar ​dia ​na”.	Za ​wsze	mó​wił,	że	tę	ga ​ze ​tę	czy​ta	się	bar ​dzo	dłu​-
go.
Na	bla ​cie	le ​ża ​ły	po​kro​jo​ne	w	ta ​lar ​ki	trzy	ba ​na ​ny,	sło​ik	nu​tel​li,	sło​ik	ma ​sła	orze ​-

cho​we ​go	i	po​kaź ​ny	sto​sik	gru​bych	gąb ​cza ​stych	kro​mek	bia ​łe ​go	chle ​ba	fir ​my	War ​-
bur ​tons.	Stał	tam	też	otwar ​ty,	wy​słu​żo​ny	i	wy​tłusz ​czo​ny	to​ster	mar ​ki	Bre ​vil​le.	Wi​-
dać	zo​stał	wy​wle ​czo​ny	z	sza ​fy,	a	w	jego	mu​szel​ko​wa ​tym	wnę ​trzu	wi​dać	było	za ​sko​-
ru​pia ​łe	reszt​ki	daw​no	za ​pie ​ka ​ne ​go	sera.
–	Meg	na ​kry​ła	so​bie	do	śnia ​da ​nia	–	wy​ja ​śnił	oj​ciec,	pa ​trząc	znad	ga ​ze ​ty.	–	Kie ​dy

to	za ​bu​rzysz,	sama	bę ​dziesz	so​bie	win​na.
Edie	skrzy​wi​ła	się	zdzi​wio​na	na	wi​dok	wiel​kiej	ilo​ści	nu​tel​li.
–	To	ma	być	we ​gań​skie?	–	Pod​nio​sła	sło​ik	i	spraw​dzi​ła	skład	na	ety​kie ​cie.	–	Mle ​ko

i	ser ​wat​ka?
Tata	zło​żył	ga ​ze ​tę.
–	Naj​droż ​sza	star ​sza	cór ​ko,	za ​nim	po​su​niesz	się	da ​lej,	przy​zna ​ję,	że	mo​żesz	mieć

ra ​cję.	Ale	czy	na ​praw​dę	za ​mie ​rzasz	wdać	się	w	po​tycz ​kę	z	Me ​go​zau​ru​sem	o	tak
wcze ​snej	po​ran​nej	po​rze?
–	Ależ	tato!	Ona	mnie	opie ​prza,	ile ​kroć	przy​go​tu​ję	coś,	co	nie	jest	we ​gań​skie.
–	Wiem,	 wiem.	Może	 zwróć	 jej	 uwa ​gę	 na	 tę…	 nie ​kon​se ​kwen​cję	 in​nym	 ra ​zem.



Moim	dzie ​ciom	moż ​na	wie ​le	za ​rzu​cić,	ale	na	pew​no	nie	są	ran​ny​mi	ptasz ​ka ​mi.
Ura ​żo​na	Edie	od​sta ​wi​ła	słój	na	blat	i	na ​sy​pa ​ła	so​bie	do	mi​secz ​ki	mu​esli,	sa ​do​wiąc

się	przy	la ​mi​no​wa ​nym	bla ​cie	śnia ​da ​nio​wym	tuż	obok	ojca.	Po​la ​ła	płat​ki	czymś,	co
dla	 Meg	 było	 świę ​to​ścią	 –	 mle ​kiem	 so​jo​wym	 o	 sma ​ku	 wa ​ni​lio​wym	 –	 i	 spoj​rza ​ła
spode	łba.
Do	kuch​ni	we ​szła	Meg	w	kra ​cia ​stych	spodniach	od	pi​ża ​my	i	za ​stę ​pu​ją ​cym	jej	górę

T-shir ​cie	New	Mo​del	Army.	Na	gło​wie	mia ​ła	coś	w	ro​dza ​ju	zbu​do​wa ​ne ​go	z	dre ​dów
wro​nie ​go	gniaz ​da.	Edie	przy​po​mnia ​ła	so​bie,	jak	w	dzie ​ciń​stwie	za ​pla ​ta ​ła	w	war ​ko​-
cze	błysz ​czą ​ce	ni​czym	w	re ​kla ​mach	Da ​iry	Milk	wło​sy	sio​stry.	Meg	burk​nę ​ła	coś	pod
no​sem	 i	 za ​czę ​ła	 kom​po​no​wać	 swo​je	 cze ​ko​la ​do​wo-orze ​cho​we,	 peł​ne	 hi​po​kry​zji
„śnia ​dan​ko	ba ​bu​ni”,	cze ​mu	Edie	przy​glą ​da ​ła	się	nie ​chęt​nie.
Oj​ciec	za ​gad​nął	grzecz ​nie	o	go​dzi​ny	od​jaz ​du	po​cią ​gów	i	Edie	po	raz	n-ty	zmu​si​ła

się,	by	nie	za ​cho​wać	się	tak,	jak​by	nie ​na ​wi​dzi​ła	swo​je ​go	domu.
–	Chce ​cie,	żeby	wam	coś	przy​wieźć	z	Lon​dy​nu?	–	rzu​ci​ła	w	prze ​strzeń.
Meg	prych​nę ​ła.
–	Może	pe ​ni​cy​li​nę?	Albo	kul​tu​rę?
–	Słu​cham?	–	po​wie ​dzia ​ła	Edie	ostro,	wy​pusz ​cza ​jąc	łyż ​kę	do	mi​ski	z	płat​ka ​mi.
–	Po​wie ​dzia ​łaś	to	to​nem,	jak​byś	się	wy​bie ​ra ​ła	w	po​dróż	do	ja ​kiejś	wyż ​szej	cy​wi​li​-

za ​cji	czy	coś	w	tym	ro​dza ​ju.	Coś	jak	do	„Ją ​dra	ciem​no​ści”,	tyle	że	w	od​wrot​nym	kie ​-
run​ku.
–	Nie,	Meg.	Chcia ​łam	tyl​ko	oka ​zać	tro​skę	i	uprzej​mość.	Wiem,	że	to​bie	te	po​ję ​cia

są	obce.
Oj​ciec	za ​czął	ener ​gicz ​nie	mie ​szać	kawę	i	chrzą ​kać.
–	A	co	ta ​kie ​go	jest	w	Lon​dy​nie,	cze ​go	nie	moż ​na	do​stać	tu​taj?	Ach,	już	wiem,	po​-

pro​szę	o	bre ​lo​czek	z	Big	Be ​nem.
Edie	 roz ​dzia ​wi​ła	 usta.	 Zda ​ła	 so​bie	 spra ​wę,	 że	 nic	 z	 tego	 nie	 ro​zu​mie.	 Rzecz

w	tym,	że	chcia ​ła	być	miła	i	życz ​li​wa,	a	Meg	wszyst​ko	trak​to​wa ​ła	jako	wy​raz	py​chy,
jak	fa ​na ​be ​rie.
–	Dla ​cze ​go	je ​steś	dla	mnie	tak	ku​rew​sko	nie ​przy​jem​na,	Meg?	Ja	py​tam,	czy	nie

przy​wieźć	ci	pre ​zen​tu,	a	ty	uwa ​żasz	to	za	za ​cho​wa ​nie	na ​dę ​tej	księż ​nicz ​ki,	ka ​rie ​ro​-
wicz ​ki	z	po​łu​dnia?
–	Za ​wsze	uwa ​ża ​łaś	Not​tin​gham	za	coś	gor ​sze ​go,	do​brze	wiesz.	Sły​sza ​łam,	jak	ga ​-

da ​łaś	na	ten	te ​mat	ze	swo​imi	sno​bi​stycz ​ny​mi	przy​ja ​ciół​mi.
To	 się	 od​no​si​ło	 do	nie ​for ​tun​nie	 pod​słu​cha ​nej	 przez	Meg	 roz ​mo​wy	 sprzed	wie ​lu

lat.	Po	 fak​cie	Edie	nie	była	 z	niej	 za ​do​wo​lo​na.	Fakt,	 przy​je ​cha ​ła	gru​pa	 jej	 zna ​jo​-
mych	na	mecz	kry​kie ​ta,	a	ona,	 tro​chę	pod	pu​blicz ​kę,	po​wie ​dzia ​ła,	że	Not​tin​gham
wy​pa ​da	ko​rzyst​nie	 je ​dy​nie	w	po​rów​na ​niu	z	Der ​by.	Nie	po​win​na	była	do​pu​ścić,	by
przy​szli	po	nią	do	domu	i	sto​jąc	w	ko​ry​ta ​rzu,	dzie ​li​li	się	opi​nia ​mi	na	te ​mat	jej	mia ​-
sta.	I	nie	po​win​na	im	się	przy​po​chle ​biać.	Czło​wiek	uczy	się	całe	ży​cie.	Albo	i	nie,
jak	po​wie ​dział	El​liot.
Meg	wzru​szy​ła	 ra ​mio​na ​mi	 i	za ​bra ​ła	się	do	przy​go​to​wy​wa ​nia	ka ​na ​pek.	Edie	nie

mo​gła	tego	tak	zo​sta ​wić,	czu​ła	w	skro​niach	szum	wzbu​rzo​nej	krwi.	Czy	ma	wyjść
na	to,	że	ona	jest	tu	je ​dy​ną	hi​po​kryt​ką?
–	A	tak	przy	oka ​zji,	wi​dzę,	że	nie	je ​steś	już	we ​gan​ką,	sko​ro	uży​wasz	nu​tel​li.	Dzię ​-

ki,	będę	już	mo​gła	jaw​nie	jeść	mój	be ​kon	i	kieł​ba ​ski.



Meg	od​wró​ci​ła	do	niej	twarz.	Fu​ria	wy​dy​ma ​ła	jej	dzie ​cin​ne	po​licz ​ki.
–	To	mój	je ​dy​ny	sma ​ko​łyk,	a	ty	uwa ​żasz,	że	mo​żesz	go	użyć	jako	bro​ni	prze ​ciw​ko

mnie!
–	Jak	zwy​kle	dla	Meg	są	spe ​cjal​ne	re ​gu​ły,	a	dla	zwy​kłych,	cięż ​ko	pra ​cu​ją ​cych	lu​dzi

i	ro​dzin	inne.
–	O	Boże,	a	cóż	ty	ta ​kie ​go	ro​bisz	dla	in​nych	lu​dzi?	Albo	dla	śro​do​wi​ska?
–	Jem	kieł​ba ​sę!	–	za ​wo​ła ​ła	Edie,	od	razu	się	orien​tu​jąc,	że	to	nie	jest	naj​więk​szy

do​wód	do​ro​sło​ści.
–	Tato,	po​wiedz	jej!	–	wrza ​snę ​ła	Meg.	Rzu​ci​ła	na	stół	swój	upa ​pra ​ny	nóż	i	wy​bie ​-

gła.	Od	stro​ny	scho​dów,	na	któ​re	wcho​dzi​ła,	sły​chać	było	gło​śne	po​cią ​ga ​nie	no​sem.
W	mil​cze ​niu,	ja ​kie	za ​pa ​dło	w	kuch​ni,	oj​ciec	stuk​nął	ły​żecz ​ką	o	brzeg	fi​li​żan​ki.
–	Ostrze ​ga ​łem,	że	to	się	tak	skoń​czy.
Edie	rzad​ko	tra ​ci​ła	zim​ną	krew	w	obec​no​ści	ojca.	Zda ​wa ​ła	też	so​bie	spra ​wę,	że

szcze ​gól​nie	dziś	może	nie	oce ​niać	rze ​czy	z	wła ​ści​wej	per ​spek​ty​wy.	A	jed​nak	nie	po​-
tra ​fi​ła	tego	znieść.
–	Tato!	Sły​sza ​łeś,	co	ona	po​wie ​dzia ​ła	o	Lon​dy​nie?	Za ​ata ​ko​wa ​ła	mnie!	Wszyst​ko

jest	źle.	Za ​wsze	na	mnie	na ​ska ​ku​je,	to	niech	się	nie	skar ​ży,	że	raz	się	od​wi​nę ​łam.
–	Fakt,	nie	po​win​na.
–	A	ty	jej	cią ​gle	bro​nisz.	To	nie	po​ma ​ga.	Zwłasz ​cza	jej.
Oj​ciec	po​wie ​dział	ci​cho:
–	Głu​pio	wy​szło.	Meg	za ​su​ge ​ro​wa ​ła,	że	może	my	też	zje ​my	ka ​nap​ki	z	nu​tel​lą.	Po​-

wie ​dzia ​ła	na ​wet,	że	cie ​bie	to	po​sta ​wi	na	nogi	przed	po​dró​żą.	Za ​cho​wa ​ła	się	pra ​wie,
jak	na	nią,	ugo​do​wo.	A	wy​szło	tak,	jak	wy​szło.
–	Co?	–	Edie	po​smut​nia ​ła.	–	Dla ​cze ​go	mi	wcze ​śniej	nie	po​wie ​dzia ​łeś?
–	My​śla ​łem,	że	bę ​dzie	le ​piej,	jak	to	wyj​dzie	od	niej.	Taka	po​ko​jo​wa	pro​po​zy​cja.
Edie	wło​ży​ła	mi​secz ​kę	do	zle ​wu,	za ​bra ​ła	rze ​czy	i	po	ci​chu	wy​szła	z	domu.	Świę ​te

obu​rze ​nie	Meg	dało	się	wy​czuć	na ​wet	przez	za ​mknię ​te	drzwi	jej	po​ko​ju.
Nie	chcia ​ła,	by	tak	było.	Chcia ​ła	wró​cić	do	cza ​sów,	gdy	obie	na ​kry​wa ​ły	nogi	sta ​-

rym	wło​cha ​tym	ko​cem	o	imie ​niu	Wilk	i	ra ​zem	oglą ​da ​ły	„Po​grom​ców	du​chów”.
Do​pie ​ro	gdy	w	po​cią ​gu	w	mi​no​ro​wym	na ​stro​ju	 spo​glą ​da ​ła	 za	okno,	 zro​zu​mia ​ła,

o	 co	 na ​praw​dę	 jej	 cho​dzi​ło.	Utarcz ​ka	 z	Meg	 nie	 była	 je ​dy​nie	 otwar ​ciem	 za ​wo​ru
bez ​pie ​czeń​stwa	i	po​zby​cia	się	czę ​ści	na ​pię ​cia.	Ka ​la ​ła	swo​je	gniaz ​do,	żeby	 ła ​twiej
znieść	wy​jazd	do	Lon​dy​nu.
No	i	to	nie	za ​dzia ​ła ​ło.
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Pa ​mię ​ta ​ła	jesz ​cze,	jak	St	Pan​cras	był	ciem​nym	i	od​py​cha ​ją ​cym	ko​le ​jo​wym	han​ga ​-
rem,	 a	 nie	 po​ły​skli​wą	 świą ​ty​nią	 kon​sump​cji,	 praw​dzi​wie	 eu​ro​pej​skim	 ter ​mi​na ​lem
prze ​siad​ko​wym	o	nie ​ska ​zi​tel​nej,	wpa ​da ​ją ​cej	w	od​cień	szam​pa ​na	bie ​li	tyn​ków	i	wy​-
kła ​dzin.
Te ​sto​wa ​ła	swo​je	od​czu​cia,	sto​jąc	w	ko​lej​ce	do	wyj​ścia.	Czy	cią ​gle	uwa ​ża,	że	wra ​-

ca	do	domu?	Na	myśl	o	tym,	co	ją	cze ​ka	w	nie ​da ​le ​kiej	przy​szło​ści,	nie	czu​ła	jed​nak
ni​cze ​go	poza	pa ​ra ​li​żem	i	szu​mem	w	uszach.
Coś	pik​nę ​ło	w	te ​le ​fo​nie.

Edie,	dzie ​ci​no,	przy​jeż ​dżasz	dziś?	Tak	sły​sza ​łem.	Po​wo​dze ​nia.	Ja	mam	spo​tka ​nie
z	klien ​tem,	więc	się	mi​nie ​my.	Uści​ski.	L	X

Za ​sta ​na ​wia ​ła	się,	czy	Lo​uis	spe ​cjal​nie	umó​wił	się	tak,	by	być	dziś	poza	fir ​mą	i	nie
mu​sieć	pu​blicz ​nie	opo​wie ​dzieć	się	po	żad​nej	ze	stron.	Nie	mia ​ła	po​ję ​cia.	A	może
cier ​pi	już	na	pa ​ra ​no​ję?	Wy​sła ​ła	ese ​me ​sa	z	po​dzię ​ko​wa ​niem.
Wy​daw​ca	książ ​ki	El​lio​ta	miał	wspa ​nia ​łą	sie ​dzi​bę	w	Blo​oms​bu​ry.	Nor ​mal​nie	ta ​kie

spo​tka ​nie	bu​dzi​ło​by	jej	oba ​wy;	w	koń​cu	po	raz	pierw​szy	w	ży​ciu	za ​mie ​rza ​ła	wy​my​-
ślić	pod​ra ​so​wa ​ną	au​to​bio​gra ​fię	ce ​le ​bry​ty.	I	na ​pi​sać	ją	rze ​tel​nie	i	przy​stęp​nie,	cho​-
ciaż	to	wy​da ​wa ​ło	się	aku​rat	dość	nie ​skom​pli​ko​wa ​ne.	Ow​szem,	była	tro​chę	zde ​ner ​-
wo​wa ​na,	ale	to	nic	w	po​rów​na ​niu	z	ner ​wa ​mi	zwią ​za ​ny​mi	z	na ​stęp​nym	spo​tka ​niem.
W	 sal​ce	 kon​fe ​ren​cyj​nej	 czę ​sto	 się	 uśmie ​cha ​ła	 i	 dużo	mó​wi​ła	 o	 tym,	 że	 książ ​ka

„bę ​dzie	się	wy​róż ​nia ​ła	spo​śród	po​dob ​nych	na	ryn​ku”	i	że	„sta ​ra	się	wier ​nie	wsłu​chi​-
wać	w	głos	El​lio​ta”.	Wy​daw​cy	ki​wa ​li	gło​wa ​mi	i	krót​ko	po​wie ​dzie ​li	jej,	że	okej,	niech
to	 robi,	 ale	 niech	 uni​ka	 ob ​ra ​ża ​nia	 ko​go​kol​wiek	 i	 epa ​to​wa ​nia	 nie ​szczę ​ścia ​mi.	 Za ​-
pew​ne	po​mógł	jej	fakt,	że	prze ​ko​na ​ła	El​lio​ta,	by	wró​cił	do	za ​rzu​co​ne ​go	już	pro​jek​-
tu.
Od​nio​sła	wra ​że ​nie,	że	El​liot	od​wdzię ​czył	się	jej,	da ​jąc	wol​ną	rękę.	Może	go	py​tać

o	wszyst​ko.
Po	spo​tka ​niu	w	wy​daw​nic​twie	nie ​uchron​nie	zbli​ża ​ła	się	kosz ​mar ​na	trze ​cia	po	po​-

łu​dniu.	Dla	ku​ra ​żu	Edie	wy​pi​ła	po	lun​chu	duży	kie ​li​szek	pi​not	gri​gio.	Nie ​ste ​ty,	w	jej
przy​pad​ku	ilość	al​ko​ho​lu,	któ​ra	po​zwa ​la ​ła	sta ​wić	czo​ło	pro​ble ​mom,	była	rów​na	tej,
któ​ra	zwa ​la ​ła	ją	z	nóg.
Ad	Hoc	mia ​ło	swą	sie ​dzi​bę	w	Smi​th​field,	po​mię ​dzy	Soho	a	City.	Biu​ra	znaj​do​wa ​ły

się	na	gór ​nym	pię ​trze	bu​dyn​ku	o	wy​so​kich	oknach.	W	la ​tach	dwu​dzie ​stych	mie ​ści​ła
się	 tam	 ja ​kaś	ma ​nu​fak​tu​ra.	Obok	był	wik​to​riań​ski,	 jak​by	wy​cię ​ty	 z	 kart	po​wie ​ści
Dic​ken​sa	pub,	a	z	dru​giej	stro​ny	coś,	co	kie ​dyś	było	ro​dzin​nym	wło​skim	ba ​rem	ka ​-
wo​wym,	a	te ​raz	zmie ​ni​ło	się	w	ko​lej​ne	de ​li​ka ​te ​sy	sie ​ci	Itsu.
Za	dzie ​sięć	trze ​cia	Edie	wy​szła	z	po​bli​skie ​go	baru	–	uni​ka ​ła	miejsc	zwy​cza ​jo​wych

spo​tkań	pra ​cow​ni​czych	–	i	jak	na	ścię ​cie	za ​czę ​ła	się	wlec	w	kie ​run​ku	fir ​my.



Szła	po	scho​dach	z	po​czu​ciem,	że	ser ​ce	za ​raz	roz ​wa ​li	jej	że ​bra.	Wspo​mi​na ​ła	owe
set​ki	razy,	kie ​dy	prze ​mie ​rza ​ła	te	scho​dy	bez ​tro​sko,	za ​sta ​na ​wia ​jąc	się	co	naj​wy​żej,
co	dziś	zro​bi	na	ko​la ​cję.
Po​czu​ła,	 jak	krew	szu​mi	jej	w	skro​niach.	Otwo​rzy​ła	drzwi	i	uj​rza ​ła	mo​rze	głów.

Wszyst​kie	twa ​rze	wpa ​try​wa ​ły	się	w	nią.	Lu​dzie	naj​wy​raź ​niej	z	ze ​gar ​ka ​mi	w	rę ​kach
wstrzy​my​wa ​li	od​dech	i	cze ​ka ​li,	aż	wy​bi​je	wy​zna ​czo​na	go​dzi​na.
–	Cześć	–	rzu​ci​ła	do	tłu​mu,	ra ​czej	tłum​ku,	czu​jąc,	jak	pali	ją	twarz.
Od​po​wie ​dział	 jej	 le ​d​wo	 sły​szal​ny	 szmer.	 To	 było	 przy​kre.	 Ro​zej​rza ​ła	 się.	 Nie

chcia ​ła	ni​ko​go	py​tać	w	oba ​wie,	że	od​po​wie	jej	mil​cze ​nie,	po​dą ​ży​ła	więc	pro​sto	do
ga ​bi​ne ​tu	Ri​char ​da.
Za ​pu​ka ​ła.	Puls	mia ​ła	przy​śpie ​szo​ny,	a	ręce	lep​kie	od	potu.
–	Pro​szę	wejść!
Ri​chard	 sie ​dział	 za	 biur ​kiem,	 a	 Char ​lot​te	 na ​prze ​ciw​ko	 nie ​go,	 z	 le ​wej	 stro​ny.

Sztyw​no	trzy​ma ​ła	wą ​skie	ra ​mio​na	odzia ​ne	w	czer ​wo​ny	roz ​pi​na ​ny	swe ​ter.	Pa ​trzy​ła
przed	sie ​bie	i	tyl​ko	nie ​znacz ​nym	ru​chem	gło​wy	dała	do	zro​zu​mie ​nia,	że	jest	świa ​do​-
ma	wej​ścia	Edie.	Edie	przy​po​mnia ​ła	so​bie	wi​dok	tych	sa ​mych	ra ​mion,	któ​re	na ​gie
wy​sta ​wa ​ły	spod	ślub ​nej	suk​ni,	i	skrzy​wi​ła	się.
–	Dzię ​ki,	 że	przy​szłaś,	Edie.	Usiądź,	pro​szę.	 I	 to​bie,	Char ​lot​te,	 też	dzię ​ku​ję	 za

obec​ność.
Edie	za ​ję ​ła	miej​sce	z	pra ​wej	stro​ny.
Ri​chard	po​now​nie	usiadł	na	swo​im	miej​scu	i	ob ​ser ​wo​wał	je.	Miał	na	so​bie	do​sko​-

na ​le	skro​jo​ny	ciem​ny	gar ​ni​tur	i	nie ​bie ​ską	oks​fordz ​ką	ko​szu​lę.	Wy​glą ​dał	więc,	jak​by
wła ​śnie	wy​padł	z	ka ​ta ​lo​gu	Turn​bull	&	As​ser[28],	żeby	za ​grać	w	ty​tu​ło​wej	se ​kwen​cji
„Mad	Me ​nów”.
–	A	te ​raz	tro​chę	po​glę ​dzę.	Wszy​scy	mamy	ja ​kieś	ży​cie	pry​wat​ne.	Bywa,	że	do​cho​-

dzi	do	ko​li​zji	mię ​dzy	nim	a	ży​ciem	za ​wo​do​wym,	ale	nie ​za ​leż ​nie	od	oso​bi​ste ​go	sto​-
sun​ku	do	in​nych	lu​dzi	po​trzeb ​ne	są	nam	środ​ki	utrzy​ma ​nia.	Nie	zmie ​ni​my	tego,	co
się	sta ​ło,	ale	mo​że ​my	spra ​wić,	je ​śli	je ​ste ​śmy	prag​ma ​ty​ka ​mi,	że	nie	bę ​dzie	już	wpły​-
wa ​ło	na	na ​sze	ży​cie.	Że	nie	po​czy​ni	w	nim	dal​szych	spu​sto​szeń.
Edie	 zro​bi​ła	wdech	 i	wy​dech.	Cięż ​ko	 jej	 to	 po​szło.	Mia ​ła	 na ​dzie ​ję,	 że	 przy​naj​-

mniej	nie	stra ​ci​ła	gło​su.
Ri​chard	ob ​ra ​cał	w	pal​cach	gru​by	srebr ​ny	dłu​go​pis,	kli​kał,	na	prze ​mian	cho​wa ​jąc

i	wy​su​wa ​jąc	wkład.
–	Char ​lot​te,	czy	wi​dzisz	moż ​li​wość	efek​tyw​nej	współ​pra ​cy	z	Edie?	Po​tra ​fisz	odło​-

żyć	na	bok	ura ​zę	na	rzecz	czy​sto	za ​wo​do​wych	re ​la ​cji?
–	Tak	–	od​par ​ła	Char ​lot​te	nie ​co	szorst​ko.
Też	była	zde ​ner ​wo​wa ​na.	Edie	jej	współ​czu​ła.	Żad​na	z	nich	nie	chcia ​ła	się	prze ​-

cież	zna ​leźć	w	tej	sy​tu​acji.	Czy	jest	choć	tro​chę	moż ​li​we,	że	po​tem	obie	so​bie	tro​-
chę	po​pła ​czą	w	to​a ​le ​cie?	Char ​lot​te	wy​gło​si	 łza ​we	oskar ​że ​nie,	a	Edie	 łza ​we	prze ​-
pro​si​ny	i	w	re ​zul​ta ​cie	spra ​wa	zo​sta ​nie	za ​ła ​twio​na?
–	A	ty,	Edie?	My​ślisz,	że	mo​żesz	zo​sta ​wić	po​li​ty​kę	za	drzwia ​mi	i	wró​cić	tu	do	pra ​-

cy?	I	oka ​zy​wać	Char ​lot​te	na ​leż ​ny	ko​le ​żan​ce	sza ​cu​nek?
–	Tak.	Zde ​cy​do​wa ​nie	–	po​wie ​dzia ​ła	Edie	zdzi​wio​na,	że	ma	taki	ci​chy	i	stłu​mio​ny

głos.	Mó​wi​ła,	jak​by	nie ​na ​wi​dzi​ła	sa ​mej	sie ​bie,	co	w	isto​cie	było	praw​dą.
Ri​chard	pa ​trzył	to	na	jed​ną,	to	na	dru​gą.



–	Nie	będę	ro​bił	z	sie ​bie	Pol​ly​an​ny,	nie	po​pro​szę,	że ​by​ście	się	po​ca ​ło​wa ​ły	i	zo​sta ​ły
przy​ja ​ciół​ka ​mi…	–	za ​milkł	na	se ​kun​dę,	zdaw​szy	so​bie	spra ​wę,	jak	ubo​go	się	wy​sła ​-
wia,	ale	bły​ska ​wicz ​nie	i	bez ​błęd​nie	od​zy​skał	for ​mę,	jak​by	był	na	spo​tka ​niu	z	trud​-
nym	klien​tem	–	ani	nie	za ​ła ​twię	wam	wspól​ne ​go	week​en​du	w	spa.	Nie	każę	też	pra ​-
co​wać	 wam	 przy	 tym	 sa ​mym	 pro​jek​cie.	 Ale	 za ​cho​wuj​my	 się	 jak	 do​ro​śli	 lu​dzie.
Uzna ​ję,	że	obie	za ​pew​ni​ły​ście	mnie,	że	żad​nej	z	was	nie	będę	mu​siał	go​ścić	w	tym
ga ​bi​ne ​cie	 w	 żad​nej	 spra ​wie,	 któ​ra	mia ​ła ​by	 co​kol​wiek	wspól​ne ​go	 z	 kon​tro​wer ​sją
wy​ni​kłą	z	tam​te ​go	nie ​for ​tun​ne ​go	in​cy​den​tu.	Prze ​szłość	od​kre ​śla ​my	gru​bą	kre ​ską.
Ką ​tem	oka	Edie	do​strze ​gła,	że	przy	sło​wie	in​cy​dent	Char ​lot​te	się	wzdry​gnę ​ła.
Obie	po​ki​wa ​ły	gło​wa ​mi	i	wy​mam​ro​ta ​ły	coś,	co	moż ​na	było	uznać	za	zgo​dę.
–	Okej,	Char ​lot​te,	dzię ​ku​ję	za	po​świę ​co​ny	czas	i	za	zro​zu​mie ​nie.	Chcę	jesz ​cze	za ​-

mie ​nić	słów​ko	z	Edie,	za ​mknij	więc,	pro​szę,	drzwi	za	sobą.
Char ​lot​te	wsta ​ła.	Uni​ka ​ła	kon​tak​tu	wzro​ko​we ​go	z	Edie,	któ​ra	roz ​pacz ​li​wie	dą ​ży​-

ła	do	wy​mia ​ny	spoj​rzeń.	Edie	po​czu​ła,	jak	cierp​nie	jej	skó​ra.
Gdy	 drzwi	 się	 za ​mknę ​ły,	 na ​sta ​ła	 chwi​la	 peł​nej	 na ​pię ​cia	 ci​szy,	 po	 czym	Ri​chard

rzekł:
–	Dzię ​ki,	że	przy​je ​cha ​łaś.	Nie	by​łem	tego	tak	do	koń​ca	pew​ny.
–	Ach…	dzię ​ki	–	wy​ją ​ka ​ła,	pra ​wie	ża ​łu​jąc,	że	nie	za ​dość​uczy​ni​ła	 tej	wąt​pli​wo​ści

sze ​fa.
Przy​pływ	ad​re ​na ​li​ny	opadł,	ustę ​pu​jąc	miej​sca	tę ​pe ​mu	bó​lo​wi	upo​ko​rze ​nia	i	żalu.
–	Wbrew	temu,	co	po​wie ​dział	kie ​row​ca	bmw,	któ​ry	w	tym	ty​go​dniu	wje ​chał	w	mój

sa ​mo​chód,	nie	je ​stem	idio​tą.	Ro​zu​miem,	co	się	wy​da ​rzy​ło,	 i	wiem,	że	je ​śli	 jesz ​cze
będą	z	tym	zwią ​za ​ne	kło​po​ty,	to	ra ​czej	nie	przez	cie ​bie.	Je ​śli	na ​po​tkasz	ja ​kieś	trud​-
no​ści,	pro​szę,	że ​byś	za ​cho​wa ​ła	zim​ną	krew	i	przy​szła	z	tym	do	mnie.	I	może,	przy​-
naj​mniej	na	ra ​zie,	uni​kaj	wspól​ne ​go	spę ​dza ​nia	cza ​su	wol​ne ​go	z	ludź ​mi	z	fir ​my.
Edie	ża ​ło​śnie	ski​nę ​ła	gło​wą.	Wca ​le	się	jej	nie	spie ​szy​ło	do	piąt​ko​wych	wie ​czo​rów

w	wi​niar ​ni.	Na	pew​no	by	ją	wy​bu​cza ​no	i	wy​kla ​ska ​no.	Ri​chard	po​stu​kał	dłu​go​pi​sem
o	pod​kład​kę	pod	kom​pu​te ​ro​wą	mysz.
–	A	poza	tym	w	po​rząd​ku?	Jak	wy​pa ​dło	spo​tka ​nie	na	szczy​cie	w	spra ​wie	książ ​ki?
Wy​krztu​si​ła	z	sie ​bie	kil​ka	za ​pew​nień	i	Ri​chard	ją	po​chwa ​lił.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	cze ​kam	tu	na	cie ​bie	już	nie ​ba ​wem	–	po​wie ​dział,	a	Edie	za ​chcia ​ło

się	pła ​kać.
Kiw​nę ​ła	gło​wą,	zgar ​nę ​ła	swo​je	rze ​czy	i	wsta ​ła.
–	Edie	–	ode ​zwał	się	nie ​ocze ​ki​wa ​nie	–	jako	przy​ja ​ciel,	nie	jako	szef,	ra ​dzę	ci:	staw

czo​ło	tej	bu​rzy.	Przy​zwo​itość	zwy​cię ​ży.	Po​pu​lar ​ność	i	hań​ba	to	dwie	stro​ny	tego	sa ​-
me ​go	me ​da ​lu.
Gwał​tow​nie	 po​ki​wa ​ła	 gło​wą,	 bo	 czu​ła,	 że	 jak	 po​wie	 choć	 sło​wo,	 roz ​pła ​cze	 się.

Użył	sło​wa	hań​ba…
Otwo​rzy​ła	drzwi	i	po​truch​ta ​ła	do	wyj​ścia,	sta ​ra ​jąc	się	nie	pa ​trzeć	na	boki.	Umy​-

ka ​jąc,	czu​ła	na	so​bie	spoj​rze ​nia	wszyst​kich	par	oczu	obec​nych	w	po​miesz ​cze ​niu.
–	Edie	–	rze ​kła	Char ​lot​te,	do​ga ​nia ​jąc	ją	przy	drzwiach.
Edie	spoj​rza ​ła	na	nią	zdzi​wio​na.
–	Tak?	–	wy​rzu​ci​ła	z	sie ​bie	ner ​wo​wo.
Może	w	ten	wła ​śnie	spo​sób	Char ​lot​te	daje	jej	do	zro​zu​mie ​nia,	że	za ​ko​pa ​ła	to​pór

wo​jen​ny?	Prze ​cież	sko​ro	wszy​scy	wi​dzą,	że	już	prze ​sta ​ła	nie ​na ​wi​dzić	Edie,	też	po​-



win​ni	jej	wy​ba ​czyć	i	za ​po​mnieć.	Praw​da?	Edie	po​czu​ła,	że	w	ży​łach	hu​czy	jej	krew
przy​pra ​wio​na	ogni​stą	pa ​pry​ką	chil​li.
–	Przy​szło	do	cie ​bie	–	wy​ja ​śni​ła	Char ​lot​te,	wy​cią ​ga ​jąc	zwy​kłą	bru​nat​ną	ko​per ​tę

for ​ma ​tu	A4	za ​adre ​so​wa ​ną	do	Edie.	Lek​ko	się	przy	tym	uśmiech​nę ​ła.	Praw​dę	mó​-
wiąc,	było	to	ra ​czej	ner ​wo​we	skrzy​wie ​nie	warg,	ale	i	tak	zre ​zy​gno​wa ​ła	z	de ​mon​-
stro​wa ​nia	po​ke ​ro​wej	twa ​rzy,	któ​rą	przy​bra ​ła	w	ga ​bi​ne ​cie	Ri​char ​da.
–	Dzię ​ki	–	od​par ​ła	Edie,	sta ​ra ​jąc	się	tchnąć	w	te	sy​la ​by	mak​si​mum	szcze ​ro​ści.	Ci​-

sza	była	 taka,	 że	 sły​chać	by​ło​by	upa ​da ​ją ​cą	 szpil​kę,	gdy​by	aku​rat	 ja ​kaś	upa ​dła.	 –
I	dzię ​ku​ję	ci	za	przyj​ście.
–	I	tak	tu	by​łam	–	od​rze ​kła	Char ​lot​te	spo​koj​nie.
–	Mia ​łam	na	my​śli	spo​tka ​nie.
–	Mi​łej	po​dró​ży	–	do​da ​ła	Char ​lot​te	obo​jęt​nym	to​nem.
–	Dzię ​ki.	–	Edie	przez	chwi​lę	za ​sta ​na ​wia ​ła	się,	co	jesz ​cze	mo​gła ​by	po​wie ​dzieć.
At​mos​fe ​ry,	 w	 ja ​kiej	 prze ​biegł	 ich	 kon​takt,	 nie	 mo​gła	 uznać	 za	 wro​gą.	 Za ​czę ​ły

z	 sobą	 roz ​ma ​wiać,	 po​cząt​ko​wo	ostroż ​nie,	 ale	w	każ ​dym	 ra ​zie	moż ​na	przy​jąć,	 że
pierw​szy	naj​trud​niej​szy	krok	mia ​ły	już	za	sobą.
Char ​lot​te	 szyb ​ko	 wró​ci​ła	 do	 swo​je ​go	 biur ​ka.	 Za ​wsze	 była	 szczu​pła,	 ale	 te ​raz

Edie	za ​uwa ​ży​ła,	 że	ubra ​nia	do​słow​nie	na	niej	wi​szą;	z	pew​no​ścią	stra ​ci​ła	co	naj​-
mniej	sześć	kilo.	Edie	zda ​wa ​ła	so​bie	spra ​wę,	że	sama	też	w	tym	cza ​sie	zmi​zer ​nia ​ła.
Za	drzwia ​mi	drżą ​cy​mi	rę ​ka ​mi	roz ​dar ​ła	ko​per ​tę	i	wy​ję ​ła	dwie	zszy​te	kart​ki	pa ​pie ​-

ru.	Na	gó​rze	wid​nia ​ły	sło​wa:

Pe ​ty​cja	do	Edie	Thomp ​son	w	spra ​wie	odej​ścia

Zwra ​ca ​my	się	do	cie ​bie:	znajdź	w	so​bie	reszt​ki	przy​zwo​ito​ści	i	opuść	fir ​mę.	Nikt
cię	tu	nie	chce.	Je ​śli	po​skar ​żysz	się	Ri​char ​do​wi,	in ​for ​ma ​ty​cy	wy​do​bę ​dą	wszyst​kie
two​je	mej​le	 i	 bądź	 pew​na,	 że	 znaj​dzie ​my	w	nich	wy​star ​cza ​ją ​ce	 do​wo​dy,	 aby	 go
prze ​ko​nać,	jaka	z	cie ​bie	zdra ​dziec​ka	suka.	Bo	taka	wła ​śnie	–	spójrz ​my	praw​dzie
w	oczy	–	je ​steś	:)

Pod	spodem	były	pod​pi​sy.	Edie	rzu​ci​ła	na	nie	okiem.	Pod​pi​sa ​li	się	wszy​scy	z	wy​jąt​-
kiem	Lo​uisa.	Prze ​czy​ta ​ła	wszyst​ko	po​now​nie,	po	czym	pod​nio​sła	kla ​pę	naj​bliż ​sze ​go
śmiet​ni​ka	i	wy​rzu​ci​ła	ko​per ​tę	wraz	z	za ​war ​to​ścią.	Kla ​pa	za ​trza ​snę ​ła	się	z	hu​kiem.
A	więc	to	tak.	Omio​tła	wzro​kiem	bu​dy​nek	w	prze ​ko​na ​niu,	że	już	ni​g​dy	nie	prze ​-

stą ​pi	 jego	pro​gów.	Musi	 tyl​ko	wy​my​ślić,	co	po​wie	Ri​char ​do​wi.	Po​pro​sił	 ją	wpraw​-
dzie,	by	zgła ​sza ​ła	mu	wszel​kie	pro​ble ​my,	ale	do​brze	wie ​dzia ​ła,	że	nie ​któ​re	z	nich	są
nie	do	roz ​wią ​za ​nia.
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Le ​ża ​ła	w	łóż ​ku	i	nie	mo​gła	zna ​leźć	ani	jed​ne ​go	po​wo​du,	dla	któ​re ​go	war ​to	by​ło​by
z	nie ​go	wstać.	Czy	de ​pre ​sja,	któ​ra	jest	re ​zul​ta ​tem	tego,	co	cię	spo​tka ​ło,	na ​dal	jest
de ​pre ​sją?	Na	jej	miej​scu	chy​ba	nikt	nie	czuł​by	się	szczę ​śli​wy.
Pod​łą ​czo​ny	 do	 ła ​do​war ​ki	 te ​le ​fon	 za ​brzę ​czał	 jak	 psz ​czo​ła	 za ​mknię ​ta	 w	 sło​iku.

Edie	prze ​su​nę ​ła	pal​cem	po	ekra ​nie,	żeby	spraw​dzić	wia ​do​mo​ści.

Nie	trzy​maj	mnie	w	nie ​pew​no​ści!	JAK	PO​SZŁO?	L	Pies	X

Usia ​dła	i	od​pi​sa ​ła:

My​śla ​łam,	że	okej,	a	wte ​dy	Char ​lot​te	wrę ​czy​ła	mi	pe ​ty​cję,	że ​bym	ode ​szła.	Dzię ​-
ki,	że	jej	nie	pod ​pi​sa ​łeś.	Ex

Zno​wu	pik​nię ​cie.

<3	Sta ​ła	nad	każ ​dym	i	zmu ​sza ​ła	do	pod ​pi​sa ​nia,	E.	Po​waż ​nie.	Nie	przej​muj	się
tym.

Ła ​two	po​wie ​dzieć.	Gdy​by	 to	 się	przy​tra ​fi​ło	Lo​uiso​wi,	 re ​zul​ta ​tem	by​ły​by	 to​tal​ny
krach	i	ma ​sa ​kra.

Dzię ​ki	:)	Wiesz,	mam	już	dość	tej	pa ​skud ​nej	ze ​msty	za	syf,	któ​re ​go	na ​ro​bił	Jack.
Fa ​cet,	z	któ​rym	Char ​lot​te	chce	spę ​dzić	ży​cie	i	jesz ​cze	się	z	tego	cie ​szy.	Pie ​przyć
ten	ter ​ror,	Lo​uis.	Może	im	się	nie	po​do​bać	to,	co	się	sta ​ło,	mnie	zresz ​tą	też	nie,	ale
nę ​ka ​nie	jest	nę ​ka ​niem.	A	Jac​ka	ja ​koś	to	nie	do​ty​ka.	x

Piiip

Po​wiedz	to	im,	kum ​pe ​lo.

Nie,	to	TY	im	po​wiedz,	Lo​uis,	po​my​śla ​ła.	Po​daj	da ​lej:	ja	mam	tego	dość.	I	tak	nie
mogę	tam	wró​cić,	nie	mam	więc	nic	do	stra ​ce ​nia.
Cie ​ka ​we,	jak	Lo​uiso​wi	uda ​ło	się	unik​nąć	skut​ków	tej	woj​ny,	ale	nie	była	jesz ​cze

go​to​wa	o	to	za ​py​tać.	Ob ​ję ​ła	rę ​ka ​mi	ko​la ​na	i	ro​zej​rza ​ła	się	po	po​ko​ju.
Za ​ła ​ma ​nia	ner ​wo​we	mają	to	do	sie ​bie,	że	bar ​dzo	chcą	dać	ci	w	kość.	Edie	wsta ​ła,

zdję ​ła	szla ​frok	z	wie ​sza ​ka	przy​bi​te ​go	do	drzwi	i	za ​czę ​ła	go	prze ​wią ​zy​wać	pa ​skiem,
po​wo​li	i	so​lid​nie.	Pro​ste	prze ​my​śla ​ne	czyn​no​ści,	krok	po	kro​ku.	Chcia ​ła ​by	po​roz ​ma ​-
wiać	z	Han​nah,	ale	Han​nah	ma	praw​dzi​wą	po​rząd​ną	pra ​cę.	Te ​raz	pew​nie	prze ​by​-
wa	w	sali	ope ​ra ​cyj​nej.

N,	mo​żesz	mi	póź ​niej	za ​de ​dy​ko​wać	„I	Hate	My​self	and	Want	to	Die”	Ni​rva ​ny?



Ode	mnie	dla	mnie.	E	xx

Nie	mam	tego	na	play​li​ście.	Mogę	za ​pro​po​no​wać	„Love	Will	Keep	Us	To​ge ​ther”
w	wy​ko​na ​niu	Cap ​ta ​in	&	Ten ​nil​le,	to	bar ​dzo	po​dob ​ne	uczu ​cie.	Do​brze	się	czu ​jesz?
X

Nie	za	bar ​dzo,	ale	ja ​koś	dam	radę.	X

Na	dole	kuch​nia	była	przy​stro​jo​na	kwia ​ta ​mi.	Na	St	Pan​cras	mia ​ła	 tro​chę	cza ​su
i	po​szła	do	Mark​sa	i	Spen​ce ​ra,	prze ​kli​na ​jąc	pod	no​sem	Meg	za	pię ​trze ​nie	trud​no​-
ści.	Co	wy​brać,	by	wy​glą ​da ​ło	wiel​ko​dusz ​nie,	a	jed​no​cze ​śnie	było	tra ​fio​ne,	zwa ​żyw​-
szy	na	 ich	po​ran​ną	kłót​nię.	Wło​ży​ła	 do	dzban​ka	kil​ka	nie ​oczy​wi​stych	o	 tej	 po​rze
roku	li​lio​wych	tu​li​pa ​nów	od​mia ​ny	Par ​ma	Vio​let.	W	du​żym	wa ​zo​nie	tkwi​ły	ty​gry​sie	li​-
lie.	Przy​po​mnia ​ły	jej	się	smut​ne	su​che	bu​kie ​ty	w	miesz ​ka ​niu	Mar ​got	i	przy​szedł	jej
do	gło​wy	po​mysł	do​bre ​go	uczyn​ku.
Meg	była	w	ho​spi​cjum,	tata	też	wy​szedł,	w	domu	pa ​no​wa ​ły	ci​sza	i	spo​kój.	Bez	tru​-

du	moż ​na	wy​mknąć	się	nie ​po​strze ​że ​nie.
Umy​ła	się	i	ubra ​ła,	i	już	po	chwi​li	pu​ka ​ła	do	drzwi	Mar ​got.	Trzy​ma ​jąc	w	ręku	po​-

da ​ru​nek	nie ​spo​dzian​kę,	po​czu​ła	się	jak	do​bry	skrza ​cik.
Mar ​got	nie	wy​glą ​da ​ła	na	nad​mier ​nie	ura ​do​wa ​ną	jej	wi​do​kiem.
–	Tak?
–	Przy​nio​słam	ci	tro​chę	kwia ​tów!	–	oznaj​mi​ła	Edie,	wy​cią ​ga ​jąc	bu​kiet	przed	sie ​-

bie.	–	Żeby	ci	po​dzię ​ko​wać.
Mar ​got	przy​ję ​ła	dar	nie ​co	za ​kło​po​ta ​na.
–	Za	co?
Nie	ta ​kiej	re ​ak​cji	się	spo​dzie ​wa ​ła.
–	Po​sta ​wi​łaś	mnie	do	pio​nu	i	da ​łaś	do	my​śle ​nia.	Dzię ​ki	temu	pro​jekt	zo​stał	ura ​to​-

wa ​ny.	Wiesz,	zwie ​rze ​nia	tego	ak​to​ra.	Chciał	już	zre ​zy​gno​wać,	ale	prze ​ko​na ​łam	go,
żeby	jed​nak	zro​bić	tę	książ ​kę.	Tak	jak	mi	pod​po​wie ​dzia ​łaś.
Zro​bi​ła	min​kę	pra ​co​wi​tej	psz ​czół​ki,	ale	Mar ​got	wy​glą ​da ​ła	na	zmę ​czo​ną	i	obo​jęt​-

ną,	pa ​trzy​ła	wręcz	gniew​nie.
–	Po​wi​nien	od	po​cząt​ku	oka ​zać	wię ​cej	jaj.	Ach,	ta	dzi​siej​sza	mło​dzież.
Ode ​szła	w	głąb	przed​po​ko​ju,	ale	nie	za ​mknę ​ła	drzwi,	więc	Edie,	bio​rąc	to	za	mil​-

czą ​ce,	choć	może	nie ​zbyt	ser ​decz ​ne	za ​pro​sze ​nie,	po​drep​ta ​ła	za	nią	sztyw​no.	Ko​-
niec	wą ​skie ​go	 ko​ry​ta ​rza	 zaj​mo​wa ​ła	 przy​po​mi​na ​ją ​ca	 kam​buz	 kuch​nia.	 Edie	 zo​ba ​-
czy​ła,	 jak	Mar ​got	 –	 z	 nie ​od​łącz ​nym	 pe ​tem	w	 ką ​ci​ku	 ust	 –	 od​krę ​ca	 kran,	 na ​le ​wa
wodę	do	zle ​wu	i	wkła ​da	do	niej	kwia ​ty.
–	Na ​pi​jesz	się?
–	Och…	hm…	Tak,	po​pro​szę.
Roz ​legł	 się	 brzęk	 szkła.	Mar ​got	 na ​la ​ła	 do	 na ​czyń	 cze ​goś,	 co	 jak	 się	 oba ​wia ​ła

Edie,	nie	sły​sząc	uprzed​nio	gwiz ​du	czaj​ni​ka,	ra ​czej	nie	było	świe ​żo	za ​pa ​rzo​nym	te ​-
tley​em.	Prze ​szła	ko​ry​ta ​rzem	i	po​da ​ła	jej	to	coś.	Mia ​ła	na	so​bie	ja ​skra ​wą,	za ​wią ​zy​-
wa ​ną	w	pa ​sie	suk​nię	w	ko​lo​rze	man​da ​ryn​ki	z	wiel​ką	ozdob ​ną	klam​rą	na	ko​ści​stym
bio​drze.
–	To	ci	da	nie ​złe ​go	kopa.



Edie	za ​sta ​na ​wia ​ła	się,	czy	po​wie ​dzieć,	że	nie	pija	ra ​czej	pły​nów	o	wy​glą ​dzie	i	za ​-
pa ​chu,	brrr,	bran​dy	o	je ​de ​na ​stej	przed	po​łu​dniem.	Mo​gła	po​pro​sić	o	coś	bez ​al​ko​ho​-
lo​we ​go,	ale	wte ​dy	mu​sia ​ła ​by	się	tego	na ​pić	w	dość	na ​pię ​tej	at​mos​fe ​rze.	Po​sta ​no​wi​-
ła	wy​brać	li​nię	naj​mniej​sze ​go	opo​ru	i	przy​ję ​ła	po​czę ​stu​nek.
Są ​czy​ła	drin​ka	de ​li​kat​nie,	sie ​dząc	w	sa ​lo​nie,	gdzie	po​przed​nim	ra ​zem	za ​nu​dza ​ła

Mar ​got	lek​tu​rą.
–	No	to	co	z	tobą?	–	spy​ta ​ła	Mar ​got,	strzą ​sa ​jąc	po​piół	do	po​piel​nicz ​ki	w	kształ​cie

ła ​bę ​dzia.
–	O	co	py​tasz?
–	Taka	ład​na	dziew​czy​na,	a	wa ​łę ​sasz	się	bez	sen​su.	Prze ​cież	wi​dać,	że	nie	masz

ocho​ty	tu	miesz ​kać.	–	Mar ​got	ru​chem	gło​wy	wska ​za ​ła	na	ścia ​nę.	–	Zresz ​tą	kto	by
chciał?	Coś	cię	tu	przy​wio​dło.	Albo	ktoś.
Wy​pu​ści​ła	kłąb	dymu	i	utkwi​ła	w	Edie	mroź ​ne	spoj​rze ​nie.
Edie	po​czu​ła	 się	 do​tknię ​ta	 okre ​śle ​niem	„wa ​łę ​sać”.	Wy​da ​wa ​ło	 jej	 się,	 że	wo​bec

Mar ​got	za ​cho​wy​wa ​ła	się	uprzej​mie	i	de ​mon​stro​wa ​ła	po​go​dę	du​cha.	Czyż ​by	wy​szła
na	po​nu​rą	nie ​szczę ​śni​cę?
–	Mó​wi​łam	ci	już,	dla ​cze ​go	tu	je ​stem.	Z	po​wo​du	książ ​ki.
–	Hm.	Tak.	Fak​tycz ​nie	tak	mó​wi​łaś.
Edie	po​cią ​gnę ​ła	łyk	obrzy​dli​we ​go	bru​nat​ne ​go	pły​nu	i	zda ​ła	so​bie	spra ​wę	ze	swo​-

je ​go	po​ło​że ​nia.	Z	tego,	że	jej	do​tych​cza ​so​we	za ​cho​wa ​nie	mia ​ło	cha ​rak​ter	obron​ny,
świad​czy​ło	o	po​czu​ciu	winy,	bo	cią ​gle	za	coś	prze ​pra ​sza ​ła.	A	Mar ​got	zin​ter ​pre ​to​-
wa ​ła	to	na	swój	spo​sób	li​to​ści​wie	–	z	punk​tu	wi​dze ​nia	sta ​rej	sa ​mot​nej	ko​bie ​ty.
–	Kim	on	jest?
–	Kto?
–	Fa ​cet,	z	po​wo​du	któ​re ​go	mu​sia ​łaś	zwie ​wać	z	Lon​dy​nu	ni​czym	po​pa ​rzo​na	pchła.
–	Nie	ma	ta ​kie ​go.	Czy	za ​wsze	musi	być	ja ​kiś	fa ​cet?
–	Ha!	–	od​par ​ła	nie ​zra ​żo​na	Mar ​got.	–	Niech	ci	tak	bę ​dzie,	ko​cha ​na.	Nie	ma	fa ​ce ​-

ta.	Ani	tro​chę.	A	już	na	pew​no	nie	tego,	o	któ​rym	w	tej	chwi​li	my​ślisz.
Edie	 po​czu​ła	 do​kucz ​li​we	 za ​kło​po​ta ​nie.	 Prze ​cież	 ta	 Mar ​got	 ma	 ra ​cję,	 praw​da?

Dum​nie	wy​su​nę ​ła	pod​bró​dek	i	po​wie ​dzia ​ła	so​bie,	że	nie	ma	się	cze ​go	wsty​dzić.	No
może	tro​chę,	ale	rów​nież	do	wsty​du	trze ​ba	po​dejść	uczci​wie.
–	To	na ​rze ​czo​ny	ko​le ​żan​ki,	pra ​co​wa ​li​śmy	we	tro​je	w	jed​nej	fir ​mie	–	po​wie ​dzia ​ła.	–

Ja	cią ​gle	wy​mie ​nia ​łam	z	nim	wia ​do​mo​ści	na	ko​mu​ni​ka ​to​rze.	Wiesz,	jest	coś	ta ​kie ​go
jak	G-chat,	moż ​na	tam	do	sie ​bie	pi​sać.	Jak	mejl,	ale	szyb ​ciej	do​cho​dzi,	w	se ​kun​dę.
Zła ​mał	mi	ser ​ce	i	oże ​nił	się	z	tą	swo​ją	dziew​czy​ną.	Po​ca ​ło​wał	mnie	w	dniu	ich	ślu​bu,
ja	od​da ​łam	mu	po​ca ​łu​nek,	pan​na	mło​da	to	zo​ba ​czy​ła	i	na ​tych​miast	się	roz ​sta ​li.	Te ​-
raz	znów	są	ra ​zem,	ale	wszy​scy	na ​dal	mnie	za	to	nie ​na ​wi​dzą.
Mar ​got	unio​sła	już	i	tak	sztucz ​nie	unie ​sio​ną	brew.
Ha,	boki	zry​wać,	po​my​śla ​ła	Edie.	Ja ​koś	nie	do​ce ​nia ​ła	do​tych​czas,	że	ta	hi​sto​ria

jest	też	po	pro​stu	świet​ną	aneg​do​tą.
Mar ​got	strą ​ci​ła	po​piół.
–	Ty	go	ko​chasz?
–	Eee…	–	za ​jąk​nę ​ła	się	Edie.	–	Kie ​dyś	tak	my​śla ​łam,	ale	te ​raz	już	nie.	Nie	po	tym,

co	zro​bił.
–	Mi​ło​ści	nie	koń​czy	się	dro​gą	prze ​my​śleń.	Ko​cha	się	albo	nie.



–	Sama	nie	wiem.	Chy​ba	cał​kiem	nie	wy​rzu​ci​łam	go	z	ser ​ca,	tak	mi	się	wy​da ​je.
Chcia ​ła ​bym	usły​szeć	od	nie ​go	kil​ka	wy​ja ​śnień,	któ​rych	ni​g​dy	nie	usły​sza ​łam.
Zga ​dza	się,	nie	usły​sza ​ła.	Kil​ka	dni	temu,	gdy	nie	mia ​ła	nic	do	ro​bo​ty,	ze ​bra ​ła	się

na	od​wa ​gę	i	przej​rza ​ła	kil​ka	sta ​rych	za ​pi​sów	ich	in​ter ​ne ​to​wej	wy​mia ​ny	my​śli.	Mó​-
wi​ła	so​bie,	że	robi	to	w	celu	upew​nie ​nia	się,	że	nie	mo​gła	so​bie	wy​obra ​żać,	jak	to
wszyst​ko	się	po​to​czy.	W	rze ​czy​wi​sto​ści	cho​dzi​ło	jej	o	po​wrót	do	cza ​sów,	gdy	byli	so​-
bie	bli​scy.	Ude ​rzy​ło	ją,	jak	bar ​dzo	Jack	po	pro​stu	grał	pew​ną	rolę.	Ona	zresz ​tą	też.
Była	to	dwu​oso​bo​wa	gra	o	nie ​usta ​lo​nych	re ​gu​łach.
W	ci​szy,	jaka	za ​pa ​dła	po	jej	wy​zna ​niu,	z	tru​dem	prze ​łknę ​ła	śli​nę.	Mia ​ła	na ​dzie ​ję,

że	Mar ​got	wy​gło​si	te ​raz	ja ​kąś	zwię ​złą	for ​muł​kę,	że	Jac​ka	trze ​ba	po​trak​to​wać	bez ​-
względ​nie,	któ​rą	to	for ​muł​kę	Edie	bę ​dzie	mo​gła	so​bie	po​wta ​rzać	jak	man​trę.
Za ​miast	tego	po​cią ​gnę ​ła	łyk	bran​dy	i	po​wie ​dzia ​ła:
–	To	była	two​ja	wina	w	tym	sa ​mym	stop​niu	co	jego.	Nie	po​zbę ​dziesz	się	go,	do​pó​-

ki	nie	przyj​miesz	tego	do	wia ​do​mo​ści.
–	Co	ta ​kie ​go?!	–	wy​krzyk​nę ​ła	Edie,	nie	wie ​rząc	wła ​snym	uszom.	–	Jak	to?!	Prze ​-

cież	to	on	mnie	po​ca ​ło​wał!
–	Mam	na	my​śli	ca ​łość	spra ​wy.	Ken​neth	Ty​nan[29]	po​wie ​dział	kie ​dyś,	że	szu​ka ​my

zę ​bów,	któ​re	pa ​su​ją	do	kształ​tu	na ​szej	rany.	A	Mar ​got	mówi	ci:	„Wła ​śnie	tego	fa ​ce ​-
ta	w	pe ​wien	spo​sób	szu​ka ​łaś”.
–	Nie ​praw​da!	–	za ​prze ​czy​ła	Edie.	–	To	jest	ob ​wi​nia ​nie	ofia ​ry.	O	każ ​dym,	kto	prze ​-

żył	 coś	 strasz ​ne ​go,	 na	 przy​kład	 zo​stał	 ude ​rzo​ny,	 po​wie ​dzia ​ła ​byś,	 że	 sam	 tego
chciał?
Za ​czę ​ła	co​raz	bar ​dziej	sym​pa ​ty​zo​wać	z	opi​nią	Meg.	Mar ​got	to	„fa ​szyst​ka”.
–	Nie	mó​wię	o	lu​dziach	w	ogó​le,	mó​wię	o	to​bie.	Żad​na	z	cie ​bie	ofia ​ra.	Mó​wi​łaś,

że	ile	masz	lat?	Je ​steś	po	trzy​dzie ​st​ce?
Edie	przy​tak​nę ​ła	gwał​tow​nym	ru​chem	gło​wy.	Ogar ​nia ​ła	ją	co​raz	więk​sza	wście ​-

kłość.
–	No	to	wy​bacz	mi,	ko​cha ​na,	ale	to	nie	mógł	być	twój	pierw​szy	w	ży​ciu	błąd.
–	No	ja ​sne,	ko​bie ​ta	sa ​mot​na	w	moim	wie ​ku…	Musi	z	nią	być	coś	nie	tak.	Boże!
–	Co	łą ​czy	wszyst​kie	two​je	ży​cio​we	po​mył​ki?	Sama	so​bie	od​po​wiedz	na	to	py​ta ​-

nie.	–	Mar ​got	po​chy​li​ła	się	do	przo​du.
Edie	pa ​trzy​ła	na	nią.	Szyb ​kim	ru​chem	wla ​ła	so​bie	do	gar ​dła	resz ​tę	bran​dy	i	omal

się	nie	za ​krztu​si​ła.	Mil​cza ​ła	z	ob ​ra ​żo​ną	miną.
–	Nie	trak​to​wa ​li	cię	do​brze,	nie	bra ​li	cię	na	po​waż ​nie.	Do​brze	mó​wię?	Wy​bie ​rasz

so​bie	męż ​czyzn	po​dob ​nych	do	sie ​bie	sa ​mej.	No	i	trak​tu​ją	cię	tak,	jak	ty	sama	trak​-
tu​jesz	sie ​bie.	Czy​li	źle.
Edie	od​dy​cha ​ła	płyt​ko	i	ury​wa ​nie.	Wsta ​ła.	Wy​cho​wa ​no	ją	w	po​czu​ciu,	że	nie ​ład​nie

jest	się	kłó​cić	ze	star ​szy​mi	oso​ba ​mi.	Ale	jak	trze ​ba,	to	trze ​ba.
–	Przy​szłam	tu	z	kwia ​ta ​mi	po​dzię ​ko​wać	ci,	bo	my​śla ​łam,	że	tak	bę ​dzie	grzecz ​nie.

Dzię ​ku​ję,	że	by​łaś	wo​bec	mnie	tak	bez ​in​te ​re ​sow​nie	okrop​na,	cho​ciaż	mnie	prze ​cież
nie	znasz.
Mar ​got	wy​da ​ła	z	sie ​bie	coś	w	ro​dza ​ju	smut​nej,	prze ​śmiew​czej	czkaw​ki.
–	Znam	cię,	okej.
Edie	 prze ​ma ​sze ​ro​wa ​ła	 przez	 po​kój	 w	 na ​dziei,	 że	 drzwi	 za ​mknię ​te	 są	 tyl​ko	 na

klam​kę,	bo	nie	uśmie ​cha ​ło	się	jej	za ​trzy​my​wać	i	pro​sić	o	po​moc	w	otwo​rze ​niu	ich.



Gdy	przez	krót​ką	chwi​lę	wal​czy​ła	z	nimi,	Mar ​got	za ​wo​ła ​ła	z	głę ​bi	domu:
–	Chcesz,	żeby	lu​dzie	cię	lu​bi​li.	Nie	przej​muj	się	tym	tak	bar ​dzo.	To	nie	jest	waż ​-

ne.
–	Świet​nie.	Cześć!	–	od​krzyk​nę ​ła	Edie	i	wy​bie ​gła	na	uli​cę.
Po	co	w	ogó​le	się	mę ​czy​ła?	Wszyst​ko,	cze ​go	się	tknie,	za ​mie ​nia	się	w	bez ​na ​dziej​-

ne	gów​no.	Le ​piej	za ​wsze	po​prze ​stać	na	mi​ni​mum,	to	chro​ni	przed	bó​lem.
Wró​ci​ła	do	domu,	we ​szła	na	górę	i	po​ło​ży​ła	się	na	łóż ​ku.	„Szu​ka ​my	zę ​bów,	któ​re

pa ​su​ją	do	kształ​tu	na ​szych	ran”.
Czy	 to	 praw​da?	 Han​nah	 ob ​wi​nia	 o	 wszyst​ko	 Jac​ka,	 ale	 Han​nah	 jest	 naj​lep​szą

przy​ja ​ciół​ką.	El​liot	zwró​cił	jej	uwa ​gę,	że	na ​dzie ​je,	ja ​kie	wią ​za ​ła	z	Jac​kiem,	nie	mia ​ły
szans	po​wo​dze ​nia.	I	tyl​ko	Mar ​got	nie	owi​ja ​ła	w	ba ​weł​nę:	zwią ​za ​ła	się	z	„za ​ję ​tym”
męż ​czy​zną	i	do​sta ​ła	za	swo​je.	Za ​sta ​na ​wia ​jąc	się	nad	tym,	do​szła	w	koń​cu	do	wnio​-
sku,	że	fak​tycz ​nie	w	re ​la ​cji	z	Jac​kiem	za ​cho​wy​wa ​ła	się	nie ​zwy​kle	bier ​nie.	Nie	za ​in​-
te ​re ​so​wał	jej,	do​pó​ki	nie	za ​in​te ​re ​so​wał	się	nią.	To	on	ini​cjo​wał	ko​lej​ne	kro​ki.	Ona
nie ​ja ​sno	go​dzi​ła	się,	że	nie	ma	pra ​wa	o	nic	py​tać	ani	pro​sić.	Oka ​za ​ła	brak	od​wa ​gi.
Sie ​dzia ​ła	so​bie	na	boku	i	cze ​ka ​ła,	aż	ktoś	jej	po​wie,	cze ​go	–	i	kogo	–	jest	war ​ta.
Nie	po​tra ​fi​ła	po​wie ​dzieć,	ile	cza ​su	upły​nę ​ło,	aż	usły​sza ​ła	zgrzyt	klu​cza	w	zam​ku

i	kro​ki	ojca	na	scho​dach.
Do​sta ​ła	mej​la	od	agent​ki	El​lio​ta.	Czy	nie	przy​szła ​by	ju​tro	na	wy​wiad?	El​liot	bę ​-

dzie	miał	prze ​rwę	w	zdję ​ciach.
Ja ​sne,	pew​nie,	prze ​cież	i	tak	nie	ma	nic	lep​sze ​go	do	ro​bo​ty.
Zwlo​kła	się	z	łóż ​ka,	by	za ​py​tać	tatę,	co	chciał​by	do​stać	na	ko​la ​cję.	Ugo​tu​je	mu	to

i	może	na ​wet	tro​chę	z	nim	zje.
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Na	pew​no	nie	za ​po​mni,	jak	spę ​dzi​ła	ostat​ni	dzień	trzy​dzie ​ste ​go	pią ​te ​go	roku	swo​-
je ​go	ży​cia:	otóż	przy​glą ​da ​ła	się	na	po​zór	nie ​przy​tom​nej	na ​giej	ko​bie ​cie.	Na	sto​sie
gru​zu,	na	cmen​ta ​rzu.
Szła	 tam	spo​koj​ną	ścież ​ką	pod	prze ​pięk​nym	zie ​lo​nym	bal​da ​chi​mem	z	 li​ści.	 Jako

mrocz ​na	go​tyc​ka	na ​sto​lat​ka	czę ​sto	od​wie ​dza ​ła	to	miej​sce:	ar ​bo​re ​tum,	park	i	ne ​kro​-
po​lię.	Czy​ta ​ła	na ​zwi​ska	i	daty	na	na ​grob ​kach,	roz ​my​śla ​ła	nad	ulot​no​ścią	i	okru​cień​-
stwem	ży​cia,	za ​sta ​na ​wia ​ła	się,	czy	do	twa ​rzy	by​ło​by	jej	w	pur ​pu​rze,	po	czym	wra ​-
ca ​ła	do	domu	wy​pić	her ​ba ​tę	i	po​obi​jać	się	po	ką ​tach.
Dziś,	 żeby	 się	 do​stać	 na	 plan,	 mu​sia ​ła	 mi​nąć	 całą	 ar ​mię	 lu​dzi	 wy​po​sa ​żo​nych

w	wal​kie-tal​kie.	Sce ​ne ​rią	zdjęć	było	tęt​nią ​ce	ży​ciem	wzgó​rze.	Eki​pa	kon​cen​tro​wa ​ła
się	wo​kół	smu​kłej	dwu​dzie ​sto​pa ​ro​let​niej	blon​dyn​ki,	któ​rą	cha ​rak​te ​ry​za ​tor ​ki	po​kry​-
wa ​ły	 po​śmiert​ną	 sza ​ro​ścią.	 Jej	 bla ​de	 i	 nie ​ru​cho​me	 jak	 po​sąg	 cia ​ło,	 na ​gie,	 choć
z	kro​czem	na ​kry​tym	dziw​ną	na ​klej​ką	z	pla ​stra	z	opa ​trun​kiem,	uło​żo​no	na	ster ​cie
sty​ro​pia ​no​wych	 ka ​mie ​ni.	 Ob ​ser ​wa ​to​rzy	 z	 no​tat​ka ​mi	 w	 rę ​kach	 i	 słu​chaw​ka ​mi	 na
uszach	wy​krzy​ki​wa ​li	roz ​ma ​ite	in​struk​cje	do​ty​czą ​ce	po​zy​cji	cia ​ła,	któ​re	pod	ich	ma ​-
gicz ​nym	wpły​wem	oży​wa ​ło	i	ko​ry​go​wa ​ło	kąt	uło​że ​nia	koń​czyn.
Mu​sia ​ło	to	być	cho​ler ​nie	nie ​wy​god​ne,	nie	mó​wiąc	już	o	wy​sta ​wie ​niu	na	wi​dok	pu​-

blicz ​ny.	Przez	ja ​kieś	sie ​dem	do	dzie ​się ​ciu	mi​nut	Edie	czu​ła	się	zszo​ko​wa ​na	tą	ogól​-
nie	do​stęp​ną	na ​go​ścią,	po	czym	do​szła	do	wnio​sku,	że	szok	–	po​dob ​nie	jak	za ​chwyt
–	nie	trwa	wiecz ​nie.	Zwłasz ​cza	kie ​dy	wszy​scy	wo​kół	z	cał​ko​wi​tą	obo​jęt​no​ścią	od​no​-
szą	się	do	tej	po​zba ​wio​nej	przy​odziew​ku	ko​bie ​ty	z	roz ​po​star ​ty​mi	ni​czym	orle	skrzy​-
dła	ra ​mio​na ​mi.
Wo​kół	mi​ni​gór ​ki,	 na	 któ​rej	 spo​czy​wa ​ło	 to	 nie ​mar ​twe	 cia ​ło,	 wi​dać	 było	 zyg​za ​ki

dziw​nej	bia ​łej	sub ​stan​cji.	Edie	do​wie ​dzia ​ła	się,	że	to	znak	roz ​po​znaw​czy	se ​ryj​ne ​go
mor ​der ​cy	–	pen​ta ​gram	usy​pa ​ny	z	soli.
Były	tam	też	nie ​bie ​sko-bia ​łe	ta ​śmy	po​wie ​wa ​ją ​ce	na	lek​kim	wie ​trze	i	kil​ka	po​li​cyj​-

nych	aut.	Ak​to​rzy	w	ka ​mi​zel​kach	od​bla ​sko​wych	krę ​ci​li	 się	wo​kół,	 po​pi​ja ​jąc	kawę
z	tek​tu​ro​wych	kub ​ków.
Dzień	był	po​god​ny,	ale	tu	mży​ło	bez	prze ​rwy	dzię ​ki	spe ​cjal​nej	ma ​szy​nie	roz ​py​la ​ją ​-

cej	sztucz ​ną	mgłę.	Prze ​cież	w	pro​mo​cyj​nych	ma ​te ​ria ​łach,	z	któ​ry​mi	Edie	w	swo​im
cza ​sie	się	za ​po​zna ​ła,	była	mowa	o	tym,	że	film	ma	po​ka ​zać	gorz ​ką	praw​dę	o	prze ​-
stęp​czo​ści	w	re ​gio​nie.	Może	coś	prze ​oczy​ła,	ży​jąc	w	 tej	 swo​jej	 lon​dyń​skiej	wie ​ży
z	 ko​ści	 sło​nio​wej,	 ale	 nie	 przy​po​mi​na ​ła	 so​bie	 wie ​lu	 se ​ryj​nych	mor ​der ​ców	 z	 tych
stron.	A	zwłasz ​cza	w	wy​sma ​ko​wa ​nej	sce ​ne ​rii	ru​mo​wi​ska	z	udzia ​łem	su​per ​mo​de ​lek
i	to​reb	z	bu​ti​ku	SAXA.
Kie ​dy,	wy​sia ​da ​jąc	z	za ​par ​ko​wa ​nych	nie ​ca ​łe	sto	me ​trów	da ​lej	wy​mu​ska ​nych	przy​-

czep	kem​pin​go​wych,	po​ja ​wi​li	się	El​liot	i	Gre ​ta	Alan,	zro​bi​ło	się	małe	za ​mie ​sza ​nie,
wzmógł	się	har ​mi​der	i	wzro​sło	na ​pię ​cie.	Ar ​chie	ze	słu​chaw​ka ​mi	opusz ​czo​ny​mi	wo​-
kół	szyi	wdał	się	z	nimi	w	po​waż ​ną	dys​ku​sję.	Ge ​sty​ku​lo​wał	nie ​mi​ło​sier ​nie.



El​liot	miał	ręce	w	kie ​sze ​niach	i	słu​chał	go	uważ ​nie.	Edie	po​czu​ła	dziw​ną	chęć,	by
mu	po​ma ​chać	i	za ​wo​łać,	że	tu	jest,	że	wi​dzi	go	przy	pra ​cy.	Po​dob ​nie	za ​cho​wu​ją	się
ro​dzi​ce,	gdy	przy​cho​dzą	obej​rzeć	swo​je	dzie ​ci	roz ​gry​wa ​ją ​ce	mecz	na	szkol​nym	bo​-
isku.
Wy​glą ​dał	ina ​czej,	w	spo​sób	ty​po​wy	dla	gra ​nej	przez	sie ​bie	roli.	Miał	krót​kie,	ale

roz ​czo​chra ​ne	wło​sy	i	świe ​ży	za ​rost.	Ubra ​ny	był	w	kurt​kę	z	czar ​nej	skó​ry,	spod	któ​-
rej	wy​sta ​wa ​ła	blu​za	z	kap​tu​rem.
Jego	part​ner ​ka	Gre ​ta	była	drob ​na	jak	por ​ce ​la ​no​wa	la ​lecz ​ka.	Mia ​ła	bu​rzę	ru​dych

lo​ków	o	śred​ni​cy	pusz ​ki	coca-	coli.	Jej	nie ​wia ​ry​god​nie	cien​ką	ta ​lię	pod​kre ​ślał	do​pa ​-
so​wa ​ny	ża ​kiet,	a	ołów​ko​wa	spód​ni​ca	w	ko​lo​rze	gra ​fi​tu	cia ​sno	opi​na ​ła	wą ​skie	bio​-
dra.	Na	no​gach	mia ​ła	 ogrom​ne	be ​żo​we	zi​mo​we	boty,	 śmiesz ​nie	 kon​tra ​stu​ją ​ce	 ze
szczu​pły​mi,	 przy​po​mi​na ​ją ​cy​mi	 nóż ​ki	 od	 kie ​lisz ​ków	 łyd​ka ​mi.	 Przed	 roz ​po​czę ​ciem
zdjęć	czło​wiek	z	ob ​słu​gi	po​mógł	 jej	 za ​mie ​nić	 je	na	nie ​bo​tycz ​nie	wy​so​kie,	 czar ​no-
szkar ​łat​ne	szpil​ki	z	ko​lek​cji	Lo​ubo​uti​na,	w	sam	raz	do	ści​ga ​nia	mor ​der ​cy.	Nie	do​go​-
ni​ła ​by	w	nich	na ​wet	sta ​wia ​ją ​ce ​go	pierw​sze	kro​ki	szkra ​ba.
Gdy	roz ​legł	się	klaps	i	ma ​gicz ​ne	sło​wo	„ak​cja!”,	El​liot	i	Gre ​ta	za ​czę ​li	się	piąć	pod

górę,	w	stro​nę	cia ​ła.	Ak​tor	w	mun​du​rze	ko​mi​sa ​rza	po​li​cji	coś	do	nich	mó​wił.
Edie	sta ​ła	zbyt	da ​le ​ko,	by	usły​szeć	coś	z	dia ​lo​gów,	ale	mia ​ła	wra ​że ​nie,	że	ła ​two

zgad​nąć,	o	czym	jest	mowa.	El​liot	naj​wy​raź ​niej	grał	 in​dy​wi​du​ali​stę,	któ​ry	uwa ​żał,
że	na ​le ​ży	zdjąć	na ​gie	cia ​ło	z	ru​mo​wi​ska,	na ​wet	je ​śli	me ​dy​cy	są ​do​wi	nie	za ​koń​czy​li
jesz ​cze	swych	czyn​no​ści,	i	wdał	się	na	ten	te ​mat	w	sprzecz ​kę	z	mun​du​ro​wy​mi.	A	po​-
tem	wy​bu​chła	go​rą ​ca	dys​ku​sja	mię ​dzy	Scul​ly	a	Mul​de ​rem,	po	czym	El​liot	od​da ​lił	się
za ​ma ​szy​stym,	wście ​kłym,	god​nym	sam​ca	alfa	kro​kiem.
Może	 Edie	 uprze ​dzi​ła	 się	 po	 tych	 pierw​szych	 uję ​ciach,	 ale	 na	 jej	 ro​zum	 „Gun

City”	to	bę ​dzie	ko​lej​ny	okle ​pa ​ny	bzdet.
Je ​dy​ną	rze ​czą	war ​tą	w	tym	wszyst​kim	za ​in​te ​re ​so​wa ​nia	było	ob ​ser ​wo​wa ​nie	El​lio​-

ta.	Po​dzi​wia ​ła	jego	do​sto​so​wy​wa ​nie	się	do	gra ​nej	po​sta ​ci.	Inne	usta ​wie ​nie	szczę ​ki,
zu​peł​nie	inny	chód.	Nie	po​tra ​fi​ła	po​wie ​dzieć,	czy	jest	on	szcze ​gól​nie	do​bry	jako	ak​-
tor,	ale	z	cie ​ka ​wo​ścią	ob ​ser ​wo​wa ​ła	za ​cho​dzą ​ce	w	nim	zmia ​ny.
Ale	na ​wet	uro​da	smo​li​sto​wło​se ​go	El​lio​ta	nie	po​tra ​fi​ła	spra ​wić,	by	dało	się	w	na ​-

pię ​ciu	oglą ​dać	sce ​nę	po​wta ​rza ​ną	po	raz	dwu​dzie ​sty	czwar ​ty.	Boże,	ależ	to	pa ​łę ​ta ​-
nie	się	jest	ogłu​pia ​ją ​ce.	Edie	po​czu​ła	wręcz,	że	krew	za ​czy​na	jej	krą ​żyć	w	ży​łach
bar ​dziej	le ​ni​wie.
Nie	po​zo​sta ​ło	jej	nic	in​ne ​go	jak	zaj​rzeć	do	te ​le ​fo​nu,	cho​ciaż	przy	za ​blo​ko​wa ​nych

me ​diach	spo​łecz ​no​ścio​wych	trud​no	ocze ​ki​wać	cze ​goś	cie ​ka ​we ​go.	Nick	przy​słał	ese ​-
me ​sa,	któ​re ​go	nie ​zwłocz ​nie	otwo​rzy​ła.	Nick	to	do​bry	ko​re ​spon​dent,	ma	duże	zdol​-
no​ści	two​rze ​nia	bon	mo​tów.
Ta	wia ​do​mość	jed​nak	ją	do​bi​ła.

E.	nie	wiem,	czy	o	tym	wiesz,	ale	uwa ​żam,	że	mu ​szę	ci	po​wie ​dzieć.	Szu ​ka ​łem	cię
na	Fa ​ce ​bo​oku	w	 na ​dziei,	 że	może	 tam	wró​ci​łaś.	Na ​tra ​fi​łem	na	 tę	 gru ​pę.	Co	 za
zgra ​ja.	Zgło​si​łem	to	jako	nad ​uży​cie,	ty	też	po​win ​naś.	Nx

Był	 to	 fejs​bu​ko​wy	 fan​pa ​ge,	 miał	 sie ​dem​dzie ​siąt	 je ​den	 laj​ków.	Sto​wa​rzy​sze​nie
Mi​ło​śni​ków	Edie	Thomp​son.	Pro​fil	zi​lu​stro​wa ​no	jej	zdję ​ciem	ze	ślu​bu,	w	czer ​wo​-



nej	su​kien​ce.	Zwra ​ca ​no	się	„do	wszyst​kich,	któ​rzy	ce ​nią	so​bie	dzie ​ło	Edie	Thomp​-
son,	naj​lep​sze ​go	go​ścia	we ​sel​ne ​go	na	świe ​cie”.
Czy	na ​praw​dę	wy​star ​czy	w	nie ​wła ​ści​wym	mo​men​cie	wy​ka ​zać	się	głu​po​tą,	by	od

razu	stać	się	przed​mio​tem	fa ​scy​na ​cji	tylu	osób?	Czy	oni	wie ​rzą,	że	ten	po​ca ​łu​nek	to
część	 ro​man​su?	Sta ​ra ​ła	 się	po​wią ​zać	wid​nie ​ją ​ce	na	 stro​nie	na ​zwi​ska	 z	 twa ​rza ​mi
i	na ​gle	uka ​za ​ła	się	jej	cała	ma ​ło​dusz ​ność	i	tan​de ​ta	tego	przed​się ​wzię ​cia.	Była	tam
masa	 sar ​ka ​stycz ​nych,	 pod​łych	 i	 ewi​dent​nie	 nie ​śmiesz ​nych	 ko​men​ta ​rzy	 oraz	 kon​-
wer ​sa ​cji.	Na	przy​kład:	„12	po​wo​dów,	dla	któ​rych	Edie	Thomp​son	po​win​na	zo​stać
kon​sul​tant​ką	ślub ​ną”	z	do​łą ​czo​ny​mi	gi​fa ​mi.	Oraz,	co	za	nie ​spo​dzian​ka,	była	tam	też
strasz ​li​wa	Lu​cie	Ma ​gu​ire,	do​da ​jąc	ca ​ło​ści	nie ​oce ​nio​ne ​go	ner ​wu.	Wszyst​ko	ra ​zem
wstrzą ​sa ​ją ​ce,	od​ra ​ża ​ją ​ce,	nu​żą ​ce.	Może	i	ona,	Edie,	zro​bi​ła	coś	złe ​go,	ale	to	też	nie
są	do​brzy	lu​dzie.	A	może	i	są,	ale	tu	zna ​ko​mi​cie	to	ukry​wa ​ją.
A	po​tem	zo​ba ​czy​ła	to.	Osiem	słów,	czar ​no	na	bia ​łym,	mi​mo​cho​dem	wtrą ​co​ne	w	to

całe	ple-ple	na	te ​mat	jej	zbrod​ni	mę ​żo​kradz ​twa.	Mu​sia ​ła	je	prze ​czy​tać	pię ​cio​krot​-
nie,	by	się	upew​nić,	że	na ​praw​dę	zo​sta ​ły	na ​pi​sa ​ne.	Wzrok	jed​nak	jej	nie	my​lił.	Nie
zna ​ła	męż ​czy​zny,	któ​ry	był	au​to​rem	po​sta,	ale	ów	„Ian	Con​nor”	wie ​dział	o	niej	coś,
cze ​go	wie ​dzieć	ra ​czej	nie	mógł.
Mia ​ła	 jed​nak	świa ​do​mość,	że	choć​by	żyła	 i	sto	 lat,	ni​g​dy	nie	zro​zu​mie,	 jak	ktoś

mógł	po​my​śleć	i	wy​stu​kać	na	kla ​wia ​tu​rze	ta ​kie	sło​wa,	a	po​tem	umie ​ścić	je	w	sie ​ci.
Wga ​pia ​ła	się	w	to	z	bliż ​szej	i	dal​szej	–	tak	żeby	nic	nie	wi​dzieć	–	od​le ​gło​ści.	Ga ​pi​-

ła	 się,	od​dy​cha ​ła	głę ​bo​ko,	znów	ga ​pi​ła,	prze ​stę ​pu​jąc	z	nogi	na	nogę.	Na ​pi​sa ​ła	do
Nic​ka	 krót​kie ​go	 ese ​me ​sa	 po​twier ​dza ​ją ​ce ​go	 od​biór,	 wło​ży​ła	 te ​le ​fon	 do	 kie ​sze ​ni,
spoj​rza ​ła	na	pta ​ki	szy​bu​ją ​ce	po	nie ​bie	i	jesz ​cze	raz	wzię ​ła	głę ​bo​ki	od​dech.	Wo​kół
byli	lu​dzie,	ale	na	szczę ​ście	na	tyle	da ​le ​ko,	że	nikt	nie	za ​czął	się	jej	ba ​daw​czo	przy​-
glą ​dać.	Na ​gle	sta ​nął	przed	nią	El​liot,	jego	po​stać	wy​peł​ni​ła	jej	pole	wi​dze ​nia.
Sta ​ra ​ła	się	sku​pić	na	nim	wzrok.	My​śla ​ła,	że	w	pra ​cy	bę ​dzie	ro​bił	wra ​że ​nie	bar ​-

dziej	po​wścią ​gli​we ​go,	ale	rze ​czy​wi​stość	temu	prze ​czy​ła:	wy​glą ​dał	na	po​bu​dzo​ne ​go,
tak	po	chło​pię ​ce ​mu.
–	Hej,	ty	tam!	Nie	nu​dzisz	się	za	bar ​dzo?	Do​brze	wy​pa ​dło?
–	Ja ​sne	–	od​par ​ła	z	roz ​tar ​gnie ​niem.	–	Świet​nie,	okej.
–	Uff,	co	za	ulga.
Wy​ję ​ła	te ​le ​fon	z	kie ​sze ​ni,	spoj​rza ​ła	na	nie ​go	tępo,	po	czym	scho​wa ​ła	go	z	po​wro​-

tem.	Co	El​liot	mó​wił?	Po​win​na	sta ​rać	się	sku​pić.	Skup	się.	Za ​po​mnij,	co	przed	chwi​-
lą	prze ​czy​ta ​łaś…
–	Do​brze	się	czu​jesz?	Wy​glą ​dasz,	jak​byś	zo​ba ​czy​ła	du​cha	–	po​wie ​dział.
Nie	do	koń​ca	 zde ​cy​do​wa ​na,	 czy	 zwie ​rza ​nie	 się	El​lio​to​wi	Owe ​no​wi	 jest	 do​brym

po​my​słem,	za ​czę ​ła	mó​wić:
–	Po​wsta ​ła	na	Fa ​ce ​bo​oku	gru​pa	na	mój	te ​mat.	Lu​dzie,	któ​rzy	mnie	nie ​na ​wi​dzą	od

cza ​su	tego	we ​se ​la,	pi​szą	tam	róż ​ne	przy​kre	rze ​czy,	wy​śmie ​wa ​ją	się.	–	Za ​mil​kła	na
chwi​lę.	–	A	ktoś	na ​pi​sał…	oni	na ​pi​sa ​li…
Wzię ​ła	głę ​bo​ki	od​dech,	po	czym	wy​pu​ści​ła	po​wie ​trze.	Po​czu​ła	wil​goć	na	po​licz ​-

kach,	cho​ciaż	nie	była	świa ​do​ma,	że	jest	tak	bli​ska	pła ​czu.	Bez	ostrze ​że ​nia	jej	oczy
wez ​bra ​ły	łza ​mi	i	wszyst​ko	się	wy​la ​ło.	Ist​na	po​wódź.
Otar ​ła	oczy	wierz ​chem	dło​ni.	El​liot	zmarsz ​czył	na	ten	wi​dok	twarz.
–	Daj	spo​kój,	chodź	ze	mną.



Za ​uwa ​ży​ła	obo​jęt​nie,	że	nogi	od​ma ​wia ​ją	jej	po​słu​szeń​stwa.	Wy​glą ​da ​ło	to	tak,	jak​-
by	jej	sys​tem	zo​stał	prze ​cią ​żo​ny	udrę ​ką	psy​chicz ​ną	i	cia ​ło	cza ​so​wo	za ​wie ​si​ło	dzia ​-
łal​ność.
Po​krę ​ci​ła	gło​wą.
–	Nie	mogę	się	ru​szyć.
–	Edie?	–	Po​ło​żył	jej	dłoń	na	ra ​mie ​niu.
Sta ​ra ​ła	się	sama	zdia ​gno​zo​wać	swój	stan.	Do​sta ​nie	mdło​ści?	Bar ​dzo	moż ​li​we.	Ze ​-

mdle ​je?	Też	moż ​li​we.	Po​dob ​nie	czu​ła	się,	gdy	jako	mała	dziew​czyn​ka	zja ​dła	za	dużo
tłu​stej,	za ​py​cha ​ją ​cej	car ​bo​na ​ry.	Też	nie	wie ​dzia ​ła,	co	się	z	nią	dzie ​je	i	co	ma	zro​bić,
by	jej	ulży​ło.	Wie ​dzia ​ła	tyl​ko,	że	naj​chęt​niej	uwol​ni​ła ​by	się	z	wła ​snej	po​wło​ki	cie ​le ​-
snej,	że	jest	jej	doj​mu​ją ​co	źle.
–	Edie?
–	Nie	mogę	się	ru​szyć	–	po​wtó​rzy​ła	ochry​ple.
–	Sła ​bo	ci?	Je ​steś	bar ​dzo	bla ​da.
–	Nie	wiem	–	od​po​wie ​dzia ​ła	ane ​micz ​nym	gło​sem.	–	Za ​wsze	je ​stem	bla ​da.
Po​czu​ła,	że	ko​la ​na	się	pod	nią	ugi​na ​ją	i	po​my​śla ​ła:	pro​szę,	tyl​ko	nie	tu.	Tak,	była

bli​ska	omdle ​nia.	Przy​po​mnia ​ły	jej	się	sy​gna ​ły	ostrze ​gaw​cze	z	cza ​sów	mło​do​ści:	po​-
czu​cie,	że	wszyst​ko	się	do	cie ​bie	zbli​ża,	a	jed​no​cze ​śnie	od​da ​la.	Jak	efek​ty	spe ​cjal​ne
z	fil​mu	„Szczę ​ki”.
Przy​trzy​ma ​ła	się	El​lio​ta,	by	stać	pro​sto.	Kur ​czo​wo	ści​ska ​ła	dłoń​mi	jego	skó​rza ​ną

kurt​kę.	Po​ja ​wi​ła	się	oba ​wa,	czy	nie	do​sta ​nie	bury	od	gar ​de ​ro​bia ​nych	za	nisz ​cze ​nie
wspa ​nia ​łe ​go	ko​stiu​mu.
Czy	lu​dzie	na	nich	pa ​trzą?	Do​my​śla ​ła	się,	że	tak,	ale	nie	wi​dzia ​ła	tego	i	nie	mia ​ła

ocho​ty	spraw​dzać.
–	Chcesz,	że ​bym	we ​zwał	dok​to​ra?	Mamy	tu	 le ​ka ​rza	dy​żur ​ne ​go	–	po​wie ​dział	El​-

liot.
Po​krę ​ci​ła	gło​wą.
–	Po​win​naś	usiąść	i	na ​pić	się	wody.
Te ​raz	po​ki​wa ​ła	gło​wą.
Ze	 zdu​mie ​wa ​ją ​cą	 sta ​now​czo​ścią	 i	 ła ​two​ścią	El​liot	 ob ​jął	 ją	 i	 uniósł.	Mu​sia ​ła	 się

o	nie ​go	oprzeć,	in​stynk​tow​nie	za ​rzu​ca ​jąc	mu	ręce	na	szy​ję.	On	złą ​czył	ręce	pod	jej
pupą	i	niósł	ją,	jak	się	nie ​sie	dziec​ko,	w	stro​nę	przy​czep.
Trzy​ma ​ła	się	go	kur ​czo​wo	i	znad	jego	ra ​mie ​nia	pa ​trzy​ła	na	ga ​pią ​cych	się	na	nich

lu​dzi.	Na ​resz ​cie	zro​zu​mia ​ła,	co	au​tor ​ka	mia ​ła	na	my​śli,	pi​sząc	o	„pra ​wie”	owu​la ​cji.
Po	krót​kim	mar ​szu	po	wy​bo​jach	El​liot	po​sta ​wił	ją	na	zie ​mi	obok	jed​ne ​go	z	au​to​ka ​-

rów.
–	Okej?	Prze ​pra ​szam,	to	było	tro​chę	w	sty​lu	Tar ​za ​na,	ale	wy​glą ​da ​łaś,	jak​byś	mia ​-

ła	za ​raz	od​pły​nąć.
–	W	po​rząd​ku,	dzię ​ki	–	po​wie ​dzia ​ła,	ocie ​ra ​jąc	twarz	rę ​ka ​wem.	W	tym	mo​men​cie

bar ​dziej	 in​te ​re ​so​wa ​ło	 ją	utrzy​ma ​nie	na	miej​scu	 tre ​ści	 żo​łąd​ko​wej	niż	mar ​twie ​nie
się	sa ​mo​po​czu​ciem	zbli​żo​nym	do	tego,	 ja ​kie	może	mieć	nie ​sio​ny	przez	ko​goś	wór
ziem​nia ​ków.
Przy​naj​mniej	te ​raz	nie	czu​ła	się,	jak​by	mia ​ła	za	chwi​lę	ze ​mdleć.	Przy​pływ	ad​re ​na ​-

li​ny	spo​wo​do​wa ​ny	fak​tem,	że	przed	chwi​lą	za ​gra ​ła	w	har ​le ​qu​inie	u	boku	sław​ne ​go
ak​to​ra,	na	pew​no	jej	po​mógł.



–	W	„Krwi	i	zło​cie”	mia ​łem	mnó​stwo	oka ​zji	po​ćwi​czyć	no​sze ​nie	ko​biet	na	rę ​kach.
Mo​żesz	 być	 wdzięcz ​na,	 że	 nie	 mu​sia ​łem	 cię	 zdej​mo​wać	 ze	 sto​su	 po​grze ​bo​we ​go
two​je ​go	męża	gwał​ci​cie ​la,	ha!	–	El​liot	prze ​krę ​cił	klam​kę,	otwo​rzył	drzwi	i	ru​chem
ręki	za ​pro​sił	ją	do	środ​ka	przy​cze ​py.
Edie	skwi​to​wa ​ła	jego	żart	je ​dy​nie	sła ​bym	uśmiesz ​kiem,	ale	w	tych	wa ​run​kach	to

i	tak	była	naj​wyż ​sza	po​chwa ​ła.
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Przy​cze ​py	ak​to​rów	są	jak	mi​nia ​tu​ro​we	luk​su​so​we	domy	wa ​ka ​cyj​ne	na	ko​łach.	Ist​-
ne	roc​kan​drol​lo​we	kam​pe ​ry.
–	Roz ​gość	się.	–	El​liot	wska ​zał	ła ​wecz ​kę	oka ​la ​ją ​cą	for ​ni​ro​wa ​ny	stół.
Otwo​rzył	szaf​kę	są ​sia ​du​ją ​cą	z	du​żym	pła ​sko​ekra ​no​wym	te ​le ​wi​zo​rem	i	za ​py​tał:
–	Woda?	Whi​sky?	Whi​sky	z	wodą?
–	Whi​sky,	pro​szę	–	od​par ​ła,	nie	ma ​jąc	pew​no​ści,	czy	to	do​bry	po​mysł.
Po​sta ​wił	przed	nią	szklan​kę,	roz ​chla ​pu​jąc	tro​chę	pły​nu,	po	czym	prze ​szedł	na	dru​-

gą	stro​nę	sto​łu.
–	Boże,	El​liot,	tak	mi	przy​kro…	–	rze ​kła.
–	Prze ​stań,	nie	masz	za	co	prze ​pra ​szać.	Chcesz	o	tym	po​roz ​ma ​wiać?
Przy​po​mnia ​ła	so​bie,	co	już	po​wie ​dzia ​ła,	i	po​czu​ła	ucisk	w	brzu​chu.
–	Ja ​kiś	czło​wiek,	nie ​zna ​ny	mi	fa ​cet…	–	za ​czerp​nę ​ła	tchu	–	na ​pi​sał,	że	może	moja

mama	za ​bi​ła	się	ze	wsty​du,	że	mnie	uro​dzi​ła.
El​liot	pa ​trzył	na	nią	sze ​ro​ko	otwar ​ty​mi	ocza ​mi.
–	Co	za…	Boże.
–	To	po	pro​stu…	–	Prze ​łknę ​ła	kil​ka	łez	i	przy​ło​ży​ła	rękę	do	czo​ła.	–	Ni​ko​mu	nie

mó​wię,	co	się	sta ​ło	z	moją	mamą.	Mó​wię,	że	nie	żyje,	ale	nie	wy​ja ​śniam,	jak	to	się
sta ​ło.	Je ​dy​ną	oso​bą,	któ​rej	o	tym	wspo​mnia ​łam,	jest	Jack.
–	Kto	to	jest?
–	Fa ​cet,	któ​re ​go	po​ca ​ło​wa ​łam	na	we ​se ​lu.
–	Wy​ga ​dał	się	ko​muś?
–	Naj​wi​docz ​niej.
–	Cóż,	nie	od	dziś	wiesz,	że	to	ku​tas.
Edie	znów	za ​la ​ła	się	łza ​mi	i	za ​czę ​ła	so​bie	w	po​śpie ​chu	wy​cie ​rać	twarz.
–	Hej,	w	po​rzo…
Cią ​gle	 ją	zdu​mie ​wa ​ło,	że	El​liot	za ​cho​wu​je	się	bar ​dziej	 jak	zio​mal	z	Not​tin​gham

niż	wa ​lecz ​ny	ksią ​żę	z	opo​wie ​ści	fan​ta ​sy.	Co	za	sur ​re ​ali​stycz ​ny	sce ​na ​riusz	–	sie ​dzieć
tak	w	jego	przy​cze ​pie	i	szlo​chać.	Ob ​jął	ją.
–	Wszy​scy	mną	gar ​dzą.	Już	na ​wet	nie	pa ​mię ​tam,	jak	to	jest	nie	być	nie ​na ​wi​dzo​-

nym	–	chli​pa ​ła.	–	To	praw​dzi​wa	tor ​tu​ra.
–	Chwi​lecz ​kę.	Oni	cię	nie ​na ​wi​dzą?	Ktoś	zro​bił	okrut​ną	uwa ​gę	na	te ​mat	śmier ​ci

two​jej	mamy	i	ty	z	tego	po​wo​du	masz	czuć	się	źle?	To	oni	wy​sta ​wia ​ją	so​bie	świa ​dec​-
two.	To	im	po​trzeb ​na	jest	te ​ra ​pia,	i	to	bar ​dzo	dłu​ga,	żeby	z	po​wro​tem	mo​gli	stać	się
ludź ​mi.
Przy​tak​nę ​ła	ru​chem	gło​wy.
–	Po​słu​chaj.	To	–	El​liot	pod​niósł	swój	le ​żą ​cy	na	sto​le	te ​le ​fon,	po	czym	odło​żył	go

na	miej​sce	–	to	nie	jest	praw​dzi​we	ży​cie.	To	nie	ty	je ​steś	oso​bą,	o	któ​rej	oni	mó​wią.
To	 inna	wer ​sja	 cie ​bie,	 ja ​kaś	pod​ró​ba,	 twór	wy​obraź ​ni	 lu​dzi,	 któ​rzy	 krą ​żą	wo​kół.
Od​puść	so​bie,	bo	ina ​czej	zwa ​riu​jesz.	Za ​ufaj	mi.	Po​wta ​rzaj	so​bie	te	sło​wa:	ci,	któ​rzy



mnie	le ​piej	zna ​ją,	wie ​dzą	le ​piej.
Znów	po​ki​wa ​ła	gło​wą.
–	Jak	moż ​na	być	tak	bez	ser ​ca,	żeby	wcią ​gnąć	w	to	moją	mamę?	Wiem,	zro​bi​łam

cho​ler ​ne	głup​stwo,	ale	ni​ko​go	nie	za ​bi​łam…
–	Bo	dla	nich,	tam	w	in​ter ​ne ​cie,	nie	je ​steś	żywą	isto​tą,	tyl​ko	abs​trak​cją.	Oni	nie

my​ślą,	że	ty	kie ​dyś	na ​praw​dę	prze ​czy​tasz	te	ich	wy​po​ci​ny,	mają	to	gdzieś.	Dla	nich
je ​steś	grą,	opo​wie ​ścią.	A	im	jest	ich	wię ​cej,	tym	ła ​twiej	im	to	wszyst​ko	przy​cho​dzi.
Pła ​tek	śnie ​gu	nie	czu​je	się	od​po​wie ​dzial​ny	za	la ​wi​nę.	Szcze ​rze	mó​wiąc,	wiem	o	tym
wię ​cej,	niż	mo​gło​by	ci	się	wy​da ​wać.
–	Ale	cie ​bie	przy​naj​mniej	ktoś	lubi.
–	 To	 nie ​praw​da.	 An​gus	 McKin​lay	 na ​pi​sał	 w	 „Va ​rie ​ty”,	 że	 mam	 szcze ​gól​ny	 dar

prze ​ko​ny​wa ​nia,	że	ak​tor ​stwo	to	trud​ne	za ​ję ​cie.
Uśmiech​nę ​ła	się.	Wi​dzia ​ła,	że	El​liot	bar ​dzo	się	sta ​ra	ją	roz ​śmie ​szyć	i	w	tym	mo​-

men​cie	go	za	to	uwiel​bia ​ła.
–	Okej.	No	to	w	każ ​dym	ra ​zie	do​brze	za ​ra ​biasz	–	po​wie ​dzia ​ła.
–	To	praw​da	–	po​twier ​dził.	–	Ale	po​zwól,	że	ci	po​wiem:	peł​no	wo​kół	mnie	na ​cią ​ga ​-

czy,	któ​rzy	ni​g​dy	za	sie ​bie	nie	pła ​cą.
Edie	na ​resz ​cie	się	ro​ze ​śmia ​ła,	ci​cho	i	jak​by	bul​go​czą ​co	z	po​wo​du	za ​pła ​ka ​nia	i	za ​-

smar ​ka ​nia.
El​liot	uści​snął	ją	za	ra ​mię,	od​su​nął	ręce,	a	ona	za ​czę ​ła	są ​czyć	whi​sky.	Uff,	moc​na.

Tro​chę	ją	to	jed​nak	uspo​ko​iło.
–	Dzię ​ku​ję.
–	Cała	przy​jem​ność	po	mo​jej	stro​nie.
Ktoś	za ​pu​kał	do	drzwi	przy​cze ​py.
–	Tak?!	–	za ​wo​łał	El​liot.
–	El​liot,	po​trze ​bu​je ​my	cię.	–	Kor ​pu​lent​na	blon​dyn​ka	z	ze ​sta ​wem	słu​chaw​ko​wym

wsa ​dzi​ła	gło​wę	w	drzwi.
–	Jesz ​cze	naj​wy​żej	pięt​na ​ście	mi​nut.
Ko​bie ​ta	rzu​ci​ła	El​lio​to​wi	groź ​ne	spoj​rze ​nie,	kiw​nę ​ła	gło​wą	i	wy​co​fa ​ła	się.
–	El​liot,	idź.	Na ​praw​dę.	Czu​ję	się	okrop​nie,	prze ​ze	mnie	od​wle ​ka ​cie	zdję ​cia…
–	Nie	wy​głu​piaj	się.	Ja	też	mu​szę	od​po​cząć.
Czu​ła	się	nie ​swo​jo,	a	jej	dys​kom​fort	po​więk​szył	się	jesz ​cze,	gdy	po	za ​le ​d​wie	kil​ku

mi​nu​tach	 blon​dyn​ka	 znów	 się	 po​ja ​wi​ła.	 Tym	 ra ​zem	 wy​glą ​da ​ła	 na	 za ​nie ​po​ko​jo​ną
i	roz ​złosz ​czo​ną.
–	El​liot,	bar ​dzo	mi	przy​kro.	Ar ​chie	cię	pro​si.
–	Po​wiedz	mu,	że	za ​raz	idę	–	od​parł	spo​koj​nie.
Ko​bie ​tę	naj​wy​raź ​niej	kor ​ci​ło,	by	po​wie ​dzieć	jesz ​cze	coś,	ale	chy​ba	nie	mo​gła	się

zde ​cy​do​wać,	kogo	opła ​ca	się	bar ​dziej	do	sie ​bie	zra ​zić,	zwa ​żyw​szy	na	tu​tej​szą	hie ​-
rar ​chię	waż ​no​ści.
–	I	dzię ​ku​ję	ci	–	do​koń​czył	El​liot	z	na ​ci​skiem,	jak​by	chciał	po​wie ​dzieć	„no	to	spa ​-

daj”.	Edie	już	za ​po​mnia ​ła,	jak	bar ​dzo	po​tra ​fi	być	su​ro​wy	i	nie ​ugię ​ty.
–	Po​do​ba	mi	się	 ten	 twój	za ​rost	à	 la	Geo​r ​ge	Mi​cha ​el	–	po​wie ​dzia ​ła,	gdy	zo​sta ​li

sami.
–	Ha,	ha.	To	ma	być	sy​gnał,	że	je ​stem	umę ​czo​nym	de ​tek​ty​wem.	Styl	pod	ty​tu​łem:

Sy​piam	w	swo​im	sa ​mo​cho​dzie,	a	nie:	Jadę	na ​ćpa ​ny	sa ​mo​cho​dem	zro​bić	so​bie	fot​kę



w	wy​pa ​sio​nym	sa ​lo​nie	fo​to​gra ​ficz ​nym.
Wy​buch​nę ​ła	śmie ​chem,	a	El​liot	wy​glą ​dał	na	usa ​tys​fak​cjo​no​wa ​ne ​go.
–	Le ​piej	ci?	–	za ​py​tał.
–	Dużo	le ​piej,	dzię ​ki.
Wpraw​dzie	 czu​ła,	 że	 złe	 my​śli	 wciąż	 kłę ​bią	 się	 jej	 pod	 czasz ​ką,	 ale	 li​czy	 się

uprzej​mość.	Wy​pi​ła	jesz ​cze	kil​ka	ły​ków	whi​sky.	Spraw​dzi​ła,	czy	może	już	od​dy​chać
nor ​mal​nie,	ale	po​wie ​trze	wciąż	na ​po​ty​ka ​ło	w	jej	gar ​dle	prze ​szko​dy.
Z	ze ​wnątrz	do​bie ​gał	głos	męż ​czy​zny,	praw​do​po​dob ​nie	krzy​czą ​ce ​go	coś	w	ko​mór ​-

kę.	Zbli​żał	się,	jego	siła	na ​ra ​sta ​ła.
–	…wła ​ści​wie	jak	jesz ​cze	pro​ściej	mogę	ci	to	wy​tłu​ma ​czyć?	Mamy	za ​cząć	od	tego,

jak	się	robi	dzie ​ci?	Że	jak	męż ​czy​zna	czu​je	mi​łość,	to	jego	pe ​nis	się	po​więk​sza	i	te
rze ​czy?	PIE ​PRZYĆ	TO	WSZYST ​KO,	ty	w	za ​dek	je ​ba ​ny.	Uwa ​żaj	się	za	wy​je ​ba ​ne ​go
w	dupę.
El​liot	przy​krył	so​bie	oczy	dło​nią	i	wes​tchnął.
Chwi​la	ci​szy,	po​tem	wa ​le ​nie	w	drzwi	przy​cze ​py	i	ich	oczom	uka ​za ​ła	się	ży​la ​sta	po​-

stać	Ar ​chie ​go	Puce’a.	Wy​glą ​dał	jak	skrzat	Zgre ​dek	z	Har ​ry’ego	Pot​te ​ra,	jego	czap​-
ka	przy​po​mi​na ​ła	za ​ło​żo​ną	na	gło​wę	skar ​pe ​tę.	Wziął	się	pod	boki,	a	Edie	stru​chla ​ła.
Ar ​chie	Puce	był​by	w	sta ​nie	wy​wo​łać	awan​tu​rę	na ​wet	w	celi	śmier ​ci.
–	El​liot,	sto​imy	tam	jak	chu​je	na	we ​se ​lu	i	cze ​ka ​my.	Zo​staw	dziew​czy​nę	i	do​łącz	do

nas.
–	Ar ​chie,	daj	mi	jesz ​cze	chwi​lę.	To	waż ​ne.	–	Mó​wiąc	to,	El​liot	ści​snął	Edie	za	ra ​-

mię,	da ​jąc	 jej	do	zro​zu​mie ​nia,	 że	ma	nie	pro​te ​sto​wać.	Mia ​ła	oczy​wi​ście	po​czu​cie
winy,	ale	po​wie ​dzieć	te ​raz,	że	to	nie	jest	waż ​ne,	by​ło​by	wy​ra ​zem	nie ​wdzięcz ​no​ści.
Ar ​chie	wbił	swo​je	świ​dru​ją ​ce	spoj​rze ​nie	w	jej	za ​pła ​ka ​ną	twarz.
–	Nie	 chciał​bym	 za ​brzmieć	 jak	 bez ​dusz ​ny	 du​pek,	 ale	 czy	 nie	mógł​by	 utu​lić	 jej

ktoś,	 komu	 nie	 pła ​cę	 od	 go​dzi​ny	 tak	 dużo	 jak	 to​bie?	 Na	 przy​kład	 jej	 pie ​przo​na
mama?
–	Ar ​chie	–	po​wie ​dział	El​liot,	wsta ​jąc.
–	Za ​raz,	za ​raz,	spraw​dzę	ob ​sa ​dę,	czy	jej	mama	u	nas	gra?	Och,	nie,	chwi​lecz ​kę,

nie	mam	jej	na	li​ście.	Nie	ma	tu	mamy.	Za ​dzwoń​my	po	nią!
–	Ar ​chie!	Za ​mknij	 się	 i	 spa ​daj	 stąd	w	cią ​gu	se ​kun​dy.	A	może	chcesz,	 żeby	ktoś

inny	za ​grał	tę	moją	pie ​przo​ną	rolę	w	two​im	pie ​przo​nym	fil​mie?
Ar ​chie	spra ​wiał	wra ​że ​nie	zdu​mio​ne ​go,	że	ktoś	śmie	od​pła ​cać	mu	pięk​nym	za	na ​-

dob ​ne.	Wpa ​try​wał	się	w	El​lio​ta,	któ​ry	śmia ​ło	wy​trzy​my​wał	jego	spoj​rze ​nie.
–	W	po​rząd​ku.	Nie	ma	się	czym	pod​nie ​cać.	–	Za ​milkł	na	chwi​lę.	–	Baw​cie	się	do​-

brze,	dzie ​cia ​ki.	Zre ​lak​suj​cie	się.
Drzwi	przy​cze ​py	się	za ​trza ​snę ​ły.
–	Tak	mi	przy​kro,	idź,	pro​szę	cię,	idź	–	mó​wi​ła	prze ​ra ​żo​na	Edie,	gdy	El​liot	usiadł

z	po​wro​tem,	krę ​cąc	gło​wą.
–	Och,	nie	martw	się.	Kłót​nia	z	Ar ​chiem	jest	swo​istym	ry​tu​ałem,	każ ​dy	musi	przez

to	przejść.	Mnie	i	tak	przy​da ​rzy​ło	się	to	póź ​no,	już	za ​czę ​to	szep​tać,	że	lu​bię	od​da ​-
wać	pole	wal​ko​we ​rem.	Gre ​ta	od	pierw​sze ​go	dnia	awan​tu​ru​je	się	z	nim,	na ​wet	o	ja ​-
kość	ca ​te ​rin​gu	–	cią ​gnął.	–	A	poza	tym	nie	zna ​la ​zł​by	ni​ko​go	na	moje	miej​sce.	Chciał
za ​trud​nić	Ja ​mie ​go	Do​rna ​na,	ale	jak	jego	agent	usły​szał	staw​kę,	po​my​ślał,	że	to	ja ​kiś
te ​le ​fo​nicz ​ny	dow​cip.



Edie	w	dal​szym	cią ​gu	roz ​pacz ​li​wie	na ​ma ​wia ​ła	El​lio​ta	do	po​wro​tu	na	plan.
–	I	tak	już	wy​ka ​za ​łeś	się	wiel​ko​dusz ​no​ścią.	Przy​cho​dzę	do	cie ​bie,	prze ​szka ​dzam

ci	w	pra ​cy,	stwa ​rzam	pro​ble ​my…
–	Ci​cho	bądź.	To	żad​ne	pro​ble ​my.
–	I	na ​wet	nie	prze ​pro​wa ​dzi​łam	wy​wia ​du.
–	Po​wiedz	mi,	ja ​kie	masz	py​ta ​nia,	a	ja	na ​pi​szę	ci	mej​la.	Zda ​je	mi	się,	że	na	li​ście

prio​ry​te ​tów	 wid​nie ​je	 te ​mat	 „związ ​ki”.	 Na ​pi​szę	 ja ​kieś	 wy​pra ​co​wan​ko	 i	 bę ​dzie ​my
mie ​li	to	z	gło​wy.
Po​dzię ​ko​wa ​ła	mu	wy​lew​nie,	choć	z	tyłu	gło​wy	zro​dzi​ła	się	 jej	zdra ​dziec​ka	myśl:

może	to	i	do​brze,	nie	bę ​dzie	mu​sia ​ła	za ​ha ​czać	o	kwe ​stie	ge ​jow​skie.
–	Pro​szę	cię,	wra ​caj	do	pra ​cy.
El​liot	spoj​rzał	na	ze ​ga ​rek:
–	Taaa…	Ar ​chie	już	chy​ba	wy​star ​cza ​ją ​co	się	zgrzał.
Za ​trzy​mał	się	przy	drzwiach.
–	Je ​steś	do​brym	czło​wie ​kiem,	Edie.	Dzię ​ki	temu	prze ​trwasz	to	wszyst​ko.
–	Dzię ​ku​ję.	Two​je	sło​wa	wie ​le	dla	mnie	zna ​czą,	El​liot	–	od​par ​ła	cie ​pło.
Zo​sta ​ła	sama.	Była	sa ​mot​na	tak	bar ​dzo,	jak	tyl​ko	moż ​na,	ma ​jąc	za	je ​dy​ne ​go	to​-

wa ​rzy​sza	te ​le ​fon.	I	tak	usa ​tys​fak​cjo​no​wa ​na,	jak	tyl​ko	moż ​na,	po	usły​sze ​niu	słów	El​-
lio​ta.	Nie	mo​gła	jed​nak	po​zbyć	się	wra ​że ​nia,	że	po​mo​gą	jej	one	tyle,	co	umar ​łe ​mu
ka ​dzi​dło.
Oto	 otrzy​ma ​ła	 laj​ka	 od	 sław​ne ​go	 czło​wie ​ka,	 któ​re ​go	 za	 kil​ka	 ty​go​dni	 zo​ba ​czy

pew​nie	po	raz	ostat​ni.	A	resz ​ta	świa ​ta	ją	hej​tu​je.	Jed​no	jest	pew​ne.	Nie	spo​cznie,
do​pó​ki	nie	do​wie	się,	kim	jest	ów	„Ian	Con​nor”.
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Mia ​ła	dziw​ny	sen.	Ob ​rzęd,	ja ​cyś	lu​dzie	w	ma ​skach	ra ​tu​ją	ją	nagą	z	pło​ną ​ce ​go	sto​-
su	po​grze ​bo​we ​go.	Oka ​zu​je	się,	że	jest	wśród	nich	Lu​cie	Ma ​gu​ire	i	w	tym	mo​men​cie
roz ​le ​ga	się	ja ​kiś	dźwięk.	A	po​nie ​waż	już	się	obu​dzi​ła,	nie	do​wie ​dzia ​ła	się,	co	to	był
za	dźwięk.
Po	kil​ku	se ​kun​dach	mru​ga ​nia	za ​puch​nię ​ty​mi	po​wie ​ka ​mi	do​tar ​ło	do	niej,	że	po​win​-

na	spraw​dzić	ko​mór ​kę.
Miłe	ży​cze ​nia	uro​dzi​no​we	od	Han​nah	i	Nic​ka.	Do​brze,	dys​ku​sja	na	te ​mat	jej	in​-

ter ​ne ​to​we ​go	lin​czu	się	od​wle ​cze.
I	ese ​mes	od	Jac​ka.

Cześć.	Sto	lat.	Ba ​wisz	się	dziś?	Mam	na ​dzie ​ję,	że	wszyst​ko	do​brze.	Jx

Jak	 to	moż ​li​we?	Tylu	 lu​dzi	 żyje	na	 tym	świe ​cie,	a	aku​rat	on	mu​siał	 za ​pa ​mię ​tać
datę.	 Prze ​cież	 na ​wet	 nie	mógł	 już	 sko​rzy​stać	 z	 pod​po​wie ​dzi	 na	 Fa ​ce ​bo​oku.	 Jaki
gład​ki,	jaki	układ​ny!	Ob ​łud​nik.	Bla ​da,	opuch​nię ​ta,	po	wkro​cze ​niu	w	trzy​dzie ​sty	szó​-
sty	rok	ży​cia	wy​ła ​do​wa ​ła	swą	wście ​kłość,	stu​ka ​jąc	w	kla ​wia ​tu​rę	te ​le ​fo​nu.

To	 ty	 opo​wie ​dzia ​łeś	 lu ​dziom,	 jak	 zmar ​ła	 moja	 mama?	 Jak	 mo​głeś?	 Nie	 mogę
uwie ​rzyć,	że	aż	tak	się	zmie ​ni​łeś.

Kil​ka	 se ​kund	 po	wy​sła ​niu	 tej	 wia ​do​mo​ści	 za ​dzwo​nił	 te ​le ​fon.	 Jack.	 Tego	 się	 nie
spo​dzie ​wa ​ła.	 Ob ​li​za ​ła	 spierzch​nię ​te	 war ​gi.	 Nie,	 ona	 nie	może	 oka ​zać	 się	 w	 tym
ukła ​dzie	tchó​rzem.
–	Tak?
–	Edie,	o	czym	ty	mó​wisz?	Że	komu	opo​wie ​dzia ​łem?
Za ​mil​kła.	Jego	miły	i	de ​li​kat​ny	głos	naj​wy​raź ​niej	cią ​gle	miał	nad	nią	ja ​kąś	wła ​dzę,

po​trze ​bo​wa ​ła	więc	chwi​li,	by	się	w	so​bie	ze ​brać.
–	Zna ​la ​złam	wstręt​ną	gru​pę	na	Fa ​ce ​bo​oku,	dar ​li	ze	mnie	ła ​cha.	Ja ​kiś	gość,	o	któ​-

rym	w	ży​ciu	nie	sły​sza ​łam,	po​zwo​lił	so​bie	na	„żart”,	że	moja	mam	za ​bi​ła	się	z	mo​je ​-
go	po​wo​du.
Ci​sza.
–	Boże,	to	strasz ​ne.	Ale	dla ​cze ​go	to	miał​bym	być	ja?
–	Bo	ni​ko​mu	in​ne ​mu	o	tym	nie	mó​wi​łam.
Nie	było	jej	ła ​two	się	do	tego	przy​znać.
–	Ni​ko​mu?
–	Ab ​so​lut​nie	–	od​par ​ła	oschle.
–	Ja	nie	mó​wi​łem	ni​ko​mu…
Wy​da ​ła	z	sie ​bie	gorz ​ki	po​mruk	świad​czą ​cy	o	nie ​do​wie ​rza ​niu,	a	Jack	do​koń​czył:
–	…z	wy​jąt​kiem	Char ​lot​te.



–	Aha,	 ro​zu​miem.	A	ona	mnie	szcze ​rze	nie ​na ​wi​dzi.	Dzię ​ki	za	nad​uży​cie	mo​je ​go
za ​ufa ​nia.
–	Zro​bi​łem	to	tyl​ko	dla ​te ​go,	że	ona	po	tym	wszyst​kim	cał​kiem	od​pły​nę ​ła.	Tłu​ma ​-

czy​łem	jej,	że	nie	zna	cie ​bie	i	nie	wie,	przez	co	mu​sia ​łaś	przejść.
–	Aha,	więc	nie	 po​wie ​dzia ​łeś	 „nie	wiń	 jej	 za	moje	grze ​chy”,	 tyl​ko	 „po​trak​tuj	 ją

ulgo​wo,	stra ​ci​ła	wszak	mamę”?	Jezu	Chry​ste!	Zna ​lazł	się	ad​wo​kat.
Wy​czu​wa ​ła,	że	Jack	ra ​czej	po​wie ​dział	to	Char ​lot​te	z	pod​tek​stem	w	ro​dza ​ju:	„Ona

jest	na ​pa ​lo​na	 i	nie ​zrów​no​wa ​żo​na.	Trud​no	od	dziew​czy​ny,	któ​ra	wy​cho​wy​wa ​ła	 się
bez	mat​ki,	ocze ​ki​wać	zna ​jo​mo​ści	norm	spo​łecz ​nych”.
–	Co	to	ma	wspól​ne ​go	z	czym​kol​wiek?	–	cią ​gnę ​ła.
–	Edie,	Edie,	to	nie	było	prze ​my​śla ​ne.	Po	pro​stu…	Ty	sta ​no​wisz	dla	lu​dzi	taką	za ​-

gad​kę,	za ​wsze	trzy​masz	się	z	boku,	więc	po​my​śla ​łem…	że	jak	cię	le ​piej	zro​zu​mie,
zmie ​ni	swo​je	kry​tycz ​ne	na ​sta ​wie ​nie.
–	A	cze ​mu	nie	wy​ja ​śni​łeś	jej	po	pro​stu,	że	to	ty	mnie	po​ca ​ło​wa ​łeś?	Wte ​dy	na	pew​-

no	by​ła ​by	mniej	kry​tycz ​na	w	sto​sun​ku	do	mnie,	no	nie?
–	Uwierz	mi,	pró​bo​wa ​łem.	To	był	szczy​to​wy	punkt	na ​szych	kry​zy​so​wych	ne ​go​cja ​-

cji.
„Uwierz	mi”.	Ła ​two	po​wie ​dzieć.
–	 Je ​śli	na ​praw​dę	mar ​twią	cię	prze ​śla ​do​wa ​nia,	 ja ​kich	sta ​łam	się	ofia ​rą,	do​wiedz

się,	kim	jest	nie ​ja ​ki	„Ian	Con​nor”,	au​tor	tego	wpi​su.	Bo	ja	go	i	tak	do​pad​nę.
Szpa ​no​wa ​ła,	oczy​wi​ście.	 Już	coś	zro​bi​ła	w	tym	kie ​run​ku	–	klik​nę ​ła	na	to	na ​zwi​-

sko,	ale	zo​sta ​ła	prze ​nie ​sio​na	na	cał​ko​wi​cie	za ​blo​ko​wa ​ny	pro​fil.	Nie	było	przy	nim
na ​wet	 li​sty	zna ​jo​mych,	a	na	zdję ​ciu	był	ka ​czor	Daf​fy.	Rów​nież	wpi​sa ​nie	na ​zwi​ska
w	Go​ogle’u	oka ​za ​ło	się	bez ​owoc​ne.	Igła	w	sto​gu	sia ​na.	Śle ​pa	ulicz ​ka.
–	Ian,	Con​nor.	Okej.	Będę	szu​kał.
–	Za ​tem	w	po​rząd​ku.	Wy​bacz	mi,	ale	mu​szę	wy​pra ​wić	uro​dzi​ny.
Roz ​łą ​czy​ła	się	w	spo​sób,	w	jaki	ro​bią	to	na	fil​mach.
Usły​sza ​ła	 po​ka ​sły​wa ​nie	 i	 szu​ra ​nie	 za	 drzwia ​mi,	 a	 po​tem	 nie ​śmia ​łe	 pu​ka ​nie.

Z	prze ​ra ​że ​niem	uświa ​do​mi​ła	 so​bie,	 że	 tata	mógł	 sły​szeć	 tę	wy​mia ​nę	zdań.	Boże,
spraw,	żeby	nie	do​tar ​ła	do	nie ​go	część	do​ty​czą ​ca	mamy…
–	Wejdź!
–	Ko​cha ​na	có​recz ​ko,	wszyst​kie ​go	naj​lep​sze ​go	z	oka ​zji	uro​dzin!
Oj​ciec	po​ja ​wił	się	w	drzwiach	z	nie ​tę ​gą	miną,	 jak​by	na	siłę	sta ​rał	się	za ​cho​wać

twarz	po​ke ​rzy​sty	i	nie ​zbyt	do​brze	mu	to	wy​cho​dzi​ło.	Mu​siał	spo​ro	usły​szeć.	Przez
chwi​lę	na ​wet	wy​da ​wa ​ło	się,	że	bę ​dzie	chciał	o	coś	za ​py​tać,	a	Edie	wszel​ki​mi	do​-
stęp​ny​mi	–	nie ​wer ​bal​ny​mi	–	me ​to​da ​mi	sta ​ra ​ła	się	mu	to	wy​bić	z	gło​wy.	Gdy	mia ​ła	je ​-
de ​na ​ście	lat,	uda ​ło	im	się	od​być	roz ​mo​wę	na	te ​mat	tego,	gdzie	bę ​dzie	jej	zo​sta ​wiał
pie ​nią ​dze	na	za ​kup	środ​ków	sa ​ni​tar ​nych,	bez	uży​cia	słów	„okres”	i	„tam​pon”.	Ist​na
sza ​ra ​da,	 gra.	Nie	wi​dzia ​ła	 po​wo​du,	 dla	 któ​rych	 te ​raz	mia ​ła ​by	 zmie ​niać	 ten	 stan
rze ​czy.
Trzy​mał	w	ręku	bu​kiet	ró​żo​wych	pe ​onii,	więk​szość	jesz ​cze	w	pącz ​kach	o	kształ​-

cie	żo​łę ​dzi.	Spod	pa ​chy	wy​sta ​wa ​ło	pu​deł​ko	luk​su​so​wych,	ciem​nych,	„or ​ga ​nicz ​nych”
cze ​ko​la ​dek,	a	w	dru​giej	ręce	dzier ​żył	bu​tel​kę	ró​żo​we ​go	szam​pa ​na.	Do	Edie	do​tar ​-
ło,	że	 ta	oka ​zja	wy​ma ​ga	od	niej	więk​sze ​go	niż	na	co	dzień	uda ​wa ​nia	szczę ​śli​wej,
roz ​ja ​śni​ła	więc	twarz	ogrom​nym	uśmie ​chem.



–	Tato,	nie	mu​sia ​łeś!	Są	wspa ​nia ​łe.
–	Wiem,	jak	bar ​dzo	lu​bisz	kwia ​ty	–	po​wie ​dział,	nie ​zręcz ​nie	je	po​da ​jąc.	–	Nie	mia ​-

łem	po​ję ​cia,	co	jesz ​cze	mogę	ci	spre ​zen​to​wać.	Może	chcesz	bony	upo​min​ko​we?
–	Tak,	 to	świet​ny	po​mysł	 –	od​rze ​kła,	 sta ​wia ​jąc	szam​pa ​na	 i	cze ​ko​lad​ki	przed	 lu​-

strem.
–	Meg	po​szła	do	domu	opie ​ki,	ale	zo​sta ​wi​ła	ci	stos	nie ​le ​gal​nych	ka ​na ​pek	z	nu​tel​lą.
–	To	miłe	z	jej	stro​ny.
Po​my​śla ​ła:	Tato,	do​brze	wiem,	że	ka ​za ​łeś	jej	przy​go​to​wać	te	ka ​nap​ki,	a	ona	cały

czas	się	dą ​sa ​ła.
–	Co	byś	chcia ​ła	ro​bić	wie ​czo​rem?	Może	wy​stro​imy	się	i	pój​dzie ​my	gdzieś	na	ko​-

la ​cję?
–	Mia ​łam	na ​dzie ​ję	na	ja ​kąś	piz ​zę	na	wy​nos	i	kil​ka	piw	w	Lio​nie,	je ​śli	się	zgo​dzisz?
–	W	po​rząd​ku,	je ​śli	na ​praw​dę	nie	chcesz	nic	wię ​cej.
–	Zde ​cy​do​wa ​nie.	Ni​cze ​go	in​ne ​go	nie	pra ​gnę	tak	bar ​dzo	jak	tego.
Trze ​ba	było	coś	po​wie ​dzieć	dla	pod​kre ​śle ​nia	po​go​dy	du​cha.	Edie	nie	zro​bi​ło	się

od	tego	–	rzecz	ja ​sna	–	od	razu	we ​so​ło,	ale	za ​wsze	lep​sze	to	niż	wiecz ​ne	uża ​la ​nie
się.	Gdy	wzię ​ła	prysz ​nic,	ubra ​ła	się,	wło​ży​ła	kwia ​ty	do	wa ​zo​nu	i	zja ​dła	na	śnia ​da ​nie
dwie	cze ​ko​lad​ki	(każ ​da	in​ne ​go	ro​dza ​ju),	jej	na ​strój	nie ​co	się	po​pra ​wił.
–	Co	zro​bisz	z	pierw​szym	dniem	swo​jej	trzy​dziest​ki	szóst​ki?	–	spy​tał	tata	zza	nie ​-

ak​tu​al​nej	ga ​ze ​ty.
–	Hm.	Pój​dę	na	za ​ku​py	i	do​go​dzę	so​bie	zje ​dze ​niem	lun​chu	w	par ​ku.	Być	może	też

znaj​dę	tam	ja ​kieś	kacz ​ki,	żeby	się	na	nie	po​ga ​pić.
–	Brzmi	to	ba ​jecz ​nie	–	stwier ​dził	tata	i	tym	ra ​zem	wy​mie ​ni​li	au​ten​tycz ​ne	uśmie ​-

chy.	–	Do	zo​ba ​cze ​nia,	mu​szę	po​spraw​dzać	tro​chę	prac.
Dzień	był	cie ​pły,	to​też	Edie	zde ​cy​do​wa ​ła	się	na	oko​ło	dwu​dzie ​sto​mi​nu​to​wy	spa ​cer

do	cen​trum	mia ​sta	–	przez	wzgó​rze	i	cmen​tarz,	któ​ry	te ​raz	znów	był	ci​chym	ogro​-
dem	peł​nym	spo​koj​nych	zmar ​łych,	a	nie	miej​scem	ba ​ro​ko​wej	in​sce ​ni​za ​cji	z	jesz ​cze
cie ​płym	sek​sow​nym	tru​pem	w	roli	głów​nej.
Prze ​cho​dząc	obok,	przy​po​mnia ​ła	so​bie,	jak	El​liot	ją	wziął	na	ręce.	Je ​śli	nie	li​czyć

wiel​kie ​go	za ​kło​po​ta ​nia,	było	to	do​praw​dy	osza ​ła ​mia ​ją ​ce	wspo​mnie ​nie.	Fa ​cet	oka ​zał
się	bar ​dzo	sil​ny	jak	na	jego	szczu​pły	chło​pię ​cy	wy​gląd.
Gdy	tak	wspi​na ​ła	się	na	wzgó​rze,	a	po​tem	z	nie ​go	scho​dzi​ła	pra ​wie	w	śro​dek	mia ​-

sta,	wy​da ​rzy​ła	się	za ​baw​na	rzecz:	krew	za ​czę ​ła	jej	szyb ​ciej	krą ​żyć.	Po​czu​ła	przy​-
pływ	do​bre ​go	hu​mo​ru,	przy​po​mnia ​ła	się	 jej	bo​wiem	pew​na	nie ​co	 już	za ​po​mnia ​na,
a	bar ​dzo	uży​tecz ​na	ce ​cha	 jej	cha ​rak​te ​ru:	od​por ​ność.	Prę ​dzej	czy	póź ​niej,	ale	za ​-
wsze	uda ​wa ​ło	jej	się	w	koń​cu	prze ​zwy​cię ​żyć	zły	los.
Któ​re ​goś	dnia	wró​ci​ła	z	lek​cji	hi​sto​rii	w	li​ceum	i	po​wie ​dzia ​ła	ta ​cie,	że	prze ​czy​ta ​ła

o	kar ​dy​na ​le	Wol​seyu,	iż	„w	chwi​li	po​raż ​ki	czuł	przy​pływ	ener ​gii”.
–	To	tak	jak	ja	–	wy​ja ​śni​ła	wte ​dy.	–	Mnie	też	po​raż ​ka	daje	po​zy​tyw​ne ​go	kopa.
Tata	ro​ze ​śmiał	się,	zmierz ​wił	jej	wło​sy	i	od​rzekł:
–	Zmie ​nisz	zda ​nie,	jak	do​czy​tasz	hi​sto​rię	jego	ży​cia	do	koń​ca.
Ale	mimo	to	przy​ję ​ła	tę	cha ​rak​te ​ry​sty​kę	za	swo​je	ży​cio​we	mot​to.
Tak	więc,	 pod​su​mo​wa ​ła,	 cała	 sieć	 ob ​rzu​ca	 ją	 zgni​ły​mi	po​mi​do​ra ​mi.	Pra ​cow​ni​cy

fir ​my	nie	chcą	jej	wi​dzieć	w	swo​im	gro​nie.	Jest	upa ​dłą	ko​bie ​tą,	bu​rzy​ciel​ką	cu​dzych
mał​żeństw.	Ale	wie,	 że	nie	 jest	 taka,	 jak	 się	o	niej	mówi.	 I	musi	przejść	nad	 tym



wszyst​kim	do	po​rząd​ku	dzien​ne ​go.
Han​nah	kie ​dyś	po​wie ​dzia ​ła:	„Wy​glą ​da	na	to,	że	naj​gor ​sze,	co	mo​gło	ci	się	przy​-

tra ​fić,	 już	 się	 przy​tra ​fi​ło.	 A	 ty	wciąż	 ży​jesz	 i	 jest	 okej.	 Je ​steś	 sil​niej​sza.	 To	 daje
moc”.
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Za ​sta ​na ​wia ​ła	się,	czy	oj​ciec	jest	świa ​do​my	zna ​cze ​nia	jej	obec​ne ​go	wie ​ku.	Ni​g​dy
tak	 na ​praw​dę	 nie	 roz ​ma ​wia ​li	 o	ma ​mie.	 Cza ​sem	 ojcu	wy​mknę ​ło	 się	 „zu​peł​nie	 jak
two​ja	mat​ka”	albo	„jak	ma ​wia ​ła	two​ja	mat​ka”,	ale	wte ​dy	wszy​scy	wo​kół	sztyw​nie ​li.
Nie	ro​bił	tego	czę ​sto.
Pew​ne	 rze ​czy,	my​śla ​ła	Edie,	mie ​sza ​jąc	 słom​ką	 kawę	mro​żo​ną	w	ogród​ku	Caf​fé

Nero,	są	zbyt	wiel​kie	na	to,	by	je	mię ​dlić	w	bła ​hych	po​ga ​dusz ​kach.
W	domu	moż ​na	było	 obej​rzeć	 tyl​ko	 jed​no	gru​po​we	 zdję ​cie	 ca ​łej	 ro​dzi​ny.	Sta ​ło,

czę ​ścio​wo	przy​sło​nię ​te	 roz ​ma ​ity​mi	bi​be ​lo​ta ​mi,	 na	pia ​ni​nie	 ojca	w	 ja ​dal​ni.	Mama,
ład​na	ko​bie ​ta	o	mrocz ​nej	uro​dzie,	była	na	nim	nie ​sa ​mo​wi​cie	po​dob ​na	do	dzi​siej​szej
Edie,	wy​jąw​szy	cha ​rak​te ​ry​stycz ​ną	dla	lat	osiem​dzie ​sią ​tych	trwa ​łą	on​du​la ​cję	i	ma ​to​-
wy	ma ​ki​jaż.	Mia ​ła	na	so​bie	nie ​bie ​ską	let​nią	su​kien​kę	na	ra ​miącz ​kach,	z	pod​kre ​ślo​-
ną	ta ​lią.
Rę ​ka ​mi	zgię ​ty​mi	w	łok​ciach	pod	ką ​tem	pro​stym	obej​mo​wa ​ła	obie	dziew​czyn​ki	–

na ​bur ​mu​szo​ne ​go	ber ​be ​cia	Meg	i	Edie	z	grzyw​ką	wy​strzy​żo​ną	ku​chen​ny​mi	no​ży​ca ​-
mi.	 Tata	 pro​mie ​niał,	 obej​mo​wał	 żonę	w	pa ​sie.	Byli	 na	 pik​ni​ku	w	par ​ku	Wol​la ​ton,
przed	nimi	na	 tra ​wie	roz ​po​ście ​rał	się	ob ​rus.	Edie	nie	wie ​dzia ​ła,	czy	zdję ​cie	ro​bił
ktoś	obcy,	czy	też	pią ​ty	uczest​nik	pik​ni​ku.	Nie	za ​da ​wa ​ła	zbyt	wie ​lu	py​tań	do​ty​czą ​-
cych	prze ​szło​ści,	bo	tata	sta ​wał	się	po	nich	oso​wia ​ły,	a	prze ​cież	nie	chcia ​ła	go	nie ​-
mi​le	za ​ska ​ki​wać.
Pa ​trząc	na	to	zdję ​cie,	nie	mo​gła	oprzeć	się	re ​flek​sji,	jak	wów​czas	nie ​wie ​le	wspól​-

ne ​go	cza ​su	 im	zo​sta ​ło.	Pa ​mię ​ta ​ła	 za ​pach	per ​fum	mamy	–	gdy	 ją	przy​tu​la ​ła,	 czu​ła
woń	gnie ​cio​nych	ró​ża ​nych	płat​ków.	Za ​cho​wa ​ła	też	wspo​mnie ​nie	tego,	jak	mama	po​-
zwa ​la ​ła	 jej	wejść	na	krze ​sło	 i	mie ​szać	po​kru​szo​ne	cia ​sto	z	ro​dzyn​ka ​mi,	żeby	nim
po​tem	ra ​zem	na ​kar ​mić	 ich	ulu​bio​ne	my​szo​skocz ​ki,	Sama	 i	Gre ​ga.	Albo	 jak	mama
wią ​że	oby​dwu	dziew​czyn​kom	śli​nia ​ki,	sa ​dza	je	za	ku​chen​nym	sto​łem	i	daje	po​sza ​leć
kre ​atyw​nie	przy	po​mo​cy	pla ​ka ​tó​wek.
Zda ​rza ​ły	się	też	ozna ​ki	nie ​uchron​ne ​go	fa ​tum:	mama	po​pła ​ku​ją ​ca	ci​cho	w	naj​mniej

spo​dzie ​wa ​nych	mo​men​tach.	Edie	kie ​dyś	na ​wet	my​śla ​ła,	że	po​pi​sku​ją	my​szo​skocz ​ki,
ale	za ​uwa ​ży​ła,	że	to	mama	sta ​ra	się	stłu​mić	płacz,	za ​ty​ka ​jąc	usta	ręką.	Edie	i	Meg
ba ​wi​ły	 się	wte ​dy	 na	 pod​ło​dze	w	 sa ​lo​nie.	 Zda ​rza ​ły	 się	 też	 dni,	 kie ​dy	w	 ogó​le	 nie
wsta ​wa ​ła	z	łóż ​ka.	Mó​wi​ła	wte ​dy	Edie,	że	nogi	od​ma ​wia ​ją	jej	po​słu​szeń​stwa.
Edie	za ​wsze	mar ​twi​ła	się,	że	może	ona	albo	Meg	zro​bi​ły	coś	złe ​go.	Na ​wet	te ​raz

zda ​rza ​ło	jej	się	po​wra ​cać	do	tych	cza ​sów	i	za ​sta ​na ​wiać,	czy	mo​gła	po​stą ​pić	ina ​czej.
Jest	taki	fra ​zes,	że	dzie ​ci	za ​wsze	się	ob ​wi​nia ​ją.	Edie	wie ​dzia ​ła,	że	to	praw​da,	cho​-
ciaż	gdy	do​ro​sła,	prze ​ko​na ​ła	się,	że	pra ​wie	każ ​dy	o	coś	się	ob ​wi​nia.	No,	chy​ba	że
jest	się	Jac​kiem	Mar ​shal​lem.
I	bar ​dzo	do​brze	pa ​mię ​ta ​ła	dzień,	kie ​dy	mama	nie	ode ​bra ​ła	jej	ze	szko​ły.	Edie	zo​-

sta ​ła	we ​zwa ​na	do	ga ​bi​ne ​tu	dy​rek​to​ra.	Wszy​scy	wo​kół	szep​ta ​li	i	pa ​trzy​li	na	nią	za ​-
tro​ska ​ni.	W	do​dat​ku	za ​szła	po​mył​ka	spo​wo​do​wa ​na	za ​mie ​sza ​niem	w	szkol​nej	hie ​rar ​-



chii	służ ​bo​wej.	Na ​uczy​cie ​le	my​śle ​li,	że	ro​dzi​na	już	ją	za ​wia ​do​mi​ła,	a	za ​pła ​ka ​na	cio​-
cia,	któ​ra	po	nią	przy​szła,	była	prze ​ko​na ​na,	że	na ​uczy​cie ​le	już	jej	wszyst​ko	po​wie ​-
dzie ​li.
Cio​cia	Dawn	była	po​pie ​la ​to	bla ​da,	z	tru​dem	od​dy​cha ​ła	i	przez	całą	nie ​dłu​gą	dro​gę

do	domu	moc​no	ści​ska ​ła	jej	rącz ​kę.	Edie	po​pa ​try​wa ​ła	na	nią	za ​cie ​ka ​wio​na.
Przed	do​mem	za ​uwa ​ży​ła	sa ​mo​chód	po​li​cyj​ny	i	po​my​śla ​ła,	że	ich	ob ​ra ​bo​wa ​no.
Gdy	ro​zej​rza ​ła	się	po	sa ​lo​nie,	za ​uwa ​ży​ła,	że	tata	szlo​cha	z	twa ​rzą	ukry​tą	w	dło​-

niach,	a	w	domu	jest	peł​no	dziw​nych	lu​dzi.	I	już	wie ​dzia ​ła,	że	sta ​ło	się	coś	strasz ​ne ​-
go,	nie ​spo​ty​ka ​ne ​go.	Dla ​cze ​go	tata	jest	taki	smut​ny?	Spraw​dzi​ła,	ale	Sam	i	Greg	byli
na	swo​im	miej​scu.
Mama	bę ​dzie	wie ​dzia ​ła.
Zła ​pa ​ła	prze ​cho​dzą ​ce ​go	wuj​ka	za	połę	płasz ​cza	i	za ​py​ta ​ła:
–	Gdzie	jest	moja	mama?
–	Nie	żyje!	Nikt	ci	nie	po​wie ​dział?!	–	od​krzyk​nął	zszo​ko​wa ​ny,	a	Edie	po​my​śla ​ła,	że

jest	na	nią	zły,	że	nic	nie	wie.	Wszy​scy	za ​mil​kli,	wpa ​try​wa ​li	się	w	nią,	a	Edie,	jak​by
to,	co	usły​sza ​ła,	było	kiep​skim	żar ​tem	i	że	czas	z	tym	skoń​czyć,	oznaj​mi​ła:
–	Chcę	do	mamy.
Jej	i	Meg	wy​ja ​śnio​no,	że	mama	była	bar ​dzo	bied​na,	źle	się	czu​ła	i	to	do​szło	do	jej

mó​zgu.	Więc	po​my​śla ​ła,	że	tro​chę	so​bie	po​pły​wa,	ale	to	nie	był	do​bry	po​mysł,	cią ​-
gnął	tata,	i	uto​pi​ła	się.	Nie	mo​gły	prze ​stać	o	tym	my​śleć.	Edie	cią ​gle	śni​ła	się	czar ​-
na,	gę ​sta	jak	olej	woda	i	wo​do​ro​sty	wkrę ​ca ​ją ​ce	się	ma ​mie	we	wło​sy,	cią ​gną ​ce	ją	na
dno,	i	mama	usi​łu​ją ​ca	wy​pły​nąć	na	po​wierzch​nię.
Była	z	na ​tu​ry	cie ​kaw​ska,	za ​da ​wa ​ła	więc	mnó​stwo	py​tań,	któ​re	nie	bu​dzi​ły	en​tu​-

zja ​zmu	 oto​cze ​nia:	 Do​kąd	 mama	 pły​nę ​ła?	 Czy	 było	 jej	 zim​no?	 Jak	 głę ​bo​ka	 była
woda?	Dla ​cze ​go	nikt	jej	nie	po​mógł,	czy	nikt	inny	nie	ką ​pał	się	w	tym	miej​scu?
Nie ​ja ​sne	wy​mi​ja ​ją ​ce	od​po​wie ​dzi,	ja ​kie	jej	da ​wa ​no,	ma ​ją ​ce	na	celu	zła ​go​dzić	gro​-

zę,	tyl​ko	ją	po​głę ​bia ​ły.
W	 dzień	 po​grze ​bu	 Edie	 i	Meg	 zo​sta ​ły	 w	 domu	 i	 mia ​ły	 oglą ​dać	 kre ​sków​ki	 pod

okiem	ner ​wo​wej	są ​siad​ki,	na	dłu​go	przed	erą	ba ​by​sit​ter ​ki	Mar ​got	z	Fo​rest	Fields.
Po​wie ​dzia ​no	im,	że	po​grze ​by	nie	są	dla	dzie ​ci	i	że	spo​tka ​ją	się	z	go​ść​mi	w	domu,	jak
już	bę ​dzie	po	wszyst​kim.	Wy​pi​to	mnó​stwo	her ​ba ​ty	i	wina	mar ​ki	Sto​wells,	było	wie ​le
krzą ​ta ​ni​ny.	Edie	uzna ​ła,	 że	 at​mos​fe ​ra	była	dziw​na,	 choć	wła ​ści​wie	nie	wie ​dzia ​ła,
jaka	at​mos​fe ​ra	po​win​na	to​wa ​rzy​szyć	ta ​kim	oko​licz ​no​ściom.	Gdy	cio​cia	wy​cho​dzi​ła,
Edie	usły​sza ​ła,	jak	w	ko​ry​ta ​rzu	mówi	do	taty:
–	A	te	dziew​czyn​ki?	Co	z	nimi	bę ​dzie?
Brzmia ​ło	to	bar ​dziej	jak	wy​rzut	niż	żal.	Nie	sły​sza ​ła	od​po​wie ​dzi	taty,	o	ile	w	ogó​le

ja ​koś	za ​re ​ago​wał.
Edie	pa ​trzy​ła	na	Meg	ude ​rza ​ją ​cą	ulu​bio​nym	trans​for ​mer ​sem	o	sto​lik	i	my​śla ​ła:	co

się	sta ​nie?	Jak	moż ​na	żyć	bez	mamy?	Prze ​cież	ona	jest	nie ​zbęd​na,	kto	bę ​dzie	ro​bił
lunch	do	szko​ły?
Zwa ​żyw​szy,	że	tata	z	trud​no​ścią	da ​wał	so​bie	radę	z	obo​wiąz ​ka ​mi	jed​ne ​go	ro​dzi​-

ca,	nie	mó​wiąc	już	o	za ​stę ​po​wa ​niu	oboj​ga,	i	że	Meg	mia ​ła	za ​le ​d​wie	pięć	lat,	Edie
po​sta ​no​wi​ła	sta ​nąć	na	wy​so​ko​ści	za ​da ​nia.	W	mie ​sią ​cach,	któ​re	na ​stą ​pi​ły	po	po​grze ​-
bie,	na ​uczy​ła	się	ro​bić	ka ​nap​ki	z	szyn​ką	i	ched​da ​rem.	Od​kry​ła,	gdzie	trzy​ma ​ny	jest
mop.	 Sa ​mo​dziel​nie	 usu​wa ​ła	 nie ​czy​sto​ści	 Sama	 i	 Gre ​ga.	 Po​cie ​sza ​ła	 Meg,	 gdy	 tę



w	nocy	obu​dził	ja ​kiś	zły	sen.	Po​cząt​ko​wo	była	z	sie ​bie	bar ​dzo	dum​na,	po​tem	za ​czę ​-
ła	czuć	zmę ​cze ​nie.
Nie	da ​wa ​ła	rady,	było	tego	za	dużo.	Czu​ła	się	jak	pies	w	po​ści​gu	za	sa ​mo​cho​dem.

Upo​rczy​wy	brak	mamy	oka ​zał	się	wy​nisz ​cza ​ją ​cy.
Ile ​kroć	 tata	da ​wał	 im	do	 je ​dze ​nia	 fa ​sol​kę	 z	pusz ​ki,	 przy​pa ​lo​ne	grzan​ki	 albo	na

wpół	tyl​ko	roz ​mro​żo​ną	piz ​zę,	Edie	my​śla ​ła,	że	faj​nie	by​ło​by,	gdy​by	mama	wró​ci​ła.
Wró​ci	na	moje	uro​dzi​ny,	chy​ba ​by	ich	nie	opu​ści​ła,	praw​da?
I	wte ​dy	ko​le ​żan​ka	z	kla ​sy	imie ​niem	Sio​bhan	po​wie ​dzia ​ła	jej,	że	mama	nie	uto​nę ​ła,

pły​wa ​jąc.	Że	ce ​lo​wo	sko​czy​ła	z	mo​stu,	bo	była	wa ​riat​ką.	To	praw​da,	ro​dzi​ce	Sio​-
bhan	tak	jej	to	wy​ja ​śni​li.	Edie	była	zła	na	tatę,	że	ona	sama	wie	mniej	niż	Sio​bhan
Co​urt​ney.
Przy​szła	do	domu,	spy​ta ​ła,	czy	to	praw​da,	i	za ​czę ​ła	na	nie ​go	krzy​czeć.	On	się	roz ​-

pła ​kał,	a	ona	po​czu​ła	się	win​na.	Roz ​sz ​lo​cha ​ła	się,	sama	nie	wie ​dząc,	co	ją	bar ​dziej
za ​smu​ci​ło.	Wte ​dy	na ​ro​dził	się	pe ​wien	wzór	jej	re ​la ​cji	z	oj​cem,	któ​ry	trwał	aż	do…
nie ​waż ​ne.	Trwał.
Gdy	 skoń​czy​ła	 dzie ​sięć	 lat,	 w	 trak​cie	 smut​nej,	 okle ​pa ​nej	 uro​dzi​no​wej	 im​pre ​zy

w	McDo​nal​dzie	–	jej	oj​ciec	był	wte ​dy	w	szczy​to​wej	fa ​zie	swo​je ​go,	jak	póź ​niej	to	zro​-
zu​mia ​ła,	 za ​ła ​ma ​nia	 –	 w	 koń​cu	 zda ​ła	 so​bie	 spra ​wę,	 że	 po​czu​cie	 utra ​ty	 nie	 mi​nie
z	bie ​giem	cza ​su.
Bę ​dzie	ro​sło	i	ro​sło,	bę ​dzie	bo​la ​ło	i	do​ku​cza ​ło	w	co​raz	to	nowy	spo​sób,	przez	cały

czas.	Im	była	star ​sza,	tym	wię ​cej	mia ​ła	py​tań	do	mamy,	a	od​po​wie ​dzią	mo​gło	być
tyl​ko	upo​rczy​we	mil​cze ​nie.	Meg	prze ​ży​wa ​ła	 to	 ina ​czej:	mama	była	dla	niej	 ja ​kąś
for ​mą	wcze ​snej	pa ​mię ​ci,	nie ​zbyt	 ja ​sno	wi​dzia ​ła	gra ​ni​cę	mię ​dzy	Przed	i	Po.	Oj​ciec
na ​to​miast	od​czu​wał	tę	róż ​ni​cę	bar ​dzo	do​tkli​wie,	nie ​mal	roz ​dzie ​ra ​ją ​co.
Nie	po​tra ​fił,	a	może	nie	chciał,	o	tym	wszyst​kim	mó​wić.	Ża ​ło​ba	jest	za ​wsze	kwe ​-

stią	in​dy​wi​du​al​ną	i	Edie	też	prze ​ży​wa ​ła	ją	na	swój	spo​sób.	Pa ​trząc	te ​raz	z	per ​spek​-
ty​wy	cza ​su,	do​cho​dzi​ła	do	wnio​sku,	że	 jej	wcze ​sna	na ​sto​let​niość	–	wy​my​ka ​nie	się
przez	 okno,	 po​pi​ja ​nie	 w	 par ​ku	 z	 chło​pa ​ka ​mi	 –	 była	 na ​zna ​czo​na	 chę ​cią	 uciecz ​ki
przed	pre ​sją	ży​cia	w	domu.	Prze ​by​wa ​jąc	w	jego	czte ​rech	ścia ​nach,	usil​nie	sta ​ra ​ła
się	być	oso​bą,	któ​rej	po​trze ​bu​ją	oj​ciec	i	sio​stra.	Poza	do​mem,	pusz ​czo​na	sa ​mo​pas,
sta ​ra ​ła	się	to	wszyst​ko	z	sie ​bie	zrzu​cić.
Cza ​sa ​mi	nie ​na ​wi​dzi​ła	mat​ki.	 Je ​śli	 twój	 ro​dzic	umarł,	 bo	 „Bóg	 tak	 chciał”,	masz

peł​ne	pra ​wo	po	pro​stu	go	ża ​ło​wać,	tę ​sk​nić	za	nim,	bez	cie ​nia	nie ​chę ​ci	czy	ura ​zy.
Edie	wie ​dzia ​ła,	że	de ​pre ​sja	jest	cho​ro​bą	i	teo​re ​tycz ​nie	mo​gła ​by	uznać,	że	stra ​ci​ła

mamę	 wsku​tek	 cze ​goś	 tak	 nie ​ubła ​ga ​ne ​go	 jak	 każ ​da	 inna	 śmier ​tel​na	 cho​ro​ba.
W	głę ​bi	ser ​ca	nie	mo​gła	wy​ba ​czyć	mat​ce,	że	ta	jed​nak	do​ko​na ​ła	wy​bo​ru.
Mama	 oszu​ki​wa ​ła	 le ​ka ​rza,	 nie	 bra ​ła	 prze ​pi​sa ​nych	 le ​ków.	 Zo​sta ​wi​ła	Meg	 samą

w	domu,	bez	opie ​ki,	i	po	pro​stu	so​bie	wy​szła.	Pa ​trzy​ła	na	wodę	w	dole,	my​śla ​ła	o	ro​-
dzi​nie,	ale	wy​bra ​ła	wodę.	Każ ​dy,	kto	w	tej	spra ​wie	usi​ło​wał	po​uczać	Edie,	po​wi​nien
zro​zu​mieć,	że	emo​cje	nie ​wie ​le	mają	wspól​ne ​go	z	lo​gi​ką.	I	to	ni​g​dy	się	nie	zmie ​ni.
Nic	ani	nikt	nie	ode ​brał	im	mamy.	Sama	ode ​szła.
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Bez ​li​to​śnie	krót​kie	co​rocz ​ne	wi​zy​ty	nie	po​zo​sta ​wia ​ły	Edie	cza ​su	na	oglą ​da ​nie	ro​-
dzin​ne ​go	mia ​sta.	Te ​raz	od​kry​wa ​nie	go	na	nowo	cie ​szy​ło	ją	nad​spo​dzie ​wa ​nie.
Sko​ro	już	prze ​sta ​ła	my​śleć	o	Not​tin​gham	w	ka ​te ​go​riach	nie-Lon​dy​nu,	znaj​do​wa ​ła

tu	mnó​stwo	rze ​czy,	któ​re	dało	się	lu​bić.	I,	ale	o	tym	ci​cho	sza,	za ​czę ​ła	do​ce ​niać	tu​-
tej​sze	mniej	go​rącz ​ko​we,	bez ​oso​bo​we	ży​cie	i	bar ​dziej	zwar ​tą	prze ​strzeń.	Je ​śli	na
tym	po​le ​ga	sta ​rze ​nie	się,	to	pro​szę	bar ​dzo.	Gdy	była	mała,	Meg	za ​py​ta ​ła	ją	kie ​dyś,
co	się	czu​je,	kie ​dy	się	umie ​ra.	Edie	ostroż ​nie	wy​ja ​śni​ła	jej,	że	to	jak	dłu​gi	sen	po	so​-
lid​nym	zmę ​cze ​niu.	A	więc	może	sta ​rze ​nie	się	jest	czymś	w	ro​dza ​ju	mi​łe ​go	uczu​cia,
kie ​dy	po	ca ​łym	dniu	na	no​gach	moż ​na	na ​resz ​cie	so​bie	usiąść.
Wa ​łę ​sa ​jąc	się	po	nie ​wiel​kim	pa ​sa ​żu	han​dlo​wym,	tra ​fi​ła	do	na ​le ​śni​kar ​ni	wy​ło​żo​nej

bia ​ły​mi	ka ​fel​ka ​mi,	z	drew​nia ​ny​mi	me ​bla ​mi	i	miłą	ko​bie ​tą	w	far ​tu​chu,	któ​ra	wpraw​-
nie	pod​rzu​ca ​ła	cien​kie	plac​ki	sma ​żą ​ce	się	na	wiel​kich	pa ​tel​niach.
Edie	usia ​dła	na	dwo​rze	przy	okrą ​głym	sto​li​ku	i	spa ​ła ​szo​wa ​ła	na ​le ​śnik	ze	sło​nym

kar ​me ​lem.	Naj​wy​raź ​niej	od​zy​ski​wa ​ła	ape ​tyt.
Za ​brzę ​czał	te ​le ​fon.	Han​nah.	Edie	ode ​bra ​ła	z	usta ​mi	peł​ny​mi	je ​dze ​nia.
–	Wszyst​kie ​go	do​bre ​go	z	oka ​zji	uro​dzin!	–	Szkol​ne	przy​ja ​ciół​ki	ni​g​dy	nie	za ​po​mi​-

na ​ją	o	two​ich	uro​dzi​nach,	taka	jest	praw​da.	–	To	co	ro​bi​my	dziś	wie ​czo​rem?
–	Masz	ja ​kieś	pla ​ny?
–	Ja ​sne,	prze ​cież	to	two​je	cho​ler ​ne	uro​dzi​ny,	a	ja	mam	za	sobą	cho​ler ​nie	cięż ​ki	ty​-

dzień.	Co	te ​raz	ro​bisz?
–	 Zja ​dam	wiel​ki	 de ​ser	 w	 cha ​rak​te ​rze	 lun​chu.	 Chcia ​łam	 też	 zna ​leźć	 ja ​kiś	 park

z	kacz ​ka ​mi,	ale	nie	wiem,	gdzie	szu​kać.
–	Edith,	 ty	 nie	 je ​steś	 ty​pem	 spa ​ce ​ro​wicz ​ki.	 Po​gódź	 się	 z	 tym.	 Pa ​mię ​tam	 cię	 ze

szkol​nych	wy​cie ​czek	na	geo​gra ​fii.	Cały	czas	sie ​dzia ​łaś	w	au​to​ka ​rze	z	walk​ma ​nem.
Pan​na	Li​ster	mu​sia ​ła	wy​cią ​gać	cię	za	uszy.	Nie	masz	pla ​nów	uro​dzi​no​wych?
–	Obie ​ca ​łam	ta ​cie	i	Meg,	że	pój​dę	z	nimi	do	Lio​na.	Nie	wi​dzę	sen​su	świę ​to​wa ​nia

tego,	że	jest	się	sta ​rym	i	spo​łecz ​nie	na ​pięt​no​wa ​nym.
–	Tak	mó​wią	cie ​nia ​sy.	Po​wiem	ci,	co	masz	zro​bić.	Ku​pisz	so​bie	nową	kiec​kę,	wró​-

cisz	do	domu,	weź ​miesz	go​rą ​cy	prysz ​nic,	wy​chy​lisz	szkla ​necz ​kę	poke’a	w	ra ​mach
przy​go​to​wań,	 a	 ja	 i	 Nick	 przyj​dzie ​my	 zo​ba ​czyć	 się	 z	 całą	 ro​dzi​ną	 Thomp​so​nów.
O	któ​rej?
Ten	plan	nie	ucie ​szył	Edie,	ale	cóż.
–	Ósma.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	do	zo​ba ​cze ​nia.	Ale	ostrze ​gam,	mam	ocho​tę	po​tań​czyć.
Edie	 jęk​nę ​ła	 i	 ro​ze ​śmia ​ła	się,	ale	nie ​chęt​nie	przy​zna ​ła	się	sama	przed	sobą,	że

czu​je	się	bar ​dziej	szczę ​śli​wa	niż	jesz ​cze	chwi​lę	temu.	Po	mi​nu​cie	przy​szedł	zresz ​tą
po​twier ​dza ​ją ​cy	ese ​mes	od	Nic​ka,	że	ta ​niec	to,	a	jak​że ​by	ina ​czej,	strzał	w	dzie ​siąt​-
kę.
To,	 że	 naj​chęt​niej	 za ​po​mnia ​ła ​by	 o	 swo​ich	 uro​dzi​nach,	 nie	 wy​ni​ka ​ło	 tyl​ko	 z	 jej



obec​ne ​go	sta ​tu​su	wy​rzut​ka	spo​łecz ​ne ​go.	Rów​nie	nie ​chęt​nie	ob ​cho​dzi​ła	je	w	gro​nie
naj​bliż ​szej	 ro​dzi​ny,	 co	 naj​wier ​niej​szych	 przy​ja ​ciół.	 Bała	 się,	 że	 skoń​czy	 się	 to
wszyst​ko	bez ​na ​dzie ​ją,	smut​kiem,	łza ​mi,	któ​re	jako	ko​bie ​ta	w	śred​nim	wie ​ku	bę ​dzie
wy​le ​wać	w	ką ​ci​ku,	uża ​la ​jąc	się	nad	utra ​co​ną	mło​do​ścią.	I	nad	bra ​kiem	wła ​snej	ro​-
dzi​ny,	choć	kie ​dyś	mó​wi​ła,	że	do	ni​cze ​go	nie	jest	jej	po​trzeb ​na.
Zwłasz ​cza	po	do​świad​cze ​niach	z	Mat​tem.	Te ​raz,	może	tro​chę	za	póź ​no,	 już	nie

była	tego	taka	pew​na.	Ni​g​dy	prze ​sad​nie	nie	pra ​gnę ​ła	mieć	dzie ​ci,	draż ​ni​li	ją	lu​dzie,
któ​rzy	współ​czu​li	jej	z	tego	po​wo​du,	cza ​sem	wprost	wią ​żąc	to	z	tym,	co	spo​tka ​ło	jej
mamę.
Praw​da	jed​nak	była	taka,	że	do	koń​ca	nie	była	prze ​ko​na ​na,	czy	jej	am​bi​wa ​len​cja

w	tych	spra ​wach	nie	ma	jed​nak	cze ​goś	wspól​ne ​go	z	lo​sem	mat​ki.	I	ni​g​dy	się	tego
nie	do​wie.	Nie	da	się	cof​nąć	cza ​su	i	prze ​żyć	al​ter ​na ​tyw​ne ​go	ży​cia,	w	któ​rym	mama
się	le ​czy,	praw​da?
Otar ​ła	usta	ser ​wet​ką,	zmu​si​ła	się	do	po​rzu​ce ​nia	czar ​nych	my​śli	i	prze ​szła	się	po

skle ​pach	z	mod​ną	odzie ​żą	i	dud​nią ​cą	mu​zy​ką,	wma ​wia ​jąc	so​bie,	że	jej	miej​sce	jest
wła ​śnie	tu,	wśród	na ​sto​la ​tek	na	wa ​ga ​rach.	Upa ​trzy​ła	so​bie	dłu​gą	czar ​ną	su​kien​kę
na	ra ​miącz ​kach.	Nie	mu​sia ​ła	jej	przy​mie ​rzać,	wie ​dzia ​ła,	że	bę ​dzie	pa ​so​wać.	Uni​ka ​-
ła	lu​ster.	Ile ​kroć	wi​dzia ​ła	swo​je	w	nich	od​bi​cie,	przy​po​mi​na ​ły	się	jej	wpi​sy	z	pro​fi​lu
Char ​lot​te.
„Ma ​ki​jaż	o	wie ​eele	za	moc​ny…	na ​tych​miast	wy​ska ​ku​je	z	ciu​chów…	z	TAKĄ	nikt

się	nie	oże ​ni.	NIKT”.
Gdy	szła	do	domu,	za ​dzwo​nił	te ​le ​fon,	wi​bru​jąc	w	jej	tor ​bie.	Rzut	oka	na	wy​świe ​-

tlacz	do​słow​nie	nią	wstrzą ​snął.	I	był	to	wstrząs	o	tyle	śmiesz ​ny,	co	cał​ko​wi​cie	uza ​-
sad​nio​ny.
Mu​sia ​ła	siłą	się	po​wstrzy​my​wać,	by	nie	za ​cząć	wy​wi​jać	iPho​ne’em	przed	ocza ​mi

Bogu	du​cha	win​nych	prze ​chod​niów	na	Mans​field	Road.	Mia ​ła	ocho​tę	krzy​czeć:	„Pa ​-
trz ​cie,	to	El​liot	Owen.	TEN	El​liot	Owen!	Praw​dzi​wy!	Nie	ko​leś,	któ​ry	się	przy​pad​-
ko​wo	tak	samo	na ​zy​wa,	ani	nikt,	kogo	po	pi​ja ​ku	dla	 jaj	wpi​sa ​łam	pod	 tym	na ​zwi​-
skiem	do	ko​mór ​ki”.
–	Halo?	–	po​wie ​dzia ​ła	neu​tral​nym	to​nem,	jak​by	nie	wie ​dzia ​ła,	z	kim	mówi.
–	Cześć,	Edie.	Tu	El​liot.
Ehmmm.	Wcze ​śniej	nie	zwró​ci​ła	uwa ​gi,	 jaki	ma	wspa ​nia ​ły	głos.	Pew​nie	dla ​te ​go,

że	gdy	nie	był	bez ​cie ​le ​sny,	uwa ​gę	przy​cią ​ga ​ła	cała	resz ​ta.	Mę ​ska	uro​da,	lek​ki	za ​-
rost…
–	Cześć!
–	Chcia ​łem	spraw​dzić,	jak	się	czu​jesz	po	wczo​raj​szym?
–	To	miłe	z	two​jej	stro​ny.	Ze	mną	wszyst​ko	okej,	dzię ​ku​ję.	I	dzię ​ki	za	sło​wa	otu​-

chy.	No	i	whi​sky.
Oka ​zał	 się	 bar ​dzo	 tro​skli​wy,	 ona	 jed​nak	wo​la ​ła ​by	 z	nim	nie	 roz ​ma ​wiać	o	 spra ​-

wach	oso​bi​stych,	któ​rych	nie	po​win​no	się	mie ​szać	ze	spra ​wa ​mi	za ​wo​do​wy​mi.	(Tyl​-
ko	raz	zda ​rzył	się	jej	ra ​żą ​cy	wy​ją ​tek).	Jak​kol​wiek	ser ​decz ​ny	był​by	roz ​mów​ca,	ją	to
krę ​po​wa ​ło.	Nie	lu​bi​ła	się	zwie ​rzać	ani	wy​pła ​ki​wać	ko​muś	w	man​kiet.	Co	on	so​bie
te ​raz	my​śli?	Nie	cier ​pia ​ła	wzbu​dza ​nia	li​to​ści.
–	Ja	za ​wsze	sta ​ram	się	mieć	świa ​do​mość,	że	po	ty​go​dniu	już	nikt	nie	pa ​mię ​ta	mo​-

ich	bred​ni.	Roz ​mów​cy	się	nimi	znu​dzą,	za ​wsze	tak	jest.



–	To	praw​da,	dzię ​ki.
Mil​cze ​nie.	O	Boże,	wo​la ​ła ​by	wie ​dzieć,	 że	 doj​dzie	 do	 tej	 roz ​mo​wy,	 ja ​koś	 by	 się

przy​go​to​wa ​ła.
–	Eee…	Jak	się	mie ​wa	Ar ​chie?	Mam	na ​dzie ​ję,	że	się	uspo​ko​ił?
–	Ar ​chie?	A,	tak.	Ar ​chie	jak	to	Ar ​chie.	Ak​tu​al​nie	drze ​my	koty	na	te ​mat	mo​je ​go	ak​-

cen​tu.	Po​dob ​no	jest	za	mało	not​tin​gham​ski.	Ku​pił	so​bie	pły​tę	Sle ​aford	Mod​sów[30],
obej​rzał	„Z	so​bo​ty	na	nie ​dzie ​lę”	i	na ​gle	stał	się	eks​per ​tem	od	lo​kal​nej	gwa ​ry.	Nie
za ​mie ​rzam	 uda ​wać	 go​ścia	 z	 „Czte ​rech	 pa ​nów	 z	 York​shi​re”[31],	 żeby	mu	 spra ​wić
przy​jem​ność.
Edie	ro​ze ​śmia ​ła	się	i	roz ​pacz ​li​wie	za ​czę ​ła	my​śleć,	co	po​wie ​dzieć	w	na ​stęp​nej	ko​-

lej​no​ści.
–	Je ​śli	cho​dzi	o	new​sy,	to	dzi​siaj	są	moje	uro​dzi​ny.	–	Ustą ​pi​ła	dzie ​cię ​ce ​mu	wóz ​ko​-

wi,	wy​ska ​ku​jąc	na	jezd​nię,	czym	skło​ni​ła	kie ​row​cę	nad​jeż ​dża ​ją ​ce ​go	sa ​mo​cho​du	do
sko​rzy​sta ​nia	z	klak​so​nu.	Trud​no	ro​ze ​znać	się	w	ru​chu	ulicz ​nym,	gdy	roz ​ma ​wia	się
z	jed​nym	z	waż ​niej​szych	świa ​to​wych	ce ​le ​bry​tów.
–	Wszyst​kie ​go	naj​lep​sze ​go!	Pla ​nu​jesz	w	związ ​ku	z	tym	coś	wy​strza ​ło​we ​go?
–	Tyl​ko	wyj​ście	do	pubu.	Nie	prze ​pa ​dam	za	ob ​cho​da ​mi,	zwłasz ​cza	uro​dzin.
Sta ​ra ​ła	się	mó​wić	 jak	praw​dzi​wa	bun​tow​nicz ​ka,	bo	 jesz ​cze	El​liot	bę ​dzie	go​tów

zre ​zy​gno​wać	z	za ​pro​sze ​nia	na	jacht	P.	Did​dy’ego[32],	żeby	spę ​dzić	czas	z	Edie	w	su​-
per ​mar ​ke ​cie	w	Fo​rest	Fields.
–	No	to	baw	się	do​brze.	Za ​słu​gu​jesz	na	to.
–	Dzię ​ki,	 po​sta ​ram	 się.	 Je ​steś	 te ​raz	 na	 pla ​nie?	 –	 za ​py​ta ​ła,	 bo	 nic	 lep​sze ​go	 nie

przy​szło	jej	do	gło​wy.
–	Taaa…	Na	pla ​nie,	ale	w	mo​jej	przy​cze ​pie.	Czy​tam	sce ​na ​riu​sze	i	za ​cho​dzę	w	gło​-

wę,	czy	moż ​na,	cho​wa ​jąc	się	za	ka ​na ​pę,	prze ​żyć	pięć	se ​rii	z	au​to​ma ​tu	mor ​der ​cy.
Oba ​wiam	się,	że	od​po​wiedź	brzmi:	moż ​na,	bo	ma	być	se ​qu​el.
–	Ha,	ha.
–	Jest	tam	taki	tekst:	„Dla	cie ​bie	wyj​dę	z	sie ​bie,	za ​bi​ję	cię”,	na ​praw​dę,	ja	nie	żar ​-

tu​ję.	Coś	w	sty​lu	Lia ​ma	Ne ​eso​na.	Dali	mi	też	sce ​na ​riusz	po​ra ​ża ​ją ​co	złej	ko​me ​dii	ro​-
man​tycz ​nej.	Mam	grać	bły​sko​tli​we ​go	play​boya	po​łoż ​ni​ka	za ​ko​cha ​ne ​go	w	sa ​mot​nej
ko​bie ​cie,	któ​ra	wsku​tek	in	vi​tro	ro​dzi	tro​jacz ​ki.
–	Play​boy	po​łoż ​nik	zwa ​la	z	nóg.
El​liot	ro​ze ​śmiał	się.
–	Fakt,	jest	róż ​ni​ca	mię ​dzy	by​ciem	Obi	Wan	Ke ​no​bi	a	Obi	Gine	Ko​lo​gi.	Przy	gło​-

śnym	czy​ta ​niu	pła ​ka ​łem.
–	To	zna ​czy?
–	Klesz ​cze	po​ro​do​we.	Wiesz,	ile	siły	wy​ma ​ga	ich	uży​cie?
Re ​cho​ta ​ła	tak,	że	nie	mo​gła	mó​wić.
–	Bierz	tę	rolę!	Już	cię	wi​dzę	na	kla ​sycz ​nym	pla ​ka ​cie	ko​me ​dii	ro​man​tycz ​nej.	Sto​-

icie	do	sie ​bie	ple ​ca ​mi,	ty	i	two​ja	part​ner ​ka.	Ty	uno​sisz	ręce	w	ge ​ście	pod​da ​nia	się,
a	ona	wy​cią ​ga	do	tyłu	pa ​lec	i	ce ​lu​je	w	cie ​bie	z	miną	mó​wią ​cą	„to	ten	go​ściu”.
Zo​sta ​ła	na ​gro​dzo​na	wy​bu​chem	chy​ba	szcze ​re ​go	śmie ​chu.
–	Po	tej	roz ​mo​wie	na ​tych​miast	dzwo​nię	do	agent​ki.	Bo	co	wła ​ści​wie	może	się	stać

złe ​go	w	ta ​kim	fil​mie?	Że	od​klei	się	ło​ży​sko?	Uwa ​ga,	spoj​ler!
Śmia ​li	się.	Edie	po​czu​ła,	że	po​win​na	wy​plą ​tać	się	z	tej	roz ​mo​wy	w	jej	szczy​to​wym



mo​men​cie,	za ​nim	za ​czną	się	nie ​uchron​ne	uhmmm	i	aaa.
–	W	każ ​dym	ra ​zie	na ​praw​dę	czu​ję	się	le ​piej.	Pod​nio​słeś	mnie	na	du​chu.	Wzię ​łam

so​bie	do	ser ​ca,	że	„ci,	któ​rzy	mnie	le ​piej	zna ​ją,	wie ​dzą	le ​piej”.	To	była	do​bra	rada.
Dzię ​ku​ję.
–	Świet​nie,	cie ​szę	się,	że	mo​głem	po​móc.	–	Chwi​la	mil​cze ​nia.	–	O	ile	pa ​mię ​tam,	to

były	sło​wa	Ma ​ri​lyn	Mon​roe.	Mia ​ła	na	my​śli	krą ​żą ​ce	tu	i	ów​dzie	po​dej​rze ​nia	co	do
sztucz ​no​ści	jej	biu​stu.	Ale	sko​ro	za ​dzia ​ła ​ło,	to	okej,	nie?
Edie	wy​buch​nę ​ła	 nie ​zbyt	mą ​drym	 ury​wa ​nym	 śmie ​chem,	 któ​re ​go	 się	 tro​chę	 za ​-

wsty​dzi​ła,	ale	to	już	było	po	tym,	gdy	się	po​że ​gna ​li	i	za ​koń​czy​li	roz ​mo​wę.
Gdy	szła	uli​cą	do	domu	taty,	uj​rza ​ła	przed	drzwia ​mi	Mar ​got.	Jak	zwy​kle	do	jed​nej

z	dło​ni	mia ​ła	przy​kle ​jo​ne ​go	szlu​ga,	ale	w	dru​giej	ręce	trzy​ma ​ła	tacę	z	cia ​stem.	Mia ​-
ła	na	so​bie	kre ​mo​wą,	przy​po​mi​na ​ją ​cą	ko​szu​lę	su​kien​kę	z	fal​ban​ka ​mi.	Edie	przy​po​-
mnia ​ła	so​bie	zdję ​cie	Mar ​got	–	ta	ko​bie ​ta	cią ​gle	ubie ​ra ​ła	się,	jak​by	była	nie ​gdy​siej​-
szą	uwo​dzi​ciel​ką	o	sy​re ​nim	wdzię ​ku.	By​ło​by	to	może	na ​wet	faj​ne,	gdy​by	nie	jej	ja ​-
do​wi​ty	cha ​rak​ter.
–	Cześć!	–	za ​wo​ła ​ła	Edie,	a	Mar ​got	od​wró​ci​ła	się	w	jej	stro​nę.
–	Na ​resz ​cie!	Już	mi	mdle ​ją	ręce.
–	Skąd	wie ​dzia ​łaś,	że	mam	dzi​siaj	uro​dzi​ny?	–	spy​ta ​ła	Edie	obo​jęt​nie,	bo	nie ​spe ​-

cjal​nie	mia ​ła	ocho​tę	za ​cie ​śniać	zna ​jo​mość	z	tą	ko​bie ​tą	po	tym,	jak	do​tknę ​ła	ją,	na ​-
rzu​ca ​jąc	się	ze	swo​ją	ama ​tor ​ską	psy​cho​ana ​li​zą.
–	Och!	Skąd	mia ​łam	wie ​dzieć?	Na ​praw​dę?	W	ta ​kim	ra ​zie	to	cu​dow​ny	zbieg	oko​-

licz ​no​ści.	Któ​re	to	już?
–	Trzy​dzie ​ste	szó​ste	–	od​par ​ła	Edie	nie ​chęt​nie.
–	Nie	mów	mi	praw​dy.	Ni​ko​mu	jej	nie	mów.	W	po​chmur ​ny	dzień	wy​glą ​dasz	na	ja ​-

kieś…	dwa ​dzie ​ścia	osiem	lat.	I	tego	się	trzy​maj,	do​pó​ki	oko​licz ​no​ści	nie	każą	ci	się
przy​zna ​wać	do	trzy​dzie ​stu	czte ​rech.
Edie	po​sta ​no​wi​ła,	że	nie	da	się	prze ​ku​pić	po​chleb ​stwem.
–	Sko​ro	nie	wiesz,	że	mam	uro​dzi​ny,	to	dla ​cze ​go	przy​nio​słaś	mi	cia ​sto?
Sta ​no​wi​ło	 ono	 im​po​nu​ją ​cą	 kre ​ację:	 ko​pu​la ​sty	 kształt	 po​kry​ty	 be ​żo​wym	 lu​krem

z	wy​ko​na ​ny​mi	za	po​mo​cą	wi​del​ca	żło​bie ​nia ​mi,	usia ​ny	orze ​cha ​mi	la ​sko​wy​mi.	Mar ​-
got	naj​wy​raź ​niej	za ​da ​ła	so​bie	mnó​stwo	tru​du.
–	 Żeby	 cię	 prze ​pro​sić,	 to	 ja ​sne	 –	 od​par ​ła	Mar ​got,	wy​cią ​ga ​jąc	 tacę	w	 kie ​run​ku

Edie,	któ​ra	prze ​ję ​ła	od	niej	cia ​sto.
–	To	są	prze ​pro​si​ny?
–	To	 jest	cia ​sto,	moja	dro​ga.	Café	No​iset​te,	zwa ​ne	prze ​ze	mnie	No​isy	Café[33].

Mój	były	mąż	wprost	je	ko​chał.	I	chy​ba	już	nic	poza	tym.
–	Po	pierw​sze,	dla ​cze ​go	wy​ga ​dy​wa ​łaś	ta ​kie	rze ​czy?	–	spy​ta ​ła	Edie.
Je ​śli	w	domu	jest	Meg,	za ​raz	wy​buch​nie	awan​tu​ra	i	Mar ​got	bę ​dzie	mia ​ła	za	swo​-

je,	tak​że	je ​śli	cho​dzi	o	za ​le ​głe	spra ​wy.
–	By​łam	lek​ko	za ​wia ​na.	Nie ​któ​rzy	po	pro​stu	od	uro​dze ​nia	mogą	wy​pić	dwa	drin​ki

mniej	niż	inni.	To	krzyż,	któ​ry	dźwi​gam	całe	ży​cie.
–	Hm	–	mruk​nę ​ła	Edie,	bo	nic	lep​sze ​go	nie	przy​cho​dzi​ło	jej	do	gło​wy.
–	Bę ​dziesz	ja ​koś	ob ​cho​dzić	uro​dzi​ny?	–	spy​ta ​ła	Mar ​got.
–	Pój​dzie ​my	tyl​ko	do	pubu.
–	Wy​pij	za	mnie	ko​lej​kę,	ko​cha ​nie	–	po​pro​si​ła	Mar ​got,	prze ​kra ​cza ​jąc	ni​ski	pło​tek



mię ​dzy	dwie ​ma	po​sia ​dło​ścia ​mi.	–	Albo	na ​wet	dwie.

Cho​ciaż	ilość	przy​swo​jo​ne ​go	już	dziś	cu​kru	mo​gła	ją	przy​pra ​wić	o	drgaw​ki,	to	gdy
tyl​ko	 zna ​la ​zła	 się	w	 kuch​ni,	 ukro​iła	 so​bie	mały	 ka ​wa ​łek	No​isy	Café.	Było	 to	 naj​-
smacz ​niej​sze	cia ​sto,	ja ​kie ​go	w	ży​ciu	spró​bo​wa ​ła.	Może	na ​wet	bę ​dzie	w	sta ​nie	wy​-
ba ​czyć	Mar ​got?
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Jak	by	wy​glą ​dał	dzi​siej​szy	wie ​czór,	gdy​by	nie	do​szło	do	Har ​ro​ga ​te ​Ga ​te?	Edie	za ​-
sta ​na ​wia ​ła	się	nad	tym,	w	roz ​tar ​gnie ​niu	roz ​pro​wa ​dza ​jąc	róż	po	po​licz ​kach	za	po​-
mo​cą	gi​gan​tycz ​ne ​go	pędz ​la.	W	re ​zul​ta ​cie	na	jej	skó​rze	po​wsta ​ły	dwie	pla ​my	ciem​-
nej	czer ​wie ​ni.	Wy​glą ​da ​ła	 jak	ak​tor ​ka	pan​to​mi​my,	mu​sia ​ła	więc	 je	so​bie	ro​ze ​trzeć
opusz ​ka ​mi	pal​ców.
Trzy​dzie ​ści	sześć.	To	już	ra ​czej	póź ​na	niż	środ​ko​wa	trzy​dziest​ka.	Musi	te ​raz	cię ​-

żej	po​pra ​co​wać	nad	wi​ze ​run​kiem	i	po​ka ​zać,	że	nie	jest	smut​ną	sin​giel​ką.	Musi	so​-
bie	zor ​ga ​ni​zo​wać	coś	na	kształt	wyj​ścia	do	Arts	Clu​bu	w	Soho	–	wbić	się	w	zdra ​-
dziec​ko	wą ​ską	w	ta ​lii	suk​nię	o	roz ​klo​szo​wa ​nym	dole,	taką,	co	to	wy​ma ​ga	ży​wie ​nia
się	co	naj​mniej	od	ty​go​dnia	wy​łącz ​nie	zup​ka ​mi	bły​ska ​wicz ​ny​mi	i	die ​te ​tycz ​ną	colą.
In​sta ​gram	był​by	za ​śmie ​co​ny	jej	zdję ​cia ​mi	z	oświe ​tlo​nej	na	czer ​wo​no	piw​ni​cy.	Pi​-

ła ​by	na	nich	drin​ki	z	czaj​nicz ​ka,	wie ​sza ​ła	się	na	szyi	Lo​uiso​wi.	Wy​sty​li​zo​wa ​na	na
Ma ​don​nę	z	lat	osiem​dzie ​sią ​tych	ba ​wi​ła ​by	się	w	oto​cze ​niu	za ​pro​szo​nych	pra ​cow​ni​-
ków	Ad	Hoc.	Gdy​by	znaj​do​wa ​li	się	tam	tak​że	Jack	i	Char ​lot​te,	przez	cały	wie ​czór
czu​ła ​by	na	so​bie	jego	spoj​rze ​nie.	Mu​sia ​ła ​by	więc	cały	czas	grać:	„Spójrz,	jaka	je ​-
stem	za ​baw​na	i	bez ​tro​ska”.	Zresz ​tą	wszyst​kie	te	im​pre ​zy	to	jed​no	wiel​kie	przed​-
sta ​wie ​nie.
Nie	by​ło​by	na	nich	Nic​ka	ani	Han​nah.	Edyn​burg	leży	za	da ​le ​ko,	by	przy​jeż ​dżać

z	nie ​go	na	je ​den	wie ​czór	na	uro​czy​stość,	gdzie	roi	się	od	nie ​zna ​jo​mych	z	bran​ży	re ​-
kla ​mo​wej.	A	Nick	nie	cier ​piał	Lon​dy​nu,	zresz ​tą	jego	żona	i	tak	ni​g​dy	nie	wy​pusz ​cza ​-
ła	go	z	domu.
Edie	zła ​pa ​ła	się	na	czymś	zdu​mie ​wa ​ją ​cym:	myśl	o	cze ​ka ​ją ​cym	ją	dziś	wie ​czo​rze

w	pu​bie	The	Lion,	gdzie	nikt	nie	bę ​dzie	się	pu​szył	ani	prze ​chwa ​lał,	cie ​szy​ła	ją	o	wie ​-
le	bar ​dziej	niż	daw​ne	ob ​cho​dy	uro​dzi​no​we.	To	przy​jem​ny	pub	ze	ścia ​na ​mi	z	su​ro​wej
ce ​gły	 i	gir ​lan​da ​mi	pną ​ce ​go	się	chmie ​lu,	o	 rzut	be ​re ​tem	od	domu	 taty.	Ten	 ro​dzaj
miej​sca,	 do	 któ​re ​go	 lu​dzie	 przy​pro​wa ​dza ​ją	 zmok​nię ​te	 na	 desz ​czu	 ku​dła ​te	 psy
i	gdzie	mo​żesz	się	na ​tknąć	na	gru​pę	brzu​cha ​tych	pa ​nów	po​chy​lo​nych	nad	kar ​ta ​mi
do	gry	w	ma ​gi​ca,	mru​czą ​cych	pod	no​sem	za ​klę ​cia	i	prze ​kleń​stwa.
Gdy	Edie,	tata	i	mru​kli​wa	Meg	na ​de ​szli,	Han​nah	i	Nick	byli	już	w	lo​ka ​lu.	Ma ​cha ​-

niem	rąk	przy​wo​ła ​li	wcho​dzą ​cych	do	sto​li​ka,	na	któ​rym	w	wia ​der ​ku	lodu	spo​czy​wa ​-
ła	bu​tel​ka	pro​sec​co.	Han​nah	mia ​ła	na	so​bie	ob ​szer ​ną	udra ​po​wa ​ną	suk​nię	w	ko​lo​rze
ja ​sne ​go	 kar ​me ​lu	 i	 wło​sy	 cia ​sno	 zwią ​za ​ne	 do	 góry,	 co	 pod​kre ​śla ​ło	 ma ​je ​sta ​tycz ​ne
rysy	jej	twa ​rzy.	Nick	był	w	za ​pię ​tej	pod	szy​ję	ja ​sno​nie ​bie ​skiej	ko​szu​li.	Wy​glą ​da ​li	na
pro​mie ​nie ​ją ​ce	szczę ​ściem	mło​de	mał​żeń​stwo,	któ​re ​mu	na	je ​den	wie ​czór	uda ​ło	się
zor ​ga ​ni​zo​wać	opie ​kę	nad	dzieć​mi.
Po	bla ​cie	sto​łu	pchnę ​li	w	kie ​run​ku	Edie	sto​sik	pre ​zen​tów:	opra ​wio​ną	w	ram​kę	fo​-

to​gra ​fię	ca ​łej	trój​ki	z	koń​ca	li​ceum	–	„Zwróć	uwa ​gę	na	dżins	i	mar ​ten​sy!”	–	per ​fu​my
i	cze ​ko​lad​ki.
–	Mia ​łam	cię	za ​py​tać,	co	chcia ​ła ​byś	do​stać	–	mruk​nę ​ła	Meg,	a	Edie	od​po​wie ​dzia ​ła



jej	po​śpiesz ​nie:
–	Nie	ma	sen​su,	że ​byś	się	na	mnie	wy​kosz ​to​wy​wa ​ła.	Wy​star ​czy,	że	mi	po​sta ​wisz

drin​ka.
Wy​glą ​da ​ło	na	to,	że	Meg	nie	wie,	jak	za ​re ​ago​wać,	a	Edie	zro​bi​ło	się	przy​kro,	że

po​trak​to​wa ​ła	sio​strę	pro​tek​cjo​nal​nie	i	lek​ce ​wa ​żą ​co.
Nick	ko​niecz ​nie	chciał	po​sta ​wić	piwo	ta ​cie	Edie,	a	Meg	cydr.	Gdy	 już	wszyst​ko

zo​sta ​ło	do​gra ​ne,	Han​nah	plot​ko​wa ​ła	z	Meg,	a	tata	ze	swa ​dą	dzie ​lił	się	z	Nic​kiem
swo​imi	do​świad​cze ​nia ​mi	w	do​mo​wej	pro​duk​cji	na ​po​jów	wy​sko​ko​wych:
–	Wino	z	ra ​bar ​ba ​ru	wy​szło	za ​bój​cze.	Nie	ude ​rza ​ło	tu	–	po​stu​kał	się	po	gło​wie	–

ale	 ata ​ko​wa ​ło	 koń​czy​ny,	 jak	 tru​ci​zna	po​ra ​ża ​ją ​ca	ner ​wy.	Po	pro​stu	prze ​sta ​jesz	po
nim	cho​dzić.
–	Zro​bił​byś	je	jesz ​cze	raz?	–	za ​py​tał	Nick.	–	Na	spe ​cjal​ne	za ​mó​wie ​nie?
–	Nie	 igrał​bym	wię ​cej	 z	 tymi	mo​ca ​mi.	 To	 ne ​kro​man​cja,	 czar ​na	ma ​gia	 –	 od​parł

tata,	krę ​cąc	gło​wą.	–	Moż ​na	by	wy​wo​łać	du​cha	sa ​me ​go	Ale ​iste ​ra	Crow​leya[34].
Nick	śmiał	się,	tata	wy​glą ​dał	na	za ​do​wo​lo​ne ​go,	a	Edie	po​my​śla ​ła,	że	mo​gła ​by	czę ​-

ściej	wy​cią ​gać	go	z	domu	w	ce ​lach	to​wa ​rzy​skich.	Tata	był	za ​twar ​dzia ​łym	prze ​ciw​ni​-
kiem	por ​ta ​li	rand​ko​wych	i	au​to​pro​mo​cji	za	po​mo​cą	słod​kie ​go	pitu-pitu.
–	Już	wo​lał​bym	wy​pić	bu​tel​kę	atra ​men​tu	–	ma ​wiał.
Han​nah	za ​py​ta ​ła	Meg	o	pra ​cę	w	domu	opie ​ki,	a	Meg	po	pro​stu,	wo​bec	jej	in​te ​li​-

gent​nych	i	za ​da ​wa ​nych	z	au​ten​tycz ​nym	za ​in​te ​re ​so​wa ​niem	py​tań,	nie	mo​gła	się	dłu​-
żej	bo​czyć.	Nie	po​tra ​fi​ła	też	zbyć	byle	czym	oso​by,	któ​rej	pra ​ca	po​le ​ga	na	ra ​to​wa ​-
niu	 ludz ​kie ​go	 ży​cia.	Wkrót​ce	przy	 sto​le	 za ​pa ​no​wa ​ła	har ​mo​nia	 i	wza ​jem​na	 życz ​li​-
wość.
Edie	pro​mie ​nia ​ła.	Ma	ta ​kich	mi​łych	przy​ja ​ciół.	I	w	ogó​le	wszyst​ko	jest	ta ​kie	miłe.

W	Lon​dy​nie,	w	swo​im	krę ​gu	to​wa ​rzy​skim,	mu​sia ​ła	usil​nie	sta ​rać	się	o	ak​cep​ta ​cję.
Zda ​ła	so​bie	na ​gle	spra ​wę,	jaki	skru​pu​lat​nie	skry​wa ​ny	nie ​po​rzą ​dek	pa ​no​wał	pod	tą
gład​ką	i	błysz ​czą ​cą,	zło​żo​ną	z	po​zo​rów	po​wierzch​nią.	Ni​g​dy	wów​czas	nie	za ​da ​wa ​ła
so​bie	py​ta ​nia,	co	na ​praw​dę	czu​je	i	czy	wol​no	jej	zgod​nie	z	tym	po​stę ​po​wać.	Te ​raz
to	wy​da ​ło	się	jej	bar ​dzo	zna ​czą ​ce.
Po	dwóch	drin​kach	Han​nah	na ​chy​li​ła	się	do	Edie	i	szep​nę ​ła:
–	Nick	po​wie ​dział	mi	o	tej	gru​pie	na	Fa ​ce ​bo​oku.
Meg	znaj​do​wa ​ła	się	w	tym	mo​men​cie	poza	za ​się ​giem	słu​chu,	za ​ję ​ta	gła ​ska ​niem

nie ​zbyt	przy​jem​nie	wy​glą ​da ​ją ​ce ​go	owczar ​ka	al​zac​kie ​go	koło	ko​sza	z	pa ​ra ​so​la ​mi.
Edie	po​czu​ła	się	za ​kło​po​ta ​na	z	po​wo​du	swo​jej	sie ​cio​wej	hań​by	na ​wet	wo​bec	naj​-

star ​szej	i	do	tego	nie ​zno​szą ​cej	in​ter ​ne ​tu	przy​ja ​ciół​ki.	Kiw​nę ​ła	gło​wą.
–	Faj​ne,	nie?
Han​nah	przy​glą ​da ​ła	się	Edie	i	jej	za ​wsty​dzo​nej	mi​nie.
–	Za	to	bar ​dzo	in​spi​ru​ją ​ce	–	cią ​gnę ​ła	Han​nah	to​nem	do​da ​ją ​cym	otu​chy.	–	My​śla ​-

łam	o	two​jej	sy​tu​acji,	żeby	unik​nąć	my​śle ​nia	o	mo​jej	wła ​snej.	Mam	na ​dzie ​ję,	że	nie
masz	nic	prze ​ciw​ko	temu.
–	Ja	też	sta ​ram	się	o	niej	nie	my​śleć,	więc	może	do​brze,	że	ktoś	my​śli	za	mnie.
–	Co	by	było,	gdy​by​ście	się	z	Jac​kiem	po​ca ​ło​wa ​li,	a	pan​na	mło​da	by	was	nie	przy​-

ła ​pa ​ła?
Edie	za ​mil​kła.	Ni​g​dy	nie	roz ​wa ​ża ​ła	ta ​kiej	moż ​li​wo​ści.	Gdy	uwa ​żasz,	że	ży​cie	jest

wspa ​nia ​łe,	 wy​da ​je	 ci	 się	 tak​że,	 że	 de ​cy​du​jesz	 o	 swo​ich	 przy​go​dach.	 A	 tu	 nic



z	tego…
–	Co…?
–	Tak	wła ​śnie	my​śla ​łam.	Po​ca ​ło​wał​by	cię	i	na ​tych​miast	ta ​jem​ni​czo	prze ​padł	w	za ​-

mę ​cie	 tego	 swo​je ​go	 ach-jak​że-ro​man​tycz ​ne ​go	we ​se ​la,	 za ​nim	 zdą ​ży​ła ​byś	 go	 za ​py​-
tać,	dla ​cze ​go	to	robi.	I	po​zo​sta ​wił​by	cię	jesz ​cze	bar ​dziej	zdez ​o​rien​to​wa ​ną,	w	jesz ​-
cze	więk​szym	ga ​li​ma ​tia ​sie,	niż	zwy​kle	by​łaś.	Po​je ​chał​by	w	tę	swo​ją	po​dróż	po​ślub ​-
ną	na	Sa ​int	Lu​cię,	a	ty	byś	się	za ​drę ​cza ​ła.	Wra ​ca,	szczę ​śli​wy	żon​koś,	opa ​lo​ny	–	no
a	ty	prze ​cież	nie	bę ​dziesz	w	tych	wa ​run​kach	sta ​wiać	go	w	nie ​zręcz ​nej	sy​tu​acji	i	py​-
tać,	o	co	mu	cho​dzi​ło.	Więc	na ​dal	 cze ​kasz,	uda ​jesz,	 że	wszyst​ko	gra,	my​ślisz,	 że
w	koń​cu	uzy​skasz	od​po​wiedź.	A	on	po	pro​stu	kar ​mi	cię	jesz ​cze	jed​ną	spo​rą	por ​cją
na ​dziei.
Edie	zło​wro​go	wpa ​try​wa ​ła	się	w	sęki	na	drew​nia ​nym	bla ​cie	sto​łu.
–	Już	ci	się	wy​pła ​ki​wa ​łam	w	ba ​rze	w	Edyn​bur ​gu	po	tym,	jak	wy​wi​nął	mi	ko​lej​ny

nu​mer.	A	po​tem	mnie	wprost	za ​sy​py​wał	swo​imi	ko​mu​ni​ka ​ta ​mi,	nie?
–	Zga ​dza	się	–	od​par ​ła	Han​nah.
Edie	wstrzy​ma ​ła	od​dech.	Przez	cały	czas	tak	bar ​dzo	pra ​gnę ​ła,	by	spra ​wy	po​to​-

czy​ły	 się	 ina ​czej,	niż	 się	po​to​czy​ły.	A	nie	po​my​śla ​ła,	 że	kon​ty​nu​acja	 tego,	 co	 jest,
może	też	oka ​zać	się	czymś	po​twor ​nym.	Jack	i	tak	by	ją	zra ​nił,	w	ten	czy	inny	spo​-
sób.	A	te ​raz	przy​naj​mniej	wy​szło	na	jaw,	ja ​kim	jest	dra ​niem.	Ni​g​dy	nie	po​my​śla ​ła,
jak	bar ​dzo	jej	dys​kre ​cja	była	mu	na	rękę.
–	Moim	zda ​niem	le ​piej,	że	sta ​ło	się	to,	co	się	sta ​ło,	niż	gdy​by	ten	po​jeb	da ​lej	miał

cią ​gnąć	swo​je	gier ​ki.	Cier ​pisz,	ale	zmia ​na	za ​zwy​czaj	bywa	bo​le ​sna.
Edie	po​ki​wa ​ła	gło​wą.
–	Prze ​ra ​ża ​ją ​co	traf​na	dia ​gno​za.
–	No	cóż,	gdy​bym	za ​wsze	my​śla ​ła	tak	wni​kli​wie,	swo​jej	zmia ​ny	do​ko​na ​ła ​bym	pięć

lat	wcze ​śniej.	Zo​sta ​wi​ła ​bym	Pete’a,	za ​nim	za ​czę ​łam	mu	co​dzien​nie	pra ​wić	zło​śli​wo​-
ści.	Cie ​bie	ła ​twiej	mi	było	zdia ​gno​zo​wać:	mniej	ogra ​ni​czeń,	mniej	emo​cji.	Z	wy​jąt​-
kiem	oczy​wi​ście	tego,	że	mi	na	to​bie	za ​le ​ży.
Przy	ostat​nich	za ​mó​wie ​niach,	gdy	Meg	i	tata	już	po​szli	do	domu,	Han​nah	oświad​-

czy​ła,	że	czas	na	tań​ce.	Edie	zgo​dzi​ła	się	ocho​czo,	jak	to	zwy​kle	bywa	ze	wsta ​wio​-
ny​mi	ludź ​mi.
Wzię ​li	tak​sów​kę	i	wy​lą ​do​wa ​li	w	Re ​scue	Ro​oms	–	lo​ka ​lu	łą ​czą ​cym	w	so​bie	za ​le ​ty

klu​bu	noc​ne ​go	z	mu​zy​ką	na	żywo	oraz	wy​stę ​pa ​mi,	baru	i	fast	fo​odu.	Do	tego	ni​ski
su​fit	i	za ​pach	fe ​ro​mo​nów,	słod​kich	bez ​al​ko​ho​lo​wych	drin​ków	i	czip​sów.
Edie	ro​zej​rza ​ła	się	po	po​miesz ​cze ​niu	i	do​szła	do	wnio​sku,	że	w	jej	przy​pad​ku	po​-

wie ​dze ​nie,	że	„mo​gła ​by	być	ich	mat​ką”,	prze ​sta ​ło	być	fi​gu​rą	sty​li​stycz ​ną,	a	na ​bra ​ło
wa ​lo​ru	 bru​tal​nej,	 opar ​tej	 na	ma ​te ​ma ​tycz ​nych	 pod​sta ​wach	 praw​dy.	 Za ​mó​wi​li	 nie ​-
zbęd​ną	daw​kę	spi​ry​tu​aliów	i	usie ​dli	obok	par ​kie ​tu,	na	któ​rym	pierw​si	tan​ce ​rze	ob ​-
ra ​ca ​li	się	w	kół​ko	pod	dys​ko​te ​ko​wą	kulą.
–	Po​patrz:	oni	tań​czą	do	mu​zy​ki	The	Cure,	New	Or ​der	i	The	Smi​ths	do​kład​nie	tak

samo,	jak	my	do	mu​zy​ki	Be ​atle ​sów	czy	Rol​ling	Sto​ne ​sów!	Praw​dzi​wy	vin​ta ​ge,	dys​-
ko​te ​ka	ma ​muś​ki	i	ta ​tuś​ka	–	po​wie ​dział	Nick.
Edie	i	Han​nah	jęk​nę ​ły.
–	Czas	to	skur ​czy​byk	–	stwier ​dził	Nick,	ki​wa ​jąc	gło​wą.
–	Czas	to	skur ​czy​byk.	–	Stuk​nę ​li	się	pla ​sti​ko​wy​mi	szklan​ka ​mi	i	wy​pi​li.



Tań​czy​li	 w	 rytm	 „Bil​lie	 Jean”	 w	 opa ​rach	 su​che ​go	 lodu	 i	 za ​pa ​chu	 be ​ko​no​wych
chru​pek.	Dzier ​żąc	w	dło​ni	pla ​sti​ko​wy	ku​bek	słod​kie ​go	ni​czym	sy​rop	na	ka ​szel	rumu
zmie ​sza ​ne ​go	z	colą,	Edie	po​czu​ła	wzbie ​ra ​ją ​cą	falę	wszech​ogar ​nia ​ją ​cej	szczę ​śli​wo​-
ści,	nie ​wy​ni​ka ​ją ​cej	wy​łącz ​nie	z	upo​je ​nia	al​ko​ho​lo​we ​go.
Przy​szła	 jej	 do	 gło​wy	 ude ​rza ​ją ​co	we ​dług	 niej	mą ​dra	 hi​po​te ​za,	 po​ma ​cha ​ła	 więc

ręką,	by	Han​nah	i	Nick	na ​chy​li​li	się	i	mo​gli	jej	wy​słu​chać.
–	Nie ​któ​re	przy​jaź ​nie	są	 jak	ta ​śmy	ze	skła ​dan​ka ​mi	ulu​bio​nych	utwo​rów.	Moż ​na

wci​snąć	pau​zę,	ale	jak	już	pu​ścisz	przy​cisk,	mu​zy​ka	za ​czy​na	grać	do​kład​nie	od	tego
miej​sca,	gdzie	ją	za ​trzy​ma ​łaś.	Znasz	sło​wa	i	wiesz,	co	bę ​dzie	da ​lej.
Znów	stuk​nę ​li	się	pla ​sti​ko​wy​mi	kub ​ka ​mi.
–	Mam	na ​dzie ​ję,	że	te ​raz	bę ​dzie	coś	in​ne ​go	niż	tyl​ko	po​czu​cie,	że	jest	mi	nie ​do​-

brze	–	za ​uwa ​żył	Nick.
Nie ​źle	za ​mro​czo​na	Edie	wy​cią ​gnę ​ła	te ​le ​fon.	Eu​fo​rią	za ​wsze	war ​to	się	z	kimś	po​-

dzie ​lić.
Wspo​mnie ​nie	wia ​do​mej	pe ​ty​cji	cią ​gle	ją	na ​cho​dzi​ło,	ale	za	każ ​dym	ra ​zem	dzia ​ła ​ło

na	nią	co​raz	sła ​biej,	jak	żą ​dło,	w	któ​rym	stop​nio​wo	za ​ni​ka	tru​ci​zna.
Gdy	o	dru​giej	w	nocy	wy​sia ​dła	z	tak​sów​ki	i	wta ​cza ​ła	się	w	drzwi,	spo​co​na,	z	za ​-

puch​nię ​ty​mi	ocza ​mi	 i	pod​śpie ​wu​ją ​ca	so​bie	w	du​chu	 tekst	 „dwie	 ta ​blet​ki	nu​ro​fe ​nu
plus	mnó​stwo	wody”,	na ​tknę ​ła	się	na	gi​gan​tycz ​ny	bu​kiet	bia ​łych	kwia ​tów.	Co?	Za ​-
pa ​li​ła	świa ​tło	w	ko​ry​ta ​rzu	i	uj​rza ​ła	kar ​tecz ​kę.	Edie	Thomp​son.
Była	to	aż	do	śmie ​chu	osten​ta ​cyj​nie	za ​gma ​twa ​na,	na	pew​no	pie ​kiel​nie	dro​ga	kom​-

po​zy​cja.	Znaj​do​wa ​ły	się	tam	kwia ​ty,	któ​re	nor ​mal​ny	czło​wiek	zna	tyl​ko	z	ob ​raz ​ków.
Nie ​sa ​mo​wi​ta	ilość	ko​lek​cjo​ner ​skich	i	kla ​sycz ​nych	róż,	hia ​cyn​ty,	lwie	pasz ​cze	i	li​lie.
Edie	ode ​rwa ​ła	od	opa ​ko​wa ​nia	przy​kle ​jo​ną	przez	flo​ry​stę	mi​nia ​tu​ro​wą	ko​per ​tę	i	ją
ro​ze ​rwa ​ła.

Wszyst​kie ​go	naj​lep ​sze ​go	z	oka ​zji	uro​dzin,	Edie.	Je ​stem	two​im	fa ​nem.	El​liot	x

Przy​tu​li​ła	 kart​kę	 i	 za ​czę ​ła	 chi​cho​tać	 jak	 wa ​riat​ka.	 On	 ją	 lubi!	 Jest	 na ​wet	 „fa ​-
nem”?	U	la	la!	Bę ​dzie	co	wspo​mi​nać!
Chwi​lecz ​kę…	Czy	przy​pad​kiem	nie	 ese ​me ​so​wa ​ła	 do	El​lio​ta	w	 trak​cie	 im​pre ​zy?

Mia ​ła	strasz ​ne	po​dej​rze ​nie,	że	ow​szem.	Wy​cią ​gnę ​ła	te ​le ​fon.	Nic	nie	na ​de ​szło.	Z	na ​-
ra ​sta ​ją ​cym	prze ​ra ​że ​niem	za ​czę ​ła	prze ​glą ​dać	wia ​do​mo​ści	wy​sła ​ne.	Jezu,	chy​ba	nie
za ​py​ta ​ła	go,	czy	nie	prze ​sa ​dził	z	de ​pi​la ​cją?	A	może	jed​nak?

El​liot!	Je ​stem	barz ​do	pja ​na.	Chce	tyl​ko	po​dzie ​kow​wać,	że	by​łeś	tak	mily.	Czu ​ję,
że	 za ​cznam	 zbie ​rac	 się	 do	 kupy.	 PRZY​JA​CIE ​LE.	 To	 cho​dzi	 o	 przy​ja ​ciół,	 no	 nie?
O	tych	do​brych	rzecz	 ja ​sna.	Tak	ich	wzy​skt​kich	ko​cham	<3	PS:	Je ​stem	kar ​dy​nal
Wo​ol​ly.	PPS	Na ​stęp ​nym	ra ​zem	jak	się	zob ​czy​my,	mu ​szę	cię	o	coś	spy​tać.	Oso​bi​ste ​-
go.	Na	te ​mat	ku ​lek	i	ich	ko​sme ​ty​ki,	ha	ha.	Edie	xxx

O	Boże.	A	on	był	jej	fa ​nem…
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Po​ci​ła	się	na	kacu	w	ogro​dzie,	czy​ta ​ła	ba ​dziew​ny	kry​mi​nał	i	ja ​dła	ka ​nap​kę	z	we ​-
ge ​ta ​riań​ską	szyn​ką.	Meg	do​łą ​czy​ła	do	niej.	Przy​dźwi​ga ​ła	od​twa ​rzacz	i	pły​tę	kom​-
pak​to​wą.
Edie	unio​sła	ciem​ne	oku​la ​ry	i	przy​glą ​da ​ła	się,	jak	Meg	wkła ​da	pły​tę	do	od​twa ​rza ​-

cza	i	na ​ci​ska	„play”,	po	czym	sia ​da	na	le ​ża ​ku,	wy​cią ​ga ​jąc	w	górę	sto​py	w	srebr ​nych
mar ​ko​wych	klap​kach,	krzy​żu​jąc	ręce	na	brzu​chu	i	przy​my​ka ​jąc	oczy.	Gło​śna	mu​zy​-
ka	była	ak​tem	pro​wo​ka ​cji,	ale	Edie	przy​się ​gła	so​bie,	że	nie	da	się	spro​wo​ko​wać.
Wzię ​ła	do	ręki	okład​kę	pły​ty.
–	„Ba ​le ​ary:	na ​strój	i	do​bra	kon​dy​cja”	–	prze ​czy​ta ​ła	na	głos.	–	To	do	cie ​bie	nie ​po​-

dob ​ne.
–	Kosz ​to​wa ​ło	tyl​ko	fun​ta	w	jed​nym	ze	skle ​pów	do​bro​czyn​nych	w	Sher ​wo​od	–	od​-

par ​ła	Meg,	nie	otwie ​ra ​jąc	oczu.	Chil​lo​uto​we	ryt​my	roz ​brzmie ​wa ​ły	w	naj​lep​sze,	na ​-
tę ​że ​nie	gło​su	było	na ​to​miast	by​naj​mniej	nie	chil​lo​uto​we.
Edie	skrzy​wi​ła	się,	usi​łu​jąc	sku​pić	się	na	mor ​der ​stwach	do​ko​na ​nych	we	wschod​-

nich	dziel​ni​cach	Lon​dy​nu.	Po	chwi​li	usły​sza ​ła,	jak	na	dźwię ​ki	gło​śnej	mu​zy​ki	z	Ibi​zy
na ​kła ​da ​ją	się	wy​śpie ​wy​wa ​ne	mę ​skim	gło​sem	z	to​wa ​rzy​sze ​niem	brass	ban​du	rów​nie
gło​śne	tony.
–	Co	jest,	do…?	–	ode ​zwa ​ła	się	Meg,	otwie ​ra ​jąc	oczy.
Ści​szy​ła	od​bior ​nik,	dzię ​ki	cze ​mu	zza	pło​tu	do​bie ​gła	wo​kal​na	sty​li​za ​cja	nie	do	po​-

my​le ​nie	z	czym​kol​wiek.	Frank	Si​na ​tra	śpie ​wał	tę ​sk​nie:	“My	kind	of	town,	Chi​ca ​go
is…”.
–	 To	 ta	 baba!	 –	 krzyk​nę ​ła	Meg.	Wy​łą ​czy​ła	 swo​je	CD	 i	 ze ​sko​czy​ła	 z	 le ​ża ​ka,	 by

przyj​rzeć	się	ko​muś	za	pło​tem.	–	Halo?	–	po​wie ​dzia ​ła.	–	Mo​żesz	prze ​stać	być	taka
ma ​łost​ko​wa	i	ża ​ło​sna?	Ścisz,	pro​szę,	to	swo​je	an​ty​kwa ​rycz ​ne	gów​no,	do​bra?
–	Meg…	–	ode ​zwa ​ła	się	Edie	ostrze ​gaw​czym	to​nem,	ale	zo​sta ​ła	zi​gno​ro​wa ​na.
–	Lu​bię	po​słu​chać	ład​ne ​go	sta ​re ​go	śpie ​wu	–	usły​sza ​ła	z	od​da ​li	od​po​wiedź	Mar ​got.

–	Tak	jak	ty.
–	Ja	nie	urzą ​dzam	po​pi​sów	wo​kal​nych!
–	No	tak,	fak​tycz ​nie,	to	nie	była	two​ja	me ​lo​dia,	praw​da?	Szko​da.
–	Ty	pusz ​czasz	swo​ją	mu​zy​kę,	żeby	mi	prze ​szko​dzić	w	słu​cha ​niu	mo​jej!
–	 A	 ty	 grasz	 swo​ją,	 żeby	mi	 za ​szko​dzić,	 dzi​wacz ​ko.	 No	 cóż,	 im​pas,	 jak	 to	 się

mówi.
–	Wy​łącz	to!
–	O	nie,	ten	frag​ment	uwiel​biam.	„Is	my	idea	of,	nu​thin	to	dooo…”.
–	Do	ja ​snej	cho​le ​ry	–	za ​klę ​ła	Meg,	za ​bie ​ra ​jąc	od​twa ​rzacz	i	uda ​jąc	się	do	domu.

W	tym	cza ​sie	po	ogro​dzie	nio​sło	się:	„I	Get	a	Kick	Out	of	You”,	cał​kiem	zresz ​tą	à
pro​pos.
Nad	pło​tem	uka ​za ​ła	się	twarz	Mar ​got.
–	Zwy​cię ​stwo!	Dzię ​ki	ci,	Frank.



Edie	sta ​ra ​ła	się	nie	uśmie ​chać.
–	Może	by​ście	tak	spró​bo​wa ​ły	za ​wie ​sze ​nia	bro​ni?
–	A	 co	w	 tym	by​ło​by	 za ​baw​ne ​go?	 –	 za ​py​ta ​ła	Mar ​got	 z	 rę ​ka ​mi	prze ​wie ​szo​ny​mi

przez	płot,	dzię ​ki	cze ​mu	moż ​na	było	po​dzi​wiać	jej	lśnią ​ce	bran​so​let​ki.	–	Co	tam	czy​-
tasz?
–	O	se ​ryj​nym	mor ​der ​cy,	któ​ry	tru​je	lu​dzi	w	la ​tach	pięć​dzie ​sią ​tych	na	East	En​dzie

w	Lon​dy​nie.
–	Uwiel​biam	roz ​lew	krwi,	ale	jed​nak	wolę	po​wie ​ści	ero​tycz ​ne.	Je ​stem	ab ​so​lut​ną

po​że ​racz ​ką	ro​man​si​deł.	Wiesz,	twój	ak​to​rzy​na	grał	w	czymś	ta ​kim.
–	Po​miń​my	to.
Na ​gle	uj​rza ​ła	El​lio​ta	 jako	ubło​co​ne ​go	 spo​co​ne ​go	He ​athc​lif​fa	 czy	 za ​pię ​te ​go	pod

szy​ję	 dżen​tel​me ​na	 z	 cza ​sów	 re ​gen​cji,	 gwał​tow​ni​ka	po​wścią ​ga ​ją ​ce ​go	 swo​ją	 pa ​sję.
Ser ​ce	za ​czę ​ło	jej	bić	szyb ​ciej,	wzdry​gnę ​ła	się.	Po	co	wy​sła ​ła	mu	tego	głu​pie ​go	ese ​-
me ​sa,	po	jaką…
Oj​ciec	Edie	wy​chy​nął	z	domu	z	książ ​ką	pod	pa ​chą	i	nie ​za ​do​wo​lo​ną	miną.
–	Meg	mówi,	że	prze ​pę ​dzo​no	ją	z	ogro​du.
Edie	wy​pro​sto​wa ​ła	się.
–	Ra ​czej	od​pła ​co​no	pięk​nym	za	na ​dob ​ne.
–	Edith	–	tata	wes​tchnął	ci​cho	–	ta	wiecz ​na	woj​na	do​mo​wa	jest	bez	sen​su,	do​brze

o	tym	wiesz.	Prze ​cież	moż ​na	się	ja ​koś	do​ga ​dać.
–	Tato!	–	za ​wo​ła ​ła	Edie,	tra ​cąc	zim​ną	krew.	–	Ja	nic	nie	zro​bi​łam,	żeby	ona	wy​nio​-

sła	się	z	ogro​du.	Wręcz	prze ​ciw​nie.	Wy​trzy​my​wa ​łam	ha ​łas,	ja ​kim	chcia ​ła	mi	za ​truć
ży​cie,	 a	 Mar ​got	 –	 ru​chem	 gło​wy	 wska ​za ​ła	 sie ​dem​dzie ​się ​cio​lat​kę	 o	 świ​dru​ją ​cym
spoj​rze ​niu,	któ​rą	do​pie ​ro	te ​raz	za ​uwa ​żył	–	od​wdzię ​czy​ła	się	jej	ja ​kimś	big	ban​dem
i	Meg	się	zmy​ła.	Ale	to	ona	za ​czę ​ła.
–	O,	Mar ​got	–	po​wie ​dział	tata.	–	Cześć.
–	Dzień	do​bry,	Ge ​rald.
–	Tato	–	cią ​gnę ​ła	Edie,	czu​jąc,	że	dłu​żej	nie	może	tłu​mić	tego	w	so​bie,	na ​wet	je ​śli

nie	są	sami.	–	Dla ​cze ​go	za ​wsze	uspra ​wie ​dli​wiasz	Meg?	Wie ​rzysz	we	wszyst​ko,	co
ci	bąk​nie.	Prze ​cież	ona	jest	w	oczy​wi​sty	spo​sób	za ​wzię ​ta	i	nie ​ro​zum​na.	Two​je	po​-
bła ​ża ​nie	jesz ​cze	to	po​gar ​sza.
–	Nie	po​bła ​żam	jej,	po	pro​stu	sta ​ram	się	ją	zro​zu​mieć	i	nie	opo​wia ​dam	się	po	żad​-

nej	ze	stron.
–	Cza ​sa ​mi	trze ​ba	się	opo​wie ​dzieć.	–	Edie	ko​cha ​ła	ojca	za	ła ​god​ny	cha ​rak​ter,	ale

czu​ła,	że	jest	to	jed​no​cze ​śnie	jego	naj​więk​sza	wada.	Na	przy​kład	cio​ci	Dawn	ktoś
po​wi​nien	był	po​wie ​dzieć	w	dniu	po​grze ​bu,	żeby	się	za ​mknę ​ła.	Ale	Edie	wie ​dzia ​ła,
że	oj​ciec	był	wów​czas	bez ​bron​ny.
–	Słu​chaj	jej,	słu​chaj!	–	ode ​zwa ​ła	się	Mar ​got.	–	Z	roz ​piesz ​czo​nych	dzie ​ci	wy​ra ​sta ​-

ją	po​two​ry.
–	To	dziec​ko	ma	już	trzy​dzie ​ści	je ​den	lat,	a	poza	tym	moja	ro​dzi​na	to	nie	twój	in​te ​-

res,	dzię ​ki	–	od​parł	tata.	I	zwró​cił	się	do	Edie:	–	Pod​da ​ję	się.	Nie	za ​mie ​rzam	być
Ban	Ki-mo​onem[35]	tego	domu.	Mo​że ​cie	się	po​za ​bi​jać,	nie	będę	się	wtrą ​cał.
Wy​co​fał	się	do	domu,	a	Mar ​got	po​wie ​dzia ​ła:
–	Nie	zro​bi​łaś	nic	złe ​go,	moja	ko​cha ​na.	Tej	dziew​czy​nie	na ​le ​ży	prze ​mó​wić	do	ro​-

zu​mu.



Edie	mruk​nę ​ła	coś	nie ​wy​raź ​nie	w	cha ​rak​te ​rze	po​dzię ​ko​wa ​nia,	nie	ma ​jąc	pew​no​-
ści,	czy	apro​ba ​tę	Mar ​got	moż ​na	brać	za	do​bry	znak.
–	Mogę	cię	o	coś	po​pro​sić?	–	spy​ta ​ła	są ​siad​ka.	Aha,	moż ​na	się	było	spo​dzie ​wać.	–

Jak	bę ​dziesz	na ​stęp​nym	ra ​zem	szła	do	 skle ​pu,	wy​kup	mi	kil​ka	 lo​sów	 tot​ka.	O,	 tu
mam	wy​pi​sa ​ne	moje	szczę ​śli​we	nu​me ​ry.	–	Jej	gło​wa	znik​nę ​ła	na	chwi​lę,	po	czym	po​-
ja ​wi​ła	się	zno​wu.	Pal​ce	o	pa ​znok​ciach	ko​lo​ru	fuk​sji	przy​trzy​my​wa ​ły	skra ​wek	pa ​pie ​-
ru,	któ​ry	Edie	od	niej	wzię ​ła.	–	Za ​wsze	sta ​wia	za	mnie	pan	Singh,	ale	te ​raz	wy​je ​chał
na	ty​dzień	do	Haj​da ​ra ​ba ​du.
–	Ża ​den	pro​blem	–	po​wie ​dzia ​ła	Edie.	–	Grasz	co	ty​dzień?
–	 Re ​gu​lar ​nie	 –	 od​rze ​kła	 Mar ​got.	 –	 Ni​g​dy	 nie	 wiesz,	 kie ​dy	 los	 się	 do	 cie ​bie

uśmiech​nie.	Mnie	by	się	przy​dał	na ​resz ​cie	ja ​kiś	fuks,	bo	szczę ​ście	się	już	daw​no	od​-
wró​ci​ło.
–	Na ​praw​dę?
Mar ​got	znik​nę ​ła,	a	Edie	po​my​śla ​ła,	że	po​szła	już	do	domu,	ale	po	kil​ku	se ​kun​dach

po​ja ​wi​ła	się	znów,	tym	ra ​zem	z	nie ​od​łącz ​nym	pa ​pie ​ro​chem.
–	Kie ​dyś	mia ​łam	za ​skór ​nia ​ki,	coś	na	czar ​ną	go​dzi​nę.	Przy​cho​dy	z	mo​je ​go	wi​do​wi​-

ska,	no	 i	nie ​źle	się	ob ​ło​wi​łam,	roz ​wo​dząc	się	z	Gor ​do​nem.	Za ​ko​cha ​łam	się	wte ​dy
w	ta ​kim	by​dla ​ku,	któ​ry	na ​mó​wił	mnie,	żeby	za ​in​we ​sto​wać	w	ja ​kieś	tam…	tere-fere.
Edie	uwiel​bia ​ła	spo​sób,	w	jaki	Mar ​got	się	wy​sła ​wia.
–	No	i	tak.	Naj​pierw	wy​pa ​ro​wa ​ła	for ​sa,	po​tem	on.	Strasz ​ny	był	ze	mnie	głup​tas.
–	To	dla ​te ​go	prze ​nio​słaś	się	do	Not​tin​gham?
Mar ​got	od​chy​li​ła	się	do	tyłu	i	strzą ​snę ​ła	po​piół.
–	 Jak	by​łam	mała,	miesz ​ka ​li​śmy	 tu	przez	kil​ka	 lat.	Pięk​ne	miesz ​ka ​nie	na	Ro​pe ​-

walk.	 Te ​raz	 są	 tam	 biu​ra	 ja ​kie ​goś	 ze ​spo​łu	 ad​wo​kac​kie ​go.	 Lon​dyn	 to	 oczy​wi​ście
bar ​dzo	dro​gie	miej​sce,	a	Not​tin​gham	uwa ​ża ​łam	za	je ​dy​ne	jako	tako	zna ​ne	mi	mia ​-
sto.	A	by​łam	bez	gro​sza	przy	du​szy.	No	i	je ​stem	tu.	Przej​rza ​łam	wszyst​kie	na ​zwy
osie ​dli	we ​dług	al​fa ​be ​tu.	Fo​rest	Fields	brzmia ​ło	ja ​koś	tak…	bu​ko​licz ​nie.
Edie	ro​ze ​śmia ​ła	się.
–	A	co	by	do​pie ​ro	było,	gdy​byś	wy​bra ​ła	The	Me ​adows[36].
To	 za ​baw​ne,	 jak	 te	 „trud​ne”	 dziel​ni​ce	 lu​bią	 so​bie	 nada ​wać	 uro​cze	 na ​zwy.	 Na

przy​kład	kosz ​mar ​na,	za ​rdze ​wia ​ła	od	tru​ją ​ce ​go	dymu	gi​gan​tycz ​na	wie ​ża	miesz ​kal​na
w	fik​cyj​nym	mie ​ście	Mega-City	One	z	„Sę ​dzie ​go	Dred​da”	zo​sta ​ła	na ​zwa ​na	Drzew​-
kiem	Brzo​skwi​nio​wym.
W	sto​sun​ku	do	Mar ​got	Edie	od​czu​wa ​ła	mie ​sza ​ni​nę	smut​ku,	żalu	i	uwiel​bie ​nia.	Ży​-

cie	jej	w	su​mie	się	nie	uło​ży​ło,	za ​cho​wa ​ła	jed​nak	zim​ną	krew,	prze ​wrot​ne	po​czu​cie
hu​mo​ru	i	de ​ter ​mi​na ​cję	w	czer ​pa ​niu	ucie ​chy	ze	swo​ich	wad.
–	Przy​ru​mie ​ni​łaś	się,	moja	dro​ga	–	za ​uwa ​ży​ła	Mar ​got.	–	Le ​piej	się	scho​waj.	Słoń​-

ce	ci	szko​dzi,	taka	ja ​sna	cera	jest	bar ​dzo	po​dat​na	na	zmar ​chy.
Edie	uśmiech​nę ​ła	się,	za ​ło​ży​ła	oku​la ​ry	prze ​ciw​sło​necz ​ne	i	wsta ​ła.	Gdy	wcho​dzi​ła

do	kuch​ni,	 sły​sza ​ła,	 jak	Mar ​got	nuci	 so​bie	pod	no​sem:	 „My	kind	of	 town,	Not​tin​-
gham	is…”.
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Musi	ist​nieć	ja ​kieś	współ​cze ​sne	sło​wo	na	opi​sa ​nie	lep​kie ​go,	ośli​zgłe ​go	i	wi​ją ​ce ​go
się	jak	wąż	nie ​po​ko​ju,	że	po	wy​sła ​niu	myl​nie	zro​zu​mia ​ne ​go	ko​mu​ni​ka ​tu	zo​sta ​nie	się
po	pro​stu	zi​gno​ro​wa ​nym,	my​śla ​ła	Edie.
Po	spę ​dze ​niu	so​bot​nie ​go	po​ran​ka	na	da ​rem​nym	spraw​dza ​niu	raz	po	raz,	czy	nie

na ​de ​szła	 od​po​wiedź,	wzię ​ła	 się	w	garść	 i	wy​sła ​ła	 do	El​lio​ta	na ​stęp​ne ​go	ese ​me ​sa
z	prze ​pro​si​na ​mi	za	po​przed​ni	i	po​dzię ​ko​wa ​niem	za	bu​kiet.	I	nic.	Przez	cały	okrą ​gły
week​end.
W	 przy​pad​ku	mniej	 su​mien​ne ​go	 ko​re ​spon​den​ta	moż ​na	 by	 się	 po​cie ​szać,	 że	 po

pro​stu	nie	prze ​czy​tał	wia ​do​mo​ści.	 Jed​nak	El​liot,	mimo	 że	 ży​cie	mię ​dzy​na ​ro​do​wej
su​per ​gwiaz ​dy	 jest	po	brze ​gi	wy​peł​nio​ne	obo​wiąz ​ka ​mi,	 za ​wsze	dość	 szyb ​ko	od​po​-
wia ​dał.	To	mil​cze ​nie	nie	było	w	jego	sty​lu.	A	mamy	już	po​nie ​dzia ​łek.	Cóż,	trze ​ba	się
po​go​dzić	z	my​ślą,	że	ści​śle	oso​bi​ste	za ​py​ta ​nie	o	ko​sme ​ty​kę	ją ​der	było	czymś	ka ​ry​-
god​nym.
Wrr,	dla ​cze ​go	wy​sła ​ła	mu	coś	ta ​kie ​go,	dla ​cze ​go?	Jak	to	moż ​li​we,	by	pi​ja ​ny	mózg

aż	tak	bar ​dzo	róż ​nił	się	od	mó​zgu	trzeź ​we ​go?	Jak	w	two​jej	wła ​snej	gło​wie	mogą	się
ro​dzić	tak	zło​wro​gie	prze ​ina ​cze ​nia?
Gdy	wy​stu​ki​wa ​ła	tego	ese ​me ​sa,	czu​ła	się	na	fali,	była	roz ​ba ​wio​na	i	prze ​ko​na ​na,

że	za ​py​ta ​nie,	nie	wprost	zresz ​tą,	o	owło​sie ​nie	czy​je ​goś	kro​cza	to	nie ​zła	heca.	A	te ​-
raz	tak	się	tego	wsty​dzi,	że	naj​chęt​niej	sta ​ła ​by	się	nie ​wi​dzial​na.
Chcia ​ła ​by	cie ​szyć	się	wi​do​kiem	kwia ​tów	w	swo​im	po​ko​ju	bez	żad​nych	złych	sko​ja ​-

rzeń.
Meg	uwa ​ża ​ła,	że	kwia ​ty	wpra ​wi​ły	Edie	w	głę ​bo​kie	sa ​mo​za ​do​wo​le ​nie,	więc	oczy​-

wi​ście	mu​sia ​ła	stwier ​dzić:
–	Pew​nie	to	wy​słał	przez	ja ​kie ​goś	słu​gu​sa.	Cóż	to	dla	nie ​go?	Wy​star ​czy	na ​ci​snąć

gu​zi​czek.
–	Pew​nie	masz	 ra ​cję,	dzię ​ki,	Meg	–	od​par ​ła	Edie,	 le ​cząc	kaca	 fi​zycz ​ne ​go	 i	psy​-

chicz ​ne ​go.
Meg	ma ​ru​dzi​ła,	że	prze ​wie ​zie ​nie	ta ​kich	eg​zo​tycz ​nych	kwia ​tów	to	ty​sią ​ce	wy​la ​ta ​-

nych	mil	i	tony	zu​ży​te ​go	pa ​li​wa.	A	gdy​by	in​cy​dent	z	Si​na ​trą	po​zo​sta ​wiał	jesz ​cze	ja ​-
kieś	wąt​pli​wo​ści,	dała	do	zro​zu​mie ​nia,	że	w	tym	domu	nie	ma	miej​sca	dla	przy​ja ​ciół
i	zna ​jo​mych	Edie.
Edie	nie	mo​gła	się	po​wstrzy​mać.	Co	pięć	mi​nut	pa ​trzy​ła	na	wy​świe ​tlacz,	a	per ​ma ​-

nent​nie	pu​sty	ekran	od​czy​ty​wa ​ła	jako	re ​pry​men​dę.	O	mój	Boże,	na ​wet	je ​śli	chcesz
mnie	na ​zwać	okrop​ną	idiot​ką,	ode ​zwij	się,	pro​szę,	my​śla ​ła.	Nie	ma	nic	gor ​sze ​go	od
bra ​ku	cze ​go​kol​wiek.
Mia ​ła	na ​to​miast	masę	cza ​su	na	pi​sa ​nie,	to​też	przy​naj​mniej	ro​bo​cza,	nie ​do​koń​czo​-

na	wer ​sja	książ ​ki	pre ​zen​to​wa ​ła	się	w	jej	mnie ​ma ​niu	cał​kiem	obie ​cu​ją ​co.	Ze	swych
zaj​mu​ją ​cych	roz ​mów	z	El​lio​tem	wy​bra ​ła	 frag​men​ty	wy​po​wie ​dzi	wy​do​by​wa ​ją ​ce	na
świa ​tło	dzien​ne	 jego	nie ​co	 szy​der ​czą	oso​bo​wość	czło​wie ​ka	z	pół​no​cy.	Sta ​ra ​ła	 się



przy	 tym,	 by	 nie	wy​padł	 jako	prze ​sad​nie	 sar ​ka ​stycz ​ny,	 za ​ro​zu​mia ​ły	 czy	 iry​tu​ją ​cy.
Prze ​my​śle ​nia	na	te ​mat	tego,	jak	to	jest	tak	bły​ska ​wicz ​nie	stać	się	bar ​dzo	sław​nym,
wy​pa ​dły	na ​praw​dę	in​te ​re ​su​ją ​co.	Unik​nę ​ła	eg​zal​to​wa ​nych	stwier ​dzeń	typu,	że	El​liot
to	Oli​vier	jego	po​ko​le ​nia	w	cie ​le	grec​kie ​go	boga.	A	mimo	to	jego	po​stać	wy​pa ​da ​ła,
jak	są ​dzi​ła	Edie,	zna ​ko​mi​cie.
Mu​szą	 jesz ​cze	 tyl​ko	 sta ​wić	 czo​ło	 zdra ​dziec​kiej	 pro​ble ​ma ​ty​ce	 ro​man​sów.	 El​liot

z	tym	zwle ​kał,	po​dob ​nie	jak	Edie,	ma ​ją ​ca	gdzieś	w	tyle	gło​wy	wy​pi​sa ​ne	wiel​ki​mi	li​-
te ​ra ​mi	za ​py​ta ​nie:	GEJ?	Ale	poza	tym	re ​zul​tat	pre ​zen​to​wał	się	ele ​ganc​ko	i	za ​do​wa ​-
lał	wszyst​kich.	Au​tor ​ka	prze ​sy​ła ​ła	za ​in​te ​re ​so​wa ​nym	ko​lej​ne	wer ​sje	roz ​dzia ​łów	i	za ​-
rów​no	bo​ha ​ter	 książ ​ki,	 jak	 i	 jego	 agent​ka	 oraz	wy​daw​ca	 oce ​nia ​li	 je	 bez	wy​jąt​ku
bar ​dzo	po​zy​tyw​nie.
Cho​ciaż	ta	tak	bar ​dzo	ocze ​ki​wa ​na	od​po​wiedź	El​lio​ta	może	wszyst​ko	zmie ​nić.	Aż

się	skrę ​ca ​ła	z	nie ​po​ko​ju:	co	bę ​dzie,	je ​śli	zło​ży	na	nią	ofi​cjal​ną	skar ​gę?	Nie	wy​da ​wa ​-
ło	się	to	praw​do​po​dob ​ne,	ale	co	w	ta ​kim	ra ​zie	ozna ​cza	to	dłu​gie	mil​cze ​nie?
Gdy	te ​le ​fon	w	koń​cu	w	po​nie ​dzia ​łek	wie ​czo​rem	za ​dzwo​nił,	a	na	wy​świe ​tla ​czu	po​-

ja ​wił	 się	 nie ​zna ​ny	 nu​mer,	 ze	 zde ​ner ​wo​wa ​nia	 po​czu​ła,	 że	 prze ​wra ​ca ​ją	 się	 w	 niej
wnętrz ​no​ści.	Ho​san​na?!	Może	El​liot	zgu​bił	te ​le ​fon	czy	coś	w	tym	ro​dza ​ju?	A	może
ten	cho​ler ​ny	ese ​mes	do	nie ​go	nie	do​tarł?	Ra ​dość	nie	zna	gra ​nic.
–	Halo?	–	rzu​ci​ła	w	słu​chaw​kę	skwa ​pli​wie,	choć	z	re ​zer ​wą.
–	Czy	mó​wię	z	Edie	Thomp​son?	–	ode ​zwał	się	ko​bie ​cy	głos.
–	Tak,	słu​cham.
–	Tu	Sal​ly,	asy​stent​ka	Ar ​chie ​go	Puce’a.	Chciał​by	za ​mie ​nić	parę	słów.
–	Ja ​sne	–	od​par ​ła	Edie	i	za ​mil​kła	w	ocze ​ki​wa ​niu,	że	te ​raz	słu​chaw​kę	przej​mie	Ar ​-

chie.	Ci​sza.	–	Te ​raz?
–	Wy​ślę	po	cie ​bie	sa ​mo​chód.	Gdzie	je ​steś?
–	Ach	tak?	Okej.
Po​dyk​to​wa ​ła	ad​res	i	usia ​dła,	wier ​cąc	się	nie ​cier ​pli​wie,	aż	nie ​ozna ​ko​wa ​ne	ciem​ne

audi	za ​par ​ko​wa ​ło	na	uli​cy.	Ja ​dąc,	za ​cho​dzi​ła	w	gło​wę,	cze ​mu	za ​wdzię ​cza	tak	na ​gły
na ​kaz	sta ​wien​nic​twa	wy​da ​ny	przez	Puce-in​a ​to​ra.	Gdy	ostat​nim	ra ​zem	mia ​ła	do	czy​-
nie ​nia	z	jego	wy​bu​cho​wym	tem​pe ​ra ​men​tem,	sta ​nął	mię ​dzy	nimi	El​liot.	Nie	tę ​sk​ni​ła
za	po​wtór ​ką,	i	to	jesz ​cze	pod	nie ​obec​ność	oso​by	o	wyż ​szej	po​zy​cji,	któ​ra	mo​gła ​by
ją	obro​nić.
To	 chy​ba	 nie	może	mieć	 nic	wspól​ne ​go	 z	 ro​bo​czy​mi	wer ​sja ​mi	 tek​stu,	 praw​da?

Ner ​wy	wpraw​dzie	pod​po​wia ​da ​ły	jej,	że	ow​szem,	może,	ale	nie	po​tra ​fi​ła	so​bie	wy​-
obra ​zić,	dla ​cze ​go	Ar ​chie	miał​by	się	in​te ​re ​so​wać	jej	pra ​cą.
Może	El​liot	za ​żą ​dał,	by	ją	zwol​nić?	Czyż ​by	mia ​ła	zo​stać	wy​la ​na	za	to,	że	ośmie ​li​-

ła	się	wspo​mnieć	o	czymś,	za	po​mo​cą	cze ​go	on	sika?
Kie ​row​ca	o	nie ​prze ​nik​nio​nej	twa ​rzy	wiózł	ją	przez	gwał​tow​nie	ciem​nie ​ją ​ce	mia ​-

sto	w	kie ​run​ku	po​łu​dnio​wym.	Za ​czy​na ​ła	czuć	się	nad	wy​raz	nie ​swo​jo.
–	Eee,	prze ​pra ​szam,	a	do​kąd	my	je ​dzie ​my?	–	za ​py​ta ​ła	nie ​co	prze ​pra ​sza ​ją ​cym	to​-

nem,	gdy	mi​nę ​li	ob ​wod​ni​cę.
–	Na	plan	–	od​po​wie ​dział	szo​fer.
Coś	tu	bez	wąt​pie ​nia	nie	pa ​su​je.
–	A	gdzie	to	jest?
–	Wol​la ​ton	Hall	–	od​parł	cierp​ko	kie ​row​ca,	da ​jąc	do	zro​zu​mie ​nia,	że	nie	za ​mie ​rza



ga ​dać	z	nią	po	dro​dze	o	du​pie	Ma ​ry​ny.
Jej	te ​le ​fon	za ​bu​czał.	Ese ​mes	od	Jac​ka.	Cza ​sy	się	zmie ​nia ​ją,	te ​raz	Jack	nie	na ​le ​ży

do	naj​mi​lej	ocze ​ki​wa ​nych	ko​re ​spon​den​tów.	Wręcz	prze ​ciw​nie.

E.T.,	nie	uda ​ło	mi	się	roz ​gryźć	spra ​wy	Iana	Con ​no​ra,	choć	pró​bo​wa ​łem.	Bar ​dzo
mi	przy​kro.	Char ​lie	też	nie	wie,	kim	on	może	być,	ale	ro​zu ​miesz,	że	mu ​sia ​łem	za ​-
da ​wać	jej	py​ta ​nia	w	spo​sób	bar ​dzo	tak​tow​ny.	Ona	też	uwa ​ża,	że	ko​men ​tarz	o	two​-
jej	ma ​mie	był	po​ni​żej	pasa.	Ta	stro​na	już	zni​kła.	Mu ​sia ​łem	pójść	na	ca ​łość	i	zna ​la ​-
złem	od ​no​śne	kon ​to	na	Twit​te ​rze.	Może	tam	uda	ci	się	z	nim	skon ​tak​to​wać?	Mogę
tyl​ko	po​wie ​dzieć,	że	to	skoń ​czo​ny	du ​pek.	(Każ ​dy,	kto	myli	me ​dia	spo​łecz ​no​ścio​we
z	żół​ty​mi	stro​na ​mi	książ ​ki	 te ​le ​fo​nicz ​nej,	 jest	dla	mnie	gor ​szy	niż	Pań ​stwo	Is​lam ​-
skie).	Mam	na ​dzie ​ję,	że	u	cie ​bie	wszyst​ko	okej.	Jx

Edie	 klik​nę ​ła	 w	 link	 do	 kon​ta	 na	 Twit​te ​rze.	 Uka ​zał	 się	 ko​lej​ny	 awa ​tar,	 po​stać
z	kre ​skó​wek,	 tym	ra ​zem	był	 to	ptak	Ro​adrun​ner.	Nie ​cie ​ka ​wa	za ​war ​tość,	głów​nie
skar ​gi	na	lon​dyń​skie	me ​tro	i	–	jak	za ​uwa ​żył	Jack	–	pró​by	po​zy​ska ​nia	klien​tów	za	po​-
mo​cą	 od​po​wie ​dzi	 na	 nud​ne	 py​ta ​nia,	 gdzie	 moż ​na	 naj​ko​rzyst​niej	 za ​ku​pić	 ka ​lo​sze
mar ​ki	Hun​ter.
Po	prze ​wi​nię ​ciu	od​na ​la ​zła	wśród	naj​star ​szych	po​stów	Iana	Con​no​ra	ta ​kie	oto:

@Edie ​Thom ​son	 jak	 to	 jest	wie ​dzieć	 że	 zruj​no​wa ​ło	 się	 ja ​kiejś	 ko​bie ​cie	 ży​cie	 ty
zdzi​ro​wa ​ta	kro​wo?

Bar ​dzo	szyb ​ko	po​ja ​wił	się	post	na ​stęp​ny:

@Edie ​Thom ​son	prze ​pra ​szam	to	nie	o	cie ​bie	cho​dzi​ło.

Jed​no	było	 ja ​sne:	 sko​ro	 tak	wy​glą ​da ​ły	 pierw​sze	 twe ​ety,	 kon​to	 zo​sta ​ło	 za ​ło​żo​ne
spe ​cjal​nie	w	celu	znę ​ca ​nia	się	nad	nią.	Na	tę	myśl	po​czu​ła	mróz	w	krę ​go​słu​pie.
Wy​łą ​czy​ła	te ​le ​fon.	Nie	chcia ​ła	w	ten	spo​sób	uroz ​ma ​icać	so​bie	tej	dro​gi	do	nie ​wia ​-

do​me ​go	celu.
Gdy	mknę ​li	 dłu​gą	 szo​są	 przez	 po​fał​do​wa ​ny	 te ​ren	 bę ​dą ​cy	 naj​wy​raź ​niej	 par ​kiem

na ​le ​żą ​cym	do	ja ​kiejś	po​sia ​dło​ści	i	gdy	za ​je ​cha ​li	przed	rzę ​si​ście	oświe ​tlo​ną	re ​zy​den​-
cję,	wo​kół	któ​rej	kłę ​bi​ły	się	sa ​mo​cho​dy	i	sta ​ło	mnó​stwo	re ​flek​to​rów,	Edie	po​czu​ła,
jak	ser ​ce	pod​cho​dzi	jej	do	gar ​dła.
Spo​tka ​nie	w	ta ​kich	oko​licz ​no​ściach	trud​no	uznać	za	szcze ​gól​ny	dar	losu.	Dla ​cze ​-

go	El​liot	ją	lek​ce ​wa ​ży?



Rozdział	41

Sa ​mo​chód	 za ​trzy​mał	 się.	 Przez	 jego	 opusz ​czo​ne	 szy​by	 sły​chać	 było	wy​da ​wa ​ne
po​le ​ce ​nia.	Tym	ra ​zem	at​mos​fe ​ra	na	pla ​nie	była	inna.	Edie	po​czu​ła,	że	nie	jest	już
nie ​istot​ną	po​sta ​cią	pa ​łę ​ta ​ją ​cą	 się	gdzieś	po	obrze ​żach.	Ko​bie ​ta	w	śred​nim	wie ​ku
o	groź ​nym	wy​ra ​zie	twa ​rzy	i	buj​nej	fry​zu​rze	cze ​ka ​ła,	by	dziar ​sko	eskor ​to​wać	Edie
do	przy​cze ​py	za ​par ​ko​wa ​nej	na	ubo​czu.
–	Miło	cię	po​znać!	–	rze ​kła	Edie	w	na ​dziei	na	na ​wią ​za ​nie	roz ​mo​wy,	by	do​wie ​dzieć

się,	o	co	w	tym	wszyst​kim	cho​dzi.	Ko​bie ​ta	jed​nak	uda ​wa ​ła,	że	jej	nie	sły​szy.
We ​wnątrz	przy​cze ​py	Ar ​chie	Puce	prze ​mie ​rzał	nie ​wiel​ką	prze ​strzeń.	Jego	le ​gen​-

dar ​na	czap​ka	le ​ża ​ła	na	sto​le.	Ko​bie ​ta	za ​trza ​snę ​ła	drzwi	i	sta ​nę ​ła	za	Ar ​chiem	z	za ​ło​-
żo​ny​mi	rę ​ka ​mi.	Oskar ​ży​ciel​sko	wpa ​try​wa ​ła	się	w	Edie.
–	Wi​tam	po​now​nie!	 –	 za ​wo​łał	 Ar ​chie	 z	 fał​szy​wą,	 po​zba ​wio​ną	 cie ​pła	 ser ​decz ​no​-

ścią.	–	Oto	Yoko	Ono	mo​jej	skrom​nej	te ​le ​wi​zyj​nej	pro​duk​cji!	Jak	się	mają	po​kła ​dzi​ny
dla	po​ko​ju[37]?	Bo	ja,	pie ​przyć	to!,	nie	czu​ję	się	ani	tro​chę	po​ko​jo​wo	na ​sta ​wio​ny.	Ani
na ​wet	spo​koj​ny.
–	Co	ta ​kie ​go?	–	spy​ta ​ła	Edie.
Ar ​chie	skra ​dał	się	w	jej	kie ​run​ku.	Nie	był	zbyt	wy​so​ki,	ale	dzię ​ki	swo​jej	złej	ener ​-

gii	pod	nie ​usta ​ją ​cym	wy​so​kim	na ​pię ​ciem	wy​wie ​rał	nie ​wia ​ry​god​nie	im​po​nu​ją ​ce	wra ​-
że ​nie.
–	Po​zwól,	że	po​wiem	krót​ko,	„Edie	Thomp​son”.	Albo	prze ​ko​nasz	swo​je ​go	ko​cha ​-

sia,	żeby	zo​sta ​wił	cię	na	tro​chę	i	ra ​czył	przyjść	do	pra ​cy,	albo	prze ​ka ​żę	bar ​dzo	po​-
tęż ​nym	lu​dziom	z	bran​ży,	któ​rzy	z	rzad​ka	do​świad​cza ​ją	mo​jej	ła ​god​no​ści,	że	to	ty
je ​steś	od​po​wie ​dzial​na	za	na ​sze	opóź ​nie ​nie	i	za	bar ​dzo	kosz ​tow​ne	pie ​przo​ne	prze ​-
rwy	w	zdję ​ciach.	I	uwierz	mi,	oni	po​trak​tu​ją	cię	rów​nie	czu​le,	jak	włó​czę ​ga	trak​tu​je
kur ​cza ​ka,	któ​re ​go	uda ​ło	mu	się	zła ​pać,	na ​dziać	na	pusz ​kę	piwa	 i	upiec	nad	ogni​-
skiem.
Edie	usi​ło​wa ​ła	zro​zu​mieć,	co	wła ​ści​wie	zo​sta ​ło	po​wie ​dzia ​ne,	poza	tym,	że	barw​-

nie	za ​gro​żo​no	jej,	iż	cze ​ka	ją	los	wa ​łę ​sa ​ją ​ce ​go	się	dro​biu.
–	Ja	od​po​wie ​dzial​na?	Prze ​cież	na ​wet	nie	wiem,	gdzie	jest	El​liot	–	od​par ​ła.
–	Może	w	łóż ​ku,	czy​li	tam,	gdzie	go	zo​sta ​wi​łaś?	–	pod​su​nął	Ar ​chie	to​nem	in​kwi​zy​-

to​ra.
–	Ja	z	nim	nie	sy​piam!
–	No	ja ​sne.	Czym	więc	mia ​ła	być	ta	ni​sko​bu​dże ​to​wa	wer ​sja	„Ofi​ce ​ra	i	dżen​tel​me ​-

na”,	w	któ​rej	za ​gra ​łaś	na	moim	pla ​nie	kil​ka	dni	temu?	To	zna ​czy	mam	na	my​śli,	czy
to	ja	rzu​cam	się	na	każ ​dą	ko​bie ​tę?!	Więk​szo​ści	z	nich	na ​wet	nie	znam.	Wi​dzę	taką,
za ​rzu​cam	so​bie	na	ra ​mię	jak	pie ​przo​ny	ka ​pi​tan	Grot​man	i	już	nas	nie	ma?
–	Mam	dla	cie ​bie	złą	wia ​do​mość:	to	nie	mia ​ło	nic	wspól​ne ​go	z	ro​man​sem.
–	Ja ​sne.	Wia ​do​mość	nie	tyl​ko	zła,	ale	i	ja ​koś	dziw​nie	sek​sy.
Jezu,	tam	gdzie	nie	cha ​dza ​ją	anio​ły[38],	Ar ​chie	Puce	do​je ​chał​by	czoł​giem.
–	Po​słu​chaj,	nie	znam	bar ​dziej	wia ​ry​god​ne ​go	źró​dła	od	cha ​rak​te ​ry​za ​to​rek,	któ​re



mi	mó​wią,	że	je ​steś	je ​dy​ną	sa ​mi​cą	w	jego	ży​ciu.	Prze ​stań	więc,	do	cho​le ​ry,	igrać	ze
mną	i	po​wiedz,	GDZIE	JEST	TWÓJ	NUD​NA​WY	CHŁOP​TAŚ,	I	TO	ZA​NIM	ZA​CZNĘ
BYĆ	Z	LEK ​KA	ROZ ​DRAŻ ​NIO​NY.
Aha.	Edie	przej​rza ​ła	jego	stra ​te ​gię:	uda ​wać,	że	wie	się	wię ​cej	niż	w	rze ​czy​wi​sto​-

ści,	 na ​ro​bić	 za ​mie ​sza ​nia,	 po​trzą ​snąć	 i	 ob ​ser ​wo​wać.	Może	ktoś	 spa ​ni​ku​je.	Ale	na
pew​no	nie	ona.
–	 Je ​stem	 gho​stw​ri​ter ​ką,	 pi​szę	 jego	 au​to​bio​gra ​fię.	 Nie	 mo​żesz	 po​są ​dzać	 lu​dzi

o	bzy​ka ​nie	się,	je ​śli	nie	masz	żad​nych	do​wo​dów!	–	po​wie ​dzia ​ła,	choć	w	głę ​bi	du​szy
po​my​śla ​ła,	że	to	prze ​cież	nie	jest	za ​bro​nio​ne.	–	Je ​stem	dla	nie ​go	kimś	ta ​kim	jak	ona
dla	cie ​bie.	–	Wska ​za ​ła	pa ​trzą ​cą	wil​kiem	ob ​ser ​wa ​tor ​kę.
–	Sal​ly	to	moja	żona.
–	Och…
Wiel​kie	 nie ​ba.	 Być	 asy​stent​ką	 Ar ​chie ​go	 i	 jego	 żoną…	 To	 nie	 do	 wy​obra ​że ​nia.

Trze ​ba	jed​nak	zwró​cić	uwa ​gę	na	to,	że	to	je ​dy​na	ko​bie ​ta,	któ​rej	on	pew​nie	ni​g​dy
nie	wy​wa ​li	z	ro​bo​ty.
–	Okej	–	po​wie ​dzia ​ła.	–	Gdy​bym	była	w	łóż ​ku	z	El​lio​tem,	kie ​dy	do	mnie	za ​dzwo​ni​li​-

ście,	na	pew​no	bym	tu	nie	przy​je ​cha ​ła.	Wci​snę ​ła ​bym	wam	ja ​kiś	kit	i	po​wró​ci​ła	do
za ​baw	dla	do​ro​słych.
Aha,	tu	cię	mam!
Ar ​chie	za ​ci​snął	usta	i	nie	od​po​wie ​dział.
–	Co	się	dzia ​ło,	kie ​dy	El​liot	 znik​nął?	–	za ​py​ta ​ła,	bo	 to	aku​rat	na ​praw​dę	chcia ​ła

wie ​dzieć.
Może	ja ​kiś	sza ​lo​ny	fan	wy​po​sa ​żo​ny	w	ta ​śmę	kle ​ją ​cą	i	nóż	mar ​ki	Stan​ley	do​padł	go

w	piw​ni​cy	 i	do​kład​nie	 te ​raz	plą ​sa	wo​kół	nie ​go	w	rytm	„Stuck	 in	 the	Mid​dle”?	Na
samą	myśl	o	tym	wnętrz ​no​ści	zwi​nę ​ły	jej	się	w	cia ​sny	su​peł.
–	Ten	pie ​przo​ny	Scar ​let	Pim​per ​nel[39]	do​stał	w	pią ​tek	po	po​łu​dniu	 ja ​kiś	 te ​le ​fon,

nie	wia ​do​mo	od	kogo…	–	Ar ​chie	prze ​rwał	i	spoj​rzał	na	Edie	–	…i	sam	też	za ​dzwo​nił.
I	zmył	się.	Spie ​przył.	Jego	ro​dzi​ce	są	gdzieś	na	Ka ​ra ​ibach,	brat	na	nar ​tach.	Z	nimi
go	 nie	 ma.	Wi​dzia ​no,	 jak	 wie ​czo​rem	 szedł	 do	 domu,	 a	 po​tem	wy​cho​dził	 z	 nie ​go
i	niósł	 tor ​bę.	Pod	jego	nie ​obec​ność	krę ​ci​my	sce ​ny	fil​mo​wa ​ne	od	tyłu,	z	du​ble ​rem,
ale	 i	tak	mamy	opóź ​nie ​nie	i	prze ​kro​czy​li​śmy	bu​dżet.	Sor ​ry,	że	się	tak	tech​nicz ​nie
wy​ra ​żam,	ale	tak	już	jest,	że	w	tym	biz ​ne ​sie	po​trze ​bu​je ​my	tego	kon​kret​ne ​go	po​je ​-
ba,	żeby	coś	za ​grał.	Tu	i	te ​raz.
–	Wy​sła ​łam	mu	w	pią ​tek	ese ​me ​sa,	póź ​nym	wie ​czo​rem,	i	też	mi	nie	od​pi​sał.	Wię ​cej

nic	nie	wiem	–	wy​ja ​śni​ła.
Za ​pa ​dła	krót​ka	ci​sza,	a	Edie	po​my​śla ​ła,	że	na ​resz ​cie	jej	uwie ​rzo​no.
–	Cho​ler ​nie	faj​nie,	nie?	–	zwró​cił	się	Ar ​chie	do	żony.	–	Je ​śli	rżnie	te ​raz	tę,	co	nie ​-

daw​no,	to	jego	jaja	są	gdzieś	da ​le ​ko,	pew​nie	w	Bel	Air.	Sal​ly,	dla ​cze ​go	ja	mu​szę	pra ​-
co​wać	z	ak​to​ra ​mi?	Po​wiesz	mi?	Wo​lał​bym	już	pro​wa ​dzić	sklep	z	ko​ta ​mi	na	pie ​przo​-
nym	księ ​ży​cu.	Te	le ​gi​ty​ma ​cje	sto​wa ​rzy​sze ​nia	ak​to​rów	są	chy​ba	roz ​da ​wa ​ne	w	skle ​-
pach	z	obu​wiem.
Chwi​lecz ​kę,	czyż ​by	El​liot	wró​cił	do	He ​ather?	Zbiegł	za	oce ​an	i	z	ni​kim	się	nie	po​-

że ​gnał?	Edie	po​czu​ła	się	za ​dzi​wia ​ją ​co	wzbu​rzo​na	i	zra ​nio​na.	Prze ​cież	sie ​dział	przy
niej	i	wy​ga ​dy​wał	róż ​ne	ob ​raź ​li​we	rze ​czy	na	te ​mat	He ​ather,	a	te ​raz	co?	Ona	pstryk​-
nę ​ła	 tymi	 swo​imi	 szczu​plut​ki​mi	 pa ​lusz ​ka ​mi,	 a	 on	 już	 do	 niej	 leci	 przez	 Atlan​tyk?



Jezu,	 ak​to​rzy	 to	 na ​praw​dę	 oszu​ści	 na	 gi​gan​tycz ​ną	 ska ​lę.	 Szta ​ma,	Ar ​chie,	 przy​bij
piąt​kę.
–	W	po​rząd​ku.	–	Ar ​chie	szczy​pał	się	w	nos.	–	Mogę	cię	o	coś	po​pro​sić?	Po​sta ​raj

się	z	nim	skon​tak​to​wać,	do​brze?	Włóż	w	to	tro​chę	ser ​ca.	Niech	so​bie	przy​po​mni,
że	ty	też	masz	cyc​ki.
Edie	skrzy​wi​ła	się.
–	Mo​żesz	to	uznać	za	star ​czą	in​tu​icję,	ale	coś	mi	się	wy​da ​je,	że	bę ​dziesz	mia ​ła

wię ​cej	szczę ​ścia	niż	my	–	cią ​gnął	Ar ​chie.	–	A	jak	już	za ​czniesz	z	nim	roz ​ma ​wiać,	to
gdzie ​kol​wiek	jest,	po​wiedz	mu,	że	ma	na ​tych​miast	wra ​cać	tu,	na	plan.	Albo	niech
się	spu​ści	do	śmier ​dzą ​cej	skar ​pe ​ty,	bo	tak	wła ​śnie	bę ​dzie	od	dziś	wy​glą ​dać	jego	ka ​-
rie ​ra.	Mi​giem!	W	po​rząd​ku.	Że ​gnam.
Po​nu​ra	Sal​ly	od​pro​wa ​dzi​ła	Edie	do	audi.	Czy	na ​praw​dę	wszy​scy	wo​kół	prze ​ry​wa ​-

ją	do​tych​cza ​so​we	czyn​no​ści	i	ga ​pią	się,	gdy	prze ​cho​dzi	obok?
W	sa ​mo​cho​dzie	za ​czę ​ła	ukła ​dać	so​bie	to	wszyst​ko	w	gło​wie.
Te ​le ​fon	El​lio​ta,	pew​nie	roz ​ła ​do​wa ​ny,	leży	gdzieś	na	koń​cu	świa ​ta	na	pod​ło​dze,	po​-

śród	po​śpiesz ​nie	zdzie ​ra ​nych	z	He ​ather	czę ​ści	gar ​de ​ro​by.	Fuj,	ohy​da!	Spo​wo​do​wa ​-
na	roz ​cza ​ro​wa ​niem	złość	jest	naj​lep​szym	an​ti​do​tum	na	za ​kło​po​ta ​nie.	Nie	wie ​dząc,
co	jesz ​cze	może	zro​bić,	Edie	wy​sła ​ła	ko​lej​ne ​go	ese ​me ​sa.

El​liot,	nie	wiem,	gdzie	je ​steś	i	co	się	dzie ​je,	ale	Ar ​chie	uwa ​ża,	że	ja	mam	z	tym
coś	wspól​ne ​go	i	wła ​śnie	zmył	mi	za	to	gło​wę.	Je ​śli	jesz ​cze	ży​jesz,	daj	mu	przy​naj​-
mniej	znać,	że	to	nie ​praw​da.	Z	góry	dzię ​ku ​ję.	Mam	na ​dzie ​ję,	że	u	cie ​bie	wszyst​ko
gra.	Ex

Wło​ży​ła	te ​le ​fon	z	po​wro​tem	do	kie ​sze ​ni	i	na ​tych​miast	po​czu​ła	jego	wi​bra ​cje.	Po​-
my​śla ​ła,	że	to	nie	może	być	El​liot,	ale	już	po	chwi​li	ser ​ce	jej	pod​sko​czy​ło.	Boże,	to
on!

Cho​le ​ra,	Edie,	strasz ​nie	prze ​pra ​szam.	Gdzie	je ​steś?

W	sa ​mo​cho​dzie,	wy​jeż ​dżam	z	pla ​nu	zdję ​cio​we ​go	w	Wol​la ​ton.	A	ty?

W	ho​te ​lu,	w	mie ​ście.	Masz	czas	się	te ​raz	ze	mną	zo​ba ​czyć?

A	więc	nie	 jest	w	Ka ​li​for ​nii!	Ani	 z	He ​ather.	Edie	po​czu​ła	 ogrom​ną	ulgę,	wręcz
pro​mie ​nia ​ła.

Tak!	Ja ​sne.

Po​proś	kie ​row​cę,	żeby	cię	za ​wiózł	do	Park	Pla ​za.	Tyl​ko	mu	nie	mów,	z	kim	masz
się	spo​tkać.	Za ​mel​do​wa ​łem	się	tu	jako	Do​nald	Twa ​in,	przyjdź	pro​sto	do	po​ko​ju.	x

OK!	Wi​dzi​my	się	za	chwi​lę.	x	PS	„Do​nald	Twa ​in”?	Ha	ha.

Wi​dzę,	że	nie	znasz	kla ​sy​ki	 fil​mo​wej,	Thomp ​son.	Nic	dziw​ne ​go,	że	chcesz,	 że ​-
bym	za ​grał	tego	play​boya	gi​ne ​ko​lo​ga.	Do	zo​ba ​czy​ska	xx
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Gdy	Edie	 po​pro​si​ła	 szo​fe ​ra,	 by	 ją	wy​rzu​cił	 na	Mar ​ket	 Squ​are,	 i	 pie ​szo	 ru​szy​ła
w	kie ​run​ku	ho​te ​lu,	przez	chwi​lę	czu​ła	się	jak	taj​ny	agent.	Ar ​chie	może	prze ​cież	za ​-
py​tać	kie ​row​cę,	do​kąd	ją	pod​wiózł.	Bo	dom	ro​dzi​ców	El​lio​ta	już	pew​nie	ob ​sta ​wił.
Gdy	win​da	wio​zła	ją	na	trze ​cie	pię ​tro	do	jego	po​ko​ju,	ra ​dość	Edie	z	po​wo​du	za ​-

pro​sze ​nia	gdzieś	się	ulot​ni​ła.	A	je ​śli	się	oka ​że,	że	on	ma	zwy​czaj​ną	za ​paść	ner ​wo​-
wą?	I	że	w	jego	po​ko​ju	jest	mnó​stwo	śla ​dów	nad​uży​cia	środ​ków	prze ​ciw​bó​lo​wych
czy	 in​nych	 spo​so​bów	 na	 po​wol​ne	 umie ​ra ​nie	 –	 cho​ro​bę	 ame ​ry​kań​skich	 „mło​dych
gwiazd	z	pro​ble ​ma ​mi”?	A	prze ​cież	El​liot	wy​mógł	na	niej	dys​kre ​cję.	Musi	wy​bie ​rać:
za ​wieść	jego	za ​ufa ​nie	czy	też	wziąć	na	sie ​bie	czę ​ścio​wą	od​po​wie ​dzial​ność	za	jego
przed​wcze ​sne	zej​ście.
Otwo​rzył	 jej	drzwi.	Był	w	sza ​rym	T-shir ​cie	 i	dżin​sach.	Wy​glą ​dał	na	osa ​czo​ne ​go

i	zmę ​czo​ne ​go.	Mógł​by	w	tym	sta ​nie	ewen​tu​al​nie	po​zo​wać	też	do	zdjęć	typu	„za	ku​-
li​sa ​mi”	na	okład​kę	„Esqu​ire’a”.	Edie	po​czu​ła	ucisk	w	żo​łąd​ku.	Po​kój	był	lek​ko	tyl​ko
oświe ​tlo​ny,	przez	otwar ​te	okno	na ​pły​wa ​ło	noc​ne	po​wie ​trze.	Ileż	to	ko​biet	chcia ​ło​by
się	te ​raz	tu	zna ​leźć,	po​my​śla ​ła.	Fa ​ce ​tów	zresz ​tą	też.	Ona	się	 jed​nak	tro​chę	bała,
moż ​na	po​wie ​dzieć,	że	była	na ​wet	lek​ko	prze ​ra ​żo​na.
–	O,	jak	do​brze	uj​rzeć	przy​ja ​zne	ob ​li​cze	–	po​wie ​dział	El​liot,	uśmie ​cha ​jąc	się	ża ​ło​-

śnie.
–	Nie	by​ła ​bym	pew​na,	że	jest	przy​ja ​zne.	Ar ​chie	opie ​przył	mnie	od	góry	do	dołu	–

od​par ​ła,	od​po​wia ​da ​jąc	uśmie ​chem.	Gdy	była	zde ​ner ​wo​wa ​na,	za ​wsze	ro​bi​ła	się	bar ​-
dziej	ga ​da ​tli​wa.
–	 Boże,	 na ​praw​dę?	 Tak	 mi	 przy​kro.	 Dla ​cze ​go,	 do	 cho​le ​ry,	 on	 ob ​wi​nia	 cie ​bie?

Prze ​cież	to	ja	nie	po​ja ​wi​łem	się	pra ​cy.
No	wła ​śnie.	El​liot,	nie ​ste ​ty,	traf​nie	to	pod​su​mo​wał.	Oba ​wia ​ła	się,	że	gdy​by	tyl​ko

współ​pra ​cow​ni​cy	Ar ​chie ​go	nie	bali	się	go	i	nie	tra ​ci​li	przy	nim	ję ​zy​ka	w	gę ​bie,	zna ​-
la ​zło​by	 się	mnó​stwo	 osób,	 któ​re	 uświa ​do​mi​ły​by	mu	 ab ​surd	 po​dej​rze ​nia,	 że	El​liot
może	być	z	Edie.	Nie	chcia ​ła	uj​rzeć	zdu​mio​ne ​go	prze ​ra ​że ​nia	na	twa ​rzy	El​lio​ta,	po​-
sta ​no​wi​ła	więc	nie	po​wta ​rzać	mu	toku	ro​zu​mo​wa ​nia	re ​ży​se ​ra	i	po	pro​stu	wzru​szy​ła
ra ​mio​na ​mi.
–	Wła ​śnie	za ​czą ​łem	ata ​ko​wać	mał​pecz ​ki	z	mi​ni​ba ​ru.	Przy​łą ​czysz	się?	Za ​pra ​szam

–	po​wie ​dział.
–	Dzię ​ku​ję,	nie	trze ​ba.
W	po​ko​ju	 na	 szczę ​ście	 nie	 dało	 się	 za ​uwa ​żyć	 żad​nych	 re ​kwi​zy​tów	 to​wa ​rzy​szą ​-

cych	odu​rza ​niu	się,	je ​śli	nie	li​czyć	fla ​szecz ​ki	jac​ka	da ​niel​sa	i	do	po​ło​wy	pu​stej	bu​tel​-
ki	po	coli,	tuż	obok	kub ​ka	do	my​cia	zę ​bów.
El​liot	na ​lał	do	nie ​go	mi​zer ​ną	ilość	smir ​nof​fa	i	za ​głę ​bił	się	w	fo​te ​lu.
Edie	przy​sia ​dła	na	brzeż ​ku	po​dwój​ne ​go	łoża.
–	Co	się	sta ​ło?	Kto	do	cie ​bie	dzwo​nił?	Ar ​chie	mó​wił,	że	ode ​bra ​łeś	 ja ​kiś	te ​le ​fon,

a	po​tem	wy​sze ​dłeś.



–	To	była	moja	pia ​rów​ka.
Nie	roz ​wi​jał	tego	te ​ma ​tu,	więc	nie	była	pew​na,	czy	wy​pa ​da	o	to	za ​py​tać.
–	A	dla ​cze ​go	nie	je ​steś	w	domu?
–	Bo	dom	jest	pod	ob ​ser ​wa ​cją.	Smut​ny	pan	cią ​gle	sie ​dzi	w	sa ​mo​cho​dzie	i	się	gapi.

Pew​nie	 Jan	ma ​cza	w	 tym	pa ​lu​chy.	 A	może	 to	 tyl​ko	 ja ​kiś	 dzien​ni​ka ​rzy​na.	 Tak	 czy
owak,	prze ​stra ​szył	mnie.
–	A	może	to	Ar ​chie?
–	Co	ta ​kie ​go?
–	Po​wie ​dział	mi,	że	„wi​dzia ​no	cię”,	jak	w	pią ​tek	wie ​czo​rem	za ​bie ​ra ​łeś	swo​je	rze ​-

czy,	a	więc	pew​nie	wy​słał	ko​goś	pod	twój	dom.
El​liot	po​tarł	po​wie ​kę.
–	Boże,	to	był	okrop​ny	week​end,	Edie.
Nie	wie ​dzia ​ła,	co	po​wie ​dzieć,	więc	mil​cza ​ła.
–	Kie ​dy	ci	mó​wi​łem,	że	nie	chcę	nie ​au​to​ry​zo​wa ​nej	bio​gra ​fii	i	żeby	ta	baba	wściu​-

bia ​ła	nos	w	moje	ży​cie,	mia ​łem	na	my​śli	kon​kret​ny	aspekt.
No	to	je ​ste ​śmy	w	domu.	Cho​dzi	o	ży​cie	sek​su​al​ne.	Edie	tak	bar ​dzo	chcia ​ła ​by	go

te ​raz	przy​tu​lić	i	po​cie ​szyć	za ​pew​nie ​niem,	że	wie ​lu	lu​dzi	tego	się	do​my​śla.
–	Dzwo​nio​no	do	mnie,	że	to	gów​no	te ​raz	wy​pły​nę ​ło	i	za ​raz	wszy​scy	się	do​wie ​dzą.

Nie	po​wi​nie ​nem	świ​ro​wać,	ale	spa ​ni​ko​wa ​łem.	Cho​ler ​na	pra ​ca.	Wiesz,	cza ​sa ​mi	na ​-
praw​dę	ża ​łu​ję,	że	wy​bra ​łem	ten	za ​wód,	Edie.	Ale	nie	mogę	się	do	tego	przy​znać,	bo
wy​szedł​bym	na	nie ​wdzięcz ​ni​ka.
–	Mo​żesz	się	przy​znać	–	od​par ​ła	z	na ​ci​skiem.	–	Mnie	mo​żesz	po​wie ​dzieć.	Wy​rzuć

to	z	sie ​bie.
–	Dzię ​ki.	–	El​liot	się	uśmiech​nął.
–	Miej	to	z	gło​wy,	El​liot.	Trzy​ma ​nie	cze ​goś	w	ta ​jem​ni​cy	nie	jest	war ​te	ceny,	jaką

za	to	pła ​cisz.	Po​czu​jesz	się	le ​piej,	kie ​dy	wszyst​ko	wyj​dzie	na	jaw.
–	Hm,	nie	je ​stem	pe ​wien,	czy	to	ta ​kie	pro​ste.
–	Wiem,	ro​zu​miem	cię	–	po​wie ​dzia ​ła	za ​chę ​ca ​ją ​co	i	ener ​gicz ​nie	ki​wa ​jąc	gło​wą.
–	Chwi​lecz ​kę.	Ty	coś	wiesz…?	A	je ​śli	tak,	to	skąd?
Gwał​tow​nie	wy​rzu​cał	z	sie ​bie	sło​wa,	jak​by	na ​gle	przy​szła	mu	do	gło​wy	ja ​kaś	nie ​-

po​ko​ją ​ca	myśl.	Edie	po​czu​ła	się	nie ​swo​jo.
–	Nie!
Po	raz	ko​lej​ny	po​ża ​ło​wa ​ła,	że	nie	przy​go​to​wa ​ła	się	le ​piej	do	tej	roz ​mo​wy.
–	Po	pro​stu	chcia ​łam	po​wie ​dzieć,	że	two​je	ży​cie	nie	za ​wsze	było	tak	pro​ste,	jak

się	wy​da ​je.	I	może	wła ​śnie	dla ​te ​go,	że	du​sisz	w	so​bie	ten	se ​kret.
–	„Ten	se ​kret”?	Za ​brzmia ​ło	to	tak,	jak​byś	o	wszyst​kim	wie ​dzia ​ła,	Thomp​son.
Wy​glą ​dał	na	po​waż ​ne ​go,	cho​ciaż	ni​g​dy	wcze ​śniej	tak	jej	nie	na ​zy​wał	w	roz ​mo​wie.

No	 cóż,	 to	 nie	 jest	 ksyw​ka,	 ale	 sam	 fakt	 uży​cia	 jej	 na ​zwi​ska	 jako	 żar ​to​bli​we ​go
zwro​tu	nie ​co	ją	uspo​ko​ił.
–	Nie	wiem.	Ale	być	może	cze ​goś	się	do​my​ślam.
–	Do​my​ślasz?	A	kim	ty	 je ​steś?	Astro​lo​giem	czy	 ja ​sno​wi​dzem?	A	może	wła ​ma ​łaś

się	do	mo​je ​go	te ​le ​fo​nu?
Jezu,	czy	on	nie	sły​szał	o	ist​nie ​niu	gej​ra ​da ​ru?
–	Je ​stem	pi​sar ​ką,	dużo	roz ​ma ​wia ​li​śmy.
–	Do​pra ​aaw​dy?	–	po​wie ​dział	to​nem	„pro​szę,	mów	da ​lej”.



–	Nie ​któ​rzy	mają	szó​sty	zmysł.
–	Cał​kiem	po​tęż ​ny	jest	ten	zmysł.	Pra ​wie	jak	trze ​cie	oko.
Na	li​tość	bo​ską.	Ma	mu	po​wie ​dzieć,	że	wy​glą ​da	jak	mło​dy	by​czek,	jak	uoso​bie ​nie

ma ​cho?
Edie	brnę ​ła	da ​lej.
–	Je ​stem	też	ko​bie ​tą.
El​liot	osłu​piał.
–	No	pro​szę.	Wi​dzę,	że	mamy	dziś	wie ​czór	ujaw​nia ​nia	się.	Co	chcia ​łaś	przez	to

po​wie ​dzieć?
–	To,	co	po​wie ​dzia ​łam.	Cza ​sa ​mi	ma	się	in​tu​icję.
Już	we ​szła	do	tej	lo​do​wa ​tej	wody,	któ​ra	te ​raz	się ​ga ​ła	jej	do	pęp​ka.	Nie ​dłu​go	za ​nu​-

rzy	się	po	szy​ję.
El​liot	wy​dał	z	sie ​bie	coś	w	ro​dza ​ju	śmie ​chu	zmie ​sza ​ne ​go	z	nie ​do​wie ​rza ​ją ​cym	par ​-

sk​nię ​ciem.
–	Nie,	wy​bacz,	ale	nie	ro​zu​miem,	o	co	ci	cho​dzi.	Prze ​czu​cia.	Ja ​kieś	ko​smicz ​ne	jaj​-

ni​ki	czy	coś	w	tym	ro​dza ​ju?	Albo	jak	na	tym	fil​mie,	gdzie	bab ​ka	pro​gno​zo​wa ​ła	po​go​-
dę	za	po​mo​cą	pier ​si?	Będę	z	tobą	szcze ​ry:	ta	cy​co​wa	po​go​dyn​ka	to	dla	mnie	scien​-
ce	fic​tion.
Ha,	wy​szło	szy​dło	z	wor ​ka!	Tyl​ko	gej	mógł​by	tak	bez	skrę ​po​wa ​nia	żar ​to​wać	przy

niej	na	te ​mat	gru​czo​łów	mlecz ​nych,	nie	pa ​trząc	przy	tym	na	jej	de ​kolt.
Mia ​ła	na ​dzie ​ję,	że	El​liot	się	nie	za ​ła ​mie,	gdy	mu	po​wie,	że	ona	wie.	Te ​raz	już	nie

ma	od​wro​tu.
–	El​liot,	ja	wiem,	że	je ​steś	ge ​jem.
Ko​ści	zo​sta ​ły	rzu​co​ne,	po​my​śla ​ła.
–	Co?	Jak	to?!	Niby	dla ​cze ​go?
Otwo​rzy​ła	usta,	ale	nic	nie	przy​cho​dzi​ło	jej	na	myśl.	Nie	są ​dzi​ła,	że	zo​sta ​nie	po​-

pro​szo​na	o	uza ​sad​nie ​nie,	my​śla ​ła,	iż	wy​star ​czy	ujaw​nić,	że	się	wie.
–	Może	dla ​te ​go,	że	nie	chcesz	mó​wić	o	swo​im	by​ciu	z	ko​bie ​ta ​mi?	–	za ​su​ge ​ro​wa ​ła.
Za ​śmiał	się,	dy​sząc.
–	Więc	he ​te ​ryk	po	pro​stu	sia ​da	i	mówi:	„Fak​tycz ​nie	nie ​zła	ze	mnie	pe ​tar ​da,	po​-

zwól,	że	ci	opo​wiem	o	kil​ku	mo​ich	dy​man​kach?”.	Gdzie	prze ​pro​wa ​dza ​łaś	wcze ​śniej
wy​wia ​dy?	W	ba ​rach,	gdzie	na	te ​le ​wi​zo​rze	leci	trans​mi​sja	me ​czu?
Ob ​la ​ła	się	ru​mień​cem	aż	po	ce ​bul​ki	wło​sów.
–	My​ślisz,	że	to	mój	se ​kret?	Że	nie	wy​sze ​dłem	z	sza ​fy?	–	cią ​gnął.
Edie	po​ki​wa ​ła	gło​wą.	Mia ​ła	te ​raz	ocho​tę	wy​sko​czyć	przez	okno.	Te ​raz	była	pew​-

na,	że	El​liot	nie	uda ​je.
–	Jezu!	–	jęk​nął	i	zła ​pał	się	za	gło​wę.	–	Ale	prze ​cież	roz ​ma ​wia ​li​śmy	o	mo​ich	związ ​-

kach…	Niby	dla ​cze ​go	by​łem	na	przy​kład	z	He ​ather?
Sku​li​ła	się.
–	Dla	pia ​ru?	Sam	mó​wi​łeś,	że	to	był	głów​nie	biz ​nes.
Twarz	 El​lio​ta	 jak​by	 się	 za ​pa ​dła.	 Noc​na	 bry​za	 po​ru​szy​ła	 za ​sło​ną	 w	 otwar ​tym

oknie.	El​liot	tra ​wił	za ​sły​sza ​ną	znie ​wa ​gę,	a	Edie	plu​ła	so​bie	w	bro​dę.	Nie	mo​gła	go
po	pro​stu	za ​py​tać,	o	co	cho​dzi?	To	nic	trud​ne ​go!	Ale	nie,	wo​la ​ła	rzu​cić	mu	w	oczy,
że	uwa ​ża	go	za	pod​ró​bę	męż ​czy​zny.	I	to	w	chwi​li,	gdy	on	ma	kło​po​ty.	Bra ​wo,	Edie.
–	A	więc	nie	było	mię ​dzy	nami	po​ro​zu​mie ​nia,	choć	tak	mi	się	wy​da ​wa ​ło.	Oce ​niasz



mnie	tak	samo	jak	ci	lu​dzie,	co	wy​pi​su​ją	o	mnie	róż ​ne	rze ​czy	w	in​ter ​ne ​cie.
Skrzy​wił	się,	a	Edie	po​czu​ła	się	okrop​nie.
–	Prze ​pra ​szam!	Nie	są ​dzi​łam,	że	to	coś	złe ​go.
–	Ja ​sne,	ty	„tyl​ko”	wzię ​łaś	mnie	za	kłam​cę.
–	Tak	mi	przy​kro	–	mó​wi​ła.	–	Do​da ​łam	dwa	do	dwóch	i	wy​szło	mi	sie ​dem​na ​ście.

Wiesz,	jak	już	raz	wbi​jesz	so​bie	coś	do	gło​wy…	brrr.	Prze ​pra ​szam.
Za ​pa ​dło	cięż ​kie	mil​cze ​nie.	El​liot	wes​tchnął.
–	Nie,	Edie,	po​słu​chaj.	To	ja	prze ​pra ​szam.	Nie	po​wi​nie ​nem	cię	ska ​zy​wać	na	do​-

my​sły.	Za ​cho​wa ​łem	się	jak	sa ​mo​lub ​ny	zrzę ​da,	na ​krzy​cza ​łem	na	ko​goś,	kto	jest	tu​taj
i	usi​łu​je	mnie	zro​zu​mieć.	Nie	mam	nic	prze ​ciw​ko	ucho​dze ​niu	za	geja,	choć	roz ​cza ​-
ro​wa ​łaś	mnie,	uwa ​ża ​jąc,	że	to	ukry​wam.	No	i	jest	w	tym	oczy​wi​ście	odro​bi​na	zra ​-
nio​nej	mę ​skiej	dumy,	że	nie	wy​wie ​ram	ta ​kie ​go	wra ​że ​nia,	jak	mi	się	wy​da ​wa ​ło.
Uśmiech​nął	się	prze ​pra ​sza ​ją ​co,	a	ona	po​czu​ła	się	za ​kło​po​ta ​na.	Nie	spo​sób	nie	ko​-

chać	ta ​kie ​go	skrom​ni​sia.	Zwłasz ​cza	gdy	się	oka ​za ​ło,	że	nie	gra	on	w	ob ​cej	dru​ży​-
nie.	Po​czu​ła	ucisk	w	żo​łąd​ku.
–	Dla ​cze ​go	są ​dzi​łaś,	że	nie	mogę	się	ujaw​nić	i	z	dumą	de ​mon​stro​wać	na	za ​ku​pach

w	Far ​mers	Mar ​ket	w	San​ta	Mo​ni​ca,	że	mam	chło​pa ​ka,	za ​wod​ni​ka	NBA?	I	że	obaj
mamy	ob ​ci​słe	ma ​ry​na ​ry,	uwy​dat​nia ​ją ​ce	wspa ​nia ​łą	mu​sku​la ​tu​rę?
Ro​ze ​śmia ​ła	się	i	te ​raz	na ​praw​dę	chcia ​ła	go	moc​no	uści​snąć.	Po​rzą ​dek	i	har ​mo​nia

zo​sta ​ły	przy​wró​co​ne.	Ale	po​zo​sta ​ło	jesz ​cze	coś	nie ​do​po​wie ​dzia ​ne ​go.
–	Je ​śli	nie	cho​dzi	o	sek​su​al​ność,	to	o	czym	ta	dru​ga	bio​graf​ka	chcia ​ła	na ​pi​sać?	–

za ​py​ta ​ła.
–	O	moim	ojcu	–	od​parł.
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Ci​sza.
–	O	two​im	ta ​cie?	On	po​dob ​no	gdzieś	po​dró​żu​je,	tak?
–	Ona	od​na ​la ​zła	mo​je ​go	praw​dzi​we ​go	ojca.	Uff,	nie	 zno​szę	sło​wa	„praw​dzi​wy”.

Moim	praw​dzi​wym	tatą	jest	ten,	któ​ry	te ​raz	jest	na	rej​sie,	zga ​dza	się.	Cho​dzi	o	in​-
ne ​go	 fa ​ce ​ta,	 tego,	któ​ry	 jest	współ​au​to​rem	mo​je ​go	DNA.	O	nie ​go.	Na ​praw​dę	nie
chcesz	się	na ​pić?
–	Może	dżi​nu	–	po​wie ​dzia ​ła,	bo	po​czu​ła	na ​gle	cho​ler ​ną	po​trze ​bę	drin​ka.	El​liot	na ​-

lał	jej	gor ​do​na	i	mu​su​ją ​ce ​go	to​ni​ku.	Pia ​na	pra ​wie	wy​la ​ła	się	z	kub ​ka.	Wpa ​try​wał	się
w	dy​wan.
–	O	ad​op​cji	do​wie ​dzia ​łem	się,	kie ​dy	mia ​łem	je ​de ​na ​ście	lat.	Po​kłó​ci​łem	się	z	Fra ​-

zem,	wy​bie ​głem	 i	wla ​złem	po	dra ​bi​nie	na	strych.	 Już	wte ​dy	mia ​łem	skłon​ność	do
dra ​ma ​tycz ​nych	ge ​stów.
Słu​cha ​ła	go	z	uwa ​gą.
–	Po​mysz ​ko​wa ​łem	tam	tro​chę	i	na ​tra ​fi​łem	na	do​ku​men​ty	ad​op​cyj​ne	do​ty​czą ​ce	ja ​-

kie ​goś	Car ​la	z	St	He ​lens.	Naj​pierw	po​my​śla ​łem,	że	ro​dzi​ce	przy​gar ​nę ​li	chło​pa ​ka,
któ​re ​go	nie	po​zna ​li​śmy,	bo	może	umarł.	Może	nie	po​wi​nie ​nem	ich	o	to	py​tać,	wy​-
wle ​kać	tego	i	ich	de ​ner ​wo​wać.	Ale	ja ​koś	pod​świa ​do​mie	czu​łem,	że	coś	musi	się	za
tym	kryć.
Spoj​rzał	na	Edie,	któ​ra	gwał​tow​nie	za ​pra ​gnę ​ła	po​dejść	i	moc​no	uści​snąć	mu	rękę.
Po​wstrzy​ma ​ła	się	jed​nak.
–	Nie	mó​wiąc	już,	że	na	for ​mu​la ​rzu	była	moja	data	uro​dze ​nia.	Głu​pio,	nie?
Cią ​gle	 się	nie	od​zy​wa ​ła,	 jak​by	 się	bała,	 że	 co​kol​wiek	po​wie,	 za ​brzmi	 to	pła ​sko

i	zbyt	gład​ko.	El​liot	prze ​cze ​sał	wło​sy	pal​ca ​mi.
–	Wiesz,	już	wte ​dy	by​łem	wiecz ​nie	spię ​tym	od​lud​kiem,	mia ​łem	buj​ną	wy​obraź ​nię

i	od​ręb ​ny	styl.	A	tu	jesz ​cze	taka	wia ​do​mość.	W	gło​wie	mi	hu​cza ​ło.	A	je ​śli	Fra ​ser	też
jest	ad​op​to​wa ​ny?	Zaj​rza ​łem	więc	do	al​bu​mów	ro​dzin​nych.	Mama	na	od​dzia ​le	po​łoż ​-
ni​czym	trzy​ma	go	w	ra ​mio​nach,	ma	 jesz ​cze	we ​nflon	na	ręce.	No	tak,	on	 jest	 ich.
I	wte ​dy	przy​po​mnia ​ło	mi	się,	że	nie	ma	po​dob ​nych	zdjęć	ze	mną	w	tym	wie ​ku.	Była
tyl​ko	ja ​kaś	moja	po​la ​ro​ido​wa	fot​ka	w	ko​ły​sce,	in​nej	niż	ta,	w	któ​rej	póź ​niej	sy​piał
Fra ​ser.	Kie ​dy	ich	o	to	kie ​dyś	spy​ta ​łem,	od​po​wie ​dzie ​li,	że	daw​niej	nie	ro​bi​ło	się	tak
dużo	zdjęć,	a	zresz ​tą	może	i	są,	ale	gdzieś	się	za ​po​dzia ​ły.	Już	wie ​dzia ​łem,	że	wci​-
ska ​li	mi	kit.
Za ​czerp​nął	po​wie ​trza.
–	Spa ​łem	z	tymi	do​ku​men​ta ​mi	pod	po​dusz ​ką	przez	trzy	ty​go​dnie,	a	po​tem	mia ​łem

ja ​kąś	roz ​mo​wę	z	mamą	i	wy​ga ​da ​łem	się.	Nie	chcia ​łem	tego,	bo	mała	cząst​ka	mnie
na ​dal	mia ​ła	na ​dzie ​ję,	że	spra ​wa	wy​ja ​śni	się	w	ja ​kiś	inny	spo​sób.	Mama	ro​ze ​śmia ​ła
się	i	po​wie ​dzia ​ła:	„Ach,	tak	so​bie	po​my​śla ​łeś,	ha,	ha”.
–	I	co	ci	po​wie ​dzia ​ła?
–	Była	na ​praw​dę	zde ​ner ​wo​wa ​na,	na ​wet	zdru​zgo​ta ​na.	Obo​je	pod​ję ​li	de ​cy​zję,	że	le ​-



piej,	że ​bym	nie	wie ​dział.	A	ja	się	oczy​wi​ście	do​wie ​dzia ​łem,	i	to	jesz ​cze	w	taki	spo​-
sób!	Naj​gor ​sza	rzecz	na	świe ​cie.
Ed​die	przy​tak​nę ​ła.
–	Ona	i	tata	po​sa ​dzi​li	mnie	przed	sobą	i	przed​sta ​wi​li	peł​ną	wer ​sję,	bez	żad​nych

skró​tów.	Ad​op​to​wa ​li	mnie	po	 tym,	 jak	mój	oj​ciec	al​ko​ho​lik,	na ​wa ​lo​ny	 jak	 sto​do​ła,
roz ​bił	sa ​mo​chód,	za ​bi​ja ​jąc	moją	mat​kę.
Spoj​rzał	na	nią.	Edie	wpa ​try​wa ​ła	się	w	nie ​go	z	otwar ​ty​mi	usta ​mi.	Cały	czas	my​-

śla ​ła,	że	ży​cie	El​lio​ta	jest	peł​ne	uro​ku,	lek​kie	i,	przy​naj​mniej	za ​nim	do​pa ​dła	go	sła ​-
wa,	wol​ne	od	przy​gód	i	za ​wi​ro​wań.
–	Sie ​dzia ​ła	z	przo​du,	nie	mia ​ła	za ​pię ​tych	pa ​sów.	On	prze ​żył.	I	co	dziw​ne,	 ja	też

prze ​ży​łem,	cho​ciaż	sie ​dzia ​łem	z	tyłu	bez	dzie ​cię ​ce ​go	fo​te ​li​ka.	Zna ​le ​zio​no	mnie	na
pod​ło​dze,	po​noć	bez	naj​mniej​sze ​go	za ​dra ​pa ​nia.
Pod​niósł	rękę	i	pal​cem	wska ​zał	ma ​leń​ki	ślad	w	oko​li​cach	łok​cia.
–	Może	to	je ​dy​na	pa ​miąt​ka,	ale	na ​wet	tego	nie	je ​stem	pe ​wien.
–	Och,	El​liot…	Boże	–	szep​nę ​ła	głę ​bo​ko	wzru​szo​na.
Przy​po​mnia ​ła	so​bie	po​waż ​ne ​go	chłop​czy​ka	o	ja ​snym	spoj​rze ​niu	z	ro​dzin​nych	fo​to​-

gra ​fii.	Rze ​czy​wi​ście	wy​glą ​dem	bar ​dzo	się	róż ​nił	od	resz ​ty	swo​jej	przy​zwo​itej,	ty​po​-
wej	dla	bry​tyj​skiej	kla ​sy	śred​niej	ro​dzi​ny.
–	Mu​szę	po​wie ​dzieć,	że	nic	z	tego	nie	pa ​mię ​tam	–	cią ​gnął,	trzy​ma ​jąc	dłoń	z	tyłu

szyi.	–	Dla	mnie	to	hi​sto​ria,	po​dob ​nie	jak	dla	cie ​bie.	Mia ​łem	wte ​dy	dwa	lata.
–	Dla ​cze ​go	ro​dzi​ce	ci	nie	po​wie ​dzie ​li?	–	za ​py​ta ​ła,	do​da ​jąc	za ​raz:	–	Ja	nie	oce ​niam,

po	pro​stu	chcę	wie ​dzieć.
–	Ad​op​to​wa ​li	mnie,	bo	my​śle ​li,	że	nie	mogą	mieć	dzie ​ci,	no	i	za ​raz	po​tem	mama

za ​szła	w	 cią ​żę	 z	 Fra ​zem.	 Opo​wia ​da ​li	 o	 swo​ich	 ochach	 i	 achach	 nad	USG,	 któ​re
wska ​zy​wa ​ło,	że	bę ​dzie	chło​piec	i	że	wte ​dy	przy​szło	im	do	gło​wy,	że	bę ​dzie ​my	zwy​-
kły​mi	brać​mi.	Zresz ​tą	i	tak	nie	za ​mie ​rza ​li	trak​to​wać	nas	od​mien​nie.	My​ślę,	że	mie ​li
w	gło​wach	za ​męt.	Szcze ​rze	mó​wiąc,	po​dej​rze ​wam,	 że	 ich	 to	prze ​ra ​sta ​ło.	La ​ta ​mi
bez ​sku​tecz ​nie	cze ​ka ​li,	żeby	zo​stać	peł​ną	ro​dzi​ną.	I	kie ​dy	w	koń​cu	zde ​cy​do​wa ​li	się
na	ad​op​cję,	mama	nie ​spo​dzie ​wa ​nie	za ​szła	w	cią ​żę.	Nie ​złe	przy​śpie ​sze ​nie,	od	zera
do	set​ki	w	dzie ​sięć	se ​kund.	Może	więc,	pa ​trząc	z	per ​spek​ty​wy	cza ​su,	pod​ję ​li	nie ​-
wła ​ści​wą	de ​cy​zję,	ale	mie ​li	do​bre	chę ​ci.
Edie	przy​tak​nę ​ła.
–	Pew​nie	my​śle ​li,	że	mi	po​wie ​dzą,	jak	na ​dej​dzie	od​po​wied​ni	mo​ment,	ale	taki	mo​-

ment	nie	nad​szedł.	Z	upły​wem	cza ​su	spra ​wa	na ​bie ​ra ​ła	wagi	i	co​raz	trud​niej	było	ją
za ​ła ​twić.	Bali	się,	że	się	wściek​nę,	bo	mi	wcze ​śniej	nic	nie	po​wie ​dzie ​li,	że	wy​mknę
się	im	spod	kon​tro​li.	Że	ich	ode ​pchnę.	–	Za ​milkł.	–	Cho​ciaż	te ​raz,	bio​rąc	pod	uwa ​gę
moje	wła ​sne	wy​bo​ry,	co​raz	bar ​dziej	ich	ro​zu​miem.
–	Co	masz	na	my​śli?
Spoj​rzał	na	nią	spod	cięż ​kich	po​wiek.
–	Fra ​ser	do	tej	pory	nie	wie.	Pro​si​łem,	żeby	mu	nie	mó​wi​li.
Wiatr	za ​ło​po​tał	okien​ny​mi	za ​sło​na ​mi,	a	Edie	po​wtó​rzy​ła:
–	Fra ​ser	nie	wie,	że	je ​steś	ad​op​to​wa ​ny?
–	Nie	 –	 od​parł.	 –	 Bła ​ga ​łem	 ro​dzi​ców,	 żeby	 trzy​ma ​li	 to	 przed	 nim	w	 ta ​jem​ni​cy.

Strasz ​nie	dar ​li​śmy	kie ​dyś	koty.	Ba ​nał:	star ​szy	i	młod​szy	brat.	Ale	wiesz,	w	szko​le
też	mi	 nie ​spe ​cjal​nie	 szło	 i	 gdy​by	 jesz ​cze	 to	 się	 wy​da ​ło,	 gdy​by	 Fraz	 wy​ga ​dał	 się



przed	ko​le ​ga ​mi…	 Już	 i	 tak	by​łem	od​mień​cem,	nie	 chcia ​łem	do​dat​ko​we ​go	po​wo​du
w	po​sta ​ci	ad​op​cji.	Te ​raz	to	brzmi	głu​pio,	ale	jak	się	ma	je ​de ​na ​ście	lat…	Chcesz	się
wpa ​so​wać	za	wszel​ką	cenę,	nie	od​sta ​wać,	wiesz?
Po​ki​wa ​ła	gło​wą;	tak,	ona	też	to	wie.
–	I	po​trze ​bo​wa ​łem	cza ​su,	żeby	sa ​me ​mu	dojść	z	tym	do	ładu,	za ​nim	Fra ​ser	się	do​-

wie.	Ba ​łem	się,	że	zmie ​ni	swój	sto​su​nek	do	mnie,	że	będę	czuł	się	obco	we	wła ​snej
ro​dzi​nie.	Wiesz,	 ile ​kroć	za ​sta ​na ​wia ​łem	się,	dla ​cze ​go	 je ​stem	 inny,	dla ​cze ​go	nie	 je ​-
stem	tak	wy​spor ​to​wa ​ny	jak	Fraz,	tak	ufny	jak	on,	czu​łem	na	so​bie	jego	wzrok	i	wy​-
da ​wa ​ło	mi	się,	że	on	coś	wie.	Że	przy	każ ​dej	bój​ce	my​śli	o	mnie	w	du​chu:	„No	cóż,
jego	tu	w	ogó​le	nie	po​win​no	być”.
Oczy	El​lio​ta	na	chwi​lę	za ​lśni​ły,	a	Edie	po​czu​ła	gwał​tow​ną	po​trze ​bę	udzie ​le ​nia	mu

po​mo​cy.	Ale	nie	wie ​dzia ​ła,	co	mo​gła ​by	zro​bić.
–	No	iii…	Znasz	już	ciąg	dal​szy?	Czas	mi​jał,	a	wła ​ści​wy	mo​ment	się	nie	po​ja ​wiał.

Tak	dłu​go	zwle ​ka ​łem,	że	po​tem	już	nie	mo​głem	mu	po​wie ​dzieć.	Nie	oby​ło​by	się	bez
wiel​kie ​go	skan​da ​lu,	i	to	z	mo​jej	winy.	Wy​obraź	so​bie,	Edie…
Po​czu​ła	na	so​bie	cię ​żar	 jego	za ​ufa ​nia.	Może	po	pro​stu	nie	miał	się	komu	zwie ​-

rzyć?
–	…że	kie ​dy	za ​czą ​łem	ba ​wić	się	w	ak​tor ​stwo	i	od​nio​słem	suk​ces,	co​raz	bar ​dziej

od​da ​la ​łem	się	od	Fra ​za.	Tyl​ko	w	domu	by​łem	sobą.	Na	po​cząt​ku,	kie ​dy	po​ja ​wia ​łem
się	w	 te ​le ​wi​zji,	 pa ​trzył	na	mnie	 z	przy​mru​że ​niem	oka.	 I	 co?	Mia ​łem	mu	wy​pa ​lić:
„Nie	je ​stem	two​im	bra ​tem”?	To	by	po​gor ​szy​ło	spra ​wę.	Cho​ler ​na	sy​tu​acja,	nie?
–	Ale	ty	prze ​cież	je ​steś	jego	bra ​tem!	Je ​steś	tak	samo	jego	bra ​tem,	jak	Meg	jest

moją	sio​strą.
Uśmiech​nął	się	do	niej	czu​le	i	smut​no.
–	Taaa…
Edie	przy​po​mnia ​ło	się,	co	kie ​dyś	po​wie ​dział	Fra ​ser:	że	El​liot	„już	do	nich	nie	na ​-

le ​ży”.	Trze ​ba	od​na ​leźć	 i	wy​kre ​ślić	 te	 sło​wa.	Czy	będą	mu​sie ​li	 na ​pi​sać	w	książ ​ce
o	ad​op​cji,	sko​ro	na ​pi​sze	o	niej	Jan?	Po​sta ​no​wi​ła	odło​żyć	to	zmar ​twie ​nie	na	póź ​niej.
–	A	twój	ta…	oj​ciec	ni​g​dy	nie	chciał	się	z	tobą	spo​tkać?	–	Po​cią ​gnę ​ła	łyk	dżi​nu.
–	Nie.	Ani	ja	z	nim.	Do​pó​ki	na ​sza	cu​dow​na	po​ła ​wiacz ​ka	nie ​czy​sto​ści,	Jan	Clar ​ke,

nie	za ​dzwo​ni​ła	do	nie ​go	kil​ka	mie ​się ​cy	temu,	mój	oj​ciec	w	ogó​le	nie	wie ​dział,	że	je ​-
stem	jego	sy​nem.	Chwa ​ła	jej,	że	wzię ​ła	na	sie ​bie	oznaj​mie ​nie	mu	tej	no​wi​ny.
Po​tarł	oczy,	po	czym	spoj​rzał	ja ​koś	tak	mi​zer ​nym	wil​kiem	w	dal.	Edie	pa ​mię ​ta ​ła

ten	wy​raz	twa ​rzy	z	„Krwi	i	zło​ta”.
–	Co?!	–	za ​wo​ła ​ła	z	nie ​do​wie ​rza ​niem.	–	Jak	mógł	nie	wie ​dzieć?!
El​liot	zła ​pał	swój	ku​bek.
–	Nie	wi​dział	mnie	przez	trzy​dzie ​ści	lat.	Są ​dzę,	że	gdy​by	za ​py​tał,	ośro​dek	ad​op​-

cyj​ny	po​wie ​dział​by	mu,	gdzie	mnie	skie ​ro​wa ​no,	ale	o	ile	wiem,	nie	za ​dał	so​bie	tego
tru​du.	Do​ro​słem,	wy​glą ​dam	ina ​czej,	na ​zy​wam	się	ina ​czej.	Jak	miał​by	mnie	po​znać?
Edie	usi​ło​wa ​ła	so​bie	wy​obra ​zić,	jak	to	jest	do​wie ​dzieć	się,	że	idol	pra ​sy	ko​lo​ro​-

wej,	 zwa ​ny	 księ ​ciem	Wul​fro​are ​rem,	 jest	 moim	 z	 daw​na	 po​rzu​co​nym	 po​tom​kiem.
Nie	mia ​ła	po​wo​dów	współ​czuć	ojcu	El​lio​ta,	ale	to	jed​nak	musi	być	po​ra ​ża ​ją ​ca	wia ​-
do​mość.
–	A	je ​śli	mi	po​wiesz	–	cią ​gnął	El​liot	–	że	po​wi​nie ​nem	był	wie ​dzieć,	że	to	prę ​dzej

czy	póź ​niej	wy​pły​nie,	 to	ow​szem,	wie ​dzia ​łem.	Za ​cho​wy​wa ​łem	się	 jak	ostat​ni	ciul.



Cho​wa ​łem	gło​wę	w	pia ​sek,	my​śla ​łem,	że	ja ​koś	to	bę ​dzie,	że	Jan	nie	sta ​nie	się	aż	tak
do​cie ​kli​wa,	żeby	do​trzeć	do	mo​je ​go	aktu	uro​dze ​nia.	Moja	fa ​cet​ka	od	pia ​ru	była	ze
mną	szcze ​ra:	po​grą ​ży​łem	się	na	wła ​sne	ży​cze ​nie.	Ta ​kie	 rze ​czy	po​win​no	się	mieć
pod	kon​tro​lą.	Nie	cze ​kać,	aż	oj​ciec	mor ​der ​ca	spró​bu​je	z	wię ​zie ​nia	za ​dzwo​nić	do
two​ich	lu​dzi.
–	Co	ta ​kie ​go?	To	był	ten	te ​le ​fon,	po	któ​rym	opu​ści​łeś	plan	zdję ​cio​wy?
–	Taaa…	Uświa ​do​mił	so​bie,	że	może	pójść	do	ta ​blo​idów,	sprze ​dać	swo​ją	opo​wieść

i	za ​ro​bić	masę	kasy.	Te ​raz	ści​ga	się	z	Jan,	kogo	pierw​sze ​go	wy​dru​ku​ją.	I	mój	oj​ciec
pew​nie	wy​gra,	bo	za	trzy	ty​go​dnie	wy​cho​dzi	na	wa ​run​ko​we.
–	O	Boże.
–	Wiem.	Te ​raz	mu​szę	po​wie ​dzieć	Fra ​se ​ro​wi,	 naj​wyż ​szy	 czas.	By​łem	 strasz ​nym

idio​tą,	Edie.	Pew​nie	masz	mnie	za	kom​plet​ne ​go	ma ​to​ła.
Ener ​gicz ​nie	po​krę ​ci​ła	gło​wą.
–	Nie,	coś	ty!	Uwa ​żam,	że	mia ​łeś	do	pod​ję ​cia	cięż ​ką	de ​cy​zję,	a	by​łeś	dziec​kiem.

Twoi	ro​dzi​ce	byli	do​ro​śli,	a	też	po​peł​ni​li	błąd,	któ​re ​go	te ​raz	pew​nie	ża ​łu​ją.	To	nie
two​ja	wina.	To	było	po	pro​stu	za	trud​ne.
Przy​glą ​dał	się	jej	uważ ​nie.
–	Taka	je ​steś	dla	mnie	do​bra.
Drgnę ​ła.	 Bar ​dzo	 przy​jem​nie	 jest	 to	 usły​szeć	 z	 jego	 ust,	 szcze ​gól​nie	 że	 mówi

szcze ​rze.
–	Na ​praw​dę	tak	my​ślę.	Je ​steś	dla	sie ​bie	zbyt	su​ro​wy	–	do​da ​ła.
–	Taaa,	wiem.	Ale	ty	i	tak	je ​steś	do​bra	i	życz ​li​wa.
Za ​czer ​wie ​ni​ła	się.	Już	od	daw​na	nie	mia ​ła	po​czu​cia,	że	jest	do​brym	czło​wie ​kiem.
–	Fraz	 jest	na	nar ​tach,	nie	mam	z	nim	kon​tak​tu.	Wra ​ca	w	przy​szłym	 ty​go​dniu.

Chy​ba	po​wi​nie ​nem	po​je ​chać	do	Sur ​rey.	Nic	nie	je ​stem	w	sta ​nie	zro​bić,	do​pó​ki	tego
nie	za ​ła ​twię.
–	Wszyst​ko	bę ​dzie	do​brze	–	po​wie ​dzia ​ła	ra ​czej	mało	prze ​ko​nu​ją ​co.
–	Bę ​dzie	albo	i	nie	bę ​dzie	–	od​parł	głu​cho.	–	Nie	zdzi​wię	się,	je ​śli	się	na	mnie	po​-

twor ​nie	wściek​nie.	To	było	nie	fair:	trzy​mać	przed	nim	przez	te	wszyst​kie	lata	w	ta ​-
jem​ni​cy	coś,	o	czym	my	tro​je	wie ​dzie ​li​śmy.	 I	do​pie ​ro	 jak	opad​nie	kurz,	oka ​że	się,
czy	mię ​dzy	nami	bę ​dzie	tak	jak	daw​niej.
Za ​milkł.	Od​sta ​wił	ku​bek.
–	Boże.	Świ​ru​ję,	 jak	po​my​ślę,	że	Jan	może	wpaść	na	po​mysł,	że	Fra ​ser	nie	wie.

Wy​obraź	so​bie,	jaki	to	bę ​dzie	dla	nie ​go	cios	usły​szeć	to	od	niej.
Spoj​rzał	na	Edie	po​sęp​nie.
–	Przy	każ ​dym	dzwon​ku	te ​le ​fo​nu	pod​ska ​ku​ję	jak	pi​łecz ​ka	ping​pon​go​wa.	A	to	prze ​-

cież	moja	wina.	Obca	oso​ba	może	skrzyw​dzić	moją	ro​dzi​nę	tyl​ko	i	wy​łącz ​nie	prze ​ze
mnie.
–	Nie,	to	nie	two​ja	wina.	W	swo​im	cza ​sie	zro​bi​łeś,	co	mo​głeś.	Wszy​scy	naj​czę ​ściej

orien​tu​je ​my	się,	kie ​dy	jest	już	za	póź ​no.	–	Za ​mil​kła	na	chwi​lę.	–	Fra ​ser	nie	mu​siał
się	zma ​gać	ze	świa ​do​mo​ścią,	że	go	ad​op​to​wa ​no,	praw​da?	Po​wi​nien	więc	oka ​zać	ci
tro​chę	zro​zu​mie ​nia.
El​liot	na ​chy​lił	się	i	stuk​nął	kub ​kiem	do	my​cia	zę ​bów	o	ku​bek	Edie.	Ro​zu​mie ​li	się

bez	słów,	a	Edie	po​czu​ła	coś,	cze ​go	wo​la ​ła ​by	na	ra ​zie	nie	na ​zy​wać.
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–	Room	se ​rvi​ce!	–	roz ​le ​gło	się	zza	drzwi.
–	Ach,	ra ​cja,	za ​ma ​wia ​łem	ka ​nap​kę	klu​bo​wą.	Chcesz	coś?
Po​krę ​ci​ła	gło​wą.	Za ​pa ​dła	ci​sza,	w	trak​cie	któ​rej	drzwi	się	otwo​rzy​ły,	ta ​le ​rze	zo​-

sta ​ły	po​sta ​wio​ne	na	sto​li​ku	przy	ścia ​nie,	na ​pi​wek	po​bra ​ny	i	drzwi	za ​mknę ​ły	się	po​-
now​nie.	El​liot	usiadł.
–	Oczy​wi​ście	sko​ro	mój	brat	może	mnie	znie ​na ​wi​dzić,	rów​nie	do​brze	może	znie ​lu​-

bić	mnie	pu​blicz ​ność,	jak	prze ​czy​ta	hi​sto​ryj​kę	mo​je ​go	ojca.	Pia ​rów​ka	mi	wy​tłu​ma ​-
czy​ła,	że	je ​śli	oj​ciec	usta ​wi	się	w	po​zy​cji	ofia ​ry,	wszel​kie	moje	za ​prze ​cze ​nia	zo​sta ​ną
ode ​bra ​ne	jako	od​wet.	Wyj​dę	na	opry​cha.	Będę	więc	ra ​czej	mu​siał	„wznieść	się	po​-
nad	to”	i	za ​cho​wy​wać	mil​cze ​nie,	kie ​dy	bę ​dzie	się	o	mnie	wy​ga ​dy​wa ​ło	ste ​ki	okrop​-
nych	bzdur.
Edie,	 pa ​mięt​na	 swej	 nie ​daw​nej	 in​sy​nu​acji	 na	 te ​mat	 ukry​wa ​ne ​go	 ho​mo​sek​su​ali​-

zmu,	tym	ra ​zem	po​sta ​no​wi​ła	być	ostroż ​niej​sza.
–	Za ​sta ​nów	się.	Twój	oj​ciec	za ​bił	two​ją	mat​kę	i	omal	nie	za ​bił	cie ​bie.	Lu​dzie	chy​-

ba	mają	na	tyle	ro​zu​mu,	żeby	spo​strzec,	że	nie	ma	pra ​wa	cię	kry​ty​ko​wać?
–	Taaa,	też	to	po​wie ​dzia ​łem	–	od​rzekł.	–	No	i	de ​li​kat​nie	dano	mi	do	zro​zu​mie ​nia,

że	on	może	to	przed​sta ​wić	w	ka ​te ​go​riach	swo​jej	oso​bi​stej	tra ​ge ​dii.	Ro​zu​miesz:	naj​-
pierw	stra ​ci​łem	żonę,	a	po​tem	jesz ​cze	syna.	–	El​liot	wstał,	przyj​rzał	się	za ​war ​to​ści
ta ​le ​rza,	wziął	je ​den	trój​ką ​cik	i	usiadł	po​now​nie.	–	Tak	miło	na ​resz ​cie	spo​tkać	ko​goś
nor ​mal​ne ​go,	wiesz?	Przez	cały	week​end	roz ​ma ​wia ​łem	z	ludź ​mi	z	Los	An​ge ​les,	jak
wyjść	z	tej	ka ​ta ​stro​fy	wi​ze ​run​ko​wej	i	roz ​pa ​mię ​ty​wa ​łem	to.	Dość	po​nu​re	za ​ję ​cie.	–
Zro​bił	swo​ją	słyn​ną	minę	z	„Crum​ple	Zone”,	a	po​tem	uśmiech​nął	się	sze ​ro​ko.
Wgryzł	się	w	ka ​nap​kę,	a	Edie	uśmiech​nę ​ła	się	nie ​śmia ​ło.	Tak	bar ​dzo	chcia ​ła	być

upra ​gnio​nym	przez	nie ​go	przy​ja ​cie ​lem.	Zresz ​tą	chy​ba	każ ​da	ko​bie ​ta	by	tego	chcia ​-
ła.
–	Je ​steś	bar ​dzo	lu​bia ​ny	i	my​ślę,	że	więk​szość	lu​dzi	wie,	co	to	jest	czar ​ny	piar	–	po​-

wie ​dzia ​ła.	–	Sam	mi	mó​wi​łeś,	że	dzię ​ki	do​bro​ci	moż ​na	prze ​trwać	wszyst​ko.
–	Ach	tak,	mó​wi​łem,	ale	to	oczy​wi​sta	nie ​praw​da.	Chcia ​łem	cię	tyl​ko	pod​nieść	na

du​chu.
Ro​ze ​śmia ​ła	się.
–	No	wła ​śnie,	co	z	tam​tym?	–	spy​tał	El​liot.
Po	raz	n-ty	po​czu​ła	za ​że ​no​wa ​nie,	że	on	wie.	Gdy​by	tyl​ko	tam​te ​go	dnia,	o	tam​tej

go​dzi​nie,	nie	spraw​dza ​ła	te ​le ​fo​nu…
–	Cią ​gle	 to	 samo.	Chy​ba	wiem,	 jak	 to	 jest:	mil​czeć	 przy​mu​so​wo	 i	 za ​cho​wy​wać

spo​kój,	kie ​dy	inni	ob ​rzu​ca ​ją	cię	bło​tem.	Oczy​wi​ście	w	o	wie ​le	mniej​szej	ska ​li	–	do​-
da ​ła.
–	Czu​je	się	za ​wsze	to	samo.	Wszyst​ko	jed​no,	czy	hej​tu​je	cię	dwa ​dzie ​ścia	osób,	czy

dwa	mi​lio​ny.	Bar ​dziej	mar ​twię	 się,	 co	 po​wie	Fra ​ser	 niż	 o	 czy​tel​ni​ków	ga ​zet.	 Ale
żar ​ty	na	bok,	Edie.	Nie	 zro​bi​łaś	nic,	 żeby	 za ​słu​żyć	na	 to,	 co	cię	 spo​tka ​ło.	Wiesz



o	tym,	praw​da?
–	Po​ca ​ło​wa ​łam	cu​dze ​go	męża.	I	to	w	dniu	jego	ślu​bu.	–	Uśmiech​nę ​ła	się	bla ​do.
–	No	do​bra,	to	było	gru​be	–	te ​raz	El​liot	się	uśmiech​nął	–	cho​ciaż	on	chy​ba	też	mu​-

siał	chcieć	cię	po​ca ​ło​wać,	nie?
Za ​czer ​wie ​ni​ła	się	i	wy​mam​ro​ta ​ła:
–	Może…	hm…	pew​nie	był	nie ​zbyt	trzeź ​wy.
Nie	od​po​wie ​dział,	a	Edie	po​czu​ła,	że	fakt,	iż	on	o	niej	my​śli,	że	po​tra ​fi	się	prze ​jąć

czymś,	co	jest	wy​łącz ​nie	jej	pro​ble ​mem,	nie ​sa ​mo​wi​cie	ją	onie ​śmie ​la.
Za ​pa ​dło	wy​mow​ne	mil​cze ​nie	prze ​ry​wa ​ne	tyl​ko	aku​sty​ką	są ​sied​nich	po​koi:	dźwię ​-

kiem	to​a ​le ​to​wej	spłucz ​ki	i	jed​no​staj​nym	szme ​rem	te ​le ​wi​zo​ra.
Edie	prze ​łknę ​ła	śli​nę	i	za ​sta ​na ​wia ​ła	się,	co	by	tu	po​wie ​dzieć.
–	Nie	spo​tka ​łeś	się	z	tatą?
–	W	pią ​tek	po​je ​cha ​łem	do	wię ​zie ​nia.	Ma ​ka ​brycz ​ne	do​świad​cze ​nie.	Wy​glą ​da,	jak

wy​glą ​dał​bym	ja,	gdy​by	grał	mnie	Ca ​twe ​azle[40].	Uro​nił	kil​ka	kro​ko​dy​lich	łez,	a	po​-
tem	prze ​szli​śmy	do	in​te ​re ​sów.	Ile	mam	mu	za ​pła ​cić	za	mil​cze ​nie.
Skrzy​wi​ła	się.	Na ​resz ​cie	po	la ​tach	spo​ty​kasz	swo​je ​go	ojca,	a	on	chce	tyl​ko	wy​cią ​-

gnąć	 od	 cie ​bie	 pie ​nią ​dze.	Mo​żesz	 so​bie	wma ​wiać,	 że	 to	 bez ​na ​dziej​ny	 pi​jak,	 ale,
o	czym	do​brze	wie ​dzia ​ła,	emo​cje	nie	za ​wsze	są	po​słusz ​ne	lo​gi​ce.
–	Roz ​wa ​ża ​łeś	ta ​kie	wyj​ście?
–	Taaa,	ja ​sne.	–	Wy​glą ​dał	na	przy​bi​te ​go.	–	Pew​nie	zno​wu	my​ślisz,	że	ze	mnie	zła ​-

ma ​ny	ku​tas.
Po​krę ​ci​ła	gło​wą.
–	Nie.	Dla ​cze ​go?
Czy	jemu	na ​praw​dę	tak	bar ​dzo	za ​le ​ży	na	jej	opi​nii?	Czy	to	tyl​ko	taka	wpraw​ka

ak​tor ​ska	ze	szko​ły	Sta ​ni​sław​skie ​go,	żeby	mo​gła	po​czuć	się	waż ​na?
–	Bo	to	sła ​be,	nie?	Syp​nąć	gro​szem	i	po	pro​ble ​mie.
–	Wca ​le	nie.	 Ja,	gdy​bym	mo​gła,	za ​pła ​ci​ła ​bym	kro​cie,	żeby	wy​ma ​zać	ze	swo​je ​go

ży​cia	to,	co	mnie	spo​tka ​ło.
–	No	to	ja	też	–	od​parł	El​liot,	pa ​trząc	jej	w	oczy.
Po​czu​ła,	jak	ro​śnie	jej	ser ​ce,	choć	nie	wie ​dzia ​ła,	czy	miał	na	my​śli	to,	co	przy​tra ​fi​-

ło	się	jej,	czy	to,	co	jemu.
–	Tak	czy	owak	znów	do​tar ​ło	do	mnie,	że	je ​że ​li	dam	mu	pie ​nią ​dze,	on	je	wyda	i	za ​-

żą ​da	wię ​cej.	A	kie ​dy	w	koń​cu	ogło​si	swo​ją	wer ​sję,	za ​zna ​czy,	że	chcia ​łem	mu	pła ​cić
za	mil​cze ​nie.	I	w	ten	spo​sób	wszyst​ko	na ​bie ​rze	jesz ​cze	więk​szej	wagi.	Pie ​przo​na
szop​ka,	nie?	–	do​koń​czył,	krę ​cąc	gło​wą.
Jesz ​cze	ni​g​dy	tak	bar ​dzo	nie	cie ​szy​ła	się	z	tego,	że	nie	jest	sław​na.	Na ​gle	po​czu​-

ła,	że	w	ob ​li​czu	cze ​ka ​ją ​cej	go	miaż ​dżą ​cej	kry​ty​ki	musi	go	chro​nić.	Za ​grał	tyle	ról,
uszczę ​śli​wiał	lu​dzi.	I	co	do​sta ​je	w	za ​mian?
Wziął	ko​lej​ny	trój​ką ​cik	ka ​nap​ki	z	kur ​cza ​kiem,	z	peł​no​ziar ​ni​ste ​go	chle ​ba.	Po​czę ​-

sto​wał	też	Edie,	ale	mu	po​dzię ​ko​wa ​ła.
–	W	ży​ciu	nie	za ​cho​wa ​łem	się	tak	nie ​pro​fe ​sjo​nal​nie,	żeby	opu​ścić	plan.	Nie	mógł​-

bym	znieść,	gdy​by	Ar ​chie	za ​czął	się	na	mnie	wy​dzie ​rać,	pew​nie	bym	go	wte ​dy	po​bił
albo	 się	 roz ​pła ​kał.	No	więc	wo​la ​łem	 na ​wiać…	W	 koń​cu	 za ​słu​ży​łem	na	 re ​pu​ta ​cje
trud​ne ​go	we	współ​pra ​cy	dup​ka,	nie?
Obu​rzy​ła	się.



–	Po​wi​nie ​neś	był	mu	o	tym	po​wie ​dzieć.	Wszyst​ko.	Prze ​cież	i	tak	się	wyda.	Szlag
mnie	 tra ​fia,	 że	 on	 te ​raz	 my​śli	 o	 to​bie	 jako	 o	 peł​nym	 sa ​mo​uwiel​bie ​nia	 gnoj​ku.
A	 prze ​cież	 każ ​dy	 po	 ta ​kim	 te ​le ​fo​nie	 chciał​by	 uciec	 gdzie	 pieprz	 ro​śnie.	 Mia ​łeś
słusz ​ny	po​wód.
Uważ ​nie	wpa ​try​wał	się	w	Edie.
–	Dzię ​ki.	Po​wi​nie ​nem	był	za ​dzwo​nić	do	nie ​go	wcze ​śniej,	za ​nim	za ​czął	się	wy​ży​-

wać	na	nie ​win​nych	pi​sa ​rzach	fre ​elan​ce ​rach.	Prze ​pra ​szam	cię	za	to.
Od​po​wie ​dzia ​ła,	że	dla	niej	 to	ża ​den	pro​blem,	skrzy​wi​ła	się	tyl​ko	na	myśl,	co	by

zro​bił	El​liot,	gdy​by	do​wie ​dział	się	o	„ro​man​so​wych”	in​sy​nu​acjach	Ar ​chie ​go.
Te ​le ​fon	El​lio​ta	za ​czął	brzę ​czeć,	wi​bra ​cje	mio​ta ​ły	nim	po	ca ​łym	sto​li​ku.
–	O	wil​ku	mowa.	Ar ​chie…	Od​dzwo​nię,	jak	do​koń​czę	jeść.
Prze ​żu​wał	i	przy​glą ​dał	się,	jak	ko​mór ​ka	roz ​bły​sku​je	i	dzwo​ni,	aż	włą ​czy	się	pocz ​-

ta	gło​so​wa.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	zo​sta ​wiam	cię	sam	na	sam	z	Puce’em	–	po​wie ​dzia ​ła,	wsta ​jąc.	Nie

chcia ​ła	 nad​uży​wać	 go​ścin​no​ści.	 –	Mam	 na ​dzie ​ję,	 że	 wszyst​ko	 pój​dzie	 gład​ko.	 To
zna ​czy,	on	nie	bę ​dzie	uży​wał	brzyd​kich	słów	ani	ni​cze ​go	w	tym	ro​dza ​ju.
El​liot	ro​ze ​śmiał	się,	otrze ​pał	okrusz ​ki	z	rąk	i	wstał,	by	otwo​rzyć	jej	drzwi.
–	Bóg	nie	lubi	prze ​kleństw.	–	Uśmiech​nął	się	do	niej	pro​mien​nie.	–	Ale	ty	po​tra ​fisz

mnie	roz ​we ​se ​lić.
–	E	tam…	–	Wzru​szy​ła	ra ​mio​na ​mi	na	znak,	że	to	nic	ta ​kie ​go.	Ogar ​nął	ją	ba ​ra ​ni	za ​-

chwyt	i	po​czu​ła	się	nie ​zręcz ​nie.
–	Dzię ​ki,	że	przy​szłaś.	Do​bra	i	miła	z	cie ​bie	dziew​czy​na.	Na ​praw​dę.	Chodź	tu.
Na ​chy​lił	się,	przy​cią ​gnął	 ją	do	sie ​bie	 i	uści​snął.	Po​cząt​ko​wo	nie ​co	ze ​sztyw​nia ​ła,

ale	gdy	już	zna ​la ​zła	się	w	jego	ra ​mio​nach,	nie	chcia ​ła	ich	opu​ścić.	El​liot	był	taki…
zwar ​ty,	so​lid​ny.	Pach​niał	ko​ko​sem	i	cie ​płym	mę ​skim	cia ​łem.	Mmmmm…
Gdy	ode ​rwa ​li	się	od	sie ​bie,	za ​py​tał:
–	Czy	kar ​dy​nał	Wo​ol​ly	to	kot?
Edie	za ​tka ​ło,	po	czym	przez	chwi​lę	za ​sta ​na ​wia ​ła	się,	o	co	El​liot	pyta.
–	O	Boże,	nie…	–	Wie ​dzia ​ła	już,	co	te ​raz	na ​stą ​pi.	–	Nie.	Wol​sey.	Był	do​rad​cą	Hen​-

ry​ka	VIII.
–	A	tak,	słusz ​nie.	Przez	to	po​my​śla ​łem,	że	tam​te ​go	wie ​czo​ru	ga ​da ​łaś	coś	bez	sen​-

su.	I	py​ta ​łaś	mnie	o	kul​ki?	Mam	na ​dzie ​ję,	że	cho​dzi​ło	o	ping-pon​ga.
Była	czer ​wo​na	jak	pi​wo​nia.	Po​krę ​ci​ła	gło​wą.
–	O	Boże,	prze ​pra ​szam.	To	był	głu​pi	żart.	Dow​cip​ko​wa ​li​śmy	so​bie	z	Nic​kiem.
Z	lek​ka	go	za ​mu​ro​wa ​ło.
–	Spo​ty​kasz	się	z	kimś?
–	Co?	Z	Nic​kiem?	Nie!	To	tyl​ko	przy​ja ​ciel.
–	A	co	to	był	za	dow​cip?
–	Och,	El​liot…	pro​szę,	nie	każ	mi	opo​wia ​dać…	–	Przy​ło​ży​ła	so​bie	dłoń	do	czo​ła.
–	Mowy	nie	ma.	Mu​szę	wie ​dzieć,	i	to	na ​tych​miast.	Bar ​dzo	mi	przy​kro.
Za ​mknę ​ła	oczy	i	po​wie ​dzia ​ła:
–	 Nick	 bar ​dzo	 eks​cy​tu​je	 się	 pro​ble ​mem	 cał​ko​wi​tej	 de ​pi​la ​cji	 wo​sko​wej	 u	 męż ​-

czyzn.	Chciał	wie ​dzieć;	czy	ak​to​rzy	to	so​bie	ro​bią.
Otwo​rzy​ła	oczy.	El​liot	pa ​trzył	na	nią	ze ​zem.
–	Prze ​cież	wiesz.	Je ​stem	praw​dzi​wym	ak​to​rem,	nie	ta ​kim	od	por ​no​sów,	nie?



–	Chcę	umrzeć!	–	jęk​nę ​ła.
–	Chwi​lecz ​kę.	Co	ty	so​bie	my​ślisz,	że	w	„Gun	City”	sło​wo	gun	ozna ​cza	strzel​bę,

jaką	się	nosi	w	ręku?	Nie	ar ​mat​kę?
Jęk​nę ​ła	jesz ​cze	gło​śniej,	gdy	El​liot	na ​piął	bi​cep​sy.
–	Bara-bara-bara,	riki-tiki-tak	–	za ​nu​cił.	–	Mę ​ska	de ​pi​la ​cja,	też	mi	coś.	Ale	po​waż ​-

nie	mó​wiąc,	Edie,	 chy​ba	 zro​bię	 książ ​kę	 jed​nak	 z	 Jan.	Ona	bar ​dziej	 sza ​nu​je	moją
pry​wat​ność.
–	W	ży​ciu	nie	we ​zmę	al​ko​ho​lu	do	ust	–	po​wie ​dzia ​ła.
–	Nie	li​cząc	tego	dżi​nu,	któ​ry	już	wy​trą ​bi​łaś.
Za ​czer ​wie ​ni​ła	się	jesz ​cze	bar ​dziej,	o	ile	to	w	ogó​le	było	moż ​li​we.	I	nie	wie ​dzia ​ła,

czy	przy​pad​kiem	świad​czą ​ce	o	du​żej	za ​ży​ło​ści	prze ​ko​ma ​rzan​ki	z	El​lio​tem	nie	za ​-
wsty​dza ​ły	jej	bar ​dziej	niż	py​ta ​nie	o	pie ​lę ​gna ​cję	jego	sek​su.
–	Edie	–	po​wie ​dział,	otwie ​ra ​jąc	drzwi	–	dzię ​ki	za	dziś.	To	było	dla	mnie	waż ​ne.
–	Cała	przy​jem​ność	po	mo​jej	stro​nie	–	od​rze ​kła.	–	Chcia ​ła ​bym	umieć	ci	do​ra ​dzić.
–	Wy​star ​czy,	że	mnie	wy​słu​cha ​łaś.
Kiw​nę ​ła	gło​wą.
Idąc	ko​ry​ta ​rzem,	czu​ła	na	so​bie	jego	ra ​mio​na.	I	po​my​śla ​ła,	że	może	jest	coś	na

rze ​czy…
Bo	dla ​cze ​go	ob ​jął	 ją,	gdy	 tyl​ko	wspo​mnia ​ła	o	Nic​ku?	Dla ​cze ​go	wte ​dy	na	pla ​nie

wziął	ją	na	ręce	i	za ​niósł	do	przy​cze ​py?	Czy	to	było	aż	tak	zna ​czą ​ce,	jak	mó​wił	Ar ​-
chie?	I	skąd	cha ​rak​te ​ry​za ​tor ​ki	zna ​ły	jej	imię?
Nie	 za ​da ​waj	 so​bie	 ta ​kich	 nie ​mą ​drych,	 peł​nych	 sza ​lo​nej	 na ​dziei	 py​tań,	 Edie

Thomp​son,	prze ​strze ​ga ​ła	się	w	du​chu.	Tyl​ko	głu​pek	daje	so​bie	zła ​mać	ser ​ce	na	wła ​-
sne	ży​cze ​nie.
Zwłasz ​cza	że	to	by​ła ​by	re ​cy​dy​wa.
Za ​to​pio​na	 w	 my​ślach,	 nie	 spo​strze ​gła	 mi​ja ​nej	 pięć​dzie ​się ​cio​pa ​ro​let​niej	 ko​bie ​ty

o	ru​dych,	far ​bo​wa ​nych	hen​ną	wło​sach,	któ​ra	spoj​rza ​ła	na	nią	prze ​ni​kli​wie,	a	po​tem
na ​tych​miast	prze ​nio​sła	wzrok	w	dal.
–	Prze ​pra ​szam	–	ode ​zwa ​ła	się	chro​pa ​wym	ni​czym	pa ​pier	ścier ​ny	gło​sem	na ​ło​go​-

we ​go	pa ​la ​cza.	–	Do​szły	mnie	plot​ki,	że	za ​trzy​mał	się	tu​taj	El​liot	Owen.	Wi​dzia ​łaś	go
może?
Za ​wa ​ha ​ła	się,	ale	od​po​wie ​dzia ​ła:
–	Nie.
Wy​czu​ła,	że	nie	ma	przed	sobą	po​spo​li​tej	łow​czy​ni	au​to​gra ​fów.	Ko​bie ​ta	szła	da ​lej

ko​ry​ta ​rzem.
Edie	od​wró​ci​ła	się	na	pię ​cie	 i	za ​nim	prze ​my​śla ​ła	spra ​wę	ewen​tu​al​ne ​go	py​ta ​nia,

rzu​ci​ła:
–	Jan?
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Ko​bie ​ta	od​wró​ci​ła	 się,	 zmarsz ​czy​ła	czo​ło,	po	czym	 jej	moc​no	uma ​lo​wa ​na	 twarz
roz ​pły​nę ​ła	 się	w	 ja ​do​wi​tym	 za ​chwy​cie.	Usta	mia ​ła	 bar ​dzo	wy​raź ​nie	 ob ​wie ​dzio​ne
ciem​ną	kon​tu​rów​ką,	co	nada ​wa ​ło	jej	wy​gląd	zło​śli​we ​go	klau​na.
–	No	do​bra.	A	ty	je ​steś?
Edie	nie	mia ​ła	na ​wy​ków	gra ​cza	w	po​ke ​ra.	Ani	tro​chę.	Od	razu	wy​wa ​la ​ła	na	stół

wszyst​kie	kar ​ty.
–	Nie	twój	in​te ​res.
Jan	uśmiech​nę ​ła	się	z	jesz ​cze	więk​szą	iro​nią,	a	do	Edie	do​tar ​ło,	jak	idio​tycz ​nie	po​-

stą ​pi​ła.	Mo​gła	prze ​cież	mi​nąć	 Jan	bez	sło​wa,	a	po​tem	ese ​me ​sem	ostrzec	El​lio​ta.
Ura ​to​wa ​ła ​by	sy​tu​ację,	 a	 tak	dała	prze ​ciw​nicz ​ce	do	 ręki	nie ​zbi​ty	do​wód	na	 słusz ​-
ność	jej	do​my​słów.
Nie	mia ​ła	ru​chu.	Nie	mo​gła	tak	po	pro​stu	odejść.	Jan	zbli​ża ​ła	się	wła ​śnie	do	drzwi

El​lio​ta.	Je ​śli	do	nich	za ​pu​ka,	El​liot	może	po​my​śleć,	że	to	wra ​ca	Edie	i	otwo​rzyć.	Czy
on	wie,	jak	Jan	wy​glą ​da?	Może	się	do​my​ślać,	choć	sama	Edie,	mimo	iż	dużo	sły​sza ​ła
o	tej	ko​bie ​cie,	nie	mia ​ła	aż	do	te ​raz	żad​ne ​go	wy​obra ​że ​nia	o	jej	apa ​ry​cji.
Nic	nie	wia ​do​mo.	Jan	może	przed​sta ​wić	się	jako	ktoś	inny	i	za ​ga ​dać	El​lio​ta	tak,

że	w	koń​cu	coś	jej	zdra ​dzi…
–	To,	co	ro​bisz,	jest	złe	–	oświad​czy​ła	drżą ​cym	gło​sem.
–	A	cóż	ja	ta ​kie ​go	ro​bię?	–	za ​py​ta ​ła	Jan.
–	Wtrą ​casz	się	w	ludz ​kie	ży​cie.	Nie	masz	do	tego	pra ​wa.
Jan	par ​sk​nę ​ła.
–	Mam	pra ​wo.	To	wol​ny	kraj.	Za ​skar ​żysz	wszyst​kich	dzien​ni​ka ​rzy,	któ​rzy	o	nim

pi​szą?	No	już!	Wy​cią ​gaj	pa ​pe ​te ​rię	i	wiecz ​ne	pió​ro.
–	To	co	in​ne ​go.
–	A	jaka	jest	róż ​ni​ca?
–	Bo	oni	nie…	–	Za ​sta ​na ​wia ​ła	się,	czy	może	iść	na	ca ​łość.	Boże,	znów	się	nie	przy​-

go​to​wa ​ła,	 musi	 więc	 za ​ry​zy​ko​wać.	 –	 Nie	 wszy​scy	 łażą	 po	 wię ​zie ​niach,	 grze ​bią
w	sta ​rych	ak​tach	sta ​nu	cy​wil​ne ​go	i	dla	paru	gro​szy	ska ​zu​ją	lu​dzi	na	cier ​pie ​nie.
–	Wła ​śnie	na	tym	po​le ​ga	rze ​tel​ne	dzien​ni​kar ​stwo.	In​for ​ma ​cje	są	ogól​nie	do​stęp​ne,

trze ​ba	tyl​ko	chcieć	do	nich	do​trzeć.	To	na ​sze	za ​so​by	na ​tu​ral​ne.	Do​cie ​ram	do	praw​-
dy,	ni​cze ​go	nie	upięk​szam.
–	Nie	są ​dzisz,	że	lu​dzie	mają	pra ​wo	do	ochro​ny	ży​cia	pry​wat​ne ​go?
–	Nie	za ​in​sta ​lo​wa ​łam	ka ​me ​ry	w	jego	ka ​bi​nie	prysz ​ni​co​wej,	ser ​deń​ko.
–	Ale	do​pro​wa ​dzi​łaś	jego	bab ​cię	do	roz ​pa ​czy.
–	Co	to,	to	nie.	–	Jan	groź ​nie	unio​sła	do	góry	pa ​lec	wska ​zu​ją ​cy.	–	Kie ​dy	od	niej	wy​-

cho​dzi​łam,	była	w	zna ​ko​mi​tej	for ​mie.	Nie	moja	wina,	że	póź ​niej	inni	tak	ją	zde ​ner ​-
wo​wa ​li.
–	Nie	do	wia ​ry,	jak	po​tra ​fisz	wy​krę ​cać	kota	ogo​nem!	–	sap​nę ​ła	Edie.
–	Je ​steś	jego	dziew​czy​ną,	jak	są ​dzę?



–	Nie	–	za ​prze ​czy​ła	gwał​tow​nie.	–	Nic	z	tych	rze ​czy.
–	Mmm.	A	co	z	plot​ka ​mi	o	jego	za ​gi​nię ​ciu?	Czy	to	nowy	lord	Lu​can[41]?	Coś	o	tym

wiesz?
–	Nie.
Gdy	już	sta ​ło	się	ja ​sne,	że	nie	za ​mie ​rza	od​po​wia ​dać	na	py​ta ​nia	Jan,	ale	też	wro​-

dzo​na	cie ​ka ​wość	nie	po​zwa ​la	jej	opu​ścić	ho​te ​lu,	na	ko​ry​ta ​rzu,	za	ple ​ca ​mi	obu	ko​-
biet,	po​ja ​wił	się	El​liot.
–	Lord	Lu​can.	A	co?	Za ​bi​łem	ja ​kąś	nia ​nię?	–	za ​py​tał,	wkła ​da ​jąc	ręce	do	kie ​sze ​ni

dżin​sów.	–	A	ty	co?	Wi​dzę,	że	masz	przy​ja ​ciół​kę?	–	zwró​cił	się	do	Edie.
Mia ​ła	ocho​tę	wrza ​snąć	UCIE ​KAJ!,	co	jed​nak	mu​sia ​ło​by	za ​brzmieć	za ​baw​nie.
–	Wła ​śnie	mó​wi​łam	Jan,	żeby	cię	zo​sta ​wi​ła	w	spo​ko​ju	–	po​wie ​dzia ​ła	Edie.
–	Two​ja	nowa	dziew​czy​na	jest	cu​dow​na,	bar ​dzo	udu​cho​wio​na.	Jak	jej	na	imię?	–

za ​szcze ​bio​ta ​ła	Jan	słod​ko.
–	To	au​tor ​ka	mo​jej	bio​gra ​fii,	a	to​bie	nic	do	tego	–	od​parł.
–	Za	to	to​bie	na	pew​no	coś.	Co	ona	może	kon​kret​nie	pi​sać	w	two​im	po​ko​ju	w	ho​-

te ​lu,	o	tej	po​rze?
–	Ale	z	cie ​bie	swo​łocz	–	od​rzekł	El​liot.	–	Sko​ro	nie	miesz ​kasz	w	tym	ho​te ​lu,	me ​ne ​-

dżer	za ​raz	cię	wy​pro​wa ​dzi.
–	Och,	ależ	miesz ​kam	–	od​par ​ła	Jan.	–	Wła ​śnie	się	za ​mel​do​wa ​łam.
–	To	się	oka ​że.
–	Oczy​wi​ście	nie	pod	praw​dzi​wym	na ​zwi​skiem,	ko​cha ​neń​ki.	Po​dob ​nie	jak	ty.	„Do​-

nald	Twa ​in”.	Wy,	sław​ni	lu​dzie,	nie	po​tra ​fi​cie	się	nie	po​pi​sy​wać.	Po	tym	moż ​na	was
wszę ​dzie	po​znać.
El​liot	po	raz	pierw​szy	wy​glą ​dał	na	zbi​te ​go	z	tro​pu.	Jan	jaw​nie	trium​fo​wa ​ła.
–	Two​ja	była	–	Jan	spoj​rza ​ła	na	Edie	–	bo	są ​dzę,	że	to	już	prze ​szłość?	Otóż	two​ja

eks	 po​wie ​dzia ​ła	w	ma ​ga ​zy​nie	 „In​Sty​le”,	 że	 za ​wsze	w	 ho​te ​lach	mel​do​wa ​li​ście	 się
jako	Do​nald	Twa ​in	i	Dol​ly	Grip.	Wy​star ​czy	zro​bić	do​bry	re ​se ​arch.	–	Jan	spoj​rza ​ła
na	Edie.	–	Kie ​dyś	to	zro​zu​miesz.
–	Bra ​wo,	He ​ather	–	po​wie ​dział	El​liot	ze	sztucz ​nie	wy​lew​nym	uśmie ​chem.
–	Nie	po​wi​nie ​neś	za ​dzwo​nić	do	pra ​cy?	Sły​sza ​łam,	że	roz ​pacz ​li​wie	cię	szu​ka ​ją.
–	No	to	się	prze ​sły​sza ​łaś.
–	Sły​sza ​łam,	że	ukry​wasz	się	w	tym	ho​te ​lu	i	wi​dać,	że	się	nie	prze ​sły​sza ​łam.	Nie

masz	już	gdzie	miesz ​kać?
Wes​tchnął	i	pod​niósł	gło​wę,	żeby	przyj​rzeć	się	lamp​kom	w	su​fi​cie.
–	Co	za	ży​cie.
–	Ja	ja ​koś	daję	radę	prze ​żyć	–	oznaj​mi​ła	Jan.
–	Mia ​łem	na	my​śli	swo​je	ży​cie.
–	No	tak,	ja ​sne.	Co	noc	wy​pła ​ku​jesz	się	w	po​dusz ​kę	wy​pcha ​ną	bank​no​ta ​mi.
El​liot	po​słał	Edie	 spoj​rze ​nie	na	wpół	 zdzi​wio​ne,	na	wpół	 roz ​ba ​wio​ne.	Od​po​wie ​-

dzia ​ła	mu	tym	sa ​mym,	krę ​cąc	gło​wą	z	nie ​do​wie ​rza ​niem.
–	Edie,	wy​bacz	mi	brak	do​brych	ma ​nier.	Po​wi​nie ​nem	był	we ​zwać	ci	tak​sów​kę	–

ode ​zwał	się.	–	Za ​cze ​kasz	tu?
Otwo​rzył	drzwi	 i	za ​pro​sił	 ją	ge ​stem.	Z	ulgą	we ​szła	do	środ​ka,	prze ​cho​dząc	pod

jego	ra ​mie ​niem.
–	Edie!	–	za ​gda ​ka ​ła	Jan.	–	Ona	ma	imię!



Zro​zu​miał	swój	błąd	i	zro​bi​ło	mu	się	sła ​bo.
–	Niech	wy​gra	 lep​sza	 książ ​ka!	 –	 za ​wo​ła ​ła	 śpiew​nie	 Jan	 do	Edie.	 –	Cho​ciaż	 nie

mam	wąt​pli​wo​ści,	któ​rą	wo​la ​ła ​bym	prze ​czy​tać.	Tę	bar ​dziej	barw​ną	czy	 to	nud​ne
my​dle ​nie	oczu,	dzie ​ło	za ​du​rzo​nej	szkol​nej	pry​mu​ski.
Tym	ra ​zem	Edie	była	au​ten​tycz ​nie	wzbu​rzo​na.	Po​licz ​ki	jej	pło​nę ​ły,	ma ​rzy​ła	o	re ​-

wan​żu.	Ale	El​liot	oto​czył	ją	ra ​mie ​niem,	wpro​wa ​dził	do	po​ko​ju	i	za ​trza ​snął	drzwi.
Pod​niósł	z	łóż ​ka	pi​lo​ta,	włą ​czył	te ​le ​wi​zor	i	za ​czął	ci​cho	mó​wić:
–	Ona	to	robi	spe ​cjal​nie,	że ​byś	wła ​śnie	tak	za ​re ​ago​wa ​ła.	Im	bar ​dziej	dasz	się	wy​-

pro​wa ​dzić	z	rów​no​wa ​gi,	tym	dla	nich	le ​piej.	To	stan​dar ​do​we	za ​gryw​ki	pa ​pa ​raz ​zich:
spro​wo​ko​wa ​ne ​mu	robi	się	cie ​kaw​sze	zdję ​cia.
–	Ale	ona	mówi	nie ​praw​dę	–	za ​pro​te ​sto​wa ​ła.
El​liot	rzu​cił	jej	uważ ​ne	spoj​rze ​nie.
–	Wiem.
Gdy	dzwo​nił	po	 tak​sów​kę,	na ​pię ​ta	at​mos​fe ​ra	 spra ​wi​ła,	 że	Edie	 za ​czę ​ła	my​śleć,

czy	aby	Jan	nie	ma	ra ​cji.	Od​kry​wa	rze ​czy,	ja ​ki​mi	są.	Nie	upięk​sza	ich.
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–	Czu​ję	be ​kon.
Sie ​dząc	w	ich	za ​krza ​czo​nym	wą ​skim	ogród​ku,	Meg	wcią ​gnę ​ła	noz ​drza ​mi	po​wie ​-

trze.	Na	dżin​sy	mia ​ła	za ​rzu​co​ny	far ​tu​cho​wa ​ty	bez ​rę ​kaw​nik	w	ko​lo​rze	bło​ta,	na	no​-
gach	błysz ​czą ​ce	srebr ​ne	dwu​pa ​sko​we	zdro​wot​ne	klap​ki	mar ​ki	Bir ​ken​stock.	Wło​sy,
bar ​dziej	 sztyw​ne	niż	 za ​zwy​czaj,	 sta ​no​wi​ły	 na	 czub ​ku	 jej	 gło​wy	kłę ​bo​wi​sko	 roz ​ja ​-
śnio​nych	dre ​dów,	wiel​ko​ścią	po​rów​ny​wal​ne	ze	spo​rym	me ​lo​nem.
–	We ​zwiesz	gli​ny?	–	spy​ta ​ła	Edie.	Zaj​mo​wa ​ła	punkt	ob ​ser ​wa ​cyj​ny	w	po​sta ​ci	sta ​re ​-

go	oj​cow​skie ​go	le ​ża ​ka,	je ​dząc	ka ​nap​kę	z	ciem​ne ​go	chle ​ba.	–	Są ​siad​ka	Mar ​got	na ​-
zy​wa	ich	psiar ​nią.
Zga ​dza	się,	przy​wo​ła ​nie	imie ​nia	Mar ​got	było	nie ​po​trzeb ​ną	pro​wo​ka ​cją,	ale	Edie

była	 już	 tak	 zmę ​czo​na	 ter ​ro​rem	Meg,	 że	 chcia ​ło	 jej	 się	 rzy​gać.	Cho​ciaż	ostat​nia
roz ​mo​wa	z	El​lio​tem	uświa ​do​mi​ła	jej,	że	nie	war ​to	przej​mo​wać	się	drob ​ny​mi	utarcz ​-
ka ​mi	z	ro​dzeń​stwem.
A	Meg	w	ja ​kiś	spo​sób	ujaw​ni​ła	swo​je	praw​dzi​we	ob ​li​cze.	W	pu​bie	na	uro​dzi​nach

Edie	była	zgod​na	i	miła	dla	Han​nah	oraz	Nic​ka.	To	wska ​zów​ka,	że	jej	re ​la ​cje	z	Edie
mo​gły​by	wy​glą ​dać	zu​peł​nie	nor ​mal​nie.	Przy​ja ​cie ​le	nie	mu​sie ​li	wa ​żyć	każ ​de ​go	sło​wa
skie ​ro​wa ​ne ​go	do	Meg,	śmia ​ło	wstą ​pi​li	do	ja ​ski​ni	lwa	i	byli	po	pro​stu	sobą.	Meg	od​-
wdzię ​czy​ła	się	mi​ły​mi	po​ga ​dusz ​ka ​mi,	śmie ​chem	z	ich	dow​ci​pów,	mó​wie ​niem	o	so​bie.
Tam​te ​go	wie ​czo​ru	w	pu​bie	Edie	uj​rza ​ła,	że	Meg	też	po​tra ​fi	dać	coś	z	sie ​bie	in​nym.
Na ​wet	je ​śli	ci	inni	mają	tę	ska ​zę,	że	ko​cha ​ją	Edie.
I	Edie	prze ​sta ​ła	 się	 zło​ścić	na	 tatę,	 że	po​zwa ​la	Meg	pa ​stwić	 się	nad	nią.	Czas

prze ​stać	pła ​kać	nad	roz ​la ​nym	mle ​kiem	i	zo​ba ​czyć,	jak	spra ​wy	się	uło​żą.
–	To	jest	be ​kon?	–	spy​ta ​ła	Meg.
–	Uhm	–	po​twier ​dzi​ła	Edie	z	usta ​mi	peł​ny​mi	za ​ka ​za ​nej	za ​war ​to​ści.
Pod​sma ​ży​ła	be ​kon	tak,	że	przy​jął	po​stać	chru​pią ​cej	brą ​zo​wej	fal​ba ​ny,	i	po​sma ​ro​-

wa ​ła	krom​kę	so​sem	HP.	 Je ​śli	 już	ma	 już	 za	 to	od​cier ​pieć,	 to	przy​naj​mniej	bę ​dzie
wie ​dzia ​ła,	że	było	war ​to.
–	Wiesz,	że	to	nie ​do​zwo​lo​ne.	Be ​kon	to	we ​dług	mnie	coś	szcze ​gól​nie	ra ​żą ​ce ​go.
–	 Jak	 to	ra ​żą ​ce ​go?	A	może	masz	ocho​tę?	Zo​bacz,	zo​sta ​ło	 jesz ​cze	kil​ka	pla ​ster ​-

ków.
–	Razi	mnie,	bo	de ​cy​zję	o	zo​sta ​niu	we ​gan​ką	pod​ję ​łam	po	szkol​nej	wy​ciecz ​ce,	kie ​-

dy	usły​sza ​łam	świ​nie	mor ​do​wa ​ne	w	rzeź ​ni	w	Spal​ding.
Wte ​dy	była	jesz ​cze	we ​ge ​ta ​rian​ką,	nie	we ​gan​ką,	ale	Edie	nie	mia ​ła	za ​mia ​ru	spie ​-

rać	się	o	ta ​kie	hi​sto​rycz ​ne	szcze ​gó​ły.	Mia ​ła	waż ​niej​szą	pie ​czeń	do	upie ​cze ​nia.
–	Taaa…	Wie ​le	na	ten	te ​mat	my​śla ​łam.	Spra ​wa	po​le ​ga	na	tym,	dla ​cze ​go	ty	masz

okre ​ślać,	co	wol​no,	a	co	nie?	Dla ​cze ​go	twój	wy​bór	ma	być	waż ​niej​szy	od	mo​je ​go?
A	co,	je ​śli	ja	po	ja ​kiejś	sracz ​ce	uznam,	że	mnie	razi	cie ​cie ​rzy​ca?
Twarz	Meg	wy​ra ​ża ​ła	wzbu​rze ​nie.
–	Gów​no	praw​da.	Cie ​cie ​rzy​ca	nie	umie ​ra,	więc	mo​żesz	ją	spo​koj​nie	jeść.	Tu	nie



ma	żad​ne ​go	po​rów​na ​nia	na	płasz ​czyź ​nie	mo​ral​nej.
Edie	do​koń​czy​ła	ka ​nap​kę	i	wy​tar ​ła	ręce	o	spodnie.
–	No	do​brze,	w	ta ​kim	ra ​zie	po​wiem	ci,	że	spy​ta ​łam	tatę,	czy	mogę	 jeść	be ​kon,

a	on	się	zgo​dził.	To	jego	dom.	I	on	usta ​na ​wia	re ​gu​ły.
–	Przed	two​im	przy​jaz ​dem	uzna ​wał	re ​gu​ły	we ​gań​skie	za	swo​je.
–	Nie	my​li​ła ​bym	„uzna ​wa ​nia	re ​guł”	z	„uni​ka ​niem	awan​tur”.	Nie	chciał,	że ​byś	mu

w	kół​ko	tru​ła	dupę.
–	Ale	z	cie ​bie	sa ​mo​lub	–	prych​nę ​ła	Meg.	–	Uwa ​żasz	się	za	ko​goś	o	wie ​le	lep​sze ​go,

wy​jąt​ko​we ​go.	 Cwa ​nia ​ra.	 My​ślisz,	 że	 te	 two​je	 po​wro​ty	 to	 coś	 bar ​dzo	 spryt​ne ​go
i	ele ​ganc​kie ​go,	Edie?
–	To	praw​da,	 choć	 cał​ko​wi​cie	bez ​ro​zum​na	 i	 po​le ​ga ​ją ​ca	na	nad​uży​ciu.	Bo	 ty	 po

pro​stu	nie	mo​żesz	tu	wra ​cać	–	od​par ​ła	Edie,	tra ​cąc	pa ​no​wa ​nie	nad	sobą.
–	By​łam	tu	przed	tobą!	–	za ​wo​ła ​ła	Meg.
–	Zga ​dza	się,	miesz ​kasz	tu,	nie	pła ​cąc	czyn​szu.	Wy​łu​dzasz	od	taty	na ​wet	pa ​pie ​ro​-

sy	–	od​par ​ła	Edie.	To	było	tyl​ko	od​bez ​pie ​cze ​nie	gra ​na ​tu,	te ​raz	na ​le ​ży	go	rzu​cić.	Ta
kłót​nia	cią ​gnie	się	od	sa ​me ​go	jej	przy​jaz ​du.	–	Ja	daję	ta ​cie	pie ​nią ​dze	i	dla ​te ​go	ta	ka ​-
nap​ka	z	be ​ko​nem	–	unio​sła	w	górę	reszt​kę	ob ​ra ​zo​bur ​czej	krom​ki	–	ma	tu	więk​sze
pra ​wo	oby​wa ​tel​stwa	niż	ty.
–	Ale	ja	nie	mam	pie ​nię ​dzy!
–	Bo	nie	pra ​cu​jesz.	To	żad​na	fi​lo​zo​fia.
–	Zwol​nio​no	mnie!
–	Kie ​dy?	W	ty​siąc	dzie ​więć​set	osiem​dzie ​sią ​tym	pierw​szym	roku?
–	Ale	z	cie ​bie	suka!	Nie	mogę	się	do​cze ​kać,	aż	się	wy​nie ​siesz	i	wró​cisz	do	Lon​dy​-

nu.	Zo​staw	nas	w	spo​ko​ju.	Bez	cie ​bie	jest	nam	dużo	le ​piej!	–	wrza ​snę ​ła	Meg.
Edie	po​łknę ​ła	ostat​ni	duży	ka ​wał	ka ​nap​ki	i	unio​sła	w	górę	oba	kciu​ki.	Meg	wbie ​-

gła	do	domu.	Nie	była	to	może	ide ​al​na	sy​tu​acja,	ale	Edie	mu​sia ​ła	w	koń​cu	spraw​-
dzić	 w	 prak​ty​ce	 swo​ją	 hi​po​te ​zę,	 że	 je ​dy​nie	 sta ​jąc	 się	Meg,	moż ​na	 z	 nią	wy​grać
w	tej	nie ​koń​czą ​cej	się	woj​nie.
Lap​top	Edie	stał	na	le ​ża ​ku	i	był	włą ​czo​ny.	Gdy	tyl​ne	drzwi	domu	za ​trza ​snę ​ły	się

z	hu​kiem,	na	ekra ​nie	roz ​bły​sła	iko​na	ko​mu​ni​ka ​to​ra	G-chat.	Na	szczę ​ście	nie	był	to
Jack.	Nie ​co	mniej	szczę ​śli​wy	traf	chciał,	że	do​bi​jał	się	do	niej	Lo​uis.

Edie	Edie	Edie!	Cześć!

Cześć	Lo​uis.

Kie ​dy	wra ​aacasz?	Bez	cie ​bie	jest	tu	tak	nud ​no,	przy​się ​gam	*emo​ti​kon	uka ​zu ​ją ​cy
ma ​lo​wa ​nie	pa ​znok​ci*

Aha.	Lo​uis	do​stał	cynk,	że	ona	może	już	nie	wró​cić	do	agen​cji	i	chce	jako	pierw​szy
zdo​być	po​twier ​dze ​nie.	Nie	tak	szyb ​ko,	moja	ryb ​ko.

Za	kil​ka	ty​go​dni!	W	Ad	H	wszyst​ko	gra?	x

Taaa.	Jak	ten	chłop ​taś	ak​tor?	Już	go	za ​li​czy​łaś?



Jesz ​cze	nie,	ale	chy​ba	je ​stem	na	do​brej	dro​dze	:)

Bum.	Po​daj	da ​lej	ten	żart	jako	praw​dę,	po​my​śla ​ła.	Niech	po​twier ​dzą	się	ich	naj​-
gor ​sze	uprze ​dze ​nia	co	do	mo​jej	oso​by.	Nie	mo​gła	po​wie ​dzieć,	żeby	to	jej	w	ogó​le
nie	ob ​cho​dzi​ło,	ale	z	pew​no​ścią	ob ​cho​dzi​ło	o	wie ​le	mniej	niż	do​tych​czas.

W	ta ​kim	ra ​zie	na ​praw​dę	mam	na ​dzie ​ję,	że	oka ​że	się,	że	on	woli	fa ​ce ​tów

Na ​dzie ​ja	mat​ką	głu ​pich

Ha	ha	ha!	Ach,	za ​baw​na	Edie.	Tę ​sk​nię	za	tobą,	ko​cha ​nie	<3

Taaa,	taaa.	Za ​raz,	za ​raz.	Ja ​kaś	kwe ​stia	zwią ​za ​na	z	Lo​uisem	błą ​ka ​ła	się	gdzieś	po
obrze ​żach	świa ​do​mo​ści	Edie,	ale	nie	zo​sta ​ła	jesz ​cze	okre ​ślo​na.	Czy	to	spra ​wa	tej
pe ​ty​cji?	Może	chciał	 ja ​koś	prze ​my​cić	 ten	 te ​mat,	 od​zy​wa ​jąc	 się	do	niej?	W	koń​cu
zro​zu​mia ​ła.	Głów​nym	sto​ją ​cym	przed	nią	za ​da ​niem	jest	te ​raz	oznaj​mie ​nie	Ri​char ​-
do​wi,	że	nie	wró​ci	już	do	fir ​my.	Bała	się	na ​wet	my​śli	o	tej	roz ​mo​wie.	Ri​chard	nie	ma
za	grosz	sza ​cun​ku	do	tych,	co	ła ​two	się	pod​da ​ją.
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–	Czyż ​bym	sły​sza ​ła	słod​ki	głos	two​jej	sio​strzycz ​ki?
Edie	 pod​sko​czy​ła.	 Klik​nę ​ła	 na	 opcję	 „za ​raz	 wra ​cam”	 i	 od​wró​ci​ła	 się	 w	 stro​nę

Mar ​got.	Gdy	ta	szel​mow​sko	mru​ga ​ła	okiem	zza	pło​tu,	jej	kasz ​ta ​no​we	wło​sy	czy​ni​ły
ją	jesz ​cze	bar ​dziej	po​dob ​ną	do	Kena	Dod​da	niż	za ​zwy​czaj.
–	Mu​sisz	o	nią	dbać!	–	do​da ​ła	Mar ​got	ra ​do​śnie.
–	Sta ​ram	się.
–	Ja	je ​stem	je ​dy​nacz ​ką.	Bra ​cia	i	sio​stry	to	je ​dy​ni	lu​dzie,	któ​rzy	będą	przy	to​bie,

kie ​dy	się	ze ​sta ​rze ​jesz.	No	i	dzie ​ci.	Ale	mnie	to	oczy​wi​ście	nie	do​ty​czy.
To	 była	 zmia ​na	 tonu.	 Mar ​got	 prze ​su​nę ​ła	 so​bie	 pa ​pie ​ro​sa	 w	 ką ​cik	 ust,	 a	 Edie

uzna ​ła,	że	nie	wy​pa ​da	się	do​py​ty​wać.	Po​my​śla ​ła	o	El​lio​cie.	Czy	już	po​wie ​dział	Fra ​-
se ​ro​wi?
–	Chcia ​łam	jesz ​cze	raz	po​dzię ​ko​wać	za	cia ​sto	–	rze ​kła.	–	Było	cu​dow​ne.	A,	i	mam

też	two​je	losy	na	lo​te ​rię!	–	Po​gme ​ra ​ła	w	sto​ją ​cej	przy	no​gach	to​reb ​ce	i	je	wy​cią ​gnę ​-
ła.
A	cia ​sto	było	na	tyle	wspa ​nia ​łe,	że	mimo	iż	Meg	zna ​ła	jego	po​cho​dze ​nie	i	do​my​-

śla ​ła	się,	że	musi	za ​wie ​rać	jaj​ka	i	kre ​mo​wy	twa ​róg,	to	Edie	po​dej​rze ​wa ​ła,	że	to	nie
jej	nie ​prze ​pa ​da ​ją ​cy	za	sło​dy​cza ​mi	tata	spa ​ła ​szo​wał	w	cią ​gu	jed​nej	nocy	jego	po​kaź ​-
ną	część.
–	 Zro​bi​łam	 ci	 już	 na ​stęp​ne.	 Ga ​na ​che,	 mus	 cze ​ko​la ​do​wy.	 Wy​nio​słam	 już	 gdzieś

moje	uten​sy​lia	do	pie ​cze ​nia,	ale	po​my​śla ​łam,	że	zno​wu	będę	ich	uży​wać.
–	To	nie ​wia ​ry​god​nie	miłe	z	two​jej	stro​ny	–	po​wie ​dzia ​ła	Edie	–	ale	będę	mu​sia ​ła	się

z	kimś	po​dzie ​lić,	bo	ina ​czej	ob ​ro​snę	w	tłuszcz.
Mar ​got	się	jej	przyj​rza ​ła.
–	Na	moje	oko	mo​żesz	so​bie	po​zwo​lić	na	jesz ​cze	kil​ka	kilo.	A	zważ,	że	to	sta ​re

do​świad​czo​ne	oko.	Wpad​niesz	te ​raz,	żeby	je	za ​brać?
–	Uhmm…	–	Edie	ukrad​kiem	zer ​k​nę ​ła	na	kom​pu​ter.	–	Tak!
–	Drzwi	od	fron​tu	są	otwar ​te.
Gdy	wnio​sła	lap​top	do	domu,	z	góry	do​bie ​gły	ją	gniew​ne	dźwię ​ki	mu​zy​ki	pusz ​cza ​-

nej	przez	Meg.	Ci​cho	za ​mknę ​ła	za	sobą	drzwi	i	prze ​sko​czy​ła	przez	pło​tek	pro​wa ​-
dzą ​cy	do	po​se ​sji	Mar ​got.
We ​szła	do	środ​ka	przez	okle ​jo​ne	uszczel​ką	drzwi	i	po	raz	ko​lej​ny	zdu​mia ​ło	ją,	jak

bar ​dzo	to	wnę ​trze	róż ​ni	się	od	tego	po	dru​giej	stro​nie	ścia ​ny	z	ce ​gieł	i	ce ​men​tu.	Ist​-
na	fe ​eria	pu​chu,	je ​dwa ​bi​ste ​go	atła ​su	i	per ​ka ​lu.
W	kuch​ni	odzia ​na	w	luź ​ny	ja ​sno​czer ​wo​ny	top	Mar ​got	roz ​le ​wa ​ła	szam​pa ​na	do	wą ​-

skich	 wy​so​kich	 kie ​lisz ​ków.	 Ab ​so​lut​nie	 wspa ​nia ​ły	 de ​ser	 cze ​ko​la ​do​wy	 pysz ​nił	 się
w	for ​mie	do	bisz ​kop​tów,	przy​ozdo​bio​ny	za ​wi​ja ​sa ​mi	z	lu​kru.
–	Dla	mnie	zbyt	wcze ​sna	pora,	dzię ​ku​ję	–	po​wie ​dzia ​ła	Edie,	wska ​zu​jąc	kie ​li​szek.

Chrysss​ste.	Prze ​cież	to	jesz ​cze	na ​wet	nie	po​łu​dnie.	–	Cia ​sto	wy​glą ​da	nie ​sa ​mo​wi​cie.
–	Dziś	ja	mam	uro​dzi​ny!	–	wy​ja ​śni​ła	Mar ​got,	siłą	wci​ska ​jąc	Edie	kie ​li​szek.



–	 Ach!	W	 ta ​kim	 ra ​zie	 wszyst​kie ​go	 naj​lep​sze ​go!	 –	 Edie	 zro​bi​ło	 się	 przy​kro,	 że
Mar ​got	mu​sia ​ła	użyć	siły,	by	zmu​sić	są ​siad​kę	do	uczcze ​nia	swych	uro​dzin.	Z	bra ​ku
lep​sze ​go	po​my​słu	na	od​zyw​kę	po​wie ​dzia ​ła:	–	A	mogę	w	ra ​mach	re ​wan​żu	za ​py​tać,
któ​re?
–	Och,	za ​po​mnia ​łam.	Ce ​lo​wo	zresz ​tą.
Mar ​got	unio​sła	kie ​li​szek	i	po​cią ​gnę ​ła	łyk.
–	To	chy​ba	roz ​sąd​ne	po​su​nię ​cie	–	przy​zna ​ła	Edie,	czu​jąc,	jak	szam​pan	ude ​rza	jej

do	oczu.	Pi​cie	w	środ​ku	dnia	za ​wsze	spra ​wia ​ło,	że	czu​ła,	jak	cią ​żą	jej	brwi	i	po​wie ​-
ki.
–	Nikt	ci	tego	nie	po​wie,	ko​cha ​na,	ale	nie ​któ​rzy	są	do​brzy	w	by​ciu	mło​dym,	a	fa ​-

tal​ni	w	by​ciu	sta ​rym.	Ja	je ​stem	wła ​śnie	taka.	Nie	sta ​rzej	się,	je ​śli	mo​żesz.	Odejdź
w	eks​ta ​zie,	 ze	 swo​im	uko​cha ​nym	 tęt​nia ​kiem,	 krót​ko	po	 sześć​dzie ​siąt​ce,	 naj​le ​piej
w	Do​rche ​ster,	 z	 brud​nym	mar ​ti​ni[42]	w	 kie ​lisz ​ku.	 Zo​staw	 pięk​ne	 cia ​ło	 i	 cu​dow​ne
wspo​mnie ​nia.	Wyjdź	z	im​pre ​zy,	jak	to	się	mówi,	po	an​giel​sku.	Nie	za ​przą ​taj	so​bie
gło​wy	po​że ​gna ​nia ​mi.
Edie	po​my​śla ​ła,	że	Mar ​got	cią ​gle	czu​je	się	ak​tor ​ką.
–	Za ​no​tu​ję	to	so​bie.
–	Może	usią ​dzie ​my?
Prze ​nio​sły	kie ​lisz ​ki	do	fal​ba ​nia ​ste ​go	sa ​lo​nu	z	pa ​puż ​ka ​mi.	A	może	to	zresz ​tą	pa ​pu​-

gi	alek​san​dret​ty,	bo	były	tro​chę	za	duże	na	nie ​roz ​łącz ​ki.	Han​nah	mia ​ła	ra ​cję,	Edie
nie ​zbyt	do​brze	orien​to​wa ​ła	się	w	przy​ro​dzie.
–	Gdzie	jest	two​ja	mama,	je ​śli	wol​no	za ​py​tać?
Mar ​got	wy​ma ​wia ​ła	sło​wo	„mama”	jak	ary​sto​krat​ka,	nie	jak	Ame ​ry​kan​ka.
–	Nie	żyje	–	od​par ​ła	Edie	obo​jęt​nie.	–	Za ​bi​ła	się,	jak	by​ły​śmy	małe.	De ​pre ​sja.
Ko​niec	z	nie ​do​po​wie ​dze ​nia ​mi	i	ściem​nia ​niem.	Do​świad​cze ​nie	z	El​lio​tem	na ​uczy​ło

ją,	że	trzy​ma ​nie	cze ​goś	w	ta ​jem​ni​cy	bywa	trud​niej​sze	niż	wy​ja ​wie ​nie	praw​dy.
–	O	rany!	Ma ​jąc	dwój​kę	ma ​łych	dzie ​ci?	Co	za	ego​ist​ka.
–	Nie	była	ego​ist​ką	–	od​rze ​kła	Edie	ze	spo​ko​jem,	któ​ry	wy​ni​kał	z	czę ​ste ​go	po​wta ​-

rza ​nia	 so​bie	 w	 du​chu	 tej	 fra ​zy.	 –	 Była	 cho​ra	 psy​chicz ​nie.	 Pew​nie	 set​ki	 razy	 po​-
wstrzy​my​wa ​ła	się,	za ​nim	w	koń​cu	to	zro​bi​ła.	Sa ​mo​bój​stwo	to	akt	roz ​pa ​czy,	nie	ma
w	nim	nic	z	ego​izmu.
–	Po​zwo​lę	so​bie	nie	zgo​dzić	się,	ko​cha ​nie.	Może	świad​czyć	o	ego​izmie.	Mój	były

mąż	strza ​łem	roz ​kwa ​sił	so​bie	mózg	po	kłót​ni	z	ro​dzi​ną	dru​giej	żony	w	ich	domu	wa ​-
ka ​cyj​nym	w	Gdań​sku.	To	nie	był	akt	al​tru​izmu,	uwierz	mi.	Mu​sie ​li	wy​na ​jąć	myj​kę	ci​-
śnie ​nio​wą	i	czło​wie ​ka,	któ​ry	by	im	wy​czy​ścił	i	kom​plet​nie	od​no​wił	całe	pod​da ​sze.
Edie	nie	po​tra ​fi​ła	od​po​wie ​dzieć	na	to	ina ​czej	jak	zdaw​ko​wym:
–	O	Boże.
–	Gor ​don	za ​wsze	był	ty​pem	czło​wie ​ka	cały	czas	na	po​kaz	–	cią ​gnę ​ła	Mar ​got,	du​-

sząc	ostat​nie ​go	peta.	–	Choć​by	nie	wiem	co,	mu​siał	ro​bić	wo​kół	sie ​bie	za ​mie ​sza ​nie.
–	Dla ​cze ​go	się	za ​strze ​lił?	–	spy​ta ​ła	Edie.
Mar ​got	za ​pa ​li​ła	na ​stęp​ne ​go	pa ​pie ​ro​sa.
–	Był	hu​mo​rza ​sty,	po​nu​ry,	trud​ny.	Wście ​kał	się	jak	Ir ​land​czyk	w	upa ​ły.	To	było	chy​-

ba	nie ​ła ​twe	mał​żeń​stwo,	poza	tym	miał	masę	dłu​gów.	Nie	był	do​brym	mę ​żem,	Bóg
ra ​czy	wie ​dzieć,	po	co	pró​bo​wał	po	raz	dru​gi.	Zresz ​tą	za ​uważ,	że	ja	też	nie	by​łam
do​brą	żoną.



–	Mia ​łaś	z	nim	dzie ​ci?	–	spy​ta ​ła	Edie	nie ​śmia ​ło.
–	Jed​no,	tak,	syna.	Eri​ca.	Nie	wi​du​ję	się	z	nim.	Nie	do​ga ​du​je ​my	się.
Po	raz	pierw​szy	Edie	wi​dzia ​ła	Mar ​got	spię ​tą.
–	A	co	się	sta ​ło?
Mar ​got	wa ​ha ​ła	się	przez	mo​ment.
–	Ma	mi	za	złe,	że	rzad​ko	by​łam	przy	nim,	kie ​dy	był	młod​szy.	Wiesz,	jak	lu​bi​łam

przy​go​dy.	By​łam	zbyt	mło​da,	żeby	sie ​dzieć	w	domu	z	dziec​kiem.	Sama	by​łam	 jak
dziec​ko.	Mo​gli​śmy	so​bie	po​zwo​lić	na	nia ​nię,	więc	zo​sta ​wia ​łam	go	z	nią,	żeby	się	po​-
szwen​dać,	 za ​ba ​wić,	 po​tań​czyć.	Gdy​bym	mo​gła	 cof​nąć	 czas,	 po​stę ​po​wa ​ła ​bym	 ina ​-
czej.	Po	roz ​wo​dzie	sta ​nął	po	stro​nie	ojca,	za ​miesz ​kał	z	nim…	Tak,	mu​szę	przy​znać,
nie	naj​lep​sza	była	ze	mnie	mat​ka.	–	Za ​mil​kła	na	chwi​lę.	–	No	i	nie	zno​si​my	się	z	jego
żoną.	Strasz ​na	z	niej	ma ​ru​da.	No	i	tak.
Za ​trza ​snę ​ła	za ​pal​nicz ​kę.	Edie	wy​obra ​ża ​ła	so​bie,	zna ​jąc	siłę	oso​bo​wo​ści	i	uro​dę

mło​dej	Mar ​got,	że	trzy​ma ​nie	jej	w	domu	mu​sia ​ło	przy​po​mi​nać	ho​dow​lę	sa ​mi​cy	le ​-
opar ​da	za ​miast	do​mo​we ​go	kota.
–	Dla ​cze ​go	wy​brał	Gor ​do​na?
–	 Oj​ciec	 wmó​wił	 mu,	 że	 je ​stem	 pusz ​czal​ską	 pi​jacz ​ką.	 Sam	 też	 był	 oczy​wi​ście

dziw​ka ​rzem	i	al​ko​ho​li​kiem,	ale	u	fa ​ce ​ta	to	się	prze ​cież	ina ​czej	wi​dzi.	Nie	niań​czył
dziec​ka	od	ko​ły​ski.	Ale	ja	też	nie.	–	Mar ​got	za ​śmia ​ła	się	oschle	i	nie ​szcze ​rze.	Edie
zro​bi​ło	się	jej	bar ​dzo	żal.	Taka	bra ​wu​ra,	a	pod	spodem	tyle	smut​ku…
–	W	ogó​le	nie	wi​du​jesz	się	z	Eri​kiem?
–	Nie.	–	Mar ​got	wy​pu​ści​ła	kłąb	dymu.	–	Od	lat.	Ob ​wi​niał	mnie,	że	oj​ciec	tak	ma ​ka ​-

brycz ​nie	skoń​czył.	W	jego	oczach	Gor ​don	to	nie ​mal	świę ​ty,	nie	do	ru​sze ​nia.
–	Coś	ta ​kie ​go.
–	Dla ​te ​go	mó​wię,	 że ​byś	po​go​dzi​ła	 się	 z	 sio​strą,	 za ​nim	spra ​wy	zaj​dą	za	da ​le ​ko.

Nic	dziw​ne ​go,	że	ma ​cie	pro​ble ​my,	sko​ro	nie	ma	z	wami	mat​ki.	Ale	ro​dzi​na	jest	naj​-
waż ​niej​sza,	moja	dro​ga.	In​nej	nie	bę ​dziesz	mia ​ła.
–	Ale	ty	prze ​cież	uwa ​żasz,	że	Meg	jest	dzi​ka	i	sza ​lo​na!	–	par ​sk​nę ​ła	Edie.
–	Jej	jed​nak	o	coś	cho​dzi.	Ma	pa ​sję.	Nie	ma	nic	gor ​sze ​go	od	czło​wie ​ka,	któ​re ​go

nie	ob ​cho​dzi	nic	poza	nim	sa ​mym.
Edie	po​my​śla ​ła	o	Jac​ku.	Dziś	czu​ła	się	ina ​czej	niż	za	ostat​niej	byt​no​ści	u	Mar ​got,

była	śmiel​sza	i	bar ​dziej	skłon​na	do	ry​zy​ka.	To	za ​słu​ga	mo​ëta.
–	Mar ​got,	 pa ​mię ​tasz,	 jak	mi	 po​wie ​dzia ​łaś,	 że	 sama	 so​bie	 ścią ​gnę ​łam	na	 gło​wę

nie ​szczę ​ście	w	po​sta ​ci	złe ​go	fa ​ce ​ta?	Na ​praw​dę	w	to	wie ​rzysz?
Mar ​got	uśmiech​nę ​ła	się,	uno​sząc	w	górę	kie ​li​szek.	Edie	za ​uwa ​ży​ła,	że	jak	wszy​-

scy	 od​da ​ni	 spra ​wie	 pi​ja ​cy	Mar ​got	 mia ​ła	 zwy​czaj	 opróż ​niać	 pół	 kie ​lisz ​ka	 jed​nym
hau​stem.
–	Sły​sza ​łaś	kie ​dyś	po​wie ​dzon​ko,	że	kry​tyk	za ​wsze	pi​sze	o	so​bie?	Je ​steś	do	mnie

po​dob ​na.	I	dla ​te ​go	by​łam	dla	cie ​bie	taka	su​ro​wa.
A	tak​że	z	po​wo​du	wy​pi​tej	bran​dy,	po​my​śla ​ła	Edie.	Boże,	czy	ona	też	wo​la ​ła ​by	im​-

pre ​zo​wać,	za ​miast	zaj​mo​wać	się	dziec​kiem?	A	cóż	in​ne ​go	ozna ​cza ​ły	te	jej	wszyst​-
kie	na ​sto​let​nie	uciecz ​ki?
–	Po​zna ​łaś	mnie	tak	do​brze	po	jed​nej	wi​zy​cie?
–	Tu	ścia ​ny	są	bar ​dzo	cien​kie,	moja	dro​ga,	a	two​ja	ro​dzin​ka	spę ​dza	też	spo​ro	cza ​-

su	w	ogród​ku.



Edie	uśmiech​nę ​ła	się.	A	to	wścib ​ska	świn​ka.
–	Nie	znaj​dziesz	ni​ko​go,	kto	po​trak​tu​je	cię	tak,	jak	na	to	za ​słu​gu​jesz,	do​pó​ki	sama

nie	uwie ​rzysz,	że	je ​steś	war ​ta	tych,	któ​rych	pra ​gniesz.	Tych,	któ​rzy	ni​cze ​go	od	cie ​-
bie	nie	chcą.	Znajdź	fa ​ce ​ta,	któ​ry	do​ce ​ni	cię	od	naj​lep​szej	stro​ny,	a	nie	ta ​kie ​go,	któ​-
ry	po​twier ​dzi	two​je	naj​gor ​sze	przy​pusz ​cze ​nia	wo​bec	sie ​bie	sa ​mej.	Kil​ka	mie ​się ​cy
temu	oglą ​da ​łam	film	i	tam	pa ​dły	sło​wa:	„Zwra ​caj	uwa ​gę	na	tych,	któ​rzy	nie	klasz ​-
czą,	 jak	wy​gry​wasz”.	Gor ​don	gar ​dził	moją	pra ​cą,	ka ​rie ​rą,	miał	pre ​ten​sje	o	każ ​dy
suk​ces.	Nie	chciał,	że ​bym	była	szczę ​śli​wa,	chciał	za ​mknąć	mnie	w	klat​ce.	Że ​bym
była	na	miej​scu.
Edie	po​my​śla ​ła	o	 Jac​ku.	On	 też	 ją	za ​mknął,	 jak	zwie ​rząt​ko,	ma ​skot​kę.	Była	 jak

ho​do​wa ​ne	po	szko​łach	pa ​ty​cza ​ki.	W	klat​kach,	któ​re	przy​kry​wa	się	ście ​recz ​ką,	kie ​-
dy	dzie ​ci	idą	do	domu.	Jej	je ​dy​ną	funk​cją	było	do​star ​cza ​nie	roz ​ryw​ki.
Mar ​got	naj​wy​raź ​niej	po​dą ​ża ​ła	to​kiem	jej	my​śli.
–	Bo	co	ro​bił	ten	twój	łaj​dak?	Ro​man​so​wał	za	ple ​ca ​mi	swo​jej	pani,	ba ​wił	się	tobą?

Nie	po​zwól,	żeby	się	ktoś	tobą	za ​ba ​wiał.	To	pod​sta ​wa.
Mar ​got	zrzu​ci​ła	po​piół	do	swo​je ​go	pod​ręcz ​ne ​go	ła ​bę ​dzia.
–	Nie	cze ​kaj,	aż	ci	fa ​cet	ła ​ska ​wie	po​zwo​li.	Ni​g​dy	tak	na ​praw​dę	nie	cze ​kaj	na	ni​-

czy​je	po​zwo​le ​nie.
Mar ​got	fe ​mi​nist​ka!	Coś	w	tym	ro​dza ​ju.	Szko​da,	że	Meg	tego	nie	sły​szy.
–	 To	wszyst​ko	 brzmi	 bar ​dzo	mą ​drze.	Nie ​ste ​ty	 ci,	 któ​rych	 pra ​gnę,	 są	 już	w	 tej

chwi​li	pra ​wie	wszy​scy	żo​na ​ci	–	oznaj​mi​ła	smut​no	Edie.
–	Bzdu​ra.	Szczę ​ście	puka	do	drzwi	w	naj​mniej	ocze ​ki​wa ​nym	mo​men​cie.
Po​tem	Edie	i	Mar ​got	oma ​wia ​ły	tra ​gicz ​nie	nie ​tra ​fio​ne	gieł​do​we	in​we ​sty​cje	eks​mę ​-

ża	 tej	 ostat​niej,	 a	 tak​że	 jego	 licz ​ne	 zdra ​dy.	Gdy	Mar ​got	 za ​pro​po​no​wa ​ła,	 co	 było
w	 tych	wa ​run​kach	nie ​uchron​ne,	dru​gi	 kie ​li​szek	 szam​pa ​na,	Edie	 od​mó​wi​ła,	 tłu​ma ​-
cząc	się	pra ​cą.	Ale	na ​po​mknę ​ła	de ​li​kat​nie,	że	chęt​nie	weź ​mie	do	domu	cia ​sto.
–	A	może	kie ​dyś	wyj​dzie ​my	so​bie	ra ​zem	na	drin​ka?	Tu	w	oko​li​cy?	–	za ​pro​po​no​wa ​-

ła,	sto​jąc	w	ko​ry​ta ​rzu	i	trzy​ma ​jąc	w	rę ​kach	for ​mę	z	cia ​stem.
–	Wszyst​kie	tu​tej​sze	lo​ka ​le	są	strasz ​nie	ob ​skur ​ne,	moja	dro​ga.
Mar ​got	sta ​ła	uwo​dzi​ciel​sko	opar ​ta	o	fu​try​nę	ni​czym	Lau​ren	Ba ​call.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	pój​dzie ​my	do	mia ​sta.	Ja	za ​pra ​szam.	Mo​że ​my	też	zjeść	ra ​zem	ko​-

la ​cję.
Cały	wie ​czór	z	Mar ​got,	hm.	To	może	być	eks​tre ​mal​ne	do​świad​cze ​nie.	Ale	Edie

uwiel​bia ​ła	opo​wie ​ści	o	swin​gu​ją ​cych	la ​tach	sześć​dzie ​sią ​tych.
–	Z	pew​no​ścią	we ​zmę	to	pod	uwa ​gę	–	oświad​czy​ła	Mar ​got	sztyw​no.	Je ​śli	to	za ​pro​-

sze ​nie	spra ​wi​ło	jej	przy​jem​ność,	nie	dała	tego	po	so​bie	po​znać.
–	Mi​łej	resz ​ty	uro​dzin	–	po​wie ​dzia ​ła	Edie.
–	Och,	ja	dziś	nie	mam	uro​dzin.	–	Mar ​got	mach​nę ​ła	ko​ści​stą	ręką	przy​ozdo​bio​ną

wyj​ścio​wym	pier ​ście ​niem	z	krysz ​ta ​łem	przy​po​mi​na ​ją ​cym	gi​gan​tycz ​ny	cu​kie ​rek.
Edie	opa ​dła	szczę ​ka.
–	To	dla ​cze ​go	po​wie ​dzia ​łaś,	że	masz?
–	To	był	je ​dy​ny	spo​sób,	żeby	cię	na ​mó​wić	na	łyk	szam​pa ​na.	Że ​byś	się	tro​chę	roz ​-

luź ​ni​ła.
Edie	spraw​dzi​ła,	czy	przy​pad​kiem	jej	to	nie	obu​rzy​ło.	Po	czym	się	ro​ze ​śmia ​ła.
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–	Edie,	na	Mar ​ket	Squ​are	stoi	dia ​bel​ski	młyn	–	roz ​po​czął	El​liot	tro​chę	ni	z	tego,	ni
z	owe ​go	roz ​mo​wę	te ​le ​fo​nicz ​ną.	W	tle	sły​chać	było	ha ​łas.
–	Zga ​dza	się.	Wi​dzia ​łam.	I…?	–	od​par ​ła,	przy​ci​ska ​jąc	ko​mór ​kę	do	ucha	unie ​sio​-

nym	bar ​kiem.	Wła ​śnie	z	to​ste ​ra	wy​sko​czy​ła	grzan​ka,	któ​rą	usi​ło​wa ​ła	prze ​nieść	na
ta ​lerz,	nie	pa ​rząc	so​bie	przy	tym	pal​ców.	Na	te ​le ​fo​ny	El​lio​ta	cią ​gle	re ​ago​wa ​ła	jak
przy​sta ​ło	 na	 kon​takt	 z	 ce ​le ​bry​tą:	 przy​pły​wem	 ad​re ​na ​li​ny.	 Na	 twarz	 wy​peł​zał	 jej
wów​czas	 uśmiech	 to​wa ​rzy​szą ​cy	 spo​tka ​niom	 z	 uko​cha ​ny​mi	 przy​ja ​ciół​mi.	Wszel​kie
gra ​ni​ce,	je ​śli	cho​dzi	o	El​lio​ta,	po​wo​li	się	za ​cie ​ra ​ły,	a	jej	uczu​cia	sta ​wa ​ły	się	rów​nież
co​raz	trud​niej​sze	do	okre ​śle ​nia.
–	 Może	 się	 wy​bie ​rze ​my?	 Mam	 wol​ne	 po​po​łu​dnie.	 Ktoś	 nam	 po​na ​ci​nał	 ka ​ble

oświe ​tle ​nio​we.	Ar ​chie	twier ​dzi,	że	to	„te	zło​dziej​skie	cy​gań​skie	psy”.	On	za	nic	ma
po​praw​ność	po​li​tycz ​ną,	cho​ciaż	lubi	o	niej	roz ​pra ​wiać.
–	Czy​li	od	dziś	mam	z	tobą	prze ​pro​wa ​dzać	wy​wia ​dy,	krę ​cąc	się	na	dia ​bel​skim	mły​-

nie?
Na ​stą ​pi​ła	 ci​sza,	 któ​rą	 chęt​nie	 okre ​śli​ła ​by	 jako	 nie ​zręcz ​ną,	 ale	 nie	 była	 pew​na

traf​no​ści	tego	epi​te ​tu.
–	 Eee,	 szcze ​rze	mó​wiąc,	my​śla ​łem,	 że	 pój​dzie ​my	 tam	dla	 hecy.	 Bo	 pisz ​cząc	 ze

stra ​chu,	fak​tycz ​nie	mógł​bym	zdra ​dzić	Bóg	wie	ja ​kie	ta ​jem​ni​ce.
Ro​ze ​śmia ​ła	się.	Miło	było	sły​szeć,	że	El​liot	 jest	w	 lep​szym	na ​stro​ju.	Chcia ​ła	go

za ​py​tać	o	Fra ​se ​ra,	ale	 tego	nie	mo​gła	zro​bić	przez	te ​le ​fon.	Może	to	wła ​śnie	 jest
przy​czy​na	do​bre ​go	hu​mo​ru?
–	Nie	bo​isz	się	tłu​mów?	Nikt	cię	nie	bę ​dzie	za ​cze ​piał?
–	Są ​dzę,	że	 jak	 już	nie ​roz ​po​zna ​ny	zaj​mę	krze ​seł​ko,	 to	na	pew​no	nie.	Za ​dzwoń,

kie ​dy	tam	do​trzesz,	a	ja	wy​sko​czę	jak	fi​lip	z	ko​no​pi.
Z	ra ​do​ścią	na	to	przy​sta ​ła	 i	 roz ​łą ​czy​ła	się.	Wy​stu​ka ​ła	ese ​me ​sa	do	Han​nah.	Za ​-

uwa ​ży​ła	przy	tym,	że	ręka	lek​ko	jej	drży.

Ak​tor	te ​raz	chce,	że ​bym	z	nim	po​szła	do	we ​so​łe ​go	mia ​stecz ​ka!	Moje	ży​cie	robi
się	co​raz	bar ​dziej	dziw​ne.	x

Czy	to	wy​ra ​że ​nie	ma	ja ​kiś	sek​su ​al​ny	pod ​tekst,	o	któ​rym	po​win ​nam	wie ​dzieć?	Hx

Do​brze	by	było!	X

Edie	wy​sła ​ła	tę	wia ​do​mość,	nie	za ​sta ​no​wiw​szy	się	nad	jej	tre ​ścią,	po	czym	szyb ​ko
tego	po​ża ​ło​wa ​ła.	Że	niby	co	by	było	do​brze?	Co	jest	gra ​ne…

No	WIESZ?	X

Co?	Pew​nie	nie	wiem.	X



EDITH	THOMP​SON.	 TRZY​MAJ	 SIĘ	 Z	DALA	OD	FA​CE ​TÓW,	OD	KTÓ​RYCH	PO​-
WIN ​NAŚ	SIĘ	TRZY​MAĆ	Z	DA​LE ​KA.	X	PS.	Wła ​śnie	mu ​szę	usu ​nąć	ko​muś	ner ​kę,
ale	ty	i	tak	je ​steś	górą.

–	Czy	on	cię	wzy​wa	jak	pan	feu​dal​ny	dziew​kę	słu​żeb ​ną?	Jak	w	tym	gów​nia ​nym	se ​-
ria ​lu?
Edie	drgnę ​ła.	Nie	mia ​ła	po​ję ​cia,	że	Meg	stoi	za	jej	ple ​ca ​mi.
–	Spół​dziel​nia	Ucho?	Tak,	masz	ra ​cję.	Z	tym	że	nie	do	pra ​cy.	Ma	dziś	wol​ne.
Meg	unio​sła	brwi.
Po	zro​bie ​niu	 sta ​ran​ne ​go	ma ​ki​ja ​żu	 i	wmó​wie ​niu	 so​bie,	 że	 zro​bi​ła	go	bez	 żad​nej

szcze ​gól​nej	oka ​zji,	Edie	po​je ​cha ​ła	au​to​bu​sem	do	mia ​sta	i	prze ​szła	na	pie ​cho​tę	ka ​-
wa ​łek,	któ​ry	dzie ​lił	ją	od	ści​słe ​go	cen​trum.	Wy​bra ​ła	nu​mer	El​lio​ta	i	za ​le ​d​wie	usły​-
sza ​ła	jego	głos,	on	wy​chy​nął	z	ludz ​kiej	ciż ​by.	Nie ​od​łącz ​na	weł​nia ​na	czap​ka,	szcze ​-
gól​na	bu​do​wa	i	 ja ​sna	cera	wska ​zy​wa ​ły	 jed​nak,	że	nie	 jest	 to	 tu​zin​ko​wy	uczest​nik
tłu​mu.	A	gdy	się	uśmiech​nął,	dla	Edie	po​nu​ry	sza ​ry	dzień	cho​ler ​ne ​go	koń​ca	lata	roz ​-
bły​snął	wszyst​ki​mi	ko​lo​ra ​mi	tę ​czy.	Nie	wol​no	jej	się	przy​zwy​cza ​jać	do	ta ​kich	wra ​-
żeń.	El​liot	wkrót​ce	znik​nie,	prze ​mi​nie	jak	te ​go​rocz ​ny	se ​zon	let​ni.
–	Skąd	taka	chęć,	żeby	się	prze ​je ​chać	na	ka ​ru​ze ​li?	–	za ​py​ta ​ła.
–	A	cze ​go	może	chcieć	czło​wiek,	któ​ry	wszyst​ko	już	ma?	–	od​parł.	–	Grać	w	la ​se ​-

ro​we ​go	pa ​int​bal​la?	Albo	wiesz?	–	uśmiech​nął	się	fi​lu​ter ​nie	–	mógł​bym	tań​czyć	ero​-
tycz ​ne	di​sco	w	NG1[43].	Mam	taką	ko​szul​kę	z	cyc​ka ​mi.
Edie	za ​czer ​wie ​ni​ła	się	i	prze ​wró​ci​ła	ocza ​mi.
–	Taaa…taaa.
Gdy	sta ​nę ​li	w	ko​lej​ce,	usły​sza ​ła	po​szep​ty​wa ​nia.	Nie ​któ​rzy	lu​dzie	sta ​wa ​li	na	pal​-

cach	i	–	jak	jej	się	wy​da ​wa ​ło	–	mó​wi​li,	że	ten	fa ​cet	w	czap​ce	ma	zna ​jo​mą	twarz.
El​liot	też	to	wy​czuł	i	lek​kim	skrzy​wie ​niem	ust	dał	Edie	do	zro​zu​mie ​nia,	że	coś	jest

na	rze ​czy.	Ob ​jął	 ją	lek​ko	w	pa ​sie	i	„prze ​sta ​wił”	tuż	przed	sie ​bie.	Ich	cia ​ła	pra ​wie
się	do​ty​ka ​ły,	a	on	pa ​trzył	na	nią,	jak​by	byli	parą	za ​to​pio​ną	w	czu​ło​ściach.	Od	cza ​su
do	cza ​su	też	za ​sła ​niał	się	nią	jak	tar ​czą	przed	nie ​po​żą ​da ​ny​mi	spoj​rze ​nia ​mi.
–	Prze ​pra ​szam,	ale	tak	trze ​ba	–	szep​nął	jej	do	ucha.	Dla	po​stron​nych	świad​ków

wy​glą ​da ​ło	to	na	wstęp	do	po​ca ​łun​ku.
–	Za	to	mi	ra ​czej	nie	pła ​cą	–	od​par ​ła,	żar ​to​bli​wie	uda ​jąc	obu​rze ​nie,	pod​czas	gdy

ser ​ce	wa ​li​ło	jej	jak	mło​tem,	a	po	skó​rze	prze ​cho​dzi​ły	ciar ​ki.	Od​gry​wa ​nie	roli	dziew​-
czy​ny	El​lio​ta	 prze ​kra ​cza ​ło	 jej	 ner ​wo​wą	wy​trzy​ma ​łość.	 Po​ziom	 cu​kru	we	 krwi	 na
pew​no	w	tej	chwi​li	wa ​rio​wał.
Spoj​rza ​ła	 w	 górę	 na	 nie ​go,	 sta ​ra ​jąc	 się	 nadać	 twa ​rzy	 wy​raz	 jak	 naj​dal​szy	 od

uwiel​bie ​nia.
–	Po​pro​szę,	żeby	ci	przy​zna ​no	pre ​mię	za	usłu​gi	świad​czo​ne	eks​tra	–	po​wie ​dział

El​liot	żar ​to​bli​wie	chro​pa ​wym	to​nem.	–	Ale	mu​szę	też	mieć	na	uwa ​dze	two​ją	re ​pu​ta ​-
cję.
–	Ha	–	stwier ​dzi​ła	cy​nicz ​nie.	–	Te	ko​nie	już	po​ooszły	po	be ​to​nie.
–	Z	mo​je ​go	punk​tu	wi​dze ​nia	to	wszyst​ko	wy​glą ​da	bar ​dzo	w	po​rząd​ku.	Po​waż ​nie	–

cią ​gnął.	–	Bo	w	koń​cu	ilu	lu​dzi	się	w	to	za ​an​ga ​żo​wa ​ło?	Mo​żesz	mieć	ich	gdzieś.
Mó​wiąc	szep​tem,	po​tra ​fi​ła	cza ​sem	po​wie ​dzieć	rze ​czy,	któ​rych	nie	mia ​ła	od​wa ​gi

po​wie ​dzieć	na	głos.



–	A	co,	je ​śli	oni	mają	ra ​cję?	Może	na ​praw​dę	je ​stem	okrop​ną	zdzi​rą,	któ​ra	roz ​bi​ja
mał​żeń​stwa,	a	tyl​ko	oni	mają	od​wa ​gę	to	po​wie ​dzieć	wprost?	Może	jak	ktoś	jest	pod​-
ły,	to	tak	samo	my​śli	o	in​nych?
Nie	mia ​ła	po​ję ​cia,	skąd	jej	to	przy​szło	na	myśl.	Przy	El​lio​cie	nie	po​tra ​fi​ła	się	po​-

wstrzy​mać	od	by​cia	sobą	i	plo​tła,	co	jej	śli​na	na	ję ​zyk	przy​nie ​sie.	Nie,	to	nie	tak.
Ona	przy	El​lio​cie	chcia ​ła	być	sobą.
–	Nie	pę ​kaj.	Chcia ​łaś	się	ca ​ło​wać	z	pa ​nem	mło​dym?	Uknu​łaś	taką	in​try​gę	gdzieś

na	boku?
–	Nie!
–	No	wła ​śnie.	A	czy	ty…	czy	wy…	–	El​liot	po​trzą ​snął	gło​wą.
–	Co	ta ​kie ​go?
Wcią ​gnął	po​wie ​trze.
–	No	wiesz…	Sy​pia ​łaś	z	nim?
–	Nie!	 –	 Była	 pew​na,	 że	 ten	 te ​mat	 już	 zo​stał	 po​ru​szo​ny.	 –	Mó​wi​łam	 ci,	 że	 nie,

praw​da?
–	Chcia ​łem	tyl​ko	po​twier ​dzić,	zak​tu​ali​zo​wać	moje	dane.	–	Ob ​ser ​wo​wał	ją	ba ​daw​-

czo.	–	To	w	pew​nym	sen​sie	wy​róż ​nie ​nie,	że	za ​ry​zy​ko​wał	tyle	dla	sa ​me ​go	po​ca ​łun​ku.
Na ​praw​dę	ro​man​tycz ​ne,	choć	nie ​co	za ​krę ​co​ne.
–	Boże,	uwierz	mi,	to	nie	było	ro​man​tycz ​ne	–	za ​pro​te ​sto​wa ​ła,	a	El​liot	wy​szcze ​rzył

zęby	w	uśmie ​chu.	Mia ​ła	za ​baw​ne	po​dej​rze ​nie,	że	ta	spra ​wa	robi	na	nim	szcze ​gól​ne
wra ​że ​nie.	Bóg	ra ​czy	wie ​dzieć	cze ​mu.
–	Tak	czy	owak,	za ​dzwo​nię	do	nie ​go	jako	ksią ​żę	i	oznaj​mię,	że	jego	gło​wa	wkrót​-

ce	zo​sta ​nie	wrzu​co​na	do	szy​bu.	Chcesz?
Edie	ro​ze ​śmia ​ła	się	na	głos.
–	Ha,	ha!	Ach…	sama	nie	wiem.	Może	tak?
–	Po​myśl	o	tym	w	ten	spo​sób:	po​szłaś	na	ca ​sting,	ale	roli	nie	do​sta ​łaś.	Te ​raz	film

zo​stał	 już	 skoń​czo​ny	 i	 jest	 ab ​so​lut​ną	 ka ​ta ​stro​fą.	Ma	 fa ​tal​ne	 re ​cen​zje.	 Unik​nę ​łaś
naj​gor ​sze ​go.	Ktoś	inny	gra	u	jego	boku	w	tej	kom​plet​nej	kla ​pie.
Wie ​dzia ​ła,	że	El​liot	jest	in​te ​li​gent​ny,	ale	tego	nie	mógł	po​wie ​dzieć	ot	tak,	z	mar ​-

szu.	Mu​siał	o	tym	my​śleć.	Po​czu​ła	w	brzu​chu	ja ​kieś	dziw​ne	trze ​po​ta ​nie.
Za ​czął	mżyć	lek​ki	desz ​czyk,	więc	na ​su​nę ​ła	so​bie	na	gło​wę	kap​tur.	Gdy	obej​rza ​ła

się	za	sie ​bie,	nie	wi​dzia ​ła	już	cie ​kaw​skich	spoj​rzeń.	Nie ​wąt​pli​wie	lu​dzie	roz ​sąd​nie
po​my​śle ​li	so​bie,	że	ksią ​żę	Wul​fro​arer	nie	wy​sta ​wał​by	na	desz ​czu	w	ko​lej​ce	do	ka ​ru​-
ze ​li	w	to​wa ​rzy​stwie	nie ​zbyt	za ​dba ​nej	da ​mul​ki.
–	Wy​glą ​dasz	jak	Jawa	z	„Gwiezd​nych	wo​jen”	–	po​wie ​dział,	szar ​piąc	oka ​la ​ją ​ce	kap​-

tur	fu​ter ​ko.
Edie	sy​cza ​ła	z	dez ​apro​ba ​tą,	pro​te ​sto​wa ​ła,	ale	bar ​dzo	ją	to	prze ​ko​ma ​rza ​nie	cie ​-

szy​ło.
Czy	to	flirt?	Byli	już	z	przo​du	ko​lej​ki	i	gdy	pod​nie ​sio​no	szla ​ban,	po​bie ​gli	do	jed​nej

z	ka ​bin.
Gdy	ta	chwiej​nie	unio​sła	się	i	znów	sta ​nę ​ła,	Edie	za ​py​ta ​ła:
–	Roz ​ma ​wia ​łeś	z	Fra ​se ​rem?
–	Nie	–	od​parł,	za ​ci​ska ​jąc	usta.	–	Nie	by​łem	w	sta ​nie	wy​mu​sić	na	nim	ter ​mi​nu	spo​-

tka ​nia.	To	nie ​ła ​twe,	bo	mu​szę	uda ​wać,	że	to	nor ​mal​na	spra ​wa.	Prze ​cież	nie	mogę
mu	po​le ​cić,	żeby	rzu​cił	wszyst​ko,	bo	mam	mu	do	po​wie ​dze ​nia	Bar ​dzo	Waż ​ną	Rzecz.



Wku​rzy	 się	 i	w	koń​cu	każe	mi	wy​ja ​śnić	wszyst​ko	przez	 te ​le ​fon.	On	 jako	dziec​ko
wsta ​wał	o	czwar ​tej	nad	ra ​nem,	żeby	otwo​rzyć	pre ​zen​ty	gwiazd​ko​we.	–	Za ​milkł	na
chwi​lę.	–	A	na ​sza	roz ​mo​wa	nie	bę ​dzie	żad​ną	miłą	nie ​spo​dzian​ką,	nie	da	się	tego	po​-
rów​nać	z	Gwiazd​ką.
–	Tak,	to	musi	być	stre ​su​ją ​ce	–	po​wie ​dzia ​ła.
–	Jak	po​my​ślę,	że	Jan	mo​gła ​by	do	nie ​go	za ​dzwo​nić,	do​sta ​ję	drga ​wek.	Nie	sy​piam,

cha ​rak​te ​ry​za ​tor ​ki	za ​uwa ​ży​ły,	że	mam	pod​krą ​żo​ne	oczy.	Mu​szę	po​pro​sić	w	ho​te ​lu,
żeby	nie	wpusz ​cza ​li	Jan,	bo	na	samą	myśl	o	tym,	że	się	czai	pod	mo​imi	drzwia ​mi,	nie
mogę	usie ​dzieć	spo​koj​nie.
Cha ​rak​te ​ry​za ​tor ​ki,	któ​re	zna ​ją	jej	imię…	Czy	El​liot	ce ​lo​wo	o	nich	wspo​mniał?	Nie

wy​glą ​da	na	to.	Tak	mu	się	po​wie ​dzia ​ło,	jak	to	w	nie ​zo​bo​wią ​zu​ją ​cych	po​ga ​dusz ​kach.
Nie	po​win​na	się	tym	przej​mo​wać,	ze	spo​ko​jem	więc	wsłu​chi​wa ​ła	się	w	skrzy​pie ​nie
za ​wia ​sów,	gdy	ka ​bi​na	stop​nio​wo	uno​si​ła	się	w	górę.
–	Zda ​rza	ci	się	tę ​sk​nić	za	mamą?	–	ode ​zwa ​ła	się	w	koń​cu.
Nie	są ​dzi​ła,	że	od​wa ​ży	się	na	ta ​kie	bez ​po​śred​nie	oso​bi​ste	py​ta ​nie.	Wi​sie ​li	w	po​-

wie ​trzu	po​nad	gło​wa ​mi	tłu​mu	i	ona	to	z	sie ​bie	wy​rzu​ci​ła.	To	pew​nie	dla ​te ​go,	po​my​-
śla ​ła,	że	ni​g​dy	nie	była	tak	bar ​dzo	sam	na	sam	z	El​lio​tem.	Przez	ja ​kieś	dzie ​sięć	do
pięt​na ​stu	mi​nut	będą	cał​kiem	sami,	choć	w	środ​ku	mia ​sta.
Spoj​rzał	na	nią.
–	Tak,	cza ​sa ​mi.	To	bar ​dzo	dziw​ny	ro​dzaj	tę ​sk​no​ty,	nie	zna ​łem	jej	prze ​cież.	Tę ​sk​-

nisz	 za	 kimś,	 kogo	 nie	 znasz.	 To	 ta ​kie	 po​czu​cie	 pust​ki,	 któ​ra	 za ​wsze	 po​zo​sta ​nie
pust​ką.	Nic	jej	ni​g​dy	nie	wy​peł​ni…	A	ty?	Prze ​pra ​szam,	to	głu​pie	py​ta ​nie.
Po​ki​wa ​ła	gło​wą.
–	Nie,	dla ​cze ​go.	Tak,	 tę ​sk​nię	w	cał​kiem	po​dob ​ny	spo​sób.	Nie	mia ​łam	szans	po​-

znać	jej	jak	na ​le ​ży.	To	taka	cząst​ka	mnie,	któ​rej	za ​wsze	bę ​dzie	mi	bra ​ko​wa ​ło.	Ból
ra ​czej	tępy	i	ćmią ​cy	niż	na ​gły	i	prze ​szy​wa ​ją ​cy.	Set​ki	py​tań,	na	któ​re	ni​g​dy	nie	uzy​-
skam	od​po​wie ​dzi.	Cza ​sa ​mi	za ​sta ​na ​wiam	się,	ile	bym	dała	za	jed​ną	spę ​dzo​ną	z	nią
go​dzi​nę.	Tyl​ko	go​dzi​nę.	Żeby	móc	za ​py​tać	o	to	wszyst​ko,	o	co	chcę.
–	Wła ​śnie!	–	od​parł,	pa ​trząc	na	nią	ze	zro​zu​mie ​niem.	–	Uczysz	się	żyć	z	ta ​kim…

bra ​kiem	do​peł​nie ​nia.	Inni	nie	po​tra ​fią	tego	po​jąć.	Mu​sisz	się	po​go​dzić	z	tym,	że	już
ni​g​dy	się	nie	do​wiesz.	Na	tym	po​le ​ga	róż ​ni​ca	mię ​dzy	mną	a	Fra ​zem.	On	jest	taki…
do​koń​czo​ny,	speł​nio​ny.	A	ja	czę ​sto	się	za ​sta ​na ​wiam,	czy	nie	wy​bra ​łem	swo​je ​go	za ​-
wo​du	 po	 to,	 żeby	 wcie ​lać	 się	 w	 po​sta ​cie,	 któ​re	 są	 nie ​co	 bar ​dziej…	 po​zbie ​ra ​ne.
W	lu​dzi,	któ​rzy	wie ​dzą,	kim	są.	W	nie ​ist​nie ​ją ​cych	lu​dzi.	To	chy​ba	taki	ro​dzaj	te ​ra ​pii.
Znów	przy​tak​nę ​ła.	To	był​by	świet​ny	frag​ment	książ ​ki,	praw​dzi​wy	dy​na ​mit.	Chy​ba

jed​nak	zbyt	oso​bi​sty.
Ni​g​dy	 nie	 za ​sta ​na ​wia ​ła	 się,	 czy	wy​bór	 bran​ży	 re ​kla ​mo​wej	miał	 coś	wspól​ne ​go

z	jej	stra ​tą.	Może	je ​dy​nie	to,	że	uciecz ​ka	do	Lon​dy​nu	po​zwo​li​ła	jej	na	nowo	zbu​do​-
wać	 wła ​sny	 wi​ze ​ru​nek.	 Pu​ste	 pu​deł​ko	 wy​peł​nić	 wy​kwint​ną	 lśnią ​cą	 za ​war ​to​ścią.
Gów​nem	z	pian​ką.	Gdy​by	jej	ży​cie	było	przed​mio​tem,	po​win​no	mieć	przy​pię ​tą	kart​-
kę:	„Tyl​ko	na	po​kaz”.
–	A	twój	tata?	Do​brze	się	mie ​wa?	Oże ​nił	się	po​now​nie?
–	Nie	–	od​par ​ła.	–	Nie.	Rok	po	śmier ​ci	mamy	prze ​żył	za ​ła ​ma ​nie	ner ​wo​we.	Utra ​cił

pew​ność	sie ​bie.	Skoń​czy​ło	się	tym,	że	z	pła ​czem	wy​biegł	z	sali	wy​kła ​do​wej.	–	Trud​-
no	jej	było	o	tym	mó​wić,	trud​no	my​śleć.	O	utra ​cie	god​no​ści.	–	Był	opie ​ku​nem	roku



i	mu​siał	pójść	na	urlop	zdro​wot​ny.	To	wte ​dy	prze ​pro​wa ​dzi​li​śmy	się	do	Fo​rest	Fields,
za ​czę ​li​śmy	skrom​niej	żyć.	Od	tego	cza ​su	on	bar ​dziej	bo​ry​ka	się	z	ży​ciem,	niż	na ​-
praw​dę	żyje.
El​liot	wy​cią ​gnął	rękę	i	uści​snął	jej	dłoń	dla	do​da ​nia	otu​chy.	Za ​mar ​ła	w	nie ​mej	eks​-

ta ​zie.	Za ​sko​czył	ją	sam	ten	gest	oraz	nie ​ocze ​ki​wa ​ny	kon​takt	fi​zycz ​ny.
Gdy	zna ​leź ​li	się	na	wy​so​ko​ści	ze ​ga ​ra	na	wie ​ży	ra ​tu​szo​wej,	po​my​śla ​ła,	że	nie	na ​le ​-

ży	ni​g​dy	wpa ​dać	w	roz ​pacz.	W	 jed​nej	chwi​li	wy​da ​je	ci	 się,	że	stra ​ci​łaś	wszyst​ko,
a	 już	w	na ​stęp​nej	dia ​bel​ski	młyn	wy​no​si	cię	na	samą	górę.	I	stam​tąd,	w	to​wa ​rzy​-
stwie	 pięk​ne ​go	 ak​to​ra,	 tak	wzru​szo​ne ​go,	 że	 na ​wet	 przez	mo​ment	 trzy​ma	 cię	 za
rękę,	oglą ​dasz	szczy​ty	da ​chów.	I	wy​mie ​niasz	ze	swo​im	part​ne ​rem	cię ​te	ri​po​sty.	Ja ​-
kie	to	dziw​ne	i	nie ​skoń​cze ​nie	za ​baw​ne.
Jak​by	dla	do​peł​nie ​nia	ab ​sur ​dów	deszcz	na ​resz ​cie	się	zde ​cy​do​wał	i	za ​czął	lać	na

ca ​łe ​go.	A	oni	nie	mie ​li	żad​nej	ochro​ny,	nie	 li​cząc	czap​ki	 i	kap​tu​ra.	Obo​je	ni	 to	 la ​-
men​to​wa ​li,	ni	to	się	śmia ​li.	Ich	ka ​bi​na	za ​czę ​ła	opa ​dać,	a	Edie	pisz ​cza ​ła:
–	Owen,	ty	dra ​niu!
Prze ​mo​cze ​ni	do	nit​ki	usi​ło​wa ​li	cho​wać	gło​wy	w	ra ​mio​nach.
–	Och,	prze ​pra ​szam,	Thomp​son.	Ka ​prys	głu​pie ​go	ak​to​rzy​ny.
Gdy	ka ​bi​na	sta ​nę ​ła,	wy​sko​czy​li	z	niej	jak	z	pro​cy,	cał​kiem	prze ​mok​nię ​ci.	Edie	do​-

my​śla ​ła	się,	że	po	jej	sta ​ran​nym	pra ​co​chłon​nym	ma ​ki​ja ​żu	zo​sta ​ły	te ​raz	tyl​ko	tłu​sta ​-
we	 śla ​dy	 na	 po​licz ​kach,	 ale	 mia ​ła	 to	 gdzieś.	 Już	 mia ​ła	 za ​pro​po​no​wać	 kawę	 na
wzmoc​nie ​nie,	gdy	El​liot	wy​cią ​gnął	 z	kie ​sze ​ni	 te ​le ​fon,	wy​tarł	wy​świe ​tlacz	man​kie ​-
tem	i	oznaj​mił:
–	Cho​le ​ra,	pod​łą ​czy​li	nie ​któ​re	ka ​ble.	Mam	wra ​cać	na	plan.
Opu​ścił	ją	cały	za ​pał.	Po​smut​nia ​ła.
–	 Dzię ​ki	 za	 wspa ​nia ​łe	 to​wa ​rzy​stwo,	 Edie	 –	 do​dał	 El​liot	 i	 na ​chy​lił	 się,	 żeby	 ją

dziob ​nąć	w	po​li​czek.
W	tej	se ​kun​dzie	od	po​bli​skiej	bur ​ge ​row​ni	Five	Guys	do​biegł	ja ​kiś	ryk.	Gru​pa	ko​-

biet	w	śred​nim	wie ​ku	w	kurt​kach	wska ​zy​wa ​ła	so​bie	El​lio​ta	pal​ca ​mi	i	coś	wy​krzy​ki​-
wa ​ła.
–	Do	zo​ba ​cze ​nia.	–	Po​że ​gnał	się	po​śpiesz ​nie,	po	czym	schy​lił	gło​wę	i	ru​szył	mo​-

krym	 chod​ni​kiem.	 Ten	 wi​dok	 na ​gle	 sko​ja ​rzył	 się	 Edie	 z	 kul​to​wym	 czar ​no-bia ​łym
zdję ​ciem	 zgar ​bio​ne ​go	 Ja ​me ​sa	 De ​ana	 na	 Ti​mes	 Squ​are,	 któ​re ​go	 też	 nie	 chro​ni​ło
przed	desz ​czem	nic	oprócz	płasz ​cza.
Z	jed​ną	cha ​rak​te ​ry​stycz ​ną	dla	XXI	wie ​ku	róż ​ni​cą:	El​liot	za ​miast	przy​kle ​jo​ne ​go	do

warg	pa ​pie ​ro​sa	miał	przy​kle ​jo​ny	do	ucha	iPho​ne.
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Kie ​dy	 ostat​nio	 była	 w	 Sne ​in​ton?	 Po​łu​dnio​we	 przed​mie ​ście,	 do	 cen​trum	 moż ​na
dojść	pie ​cho​tą.	Ni​skie	czyn​sze,	je ​den	w	mia ​rę	przy​zwo​ity	pub	i	po​zo​sta ​łe	puby,	któ​-
rych	nie	po​win​no	się	od​wie ​dzać,	nie	bę ​dąc	mi​strzem	krav	magi[44].
Ze	swych	na ​sto​let​nich	cza ​sów	za ​cho​wa ​ła	nie ​ja ​sne	wspo​mnie ​nie	na ​praw​dę	ostrej

ba ​lan​gi	w	 tych	oko​li​cach.	 Ja ​kieś	psy​cho​de ​licz ​ne	wnę ​trze,	 zwię ​dłe	żon​ki​le	po​przy​-
kle ​ja ​ne	ta ​śmą	do	li​stwy	lam​pe ​ryj​nej,	pusz ​ki	piwa	Skol	chło​dzą ​ce	się	w	zle ​wie	i	ni​-
skiej	ja ​ko​ści	film	z	si​ka ​ją ​cy​mi	nie ​miec​ki​mi	za ​kon​ni​ca ​mi	włą ​cza ​ny	przez	ko​goś	na	wi​-
deo.
Edie	za ​pu​ka ​ła	do	drzwi	Nic​ka,	po	czym	po​ru​szy​ła	nad​garst​kiem,	któ​ry	zdrę ​twiał

od	dźwi​ga ​nia	 tor ​by	z	za ​ku​pa ​mi.	Za ​cze ​ka ​ła,	za ​pu​ka ​ła	po​now​nie	 i	znów	za ​cze ​ka ​ła.
W	koń​cu	za ​dzwo​ni​ła	do	nie ​go	na	ko​mór ​kę.	Nick	mó​wił	coś	o	smut​nym	ka ​wa ​ler ​skim
miesz ​kan​ku,	 a	 tu	 stał	 dom,	 pół	 bliź ​nia ​ka,	 ści​ślej	 rzecz	 bio​rąc.	 Cał​kiem	 ład​ny,	 ze
skrzyn​ką	brat​ków	w	oknie,	co	by	wska ​zy​wa ​ło,	że	przy​naj​mniej	wła ​ści​ciel	 jest	po​-
rząd​ny,	bo	pie ​lę ​gna ​cja	kwiat​ków	ra ​czej	nie	była	do​me ​ną	Nic​ka.	Oko​li​ca	może	i	wy​-
glą ​da	na	nie ​co	od​je ​cha ​ną,	ale	ta	aku​rat	ulicz ​ka	była	spo​koj​na.	I	peł​na	ko​tów.
–	Po​sze ​dłem	so​bie	za ​ja ​rać	do	ogród​ka,	prze ​pra ​szam,	ko​cha ​na.	–	Nick	na ​chy​lił	się,

by	ją	uści​snąć	i	ob ​da ​ro​wać	bu​zia ​kiem	o	aro​ma ​cie	marl​bo​ro	red.
–	Faj​ne	masz	buty	–	po​wie ​dzia ​ła,	spo​glą ​da ​jąc	na	jego	kasz ​ta ​no​we ​go	ko​lo​ru	obu​-

wie	wy​sta ​ją ​ce	spod	pod​wi​nię ​tych	dżin​sów,	co	w	su​mie	da ​wa ​ło	wy​gląd	w	sty​lu	z	lek​-
ka	stuk​nię ​te ​go	chło​pacz ​ka.	–	Clark​sy?
–	Nie,	to	gren​so​ny,	ty	ośli​co.
Ro​bił	 wra ​że ​nie	 spię ​te ​go	 i	 po​de ​ner ​wo​wa ​ne ​go.	 Nie	 oży​wi​ło	 go	 na ​wet	 przy​by​cie

Han​nah	ener ​gicz ​nie	de ​mon​stru​ją ​cej	nową	fry​zu​rę	w	ko​lo​rze	słod​kiej	me ​la ​sy,	w	do​-
dat​ku	z	grzyw​ką.	Wy​glą ​da ​ła	w	niej	ja ​kieś	pięć	lat	mło​dziej.	Edie	spoj​rza ​ła	na	nią	ła ​-
ko​mie,	my​śląc,	że	też	musi	zro​bić	z	sobą	coś	w	tym	ro​dza ​ju.
–	I	co	wy	na	to?	Moja	fry​zjer ​ka	na ​zy​wa	ten	ko​lor	„bron​de”.
–	Wy​glą ​da	nie ​sa ​mo​wi​cie	–	przy​zna ​ła	Edie,	okrą ​ża ​jąc	ko​le ​żan​kę,	by	uzy​skać	pe ​łen

ob ​raz.	Nick	nie ​wy​raź ​nie	wy​mam​ro​tał	coś	w	ro​dza ​ju	apro​ba ​ty	 i	po​szedł	przy​nieść
na ​po​je.	Za ​sia ​dły	w	sa ​lo​nie	na	ka ​na ​pie,	przy​ozdo​bio​nej	(bądź	za ​ma ​sko​wa ​nej)	pa ​sia ​-
stą,	co	naj​mniej	dwu​krot​nie	za	dużą	na ​rzu​tą.
–	Po​my​śla ​łam,	że	sko​ro	ro​dzi​ce	Pete’a	są ​dzą,	że	prze ​cho​dzę	kry​zys	wie ​ku	śred​-

nie ​go,	to	po​win​nam	się	do	tego	do​sto​so​wać	i	za ​fun​do​wać	so​bie	nowy	ima ​ge.
–	Na ​praw​dę	masz	ja ​kiś	kry​zys?	–	spy​ta ​ła	Edie.
–	Nie.	Mnie	ra ​czej	się	wy​da ​je,	że	kry​zy​so​we	to	było	ostat​nie	pięć	lat.	I	że	wła ​śnie

za ​czy​nam	od​bi​jać	się	od	dna.
Nick	wró​cił	 i	po​dał	 im	kub ​ki	z	czer ​wo​nym	wi​nem.	Edie	po​now​nie	od​nio​sła	sil​ne

wra ​że ​nie,	że	znaj​du​je	się	tu,	gdzie	po​win​na.	To	było	dla	niej	coś	no​we ​go:	pre ​cy​zyj​-
nie	bo​wiem	uchwy​ci​ła	mo​ment,	w	któ​rym	zda ​ła	so​bie	z	tego	spra ​wę.
Nick	przy​szedł	po​now​nie.	Otwo​rzył	so​bie	drzwi	czub ​kiem	buta,	bo	w	rę ​kach	trzy​-



mał	ku​bek	go​rą ​cej	her ​ba ​ty.
–	Ro​bisz	so​bie	od​po​czy​nek?	–	spy​ta ​ła	Han​nah	to​nem	nie ​ukry​wa ​ją ​cym	za ​sko​cze ​-

nia.
–	Taaa,	nie	do​sze ​dłem	jesz ​cze	do	sie ​bie	po	wczo​raj​szym.	Wzią ​łem	sa ​szet​kę	dio​ra ​-

ly​te,	świet​nie	sta ​wia	na	nogi	na	kacu,	pró​bo​wa ​łaś?	To	lek	na	bie ​gun​kę.	Do​bra	rada,
wiem,	co	mó​wię.	Na ​wet	je ​śli	je ​steś	kom​plet​nie	spo​nie ​wie ​ra ​na,	jak	so​bie	to	gol​niesz,
już	o	siód​mej	mo​żesz	znów	iść	do	baru.
–	Hm,	a	pa ​mię ​tasz,	że	je ​stem	le ​ka ​rzem?	–	za ​py​ta ​ła	Han​nah.	–	Nie	mogę	się	go​-

dzić	na	coś	ta ​kie ​go,	to	sprzecz ​ne	z	przy​się ​gą	Hi​po​kra ​te ​sa.
–	 Spójrz	 na	 to	 z	 in​nej	 stro​ny.	W	moim	 przy​pad​ku	 bar ​dziej	 od​po​wied​nia	 bę ​dzie

przy​się ​ga	Hi​po​kry​ty.
–	Gdzie	by​łeś	wczo​raj	wie ​czo​rem?	–	spy​ta ​ła	Edie,	ale	gdy	tyl​ko	jej	sło​wa	za ​wi​sły

w	po​wie ​trzu,	już	zna ​ła	od​po​wiedź.
–	Tu,	w	domu.
–	Nick	–	ode ​zwa ​ła	się	Han​nah	–	za	dużo	pi​jesz.	To	nie ​po​ko​ją ​ce.
–	Wiem	–	od​parł,	ba ​wiąc	się	pod​wi​nię ​tą	no​gaw​ką	dżin​sów.	–	Wiem.
Za ​pa ​dła	 krę ​pu​ją ​ca	 ci​sza,	 ale	 ani	Han​nah,	 ani	 Edie	 nie	 ro​bi​ły	 jed​nak	 nic,	 by	 ją

prze ​rwać.
–	Ali​ce	na ​mó​wi​ła	mnie	na	wspól​ną	te ​ra ​pię.	–	Gdy	Nick	spo​strzegł	prze ​ra ​że ​nie	na

ich	twa ​rzach,	do​dał:	–	Nie	na	taką,	któ​ra	ma	na	celu,	że ​by​śmy	się	po​now​nie	ze ​szli.
Na	taką,	któ​ra	po​zwo​li	nam	wy​pra ​co​wać	nowy	mo​del	kon​tak​tów	po	roz ​wo​dzie.
–	To	chy​ba	do​brze?	–	za ​ry​zy​ko​wa ​ła	Edie.	–	Może	bę ​dziesz	mógł	wi​dy​wać	Maxa?
–	Hm,	to	ra ​czej	nie	idzie	w	tym	kie ​run​ku.	Póki	co	ona	cały	czas	pie ​przy,	jaki	to	ze

mnie	stu​pro​cen​to​wy	łaj​dak.	A	ja	ja ​ko​by	„trzy​mam	prze ​strzeń”	dla	niej.
–	Trzy​masz	prze ​strzeń?	–	spy​ta ​ła	Han​nah,	nie ​szcze ​gól​nie	obe ​zna ​na	z	pseu​do​te ​ra ​-

peu​tycz ​ny​mi	ter ​mi​na ​mi.
–	Te ​ra ​peu​ta	twier ​dzi,	że	więk​szość	lu​dzi	nie	słu​cha	swo​jej	dru​giej	po​ło​wy.	Po	pro​-

stu	cze ​ka ​ją,	aż	na ​dej​dzie	ich	ko​lej.	Tak	więc	w	cza ​sie	se ​sji	dru​ga	stro​na	mówi,	a	ty
w	tym	cza ​sie	mil​czysz	albo	pla ​nu​jesz	swo​ją	od​po​wiedź,	albo	grasz	w	An​gry	Birds.
W	każ ​dym	ra ​zie	tyl​ko	słu​chasz.	A	ja	w	tym	cza ​sie	wy​obra ​żam	so​bie,	jak	Ali​ce	jest
ła ​do​wa ​na	do	kre ​ma ​to​rium.	To	mój	oso​bi​sty	pa ​tent.
–	Po	co	to	ro​bi​cie,	sko​ro	ona	nie	chce	po​pra ​wy	re ​la ​cji?	–	spy​ta ​ła	Edie.
–	Ona	się	żywi	kon​flik​ta ​mi.	Wte ​dy	na ​praw​dę	roz ​kwi​ta.	A	zmu​sze ​nie	mnie	do	nie ​-

wi​dy​wa ​nia	 Maxa	 było	 jej	 zwy​cię ​stwem.	 Kurz	 opadł.	 Są ​dzę	 więc,	 że	 robi	 to	 dla
wznie ​ce ​nia	no​wej	woj​ny.
–	Mu​sisz	się	spo​tkać	z	 te ​ra ​peut​ką	na	osob ​no​ści	 i	uświa ​do​mić	 jej,	że	 two​ja	była

żona	to	tru​ci​zna	w	czy​stej	po​sta ​ci	–	po​ra ​dzi​ła	Han​nah.
–	Ale	ta	baba	chy​ba	uwiel​bia	na ​pa ​dy	słusz ​ne ​go	gnie ​wu	w	wy​ko​na ​niu	Ali​ce.	Nie ​zły

z	niej	gów​no​zjad,	prze ​łknie	wszyst​ko.	–	Nick	wzru​szył	ra ​mio​na ​mi.
–	 Jak	przyj​dzie	 two​ja	ko​lej,	 a	Ali​ce	bę ​dzie	 „trzy​mać	prze ​strzeń”	dla	cie ​bie,	po​-

wiedz	jej,	co	czu​jesz,	nie	wi​du​jąc	Maxa	–	po​ra ​dzi​ła	Edie.
–	Tyl​ko	dla ​te ​go	zno​szę	to	wszyst​ko	–	przy​znał	Nick,	ba ​wiąc	się	sznu​ro​wa ​dłem.	–

Wiem,	piję,	żeby	za ​po​mnieć.	Nie	ma	w	tym	żad​nej	ta ​jem​ni​cy.	Wia ​do​mo,	że	jak	do​pa ​-
da	cię	smu​tek,	le ​piej	się	czu​jesz	po	du​żym	pi​wie.	Tak	już	jest.
–	Nie	za ​mie ​rzam	cię	te ​raz	po​uczać,	ale	bę ​dzie ​my	mu​sie ​li	o	tym	po​ga ​dać	–	rze ​kła



Han​nah.	–	Są	jesz ​cze	inne	rze ​czy,	po	któ​rych	moż ​na	po​czuć	się	le ​piej,	nie ​ko​niecz ​nie
wy​pra ​wa	do	pod​rzęd​ne ​go	baru.
–	Na	przy​kład	je ​dze ​nie!	–	za ​wo​ła ​ła	Edie.	–	Za ​cznę	ro​bić	ko​la ​cję.
W	wy​ło​żo​nej	 czer ​wo​ny​mi	ka ​fel​ka ​mi	kuch​ni	Nic​ka	 –	Edie	na ​praw​dę	po​do​bał	 się

ten	dom	–	przy​go​to​wa ​ła	mnó​stwo	chi​li	con	car ​ne	i	za ​czę ​li	wy​ja ​dać	je	z	mi​se ​czek,
słu​cha ​jąc	ostat​nich	mu​zycz ​nych	taśm	Nic​ka	i	za ​śmie ​wa ​jąc	się	z	 jego	po​twor ​ne ​go,
„ka ​wa ​ler ​skie ​go”	 wy​stro​ju	 wnę ​trza,	 zwłasz ​cza	 z	 dzi​wacz ​ne ​go	 ob ​ra ​zu	 nad	 ko​min​-
kiem.
–	Co	to	jest?	–	spy​ta ​ła	Han​nah.
–	El​ton	John	śpie ​wa ​ją ​cy	„Can​dle	 in	 the	Wind”	dla	księż ​nej	Dia ​ny.	Przy​słał	mi	 to

słu​chacz.	Spójrz ​cie,	tu	jest	świe ​ca,	wi​dzi​cie,	uno​si	się	w	po​wie ​trzu.	To	bar ​dzo	nie ​-
po​ko​ją ​ce.
–	Wy​glą ​da	jak	Rose	West[45]	czy	Da ​vid	van	Day	z	du​etu	Dol​lar.	Jak​by	miał	go	tra ​-

fić	pło​ną ​cy	tam​pon	–	po​wie ​dzia ​ła	Edie.
–	Tak,	to	dość	im​pre ​sjo​ni​stycz ​na	kom​po​zy​cja	–	przy​znał	Nick.
Prze ​peł​nio​na	mie ​lo​nym	mię ​sem	i	do​brą	wolą,	roz ​luź ​nio​na	al​ko​ho​lem	Edie	po​czu​ła

na ​głą	chęć	wy​gło​sze ​nia	cze ​goś,	co	wła ​śnie	przy​szło	jej	do	gło​wy.	Po​wstrzy​ma ​ła	się
jed​nak,	bo	chcia ​ła,	zgod​nie	z	ra ​da ​mi	Han​nah,	upew​nić	się,	za ​nim	po​wie	coś	gło​śno.
Za ​miast	tego	ode ​zwa ​ła	się	więc:
–	Cza ​sa ​mi	so​bie	my​ślę,	że	gów​nia ​ne	spra ​wy	w	ży​ciu	nie	wy​ni​ka ​ją	z	na ​szych	błę ​-

dów.	 One	 po	 pro​stu	 nam	 się	 przy​tra ​fia ​ją,	 po	 pro​stu	 są.	 Trze ​ba	 żyć.	 Obok	 nich
i	z	nimi.	Nikt	się	do	tego	nie	przy​zna ​je,	bo	to	nie	jest	tak	in​spi​ru​ją ​ce	jak	na	przy​kład
wi​dok	za ​cho​dzą ​ce ​go	słoń​ca.	Roz ​ma ​wia ​li​śmy	o	tym	wczo​raj	z	El​lio​tem.
–	„Roz ​ma ​wia ​li​śmy	o	tym	wczo​raj	z	El​lio​tem!”	–	za ​wo​łał	Nick.	–	Pa ​trz ​cie,	pa ​trz ​cie.

„Jak	po​wie ​dzia ​łam	Ken​ny’emu	Bra ​na ​gho​wi	w	klu​bie	Gro​ucho…”.
–	Kla ​sycz ​ny	ob ​jaw	scho​rze ​nia	zwa ​ne ​go	wzmian​ko​zą	–	oznaj​mi​ła	Han​nah.	–	Przej​-

rza ​łam	cię,	Thomp​son.
–	Oj!	Trzy​maj	dla	mnie	tro​chę	prze ​strze ​ni!	El​liot	to	miał	być	tyl​ko	przy​kład,	któ​-

rym	chcia ​łam	się	po​słu​żyć	–	bro​ni​ła	się	Edie.	–	Kimś,	o	kim	mie ​li​ście	po​my​śleć,	że	to
wszyst​ko	prze ​ćwi​czył	na	so​bie.	Ale	na	szczę ​ście	tak	chy​ba	nie	jest.
–	Ro​zu​miem,	że	chcesz	okręż ​ną	dro​gą	dać	nam	do	zro​zu​mie ​nia,	że	po​zna ​łaś	jego

grzesz ​ki	i	na ​ło​gi	–	po​wie ​dział	Nick.	–	Co	mu,	tak	pry​wat​nie,	naj​bar ​dziej	do​le ​ga?
–	Zga ​dza	się.	Co	wła ​ści​wie	mia ​łaś	na	my​śli?	–	po​par ​ła	go	Han​nah.
–	Nic	ta ​kie ​go	–	od​par ​ła	Edie,	po	czym	zo​sta ​ła	przez	obo​je	wy​gwiz ​da ​na	i	wy​bu​cza ​-

na.
–	 Pan​na	 Pod​pusz ​czal​ska!	 –	 za ​wo​łał	 Nick.	 –	 Masz	 na ​wet	 tę	 fał​szy​wie	 skrom​ną

trium​fu​ją ​cą	minę:	wiem,	nie	po​wiem!
–	Nie!	–	pro​te ​sto​wa ​ła	Edie,	śmie ​jąc	się	do	roz ​pu​ku,	co	mia ​ło	dla	niej	zna ​cze ​nie	te ​-

ra ​peu​tycz ​ne.	–	Okej,	coś	jest	na	rze ​czy.	Te ​raz	nie	mogę	wam	po​wie ​dzieć,	bo	to	by
było	ka ​blo​wa ​nie.	Ale	do​wie ​cie	się	w	swo​im	cza ​sie.
–	Jak	już	wszyst​kie	ga ​ze ​ty	będą	o	tym	trą ​bi​ły?	Wiel​kie	dzię ​ki	–	mruk​nął	Nick.
Edie	po​my​śla ​ła,	jak	bar ​dzo	by	chcia ​ła,	żeby	tych	dwo​je	mo​gło	po​znać	El​lio​ta.	Ale

od	razu	zda ​ła	so​bie	spra ​wę,	że	to	nie ​moż ​li​we,	i	po​smut​nia ​ła.
–	Phi!	–	cią ​gnął	Nick.	–	A	to	ci	wie ​czór	pe ​łen	nie ​ocze ​ki​wa ​nych	zwro​tów!	Ist​ny	rol​-

ler ​co​aster!	Ak​to​rzy​na	jest	in​te ​re ​su​ją ​cy,	ale	nam	nie	wol​no	się	do​wie ​dzieć	dla ​cze ​go.



Mogę	tro​chę	wina	na	po​cie ​sze ​nie?
–	Nie	ma	mowy	–	od​par ​ła	Han​nah.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	po​zo​sta ​je	mi	 te ​tley.	 –	Nick	wstał	z	ka ​na ​py.	–	A	wam	przy​nio​sę

flasz ​kę,	mo​czy​mor ​dy.	 Dzię ​ki,	 że ​ście	 przy​szły	 –	 do​dał,	 wsa ​dza ​jąc	 po	 chwi​li	 gło​wę
w	pół​otwar ​te	drzwi.	–	Do​da ​je ​cie	mi	otu​chy	w	nie ​do​li.
–	Mnie	też	robi	się	lżej	–	po​wie ​dzia ​ła	Han​nah.
–	I	mnie,	i	mnie!	–	Edie	opar ​ła	się	wy​god​nie.	–	To	jed​na	z	naj​więk​szych	ta ​jem​nic

ży​cia,	no	nie?	Gdy​by	tak	ktoś	mi	po​wie ​dział,	jak	mia ​łam	dwa ​na ​ście	lat:	nie	za ​wie ​raj
przy​jaź ​ni	ot	tak.	Po​sta ​raj	się	o	dwój​kę	przy​ja ​ciół.	Znajdź	lu​dzi,	któ​rych	na ​praw​dę
ko​chasz,	nie	mie ​szaj	tego	z	sy​pia ​niem	z	kimś.	Trzy​maj	się	bli​sko	nich.
Nick	pod​niósł	dłoń.
–	Hola,	to	może	zo​stać	źle	zro​zu​mia ​ne.
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Se ​ryj​ny	mor ​der ​ca	z	„Gun	City”	z	pew​no​ścią	nie	uła ​twiał	so​bie	ży​cia.
Te	zwło​ki	–	Edie	mo​gła ​by	przy​siąc,	że	znów	była	to	ja ​kaś	mo​del​ka	z	re ​klam	bie ​li​-

zny	–	le ​ża ​ły	na	szczy​cie	ster ​ty	ksią ​żek	w	ga ​le ​rii	sztu​ki	Not​tin​gham	Con​tem​po​ra ​ry
jak	ma ​ka ​brycz ​na	in​sta ​la ​cja.	Czyż ​by	cy​nicz ​ny	spraw​ca	aspi​ro​wał	do	Na ​gro​dy	Tur ​ne ​-
ra?
Usy​tu​owa ​nie	tego	pla ​nu	zdję ​cio​we ​go	przy​nio​sło	sku​tek	w	po​sta ​ci	ta ​bu​nu	ga ​piów,

to​też	Edie	w	dro​dze	do	przy​cze ​py	El​lio​ta	za ​par ​ko​wa ​nej	przed	mu​zeum	w	Gal​le ​ries
of	Ju​sti​ce	mu​sia ​ła	się	prze ​ci​skać	przez	ich	tłum.	Mia ​ła	do	przej​ścia	ka ​wa ​łek	uli​cy
koło	Lace	Mar ​ket.
Oba ​wia ​ła	się	dłu​gie ​go	ocze ​ki​wa ​nia,	jako	że	El​liot	za ​raz	po	skoń​cze ​niu	zdjęć	zo​-

stał	oto​czo​ny	łow​ca ​mi	au​to​gra ​fów	wsze ​la ​kiej	ma ​ści.
Ale	 już	po	pół​go​dzi​nie,	gdy	Edie	z	kub ​kiem	„her ​ba ​ty	bu​dow​lań​ca”	 roz ​sia ​dła	się

nad	 swo​im	 kin​dle’em,	 El​liot	 wkro​czył	 do	 przy​cze ​py	 ni​czym	 Ty​gry​sek.	 Oczy	 mu
błysz ​cza ​ły.
–	Cześć,	ko​cha ​nie.	Wró​ci​łem!
Edie	prze ​wró​ci​ła	ocza ​mi,	uśmiech​nę ​ła	się	i	przy​gry​zła	ko​niec	dłu​go​pi​su.	On	zdjął

skó​rza ​ną	kurt​kę,	otwo​rzył	lo​dów​kę	i	na ​pił	się	wody	z	bu​tel​ki.
–	Wy​da ​je	mi	się,	że	ta	sce ​na	cał​kiem	nie ​źle	wy​szła	–	za ​uwa ​żył.	–	O,	wi​dzę,	że	zro​-

bi​łaś	so​bie	drin​ka.	Su​per.
Sie ​dzia ​ła,	ma ​cha ​jąc	sto​pa ​mi.	Czu​ła	się	dziw​nie,	zu​peł​nie	jak	wte ​dy,	gdy	tata	za ​-

bie ​rał	ją	cza ​sem	do	pra ​cy	i	zo​sta ​wiał	w	po​ko​ju	na ​uczy​ciel​skim	z	ksią ​żecz ​ką	do	ko​lo​-
ro​wa ​nia.	El​liot	usiadł	na ​prze ​ciw​ko	i	uśmiech​nął	się.	Jego	krót​kie	wło​sy	były	roz ​czo​-
chra ​ne	–	czy	wie ​lu	de ​tek​ty​wów	kom​bi​nu​je	coś	z	wło​sa ​mi,	ko​rzy​sta ​jąc	z	Wel​la	Shoc​-
kwa ​ves?	–	a	zęby	wy​glą ​da ​ły	na	biel​sze	niż	zwy​kle.	Zwłasz ​cza	na	tle	ty​po​wo	de ​tek​-
ty​wi​stycz ​ne ​go	kil​ku​go​dzin​ne ​go	za ​ro​stu.
Po​czu​ła	zbli​ża ​ją ​cą	się	falę	eg​zal​ta ​cji	i	oszo​ło​mie ​nia,	po​sta ​no​wi​ła	więc	jak	naj​szyb ​-

ciej	wró​cić	do	iro​nicz ​no-kpiar ​skie ​go	cha ​rak​te ​ru	ich	re ​la ​cji.	Czu​ła,	że	zna ​la ​zła	na	to
spo​sób	–	drob ​ne	utarcz ​ki	trak​to​wa ​ne	re ​kre ​acyj​nie,	któ​re	przy​cho​dzi​ły	im	z	ła ​two​-
ścią	i	sta ​no​wi​ły	swo​isty	pa ​pie ​rek	lak​mu​so​wy	za ​ży​ło​ści.
–	El​liot	–	ode ​zwa ​ła	się	–	mo​żesz	mi	coś	wy​ja ​śnić	w	spra ​wie	tego	se ​ria ​lu?	Po	co	se ​-

ryj​ny	za ​bój​ca	miał​by	so​bie	za ​dać	trud	wła ​my​wa ​nia	się	do	ga ​le ​rii	sztu​ki,	za ​miast	po
pro​stu	wrzu​cić	cia ​ło	do	przy​droż ​ne ​go	rowu	koło	za ​tocz ​ki	na	A453?
Mil​cze ​nie.	El​liot	otarł	usta	i	przy​brał	kon​tem​pla ​cyj​ny	wy​raz	twa ​rzy.
–	Bo	to	jest	eks​tra ​wa ​ganc​ki	se ​ryj​ny	mor ​der ​ca,	no	nie?
–	Ale	 ilu	 spraw​ców	pod​ję ​ło​by	 ta ​kie	 ry​zy​ko?	My​śla ​łam,	że	Ar ​chie	chciał	w	„Gun

City”	rzu​cić	świa ​tło	na	prze ​stęp​czość	w	re ​gio​nie.	A	tu	opo​wieść	ro​dem	z	Tho​ma ​sa
Har ​ri​sa.
–	No	cóż,	nie	wszyst​ko	musi	być	do	bólu	au​ten​tycz ​ne…
Pa ​trzył	na	nią	za ​sko​czo​ny	i	obu​rzo​ny.	Po​my​śla ​ła,	że	tym	ra ​zem	może	na ​praw​dę



go	zi​ry​to​wa ​ła.
–	To	jest	SZTU ​KA,	Edie	Thomp​son!	Nie	ma	przy​po​mi​nać	ży​cia!
Obo​je	 wy​buch​nę ​li	 śmie ​chem.	 Edie	 po​czu​ła	 w	 ser ​cu	 lek​kie	 ukłu​cie,	 przed​smak

tego,	jak	ści​śnie	się	jej	ser ​ce,	co	po​czu​je,	gdy	zbli​żać	się	bę ​dzie	osta ​tecz ​ne	roz ​sta ​-
nie	z	El​lio​tem.	Gdy	po	raz	ostat​ni	po​wie ​dzą	so​bie	„do	wi​dze ​nia”.	Na	za ​wsze.
Gwał​tow​ne	pu​ka ​nie	za ​kłó​ci​ło	tę	chwi​lę	ra ​do​ści.	W	drzwiach	uka ​za ​ła	się	twarz	Ar ​-

chie ​go	Puce’a.
–	Do​bra	ro​bo​ta,	Owen,	pie ​przo​ny	suk​ces.	Masz	nie	tyl​ko	ład​ną	buź ​kę.	To	mnie	na ​-

praw​dę	do​tknę ​ło.	Żeby	ci	po​ka ​zać	gdzie,	po​trze ​bo​wał​bym	ma ​ne ​ki​na.
–	Dzię ​ki,	ko​leś!
Puce	do​strzegł	Edie	i	w	spo​sób	wi​docz ​ny	po​bladł.
–	O,	wi​taj	po​now​nie,	Lin​da.	Nasz	ze ​spół	znów	po​trze ​bu​je	cie ​bie	i	two​je ​go	tam​bu​-

ry​na.
Edie	zro​zu​mia ​ła	alu​zję	do	Be ​atle ​sów	i	z	lek​kim	za ​kło​po​ta ​niem	oschle	ski​nę ​ła	gło​-

wą.
–	Cześć,	Ar ​chie.
–	 Za ​da ​łaś	 cał​ko​wi​cie	 kłam	 wszyst​kie ​mu,	 o	 co	 cię	 oskar ​ża ​łem	 w	 cza ​sie	 na ​szej

ostat​niej	 roz ​mo​wy.	Do​bra	 ro​bo​ta.	 Są ​dzę,	 że	 do	do​ko​na ​nia	 zwro​tu	 po​trze ​bo​wa ​łaś
nie ​ca ​łych	dwóch	go​dzin,	praw​da?
Edie	aż	do	te ​raz	nie	za ​sta ​na ​wia ​ła	się,	jak	to	mo​gło	wy​glą ​dać.	Fak​tycz ​nie,	zna ​la ​-

zła	El​lio​ta	i	prze ​ko​na ​ła	go,	by	po​roz ​ma ​wiał	z	Ar ​chiem.	I	to	in​ny​mi	me ​to​da ​mi,	niż	Ar ​-
chie	so​bie	wy​obra ​ża.
Nie	od​po​wie ​dzia ​ła,	a	Ar ​chie	po​ga ​pił	się	jesz ​cze	chwi​lę,	po	czym	wy​co​fał.
–	Lin​da?	–	spy​tał	El​liot.	–	O	co	mu	cho​dzi?	Cze ​mu	za ​da ​łaś	kłam?
–	Pew​nie	my​śli,	że	prze ​krę ​ca ​nie	mo​je ​go	imie ​nia	 jest	nie ​sa ​mo​wi​cie	za ​baw​ne	czy

coś	w	tym	ro​dza ​ju	–	od​par ​ła	po​śpiesz ​nie.	–	Po​wie ​dzia ​łam	mu	wte ​dy,	że	nie	wiem,
gdzie	je ​steś,	a	on	ma	te ​raz	fraj​dę,	że	mu​sia ​łam	wie ​dzieć.
–	Aha.	–	Zmarsz ​czył	brwi.	–	A	o	co	szło	z	tym	tam​bur…
–	Za ​cznij​my	już,	mamy	mało	cza ​su	–	prze ​rwa ​ła	mu,	pod​su​wa ​jąc	dyk​ta ​fon.	–	A	więc

dziś	roz ​ma ​wia ​my	o	ro​man​sach.
–	Ja ​sny	gwint.	Po​staw	mi	naj​pierw	drin​ka.
–	Ha!	Hm…	–	Przez	chwi​lę	szu​ra ​ła	pa ​pie ​ra ​mi,	uda ​jąc,	że	prze ​glą ​da	no​tat​ki.	–	Czy

po​pu​lar ​ność	uła ​twia	kon​tak​ty	z	ko​bie ​ta ​mi?	Czy	wręcz	prze ​ciw​nie?	–	za ​czę ​ła,	choć
w	grun​cie	rze ​czy	nie	chcia ​ła	wie ​dzieć.
–	Za ​nim	za ​cznie ​my,	mam	proś​bę.	Na ​pisz	wszyst​ko	tak,	żeby	moje	wy​po​wie ​dzi	nie

za ​brzmia ​ły	gro​te ​sko​wo.	Wiem,	że	to	po​tra ​fisz.
Przy​tak​nę ​ła	ru​chem	gło​wy	i	uśmiech​nę ​ła	się.	El​liot	od​po​wie ​dział	 jej	uśmie ​chem,

po​cią ​gnął	łyk	wody	i	wpa ​try​wał	się	w	nią.	Po	ode ​gra ​nej	na	pla ​nie	sce ​nie	zo​sta ​ło	mu
jesz ​cze	tro​chę	ener ​gii	do	wy​dat​ko​wa ​nia.	Stąd	się	bio​rą	wszyst​kie	te	 ja ​ło​we	flir ​ty,
po​my​śla ​ła.	Czyż	nie	tak?
Bę ​dzie	mu​sia ​ła	so​bie	z	tym	ra ​dzić,	i	to	nie	tak	jak	–	zgod​nie	z	okre ​śle ​niem	Jan	–

„za ​du​rzo​na	 szkol​na	 pry​mu​ska”.	 Przyj​mie	 to	 wy​zwa ​nie,	 po​ka ​że,	 że	 nie	 cof​nie	 się
przed	żad​nym	sło​wem,	żad​nym	dzia ​ła ​niem.
–	Pro​blem	z	by​ciem	po​sta ​cią	ekra ​no​wą	po​le ​ga	na	tym,	że	na ​gle	wszy​scy	za ​czy​na ​-

ją	się	na	cie ​bie	rzu​cać.	Pa ​mię ​tam	to	jesz ​cze	sprzed	„Krwi	i	zło​ta”,	a	więc	z	dość	od​-



le ​głych	cza ​sów.	A	to	wca ​le	nie	jest	taka	atrak​cja.	Nie	czu​jesz	się	na ​wet	mile	po​łech​-
ta ​ny.	 Wiesz,	 co	 oni	 so​bie	 my​ślą:	 na ​wet	 je ​śli	 on	 jest	 za ​sra ​nym	 ona ​ni​stą,	 bę ​dzie
o	czym	opo​wia ​dać.	Dla	męż ​czy​zny	 jest	 to	praw​do​po​dob ​nie	 rzad​ka	moż ​li​wość	po​-
czu​cia,	jak	to	jest	być	ko​bie ​tą.	Trak​tu​ją	cię	jak	tro​feum,	jak	zdo​bycz.	Nie	wiem,	jak
jest	z	tym	u	cie ​bie,	ale	ja	wolę,	kie ​dy	się	ko​muś	po​do​bam	z	po​wo​du	–	tu	wstrzy​mał
od​dech	 –	 mo​jej	 oso​bo​wo​ści.	 A	 nie:	 o,	 to	 ty	 je ​steś	 fa ​ce ​tem,	 któ​ry	 wy​stę ​pu​je	 tam
i	tam.	Okej,	w	ta ​kim	ra ​zie	je ​steś	dla	mnie	in​te ​re ​su​ją ​cy.	To	spra ​wia,	że	nie	czu​ję	się
pod​nie ​sio​ny	na	du​chu.	Wręcz	prze ​ciw​nie,	wpa ​dam	w	de ​pre ​sję,	i	to	ba ​aar ​dzo	szyb ​-
ko.
Edie	opar ​ła	pod​bró​dek	na	dło​ni.
–	Mam	na	my​śli,	że	je ​śli	przy​kła ​do​wo	ten	fa ​cet	–	wska ​zał	na	pu​ste	miej​sce	obok	–

jest	 fe ​ty​szy​stą,	 ma	 ho​pla	 na	 punk​cie	 uta ​len​to​wa ​nych	 co​pyw​ri​te ​rek	 i	 uma ​wia	 się
z	tobą,	bo	chce	trzy​mać	co​pyw​ri​ter ​kę	w	ra ​mio​nach…	to	czy	cie ​bie	to	cie ​szy?	Czy
ra ​czej	wo​la ​ła ​byś	rand​kę	z	 tam​tym	go​ściem,	któ​ry	zna	wszyst​kie	po​wo​dy,	dla	któ​-
rych	cho​dze ​nie	z	 tobą	 jest	czymś	nie ​sa ​mo​wi​tym?	Z	 tobą,	Edie,	 jako	czło​wie ​kiem,
oso​bą?
Ja ​kim	znów	go​ściem?	Co	ta ​kie ​go?	Edie	po​czu​ła	cie ​pło	na	kar ​ku.
–	Ach	tak…	ro​zu​miem	–	od​par ​ła	w	koń​cu.
–	 Mnie	 to	 od​strę ​cza,	 wręcz	 znie ​wa ​ża,	 zwa ​żyw​szy,	 ile	 pra ​cy	 mu​sia ​łem	 wło​żyć

w	zdo​by​cie	mo​jej	po​zy​cji.	Wiesz,	za ​chłan​ne	dziec​ko	w	skle ​pie	ze	sło​dy​cza ​mi	sta ​je
się	ta ​kim	Au​gu​stu​sem	Glo​opem[46].	Ja	nie	chcia ​łem	się	tak	zglo​opi​zo​wać.	Nie	chcia ​-
łem	czuć	obrzy​dze ​nia	z	wła ​sne ​go	po​wo​du.
–	Ha!	Glo​opi​zo​wać.	Faj​ny	cza ​sow​nik.
–	Taaa,	ale	nie	przed​staw	tego,	jak​bym	uwa ​żał	ko​bie ​ty	za	snic​ker ​sy.
–	Bra ​ku​je	ci	dresz ​czy​ku,	jaki	to​wa ​rzy​szy	po​lo​wa ​niom?
–	Brrr,	nie,	bo	wi​dzisz:	„po​lo​wa ​nie”	brzmi	od​ra ​ża ​ją ​co.	Cho​dzi	o	to,	żeby	po​czuć

na ​tu​ral​ne,	po​wol​ne	wza ​jem​ne	przy​cią ​ga ​nie,	kie ​dy	wiesz,	że	ktoś	cię	in​try​gu​je,	a	ty
in​try​gu​jesz	jego.	I	któ​re ​goś	dnia	bu​dzisz	się	i	już	nie	po​tra ​fisz	my​śleć	o	ni​czym	in​-
nym.
Wpa ​try​wał	się	w	nią,	a	ona	po​ki​wa ​ła	gło​wą	i	uda ​ła,	że	musi	to	za ​pi​sać.	Nie	chcia ​-

ła	się	przy​znać,	że	już	nie	wy​trzy​mu​je	tego	upo​rczy​we ​go	kon​tak​tu	wzro​ko​we ​go.
–	Czy​li	trud​no	spo​tkać	ko​bie ​tę,	któ​ra	po​lu​bi	cię	dla	cie ​bie	sa ​me ​go?	–	za ​py​ta ​ła.
–	No	cóż,	a	co	z	ko​lei	zna ​czy	„dla	mnie	sa ​me ​go”?	Wy​ko​nu​ję	ten	za ​wód	od	dłuż ​sze ​-

go	 cza ​su.	By​ło​by	 z	mo​jej	 stro​ny	ob ​łu​dą	 żą ​dać,	 żeby	ko​cha ​no	we	mnie	 tyl​ko	 tego
dzie ​cia ​ka	z	Not​tin​gham.
Edie	znów	po​my​śla ​ła:	cho​le ​ra,	ale	je ​steś	pre ​cy​zyj​ny.	Umysł	jak	ży​le ​ta.
–	A	co	z	za ​ko​chi​wa ​niem	się	w	ko​le ​żan​kach	z	pla ​nu?
Wy​łą ​czył	dyk​ta ​fon	i	od​parł	sce ​nicz ​nym	szep​tem:
–	Je ​eezu,	masz	na	my​śli	Gre ​tę?	Rów​nie	do​brze	moż ​na	by	pró​bo​wać	ro​man​su	z	se ​-

ka ​to​rem.
–	Ale	ona	jest	pięk​na.
Wzdry​gnął	się	żar ​to​bli​wie.
–	Zga ​dza	się,	tun​dra	ark​tycz ​na	też	jest	pięk​na.	Ale	nie	ra ​dził​bym	ni​ko​mu	spę ​dzić

tam	nocy.
–	Do​bra,	od​sta ​wia ​my	Gre ​tę	na	bok	–	oświad​czy​ła	Edie	i	po​czu​ła	się	na ​gle	jak	za ​-



bor ​cza	 dziew​czy​na	 skła ​nia ​ją ​ca	 part​ne ​ra	 do	 zwie ​rzeń,	 któ​rych	 i	 tak	 nie	 chce	 sły​-
szeć.
El​liot	z	po​wro​tem	włą ​czył	na ​gry​wa ​nie.
–	 Bo	 prze ​cież	 gra ​nie,	 że	 się	 z	 kimś	 jest,	 może	 się	 nie ​po​strze ​że ​nie	 prze ​ro​dzić

w	praw​dzi​wy	zwią ​zek,	praw​da?	–	cią ​gnę ​ła.
–	No	nie ​zu​peł​nie,	przy​naj​mniej	mnie	się	to	do​tąd	nie	zda ​rzy​ło.	W	praw​dzi​wym	po​-

ca ​łun​ku	eks​cy​tu​ją ​ce	jest	to,	że	na ​praw​dę	chce ​cie	się	ca ​ło​wać.	Wa ​sza	de ​cy​zja.	A	gdy
jej	nie	ma?	Mo​że ​cie	się	szcze ​rze	nie	cier ​pieć,	ale	sce ​na ​riusz	prze ​wi​du​je	po​ca ​łu​nek.
To	wca ​le	nie	jest	ta ​kie	faj​ne.	Wisi	nad	tobą	tycz ​ka	z	mi​kro​fo​nem,	pry​mi​ty​wy	z	eki​py
się	ga ​pią,	a	re ​ży​ser	na	pew​no	za	chwi​lę	za ​wo​ła	„cię ​cie!”.	My​ślisz	wte ​dy	o	wszyst​-
kim,	tyl​ko	nie	o	mi​ło​ści.
–	A	ty	ni​g​dy…	–	Od​chrząk​nę ​ła.	To	py​ta ​nie	było	na ​stęp​ne	na	li​ście,	a	nie	mia ​ła	gło​-

wy	wy​my​ślać	cze ​goś	za ​stęp​cze ​go.	–	…ni​g​dy	nie	za ​gra ​łeś,	eee,	sce ​ny	roz ​bie ​ra ​nej?
–	Ha,	ha,	ha,	ha.	–	Gło​śnym	śmie ​chem	skwi​to​wał	jej	za ​kło​po​ta ​nie.	–	Nie.
–	A	ro​ze ​brał​byś	się,	gdy​by	rola	tego	wy​ma ​ga ​ła?
Śmiał	się	gło​śniej,	a	spło​nio​na	Edie	za ​py​ta ​ła:
–	Co	jest?	To	chy​ba	sto​sow​ne	py​ta ​nie,	praw​da?
–	Tak,	ale	to	taki	za ​baw​ny	ba ​nał…	–	stwier ​dził	El​liot.	–	To	zna ​czy,	do​pó​ki	się	nie

gra	głów​nej	roli	w	„Hi​sto​rii	na ​gie ​go	wę ​drow​ca”[47],	moż ​na	być	za ​pię ​tym	na	ostat​ni
gu​zik.	Bar ​dzo	rzad​ko	rola	wy​ma ​ga	go​li​zny.
–	Czy​li:	tak	czy	nie?
–	Chy​ba	za ​le ​ży	od	tego,	czym	by	to	było	umo​ty​wo​wa ​ne.	–	Za ​mikł	na	chwi​lę	i	spoj​-

rzał	jej	w	oczy.	–	Albo	kto	by	tego	ode	mnie	za ​żą ​dał.
Mia ​ła	 na ​dzie ​ję,	 że	 nie	 wy​glą ​da	 tak,	 jak	 się	 czu​je.	 Za ​pa ​dło	 okrop​ne,	 krę ​pu​ją ​ce

i	cięż ​kie	mil​cze ​nie,	ale	nie	po​tra ​fi​ła	zna ​leźć	słów,	by	je	za ​koń​czyć.
–	Scor ​se ​se.	Jemu	bym	nie	od​mó​wił	–	do​koń​czył	El​liot.
–	Ha!	Ja ​sne!	–	za ​wo​ła ​ła	zdu​szo​nym	gło​sem.
Gdy​by	Han​nah	i	Nick	mo​gli	to	wi​dzieć…	Na	pew​no	by	się	po​si​ka ​li.
Bo	Edie	za ​zwy​czaj	nie	za ​cho​wy​wa ​ła	się	tak	nie ​zręcz ​nie.
–	Mogę	cię	o	coś	pro​sić?	–	spy​tał	El​liot.	–	Mam	pro​blem	z	jed​ną	ze	scen	z	„Gun

City”	 i…	–	zni​żył	głos	–	nie	chciał​bym	mieć	do	niej	wię ​cej	prób	z	Gre ​tą	niż	to	ko​-
niecz ​ne.	Prze ​ćwi​czy​ła ​byś	to	ze	mną?
–	Ale	ja	nie	umiem	grać	–	od​par ​ła	z	re ​zer ​wą.
–	Nie	mu​sisz	grać,	wy​star ​czy,	że	bę ​dziesz	czy​tać	tekst.
–	A	na	czym	po​le ​ga	trud​ność?	–	spy​ta ​ła	to​nem,	któ​ry	jej	sa ​mej	się	nie	spodo​bał.
–	Edie,	za ​cho​wu​jesz	się,	jak​bym	cię	po​pro​sił	o	wspól​ną	ką ​piel	na	go​la ​sa!
Znów	się	za ​czer ​wie ​ni​ła.	Ni​g​dy	przed​tem	nie	wi​dzia ​ła	El​lio​ta	w	ta ​kim	sta ​nie.	Był

po​bu​dzo​ny,	zło​śli​wy	i	jak​by	ce ​lo​wo	pro​wo​ku​ją ​cy.	Do​strzegł	jej	zmie ​sza ​nie	i	zmiękł,
po	czym	wy​ja ​śnił	bar ​dziej	po​jed​naw​czym	to​nem:
–	Po​stać	gra ​na	prze ​ze	mnie	to	typ	nad​mier ​nie	pew​ne ​go	sie ​bie	szo​wi​ni​sty,	co	ma

być	szcze ​gól​nie	po​cią ​ga ​ją ​ce	dla	ko​biet,	ale	oba ​wiam	się,	że	wy​pa ​da	w	tej	sce ​nie	na
zbyt	do​mi​nu​ją ​ce ​go.	Ce ​nię	two​je	zda ​nie	i	je ​śli	ra ​zem	ją	prze ​czy​ta ​my,	bę ​dziesz	mo​gła
po​wie ​dzieć,	co	o	tym	są ​dzisz.
Po​sta ​no​wi​ła	la ​wi​ro​wać.	A	co,	je ​śli	się	oka ​że,	że	to	jest	sce ​na	mi​ło​sna?	Nie	chcia ​ła

zga ​dy​wa ​nek	i	dy​le ​ma ​tów	typu,	czy	ma	po​wie ​dzieć	El​lio​to​wi,	że	jego	fik​cyj​ne	al​ter



ego	jest	„po​cią ​ga ​ją ​ce	dla	ko​biet”.
–	A	czy	mu​szę…?
–	Nic	nie	mu​sisz,	ale	będę	wdzięcz ​ny,	je ​śli	to	zro​bisz.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	chy​ba…
–	Świet​nie!	Dzię ​ki!
El​liot	ka ​ta ​pul​to​wał	się	ze	swo​je ​go	sie ​dzi​ska	i	po	chwi​li	wró​cił	z	opa ​słym,	moc​no

sfa ​ty​go​wa ​nym	 eg​zem​pla ​rzem	 sce ​na ​riu​sza.	 Czcion​ka	 Co​urier,	 for ​mat	 A4.	 Usiadł
obok	Edie,	a	ona	po​czu​ła	jak​by	prze ​bie ​ga ​ją ​cy	przez	jej	cia ​ło	prąd.
–	Stro​na	124	–	po​wie ​dział,	prze ​rzu​ca ​jąc	kart​ki.	–	Za ​cznij	od	miej​sca:	WNĘ​TRZE:

NOC.	Stru ​gi	desz ​czu	na	szy​bach	w	pra ​wie	pu ​stym	ho​te ​lo​wym	ba ​rze.	Gra	pia ​ni​sta.
Świa ​tła	prze ​jeż ​dża ​ją ​cych	aut	od	cza ​su	do	cza ​su	roz ​świe ​tla ​ją	mrok	ni​czym	re ​flek​-
to​ry.	Po​wol​ny	na ​jazd	na	je ​dy​nych	go​ści,	Gar ​rat​ta	i	Orlę,	sie ​dzą ​cych	sa ​mot​nie	przy
sto​li​ku.	To	ich	pierw​szy	drink	po	dłu ​gim	dniu	cięż ​kiej	pra ​cy.	At​mos​fe ​ra	jest	na ​pię ​-
ta,	obo​je	naj​wy​raź ​niej	uni​ka ​ją	roz ​mo​wy	o	tym,	co	się	wy​da ​rzy​ło	mię ​dzy	nimi	dziś
w	kost​ni​cy.	Ty	bę ​dziesz	Orlą.
Edie	z	tru​dem	prze ​łknę ​ła	śli​nę.
–	A	co	się	wy​da ​rzy​ło	mię ​dzy	nimi	w	kost​ni​cy?
–	Po​kłó​ci​li	się	–	wy​ja ​śnił.
–	Aha.
–	Gar ​ratt,	czy​li	ja,	nie	zgo​dził	się	co	do	tego,	o	czym	świad​czą	śla ​dy	po	opa ​trun​ku

na	szyi.
–	W	po​rząd​ku.
–	Za ​wsze	się	sprze ​cza ​my.
–	Okej.
–	Bo	ty	masz	mnie	za	zgnił​ka.
Spoj​rza ​ła	na	nie ​go,	a	on	się	uśmiech​nął.
–	Ostrze ​ga ​łam	cię,	ja	nie	umiem	grać	–	po​wie ​dzia ​ła,	znaj​du​jąc	w	koń​cu	ja ​kąś	od​-

zyw​kę	spo​śród	tych,	któ​re	tkwi​ły	jej	z	tyłu	gło​wy.
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ORLA

(osten ​ta ​cyj ​nie	pro ​fe ​sjo ​nal ​nym	to ​nem)
Je ​śli	od ​ci ​ski	pal ​ców	i	DNA	po ​bra ​ne	w	Ret ​ford	w	spra ​wie	Jane	Doe	będą	zgod ​ne	z…

GAR ​RATT
(prze ​ry ​wa ​jąc)
Dla ​cze ​go	je ​steś	dla	mnie	taka	chłod ​na?	Przy ​naj ​mniej	od	przy ​pad ​ku	Col ​wick.

ORLA

Nie	je ​stem	chłod ​na.
(pau ​za)
Ta	pra ​ca	mnie	do ​łu ​je.	Mu ​si ​my	oglą ​dać	ta ​kie	rze ​czy…	Dla ​cze ​go	my	to	so ​bie	ro ​bi ​my,

Gar ​ratt?

GAR ​RATT
Nie	 mo ​że ​my	 tego	 nie	 ro ​bić,	 dla ​te ​go.	 Oglą ​da ​my	 te	 rze ​czy	 i	 chce ​my	 od	 nich	 uciec.

A	jed ​nak	coś	pcha	nas	w	stro ​nę	ciem ​no ​ści.

ORLA

Tak,	ucie ​ka ​my.	Co ​raz	głę ​biej	we ​wnątrz	sie ​bie	sa ​mych.

–	Rany	–	po​wie ​dzia ​ła	Edie.
–	Co	ta ​kie ​go?
–	To	tro​chę	dęte,	nie?	Lu​dzie	tak	nie	mó​wią.
–	Ty	ow​szem,	mó​wisz,	i	to	wła ​śnie	w	tej	chwi​li.	Wczuj	się	w	swo​ją	po​stać!	–	upo​-

mniał	ją	El​liot.
GAR ​RATT
Sama	wi ​dzisz,	ja	chcia ​łem	po ​roz ​ma ​wiać	o	nas,	a	ty	za ​wsze	wra ​casz	do	spraw	zwią ​za ​-

nych	z	pra ​cą.

ORLA

Nie	ma	cze ​goś	ta ​kie ​go	jak	„my”.

GAR ​RATT
Czyż ​by?

ORLA

(z	tru ​dem	za ​cho ​wu ​jąc	wła ​ści ​we	so ​bie	opa ​no ​wa ​nie)
Nie	chcę	so ​bie	kom ​pli ​ko ​wać	ży ​cia,	wią ​żąc	się	z	kimś,	z	kim	pra ​cu ​ję,	Gar ​ratt.

Są ​czy	drin ​ka	wpa ​trzo ​na	w	Gar ​rat ​ta.	Czu ​je ​my,	że	jest	zde ​ner ​wo ​wa ​na,	a	jed ​no ​cze ​śnie
le ​d ​wie	po ​wstrzy ​mu ​je	po ​żą ​da ​nie.

Och,	wiel​kie	nie ​ba.	Obo​jęt​ność,	sta ​raj	się	za ​cho​wać	obo​jęt​ność	i	patrz	w	sce ​na ​-
riusz,	po​wie ​dzia ​ła	so​bie	w	du​chu	Edie.



GAR ​RATT
W	tym,	co	do	sie ​bie	czu ​je ​my,	nie	ma	nic	skom ​pli ​ko ​wa ​ne ​go.

ORLA

Och,	to	za ​wsze	jest	skom ​pli ​ko ​wa ​ne.	A	ty	nic	nie	wiesz	o	tym,	co	ja	do	cie ​bie	czu ​-
ję.

GAR ​RATT
To	wi ​dać	w	two ​ich	oczach,	ile ​kroć	na	mnie	pa ​trzysz.

Edie	za ​czę ​ło	szyb ​ciej	bić	ser ​ce.	Nie	mo​gła	zer ​k​nąć,	co	bę ​dzie	da ​lej,	boby	się	zgu​-
bi​ła,	za ​czę ​ła	ją ​kać	i	wto​pa	go​to​wa.

ORLA

(po ​wścią ​gli ​wie)
Co	ta ​kie ​go?

GAR ​RATT
Cią ​gle	się	za ​sta ​na ​wiasz,	czy	to	bę ​dzie	od ​po ​wia ​dać	two ​im	ocze ​ki ​wa ​niom.	Wy ​obra ​żasz

so ​bie,	jak	to	bę ​dzie.	Spójrz	mi	w	oczy	i	po ​wiedz	szcze ​rze:	ni ​g ​dy	o	tym	nie	my ​śla ​-
łaś?

El​liot	spoj​rzał	na	nią	i	prze ​wró​cił	stro​nę.	Edie	omal	nie	za ​krztu​si​ła	się	her ​ba ​tą.
Chry​ste!

ORLA

Ni ​g ​dy	o	tym	nie	my ​śla ​łam.
(Spusz ​cza	jed ​nak	oczy	i	są ​czy	drin ​ka)

GAR ​RATT
Po ​wiedz	to	jesz ​cze	raz,	szcze ​rze.
(pau ​za)
Bo	ja	o	tym	my ​śla ​łem.	Na ​wet	te ​raz	o	tym	my ​ślę.

ORLA

Do ​bra ​noc,	Gar ​ratt.

ORLA	wsta ​je,	bły ​ska ​wicz ​nie	pod ​cho ​dzi	do	win ​dy	i	na ​ci ​ska	gu ​zik.	Wie,	że	ma	tyl ​ko
se ​kun ​dy	na	prze ​zwy ​cię ​że ​nie	tego,	na	zwy ​cię ​stwo	nad	sobą	samą.

GAR ​RATT
Orla.

Chwy ​ta	ją	za	ra ​mię,	przy ​cią ​ga	i	obej ​mu ​je.	Ca ​łu ​ją	się	w	uści ​sku:	gwał ​tow ​nie,	z	pa ​-
sją	i	szcze ​ro ​ścią.	Drzwi	win ​dy	otwie ​ra ​ją	się	i	ra ​zem	wcho ​dzą	do	środ ​ka.

Edie	spoj​rza ​ła	w	górę,	a	El​liot	po​wie ​dział:
–	I	cię ​cie!	Resz ​tę	ci	da ​ru​ję.
Chy​ba	spe ​cjal​nie	wy​brał	tę	sce ​nę,	żeby	ją	zbić	z	tro​pu.	Do​praw​dy?
–	No	i	co	są ​dzisz	o	Gar ​rat​cie?	Mnie	się	strasz ​nie	nie	po​do​ba,	jak	on	mówi	„na ​wet

te ​raz	o	tym	my​ślę”.	To	się	na ​da ​je	na	czat	ero​tycz ​ny.	Cho​ciaż	z	dia ​lo​ga ​mi	au​tor ​stwa
Ar ​chie ​go	moż ​na	dys​ku​to​wać	wy​łącz ​nie	na	wła ​sne	ry​zy​ko.
–	Hm,	taaa…	to	rze ​czy​wi​ście	brzmi	dość…	śmia ​ło.



–	 Gdy​by	 to​bie	 współ​pra ​cow​nik	 po​wie ​dział	 „na ​wet	 te ​raz	 o	 tym	my​ślę”,	 by​ła ​byś
chy​ba	tro​chę	wku​rzo​na,	nie?
–	Zga ​dza	się.	Chy​ba ​bym	to	na ​wet	zgło​si​ła	do	dzia ​łu	kadr.
–	Bo	od	tego	już	tyl​ko	krok	do	„roz ​bie ​ram	cię	w	my​ślach”,	a	tego	nikt	nie	lubi.
–	Nikt,	ani	tro​chę.
Z	tru​dem	przy​cho​dził	 jej	na ​mysł	nad	sen​sow​ny​mi	od​po​wie ​dzia ​mi.	Dziś	mia ​ła	za ​-

miar	za ​py​tać	o	Fra ​se ​ra,	ale	to	nie	jest	do​bry	mo​ment.	Czy	El​liot	robi	so​bie	z	niej
jaja?
–	Edie.	–	Na ​chy​lił	się,	ści​szył	głos	i	ode ​zwał	po​uf​nym	to​nem:	–	Za ​py​tam	cię	o	coś

i	chcę,	że ​byś	była	ze	mną	cał​ko​wi​cie	szcze ​ra.
–	Tak?	–	szep​nę ​ła,	oba ​wia ​jąc	się	naj​gor ​sze ​go.
–	Czy	„Gun	City”	to	bez ​na ​dziej​na	szmi​ra?
–	Och.	–	Za ​czerp​nę ​ła	po​wie ​trza,	za ​sta ​na ​wia ​jąc	się,	ja ​kich	jesz ​cze	py​tań	może	się

spo​dzie ​wać	i	usi​łu​jąc	wy​my​ślić	ja ​kąś	wy​star ​cza ​ją ​co	czo​ło​bit​ną	od​po​wiedź	na	py​ta ​-
nie	żąd​ne ​go	kom​ple ​men​tów	ce ​le ​bry​ty.	–	El​liot,	je ​stem	pew​na,	że	nic,	w	czym	ty	bie ​-
rzesz	 udział,	 nie	 bę ​dzie	 kom​plet​ną	 szmi​rą	 –	 po​wie ​dzia ​ła	 od​po​wied​nio	 sztyw​nym,
„po​praw​nym	po​li​tycz ​nie”	to​nem.
Ro​ze ​śmiał	się	i	na ​pię ​cie	opa ​dło.
–	Ha,	ha.	Po​do​basz	mi	się.	Mo​żesz	zo​stać.
Po​czu​ła	się	 lek​ko	ura ​żo​na	tymi	sło​wa ​mi,	 i	to	bar ​dziej	 ich	lek​kim	to​nem	niż	zna ​-

cze ​niem.
Wciąż	ko​ła ​ta ​ło	jej	w	gło​wie	to,	co	od	nie ​go	usły​sza ​ła,	niby	nie	na	po​waż ​nie.	Nie,

dla	niej	uda ​wa ​nie	cze ​goś,	cze ​go	się	na ​praw​dę	nie	czu​je,	nie	mo​gło​by	stać	się	spo​so​-
bem	na	za ​ra ​bia ​nie	pie ​nię ​dzy.
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Od	daw​na	wie ​dzia ​ła,	że	nie	uru​cho​mi	po​now​nie	swo​ich	kont	na	por ​ta ​lach	spo​łecz ​-
no​ścio​wych,	nie ​mniej	z	bie ​giem	cza ​su	trzy​ma ​nie	się	z	boku	od​czu​wa ​ła	nie	tyle	jako
me ​to​dę	 sa ​mo​obro​ny,	 ile	 jako	 przy​zna ​nie	 się	 do	 po​raż ​ki.	 Po​zwo​li​ła,	 by	 drań​stwo
zwy​cię ​ży​ło.	A	poza	wszyst​kim,	do	 ja ​snej	cho​le ​ry,	chcia ​ła	wie ​dzieć,	co	tam	się	wy​-
pra ​wia.
Mo​gła ​by	za ​ło​żyć	so​bie	nowy	pro​fil	i	od​świe ​żyć	per ​spek​ty​wę.	Zde ​cy​do​wa ​ła	się	na

po​wrót	na	Fa ​ce ​bo​oka.	 Jako	 iden​ty​fi​ka ​tor	za ​mie ​ści​ła	mi​nia ​tur ​kę	zdję ​cia	z	Han​nah
i	Nic​kiem	ze	swo​ich	uro​dzin:	obej​mu​ją ​ca	się	trój​ca	w	za ​dy​mio​nym	Rock	City.
Do​da ​ła	do	zna ​jo​mych	Nic​ka	i	kil​ka	„bez ​piecz ​nych”	osób,	głów​nie	krew​nych	taty.

Po	kil​ku	dniach	do​sta ​ła	proś​bę	o	do​da ​nie	do	zna ​jo​mych	od	Lo​uisa	–	co	jej	nie	za ​sko​-
czy​ło,	ten	za ​wsze	był	na	bie ​żą ​co	–	i	po​zo​sta ​wi​ła	ją	w	za ​wie ​sze ​niu.	Nie	chcia ​ła	śle ​-
dzić	 ni​ko​go	 ani	 wda ​wać	 się	 w	 dys​ku​sje.	 Po​słu​ży​ła	 się	 nie ​win​nym	 kłam​stew​kiem:
„rzad​ko	tu	wcho​dzę”,	i	chcia ​ła	za ​sta ​no​wić	się,	co	da ​lej.
Han​nah	or ​ga ​ni​zo​wa ​ła	u	sie ​bie	wie ​czór	fil​mo​wy.
–	Mam	„Zo​dia ​ka”	na	DVD,	ale	oglą ​da ​nie	cze ​goś	ta ​kie ​go	sa ​me ​mu	jest	roz ​pie ​prza ​-

ją ​ce,	więc	może	by​ście	przy​szli	z	Nic​kiem?	–	za ​py​ta ​ła	w	ze ​szłym	ty​go​dniu	przez	te ​-
le ​fon.	–	Ale	przy​po​mi​nam,	tu	nie	pub.	Na ​mó​wi​łam	Nic​ka,	żeby	za ​czął	ze	mną	bie ​gać
za ​miast	chlać.	Klnie	przy	tym	jak	szewc,	ale	przy​zna ​je,	że	czu​je	się	le ​piej.	Jak	są ​-
dzisz,	po​win​ni​śmy	jesz ​cze	po​ru​szać	te ​mat	Maxa?	–	do​da ​ła.	–	To	zna ​czy:	nie	ana ​li​zo​-
wać,	nie	za ​głę ​biać	się,	ale	niech	wy​du​si	z	sie ​bie,	co	go	gnę ​bi.
–	Nick	uwiel​bia	żar ​ty,	zwłasz ​cza	te	w	złym	gu​ście	–	od​par ​ła	Edie.	–	Może	po​win​ni​-

śmy	po	pro​stu	z	tego	po​żar ​to​wać?
–	Okej,	spró​buj​my.	Albo	wyj​dzie	mu	na	do​bre,	albo	na	bar ​dzo	złe.	Po​ba ​lan​suj​my

tro​chę	na	ostrzu	noża.

Boże,	ależ	ta	Han​nah	pięk​nie	miesz ​ka.	Od	ich	ostat​niej	wi​zy​ty	zdą ​ży​ła	się	osta ​-
tecz ​nie	roz ​pa ​ko​wać.	Te ​raz	świe ​ce	umiesz ​czo​ne	po	ką ​tach	w	sto​ja ​kach	w	sty​lu	ma ​-
ro​kań​skim	 rzu​ca ​ły	 na	 kre ​do​wo​bia ​łe	 ścia ​ny	 geo​me ​trycz ​nie	 re ​gu​lar ​ne	 re ​flek​sy
świetl​ne.	Kot	in​truz	le ​żał	zwi​nię ​ty	na	po​kry​tej	lnem	ka ​na ​pie.
–	Wi​dzę	czy​jeś	 łapy	–	oznaj​mił	Nick,	zdej​mu​jąc	no​wiut​ką	 je ​sion​kę	 i	sta ​ran​nie	 ją

wie ​sza ​jąc.	–	Po​każ	się,	Jaj​ca ​rzu.
Edie,	cią ​gle	w	kurt​ce,	roz ​glą ​da ​ła	się	po	po​ko​ju.	Na ​ra ​sta ​ją ​ce	w	niej	od	 ja ​kie ​goś

cza ​su	po​sta ​no​wie ​nie	przy​bra ​ło	wła ​śnie	re ​al​ny	kształt.
–	Wie ​cie,	o	czym	ostat​nio	my​śla ​łam?	–	po​wie ​dzia ​ła.	–	Mo​gła ​bym	wró​cić.	Za ​miesz ​-

kać	w	Not​tin​gham	na	sta ​łe.
Han​nah	i	Nick	ga ​pi​li	się	na	nią	w	osłu​pie ​niu.
–	Na ​praw​dę?	–	spy​ta ​ła	Han​nah	z	nie ​do​wie ​rza ​niem.
–	Tak.	Co	w	tym	dziw​ne ​go?
–	Za ​wsze	by​łaś	taka	„Lon​dyn	albo	śmierć”.	Na ​śmie ​wa ​łaś	się	ze	„zmę ​czo​nych	Lon​-



dy​nem”.	My​śla ​łam,	że	ni​g​dy	się	stam​tąd	nie	wy​pro​wa ​dzisz.
–	A	ja	nie	są ​dzi​łem,	że	lu​bisz	Not​tin​gham	–	po​wie ​dział	Nick.
–	My​ślę,	że	ko​ja ​rzył	mi	się	głów​nie	ze	zły​mi	wspo​mnie ​nia ​mi	–	wy​ja ​śni​ła	Edie.
–	Sły​szysz,	jak	ona	nas	ob ​ra ​ża,	Han​nah?	Jak​by	nam	chcia ​ła	na ​si​kać	do	uszu.
–	Tak,	to	okrop​ne	–	przy​zna ​ła	Han​nah.
–	Ale	to	nie	do​ty​czy	was	dwoj​ga!	Mia ​łam	na	my​śli	spra ​wy	ro​dzin​ne.	Wy	je ​ste ​ście

naj​lep​si	na	świe ​cie.
Zgod​nie	po​ki​wa ​li	gło​wa ​mi.
–	No,	je ​śli	zo​sta ​niesz,	to	ja	będę	w	siód​mym	nie ​bie,	to	się	ro​zu​mie	–	po​wie ​dzia ​ła

Han​nah.
–	Su​per,	su​per ​wia ​do​mość,	Tom​mo	–	do​dał	Nick.	–	Tro​chę	cza ​su	nam	to	za ​ję ​ło,	ale

Aven​ger ​si	znów	ra ​zem,	nie?
Uśmie ​cha ​li	się	do	sie ​bie	nie ​co	głup​ko​wa ​to.	Edie	do​tąd	my​śla ​ła,	że	przy​zna ​nie	się

do	znu​że ​nia	Lon​dy​nem	bę ​dzie	się	dla	niej	łą ​czy​ło	z	po​czu​ciem	utra ​ty.	Nic	z	tych	rze ​-
czy	–	czu​ła	je ​dy​nie	ulgę.
Han​nah	po​roz ​sta ​wia ​ła	sa ​la ​ter ​ki	i	mi​secz ​ki	z	chrup​ka ​mi,	orzesz ​ka ​mi,	wi​no​gro​na ​-

mi	oraz	oliw​ka ​mi	i	wspól​nie	ra ​czy​li	się	opo​wie ​ścią	o	se ​ryj​nym	mor ​der ​cy	z	mgli​ste ​go
San	Fran​ci​sco	lat	sie ​dem​dzie ​sią ​tych.	Gdy	na	po​wrót	za ​pa ​li​li	świa ​tło,	Han​nah	przy​-
zna ​ła,	że	„pra ​wie	na ​ro​bi​ła	w	ga ​cie”	ze	stra ​chu.
–	Nie	ro​zu​miem,	cze ​go	tu	się	bać,	Han​nah,	prze ​cież	go	w	koń​cu	zła ​pa ​li	–	za ​uwa ​-

żył	Nick.	–	Och,	nie,	chwi​lecz ​kę,	nie	zła ​pa ​li	go,	nie	zła ​pa ​li,	ha,	ha,	ha.	Ale	te ​raz	musi
już	być	strasz ​nie	sta ​ry.	Je ​chał​by	za	tobą	na	tym	swo​im	bzy​czą ​cym	sku​ter ​ku	jak	psz ​-
czo​ła	mor ​der ​czy​ni.
Han​nah	do​la ​ła	im	do	kie ​lisz ​ków,	a	Nick	wy​znał,	że	ko​le ​dzy	uma ​wia ​ją	go	z	dziew​-

czy​ną	imie ​niem	Ros,	któ​ra	ucho​dzi	za	„uro​czą,	ale	lek​ko	zbzi​ko​wa ​ną”.
–	Tu	jest	peł​no	ta ​kich	–	oświad​czy​ła	Han​nah	–	a	ty	już	do​sta ​łeś	za	swo​je.	Nie	mu​-

sisz	być	ko​lek​cjo​ne ​rem	oso​bli​wo​ści,	omi​jaj	ją	sze ​ro​kim	łu​kiem.
–	Cie ​ka ​wa	je ​stem,	jak	mnie	byś	opi​sa ​ła	jed​nym	zda ​niem	–	ode ​zwa ​ła	się	Edie	nie ​co

po​sęp​nie.
–	Peł​ne	uzę ​bie ​nie,	świet​ny	biust	–	po​wie ​dział	Nick	i	skło​nił	się.	–	Za ​wsze	do	usług.
Ska ​cząc	po	ka ​na ​łach,	 tra ​fi​li	na	sta ​ry	od​ci​nek	„Krwi	 i	zło​ta”.	Ksią ​żę	Wul​fro​arer,

któ​ry	wy​glą ​dał	do​kład​nie	tak	jak	zna ​ny	Edie	fa ​cet,	przy​stę ​po​wał	do	ca ​ło​wa ​nia	swo​-
jej	uko​cha ​nej	słu​żą ​cej	Mal​le ​fle ​ad.	Na	wi​dok	ich	zbli​ża ​ją ​cych	się	do	sie ​bie	na	polu
bi​twy	ust	Edie	za ​re ​ago​wa ​ła	bar ​dzo	gwał​tow​nie.	Mio​ta ​ły	nią	sprzecz ​ne	uczu​cia:	za ​-
zdrość,	po​żą ​da ​nie	i,	co	dziw​ne,	duma.	Oto	jej	zna ​jo​my.	Wy​stę ​pu​je	w	te ​le ​wi​zji.	Bra ​-
wo,	El​liot.
–	Za ​pła ​ci	za	to	krwią	albo	zło​tem	–	oznaj​mił	Nick.
–	Naj​pierw	zło​tem,	po​tem	krwią	–	po​pra ​wi​ła	go	Edie.	–	Ni​g​dy	nie	wierz	sło​wom

hra ​bie ​go	Brag​star ​da.
–	Ej,	ty,	kró​lo​wa	spoj​le ​rów	się	zna ​la ​zła	–	po​wie ​dzia ​ła	Han​nah.	–	Wła ​śnie	mia ​łam

za ​miar	zro​bić	so​bie	ma ​ra ​ton	„Krwi	i	zło​ta”.	Jak	tyl​ko	skoń​czę	„Bre ​aking	Bed”.
–	To	już	się	przedaw​ni​ło	–	za ​uwa ​żył	Nick.	–	Wul​fro​arer	zgi​nął	wie ​ki	temu.	Po​wie ​-

si​li	go.	Gdy​by	nie	zo​stał	uśmier ​co​ny,	El​liot	Owen	nie	mógł​by	te ​raz	pra ​co​wać	w	na ​-
szym	mie ​ście.	I	co?	Na ​zwiesz	go	KRÓ​LEM	SPOJ​LE ​RÓW,	jak	go	spo​tkasz	na	uli​cy?
Han​nah	prze ​wró​ci​ła	ocza ​mi.



–	Na ​dal	się	z	nim	do​ga ​du​jesz,	Edith?	Faj​nie	usły​szeć,	że	to	miły	fa ​cet	–	po​wie ​dzia ​-
ła.	–	A	ten	se ​kret,	któ​re ​go	nie	chcia ​łaś	nam	wy​ja ​wić?	Czy	on	przy​pad​kiem	nie	jest
ge ​jem?
–	Nie!	Za ​py​ta ​łam	go.	Głu​pio	wy​szło,	ale	w	koń​cu	usta ​li​li​śmy,	że	nie	jest.
Nick	du​sił	się	ze	śmie ​chu.
–	Już	so​bie	wy​obra ​żam	te	two​je	uro​cze	pod​cho​dy.	Za ​py​ta ​łaś	go	pew​nie,	czy	na ​le ​-

ży	do	tych	fa ​ce ​tów,	któ​rzy	uwa ​ża ​ją	Judy	Gar ​land	za	„ba ​jecz ​nie	zja ​wi​sko​wą”.
–	Za ​aa ​mknij	się!	–	jęk​nę ​ła	Edie.	–	Kie ​dy	ostat​nio	się	wi​dzie ​li​śmy,	zmu​sił	mnie,	że ​-

bym	od​by​ła	z	nim	pró​bę	czy​ta ​ną	sce ​ny	ero​tycz ​nej.	Gra ​łam	jak	bo​ga ​ta	wdo​wa	z	„Do​-
wn​ton	Ab ​bey”.	Taki	wstyd.
Han​nah	prze ​łknę ​ła	wi​no​gro​no	i	przy​bra ​ła	za ​tro​ska ​ny	wy​raz	twa ​rzy.
–	Czy	te	dwie	spra ​wy	nie	łą ​czą	się	z	sobą?
–	Ja ​kie?
–	Naj​pierw	uwa ​żasz	go	za	geja,	a	wkrót​ce	po​tem	on	do​kła ​da	wszel​kich	sta ​rań,

żeby	do​wieść	swej	he ​te ​ryc​ko​ści.
Och,	fak​tycz ​nie.	Edie	rze ​czy​wi​ście	ni​g​dy	nie	po​łą ​czy​ła	tego	w	łań​cuch	przy​czy​no​-

wo-skut​ko​wy.	Przy​po​mnia ​ła	so​bie	te ​raz,	że	El​liot	istot​nie	coś	wspo​mniał	o	zra ​nio​nej
mę ​skiej	 du​mie	 i	 że	 „nie	wy​wie ​ra	 ta ​kie ​go	wra ​że ​nia,	 jak	mu	 się	wy​da ​wa ​ło”.	Może
o	to	cho​dzi​ło.	To	jest	na ​wet	bar ​dziej	praw​do​po​dob ​ne	niż	to,	że	na ​gle	na ​brał	ocho​ty
na	ma ​lu​sień​ki	grze ​szek	z	Edie.
–	Flir ​to​wał	z	tobą?	–	za ​py​ta ​ła	Han​nah.
–	Taaa,	może	tro​chę…	Ra ​czej	mnie	wkrę ​cał.
–	Dla ​cze ​go	tak	są ​dzisz?	Nie	mo​żesz	mu	się	po​do​bać?
–	Ko​bie ​to,	on	to	jest	El​liot	Owen.	A	ja	to	ja.
–	Je ​steś	bar ​dzo	atrak​cyj​na.
–	Po​twier ​dzam	–	wtrą ​cił	Nick.
–	 To	 bar ​dzo	miłe	 z	wa ​szej	 stro​ny,	 ale	 on	 spo​ty​ka	 się	wy​łącz ​nie	 z	 nie ​bo​tycz ​nie

pięk​ny​mi	sła ​wa ​mi.
Han​nah	unio​sła	brwi.
–	I	flir ​tu​je	z	tobą.
Na ​stą ​pi​ła	chwi​la	ci​szy,	w	trak​cie	któ​rej	Edie	bez ​sku​tecz ​nie	szu​ka ​ła	ri​po​sty.
–	A	je ​śli	już	mó​wi​my	o	new​sach,	za ​czę ​łam	się	wi​dy​wać	z	moją	mi​łost​ką	z	tam​te ​go

szko​le ​nia.	Wie ​cie,	oso​ba,	z	któ​rą	się	prze ​spa ​łam,	kie ​dy	skoń​czy​łam	z	Pete’em	–	wy​-
ja ​śni​ła	Han​nah.
–	Ho,	ho,	ho	–	skwi​to​wa ​ła	Edie.	–	Su​per.	Gdzie	on	miesz ​ka?
–	Ona	miesz ​ka	w	York​shi​re.	W	Le ​eds.
Na ​stą ​pi​ła	chwi​la	ci​szy,	w	trak​cie	któ​rej	Edie	i	Nick	po​pa ​try​wa ​li	po	so​bie.
–	Prze ​pra ​szam,	o	kogo	cho​dzi…?
–	Ona	to	ona.	Spo​ty​kam	się	z	ko​bie ​tą	–	od​par ​ła	Han​nah.
Znów	krót​ka	ci​sza,	prze ​rwa ​na	przez	Nic​ka:
–	To	naj​go​ręt​sze	wy​da ​rze ​nie	wszech	cza ​sów.
Han​nah	rzu​ci​ła	w	nie ​go	wi​no​gro​nem	i	za ​czę ​ła	się	śmiać,	a	Edie	po​wie ​dzia ​ła:
–	Han​nah,	to	cu​dow​na	no​wi​na!
–	Nie	mó​wi​łam	wam,	bo	nie	wie ​dzia ​łam,	czy	to	coś	po​waż ​ne ​go.	Ni​g​dy	nie	po​cią ​-

ga ​ły	mnie	ko​bie ​ty	 i	nie	by​łam	pew​na,	czy	 to	nie	 jed​no​ra ​zo​wy	wy​skok.	Wie ​cie,	 za



dużo	ró​żo​we ​go	wina	i	na ​strój	robi	się	homo.	I	na ​dal	nie	wiem,	czy	to	nie	ja ​kiś	in​cy​-
dent,	bo	tyl​ko	Chloe	po​do​ba	mi	się	w	„ten”	spo​sób.	–	Za ​mil​kła.	–	No	i	ro​dzi​ce	Pete’a
byli	 po​waż ​nie	 wku​rze ​ni	 na ​szym	 roz ​sta ​niem.	 Nie	 chcia ​łam	 im	 da ​wać	 sa ​tys​fak​cji,
żeby	mo​gli	mó​wić:	„Nasz	bied​ny	sy​nek	po​rzu​co​ny	przez	les​bę	w	śred​nim	wie ​ku”	–
do​koń​czy​ła.
–	Wi​dzę,	że	moje	ży​cie	jest	bar ​dziej	do	dupy,	niż	my​śla ​łem	–	stwier ​dził	Nick.	–	Wy

tu	 się	 ko​cha ​cie,	 dziew​czy​na	 z	 dziew​czy​ną,	 albo	 flir ​tu​je ​cie	 ze	 sław​ny​mi	 ak​to​ra ​mi.
Hej,	to	jest	myśl	–	zwró​cił	się	do	Edie.	–	Pew​nie	mo​gła ​byś	mi	za ​ła ​twić	wy​wiad	z	El​-
lio​tem	na	te ​mat	se ​ria ​lu?
–	Hm.	Za ​py​tam	go.	Cho​ciaż	mam	wra ​że ​nie,	że	o	jego	me ​dial​nych	wy​stę ​pach	de ​cy​-

du​je	ktoś	po​sta ​wio​ny	znacz ​nie	wy​żej.
–	Su​per.	Przez	coś	ta ​kie ​go	pod​niósł​bym	słu​chal​ność	na ​szej	roz ​gło​śni	ni​czym	via ​-

gra.
Edie	przy​po​mnia ​ła	 so​bie,	 jak	Ar ​chie	 twier ​dził,	 że	 ona	po​tra ​fi	 skło​nić	El​lio​ta	 do

rze ​czy,	do	któ​rych	nikt	inny	skło​nić	go	nie	jest	w	sta ​nie.	Że	łą ​czy	ich	ja ​kaś	szcze ​gól​-
na	re ​la ​cja.	Jej	nie	wol​no	tak	my​śleć,	to	ja ​kieś	wy​two​ry	ty​po​wo	mę ​skiej	wy​obraź ​ni.
–	Edith	wra ​ca	do	Not​tin​gham,	ja	cho​dzę	z	bab ​ką.	Fak​tycz ​nie	za ​fun​do​wa ​li​śmy	so​-

bie	wie ​czór	 nie ​spo​dzia ​nek	 –	 stwier ​dzi​ła	Han​nah.	 –	Co	 jesz ​cze?	Może	 i	 to​bie	 za ​-
świe ​ci	słoń​ce	i	zej​dzie ​cie	się	z	Ali​ce,	co,	Nick?
Nick	wstał,	żeby	pójść	do	ła ​zien​ki.
–	Już	wo​lał​bym	po​li​zać	kro​cze	Pier ​sa	Mor ​ga ​na[48]	–	rzu​cił	na	od​chod​nym.
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Chcia ​ła	 za ​py​tać	 El​lio​ta,	 jak	 ma	 się	 spra ​wa	 z	 Fra ​se ​rem,	 ale	 bała	 się	 wyjść	 na
wścib ​ską.	Gdy​by	El​liot	chciał	z	nią	o	tym	po​roz ​ma ​wiać,	z	pew​no​ścią	sam	by	za ​czął.
Aż	 tu	 na ​gle	 bez ​na ​dzie ​ję	 so​bot​nie ​go	 po​po​łu​dnia	 prze ​rwał	 ese ​mes	 od	 nie ​spo​ży​tej
ener ​gii	młod​sze ​go	Owe ​na	we	wła ​snej	oso​bie.

Edie!	Wi​dzi​my	się	dziś	wie ​czo​rem,	czy	El​liot	ci	o	tym	przy​po​mniał?	Idzie ​my	do
Bo​iler ​ma ​ke ​ra,	wpi​szę	cię	na	li​stę	go​ści	pod	moim	na ​zwi​skiem.	PS	Zo​sta ​ło	mi	tyl​ko
3%	mocy	ba ​te ​rii,	z	góry	więc	prze ​pra ​szam,	 je ​śli	po​łą ​cze ​nie	zo​sta ​nie	na ​gle	prze ​-
rwa ​ne.	Fraz	x

Dzię ​ki!	O	któ​rej?	Sor ​ry,	że	zu ​ży​wam	tro​chę	tych	3%.	Ex

Ci​sza.	Mo​gła ​by	oczy​wi​ście	na ​pi​sać	do	El​lio​ta,	ale	czy	po​win​na?	Nie	była	pew​na,
czy	on	wie,	że	jest	za ​pro​szo​na.	Może	to	do​bry	pre ​tekst,	żeby	go	uprze ​dzić	i	nie	mu​-
sieć	po​tem	oglą ​dać	jego	zdu​mio​nej	miny.	Poza	wszyst​kim	on	jej	o	tym	nie	wspo​mi​-
nał.

Cześć,	El​liot.	Nie	wiem,	o	któ​rej	dziś	za ​czy​na ​my.	Fra ​ser	był	w	trak​cie	prze ​ka ​zy​-
wa ​nia	mi	in ​for ​ma ​cji,	ale	pa ​dła	mu	ba ​te ​ria.	Po​zdro.	Ex	PS	Za ​kła ​dam,	że	nie	od ​by​li​-
ście	jesz ​cze	Tej	Roz ​mo​wy.

Te ​le ​fon	za ​dzwo​nił.	El​liot.	Tro​chę	ją	pe ​szy​ła	tak	szyb ​ka	re ​ak​cja.	Mo​gła	o	czymś
świad​czyć	albo	wręcz	prze ​ciw​nie.
–	Cześć,	Edie,	to	ja.	Hm.	Przy​cho​dzisz	dziś?
A	więc	wręcz	prze ​ciw​nie.	Wy​ni​ka	to	z	tonu	jego	gło​su.
–	Tak,	Fra ​ser	mnie	za ​pra ​szał.	Prze ​pra ​szam,	my​śla ​łam,	że	wiesz.
Albo	przy​naj​mniej	mia ​łam	na ​dzie ​ję,	że	bę ​dziesz	uda ​wał,	że	wiesz.
–	Nie,	Fra ​ser	nic	mi	nie	wspo​mniał.	–	El​liot	w	spo​sób	wi​docz ​ny	się	za ​wa ​hał.	–	Nie

mie ​li​śmy	 jesz ​cze	oka ​zji	po​ga ​dać.	Przy​je ​chał	z	 tą	całą	swo​ją	wa ​ta ​hą	 i	 trud​no	nam
zna ​leźć	chwi​lę	na	osob ​no​ści.
–	Aha.
–	On	ma	twój	nu​mer?	–	spy​tał	po​iry​to​wa ​nym	gło​sem.
–	Wy​mie ​ni​li​śmy	się	nu​me ​ra ​mi	w	cza ​sie	ostat​nie ​go	spo​tka ​nia.	Mó​wił,	że ​bym	przy​-

szła	na	tę	im​pre ​zę.
–	Aha,	okej,	ja ​sne.
Auć.	Mo​gła ​by	przy​siąc,	że	El​liot	nie	jest	za ​chwy​co​ny.	Sły​sza ​ła	pra ​wie,	jak	w	jego

mó​zgu	wy​klu​wa	się	ochrzan	szy​ko​wa ​ny	dla	Fra ​se ​ra:	 „By​ło​by	 faj​nie,	gdy​byś	 to	ze
mną	uzgod​nił…	z	nią	pra ​cu​ję,	a	nie	lu​bię,	kie ​dy	w	cza ​sie	wol​nym	coś	mi	przy​po​mi​na
o	pra ​cy…”.
–	Ale	je ​śli	mam	prze ​szka ​dzać…	–	Trud​no	jej	było	tak	od	ręki	wy​my​ślić	wy​mów​kę,



zwłasz ​cza	że	już	za ​pla ​no​wa ​ła	wyj​ście	na	ban​kiet	Fra ​se ​ra.
–	Ani	tro​chę!	Bę ​dziesz	bar ​dzo	mile	wi​dzia ​na.	Już	się	cie ​szę,	że	cię	zo​ba ​czę.
Brrr.	Wie ​dzia ​ła,	że	El​liot	te ​raz	uprzej​mie,	choć	dość	nie ​zręcz ​nie	uda ​je	za ​do​wo​le ​-

nie	z	ob ​ro​tu	spra ​wy.	Pró​bo​wa ​ła	mu	stwo​rzyć	wyj​ście	awa ​ryj​ne,	z	twa ​rzą,	ale	El​liot
z	nie ​go	nie	sko​rzy​stał,	bo	kur ​tu​azja	na	to	nie	ze ​zwa ​la.	Choć	pew​nie	bar ​dzo	by​ło​by
mu	to	na	rękę.
–	Sko​ro	tak	mó​wisz…
–	Ja ​sne,	oczy​wi​ście.	Uhm,	za ​czy​na ​my,	zda ​je	się,	o	ósmej.
–	Świet​nie.
Klam​ka	za ​pa ​dła.	Żad​ne	z	nich	nie	może	już	zmie ​nić	zda ​nia.	Po​sta ​no​wi​ła	przyjść,

choć	te ​raz	chęt​nie	by	się	wy​co​fa ​ła,	a	El​liot	po​sta ​no​wił	uda ​wać,	że	chce,	by	przy​-
szła.	 Cho​ciaż	 na	 pew​no	 za ​dzwo​ni	 do	 Fra ​se ​ra,	 jak	 tyl​ko	 te ​le ​fon	 tego	 ostat​nie ​go
znów	bę ​dzie	funk​cjo​no​wał,	i	opie ​przy	go	za	umiesz ​cza ​nie	na	li​ście	go​ści	przy​pad​ko​-
wych	co​pyw​ri​te ​rek.
Usia ​dła	przed	lu​strem	i	po​wie ​dzia ​ła	so​bie:	dziś	wie ​czo​rem	masz	wy​glą ​dać	ład​nie.

Zero	uni​ka ​nia	ludz ​kich	spoj​rzeń,	nie	ubie ​ra ​my	się	tak,	żeby	być	nie ​wi​dzial​nym,	na ​-
wet	je ​śli	w	in​ter ​ne ​cie	uzna ​li	cię	za	zdzi​rę.	Nie	moż ​na	na	im​pre ​zie	Owe ​nów	wy​glą ​-
dać	jak	dzi​wa ​dło	i	po​zwo​lić,	żeby	lu​dzie	szep​ta ​li:	„Kto	tu	za ​pro​sił	tę	Mat​kę	Whi​stle ​-
ra”[49]?
Wzię ​ła	 prysz ​nic,	wy​su​szy​ła	wło​sy,	 ścią ​gnę ​ła	 je	 opa ​ską	 i	 po​świę ​ci​ła	 spo​ro	 cza ​su

i	uwa ​gi	ma ​ki​ja ​żo​wi.	Po​sta ​no​wi​ła,	że	nie	bę ​dzie	zbyt	in​ten​syw​ny.	Chcia ​ła	wy​glą ​dać
jak	urze ​ka ​ją ​ca	isto​ta	zło​żo​na	w	głów​nej	mie ​rze	z	oczu	i	ko​ści	po​licz ​ko​wych.
–	Je ​steś	bar ​dzo	atrak​cyj​na,	tak	są ​dzą	twoi	naj​lep​si	przy​ja ​cie ​le	–	po​wie ​dział	anioł,

któ​ry	przy​siadł	na	jej	ra ​mie ​niu.
–	Taaa,	naj​lep​si	przy​ja ​cie ​le!	A	obcy,	któ​rym	nie	zro​bi​łaś	nic	złe ​go,	uwa ​ża ​ją,	że	ma ​-

lu​jesz	się	o	wie ​eele	za	moc​no	i	że	je ​steś	nie ​pro​por ​cjo​nal​nie	cy​ca ​ta	–	po​wie ​dział	dia ​-
beł.
Na	 do​miar	 złe ​go	 jej	 wło​sy	 usły​sza ​ły,	 że	 bę ​dzie	 dziś	 wie ​czór	 po​trze ​bo​wa ​ła	 ich

współ​pra ​cy	i	zde ​cy​do​wa ​ły	się	na	wy​gląd	mi​zer ​ny	i	strą ​ko​wa ​ty.	Tata	mówi	o	czymś
ta ​kim	„trzy	ćwier ​ci	do	śmier ​ci”.
W	przy​pły​wie	roz ​pa ​czy	wtar ​ła	w	nie	tro​chę	pian​ki,	za ​plo​tła	w	dwa	war ​ko​cze,	któ​-

re	na ​stęp​nie	upię ​ła	na	czub ​ku	gło​wy,	two​rząc	coś	w	ro​dza ​ju	ko​ro​ny.	Oba ​wia ​ła	się,
że	z	wy​glą ​du	bę ​dzie	 te ​raz	przy​po​mi​nać	wyj​ścio​wą	wer ​sję	księż ​nicz ​ki	Lei,	ale	nie
było	już	cza ​su,	by	zwięk​szyć	ob ​ję ​tość	fry​zu​ry	za	po​mo​cą	su​szar ​ki.
Wy​bra ​ła	su​kien​kę,	któ​rą	trzy​ma ​ła	w	sza ​fie	na	spe ​cjal​ną,	ni​g​dy	nie ​na ​da ​rza ​ją ​cą	się

oka ​zję.	Czar ​ną,	od​sła ​nia ​ją ​cą	ple ​cy	 i	 za ​wią ​zy​wa ​ną	wo​kół	szyi.	Ścią ​gnię ​ta	pod	biu​-
stem	i	luź ​no	opły​wa ​ją ​ca	wo​kół	bio​der	po​zwa ​la ​ła	Edie	czuć	się	zgrab ​nie.	Mo​gła	po​-
ka ​zać	tro​chę	cia ​ła,	nie	czu​jąc	jed​no​cze ​śnie	za ​kło​po​ta ​nia	z	po​wo​du	nad​mier ​nej	jego
eks​po​zy​cji.
Boże,	te ​raz	po​win​na	so​bie	coś	wal​nąć	dla	ku​ra ​żu.	Bu​tel​ka	jej	uro​dzi​no​we ​go	ró​żo​-

we ​go	szam​pa ​na	tkwi​ła	w	lo​dów​ce	na	dole.	Edie	wy​ję ​ła	ją	i	usia ​dła	przy	śnia ​da ​nio​-
wym	bla ​cie,	ostroż ​nie	są ​cząc	za ​war ​tość.
–	Oho​ho,	ktoś	się	tu	bar ​dzo	wy​stro​ił,	chy​ba	do​kądś	się	wy​bie ​ra!	–	Tata	wszedł	do

kuch​ni.	–	Boże,	jaką	pięk​ną	mam	cór ​kę.
–	Tato	–	po​wie ​dzia ​ła	z	wy​rzu​tem,	jak	pod​lo​tek.	–	Ale	dzię ​ki.



–	Co	to	za	oka ​zja?
Żach​nę ​ła	się,	że	jej	wy​sił​ki	przy​nio​sły	aż	nad​to	oczy​wi​sty	re ​zul​tat,	ale	za ​prze ​cza ​-

nie	by​ło​by	w	tej	sy​tu​acji	ża ​ło​sne	–	wszak	na ​praw​dę	za ​le ​ża ​ło	jej	na	wy​glą ​dzie.	Prze ​-
cież	gdy​by	tata	po​wie ​dział:	„Co?	Idziesz	po​pra ​co​wać	w	ogród​ku?”,	nie	czu​ła ​by	się
ani	tro​chę	le ​piej.	Wręcz	prze ​ciw​nie.
–	Idę	na	drin​ka	z	El​lio​tem	Owe ​nem	i	jego	bra ​tem.
–	Mój	Boże,	praw​dzi​wa	so​cje ​ta.	Baw	się	do​brze.	I	prze ​każ	im,	że	je ​stem	otwar ​ty

na	proś​by	o	rękę	mo​jej	cór ​ki.
Skrzy​wi​ła	 się	 i	wy​mam​ro​ta ​ła,	 że	 to	mało	praw​do​po​dob ​ne.	Czy	 te ​raz	 jest	 od​po​-

wied​ni	mo​ment,	by	po​wie ​dzieć	ta ​cie,	że	za ​mie ​rza	wró​cić	do	ro​dzin​ne ​go	mia ​sta?	Po​-
my​śla ​ła,	że	ra ​czej	nie.	Nie	prze ​my​śla ​ła	 jesz ​cze	szcze ​gó​łów	i	musi	roz ​wa ​żyć	kil​ka
al​ter ​na ​tyw​nych	roz ​wią ​zań.
Do	 kuch​ni	 wpa ​ro​wa ​ła	Meg	 i	 co	 naj​mniej	 dwu​krot​nie	 omio​tła	 wzro​kiem	 po​stać

Edie.
–	Co	się	dzie ​je?
–	Wy​cho​dzę	–	od​par ​ła	Edie.
–	Pod	la ​tar ​nię?
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Nie ​trud​no	do​strzec,	jak	by​cie	sław​nym	może	ci	wy​ko​śla ​wić	ego	i	na ​dąć	je	do	nie ​-
bo​tycz ​nych	roz ​mia ​rów.	Do​ty​czy	to	szcze ​gól​nie	lu​dzi	o	i	tak	dość	wy​bu​ja ​łej	i	wy​ol​-
brzy​mio​nej	oso​bo​wo​ści.
Do	tego	klu​bu	za ​zwy​czaj	usta ​wia ​ją	się	ko​lej​ki,	ale	je ​śli	je ​steś	El​lio​tem	Owe ​nem,

ko​lej​ka	cię	nie	obo​wią ​zu​je.	Ro​zu​mie	się	samo	przez	się,	że	ktoś	taki	nie	jest	w	sta ​-
nie	dzie ​lić	ogra ​ni​czo​nej	dusz ​nej	prze ​strze ​ni	ze	zwy​kły​mi	śmier ​tel​ni​ka ​mi	i	że	na ​le ​ży
mu	się	spe ​cjal​ne	trak​to​wa ​nie.
Lo​kal	był	wy​sty​li​zo​wa ​ny	na	taj​ny	bar	pro​wa ​dzo​ny	pod	przy​kryw​ką	sa ​lo​nu	wy​sta ​-

wo​we ​go	ko​tłów	 i	 tym	po​dob ​nych	przed​mio​tów	użyt​ko​wych.	 Ich	po​ka ​zo​we	mo​de ​le
zdo​bi​ły	ścia ​ny	rzę ​si​ście	oświe ​tlo​nej	re ​cep​cji,	w	któ​rej	lu​dzie	kłę ​bi​li	się	i	dep​ta ​li	so​-
bie	po	pię ​tach	w	ocze ​ki​wa ​niu	na	zwol​nio​ne	miej​sce	w	ukry​tym	na	ty​łach	ba ​rze.
Edie	po​da ​ła	na ​zwi​sko	Fra ​se ​ra	nu​dzą ​ce ​mu	się	za	pul​pi​tem	por ​tie ​ro​wi.	Ten	wziął

wal​kie-tal​kie	 i	 po​wtó​rzył	 na ​zwi​sko.	 Tro​chę	 trza ​sków,	 ja ​kaś	 od​po​wiedź,	 po	 któ​rej
kiw​nął	gło​wą	i	rzu​cił:
–	Wcho​dzić.
Zna ​la ​zła	się	w	czymś,	co	przy​po​mi​na ​ło	spi​żar ​kę.	Co	do	ja ​snej…?	Do​pie ​ro	po	chwi​-

li	zo​rien​to​wa ​ła	się,	że	ścia ​na,	na	któ​rej	wisi	szczot​ka,	jest	w	rze ​czy​wi​sto​ści	drzwia ​-
mi.	Pchnę ​ła	atra ​pę	zle ​wu	i	zna ​la ​zła	się	w	ciem​nej,	ha ​ła ​śli​wej,	wy​peł​nio​nej	dy​mem
ka ​dzi​dla ​nym	głów​nej	sali.	Cóż,	trze ​ba	po​wie ​dzieć,	że	Not​tin​gham	tro​chę	zmie ​ni​ło
się	od	cza ​sów,	gdy	są ​czy​ła	kok​taj​le	Sna ​key	Bs	w	 jego	dość	ob ​skur ​nych,	ar ​cha ​icz ​-
nym	pu​bach.
Po​da ​wa ​no	wy​łącz ​nie	przy	sto​li​kach	za ​sta ​wio​nych	ro​śli​na ​mi	w	do​nicz ​kach.	Ogól​-

nie	mia ​ło	się	wra ​że ​nie,	że	ktoś	po​tłukł	lam​py	i	za ​in​sta ​lo​wał	di​sco	po​środ​ku	ogro​du.
Skie ​ro​wa ​ła	się	w	stro​nę	gru​py	El​lio​ta,	któ​ra	zaj​mo​wa ​ła	dwa	duże	sto​li​ki	po	pra ​wej
stro​nie	baru	cią ​gną ​ce ​go	się	wzdłuż	prze ​ciw​le ​głej	ścia ​ny,	co	wy​glą ​da ​ło	na	wy​od​ręb ​-
nio​ną	 stre ​fę,	 tym	bar ​dziej	 że	 od	 resz ​ty	 lud​no​ści	 od​dzie ​la ​ła	 ich	ba ​rie ​ra	w	po​sta ​ci
jesz ​cze	dwóch	nie ​za ​ję ​tych	sto​li​ków.
Tłum	onie ​śmie ​lał.	Wszy​scy	bez	wy​jąt​ku	chłop​cy	byli	wy​so​cy,	do​brze	ubra ​ni,	tacy,

co	to	pro​wa ​dzą	ak​tyw​ny	tryb	ży​cia.	Za ​pew​ne	ab ​sol​wen​ci	pry​wat​nej	szko​ły	Sly​the ​ri​-
na[50].	 Nor ​mal​nie	 Edie	 omi​ja ​ła	 ta ​kich	 sze ​ro​kim	 łu​kiem.	 Po	 chwi​li	 uj​rza ​ła	 El​lio​ta.
Sie ​dział	w	naj​ciem​niej​szym	ką ​cie,	czar ​ny	swe ​ter	i	ciem​ne	wło​sy	wzmac​nia ​ły	jesz ​cze
wra ​że ​nie	cie ​nia.	Ota ​czał	go	wia ​nu​szek	osób	o	tro​skli​wie	za ​bor ​czym	cha ​rak​te ​rze.
I	 na ​tu​ral​nie	 cze ​re ​da	 pięk​nych	 ko​biet	 –	 pun​ko​wych,	wy​sty​li​zo​wa ​nych,	 ar ​ty​stow​-

skich:	pa ​sem​ka	w	świet​nie	ostrzy​żo​nych	wło​sach,	„do​bie ​ra ​ne”	asy​me ​trycz ​ne	war ​-
ko​cze,	skó​rza ​ne	spód​nicz ​ki,	suk​nie	z	od​sło​nię ​ty​mi	ple ​ca ​mi.	Jed​na	z	nich,	o	wy​glą ​-
dzie	Hisz ​pan​ki,	w	spor ​to​wym	to​pie	i	dżin​sach,	eks​po​no​wa ​ła	nie ​wia ​ry​god​nie	wy​rzeź ​-
bio​ny	brzuch.	To	przy​po​mnia ​ło	Edie,	że	nie ​któ​re	typy	fi​gur	są	wy​gra ​ny​mi	na	ge ​ne ​-
tycz ​nej	lo​te ​rii	i	żad​na	licz ​ba	go​dzin	w	si​łow​ni	nie	da	ci	tak	ukształ​to​wa ​ne ​go	cia ​ła.
No	tak.	Ale	to	jed​nak	pe ​szy.	Zbli​ży​ła	się	do	sto​li​ka	z	miną	„prze ​pra ​szam,	że	żyję”.



Czu​ła	się	rów​nie	sek​sow​nie	jak	żółw	w	cie ​ście.	Ce ​lo​wo	uni​ka ​jąc	kon​tak​tu	wzro​ko​-
we ​go	 z	 El​lio​tem,	 zmie ​rza ​ła	 w	 kie ​run​ku	 Fra ​se ​ra	 –	 je ​dy​ne ​go	 czło​wie ​ka,	 któ​ry	 na ​-
praw​dę	chciał,	by	się	tu	zna ​la ​zła.
Gdy	tyl​ko	ją	za ​uwa ​żył,	odłą ​czył	się	od	gru​py.	Zro​bił	jej	miej​sce	na ​prze ​ciw​ko	sie ​-

bie,	wsu​nął	w	rękę	menu	i	po​ma ​chał	na	kel​ne ​ra.	O	to	cho​dzi​ło:	ktoś	się	nią	za ​opie ​-
ko​wał.
Z	po​mo​cą	kok​taj​lu	Ne ​gro​ni	z	wiel​ką	ilo​ścią	lodu,	za ​re ​ko​men​do​wa ​ne ​go	jej	przez

tro​skli​we ​go	to​wa ​rzy​sza,	Edie	w	cią ​gu	kwa ​dran​sa	prze ​szła	od	na ​stro​ju	„o	Boże,	co
ja	tu	ro​bię”	do	„tak	mi	przy​jem​nie	szu​mi	w	gło​wie,	za ​raz	będę	się	śmiać	i	może	na ​-
wet	flir ​to​wać”.	No	cóż,	chłop​cy	Owe ​nów	otrzy​ma ​li	sta ​ran​ne	wy​cho​wa ​nie.
Nie	była	na	tyle	pro​sto​dusz ​na,	by	nie	ocze ​ki​wać	do​bre ​go	trak​to​wa ​nia,	a	jed​nak

spo​tka ​ła	ją	nie ​spo​dzian​ka:	za ​kła ​da ​ła,	że	roz ​mow​ność	i	flir ​ciar ​stwo	Fra ​se ​ra,	z	któ​-
rym	w	swo​im	cza ​sie	mia ​ła	do	czy​nie ​nia,	wy​ni​ka ​ło	z	pro​ste ​go	fak​tu,	że	tyl​ko	ona	była
wte ​dy	pod	ręką.	W	oto​cze ​niu	tylu	pięk​nych,	śred​nio	o	dzie ​sięć	lat	młod​szych	od	niej
ko​biet,	nie	mo​gła	ocze ​ki​wać	od	nie ​go	ni​cze ​go	poza	przy​ja ​ciel​skim	„cześć”.
A	 jed​nak	 Fra ​ser	 po​świę ​cił	 jej	 mnó​stwo	 uwa ​gi	 na	 wy​łącz ​ność.	 Fo​to​gra ​fo​wał

i	wrzu​cał	na	In​sta ​gram	pite	przez	nich	kok​taj​le.
–	Spró​buj	mo​je ​go!	–	wy​krzy​ki​wał,	a	gdy	wkła ​da ​ła	so​bie	słom​kę	mię ​dzy	zęby	i	za ​-

czy​na ​ła	pić,	przy​glą ​dał	się	temu	z	uwa ​gą	i	na ​wet	pew​ną	lu​bież ​no​ścią.
Przy​ła ​pa ​ła	go	na	ga ​pie ​niu	się	na	 jej	oboj​czy​ki	 i	ni​żej,	na	na ​gie	ra ​mio​na.	Mi​nę ​ła

dłuż ​sza	chwi​la,	gdy	zda ​ła	so​bie	spra ​wę,	że	ją	to	cie ​szy.	I	że	nie	ma	nic	prze ​ciw​ko
temu.	Obo​je	mie ​li	po​dob ​ny	typ	po​czu​cia	hu​mo​ru,	była	mię ​dzy	nimi	che ​mia.	Wy​star ​-
cza ​ją ​ca,	by	wspól​ny	wie ​czór	był	uda ​ny.	Fra ​ser	może	nie	spra ​wiał	wra ​że ​nia	spe ​cjal​-
nie	wy​ra ​fi​no​wa ​ne ​go,	w	koń​cu	nie	każ ​dy	musi	taki	być,	ale	był	okej.
Po	któ​rymś	szcze ​gól​nie	ha ​ła ​śli​wym	wy​bu​chu	śmie ​chu	spoj​rza ​ła	na	El​lio​ta.	Przy​-

glą ​dał	im	się	z	kon​ster ​na ​cją	i	szyb ​ko	od​wró​cił	wzrok.	Edie	chcia ​ła	krzyk​nąć	do	nie ​-
go,	by	wy​lu​zo​wał,	bo	ona	z	ni​czym	się	po	pi​ja ​ku	nie	wy​ga ​da.	Ale	 jego	dys​kom​fort
mógł	wy​ni​kać	tak​że	z	tego,	że	prze ​kro​czy​ła	pew​ną	gra ​ni​cę.	Przy​szła	na	 im​pre ​zę,
nie	uzgad​nia ​jąc	tego	wcze ​śniej	z	nim.	Nie ​faj​nie.
El​liot	uniósł	dłoń	w	ge ​ście	po​zdro​wie ​nia.	Wy​glą ​dał	na	lek​ko	osłu​pia ​łe ​go.	Gdy	po​-

ma ​cha ​ła	mu,	od​po​wie ​dział	jej	tym	sa ​mym.	Wła ​śnie	zwol​ni​ło	się	miej​sce	na ​prze ​ciw​-
ko	nie ​go.	Edie	prze ​sia ​dła	się,	a	on	spy​tał:
–	Czy	mój	brat	nie	jest	aby	wul​gar ​ny?
–	Wul​gar ​ny?	–	Ro​ze ​śmia ​ła	się.	–	Nie.	Ani	spro​śny.	Mimo	obec​no​ści	dzie ​wek	i	wy​-

żer ​ki.
El​liot	wy​szcze ​rzył	zęby	w	uśmie ​chu.
–	No	wła ​śnie,	zjedz	coś.	Jak	ci	się	po​do​ba	lo​kal?
–	Za ​baw​ny	–	po​wie ​dzia ​ła.
–	Mia ​sto	się	zmie ​ni​ło	od	cza ​sów	na ​szej	mło​do​ści,	nie?
–	Tak,	wła ​śnie	to	samo	so​bie	po​my​śla ​łam!	No	cóż,	bar ​dziej	cho​dzi	o	moją	mło​dość

niż	two​ją.	Ty	cią ​gle	je ​steś	żół​to​dzio​bem.
El​liot	zdzi​wił	się:
–	To	ty	nie	je ​steś	w	moim	wie ​ku?	My​śla ​łem,	że	masz	naj​wy​żej	trzy​dziest​kę,	szcze ​-

rze.
–	Trzy​dzie ​ści	sześć	na	kar ​ku	–	przy​zna ​ła	się.	Jej	mi​łość	wła ​sna	ucier ​pia ​ła	lek​ko	na



tym	wy​pro​wa ​dza ​niu	go	z	błę ​du,	ale	nie	bę ​dzie	brać	przy​kła ​du	z	Mar ​got.	Kłam​stwo
jest	za ​wsze	kiep​skie	ak​tor ​sko.
My​śla ​ła,	że	bę ​dzie	się	sta ​rał	nie ​udol​nie	ukryć	zdzi​wie ​nie,	że	ona	„ma	już	z	gór ​ki”,

ale	od​parł	tyl​ko:
–	Masz	do​bre	geny.
I	na ​tych​miast	jego	twarz	wy​ra ​zi​ła	myśl,	któ​ra	mu​sia ​ła	mu	prze ​mknąć	przez	gło​-

wę:	Boże,	po​wie ​dzia ​łem	„do​bre	geny”,	a	jej	mama	za ​bi​ła	się,	i	to	w	jej	wie ​ku.
–	Miło	mi	to	sły​szeć!	–	po​wie ​dzia ​ła	tak	en​tu​zja ​stycz ​nie,	jak	tyl​ko	po​tra ​fi​ła.	Niech

El​liot	so​bie	nie	my​śli,	że	po​peł​nił	faux	pas.
Ro​zej​rza ​ła	się	wo​kół	i	za ​py​ta ​ła:
–	Kogo	pod​sia ​dłam?	Może	ta	oso​ba	bę ​dzie	chcia ​ła	tu	wró​cić?
–	Nie	ru​szaj	się	–	syk​nął	te ​atral​nie,	kła ​dąc	jej	dłoń	na	ra ​mie ​niu.	–	To	wszyst​ko	są

zna ​jo​mi	Fra ​se ​ra.	Ja	wolę	to​wa ​rzy​stwo	do​ro​słych.
Roz ​pro​mie ​ni​ła	się.	Kom​ple ​ment	był	tra ​fio​ny.
Za ​czę ​li	roz ​mo​wę,	któ​ra	szyb ​ko	prze ​ro​dzi​ła	się	w	sen​ty​men​tal​ną	po​dróż	po	daw​-

nym	Not​tin​gham.	Wspo​mi​na ​li	kon​cer ​ty	w	par ​nym	Rock	City,	gdzie	skro​plo​na	wil​goć
spa ​da ​ła	 na	 pu​blicz ​ność	 z	mo​kre ​go	 su​fi​tu,	 pierw​sze	 po​ta ​jem​ne	piwo	w	Old	An​gel,
spo​tka ​nia	z	przy​ja ​ciół​mi	w	Left	Lion,	ku​po​wa ​nie	bez ​sen​sow​nych	go​tyc​kich	ga ​dże ​-
tów	w	Ice	Nine.
Edie	do​szła	do	wnio​sku,	że	gdy​by	nie	róż ​ni​ca	wie ​ku,	ona	i	ten	am​bit​ny,	elo​kwent​-

ny	i	wraż ​li​wy	El​liot	by​li​by	w	szko​le	naj​lep​szy​mi	przy​ja ​ciół​mi.
I	gdy	tak	po	przy​ja ​ciel​sku	spie ​ra ​li	się	o	lo​ka ​li​za ​cję	daw​no	nie ​ist​nie ​ją ​ce ​go	baru	na

Lace	Mar ​ket,	zda ​rzy​ło	się	coś	ma ​gicz ​ne ​go.	Edie	zda ​ła	so​bie	spra ​wę,	że	El​liot	jest
te ​raz	przede	wszyst​kim	jej	przy​ja ​cie ​lem,	a	do​pie ​ro	po​tem	sław​ną	oso​bi​sto​ścią.	Zro​-
zu​mia ​ła,	co	miał	na	my​śli	Fra ​ser.	Ce ​le ​bry​ta	to	ktoś	inny,	ja ​kaś	hi​po​te ​tycz ​na	toż ​sa ​-
mość,	a	nie	czło​wiek,	któ​re ​go	znasz.
–	Ta	mu​zy​ka	–	ode ​zwał	się	El​liot,	gdy	„Ne ​ver	Tear	Us	Apart”	gru​py	INXS	prze ​szło

w	pio​sen​kę	„Sim​ple	Minds”,	tę	z	fil​mu	Joh​na	Hu​ghe ​sa	–	po​wo​du​je	u	trzy​dzie ​sto​lat​-
ków	no​stal​gię,	praw​da?
–	Sau ​da ​de	–	po​wie ​dzia ​ła	Edie.
–	Co	ta ​kie ​go?	–	El​liot	mu​siał	prze ​krzy​ki​wać	gwar.
–	Por ​tu​gal​skie	okre ​śle ​nie,	nie	da	się	go	do​kład​nie	prze ​tłu​ma ​czyć.	Coś	w	ro​dza ​ju

głę ​bo​kiej	me ​lan​cho​lii,	tę ​sk​no​ty	za	czymś	czy	za	kimś,	kogo	nie	ma	i	już	pew​nie	ni​g​-
dy	nie	po​wró​ci.	Taka	doj​mu​ją ​ca	no​stal​gia	z	tur ​bo​do​ła ​do​wa ​niem.	„Mi​łość,	któ​ra	po​-
zo​sta ​je	na ​wet	po	odej​ściu	uko​cha ​nej	oso​by”.
–	Nie ​sa ​mo​wi​te.	Po​wiesz	to	jesz ​cze	raz?
–	Sau-da ​dżi.
El​liot	po​wtó​rzył.
–	Bar ​dzo	mi	się	po​do​ba.
Utkwił	wzrok	w	ogar ​nia ​ją ​cych	bar	ciem​no​ściach.	Edie	po​czu​ła	na ​głą	chęć,	by	po​-

chy​lić	się	i	uca ​ło​wać	te	jego	nie ​sa ​mo​wi​te	usta.	Nie	mo​gła	tego	już	dłu​żej	ukry​wać
ani	uni​kać.	Tak,	ona	też	ma	uczu​cia,	jak	każ ​dy	czło​wiek.	I	to	bar ​dzo	sil​ne.	A	może
uczu​cie	do	El​lio​ta	po​zwo​li	jej	roz ​pro​sto​wać	kark	po	po​raż ​ce	z	Jac​kiem?	Co	w	tym
złe ​go?	A	zresz ​tą…	I	tak	nic	z	tego	nie	bę ​dzie.
Na	 chwi​lę	 po​grą ​ży​ła	 się	 jed​nak	 w	 ma ​rze ​niach	 i	 po​fan​ta ​zjo​wa ​ła	 so​bie	 tro​chę.



A	może	to	uczu​cie	jest	praw​dzi​we?	Może	na ​wet	wza ​jem​ne?	Co	by	było,	gdy​by	ra ​-
zem	stąd	wy​szli?
To	brzmia ​ło	jak	czy​ste	sza ​leń​stwo.	W	jej	ży​łach	bu​zo​wał	al​ko​hol,	a	w	uszach	dud​-

ni​ło	 „I	 Feel	 You”	De ​pe ​che	Mode.	 Jego	 nie ​wzru​szo​ne	wpa ​try​wa ​nie	 się	w	 jej	 oczy
trwa ​ło	już	na	tyle	dłu​go,	że	na	pew​no	mia ​ło	coś	zna ​czyć.	Chcia ​ła	to	za ​ła ​twić	szyb ​ko,
wy​da ​wa ​ło	jej	się,	że	wszyst​ko	jest	moż ​li​we.
Po​wstrzy​ma ​ła	się	jed​nak.	Nie,	to	nie	dzie ​je	się	na ​praw​dę.	Świa ​tła	w	koń​cu	roz ​-

bły​sną	i	wte ​dy	u	jego	boku	na	pew​no	w	ta ​jem​ni​czy	spo​sób	po​ja ​wi	się	ja ​kaś	smu​kła
isto​ta.	I	ra ​zem	odej​dą	w	noc.	Z	tą	dziew​czy​ną	to	bę ​dzie	coś	zu​peł​nie	nie ​skom​pli​ko​-
wa ​ne ​go,	czy​sta	fi​zycz ​ność,	na	za ​sa ​dzie	„ma ​ry​narz	w	każ ​dym	por ​cie	ma	na ​rze ​czo​-
ną”.
I	ona	to	ro​zu​mie.	Ci	sław​ni	lu​dzie	mają	so​bie	tyl​ko	zna ​ne	spo​so​by	or ​ga ​ni​zo​wa ​nia

se ​kret​nych	scha ​dzek.	A	kie ​dy	to	się	sta ​nie,	nie	po​win​na	być	smut​na.	Sama	zna ​jo​-
mość	z	El​lio​tem	już	ją	uszczę ​śli​wi​ła.	A	zresz ​tą	w	jej	ser ​cu	i	tak	nie	zmie ​ści​ło​by	się
wię ​cej	smut​ku.
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Tak	czy	owak,	ta	dziew​czy​na	może	czai	się	gdzieś	tam	w	mro​ku,	ale	Edie	trud​no
by​ło​by	zgad​nąć,	któ​ra	to	może	być.	Gdy	w	ich	roz ​mo​wie	po​ja ​wił	się	w	kon​tek​ście
sek​su​al​nym	wą ​tek	fa ​bry​ki	Won​ki	i	El​liot	od​że ​gnał	się	od	„glo​opi​za ​cji”	w	tym	za ​kre ​-
sie,	po​trak​to​wa ​ła	to	z	przy​mru​że ​niem	oka.	Tak​że	dla ​te ​go,	że	nie	mia ​ła	wy​obra ​że ​-
nia,	co	w	świe ​cie	sław	ucho​dzi	za	po​wścią ​gli​wość.	Może	trój​ką ​cik	raz	na	ty​dzień	to
dla	nich	nie ​mal	klasz ​tor ​na	asce ​za?
Mu​sia ​ła	jed​nak	przy​znać,	że	El​liot	nie	zwra ​ca	zbyt​niej	uwa ​gi	na	snu​ją ​ce	się	wo​kół

pięk​ne	mło​de	isto​ty.	No,	chy​ba	że	gdzieś	przy​pad​ko​wo	po​wę ​dro​wał	wzro​kiem;	trud​-
no	 to	 było	 stwier ​dzić,	 zwa ​żyw​szy	 na	 sła ​be	 świa ​tło	 i	 ogól​ny	 tłok.	 Może	 coś	 jej
umknę ​ło.	Ale	prze ​cież	jego	ostat​nią	dziew​czy​ną	była	–	na	mi​łość	bo​ską	–	He ​ather
Lily.	Wo​la ​ła	się	nie	za ​sta ​na ​wiać,	 ja ​kie	mi​ni​mal​ne	kry​te ​ria	es​te ​tycz ​ne	 trze ​ba	speł​-
niać,	żeby	mu	za ​wró​cić	w	gło​wie.
Uda ​ło	 jej	 się	 już	 po​zbyć	 lek​kie ​go	 za ​kło​po​ta ​nia	 wy​ni​ka ​ją ​ce ​go	 z	 fak​tu,	 że	 przez

chwi​lę	po​my​śla ​ła	o	moż ​li​wo​ści	przy​cią ​ga ​nia	mię ​dzy	nimi	jako	o	czymś	re ​al​nym,	po
czym	prze ​pro​si​ła	i	uda ​ła	się	do	to​a ​le ​ty,	a	póź ​niej	po​de ​szła	do	baru.	Kel​ner ​ka	za ​chę ​-
ci​ła	ją	do	po​wro​tu	na	miej​sce	i	wów​czas	za ​uwa ​ży​ła,	że	jej	krze ​sło	na ​prze ​ciw​ko	El​-
lio​ta	zdą ​żył	za ​jąć	Fra ​ser.
Bli​ski	kon​takt	 ich	na ​chy​lo​nych	ku	so​bie	głów,	 szyb ​kie	 spoj​rze ​nie	 rzu​co​ne	przez

Fra ​se ​ra	w	stro​nę	baru	i	spo​sób,	w	jaki	omiótł	ją	wzro​kiem,	po​zwo​li​ły	Edie	uznać,	że
roz ​ma ​wia ​ją	wła ​śnie	o	niej.
Fra ​ser	zwol​nił	krze ​sło	i	ge ​stem	za ​pro​sił	ją,	by	po​now​nie	je	za ​ję ​ła.
–	Nie,	w	po​rząd​ku	–	od​par ​ła.	–	Nie	chcę	za ​własz ​czyć	Owe ​nów	bez	resz ​ty.
El​liot	zro​bił	na ​dą ​sa ​ną	minę	i	przy​krył	usta	dło​nią.
–	Je ​stem	aż	tak	nud​ny?
Po​czu​ła,	że	spo​ro	dziew​czyn	przy​glą ​da	się	tej	sce ​nie	i	tym	bar ​dziej	mia ​ła	chęć	zo​-

stać	tu	gdzie	te ​raz.
–	Nie!	–	za ​wo​ła ​ła,	wska ​zu​jąc	pal​cem	na	sie ​bie.	–	To	ja	je ​stem	nud​na!
–	Wra ​cać	mi	tu	za ​raz!	–	po​wie ​dział	El​liot	sta ​now​czo,	wska ​zu​jąc	pal​cem	krze ​sło.
Skrzy​wi​ła	się	za ​baw​nie	i	wró​ci​ła	na	swo​je	miej​sce.	To,	że	o	nią	za ​bie ​ga,	do​ty​czy

praw​do​po​dob ​nie	tyl​ko	tego	wie ​czo​ru.	Ale	i	tak	jest	eks​cy​tu​ją ​ce.	Jesz ​cze	je ​den	wie ​-
czór	bra ​ta ​nia	się	z	ce ​le ​bry​tą.
–	Zda ​jesz	so​bie	spra ​wę,	że	mo​głem	się	ob ​ra ​zić?	–	za ​py​tał	El​liot.
–	My​śla ​łam,	że	chcesz	wszyst​kich	sobą	ob ​dzie ​lić!	–	od​par ​ła.
–	A	co	ja	je ​stem?	Pie ​przo​ny	hum​mus?
Edie	za ​trzę ​sła	się	ze	śmie ​chu	i	za ​uwa ​ży​ła,	że	El​liot	cie ​szy	się,	że	ją	roz ​ba ​wił.	Pa ​-

trzył	na	nią	znad	swo​je ​go	szkła	z	cha ​rak​te ​ry​stycz ​nym	szel​mow​skim	uśmie ​chem.
To	było	śmiesz ​ne.	On	jest	na ​praw​dę	faj​ny.
Czy	jest	jej	praw​dzi​wym	przy​ja ​cie ​lem?	Czy	to	moż ​li​we?	Czy	po​zo​sta ​ną	w	kon​tak​-

cie,	 gdy	 wró​ci	 do	 Sta ​nów?	 Będą	 so​bie	 pi​sać	 róż ​ne	 żar ​to​bli​we	 mej​le?	 Prze ​sy​łać



śmiesz ​ne	fil​mi​ki	z	ko​ta ​mi?	To	zna ​czy…	do​pó​ki	nie	zblak​nie	wspo​mnie ​nie	tego	krót​-
kie ​go	prze ​ryw​ni​ka	w	jego	ży​cio​ry​sie,	ale	za ​wsze…	Bar ​dzo	by	tego	chcia ​ła.	Nie	mo​-
gła	so​bie	przy​po​mnieć,	jak	daw​no	nie	mia ​ła	już	po​czu​cia,	że	ktoś	tak	bar ​dzo	jej	od​-
po​wia ​da.	Cóż,	chy​ba	od	cza ​sów	Jac​ka.	Tak	jej	się	przy​naj​mniej	wy​da ​wa ​ło.
–	A	te ​raz	na	po​waż ​nie.	Lu​bisz	fil​mi​ki	z	ko​ta ​mi	ro​bią ​cy​mi	śmiesz ​ne	rze ​czy?	–	za ​py​-

ta ​ła.
–	 Ja ​sne,	 chy​ba	każ ​dy	 lubi.	Wi​dzia ​łaś	 ten	 z	 ko​tem	w	heł​mie	 i	 z	 la ​se ​ro​wym	mie ​-

czem?
Za ​prze ​czy​ła	ru​chem	gło​wy.	El​liot	grze ​bał	w	te ​le ​fo​nie	w	po​szu​ki​wa ​niu	lin​ku.	Edie

ga ​pi​ła	się	na	czu​bek	jego	gło​wy	i	wy​obra ​ża ​ła	so​bie,	jak	by	to	było	–	prze ​je ​chać	pal​-
ca ​mi	po	jego	wło​sach?
Pod​niósł	 te ​le ​fon	 i	po​ka ​zał	wy​świe ​tlacz,	a	ona	ze	śmie ​chem	oglą ​da ​ła,	 jak	zdez ​o​-

rien​to​wa ​ny	pers	 kiwa	gło​wą	 to	w	 jed​ną,	 to	w	dru​gą	 stro​nę	w	 rytm	ko​ły​sa ​nia	 się
świetl​ne ​go	mie ​cza.
W	ko​mór ​ce	El​lio​ta	po​ja ​wił	się	ese ​mes	od	„Fra ​za”.	Edie	była	w	sta ​nie	prze ​czy​tać

tekst	na	pod​glą ​dzie.	Ha,	dla ​cze ​go	on	tego	nie	wy​łą ​czył…	chwi​lecz ​kę…

Mó​wisz,	że	Edie	jest	nie ​źle	po​pie ​przo​na	i	ma	wię ​cej	pro​ble ​mów	niż	jest	w	Be ​-
ano[51]?	Ja	na	to:	ŚCIE ​MA.



Rozdział	56

Spoj​rza ​ła	na	to	i	za ​mru​ga ​ła.	Prze ​czy​ta ​ła	jesz ​cze	raz	i	za ​czę ​ła	ro​zu​mieć,	co	wła ​-
ści​wie	zo​sta ​ło	na ​pi​sa ​ne.	Jak​by	ktoś	na ​gle	zdzie ​lił	ją	po	gło​wie	wor ​kiem	z	pia ​skiem.
Głu​chy	od​głos,	na ​gły	ból.
El​liot	wciąż	pa ​trzył	na	nią	wy​cze ​ku​ją ​co,	my​śląc,	że	syci	się	wi​do​kiem	ko​tów	od​-

gry​wa ​ją ​cych	„Gwiezd​ne	woj​ny”.	Mia ​ła	za ​le ​d​wie	kil​ka	se ​kund	na	de ​cy​zję.
Po​de ​rwa ​ła	się	 jak	sma ​gnię ​ta	bi​czem	i	prze ​ci​ska ​jąc	się	przez	tłum	lu​dzi	zwa ​bio​-

nych	wie ​ścią,	że	pije	tu	dziś	sław​ny	ak​tor	i	cze ​ka ​ją ​cych	na	wej​ście	do	baru,	wy​szła
na	ze ​wnątrz.	Po	an​giel​sku,	tak	jak	ra ​dzi​łaś,	Mar ​got.	Mia ​ła	wszyst​ko	gdzieś.	Nie	ma
ocho​ty	prze ​by​wać	ani	se ​kun​dy	dłu​żej	w	tym	to​wa ​rzy​stwie.
Roz ​glą ​da ​ła	się	za	 tak​sów​ką,	a	ser ​ce	wa ​li​ło	 jej	 jak	mło​tem.	 Jed​na,	z	za ​pa ​lo​ny​mi

świa ​tła ​mi,	sta ​ła	ka ​wa ​łek	da ​lej,	przed	ki​nem	Broad​way.	Edie	po​gna ​ła	w	jej	kie ​run​ku.
Go​nił	ją	głos	El​lio​ta.
–	Edie!	Edie?
Zde ​cy​do​wa ​nie	par ​ła	do	przo​du.	El​liot	wy​prze ​dził	ją	i	za ​stą ​pił	jej	dro​gę.
–	Daj	mi	przejść	–	po​wie ​dzia ​ła,	pod​no​sząc	na	nie ​go	wzrok.	Brr,	nie	mo​gła	znieść

wi​do​ku	tej	głu​pio	pięk​nej,	fał​szy​wej	twa ​rzy.
–	To,	co	prze ​czy​ta ​łaś…	to	nie	tak,	jak	my​ślisz.
–	Że	co?	Zo​staw	mnie	w	spo​ko​ju,	El​liot	 –	po​wie ​dzia ​ła.	 –	Na ​praw​dę.	Mó​wię	po​-

waż ​nie.
Wy​glą ​dał	na	do​tknię ​te ​go.	No	i	do​brze.	Zda ​wa ​ła	so​bie	spra ​wę,	że	ona	ma	te ​raz

minę	ob ​ra ​żo​ne ​go	dzie ​cia ​ka,	zu​peł​nie	 jak	Meg,	kie ​dy	się	gnie ​wa,	ale	 jej	to	nie	ob ​-
cho​dzi​ło.	Była	do​pro​wa ​dzo​na	do	bia ​łej	go​rącz ​ki.
–	Po​zwól,	że	ci	wy​tłu​ma ​czę.	To	pro​ste.
Skrzy​żo​wa ​ła	ręce	na	pier ​siach.
–	Ach	tak,	okej,	więc	nie	na ​ga ​da ​łeś	na	mnie?	Nie	po​wie ​dzia ​łeś	swo​je ​mu	bra ​tu:	nie

przy​sta ​wiaj	się	do	tej	wa ​riat​ki?
–	Tyl​ko	w	tym	sen​sie,	że	nie	chcę,	żeby	mój	brat	z	tobą	sy​piał,	a	co	do	resz ​ty…
–	Mó​wi​łeś	o	mnie	ta ​kie	rze ​czy?
–	Ow​szem,	ale	gdy​byś	po​zwo​li​ła	mi	na ​kre ​ślić	kon​tekst…
–	Jaki	kon​tekst	może	spo​wo​do​wać,	że	coś	ta ​kie ​go	sta ​je	się	okej?
El​liot	za ​mie ​rza	zmniej​szyć	stra ​ty,	wy​ja ​śnić	wszyst​ko	i	uspra ​wie ​dli​wić	się.	Ja ​sne.

Nie	lubi	ucho​dzić	za	nie ​grzecz ​ne ​go	chłop​ca.	Je ​śli	po​zwo​li	mu	na	to	i	oczy​ści	go	z	za ​-
rzu​tów,	bę ​dzie	ab ​so​lut​ną	idiot​ką.
Gdy​by	nie	to	drob ​ne	tech​no​lo​gicz ​ne	po​tknię ​cie,	prze ​cież	te ​raz	na ​dal	by	chi​cho​ta ​-

ła,	zwie ​rza ​ła	mu	się	i	my​śla ​ła,	że	ten	czło​wiek	ją	na ​praw​dę	lubi.	Na	li​tość	bo​ską,
prze ​cież	 już	na ​wet	 fan​ta ​zjo​wa ​ła	na	 te ​mat	wspól​ne ​go	po​wro​tu	do	domu.	Zra ​nio​na
duma	i	przede	wszyst​kim	od​kry​cie,	że	ko​lej​ny	przy​ja ​ciel	oka ​zał	się	fał​szy​wy	–	tego
nie	mo​gła	znieść.	Po​sta ​no​wi​ła	mu	to	uświa ​do​mić.
–	Wiesz	co,	El​liot?	Ro​zu​miem,	że	je ​steś	kimś,	ale	my	do	sie ​bie	nie	pa ​su​je ​my.	Ja	nie



je ​stem	ty​pem	fan​ki.	Dla	mnie	je ​steś	po	pro​stu	fa ​ce ​tem,	z	któ​rym	przez	ja ​kiś	czas
mu​szę	po​pra ​co​wać.	Nie	mu​sisz	uda ​wać	przy​ja ​cie ​la.	Ja	nie	mam	w	so​bie	prze ​sad​nej
po​trze ​by,	żeby	się	nie ​ustan​nie	za ​przy​jaź ​niać.	Dy​stans	jest	dla	mnie	ab ​so​lut​nie	okej.
Zero	stra ​ty.
El​liot	wy​glą ​dał	na	zde ​ner ​wo​wa ​ne ​go,	a	ona	na ​krę ​ca ​ła	się	co​raz	moc​niej.
–	Po​wiem	szcze ​rze:	ob ​cho​dzisz	mnie	tyle	co	ze ​szło​rocz ​ny	śnieg.	I	mam	w	du​pie,

czy	od​wza ​jem​niasz	to	uczu​cie.	Dla ​cze ​go	więc	lu​dzie	tacy	jak	ty…
Słu​chał	ca ​łej	jej	ty​ra ​dy	w	na ​pię ​ciu,	ale	po	tych	sło​wach	oczy	po​więk​szy​ły	mu	się

do	roz ​mia ​ru	spodków.	Był	w	szo​ku.
–	To	już	do​szło	do	tego,	że	je ​stem	jed​nym	z	„lu​dzi	ta ​kich	jak	ja”?
–	…lu​dzie	tacy	jak	ty	naj​pierw	uda ​ją	ko​le ​gów,	a	po​tem,	za	mo​imi	ple ​ca ​mi,	opo​wia ​-

da ​ją,	jaki	to	ze	mnie	kosz ​mar?	Mo​żesz	po	pro​stu	uni​kać	mo​je ​go	to​wa ​rzy​stwa.	Czy
to	ta ​kie	trud​ne?
–	Ale	ja	nie	uwa ​żam	cię	za	kosz ​mar!	Ani	tro​chę!
Za ​czerp​nę ​ła	po​wie ​trza,	szy​ku​jąc	się	na	wiel​ki	fi​nisz.	Mia ​ła	gdzieś,	ile	bę ​dzie	ją	to

kosz ​to​wać.	Była	tak	wście ​kła	i	zroz ​pa ​czo​na,	że	dwo​iło	jej	się	w	oczach.
–	A	kie ​dy	po​wie ​dzia ​łam	ci	o	mo​jej	ma ​mie,	cze ​go,	tak	przy	oka ​zji,	nie	chcia ​łam	ro​-

bić,	ale	po​sta ​wi​łeś	mnie	pod	ścia ​ną…	To	dla ​cze ​go	wte ​dy,	za ​miast	pie ​przyć	„O	Boże,
Edie,	ja ​kie	to	strasz ​ne,	bied​na	je ​steś”,	nie	po​wie ​dzia ​łeś	po	pro​stu:	„Moja	dro​ga,	ty
to	mu​sisz	być	nie ​źle	po​je ​ba ​na”?	Ale	nie ​ee	 –	unio​sła	w	górę	pię ​ści	 –	bo	 to	by	 za ​-
brzmia ​ło	okrop​nie,	praw​da?	Tyle	że	w	koń​cu	 to	po​wie ​dzia ​łeś.	Za	mo​imi	ple ​ca ​mi.
Jak	my​ślisz,	co	bar ​dziej	boli?	Co	we ​dług	cie ​bie	spra ​wia,	że	je ​steś	lep​szym	lub	gor ​-
szym	czło​wie ​kiem?
–	Nie	uwa ​żam,	że	je ​steś	po​je ​ba ​na!	–	Pra ​wie	krzy​czał.	–	Je ​steś	jed​ną	z	naj​bar ​dziej

nor ​mal​nych	osób,	ja ​kie	znam.
–	Po​dob ​no	mam	wię ​cej	pro​ble ​mów	niż	w	Be ​ano	–	za ​cy​to​wa ​ła.	–	Pięk​ny	do​wód	za ​-

ufa ​nia,	nie?
El​liot	skrzy​wił	się.
–	 Chcia ​łem	 od​stra ​szyć	 Fra ​se ​ra,	 to	 wszyst​ko.	 Po​wie ​dział​bym	 co​kol​wiek,	 na ​wet

nie ​praw​dę,	 żeby	 tyl​ko	po​szedł	 so​bie	 flir ​to​wać	gdzie	 in​dziej.	Był	 tobą	dziś	bar ​dzo
za ​ję ​ty,	a	ja	na ​pręd​ce	mu​sia ​łem	zna ​leźć	spo​sób,	żeby	się	wy​co​fał.	Nic	mniej	cho​re ​go
i	bar ​dziej	dżen​tel​meń​skie ​go	nie	przy​szło	mi	do	gło​wy.	Za ​raz	tu	umrę	ze	wsty​du,	na ​-
praw​dę.
Prze ​cze ​sał	wło​sy	pal​ca ​mi,	a	Edie	po​my​śla ​ła:	 „Wal	 się,	 je ​śli	my​ślisz,	 że	 ro​bie ​nie

min	z	te ​le ​dy​sku	z	mu​stan​giem	coś	ci	da”.
–	Dla ​cze ​go	fakt,	że	po​do​bam	się	Fra ​se ​ro​wi,	jest	taką	ka ​ta ​stro​fą?	Nie	je ​stem	wy​-

star ​cza ​ją ​co	do​bra	na	przy​god​ny	nu​me ​rek?	Bo	nie	są ​dzę,	żeby	pi​sząc	„ście ​ma”,	Fra ​-
ser	wy​ja ​wiał	wolę	po​ślu​bie ​nia	mnie.	Ra ​czej	nie	gro​zi	ci,	że	zhań​bię	na ​zwi​sko	Owen.
–	Oczy​wi​ście,	że	nie.	Ja	ra ​czej…	–	za ​milkł	na	chwi​lę	–	mnie	się	w	ogó​le	nie	po​do​-

ba ​ła	sama	ta	myśl.	Ani	tro​chę…
Pa ​trzył	na	nią,	szczę ​kę	wy​su​nął	do	przo​du	w	na	wpół	ża ​ło​snym,	na	wpół	wy​zy​wa ​-

ją ​cym	gry​ma ​sie.	Wie ​dzia ​ła,	o	co	mu	cho​dzi​ło:	bał	się,	że	w	 fer ​wo​rze	na ​mięt​no​ści
ona	może	zdra ​dzić	Fra ​se ​ro​wi	jego	se ​kret.	Ależ	El​liot	ma	kiep​skie	o	niej	mnie ​ma ​nie,
gdy	tyl​ko	głę ​biej	po​szu​kać.
–	Hej,	kró​le ​stwo	to	ja!	Hej!



Przed	 skle ​pem	 pły​to​wym	 po	 dru​giej	 stro​nie	 uli​cy	 do​strze ​gli	 gru​pę	 chło​pa ​ków
w	kra ​cia ​stych	ko​szu​lach.
–	Je ​steś	księ ​ciem?	Wolf	Who​rer[52]!
El​liot	uda ​wał,	że	ich	nie	wi​dzi,	i	znów	zwró​cił	się	do	Edie.
–	Przy​kro	mi,	że	per ​spek​ty​wa	mo​je ​go	związ ​ku	z	two​im	krew​nym	jest	dla	cie ​bie

tak	wstrzą ​sa ​ją ​ca	–	cią ​gnę ​ła	Edie.	–	Ro​zu​miem,	od	Ke ​vi​na	Ba ​co​na	dzie ​li	cię	tyl​ko	mi​-
li​metr.	Cóż,	 nie	miesz ​czę	 się	w	 two​ich	 kry​te ​riach	god​nej	 i	war ​to​ścio​wej	 księż ​nej
mał​żon​ki.	To	dość	sno​bi​stycz ​ne.	I	pod​łe.
–	O…	Boże.	Tu	nie	o	to	cho​dzi.	Nie	uwa ​żam,	że ​byś	nie	była	wy​star ​cza ​ją ​co	do​bra

dla	Fra ​za.	Wręcz	prze ​ciw​nie.	–	Po​tarł	pod​bró​dek.	–	Pra ​co​wa ​łaś	ze	mną,	za ​przy​jaź ​-
ni​li​śmy	się	i…	mia ​łem	po​czu​cie…	że	je ​steś	moja.	Nie	jego.	Wiem,	że	to	brzmi	obrzy​-
dli​wie,	i	bar ​dzo	mi	przy​kro.
Aha,	więc	El​liot	to	roz ​piesz ​czo​ny	dzie ​ciak,	pies	ogrod​ni​ka.	Nie	chce	się	z	ni​kim

dzie ​lić	 swo​ją	 słu​żeb ​ni​cą,	 na ​wet	 z	 bra ​tem.	 Ro​zu​mia ​ła	 go	 te ​raz	 tro​chę	 le ​piej,	 ale
wca ​le	nie	ocie ​pli​ło	to	jej	uczuć	w	sto​sun​ku	do	nie ​go.
–	Mo​głeś	mu	po​wie ​dzieć:	nie	waż	się,	to	moja	przy​ja ​ciół​ka,	praw​da?	Nie	mu​sia ​łeś

wy​ra ​żać	się	o	mnie	tak	pod​le.
–	Nie	mo​głem	mu	tak	po	pro​stu	po​wie ​dzieć,	bo	Fraz…	no	cóż,	nie	bez	przy​czy​ny

zdo​był	tyle	tych	spor ​to​wych	me ​da ​li.	Gdy​by	wie ​dział,	że	nie	chcę,	żeby	coś	zro​bił,
po​trak​to​wał​by	to	jako	wy​zwa ​nie	i…
–	Boże,	to	czym	ja	je ​stem?	Pi​łecz ​ką	ping​pon​go​wą	do	od​bi​ja ​nia?
–	Nie!	O	Chry​ste,	jak	mam	ci	to	te ​raz	wy​ja ​śnić…	–	El​liot	ocie ​rał	so​bie	czo​ło.
–	Albo	mo​głeś	mi	po​wie ​dzieć:	Hej,	Edie,	nie	prze ​leć	aby	mo​je ​go	bra ​ta,	bę ​dzie	głu​-

pio,	prze ​cież	pra ​cu​je ​my	ra ​zem.
–	Nie	mia ​łem	od​wa ​gi.
–	Dla ​cze ​go?
–	Bo	mo​głaś	od​po​wie ​dzieć,	że	wła ​śnie	tego	chcesz.	Na ​praw​dę	nie	ro​zu​miesz,	dla ​-

cze ​go	zwró​ci​łem	się	do	nie ​go,	a	nie	do	cie ​bie?
–	Bo	„grunt	to	ro​dzin​ka”	czy	„lep​szy	kum​pel	niż	la ​ska”,	tak	to	chy​ba	się	mówi?
–	O	Boże,	nie!	–	Zła ​pał	się	za	gło​wę	jak	pił​karz,	któ​ry	nie	strze ​lił	kar ​ne ​go.	–	Cał​-

ko​wi​cie	ro​zu​miem,	wście ​kasz	się,	że	tak	o	to​bie	mó​wi​łem,	ale	wy​ja ​śni​łem	ci,	dla ​cze ​-
go.	Taka	jest	praw​da.
–	Nie.	Praw​da	jest	taka,	że	nie	po​pro​si​łeś	mnie,	że ​bym	nie	prze ​spa ​ła	się	z	Fra ​se ​-

rem,	 bo	 my​śla ​łeś	 so​bie:	 To	 ja ​sne	 jak	 słoń​ce,	 że	 Edie	 sko​rzy​sta	 z	 każ ​dej	 oka ​zji.
Wiesz	prze ​cież,	jaka	z	niej	roz ​pacz ​li​wie	nie ​do​je ​ba ​na	zdzi​ra.	I	wiesz	co,	El​liot?	Wca ​-
le	mnie	to	nie	za ​ska ​ku​je.	Z	na ​szej	wcze ​śniej​szej	dziś	roz ​mo​wy	do​my​śli​łam	się,	że
nie	chcia ​łeś,	że ​bym	przy​szła.	Nie	za ​wsze	grasz	tak	per ​fek​cyj​nie.
Phi,	phi,	nie	cofa	się	przed	ni​czym.	El​liot	był	naj​wy​raź ​niej	zroz ​pa ​czo​ny.	A	to	prze ​-

cież	do​pie ​ro	nie ​wiel​ka	cząst​ka	jej	moż ​li​wo​ści.
–	Nie	cho​dzi​ło	mi	o	to,	że ​byś	nie	przy​cho​dzi​ła!	By​łem	wku​rzo​ny,	że	mój	brat	zdo​-

był	twój	nu​mer	i	może	ci	przy​sy​łać	ero​tycz ​ne	ese ​me ​sy,	róż ​ne	świń​skie	ob ​raz ​ki	czy
coś	ta ​kie ​go.
–	Hej!	Na	żywo	je ​steś	niż ​szy	niż	w	fil​mach!	–	krzyk​nął	ktoś	z	dru​giej	stro​ny	uli​cy.
Spoj​rze ​li.	Grup​ka	prze ​śla ​dow​ców	po​więk​sza ​ła	się.	Do​łą ​czy​ło	kil​ka	dziew​czyn.
–	Wal	się,	ko​leś!	–	za ​wo​łał	El​liot	i	ha ​ła ​stra	za ​czę ​ła	gwiz ​dać,	re ​cho​tać	i	krzy​czeć:



„Ale ​ee,	pa ​trz ​cie	go”.
–	Wra ​caj	do	baru,	za ​nim	doj​dzie	do	mob ​bin​gu	–	po​wie ​dzia ​ła.	–	A	ja	jadę	do	domu.
–	Edie,	nie	chcę	tego	tak	zo​sta ​wić.
–	No	cóż,	jest	jak	jest.	A	ja	za ​ła ​du​ję	swo​je	licz ​ne	pro​ble ​my	do	tej	oto	tak​sów​ki.

Na	szczę ​ście	jest	pię ​cio​oso​bo​wa.
–	Od​słoń	cyc​ki!	Hej!	Po​każ	cyc​ki	księ ​ciu!
Edie	od​wró​ci​ła	się	 i	po​ka ​za ​ła	pod​że ​ga ​czo​wi	nie ​dwu​zna ​czy	gest	środ​ko​wym	pal​-

cem,	co	wy​wo​ła ​ło	falę	za ​chwy​co​ne ​go	wy​cia.
–	Do​bra ​noc	–	rze ​kła	do	wy​glą ​da ​ją ​ce ​go	na	po​ra ​żo​ne ​go	El​lio​ta	i	otwo​rzy​ła	cięż ​kie

drzwi	tak​sów​ki.
Nie	obej​rza ​ła	 się	 za	 sie ​bie,	 ale	 zło​ści​ło	 ją,	 że	przej​mu​je	 się,	 choć	nie	po​win​na,

fak​tem,	że	El​liot	zo​stał	bez	ochro​ny,	oto​czo​ny	sta ​dem	hien.	Po​sta ​no​wi​ła	jed​nak	już
się	wię ​cej	nie	przej​mo​wać	ta ​ki​mi	rze ​cza ​mi.
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Gdy	była	młod​sza	 i	od​no​si​ła	wra ​że ​nie,	że	dusi	się	w	czte ​rech	ścia ​nach	swo​je ​go
domu,	 ucie ​ka ​ła	 w	 wę ​drów​ki.	 Spa ​ce ​ro​wa ​ła	 i	 cho​dzi​ła	 bez	 koń​ca.	 Gdy	 wró​ci​ła	 do
Not​tin​gham,	za ​czę ​ła	do​ce ​niać	kom​pak​to​we	wy​mia ​ry	tego	mia ​sta,	jak​by	stwo​rzo​ne ​-
go,	aby	prze ​mie ​rzać	je	pie ​cho​tą.	Czu​ła	się	jak	Scott	czy	inny	po​dróż ​nik.
Wy​cho​dzę.	Będę,	jak	wró​cę.
Oj​ciec	przy​ła ​pał	ją,	jak	wy​my​ka ​ła	się	z	uśpio​ne ​go	domu	przed	dzie ​wią ​tą	rano.
–	Nie	masz	kaca?	Boże.	Gdzie	się	po​dzia ​ła	moja	có​recz ​ka	i	co	ty	jej	zro​bi​łaś?
Mruk​nę ​ła	coś	o	zło​dziej​skich	ce ​nach	kok​taj​li	i	że	już	ni​g​dzie	nie	może	się	upić	za

swo​je	pie ​nią ​dze,	po	czym	zmy​ła	się,	żeby	tata	nie	zdą ​żył	za ​uwa ​żyć	 jej	kiep​skie ​go
wy​glą ​du.
Prze ​szła	się	ta ​ra ​sa ​mi	Fo​rest	Fields,	przez	wiel​ki	plac	za ​baw,	któ​ry	raz	do	roku

sta ​je	się	kró​le ​stwem	cha ​osu	z	po​wo​du	wiel​kie ​go	wę ​drow​ne ​go	we ​so​łe ​go	mia ​stecz ​ka
zna ​ne ​go	jako	Go​ose	Fair.	Mi​nę ​ła	ar ​bo​re ​tum	i	tra ​są	li​nii	tram​wa ​jo​wych	po​dą ​ży​ła	do
cen​trum.	Sier ​pień	miał	się	ku	koń​co​wi	i	w	po​wie ​trzu	czuć	było	chłod​niej​sze	po​wie ​-
wy,	za ​po​wiedź	nad​cho​dzą ​ce ​go	wrze ​śnia.
Po​my​śla ​ła,	że	nie	war ​to	się	o	ni​ko​go	trosz ​czyć.	W	śród​mie ​ściu	ku​pi​ła	so​bie	kawę

w	tek​tu​ro​wym	kub ​ku	i	są ​czy​ła	ją	przez	tra ​che ​oto​mij​ną	szcze ​li​nę	w	pla ​sti​ko​wej	po​-
kryw​ce.	 I	 tak	wszy​scy	 cię	 ole ​wa ​ją.	 Lu​dzie	 są	w	więk​szo​ści	 okrop​ni.	 Po​cząt​ko​we
obu​rze ​nie	na	El​lio​ta	ustą ​pi​ło	miej​sca	głę ​bo​kie ​mu	roz ​cza ​ro​wa ​niu	po​ża ​ło​wa ​nia	god​-
ną	 ludz ​ko​ścią.	 Kie ​dyś	 zda ​rzy​ło	 jej	 się	 cy​nicz ​nie	 okre ​ślić	 przy​jaźń	 z	 El​lio​tem:	 „To
zbyt	pięk​ne,	żeby	mo​gło	być	praw​dzi​we”.	Te ​raz	nie	była	już	pew​na,	czy	to	był	cy​-
nizm.	Ra ​czej	re ​alizm.
Spo​dzie ​wa ​ła	się,	że	w	koń​cu	przy​kuś​ty​ka ​ją	do	niej	sy​gna ​ły	typu	„mea	cul​pa”.	Do​-

cze ​ka ​ła	się	ich	już	póź ​nym	po​ran​kiem.
Naj​pierw	ode ​zwał	się	Fra ​ser,	bez ​sku​tecz ​nie	usi​łu​ją ​cy	uda ​wać	Ko​fie ​go	An​na ​na.

Edie,	je ​stem	kom ​plet​nym	dup ​kiem.	Jak	mo​głem	wy​słać	ta ​kie ​go	ese ​me ​sa?	Moja
wina.	El​liot	wa ​rio​wał,	bo	bał	się,	że	będę	chciał	cię	za ​cią ​gnąć	na	cha ​tę,	a	ja	po​zwo​-
li​łem	so​bie	na	coś	w	ro​dza ​ju	pa ​ro​dii.	Pro​szę,	wy​bacz	mu,	wiem,	że	on	świa ​ta	poza
tobą	nie	wi​dzi.	Fraz	x

Wy​sła ​ła	mu	grzecz ​ne ​go	ese ​me ​sa	z	po​dzię ​ko​wa ​nia ​mi	i	roz ​grze ​sze ​niem	ze	wszyst​-
kich	 zbrod​ni.	Z	 od​po​wie ​dzią	na	pra ​wie	 jed​no​cze ​śnie	przy​sła ​ny	ese ​mes	od	El​lio​ta
zwle ​ka ​ła	jed​nak	bli​sko	go​dzi​nę.

Wczo​raj	 wie ​czo​rem	 prze ​pra ​sza ​łem	 mul​tum	 razy	 i	 ro​zu ​miem,	 że	 po​wta ​rza ​nie
tego	po	raz	n-ty	jest	rów​nie	bez ​u ​ży​tecz ​ne	co	iry​tu ​ją ​ce.	Ale	tak	czy	owak:	Edie,	jest
mi	przy​kro.	Nie	my​ślę	tak	o	to​bie	ani	tro​chę,	ani	ciut-ciut.	Po​wie ​dzia ​łem	tak,	bo	się
ba ​łem.	Nie	po​tra ​fię	wprost	po​wie ​dzieć,	 jak	bar ​dzo	nie ​na ​wi​dzę	my​śli,	że	mo​głem



cię	zra ​nić.	Ex

Ostat​nie	zda ​nie	ją	wzru​szy​ło,	za ​raz	jed​nak	so​bie	przy​po​mnia ​ła,	że	El​liot	jest	ak​-
to​rem	i	czy​ta	mnó​stwo	sce ​na ​riu​szy.	A	w	rze ​czy​wi​sto​ści	jest	inny,	niż	so​bie	wy​obra ​-
ża ​ła.	Nie	mo​gła	się	zdo​być	na	fał​szy​we	„Okej”.	On	się	po​czu​je	 le ​piej,	a	ona	zro​bi
z	sie ​bie	po​py​cha ​dło.	Dla ​cze ​go	zresz ​tą	mia ​ło​by	jej	za ​le ​żeć	na	jego	sa ​mo​po​czu​ciu?

Co	 się	 sta ​ło,	 to	 się	 nie	 od ​sta ​nie.	 Przejdź ​my	 nad	 tym	 do	 po​rząd ​ku	 dzien ​ne ​go
i	skończ ​my	na ​szą	książ ​kę.

Bo	nie	cho​dzi​ło	tyl​ko	o	to,	że	ją	zra ​nił,	ale	w	jaki	spo​sób	to	zro​bił.
Już	ła ​twiej	wy​ba ​czy​ła ​by	zwy​kłe	sek​si​stow​skie	afron​ty	w	ro​dza ​ju:	„Edie?	Łał,	su​-

per ​la ​ska,	ale	za ​sta ​nów	się,	bra ​cie.	Wiesz,	że	ona	ma	pra ​wie	trzy​dzie ​ści	sześć	lat?”.
Mo​gło​by	ją	to	za ​bo​leć,	ale	z	prag​ma ​tycz ​ne ​go	punk​tu	wi​dze ​nia	nie	zdzi​wić.	El​liot

ma	pra ​wo	oce ​niać	ją	i	wy​tknąć	jej	za	ple ​ca ​mi	wiek.
Ale	fakt,	że	wie ​dzę	o	jej	prze ​szło​ści	wy​ko​rzy​stał	do	na ​kre ​śle ​nia	ob ​ra ​zu	kle ​ją ​cej

się	do	każ ​de ​go	dzi​wacz ​ki	i	hi​ste ​rycz ​ki…	Nie,	tego	prze ​bo​leć	nie	po​tra ​fi​ła.	Prze ​cież
to	nie ​praw​da,	nie	na ​rzu​ca ​ła	się	ni​ko​mu	ze	swo​imi	dra ​ma ​ta ​mi.	Te ​raz	da ​ła ​by	wie ​le,
by	cof​nąć	czas	i	żeby	El​liot	ni​g​dy	nie	do​wie ​dział	się	o	Jac​ku,	o	fejs​bu​ko​wym	hej​cie.
I	o	ma ​mie.	Od​sło​ni​ła	się,	a	on	spra ​wił,	że	zwró​ci​ło	się	to	prze ​ciw​ko	niej.
Ale	naj​gor ​sze	 jest	 to,	że	El​liot	po​wi​nien	być	zdol​ny	do	współ​od​czu​wa ​nia.	Ro​zu​-

miał	prze ​cież,	 co	 to	 zna ​czy	prze ​ży​wać	 tra ​ge ​die,	 ile	wy​sił​ku	wy​ma ​ga	otrzą ​śnię ​cie
się	z	nich.	Prze ​cież	wła ​śnie	to	ich	łą ​czy​ło.	Do​kład​nie	po​tra ​fi​ła	okre ​ślić	mo​ment,	kie ​-
dy	w	ich	re ​la ​cję	wkra ​dło	się	cie ​pło	i	coś	w	ro​dza ​ju	czu​ło​ści.	To	było	w	cza ​sie	jej	wi​-
zy​ty	u	nie ​go	w	ho​te ​lu.
Sta ​rał	się	po​kryć	swo​ją	zdra ​dę	ja ​kąś	fan​fa ​ro​na ​dą,	ja ​ko​by	nie	mógł	ścier ​pieć	my​-

śli,	że	ona	i	Fra ​ser	ra ​zem	w	łóż ​ku…	I	to	jesz ​cze	praw​do​po​dob ​nie	pod	ro​dzi​ciel​skim
da ​chem.	Ale	to,	zda ​niem	Edie,	bar ​dzo	na ​cią ​ga ​ne	tłu​ma ​cze ​nie.	Nie	uspra ​wie ​dli​wia
wszyst​kie ​go.
Wra ​ca ​ła	do	domu,	słu​cha ​jąc	na	cały	głos	na	iPo​dzie	„Bi​zar ​re	Love	Trian​gle”	gru​py

New	Or ​der.	Świet​ne	pod​su​mo​wa ​nie	mi​ja ​ją ​ce ​go	roku.	Może	tyl​ko	słów​ko	„love”	było
tu	nie	na	miej​scu.
Gdy	do​tar ​ła	do	celu,	spraw​dzi​ła	te ​le ​fon.	Trzy	nie ​ode ​bra ​ne	po​łą ​cze ​nia	od	El​lio​ta.

Po​sta ​no​wi​ła	nie	od​dzwa ​niać,	niech	się	tro​chę	po​drę ​czy.	Nie	pła ​cą	jej	za	roz ​ma ​wia ​-
nie	z	nim	w	nie ​dzie ​le,	a	poza	tym	nie	bar ​dzo	wie ​dzia ​ła,	jaki	przy​jąć	ton.
Uprzej​my	 i	 chłod​ny?	 Oschły	 i	 rze ​czo​wy?	 Ton	 stuk​nię ​tej	 wiedź ​my,	 żeby	 za ​dość​-

uczy​nić	swo​je ​mu	ste ​reo​ty​po​wi?
I	wte ​dy	za ​dzwo​nił	Nick.	Ogar ​nął	 ją	cmen​tar ​ny	na ​strój,	złe	prze ​czu​cia.	Za	dużo

tych	kon​tak​tów	jak	na	nie ​dzie ​lę.	Coś	musi	być	na	rze ​czy.
–	Edith?	–	za ​czął	Nick.	–	Do​brze	się	czu​jesz?
–	…Tak?
–	Wi​dzia ​łaś?
–	Co?
–	Je ​steś	w	„Mir ​ror”.
–	Gdzie?



Przez	se ​kun​dę	my​śla ​ła	o	zwier ​cia ​dłach	z	ba ​śni,	owal​nych	ka ​wał​kach	szkła,	któ​re
wy​ja ​wia ​ły	praw​dę	Złej	Kró​lo​wej.	Po​tem	mózg	wy​two​rzył	bar ​dziej	ade ​kwat​ne	sko​ja ​-
rze ​nia.
–	I	kim	ja	tam	je ​stem?
–	Obej​rzyj	so​bie	w	in​ter ​ne ​cie	i	od​dzwoń.
Edie	wy​cią ​gnę ​ła	lap​to​pa	i	trzę ​są ​cy​mi	się	rę ​ka ​mi	we ​szła	na	stro​nę	„Mir ​ro​ra”.
W	pra ​wej	bocz ​nej	ko​lum​nie	uj​rza ​ła,	wstrzą ​śnię ​ta	do	mdło​ści,	hi​sto​ryj​kę	opa ​trzo​-

ną	noc​nym	zdję ​ciem	zro​bio​nym	przez	ja ​kie ​goś	pa ​pa ​raz ​zi.	Moż ​na	było	na	nim	roz ​po​-
znać	El​lio​ta	i	–	do	ja ​snej	cho​le ​ry	–	ją.	Tak	szyb ​ko	chcia ​ła	się	zo​rien​to​wać,	o	co	cho​-
dzi,	że	przed	ocza ​mi	za ​czę ​ły	jej	la ​tać	ciem​ne	płat​ki.	Pod​pis.	„El​liot	Owen	–	kłót​nia
z	ta ​jem​ni​czą	ko​bie ​tą”.
Wnętrz ​no​ści	wy​wró​ci​ły	się	jej	na	lewą	stro​nę	i	po​my​śla ​ła,	że	chy​ba	na ​praw​dę	się

od	tego	po​cho​ru​je.	Klik​nę ​ła	na	link.
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W	 „Krwi	 i	 zło​cie”	 zo​stał	 ścię ​ty	 za	 mi​łość	 do	 nie ​od ​po​wied ​niej	 ko​bie ​ty,	 a	 te ​raz
obiekt	ko​bie ​cych	wes​tchnień	ak​to​ra	El​lio​ta	Owe ​na	może	cze ​kać	nie ​zła	bura,	gdy
jego	dziew​czy​na,	ak​tor ​ka	He ​ather	Lily,	zo​ba ​czy	na ​sze	zdję ​cia.
Ten	trzy​dzie ​sto​jed ​no​let​ni	Bry​tyj​czyk	zo​stał	przy​ła ​pa ​ny	na	uli​cy	w	trak​cie	go​rą ​cej

dys​ku ​sji	z	ta ​jem ​ni​czą	bru ​net​ką.	I	nie	wy​glą ​da ​ło	to	na	roz ​mo​wę	o	kon ​tro​wer ​syj​nym
za ​koń ​cze ​niu	naj​now​sze ​go	se ​ria ​lu.
Gwiaz ​dor,	zna ​ny	mi​lio​nom	wi​dzów	jako	ksią ​żę	Wul​fro​arer,	wró​cił	do	swo​je ​go	ro​-

dzin ​ne ​go	Not​tin ​gham,	 żeby	 za ​grać	 w	 se ​ria ​lu	 kry​mi​nal​nym	 BBC	 za ​ty​tu ​ło​wa ​nym
„Gun	City”.	I	wy​glą ​da	na	to,	że	nie	tra ​ci	cza ​su	wol​ne ​go	na	sie ​dze ​nie	w	domu.
Świa ​dek	zaj​ścia	mówi:	”Było	oczy​wi​ste,	że	jest	okrop ​nie	zde ​ner ​wo​wa ​ny	i	że	usi​-

łu ​je	 uspo​ko​ić	 tę	 ko​bie ​tę.	 Ich	 roz ​mo​wa	 mia ​ła	 bar ​dzo	 burz ​li​wy	 cha ​rak​ter,	 wi​dać
było,	że	są	z	sobą	bli​sko.	Wi​dok	księ ​cia	Wul​fro​are ​ra	ob ​rzu ​ca ​ją ​ce ​go	się	z	kimś	wy​-
zwi​ska ​mi	przed	lo​ka ​lem	–	to	dość	za ​ska ​ku ​ją ​ce!”.
W	 ja ​kimś	mo​men ​cie	 Owen	 był	 tak	 zroz ​pa ​czo​ny,	 że	 chwy​cił	 się	 za	 gło​wę.	 Gdy

ogni​sta	wy​mia ​na	zdań	do​bie ​gła	koń ​ca,	ko​bie ​ta	wsko​czy​ła	do	tak​sów​ki	i	od ​je ​cha ​ła
do	domu	bez	nie ​go,	za ​pew​ne	aby	zmy​lić	ar ​mię	wiel​bi​cie ​lek	Owe ​na.
In ​cy​dent	ten	zda ​je	się	po​twier ​dzać	plot​ki,	że	El​liot	i	po​ja ​wia ​ją ​ca	się	u	jego	boku

part​ner ​ka,	Lily,	lat	28,	miesz ​ka ​ją ​ca	na	Man ​hat​ta ​nie,	są	w	trak​cie	ze ​rwa ​nia.	Ostat​-
nie	za ​gad ​ko​we	twe ​ety	tej	uro​dzo​nej	w	Hamp ​shi​re	pięk​no​ści	świad ​czy​ły	o	złym	hu ​-
mo​rze	spo​wo​do​wa ​nym	jego	nie ​chę ​cią	do	po​waż ​niej​szych	zo​bo​wią ​zań.
Wia ​ry​god ​ny	in ​for ​ma ​tor	do​no​si	nam:	„El​liot	i	He ​ather	roz ​sta ​li	się	na	ja ​kiś	czas,

ale	 on	 cią ​gle	 pro​si	 ją,	 żeby	mu	 dała	 jesz ​cze	 jed ​ną	 szan ​sę.	 Ona	 po​noć	 roz ​wa ​ża
przy​ję ​cie	go	z	po​wro​tem,	ale	miar ​ka	się	chy​ba	prze ​bra ​ła.	He ​ather	ma	po​czu ​cie,	że
El​liot	już	do​syć	na ​mą ​cił.	Niech	się	w	koń ​cu	zde ​cy​du ​je,	cze ​go	na ​praw​dę	chce”.
Ale	nie	tyl​ko	Owen	wczo​raj​sze ​go	wie ​czo​ru	za ​cho​wy​wał	się	nie ​ty​po​wo.	Jego	uro​-

dzi​wa	ciem ​no​wło​sa	nowa	to​wa ​rzysz ​ka	też	dała	upust	swo​je ​mu	tem ​pe ​ra ​men ​to​wi.
Gdy	przy​god ​ni	 ga ​pie	 sta ​ra ​li	 się	 in ​ter ​we ​nio​wać,	 po​ka ​za ​ła	 im	po​wszech ​nie	 zna ​ny
gest.	Ta	buń ​czucz ​ność	przy​da	jej	się,	gdy	He ​ather	zde ​cy​du ​je	się	zło​żyć	swo​je ​mu
męż ​czyź ​nie	nie ​za ​po​wie ​dzia ​ną	wi​zy​tę.

*Czy	 wie ​cie,	 kim	 jest	 nowa	 dziew​czy​na	 El​lio​ta	 Owe ​na?	 Dzwoń ​cie	 do	 na ​sze ​go
dzia ​łu	new​sów.

Edie	omio​tła	wzro​kiem	zdję ​cia.	 Jej	awan​tu​ra	z	El​lio​tem	w	po​sta ​ci	se ​rii	kiep​sko
za ​kom​po​no​wa ​nych	te ​le ​fo​nicz ​nych	zdjęć	pre ​zen​to​wa ​ła	się	ma ​sa ​krycz ​nie.	Ręce	El​lio​-
ta	nad	gło​wą,	Edie	z	za ​ło​żo​ny​mi	na	pier ​siach	ra ​mio​na ​mi,	jej	gro​bo​wa	mina,	gdy	El​-
liot	usi​łu​je	ją	uspo​ko​ić.	I	gwóźdź	pro​gra ​mu:	Edie	po​ka ​zu​ją ​ca	prze ​ciw​ni​ko​wi	cha ​rak​-
te ​ry​stycz ​nie	uło​żo​ne	pal​ce.	Boże,	nie.	To	prze ​cież	ja ​sne,	że	ta	zgra ​ja	mia ​ła	te ​le ​fo​ny
w	po​go​to​wiu,	ja ​sne	jak	słoń​ce.



Te ​raz	już	nie	unik​nie	od​dzwo​nie ​nia	do	El​lio​ta.	Po​wa ​ga	sy​tu​acji	uspra ​wie ​dli​wia	za ​-
wie ​sze ​nie	ich	bie ​żą ​ce ​go	kon​flik​tu.	Nie	wol​no	szar ​pać	się	z	kimś,	kto	po​ma ​ga	ci	ura ​-
to​wać	się	z	po​ża ​ru.
–	Edie	–	ode ​zwał	się	El​liot	na ​tych​miast	po	ode ​bra ​niu	po​łą ​cze ​nia.	–	Wi​dzia ​łaś	ga ​-

ze ​ty?
–	Tak	–	od​par ​ła.	–	El​liot,	na ​praw​dę	strasz ​nie	mi	przy​kro.
Mil​czał	zszo​ko​wa ​ny.
–	Dla ​cze ​go	to​bie	jest	przy​kro?
–	 Po​win​nam	była	 zo​rien​to​wać	 się,	 że	 nas	 fo​to​gra ​fu​ją	 i	 od​da ​lić	 się	 szyb ​ciej.	No

i	nie	po​ka ​zy​wać	lu​dziom…
–	Nie	żar ​tuj.	To	ja	by​łem	głu​pi,	że	za	tobą	wy​bie ​głem.	A	jak	tam​ten	za ​wo​łał,	że ​byś

po​ka ​za ​ła	cyc​ki,	po​wi​nie ​nem	był	go	stłuc	na	kwa ​śne	jabł​ko.
–	My​ślę,	że	to	tyl​ko	po​gor ​szy​ło​by	spra ​wę	–	po​wie ​dzia ​ła,	ocie ​ra ​jąc	pot	z	czo​ła.
–	Roz ​ma ​wia ​łem	z	moją	pia ​rów​ką.	Ona	twier ​dzi,	że	je ​śli	nie	po​ja ​wi	się	wię ​cej	na ​-

szych	wspól​nych	zdjęć,	to	bę ​dzie	tyl​ko	jed​no​dnio​wa	sen​sa ​cja.	Oczy​wi​ście	inne	ser ​-
wi​sy	in​ter ​ne ​to​we	pod​chwy​cą	tę	hi​sto​rię.	To	już	nie	bę ​dzie	praw​dzi​wy	news,	ale…
–	Okej	–	po​wie ​dzia ​ła,	sta ​ra ​jąc	się	od​dy​chać	nor ​mal​nie.	Ton	El​lio​ta	wska ​zy​wał,	że

owo	„ale”	na ​bie ​rze	wkrót​ce	wiel​kiej	wagi.
–	Ale	cho​dzi	o	ten	apel.	O	py​ta ​nie,	kim	je ​steś.	Jak	się	cze ​goś	do​wie ​dzą,	praw​do​po​-

dob ​nie	będą	chcie ​li	do​pi​sać	ciąg	dal​szy.	I	nie	jest	wy​klu​czo​ne,	że	Jan	ze ​chce	wtrą ​cić
wte ​dy	swo​je	trzy	gro​sze.
–	Ja ​sne	–	od​par ​ła	przy​gnę ​bio​na.	Boże,	bę ​dzie	mu​sia ​ła	zejść	na	dół	i	po​wie ​dzieć	ta ​-

cie…
–	A	tak	przy	oka ​zji,	mo​żesz	się	nie	oba ​wiać,	He ​ather	się	nie	po​ja ​wi.	Nie	umia ​ła ​by

na ​wet	zna ​leźć	Not​tin​gham	na	ma ​pie.	–	Wa ​hał	się	przez	chwi​lę.	–	A	zresz ​tą	na ​wet
gdy​by	przy​je ​cha ​ła,	to	też	żad​ne	zmar ​twie ​nie.
Edie	chwy​ci​ła	się	jed​ne ​go	z	wie ​lu	na ​su​wa ​ją ​cych	jej	się	py​tań.
–	Co	to	za	hi​sto​ria	z	tym	two​im	bła ​ga ​niem	He ​ather	o	jesz ​cze	jed​ną	szan​sę?
–	Kla ​sycz ​na	 za ​gryw​ka,	 coś,	 cze ​go	nie	było.	Ze ​spół	 pia ​row​ców	He ​ather	w	ca ​łej

kra ​sie.	Taaa,	 cie ​ka ​we,	 skąd	wy​trza ​snę ​li	 ta ​jem​ni​cze ​go	 in​for ​ma ​to​ra,	któ​ry	 ze	mnie
robi	skur ​wy​sy​na,	a	z	niej	uci​śnio​ną	nie ​win​ność.	„El​liot	musi	się	w	koń​cu	zde ​cy​do​-
wać,	cze ​go	na ​praw​dę	chce”.	Wię ​cej	ha ​ftu	niż	so​lid​ne ​go	kra ​wiec​twa.	Same	ozdób ​ki.
Nie	po​win​na	dać	się	oma ​mić.	El​liot	ma	wiel​ki	ta ​lent	do	wy​czu​wa ​nia	na	ki​lo​metr

na ​dę ​cia	i	pa ​to​su,	po​tra ​fi	z	nimi	wal​czyć,	po​tra ​fi	wy​ra ​żać	się	by​stro	i	dow​cip​nie.	Ona
z	ko​niecz ​no​ści	ak​cep​tu​je	fakt,	że	będą	da ​lej	pra ​co​wać,	ale	po​wrót	do	po​przed​nich
przy​ja ​ciel​skich	re ​la ​cji	nie	jest	już	moż ​li​wy.
–	Mu​sisz	–	cią ​gnął	El​liot	–	ostrzec	ro​dzi​nę	i	przy​ja ​ciół,	że	dzien​ni​ka ​rze	mogą	do

nich	dzwo​nić.	Po​wiedz,	żeby	z	ni​kim	nie	roz ​ma ​wia ​li.	To	jest	jak	po​żar:	im	mniej	tle ​-
nu	do​star ​czysz	pło​mie ​nio​wi,	tym	szyb ​ciej	go	uga ​sisz.
–	Pro​blem	w	tym,	że	cała	masa	osób	cią ​gle	ma	mi	za	złe	to,	co	się	wy​da ​rzy​ło	na

we ​se ​lu.	Oni	z	pew​no​ścią	w	te	pędy	chwy​cą	za	słu​chaw​ki	 i	ujaw​nią,	kim	 je ​stem.	–
Wła ​ści​wie	do​pie ​ro	te ​raz	o	tym	po​my​śla ​ła.	–	To	zna ​czy	boję	się,	że	przy	oka ​zji	może
zo​stać	od​grza ​na	tam​ta	spra ​wa.
Za ​pa ​dło	cięż ​kie	mil​cze ​nie.	Edie	bar ​dzo	chcia ​ła,	by	El​liot	jej	za ​prze ​czył.
–	Cho​le ​ra,	o	tym	nie	po​my​śla ​łem.



Nie	wie ​dzia ​ła,	co	po​wie ​dzieć.	To	wszyst​ko	jest	stu​pro​cen​to​wo	okrop​ne.
–	Edie,	zro​bię,	co	będę	mógł,	żeby	cię	chro​nić.	Nie	za ​słu​ży​łaś	so​bie	na	to	wszyst​-

ko.
–	Te ​raz	to	już	re ​cy​dy​wa.	Sta ​nę	się	sław​na,	nie?
Wzię ​ła	głę ​bo​ki	ury​wa ​ny	od​dech.	Mil​cza ​ła,	po​wstrzy​mu​jąc	łzy.
–	Edie?	Je ​steś	tam?
–	Mmm,	hmmm	–	szep​nę ​ła	chra ​pli​wie.	–	Ja	tyl​ko…	o	Boże.
Nie	po​tra ​fi​ła	już	po​wstrzy​mać	po​cią ​ga ​nia	no​sem.
–	 Kur ​de,	 Edie,	 nie	 płacz.	 Pro​szę	 cię.	 Wszyst​ko	 bę ​dzie	 do​brze.	 Za ​opie ​ku​ję	 się

tobą,	przy​rze ​kam.
Pięk​ne	sło​wa,	któ​re	nic	nie	zna ​czą.	Już	to	prze ​ra ​bia ​ła.
–	Okej	–	wes​tchnę ​ła.	–	Pój​dę	po​wie ​dzieć	ro​dzi​nie.
–	Tak	mi	przy​kro,	że	zna ​jo​mość	ze	mną	ozna ​cza	dla	cie ​bie	same	nie ​szczę ​ścia.	Co

mogę	jesz ​cze	dla	cie ​bie	zro​bić?	Może	chcia ​ła ​byś	po​roz ​ma ​wiać	z	moją	agent​ką	od
pia ​ru?
Edie	po​dzię ​ko​wa ​ła	mu,	my​śląc	przy	oka ​zji,	że	za ​le ​ce ​nie	„nic	nie	mó​wić”	jest	pro​-

ste	i	zro​zu​mia ​łe.
–	I	jesz ​cze,	Edie,	co	do	wczo​raj​sze ​go	wie ​czo​ru…
–	Zo​staw​my	to	–	prze ​rwa ​łu	mu	po​śpiesz ​nie.	–	Nie	mam	siły	te ​raz	o	tym	mó​wić.
Przy​stał	na	to	po​nu​rym	gło​sem.
Ze ​szła	na	dół.	Tata	i	Meg	sie ​dzie ​li	w	sa ​lo​nie	i	oglą ​da ​li	w	te ​le ​wi​zji	„An​ti​qu​es	Ro​ad​-

show”.
–	Tato,	Meg	–	za ​czę ​ła.
–	Pa ​skud​ny	jest	ten	ze ​gar	–	ode ​zwa ​ła	się	Meg.	–	Ja	bym	się	go	po​zby​ła.	Wy​glą ​da

jak	zna ​le ​zi​sko	z	domu	sta ​re ​go	pe ​do​fi​la.
–	Czyż ​by	pe ​do​fi​le	ko​lek​cjo​no​wa ​li	cza ​so​mie ​rze	szcze ​gól​ne ​go	ro​dza ​ju?	–	zdzi​wił	się

tata.	–	Trze ​ba	by	do​nieść	o	tym	po​li​cji.
–	Tato,	mu​szę	wam	o	czymś	po​wie ​dzieć.
Spoj​rze ​li	na	nią	rów​no​cze ​śnie.	Edie	po​sta ​no​wi​ła	nie	zwle ​kać.
–	Je ​stem	w	„Mir ​ror”.	To	taka	ga ​ze ​ta,	 in​ter ​ne ​to​wa.	Ja…	Wczo​raj	wie ​czo​rem	po​-

kłó​ci​li​śmy	 się	 z	El​lio​tem	na	uli​cy	 i	 ktoś	nam	zro​bił	 zdję ​cia.	Pi​szą,	 że	 je ​stem	 jego
dziew​czy​ną,	ale	to	nie ​praw​da.
Chwi​lę	póź ​niej	cała	trój​ka	po​chy​la ​ła	się	nad	lap​to​pem	Edie	le ​żą ​cym	na	śnia ​da ​nio​-

wym	bu​fe ​cie.	Tata	przez	oku​la ​ry	wpa ​try​wał	się	w	ekran.
–	Mo​gło	być	go​rzej,	praw​da?	To	tyl​ko	ja ​kaś	głu​pia	plot​ka.	–	Tata	wska ​zał	pal​cem

trze ​cie	zdję ​cie,	na	któ​rym	Edie	mia ​ła	za ​sznu​ro​wa ​ne	usta	i	ręce	za ​ło​żo​ne	na	pier ​-
siach.	–	O,	tę	twarz	skądś	znam.	Bied​ny	chło​pak.
–	To	jesz ​cze	nie	wszyst​ko	–	po​wie ​dzia ​ła	Edie,	a	Meg	ga ​pi​ła	się	na	nią,	jak​by	Edie

wła ​śnie	wy​sko​czy​ła	z	ko​min​ka	cała	ob ​sy​pa ​na	ma ​gicz ​nym	prosz ​kiem	Fiuu[53].	–	Mu​-
si​cie	 wie ​dzieć,	 że	 po​ca ​ło​wa ​łam	 ko​goś	 na	 jego	 wła ​snym	 we ​se ​lu.	 Męża	 ko​le ​żan​ki
z	pra ​cy.
–	Na ​praw​dę?	–	spy​ta ​ła	Meg	z	miną	peł​ną	obrzy​dze ​nia.
–	Hm.	Tak.	Ści​ślej,	on	po​ca ​ło​wał	mnie!	To	trwa ​ło	je ​den	mo​ment.
–	Brrr.	Mał​żeń​stwo	to	je ​den	wiel​ki	kit	–	stwier ​dzi​ła	Meg.
–	Roz ​sta ​li	się	po	tym.



–	Och,	ko​cha ​na	Edith	–	po​wie ​dział	tata	naj​wy​raź ​niej	skon​ster ​no​wa ​ny.
–	Tato,	ja	nie	mia ​łam	z	nim	ro​man​su,	nic	ta ​kie ​go!
Hm,	a	jed​nak	było	„coś	na	rze ​czy”.	Te ​raz	chcia ​ła	tyl​ko	jak	naj​szyb ​ciej,	bez	zbęd​-

nych	słów	prze ​ka ​zać	im,	że	to	nie	mia ​ło	nic	wspól​ne ​go	z	sek​sem.
–	Te ​raz	znów	się	ze ​szli,	a	lu​dzie	w	pra ​cy	my​ślą,	że	to	była	moja	wina.
Tata	i	Meg	pa ​trzy​li	na	nią	bez	słów.	Edie	wie ​le	by	te ​raz	dała	za	to,	żeby	ta	spra ​-

wa	zo​sta ​ła	za ​ła ​twio​na	za ​raz	po	jej	przy​jeź ​dzie	do	domu.	Czas	w	oczy​wi​sty	spo​sób
dzia ​łał	na	jej	nie ​ko​rzyść.
–	Za ​raz,	za ​raz,	to	dla ​te ​go	tu	je ​steś?	–	spy​ta ​ła	Meg.	–	W	Not​tin​gham?	Wy​wa ​li​li	cię

z	ro​bo​ty?
–	Nie,	ra ​czej	od​su​nę ​li.	Do​pó​ki	wszyst​ko	się	nie	uspo​koi	–	wy​ja ​śni​ła	Edie.
Meg	spoj​rza ​ła	na	nią	i	par ​sk​nę ​ła:
–	Ha,	wie ​dzia ​łam,	że	nie	przy​je ​cha ​ła ​byś	tu,	gdy​byś	nie	mu​sia ​ła.
–	Miej​my	na ​dzie ​ję,	że	nie	pod​chwy​cą	tego	bru​kow​ce	–	ode ​zwał	się	tata	za ​dzior ​-

nie.	Przy​glą ​dał	się	ar ​ty​ku​ło​wi.	–	Wy​glą ​dasz	tu	na	bar ​dzo	wzbu​rzo​ną.	Co	się	sta ​ło?
Nie	mo​gła	tak	po	pro​stu	skła ​mać.	Nie	te ​raz.	Spoj​rza ​ła	na	zdję ​cia	–	nie	po​zo​sta ​-

wia ​ły	wąt​pli​wo​ści,	że	nie ​źle	dała	po​pa ​lić	El​lio​to​wi.	Musi	tro​chę	po​ściem​niać.
–	Prze ​czy​ta ​łam	ese ​me ​sa,	któ​ry	nie	był	do	mnie	ad​re ​so​wa ​ny.	El​liot	pi​sał	w	nim,	że

cza ​sem	by​wam	„trud​na	we	współ​pra ​cy”.	Do​ty​czy​ło	to	na ​szych	pierw​szych	kon​tak​-
tów.	A	że	by​łam	lek​ko	na ​pi​ta,	ob ​ra ​zi​łam	się.	Te ​raz	już	to	so​bie	wy​ja ​śni​li​śmy.
Spo​ro	w	tym	pół​prawd,	ale	nie	mo​gła	prze ​cież	im	po​wie ​dzieć:	„na ​zwał	mnie	wa ​-

riat​ką	z	po​wo​du	mamy”.
–	Komu	po​ka ​zu​jesz	tu	fuc​ka?	–	spy​ta ​ła	Meg	po​now​nie,	na ​chy​la ​jąc	się	nad	lap​to​-

pem.
–	Ach,	je ​den	z	tych	go​ści	krzy​czał,	że ​bym	po​ka ​za ​ła	cyc​ki.
–	Ha,	ha.	Mi​lut​ko.	–	Meg	wy​krzy​wi​ła	twarz,	szcze ​rząc	zęby.
–	Na	pew​no	po​ka ​zu​jesz	tu	sil​ną	oso​bo​wość	–	stwier ​dził	tata	z	uśmie ​chem.	–	O	ile

nie	wła ​ści​wą	so​bie	joie	de	vi​vre[54].
–	Je ​śli	za ​dzwo​ni	ja ​kiś	dzien​ni​karz,	nic	nie	mów​cie	–	po​pro​si​ła	Edie.	–	Do​słow​nie

nic.	Od​wie ​ście	słu​chaw​kę.
–	Nie	mamy	już	li​nii	sta ​cjo​nar ​nej	–	za ​uwa ​żył	tata.	–	Dzwo​ni​li	tyl​ko	z	re ​kla ​ma ​mi,

no	i	ja ​kiś	bied​ny	„Le ​onard”	cho​ry	na	al​zhe ​ime ​ra.
–	A	ko​mór ​ki?
–	Ja	bar ​dzo	rzad​ko	włą ​czam	swo​ją,	a	Meg	nie	po​pła ​ci​ła	ostat​nich	ra ​chun​ków.
Edie	mu​sia ​ła	przy​znać,	że	szan​se	na	kon​takt	te ​le ​fo​ni​czy	z	jej	ro​dzi​ną	są	nie ​wiel​-

kie.
No	do​brze.	Ich	re ​ak​cja	była	ra ​czej	za ​sko​cze ​niem.	Może	trud​no	by	je	było	na ​zwać

mi​łym,	ale	za ​wsze.	Edie	cią ​gle	mia ​ła	nie ​ja ​sne	po​czu​cie,	że	na	ra ​zie	nie	do​szło	do
naj​gor ​sze ​go.	Nikt	jesz ​cze	nie	wpadł	na	to,	co	przy​da ​rzy​ło	się	ich	mat​ce.	Ale	tego
nie	mo​gła	po​wie ​dzieć	na	głos.
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Cięż ​ko	zro​zu​mieć,	jak	nie ​przy​jem​nie	jest	po​ja ​wić	się	na	ła ​mach	pra ​sy	w	ne ​ga ​tyw​-
nym	kon​tek​ście,	 do​pó​ki	 sa ​me ​mu	nie	po​ja ​wi	 się	na	 ła ​mach	pra ​sy	w	 ta ​kim	wła ​śnie
kon​tek​ście.	Edie	wy​obra ​ża ​ła	so​bie,	 jak	pa ​skud​ne	musi	temu	to​wa ​rzy​szyć	uczu​cie,
ale	 te ​raz	To	Dzia ​ło	Się	Na ​praw​dę	 i	 to​wa ​rzy​szy​ła	 temu	go​rącz ​ka,	kom​plet​na	dez ​-
orien​ta ​cja	i	po​czu​cie	bra ​ku	kon​tro​li.
A	jesz ​cze	bar ​dziej	nie ​przy​jem​na	jest	gwa ​ran​cja,	że	po	po​ja ​wie ​niu	się	na	ła ​mach

pra ​sy	nie ​chyb ​nie	po​ja ​wisz	się	na	nich	wkrót​ce	jesz ​cze	raz.
Co	 do	 tego	 nie	 było	 wąt​pli​wo​ści.	 Prze ​ży​ła	 de ​li​rycz ​ne	 pół	 go​dzi​ny,	 prze ​ko​nu​jąc

samą	sie ​bie,	że	może	wy​da ​rzyć	się	cud	i	że	nikt	jej	nie	roz ​po​zna.	Ta	ab ​sur ​dal​na	na ​-
dzie ​ja	pa ​dła	wkrót​ce	pod	na ​po​rem	za ​le ​wu	próśb	o	do​da ​nie	do	zna ​jo​mych	na	jej	no​-
wym	fejs​bu​ko​wym	pro​fi​lu.	Lu​dzie	ewi​dent​nie	prze ​ka ​zy​wa ​li	so​bie	wia ​do​mo​ści,	któ​re
śmi​ga ​ły	 ni​czym	 pi​łecz ​ki	 ping​pon​go​we.	Nie ​któ​re	 od	 osób	 kom​plet​nie	 Edie	 nie ​zna ​-
nych,	kil​ka	ewi​dent​nie	od	dzien​ni​ka ​rzy,	a	–	co	ją	za ​dzi​wi​ło	–	sześć	od	lu​dzi	z	Ad	Hoc.
Naj​pierw	pod​pi​su​ją	pe ​ty​cję,	żeby	się	jej	po​zbyć,	a	te ​raz	że ​brzą	o	za ​fren​do​wa ​nie?

Nie	do	wia ​ry!	(Co	jed​nak	cie ​ka ​we,	od​no​to​wa ​ła	brak	kon​tak​tu	od	Lo​uisa.	Przy	plot​-
ce	 tego	 ka ​li​bru?	 Mu​siał	 chy​ba	 wpaść	 do	 stu​dzien​ki	 ka ​na ​li​za ​cyj​nej.	 W	 prze ​no​śni
albo	i	nie).
Przy​glą ​da ​jąc	się	zza	fi​ran​ki	po​nie ​dział​ko​wi,	Edie	stwier ​dzi​ła,	że	po​nie ​waż	nie	po​-

ja ​wił	się	jesz ​cze	w	me ​diach	ciąg	dal​szy	jej	hi​sto​rii,	może	spró​bo​wać	ostroż ​nie	opu​-
ścić	dom,	acz ​kol​wiek	je ​dy​nie	tak​sów​ką.	Prze ​mknę ​ła	się	mię ​dzy	drzwia ​mi	fron​to​wy​-
mi	a	sa ​mo​cho​dem	ze	spusz ​czo​ną	gło​wą,	czu​jąc	się	jed​no​cze ​śnie	śmiesz ​ną	pa ​ra ​no​-
icz ​ką	i	nie ​roz ​waż ​nie	od​waż ​ną	trzpiot​ką.
Po​win​na	była	wie ​dzieć,	że	nie	na ​le ​ży	się	krę ​cić	wo​kół	bar ​dzo	zna ​nych	osób.	Ocie ​-

ra ​jąc	się	o	nie,	ła ​two	za ​ra ​zić	się	złą	sła ​wą,	tak	jak	ła ​two	upa ​prać	się	tan​det​ną	far ​bą
olej​ną,	gdy	się	prze ​cho​dzi	wą ​skim,	świe ​żo	ma ​lo​wa ​nym	ko​ry​ta ​rzem.
–	Hej,	Chri​sti​ne	Ke ​eler[55],	ty	skan​da ​list​ko.	Wiesz,	że	je ​steś	bar ​dzo	tren​dy	i	na	to​-

pie,	je ​śli	cho​dzi	o	Twit​te ​ra?	–	po​wi​tał	ją	Nick,	jej	sa ​mo​zwań​czy	me ​ne ​dżer	od	za ​rzą ​-
dza ​nia	kry​zy​so​we ​go,	gdy	do​tar ​ła	na	zło​żo​ny	z	wiel​kich	ka ​na ​pek	lunch	do	ma ​leń​kiej
ka ​fej​ki	Brown	Bet​ty’s.
Gwał​tow​nie	stra ​ci​ła	ape ​tyt	na	Slop​py	Joe[56].
–	Boże,	co	ta ​kie ​go?
–	Spójrz	tu​taj:	#kim​je ​st​ta ​dziew​czy​na.	Usi​łu​ją	zgad​nąć,	kim	je ​steś.	Wi​dać	He ​ather

nie	jest	spe ​cjal​nie	lu​bia ​na	przez	fan​ki	El​lio​ta	Owe ​na	po	tym,	jak	po​wie ​dzia ​ła	w	któ​-
rymś	z	wy​wia ​dów,	że	gwiaz ​dy	już	ni​g​dy	nie	po​wró​cą	do	rand​ko​wa ​nia	ze	zwy​kły​mi
„cy​wi​la ​mi”.	Dziew​czy​ny	cię	po​lu​bi​ły,	kit	jej	w	oko.	My​ślę	też,	że	roz ​strzy​ga ​ją ​ce	oka ​-
za ​ło	się	po​ka ​za ​nie	fuc​ka.	Pi​szą,	że	je ​steś	jed​ną	z	nich.
Edie	klik​nę ​ła	na	ha ​sh​tag,	trze ​ci	pod	wzglę ​dem	po​pu​lar ​no​ści	po	#jak​skon​czy​cro​-

man​sjed​nym​slo​wem	 i	 #gdy​by​Kre ​wi​zło​to​dzia ​lo​sie ​wAn​glii.	 Uj​rza ​ła	 mnó​stwo	 dziw​-
nych	pod​pi​sów	do	jej	zdjęć	z	El​lio​tem.	„KUL​TO​WA”,	„<3	tę	sucz ​kę”	i	–	naj​bar ​dziej



bez ​po​śred​ni	–	„KTO	TO	TAKI?”.
Po​ja ​wi​ło	jej	się	w	gło​wie	po​twor ​ne	przy​pusz ​cze ​nie,	że	to	je ​dy​nie	miły	prze ​ryw​nik,

po	któ​rym	na ​stą ​pi	naj​gor ​sze,	gdy	hie ​ny	po​ko​pią	głę ​biej.	Ocza ​mi	wy​obraź ​ni	wi​dzia ​ła
Lu​cie	Ma ​gu​ire	na ​bi​ja ​ją ​cą	ope ​ra ​to​ro​wi	kab ​zę	dzwo​nie ​niem	do	wszyst​kich	dzien​ni​ka ​-
rzy	w	kra ​ju.	Edie	ostrze ​gła,	kogo	tyl​ko	mo​gła,	żeby	nie	roz ​ma ​wiał	z	me ​dia ​mi,	ale	to
w	su​mie	była	garst​ka	lu​dzi.	Jej	te ​le ​fon	dzwo​nił	bez	prze ​rwy,	wy​świe ​tla ​ły	się	nie ​zna ​-
ne	nu​me ​ry,	a	na	po​czcie	gło​so​wej,	któ​rą	od​słu​chi​wa ​ła	przed	po​śpiesz ​nym	ka ​so​wa ​-
niem	 każ ​dej	 wia ​do​mo​ści,	 po​ja ​wia ​ły	 się	 wy​łącz ​nie	 ano​ni​mo​we	 gło​sy,	 sta ​ra ​ją ​ce	 się
brzmieć	przy​mil​nie	i	ofe ​ru​ją ​ce	jej	moż ​li​wość	opo​wie ​dze ​nia	wła ​snej	wer ​sji	ca ​łej	hi​-
sto​rii.

Nick	opie ​kuń​czym	ra ​mie ​niem	ob ​jął	Edie,	gdy	szli	do	tak​sów​ki,	któ​ra	mia ​ła	za ​brać
ją	do	domu.	Upew​nił	się,	że	nikt	ich	nie	ob ​ser ​wu​je,	nie	mógł	się	jed​nak	po​wstrzy​-
mać	od	śmie ​chu.
–	 Wiel​kie	 dzię ​ki	 –	 po​wie ​dzia ​ła,	 uda ​jąc	 na ​bur ​mu​szo​ną.	 W	 rze ​czy​wi​sto​ści	 Nick

dzia ​łał	na	nią	to​ni​zu​ją ​co,	o	wie ​le	le ​piej	niż	ktoś,	kto	uwa ​żał​by,	że	oto	na ​stą ​pił	ko​niec
świa ​ta.
Spę ​dzi​ła	w	domu	dość	ner ​wo​we	po​po​łu​dnie,	aż	z	dy​żu​ru	w	domu	opie ​ki	wró​ci​ła

Meg	i	po​wie ​dzia ​ła:
–	Aha,	coś	mi	się	wy​da ​je,	że	ktoś	po	dru​giej	stro​nie	uli​cy	robi	zdję ​cia.
–	Co	ta ​kie ​go?
Edie	uchy​li​ła	 fi​ran​kę	 i	pra ​wie	na	pew​no	zo​ba ​czy​ła	 fo​to​gra ​fa	 z	 te ​le ​obiek​ty​wem,

opie ​ra ​ją ​ce ​go	się	o	sa ​mo​chód.	A	więc	zna ​la ​zła	się	w	aresz ​cie	do​mo​wym.	Po​czu​ła	się
pod​le,	oto​czo​na,	ści​ga ​na	jak	zwie ​rzy​na	łow​na.	Mo​gła	so​bie	co	naj​wy​żej	po​nad	ogro​-
do​wym	płot​kiem	po​kon​wer ​so​wać	z	Mar ​got.	Chy​ba	nie	do	koń​ca	zda ​wa ​ła	so​bie	do​-
tych​czas	spra ​wę	z	po​wa ​gi	sy​tu​acji.
–	Ale	fan​ta ​stycz ​nie	–	oświad​czy​ła	Mar ​got.	W	jed​nej	ręce	trzy​ma ​ła	szlu​ga,	dru​gą

zwie ​si​ła	za	płot.	Ma ​ni​cu​re	miał	ko​lor	po​ma ​rań​czo​wej	sie ​ny.	–	Sko​ro	wszy​scy	my​ślą,
że	mia ​łaś	z	nim	bzy​kan​ko,	to	zna ​czy,	że	nie	jest	to	wy​klu​czo​ne.	Na	mur	za ​świ​ta ​ło
mu	to	w	gło​wie,	ko​cha ​na.	Nie	war ​to	być	po​wie ​szo​nym	za	nie ​po​peł​nio​ne	zbrod​nie.
Je ​stem	pew​na,	że	on	jest	tego	sa ​me ​go	zda ​nia.
Edie	nie	wie ​dzia ​ła,	czy	ma	się	śmiać,	czy	pła ​kać.
A	po​tem	był	wto​rek.	Gdy	tyl​ko	uj​rza ​ła	ten	ty​tuł,	już	wie ​dzia ​ła:	oto	ar ​ty​kuł,	któ​re ​-

go	się	oba ​wia ​ła.
Na ​głó​wek	 gło​sił:	 „Kim	 jest	 ta	 dziew​czy​na?	 Barw​na	 prze ​szłość	 no​wej	 ko​bie ​ty

w	ży​ciu	El​lio​ta	Owe ​na”.	 Ilu​stra ​cje:	zdję ​cia	ścią ​gnię ​te	z	Fa ​ce ​bo​oka	bądź	zro​bio​ne
te ​le ​fo​nem.	Ogól​ne	wra ​że ​nie:	por ​tret	im​pre ​zo​wicz ​ki.	Edie	uno​szą ​ca	kie ​li​szek	do	ka ​-
me ​ry,	obej​mu​ją ​ca	się	z	ko​le ​ga ​mi	z	Ad	Hoc,	wzno​szą ​ca	osło​nię ​te	fi​ra ​ną	sztucz ​nych
rzęs	oczy	w	nie ​bo,	w	za ​baw​nym	ge ​ście	uda ​wa ​nej	skrom​no​ści.
O	Boże.

Mie ​li​śmy	ostat​nio	do	czy​nie ​nia	z	licz ​ny​mi	spe ​ku ​la ​cja ​mi	na	te ​mat	no​wej	ko​bie ​ty
w	ży​ciu	gwiaz ​do​ra	„Krwi	i	zło​ta”,	El​lio​ta	Owe ​na.	Fani	byli	za ​nie ​po​ko​je ​ni	i	za ​cie ​ka ​-
wie ​ni	–	kim	ona	jest?
Parę	przy​ła ​pa ​no	na	uli​cy	w	trak​cie	go​rą ​cej	kłót​ni	w	ostat​ni	week​end.	Da ​wa ​ło	to



do	my​śle ​nia,	 że	 ro​mans	El​lio​ta	 z	 ak​tor ​ką	He ​ather	 Lily	 to	 już	 de ​fi​ni​tyw​nie	 prze ​-
szłość.
„Mail”	jako	je ​dy​na	ga ​ze ​ta	może	po​twier ​dzić,	że	ową	ta ​jem ​ni​czą	sym ​pa ​tią	ak​to​ra

jest	Edie	Thomp ​son,	lat	36,	pi​sar ​ka	pra ​cu ​ją ​ca	nad	jego	ma ​ją ​cą	się	uka ​zać	au ​to​bio​-
gra ​fią.	Jej	wi​zy​ty	na	pla ​nie	kry​mi​na ​łu	„Gun	City”	nie	po​zo​sta ​wia ​ły	ob ​ser ​wa ​to​rom
cie ​nia	wąt​pli​wo​ści	co	do	nie ​zwy​kłej	„su ​mien ​no​ści”,	z	jaką	zbie ​ra	ona	ma ​te ​ria ​ły	do
książ ​ki.
”Dla	ca ​łej	eki​py	było	ja ​sne,	że	oni	za	sobą	sza ​le ​ją	–	mówi	je ​den	z	na ​szych	in ​for ​-

ma ​to​rów.	–	Pew​ne ​go	dnia	El​liot	le ​d ​wie	skoń ​czył	krę ​cić	sce ​nę,	a	już	za ​cią ​gnął	ją	do
przy​cze ​py.	Do​słow​nie	niósł	ją	na	rę ​kach.	Praw​dzi​wy	ksią ​żę	Wul​fro​arer.	Po​wie ​dzia ​-
no	nam,	żeby	do	nich	nie	pu ​kać,	a	przy​cze ​pa	aż	się	ko​ły​sa ​ła.	Całą	pra ​cę	tego	dnia
dia ​bli	wzię ​li.	Lu ​dzie	z	pro​duk​cji	byli	wście ​kli”.
Jego	była	dziew​czy​na	He ​ather	nie	ukry​wa	zło​ści	z	po​wo​du	tej	zdra ​dy.	Ostat​nio

na ​pi​sa ​ła	na	Twit​te ​rze:	”Gdy	ktoś	chce	cię	po​ni​żyć,	pod ​nieś	czo​ło”,	i	”Co	cię	nie	za ​-
bi​je,	to	cię	wzmoc​ni”.
Jak	się	wy​da ​je,	ciem ​no​wło​sej	Thomp ​son,	któ​ra	rów​nież	po​cho​dzi	z	ro​dzin ​ne ​go

mia ​sta	El​lio​ta,	Not​tin ​gham,	nie ​ob ​ce	są	mi​ło​sne	za ​wi​ro​wa ​nia.
Cho​ciaż	Owe ​na	po​zna ​ła,	bę ​dąc	sin ​giel​ką,	to	wcze ​śniej	była	za ​an ​ga ​żo​wa ​na	w	mi​-

ło​sny	trój​kąt.	Zo​sta ​ła	przy​ła ​pa ​na	w	ob ​ję ​ciach	męża	swej	przy​ja ​ciół​ki,	i	to	w	dzień
ich	ślu ​bu!
Mał​żon ​ko​wie	pra ​co​wa ​li	ra ​zem	z	Thomp ​son	w	agen ​cji	re ​kla ​mo​wej	Ad	Hoc,	a	ona

–	wsku ​tek	swo​je ​go	kon ​tro​wer ​syj​ne ​go	za ​cho​wa ​nia	–	zo​sta ​ła	urlo​po​wa ​na	i	od ​de ​le ​-
go​wa ​na	do	na ​pi​sa ​nia	książ ​ki	Owe ​na.	Mło​dy	żon ​koś	Jack	Mar ​shall	zo​stał	zwol​nio​ny
z	pra ​cy	za	nie ​roz ​trop ​ność.
”Edie	to	nisz ​czy​ciel​ka	do​mo​we ​go	ogni​ska	–	mówi	jed ​na	z	jej	by​łych	ko​le ​ża ​nek.	–

To,	co	zro​bi​ła	Jac​ko​wi	i	Char ​lot​te,	było	po​twor ​ne,	a	ona	nie	po​czu ​wa	się	do	winy.
Je ​śli	w	po​bli​żu	krę ​ci	się	Edie,	za ​mknij	swo​je ​go	męża	w	ko​mór ​ce.	Nie	dzi​wi	mnie,
że	nie	tra ​ci	cza ​su	i	usi​łu ​je	zło​wić	El​lio​ta	Owe ​na.	On	nie	ma	po​ję ​cia,	z	kim	ma	do
czy​nie ​nia”.

BURZ ​LI ​WA	PRZE ​SZŁOŚĆ

Na	czas	pi​sa ​nia	książ ​ki	o	Owe ​nie	była	pra ​cow​ni​ca	agen ​cji	re ​kla ​mo​wej	za ​trzy​ma ​-
ła	się	w	skrom ​nym,	dość	od ​lud ​nym	dom ​ku,	gdzie	miesz ​ka	 jej	oj​ciec	 i	sio​stra,	na
jed ​nym	z	dość	za ​nie ​dba ​nych	przed ​mieść	Not​tin ​gham.	Jej	mat​ka	po​peł​ni​ła	sa ​mo​-
bój​stwo	w	1988	roku	na	sku ​tek	de ​pre ​sji	po​po​ro​do​wej.
Jan	 Clar ​ke,	 au ​tor ​ka	ma ​ją ​cej	 się	 uka ​zać	w	 grud ​niu	 nie ​au ​to​ry​zo​wa ​nej	 bio​gra ​fii

Owe ​na	za ​ty​tu ​ło​wa ​nej	„El​liot	Owen:	ksią ​żę	wśród	lu ​dzi”,	twier ​dzi,	że	za ​mie ​sza ​nie
wo​kół	Thomp ​son	mo​gło	być	czymś,	co	po​cią ​ga ​ło	w	niej	ak​to​ra.	”W	mo​jej	książ ​ce
za ​wrę	pew​ne	iście	wy​strza ​ło​we	re ​we ​la ​cje	o	prze ​szło​ści	sa ​me ​go	Owe ​na.	Wy​wo​ła ​ją
one	za ​pew​ne	o	wie ​le	więk​szą	bu ​rzę,	niż	kto​kol​wiek	mógł​by	się	spo​dzie ​wać	–	mówi
Clar ​ke.	–	Ich	losy	są	w	ja ​kiś	spo​sób	po​dob ​ne	i	to	ich	nie ​wąt​pli​wie	do	sie ​bie	zbli​ży​-
ło”.
Oso​ba	re ​pre ​zen ​tu ​ją ​ca	Owe ​na	twier ​dzi,	że	plot​ki	o	związ ​ku	są	nie ​praw​dzi​we.	”To

czy​sto	za ​wo​do​wa	re ​la ​cja,	zero	ro​man ​su”	–	oświad ​czy​ła	rzecz ​nicz ​ka	ak​to​ra.



Jan	Clar ​ke,	co	za	nie ​spo​dzian​ka.
Edie	 po​czu​ła,	 że	 jej	 za ​schło	w	 gar ​dle.	 Prze ​czy​ta ​ła	 ar ​ty​kuł	 jesz ​cze	 co	 naj​mniej

trzy​krot​nie.	Burz ​li​wa	prze ​szłość.	To	głę ​bo​ko	za ​wsty​dza ​ją ​ce	–	wi​dzieć	swój	ży​cio​rys
spro​wa ​dzo​ny	przez	ob ​cych	lu​dzi	do	funk​cji	czy​sto	użyt​ko​wej.
Te ​le ​fon	za ​brzę ​czał.
Ese ​mes	„Co	jest,	do	cho​le ​ry,	Edie?”	i	jed​no	nie ​ode ​bra ​ne	po​łą ​cze ​nie	od	Jac​ka.	Po​-

sta ​no​wi​ła	je	zi​gno​ro​wać.	Nic	nie	jest	mu	win​na.	Po	ślub ​nym	in​cy​den​cie	rzu​cił	ją	wil​-
kom	na	po​żar ​cie.	To	te ​raz	ona	rzu​ci	im	jego.
Z	cięż ​kim	ser ​cem	ze ​szła	na	dół	po​ka ​zać	ar ​ty​kuł	Meg	i	ta ​cie.
Tata	wzdy​chał	i	wzru​szał	ra ​mio​na ​mi,	Meg	czy​ta ​ła	z	otwar ​ty​mi	usta ​mi.	Na	po​cząt​-

ku	ostat​nie ​go	frag​men​tu	gło​śno	sap​nę ​ła.
–	Coś	ta ​kie ​go!	–	po​wie ​dzia ​ła.	–	Nie ​za ​wod​ny	„Mail”	i	ta	jego	ob ​se ​sja	na	punk​cie

cen	nie ​ru​cho​mo​ści.
Ale	gdy	prze ​czy​ta ​ła	do	koń​ca,	za ​mil​kła.
–	Po	co	mie ​sza ​ją	w	to	mamę?	–	spy​ta ​ła	ura ​żo​na,	pod​no​sząc	oczy	na	Edie.	Oj​ciec

na	nią	nie	pa ​trzył	i	to	było	gor ​sze	niż	jego	ewen​tu​al​na	złość.
–	Nie	wiem	–	od​par ​ła	Edie	z	na ​ci​skiem.	Bała	się,	że	Meg	za ​cznie	krzy​czeć	czy

pła ​kać,	ale	sie ​dzia ​ła	ci​cho.	Edie	prze ​pro​si​ła	obo​je,	lecz	nie ​wie ​le	mia ​ła	im	do	po​wie ​-
dze ​nia.
–	Ale	ty	nie	za ​le ​casz	się	do	tego	mło​dzień​ca?	–	spy​tał	oj​ciec	z	nie ​do​wie ​rza ​niem.
–	Nie	 –	od​par ​ła,	 ale	 to	oczy​wi​ście	nie	 sta ​no​wi​ło	uspra ​wie ​dli​wie ​nia.	Pod​kre ​śla ​ło

tyl​ko	bez ​sens	tego	wszyst​kie ​go.
Oj​ciec	jesz ​cze	raz	spoj​rzał	na	ar ​ty​kuł	w	lap​to​pie	i	Edie	utra ​ci​ła	reszt​kę	na ​dziei.

Było	 oczy​wi​ste,	 że	 nie	 prze ​ko​na ​ła	 ani	 jego,	 ani	 Meg.	 A	 mu​szą	 prze ​cież	 ra ​zem
miesz ​kać.	Coś	zo​sta ​ło	na ​pi​sa ​ne,	nie	da	się	tego	od​wo​łać	ani	ze ​trzeć.
–	Bę ​dzie	ciąg	dal​szy?	–	spy​tał	tata.
–	Nie	wiem.	Mam	na ​dzie ​ję,	że	nie.
Chcia ​ła ​by	coś	jesz ​cze	po​wie ​dzieć,	ale	nie	mia ​ła	do	za ​ofe ​ro​wa ​nia	nic	po​cie ​sza ​ją ​-

ce ​go.	A	Meg	dość	ja ​sno	da ​wa ​ła	do	zro​zu​mie ​nia,	że	nie	chce	prze ​by​wać	w	jej	obec​-
no​ści.
Wró​ci​ła	do	swo​je ​go	po​ko​ju	i	ci​cho	chli​pa ​ła.	Ode ​bra ​ła	tyl​ko	je ​den	z	dzie ​siąt​ków	te ​-

le ​fo​nów,	ten	od	El​lio​ta.
–	Edie,	wszyst​ko	w	po​rząd​ku?	Je ​stem	w	oku	cy​klo​nu,	więc	sor ​ry,	ale	nie	mogę	dłu​-

go	roz ​ma ​wiać	–	po​wie ​dział,	naj​wy​raź ​niej	z	ja ​kie ​goś	wietrz ​ne ​go	miej​sca.
–	Wiesz	co?	Chce	mi	się	rzy​gać	–	od​par ​ła.	–	A	jed​no​cze ​śnie	czu​ję,	jak​by	uszło	ze

mnie	po​wie ​trze.
To	był	inny	ro​dzaj	wsty​du	niż	tam​ten	po	we ​se ​lu.	Tu	au​dy​to​rium	sta ​no​wi​li	wszy​scy

zna ​jo​mi,	a	tak​że	lu​dzie	cał​ko​wi​cie	obcy.	Świa ​to​wy	roz ​głos,	nowy	wy​miar	upo​ko​rze ​-
nia.	Ta ​kie ​go,	co	to	już	do	koń​ca	świa ​ta	bę ​dzie	moż ​na	je	so​bie	wy​go​oglo​wać.
–	Wiel​kie	dzię ​ki,	że	na	myśl,	że	pu​blicz ​nie	po​łą ​czo​no	nas	w	parę,	chce	ci	się	rzy​-

gać	–	za ​uwa ​żył	El​liot,	czym	uda ​ło	mu	się	wy​do​być	z	Edie	pierw​szy	wy​buch	śmie ​chu
od	pa ​mięt​ne ​go	wie ​czo​ru,	kie ​dy	się	po​kłó​ci​li.
Śmia ​ła	się	zresz ​tą	sła ​bo,	i	to	bar ​dziej	z	wdzięcz ​no​ścią	niż	z	roz ​ba ​wie ​niem.
–	Hej,	ale	ty	nie	masz	po​ję ​cia,	z	kim	się	za ​da ​jesz	–	od​par ​ła	po​nu​ro.	–	Kim	jest	ta

fem​me	fa ​ta ​le,	o	któ​rej	czy​tam?	Naj​gor ​sze,	że	nie	mogę	so​bie	przy	każ ​dym	zda ​niu



po​wta ​rzać	„to	nie ​praw​da,	to	nie ​praw​da”.	Tyle	że	ob ​raz,	jaki	z	tego	wy​cho​dzi,	jest
kom​plet​nie	wy​pa ​czo​ny.
–	Zga ​dza	się!	Te ​raz	wi​dzisz,	jak	to	dzia ​ła.	Na ​wet	je ​śli	w	ja ​kiejś	kwe ​stii	mają	ra ​-

cję,	 to	 ogól​nie	 kła ​mią.	 Mam	 na ​dzie ​ję,	 że	 de ​men​ti	 za ​mknie	 spra ​wę.	 I	 tak	 mamy
szczę ​ście,	że	prze ​by​wa ​my	poza	Lon​dy​nem.	Nie	chce	im	się	wy​sy​łać	zbyt	wie ​lu	fo​to​-
gra ​fów	do	środ​ko​wej	An​glii.	Moja	agent​ka	od	pia ​ru	jest	świet​na.	Pra ​cu​je	nad	stra ​-
te ​gią.	Dam	ci	znać,	jak	będę	wie ​dział	coś	wię ​cej.
–	Dzię ​ku​ję.
Od​no​to​wa ​ła,	że	El​liot	nie	wspo​mniał,	iż	Jan	w	spo​sób	za ​wo​alo​wa ​ny	gro​zi	ujaw​nie ​-

niem	kwe ​stii	ad​op​cji.	Może	już	po​wie ​dział	Fra ​se ​ro​wi?	Po​dej​rze ​wa ​ła,	że	ra ​czej	nie,
po​kło​sie	 ich	 kłót​ni	 spra ​wi​ło,	 że	 nie	miał	 do	 tego	 gło​wy.	 Uzna ​ła,	 że	 za ​cho​wał	 się
przy​zwo​icie,	nie	my​śląc	w	ta ​kich	chwi​lach	tyl​ko	o	so​bie.	Ale	o	ile	do​ce ​nia ​ła	wspar ​-
cie	z	jego	stro​ny,	to	jed​nak	jej	i	jego	po​ło​że ​nia	nie	dało	się	po​rów​nać.	On	był	przy​-
zwy​cza ​jo​ny	do	roz ​gło​su.	Sam	so​bie	wy​brał	taki	los.
Han​nah	i	Nick	utwo​rzy​li	na	What​sAp​pie	gru​pę	pod	na ​zwą	„Ju​tro	w	tę	ga ​ze ​tę	za ​-

wi​niesz	fryt​ki”	i	obie ​ca ​li	Edie,	że	kie ​dyś	się	z	tego	po​tęż ​nie	uśmie ​je.
Te ​le ​fon	za ​ko​mu​ni​ko​wał	jej,	że	ktoś	cze ​ka	na	po​łą ​cze ​nie.	Ri​chard.	Ri​chard,	któ​ry

do	 przy​szłe ​go	 ty​go​dnia	 prze ​by​wa	 na	 San​to​ri​ni.	 Te ​le ​fon	 od	 nie ​go	 poza	 go​dzi​na ​mi
pra ​cy	ni​g​dy	nie	wró​żył	nic	do​bre ​go.	Ri​chard	jako	pra ​co​ho​lik	uwa ​żał	czas	wol​ny	za
świę ​tość	 i	 bro​nił	 go	 za ​wzię ​cie,	 po​dob ​nie	 jak	 jego	 bu​dzą ​ca	 po​wszech​ny	 po​strach
żona.
–	Mo​żesz	do	mnie	dzwo​nić	wy​łącz ​nie	w	przy​pad​ku	za ​ma ​chu	bom​bo​we ​go	–	ma ​-

wiał.	–	I	to	też	tyl​ko	wte ​dy,	kie ​dy	po	do​ko​na ​niu	oce ​ny	sta ​nu	ran​nych	i	stop​nia	 ich
wy​krwa ​wie ​nia	 stwier ​dzisz,	 że	 ja	 jako	 czło​wiek	 bez	 me ​dycz ​ne ​go	 przy​go​to​wa ​nia
mógł​bym	się	na	coś	przy​dać.
–	Cześć,	Edie	–	ode ​zwał	się	z	ru​basz ​ną	i	groź ​ną	we ​so​ło​ścią.	–	Moja	ro​dzi​na	spo​ży​-

wa	te ​raz	póź ​ne	śnia ​da ​nie	w	lo​kal​nej	ta ​wer ​nie,	a	ja,	za ​miast	ra ​zem	z	nimi	de ​lek​to​-
wać	się	jaj​ka ​mi	po	grec​ku,	dzwo​nię	do	cie ​bie.	Mo​żesz	so​bie	wy​obra ​zić	coś	po​dob ​-
ne ​go?
–	Ri​chard	–	po​wie ​dzia ​ła,	przy​kła ​da ​jąc	so​bie	dłoń	do	czo​ła	–	tak	mi	przy​kro.	Nic

z	tego,	co	pi​szą,	nie	jest	praw​dą.	Nie	spo​ty​kam	się	z	El​lio​tem	Owe ​nem.
–	Mam	przed	sobą	ko​lek​cję	two​ich	zdjęć	w	sty​lu	„Dro​ga	cio​ciu	De ​ir ​dre”[57]	i	wy​-

bacz	mi,	ale	nie	wy​glą ​dasz	na	nich,	jak​byś	tłu​ma ​czy​ła	mu	taj​ni​ki	swo​je ​go	sty​lu	pro​-
za ​tor ​skie ​go.	Ja	bym	tych	„dym​ków”	nie	wy​peł​nił	stwier ​dze ​nia ​mi	o	niu​an​sach	in​ter ​-
punk​cji.
Ri​chard	był	roz ​draż ​nio​ny,	ale	nie	krzy​czał.	To	już	ja ​kiś	suk​ces.
–	Po​szli​śmy	na	drin​ka,	jego	brat	za ​czął	ze	mną	flir ​to​wać,	po​wsta ​ło	małe	nie ​po​ro​-

zu​mie ​nie.	Ale	już	to	so​bie	wy​ja ​śni​li​śmy.
–	Aha,	to	w	jego	bra ​cie	gu​stu​jesz?	No	pięk​nie.	Mu​szę	po​wie ​dzieć,	że	Owen	wy​glą ​-

da	 na	 za ​chwy​co​ne ​go.	Wiesz,	 moja	 pra ​cow​ni​ca	 an​ga ​żu​ją ​ca	 się	 w	 słow​ne	 prze ​py​-
chan​ki	 z	 klien​tem	 na	 uli​cy	 to	 nie	 jest	 wi​ze ​ru​nek	 Ad	 Hoc,	 któ​ry	 chciał​bym	 upo​-
wszech​niać.
–	Ri​chard,	przy​się ​gam,	nie	było	tak,	jak	to	wy​glą ​da	na	pod​sta ​wie	zdjęć.
–	Boję	się,	że	cze ​goś	tu	nie	ro​zu​miesz:	jak	coś	„tak”	wy​glą ​da,	to	zna ​czy,	że	„tak”

jest.	Nie	za ​mie ​rzasz	chy​ba	wę ​dro​wać	po	kra ​ju,	pu​kać	do	każ ​dych	drzwi	i	wy​ja ​śniać



swo​je ​go	punk​tu	wi​dze ​nia?	Me ​dia	były	szyb ​sze.
–	Ale	El​liot	jako	klient	jest	za ​do​wo​lo​ny.	Za ​pew​niam	cię.	Książ ​ka	bę ​dzie	faj​na.
–	On	może	i	jest	za ​do​wo​lo​ny,	ale	wy​daw​ca	nie	jest.
–	Co	ta ​kie ​go?
–	Tak.	Mam	złe	wie ​ści.	W	wy​daw​nic​twie	wście ​kli	się	do	nie ​przy​tom​no​ści,	że	wy​-

wie ​rasz	 tak	 nie ​ko​rzyst​ne	 wra ​że ​nie.	 Chcą	 cię	 wi​dzieć	 w	 po​nie ​dzia ​łek.	 Masz	 ich
prze ​ko​nać,	że	to	na ​dal	ty	po​win​naś	pi​sać	tę	książ ​kę.	Ale	mam	i	do​brą	wia ​do​mość:
mo​żesz	mieć	dwa	w	jed​nym	i	po	wszyst​kim	spo​tkać	się	ze	mną.
Omal	 nie	 ze ​mdla ​ła.	 A	 więc	 jed​ne ​go	 dnia	 zo​sta ​nie	 dwu​krot​nie	 zdy​mi​sjo​no​wa ​na.

Przy​naj​mniej	nie	bę ​dzie	mu​sia ​ła	się	tłu​ma ​czyć	Ri​char ​do​wi,	dla ​cze ​go	chce	odejść.
–	Co	do	au​to​bio​gra ​fii,	broń	swo​je ​go	sta ​no​wi​ska.	Mu​szę	cię	jed​nak	ostrzec	–	w	po​-

dob ​nych	wy​pad​kach	wy​rok	śmier ​ci	bywa	z	góry	prze ​są ​dzo​ny.
–	Ale	ja	od​wa ​li​łam	już	taką	masę	ro​bo​ty!
–	Edie,	mo​żesz	mnie	na ​zwać	sztyw​nia ​kiem,	ob ​se ​sjo​na ​tem	na	punk​cie	re ​guł	i	pro​-

ce ​dur,	mo​żesz	po​wie ​dzieć,	że	mam	pa ​mięć	jak	słoń	–	cią ​gnął	Ri​chard.	–	Przy​po​mi​-
nasz	so​bie,	jak	ci	da ​wa ​łem	to	zle ​ce ​nie?	Po​wie ​dzia ​łem	wte ​dy,	że	za ​sa ​da	nu​mer	je ​den
brzmi:	do	cho​le ​ry,	tyl​ko	mi	nie	prze ​leć	tego	ak​to​rzy​ny.	Po​ka ​za ​łaś,	jak	to	jest	mieć
pra ​cę	i	ją	stra ​cić…
Cóż,	miał	ra ​cję.
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Tro​je	sze ​fów	wy​daw​nic​twa	sia ​dło	na ​prze ​ciw​ko	Edie	przy	sto​le	w	sali	kon​fe ​ren​cyj​-
nej	 w	 Blo​oms​bu​ry.	 Mie ​li	 przed	 sobą	 ko​lo​ro​we	 wy​dru​ki	 ar ​ty​ku​łów	 z	 „Mir ​ro​ra”
i	„Ma ​ila”	w	for ​ma ​cie	A4.	Edie	stwier ​dzi​ła,	że	to	mia ​ło	ją	onie ​śmie ​lić	i	za ​wsty​dzić,
bo	prze ​cież	mu​sie ​li	je	prze ​czy​tać.	Po​dzia ​ła ​ło.	Już	w	po​cią ​gu	żo​łą ​dek	za ​wią ​zał	się	jej
w	cia ​sny	su​peł,	a	pa ​nu​ją ​ca	te ​raz	at​mos​fe ​ra	w	stu	pro​cen​tach	po​twier ​dza ​ła	jej	naj​-
gor ​sze	prze ​czu​cia.	Wpraw​dzie	od	 ze ​szłe ​go	 ty​go​dnia	nie	po​ja ​wi​ły	 się	 żad​ne	nowe
ma ​te ​ria ​ły,	a	tyl​ko	ja ​kieś	nędz ​ne	klo​ny	przy​po​mi​na ​ją ​ce	gry​zie ​nie	się	we	wła ​sny	ogon,
ale	Edie	była	da ​le ​ka	od	prze ​ko​na ​nia,	że	naj​gor ​sze	ma	za	sobą.
–	Za ​nim	za ​cznie ​my	–	po​wie ​dzia ​ła	–	chcę	pań​stwa	za ​pew​nić,	że	nie	ma	żad​nej	nie ​-

sto​sow​nej	 re ​la ​cji	mię ​dzy	mną	 a	 El​lio​tem	Owe ​nem.	 Te	 zdję ​cia	 zro​bio​no	w	 cza ​sie
gru​po​we ​go	wie ​czor ​ne ​go	wyj​ścia,	na	któ​re	zo​sta ​łam	za ​pro​szo​na,	no	i	wszy​scy	mie ​li​-
śmy	tro​chę	za	bar ​dzo	w	czu​bie.	Wszyst​ko	już	daw​no	zo​sta ​ło	wy​ja ​śnio​ne	–	do​koń​-
czy​ła	w	ab ​so​lut​nej	ci​szy,	w	trak​cie	któ​rej	trzy	pary	oczu	upo​rczy​wie	się	w	nią	wpa ​-
try​wa ​ły.	Prze ​dłu​ża ​ją ​ce	się	mil​cze ​nie	zda ​wa ​ło	się	mó​wić:	„Nie	do	koń​ca”.
–	Po​zwo​li	pani,	że	przed​sta ​wi​my	na ​sze	sta ​no​wi​sko	–	ode ​zwa ​ła	się	Bec​ky,	ele ​ganc​-

ko	obu​ta	kie ​row​nicz ​ka	w	ciu​chach	od	Hob ​b ​sa.	Za ​plo​tła	pal​ce	i	po​słu​gi​wa ​ła	się	ła ​-
god​nie	pro​tek​cjo​nal​nym	i	uprzej​mo-wro​gim	to​nem.	–	Po​trze ​bo​wa ​li​śmy	do	tego	pro​-
jek​tu	pi​sa ​rza,	któ​ry	po​zo​sta ​nie	dla	czy​tel​ni​ka	nie ​do​strze ​gal​ny.	Nie	na	dar ​mo	ist​nie ​-
je	okre ​śle ​nie	„au​tor	wid​mo”.	Bar ​dzo	nam	za ​le ​ży	na	pre ​sti​żo​wym	seg​men​cie	ryn​ku,
w	od​róż ​nie ​niu	od	po​zy​cji,	któ​ra	ma	się	uka ​zać	w	tym	sa ​mym	cza ​sie	i	któ​rej	gru​pą
do​ce ​lo​wą	są	mniej	wy​ma ​ga ​ją ​cy	czy​tel​ni​cy.
Edie	za ​ło​ży​ła	ko​smyk	wło​sów	za	ucho	i	kiw​nę ​ła	gło​wą.	Po​czu​ła	się	jak	w	ga ​bi​ne ​-

cie	dy​rek​tor ​ki,	któ​ra	za ​mie ​rza	ją	re ​le ​go​wać	ze	szko​ły.
–	TAKI	roz ​głos	–	ko​bie ​ta	szur ​nę ​ła	ar ​ty​ku​łem	z	„Mir ​ro​ra”	w	stro​nę	Edie,	jak​by	jej

chcia ​ła	od​świe ​żyć	pa ​mięć	–	nie	sprzy​ja	pro​duk​tom	wy​so​kiej	ja ​ko​ści.	A	o	au​to​bio​gra ​-
fii	wspo​mnia ​ła	do​kład​nie	każ ​da	pu​bli​ka ​cja,	gdzie	pod​ję ​to	 te ​mat	z	„Ma ​ila”.	Pro​szę
bar ​dzo…	–	opu​ści​ła	wzrok	na	le ​żą ​cą	przed	nią	 li​stę	–	„Huf​fing​ton	Post”,	„Me ​tro”,
„Di​gi​tal	Spy”,	„Express”,	„Just	Ja ​red”,	„The	Wa ​shing​ton	Post”.	Mam	czy​tać	da ​lej?
Chy​ba	na ​praw​dę	zna ​la ​zła	się	w	ga ​bi​ne ​cie	dy​rek​tor ​ki	szko​ły.
–	Po​ru​sza ​my	się	po	nie ​zna ​nym	te ​re ​nie;	ni​g​dy	do​tąd	nie	mie ​li​śmy	gho​stw​ri​te ​ra	za ​-

an​ga ​żo​wa ​ne ​go	w	pry​wat​ne	ży​cie	„pod​mio​tu	li​rycz ​ne ​go”.	I	to	jesz ​cze	na	oczach	pu​-
blicz ​no​ści.	Po	licz ​nych	dys​ku​sjach	do​szli​śmy	do	wnio​sku,	że	ów	epi​zod	nie ​po​trzeb ​-
nie	zdez ​o​rien​tu​je	czy​tel​ni​ka.	Chy​ba	że	mo​gła ​by	pani	spoj​rzeć	na	wszyst​ko	z	po​zy​-
cji…	part​ner ​ki.
–	Nie	mogę!	–	za ​pro​te ​sto​wa ​ła	Edie.
Niech	jej	w	koń​cu	ktoś	uwie ​rzy!	Gdy​by	rze ​czy​wi​ście	upra ​wia ​ła	seks	tak	in​ten​syw​-

nie,	jak	lu​dziom	się	wy​da ​je,	mu​sia ​ła ​by	się	po​ru​szać	jak	Yose ​mi​te	Sam[58].
Bec​ky	 za ​mil​kła	 na	 chwi​lę,	 do​sta ​tecz ​nie	 dłu​gą,	 by	wszy​scy	 po​ję ​li,	 iż	 prze ​ryw​nik

w	wy​ko​na ​niu	Edie	był	pro​stac​ki	i	nie ​mi​le	wi​dzia ​ny.



–	Ale	pod​pi​sa ​ła	pani	klau​zu​lę	po​uf​no​ści?
Pod​stęp​ne	py​ta ​nie.	Re ​to​rycz ​ne	zresz ​tą.
–	Je ​śli	pani	nie	może,	sy​tu​acja	sta ​je	się	bez	wyj​ścia.	Od​bior ​ca	nie	bę ​dzie	miał	ja ​-

sno​ści.	Książ ​ka	zo​sta ​nie	po​trak​to​wa ​na	jako	na ​pi​sa ​na	przez	ży​cio​wą	part​ner ​kę,	czy
to	się	nam	po​do​ba,	czy	nie.	A	kto	wie,	ja ​kie	jesz ​cze	spra ​wy	wy​pły​ną…
–	Nic	już	nie	wy​pły​nie!
–	Jest	pani	tego	pew​na?
–	 Eee.	 Tak,	 nic	 nie	 da	 się	 już	wię ​cej	 po​wie ​dzieć…	 przy​naj​mniej	 nic,	 co	 by​ło​by

praw​dą.
Oczy	Bec​ky	zro​bi​ły	się	okrą ​głe.	Pod​nio​sła	plik	wy​dru​ków	i	rzu​ci​ła	go	na	stół.
–	Ale	pani	twier ​dzi,	że	to,	co	tu	na ​pi​sa ​no,	to	nie ​praw​da?
–	Bo	tak	jest.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	na	ja ​kiej	pod​sta ​wie	jest	pani	pew​na,	że	nic	się	już	nie	uka ​że?	To

prze ​cież	też	może	nie	być	praw​da.
Szach	i	mat.
Ri​chard	miał	ra ​cję.	Ta	eg​ze ​ku​cja	zo​sta ​ła	za ​pla ​no​wa ​na	na	naj​wyż ​szym	kró​lew​skim

szcze ​blu.	 To	nie	 była	 dys​ku​sja	 nad	 tym,	 jaką	 pod​jąć	 de ​cy​zję.	 To	 było	 je ​dy​nie	 ob ​-
wiesz ​cze ​nie.
–	Za ​pła ​ci​my	pani	część	wy​na ​gro​dze ​nia	i	prze ​ka ​że ​my	ma ​te ​riał	in​ne ​mu	pi​sa ​rzo​wi,

któ​ry	do​koń​czy	pra ​cę.	Nie	bę ​dzie	pani	na ​zwi​ska	na	ob ​wo​lu​cie,	ale	wy​mie ​ni​my	pa ​-
nią	w	po​dzię ​ko​wa ​niach.
–	Ale…	–	Edie	po​czu​ła	się	na ​gle	ogo​ło​co​na	ze	wszyst​kie ​go	–	więk​szość	tego	ma ​te ​-

ria ​łu	po​wsta ​ła	na	pod​sta ​wie	mo​ich	roz ​mów	z	El​lio​tem.	Za ​mier ​za ​cie	uda ​wać,	że	ja
nie	ist​nie ​ję?
–	Książ ​ka	jest	o	nim,	nie	o	pani	–	ode ​zwa ​ła	się	młod​sza	ko​bie ​ta	sie ​dzą ​ca	po	pra ​-

wej	stro​nie	Bec​ky.	Głos	mia ​ła	taki,	że	przy	niej	Bec​ky	brzmia ​ła	jak	naj​za ​go​rzal​sza
fan​ka	Edie.
Roz ​le ​gło	się	pu​ka ​nie	do	drzwi	i	ko​bie ​ta	od​wró​ci​ła	gło​wę.
–	Bec​ky,	te ​le ​fon	do	cie ​bie.	Kir ​sty	McKe ​own.	To	pil​ne.
Pod	nie ​obec​ność	Bec​ky	pa ​no​wa ​ła	peł​na	na ​pię ​cia	ci​sza.	Gdy	po	pię ​ciu	dłu​gich	mi​-

nu​tach	ko​bie ​ta	wró​ci​ła,	od​su​nę ​ła	krze ​sło,	od​chrząk​nę ​ła	 i	po​sła ​ła	Edie	 spoj​rze ​nie,
któ​re	o	ile	by	nie	za ​bi​ło,	to	na	pew​no	mo​gło​by	po​waż ​nie	oka ​le ​czyć.
–	El​liot	Owen	zga ​dza	się	na	do​koń​cze ​nie	książ ​ki,	ale	tyl​ko	z	tą	au​tor ​ką.
Mimo	wszyst​ko	ser ​ce	Edie	wez ​bra ​ło	dumą.
Ko​bie ​ta	po	pra ​wej	wy​glą ​da ​ła	na	za ​gnie ​wa ​ną.
–	Może	za ​pro​po​nu​je ​my	mu…
–	W	tej	spra ​wie	jest	nie ​prze ​jed​na ​ny	–	od​par ​ła	Bec​ky,	pa ​trząc	na	Edie	wzro​kiem,

któ​ry	prze ​ka ​zy​wał	ja ​sny	ko​mu​ni​kat:	„I	co?	Po​dob ​no	z	nim	nie	spa ​łaś…?”.
Nie	było	już	nic	do	do​da ​nia.	Nie	ma	to	jak	wy​so​ko	po​sta ​wie ​ni	przy​ja ​cie ​le.
–	Pro​si​my	na	przy​szłość	uni​kać	sy​tu​acji,	któ​re	mo​gły​by	stać	się	po​żyw​ką	dla	pra ​-

sy.
–	Tak,	oczy​wi​ście	–	od​par ​ła	Edie	ci​cho.
El​lio​to​wi	 na ​le ​ży	 się	 oso​bi​ste	 po​dzię ​ko​wa ​nie.	 Edie	 wy​szła	 na	 uli​cę,	 przy​sta ​nę ​ła

i	wy​bra ​ła	jego	nu​mer.	Roz ​glą ​da ​ła	się,	spraw​dza ​jąc,	czy	nikt	jej	nie	fo​to​gra ​fu​je.	Na
szczę ​ście	wy​glą ​da ​ło	na	to,	że	w	Lon​dy​nie	znów	jest	oso​bą	ano​ni​mo​wą.	Lu​dzie	dą ​żą ​-



cy	do	sła ​wy	do​praw​dy	nie	wie ​dzą,	w	co	się	ła ​du​ją.
Ode ​zwa ​ła	się	pocz ​ta	gło​so​wa.	Gdy	El​liot	od​dzwo​nił	po	kil​ku	mi​nu​tach,	był	w	spo​-

sób	wi​docz ​ny	zde ​ner ​wo​wa ​ny.	Ode ​zwał	się	po​śpiesz ​nie,	szorst​kim	to​nem:
–	Sły​sza ​łem,	że	chcie ​li	ci	ode ​brać	książ ​kę?
–	Tak.	Chy​ba	że	na ​pi​sa ​ła ​bym	ją	z…	–	Edie	za ​wa ​ha ​ła	się	–	z	per ​spek​ty​wy	oso​by	ja ​-

koś	z	tobą	zwią ​za ​nej.	Oczy​wi​ście	po​wie ​dzia ​łam,	że	to	nie ​moż ​li​we.
–	Dla ​cze ​go	mi	nie	mó​wi​łaś?	Gdy​bym	przy​pad​kiem	nie	usły​szał	o	tym	od	agent​ki,

mo​gło​by	to	zajść	za	da ​le ​ko	i	nic	nie	mógł​bym	już	zro​bić.	A	prze ​cież	mo​głem	na ​wet
spra ​wić,	żeby	cię	na	dziś	nie	wzy​wa ​li.
–	Nie	wie ​dzia ​łam,	cze ​go	ty	wła ​ści​wie	chcesz…	–	za ​czę ​ła	i	za ​mil​kła.	Wła ​ści​wie	mo​-

gła	go	za ​py​tać	i	po​pro​sić	o	wsta ​wien​nic​two,	a	nie	cze ​kać	jak	bez ​rad​ne	dziew​cząt​-
ko.
Z	dru​giej	stro​ny	pa ​ra ​dok​sem	by​ło​by	zwra ​cać	się	do	El​lio​ta	o	po​moc	jak	do	kum​-

pla,	 a	 jed​no​cze ​śnie	 prze ​ko​ny​wać	 wszyst​kich	 wo​kół,	 że	 łą ​czą	 ją	 z	 nim	 wy​łącz ​nie
spra ​wy	za ​wo​do​we.	A	poza	wszyst​kim	sta ​ra ​ła	się	go	ostat​nio	uni​kać.
–	Po​my​śla ​łam,	że	pro​ściej	bę ​dzie	ci	zna ​leźć	in​ne ​go	au​to​ra.
Za ​pa ​dło	cięż ​kie	mil​cze ​nie.
–	Edie,	nie ​waż ​ne,	cze ​go	ja	chcę.	Ale	tyle	two​jej	pra ​cy	mia ​ło​by	pójść	na	mar ​ne?

Chy​ba	że	chcesz	zre ​zy​gno​wać?
–	Nie!	Ja ​sne,	że	nie!	Na ​praw​dę	chcę	ukoń​czyć	tę	książ ​kę.	Je ​stem	dum​na	z	tego,

co	już	zro​bi​li​śmy.
–	To	dla ​cze ​go	nie	po​pro​si​łaś	mnie	o	in​ter ​wen​cję?
–	Nie	chcia ​łam	za ​bie ​gać	o	spe ​cjal​ne	 trak​to​wa ​nie.	To	nie	na ​le ​ży	do	 two​ich	obo​-

wiąz ​ków.
Mia ​ła	na ​dzie ​ję,	że	zo​sta ​nie	 jej	 to	po​czy​ta ​ne	za	wy​raz	god​nej	po​dzi​wu	pew​no​ści

sie ​bie,	a	nie	bez ​den​nej	głu​po​ty.
–	Na ​praw​dę	aż	tak	mnie	znie ​lu​bi​łaś,	że	nie	mo​głaś	się	prze ​móc	i	po​pro​sić?
A	więc	El​liot	my​śli,	że	to	dla ​te ​go?
–	Nie	o	to	cho​dzi!
Nie	była	pew​na	swo​ich	uczuć	do	El​lio​ta.	Nie	była	już	na	nie ​go	zła,	ale	też	nie	było

to	to	samo	co	daw​niej.	Od	pa ​mięt​ne ​go	in​cy​den​tu	po​ro​zu​mie ​wa ​li	się	z	po​mo​cą	ese ​-
me ​sów	do​ty​czą ​cych	głów​nie	spraw	prak​tycz ​nych,	nie	emo​cji.	A	dla	Edie	to	co	in​ne ​-
go.	Te ​raz	jed​nak	mu​sia ​ła	od​da ​lić	w	cza ​sie	szu​ka ​nie	od​po​wied​nich	słów,	bo	na	wy​-
świe ​tla ​czu	po​ja ​wi​ła	się	in​for ​ma ​cja,	że	na	roz ​mo​wę	cze ​ka	Ri​chard.	Aku​rat	jemu	nie
po​win​na	ka ​zać	cze ​kać	zbyt	dłu​go.
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Ri​chard	to	je ​dy​ny	zna ​ny	Edie	męż ​czy​zna,	któ​ry	wsta ​jąc,	za ​pi​na	gu​zik	ma ​ry​nar ​ki,
zu​peł​nie	jak​by	za	chwi​lę	miał	ode ​brać	głów​ną	na ​gro​dę	na	wiel​kiej	ce ​re ​mo​nii.	Dziś
miał	na	so​bie	nie ​sa ​mo​wi​ty	zie ​lo​no​nie ​bie ​ski	gar ​ni​tur	oraz	ciem​ną	ko​szu​lę	w	ko​lo​rze
czer ​wo​ne ​go	wina.
–	Sia ​daj.	Co	pi​jesz?
–	Może	być	bia ​łe	wino?	Dzię ​ki.
–	Ja ​kie?
–	Wy​bierz.
My​śla ​ła,	że	temu	po​ża ​ło​wa ​nia	god​ne ​mu	ak​to​wi	zwal​nia ​nia	z	pra ​cy	bę ​dzie	to​wa ​-

rzy​szyć	 co	 naj​wy​żej	 zdaw​ko​wo	 za ​pro​po​no​wa ​na	 kawa,	 ale	 Ri​chard,	 dzwo​niąc	 do
niej,	po​wie ​dział:
–	Cią ​gle	żyję	w	ryt​mie	San​to​ri​ni.	Masz	ocho​tę	na	piwo?
Spo​tka ​li	się	w	od​re ​stau​ro​wa ​nym	wik​to​riań​skim	pu​bie	ude ​ko​ro​wa ​nym	wi​szą ​cy​mi

ko​sza ​mi	i	lam​pa ​mi	po​wo​zo​wy​mi.	Pa ​no​wa ​ła	tam	woń	piwa	i	piż ​ma.
Ri​chard	wró​cił	z	baru	z	na ​po​ja ​mi.	Wszyst​kie	oczy	zwró​co​ne	były	na	nie ​go,	bo	ro​-

bił	wra ​że ​nie	za ​rów​no	stro​jem,	jak	i	za ​cho​wa ​niem.	To	śmiesz ​ne,	jak	bar ​dzo	są	one
zna ​czą ​ce,	 je ​śli	 cho​dzi	 o	 przy​ku​wa ​nie	 uwa ​gi:	 ta ​kie ​mu	El​lio​to​wi	na ​su​nię ​ta	 na	 oczy
weł​nia ​na	czap​ka	w	du​żej	mie ​rze	gwa ​ran​to​wa ​ła	nie ​roz ​po​zna ​wal​ność.
Gdy	usie ​dli,	za ​czął:
–	No	 do​brze.	 Jak	 tu	 za ​cząć	 roz ​mo​wę	 o	 ostat​nim	 od​cin​ku	 „The	Edie	 Thomp​son

Show”?	Mi​strzow​skie	 na ​pię ​cie,	 jak	 przy​sta ​ło	 na	 prze ​łom	w	 po​ło​wie	 se ​zo​nu.	Mó​-
wisz,	że	nie	ode ​bra ​li	ci	książ ​ki?
–	Tak.	Tyl​ko	dla ​te ​go,	że	El​liot	bar ​dzo	na ​le ​gał.
Ri​chard	uniósł	brwi	i	pró​bo​wał	się	nie	ro​ze ​śmiać.
–	Do​praw​dy?	Jack	Mar ​shall,	a	 te ​raz	 ten	pa ​jac.	Nie	dał​bym	za	nie ​go	zła ​ma ​ne ​go

gro​sza.
–	El​liot	jest	po​rząd​nym	czło​wie ​kiem!	–	za ​pro​te ​sto​wa ​ła	gwał​tow​nie.	–	Na ​praw​dę.

Jego	po​cząt​ko​we	obiek​cje	mia ​ły	 so​lid​ne	pod​sta ​wy,	po	pro​stu	nie	prze ​ka ​za ​no	nam
jego	ar ​gu​men​tów,	ale	już	jest	okej.
–	Sko​ro	tak	mó​wisz	–	od​parł.	–	Mu​szę	przy​znać,	że	tu	od​dał	ci	wiel​ką	przy​słu​gę.
Prze ​su​wał	ku​flem	po	sto​le,	jak​by	jego	dnem	chciał	na ​kre ​ślić	koło.
–	A	te ​raz	przejdź ​my	do	spra ​wy	two​jej	przy​szło​ści	w	Ad	Hoc…
–	 Ri​chard,	 oszczę ​dzę	 ci	 ko​niecz ​no​ści	 po​wia ​da ​mia ​nia	 mnie,	 że	 je ​steś	 zmu​szo​ny

mnie	zwol​nić.	I	tak	nie	mogę	wró​cić	do	Ad	Hoc.	Do​sta ​łam	pe ​ty​cję,	że	mam	odejść.
Pod​pi​sa ​ła	cała	za ​ło​ga.
–	Wiem	–	od​rzekł.
–	No	i…	Chwi​lecz ​kę,	jak	to?	Wiesz?
–	Tak,	uży​li	na ​szej	dru​kar ​ki	i	zna ​la ​złem	ko​pię	w	prze ​peł​nio​nym	ko​szu	na	pa ​pie ​ry.
–	O	Boże.



–	Mi​strza ​mi	kon​spi​ra ​cji	to	oni	nie	są.
Są ​czył	la ​ge ​ra	i	po​pa ​try​wał	na	Edie.
–	Wiesz,	moja	żona,	jak	po​zna ​ła	cię	na	ostat​niej	fir ​mo​wej	Gwiazd​ce,	to	po​wie ​dzia ​-

ła,	że	masz	wy​so​ki	współ​czyn​nik	in​te ​li​gen​cji	emo​cjo​nal​nej	–	oznaj​mił	Ri​chard.	–	I	ja
się	z	nią	zga ​dzam.	Zdradź	mi	więc	swój	se ​kret:	 jak	oso​ba	 tak	 in​te ​li​gent​na	 jak	 ty
może	tak	czę ​sto	po​stę ​po​wać	jak	kom​plet​ny	przy​głup?
Za ​dał	to	py​ta ​nie	bar ​dzo	ła ​god​nym	to​nem.
–	Nie	wiem	–	od​par ​ła.	–	Gdy​bym	wie ​dzia ​ła,	prze ​sta ​ła ​bym	to	ro​bić.
–	Chcę	two​je ​go	do​bra,	Edie,	ale	do​sze ​dłem	do	wnio​sku,	że	ty	chy​ba	go	nie	chcesz.

Może	ro​bisz	to	świa ​do​mie,	ja	jed​nak	są ​dzę,	że	to	ra ​czej	two​ja	pod​świa ​do​mość	pła ​ta
ci	fi​gle.	Dzia ​ła	na	ko​rzyść	two​ich	prze ​ciw​ni​ków.
Kiw​nę ​ła	gło​wą.
–	Nie	od	cie ​bie	pierw​sze ​go	to	sły​szę.
–	Mó​wię	to	bar ​dziej	jako	przy​ja ​ciel	niż	jako	szef.	Ty	cią ​gle	po​zwa ​lasz,	żeby	lu​dzie

po​śled​niej​sze ​go	sor ​tu	cią ​gnę ​li	cię	w	dół.	Za ​cznij	się	ubie ​rać	tak,	jak	chcesz	żyć.	To
oczy​wi​ście	me ​ta ​fo​ra.	Na ​wet	w	ele ​ganc​kim	płasz ​czu	moż ​na	prze ​żyć	pie ​skie	po​po​łu​-
dnie.
Edie	roz ​śmia ​ła	się.
–	Tak	czy	owak,	je ​steś	zdol​na,	lo​jal​na,	by​stra	i	dow​cip​na.	Jed​nym	sło​wem,	ta ​kich

lu​dzi	po​trze ​bu​ję	w	Ad	Hoc.	Chcę,	że ​byś	na ​dal	dla	mnie	pra ​co​wa ​ła.
–	Bar ​dzo	ci	dzię ​ku​ję	–	po​wie ​dzia ​ła	–	ale	nie	mogę	wró​cić	do	fir ​my,	gdzie	wszy​scy

pod​pi​sa ​li	żą ​da ​nie,	że ​bym	ode ​szła.	Mo​żesz	mnie	na ​zwać	cie ​nia ​sem.
–	Wy​rzu​ci​łem	Char ​lot​te.	Lo​uisa	też.	Uff,	za ​pew​niam	cię,	po​trze ​bo​wa ​łem	tych	wa ​-

ka ​cji.
–	Jak	to?	Za	co?
–	Char ​lot​te	za	na ​pi​sa ​nie	pe ​ty​cji,	a	Lo​uisa	za	jej	kol​por ​to​wa ​nie.	Nie	wiem,	co	im

strze ​li​ło	do	gło​wy,	ale	je ​śli	chcą	po​wtór ​ki	z	„Wred​nych	dziew​czyn”,	niech	ją	so​bie
ode ​gra ​ją	w	in​nej	agen​cji.
–	O	Boże.
To	dla ​te ​go	Lo​uis	od	dwóch	ty​go​dni	się	do	niej	nie	od​zy​wa.	Trud​no	by​ło​by	mu	się

wy​tłu​ma ​czyć,	 dla ​cze ​go	 zo​stał	 zwol​nio​ny.	Od​wa ​lił	 całą	 brud​ną	 ro​bo​tę	 przy	 pe ​ty​cji
i	wy​ne ​go​cjo​wał	so​bie,	że	jej	nie	pod​pi​sze.	Po​win​na	była	się	tego	do​my​ślić.	I	cóż,	wy​-
szło	szy​dło	z	wor ​ka.	Do​wód	na	to,	jak	wiel​ka	była	jego	zdra ​da.	Wcze ​śniej	tego	nie
sko​ja ​rzy​ła,	bo	cały	czas	żyła	w	ja ​kimś	wpó​łom​dle ​niu.
–	Spra ​wa	po​le ​ga	na	tym,	że	oczy​wi​ście	je ​stem	nie ​sa ​mo​wi​cie	wdzięcz ​na,	że	da ​łeś

mi	dru​gą	szan​sę	–	po​wie ​dzia ​ła	–	ale	za ​mie ​rzam	zo​stać	w	Not​tin​gham.	Po​lu​bi​łam	by​-
cie	w	domu.	Nie ​ko​niecz ​nie	mu​szę	sie ​dzieć	na	gło​wie	ta ​cie	i	sio​strze,	ale	lu​bię	samo
mia ​sto.	Mam	tam	naj​bliż ​szych	przy​ja ​ciół.
Ri​chard	po​ki​wał	gło​wą.
–	To	nic	nie	zmie ​nia.	Moja	ofer ​ta	prze ​wi​du​je	pra ​cę	na	od​le ​głość.	Pi​sa ​niem	tek​-

stów	re ​kla ​mo​wych	moż ​na	się	zaj​mo​wać	wszę ​dzie.	 Je ​śli	 trze ​ba	bę ​dzie	się	umó​wić
z	 klien​tem,	 przy​je ​dziesz.	 Spo​ty​ka ​my	 się	 z	 nimi	 za ​zwy​czaj	 w	mie ​ście,	 nie	 mu​sisz
przy​cho​dzić	do	biu​ra.
–	Mó​wisz	po​waż ​nie?
–	Tak.	Wiem,	że	je ​steś	su​mien​na.	O	ile	oczy​wi​ście	nie	wda ​jesz	się	w	umi​zgi	z	idio​-



tą	w	ro​dza ​ju	Jac​ka	Mar ​shal​la	albo	nie	opie ​przasz	pu​blicz ​nie	wy​mu​ska ​nych	ak​to​rów.
No	i	wa ​ru​nek:	nie	bę ​dziesz	mi	póki	co	wier ​cić	dziu​ry	w	brzu​chu	w	spra ​wie	pod​wyż ​-
ki.	Za ​do​wo​lisz	się	wdzięcz ​no​ścią	i	ra ​chu​ba ​mi	na	przy​szłe	zy​ski.
Ro​ze ​śmia ​ła	się	z	lek​kim	nie ​do​wie ​rza ​niem.
–	Su​per.	Bar ​dzo	ci	dzię ​ku​ję,	Ri​chard.	Ten	dzień	oka ​zał	się	dra ​ma ​tycz ​nie	 lep​szy,

niż	się	spo​dzie ​wa ​łam.
A	więc	nie	tyl​ko	zo​sta ​je	przy	książ ​ce,	ale	jesz ​cze	bę ​dzie	mo​gła	pra ​co​wać	dla	Ad

Hoc,	miesz ​ka ​jąc	w	Not​tin​gham?	Sta ​ły	do​chód.	Ulu​bio​na	pra ​ca.	No	tak,	dziś	zwy​cię ​-
ży​ła	mi​łość.
Gdy	Ri​chard	do​pił	piwo,	wy​jął	z	kie ​sze ​ni	ma ​ry​nar ​ki	zło​żo​ną	kart​kę	pa ​pie ​ru.
–	Zwle ​ka ​łem	 z	 po​ka ​za ​niem	ci	 tego,	 że ​byś	nie	 po​my​śla ​ła,	 że	 to	mia ​ło	wpływ	na

moją	de ​cy​zję.	Char ​lot​te	 i	Lo​uisa	zwol​ni​łem,	a	to​bie	chcia ​łem	zło​żyć	ofer ​tę,	za ​nim
ten	list	do	mnie	do​tarł.	Mo​żesz	z	nim	zro​bisz,	co	chcesz.	O	ile	pa ​mię ​tam,	już	ci	kie ​-
dyś	mó​wi​łem,	że	moim	zda ​niem	Jack	 jest	ar ​cy​po​je ​ba ​ny.	Ode ​zwę	się,	 jak	 już	skoń​-
czysz	książ ​kę	i	po​ga ​da ​my,	co	da ​lej.	Okej?
–	Tak.	Dzię ​ki,	Ri​chard.
–	Trzy​maj	się	–	po​wie ​dział,	kła ​dąc	jej	dłoń	na	ra ​mie ​niu.
Gdy	wy​szedł,	roz ​pro​sto​wa ​ła	kart​kę	i	za ​czę ​ła	czy​tać.	Był	to	wy​druk	mej​la.

Od:	Mar ​tha	Hu​ghes

To	może	 za ​baw​ne,	 prze ​pra ​szam,	 że	 zwra ​cam	 się	 nie ​pro​szo​na.	 Pi​szę	 do	 Pana
w	spra ​wie	Edie	Thomp ​son.	Prze ​czy​ta ​łam	w	„Ma ​ilu”	ar ​ty​kuł	o	tym,	że	zo​sta ​ła	za ​-
wie ​szo​na	w	pań ​skiej	agen ​cji	po	tym,	jak	„przy​ła ​pa ​no”	ją	z	pana	pra ​cow​ni​kiem	Jac​-
kiem	Mar ​shal​lem	w	dniu	 jego	 ślu ​bu.	Nie	 zro​zu ​mia ​łam,	 czy	 ją	 zwol​nio​no	 tak	 jak
jego?	I	dla ​te ​go	wła ​śnie	pi​szę.	Bo	je ​śli	za ​mier ​za ​cie	ją	zwol​nić,	czu ​ję,	że	mu ​szę	coś
po​wie ​dzieć.	 Ta	 hi​sto​ria	 to	 dla	 mnie	 déjà	 vu.	 Pra ​co​wa ​łam	 z	 Jac​kiem	 czte ​ry	 lata
temu	w	jed ​nej	z	kre ​atyw​nych	agen ​cji.	Był	wte ​dy	w	sta ​łym	związ ​ku,	ale	ja	nie	mia ​-
łam	o	tym	po​ję ​cia.	Ja ​koś	ni​g ​dy	mi	o	tym	nie	wspo​mniał,	w	trak​cie	żad ​ne ​go	z	licz ​-
nych	 lun ​chów	na	koszt	 fir ​my	ani	wyjść	na	drin ​ka	po	pra ​cy.	 Ja	 tkwi​łam	wów​czas
w	nie ​uda ​nym	związ ​ku.	Bar ​dzo	się	do	sie ​bie	z	Jac​kiem	zbli​ży​li​śmy,	ale	nie	w	sen ​sie
fi​zycz ​nym.	Wy​pła ​ki​wa ​łam	się	na	jego	ra ​mie ​niu	w	trud ​nych	dla	mnie	mo​men ​tach.
W	koń ​cu	wspo​mniał,	że	ma	w	Le ​eds	dziew​czy​nę,	Ste ​pha ​nie,	ale	ja	by​łam	już	zbyt
za ​an ​ga ​żo​wa ​na,	żeby	go	trzy​mać	na	dy​stans.	Jego	dziew​czy​na	wzię ​ła	so​bie	któ​re ​-
goś	 piąt​ku	 pół	 dnia	 wol​ne ​go	 i	 przy​je ​cha ​ła	 wcze ​śniej	 niż	 za ​zwy​czaj.	 Przy​ła ​pa ​ła
mnie	i	Jac​ka	na	drin ​ku,	by​li​śmy	tyl​ko	we	dwo​je.	Na ​stą ​pi​ły	pła ​cze	i	wrza ​ski,	w	koń ​-
cu	ja	za ​czę ​łam	się	czuć	czar ​nym	cha ​rak​te ​rem	tego	spek​ta ​klu.	Gdy	się	to	ro​ze ​szło
po	biu ​rze,	wszy​scy	stwier ​dzi​li,	że	na	pew​no	mie ​li​śmy	ro​mans.	To	spo​wo​do​wa ​ło,	że
po	trzech	mie ​sią ​cach	ode ​szłam	z	pra ​cy,	cho​ciaż	prze ​cież	nie	zro​bi​łam	nic	złe ​go,
ewen ​tu ​al​nie	mo​głam	 się	wcze ​śniej	wy​co​fać.	Czy​ta ​jąc	 o	 tym	we ​se ​lu,	 po​my​śla ​łam
so​bie:	„A	więc	zno​wu	to	zro​bił”.	Ten	bez ​na ​dziej​ny	ku ​tas	(pro​szę	mi	wy​ba ​czyć	słow​-
nic​two)	oszu ​ki​wał	ko​bie ​tę,	bę ​dąc	w	związ ​ku	z	inną.	On	tak	ma.	Nie	znam	tej	Edie,
ale	z	tego,	co	wiem,	jest	już	poza	fir ​mą	i	moje	świa ​dec​two	po​mo​że	jej	tyle	co	umar ​-
łe ​mu	ka ​dzi​dło.	Po​my​śla ​łam	jed ​nak,	że	po​wi​nien	pan	wie ​dzieć.



Gdy	skoń​czy​ła	czy​tać,	oczy	jej	błysz ​cza ​ły	z	emo​cji.	Tyle	cza ​su	uwa ​ża ​ła	się	za	win​-
ną	in​cy​den​to​wi	z	Jac​kiem	i	tyle	osób	po​dzie ​la ​ło	tę	opi​nię.
Była	zbyt	sła ​ba,	po​peł​ni​ła	za	dużo	błę ​dów	i	nie ​na ​wi​dzi​ła	sie ​bie	sa ​mej	zbyt	moc​no,

by	uwie ​rzyć,	że	wina	leży	po	jego	stro​nie.	W	chwi​lach	naj​czar ​niej​szej	roz ​pa ​czy	była
na ​wet	skłon​na	twier ​dzić,	że	bez ​wied​nie	uwo​dzi​ła	Jac​ka,	że	przez	nią	stra ​cił	pa ​no​-
wa ​nie	nad	sobą	i	stąd	to	wszyst​ko.
I	na ​gle	zja ​wia	się	Mar ​tha,	a	 jej	cza ​ro​dziej​ska	różdż ​ka	daje	moc,	 ja ​kiej	Edie	by

u	sie ​bie	ni​g​dy	nie	po​dej​rze ​wa ​ła.	Na ​resz ​cie	może	na ​praw​dę	uwie ​rzyć,	że	to	nie	była
jej	wina.	„On	cię	pod​pusz ​czał,	on	cię	do	tego	pchnął.	On	tak	dzia ​ła.	To	nie	ty	je ​steś
złym	czło​wie ​kiem”.
To	może	głu​pie,	ale	ni​g​dy	nie	przy​szło	jej	do	gło​wy,	że	dla	Jac​ka	to	nie	był	pierw​-

szy	 raz.	 Cały	 trik	 po​le ​gał	 na	 prze ​ko​na ​niu	 jej,	 że	 łą ​czy	 ich	 coś	wy​jąt​ko​we ​go.	 Ale
oczy​wi​ście	nic	ta ​kie ​go	nie	mia ​ło	miej​sca.	On	po	pro​stu	za ​wsze	dzia ​łał	we ​dług	tego
sa ​me ​go	sche ​ma ​tu.
Przy	oka ​zji	Edie	po​my​śla ​ła,	że	Jack	być	może	wspo​mniał	kie ​dyś	przy	niej	Mar ​thę.

To	ona	mo​gła	być	tą	jego	„ko​cha ​ną	za ​gu​bio​ną	przy​ja ​ciół​ką,	któ​ra	nie	chcia ​ła	odejść
od	złe ​go	nie ​czu​łe ​go	fa ​ce ​ta”.	Jack	usi​ło​wał	jej	po​móc,	ale	ona	się	upar ​ła	 i	„zo​bacz
no,	Edie,	dla ​cze ​go	wspa ​nia ​łe	ko​bie ​ty	trwa ​ją	przy	ta ​kich	bez ​na ​dziej​nych	go​ściach?
Wiel​ka	 szko​da”	 –	 na ​pi​sał	w	 któ​rymś	 z	 ich	 dłu​gich	 cza ​tów	pew​ne ​go	 desz ​czo​we ​go
dnia.	Po​my​śla ​ła	wte ​dy:	„Kur ​czę,	ależ	on	jest	tro​skli​wy”.
Po​czu​ła	się,	jak​by	zdję ​to	jej	z	ra ​mion	wiel​ki	cię ​żar.	Była	w	eu​fo​rii	jak	roz ​sz ​cze ​bio​-

ta ​na	na ​sto​lat​ka.	Po​czu​ła	też	w	so​bie	siłę,	by	się	ze ​mścić.
Nie	bar ​dzo	na ​wet	wie ​dząc	dla ​cze ​go,	we ​szła	na	pro​fil	Iana	Con​no​ra	na	Twit​te ​rze.

Za ​mie ​ścił	lin​ki	do	pu​bli​ka ​cji	w	„Mir ​ro​rze”	i	„Ma ​ilu”	z	do​pi​skiem:	„Szma ​ta	za ​wsze
bę ​dzie	szma ​tą”.
Ale	za ​raz.	W	naj​now​szym	twe ​ecie	bia ​do​lił,	że	dłu​go	cze ​ka	na	lunch.	Ota ​go​wał	to

lo​ka ​li​za ​cją.	Ian	Con​nor,	je ​śli	moż ​na	wie ​rzyć	me ​diom	spo​łecz ​no​ścio​wym,	sie ​dzi	wła ​-
śnie	te ​raz	w	pu​bie	od​le ​głym	o	dzie ​sięć	mi​nut	 jaz ​dy	od	ak​tu​al​ne ​go	miej​sca	po​by​tu
Edie.

Se ​rio	@The ​Ship ​Ta ​vern,	 czy	 tak	 trud ​no	pod ​grzać	 la ​za ​nię?	Po​je ​cha ​li​ście	w	 tym
celu	do	Włoch	LOL?	#me ​cza ​ce ​cze ​ka ​nie

Ser ​ce	za ​czę ​ło	jej	wa ​lić.	Zo​ba ​czy​ła	przed	sobą	dwie	dro​gi.	Wło​żyć	kurt​kę,	iść	na
sta ​cję,	unik​nąć	kon​flik​tu	i	pew​nie	ni​g​dy	się	nie	do​wie ​dzieć,	kim	jest	Ian	Con​nor.	To
pierw​sza,	zde ​cy​do​wa ​nie	prost​sza	opcja.
Albo	sta ​nąć	oko	w	oko	ze	swo​im	naj​bar ​dziej	okrut​nym	i	bez ​względ​nym	prze ​śla ​-

dow​cą.	Przy​po​mnia ​ło	się	jej,	co	Ri​chard	po​wie ​dział	o	za ​cho​wy​wa ​niu	się	jak	głu​pek.
Ale	to	nie	bę ​dzie	głu​po​tą.	To	je ​dy​ny	spo​sób,	by	od​zy​skać	spo​kój.	I	je ​dy​na	szan​sa	na
do​mknię ​cie	tej	spra ​wy.
Czas	spraw​dzić,	co	zro​bi	wo​jow​nik	kla ​wia ​tu​ry,	gdy	mu	się	spoj​rzy	w	oczy	i	po​pro​-

si,	by	to	samo,	co	na	niej	wy​pi​su​je,	wy​krzy​czał	w	twarz.
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Wy​sia ​dła	z	tak​sów​ki	i	za ​sta ​no​wi​ła	się,	czy	aby	nie	zwa ​rio​wa ​ła.	Wzię ​ła	głę ​bo​ki	od​-
dech,	je ​den,	dru​gi,	spu​ści​ła	gło​wę	i	po​szła	do	The	Ship.	Ze	stra ​chem	przy​glą ​da ​ła	się
każ ​de ​mu	nie ​zna ​ne ​mu	męż ​czyź ​nie,	każ ​de	od​wza ​jem​nio​ne	spoj​rze ​nie	uzna ​jąc	za	do​-
wód,	że	to	ON.
Ale	wszy​scy	po​wra ​ca ​li	do	 swo​ich	 roz ​mów,	 to​też	 zda ​ła	 so​bie	spra ​wę,	że	pra ​wie

każ ​dy	męż ​czy​zna	od​po​wie	ci	spoj​rze ​niem,	je ​śli	bę ​dziesz	wo​kół	nie ​go	krą ​żyć	i	wy​-
trzesz ​czać	na	nie ​go	oczy.	Tak	czy	owak,	musi	być	wy​czu​lo​na	na	cha ​rak​te ​ry​stycz ​ne
re ​ak​cje	–	Ian	Con​nor	wie,	jak	ona	wy​glą ​da,	w	koń​cu	za ​po​znał	się	z	ga ​ze ​to​wy​mi	opo​-
wie ​ścia ​mi.
Gdy	skrę ​ci​ła	za	kon​tu​ar,	omal	nie	krzyk​nę ​ła	ze	zdzi​wie ​nia.	Przy	jed​nym	ze	sto​li​-

ków	sie ​dzie ​li	Lo​uis,	Char ​lot​te	 i	Lu​cie	Ma ​gu​ire.	Czwar ​te	krze ​sło	–	czyż ​by	miej​sce
na ​le ​żą ​ce	do	Iana	Con​no​ra?	–	sta ​ło	pu​ste.
Lo​uis	za ​uwa ​żył	ją	pierw​szy	i	przez	chwi​lę	moż ​na	było	zga ​dy​wać,	któ​re	z	ich	dwoj​-

ga	jest	bar ​dziej	zszo​ko​wa ​ne.
–	Edie,	co	ty	tu​taj	ro​bisz?	–	spy​tał	gło​sem	sta ​no​wią ​cym	na ​pię ​tą	wer ​sję	jego	zwy​-

kłe ​go,	śpiew​no-sar ​ka ​stycz ​ne ​go	tonu.
Sta ​ra ​ła	się	dojść	do	sie ​bie,	mimo	że	uszy	mia ​ła	wy​peł​nio​ne	dud​nie ​niem	wła ​sne ​go

pul​su.
–	Szu​kam	Iana	Con​no​ra.
Char ​lot​te,	Lo​uis	i	Lu​cie	ga ​pi​li	się	na	nią	w	mil​cze ​niu,	jak​by	była	po​wsta ​łą	z	gro​bu

zja ​wą	wy​sta ​wia ​ją ​cą	w	ich	kie ​run​ku	ko​ści​sty	pa ​lec.
–	Coś	się	ko​muś	po​my​li​ło	z	Ter ​mi​na ​to​rem	–	ode ​zwał	się	je ​den	z	gar ​ni​tu​row​ców	ze

sto​li​ka	obok.	–	To	był	John	Con​nor.
Zi​gno​ro​wa ​li	tę	od​zyw​kę.
–	Kto	to	taki?	–	spy​tał	w	koń​cu	Lo​uis,	od	nie ​chce ​nia	za ​kła ​da ​jąc	ra ​mię	za	opar ​cie

krze ​sła.
Wy​glą ​dał,	jak​by	zo​stał	na ​kry​ty	z	czy​imś	mę ​żem.	Edie	do​brze	zna ​ła	to	uczu​cie.
–	Je ​śli	wie ​rzyć	Twit​te ​ro​wi,	„Ian	Con​nor”	cze ​ka	tu	na	je ​dze ​nie.	Mu​si​cie	go	znać,

bo	on	wie	o	mnie	coś,	co	jest	ra ​czej	ta ​jem​ni​cą.	Jest	tu	z	wami?
–	Nie.	Ni​g​dy	o	nim	nie	sły​sza ​łem	–	od​rzekł	Lo​uis	z	głę ​bo​kim	prze ​ko​na ​niem	i	taką

ulgą	w	gło​sie,	że	Edie	od​nio​sła	wra ​że ​nie,	że	mówi	praw​dę.
Char ​lot​te,	 ubra ​na	w	ma ​ry​nar ​ską	blu​zę,	 z	wło​sa ​mi	 zwią ​za ​ny​mi	w	 schlud​ny	kok,

wpa ​try​wa ​ła	się	w	Edie	z	od​ra ​zą.
–	Nie	mamy	po​ję ​cia,	o	kim	mó​wisz.
Hm,	to	już	mniej	wia ​ry​god​ne.	Je ​śli	Jack	na ​praw​dę	za ​py​tał	Char ​lot​te	o	toż ​sa ​mość

Iana	Con​no​ra,	mu​sia ​ła	choć	mgli​ście	wie ​dzieć,	o	czym	Edie	mówi.
Za	ich	ple ​ca ​mi	żon​glu​ją ​ca	ta ​le ​rza ​mi	bar ​man​ka	usi​ło​wa ​ła	wy​mi​nąć	Edie.
–	Prze ​pra ​szam,	że	mu​sie ​li​ście	cze ​kać.	Mam	tu	klop​si​ki,	taj​skie	cur ​ry	i	 la ​za ​nię	–

po​wie ​dzia ​ła.



Edie	wiel​ki​mi	ocza ​mi	przy​glą ​da ​ła	 się	ca ​łej	 sce ​nie.	Lo​uis	pod​niósł	do	góry	 rękę,
za ​kle ​pu​jąc	so​bie	klop​si​ki,	przed	Char ​lot​te	po​sta ​wio​no	ta ​lerz	brei	przy​wo​dzą ​cej	na
myśl	ła ​zien​kę	urzą ​dzo​ną	w	ko​lo​ry​cie	awo​ka ​do,	a	Lu​cie	do​sta ​ła	la ​za ​nię.
–	Ian	Con​nor	też	za ​mó​wił	la ​za ​nię	–	za ​uwa ​ży​ła	Edie.
Wszyst​kie	 oczy	 zwró​ci​ły	 się	 na	 in​kry​mi​no​wa ​ne	 da ​nie	 na	 sto​ją ​cym	 przed	 Lu​cie

por ​ce ​la ​no​wym	 ta ​le ​rzu.	 Przy​pie ​czo​ny	 na	 wierz ​chu	 ser	 pa ​ro​wał	 i	 bul​go​tał	 ni​czym
ciem​na	lawa.
Edie	spoj​rza ​ła	na	sie ​dze ​nie	obok	Lu​cie.	Nie	było	tam	płasz ​cza,	tor ​by,	oku​la ​rów,

nic,	na ​wet	na ​kry​cia	na	sto​le.
–	To	ty	je ​steś	Ian	Con​nor	–	zwró​ci​ła	się	do	Lu​cie.
Lu​cie	sie ​dzia ​ła	sztyw​no,	była	bla ​da.	Edie	za ​zwy​czaj	nie	przy​wią ​zy​wa ​ła	wagi	do

po​zo​rów,	ale	w	tym	przy​pad​ku	zro​bi​ła	wy​ją ​tek.	Lu​cie	była	rów​nie	nie ​po​cią ​ga ​ją ​ca	fi​-
zycz ​nie,	 jak	 i	 psy​chicz ​nie:	 świ​dru​ją ​ce	 spoj​rze ​nie	 stru​sia	 i	wą ​skie	war ​gi.	 Do	 tego
blond	ucze ​sa ​nie	pro​sto	z	sa ​lo​nu	fry​zjer ​skiej	sie ​ciów​ki	Toni	&	Guy.
–	Za ​ło​ży​łaś	so​bie	pa ​cyn​ko​we	kon​to	na	Twit​te ​rze,	żeby	na ​pa ​dać	na	mnie?	Pod	nic​-

kiem	Ian	Con​nor?
Lu​cie	od​chrząk​nę ​ła.
–	 Nie	 w	 tym	 celu.	 To	 pry​wat​ne	 kon​to,	 nie	 twój	 biz ​nes.	 Co	 to	 ma	 wspól​ne ​go

z	tobą?
–	Kie ​dy	ktoś	mnie	znie ​wa ​ża	w	sie ​ci,	to	jest	to	mój	biz ​nes.	I	nie	jest	pry​wat​ne,	nie

za ​blo​ko​wa ​łaś	do​stę ​pu.
W	mia ​rę	jak	złość	Edie	ro​sła,	lęk	ulat​niał	się	jak	pa ​ru​ją ​ca	wrzą ​ca	woda.	Ci	lu​dzie

mają	tyle	wła ​dzy,	ile	im	jej	dasz.	W	rze ​czy​wi​sto​ści	to	małe	prze ​stra ​szo​ne	stwo​rzon​-
ka.
–	Jako	Ian	Con​nor	za ​mie ​ści​łaś	na	Fa ​ce ​bo​oku	po​sta,	że	moja	mat​ka	za ​bi​ła	się	ze

wsty​du,	że	mnie	uro​dzi​ła.
Te ​raz	Lo​uis	i	Char ​lot​te	ga ​pi​li	się	na	Lu​cie,	któ​ra	na ​gle	zro​bi​ła	się	czer ​wo​na	ni​-

czym	słoń​ce	o	za ​cho​dzie.
–	Moja	mama	po​peł​ni​ła	sa ​mo​bój​stwo,	kie ​dy	mia ​łam	dzie ​więć	lat.	Ja	o	tym	ni​g​dy

nie	mó​wię,	nikt	z	ko​le ​gów	z	pra ​cy	nie	wie ​dział.	To	był	se ​kret.	Ty	się	do​wie ​dzia ​łaś
od	niej	–	spoj​rza ​ła	na	Char ​lot​te,	któ​ra	na	bank	nie	mia ​ła	świa ​do​mo​ści,	że	Lu​cie	to
Ian	–	i	zro​bi​łaś	z	tego	in​ter ​ne ​to​wy	żart?
Gar ​ni​tu​ry	przy	są ​sied​nim	sto​li​ku	opu​ści​ły	sztuć​ce,	by	z	roz ​dzia ​wio​ny​mi	usta ​mi	ob ​-

ser ​wo​wać	tę	sce ​nę.
–	 Nie	 pa ​mię ​tam	wszyst​kie ​go,	 co	 tam	 na ​pi​sa ​łam	 –	 po​wie ​dzia ​ła	 Lu​cie.	 –	 Ależ	 ty

masz	czel​ność!	Przy​cho​dzisz	tu	po	tym	wszyst​kim,	co	zro​bi​łaś	Char…
–	Nie	–	prze ​rwa ​ła	jej	Edie.	–	Nie	kryj	się	za	tym,	co	wy​da ​rzy​ło	się	mię ​dzy	nami.

Wy​śmie ​wa ​łaś	się,	i	to	w	hor ​ren​dal​ny	spo​sób,	z	ko​goś,	kto	utra ​cił	mat​kę.	Na ​stęp​nym
ra ​zem,	Lu​cie,	kie ​dy	po​my​ślisz	o	so​bie	w	ka ​te ​go​riach	mo​ral​nej	prze ​wa ​gi	i	ze ​chcesz
osą ​dzać	in​nych	lu​dzi,	wiedz,	że	to	wła ​śnie	ty	na ​le ​żysz	do	naj​gor ​szych	przed​sta ​wi​-
cie ​li	 na ​sze ​go	 ga ​tun​ku.	 Je ​steś	 tchó​rzem	 i	 ty​ra ​nem.	 Po​dob ​no	masz	 dzie ​ci,	 tak?	 Ja
mia ​łam	dzie ​więć	lat,	kie ​dy	stra ​ci​łam	mamę,	a	moja	sio​stra	pięć.	Jak	byś	się	czu​ła,
wie ​dząc,	że	ktoś	z	po​wo​du	two​jej	śmier ​ci	bę ​dzie	się	na ​bi​jał	z	two​ich	dzie ​ci?
Za ​mil​kła	na	chwi​lę.
–	A	tak	przy	oka ​zji,	na ​zy​wa ​ła	się	Isla.	To	imię	mo​jej	mamy.	Mia ​ła	trzy​dzie ​ści	sześć



lat,	tyle	samo	co	ja	te ​raz.	Bra ​ła	ci​ta ​lo​pram	i	ami​tryp​ty​li​nę.	Sko​czy​ła	z	mo​stu	i	uto​-
nę ​ła.	Kie ​dy	wy​do​by​li	cia ​ło,	było	tak	znie ​kształ​co​ne,	że	oj​ciec	mógł	je	zi​den​ty​fi​ko​wać
je ​dy​nie	na	pod​sta ​wie	ob ​rącz ​ki.	Na ​dal	cię	to	śmie ​szy?	Po​wiesz	mi,	kie ​dy	bę ​dzie	pu​-
en​ta?
–	Ob ​ści​ski​wa ​łaś	się	z	jej	mę ​żem!	–	za ​skrze ​cza ​ła	Lu​cie.	–	Nie	zgry​waj	ofia ​ry!
–	Tak,	ca ​ło​wa ​łam	jej	męża	–	przy​zna ​ła	Edie.	–	Może	przez	trzy	se ​kun​dy,	kie ​dy	mi

się	na ​rzu​cał.	To	mnie	nie	od​czło​wie ​cza,	praw​da?	Ra ​czej	wręcz	prze ​ciw​nie.
–	Ni​g​dy	nie	prze ​pro​si​łaś	–	bro​ni​ła	się	Lu​cie,	po	czym	za ​czę ​ła	ba ​wić	się	ser ​wet​ką,

usta	mia ​ła	ści​śnię ​te,	spu​ści​ła	gło​wę.	Prze ​gra ​ła	i	te ​raz	wła ​śnie	to	do	niej	do​tar ​ło.	Ko​-
rzy​sta ​jąc	z	ano​ni​mo​wo​ści,	po​stą ​pi​ła	ohyd​nie.
–	Ow​szem,	po​wie ​dzia ​łam	Char ​lot​te,	że	ją	prze ​pra ​szam.	Za ​słu​ży​ła	na	to.	Nic	wię ​-

cej	nie	je ​stem	wam	win​na.
Są ​sied​ni	sto​lik	za ​re ​ago​wał	nie ​gło​śnym,	za	to	peł​nym	uzna ​nia	aplau​zem.
Edie	ode ​tchnę ​ła	głę ​bo​ko.	Była	na	fali.	Czu​ła	nie ​za ​prze ​czal​ną	moc	i	mia ​ła	gdzieś,

że	tym	lu​dziom	bły​ska ​wicz ​nie	sty​gnie	lunch.	Po​czu​ła	bo​skie	na ​tchnie ​nie.	Z	kie ​sze ​ni
wy​ję ​ła	wy​druk	mej​la	 i	 od​dar ​ła	 jego	gór ​ną	 część,	 żeby	dane	oso​bo​we	Mar ​thy	nie
były	wi​docz ​ne.
–	I	jesz ​cze	coś,	Char ​lot​te.	To,	co	się	wy​da ​rzy​ło	na	two​im	ślu​bie,	było	pod​łe,	jed​-

nak	nie	na	tyle,	żeby	da ​wać	ci	pra ​wo	do	tego,	co	mi	po	tym	zro​bi​łaś.	Jac​ka	nie	po​-
trak​to​wa ​łaś	w	ten	sam	spo​sób	co	mnie.	A	niby	dla ​cze ​go?	Czy	na ​praw​dę	uwie ​rzy​łaś,
że	to,	zgod​nie	z	jego	sło​wa ​mi,	była	moja	ini​cja ​ty​wa?	Zo​bacz,	jaki	mejl	przy​szedł	do
Ri​char ​da,	to	cię	może	za ​in​te ​re ​so​wać.
Po​ło​ży​ła	kart​kę	na	sto​le	przed	no​sem	Char ​lot​te.
–	Pa,	pa,	ko​cha ​ni.	Smacz ​ne ​go!
Ob ​ró​ci​ła	się	na	pię ​cie	i	wy​bie ​gła	z	pubu.
–	Edie!	Edie?
Lo​uis	biegł	za	nią	uli​cą.	To	dziw​ne,	że	od​wa ​żył	się	na	to	w	obec​no​ści	Lu​cie	i	Char ​-

lot​te.	Może	coś	mu	z	opóź ​nie ​niem	za ​świ​ta ​ło	w	gło​wie.	Może	Lu​cie	nie	prze ​sta ​wa ​ła
się	 sza ​ro​gę ​sić	 przy	 sto​le	 albo	 uświa ​do​mił	 so​bie,	 że	 gro​zi	mu	 utra ​ta	 przy​ja ​ciół​ki,
któ​ra	jest	„dziew​czy​ną	zna ​ne ​go	ak​to​ra”?
–	Edie!
Zdzi​wił	się,	gdy	przy​sta ​nę ​ła,	i	na	chwi​lę	za ​po​mniał	ję ​zy​ka	w	gę ​bie.
–	Tak	mi	przy​kro,	ko​cha ​nie.	Na ​praw​dę.
–	Z	ja ​kie ​go	po​wo​du?
–	 Że	 ich	 nie	 po​wstrzy​ma ​łem.	Wiesz,	 to	 tro​chę	 jak	w	 szko​le.	 Je ​śli	 nie	 po​przesz

więk​szo​ści,	cie ​bie	też	za ​czną	prze ​śla ​do​wać.
–	Taaa,	to	rze ​czy​wi​ście	strasz ​ne	–	zgo​dzi​ła	się.	–	Zmu​sza ​ją	cię	do	wspól​nych	lun​-

chów,	wpy​cha ​ją	w	cie ​bie	pul​pe ​ci​ki.	Po​two​ry.	Aha,	i	ka ​za ​ły	ci	zbie ​rać	pod​pi​sy	pod	tą
pe ​ty​cją.	Chy​ba	trzy​ma ​ły	cię	na	musz ​ce,	co?
–	Se ​rio,	dzie ​cin​ko!	Gdy​bym	nie	ob ​szedł	fir ​my	z	tą	głu​pią	pe ​ty​cją,	nie	miał​bym	po

co	żyć.	Char ​lie	wie ​dzia ​ła,	że	się	przy​jaź ​ni​my,	i	zmu​si​ła	mnie	do	przy​się ​gi	wier ​no​ści.
–	To	był	przy​mus?	Chcia ​łeś	je ​dy​nie	prze ​żyć,	nic	wię ​cej?
–	Tak!
–	W	ta ​kim	ra ​zie	jak	zdo​by​ły	moje	zdję ​cia	na	stro​nę	na	fej​sie?	Było	tam	ta ​kie	jed​no

na ​sze	wspól​ne,	z	we ​se ​la.	Ty	je	zro​bi​łeś,	nie?	Tyle	że	cie ​bie	wy​cię ​to.



–	Uhmm…	–	Wy​glą ​dał	na	za ​kło​po​ta ​ne ​go.	–	Z	we ​se ​la…?	Ach	tak,	było	na	moim	In​-
sta ​gra ​mie.	Ogól​nie	do​stęp​ne.	Mu​sia ​ły	je	sko​pio​wać.
–	Nie ​praw​da.	Wy​ka ​so​wa ​łeś	 je	 jesz ​cze	przed	koń​cem	przy​ję ​cia	ślub ​ne ​go.	Wiem,

bo	spraw​dza ​łam.	Kie ​dy	tyl​ko	za ​czę ​ła	się	kam​pa ​nia	„Do​paść	Edie”,	od​da ​li​łeś	się	ode
mnie.	Uda ​wa ​łeś	mo​je ​go	 przy​ja ​cie ​la,	 żeby	 zdo​by​wać	ma ​te ​riał	 do	 plo​tek.	 Chcia ​łeś
być	 jed​no​cze ​śnie	 po	 jed​nej	 i	 po	 dru​giej	 stro​nie,	 nie	 opo​wia ​da ​łeś	 się	 po	 żad​nej.
W	pew​nym	sen​sie	je ​steś	gor ​szy	niż	Lu​cie.
Wy​glą ​dał	te ​raz	tak,	jak​by	ża ​ło​wał,	że	za	nią	wy​biegł.
–	A	jak	za ​ło​ży​li	tę	pa ​skud​ną	stro​nę,	żeby	mnie	zdo​ło​wać,	po​wie ​dzia ​łeś:	„O,	faj​nie,

mam	jej	zdję ​cie”.
Nie	za ​prze ​czył.
Edie	za ​rzu​ci​ła	so​bie	tor ​bę	na	ra ​mię.
–	Wiesz,	Lo​uis,	żal	mi	cie ​bie.	Ja	na ​wet	je ​śli	sie ​bie	nie	za	bar ​dzo	lu​bię,	to	przy​naj​-

mniej	wiem,	kim	je ​stem.	A	ty	masz	ty​siąc	twa ​rzy,	za ​leż ​nie	od	oko​licz ​no​ści,	więc	je ​śli
je ​steś	sam	na	sam	z	sobą,	mu​sisz	chy​ba	zni​kać?	Kim	je ​steś,	kie ​dy	nikt	na	cie ​bie	nie
pa ​trzy?
Zo​sta ​wi​ła	 go.	 Stał,	 sta ​ra ​jąc	 się	 usil​nie	 i	 bez ​sku​tecz ​nie	 zna ​leźć	 coś	 na	 swo​je

uspra ​wie ​dli​wie ​nie.	Po	czym	od​szedł.
Ileż	to	lat	spę ​dzi​ła	na	sta ​ra ​niach,	by	przy​po​do​bać	się	ta ​kim	nie ​istot​nym	lu​dziom?

I	ni​g​dy	nie	za ​da ​ła	so​bie	py​ta ​nia,	dla ​cze ​go	wła ​ści​wie	ma	ich	lu​bić.
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El​liot	 rzu​cił	 Edie	 dla	 in​nej	 ko​bie ​ty.	 Zgod​nie	 z	 na ​głów​ka ​mi	 ga ​zet	 ten	 mi​ło​sny
oszust,	zdraj​ca	i	szczur	grzmo​ci	te ​raz	swą	fil​mo​wą	part​ner ​kę,	Gre ​tę	Alan.	A	sko​ro
tak,	 me ​dia	 opa ​no​wa ​ła	 zbio​ro​wa	 i	 jak​że	 po​ży​tecz ​na	 amne ​zja	 na	 punk​cie	 ko​bie ​ty,
z	któ​rą	ja ​ko​by	sy​piał	jesz ​cze	ty​dzień	temu.
Wy​pły​nę ​ły	ja ​koś	zdję ​cia	z	pla ​nu	„Gun	City”,	któ​re	mia ​ły	sta ​no​wić	do​wód	na	obie ​-

cu​ją ​co	roz ​wi​ja ​ją ​cy	się	ro​mans.	Gre ​ta	no​si​ła	na	nich	obu​wie	spor ​to​we	mar ​ki	Uggs,
a	nie	szpil​ki	Lo​ubo​uti​na	(więc	pew​nie	zro​bio​no	je	w	trak​cie	prób,	a	nie	wła ​ści​wych
zdjęć)	i	obej​mo​wa ​ła	El​lio​ta	ra ​mie ​niem,	z	dło​nią	pod	jego	de ​tek​ty​wi​stycz ​ną	kurt​ką,
i	wzno​si​ła	na	nie ​go	prze ​peł​nio​ne	uwiel​bie ​niem	spoj​rze ​nie.	A	więc	przy​ła ​pa ​no	ich	na
mig​da ​le ​niu	się.
Pew​nie	ano​ni​mo​we	źró​dło	skłon​ne	było	tym	sa ​mym	roz ​go​rącz ​ko​wa ​nym	to​nem,	ja ​-

kie ​go	uży​wa ​no	w	opi​sach	przy​go​dy	z	Edie,	po​twier ​dzić	ist​nie ​nie	związ ​ku.	Po​dob ​no
„od	pierw​sze ​go	dnia	za ​uwa ​żo​no,	że	 jest	mię ​dzy	nimi	che ​mia,	a	El​liot	opro​wa ​dzał
ame ​ry​kań​ską	pięk​ność	po	uro​czych	za ​kąt​kach	swo​je ​go	ro​dzin​ne ​go	mia ​sta	(ten	te ​-
ges,	bla,	bla,	bla)	oraz	nie	trze ​ba	było	ich	za ​chę ​cać	do	od​waż ​nych	mi​ło​snych	scen
(tego	tam​te ​go,	pitu,	pitu)”.
W	tych	mi​ło​snych	hi​sto​riach	z	Gre ​tą	nie	było	ani	śla ​du	po	Edie,	z	wy​jąt​kiem	krót​-

kiej	 wzmian​ki	 o	 „plot​kach	 łą ​czą ​cych	 Owe ​na	 z	 jego	 bio​graf​ką,	 zde ​men​to​wa ​nych
przez	oso​bę	re ​pre ​zen​tu​ją ​cą	ak​to​ra”.	Przy​czy​na	była	oczy​wi​sta:	trud​no	by​ło​by	mia ​-
no​wi​cie	zro​zu​mieć,	że	taki	ogier	mógł​by	wdać	się	w	burz ​li​wy	ro​mans	z	Edie	w	cza ​-
sie	swo​ich	umi​zgów	do	Gre ​ty.	Edie	wy​czu​ła,	że	me ​dia	wolą	swa ​tać	El​lio​ta	ze	zna ​ną
oso​bą	z	bran​ży,	bo	wte ​dy	opo​wie ​ści	to​wa ​rzy​szą	atrak​cyj​ne	ele ​men​ty	wi​zu​al​ne.	Gre ​-
ta	na	pew​no	ni​g​dy	nie	wy​glą ​da ​ła	jak	oso​ba	wy​cią ​gnię ​ta	psu	z	gar ​dła.
Edie	wie ​dzia ​ła,	że	po​win​na	czuć	ulgę,	że	skoń​czy​ła	się	jej	ka ​den​cja	rze ​ko​mej	ko​-

chan​ki	 El​lio​ta.	 I	 rze ​czy​wi​ście	 jak​by	 ode ​tchnę ​ła	 z	 ulgą.	 Ale	 jed​no​cze ​śnie	 rów​nie
moc​no	od​czu​wa ​ła	coś	zgo​ła	in​ne ​go.	Prze ​cież	El​liot	nie	cier ​pi	Gre ​ty,	praw​da?	Czy	ta
hi​sto​ria	na	pew​no	jest	w	rów​nym	stop​niu	wy​my​słem	jak	afe ​ra	z	Edie?
Czy​ta ​ła	po	raz	ko​lej​ny	co	bar ​dziej	sma ​ko​wi​te	frag​men​ty	i	sta ​ra ​ła	się	zna ​leźć	dla

nich	rze ​czy​wi​ste	pod​sta ​wy.
„Nie ​sa ​mo​wi​ta	che ​mia”	–	no	tak,	są	ak​to​ra ​mi.	„Zwie ​dza ​nie	mia ​sta”	–	są	ak​to​ra ​mi,

krę ​cą	se ​rial	w	mie ​ście,	z	któ​re ​go	El​liot	po​cho​dzi.	„Nie	trze ​ba	ich	za ​chę ​cać…”	–	bo
są	ak​to​ra ​mi.	Suma	ta ​kich	po​twier ​dzeń	skła ​da	się	na	fakt,	że	„przy​ła ​pa ​nie”	El​lio​ta
i	Gre ​ty	w	uści​sku	to	po	pro​stu	opis	za ​kre ​su	ich	za ​wo​do​wych	obo​wiąz ​ków.
Mimo	wszyst​ko	raz	po	raz	wra ​ca ​ła	pa ​mię ​cią	do	tego,	co	El​liot	mó​wił	jej	o	Gre ​cie.

Była	w	roz ​ter ​ce.	Wy​ra ​żał	 się	o	niej	 zgryź ​li​wie,	ale	może	 to	był	 ro​dzaj	prze ​sa ​dy?
Może	ich	tak	usta ​wio​no,	tak	ich	wi​dzia ​ła	ka ​me ​ra?	W	koń​cu	Edie	też	za ​gra ​ła	w	ja ​-
kimś	mo​men​cie	Orlę,	a	nie	mu​sia ​ła	od​twa ​rzać	scen	łóż ​ko​wych	i	wy​da ​wa ​nych	przy
tym	 ję ​ków.	Na	myśl,	 że	 coś	 ta ​kie ​go	 –	 uda ​wa ​ne ​go	 –	 z	 ko​niecz ​no​ści	mia ​ło	miej​sce
w	wy​ko​na ​niu	El​lio​ta	i	Gre ​ty,	czu​ła	lek​ki	ból.



Co	czu​ła	te ​raz	do	El​lio​ta?	Kim	dla	niej	był?	Przy​ja ​cie ​lem,	wro​giem	czy	kimś	jesz ​-
cze	in​nym?	Tak	się	nie ​for ​tun​nie	zło​ży​ło,	że	gdy	z	ża ​lem	przy​glą ​da ​ła	się	ta ​blo​ido​wej
fik​cji,	przez	co	skrę ​ca ​ły	się	 jej	wnętrz ​no​ści,	za ​dzwo​nił	do	niej	sam	de ​li​kwent.	Za ​-
trza ​snę ​ła	kla ​pę	lap​to​pa,	bły​ska ​wicz ​nie	się	opa ​no​wa ​ła	i	wsta ​ła,	by	ode ​brać	te ​le ​fon.
Tak	jest	bar ​dziej	pro​fe ​sjo​nal​nie.
–	Cześć,	Edie,	 to	 ja.	 –	El​liot	prze ​ma ​wiał	 to​nem	peł​nym	re ​zy​gna ​cji	 i	pe ​sy​mi​zmu,

bez	śla ​du	daw​nej	sprę ​ży​sto​ści.	–	Jak	się	mie ​wasz?
–	W	po​rząd​ku,	dzię ​ki.	Cie ​szę	się,	że	nie	 je ​stem	już	w	polu	za ​in​te ​re ​so​wa ​nia	me ​-

diów,	że	za ​stą ​pi​ła	mnie	Gre ​ta.
Sta ​ra ​ła	się	być	fi​glar ​na,	ale	wy​pa ​dło	to	dość	sztyw​no.
–	Ha,	no	wła ​śnie!	To	za ​dzi​wia ​ją ​ce.	Inny	dzień,	a	ta ​kie	same	bzdu​ry.	–	Za ​brzmia ​ło

to	jak	de ​men​ti.	To	jest	de ​men​ti,	no	nie?	–	Dzwo​nię,	żeby	ci	po​wie ​dzieć,	że	roz ​ma ​-
wia ​łem	z	Fra ​se ​rem.	Pi​szę	o	swo​jej	ad​op​cji	dla	„Gu​ar ​dia ​na”.	To	się	uka ​że	za	kil​ka
dni.	Wte ​dy	już	zu​peł​nie	ci	od​pusz ​czą.
–	Roz ​ma ​wia ​łeś	z	Fra ​se ​rem?	–	Opa ​dła	na	krze ​sło.	–	No	i	jak	po​szło?
–	Na	po​cząt​ku	było	kiep​sko.	Był	wku​rzo​ny	jak	cho​le ​ra,	że	przez	tyle	lat	od​su​wa ​no

go	od	praw​dy.	Po​wta ​rzał:	„To	aż	tak	bar ​dzo	mi	nie	ufa ​łeś,	że	ba ​łeś	się,	że	cię	od​rzu​-
cę?”.	Kie ​dy	go	za ​py​ta ​łem,	czy	to	coś	zmie ​nia,	spoj​rzał	na	mnie	jak	na	dwu​gło​we	cie ​-
lę	i	po​wie ​dział	jed​nak:	„Ja ​kim	spo​so​bem?	Po	trzy​dzie ​stu	la ​tach	wspól​ne ​go	do​ra ​sta ​-
nia?”.
El​liot	za ​czął	się	emo​cjo​no​wać	i	Edie	po​ża ​ło​wa ​ła,	że	ta	roz ​mo​wa	nie	od​by​wa	się

twa ​rzą	w	twarz.
–	No	i	po​tem,	jak	już	na	mnie	na ​wrzesz ​czał,	wa ​ląc	pię ​ścią	w	stół,	po	se ​rii	blu​zgów

i	po	tym,	jak	po​łą ​czył	się	z	ro​dzi​ca ​mi	na	te ​le ​fon	sa ​te ​li​tar ​ny	i	ob ​so​ba ​czył	ich,	uspo​ko​-
ił	się.	Mu​szę	pa ​mię ​tać,	że	ja	mia ​łem	dwa ​dzie ​ścia	lat	na	upo​ra ​nie	się	z	tym,	a	on	co?
Miał	to	zro​bić	w	dwa ​dzie ​ścia	mi​nut?	Ale	za ​raz	za ​czął	żar ​to​wać,	że	jak	się	po​pa ​trzy
na	mnie	gra ​ją ​ce ​go	w	pił​kę,	trze ​ba	dojść	do	wnio​sku,	że	mamy	róż ​ne	DNA.
Edie	ro​ze ​śmia ​ła	się	ci​cho,	El​liot	zaś	był	za ​dzi​wia ​ją ​co	spo​koj​ny.	Do​my​śla ​ła	się,	że

też	usi​łu​je	ją	te ​raz	za ​li​czyć	do	ja ​kiejś	ka ​te ​go​rii.	Przy​ja ​ciel,	wróg	czy	ktoś	inny?
–	No	cóż.	Pie ​klił	się	jesz ​cze,	że	Jan	i	mój	oj​ciec	usi​łu​ją	na	tym	za ​ro​bić.	Za ​żą ​dał,

że ​bym	im	w	tym	prze ​szko​dził.	Po​roz ​ma ​wia ​łem	też	z	ro​dzi​ca ​mi	i	zgo​dzi​li​śmy	się,	że
mu​si​my	jesz ​cze	to	omó​wić.	W	ar ​ty​ku​le	„Gu​ar ​dia ​na”	nie	bę ​dzie	nic	o	Fra ​se ​rze,	tyl​ko
wy​ja ​śnie ​nie	 mo​je ​go	 po​cho​dze ​nia.	 Mój	 bio​lo​gicz ​ny	 tata	 może	 przed​sta ​wić	 swo​ją
wer ​sję,	od​mien​ną,	ale	już	za ​po​wie ​dzia ​łem,	że	nie	będę	na	ten	te ​mat	udzie ​lał	żad​-
nych	wy​wia ​dów	ani	pi​sał	oświad​czeń.
–	Wszyst​ko	ra ​zem	brzmi	bar ​dzo	po​zy​tyw​nie	–	po​wie ​dzia ​ła.
–	Edie,	tak	mi	przy​kro.	Gdy​bym	nie	był	ta ​kim	tchó​rzem,	mógł​bym	to	ja ​koś	le ​piej

wszyst​ko	usta ​wić	w	cza ​sie	i	unik​nę ​ła ​byś	roz ​gło​su.	W	tym	ar ​ty​ku​le	mó​wię	wprost,
że	je ​stem	sin​glem,	że	nie	je ​stem	już	z	He ​ather.	Ale	pra ​sa,	nie ​ste ​ty,	czę ​sto	nie	bie ​-
rze	mo​ich	słów	na	po​waż ​nie.
Sin​glem.
–	Och	–	była	au​ten​tycz ​nie	wzru​szo​na	–	dzię ​ki.	Ale	to	prze ​cież	nie	była	two​ja	wina.
–	Była.	 Po​wi​nie ​nem	być	bar ​dziej	 czuj​ny	 i	 nie	po​zwo​lić	 na	 zro​bie ​nie	 tych	 zdjęć.

Czu​ję	się	okrop​nie,	że	i	to​bie	wy​cią ​gnię ​to	ja ​kieś	fak​ty	z	prze ​szło​ści.	Wiem,	że	sam
so​bie	wy​bra ​łem	ta ​kie	ży​cie,	ale	nie ​na ​wi​dzę,	kie ​dy	to	do​ty​ka	tych,	któ​rych	ko​cham.



Co	ta ​kie ​go?	Edie	wstrzy​ma ​ła	od​dech.
–	Albo	tych,	z	któ​ry​mi	pra ​cu​ję	–	do​dał	El​liot,	a	ona	ode ​tchnę ​ła.	–	Ma ​te ​riał	w	„Gu​-

ar ​dia ​nie”	sku​tecz ​nie	też	ze ​psu​je	ro​bo​tę	Jan	–	cią ​gnął.	–	No	i	całe	szczę ​ście.
–	Dla ​cze ​go	wcze ​śniej	nie	po​szła	do	pra ​sy	z	re ​we ​la ​cją	o	ad​op​cji?	–	spy​ta ​ła	Edie,

któ​rą	za ​sta ​no​wi​ła	ostroż ​ność	Jan	w	„Ma ​ilu”.
–	 To	 się	wbrew	po​zo​rom	dość	 czę ​sto	 zda ​rza,	 kie ​dy	bio​graf	 do​ko​pie	 się	 ja ​kichś

bru​dów.	Nie	war ​to	na ​ra ​żać	się	przed​wcze ​śnie.	A	 jak	książ ​ka	znaj​dzie	się	na	pół​-
kach,	mle ​ko	jest	już	wy​la ​ne	i	prze ​ciw​ni​cy	są	mniej	skłon​ni	do	miaż ​dżą ​cej	kry​ty​ki,	do
wy​ta ​cza ​nia	pro​ce ​sów	i	tak	da ​lej.
–	Och	–	wes​tchnę ​ła,	pa ​trząc	w	su​fit.	–	To	dość	lo​gicz ​ne.
–	Wo​bec	po​wyż ​sze ​go	my	rów​nież	po​win​ni​śmy	w	na ​szej	książ ​ce	wspo​mnieć	o	ad​-

op​cji.	Krót​ko.
–	 Ja ​sne.	 –	Wa ​ha ​ła	 się	 przez	 chwi​lę,	 po	 czym	 żar ​to​bli​wie,	 z	 uda ​wa ​ną	 lek​ko​ścią,

rzu​ci​ła:	–	To	te ​raz	spo​ty​kasz	się	z	Gre ​tą?	Szyb ​ko	po​za ​mia ​ta ​łeś.
„Bła ​gam	cię,	nie	mów:	>Tak,	tym	ra ​zem,	co	dość	dziw​ne,	ob ​sta ​wia ​ją	pra ​wi​dło​wo!

<.	Pro​szę”.
–	Taaa…	wy​glą ​da	na	to,	że	się	z	nią	od	cza ​su	do	cza ​su	gdzieś	po​włó​czę.	Li​cho	nie

śpi,	co?
Nie,	Edie	to	nie	wy​star ​cza ​ło.
–	My​śla ​łam,	że	za	sobą	nie	prze ​pa ​da ​cie!
Nie	za ​prze ​czaj,	pro​szę	cię.
–	No	cóż,	ja	w	ogó​le	mam	kiep​skie	wy​czu​cie.	Ni​g​dy	nie	po​tra ​fię	po​wie ​dzieć,	czy

po​do​bam	się	ko​bie ​cie	czy	też	nie.
Auć.	To	nie	 jest	po	pro​stu	kpi​na.	To	prze ​my​śla ​ne	ostrze ​że ​nie	pod	 ty​tu​łem	„Nie

zbli​żać	się”.	Ja ​kaś	taka	re ​zer ​wa	w	gło​sie;	wcze ​śniej	tego	nie	było.	A	więc	nie	bę ​-
dzie	już	po​wro​tu	do	daw​nych	prze ​ko​ma ​rza ​nek.
Za ​kło​po​ta ​na	nie	po​tra ​fi​ła	wy​do​być	z	sie ​bie	nic	poza	smut​nym:
–	Ha!
–	To	zna ​czy,	na ​wet	nie	po​tra ​fię	so​bie	wy​obra ​zić,	jak	by	to	było	spo​ty​kać	się	z	Gre ​-

tą.	Na	tych	zdję ​ciach	ona	pre ​zen​tu​je	swo​je	stan​dar ​do​we	czu​łe	pozy.	Tak	samo	od​-
no​si	się	do	wszyst​kich.	No,	może	z	wy​jąt​kiem	Ar ​chie ​go.	Gdy​byś	w	ten	spo​sób	spró​-
bo​wa ​ła	do​tknąć	Ar ​chie ​go,	praw​do​po​dob ​nie	by	cię	po​gryzł.
Mia ​ła	ocho​tę	po​wie ​dzieć	gło​śno	„Bogu	dzię ​ki!”,	ale	tego	nie	zro​bi​ła.
–	To	co?	Mo​że ​my	się	umó​wić	ju​tro	na	wy​wiad?	O	dru​giej	bę ​dzie	okej?
–	Tak,	oczy​wi​ście.
–	To	już	bę ​dzie	ostat​ni,	tak	wy​ni​ka	z	mo​je ​go	pla ​nu.
–	Tak…
O	nie.	Wie ​dzia ​ła,	że	mu​szą	ist​nieć	ja ​kieś	do​bre,	tkli​we	i	przy​ja ​zne	sło​wa,	któ​rych

mo​gła ​by	użyć	w	tym	mo​men​cie.	Tyle	że,	cho​le ​ra,	żad​ne ​go	z	nich	nie	po​tra ​fi​ła	so​bie
te ​raz	przy​po​mnieć.
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Gdy	 na ​za ​jutrz	 przy​szła	 do	 Owe ​nów,	 drzwi	 otwo​rzył	 Fra ​ser.	 Snuł	 się	 po	 domu
w	dre ​sie,	a	El​lio​ta	nie	było	wi​dać.	Tyl​ko	rytm	od​le ​głej	mu​zy​ki	wska ​zy​wał,	że	musi
być	na	gó​rze.
–	„OK	Com​pu​ter”[59]	–	wy​ja ​śnił	Fra ​ser,	po​ka ​zu​jąc	pal​ca ​mi	gest	na ​ci​ska ​nia	spu​stu

wy​mie ​rzo​nej	w	ko​goś	bro​ni.
Edie	uśmiech​nę ​ła	się,	po​wie ​si​ła	kurt​kę	i	za ​sta ​no​wi​ła	się,	czy	po​win​na	da ​wać	do

zro​zu​mie ​nia,	że	wie	o	roz ​mo​wie	bra ​ci.	Po​win​na	była	za ​py​tać	o	to	El​lio​ta.
–	Ta	two​ja	kłót​nia	z	Lel​lem…	Okrop​nie	się	czu​ję	z	jej	po​wo​du	–	po​wie ​dział	Fra ​ser

przy​ci​szo​nym	gło​sem.
–	Lell?
–	Och,	El​liot.	Prze ​pra ​szam,	to	ta ​kie	 jego	dzie ​cin​ne	prze ​zwi​sko.	Ha,	dziw​ne,	ale

ni​g​dy	nie	zdra ​dzi​łem	go	ni​ko​mu	spo​za	ro​dzi​ny.	Je ​steś	pew​na,	że	nie	je ​steś	spo​krew​-
nio​na	z	Owe ​na ​mi?
Ob ​ró​cił	się	na	pię ​cie.
Edie	 do​my​śli​ła	 się	 te ​raz,	 że	 El​liot	 nie	wta ​jem​ni​czył	 Fra ​se ​ra	w	 to,	 co	 ona	wie,

a	cze ​go	nie.	Choć	było	to	nie ​co	ry​zy​kow​ne	przy​pusz ​cze ​nie.
–	Tak,	ra ​czej	pew​na	–	od​par ​ła	i	po​my​śla ​ła	so​bie,	że	prze ​cież	El​liot	może	mieć	ja ​-

kieś	ro​dzeń​stwo	przy​rod​nie,	o	któ​re ​go	ist​nie ​niu	nie	ma	po​ję ​cia.	W	przy​szło​ści	może
się	do​wie	–	z	pra ​sy	oczy​wi​ście.
–	To	 i	do​brze.	Bo	gdy​byś	była,	wy​szło​by	z	tego	ta ​kie	za ​mie ​sza ​nie	 jak	z	Lu​kiem

i	księż ​nicz ​ką	Leią.
Edie	 ro​ze ​śmia ​ła	 się.	Chwi​lecz ​kę,	a	kto	w	 tym	ukła ​dzie	był​by	Ha ​nem	Solo?	Nie

wie ​dzia ​ła,	ale	z	pew​no​ścią	nikt	nie	jest	tak	do​bry	we	flir ​cie	to​wa ​rzy​skim	jak	Fra ​ser.
Wy​gła ​szał	 za ​wsze	 tra ​fio​ne,	bar ​dzo	su​ge ​styw​ne	żar ​ty,	któ​re	ni​g​dy	nie	ocie ​ra ​ły	 się
o	zbyt​nią	do​słow​ność	i	nie	były	ob ​śli​zgłe.	Przy​po​mi​nał	wiel​kie ​go	gol​den	re ​trie ​ve ​ra:
mógł	coś	nie ​chcą ​cy	znisz ​czyć	przez	swój	en​tu​zjazm	czy	wy​lew​ność,	ale	nie	spo​sób
było	o	to	się	na	nie ​go	gnie ​wać.
–	Mo​gła ​byś	się	z	nim	po​go​dzić?	Ja	nie	cier ​pię	Ra ​dio​he ​ad,	a	on	w	do​dat​ku	w	kół​ko

pusz ​cza	ich	nie	naj​lep​szy	al​bum.
–	Już	się	po​go​dzi​li​śmy	–	od​par ​ła.
–	Brrr,	to	ża ​ło​ści​we	roc​ko​we	za ​wo​dze ​nie	świad​czy,	że	nie.
–	Ależ	tak.	Po​wie ​dzia ​łam,	że	mu	prze ​ba ​czam	i	po​roz ​ma ​wia ​li​śmy.	Może	tu	cho​dzi

o	coś	in​ne ​go.	Albo	o	ko​goś.
Grrr.	Je ​śli	na	sce ​nie	po​ja ​wi​ła	się	nowa	dziew​czy​na,	Edie	sa ​mo​lub ​nie	cie ​szy​ła	się,

że	 sta ​ło	 się	 to	 na	 tyle	 póź ​no,	 by	 nie	 prze ​szko​dzić	 dru​ko​wi	 pierw​sze ​go	 wy​da ​nia
książ ​ki.
Fra ​ser	zro​bił	skrzy​wio​ną	minę.
–	Nie	bądź	głu​pia.	On	ma	bzi​ka	na	two​im	punk​cie.
Ser ​ce	Edie	za ​po​mnia ​ło	przez	chwi​lę,	że	ma	bić,	a	w	żo​łąd​ku	po​ja ​wił	się	bo​le ​sny



ucisk.	„Bzi​ka?”.
–	Na ​praw​dę…?
–	Tak!	Cią ​gle	roz ​pa ​cza,	że	tak	cię	zde ​ner ​wo​wał.	Po​waż ​nie,	Edie.	Nie	mó​wił​bym	ci

tego,	gdy​bym	nie	wie ​dział	na	pew​no.	Może	masz	mnie	za	ka ​na ​lię.	Nie	po​wi​nie ​nem
był	do	cie ​bie	star ​to​wać	w	ta ​kich	oko​licz ​no​ściach.
Oko​licz ​no​ściach?
Fra ​ser	za ​sta ​na ​wiał	się	przez	chwi​lę.
–	Wiesz,	on	wszyst​ko	bar ​dzo	prze ​ży​wa.	Za ​wsze	taki	był.	Nie	pro​szę	cię	o	nic	nad​-

zwy​czaj​ne ​go,	ale	przy​naj​mniej	po​wiedz	mu,	że	nie	czu​jesz	do	nie ​go	nie ​chę ​ci.
–	Ja ​sne,	że	nie	czu​ję!
–	On	te ​raz	sie ​bie	nie ​na ​wi​dzi	i	ty	je ​steś	je ​dy​ną	oso​bą,	któ​ra	może	mu	po​móc.
–	Po​roz ​ma ​wiam	z	nim	–	od​rze ​kła	z	lek​ka	oszo​ło​mio​na.
Fra ​ser	po​ło​żył	rękę	na	po​rę ​czy	 i	krzyk​nął	do	El​lio​ta,	że	przy​szła	Edie.	Mu​zy​ka

uci​chła.
–	Przy​kro	mi,	że	na ​mie ​sza ​łem.	Wy​ba ​czysz	mi?	–	za ​py​tał.
–	Ja ​sne	–	od​par ​ła.
Zro​bił	kil​ka	kro​ków,	ob ​jął	ją	i	moc​no	uści​snął.	Po​kle ​pa ​ła	go	po	ra ​mie ​niu.	Gdy	się

roz ​łą ​czy​li,	El​liot	stał	na	scho​dach	i	pa ​trzył	na	nich.	Jed​ną	ręką	trzy​mał	się	bel​ki	pod
su​fi​tem,	przez	co	jego	sza ​ry	T-shirt	uniósł	się	nie ​co,	od​sła ​nia ​jąc	brzuch.	Edie	o	mało
nie	ze ​mdla ​ła.	Ser ​ce	jej	za ​mar ​ło.
–	Cześć	–	po​wie ​dział	obo​jęt​nie.
–	Wi​taj	–	od​par ​ła.	–	Fraz	był…
–	Fra ​zem.	Chcesz	się	cze ​goś	na ​pić	czy	od	razu	za ​cznie ​my?
–	Za ​cznij​my	–	po​wie ​dzia ​ła,	czu​jąc	ze	stro​ny	El​lio​ta	chłód	i	brak	życz ​li​wo​ści.
Gdy	usta ​wia ​ła	w	sa ​lo​nie	dyk​ta ​fon,	sta ​ra ​ła	się	zro​zu​mieć	sło​wa	Fra ​se ​ra.	Bzik?
Po​win​na	te ​raz	po​sta ​rać	się	oczy​ścić	at​mos​fe ​rę,	tak	jak	to	obie ​ca ​ła	Fra ​se ​ro​wi.
–	 El​liot,	 za ​nim	 za ​cznie ​my,	 chcia ​ła ​bym	 po​wie ​dzieć	 coś	 o	 tym,	 co	 wy​da ​rzy​ło	 się

przed	ba ​rem.	Przy​ję ​łam	two​je	prze ​pro​si​ny	w	ca ​łej	roz ​cią ​gło​ści.	Pro​szę	cię,	że ​byś
w	re ​wan​żu	przy​jął	moje.	Prze ​pra ​szam,	że	tak	na	cie ​bie	krzy​cza ​łam	i	że	cię	ob ​ra ​zi​-
łam.	Szta ​ma?
–	Ja ​sne	–	od​parł	obo​jęt​nie.	–	Ale	ty	nie	mu​sisz	mnie	prze ​pra ​szać.	Jak	o	tym	my​ślę,

naj​chęt​niej	wbił​bym	so​bie	w	nogę	wi​de ​lec.	 Je ​śli	 chcesz	 się	 spo​ty​kać	z	Fra ​se ​rem,
wszyst​ko	gra.	Ja	nie	mam	żad​ne ​go	pra ​wa	się	w	to	wtrą ​cać.
I	co?	To	ma	być	roz ​wią ​za ​nie?
–	Ale	 ja	nie…	 –	 je ​stem	za ​in​te ​re ​so​wa ​na	two​im	bra ​tem,	za ​mie ​rza ​ła	do​dać,	ale	 to

za ​brzmia ​ło​by	nie ​co	szorst​ko.	Po​prze ​sta ​ła	więc	na:	–	Dzię ​ki,	nie	za ​mie ​rzam.
–	To	też	by​ło​by	w	po​rząd​ku	–	po​wie ​dział	El​liot	z	lek​kim	wzru​sze ​niem	ra ​mion.
Och,	wo​bec	tego	muru	obo​jęt​no​ści	na ​praw​dę	nie	wie ​dzia ​ła,	co	ma	my​śleć.	Cho​-

dze ​nie	z	Fra ​se ​rem	mo​gło​by	być	w	po​rząd​ku?	W	ta ​kim	ra ​zie	wi​dać	El​lio​to​wi	na	niej
nie	za ​le ​ży.	Mu​sia ​ła	źle	zro​zu​mieć	Fra ​se ​ra.	Bzik.	Moż ​na	prze ​cież	mieć	bzi​ka	bez
żad​nych	 sek​su​al​nych	pod​tek​stów,	nie?	Ona	kie ​dyś	mia ​ła	 bzi​ka	na	punk​cie	 swo​ich
my​szo​skocz ​ków.
Omó​wi​li	kwe ​stie	ro​dzin​ne,	ad​op​cję,	po​mi​ja ​jąc	fakt	nie ​świa ​do​mo​ści	Fra ​se ​ra.
El​liot	wy​ja ​śnił	ści​szo​nym	gło​sem:
–	 Bio​rąc	wszyst​ko	 pod	 uwa ​gę,	 za ​re ​ago​wał	 nad​spo​dzie ​wa ​nie	 do​brze.	Niech	 już



tak	zo​sta ​nie.	–	Edie	ocho​czo	przy​tak​nę ​ła.	–	Mam	na	my​śli,	że	te ​raz	 jest	okej,	ale
może	to	do	nie ​go	do​cie ​rać	stop​nio​wo	i	w	koń​cu	go	do​tknie	–	do​koń​czył.
–	A	on	nie	wie,	że	ja	wiem?	–	spy​ta ​ła	szep​tem.
Kiw​nął	gło​wą.
–	Chcia ​łem	prze ​ka ​zać	mu	moż ​li​wie	 jak	naj​krót​szą	 li​stę	osób,	któ​re	do​wie ​dzia ​ły

się	przed	nim.
–	Ja ​sne.
Ga ​wę ​dzi​li	na	te ​mat	ofi​cjal​ne ​go	ży​cio​ry​su.	Edie	ocze ​ki​wa ​ła,	że	w	mia ​rę	za ​peł​nia ​-

nia	się	jej	no​te ​su	na ​strój	bę ​dzie	się	ocie ​plać,	ale	nic	z	tego.	Słu​pek	rtę ​ci	ani	drgnął.
Krę ​ce ​nie	„Gun	City”	mia ​ło	się	za ​koń​czyć	na	dniach.
–	Hm.	Dasz	mi	znać,	je ​śli	przed	wy​jaz ​dem	chciał​byś,	że ​by​śmy	po​szli	na	drin​ka?	–

spy​ta ​ła	ane ​micz ​nie,	zbie ​ra ​jąc	się	na	od​wa ​gę.
Przy​go​to​wa ​ła	się	na	od​mo​wę	i	było	jej	bar ​dzo	smut​no.	Nie	my​śla ​ła,	że	będą	roz ​-

sta ​wać	się	w	ta ​kiej	at​mos​fe ​rze.
–	Oczy​wi​ście	–	od​parł	to​nem,	któ​ry	mó​wił	„nie	mam	naj​mniej​sze ​go	za ​mia ​ru”.
Co	tu	moż ​na	zro​bić?	Jak	na ​pra ​wić	to,	co	się	sta ​ło?	Może	nie ​po​trzeb ​nie	cho​wa ​ła

gło​wę	w	pia ​sek?	Od	ich	ostat​nie ​go	wi​dze ​nia	czę ​sto	o	tym	my​śla ​ła.
Gdy	po	raz	ostat​ni	wy​cho​dzi​ła	od	nie ​go,	w	pro​gu	na ​gle	się	od​wró​ci​ła.
–	El​liot,	nie	wy​cią ​gam	tego	po	raz	nie	wia ​do​mo	któ​ry,	żeby	cię	zde ​ner ​wo​wać,	ale

mu​szę	cię	o	coś	za ​py​tać.	O	to,	co	po​wie ​dzia ​łeś	Fra ​zo​wi.	Dla ​cze ​go,	chcąc	mu	mnie
obrzy​dzić,	na ​wią ​za ​łeś	do	hi​sto​rii	mo​jej	mamy?	Dla ​cze ​go	nie	zwró​ci​łeś	 jego	uwa ​gi
na	moją	kiep​ską	apa ​ry​cję,	pod​ły	 cha ​rak​ter	 czy	 też	mier ​ne	zdol​no​ści	 li​te ​rac​kie?	 –
Za ​czę ​ła	wy​ma ​chi​wać	rę ​ka ​mi.	–	Albo	że	się	głu​pio	śmie ​ję,	 fa ​tal​nie	ubie ​ram	czy	co
tam	jesz ​cze.	Dla ​cze ​go	ze	wszyst​kich	złych	rze ​czy	wy​bra ​łeś	aku​rat	tę?
Bo	to	rze ​czy​wi​ście	za ​bo​la ​ło	ją	naj​bar ​dziej.	Tego	nie	po​tra ​fi​ła	wy​ba ​czyć.
El​liot	skrzy​żo​wał	ra ​mio​na	i	do​tknął	fu​try​ny	czub ​kiem	swo​je ​go	co​nver ​sa.
–	Bo	o	to​bie	nie	da	się	po​wie ​dzieć	nic	złe ​go.	Je ​dy​ne,	co	w	to​bie	jest	złe,	to	to,	co

ci	się	przy​tra ​fi​ło.	Dla ​te ​go.
Ich	spoj​rze ​nia	spo​tka ​ły	się.	Sko​ro	ma	o	niej	tak	wy​so​kie	mnie ​ma ​nie,	to	dla ​cze ​go

im	się	nie	ukła ​da?
–	Dzię ​ku​ję	ci	–	po​wie ​dzia ​ła.
–	Za	co?
–	Że	mi	to	mó​wisz.	–	Wy​cią ​gnę ​ła	do	nie ​go	rękę	ze	sło​wa ​mi:	–	Wspa ​nia ​le	się	z	tobą

pra ​co​wa ​ło,	El​liot.
Po​dra ​pał	 się	 po	 gło​wie,	 jak​by	 usły​szał	 coś	 bez	 sen​su,	mil​czał	 przez	 chwi​lę,	 po

czym	uści​snął	jej	rękę.
–	Mnie	rów​nież.	Trzy​maj	się.
Znów	mia ​ła	po​czu​cie,	że	po​zo​sta ​ły	im	jesz ​cze	set​ki	spraw	do	omó​wie ​nia,	ale	ja ​koś

nie	przy​cho​dzi​ło	jej	do	gło​wy,	co	mo​gła ​by	te ​raz	jesz ​cze	do​dać.
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Wy​szło	na	 to,	 że	 sło​wa	Mar ​got	 „we ​zmę	 to	pod	uwa ​gę”,	 któ​ry​mi	od​po​wie ​dzia ​ła
kie ​dyś	 na	 pro​po​zy​cję	 Edie,	 by	 ra ​zem	wyjść	 na	 drin​ka,	 w	 isto​cie	 mia ​ły	 ozna ​czać
„nie”.	Na	pew​no	za ​wa ​ży​ło	też	opóź ​nie ​nie	spo​wo​do​wa ​ne	peł​nym	za ​wi​ro​wań	i	ułu​dy
ży​ciem	mi​ło​snym	Edie.
–	Nie	ma	co	za ​wra ​cać	so​bie	gło​wy.	Mam	w	domu	każ ​dy	al​ko​hol,	ja ​kie ​go	po​trze ​bu​-

ję,	ser ​deń​ko.
–	Wiem,	ale	moż ​na	zmie ​nić	sce ​ne ​rię!	W	The	Lion	mają,	wiesz,	cały	asor ​ty​ment.

Spraw​dza ​łam!
–	Ale	mnie	bolą	nogi,	ko​cha ​na.	Moje	sta ​re	nogi.
W	koń​cu,	po	se ​rii	do​cie ​kli​wych	py​tań	w	trak​cie	już	te ​raz	co​dzien​nej	pa ​pla ​ni​ny	po​-

nad	ogro​do​wym	płot​kiem,	Edie	wy​cią ​gnę ​ła	z	Mar ​got	praw​dę:	pa ​li​ła	przez	całe	ży​cie
i	 to	 po​skut​ko​wa ​ło	 głę ​bo​ką	 nie ​wy​dol​no​ścią	 od​de ​cho​wą.	 Jest	 przy​ku​ta	 do	 swo​je ​go
domu.
–	Mój	le ​karz	mówi,	że	do	au​to​bu​su	mam	pra ​wo	wsiąść	tyl​ko	wte ​dy,	kie ​dy	ma	to	mi

ewen​tu​al​nie	 ura ​to​wać	 ży​cie	 –	 tłu​ma ​czy​ła	 Mar ​got,	 przy​mie ​rza ​jąc	 swój	 „tur ​ban
księż ​nicz ​ki	Mał​go​rza ​ty”.	Były	ostat​nie	jako	tako	cie ​płe	dni	przed	osta ​tecz ​nym	na ​-
sta ​niem	je ​sie ​ni.
–	To	może	za ​czniesz	uży​wać	wóz ​ka?
Twarz	Mar ​got	wy​krzy​wi​ło	obrzy​dze ​nie.
–	Wó​zek?	Jak	ja ​kaś	bied​na	ka ​le ​ka?	Albo	sta ​rusz ​ka?
Edie	ro​ze ​śmia ​ła	się.
–	Po​trak​tuj	to	jak	ko​lej​ną	rolę.	Ode ​graj	to.
–	To	mu​siał​by	być	hor ​ror	–	od​par ​ła	Mar ​got,	prze ​wra ​ca ​jąc	eks​tra ​wa ​ganc​ko	uma ​-

lo​wa ​ny​mi	ocza ​mi.
–	A	może	jed​nak	wy​po​ży​czę	ja ​kiś	wó​zek	i	spró​bu​je ​my?	Jak	ci	się	nie	spodo​ba,	nie

bę ​dzie ​my	do	tego	wra ​cać.
–	Me ​ryl	i	Be ​ryl	ro​bią	się	bar ​dzo	agre ​syw​ne,	kie ​dy	zo​sta ​ją	same.
Edie	mia ​ła	na ​dzie ​ję,	że	Mar ​got	nie	nada ​ła	imion	czę ​ściom	swo​je ​go	cia ​ła.
–	Kto	taki?
–	Moje	uro​cze	dzie ​wusz ​ki!	Ptasz ​ki.
–	Aha.	Nic	im	się	nie	sta ​nie,	jak	so​bie	tro​chę	po​wal​czą.
–	Cią ​gle	nie	masz	chło​pa ​ka?	Co	się	sta ​ło	z	tym	ak​to​rem,	zna ​lazł	coś	lep​sze ​go	do

ro​bo​ty?
–	Nie	–	od​par ​ła	Edie,	po	czym	za ​mil​kła.	–	Nie	wiem	–	po​pra ​wi​ła	się.
Wie ​lo​krot​nie	czy​ta ​ła	wy​wiad	z	El​lio​tem	w	„Gu​ar ​dia ​nie”.	Na	za ​miesz ​czo​nym	zdję ​-

ciu	spra ​wiał	wra ​że ​nie	za ​my​ślo​ne ​go	i…	no	cóż,	wy​glą ​dał	osza ​ła ​mia ​ją ​co.	W	bar ​dzo
wy​wa ​żo​nych	sło​wach	opo​wie ​dział	o	ży​ciu	swo​ich	bio​lo​gicz ​nych	ro​dzi​ców	i	o	wiel​ko​-
dusz ​no​ści	tych,	któ​rzy	go	ad​op​to​wa ​li.	Ar ​ty​kuł	był	utrzy​ma ​ny	w	sym​pa ​tycz ​nym	i	em​-
pa ​tycz ​nym	 to​nie.	 Trud​no	 było	 uwie ​rzyć,	 że	 El​lio​ta	 spo​tka ​ło	 w	 ży​ciu	 coś	 złe ​go.



A	prze ​cież	wła ​sny	oj​ciec	za ​mie ​rzał	go	oczer ​nić.	Edie	rzu​ci​ła	też	okiem	na	ko​men​ta ​-
rze	i	wy​glą ​da ​ło	na	to,	że	pięt​no	tra ​ge ​dii	przy​spo​rzy​ło	El​lio​to​wi	wiel​bi​cie ​lek.	Po​czu​ła
się	za ​zdro​sna.
–	On	mi	na ​praw​dę	się	po​do​bał,	wiesz?	I,	co	może	dziw​ne,	ja	też	mu	się	ja ​koś	tam

po​do​ba ​łam.	Ale	się	od	sie ​bie	od​da ​li​li​śmy,	było	mi​nę ​ło	–	chlap​nę ​ła	Edie	bez	więk​sze ​-
go	za ​sta ​no​wie ​nia.
–	 Tacy	 są	 ak​to​rzy.	 To	wiecz ​ni	wę ​drow​cy,	 ko​cha ​na.	 Gdzie	 po​sta ​wią	 sto​pę,	mają

nowy	dom.	Jak	chcesz	się	ustat​ko​wać,	nie	mo​żesz	się	wią ​zać	z	kimś,	kto	może	za	ty​-
dzień	 bę ​dzie	 miesz ​kał	 gdzie	 in​dziej.	 Wiem	 coś	 o	 tym.	 „Sto​pa”	 –	Mar ​got	 zro​bi​ła
w	 po​wie ​trzu	 znak	 cu​dzy​sło​wu	 –	 Gor ​do​na	 była	 bar ​dziej	 ru​chli​wa	 niż	 Phi​le ​as
Fogg[60].
–	Przy​da ​ło​by	się	też	tro​chę	sek​su	–	wy​mam​ro​ta ​ła	pod	no​sem	Edie,	nie ​co	już	znu​-

żo​na	ga ​da ​tli​wo​ścią	są ​siad​ki.
Nie	za ​uwa ​ży​ła,	jak	do	ogro​du	wszedł	tata.	Zo​ba ​czył,	że	roz ​ma ​wia ​ją	i	bły​ska ​wicz ​-

nie	„przy​po​mniał	so​bie”,	że	coś	zo​sta ​wił	w	domu.	Choć	trze ​ba	przy​znać,	że	i	oj​ciec,
i	Meg	ła ​skaw​szym	okiem	spo​glą ​da ​li	na	Mar ​got	od	cza ​su	słyn​ne ​go	cze ​ko​la ​do​we ​go
musu.	Meg	oczy​wi​ście	ofi​cjal​nie	go	nie	spró​bo​wa ​ła,	ale	przy​zna ​ła	 –	nie	ma ​jąc	po
temu	żad​nych	pod​staw	–	że	„wy​glą ​da	smacz ​nie”.
–	Po​my​ślę	o	tym	–	po​wie ​dzia ​ła	Mar ​got.
Tego	wie ​czo​ru	Edie	wy​szła	spo​tkać	się	z	Han​nah	i	Nic​kiem.	Mie ​li	pójść	do	ple ​ne ​-

ro​we ​go	kina	na	te ​re ​nie	Wol​la ​ton	Hall.
Cały	czas	my​śla ​ła	o	El​lio​cie,	co	nie	po​win​no	dzi​wić,	zwa ​żyw​szy	na	to,	że	jej	ostat​-

nia	byt​ność	w	tym	miej​scu	przy​pa ​dła	na	dzień,	gdy	krę ​co​no	tu	sce ​nę	mor ​der ​stwa
z	„Gun	City”.	Wte ​dy	było	mię ​dzy	nimi	zu​peł​nie	ina ​czej.	Przy​po​mnia ​ło	się	jej,	jak	El​-
liot	wziął	ją	w	ra ​mio​na.	Te ​raz	wprost	nie	do	wy​obra ​że ​nia,	po​my​śla ​ła	po​nu​ro.
Wy​ję ​li	skła ​da ​ne	krze ​seł​ka	i	pik​ni​ko​we	je ​dze ​nie,	otwo​rzy​li	piwa.
–	Zo​bacz ​cie,	moje	krze ​seł​ko	ma	wbu​do​wa ​ny	uchwyt	na	ku​bek	–	za ​uwa ​żył	Nick,

umiesz ​cza ​jąc	 tam	swo​ją	pusz ​kę.	–	Ku​pi​łem	też	w	Mark​sie	 i	Spen​ce ​rze	klops	wie ​-
przo​wy	z	jaj​ka ​mi	na	twar ​do	w	środ​ku.	Peł​nia	szczę ​ścia	–	cią ​gnął	–	nie	li​cząc	fak​tu,
że	już	ni​g​dy	nie	za ​znam	ko​bie ​cej	piesz ​czo​ty.
Han​nah	szturch​nę ​ła	jego	rękę	pal​cem	wska ​zu​ją ​cym.
–	Pro​szę	cię.
–	Ni​cze ​go	mi	nie	brak.
–	Tam	są	prze ​no​śne	to​a ​le ​ty,	mo​że ​cie	się	od​świe ​żyć.	–	Edie	jak	za ​wsze	pra ​gnę ​ła

dla	swo​ich	przy​ja ​ciół	jak	naj​le ​piej	urzą ​dzo​ne ​go	świa ​ta.
A	po	za ​cho​dzie	słoń​ca,	upew​niw​szy	się,	że	znaj​du​ją	się	w	bez ​piecz ​nej	od​le ​gło​ści

od	 po​zo​sta ​łych	 ki​no​ma ​nów,	 opo​wie ​dzia ​ła	 Han​nah	 i	 Nic​ko​wi	 o	 swo​ich	 przy​krych
przej​ściach	z	El​lio​tem.
Han​nah	zmarsz ​czy​ła	czo​ło	i	owi​nę ​ła	się	ko​cem.	Jej	za ​wsze	było	zim​no.
–	Po​pro​szę	jesz ​cze	jed​ne ​go	mi​ni​rol​l​sa.	Czy	to	ja	je ​stem	taka	głu​pia,	czy	ty?	–	za ​-

py​ta ​ła.
Edie	od​po​wie ​dzia ​ła	jej	tą	samą	mi​mi​ką.
–	Hi​sto​ria	wska ​zu​je,	że	ra ​czej	ja.	I	to	jest	bar ​dzo	nie ​po​ko​ją ​ce	–	od​par ​ła.
–	 Nie	 chciał,	 że ​byś	 sy​pia ​ła	 z	 jego	 bra ​tem,	 bo	 sam	 chciał	 cię	 prze ​le ​cieć,	 nie?

A	może	cze ​goś	nie	zro​zu​mia ​łam?	–	Han​nah	od​wi​ja ​ła	fo​lię	z	ba ​to​ni​ka.



–	Nooo…	Nie	są ​dzę,	żeby	moc​no	tego	pra ​gnął,	o	ile	w	ogó​le…
Czyż ​by	w	du​cho​cie	i	czer ​wo​na ​wych	opa ​rach,	w	ja ​kich	prze ​bie ​ga ​ła	ich	kłót​nia,	to

prze ​oczy​ła?	 Czy	 to	 na ​praw​dę	moż ​li​we?	 Po​my​śla ​ła,	 że	 to	 chy​ba	 ja ​kaś	 ko​smicz ​na
bzdu​ra.
–	A	na ​wet	je ​śli	tak,	dla ​cze ​go	mi	tego	nie	po​wie ​dział?
–	A	dla ​cze ​go	lu​dzie	nie	mó​wią	so​bie	ta ​kich	rze ​czy?	Bo	się	boją,	to	oczy​wi​ste.	Je ​śli

nie	je ​steś	do	koń​ca	pew​na	tej	dru​giej	oso​by,	czu​jesz	się	onie ​śmie ​lo​na.	Kim​kol​wiek
je ​steś.
–	Okej,	ale	te ​raz	już	upo​rząd​ko​wa ​li​śmy	swo​je	spra ​wy,	a	on	na ​dal	za ​cho​wu​je	się,

jak​bym	dla	nie ​go	nie	ist​nia ​ła.
Nick	zgniótł	swo​ją	pierw​szą	pusz ​kę	i	przez	chwi​lę	ba ​wił	się	tym	dźwię ​kiem.
–	 Nie	 wy​da ​je	 ci	 się,	 że	 cza ​sem	 trak​to​wa ​łaś	 tego	 fa ​ce ​ta	 tro​chę	 jak	 ko​smi​tę?

W	nor ​mal​nych	ka ​te ​go​riach	zgo​dził​bym	się	z	Han​nah,	wy​glą ​da	na	to,	że	na	cie ​bie	le ​-
ciał.
Han​nah	kiw​nę ​ła	gło​wą.
–	Spójrz	na	to	ca ​ło​ścio​wo.	Przy​słał	ci	kwia ​ty,	dro​czył	się	z	tobą,	zwie ​rzał	ci	się.

Wszyst​ko	wska ​zu​je,	że	mu	się	po​do​basz.	A	i	ty	je ​steś	nie	od	tego	–	stwier ​dzi​ła	Han​-
nah.
Do​bry	ar ​gu​ment.
–	No	cóż,	na ​wet	je ​śli	coś	czuł,	to	kom​plet​nie	mi​nę ​ło.	On	już	tego	nie	czu​je.	Mogę

po​su​nąć	się	na ​wet	do	stwier ​dze ​nia,	że	mnie	nie	lubi.
–	Wy​glą ​da	na	to,	że	ra ​czej	jest	ostroż ​ny.	Może	po​wie ​dzia ​łaś	mu	coś	nie ​przy​jem​-

ne ​go?
–	Może…?
–	Co	kon​kret​nie?
–	No…	–	Przy​po​mi​na ​nie	so​bie	tego	spra ​wia ​ło	Edie	ból.	–	Że	nie	je ​stem	jego	fan​ką,

że	je ​ste ​śmy	ko​le ​ga ​mi,	a	nie	przy​ja ​ciół​mi.	Że	nie	da ​ła ​bym	za	nie ​go	zła ​ma ​ne ​go	gro​-
sza.	–	Skrzy​wi​ła	się.	–	Ale	wie ​dział,	że	mó​wi​łam	to	w	gnie ​wie,	że	mu	chcia ​łam	do​-
gryźć.
–	Wie ​dział?	A	niby	skąd?	Po​wie ​dzia ​łaś	mu	to?
–	No,	może	nie	wprost.
Edie	po​my​śla ​ła,	że	w	Ad	Hoc	ucho​dzi​ła	za	dys​kret​ną,	że	Lo​uis	okre ​ślił	ją	mia ​nem

enig​my.	Że	nie	po​tra ​fi​ła	Jac​ka	za ​py​tać,	co	wła ​ści​wie	jest	gra ​ne.	I	o	tym,	jak	Fra ​ser
zin​ter ​pre ​to​wał	 sy​tu​ację	mię ​dzy	nią	 a	El​lio​tem:	mó​wił	 o	nich,	 jak​by	nie	byli	 so​bie
obcy.	A	jed​nak	nie	za ​py​ta ​ła:	„My​ślisz	se ​rio,	że	El​liot	jest	mną	ocza ​ro​wa ​ny?”.	Może
po	pro​stu	w	jej	ży​ciu	nie	ma	miej​sca	na	mó​wie ​nie	wprost?
–	Po​wie ​dzia ​łaś	mu,	że	nie	masz	dla	nie ​go	cza ​su,	no	to	on	te ​raz	za ​cho​wu​je	się,	jak​-

by	nie	miał	cza ​su	dla	cie ​bie	–	uśmiech​nę ​ła	się	Han​nah.	–	Wiel​kie	mi	ta ​jem​ni​ce.	Dla ​-
cze ​go	nie	wy​pro​wa ​dzisz	go	z	błę ​du	i	nie	za ​py​tasz	wprost,	co	do	cie ​bie	czu​je?
–	Już	jest	za	póź ​no	–	od​par ​ła	Edie.
–	Skąd	mo​żesz	wie ​dzieć,	sko​ro	go	o	to	nie	py​tasz?
–	Bo	już	nie	pra ​cu​je ​my	ra ​zem.
–	Nie	mu​si​cie,	je ​śli	on	czu​je	mniej	wię ​cej	to,	na	co	ty	masz	na ​dzie ​ję.
To	nie ​za ​prze ​czal​nie	praw​da.	Ale	 jak,	do	 li​cha,	mo​gła ​by	w	ogó​le	za ​py​tać	El​lio​ta

Owe ​na	o	coś	ta ​kie ​go?	A	gdy​by	za ​dła ​wił	się	na	śmierć	ze	śmie ​chu?



Nie ​bo	po​ciem​nia ​ło,	a	na	ekra ​nie	ku	ra ​do​ści	zgro​ma ​dzo​nych	po​ja ​wi​ło	się	nie ​wy​-
raź ​ne	logo	War ​ner	Bro​thers.	Edie	roz ​sia ​dła	się	wy​god​nie.
Le ​piej	my​śleć,	że	El​liot	nie	jest	nią	za ​in​te ​re ​so​wa ​ny.	Bo	gdy​by	w	wy​ni​ku	ja ​kie ​goś

nie ​da ​ją ​ce ​go	się	wy​tłu​ma ​czyć	wy​bry​ku	losu	na	chwi​lę	ob ​da ​rzył	ją	sym​pa ​tią	i	usi​ło​wał
jej	 to	po​wie ​dzieć,	a	ona	by	za ​wa ​li​ła	spra ​wę,	 to	mu​sia ​ła ​by	so​bie	za	karę	po​tęż ​nie
obić	fa ​cja ​tę.
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Czy	Mar ​got	 bę ​dzie	 wo​la ​ła	 wó​zek	 na ​pę ​dza ​ny	 siłą	 jej	 mię ​śni	 czy	 z	 sil​nicz ​kiem?
Edie	zda ​wa ​ła	so​bie	spra ​wę,	że	to	nie	jest	naj​cie ​kaw​sza	de ​cy​zja,	jaką	mia ​ła ​by	pod​-
jąć	ko​bie ​ta	o	ta ​lii	osy,	któ​rej	fa ​ce ​ci	w	smo​kin​gach	i	musz ​kach	na	wy​ści​gi	po​da ​wa ​li
ogień,	gdy	tyl​ko	ze ​chcia ​ła	za ​pa ​lić	pa ​pie ​ro​sa.	A	te ​raz	te	wszyst​kie	ele ​ganc​kie	szlu​gi
do​ma ​ga ​ją	się	za ​pła ​ty	w	po​sta ​ci	ko​niecz ​no​ści	uży​cia	wóz ​ka.	Edie	stu​dio​wa ​ła	ulot​kę
fir ​my	Shop​mo​bi​li​ty	 i	za ​sta ​na ​wia ​ła	się,	 jak	naj​le ​piej	za ​chę ​cić	Mar ​got,	by	ze ​chcia ​ła
wszyst​kie	swo​je	ko​ści	w	kom​ple ​cie	umie ​ścić	na	in​wa ​lidz ​kim	wóz ​ku.
Pro​szę	cię,	zgódź	się,	spraw,	że ​bym	mo​gła	prze ​stać	my​śleć	o	tym	ak​to​rze.
Była	pew​na,	że	je ​śli	Mar ​got	spodo​ba	się	pierw​sze	wyj​ście,	 je ​śli	od​czu​je	na	wła ​-

snej	skó​rze	pły​ną ​ce	z	nie ​go	ko​rzy​ści,	po​pro​si	o	na ​stęp​ne.	Edie	od​cze ​ka ​ła	do	zwy​-
cza ​jo​wej	pory	dżi​nu	z	to​ni​kiem,	żeby	pójść	z	tym	do	są ​siad​ki.
Za ​pu​ka ​ła	do	drzwi.	Brak	od​po​wie ​dzi.	Świa ​tła	były	po​za ​pa ​la ​ne,	Mar ​got	musi	być

w	domu.	No	ja ​sne,	bo	gdzie	niby	mia ​ła ​by	być.	Po​zwo​li​ła	so​bie	wejść,	wo​ła ​jąc:
–	Mar ​got!	Halo?	To	ja,	Edie!
Z	sa ​lo​nu	do​bie ​gał	ci​chy	szmer	prze ​ry​wa ​ny	szcze ​bio​tem	pta ​ków.	Edie	ostroż ​nie

zaj​rza ​ła	do	środ​ka.	Mar ​got	we	wzo​rzy​stym	ró​żo​wym	ki​mo​nie	spa ​ła	roz ​cią ​gnię ​ta	na
ka ​na ​pie,	 z	 gło​wą	 od​rzu​co​ną	 do	 tyłu.	W	 te ​le ​wi​zji	 szedł	 film,	 któ​re ​go	 za ​pew​ne	 od
dłuż ​sze ​go	cza ​su	nie	oglą ​da ​ła.	Ro​sa ​lind	Rus​sell	na ​chy​la ​ła	się,	by	za ​pa ​lić	pa ​pie ​ro​sa.
Naj​wy​raź ​niej	były	to	lata	czter ​dzie ​ste.
Edie	chcia ​ła	zo​sta ​wić	ulot​kę	i	na ​pi​sać	kil​ka	słów.	Czy	to	bę ​dzie	w	po​rząd​ku,	je ​śli

za ​cznie	mysz ​ko​wać	w	po​szu​ki​wa ​niu	pa ​pie ​ru	 i	cze ​goś	do	pi​sa ​nia?	Gdy	w	tym	celu
prze ​glą ​da ​ła	 rze ​czy	 na	 sto​li​ku	 w	 ko​ry​ta ​rzu,	 coś	 ją	 ude ​rzy​ło.	 Wró​ci​ła	 do	 sa ​lo​nu.
A	gdzie	chra ​pa ​nie?
Spoj​rza ​ła	na	Mar ​got	 i	zro​zu​mia ​ła.	Wo​sko​wo	bla ​da	twarz,	otwar ​te,	 lek​ko	skrzy​-

wio​ne	usta.	Upior ​ny	spo​kój.	Ręce	ni​czym	szpo​ny	wcze ​pio​ne	w	brze ​gi	ka ​na ​py.	W	tej
po​zie	za ​sty​gła	za ​pew​ne	już	ja ​kiś	czas	temu.
–	Mar ​got?	–	ode ​zwa ​ła	się,	prze ​ra ​żo​na	jak	dziec​ko.	–	Mar ​got?
Po​de ​szła	do	niej,	okrą ​ży​ła	ka ​na ​pę	i	przyj​rza ​ła	się	jej	z	dru​giej	stro​ny.	Czu​ła	się	jak

in​truz.	Ni​g​dy	wcze ​śniej	nie	wi​dzia ​ła	mar ​twe ​go	czło​wie ​ka.	Gdy	w	ga ​ze ​to​wych	wia ​-
do​mo​ściach	ktoś	pi​sał,	że	de ​li​kwent	„na	pew​no”	nie	żył,	za ​wsze	ją	to	dzi​wi​ło.	Skąd
ta	pew​ność?	Może	wy​star ​czy​ło​by	od​po​wied​nio	ener ​gicz ​nie	wy​ko​nać	sztucz ​ne	od​dy​-
cha ​nie,	by	zmar ​łe ​go	przy​wró​cić	do	ży​cia?
Ale	 te ​raz,	 pa ​trząc	 na	 Mar ​got,	 wie ​dzia ​ła.	 Co​kol​wiek	 de ​cy​do​wa ​ło	 o	 jej	 isto​cie,

Mar ​got	była	mar ​twa.	Zga ​sła.	Od​le ​cia ​ła.	Ode ​szła.	Była	jak	rzeź ​ba.	Pło​myk	roz ​pa ​la ​-
ją ​cy	w	niej	ży​cie	znikł	na	za ​wsze.
Wró​ci​ła	na	ko​ry​tarz	i	pod​nio​sła	słu​chaw​kę	za ​mon​to​wa ​ne ​go	na	ścia ​nie	pla ​sti​ko​we ​-

go	te ​le ​fo​nu	w	ko​lo​rze	li​la ​róż.	Mia ​ła	dziw​ne	po​czu​cie,	że	to	nie	dzie ​je	się	na ​praw​dę.
Może	prze ​cież	się	cof​nąć	śla ​da ​mi	wła ​snych	kro​ków,	wyjść	za	drzwi,	za ​pu​kać	w	nie,
wejść	jesz ​cze	raz	i	wy​pić	z	Mar ​got	drin​ka.



–	Halo?	–	ode ​zwa ​ła	się	nie ​swo​im	gło​sem.	–	Pro​szę	przy​słać	ka ​ret​kę.	Moja	są ​siad​-
ka.	Nie,	są ​dzę,	że	nie	żyje.	Nie	je ​stem	pew​na.
Usia ​dła	w	fo​te ​lu	Mar ​got	i	przy​glą ​da ​ła	się	pe ​tom	ze	śla ​da ​mi	szmin​ki,	spo​czy​wa ​ją ​-

cy​mi	w	po​piel​nicz ​ce	w	kształ​cie	ła ​bę ​dzia.	W	odrę ​twie ​niu	pa ​trzy​ła	na	cia ​ło	przez	ja ​-
kąś	 go​dzi​nę.	 Ptasz ​ki	 pod​ska ​ki​wa ​ły,	 po​pi​ski​wa ​ły,	 sku​biąc	 ziar ​na	 z	 do​zow​ni​ka.	 Na
dźwięk	 pu​ka ​nia	 do	 drzwi	 i	 tu​mul​tu	 wią ​żą ​ce ​go	 się	 z	 przy​by​cie	 sa ​ni​ta ​riu​szy	 Edie
o	mało	nie	wy​sko​czy​ła	ze	skó​ry	ze	stra ​chu,	choć	prze ​cież	ich	się	spo​dzie ​wa ​ła.
W	jed​nej	chwi​li	dom	za ​peł​nił	się	ob ​cy​mi	ludź ​mi	w	zie ​lo​nych	uni​for ​mach	i	ich	krzą ​-

ta ​ni​ną.	Dys​kret​nym	to​nem	za ​da ​wa ​li	py​ta ​nia	o	na ​zwi​sko	zmar ​łej,	o	to,	jak	dłu​go	Edie
tu	z	nią	jest,	czy	są ​siad​ka	na	coś	się	le ​czy​ła.
Gdy	któ​ryś	z	nich	przy​ło​żył	dwa	pal​ce	do	szyi	Mar ​got,	po​tem	do	jej	nad​garst​ka,

po	czym	po​ki​wał	gło​wą,	Edie	z	 trud​no​ścią	po​wstrzy​ma ​ła	 łzy.	Bo	do​pie ​ro	gdy	ktoś
od​po​wied​nio	 wy​kwa ​li​fi​ko​wa ​ny	 po​twier ​dził	 jej	 po​dej​rze ​nia,	 zro​zu​mia ​ła,	 co	 się	 na ​-
praw​dę	sta ​ło.	Ra ​tow​ni​cy	kłę ​bi​li	się	wo​kół	Mar ​got,	a	Edie	ga ​pi​ła	się	na	jej	kap​cie.
Chcia ​ła,	żeby	nogi	choć	drgnę ​ły.
–	Wy​glą ​da	to	na	roz ​le ​gły	za ​wał	ser ​ca,	ale	pew​no​ści	oczy​wi​ście	nie	mamy	–	po​wie ​-

dział	 po	 ja ​kichś	 pięt​na ​stu	 mi​nu​tach	 krę ​py	 męż ​czy​zna	 z	 miłą	 twa ​rzą	 i	 ak​cen​tem
z	York​shi​re.	–	Ra ​czej	nic	nie	po​czu​ła,	to	mu​sia ​ło	być	bły​ska ​wicz ​ne.
Edie	bez ​na ​mięt​nie	po​ki​wa ​ła	gło​wą.
Prze ​ło​ży​li	 lek​kie	cia ​ło	Mar ​got	na	no​sze.	Tro​czek	jej	ró​żo​we ​go	szla ​fro​ka	ko​ły​sał

się	jak	wstę ​ga.	W	tle	szu​miał	sil​nik	ka ​ret​ki,	a	ra ​tow​ni​cy	py​ta ​li	Edie	o	krew​nych.	Po​-
wie ​dzia ​ła	im	o	synu.	Po​tem	mu​sia ​ła	opu​ścić	dom	Mar ​got,	któ​ry	wy​peł​nił	się	speł​nia ​-
ją ​cy​mi	swe	obo​wiąz ​ki	urzęd​ni​ka ​mi.	Wstrzą ​snę ​ło	nią	przy​po​mnie ​nie	tego,	jak	ma ​jąc
dzie ​więć	lat,	wi​dzia ​ła	po​dob ​ne	za ​mie ​sza ​nie.
W	mgnie ​niu	oka	–	czy	na ​wet	szyb ​ciej	–	wszyst​ko,	co	na ​le ​ża ​ło	do	Mar ​got,	utra ​ci​ło

swo​ją	pry​wat​ność.	To	okrop​ne.	Stop.	Wróć!	Niech	ona	tu	wró​ci.	Niech	się	obu​dzi.
Edie	po	są ​siedz ​ku	prze ​szła	do	swo​je ​go	domu,	w	spo​co​nej	 ręce	ści​ska ​jąc	ulot​kę

Shop​mo​bi​li​ty.	W	 sa ​lo​nie	Meg	 oglą ​da ​ła	 te ​le ​wi​zję.	 Edie	 jesz ​cze	 ni​g​dy	 nie	 była	 tak
wdzięcz ​na	lo​so​wi,	że	za ​sta ​je	sio​strę	przy	ży​ciu.
–	Meg	–	ode ​zwa ​ła	się,	sta ​jąc	w	pro​gu	i	czu​jąc,	jak	jej	twarz	się	za ​pa ​da.	–	Mar ​got

nie	żyje.	Wła ​śnie	ją	zna ​la ​złam.
–	O	cho​le ​ra.	Ta	ję ​dza	zza	ścia ​ny?
–	To	była	moja	przy​ja ​ciół​ka!	–	po​wie ​dzia ​ła	Edie.
Do​słow​nie	rzu​ci​ła	się	na	Meg	i	ob ​ję ​ła	ją,	szlo​cha ​jąc.	Jej	łzy	wsią ​ka ​ły	w	luź ​ny	swe ​-

ter	sio​stry.
Meg	od​ru​cho​wo	też	ją	ob ​ję ​ła.
–	Wzię ​łam	dla	niej	tę	ulot​kę	–	łka ​ła	Edie,	po​ka ​zu​jąc	druk	zdu​mio​nej	Meg.	–	Chcia ​-

łam	wy​po​ży​czyć	dla	niej	wó​zek	 in​wa ​lidz ​ki.	Pla ​no​wa ​ły​śmy	wspól​ne	wyj​ście.	Chcia ​-
łam	ją	też	za ​brać	w	tym	roku	na	Go​ose	Fair.
–	Prze ​cież	wte ​dy	bę ​dziesz	już	w	Lon​dy​nie?	–	zdzi​wi​ła	się	Meg,	ze ​zu​jąc.
–	Nie,	wra ​cam	do	Not​tin​gham	–	wy​ją ​ka ​ła	Edie.	–	Ale	nie	bój	się.	Od	was	się	wy​-

pro​wa ​dzę.
Za ​kło​po​ta ​na	Meg	po​kle ​pa ​ła	sio​strę	po	ple ​cach.	Edie	pu​ści​ły	wte ​dy	już	ha ​mul​ce.

Ry​cza ​ła	jak	bóbr.
–	Po	co	się	wy​si​lać,	żeby	ko​goś	ko​chać,	Meg?	Wszy​scy	od​cho​dzą.	Wszy​scy,	do	ja ​-



snej	cho​le ​ry,	mnie	po​rzu​ca ​ją	–	mó​wi​ła,	wy​le ​wa ​jąc	hek​to​li​try	łez.	–	Wszyst​ko	ro​bię
źle.	Coś	pró​bu​ję	zdzia ​łać	i	gów​no	z	tego	wy​cho​dzi.
–	Ja	i	tata	cię	nie	opu​ści​li​śmy	–	od​par ​ła	Meg	i	nie	była	to	wy​mów​ka.	Meg	była	au​-

ten​tycz ​nie	za ​sko​czo​na	i	roz ​bro​jo​na	sta ​nem	Edie.	Ni​g​dy	jej	ta ​kiej	nie	wi​dzia ​ła.
–	To	praw​da	–	przy​zna ​ła	Edie.	–	Wy	mnie	tyl​ko	tu	nie	chce ​cie,	a	to	w	koń​cu	ja ​kaś

róż ​ni​ca.	–	Otar ​ła	so​bie	łzy	z	twa ​rzy	i	uśmiech​nę ​ła	się,	by	po​ka ​zać,	że	nie	mówi	tego
w	gnie ​wie,	że	to	był	żart.
–	Ja	chcę,	że ​byś	tu	była	–	po​wie ​dzia ​ła	Meg	po	ci​chu.	–	To	ty	wy​je ​cha ​łaś.	Ty	nas

zo​sta ​wi​łaś.	 Jak	 tyl​ko	 tu	przy​jeż ​dżasz,	 tyl​ko	prze ​bie ​rasz	no​ga ​mi,	żeby	znów	wy​je ​-
chać.
–	Tyl​ko	dla ​te ​go,	że	cią ​gle	czu​ję	się	win​na.
–	Dla ​cze ​go?
Nikt	przed​tem	Edie	o	to	nie	za ​py​tał.	Pew​nie	dla ​te ​go,	że	ni​g​dy	się	z	tym	nie	ujaw​-

ni​ła.	A	te ​raz,	za ​nim	od​po​wie,	musi	się	wziąć	w	garść.
–	Chcia ​łam	wam	wy​na ​gro​dzić	brak	mamy	i	nie	uda ​wa ​ło	mi	się.	Wy​glą ​da ​li​ście	na

wiecz ​nie	nie ​za ​do​wo​lo​nych,	tata	był	nie ​szczę ​śli​wy.	Po​my​śla ​łam,	że	sko​ro	nie	po​tra ​-
fię	ro​bić	tego	jak	na ​le ​ży,	le ​piej	bę ​dzie,	jak	wy​ja ​dę.	Nie	będę	was	cią ​gle	do​ło​wać.
Edie	do​strze ​gła	łzę	spły​wa ​ją ​cą	po	po​licz ​ku	Meg.	Sio​stra	wy​glą ​da ​ła,	 jak​by	na ​gle

przy​by​ło	jej	pięć	lat.
–	Nie	chcie ​li​śmy,	że ​byś	wy​jeż ​dża ​ła.	To	nam	się	wy​da ​wa ​ło,	że	dla	cie ​bie	nie	je ​ste ​-

śmy	wy​star ​cza ​ją ​co	do​brzy.	Że	się	nas	wsty​dzisz.	Tak	wła ​śnie	z	tatą	my​śle ​li​śmy.	On
kie ​dyś	 po​wie ​dział,	 że	 zda ​je	 so​bie	 spra ​wę,	 że	 nie	 za ​pew​nił	 ci	 ta ​kie ​go	 ży​cio​we ​go
star ​tu,	ja ​kie ​go	by	chciał.
Edie	wpa ​try​wa ​ła	się	w	młod​szą	sio​strę.	Za ​czy​na ​ła	ża ​ło​wać,	że	wcze ​śniej	o	tym

nie	roz ​ma ​wia ​ły.	Dla ​cze ​go?
–	Co	ty	mó​wisz,	dla ​cze ​go	mia ​ła ​bym	się	was	wsty​dzić?
–	Nie	by​li​śmy	lon​dyń​scy,	nie	by​li​śmy	cool.
–	Lon​dyn	nie	jest	cool	–	oświad​czy​ła	Edie,	ni	to	czka ​jąc,	ni	to	śmie ​jąc	się	przez	łzy.

–	Ozna ​cza	w	du​żej	mie ​rze	sa ​mot​ność	i	peł​no	tam	gów​na.	Na ​praw​dę	my​śle ​li​ście,	że
ja	uwa ​żam	was,	ro​dzi​nę,	za	swo​ją	hań​bę?
–	Taaa…
–	Ale	to	nie ​praw​da.	Ja	po	pro​stu	chcia ​łam	dla	was	jak	naj​le ​piej,	a	nie	po​tra ​fi​łam.

I	my​śla ​łam,	że	wy	mnie	za	to	nie ​na ​wi​dzi​cie.
–	Co	niby	mo​gła ​byś	ro​bić	le ​piej?
–	Przy​pusz ​czam,	że	za ​stę ​po​wać	wam	mamę.	Opie ​ko​wać	się	 tobą	 i	 tatą	 tak,	 jak

ona	by	to	ro​bi​ła.
–	Nie	chcie ​li​śmy,	że ​byś	była	dla	nas	mamą.	Chcie ​li​śmy,	że ​byś	była	sobą.
Te ​raz	 to	Meg	 pa ​trzy​ła	 na	 Edie	 zdu​mio​na.	 Jak	 to	 się	 sta ​ło,	 że	 ni​g​dy	wcze ​śniej

o	tym	nie	roz ​ma ​wia ​ły?
Edie	nie	po​tra ​fi​ła	po​wie ​dzieć	nic	poza	ci​chym:
–	Aha.
–	A	poza	tym	nie ​raz	nam	po​ma ​ga ​łaś.	Jak	jest	mi	smut​no	albo	tę ​sk​nię	za	tobą	czy

za	mamą,	za ​wsze	ro​bię	so​bie	taką	go​rą ​cą	cze ​ko​la ​dę,	jaką	ty	mi	ro​bi​łaś,	pa ​mię ​tasz?
–	O	Boże…?	Tak,	pa ​mię ​tam.
Lata	całe	o	tym	nie	my​śla ​ła.	Gdy	ma ​łej	Meg	nie	da ​wa ​ło	się	po​cie ​szyć	po	stra ​cie



mamy,	Edie	wpa ​dła	na	po​mysł	po​łą ​cze ​nia	z	sobą	dwóch	wspa ​nia ​łych	le ​karstw:	kłam​-
stwa	i	sło​dy​czy.	Mó​wi​ła	Meg,	że	je ​śli	prze ​sta ​nie	pła ​kać	i	wy​pi​je	go​rą ​cą	cze ​ko​la ​dę
spo​rzą ​dza ​ną	we ​dług	spe ​cjal​nej	re ​cep​tu​ry	(pian​ki	cu​kro​we	mar ​sh​mal​lows,	mlecz ​na
cze ​ko​la ​da	Fla ​ke	plus	mle ​ko	skon​den​so​wa ​ne;	 ra ​zem	oko​ło	3000	ka ​lo​rii	na	por ​cję,
wszyst​kie	 skład​ni​ki	 do​stęp​ne	w	 tu​tej​szym	 skle ​pi​ku),	 po​czu​je	 się	 le ​piej.	 Czę ​sto	 to
skut​ko​wa ​ło.
–	Bar ​dzo	do​brze	się	nami	opie ​ko​wa ​łaś	–	cią ​gnę ​ła	Meg	–	ale	prze ​cież	nie	mu​sia ​łaś.

Mo​gła ​byś	 so​bie	być	Bóg	wie	 jaką	 lam​pu​ce ​rą	 czy	 la ​cho​nem,	by​le ​byś	 tyl​ko	 z	nami
była.
Świe ​że	łzy	po​to​czy​ły	się	po	po​licz ​kach	Meg.	Edie	za ​czę ​ła	się	za ​sta ​na ​wiać,	kie ​dy

młod​sza	sio​strzycz ​ka	znik​nę ​ła	z	jej	pola	wi​dze ​nia.	A	to	prze ​cież	była	ta	sama	Meg,
któ​ra	włó​czy​ła	się	za	nią	krok	w	krok	z	plu​szo​wym	kró​licz ​kiem	Mun​gy,	któ​ra	spi​ja ​ła
z	jej	ust	każ ​de	sło​wo,	któ​ra	pod​kra ​da ​ła	jej	ciu​chy,	słu​cha ​ła	tej	sa ​mej	mu​zy​ki	i	wiel​bi​-
ła	jej	przy​ja ​ciół.	Ja ​koś	tak	się	sta ​ło,	że	roz ​dzie ​li​ły	się	i	każ ​da	po​szła	w	swo​ją	stro​nę.
Z	 po​wo​du	 nie ​po​ro​zu​mień,	 od​le ​gło​ści,	 bra ​ku	 ko​mu​ni​ka ​cji?	 Za ​czę ​ły	 się	 uwa ​żać	 za
wro​gów	za ​miast	naj​bliż ​szych	sprzy​mie ​rzeń​ców,	ja ​kich	w	ogó​le	moż ​na	w	ży​ciu	mieć.
–	Prze ​pra ​szam	–	po​wie ​dzia ​ła,	obej​mu​jąc	sio​strę.	–	Tak	mi	przy​kro,	że	ucie ​kłam.

Ale	to	nie	od	cie ​bie	ucie ​ka ​łam.	Po	pro​stu	strasz ​nie	tę ​sk​ni​łam	za	mamą.
–	Ja	też	–	od​par ​ła	Meg.	Ob ​ję ​ły	się	i	zgod​nie	chli​piąc,	po​cią ​ga ​ły	no​sem.	–	Cza ​sa ​mi

je ​stem	na	nią	wku​rzo​na	–	do​da ​ła	Meg,	gdy	obie	tro​chę	się	uspo​ko​iły.	–	Na ​wet	nie
mo​głam	jej	po​znać.	To	po​twor ​ne!
–	 Ja	 też	by​wam	na	nią	zła	 –	przy​zna ​ła	Edie.	 –	Są ​dzę,	 że	mamy	do	 tego	pra ​wo.

Mama	na	pew​no	sama	by	je	nam	przy​zna ​ła.	Do​ra ​sta ​nie	bez	niej	nie	było	ła ​twe.	To
jed​no	wiel​kie	nie ​do​po​wie ​dze ​nie	wisi	nad	nami	jak	zep​pe ​lin.	Je ​śli	tego	nie	mó​wi​my
wprost,	za ​prze ​cza ​my,	że	to	było	dla	nas	trud​ne.	A	to	nie	fair.	–	Zro​bi​ła	pau​zę.	–	Że
na ​dal	 jest	 trud​ne,	 i	 za ​wsze	bę ​dzie.	Mamy	bę ​dzie	nam	bra ​ko​wać	do	koń​ca	 ży​cia.
Praw​da?
Za ​mil​kła.	Rze ​czy​wi​ście	na ​zwa ​nie	strasz ​nych	rze ​czy	po	imie ​niu	zda ​je	się	odej​mo​-

wać	im	nie ​co	strasz ​no​ści.
–	Chy​ba	kie ​dyś	uwa ​ża ​łam,	że	przyj​dzie	czas,	gdy	nie	bę ​dzie	mnie	to	już	tak	bar ​-

dzo	bo​la ​ło	–	cią ​gnę ​ła	Edie.	–	Albo	że	znaj​dę	miej​sce,	do​kąd	będę	mo​gła	się	udać,
żeby	nie	cier ​pieć.	To	rów​nież	dla ​te ​go	ucie ​kłam.	Bo	dom	był	miej​scem,	gdzie	wszyst​-
ko	mi	przy​po​mi​na ​ło,	jak	bar ​dzo	za	nią	tę ​sk​nię.
Meg	przy​tak​nę ​ła	ru​chem	gło​wy	i	obie	znów	się	roz ​sz ​lo​cha ​ły.	W	cią ​gu	kwa ​dran​sa

wy​pła ​ka ​ły	się	za	wszyst​kie	cza ​sy,	za	po​nad	dwa ​dzie ​ścia	pięć	lat.
–	Prze ​czy​ta ​łam	gdzieś	 ta ​kie	po​rów​na ​nie	do​ty​czą ​ce	de ​pre ​sji	 –	po​wie ​dzia ​ła	Meg,

gdy	się	tro​chę	uspo​ko​iły	i	man​kie ​ta ​mi	otar ​ły	so​bie	po​licz ​ki.	–	Że	sa ​mo​bój​stwo	z	jej
po​wo​du	przy​po​mi​na	skok	z	pło​ną ​ce ​go	wie ​żow​ca.	Nie	chcesz	tego	zro​bić,	ale	stop​-
nio​wo	do​cho​dzi	do	tego,	że	już	nie	mo​żesz	nie	wy​sko​czyć,	bo	strach	i	ból	sta ​ją	się
nie	do	wy​trzy​ma ​nia.	A	prze ​cież	nikt	nie	po​wie,	że	ten,	kto	wy​sko​czył	z	pa ​lą ​ce ​go	się
bu​dyn​ku,	chciał	to	zro​bić.
–	Te ​raz	za	każ ​dym	ra ​zem,	kie ​dy	zda ​rzy	mi	się	po​my​śleć,	że	mama	zde ​cy​do​wa ​ła

się	odejść	–	po​wie ​dzia ​ła	Edie	–	będę	so​bie	przy​po​mi​nać	two​je	sło​wa.	W	głę ​bi	ser ​ca
za ​wsze	wie ​dzia ​łam,	że	to	nie	był	jej	wy​bór,	ale	kie ​dy	cze ​goś	nie	mo​żesz	znieść,	naj​-
ła ​twiej	się	roz ​gnie ​wać.



–	Po​tra ​fisz	świet​nie	opi​sy​wać	uczu​cia.	To	bar ​dzo	traf​ne	–	przy​zna ​ła	Meg.
–	 A	 ja	 my​śla ​łam,	 że	 je ​stem	 iry​tu​ją ​cym	 mi​strzem	 cię ​tej	 ri​po​sty	 –	 od​par ​ła	 Edie

z	uśmie ​chem.
–	Taaa…	to	też	–	mruk​nę ​ła	Meg	i	ro​ze ​śmia ​ła	się.
Sie ​dzia ​ły	spo​koj​nie	obok	sie ​bie,	chli​piąc	co​raz	ci​szej	 i	 spo​koj​niej.	Edie	oto​czy​ła

ra ​mie ​niem	ple ​cy	sio​stry.
–	Mar ​got	mó​wi​ła	o	to​bie,	że	masz	pa ​sję	–	po​wie ​dzia ​ła.
–	Na ​praw​dę?
–	Tak.
Drzwi	wej​ścio​we	otwo​rzy​ły	się	i	uka ​za ​ła	się	w	nich	gło​wa	ojca.
–	Do​sta ​łem…	o	Boże,	co	się	sta ​ło?!	Wszyst​ko	w	po​rząd​ku?!	–	wy​krzyk​nął.
–	Z	nami	tak.	Cho​dzi	o	Mar ​got.	Umar ​ła	–	po​wie ​dzia ​ła	Edie.
–	Och.	 –	Tata	prze ​no​sił	wzrok	z	 jed​nej	 za ​łza ​wio​nej	 twa ​rzy	na	dru​gą,	a	na	 jego

wła ​snej	od​ma ​lo​wa ​ło	się	osłu​pie ​nie.	–	Ale	Meg	jej	chy​ba	nie	za ​mor ​do​wa ​ła,	co?

Oj​ciec	po​sta ​wił	płó​cien​ne	tor ​by	na	za ​ku​py	na	pod​ło​dze	i	wy​słu​chał	opo​wie ​ści	Edie
o	jej	ma ​ka ​brycz ​nym	od​kry​ciu.
–	To	bar ​dzo	smut​ne.	Przy​kro	mi,	że	to	aku​rat	ty	mu​sia ​łaś	ją	zna ​leźć.
–	Ona	umar ​ła.	Mnie	 i	 tak	przy​pa ​dła	w	udzia ​le	 ła ​twiej​sza	cząst​ka	–	spro​sto​wa ​ła

Edie.
Oj​ciec	w	za ​kło​po​ta ​niu	spo​glą ​dał	to	na	Edie,	to	na	Meg.	Mu​siał	wy​czuć,	że	coś	się

wy​da ​rzy​ło.	Edie	wie ​dzia ​ła,	że	musi	kuć	że ​la ​zo	póki	go​rą ​ce,	póki	tata	nie	pój​dzie	do
kuch​ni	 pa ​rzyć	 her ​ba ​tę,	 a	 Meg	 dłu​gi​mi	 su​sa ​mi	 nie	 po​ko​na	 scho​dów,	 by	 znik​nąć
w	swo​im	po​ko​ju.
–	Tato	–	za ​czę ​ła	Edie	–	roz ​ma ​wia ​ły​śmy	z	Meg	o	czymś,	o	czym	ni​g​dy	się	w	tym

domu	nie	mó​wi​ło:	dla ​cze ​go	tak	bar ​dzo	się	od	was	od​da ​li​łam.	Meg	po​wie ​dzia ​ła,	że
są ​dzi​li​ście,	że	to	z	wa ​sze ​go	po​wo​du,	bo	się	was	wsty​dzi​łam.	Ale	to	nie ​praw​da,	ni​g​dy
tak	nie	było.	Za ​wsze	chcia ​łam	wam	wy​na ​gro​dzić	nie ​obec​ność	mamy	i	to	mnie	prze ​-
ra ​sta ​ło.	Nie	mo​głam	tu	zo​stać,	nie	mo​głam	znieść	my​śli,	że	was	za ​wio​dłam.	I	nie	da ​-
wa ​łam	so​bie	rady	ze	swo​im	wła ​snym	ża ​lem,	zwłasz ​cza	że	kie ​dy	mnie	ogar ​niał,	wy
dwo​je	ro​bi​li​ście	się	jesz ​cze	bar ​dziej	smut​ni.	Głu​pio	mi	to	mó​wić,	ale	taka	jest	praw​-
da.
Cią ​gle	 jesz ​cze	mu​sia ​ła	 siłą	 zmu​szać	 się	 do	 prze ​ciw​sta ​wie ​nia	 się	 za ​ko​rze ​nio​nej

tra ​dy​cji,	 na	 mocy	 któ​rej	 sło​wo	 na	 li​te ​rę	 „m”	 sta ​no​wi​ło	 tabu.	 Nie	 zda ​wa ​ła	 so​bie
spra ​wy	z	siły	tego	na ​wy​ku.
–	I	to	nie	dla ​te ​go,	że	nie	lu​bi​łam	z	wami	prze ​by​wać.	Cho​dzi​ło	o	mamę.	To	był	mój

spo​sób	na	sta ​wie ​nie	temu	czo​ła.	Sko​ro	nie	po​tra ​fi​łam	nic	na ​pra ​wić,	ucie ​kłam.	Roz ​-
wiąż	pro​blem	albo	zwie ​waj,	taką	przy​ję ​łam	za ​sa ​dę.	Wła ​śnie	to	so​bie	uświa ​do​mi​łam
–	oznaj​mi​ła.	–	I	jak	są ​dzę,	czę ​ściej	zwie ​wa ​łam.
Oj​ciec	zmarsz ​czył	czo​ło.
–	Dla ​cze ​go	mu​sia ​łaś	to	ro​bić?
–	 Nie	 wiem.	 De ​cy​zję	 pod​ję ​łam	 bar ​dzo	 wcze ​śnie.	 Wy​da ​wa ​ło	 mi	 się,	 że	 utra ​ta

mamy	bę ​dzie	mniej	do​tkli​wa,	je ​śli	za ​stą ​pię	ją	przy	pra ​cach	do​mo​wych,	je ​śli	za ​opie ​-
ku​ję	się	Meg.	A	po​tem	ty	mia ​łeś	te	swo​je	pro​ble ​my…	–	Nie	do​koń​czy​ła,	nie	chcąc,
by	oj​ciec	źle	się	po​czuł	z	tego	po​wo​du.	–	My​śla ​łam,	że	to	wszyst​ko	moja	wina.



–	 Za ​wsze	 za ​sta ​na ​wia ​łam	 się,	 czy	 ona	 nie	 po​win​na	 była	 po​prze ​stać	 na	 jed​nym
dziec​ku	–	wtrą ​ci​ła	Meg	ci​cho.	–	Może	wte ​dy	wszyst​ko	by​ło​by	okej.
Tata	po​krę ​cił	gło​wą.
–	Nie	mogę	tego	po​jąć:	jak	wy	mo​że ​cie	się	czuć	win​ne	w	tej	spra ​wie?	Oba ​wiam

się,	że	to	ja	po​wi​nie ​nem	się	czuć	bar ​dzo,	ale	to	bar ​dzo	win​ny,	a	nie	żad​na	z	was.
–	A	dla ​cze ​go	ty?	–	spy​ta ​ła	Edie.
–	Bo	 nie	 umia ​łem	bar ​dziej	 ze ​brać	 tego	wszyst​kie ​go	do	 kupy	 po	 jej	 śmier ​ci,	 bo

stra ​ci​łem	pra ​cę.	Bo	nie	wi​dzia ​łem,	 jak	bar ​dzo	 cięż ​ko	ona	 cho​ru​je,	 zo​sta ​wi​łem	 ją
w	tym	samą	so​bie,	tyl​ko	z	wami.
Oczy	 taty	 za ​szkli​ły	 się,	 a	 Edie	 zro​zu​mia ​ła,	 jak	 kru​chy	 i	 nie ​trwa ​ły	 jest	 jego	 co​-

dzien​ny	spo​kój.	Meg	znów	za ​czę ​ła	lek​ko	po​cią ​gać	no​sem,	więc	Edie	ją	ob ​ję ​ła.
–	To	nie	two​ja	wina,	że	mama	była	cho​ra!
–	Zgo​da,	ale	gdy​bym	się	ina ​czej	za ​cho​wał,	wszyst​ko	też	mo​gło​by	po​to​czyć	się	ina ​-

czej.	Gdy​bym	za ​re ​ago​wał	wcze ​śniej.
–	Tato,	to	sza ​leń​stwo	–	oświad​czy​ła	Edie.	–	Nikt	z	nas	ni​g​dy	nie	ob ​wi​niał	cię	o	to,

co	się	sta ​ło	z	mamą.	Prze ​cież	dzień	przed	śmier ​cią	był	wzy​wa ​ny	le ​karz.	I	zba ​dał	ją,
praw​da?
Oj​ciec	po​twier ​dził	gwał​tow​nym	ru​chem	gło​wy.
–	I	ona	obie ​ca ​ła	dok​to​ro​wi	nie	ro​bić	nic	głu​pie ​go.	Nie	mo​głeś	jej	prze ​cież	pil​no​-

wać	przez	okrą ​głą	dobę,	dzień	w	dzień.	Nie	mo​głeś	zro​bić	nic	wię ​cej.	De ​pre ​sja	to
cho​ro​ba,	 a	 ni​ko​go	nie	moż ​na	 kry​ty​ko​wać	 za	 to,	 że	 żona	mu	 za ​cho​ro​wa ​ła	 na	 coś
i	umar ​ła.
Po	tych	sło​wach	Edie	po​czu​ła,	że	wszy​scy	tro​je	po​trze ​bo​wa ​li	tego	roz ​grze ​sze ​nia.

Mama	cier ​pia ​ła	na	cho​ro​bę,	któ​ra	ją	za ​bi​ła,	a	oni	cią ​gle	bo​ry​ka ​li	się	z	my​ślą,	że	nie
po​win​no	do	tego	dojść.	Że	każ ​de	z	nich	w	ja ​kiś	spo​sób	mo​gło	zmie ​nić	bieg	wy​da ​-
rzeń,	za ​po​biec	zrzą ​dze ​niu	losu	i	tej	stra ​cie.	A	cię ​ża ​ru	nie	po​zbę ​dziesz	się,	je ​śli	nie
uświa ​do​misz	so​bie,	że	go	dźwi​gasz.
–	Na ​szym	za ​da ​niem	nie	było	uda ​rem​nie ​nie	śmier ​ci	mamy,	bo	to	było	nie ​moż ​li​we	–

cią ​gnę ​ła	Edie.	Jej	sło​wa	brzmia ​ły	jak	ma ​gicz ​ne	za ​klę ​cie	zdol​ne	prze ​zwy​cię ​żyć	klą ​-
twę.	–	Na ​szym	za ​da ​niem	było	za ​wsze	trosz ​czyć	się	o	sie ​bie	na ​wza ​jem.
Tata	kiw​nął	gło​wą	i	łzy	po​pły​nę ​ły	mu	po	twa ​rzy.	Edie	wsta ​ła,	żeby	go	przy​tu​lić.
–	Meg,	do​łącz	do	nas	–	wy​mam​ro​ta ​ła	w	usta ​mi	wtu​lo​ny​mi	w	sta ​ry	oj​cow​ski	swe ​ter

pach​ną ​cy	naf​ta ​li​ną	i	po	chwi​li	po​czu​ła	na	ple ​cach	ra ​mio​na	sio​stry.	–	Do​brze	nam	tak
we	tro​je	–	do​da ​ła.
–	Na ​pij​my	się	her ​ba ​ty	–	po​wie ​dział	tata,	gdy	się	roz ​dzie ​li​li.	Nic	już	nie	było	ta ​kie

jak	przed​tem,	nie	li​cząc	jego	na ​mięt​no​ści	do	tego	na ​po​ju.
–	Te ​raz	ża ​łu​ję,	że	kłó​ci​łam	się	z	Mar ​got	–	stwier ​dzi​ła	Meg,	ocie ​ra ​jąc	twarz	rę ​ka ​-

wem	blu​zy	z	kap​tu​rem.	–	Wy​glą ​da	na	to,	że	była	w	po​rząd​ku.
–	Tak,	ale	kłót​nie	uwiel​bia ​ła	–	od​par ​ła	Edie.
Zła ​pa ​ła	się	na	tym,	że	za ​sta ​na ​wia	się,	czy	Mar ​got	ich	te ​raz	przy​pad​kiem	po	są ​-

siedz ​ku	nie	pod​słu​chu​je.	A	może	zresz ​tą	i	sły​szy,	co	mó​wią.	Stam​tąd,	do​kąd	tra ​fi​ła.
Czy	gdy​by	nie	ona,	od​by​li​by	tę	roz ​mo​wę?	Edie	nie	była	pew​na,	ale	po​dej​rze ​wa ​ła,

że	ra ​czej	nie.	Anioł	Stróż	może	ob ​ja ​wić	się	w	cał​kiem	nie ​ocze ​ki​wa ​nej	i	do​praw​dy
nie	za ​wsze	trzeź ​wej	po​sta ​ci.
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Na ​za ​jutrz	po	śmier ​ci	Mar ​got	pod	jej	dom	za ​je ​cha ​ła	prze ​pro​wadz ​ko​wa	pół​cię ​ża ​-
rów​ka,	z	któ​rej	wy​siadł	wy​so​ki,	szczu​pły	wiel​ko​oki	bru​net	o	zna ​jo​mo	wy​glą ​da ​ją ​cych
ry​sach	twa ​rzy.	Była	z	nim	rów​nie	zja ​wi​sko​wo	szczu​pła	żona	z	my​si​mi,	za ​cze ​sa ​ny​mi
do	tyłu	wło​sa ​mi.	Przy	sze ​ro​ko	otwar ​tych	drzwiach	do​słow​nie	pa ​tro​szy​li	miesz ​ka ​nie.
Wszyst​kie	 nie ​zbyt	 gu​stow​ne	 bi​be ​lo​ty	 Mar ​got	 wy​lą ​do​wa ​ły	 na	 wiel​kiej	 ster ​cie
w	ogro​dzie.
–	Drań​stwo	–	szep​ta ​ła	Edie,	przy​glą ​da ​jąc	się	temu	z	okna	sa ​lo​nu.	Oj​ciec	stał	obok

niej,	są ​cząc	her ​ba ​tę.
–	Nie	znasz	ich	hi​sto​rii,	a	prze ​cież	każ ​dy	czło​wiek	ja ​kąś	ma	–	ode ​zwał	się.
–	Idę	o	za ​kład,	że	gdy​bym	ją	po​zna ​ła,	tak	samo	nie	po​do​ba ​ły​by	mi	się	ich	dia ​lo​gi,

cha ​rak​te ​ry,	mo​ty​wa ​cja	i	ich…	głu​pie	gęby	–	od​par ​ła	Edie.
–	Mó​wisz	jak	Me ​gan	–	za ​uwa ​żył	tata.	–	To	ro​zejm	czy	so​jusz?
Uda ​wał,	że	prze ​szły	go	ciar ​ki,	to​też	Edie	opar ​ła	mu	na	ra ​mie ​niu	gło​wę.	Po​ca ​ło​wał

jej	 czu​bek	 i	 ob ​jął	 cór ​kę.	 Przez	 nie ​mal	 całą	 ostat​nią	 dobę	 dom	 był	 oazą	 spo​ko​ju
i	har ​mo​nii.	To	prze ​ra ​ża ​ją ​ce.	Meg	chcia ​ła,	by	Edie	zro​bi​ła	so​bie	ka ​nap​ki	z	ulu​bio​-
nym	be ​ko​nem	ty​tu​łem	wal​ki	z	trau​mą,	a	Edie	upie ​ra ​ła	się,	że	płat​ki	śnia ​da ​nio​we	Al​-
pen	w	zu​peł​no​ści	jej	wy​star ​czą.
Edie	zo​ba ​czy​ła,	jak	pod​ska ​ku​ją ​ce	i	świer ​go​cą ​ce	w	klat​ce	pa ​puż ​ki	zo​sta ​ły	bez ​ce ​-

re ​mo​nial​nie	zrzu​co​ne	na	hał​dę	śmie ​ci	ra ​zem	z	noc​nym	sto​li​kiem.
–	Tego	już	za	wie ​le!	Tato,	co	oni	wy​pra ​wia ​ją	z	Me ​ryl	i	Be ​ryl?!
Za ​nim	oj​ciec	zdą ​żył	ją	za ​trzy​mać,	wy​pa ​dła	z	domu	jak	strza ​ła.
–	Eric?
Męż ​czy​zna	od​wró​cił	się	za ​sko​czo​ny.
–	Tak?
–	Je ​stem	Edie,	miesz ​kam	obok.	Przy​jaź ​ni​łam	się	z	Mar ​got.
Faj​nie	było	to	po​wie ​dzieć	gło​śno.
–	Wie ​rzę	ci	na	sło​wo.
–	A	skąd	zna ​ła ​bym	two​je	imię?
Nie	od​po​wie ​dział.
–	Co	ro​bi​cie	z	pta ​ka ​mi?
Eric	 spoj​rzał	 na	Me ​ryl	 i	 Be ​ryl	wzro​kiem,	 któ​ry	 świad​czył,	 że	 nie ​wie ​le	 się	 nimi

przej​mu​je.
–	Bo	ja	wiem?	Może	za ​dzwo​nię	do	Kró​lew​skie ​go	To​wa ​rzy​stwa	Ochro​ny	Pta ​ków?
–	 Pew​nie	 będą	 chcie ​li,	 że ​byś	 im	 je	 pod​rzu​cił.	 W	 Radc​lif​fe	 on	 Trent	 pro​wa ​dzą

schro​ni​sko.
Za ​cho​wy​wa ​ła	się	iry​tu​ją ​co,	jak	ty​po​wa	wścib ​ska	są ​siad​ka,	ale	mia ​ła	to	gdzieś.
–	Nie	je ​stem	pa ​pu​zią	tak​sów​ką.	Jak	się	im	otwo​rzy	drzwicz ​ki,	same	bez	wąt​pie ​nia

znaj​dą	so​bie	dom.	W	koń​cu	za ​chce	im	się	jeść.
–	Ja	je	we ​zmę	–	oznaj​mi​ła	ostro	Edie.



–	Pro​szę	bar ​dzo,	bez	krę ​pa ​cji,	Pta ​szy​no.
Edie	pod​nio​sła	klat​kę.
–	Mogę	przyjść	na	po​grzeb?	–	spy​ta ​ła.
A	wła ​ści​wie	czy	trze ​ba	pro​sić	o	po​zwo​le ​nie?	Ja ​kie	są	zwy​cza ​je?	Domy	po​grze ​bo​-

we	to	prze ​cież	nie	klu​by,	nie	za ​trud​nia ​ją	chy​ba	bram​ka ​rzy?
–	To	bę ​dzie	tyl​ko	skrom​na	uro​czy​stość	–	po​wie ​dział	i	za ​milkł.	–	Mat​ka	tak	so​bie

ży​czy​ła.
W	drzwiach	uka ​za ​ła	się	jego	żona,	mó​wiąc:
–	Spójrz	tyl​ko	na	te	kap​cie!	Ile	pie ​sków	czi​ła ​ła	mu​sia ​ło	od​dać	ży​cie,	żeby	ona	mo​-

gła	ogrzać	so​bie	sto​py?
Edie	mia ​ła	ocho​tę	ją	spo​licz ​ko​wać.	Jego	zresz ​tą	też.
–	Chcia ​ła ​bym	jed​nak	uczest​ni​czyć	w	po​grze ​bie	–	na ​le ​ga ​ła.
Eric	zmie ​rzył	ją	spoj​rze ​niem	i	wzru​szył	ra ​mio​na ​mi.
–	Czwar ​tek	o	pięt​na ​stej	trzy​dzie ​ści,	Wil​ford	Hill.	I	kwia ​ty,	a	nie	dat​ki	do​bro​czyn​-

ne.	Mama	by	so​bie	tego	ży​czy​ła.
–	Dzię ​ku​ję	–	od​par ​ła	Edie.
Wnio​sła	klat​kę	z	pta ​ka ​mi	do	domu.
–	O	rany	bo​skie,	Edith,	co	się	dzie ​je?!	–	krzyk​nął	 tata,	gdy	Edie	 tasz ​czy​ła	dużą

klat​kę	ko​ry​ta ​rzem,	za ​ha ​cza ​jąc	o	wszyst​ko,	co	sta ​ło	jej	na	dro​dze.
–	Mu​sia ​łam,	tato	–	syk​nę ​ła.	–	Chcie ​li	się	ich	po​zbyć,	jak	śmie ​ci.
Na	scho​dach	po​ja ​wi​ła	się	Meg.
–	Niech	żyje	ruch	obroń​ców	zwie ​rząt!	Hura!
–	Ale	ja	tu	nie	chcę	żad​nych	zwie ​rząt	–	po​wie ​dział	tata.
–	To	zu​peł​nie	jak	w	„Uwol​nić	orkę”	–	mó​wi​ła	Meg.	–	Edie	chce	je	uwol​nić	z	jarz ​ma

uci​sku.
–	Nie	wy​glą ​da ​ją	mi	na	spe ​cjal​nie	wol​ne.
–	Zbu​du​je ​my	im	dużą	wo​lie ​rę,	wzdłuż	ca ​łej	ścia ​ny	w	ja ​dal​ni.	Albo	w	ogó​le	może

od​da ​my	im	ja ​dal​nię	–	en​tu​zja ​zmo​wa ​ła	się	Meg.
–	Ja ​sne,	zrób ​my	z	mo​je ​go	domu	pta ​szar ​nię	–	od​parł	tata.	–	To	roz ​wią ​za ​nie	chy​ba

samo	się	na ​rzu​ca.
–	Po​wie ​dzia ​łam,	że	za ​bio​rę	je	do	schro​ni​ska	Kró​lew​skie ​go	To​wa ​rzy​stwa	–	wy​ja ​-

śni​ła	Edie.	–	Będą	tu	tyl​ko	ja ​kiś	czas,	tato,	przy​się ​gam.	Tyl​ko	prze ​jaz ​dem.
Edie	umie ​ści​ła	pta ​ki	w	ja ​dal​ni,	spraw​dzi​ła,	czy	mają	co	jeść	i	pić,	po	czym	do​łą ​czy​-

ła	do	taty	i	sio​stry	sie ​dzą ​cych	w	kuch​ni.
–	Pój​dzie ​cie	ze	mną	na	po​grzeb?	Czwar ​tek	po	po​łu​dniu.
–	Och,	Edith…	–	od​parł	tata.	–	Sam	nie	wiem.	Nie	zna ​łem	tej	damy	aż	tak	do​brze.

I	wy​bacz,	że	to	po​wiem,	ale	oboj​gu	nam	to	od​po​wia ​da ​ło.
–	Ja	w	czwart​ki	mam	dy​żur	–	po​wie ​dzia ​ła	Meg.
–	Nie	mo​żesz	się	z	kimś	za ​mie ​nić?	–	za ​py​ta ​ła	Edie.	–	Bar ​dzo	mi	za ​le ​ży,	że ​by​ście

obo​je	byli.	–	Za ​wa ​ha ​ła	się	przez	chwi​lę,	po	czym	do​koń​czy​ła:	–	Chcę	tam	mieć	przy
so​bie	moją	ro​dzi​nę.
To	ta ​kie	pro​ste,	ale	wi​dzia ​ła,	że	jej	sło​wa	wy​war ​ły	wiel​kie	wra ​że ​nie.

Kre ​ma ​to​rium	Wil​ford	leży	na	po​łu​dnie	od	mia ​sta	na	wzgó​rzu,	czę ​sto	wi​dzi	się	tam
ża ​łob ​ne	kon​duk​ty	po​wo​li	prze ​mie ​rza ​ją ​ce	krę ​tą	dro​gę.	Tata	Edie	wiózł	ro​dzi​nę	swo​-



im	vo​lvo.	Wy​sie ​dli.	Oj​ciec	miał	na	so​bie	sta ​ry,	te ​raz	już	nie ​co	przy​cia ​sny	gar ​ni​tur,
w	któ​rym	cho​dził	do	pra ​cy.	Wi​dać	było	na	nim	wy​świe ​ce ​nia	–	śla ​dy	nie ​po​trzeb ​ne ​go,
zbyt	czę ​ste ​go	pra ​so​wa ​nia.	Edie	wło​ży​ła	wie ​czo​ro​wą	su​kien​kę,	któ​ra	nie	pa ​so​wa ​ła
do	jej	kra ​cia ​stej	kurt​ki,	a	Meg	za ​ło​ży​ła	ciem​ny	T-shirt	z	ze ​spo​łem	Pi​xies	oraz	czar ​-
ny	za ​pi​na ​ny	swe ​ter.
–	Może	tak	być?	–	za ​py​ta ​ła.	–	Nie	mam	ni​cze ​go	cał​kiem	czar ​ne ​go.
–	Mar ​got	chy​ba	by​ła ​by	za ​do​wo​lo​na.	Lu​bi​ła	 lu​dzi,	któ​rzy	tań​czą,	 jak	im	w	du​szy

gra.	Pew​nie	też	po​do​ba ​ło​by	się	jej	„Mon​key	Gone	to	He ​aven”[61].
Na	bru​ko​wa ​nym	po​de ​ście	przed	wej​ściem	do	kre ​ma ​to​rium	Edie	doj​rza ​ła	za ​mó​-

wio​ną	przez	sie ​bie	wią ​zan​kę.	Li​lie,	róże	i	li​ście	pal​mo​we,	wszyst​ko	w	to​na ​cji	bie ​li,
różu	i	zie ​le ​ni.	Naj​bar ​dziej	wy​staw​na	aran​ża ​cja,	na	jaką	ją	było	stać.
–	Niech	 to	bę ​dzie	 jak	dla	księż ​nej	 –	po​le ​ci​ła	 flo​ry​st​ce.	 –	Zmar ​ła	ko​cha ​ła	 luk​sus

i	blichtr.
–	Wspa ​nia ​łe	–	oce ​nił	tata.	–	Je ​stem	z	cie ​bie	dum​ny,	wiesz?	Je ​steś	taka	tro​skli​wa.

I	hoj​na.
Meg	po​chy​li​ła	się	i	prze ​czy​ta ​ła	na	głos	do​łą ​czo​ny	tekst:

Cu ​dow​nej	Mar ​got!
Mam	na ​dzie ​ję,	że	nie ​bo	to	je ​den	wiel​ki	(i	wiecz ​ny)	kok​tajl	w	ho​te ​lu	Do​rche ​ster.
Dzię ​ki	za	radę,	na ​wet	nie	wiesz,	 jak	bar ​dzo	nam	po​mo​głaś.	Je ​stem	szczę ​śli​wa,

że	Cię	zna ​łam.
Wy​ra ​zy	mi​ło​ści	od	Edie	oraz	Ger ​ry’ego	i	Meg

Meg	po​gła ​ska ​ła	Edie	po	ra ​mie ​niu.
W	 dość	 ste ​ryl​nie	 i	 no​wo​cze ​śnie	 urzą ​dzo​nej	 sal​ce	 Eric	 i	 jego	 żona	 sie ​dzie ​li

w	pierw​szym	rzę ​dzie.	Dwie	star ​sze	ko​bie ​ty	za ​ję ​ły	środ​ko​wy	rząd.	Edie	po​dej​rze ​-
wa ​ła,	że	są	 to	„za ​wo​do​we”	by​wal​czy​nie	po​grze ​bów,	cho​ciaż	co	do	tego	nie	mia ​ła
pew​no​ści.
Trum​na	Mar ​got	była	przy​bra ​na	bu​kie ​tem	po​ma ​rań​czo​wych	róż,	co	Edie	uzna ​ła

za	wer ​sję	nad​zwy​czaj	oszczęd​ną.
Z	gło​śni​ków	le ​cia ​ło	„My	Fun​ny	Va ​len​ti​ne”	Fran​ka	Si​na ​try.	Eric	do​ko​nał	choć	jed​-

ne ​go	prze ​my​śla ​ne ​go	wy​bo​ru.
Wi​ka ​riusz	prze ​czy​tał	 frag​ment	 li​stu	do	Ko​ryn​tian,	 co	we ​dług	Edie	nie	 było	 cał​-

kiem	 w	 sty​lu	Mar ​got.	 Wy​gło​sił	 krót​ką	 tak​tow​ną	mowę	 o	 ży​wio​ło​wo​ści	 i	 uro​dzie
Mar ​got	oraz	o	jej	ak​tor ​skich	do​ko​na ​niach.	Wspo​mniał	też,	że	na ​wet	je ​śli	nie	kon​-
tak​tu​je ​my	się	zbyt	czę ​sto	z	na ​szy​mi	krew​ny​mi,	to	nie	zna ​czy,	że	 ich	nie	ko​cha ​my.
Po​miń​my	więc	fakt,	że	przy​by​ło	tak	nie ​licz ​ne	gro​no	ża ​łob ​ni​ków,	i	po​wierz ​my	Mar ​-
got	opie ​ce	Pana.	Amen.
Przy​ci​snął	 gu​zik,	 zło​żył	 dło​nie	 i	 skło​nił	 gło​wę,	 a	 Mar ​got	 znik​nę ​ła	 za	 za ​sło​ną

w	rytm	nie ​okre ​ślo​nej	mu​zy​ki	o	kla ​sycz ​nym	cha ​rak​te ​rze.	Eric	i	jego	żona	wsta ​li,	za ​-
mie ​ni​li	kil​ka	słów	z	pa ​sto​rem	i	wy​szli,	nie	zwra ​ca ​jąc	uwa ​gi	na	Thomp​so​nów.
Nie	żal	mi	Mar ​got,	po​my​śla ​ła	Edie,	pa ​trząc	w	ślad	za	wy​cho​dzą ​cym	Eri​kiem.	Ona

jest	 te ​raz	wszę ​dzie.	Ale	żal	mi	cie ​bie,	bo	co​kol​wiek	ona	zro​bi​ła,	 ty	bez ​pow​rot​nie
stra ​ci​łeś	oka ​zję,	aby	za ​trosz ​czyć	się	o	bliź ​nie ​go.
–	Na ​praw​dę	mia ​ła	tak	mało	zna ​jo​mych?	–	spy​ta ​ła	Meg,	gdy	szli	przez	par ​king.



–	 By​wa ​ła	 upier ​dli​wa…	 Ale	 przy​pusz ​czam,	 że	 więk​szość	 jej	 przy​ja ​ciół	 po​cho​dzi
z	lon​dyń​skich	cza ​sów	i	Eric	ich	po	pro​stu	nie	za ​wia ​do​mił.
–	Smut​na	spra ​wa	–	uznał	tata.	–	Gdy​bym	wie ​dział,	mógł​bym	się	po​sta ​rać	i	być	dla

niej	mil​szy.
–	Była	jak	ko​lo​ro​wy	ptak	w	tej	na ​szej	sza ​rzyź ​nie.	Fund​nie ​my	so​bie	drin​ka	w	cha ​-

rak​te ​rze	sty​py?	–	za ​pro​po​no​wa ​ła	Edie,	gdy	wsie ​dli	do	sa ​mo​cho​du.	–	 Je ​den	szyb ​ki
u	Lar ​wo​oda?
Z	mil​czą ​ce ​go	 świa ​ta	 śmier ​ci	 i	 umar ​łych	wró​ci​li	 do	 ha ​ła ​śli​we ​go	 świa ​ta	 ży​wych.

Usie ​dli	i	na ​pi​li	się	szam​pa ​na.
–	 Gdy​bym	 wzię ​ła	 coś	 in​ne ​go,	 Mar ​got	 uzna ​ła ​by	 to	 za	 skan​dal	 –	 tłu​ma ​czy​ła	 się

Edie,	za ​ma ​wia ​jąc	w	za ​tło​czo​nym	ga ​stro​pu​bie	bu​tel​kę.	–	Za	Mar ​got	–	wznio​sła	to​-
ast.
–	Za	Mar ​got	–	po​wtó​rzy​li	chó​rem	Meg	i	oj​ciec.
–	Jak	my​ślisz,	gdzie	roz ​sy​pią	jej	pro​chy?	–	spy​ta ​ła	Meg.	–	O	ile	to	zro​bią.
–	Mam	na ​dzie ​ję,	że	w	Do​rche ​ster	albo	na	West	En​dzie,	albo	na	Cap	Fer ​rat	–	po​-

wie ​dzia ​ła	Edie.	–	Mar ​got	nie ​strasz ​ne	były	wietrz ​ne	kli​fy.	–	Za ​sta ​no​wi​ła	się	głę ​bo​ko
nad	swo​imi	na ​stęp​ny​mi	sło​wa ​mi,	ale	do​szła	do	wnio​sku,	że	je ​śli	nie	te ​raz,	to	kie ​dy?
–	Tato,	czy	ty	cią ​gle	masz	pro​chy	mamy?
–	Tak	–	od​rzekł.	–	Oczy​wi​ście,	że	mam.
–	My​śla ​łam,	że	może	je	już	roz ​rzu​ci​łeś.
Tata	roz ​luź ​nił	zbyt	cia ​sny	koł​nie ​rzyk	ko​szu​li.
–	Prze ​pra ​szam,	że	ni​g​dy	z	wami	o	tym	nie	mó​wi​łem.	Mia ​łem	za ​wsze	do	wy​bo​ru:

mó​wić	wam	pew​ne	rze ​czy	i	mar ​twić	was	nimi	albo	trzy​mać	was	z	dala	od	smut​nych
spraw.	Czę ​sto	po​peł​nia ​łem	błę ​dy.	Mia ​łem	też	spię ​cia	z	wa ​szą	ciot​ką	Dawn.	Ona	ro​-
ści​ła	so​bie	pra ​wo	do	pro​chów,	uza ​sad​nia ​jąc	to	wię ​za ​mi	krwi.	Ja	jej	tłu​ma ​czy​łem,	że
w	ta ​kim	ra ​zie	dziew​czyn​ki	mają	na	pew​no	więk​sze	pra ​wa	niż	ona.	Ale	naj​pierw	by​-
ły​ście	za	małe,	żeby	de ​cy​do​wać,	a	po​tem	do​ro​sły​ście	i	każ ​da	mia ​ła	swo​je	ży​cie.	Tak
bar ​dzo	chcia ​łem,	że ​by​ście…	wy​szły	z	cie ​nia	tam​tej	tra ​ge ​dii,	wie ​cie?	I	uda ​ło	się.
Od​chrząk​nął,	po​pra ​wił	so​bie	oku​la ​ry	i	otarł	po​li​czek.
–	Tak	więc	cze ​ka ​łem.	Te ​raz	mo​że ​cie	je	roz ​rzu​cić,	je ​śli	wspól​nie	zde ​cy​du​je ​cie,	że

taka	jest	wa ​sza	wola.
–	Ja	chcia ​ła ​bym	je	roz ​rzu​cić	–	oznaj​mi​ła	Meg.
–	Trze ​ba	tyl​ko	wy​brać	miej​sce	–	zgo​dzi​ła	się	Edie.
–	Wa ​sza	ciot​ka	Dawn	mia ​ła	dość	usta ​lo​ne	po​my​sły,	gdzie	to	po​win​no	być.
–	Ciot​ka	Dawn	może	so​bie	wsa ​dzić…	–	za ​czę ​ła	Meg.
–	Me ​gan!	–	krzyk​nął	oj​ciec.
Edie	po​brzę ​ki​wa ​ła	kie ​lisz ​kiem.	Ciot​ka	Dawn	i	wu​jek	De ​rek	za ​wsze	ro​bi​li	na	niej

wra ​że ​nie	pary	łaj​da ​ków	i	opraw​ców,	a	nie	ko​cha ​ją ​cych	i	tro​skli​wych	krew​nych.
–	Pro​chy	mamy	na ​le ​żą	do	nas	–	oświad​czy​ła.	–	Ko​niec,	krop​ka.	Tato,	a	może	ty

wy​my​ślisz,	gdzie	je	roz ​sy​pie ​my.
–	Szcze ​rze	mó​wiąc,	mam	coś	na	my​śli.	Miej​sce,	gdzie	cho​dzi​li​śmy	z	mamą,	kie ​dy

się	do	sie ​bie	za ​le ​ca ​li​śmy.
–	Okej,	niech	tak	bę ​dzie.
–	By​le ​by	to	nie	był	sex	shop	na	Lo​wer	Par ​lia ​ment	Stre ​et	–	do​da ​ła	Me ​gan.
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Gdy	szli	do	sa ​mo​cho​du,	Edie	po​wie ​dzia ​ła:
–	Przej​dę	się	tro​chę.	Chcę	się	z	kimś	zo​ba ​czyć.
Gdy	opi​ja ​li	pa ​mięć	Mar ​got,	stwier ​dzi​ła,	że	bar ​dzo	bra ​ku​je	jej	El​lio​ta.	Była	to	tę ​-

sk​no​ta	zmie ​sza ​na	z	pra ​gnie ​niem.	Nie	wi​dzia ​ła	go	już	od	dzie ​się ​ciu	dni.	Tak,	zga ​dza
się,	po​li​czy​ła	to.	Tę ​sk​ni​ła	za	roz ​mo​wa ​mi	z	nim,	tę ​sk​ni​ła	na ​wet	za	jego	prze ​wi​dy​wa ​-
ną	re ​ak​cją	na	wieść	o	śmier ​ci	Mar ​got.	Po​czu​ła	gwał​tow​ną	po​trze ​bę,	by	mu	o	tym
opo​wie ​dzieć.	Z	El​lio​tem	chcia ​ła	się	po​dzie ​lić	tym	smut​kiem	bar ​dziej	niż	z	kim​kol​-
wiek	in​nym.
I	gdy	tyl​ko	wcią ​gnął	ją	wir	po​szu​ki​wań	dru​gie ​go	dna	w	sty​lu	„a	co,	je ​śli…?”,	sama

so​bie	na	to	od​po​wie ​dzia ​ła,	pro​sto	i	kla ​row​nie:	„po	pro​stu	go	za ​py​taj”.	Tak	jak	ra ​dzi​-
li	Nick	i	Han​nah.	W	naj​gor ​szym	ra ​zie	El​liot	od​po​wie,	że	ni​g​dy	mu	na	niej	nie	za ​le ​ża ​-
ło	albo	że	już	mu	nie	za ​le ​ży.	Wte ​dy	przy​naj​mniej	bę ​dzie	mia ​ła	ja ​sność.
Mar ​got	z	ko​lei	na ​uczy​ła	ją,	że	„nie”	to	nie	jest	naj​gor ​sze	sło​wo	na	świe ​cie.	Zu​peł​-

nie	jak​by	prze ​wi​dzia ​ła	tę	chwi​lę.	Edie	czu​ła,	że	jest	to	win​na	Mar ​got:	ma	po​stą ​pić
we ​dług	jej	rad.	Wziąć	na	sie ​bie	ry​zy​ko.	Wy​ję ​ła	te ​le ​fon.

El​liot,	 je ​śli	 je ​steś	w	Bridg ​ford,	mogę	do	cie ​bie	przyjść?	Bar ​dzo	chcę	ci	coś	po​-
wie ​dzieć.	Edie	x

Ja ​sne.	Za	pół	go​dzi​ny?

Nie ​co	prze ​stra ​szy​ła	ją	ta	bły​ska ​wicz ​na	od​po​wiedź.	Za ​uwa ​ży​ła	też	brak	ja ​kich​kol​-
wiek	oznak	ese ​me ​so​wej	czu​ło​ści.

Tak!	Je ​śli	ci	pa ​su ​je.

W	po​rząd ​ku.	x

Phi,	no	ale	przy​naj​mniej	ja ​kieś	po​jed​naw​cze	x.
Gdy	sta ​nę ​ła	w	drzwiach	jego	domu,	sta ​ło	się	ja ​sne,	że	El​liot	jest	nie ​co	za ​nie ​po​ko​-

jo​ny.	Przy​wi​tał	ją	uprzej​mie,	ale	za ​cho​wy​wał	się,	jak​by	nad	gło​wą	wi​siał	mu	wiel​ki
znak	za ​py​ta ​nia.	Sta ​li	w	ko​ry​ta ​rzu:	Edie	ma ​ją ​ca	na ​dzie ​ję,	że	nie	wy​glą ​da	na	na ​pru​tą
szam​pa ​nem,	a	El​liot	pre ​zen​tu​ją ​cy	się	w	czar ​nym	swe ​trze	wspa ​nia ​le	i	na	lu​zie.
–	Eee…	Mó​wi​łaś,	że	chcesz	mi	coś	po​wie ​dzieć.
–	Tak.	–	O	Boże.	Świa ​do​mość,	że	gdy	wy​glą ​dasz	z	sa ​mo​lo​tu	i	wiesz,	że	mu​sisz	sko​-

czyć,	jest	gor ​sza	niż	sam	skok.
Od​chrząk​nę ​ła.
–	No	więc…
Nie ​unik​nio​na	śmiesz ​ność	tego,	co	chce	zro​bić,	do​tar ​ła	do	niej	z	taką	siłą,	że	omal

nie	za ​chi​cho​ta ​ła.	Też	mi	re ​we ​la ​cja	–	po​wie ​dzieć	El​lio​to​wi	Owe ​no​wi,	że	czu​je	się	do



nie ​go	mię ​tę.	Cho​ler ​ne	pół	świa ​ta	za	nim	sza ​le ​je.	To	tak,	jak​by	ner ​wo​wo	bąk​nąć	do
ucha	El​to​na	Joh​na,	że	cał​kiem	nie ​źle	wy​cho​dzi	mu	śpie ​wa ​nie.
–	Nie	wiem,	o	co	nam	do​kład​nie	cho​dzi​ło,	kie ​dy	się	wte ​dy	wie ​czo​rem	po​sprze ​cza ​-

li​śmy	–	za ​czę ​ła.
Wbił	wzrok	w	pod​ło​gę,	a	Edie	za ​czerp​nę ​ła	tchu.
–	Po​wie ​dzia ​łeś	kie ​dyś,	że	ocze ​ki​wa ​nie	w	mil​cze ​niu	na	to,	że	ktoś	za ​cznie	ci	czy​tać

w	my​ślach,	to	tak​ty​ka	stra ​ceń​ców.	I	ja	się	z	tym	zga ​dzam.	Za	kil​ka	ty​go​dni	wró​cisz
do	Ame ​ry​ki,	nie	mam	więc	ca ​łej	wiecz ​no​ści	przed	sobą	na	szu​ka ​nie	od​po​wie ​dzi.	Po​-
my​śla ​łam,	że	może	po	pro​stu	za ​dam	ci	py​ta ​nie.
Miał	obo​jęt​ny,	nie ​od​gad​nio​ny	wy​raz	twa ​rzy.
–	I	po​wiem,	że	sko​ro	to	wszyst​ko	wy​ni​kło	z	fak​tu,	że	ci	się	po​do​bam,	to	chcę,	że ​-

byś	wie ​dział,	że	ty	mi	się	też	po​do​basz.	Bar ​dzo.
–	Dzię ​ki	–	od​parł	i	lek​ko	wzru​szył	ra ​mio​na ​mi,	jak​by	po​czuł	się	roz ​cza ​ro​wa ​ny.	Wie ​-

le	ha ​ła ​su	o	nic.
Ro​zu​mia ​ła	go.	To,	co	po​wie ​dzia ​ła,	brzmia ​ło	może	ład​nie,	ale	zbyt	oględ​nie.	Sko​ro

już	za ​szła	tak	da ​le ​ko,	nie	po​win​na	dłu​żej	ukry​wać,	że	cała	spra ​wa	ma	rów​nież	wy​-
dźwięk	cie ​le ​sny.
–	Wra ​cam	z	po​grze ​bu.	W	taki	dzień	czło​wiek	przy​po​mi​na	so​bie,	że	ży​cie	jest	bar ​-

dzo,	ale	to	bar ​dzo	krót​kie.	Po​czu​łam	na ​głą	po​trze ​bę,	żeby	tu	przyjść,	zo​ba ​czyć	cię
i	spę ​dzić	z	tobą	czas.	I	je ​śli	chcesz,	że ​bym	zo​sta ​ła,	to	i	ja	chcę	tu	zo​stać.
Zo​stać!	Boże!	Skąd	jej	to	przy​szło	do	gło​wy?	Za ​brzmia ​ło	to,	jak​by	za ​chcia ​ło	się

jej	 zro​bić	 so​bie	 ma ​ni​cu​re	 i	 pe ​di​cu​re,	 oglą ​da ​jąc	 „Pitch	 Per ​fect	 2”	 czy	 zjeść	 lody
Cher ​ry	Gar ​cia.
–	Zo​stać?	–	po​wtó​rzył	El​liot,	wkła ​da ​jąc	ręce	do	kie ​sze ​ni.	–	To	zna ​czy	co?	Na	noc?

Spać	ze	mną?
Edie	prze ​łknę ​ła	śli​nę.
–	Tak	–	wy​dy​sza ​ła	z	moc​no	bi​ją ​cym	ser ​cem.
A	 więc	 moż ​na.	 Moż ​na	 sta ​nąć	 twa ​rzą	 w	 twarz	 i	 po​wie ​dzieć	 tej	 dru​giej	 oso​bie

o	swo​ich	pra ​gnie ​niach.	I	wca ​le	nie	czuć	się	po	tym	naj​go​rzej.	Ow​szem,	to	jest	nie ​co
prze ​ra ​ża ​ją ​ce,	ale	w	po​zy​tyw​nym	sen​sie.
El​liot	cią ​gle	nie	da ​wał	po	so​bie	nic	po​znać.	Przy​naj​mniej	nie	ro​ze ​śmiał	się	ani	nie

zwy​mio​to​wał.
–	Jaki	ro​dzaj	sek​su?	–	za ​py​tał.	–	Typu	ser ​dusz ​ka,	kwiat​ki	i	„za ​nieś	mnie	na	rę ​kach

do	łóż ​ka”	czy	też:	„bierz	mnie	tu	na	scho​dach,	i	to	już!”.
Znów	 prze ​łknę ​ła	 śli​nę	 i	 za ​czę ​ła	 się	 lek​ko	 po​cić.	Nie	 pró​bo​wa ​ła	 na ​wet	 prze ​wi​-

dzieć	za ​cho​wa ​nia	El​lio​ta,	ale	to,	co	po​wie ​dział,	trze ​ba	przy​znać,	było	więk​szym	wy​-
zwa ​niem,	niż	się	spo​dzie ​wa ​ła.
–	Hm…
W	ci​szy,	któ​ra	na ​stą ​pi​ła,	moż ​na	by	usły​szeć	spa ​da ​ją ​cą	kro​plę	wody	albo	od​gło​sy

trzesz ​czą ​cych	scho​dów.
Zde ​cy​do​wa ​ła	się	na	ty​po​wą	dla	sie ​bie	od​po​wiedź:
–	A	któ​ry	jest	ła ​twiej	osią ​gal​ny?
El​liot	dłu​go	na	nią	pa ​trzył,	w	koń​cu	po​krę ​cił	gło​wą.
–	Będę	zmu​szo​ny	ci	od​mó​wić.
Przy​tak​nę ​ła	ru​chem	gło​wy.	Wła ​śnie	do​ko​na ​ła	ko​lej​ne ​go	od​kry​cia.	Jaw​ne	od​rzu​ce ​-



nie	boli,	ale	nie	tak	bar ​dzo	jak	my​śla ​ła,	że	za ​bo​li.	Nie	czu​ła	się	za ​że ​no​wa ​na	ani	za ​-
ła ​ma ​na.	 Do​świad​cze ​nie	 jest	 roz ​cza ​ro​wu​ją ​ce,	 ale	 za ​sad​ni​czo	 cię	 nie	 upo​ka ​rza.
Szcze ​rość	ma	w	so​bie	ja ​kąś	siłę.
–	Mam	na ​dzie ​ję,	że	nie	masz	mi	za	złe,	że	za ​py​ta ​łam,	i	że	nie	wy​pa ​dło	to	dzi​wacz ​-

nie.	Okej,	mamy	to	w	ta ​kim	ra ​zie	za	sobą.
Za ​czę ​ła	zbie ​rać	się	do	wyj​ścia.
–	Edie	–	po​wie ​dział	–	nie	chcesz	wie ​dzieć,	dla ​cze ​go?
Od​wró​ci​ła	się	znów	do	nie ​go.
–	Przy​pusz ​czam,	że	nie	uzna ​łeś	tej	per ​spek​ty​wy	za	do​sta ​tecz ​nie	atrak​cyj​ną.	Bez

szcze ​gó​łów	się	obej​dę.
–	Mia ​łaś	cięż ​ki	dzień	i	je ​steś	smut​na.	Gdy​byś	wy​bra ​ła	mo​del	„ser ​dusz ​ka	i	kwiat​-

ki”,	mar ​twił​bym	się,	że	po​trze ​bo​wa ​łaś	je ​dy​nie	to​wa ​rzy​stwa	i	bli​sko​ści.	Gdy​by	wy​-
bór	był	inny,	oba ​wiał​bym	się,	że	chcesz	czy​ste ​go	sek​su.
Nie	bar ​dzo	ro​zu​mia ​ła,	o	co	mu	cho​dzi.
–	Prze ​cież	po​wie ​dzia ​łam,	że	mo​del	jest	mi	obo​jęt​ny,	nie?
–	I	to	za ​brzmia ​ło,	jak​by	ci	cho​dzi​ło	o	coś	przy​god​ne ​go.
–	To	ja ​kiś	pro​blem?
–	Tak.	Nie	uzna ​ję	przy​god​ne ​go	sek​su.	Skoń​czy​łem	z	nim…	–	uśmiech​nął	się	–	wie ​-

ki	temu,	oba ​wiam	się.
–	Chy​ba	nie	na ​dą ​żam.
–	Je ​śli	mie ​li​by​śmy	to	zro​bić,	chciał​bym,	że ​byś	pra ​gnę ​ła	mnie	tak	samo,	jak	ja	pra ​-

gnę	cie ​bie.
Ser ​ce	 za ​czę ​ło	 jej	 bić	 jak	osza ​la ​łe.	O	mój	Boże,	 „mie ​li​by​śmy	 to	 zro​bić”…?	 „Tak

samo	jak”…?	Mia ​ła	na ​dzie ​ję,	że	to	nie	po​czą ​tek	roz ​mo​wy	o	bar ​dzo	„nie ​kon​wen​cjo​-
nal​nych”	upodo​ba ​niach.
–	To	co	mia ​łam	ci	od​po​wie ​dzieć?	Że	ja ​kie ​go	ro​dza ​ju	sek​su	chcę?
–	Ro​dzaj	nie	jest	waż ​ny.	By​le ​byś	chcia ​ła	ko​chać	się	aku​rat	ze	mną.	I	żeby	ci	za ​le ​-

ża ​ło.
Uff!	Po​czu​ła	ulgę.
–	Prze ​pra ​szam,	że	mó​wię	to	tak	pro​sto	z	mo​stu,	ale	już	da ​le ​ko	za ​szli​śmy.	Gdy​byś

nie	wie ​dzia ​ła,	co	czu​ję,	po	wszyst​kim	by​ło​by	nam	nie ​zręcz ​nie.	–	Umilkł	na	chwi​lę.	–
W	su​mie	mo​że ​my	to	zro​bić,	tyl​ko	nie	ocze ​kuj	świet​nej	za ​ba ​wy,	okej?	Ja	cię	trak​tu​ję
śmier ​tel​nie	po​waż ​nie.
Wy​buch​nę ​ła	śmie ​chem,	a	ser ​ce	jej	wa ​li​ło	bum-bum,	bum-bum.
I	co	ma	te ​raz	po​wie ​dzieć?	Z	wy​sił​kiem	opa ​no​wa ​ła	się,	choć	nogi	się	pod	nią	ugi​na ​-

ły.
–	Py​tasz,	czy	dla	mnie	to	przy​go​da?	Nie,	ani	tro​chę	nie	czu​ję,	że ​byś	był	dla	mnie

czymś…	prze ​lot​nym.	Czu​ję,	że	je ​steś	dla	mnie…	wszyst​kim.
Pa ​trzy​li	na	sie ​bie	dłu​go	i	w	mil​cze ​niu.
–	Może,	sko​ro	masz	zo​stać,	zdej​miesz	kurt​kę?	–	ode ​zwał	się,	wska ​zu​jąc	na	uko​-

cha ​ną	bu​dry​sów​kę	Edie	w	szkoc​ką	kra ​tę.
–	Och,	aha…	ta ​aak!	–	Za ​śmia ​ła	się	głup​ko​wa ​to	i	ścią ​gnę ​ła	kurt​kę	z	ra ​mion,	chcąc

ją	po​wie ​sić	na	po​rę ​czy.	Gdy	znów	od​wró​ci​ła	się	do	nie ​go,	na ​wi​ja ​jąc	bez	więk​sze ​go
ładu	i	skła ​du,	El​liot	zła ​pał	ją	za	ra ​mio​na	i	po​ca ​ło​wał.
Po	skoń​cze ​niu	zdjęć	do	„Gun	City”	za ​czął	się	go​lić.	De ​li​kat​ny	do​tyk	jego	szczę ​ki



oszo​ło​mił	Edie	cał​ko​wi​cie,	po​dob ​nie	jak	po​czu​cie,	że	ich	war ​gi	się	sty​ka ​ją.	Ca ​ło​wał
ją	zde ​cy​do​wa ​nie	–	cóż,	mie ​sią ​ce	prak​ty​ki	w	„Krwi	i	zło​cie”	zro​bi​ły	swo​je	–	a	jed​no​-
cze ​śnie	mięk​ko,	czu​le	i	cie ​pło.	I	sma ​ko​wał	tak	wy​śmie ​ni​cie,	że	mu​sia ​ła	się	zmu​szać
do	sku​pie ​nia	się	na	chwi​li	i	na	czło​wie ​ku,	a	nie	na	swo​im	we ​wnętrz ​nym	pi​skli​wym
mo​no​lo​gu	w	sty​lu:	„Ja	na ​praw​dę	i	bez	resz ​ty	do​ty​kam	ję ​zy​kiem	ję ​zy​ka	El​lio​ta	Owe ​-
na!”.
Dla ​cze ​go	 tak	 pro​ste	 rze ​czy	wy​da ​wa ​ły	 się	 przed​tem	 tak	 zło​żo​ne?	No	 i	 pro​szę:

moż ​na	się	ca ​ło​wać?	Moż ​na.	Jest	to	słusz ​ne	i	wła ​ści​we?	Jest.	Jest	nie ​sa ​mo​wi​te?	Tak.
Cóż,	to	na ​praw​dę	pro​ste.
Z	sa ​lo​nu	do​bie ​ga ​ły	dźwię ​ki	„Cre ​ep”	gru​py	Ra ​dio​he ​ad.	Edie	wy​zwo​li​ła	się	z	uści​-

sku.
–	Jaki	to	al​bum?
–	Hm.	 –	 El​liot	 za ​milkł,	 źre ​ni​ce	miał	 roz ​sze ​rzo​ne.	 –	Chy​ba	 „Pa ​blo	Ho​ney”,	 nie?

Dla ​cze ​go	py​tasz?
–	Bo	my​śla ​łam,	że	może	ku​pi​łeś	„The	Best	of	Ra ​dio​he ​ad”	i	trze ​ba	bę ​dzie	anu​lo​-

wać	to	spo​tka ​nie.	–	Wy​ko​na ​ła	ruch	obej​mu​ją ​cy	prze ​strzeń	mię ​dzy	nimi.
–	Ty	mu​zycz ​na	snob ​ko	–	po​wie ​dział,	po​dej​mu​jąc	rę ​ka ​wi​cę.	–	Nic	byś	nie	od​wo​ła ​ła,

już	za	bar ​dzo	się	wkrę ​ci​łaś.	Na ​wet	jak	się	do​wiesz,	że	kie ​dyś	pod​czas	sek​su	naj​bar ​-
dziej	 lu​bi​łem	pusz ​czać	 „Two	Prin​ces”	Spin	Do​cto​rów,	 i	 tak	bę ​dziesz	mó​wić:	 chcę
tego,	El​liot.
Ro​ze ​śmia ​ła	 się.	Nie	 sta ​ra ​ła	 się	ukry​wać,	 że	 sło​wo	„seks”	na ​wet	w	ze ​sta ​wie ​niu

z	sy​tu​acją,	w	któ​rej	się	zna ​la ​zła,	tro​chę	ją	onie ​śmie ​la.	Spie ​kła	racz ​ka.
El​lio​ta	to	roz ​śmie ​szy​ło.	Ca ​ło​wał	ją	co​raz	moc​niej	i	mam​ro​tał:
–	Po​do​basz	mi	się	o	wie ​le	za	bar ​dzo.	Cho​ler ​nie	cię	lu​bię.
Sta ​li	na	scho​dach.	Cię ​żar	na ​pie ​ra ​ją ​ce ​go	cia ​ła	spra ​wiał	Edie	przy​jem​ność,	acz ​kol​-

wiek	mia ​ła	na ​dzie ​ję,	że	sed​no	spra ​wy	ro​ze ​gra	się	w	łóż ​ku,	bo	jako	trzy​dzie ​sto​pa ​ro​-
lat​ka	na	seks	na	scho​dach	czu​ła	się	zbyt	sta ​ro.
–	Czy	 to	 nie	 brak	 sza ​cun​ku,	 tak	 za ​raz	 po	po​grze ​bie?	 –	 spy​tał	El​liot	w	 krót​kiej

prze ​rwie	na	zła ​pa ​nie	od​de ​chu.
–	Mar ​got	by	so​bie	tego	ży​czy​ła	–	od​par ​ła.
Mu​zy​ka	przy​bra ​ła	na	sile,	a	Edie	pa ​trzy​ła	w	górę	na	aba ​żur	w	holu	re ​zy​den​cji

Owe ​nów.	El​liot	ca ​ło​wał	jej	szy​ję,	a	ona	po​my​śla ​ła,	że	w	ostat​niej	mi​nu​cie	swo​je ​go
ży​cia	–	nie ​za ​leż ​nie	od	tego,	jak	się	uło​ży	–	wró​ci	pa ​mię ​cią	do	tej	chwi​li,	by	prze ​żyć
ją	jesz ​cze	raz.
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W	 swo​im	 dzie ​cię ​cym	 po​ko​iku	 Edie	 mia ​ła	 nad	 łóż ​kiem	 pla ​sti​ko​wy	 bal​da ​chim
w	 gwiazd​ki.	 El​liot	 miał	 w	 sy​pial​ni	 świe ​tlik,	 przez	 któ​ry	 wi​dać	 było	 praw​dzi​we
gwiaz ​dy.
Le ​że ​li,	 trzy​ma ​jąc	 się	 w	 ra ​mio​nach,	 i	 roz ​po​zna ​wa ​li	 Wiel​ki	 Wóz,	 Sy​riu​sza	 i	 Pas

Orio​na.	Na	ogół	zresz ​tą	błęd​nie.
Edie	szcze ​gól​nie	po​do​ba ​ło	się,	że	za	każ ​dym	ra ​zem,	gdy	wska ​zy​wa ​li	ja ​kąś	kon​ste ​-

la ​cję,	ich	cia ​ła	wpa ​so​wy​wa ​ły	się	w	sie ​bie	co​raz	le ​piej.	Ama ​tor ​ska	astro​no​mia	to	nie ​-
zły	pre ​tekst.
–	A	te ​raz,	sko​ro	już	wszyst​ko	wie ​my,	mogę	dać	bu​zia ​ka	i	coś	po​wie ​dzieć?	–	spy​ta ​-

ła	Edie.
–	 Ja ​sne,	wy​raź	swój	za ​chwyt	–	od​parł,	po​pra ​wia ​jąc	 im	pod	gło​wa ​mi	po​dusz ​ki.	 –

Mo​żesz	też	za ​cze ​kać,	aż	bez	resz ​ty	pod​bi​ję	Ame ​ry​kę,	wte ​dy	to	bę ​dzie	mia ​ło	więk​-
szy	sens.	Chcesz	użyć	słów	w	sty​lu	„Sun​day	Sport”:	„Ro​bił	to	tak	dłu​go,	jak	dłu​go
trwa	prze ​rwa	na	her ​ba ​tę	w	pra ​cy	do​ke ​ra”,	czy	„Sun”:	„Ten	nie ​sa ​mo​wi​ty	ogier	prze ​-
niósł	mnie	do	O’Town”[62]?
–	Nie,	nie	chcę.	Nie	je ​stem	aż	ta ​kim	li​zu​sem.
El​liot	wy​buch​nął	śmie ​chem.
–	Ale	chy​ba,	o	ile	się	zo​rien​to​wa ​łem,	nie	masz	po​wo​dów	do	na ​rze ​kań?
Uśmiech​nę ​ła	się	sze ​ro​ko	i	za ​czer ​wie ​ni​ła.
–	Nie	mo​gli​śmy	tego	zro​bić	ty​dzień	temu?	–	za ​py​ta ​ła,	my​śląc	o	tym,	jak	nie ​wie ​le

wspól​nie	spę ​dzo​ne ​go	cza ​su	im	zo​sta ​ło.	(„Le ​piej	o	tym	nie	myśl…”).	–	Tam​te ​go	wie ​-
czo​ru	w	ba ​rze	mia ​łam	tro​chę	na ​dziei…
–	Wte ​dy,	kie ​dy	flir ​to​wa ​łaś	z	moim	bra ​tem,	cią ​gle	się	prze ​sia ​da ​łaś,	byle	jak	naj​da ​-

lej	ode	mnie,	a	na	koń​cu	wy​krzy​cza ​łaś,	że	mnie	nie	zno​sisz?	Ta ​kie	sy​gna ​ły	do​praw​-
dy	trud​no	mi	było	wła ​ści​wie	zin​ter ​pre ​to​wać.
Ro​ze ​śmia ​ła	się,	a	on	mó​wił	da ​lej:
–	Wiesz,	„nie	da ​ła ​bym	za	cie ​bie	zła ​ma ​ne ​go	gro​sza,	El​liot”.	Trud​no	się	w	tym	do​-

szu​kać	pod​tek​stu	mó​wią ​ce ​go:	„ale	też	za ​ko​cha ​łam	się	w	to​bie	jak	ja ​sna	cho​le ​ra”.
Skrzy​wi​ła	 się	 i	 ro​ze ​śmia ​ła	 po​now​nie,	wdy​cha ​jąc	 cie ​pło	 cia ​ła,	 któ​re	 le ​ża ​ło	 obok

niej.	Nie	mo​gła	w	to	uwie ​rzyć.	Są	ra ​zem.
–	My​śla ​łam,	że	to	wi​dać	w	moim	spoj​rze ​niu,	że	je ​ste ​śmy	jak	Gar ​ratt	i	Orla.
–	Uwierz	mi,	cie ​bie	nie	tak	ła ​two	roz ​szy​fro​wać.
Przy​po​mnia ​ła	so​bie,	że	coś	po​dob ​ne ​go	usły​sza ​ła	od	Lo​uisa	na	we ​se ​lu,	wie ​ki	temu.
–	Poza	tym	po​dej​rze ​wa ​łem,	że	to	wszyst​ko	ukar ​to​wał	Ar ​chie.
–	Ha,	ha.	W	kwe ​stii	for ​mal​nej:	ni​g​dy	nie	flir ​to​wa ​łam	z	Fra ​se ​rem.	To	nie	mój	typ	–

oznaj​mi​ła.
–	W	cza ​sie	ca ​łej	na ​szej	kłót​ni	ani	razu	nie	za ​prze ​czy​łaś,	że	on	ci	się	po​do​ba,	no	to

po​my​śla ​łem,	że	na	nie ​go	le ​cisz.	Tam,	na	uli​cy,	by​łem	bli​ski	wy​zna ​nia,	że	sza ​le ​ję	za
tobą	i	sama	myśl,	że	mo​gła ​byś	być	z	moim	bra ​tem,	ozna ​cza	dla	mnie	ko​niec	za ​ba ​-



wy.	Ale	mie ​li​śmy	pu​blicz ​ność.	Za ​czą ​łem,	ale	się	wy​co​fa ​łem,	bo	zo​rien​to​wa ​łem	się,
że	ktoś	może	to	wrzu​cić	na	Vine.
–	Ale	ty	to	ty.	Dla ​cze ​go	wcze ​śniej	nie	po​wie ​dzia ​łeś	tym	lu​dziom:	„Kur ​wa,	je ​stem

El​liot	Owen,	do​tar ​ło?”.
–	Nie	chcia ​łem	im​po​no​wać	ko​muś,	komu	to	im​po​nu​je.
–	Ale	po​wi​nie ​neś	był	wie ​dzieć,	że	masz	u	mnie	duże	szan​se.
Od​wró​cił	się	twa ​rzą	do	niej.
–	 A	 ja ​kiś	 go​ściu	 był	 go​tów	 schrza ​nić	 dla	 jed​ne ​go	 two​je ​go	 po​ca ​łun​ku	 swój	 ślub

i	we ​se ​le.	Ku​mam.
Po​ca ​ło​wał	 ją,	 a	 ona	od​da ​ła	mu	po​ca ​łu​nek.	Po​ło​żył	 jej	 rękę	na	bio​drze,	 a	wte ​dy

zro​zu​mia ​ła,	że	stra ​ci​ła	ka ​wał	ży​cia,	nie	czu​jąc	ta ​kie ​go	do​ty​ku.
Wszyst​ko	to	dość	szyb ​ko	prze ​ro​dzi​ło	się	w	po​wtór ​kę,	choć	tym	ra ​zem	w	ja ​kimś

mo​men​cie	nie ​wąt​pli​wie	roz ​le ​gło	się	wa ​le ​nie	do	drzwi	wej​ścio​wych	na	dole.
El​liot	usiadł	i	na ​słu​chi​wał	gło​sów	z	od​da ​li.
–	Ro​dzi​ce!	–	syk​nął.	–	Cho​le ​ra	ja ​sna!
–	Po​dob ​no	po​pły​nę ​li	w	rejs!?	–	szep​nę ​ła	Edie,	czu​jąc	do​tkli​wie	każ ​dy	cen​ty​metr

kwa ​dra ​to​wy	swo​jej	na ​go​ści.
–	Tak,	mie ​li	wró​cić	ju​tro	w	po​rze	lun​chu.	Cho​le ​eera.
Wy​sko​czył	z	 łóż ​ka,	a	Edie	była	roz ​cza ​ro​wa ​na,	że	za ​miast	de ​lek​to​wać	się	w	 te ​-

atrze	 jed​ne ​go	wi​dza	 roz ​bie ​ra ​ną	 sce ​ną	w	wy​ko​na ​niu	 El​lio​ta	Owe ​na,	musi	 bły​ska ​-
wicz ​nie	wy​ma ​cać	miej​sce,	gdzie	 rzu​cił	 jej	biu​sto​nosz,	 i	wcią ​gnąć	przez	gło​wę	su​-
kien​kę.
–	Będą	źli?	–	spy​ta ​ła	chra ​pli​wym	szep​tem,	po​śpiesz ​nie	wkła ​da ​jąc	majt​ki	i	raj​sto​py.

Gło​wa	El​lio​ta	znik​nę ​ła	na	chwi​lę	za	wcią ​ga ​nym	bły​ska ​wicz ​nie	T-shir ​tem.	–	Nie	są
chy​ba	ja ​ki​miś	świę ​tosz ​ka ​mi	czy	coś	w	tym	ro​dza ​ju?
–	Nie	–	wy​szcze ​rzył	zęby	w	uśmie ​chu	–	ale	mia ​łem	tro​chę	inne	pla ​ny,	w	jaki	spo​-

sób	im	cie ​bie	przed​sta ​wić.	I	to	wszyst​ko.
Ra ​zem	 zbie ​gli	 po	 scho​dach,	 Edie	 za	 El​lio​tem.	 Ser ​ce	 biło	 jej	 ni​czym	 alar ​mo​wy

gong.	Ro​dzi​ce	sta ​li	na	dole	i	pa ​trzy​li	na	nich.	Edie	po​my​śla ​ła:	co	za	szczę ​ście,	że	nie
ro​bi​li	tego	jed​nak	na	scho​dach.
–	Cześć,	El​liot!	O,	co	za	nie ​spo​dzian​ka,	masz	to​wa ​rzy​stwo	–	po​wie ​dzia ​ła	mat​ka,

uj​rzaw​szy	Edie.
Mia ​ła	krót​ko	ostrzy​żo​ne	siwe	wło​sy.	Oj​ciec	El​lio​ta	wy​glą ​dał	na	eme ​ry​to​wa ​ne ​go

ad​wo​ka ​ta	albo	ko​men​ta ​to​ra	gry	w	kry​kie ​ta.
–	Cześć,	mamo,	cześć,	tato	–	od​parł	El​liot,	wy​mie ​nia ​jąc	z	ro​dzi​ca ​mi	uści​ski.	–	To

jest	Edie.
–	Dzień	do​bry	–	po​wie ​dzia ​ła.	–	Miło	mi	pań​stwa	po​znać.
Wy​cią ​gnę ​ła	rękę	i	uści​snę ​li	so​bie	dło​nie.
–	No	cóż,	do​brze…	–	po​wie ​dzia ​ła	mama.	Obo​je	prze ​no​si​li	wzrok	z	Edie	na	El​lio​ta

i	z	po​wro​tem,	tak​su​jąc	po​tar ​ga ​ne	wło​sy	i	za ​czer ​wie ​nio​ne	twa ​rze	mło​dych.	W	koń​cu
uśmiech​nę ​li	się	sze ​ro​ko.
–	Edie	jest	gho​stw​ri​ter ​ką,	pi​sze	moją	au​to​bio​gra ​fię	–	po​wie ​dział	El​liot,	żeby	coś

po​wie ​dzieć.
To	 oświad​cze ​nie	 roz ​śmie ​szy​ło	 jego	 ojca,	 któ​ry	 jed​nak	 za ​ła ​twił	 spra ​wę,	 uda ​jąc

gar ​dło​wy	ka ​szel.



–	El​liot,	dzwo​ni​li​śmy	do	cie ​bie,	żeby	po​wia ​do​mić	o	wcze ​śniej​szym	lo​cie	–	rze ​kła
mama	–	ale	od	kil​ku	go​dzin	nie	od​bie ​rasz	te ​le ​fo​nu.	Zu​peł​nie	jak	nie	ty.	Dziw​ne.
–	Och	 tak,	 rzu​ci​łem	go	 gdzieś	w	 kuch​ni	 –	 od​parł	 El​liot	 z	 za ​wsty​dzo​nym	uśmie ​-

chem,	ła ​piąc	się	za	gło​wę.
–	Chcie ​li​śmy	uprze ​dzić,	żeby	nie	za ​sko​czyć	cię	w	ja ​kimś	nie ​od​po​wied​nim	mo​men​-

cie…
–	Ale	sko​ro	ta	mło​da	dama	to	au​tor ​ka	two​jej	au​to​bio​gra ​fii,	je ​ste ​ście	poza	wszel​ki​-

mi	po​dej​rze ​nia ​mi	–	do​koń​czył	tata.
Edie	ro​ze ​śmia ​ła	się	spon​ta ​nicz ​nie	i	dość	gło​śno.	Czy	to	wła ​ści​wa	re ​ak​cja?	Wi​dać

tak,	sko​ro	po	chwi​li	wszy​scy	śmia ​li	się	do	roz ​pu​ku.
–	Pój​dę	już,	a	pań​stwo	się	roz ​pa ​ku​je ​cie	i	na ​cie ​szy​cie	sy​nem	–	oświad​czy​ła	Edie.

Uprzej​mie	od​rzu​ci​ła	pro​po​zy​cję	po​zo​sta ​nia	i	po	kil​ku	mi​nu​tach	opo​wie ​ści	po​dróż ​ni​-
ków	prze ​rwał	klak​son	pod​jeż ​dża ​ją ​cej	tak​sów​ki.
–	Od​pro​wa ​dzę	cię	–	po​wie ​dział	El​liot.
Za ​raz	za	drzwia ​mi	zła ​pał	ją	za	ra ​mio​na,	ob ​ró​cił	ku	so​bie	i	po​ca ​ło​wał.
–	Ob ​ca ​ło​wu​je ​my	się	w	ogród​ku	jak	szes​na ​sto​lat​ki	–	za ​uwa ​żył.	–	Zo​ba ​czy​my	się	ju​-

tro?	Będę	mógł	sta ​le	cię	wi​dy​wać?	I	to	jesz ​cze	co	naj​mniej	raz	na	go​la ​sa?
–	Dwa	razy	tak,	a	raz	nie.	Po	pierw​szym	ra ​zie	za ​wsze	cho​dzę	ubra ​na	–	od​rze ​kła.

Ce ​lo​wo	się	guz ​dra ​ła.	Czu​ła,	że	osią ​gnę ​ła	ja ​kiś	ro​dzaj	peł​ni.	–	El​liot,	dzię ​ku​ję	ci.
–	Za	co?
–	Za	wszyst​ko.	Dziś	mia ​łam	smut​ny	dzień,	ale	wie ​czór…	naj​wspa ​nial​szy	w	ży​ciu.
–	Boże,	nie	bądź	śmiesz ​na.	Nie	mu​sisz	mi	za	nic	dzię ​ko​wać.	–	Za ​milkł	na	chwi​lę.	–

Po​cze ​kaj,	 ju​tro	mamy	ban​kiet	na	za ​koń​cze ​nie	zdjęć.	Po​my​śla ​łem,	że	może	byś	ze
mną	po​szła?
–	A	mogą	przyjść	lu​dzie	spo​za	„Gun	City”?
–	Tak,	wol​no	nam	przy​pro​wa ​dzać	part​ne ​rów.
–	Eee…	Okej,	ja ​sne.	Chęt​nie	–	od​po​wie ​dzia ​ła.
Part​ne ​rów.	PART ​NE ​RÓW.
Po​ca ​ło​wał	ją	jesz ​cze	raz	i	tyl​ko	py​ta ​nie	z	wnę ​trza	domu,	czy	na ​pi​je	się	her ​ba ​ty,

spra ​wi​ło,	że	się	od	sie ​bie	ode ​rwa ​li.
–	Do	ju​tra	–	po​wie ​dzia ​ła	i	wsia ​dła	do	tak​sów​ki.	Nie	bar ​dzo	wie ​dzia ​ła,	co	się	dzie ​je

wo​kół,	czu​ła	się	lek​ko.	Była	pi​ja ​na	mi​ło​ścią.
Kie ​row​ca	słu​chał	ra ​dia	i	w	mia ​rę	mi​ja ​nia	świa ​teł	mia ​sta	o	zmierz ​chu	Edie	co​raz

bar ​dziej	upew​nia ​ła	się,	że	ni​g​dy	nic	jej	tak	bar ​dzo	nie	ze ​lek​try​zo​wa ​ło	ani	nie	oży​wi​-
ło.	Czu​ła,	że	pio​sen​ka	Joh​na	Gran​ta	„Outer	Spa ​ce”	po​wsta ​ła	z	my​ślą	o	ich	dwoj​gu	–
o	niej	i	El​lio​cie.
W	cza ​sie	jaz ​dy	te ​le ​fon	brzę ​kiem	oznaj​mił	na ​dej​ście	ese ​me ​sa.	Czy​ta ​ła	go	z	reszt​-

ka ​mi	zwa ​rio​wa ​ne ​go	uśmie ​chu	na	twa ​rzy.

E.T.!	To	może	nie	jest	spra ​wa	na	ese ​me ​sa,	ale	dzwo​ni​łem	do	cie ​bie	i	była	włą ​czo​-
na	pocz ​ta	gło​so​wa.	No	więc	roz ​sta ​li​śmy	się	z	Char ​lot​te.	Ty	by​łaś	jed ​nym	z	po​wo​-
dów.	(Nie	że ​bym	cię	za	to	wi​nił).	 (Moje	uczu ​cia	do	cie ​bie	to	nie	two​ja	wina.	Tak
jest	i	za ​wsze	było).	Mu ​szę	się	z	tobą	zo​ba ​czyć	i	omó​wić	na ​sze	spra ​wy	raz	na	za ​-
wsze.	Będę	ju ​tro	w	two​ich	oko​li​cach,	u	wuj​ka	w	Le ​ice ​ster ​shi​re.	Mo​że ​my	się	spo​-
tkać?	Może	póź ​nym	po​po​łu ​dniem/wcze ​snym	wie ​czo​rem?	Daj	znać.	Jack	x



Uśmiech	spełzł	jej	z	twa ​rzy.	Cza ​sa ​mi	ży​cie	sta ​wia	cię	wo​bec	fak​tu,	że	ktoś,	kogo
kie ​dyś	uwa ​ża ​łeś	za	fan​ta ​stycz ​ne ​go,	oka ​zu​je	się	ta ​kim	chu​jem,	że	na ​wet	wspo​mnie ​-
nie	daw​nej	opi​nii	o	nim	sta ​je	się	wstręt​ne	i	nie ​zwy​kle	bo​le ​sne.
Ton	ko​mu​ni​ka ​tu	Jac​ka	przy​pra ​wił	ją	o	mdło​ści.	„HEJ,	TY	TAM!	ZNO​WU	JE ​STEM

DO	WZIĘ​CIA.	USTAL​MY	JA​KIŚ	TER​MIN	SPO​TKA​NIA	TWA​RZĄ	W	TWARZ,	 I	TO
JAK	 NAJ​SZYB ​CIEJ,	 ŻE ​BYM	 MÓGŁ	 CI	 WY​TŁU ​MA​CZYĆ,	 JAK	 WSPA​NIA​ŁE	 PER​-
SPEK ​TY​WY	RY​SU ​JĄ	SIĘ	W	ZWIĄZ ​KU	Z	TYM	PRZED	TOBĄ”.
Taka	ulot​ka	re ​kla ​mo​wa	za	po​dwój​ną	szy​bą.	Wi​dzia ​ła	już	bar ​dziej	sub ​tel​ne	spo​so​-

by	za ​le ​ca ​nia	się.	A	to	bez ​czel​ny	su​kin​syn!	Nie	od​pi​sa ​ła	mu.	Ale	też	nie	wy​ka ​so​wa ​ła
tej	wia ​do​mo​ści.
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Zdą ​ży​ła	już	za ​po​mnieć,	że	spo​ty​ka ​nie	się	z	no​wym	part​ne ​rem	ob ​fi​tu​je	w	na ​pię ​cia
i	pu​łap​ki.	Czu​je	się	eks​cy​ta ​cję	prze ​mie ​sza ​ną	z	nie ​pew​no​ścią	 i	 ry​zy​kiem.	Wspól​ne
ofi​cjal​ne	wyj​ście	przy​po​mi​na	tro​chę	ulicz ​ną	prze ​jażdż ​kę	ro​we ​rem	w	Boże	Na ​ro​dze ​-
nie.
Róż ​ne	nie ​mą ​dre	dro​bia ​zgi.	Na	przy​kład:	czy	on	bę ​dzie	cię	trzy​mał	za	rękę?	El​liot

na ​le ​żał	do	za ​twar ​dzia ​łych	rę ​ko​trzy​ma ​czy.	Gdy	ru​szy​li	z	ho​te ​lu	Park	Pla ​za	–	gdzie
mo​gli	 za ​pew​nić	 so​bie	wię ​cej	 in​tym​no​ści	 niż	w	domu	 ro​dzi​ców	 –	 na	 ban​kiet	 „Gun
City”	tuż	za	ro​giem,	na ​tych​miast	zła ​pał	ją	za	rękę.	Me ​ne ​dżer	ho​te ​lu	spraw​dził	naj​-
pierw,	czy	ni​g​dzie	nie	cza ​ją	się	fo​to​gra ​fo​wie,	po	czym	wy​szli	ra ​zem.
–	Mogą	jed​nak	gdzieś	ja ​cyś	być	–	uznał	El​liot.	–	Może	wo​lisz,	że ​by​śmy	szli	osob ​-

no?
–	 Je ​śli	 po​zwo​lisz…	 –	 od​par ​ła	 z	 ocią ​ga ​niem,	 lek​ko	 za ​wsty​dzo​na.	 Na ​praw​dę	 nie

mia ​ła	już	ocho​ty	na	po​now​ne	po​ja ​wie ​nie	się	bez	wy​raź ​nej	po​trze ​by	na	ła ​mach	„Mail
On​li​ne”,	nie ​za ​leż ​nie	od	tego,	jak	bar ​dzo	po​do​ba ​ła	się	jej	rola	„oso​by	to​wa ​rzy​szą ​cej”
u	boku	El​lio​ta.	–	Czy	to	jest	na	gó​rze?	–	za ​py​ta ​ła,	gdy	się	roz ​dzie ​li​li.
Żo​łą ​dek	pod​ska ​ki​wał	jej	jak	ryba	wy​rzu​co​na	na	su​chy	brzeg.	Taka	po​ka ​zów​ka	to

nie	jest	naj​lep​szy	po​mysł	na	pierw​szą	rand​kę.
El​liot	spoj​rzał	na	nią	z	uko​sa,	jak​by	nie	był	pe ​wien,	czy	ona	żar ​tu​je.
–	My​ślę,	że	w	ca ​łym	bu​dyn​ku.
To	oczy​wi​ste.	 Ina ​czej	 cały	par ​ter	 za ​peł​nił​by	się	 ludź ​mi	wy​cią ​ga ​ją ​cy​mi	szy​je,	by

po​pa ​trzeć	na	przy​by​wa ​ją ​cych	im​pre ​zo​wi​czów,	a	w	szcze ​gól​no​ści	na	księ ​cia	z	se ​ria ​-
lu	 fan​ta ​sy.	Edie	mia ​ła	bo​le ​sną	 świa ​do​mość,	 że	po​win​na	czuć	 ra ​dość,	dumę	 i	 bez ​-
wstyd​nie	 trium​fo​wać,	że	 jest	ko​bie ​tą	 idą ​cą	pod	rękę	z	bo​ha ​te ​rem	dnia	 (no,	może
go​dzi​ny).	Za ​miast	tego	była	nie ​spo​koj​na,	czu​ła	się	jak	pod​stęp​ny	spi​sko​wiec.	Pierw​-
sze	rand​ki	z	oso​bą,	za	któ​rą	się	sza ​le ​je,	i	tak	są	peł​ne	wy​zwań,	na ​wet	je ​śli	oso​ba	ta
nie	jest	ce ​le ​bry​tą.
Opu​ści​li	ręce	i	El​liot	wszedł	sam.
Przy​ję ​cie	od​by​wa ​ło	się	w	Malt	Cross,	wik​to​riań​skiej	sie ​dzi​bie	te ​atru	mu​zycz ​ne ​go

z	ba ​lu​stra ​da ​mi	z	ku​te ​go	że ​la ​za,	szkla ​nym	skle ​pie ​niem	i	pro​por ​ca ​mi	po​wie ​wa ​ją ​cy​mi
nad	gło​wa ​mi	ze ​bra ​nych.	Przed	od​ha ​cze ​niem	się	na	li​ście	Edie	za ​sta ​na ​wia ​ła	się,	czy
i	jak	bę ​dzie	mu​sia ​ła	się	przed​sta ​wić.	Jako	El​lio​ta…	kto?	Po​my​śla ​ła,	że	jak	po​wie	„pi​-
sar ​ka”,	 po​win​ni	 ją	 wpu​ścić.	 Czu​ła	 się,	 jak​by	 jej	 praw​dzi​wa	 psy​chi​ka	 szy​bo​wa ​ła
gdzieś	w	prze ​stwo​rzach,	ileś	stref	cza ​so​wych	z	tyłu,	nie	na ​dą ​ża ​jąc	za	bie ​żą ​cy​mi	wy​-
da ​rze ​nia ​mi.
Gdy	we ​szła,	El​liot	cze ​kał	na	nią	w	środ​ku.	Oczy	mu	błysz ​cza ​ły.
–	Drin​ka?	–	za ​py​tał.
Zmie ​rzał	do	nich	czło​wiek	z	tacą	peł​ną	kie ​lisz ​ków,	a	El​liot	wziął	ją	za	rękę.	Mo​-

men​tal​nie	lu​dzie	się	przed	nimi	roz ​stą ​pi​li,	roz ​legł	się	szmer	po​dzi​wu	i	eks​cy​ta ​cji	na
wi​dok	El​lio​ta.	Rów​nież	Edie	była	 omia ​ta ​na	peł​ny​mi	nie ​ukry​wa ​nej	 fa ​scy​na ​cji	 spoj​-



rze ​nia ​mi.
–	Cześć…	–	ode ​zwał	się	El​liot,	zer ​ka ​jąc	na	nią.
Sta ​rał	się	mieć	ją	przy	so​bie,	by	mo​gła	brać	udział	w	roz ​mo​wie,	ale	ludz ​ki	prąd

oka ​zał	się	zbyt	sil​ny	i	po​rwał	El​lio​ta	w	stro​nę	gru​py	lu​dzi	wy​glą ​da ​ją ​cych	na	waż ​nia ​-
ków.	Nie	mia ​ła	ocho​ty	do	nich	do​łą ​czyć.	Nie	chcia ​ła	się	ni​ko​mu	pod​li​zy​wać.	Mia ​ła
na	so​bie	ulu​bio​ną	czar ​ną	wyj​ścio​wą	su​kien​kę	i	na ​gle	przy​szło	jej	do	gło​wy,	że	może
po​win​na	skoń​czyć	z	czer ​nią.	W	su​mie	może	prze ​cież	coś	so​bie	ku​pić,	mia ​ła	jed​nak
przez	ostat​nie	go​dzi​ny	lep​sze	rze ​czy	do	ro​bo​ty	niż	za ​ku​py.	(„Mogę	iść	w	sta ​rej	su​-
kien​ce?”	–	spy​ta ​ła	ese ​me ​so​wo	Han​nah	i	Nic​ka.	„Z	tego,	co	mó​wisz,	wy​da ​je	się,	że
na ​wet	jak	bę ​dziesz	w	opa ​ko​wa ​niu	po	ke ​ba ​bie	zna ​le ​zio​nym	w	to​a ​le ​cie	na	sta ​cji	au​-
to​bu​so​wej,	on	i	tak	bę ​dzie	za ​chwy​co​ny”,	od​pi​sał	Nick).
Są ​czy​ła	drin​ka	i	roz ​ko​szo​wa ​ła	wy​glą ​dem	oto​cze ​nia.	Sa ​mot​ność	nie	była	jej	pi​sa ​-

na:	oso​ba	o	imie ​niu	Gail,	re ​kwi​zy​tor ​ka,	nie ​po​strze ​że ​nie	się	do	niej	przy​su​nę ​ła.	Edie
uprzej​mie	od​po​wie ​dzia ​ła	na	jej	po​wi​ta ​nie,	po	czym	za ​raz	za ​czę ​ła	na ​bie ​rać	prze ​ko​-
na ​nia,	że	nie	o	nią	tu	cho​dzi.
–	Przy​szłaś	z	El​lio​tem?	–	spy​ta ​ła	w	koń​cu	Gail	po	krót​kiej	se ​rii	wstęp​nych	nie ​zo​-

bo​wią ​zu​ją ​cych	py​tań	i	od​po​wie ​dzi.
–	Tak.
–	Je ​steś	z	nim?
El​liot	 i	Edie	przed	 im​pre ​zą	roz ​wa ​ża ​li	moż ​li​wość,	że	ktoś	może	za ​py​tać	wprost,

czy	się	spo​ty​ka ​ją.	„Już	tak	wie ​le	na	ten	te ​mat	na ​kła ​ma ​no,	że	do​bi​ło​by	mnie,	gdy​bym
mu​siał	brnąć	w	to	da ​lej”,	po​wie ​dział	El​liot.	„Chcę,	żeby	lu​dzie	wie ​dzie ​li,	że	 je ​ste ​-
śmy	parą”.
Nie	dys​ku​to​wa ​ła	z	tym.	Dziś	jest	oso​bą	to​wa ​rzy​szą ​cą,	bez	żad​nej	dwu​znacz ​no​ści

wią ​za ​nej	na	ogół	z	tym	po​ję ​ciem.
–	Tak…
–	To	zna ​czy	cho​dzi​cie	z	sobą?
–	Tak…
–	Jak	się	po​zna ​li​ście?
–	Pi​szę	jego	au​to​bio​gra ​fię.
Gail	otak​so​wa ​ła	wzro​kiem	twarz	i	strój	Edie,	któ​ra	wy​czu​ła,	że	roz ​mów​czy​ni	już

się	w	my​ślach	przy​go​to​wu​je	do	przy​szłe ​go	wy​wia ​du.	„Wy​glą ​da ​ła	zu​peł​nie	zwy​czaj​-
nie,	na ​praw​dę…	Za ​py​ta ​łam	ją,	skąd	się	zna ​ją…	ja ​kieś	metr	sześć​dzie ​siąt	czte ​ry,	no
nie,	nie	bar ​dzo	szczu​pła…”.

Prze ​pro​si​ła	i	wy​szła	do	to​a ​le ​ty.	Idąc,	czu​ła	na	so​bie	spoj​rze ​nie	wie ​lu	cie ​kaw​skich
par	oczu.	Lu​dzie	do​praw​dy	nie	do​ce ​nia ​ją	ochro​ny,	jaką	daje	im	ano​ni​mo​wość,	do​pó​-
ki	nie	zo​sta ​nie	im	ona	ode ​bra ​na.
A	naj​gor ​sze,	że	nikt	nie	pyta	o	jej	pra ​cę.	Oce ​nia ​no	wy​łącz ​nie	to,	czy	za ​słu​gu​je	na

by​cie	 do​dat​kiem	 do	 El​lio​ta.	 Po​twor ​na	 ru​ty​na	 i	mo​no​to​nia.	 „Tak	 bę ​dzie	 za ​wsze	 –
pod​szep​ty​wał	jej	we ​wnętrz ​ny	głos	–	kie ​dy	ty	i	on	sta ​nie ​cie	się	parą”.
Przy	wej​ściu	po​wsta ​ło	lek​kie	za ​mie ​sza ​nie	i	we ​szła	Gre ​ta.	Błysz ​czą ​ce	wło​sy	ufar ​-

bo​wa ​ne	 na	 ko​lor	 mie ​dzi	 mia ​ła	 zwią ​za ​ne	 na	 gło​wie	 w	 coś,	 co	 Edie	 ko​ja ​rzy​ło	 się
z	roż ​kiem	lo​dów	fir ​my	Mr	Whip​py.	Ubra ​na	była	w	prze ​świ​tu​ją ​cą	sza ​rą	suk​nię,	spod
któ​rej	 wi​dać	 było	 mi​go​tli​we	 frag​men​ty	 ko​ron​ko​wej	 bie ​li​zny.	 Po​że ​glo​wa ​ła	 pro​sto



w	kie ​run​ku	El​lio​ta,	oplo​tła	go	cien​kim	bla ​dym	ra ​mie ​niem	i	na ​chy​li​ła	się,	szep​cząc
mu	coś	do	ucha.	El​liot	miał	ra ​cję,	jej	do​tyk	był	osten​ta ​cyj​nie	czu​ły,	mógł	wy​glą ​dać
na	uwo​dzi​ciel​ski.
Edie	do​sta ​tecz ​nie	czę ​sto	sły​sza ​ła,	jak	El​liot	wy​ra ​ża	się	o	Gre ​cie,	i	była	pew​na,	że

nie	ma	mię ​dzy	nimi	żad​nej	che ​mii,	przy​naj​mniej	z	jego	stro​ny.	Jed​nak	ta	nie ​ziem​ska
pięk​ność	wspi​na ​ła	się	te ​raz	na	nie ​go,	nie ​mal	jak​by	był	drze ​wem.	Edie	wi​dzia ​ła,	że
El​liot	się	do	niej	uśmie ​cha	i	coś	mówi,	na	co	ła ​bę ​dzia	szy​ja	od​chy​la	się	do	tyłu	i	Gre ​-
ta	wy​bu​cha	śmie ​chem,	 ła ​piąc	się	za	de ​kolt.	Edie	zgar ​nę ​ła	ko​lej​ne ​go	drin​ka	z	naj​-
bliż ​szej	tacy.
–	Czyż	to	nie	na ​sza	au​to​bio​graf​ka?!
Od​wró​ci​ła	się	i	uj​rza ​ła	Ar ​chie ​go	Puce’a	tasz ​czą ​ce ​go	pod	pa ​chą	ogro​do​we ​go	kra ​-

sna ​la,	ob ​wią ​za ​ne ​go	wstąż ​ką	z	ko​kar ​dą	jak	na	pre ​zent.	Pa ​trzył	na	nią	z	per ​fid​nym
za ​chwy​tem.
–	Je ​steś	tak	pra ​co​wi​ta,	że	sta ​cha ​now​cy	to	przy	to​bie	na ​ćpa ​ne	ucznia ​ki!	Za ​wsze

na	po​ste ​run​ku,	w	bli​sko​ści	obiek​tu	swych	do​cie ​kań!	Mo​gła ​byś	so​bie	od​pu​ścić	choć
na	je ​den	wie ​czór,	nie?
–	Cześć,	 Ar ​chie	 –	 po​wie ​dzia ​ła	 Edie,	 zdu​mio​na,	 że	 cie ​szy	 ją	 ja ​ka ​kol​wiek,	 na ​wet

taka,	moż ​li​wość	od​wró​ce ​nia	uwa ​gi.	–	Nie	je ​stem	tu	w	pra ​cy.	El​liot	mnie	za ​pro​sił.
–	Do​praw​dy	–	od​parł	Ar ​chie	i	ob ​da ​rzył	ją	uśmie ​chem,	któ​ry	jemu	sa ​me ​mu	za ​pew​-

ne	 wy​da ​wał	 się	 olśnie ​wa ​ją ​cy,	 w	 rze ​czy​wi​sto​ści	 zaś	 upo​dab ​niał	 go	 do	 Skek​si​sa
z	 „Ciem​ne ​go	 krysz ​ta ​łu”.	 –	 Je ​śli	 kie ​dyś	 zde ​cy​du​jesz	 się	 na	 ten	 sam	 za ​wód,	 któ​ry
upra ​wia	twój	ko​chaś,	wi​dzę	po​ten​cjał.	Ta	two​ja	min​ka	zra ​nio​nej	nie ​win​no​ści,	kie ​dy
was	oskar ​ży​łem	o	ko​pu​la ​cję,	to	było	mi​strzow​skie	wy​ko​na ​nie!
–	Nie	kła ​ma ​łam,	wte ​dy	jesz ​cze	się	nie	spo​ty​ka ​li​śmy.
–	 Ja ​sne,	 że	 nie.	 Prze ​pra ​szam	 za	mój	 ów​cze ​sny	 kon​fron​ta ​cyj​ny	 styl,	 ale	wła ​śnie

prze ​kra ​cza ​łem	 bu​dżet,	 a	 wy	 so​bie	 do​cho​dzi​li​ście.	 Nie ​ste ​ty	 to,	 w	 czym	 ro​bię,	 to
show-biz ​nes,	a	nie	show-przy​jaźń,	słod​ki	cy​cusz ​ku.	Och,	do	ja ​snej	cho​le ​ry,	czy	na ​-
praw​dę	tak	trud​no	zro​bić	przy​zwo​itą	mar ​ga ​ri​tę?	Wi​dać	w	tej	za ​pa ​dłej	dziu​rze	nie
po​tra ​fią	po​rząd​nie	po​kru​szyć	lodu.	Nie,	nie ​moż ​li​we!	Do​da ​li	spri​te’a!	Zde ​ge ​ne ​ro​wa ​-
ne	kun​dle!
Ar ​chie ​go	 po​chło​nę ​ła	 ja ​kość	 pra ​cy	 bar ​ma ​na,	 Edie	 zo​sta ​ła	 więc	 od​sta ​wio​na	 na

bocz ​ny	 tor.	 Po​my​śla ​ła	 z	 ra ​do​ścią,	 że	 ko​niecz ​nie	musi	wzbo​ga ​cić	 koń​co​wą	wer ​sję
książ ​ki	o	to,	jak	Ar ​chie	nie ​ofi​cjal​nie	okre ​ślił	Not​tin​gham.
Po​sta ​no​wi​ła	za ​ata ​ko​wać	bu​fet,	za ​nim	ko​lej​ny	nie ​przy​ja ​ciel	jej	to	unie ​moż ​li​wi.
Nie ​ste ​ty,	tym	ko​lej​nym	oka ​zał	się	bram​karz,	któ​ry	do​tknął	jej	ra ​mie ​nia,	gdy	na ​py​-

cha ​ła	so​bie	usta	tar ​tin​ką	z	kre ​wet​ką.
–	Prze ​pra ​szam	–	po​wie ​dział.	–	Ja ​kiś	Jack	Mar ​shall	cze ​ka	na	pa ​nią	na	ze ​wnątrz.
Do​zna ​ła	szo​ku.
–	Nie	ma	go	na	li​ście.	Czy	pani	chce,	żeby	go	wpu​ścić?
Czy	ona	chce?	Boże,	aż	taką	ma	wła ​dzę?	Co	to	jed​nak	zna ​czy	przyjść	z	El​lio​tem!
–	Nie!	–	od​par ​ła,	prze ​ły​ka ​jąc	kre ​wet​kę.
Bram​karz	po​ki​wał	gło​wą,	po​pra ​wił	w	uchu	słu​chaw​kę	i	ob ​ró​cił	się	na	pię ​cie.	Ser ​-

ce	Edie	za ​czę ​ło	wa ​lić	jak	mło​tem.	Co	jest,	do	cho​le ​ry,	gra ​ne?	W	jaki	spo​sób	Jack	ją
tu	na ​mie ​rzył?	Je ​dy​ny​mi	ludź ​mi,	któ​rzy	wie ​dzą,	gdzie	te ​raz	jest,	są	–	poza	oczy​wi​ście
uczest​ni​ka ​mi	ban​kie ​tu	–	tata	i	Meg.	Jack	pew​nie	za ​dzwo​nił	do	domu.	Ale	skąd	miał



nu​mer,	 prze ​cież	 za ​wsze	 dzwo​nił	 tyl​ko	 na	 ko​mór ​kę?	 Boże,	 on	 się	 chy​ba	 po​ja ​wił
u	niej	w	domu!	Za ​pro​sze ​nie	na	ślub	przy​szło	na	jej	ad​res	do​mo​wy	w	oko​li​cach	Bo​że ​-
go	Na ​ro​dze ​nia.	Mu​siał	to	mieć	gdzieś	za ​pi​sa ​ne.
Bram​karz	o	nie ​prze ​nik​nio​nej	twa ​rzy	znów	do	niej	pod​szedł.	Tym	ra ​zem	Edie	zro​-

bi​ło	się	z	lek​ka	go​rą ​co.
–	Pro​sił,	żeby	to	pani	prze ​ka ​zać.	–	Po​dał	jej	kart​kę	i	od​da ​lił	się.

Edie.	Prze ​pra ​szam,	że	po​ja ​wiam	się	na	służ ​bo​wej	im ​pre ​zie	jak	ja ​kiś	na ​tręt,	ale
dla	mnie	to	ostat​nia	de ​ska	ra ​tun ​ku.	Na ​praw​dę	chciał​bym	się	z	tobą	spo​tkać,	ob ​ga ​-
dać	wszyst​ko,	co	się	wy​da ​rzy​ło,	i	za ​mknąć	spra ​wę.	Nie	chcę	na ​le ​gać	ani	cię	ata ​ko​-
wać,	bo	może	te ​raz	–	czy	w	ogó​le	–	je ​steś	zbyt	za ​ję ​ta,	ale	przez	naj​bliż ​szą	go​dzi​nę
będę	w	ba ​rze	przy	de ​li​ka ​te ​sach	De ​li​lah.	Po​święć	mi	mi​nu ​tę,	a	wszyst​ko	ci	wy​tłu ​-
ma ​czę.	J	x

Mia ​ła	ocho​tę	zwi​nąć	pa ​pier	w	kul​kę,	przy​wo​łać	por ​tie ​ra	i	po​uczyć	go,	gdzie	może
tę	kul​kę	wsa ​dzić	Jac​ko​wi.	Po​sta ​no​wi​ła	jed​nak	naj​pierw	za ​na ​li​zo​wać	swo​je	uczu​cia.
Bo	nie	cho​dzi	o	to,	cze ​go	on	chce.	Jac​ko​wi	Mar ​shal​lo​wi	ktoś	w	koń​cu	po​wi​nien

po​wie ​dzieć	praw​dę,	bru​tal​nie	nim	po​trzą ​snąć.	Niech	się	obu​dzi.	Edie	w	swo​im	cza ​-
sie	 wy​sła ​ła	 mej​la	 do	 Mar ​thy	 z	 po​dzię ​ko​wa ​nia ​mi	 za	 wsta ​wien​nic​two	 u	 Ri​char ​da,
a	Mar ​tha	jej	od​pi​sa ​ła:	„Na ​dej​dzie	dzień,	w	któ​rym	Jack	Mar ​shall	do​sta ​nie	za	swo​-
je”.	Może	wła ​śnie	dziś?
Bar ​dzo	trud​no	było	prze ​bić	się	do	El​lio​ta,	bo​ha ​te ​ra	wie ​czo​ru.	Na	par ​te ​rze	urzą ​-

dzo​no	par ​kiet,	po	któ​rym	pary	wi​ro​wa ​ły	w	wal​cu.	Mu​zy​ka	była	dość	spo​koj​na.
Szko​da,	że	mo​ment	jest	taki	trud​ny.	Musi	po​roz ​ma ​wiać	z	El​lio​tem	tak,	by	nikt	ich

nie	pod​słu​chał.	Wa ​ha ​ła	się	przez	chwi​lę,	po	czym	wpa ​dła	na	po​mysł,	któ​re ​go	od​waż ​-
ny	 cha ​rak​ter	 po	 czę ​ści	 za ​wdzię ​cza ​ła	wy​pi​te ​mu	 pro​sec​co.	 Za ​czę ​ła	 to​ro​wać	 so​bie
dro​gę	do	El​lio​ta,	któ​ry	gdy	tyl​ko	ją	za ​uwa ​żył,	odłą ​czył	się	od	swo​jej	gru​py.
–	Strasz ​nie	cię	prze ​pra ​szam.	Wszyst​ko	okej?	–	Po​chy​lił	się	nad	nią.	–	Chcesz	się

cze ​goś	na ​pić?	Jesz ​cze	go​dzin​ka	i	wy​mknie ​my	się	tyl​ko	we	dwo​je,	do​brze?
Edie	zła ​pa ​ła	go	za	rękę.
–	Może	za ​tań​czy​my?
–	Uhmm…?	–	Za ​chwiał	się	i	do​słow​nie	oparł	o	Edie,	któ​ra	trzy​ma ​ła	mu	rękę	na	ra ​-

mie ​niu.	Czu​ła	wpa ​tru​ją ​ce	się	w	nich	dzie ​siąt​ki	par	oczu.	Na	chwi​lę	ode ​chcia ​ło	 jej
się	wszyst​kie ​go,	a	zwłasz ​cza	by​cia	tak	bli​sko	nie ​go,	nie ​mal	w	uści​sku…
Przy​bli​ży​ła	twarz	do	jego	ucha.
–	El​liot,	coś	się	wy​da ​rzy​ło	–	wy​szep​ta ​ła.	–	Mu​szę	za ​ła ​twić	pew​ną	spra ​wę.	Wy​trzy​-

masz	beze	mnie	przez	go​dzi​nę?	Wró​cę,	za ​nim	się	spo​strze ​żesz.
–	A	co	się	dzie ​je?
–	 Jack	 przy​je ​chał	 i	 chce	 osta ​tecz ​nie	 za ​koń​czyć	 kwe ​stię	 in​cy​den​tu	 na	 we ​se ​lu.

Chcę,	żeby	po​znał	moje	zda ​nie.
El​liot	cof​nął	się.
–	Jack?
–	Pan	mło​dy.	Z	tam​te ​go	we ​se ​la.
El​liot	zmarsz ​czył	brwi.
–	Co	ta ​kie ​go?	Po	co,	do	cho​le ​ry,	mia ​ła ​byś	się	z	nim	spo​ty​kać?



Uci​szy​ła	go,	choć	nie	mo​gła	mieć	mu	za	złe	ta ​kiej	re ​ak​cji.
–	Mówi,	że	chce	mi	wszyst​ko	wy​tłu​ma ​czyć,	raz	na	za ​wsze.
Po​wró​ci​li	do	ta ​necz ​ne ​go	uści​sku,	a	El​liot	szep​nął	jej	do	ucha:
–	Po​zwól	mi	uświa ​do​mić	ci,	że	on	może	mieć	jesz ​cze	inne,	ukry​te	za ​mia ​ry.	Jest	żo​-

na ​ty?
–	Roz ​sta ​li	się.
–	O	mój	Boże,	sin​giel!	Co​raz	le ​piej.	Zda ​jesz	so​bie	spra ​wę,	że	on	może,	no	wiesz,

mieć	in​te ​res	w	tym,	żeby	się	oczy​ścić	w	two​ich	oczach?	I	to	na	wie ​le	spo​so​bów?	–
Szept	El​lio​ta	prze ​szedł	w	syk.
Ro​zej​rzał	się	wo​kół,	by	się	upew​nić,	że	nikt	ich	nie	pod​słu​chu​je,	po	czym	moc​niej

ści​snął	Edie.
–	Kie ​dy	bę ​dzie	cze ​goś	pró​bo​wał,	kop​nę	go	w	jaja.	Na ​praw​dę	je ​steś	tym	za ​nie ​po​-

ko​jo​ny?	–	spy​ta ​ła.
–	Eeee,	jak	by	to	po​wie ​dzieć.	No	tak,	je ​stem.
–	Uwierz,	mnie	z	nim	nic	nie	łą ​czy.	Je ​śli	te ​raz	się	z	nim	nie	zo​ba ​czę,	to	jak​bym	mu

wy​ba ​czy​ła.	Po​waż ​nie,	mam	taką	po​trze ​bę:	wy​gar ​nąć	mu	wszyst​ko	pro​sto	w	oczy.
Za ​pew​niam	cię,	moim	je ​dy​nym	za ​mia ​rem	jest	prze ​słu​chać	go	i	zmie ​szać	z	bło​tem.
–	Mnie	to	nie	wy​da ​je	się	aż	tak	pro​ste.	Prze ​cież	na	ten	ślub	nie	szłaś	z	za ​mia ​rem

ma ​ca ​nia	się	z	nim,	praw​da?
–	No	wła ​śnie.	To	moja	je ​dy​na	szan​sa,	żeby	zdał	so​bie	spra ​wę,	co	mi	zro​bił.
–	Sko​ro	to	nie	jest	ro​man​tycz ​na	schadz ​ka,	może	pój​dę	z	tobą?
Ro​ze ​śmia ​ła	się,	choć	El​liot	wca ​le	nie	żar ​to​wał.	Nie	wi​dzia ​ła	go	tak	wo​jow​ni​czo

na ​sta ​wio​ne ​go	od	cza ​su	 ich	pierw​sze ​go	spo​tka ​nia.	No	tak,	wte ​dy	był	po	roz ​sta ​niu
z	He ​ather,	trze ​ba	to	wziąć	pod	uwa ​gę.
–	Bar ​dzo	bym	chcia ​ła	zo​ba ​czyć	jego	minę,	gdy​byś	ze	mną	przy​szedł.	Nie ​ste ​ty,	z	tą

spra ​wą	mu​szę	upo​rać	się	sama.
El​liot	moc​niej	przy​cią ​gnął	ją	do	sie ​bie,	a	w	jego	gło​sie	po​ja ​wi​ła	się	groź ​ba.
–	No	to	pod​su​muj​my:	z	jego	po​wo​du	ucie ​kasz	z	na ​szej	pierw​szej	rand​ki	i	w	do​dat​-

ku	mu​si​cie	to	ro​ze ​grać	tyl​ko	we	dwo​je,	bez	przy​zwo​it​ki.	Ja,	na	szczę ​ście,	nie	na ​le ​żę
do	za ​zdro​śni​ków.	Oj,	chwi​lecz ​kę,	spraw​dzę	tyl​ko.	Na ​le ​żę.	Od	tej	chwi​li.
Sta ​ra ​ła	się	po​wstrzy​mać	uśmiech,	bo	wi​dzieć	El​lio​ta	w	ta ​kim	sta ​nie	to	jest	wiel​ka

spra ​wa.	Grzesz ​na	przy​jem​ność	po	tym,	jak	się	go	uj​rza ​ło	z	Gre ​tą.
–	Gdzie	z	nim	idziesz?	A	może	to	ta ​jem​ni​ca?	Ostrze ​gam	cię:	na	to	py​ta ​nie	moż ​na

od​po​wie ​dzieć	po​praw​nie	albo	nie ​po​praw​nie.
–	De ​li​lah.	To	ta ​kie	de ​li​ka ​te ​sy	z	ba ​rem	na	pię ​trze,	na	Vic​to​ria	Stre ​et.	El​liot,	to	nie

bę ​dzie	ko​la ​cja	przy	świe ​cach	 i	dźwię ​kach	kwar ​te ​tu	smycz ​ko​we ​go.	Na ​praw​dę	nie
masz	się	czym	nie ​po​ko​ić.
–	 No	 to	 te ​raz	 so​bie	 wy​obraź,	 że	 do	 mia ​sta	 wpa ​ro​wu​je	 He ​ather	 i	 ja	 rzu​cam

wszyst​ko,	żeby	się	z	nią	zo​ba ​czyć	 i	wy​ja ​śnić	pew​ne	za ​szło​ści.	 I	mó​wię	do	cie ​bie:
„Sor ​ry,	Edie,	to	nic	ro​man​tycz ​ne ​go,	ale	jed​nak	coś	bar ​dzo	in​tym​ne ​go.	Nie	mo​żesz
w	tym	uczest​ni​czyć”.
Edie	za ​my​śli​ła	się.
–	No	tak,	wście ​kła ​bym	się.
–	No	wła ​śnie,	uwierz	mi,	ja	się	nie	boję.	Ale	mnie	to	drę ​czy	i	iry​tu​je.
–	El​liot	 –	 za ​mil​kła,	przy​su​nę ​ła	 się	 tak	bli​sko	 jego	ucha,	 jak	 to	było	moż ​li​we,	po



czym	wy​szep​ta ​ła:	–	ja	cię	ko​cham.
Na ​stą ​pi​ła	szar ​pią ​ca	ner ​wy	ci​sza.	El​liot	nie	od​zy​wał	się,	a	gdy	pod​nio​sła	wzrok,

za ​uwa ​ży​ła,	 że	pa ​trzy	na	nią	 zło​wro​go.	Po​wie ​dzia ​ła	 coś	nie ​wła ​ści​we ​go?	Za	wcze ​-
śnie?	Może	on	tego	nie	po​tra ​fi	od​wza ​jem​nić?	O	Boże…
Pio​sen​ka	do​bie ​gła	koń​ca,	El​liot	ją	uści​snął.
–	Edie,	nie	mów	mi,	do	cho​le ​ry,	ni	z	tego,	ni	z	owe ​go,	że	mnie	ko​chasz.	I	to	w	cza ​-

sie	de ​ner ​wu​ją ​cej	roz ​mo​wy	o	tym	de ​bi​lu.	Chcia ​łaś	w	ten	spo​sób	zy​skać	moją	przy​-
chyl​ność,	po​sta ​wić	mnie	pod	ścia ​ną,	że ​bym	nie	po​tra ​fił	sprze ​ci​wić	się	cze ​muś,	co	do
cze ​go	mam	pra ​wo	mieć	wąt​pli​wo​ści.
–	Prze ​pra ​szam.
–	Ja	cie ​bie	też	ko​cham.	Je ​steś	tu	za	go​dzi​nę,	ina ​czej	roz ​pę ​tam	pie ​kło.
Ob ​jął	 ją,	 po	 czym	moc​no	po​ca ​ło​wał	w	usta.	 Przy	wszyst​kich.	 Po​tem	na	 po​wrót

przy​łą ​czył	się	do	swo​je ​go	to​wa ​rzy​stwa.	Edie	zo​sta ​ła	sama,	a	wo​kół	jej	gło​wy	ra ​do​-
śnie	krą ​ży​ły	ptasz ​ki	z	róż ​nych	kre ​skó​wek.



Rozdział	71

Bar	ka ​wo​wy	De ​li​lah	mie ​ścił	się	w	sali	daw​ne ​go	ban​ku	z	wy​so​kim	su​fi​tem	i	ozdob ​-
ny​mi	tyn​ka ​mi.	Edie	do​my​śli​ła	się,	że	Jack	wy​brał	to	miej​sce	ze	wzglę ​du	na	nie ​po​-
wta ​rzal​ny	kli​mat.	To	tu	scho​dzą	się	ha ​ła ​śli​we	damy,	któ​re	o	tej	po​rze	nad	kie ​lisz ​-
kiem	rosé	traj​ko​czą	ze	swo​imi	zro​bio​ny​mi	na	bó​stwo	przy​ja ​ció​łecz ​ka ​mi.	To	tu	za ​-
moż ​ne	dzie ​ci	w	wie ​ku	stu​denc​kim	za ​pra ​sza ​ją	swo​ich	za ​moż ​nych	ro​dzi​ców	i	po​zwa ​-
la ​ją	im	za	sie ​bie	pła ​cić.
Gdy	we ​szła	po	scho​dach,	za ​uwa ​ży​ła	Jac​ka	sie ​dzą ​ce ​go	przy	sto​li​ku	w	od​le ​głym	ką ​-

cie.
Był	w	 ró​żo​wej	 ko​szu​li,	 bar ​dzo	wą ​skich	 sza ​rych	 fla ​ne ​lo​wych	 spodniach	 i	 brą ​zo​-

wych	szkoc​kich	pół​bu​tach.	Była	to	nie ​zła	sty​li​za ​cja,	ale	jak	na	gust	Edie	tro​chę	zbyt
szpa ​ner ​ska,	osten​ta ​cyj​nie	„z	wyż ​szej	pół​ki”,	w	sty​lu	mar ​ki	Jack	Wills.	Na ​gle	uświa ​-
do​mi​ła	 so​bie,	 że	 bar ​dzo	 rzad​ko	 wi​dy​wa ​ła	 Jac​ka	 „po	 cy​wil​ne ​mu”.	 Niby	 drob ​na
rzecz,	ale	świad​czą ​ca	o	tym,	jak	w	isto​cie	sła ​bo	go	zna ​ła.
–	Za ​mó​wi​łem	ci	kok​tajl	Bel​li​ni	–	przy​wi​tał	ją	uj​mu​ją ​cym	to​nem.	–	Mam	na ​dzie ​ję,

że	tra ​fi​łem.
Kiw​nę ​ła	gło​wą,	a	w	du​chu	po​my​śla ​ła:	„Kool	Aidu	bym	nie	tknę ​ła”[63].
–	Wy​glą ​dasz	na ​praw​dę	świet​nie	–	po​wie ​dział,	omia ​ta ​jąc	wzro​kiem	jej	su​kien​kę.	–

Co	to	za	im​pre ​za?	Ma	pew​nie	coś	wspól​ne ​go	z	se ​ria ​lem,	w	któ​rym	gra	ten	ak​tor?
Wró​ci	te ​raz	pew​nie	do	La	La	Lan​du[64]?
–	Mam	tyl​ko	pół	go​dzi​ny	–	oświad​czy​ła	oschle,	igno​ru​jąc	jego	py​ta ​nia.	–	Po	co	po​-

sze ​dłeś	do	mo​je ​go	domu?
–	Nie	od​bie ​ra ​łaś	te ​le ​fo​nów.	–	Jack	od​su​nął	tru​skaw​kę	po​dry​gu​ją ​cą	w	jego	kok​taj​-

lu.	–	Co	 jest	zresz ​tą	cał​ko​wi​cie	zro​zu​mia ​łe.	Po​my​śla ​łem,	że	mu​szę	za ​dzia ​łać.	Nie
miej	żalu	do	swo​je ​go	cu​dow​ne ​go	ojca,	dość	moc​no	go	przy​ci​sną ​łem	–	do​dał,	a	Edie
aż	się	za ​go​to​wa ​ła	w	środ​ku.
Czy	ma	wy​ra ​zić	swój	po​dziw	dla	pod​ję ​tych	przez	nie ​go	wy​sił​ków?
–	No	i	cóż	się	sta ​ło	z	na ​szą	małą	E.T.?	Awan​tu​ru​je	się	na	uli​cach	z	ce ​le ​bry​ta ​mi?

To	zdję ​cie,	jak	po​ka ​zu​jesz	fuc​ka,	jest	bez ​cen​ne.
–	To	nie	tak	było	–	od​par ​ła,	by	szyb ​ko	za ​mknąć	spra ​wę.	–	Wszyst​kie	te	do​nie ​sie ​-

nia	to	kłam​stwo.
–	Ha,	oczy​wi​ście	–	przy​tak​nął	Jack	z	prze ​sad​nym	en​tu​zja ​zmem.	–	On	te ​raz	pew​nie

prze ​rzu​cił	 się	na	asy​stent​kę	dok​to​ra	Who	albo	na	któ​rąś	z	girls​ban​du	Sa ​tur ​days.
Fa ​cet	jest	iście	ob ​ro​to​wy.
Wi​dać	było,	że	Jack	uwa ​ża	się	za	nie ​sa ​mo​wi​te ​go	by​strza ​ka,	pod​czas	gdy	Edie	do​-

sły​sza ​ła	w	 jego	 gło​sie	 przede	wszyst​kim	 dre ​siar ​ską	 po​gar ​dę.	Nie	 za ​mie ​rza ​ła	 się
tru​dzić,	by	mu	to	uświa ​do​mić:	nie	za ​le ​ża ​ło	 jej	na	nim	i	nie	po​trze ​bo​wa ​ła	 jego	za ​-
prze ​czeń	w	sty​lu:	 „Ależ	 skąd!	Mia ​łem	 tyl​ko	na	my​śli,	 że	 ce ​le ​bry​ci	by​wa ​ją	ka ​pry​-
śni!”.
Było	w	tym	jed​nak	coś	wię ​cej	niż	tyl​ko	kiep​skie	ma ​nie ​ry,	któ​re	po​zwo​li​ły	mu	na



su​ge ​stię,	że	Edie	nie	jest	wy​star ​cza ​ją ​co	do​bra	dla	El​lio​ta.
Jack	jej	nie	sza ​nu​je.	Jak	mo​gła	tego	wcze ​śniej	nie	za ​uwa ​żyć?	Był	nią	za ​in​try​go​wa ​-

ny,	 ba ​wi​ła	 go,	 po​cią ​ga ​ła,	 to	 oczy​wi​ste.	Ale	 ktoś,	 kto	 się	 tobą	bawi	 i	 cię	 oszu​ku​je
w	isto​cie	cię	nie	ceni,	po​my​śla ​ła,	bo	z	za ​ło​że ​nia	uwa ​ża	się	za	mą ​drzej​sze ​go	i	spryt​-
niej​sze ​go	niż	ty.	Po​win​na	to	so​bie	za ​pa ​mię ​tać	raz	na	za ​wsze.
–	Co	mi	chcia ​łeś	po​wie ​dzieć?	–	za ​py​ta ​ła.
–	Aha,	tak	z	gru​bej	rury.	Okej	–	od​parł,	 jak​by	zbyt​nia	bez ​po​śred​niość	Edie	była

wadą.
Ja ​sne,	naj​pierw	po​win​na	była	po​uda ​wać,	że	po​do​ba ​ją	jej	się	jego	dow​ci​py.
–	Chcia ​łem	cię	prze ​pro​sić	za	to,	co	się	sta ​ło	na	we ​se ​lu.	I	zro​bić	to	jak	na ​le ​ży,	oso​-

bi​ście.	To	był	kosz ​mar.	Spu​ści​łem	z	łań​cu​cha	pie ​kiel​ną	wa ​ta ​hę	i	po​szczu​łem	nią	nas
obo​je.	Tak	mi	przy​kro.
–	 To​bie	 chy​ba	 ta	wa ​ta ​ha	nie	wy​rzą ​dzi​ła	 krzyw​dy,	 co?	 –	 za ​uwa ​ży​ła.	 –	 Ja ​koś	 nie

zna ​la ​złam	hej​ter ​skich	stron	na	twój	te ​mat	na	fej​sie?
–	Ha,	fakt,	to	mnie	ja ​koś	omi​nę ​ło.	Ale	i	tak	mi	się	do​sta ​ło,	uwierz	mi.	Ni​g​dy	nie	wi​-

dzia ​łaś	ojca	Char ​lie	w	jego	naj​lep​szej	for ​mie.	Mam	na	my​śli	atak	wście ​kło​ści.	E.T.,
ten	czło​wiek	ma	w	domu	strzel​by	my​śliw​skie,	tra ​fia	do	rzut​ków.	Ba ​łem	się,	że	prze ​-
strze ​li	mi	ko​la ​no.
–	Jack…	–	za ​czę ​ła,	ale	za ​mil​kła.	Musi	się	do​brze	za ​sta ​no​wić.	Je ​śli	za	szyb ​ko	stra ​-

ci	pa ​no​wa ​nie	nad	sobą,	od	razu	od​kry​je	kar ​ty.	–	Uwa ​żasz,	że	po​win​nam	ci	współ​-
czuć?
–	Nie!	O	Boże,	nie.
–	Dla ​cze ​go	to	zro​bi​łeś?
Jack	po​cią ​gnął	łyk	drin​ka.	Edie	ba ​daw​czo	przy​glą ​da ​ła	się	jego	twa ​rzy	i	stwier ​dzi​-

ła,	że	nie	ma	na	niej	nic	oprócz	pust​ki.	Ona	też	nic	do	nie ​go	nie	czu​ła.	Po	pro​stu	kie ​-
dyś	ona	i	Jack	za ​spo​ka ​ja ​li	na ​wza ​jem	swo​je	po​trze ​by.	On	mu​siał	mieć	ko​bie ​tę,	któ​ra
by	się	w	nim	za ​ko​cha ​ła.	A	ona	po	pro​stu	chcia ​ła	się	w	kimś	za ​ko​chać.
–	Mi​lion	razy	za ​da ​wa ​łem	so​bie	to	py​ta ​nie.	Osta ​tecz ​nie	do​sze ​dłem	do	wnio​sku…

tro​chę	głu​pio	mi	to	po​wie ​dzieć…
Tu	go	mamy,	po​my​śla ​ła.
–	Je ​stem	tobą	bez	resz ​ty	ocza ​ro​wa ​ny,	Edie.	Jak	zresz ​tą	za ​wsze.	By​łem	głu​pi,	że

dy​ma ​łem	Char ​lie	i	po​tem	się	z	nią	oże ​ni​łem,	pod​czas	gdy	zna ​łem	swo​je	praw​dzi​we
uczu​cia.
Za ​wie ​sił	głos,	a	Edie	cze ​ka ​ła	na	przy​go​to​wa ​ną	za ​pew​ne	wcze ​śniej	pu​en​tę.
–	Pod​czas	przy​się ​gi	mał​żeń​skiej,	wiesz,	od​wró​ci​łem	się	i	uj​rza ​łem	cie ​bie.	Nie	pa ​-

trzy​łaś	 na	mnie,	 ba ​wi​łaś	 się	 bu​to​nier ​ką	 Lo​uisa.	 I	 wte ​dy	 do	mnie	 do​tar ​ło.	 „To	 tę
dziew​czy​nę	po​wi​nie ​nem	dziś	po​ślu​bić”.	Kie ​dy	wy​sze ​dłem	za	tobą	do	ogro​du,	by​łem
pod​pi​ty,	kom​plet​nie	otu​ma ​nio​ny.	W	uła ​mek	se ​kun​dy	mu​sia ​łem	zro​bić	to,	co	chcia ​łem
zro​bić,	od​kąd	cię	po​zna ​łem.
Skoń​czył	swo​ją	prze ​mo​wę,	pro​mie ​nie ​jąc	ra ​do​ścią.	Na ​wet	to	so​bie	chy​ba	za ​pla ​no​-

wał.	Po	krót​kiej	chwi​li	mil​cze ​nia	ode ​zwa ​ła	się:
–	Zda ​jesz	so​bie	spra ​wę,	jak	to	wy​glą ​da?	Roz ​sta ​jesz	się	z	żoną	po	raz	dru​gi	i	zja ​-

wiasz	się	u	mnie.	Po	co?	Mam	być	na ​gro​dą	po​cie ​sze ​nia?
Ze	zro​zu​mie ​niem	po​krę ​cił	gło​wą.
–	Po​słu​chaj,	wiem,	to,	że	wte ​dy	wró​ci​łem	do	Char ​lie,	nie	jest	dla	mnie	po​wo​dem



do	dumy.	Ale	ona	była	za ​ła ​ma ​na,	jej	ro​dzi​ce	pra ​wie	do​słow​nie	mie ​li	mnie	na	musz ​ce,
jak	już	wspo​mnia ​łem.	Ze ​psu​łem	jej	naj​pięk​niej​szy	dzień	ży​cia,	więc	chcia ​łem	to	ja ​-
koś	wy​na ​gro​dzić.	Dość	szyb ​ko	oka ​za ​ło	się,	że	nic	z	tego	nie	bę ​dzie.
–	No	tak,	a	ja	po​tem	da ​łam	two​jej	żo​nie	mejl	od	ko​bie ​ty,	któ​rą	też	zwo​dzi​łeś.
–	Co	ta ​kie ​go?	–	zdzi​wił	się.	–	Jaka	ko​bie ​ta?	Kie ​dy?
Za ​sta ​na ​wia ​ła	się,	czy	pró​bo​wać	do​cie ​kać,	na	ile	Jack	jest	rze ​czy​wi​ście	nie ​świa ​do​-

my	spra ​wy	z	Mar ​thą,	ale	w	koń​cu	zde ​cy​do​wa ​ła,	że	ma	to	gdzieś.	Może	Char ​lot​te
nie	chce,	by	wie ​dział,	że	to	Edie	po​mo​gła	jej	pod​jąć	de ​cy​zję.	Bo	co	do	tego,	że	to
Char ​lot​te	zmu​si​ła	Jac​ka	do	odej​ścia,	nie	było	cie ​nia	wąt​pli​wo​ści.
–	Wiesz,	Jack,	jak	o	to​bie	my​ślę,	za ​wsze	przy​po​mi​na	mi	się	cy​tat	z	Mayi	An​ge ​lou	–

po​wie ​dzia ​ła,	 a	 Jack	 zro​bił	 uprzej​mą	 minę	 mó​wią ​cą	 „do​praw​dy?”,	 kiw​nął	 gło​wą
i	spoj​rzał	na	nią	wzro​kiem	świad​czą ​cym	o	tym,	że	 jego	próż ​ność	zo​sta ​ła	mile	po​-
łech​ta ​na.
Jest	ty​pem	męż ​czy​zny,	któ​ry	wie ​lu	ko​bie ​tom	ko​ja ​rzy	się	z	li​te ​rac​ki​mi	od​nie ​sie ​nia ​-

mi.	To	oczy​wi​ste.
–	Brzmi	on:	„Kie ​dy	ktoś	ci	po​ka ​zu​je,	kim	jest,	uwierz	mu	od	razu”.	Na	tym	po​le ​ga

mój	pro​blem	z	tobą	–	cią ​gnę ​ła.	–	Roz ​ma ​wia ​łeś	ze	mną	na	cza ​cie	i	flir ​to​wa ​łeś	za	ple ​-
ca ​mi	swo​jej	dziew​czy​ny.	 Jaki	męż ​czy​zna	 tak	po​stę ​pu​je?	Po​win​nam	była	od	pierw​-
szej	chwi​li	uwie ​rzyć,	że	taki	wła ​śnie	je ​steś,	że	je ​steś	oszu​stem.	Ale	nie	uwie ​rzy​łam.
Roz ​pacz ​li​wie	pra ​gnę ​łam,	że ​byś	oka ​zał	się	inny,	że ​byś	oka ​zał	się	czło​wie ​kiem,	któ​-
re ​go	so​bie	wy​my​śli​łam.	Ileś	razy	po​zwo​li​łam,	że ​byś	mnie	źle	trak​to​wał,	a	po​nie ​waż
nie	chcia ​łam	uwie ​rzyć,	kim	 je ​steś,	 co	mi	 zresz ​tą	do​bit​nie	udo​wad​nia ​łeś,	 skoń​czy​-
łam,	jak	skoń​czy​łam.	Na	two​im	we ​se ​lu.
–	Edie	–	na	twa ​rzy	Jac​ka	ma ​lo​wa ​ła	się	znie ​cier ​pli​wio​na	nie ​win​ność	–	to	nie	było

roz ​myśl​ne.	Ani	tro​chę.
–	Wie ​rzę.	 –	 Po​ki​wa ​ła	 gło​wą.	 –	 Nie	 za ​tar ​łeś	 rąk	 i	 nie	 po​wie ​dzia ​łeś	 so​bie:	 „Już

wiem,	co	zro​bię	z	tą	dziew​czy​ną	o	ciem​nych	wło​sach”.	Zro​bi​łeś	to	od​ru​cho​wo,	nie ​-
wie ​le	my​śląc,	z	tym	że	two​je	od​ru​chy	są	z	grun​tu	złe	i	ego​istycz ​ne.	Spe ​cjal​nie	nie
po​my​śla ​łeś,	bo	tak	jest	wy​god​niej.	Z	mo​je ​go	punk​tu	wi​dze ​nia	to	do​praw​dy	wszyst​ko
jed​no,	czy	mia ​łeś	taki	za ​miar,	czy	też	nie.	Dla	mnie	sku​tek	był	ten	sam.
Zo​ba ​czy​ła	 ro​sną ​ce	 zdu​mie ​nie	 Jac​ka,	 że	 tak	 chłod​no	 go	 przy​ję ​to.	 Ob ​ser ​wo​wa ​ła

też,	jak	zmie ​nia	mu	się	twarz,	jak	rysy	się	wy​ostrza ​ją	w	mia ​rę	tego,	gdy	ro​śnie	jej
gniew.	Dzię ​ki	prze ​ciw​no​ściom	losu	się	roz ​wi​jał.	Przy​sto​so​wy​wał	się	do	nich,	żeby
prze ​trwać.
–	Nie	prze ​czę,	masz	wszel​kie	pra ​wo	być	na	mnie	wku​rzo​na	–	za ​uwa ​żył	–	ale	gdy​-

bym	był	na ​praw​dę	ta ​kim	dra ​niem,	usi​ło​wał​bym	cię	w	ta ​jem​ni​cy	przed	Char ​lie	prze ​-
le ​cieć,	a	tego	nie	zro​bi​łem.	To	nie	był	ro​mans	ani	zdra ​da.	Chcia ​łem	być	fair.
–	 Bar ​dzo	 szla ​chet​nie	 –	 po​wie ​dzia ​ła	 z	 lek​kim	 uśmie ​chem.	 –	 Bo	 co?	 Za ​kła ​dasz

z	góry,	że	ja	bym	na	to	po​szła?
–	Nie	ro​zu​miem.
–	Za ​kła ​dasz,	że	w	ta ​kich	oko​licz ​no​ściach	sy​pia ​ła ​bym	z	tobą?
–	 Skąd​że!	 Ja	 tyl​ko	 so​bie	 gło​śno	 my​ślę,	 przed​sta ​wiam	 mój	 punkt	 wi​dze ​nia…

O	Boże,	zda ​je	się,	że	wy​ko​nu​ję	tu	coś	w	ro​dza ​ju	tań​ca	na	polu	mi​no​wym,	nie?
Jack	prze ​słał	jej	uśmiech	pod	ty​tu​łem:	„Hej,	zo​bacz,	jaki	je ​stem	dow​cip​ny,	śmie ​szą

nas	te	same	rze ​czy,	praw​da?”,	Edie	zaś	po​czu​ła	do	tego	czło​wie ​ka	au​ten​tycz ​ną	od​-



ra ​zę.
Po	czym	bły​ska ​wicz ​nie	prze ​szła	w	tej	grze	o	po​ziom	wy​żej.
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Uwa ​żał	się	za	bar ​dzo	spryt​ne ​go,	ale	cią ​gle	nie	zda ​wał	so​bie	spra ​wy,	że	Edie	go
roz ​gry​zła.
–	To	wła ​śnie	mia ​łem	na	my​śli,	mó​wiąc	o	moim	tchó​rzo​stwie	–	cią ​gnął.	–	Po​nio​sło

mnie,	nie	chcia ​łem	zra ​nić	Char ​lie.
Naj​wi​docz ​niej	wy​da ​wa ​ło	mu	się,	że	la ​men​tu​jąc,	tra ​fi	w	od​po​wied​ni	ton,	Edie	na ​-

gle	skru​sze ​je	i	rzu​ci	mu	się	w	ra ​mio​na.
–	Nie	chcia ​łeś	zra ​nić	Char ​lot​te?	To	dla ​te ​go	flir ​to​wa ​łeś	ze	mną	i	po​ca ​ło​wa ​łeś	mnie

w	dniu	wa ​sze ​go	ślu​bu?
–	By​li​śmy	przy​ja ​ciół​mi,	to	nie	był	flirt.	Nada ​wa ​li​śmy	na	tych	sa ​mych	fa ​lach.	Sama

wiesz,	jak	było.	Iskrzy​ło.
–	Wiem,	że	mó​wi​łeś	mi	jed​no,	a	po​stę ​po​wa ​łeś	do​kład​nie	na	od​wrót.
–	Co	masz	na	my​śli?
–	Nie	chcia ​łeś	ku​po​wać	domu,	nie	chcia ​łeś	się	wy​pro​wa ​dzać	z	Lon​dy​nu,	nie	wie ​-

rzy​łeś	w	mał​żeń​stwo…
–	Tak?	Ży​łem	jak	na ​krę ​co​ny,	nie	pa ​mię ​tam	te ​raz	po​ło​wy	rze ​czy,	o	któ​rych	so​bie

pi​sa ​li​śmy.
–	A	jed​nak	mu​sia ​ły	być	dla	cie ​bie	waż ​ne,	sko​ro	te ​raz	mó​wisz,	że	mnie	ko​chasz.
Ku	ra ​do​ści	Edie	zda ​wał	się	tra ​cić	pew​ność	sie ​bie.	Ma ​ska	zsu​wa ​ła	mu	się	z	twa ​-

rzy.
–	Zda ​je	mi	się,	że	nie	uży​łem	tego	sło​wa,	praw​da?	–	po​wie ​dział	z	nut​ką	lek​ce ​wa ​-

że ​nia	w	gło​sie.
Ha,	mam	cię!
Prze ​stał	już	być	tak	cza ​ru​ją ​cy.
–	Do​praw​dy?	–	spy​ta ​ła	z	do​sko​na ​le	obo​jęt​ną	miną.	–	Ach,	ra ​cja,	mó​wi​łeś	o	„ocza ​-

ro​wa ​niu”.
Pa ​trzył	na	nią	osłu​pia ​ły.	Obo​jęt​ność	za ​wsze	daje	zna ​ko​mi​te	efek​ty.
Te ​le ​fon	Edie	za ​brzę ​czał.	Ese ​mes	od	El​lio​ta.	Wi​dzia ​ła,	że	Jack	to	za ​uwa ​żył	i	że	ką ​-

tem	oka	usi​łu​je	od​czy​tać	imię	nadaw​cy,	szyb ​ko	więc	prze ​je ​cha ​ła	pal​cem	po	ekra ​nie.
Jac​ko​wi	ra ​czej	się	to	nie	spodo​ba ​ło.	Cóż,	ktoś	po​słu​żył	się	jego	wła ​sną	bro​nią.
–	Słu​chaj,	wiem,	że	mi	się	to	na ​le ​ża ​ło,	ale	ty	też	nie	uła ​twia ​łaś	spra ​wy.	Opo​wia ​da ​-

łaś	mi	o	swo​ich	rand​kach,	że ​bym	był	za ​zdro​sny…
Cios	po​ni​żej	pasa.	To	praw​da.	Ale	jak	to	po​rów​nać	z	jego	wy​czy​na ​mi?
–	W	mo​jej	no​wej	fir ​mie	nie	po​wie ​dzia ​łem,	dla ​cze ​go	opu​ści​łem	Ad	Hoc	–	cią ​gnął.	–

Ten	 ar ​ty​kuł	 w	 „Ma ​ilu”	 z	 pew​no​ścią	 nie	 wpły​nął	 ko​rzyst​nie	 na	 moją	 po​zy​cję,	 ale
cóż…	Nie	będę	się	skar ​żył…
Zmarsz ​czy​ła	czo​ło.
–	Chwi​lecz ​kę,	gdy​byś	nie	zro​bił	tego,	co	zro​bi​łeś	na	we ​se ​lu,	pies	z	ku​la ​wą	nogą

nie	wspo​mniał​by	o	to​bie	w	me ​diach.	Upra ​wiasz	lo​gi​kę	od	dupy	stro​ny.
–	Edie,	przez	cały	wie ​czór	mo​gli​by​śmy	tak	so​bie	wy​po​mi​nać,	kto	zro​bił	co.	–	Po​-



chy​lił	się	i	spoj​rzał	jej	w	oczy.	Po​ło​żył	dłoń	na	sto​le,	jak​by	za ​chę ​cał	ją,	by	go	wzię ​ła
za	rękę.	–	Je ​stem	tu	po	to,	żeby	po​wie ​dzieć,	że	ni​cze ​go	na	świe ​cie	nie	pra ​gnę	tak
bar ​dzo,	jak	prze ​ko​nać	się,	że	mimo	wszyst​ko	wie ​le	nas	łą ​czy.	Spójrz	na	to	całe	za ​-
mie ​sza ​nie.	Co	z	nie ​go	dla	nas	wy​ni​kło?	To,	że	te ​raz	wie ​my,	że	chce ​my	być	ra ​zem,
nie ​za ​leż ​nie	od	wy​wo​ła ​ne ​go	cha ​osu.	E.T.,	 ja	 je ​stem	prze ​ko​na ​ny,	że	 je ​ste ​śmy	so​bie
prze ​zna ​cze ​ni.
Zmarsz ​czy​ła	nos	i	na ​my​śla ​ła	się,	czy	ma	po​wie ​dzieć,	że	za ​raz	się	zrzy​ga,	czy	też

się	za ​śmiać,	gdy	za	sobą	usły​sza ​ła:
–	Edie?
Od​wró​ci​ła	się	i	zo​ba ​czy​ła	El​lio​ta.	Z	rę ​ka ​mi	w	kie ​sze ​niach	ma ​ry​nar ​ki	wpa ​try​wał

się	w	Jac​ka.
Jack	roz ​po​znał	go	i	zbladł.
–	Wy​sła ​łem	ci	ese ​me ​sa	–	zwró​cił	się	do	Edie	–	z	py​ta ​niem,	czy	już	skoń​czy​łaś.	My​-

ślę,	że	mo​że ​my	wró​cić	na	ban​kiet.
Po​now​nie	spoj​rzał	na	Jac​ka,	któ​ry	zro​bił	się	jesz ​cze	bled​szy.
Otwo​rzy​ła	usta,	by	po​wie ​dzieć,	że	pra ​wie	skoń​czy​ła,	gdy	na ​gle	uświa ​do​mi​ła	so​-

bie,	że	na ​praw​dę	skoń​czy​ła	z	 Jac​kiem.	De ​fi​ni​tyw​nie.	Dość	 już	się	na ​słu​cha ​ła	 jego
ściem	i	znio​sła	ma ​ni​pu​la ​cji.	A	dziś	jest	ich	ostat​nie	po​że ​gna ​nie.	W	Hol​ly​wo​od	le ​piej
by	tego	nie	za ​in​sce ​ni​zo​wa ​li.	Moż ​na	by	co	naj​wy​żej	do​dać	w	tle	fa ​jer ​wer ​ki	wy​bu​cha ​-
ją ​ce	sło​wa ​mi	„Wal	się!”,	a	na	ścież ​kę	dźwię ​ko​wą	świet​nie	nada ​ło​by	się	„You’re	So
Vain”.
–	Fakt,	za ​ła ​twio​ne,	dzię ​ki,	El​liot	–	po​wie ​dzia ​ła,	pod​no​sząc	się	z	krze ​sła.	Ad​re ​na ​li​-

na	go​rą ​cą	falą	za ​le ​wa ​ła	jej	układ	krwio​no​śny,	z	tru​dem	utrzy​my​wa ​ła	się	na	no​gach.
Jack	z	otwar ​ty​mi	usta ​mi	wpa ​try​wał	się	to	w	Edie,	to	w	El​lio​ta.	El​liot	wy​cią ​gnął

rękę	i	Edie	ją	chwy​ci​ła.	Przy​cią ​gnął	ją	do	sie ​bie,	ob ​jął	i	cmok​nął	w	czu​bek	gło​wy.
Szorst​ko	i	czu​le	za ​ra ​zem	za ​zna ​czył	swój	stan	po​sia ​da ​nia.	Uwiel​bia ​ła	to.
Gdy	póź ​niej	wspo​mi​na ​ła	ten	mo​ment,	wy​da ​wa ​ło	jej	się,	że	w	ka ​fej​ce	za ​pa ​dła	wów​-

czas	kom​plet​na	ci​sza.	Ale	może	to	tyl​ko	ta ​kie	wra ​że ​nie,	bo	w	tam​tej	mi​nu​cie	na	ca ​-
łym	bo​żym	świe ​cie	byli	tyl​ko	w	trój​kę.	A	Jac​ko​wi	wła ​śnie	ser ​wo​wa ​no	na	pół​mi​sku
jego	wła ​sny	ty​łek	przy​ozdo​bio​ny	ło​dyż ​ką	pie ​trusz ​ko​wej	na ​tki.
Od​wró​ci​li	się	i	ze ​szli	po	scho​dach.	Że ​gnaj,	Jac​ku	Mar ​shall,	po​my​śla ​ła.	Pew​nie	już

ukła ​dasz	so​bie	w	gło​wie	hi​sto​ryj​kę,	 jak	 to	 two​ja	ostat​nia	mi​łość	po​rzu​ci​ła	cię	dla
sław​ne ​go	ak​to​ra.
No	i	pro​szę,	zi​ści​ło	się.
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Przez	na ​stęp​ne	ty​go​dnie	ro​dzi​na	i	zna ​jo​mi	Edie	cią ​gle	py​ta ​li	ją,	„jak	to	jest”	być
z	El​lio​tem.	To	na ​praw​dę	dziw​ne	py​ta ​nie,	jak​by	upra ​wia ​ła	seks	z	an​dro​idem	albo	ja ​-
kimś	ho​lo​gra ​mem,	a	nie	trzy​dzie ​sto​jed​no​let​nim	fa ​ce ​tem	ze	środ​ko​wej	An​glii,	któ​ry
tyl​ko	cza ​sem	–	w	ce ​lach	za ​rob ​ko​wych	–	prze ​bie ​ra	się	w	ko​stium.
Wie ​dzia ​ła,	że	pod​tekst	brzmiał:	„Nie	prze ​ży​wa ​cie	mo​men​tów	dy​so​nan​su,	że	ty	to

tyl​ko	ty,	a	le ​żysz	w	łóż ​ku	z	księ ​ciem	Wul​fro​are ​rem,	do​wód​cą	ar ​mii	gno​mów	z	Hel​le ​-
bo​re	i	naj​bar ​dziej	po​żą ​da ​nym	fa ​ce ​tem	w	kra ​ju?”.	Ow​szem,	mia ​ła ​by	ta ​kie	mo​men​ty,
gdy​by	 so​bie	 na	 nie	 po​zwo​li​ła.	 Ale	 bar ​dzo	 sta ​ra ​ła	 się	 do	 tego	 nie	 do​pusz ​czać,	 bo
wte ​dy	wszyst​ko	by	ze ​psu​ła.	Nie	uwiel​bia ​ła	El​lio​ta	na	od​le ​głość;	była	bli​sko	–	za ​rów​-
no	w	sen​sie	do​słow​nym,	jak	i	prze ​no​śnym	–	i	sku​pia ​ła	się	na	tym,	że	we ​dług	wszel​-
kich	zna ​ków	na	nie ​bie	i	zie ​mi	ich	re ​la ​cja	jest	w	wy​so​kim	stop​niu	opar ​ta	na	od​wza ​-
jem​nia ​nym	przy​cią ​ga ​niu.	Nie	cho​dzi​ła	przed​tem	na	rand​ki	ze	sła ​wa ​mi,	ale	by​wa ​ła
na	nich	z	roz ​ma ​ity​mi	fa ​ce ​ta ​mi	i	me ​cha ​nizm	był	za	każ ​dym	ra ​zem	taki	sam.	Te ​raz
też,	mo​gła	za	to	rę ​czyć.
Praw​da	jest	pro​za ​icz ​na	–	wyjść	gdzieś	z	El​lio​tem	to	to	samo,	co	wyjść	z	kim​kol​-

wiek	in​nym,	z	wy​jąt​kiem	kil​ku	prak​tycz ​nych	ogra ​ni​czeń	i	środ​ków	ostroż ​no​ści.	Ty​-
dzień	po	tym,	kie ​dy	za ​czę ​li	się	spo​ty​kać,	na	plot​kar ​skiej	ko​lum​nie	ga ​ze ​ty	uka ​za ​ła
się	in​for ​ma ​cja,	że	El​liot	i	Edie	„wznie ​ci​li	na	nowo”	swo​ją	mi​łość	na	ban​kie ​cie	za ​my​-
ka ​ją ​cym	krę ​ce ​nie	„Gun	City”.	Tym	ra ​zem	to	była	praw​da,	ale	jak	na	iro​nię,	opi​sa ​nie
jej	za ​ję ​ło	o	wie ​le	mniej	miej​sca	niż	wcze ​śniej​sze,	wy​ssa ​ne	z	pal​ca	do​nie ​sie ​nia.
–	To	dla ​te ​go,	że	wte ​dy	mie ​li	zdję ​cia,	jak	ska ​cze ​my	so​bie	do	gar ​dła	–	wy​ja ​śnił	El​-

liot.	–	Ob ​raz ​ki	to	dzi​siaj	wszyst​ko.	Le ​piej	być	ostroż ​nym	i	jak	naj​wię ​cej	cza ​su	spę ​-
dzać	 w	 czte ​rech	 ścia ​nach	 –	 za ​uwa ​żył	 któ​re ​goś	 le ​ni​we ​go	 po​ran​ka	 w	 Park	 Pla ​za,
umiesz ​cza ​jąc	na	łóż ​ku	tacę	ode ​bra ​ną	od	kel​ne ​ra.	–	Im	wię ​cej	zdjęć,	tym	wię ​cej	ar ​-
ty​ku​łów.
Edie	 po​wie ​dzia ​ła,	 że	 to	 naj​spryt​niej​sze	 uspra ​wie ​dli​wie ​nie	 sek​sma ​ra ​to​nu,	 ja ​kie

kie ​dy​kol​wiek	sły​sza ​ła.
–	A	my	mu​si​my	się	uspra ​wie ​dli​wiać?	Masz	w	sto​sun​ku	do	mnie	ja ​kieś	obiek​cje?	–

py​tał	El​liot.
Opa ​dła	na	po​dusz ​ki.
–	Po​wiedz	szcze ​rze	–	cią ​gnął,	od​dzie ​ra ​jąc	ka ​wa ​łek	cro​is​san​ta	–	czy	po​pu​lar ​ność

nie	jest	dla	cie ​bie	czymś	przy​krym?
–	Nie	prze ​pa ​dam	za	nią,	to	fakt,	ale	nie,	nie	jest	mi	w	sta ​nie	cie ​bie	obrzy​dzić	–	od​-

par ​ła,	głasz ​cząc	go	po	twa ​rzy.	–	Ani	tro​chę.
–	To	wspa ​nia ​łe	cho​dzić	z	kimś	roz ​sąd​nym	–	przy​znał.	–	He ​ather	żyła	tyl​ko	po	to,

żeby	przy​cią ​gać	uwa ​gę.
–	Grrr,	nie	wspo​mi​naj	 jej	 imie ​nia,	bo	po​my​ślę,	że	 łą ​czy	was	nie ​ro​ze ​rwal​na	więź

w	sty​lu	Liz	Tay​lor	 i	Ri​char ​da	Bur ​to​na.	Mi​łość	po​łą ​czo​na	z	nie ​na ​wi​ścią	–	uści​śli​ła,
czu​jąc,	że	użą ​dlił	ją	zie ​lo​no​oki	po​two​rek	za ​zdro​ści.



–	Och!	–	za ​wo​łał	z	uda ​wa ​nym	obu​rze ​niem.	–	Ra ​czej	to​czy	mnie	ro​bak!	Przez	tego
cho​ler ​ne ​go	ro​ba ​ka	czu​ję	się	cały	czas	za ​zdro​sny.	A	tak	przy	oka ​zji,	ty	je ​steś	tym	ro​-
ba ​kiem!
Edie	ro​ze ​śmia ​ła	się.
–	Nie	ku​mam…?
–	 Pa ​mię ​tam,	 zor ​ga ​ni​zo​wa ​łem	 cu​dow​ną	 ro​man​tycz ​ną	 prze ​jażdż ​kę	 na	 dia ​bel​skim

mły​nie	i	w	jej	trak​cie	rzu​ci​łem	niby	mi​mo​cho​dem:	„Je ​steś	pew​na,	że	nie	prze ​spa ​łaś
się	z	tym	żo​na ​tym	fa ​ce ​tem?”,	a	ty	od​wark​nę ​łaś,	że	prze ​cież	„już	na	ten	te ​mat	roz ​-
ma ​wia ​li​śmy”.	A	ja	so​bie	wy​my​śli​łem,	że	za	po​mo​cą	tej	sztucz ​ki	dam	ci	do	zro​zu​mie ​-
nia,	że	cały	mój	czas	po​świę ​cam	na	roz ​pa ​mię ​ty​wa ​nie	zwią ​za ​nych	z	tobą	spraw.
Trzę ​sła	się	ze	śmie ​chu.
–	Nie	wpa ​dłam	na	to!	Po​my​śla ​łam	po	pro​stu,	że	masz	kiep​ską	pa ​mięć!
–	Hm	–	mruk​nął,	żu​jąc	ro​ga ​li​ka.	–	Uwa ​ża ​łem,	że	to	świet​ny	spo​sób.
–	Ale	nie	 tak	świet​ny	 jak	wspól​ne	czy​ta ​nie	sce ​na ​riu​sza	„Gun	City”.	O	co	wte ​dy

cho​dzi​ło?
–	Och,	tam​to.	–	Uśmiech​nął	się	sze ​ro​ko.	–	Z	ręką	na	ser ​cu	przy​się ​gam,	że	cel	tego

był	wy​łącz ​nie	za ​wo​do​wy.	Mia ​łem	kło​po​ty	z	za ​gra ​niem	tej	sce ​ny	i	po​my​śla ​łem,	że	je ​-
śli	ją	prze ​ćwi​czę	z	oso​bą,	do	któ​rej	na ​praw​dę	coś	czu​ję,	może	coś	się	ru​szy.	Ale	ty
pa ​trzy​łaś	 na	 mnie,	 jak​bym	 co	 naj​mniej	 pu​blicz ​nie	 się	 ob ​na ​żył	 i	 mia ​ła ​byś	 ocho​tę
zdzie ​lić	mnie	po	gło​wie	wał​kiem	do	cia ​sta.	Zresz ​tą	do	sa ​me ​go	koń​ca	nie	po​tra ​fi​łem
się	wczuć	w	to	cho​ler ​ne:	„Na ​wet	te ​raz	o	tym	my​ślę”.
–	Za ​pro​po​no​wa ​łeś	mi	dia ​bel​ski	młyn,	bo	mia ​ło	być	ro​man​tycz ​nie?
–	Taaa.	Bo	ja	wiem…	Chcia ​łem	mieć	pre ​tekst,	nie ​waż ​ne	jaki,	żeby	spę ​dzić	z	tobą

tro​chę	cza ​su.	O	to	cho​dzi​ło.
–	Moż ​na	wy​my​ślić	inne	rze ​czy,	któ​re	robi	się	ra ​zem.	I	to	w	czte ​rech	ścia ​nach.
–	A	te ​raz	–	wes​tchnął	–	mu​szę	cię	przed​sta ​wić	ro​dzi​com.	Na ​le ​ga ​ją.	Nie ​for ​tun​na

kon​fron​ta ​cja	tuż	po	sto​sun​ku	musi	zo​stać	za ​stą ​pio​na	czymś	bar ​dziej	ofi​cjal​nym.
–	Okej.	O	nie,	czy	to	ozna ​cza,	że	ty	mu​sisz	też	po​znać	moją	ro​dzi​nę?
Ich	spoj​rze ​nia	się	spo​tka ​ły,	a	Edie	po​czu​ła,	że	obo​je	roz ​wa ​ża ​ją,	dla ​cze ​go	mu​sie ​li

na ​tknąć	 się	 na	 ro​dzi​ców	 aku​rat	 za ​raz	 na	 po​cząt​ku	 cze ​goś,	 co	 za ​po​wia ​da	 się	 na
przy​go​dę.	Po​sta ​no​wi​li	jed​nak	nie	po​ru​szać	tego	te ​ma ​tu.	To	prze ​cież	jest	przy​go​da,
praw​da?
–	 Chcę	 po​znać	 two​ją	 ro​dzi​nę	 i	 przy​ja ​ciół.	 Po​trze ​bu​ję	 in​ten​syw​ne ​go	 szko​le ​nia

z	two​je ​go	ży​cia.	Pro​szę	cię	–	po​wie ​dział.
–	Ha,	to	bę ​dzie	na ​praw​dę	krót​ki	kurs.	Już	le ​piej	po​słu​chać	hi​sto​rii	Ro​bin	Ho​oda,

zwłasz ​cza	z	ani​mo​wa ​nym	bra ​cisz ​kiem	Tuc​kiem.
–	Za ​wsze	to	ro​bisz,	za ​wsze	upra ​wiasz	taką	de ​wa ​lu​ację	sa ​mej	sie ​bie,	au​to​do​łu​ją ​cą

pro​pa ​gan​dę,	Thomp​son	–	oznaj​mił	El​liot,	mosz ​cząc	się	na	po​dusz ​ce	i	za ​kła ​da ​jąc	jej
ko​smyk	wło​sów	za	ucho.	–	To	nie	ma	nic	wspól​ne ​go	z	tobą.	Kie ​dyś	my​śla ​łem,	że	to
fał​szy​wa	skrom​ność.	Pa ​mię ​tasz,	jak	Ar ​chie	opo​wia ​dał	te	cięż ​kie	dow​ci​py	o	tym,	jak
to	 przez	 cie ​bie	 nie	 mogę	 się	 sku​pić	 na	 pra ​cy,	 a	 ty	 wy​glą ​da ​łaś,	 jak​byś	 chcia ​ła
umrzeć.
–	Bo	tak	było.
–	No	wła ​śnie,	a	więk​szo​ści	lu​dzi	nie	prze ​szka ​dza,	że	się	im,	choć​by	w	pod​tek​ście,

daje	do	zro​zu​mie ​nia,	że	są	bar ​dzo	atrak​cyj​ni.



–	 Nie	my​śla ​łam	 o	 żad​nych	 ta ​kich	 pod​tek​stach,	 tyl​ko	 że	 zo​sta ​łam	 tro​chę…	 nie ​-
słusz ​nie	wy​róż ​nio​na.
Po​krę ​cił	gło​wą	z	nie ​do​wie ​rza ​niem.
–	Te ​raz	ro​zu​miem,	dla ​cze ​go	kie ​dyś	wła ​do​wa ​łaś	się	w	ta ​kie	ta ​ra ​pa ​ty.
–	Nie	by​łam	w	żad​nych	ta ​ra ​pa ​tach!	–	fuk​nę ​ła,	uśmie ​cha ​jąc	się	jed​nak.
–	Pa ​mię ​tasz,	wte ​dy	kie ​dy	omal	nie	za ​sła ​błaś?
–	Tak?
–	Wró​ci​łem	na	plan	kom​plet​nie	 roz ​ko​ja ​rzo​ny	 i	 cią ​gle	 za ​da ​wa ​łem	so​bie	py​ta ​nie:

Kim	ona	jest?	Bo	w	to​bie	jest	coś	fra ​pu​ją ​ce ​go.	Nie	tyl​ko	uro​da	czy	dow​cip	i	in​te ​li​-
gen​cja.	Je ​steś	ta ​kim	ty​pem	czło​wie ​ka,	że	jak	się	już	go	po​zna,	nie	moż ​na	prze ​stać
o	nim	my​śleć.	Bu​dzisz	za ​chwyt,	na ​wet	mój	idio​ta	bra ​ci​szek	tego	do​świad​czył.	Jest
ta ​kie	sło​wo	„cha ​ry​zma”,	któ​re	to	świet​nie	od​da ​je,	cho​ciaż	ostat​nio	jest	nad​uży​wa ​-
ne.	 To	 coś	wro​dzo​ne ​go.	Okej,	może	 za	 dużo	 się	mą ​drzę,	 a	 ty	masz	 to	 po	 pro​stu
w	oczach.	Edie…	dla ​cze ​go	pła ​czesz,	mig​dał​ku?
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Za ​po​mnia ​ła	o	proś​bie	Nic​ka,	by	skło​nić	El​lio​ta	do	udzia ​łu	w	pro​gra ​mie	ra ​dio​wym.
Pew​ne ​go	dnia	po	po​łu​dniu,	a	więc	o	nie ​zbyt	sto​sow​nej	po​rze,	wy​le ​gi​wa ​li	się	w	łóż ​-
ku,	 słu​cha ​jąc	 go​ścia	 Nic​ka	 mó​wią ​ce ​go	 przez	 te ​le ​fon	 o	 pra ​cach	 przy	 no​wej	 li​nii
tram​wa ​jo​wej,	 po	 czym	 na ​stą ​pi​ło	 gład​kie	 przej​ście	 do	 mu​zy​ki	 Li​gh​tho​use	 Fa ​mi​ly.
Edie	 za ​czę ​ła	 opo​wia ​dać	o	dwój​ce	 swo​ich	naj​lep​szych	przy​ja ​ciół,	 gdy	na ​gle	wspo​-
mnie ​nie	obiet​ni​cy	prze ​su​nę ​ło	się	w	jej	mó​zgu	z	dru​gie ​go	na	pierw​szy	plan.
–	Pew​nie	byś	nie	chciał	udzie ​lić	mu	wy​wia ​du?	–	spy​ta ​ła	ner ​wo​wo,	bo​jąc	się	prze ​-

kro​czyć	ja ​kąś	nie ​wi​dzial​ną,	zna ​ną	tyl​ko	sław​nym	lu​dziom	gra ​ni​cę.
–	Dla ​cze ​go	nie?	–	od​parł.
Usia ​dła,	pi​snę ​ła	i	uści​ska ​ła	go.
–	Na ​praw​dę?	Nick	bę ​dzie	w	siód​mym	nie ​bie!
–	Oczy​wi​ście,	niech	poda	ter ​min.	Jak	wiesz,	dla	mnie	to	nie	pierw​szy​zna.
Po​szedł	pod	prysz ​nic,	a	Edie	na ​pi​sa ​ła	ese ​me ​sa:

El​liot	zgo​dził	się	na	wy​wiad!!

Nick	jej	od​pi​sał:

Ko​cham	cie ​bie,	jego	i	wa ​szą	ofiar ​ność.	Pew​nie	bę ​dziesz	mu ​sia ​ła	mu	się	zre ​wan ​-
żo​wać	ja ​kąś	szcze ​gól​nie	de ​bil​ną	de ​pra ​wa ​cją	na	go​la ​sa.

Na ​gra ​li	wstęp​nie	kil​ka	krót​kich	frag​men​tów	już	na ​stęp​ne ​go	dnia,	by	je	pusz ​czać
przez	cały	ty​dzień	w	ra ​mach	za ​po​wie ​dzi,	bo	to	zwięk​sza	słu​chal​ność.
„Wła ​ści​wej”	 au​dy​cji	 Edie	 słu​cha ​ła	 ra ​zem	 z	 Han​nah,	 w	 jej	 miesz ​ka ​niu.	 Pę ​ka ​ła

z	dumy,	że	El​liot	wy​pa ​da	tak	cie ​pło,	za ​baw​nie	i	nie ​głu​pio.	Na ​wet	o	„Gun	City”	po​-
tra ​fił	 opo​wia ​dać	 za ​chę ​ca ​ją ​co.	Czy	 jest	w	 tym	 ja ​kaś	 jej	 za ​słu​ga?	 Po	 raz	 pierw​szy
spo​tka ​ła	się	z	jego	pu​blicz ​ny​mi	wy​po​wie ​dzia ​mi,	w	któ​rych	był	po	pro​stu	sobą.	Taki
sam	był	z	nią.	Oczy​wi​ście	wy​ka ​so​wa ​no	mu	kil​ka	prze ​kleństw	i	co	bar ​dziej	ką ​śli​we
spo​strze ​że ​nia.
–	Och,	jaki	on	miły,	Edith	–	oznaj​mi​ła	Han​nah,	gdy	po​tem	ści​szy​ła	ra ​dio.	–	Te ​raz

dla	od​mia ​ny	wy​bra ​łaś	so​bie	faj​ne ​go	fa ​ce ​ta.
A	Edie	po​my​śla ​ła,	że	sęk	w	tym,	iż	to	ona	wy​bra ​ła,	a	nie	po​zwo​li​ła,	by	ją	wy​bra ​no.

„Dziew​czy​na,	któ​rej	każ ​dy	po​żą ​da,	a	na	któ​rą	nikt	się	nie	de ​cy​du​je”.
Tym	ra ​zem	to	ona	zde ​cy​do​wa ​ła.
Póź ​niej	w	miesz ​ka ​niu	Han​nah	po​ja ​wi​li	się	 tak​że	Nick	z	El​lio​tem.	Edie	czu​ła	się

dziw​nie,	pa ​trząc	na	po​cząt​ko​wą	re ​zer ​wę,	z	jaką	Han​nah	i	Nick	od​no​si​li	się	do	ak​to​-
ra.	Ona	też	kie ​dyś	mu​sia ​ła	się	tak	za ​cho​wy​wać.	Jed​nak	po	odro​bi​nie	al​ko​ho​lu	i	ob ​-
ser ​wa ​cji,	 jak	swo​bod​nie	czu​je	się	przy	nim	Edie,	obo​je	się	roz ​luź ​ni​li.	Może	na ​wet
tro​chę	za	bar ​dzo.



–	Nor ​mal​nie	nie	prze ​pa ​dam	za	pier ​do​ła ​mi	w	sty​lu	„cza ​ro​dziej​ski,	zie ​ją ​cy	ogniem
smok”	–	za ​czął	Nick	–	ale	„Krew	i	zło​to”	było	spo​ko.	W	każ ​dym	ra ​zie	lep​sze	niż	ta
dru​ga	szmi​ra.
–	Po​win​ni	to	umie ​ścić	w	re ​kla ​mach.	Sło​wo	w	sło​wo	–	od​parł	El​liot.
A	pi​ja ​ny	Nick	nie	omiesz ​kał	zdra ​dzić	El​lio​to​wi,	że	Edie	kie ​dyś	po​rów​na ​ła	go	do

prak​ty​ku​ją ​ce ​go	ba ​ri​sty.
–	Nick!	–	krzyk​nę ​ły	chó​rem	Edie	i	Han​nah.
–	Szcze ​rość	to	pod​sta ​wa	do​brych	re ​la ​cji	mię ​dzy	ludź ​mi	–	wy​ja ​śnił	Nick	nie ​wzru​-

sze ​nie.	–	Tak	mnie	uczo​no.
–	Wszyst​ko	okej	–	stwier ​dził	El​liot	ła ​god​nie.	–	Nie	chciał​bym	już	bar ​dziej	spe ​szyć

Edie,	ale	sko​ro	ona	jest	w	sta ​nie	tak	po​trak​to​wać	fa ​ce ​ta,	któ​ry	jest	jej	obo​jęt​ny,	to
niech	Bóg	ma	w	swej	opie ​ce	tego,	kto	jej	wpad​nie	w	oko.	Pew​nie	po​że ​ra	taką	ofia ​rę
w	ca ​ło​ści,	a	po​tem	nią	wy​mio​tu​je,	jak	sowa	swo​ją	wy​pluw​ką.
–	A	gdy​byś	mia ​ła	ja ​kieś	wąt​pli​wo​ści,	on	mi	się	po​do​ba	–	po​wie ​dział	Nick	do	Edie,

wska ​zu​jąc	El​lio​ta.
Gdy	szli	przez	park	do	ho​te ​lu,	El​liot	rzekł:
–	Twoi	przy​ja ​cie ​le	są	tak	faj​ni	i	god​ni	za ​ufa ​nia,	jak	prze ​wi​dy​wa ​łem.
Po​ja ​śnia ​ła	i	uwie ​si​ła	mu	się	na	ra ​mie ​niu.
–	Nick	nie	może	wi​dy​wać	swo​je ​go	syna?
–	W	ogó​le.
–	Nie	wy​obra ​żam	so​bie,	 jak	moż ​na	nie	wi​dy​wać	ko​goś,	kogo	się	ko​cha.	Być	od

nie ​go	od​su​nię ​tym	przez	ja ​kie ​kol​wiek	oko​licz ​no​ści.
To	 za ​baw​ne,	 że	 gdy	 tyl​ko	 po​ja ​wia	 się	 ja ​kiś	 draż ​li​wy	 i	 „wraż ​li​wy”	 te ​mat,	 nie ​-

uchron​nie	sta ​je	się	przed​mio​tem	ich	roz ​mów.
–	Te	oko​licz ​no​ści,	o	ile	mi	wia ​do​mo,	mają	na	imię	Ali​ce	–	od​par ​ła	Edie.

Ko​lej​ne ​go	wie ​czo​ru	spo​tka ​li	się	z	ro​dzi​ca ​mi	El​lio​ta	na	ko​la ​cji	u	Har ​ta.
El​liot	wło​żył	gar ​ni​tur	i	wy​glą ​dał	w	nim	za ​wsty​dza ​ją ​co	do​brze.	Wy​szedł	z	ła ​zien​ki,

po​pra ​wia ​jąc	so​bie	spin​ki	przy	man​kie ​tach.
–	Co	się	ga ​pisz?	Wy​glą ​dam	jak	pa ​lant?
W	ho​te ​lo​wej	win​dzie	Edie	po​wie ​dzia ​ła,	że	eks​klu​zyw​ny	ho​tel	i	re ​stau​ra ​cja	Hart’s

przy​po​mi​na ​ją	jej	cza ​sy,	gdy	cho​dzi​ła	z	chło​pa ​kiem	z	po​łu​dnio​we ​go	za ​rze ​cza	mia ​sta.
–	Hart’s	to	nie ​zły	wy​pas	jak	na	pierw​sze	spo​tka ​nie.
–	Ach,	chcą	tro​chę	po​szpa ​no​wać,	je ​steś	wszak	ich	przy​szłą	sy​no​wą.
El​liot	rzu​cił	to	od	nie ​chce ​nia,	spraw​dza ​jąc	wy​świe ​tlacz	te ​le ​fo​nu,	po	czym	do​tar ​ło

do	nie ​go,	co	tak	na ​praw​dę	po​wie ​dział,	i	szarp​nął	gło​wą.
–	Bar ​dzo	okręż ​na	dro​ga	jak	na	oświad​czy​ny!	Edie	Owen…	może	być.	Zga ​dzam	się

–	po​wie ​dzia ​ła.	–	Kie ​dy?	Może	ju​tro?	Urząd	sta ​nu	cy​wil​ne ​go	West	Bridg​ford?
Przy​sko​czył	do	niej	i	przy​gwoź ​dził	do	ścia ​ny	win​dy.
–	Nie	za ​po​mi​naj,	kim	je ​stem.	Wy​star ​czy	je ​den	mój	te ​le ​fon	i	wszyst​ko	bę ​dzie	za ​ła ​-

twio​ne.	Tur ​ka ​wecz ​ki,	lo​ka ​je	w	uni​for ​mach	od	Ar ​ma ​nie ​go,	na	we ​se ​lu	za ​gra	Ma ​ro​on
5.	Zim​ny	bu​fet,	ko​recz ​ki	z	ched​da ​ra	i	ana ​na ​sa,	wszyst​ko.
–	Aha,	więc	zgo​da	–	mó​wi​ła	Edie,	za ​śmie ​wa ​jąc	się	z	twa ​rzą	wtu​lo​ną	w	jego	pierś.

–	Moja	od​po​wiedź	brzmi	„tak”.
Ca ​ło​wa ​li	się	jak	sza ​leń​cy,	gdy	drzwi	win​dy	otwo​rzy​ły	się.



W	re ​stau​ra ​cji	El​liot	wy​ko​rzy​sty​wał	każ ​dą	chwi​lę,	kie ​dy	nie	było	nic	do	je ​dze ​nia,
by	pod	sto​łem	po​trzy​mać	Edie	za	rękę.	Wy​obra ​ża ​ła	so​bie,	że	ro​bią	to	dys​kret​nie,
do​pó​ki	mat​ka	El​lio​ta	się	nie	ode ​zwa ​ła:
–	El​liot,	ko​cha ​nie,	mo​żesz	pu​ścić	jej	dłoń,	ona	ci	nie	od​fru​nie.	To	nie	ba ​lo​nik.
Po​lu​bi​ła	jego	ro​dzi​ców,	i	to	bar ​dzo.	Nie	uda ​wa ​li	za ​in​te ​re ​so​wa ​nia	sy​nem,	oni	się

nim	au​ten​tycz ​nie	in​te ​re ​so​wa ​li.	Wy​py​ty​wa ​li	Edie	o	roz ​ma ​ite	spra ​wy,	a	ona	od​po​wia ​-
da ​ła	im	w	peł​ni	szcze ​rze,	na ​wet	je ​śli	py​ta ​nia	na ​le ​ża ​ły	do	draż ​li​wych.	Nie	byli	pre ​-
ten​sjo​nal​ny​mi	sno​ba ​mi	i	to,	dzię ​ki	Bogu,	po​tra ​fi​li	też	za ​szcze ​pić	El​lio​to​wi.
Nie	wy​py​ty​wa ​ła,	jak	się	mają	spra ​wy	z	Fra ​se ​rem,	ale	El​liot	za ​pew​nił	ją,	że	na	ra ​-

zie	wszyst​ko	ukła ​da	się	jak	naj​bar ​dziej	har ​mo​nij​nie.	Nie	było	też	wie ​ści	od	jego	bio​-
lo​gicz ​ne ​go	ojca,	może	więc	 tak​ty​ka	El​lio​ta,	by	 zro​bić	pierw​szy	krok	 i	po​psuć	mu
szy​ki,	zdzia ​ła ​ła	cuda.
Gdy,	od​pro​wa ​dza ​ny	ukrad​ko​wy​mi	spoj​rze ​nia ​mi	ca ​łej	sali,	wy​szedł	do	to​a ​le ​ty,	jego

mama	na ​chy​li​ła	się	do	Edie	i	po​wie ​dzia ​ła:
–	Tak	się	cie ​szę,	że	je ​steś	nie ​za ​leż ​na	i	masz	gło​wę	na	kar ​ku.	On	nie	po​trze ​bu​je

po​chlebstw,	ale	wy​zwań.	Wi​dzę,	że	je ​steś	mu	ich	w	sta ​nie	do​star ​czyć.
–	Gra ​tu​la ​cje,	zro​bi​łaś	wiel​kie	wra ​że ​nie	–	po​wie ​dział	El​liot,	gdy	wró​ci​li	do	ho​te ​lu.
Wy​pi​ła	do​sta ​tecz ​nie	dużo,	by	od​wa ​żyć	się	na	od​po​wiedź:
–	No	 tak,	 ale	 by​cie	ma ​te ​ria ​łem	na	 sy​no​wą	 to	 dla	mnie	wy​so​ko	 za ​wie ​szo​na	po​-

przecz ​ka…
–	To	ma	być	pro​wo​ka ​cja?	–	za ​py​tał,	 lek​kim	ru​chem	wpy​cha ​jąc	ją	do	po​ko​ju.	Za ​-

krę ​ci​ło	jej	się	w	gło​wie,	i	nie	tyl​ko.	Ach,	ten	gar ​ni​tur…	–	Wy​glą ​dam	na	prze ​ra ​żo​ne ​-
go	tym	po​my​słem?	Czy	może	su​ge ​ru​jesz,	że	nie	trak​tu​ję	go	po​waż ​nie?
Ner ​wo​wy	śmie ​szek	był	je ​dy​ną	od​po​wie ​dzią,	jaką	była	te ​raz	w	sta ​nie	z	sie ​bie	wy​-

do​być.
–	No	to	wiedz,	że	mnie	nie	prze ​stra ​szy​łaś	–	oznaj​mił,	po​py​cha ​jąc	ją	na	łóż ​ko.	Za ​-

wisł	nad	nią.	–	Ani	tro​chę.	Spró​buj	jesz ​cze	raz.
–	Mu​sisz	ju​tro	po​znać	mo​je ​go	tatę	i	moją	sio​strę.	Obo​je	są	cie ​ka ​wi,	czy	na ​praw​dę

po​tra ​fisz	roz ​ma ​wiać	z	wil​ka ​mi	w	ich	ję ​zy​ku.	Chcie ​li​by	się	cze ​goś	wię ​cej	o	tym	do​-
wie ​dzieć.
–	No	tak,	te ​raz	ci	się	uda ​ło.	Je ​stem	po​tęż ​nie	ze ​stra ​cha ​ny	–	przy​znał,	po	czym	za ​-

czę ​li	się	ca ​ło​wać.	Te ​mat	przy​szło​ści	zo​stał	chwi​lo​wo	od​sta ​wio​ny	na	bocz ​ny	tor.

Na	spo​tka ​nie	z	tatą	i	Meg	Edie	wy​bra ​ła	mniej	wy​szu​ka ​ny	lo​kal.
–	W	czymś	ta ​kim	jak	Hart’s	nie	czu​li​by	się	kom​for ​to​wo	–	wy​ja ​śni​ła.
–	Świet​nie,	tam	już	zresz ​tą	by​li​śmy.
W	koń​cu	zde ​cy​do​wa ​li	 się	na	pub	The	Trip	 to	 Je ​ru​sa ​lem,	 znaj​du​ją ​cy	 się	w	daw​-

nych,	wy​ku​tych	w	pia ​skow​cu	piw​ni​cach.
–	Wiem,	że	to	ta ​kie	tu​ry​stycz ​ne	miej​sce,	ale	te ​raz,	kie ​dy	dużo	prze ​by​wam	w	Sta ​-

nach,	dziw​ną	czu​ło​ścią	za ​czą ​łem	da ​rzyć	wszel​kie	za ​byt​ki	hi​sto​rycz ​ne.
Sta ​ny,	cią ​gle	te	Sta ​ny.	Edie	po​czu​ła	lek​kie	ukłu​cie,	ale	nic	nie	po​wie ​dzia ​ła.
Po	krót​kiej	roz ​grzew​ce,	w	trak​cie	któ​rej	znaj​do​wa ​ła	świet​ne	te ​ma ​ty	do	nie ​zo​bo​-

wią ​zu​ją ​cej	kon​wer ​sa ​cji,	w	któ​rej	El​liot	en​tu​zja ​stycz ​nie	uczest​ni​czył,	tata	i	Meg	roz ​-
luź ​ni​li	się	i	za ​czę ​li	trak​to​wać	go	po​dob ​nie	jak	każ ​de ​go	in​ne ​go	zna ​jo​me ​go	Edie.	Oj​-
ciec	nie	oglą ​dał	„Krwi	i	zło​ta”,	a	i	Meg	nie	od​no​si​ła	się	do	tego	se ​ria ​lu	z	prze ​sad​ną



na ​boż ​no​ścią.	Nie	mie ​li	też	zbyt	wie ​le	cza ​su	na	roz ​mo​wę,	bo	w	pu​bie	był	tego	dnia
or ​ga ​ni​zo​wa ​ny	co​ty​go​dnio​wy	quiz,	o	czym	wcze ​śniej	nie	wie ​dzie ​li.
Przy​łą ​czy​li	się	do	nie ​go	z	za ​pa ​łem.	El​liot	i	Meg	dys​ku​to​wa ​li,	któ​ry	ga ​tu​nek	ty​gry​-

sa	jest	naj​więk​szy,	a	tata	upie ​rał	się,	że	do​wód​ca,	na	cześć	któ​re ​go	na ​zwa ​no	ro​dzaj
buta,	to	Wel​ling​ton,	a	nie	dok​tor	Mar ​tens,	jak	utrzy​my​wa ​ła	Meg.	El​liot	prze ​cie ​rał
oczy	ze	zdu​mie ​nia.	Na ​po​tkał	wzrok	Edie	i	obo​je	pró​bo​wa ​li	się	nie	ro​ze ​śmiać.	Ni​g​dy
nie	ko​cha ​ła	go	bar ​dziej.
Po​my​śla ​ła	so​bie,	że	to	ta ​kie	ty​po​we	wie ​czor ​ne	wyj​ście	w	Not​tin​gham	–	kre ​wet​ko​-

we	czip​sy,	nik	naki[65]	i	po​za ​le ​wa ​ne	pi​wem	ar ​ku​sze	od​po​wie ​dzi.	El​liot	jest	ich	zio​-
ma ​lem,	jed​nym	z	nich.
Tyle	że	to	nie ​praw​da.
Po​zna ​ła	 już	 re ​gu​ły,	 ja ​kim	mu​sisz	 się	pod​po​rząd​ko​wać,	gdy	 spo​ty​kasz	 się	 z	kimś

zna ​nym.	Zwłasz ​cza	w	miej​scach	pu​blicz ​nych,	gdy	ota ​cza ​ją	cię	głów​nie	oso​by	przed
trzy​dziest​ką.	 Mu​sisz	 iść	 szyb ​ko,	 nie	 roz ​glą ​dać	 się	 na	 boki,	 nie	 wcho​dzić	 z	 nimi
w	kon​takt	wzro​ko​wy.	Za ​cho​wuj	się	uprzej​mie,	ale	gdy	tyl​ko	doj​dzie	do	roz ​po​zna ​nia,
zmy​kaj	ile	sił	w	no​gach.
I,	co	ją	zdu​mie ​wa ​ło,	ani	tro​chę	nie	pod​nie ​ca ​ła	jej	jego	sła ​wa.	Był	dla	niej	kimś	wy​-

jąt​ko​wym	i	nie	lu​bi​ła,	gdy	bu​dził	za ​in​te ​re ​so​wa ​nie	ob ​cych.	Chcia ​ła	go	mieć	dla	sie ​-
bie.
A	to	dla ​te ​go,	że	ni​g​dy	do​tąd	ni​ko​go	tak	nie	ko​cha ​ła.	Nie	mia ​ła	po​ję ​cia,	że	za ​tra ​ca ​-

jąc	się	w	kimś,	czu​jesz	się	jed​no​cze ​śnie	tak	bar ​dzo	„tu	i	te ​raz”.	Gdy	El​liot	był	z	nią,
na	niej,	w	niej	czy	wo​kół	niej,	czu​ła	się	sobą	bar ​dziej	niż	kie ​dy​kol​wiek.
To	były	jak	do​tąd	naj​pięk​niej​sze	dni	jej	ży​cia,	ale	po​zo​sta ​ło	ich	już	nie ​wie ​le.	Nie

chcia ​ła	na ​wet	o	tym	my​śleć.	W	sza ​fie	ich	wspa ​nia ​łe ​go	ho​te ​lo​we ​go	po​ko​ju,	obok	łóż ​-
ka	z	wiecz ​nie	po​mię ​tą	po​ście ​lą,	naj​wy​raź ​niej	tkwił	ja ​kiś	szkie ​let.	A	król	był	na ​praw​-
dę	nagi.



Rozdział	75

Ostat​nie ​go	wie ​czo​ru	wcze ​śniej	uda ​li	się	na	ko​la ​cję.	El​liot	o	bla ​dym	świ​cie	miał	się
udać	na	lot​ni​sko.	Po​że ​gnał	się	już	z	ro​dzi​ną	i	cały	swój	ba ​gaż	prze ​trans​por ​to​wał	do
ho​te ​lu.	Edie	po​chle ​bi​ło,	że	chce	z	nią	spę ​dzić	resz ​tę	swo​je ​go	cza ​su.
Po​szli	do	irań​skiej	re ​stau​ra ​cji	w	ci​chej	bocz ​nej	ulicz ​ce.	Były	tam	la ​mi​no​wa ​ne	sto​-

ły,	 ol​brzy​mie	por ​cje	 ke ​ba ​bu	 ser ​wo​wa ​ne	na	me ​ta ​lo​wych	 szpi​kul​cach	 i	 ist​ne	kop​ce
ryżu	z	ko​per ​kiem.	Jesz ​cze	jed​no	spo​strze ​że ​nie	na	te ​mat	sła ​wy:	gdy	znaj​du​jesz	się
tam,	gdzie	nikt	nie	spo​dzie ​wa	się	zo​ba ​czyć	ce ​le ​bry​ty,	sta ​jesz	się	nie ​wi​dzial​ny.	Na
ścia ​nach	wi​sia ​ły	sty​li​zo​wa ​ne	ob ​ra ​zy	ko​biet	Wscho​du	w	zwiew​nych	sza ​tach,	o	wiel​-
kich	 mig​da ​ło​wych	 oczach,	 drob ​nych,	 łu​ko​wa ​to	 wy​gię ​tych	 ustecz ​kach	 i	 ciem​nych
wło​sach	z	prze ​dział​kiem	po​środ​ku.
–	Po​dob ​ne	do	cie ​bie	–	za ​uwa ​żył	El​liot	z	peł​nym	uwiel​bie ​nia	uśmie ​chem,	a	Edie	za ​-

drża ​ła.
Gdy	po​wo​li	wra ​ca ​li,	po​my​śla ​ła,	że	może	po​że ​gna ​ją	się	bez	zbęd​nych	ko​men​ta ​rzy.

I	że	na ​wet	nie	po​wie ​dzą	so​bie,	co	się	wła ​ści​wie	mię ​dzy	nimi	wy​da ​rzy​ło.
Za ​czę ​ło	mżyć,	więc	przy​cią ​gnął	ją	do	swo​je ​go	boku.
–	Ucie ​kam	od	tej	po​go​dy	do	kra ​iny	Lo​to​fa ​gów[66].	W	Los	An​ge ​les	nie	ma	pór	roku,

to	bar ​dzo	dziw​ne.	Nic	nie	wska ​zu​je	na	upływ	cza ​su.
–	Ha,	taaa…	Ko​rzy​staj	z	mżaw​ki,	do​pó​ki	mo​żesz.
–	To	nie	za	po​go​dą	będę	tę ​sk​nił.
–	Ach,	pew​nie	w	swo​im	cza ​sie	tu	wró​cisz	–	po​wie ​dzia ​ła,	uni​ka ​jąc	jego	wzro​ku.
–	Je ​śli	do​sta ​nę	rolę	w	se ​ria ​lu	ja ​kiejś	zna ​nej	sie ​ci,	z	na ​pię ​tym	gra ​fi​kiem,	to	nie	tak

pręd​ko.
–	Uhm.
Resz ​tę	dro​gi	do	ho​te ​lu	od​by​li	w	mil​cze ​niu,	choć	Edie	drę ​czy​ła	po​trze ​ba	po​wie ​dze ​-

nia	cze ​goś.
Gdy	zna ​leź ​li	się	w	po​ko​ju,	sta ​ło	się	ja ​sne,	że	at​mos​fe ​ra	nie	oczy​ści	się	sama.
–	Edie	–	za ​czął	El​liot	–	dla ​cze ​go	uni​ka ​my	tego	te ​ma ​tu?	Po​roz ​ma ​wia ​my?
–	O	two​im	wy​jeź ​dzie?
–	Tak.
–	Wiem,	że	mu​sisz	wy​je ​chać.	Po	pro​stu	nie	chcę	o	tym	my​śleć.
Gdy	przy​glą ​dał	się	jej	ba ​daw​czo,	na ​gle	po​czu​ła,	że	prze ​szka ​dza ​ją	jej	wła ​sne	dło​-

nie.	Zwi​sa ​ły	cięż ​ko	z	ra ​mion,	mu​sia ​ła	coś	z	nimi	zro​bić.	Scho​wa ​ła	je	pod	pa ​cha ​mi.
–	Nie	 są ​dzisz,	 że	 ja	 też	 się	 tym	przej​mu​ję?	Co	my​śla ​łaś,	 że	po​wiem	„bye,	 bye,

dzię ​ki	za	do​brą	za ​ba ​wę”?	A	może	tu	cho​dzi	o	cie ​bie?	Do	sza ​leń​stwa	do​pro​wa ​dza ​ło
mnie	zga ​dy​wa ​nie,	czy	się	wy​krę ​casz	od	tej	roz ​mo​wy,	bo	się	bo​isz,	że	ja	się	będę	wy​-
krę ​cał,	czy	po	pro​stu…	się	wy​krę ​casz.
Nie	umia ​ła	mu	od​po​wie ​dzieć.	Praw​dą	było	i	jed​no,	i	dru​gie.
–	Je ​steś	moją	dziew​czy​ną,	praw​da?	A	może	się	mylę?
Uśmiech​nę ​ła	się.



–	Chęt​nie	bym	tak	my​śla ​ła.
–	To	dla ​cze ​go	nie	roz ​ma ​wia ​my?	Po​słu​chaj,	Edie.	–	Za ​wie ​sił	głos.	–	Je ​steś	dla	mnie

zbyt	waż ​na,	nie	chcę	pro​wa ​dzić	z	tobą	ta ​kich	gie ​rek.	Ko​cham	cię.	Nie	chcę,	żeby	to
się	ju​tro	skoń​czy​ło.	Chcę,	że ​by​śmy	byli	ra ​zem.
–	Ja	też	cię	ko​cham	–	po​wie ​dzia ​ła.	Chcia ​ła,	żeby	to	usły​szał	przede	wszyst​kim.
Zro​bił	krok	w	jej	kie ​run​ku.
–	Jedź	ze	mną,	po​le ​ci​my	do	LA.	Za ​trzy​masz	się	u	mnie,	a	po​tem	w	za ​leż ​no​ści	od

pro​po​zy​cji,	ja ​kie	do​sta ​nę,	za ​pla ​nu​je ​my	na ​stęp​ny	krok.	Ra ​zem.
Uśmiech​nę ​ła	się.
–	Tak?	I	kim	będę?	Dar ​mo​zja ​dem?	Utrzy​man​ką?	Nie ​le ​gal​ną	imi​grant​ką?
–	Skąd​że!	Wszyst​ko,	co	mam,	na ​le ​ży	też	do	cie ​bie	–	po​wie ​dział.	–	To	kwe ​stia	przy​-

sto​so​wa ​nia,	do​gra ​nia	pew​nych	rze ​czy.	Tro​chę	ci	to	zaj​mie	i	w	tym	cza ​sie	mo​żesz	na
mnie	po​le ​gać.	Do	cho​le ​ry	ja ​snej,	po	co	mi	ta	głu​pia	kasa,	je ​śli	nie	mogę	się	z	nią	po​-
dzie ​lić	z	kimś,	na	kim	mi	za ​le ​ży?	Na	co	mi	ona?	A	jak	się	mar ​twisz,	czy	znaj​dziesz
w	Sta ​nach	za ​ję ​cie	i	czy	ci	się	tam	bę ​dzie	do​brze	pra ​co​wa ​ło,	mo​że ​my	od	razu	wró​-
cić	do	Lon​dy​nu.	Ja	w	No​wym	Jor ​ku	wca ​le	nie	czu​ję	się	u	sie ​bie.	Mo​że ​my…	wszyst​-
ko.	Co​kol​wiek	bę ​dziesz	chcia ​ła.
O	 rany,	 to	 jego	 świa ​to​we	ży​cie	 oso​by	 sław​nej	 i	 bo​ga ​tej,	 gdzie	 ani	 pie ​niądz,	 ani

geo​gra ​fia	nie	sta ​no​wią	pro​ble ​mu.	Przez	uła ​mek	se ​kun​dy	Edie	czu​ła	się	jak	wiel​ka
dama,	dzie ​dzicz ​ka	tego	wszyst​kie ​go.	Ale	po	chwi​li	ten	na ​strój	prysł.
–	Dzię ​ku​ję.
Jej	głos	za ​brzmiał	ni​żej	i	bar ​dziej	głu​cho,	niż	za ​mie ​rza ​ła.
–	Nie	dzię ​kuj	mi,	głup​ta ​sku.	Nie	ma	za	co.
–	Jest,	bo	two​ja	pro​po​zy​cja	jest	nie ​zwy​kła,	je ​stem	ci	za	nią	wdzięcz ​na,	więc	dzię ​-

ku​ję.
–	W	po​rząd​ku.	Ale	to	brzmi	dość	zło​wiesz ​czo.
Cof​nął	się	o	krok.
–	El​liot,	o	ni​czym	in​nym	nie	my​ślę,	tyl​ko	o	tym,	żeby	być	z	tobą.	Ale	ja	zo​sta ​ję	tu​-

taj.
–	W	An​glii?
–	W	Not​tin​gham	–	od​par ​ła.	–	Mam	tu	ro​dzi​nę	i	nie	chcę	jej	znów	tak	szyb ​ko	opu​-

ścić.	No	i	naj​lep​szych	przy​ja ​ciół.	Mam	pra ​cę,	któ​rą	mogę	wy​ko​ny​wać	na	od​le ​głość.
Po​da ​ro​wa ​łam	Lon​dy​no​wi	kil​ka	mo​ich	do​brych	lat.	Te ​raz	czas	na	zmia ​nę.
–	Ro​zu​miem	–	przy​tak​nął.	 –	Mo​że ​my	na	 ra ​zie	pła ​cić	kro​cie	za	 roz ​mo​wy	 te ​le ​fo​-

nicz ​ne	i	czę ​ste	prze ​lo​ty	tam	i	z	po​wro​tem.	A	po​tem	po​szu​ka ​my	cze ​goś.
–	Tu?
–	No,	tu	i	tam.	Zo​ba ​czy​my.
Po​krę ​ci​ła	gło​wą.
–	Wiesz,	że	tak	się	nie	da.	Na ​wet	roz ​chwy​ty​wa ​ni	ak​to​rzy	nie	mogą	do​jeż ​dżać	do

Ka ​li​for ​nii	ze	środ​ko​wej	An​glii.	Mu​sia ​ła ​bym	się	prze ​nieść	do	Ame ​ry​ki.
El​liot	zro​bił	dziw​ną	minę.
–	Nie	na ​zy​waj	mnie	roz ​chwy​ty​wa ​nym	ak​to​rem,	Edie,	to	bzdu​ra	–	po​wie ​dział.	–	Je ​-

stem	w	sta ​nie	iść	na	każ ​dy	kom​pro​mis,	jaki	mi	za ​pro​po​nu​jesz.	–	Za ​milkł	na	chwi​lę
i	wi​dać	było,	że	na ​praw​dę	cier ​pi.	–	 Je ​śli	chcesz	po​wie ​dzieć	„nie”,	 to	po​wiedz,	ale
otwar ​cie.	Nie	pod	pre ​tek​stem	lo​gi​sty​ki	i	pro​ble ​mów	or ​ga ​ni​za ​cyj​nych.



Opu​ścił	gło​wę,	by	unik​nąć	jej	spoj​rze ​nia.	Edie	po​ło​ży​ła	mu	dło​nie	na	ra ​mio​nach.
–	Do​ce ​niam	 two​je	pro​po​zy​cje,	 ale	po​myśl:	 ty	mu​sisz	 spró​bo​wać	sił	w	Ame ​ry​ce.

Sam	to	po​wie ​dzia ​łeś,	mo​żesz	do​stać	dużą	rolę	i	ni​g​dy	cię	nie	bę ​dzie	w	domu.	Je ​śli
ra ​zem	 za ​miesz ​ka ​my,	 ja	 będę	 żyła	 w	 sta ​nie	 wiecz ​ne ​go	 za ​wie ​sze ​nia,	 cze ​ka ​nia	 na
two​je	po​wro​ty.	Doj​dzie	do	tego,	że	będę	się	ze	wszyst​kich	sił	sta ​ra ​ła	nie	się ​gać	po
dżin	i	środ​ki	uspo​ka ​ja ​ją ​ce,	roz ​my​śla ​jąc,	co	ro​bi​łeś	przez	cały	dzień.
Spoj​rzał	na	nią	i	uniósł	brwi.
–	Aha,	o	to	cho​dzi.
–	Nie,	nie	o	to.	Cho​dzi	mi	o	to,	że	nie	bę ​dzie ​my	dla	sie ​bie	part​ne ​ra ​mi.
Otwo​rzył	usta,	by	coś	po​wie ​dzieć,	ale	po​wstrzy​mał	się.	Mil​czał,	by	się	uspo​ko​ić.

Edie	czu​ła,	jak	ści​ska	jej	się	ser ​ce.
–	Mama	mi	mó​wi​ła,	że	żad​na	sen​sow​na	dziew​czy​na	nie	bę ​dzie	się	chcia ​ła	ze	mną

zwią ​zać.	To	jak​by	po​ślu​bi​ła	księ ​cia	Har ​ry’ego	–	cią ​gnął	El​liot	z	bla ​dym	ner ​wo​wym
uśmie ​chem.	–	Ro​ze ​śmia ​łem	się	jej	wte ​dy	w	nos.	Ale	mia ​ła	ra ​cję,	nie?	Wła ​śnie	jest
przy	mnie	jed​na	taka.	I	ona	nie	chce…
–	Nie	o	 to	 cho​dzi.	Za	bar ​dzo	cię	 lu​bię,	 żeby	 się	przej​mo​wać	ar ​ty​ku​łem	w	byle

szma ​tław​cu.	Mnie	cho​dzi	o	to,	że	jak	mi	dasz	to,	cze ​go	pra ​gnę,	bę ​dziesz	nie ​szczę ​-
śli​wy.	I	na	od​wrót.	Ja	będę	nie ​szczę ​śli​wa,	kie ​dy	po​zwo​lę	ci	ro​bić	to,	co	ty	chcesz.
–	Prze ​cież	da	się	coś	z	tym	zro​bić.
–	Nie	da	się.	Ty	mu​sisz	je ​chać,	ja	mu​szę	zo​stać.	Uwierz	mi,	nie	mó​wi​ła ​bym	tego,

ale	ostat​nio	nie	my​śla ​łam	o	ni​czym	in​nym.	Mia ​łam	na ​dzie ​ję	zna ​leźć	ja ​kieś	inne	roz ​-
wią ​za ​nie.	To	naj​trud​niej​sza,	a	 jed​no​cze ​śnie	naj​prost​sza	do	pod​ję ​cia	de ​cy​zja	w	ca ​-
łym	moim	ży​ciu.	Tu	wszyst​ko	jest	ja ​sne,	choć	wo​la ​ła ​bym,	żeby	tak	nie	było.
El​liot	krę ​cił	gło​wą	i	wy​glą ​dał	na	udrę ​czo​ne ​go.	Wie ​dzia ​ła,	że	jest	jed​na	rzecz,	któ​-

rej	na	pew​no	od	nie ​go	nie	usły​szy,	bo	na ​wet	nie	chcia ​ła ​by	usły​szeć:	że	on	zo​sta ​je.
To	już	nie	jest	jego	świat.	I	ni​g​dy	nie	bę ​dzie,	nie ​za ​leż ​nie	od	tego,	jak	bar ​dzo	ją	po​-
ko​chał.	Wpadł	tu	tyl​ko	na	chwi​lę,	w	dro​dze	do	zu​peł​nie	in​ne ​go	miej​sca,	jak	stwier ​-
dzi​ła	Mar ​got.	Mo​gła ​by	się	do	nie ​go	przy​cze ​pić,	po​wlec	za	nim,	wpa ​so​wać	w	jego
ży​cie	tak	czy	ina ​czej,	ale	nie	była	już	zdol​na	do	ta ​kie ​go	po​świę ​ce ​nia.	Nie	zro​bi​ła ​by
tego	na ​wet	dla	El​lio​ta,	co	ją	zdu​mie ​wa ​ło.
Chcia ​ła	mieć	swo​je	wła ​sne	ży​cie.	W	koń​cu	na ​uczy​ła	się	je	ce ​nić.	Na ​uczy​ła	się,	jak

ma	je	prze ​żyć.
–	El​liot	–	po​wie ​dzia ​ła	–	poza	wszyst​kim	ja	mam	trzy​dzie ​ści	sześć	lat.	Mo​żesz	mieć

każ ​dą,	któ​rą…
Wy​glą ​dał	te ​raz	na	tak	wzbu​rzo​ne ​go,	że	ją	to	zdu​mia ​ło.
–	O	Boże!	Prze ​stań	–	prze ​rwał	jej.	–	Nie	mów	mi	ta ​kich	rze ​czy	ani	przez	se ​kun​dę.

Je ​śli	mó​wisz	coś	ta ​kie ​go,	ja	to	od​bie ​ram	jako	kom​plet​ny	brak	wia ​ry	w	to,	co	do	cie ​-
bie	czu​ję	i	co	ty	czu​jesz	do	mnie.	A	to	już	jest	obe ​lży​we.
–	Ja	ci	wie ​rzę	–	oświad​czy​ła.
–	Ale…?
–	Już	ci	po​wie ​dzia ​łam.
–	No	to	co?	Wszyst​ko	skoń​czo​ne?	–	spy​tał,	a	jego	oczy	na ​peł​ni​ły	się	łza ​mi.
Z	tru​dem	prze ​łknę ​ła	śli​nę.	Na	wi​dok	jego	łez	jej	też	za ​chcia ​ło	się	pła ​kać.
–	Te ​raz	nie	czas	na	de ​cy​zję.	Może	nie	za ​wsze	tak	bę ​dzie.	Ale	pa ​mię ​taj,	jak	wy​je ​-

dziesz:	ni​cze ​go	mi	nie	obie ​cy​wa ​łeś.	Mo​żesz	ro​bić,	co	chcesz.	–	To	aku​rat	z	tru​dem



prze ​szło	jej	przez	gar ​dło.	–	W	tym	rzecz.
–	Co	to	ma	być?	Test	na	wier ​ność?	Zdam	go	z	ła ​two​ścią,	tyl​ko	nie	wi​dzę	sen​su,

żeby	w	ogó​le	do	nie ​go	pod​cho​dzić.
–	Nie,	nie,	nie.	Nic	z	tych	rze ​czy.
–	A	więc	je ​steś	prze ​ko​na ​na,	że	„je ​śli	coś	ma	być,	to	bę ​dzie”?	W	ta ​kim	ra ​zie	ku​pię

ci	 ła ​pacz	snów	czy	 ja ​kiś	 inny	amu​let	 i	od​wal	się	ode	mnie	–	po​wie ​dział,	ocie ​ra ​jąc
mo​kre	po​licz ​ki.	–	Zwią ​zek	po​le ​ga	na	cią ​głym	do​ko​ny​wa ​niu	wy​bo​rów,	żad​ne	fa ​tum
ani	kar ​ma,	ani	tym	po​dob ​ne	bzdu​ry	nie	mają	tu	nic	do	ro​bo​ty.
–	Wiem.	Nie	ro​bię	tego,	bo	nie	ko​cham	cię	wy​star ​cza ​ją ​co	moc​no,	żeby	spró​bo​wać

sta ​wić	czo​ło	trud​no​ściom.	Na ​sze	uczu​cie	jest	dla	mnie	zbyt	cen​ne	i	nie	chcia ​ła ​bym
go	 ze ​psuć,	 ro​biąc	 coś,	 co,	 jak	mi	 pod​po​wia ​da ​ją	 in​stynkt,	 jest	 nie ​wła ​ści​we.	El​liot,
tyle	 cza ​su	mi	 za ​ję ​ło	 do​pro​wa ​dze ​nie	mo​je ​go	 ży​cia	 do	 ładu.	 Nie	mogę	 te ​raz	 tego
wszyst​kie ​go	prze ​kre ​ślić	i	usiąść	sa ​mot​nie	na	dru​gim	koń​cu	świa ​ta,	żeby	cze ​kać,	aż
ty,	 jak	 już	 so​bie	po​ży​jesz	 swo​im	 ży​ciem,	 znaj​dziesz	 tro​chę	 cza ​su	dla	mnie.	Ro​zu​-
miesz,	o	co	mi	cho​dzi?
Za ​czerp​nął	po​wie ​trza,	od​dech	miał	ury​wa ​ny.
–	Gło​wa	mi	mówi,	że	mniej	wię ​cej	tak.	Ale	moje	ser ​ce	mówi	„nie”,	bo	to	jest	głu​-

pie.	Ko​cha ​my	się.	Musi	się	zna ​leźć	ja ​kieś	roz ​wią ​za ​nie.
–	Roz ​wią ​za ​nie	jest	ta ​kie,	że	idzie ​my	każ ​de	w	swo​ją	stro​nę	i	zo​ba ​czy​my,	co	się	sta ​-

nie.	Wiem,	że	to	trud​ne.
Ci​szę	prze ​ry​wa ​ły	te ​raz	tyl​ko	pły​ną ​ce	z	obu	stron	tłu​mio​ne	szlo​chy,	po​cią ​ga ​nie	no​-

sem	i	od​chrzą ​ki​wa ​nie.
Spoj​rzał	na	nią	za ​czer ​wie ​nio​ny​mi	ocza ​mi.
–	Dla ​cze ​go	nie	po​wiesz	po	pro​stu,	że	to	ko​niec,	na	za ​wsze?
–	Bo	cię	ko​cham.	Ni​g​dy	nie	mów	ni​g​dy.
–	I	na ​praw​dę	nie	zmie ​nisz	zda ​nia?	Na	He ​ath​row	obej​rzę	się	na	wszel​ki	wy​pa ​dek

przez	ra ​mię,	okej?	Wiem,	jak	to	dzia ​ła,	wi​dzia ​łem	te	bzdu​ry	na	fil​mach.
Ro​ze ​śmia ​ła	się	z	ulgą,	ale	też	ze	smut​kiem	i	wzru​sze ​niem.	Cie ​szy​ła	się,	że	nie	jest

na	nią	zły,	że	nie	ode ​pchnął	jej	ze	sło​wa ​mi	„wi​dzę,	że	ci	nie	za ​le ​ży”.	To	by	ją	za ​ła ​-
ma ​ło.	No	cóż,	 jesz ​cze	je ​den	do​wód,	 jaki	 for ​mat	ma	czło​wiek,	któ​re ​go	wła ​śnie	po​-
rzu​ca.
–	Pro​szę	cię,	po​wiedz,	że	mnie	ro​zu​miesz	–	do​da ​ła,	ła ​piąc	go	za	rękę.	–	Nie	było

mi	ła ​two	o	tym	my​śleć,	a	tym	bar ​dziej	mó​wić.
–	Ro​zu​miem,	ale	nie ​na ​wi​dzę	tego	–	od​parł.	–	My​ślę,	że	 ja ​kaś	cząst​ka	mnie	spo​-

dzie ​wa ​ła	się,	że	tak	bę ​dzie.	Nikt	ni​g​dy	nie	rzu​cił	mnie	w	tak	ele ​ganc​ki	i	za ​gma ​twa ​-
ny	spo​sób.	–	Łzy	spły​wa ​ły	mu	po	twa ​rzy.	–	Ale	ro​zu​miem,	co	masz	na	my​śli.
Przy​tu​lił	Edie	tak	moc​no,	że	pra ​wie	po​zba ​wił	 ją	po​wie ​trza.	A	kie ​dy	obo​je	od​zy​-

ska ​li	od​dech,	wy​mam​ro​tał	w	jej	wło​sy:
–	Tyl​ko	nie	wy​chodź	za	 ja ​kie ​goś	pie ​przo​ne ​go	bro​da ​cza	cy​kli​stę,	co	to	pija	tyl​ko

piwo	rze ​mieśl​ni​cze	i	jest	nud​ny	jak	fla ​ki	z	ole ​jem.	Nie	prze ​pro​wa ​dzaj​cie	się	w	po​bli​-
że	mo​ich	ro​dzi​ców	i	nie	na ​zy​waj​cie	dzie ​ci	imio​na ​mi	po​my​wa ​czek	i	po​ko​jó​wek	z	epo​-
ki	wik​to​riań​skiej,	do​brze?	Nie	łam	mi	ser ​ca	po	raz	dru​gi.
Edie	śmia ​ła	się,	pła ​cząc.	Prze ​łknę ​ła	łzy	i	po​wie ​dzia ​ła:
–	A	ty	się	nie	żeń	z	mo​del​ką	Vic​to​ria’s	Se ​cret,	co	ma	na	imię	Var ​si​ty	czy	ja ​koś	tak,

nie	prze ​pro​wa ​dzaj​cie	się	do	Ma ​li​bu,	nie	ku​puj​cie	dwóch	po​twor ​nie	brzyd​kich	psów



rasy	bok​ser.	I	nie	za ​kła ​daj	ka ​pe ​li	roc​ka	al​ter ​na ​tyw​ne ​go.	Nikt	ci	nie	po​wie,	że	to,	co
gra ​cie,	to	wiel​kie	gów​no,	choć	to	bę ​dzie	na ​praw​dę	okrop​ne.
Przez	ja ​kąś	mi​nu​tę	trwa ​li	ob ​ję ​ci,	przy​tu​le ​ni,	z	za ​mknię ​ty​mi	ocza ​mi.	Chcie ​li	za ​pa ​-

mię ​tać	to	uczu​cie	na	za ​wsze.
–	No	to	do	wi​dze ​nia	–	po​wie ​dział,	ocie ​ra ​jąc	oczy	rę ​ka ​wem.	–	Wiesz?	Nie	mogę	tu

stać	tak	przez	noc,	pa ​trzeć	na	cie ​bie	i	pła ​kać.	Cały	czas	bła ​gał​bym	cię,	że ​byś	zmie ​-
ni​ła	zda ​nie.
–	Tak,	wiem.	–	Po​ki​wa ​ła	gło​wą	ża ​ło​śnie.	Wie ​dzia ​ła,	że	nie	może	do	tego	do​pu​ścić.
El​liot	mam​ro​tał	z	usta ​mi	wtu​lo​ny​mi	w	jej	wło​sy:
–	Jak	zna ​leźć	po	raz	dru​gi	ko​goś	ta ​kie ​go	jak	ty?	Po​wiedz	mi.	Okej.	Cho​le ​ra.	Że ​-

gnaj,	Edie.
Cie ​szy​ła	się,	że	przy​naj​mniej	przy	tych	ostat​nich	sło​wach	nie	mu​sia ​ła	pa ​trzeć	mu

w	twarz,	bo	jej	sta ​now​czość	mo​gła ​by	ulec	za ​chwia ​niu.
–	Że ​gnaj,	El​liot.
Roz ​dzie ​li​li	się	i	pa ​trzy​li	na	sie ​bie,	obo​je	we	łzach.	Edie	pod​nio​sła	z	pod​ło​gi	tor ​bę.

Żeby	wyjść	 z	kla ​są	 i	 ele ​gan​cją,	 zre ​zy​gno​wa ​ła	 z	 za ​bra ​nia	 z	 ła ​zien​ki	 swo​jej	 szczo​-
tecz ​ki	do	zę ​bów.	El​liot	po​ca ​ło​wał	 ją	moc​no	w	czu​bek	gło​wy	 i	 się ​gnął	po	 jej	 lewą
dłoń.
Dru​gą	 ręką	 otarł	 oczy	 i	 po​krę ​cił	 gło​wą.	 Edie	 pi​snę ​ła	 „bye”	 i	 wy​mknę ​ła	 się	 za

drzwi,	któ​re	ci​cho	za ​mknę ​ła.
Gdy	scho​dzi​ła	po	wy​ło​żo​nych	dy​wa ​nem	scho​dach	i	opusz ​cza ​ła	ho​tel,	mu​sia ​ła	z	ca ​-

łej	siły	po​wstrzy​my​wać	się,	by	się	nie	od​wró​cić	i	nie	po​biec	z	po​wro​tem	w	ra ​mio​na
El​lio​ta.	Musi	po​zwo​lić	mu	odejść.
Dzię ​ki	 ich	zna ​jo​mo​ści	od​kry​ła,	co	dla	niej	 jest	w	ży​ciu	waż ​ne.	 I	 to	po​win​no	wy​-

star ​czyć.
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Edie	i	Meg	roz ​sy​pa ​ły	pro​chy	mat​ki	nad	wo​do​spa ​dem	Lums​da ​le	w	do​li​nie	Der ​by​-
shi​re,	w	pięk​nym	miej​scu	w	oko​li​cach	Ma ​tlock.	Tata	po​wie ​dział	im,	że	daw​no	temu,
przed	ich	uro​dze ​niem,	lu​bi​li	tam	we	dwo​je	spa ​ce ​ro​wać.
Wy​cią ​gnął	 urnę	 z	 głę ​bi	 sza ​fy.	 Było	 na	 niej	 wy​dru​ko​wa ​ne	 imię	 i	 na ​zwi​sko,	 Isla

Thomp​son,	i	data,	li​te ​ra ​mi	tak	ma ​leń​ki​mi,	ja ​ki​mi	le ​ka ​rze	naj​czę ​ściej	wy​pi​su​ją	re ​cep​-
ty.	Pa ​trząc	na	to,	cięż ​ko	było	zro​zu​mieć,	że	we ​wnątrz	znaj​du​je	się	to,	co	po​zo​sta ​ło
po	daw​no	utra ​co​nej	mat​ce.
Miej​sce	było	rze ​czy​wi​ście	tak	pięk​ne	jak	w	opo​wie ​ściach	taty:	za ​głę ​bie ​nie	wy​peł​-

nio​ne	 szma ​rag​do​wo​zie ​lo​ną	wodą,	 po​szy​cie	 z	 pa ​pro​ci	 oraz	 or ​lic,	 kom​plet​na	 ci​sza,
któ​rej	nie	za ​kłó​ca ​ło	nic	poza	szu​mem	spa ​da ​ją ​cej	wody.
–	Ko​cha ​ła	ten	wo​do​spad	–	wy​ja ​śnił,	sły​sząc	obiek​cję	Meg,	że	w	koń​cu	mama	po​-

szu​ka ​ła	śmier ​ci	w	rze ​ce	Trent.	–	Na	pew​no	by	się	zgo​dzi​ła.
Wspól​nie	otwo​rzy​li	urnę,	w	któ​rej	znaj​do​wa ​ła	się	mała	ce ​lo​fa ​no​wa	to​reb ​ka.	Ro​-

ze ​rwa ​li	ją.	Po	ko​lei	na ​chy​la ​li	się	i	wsy​py​wa ​li	miał​ki	sre ​brzy​sty	pro​szek	do	czy​ste ​go
stru​mie ​nia.	Zo​sta ​wi​li	w	nim	uko​cha ​ną	isto​tę,	któ​ra	opu​ści​ła	ich	tak	daw​no	temu.
–	Mamy	ją	po​że ​gnać?	–	spy​ta ​ła	za ​pła ​ka ​na	Meg,	a	tata	od​parł:
–	Po​wiedz,	co	chcesz.
–	Do	wi​dze ​nia,	mamo.	Chcia ​ła ​bym	cię	le ​piej	pa ​mię ​tać	–	rze ​kła	Meg,	a	Edie	ob ​ję ​ła

ją	i	tatę.	Sta ​li	tak	we	trój​kę,	za ​pła ​ka ​ni,	po​łą ​cze ​ni	uści​skiem.
–	Że ​gnaj,	mamo	–	wy​szep​ta ​ła	Edie.	–	Dzię ​ku​ję	ci.
–	 Chciał​bym,	 żeby	 mo​gła	 was	 dzi​siaj	 zo​ba ​czyć	 –	 po​wie ​dział	 tata.	 –	 Na	 pew​no

uzna ​ła ​by,	że	obie	je ​ste ​ście	wspa ​nia ​łe.	–	Śmiał	się	przez	łzy.	–	Za ​wsze	mia ​ła	sła ​bość
do	eks​cen​try​ków.
–	Ja	nie	 je ​stem	eks​cen​trycz ​ką!	–	za ​pro​te ​sto​wa ​ła	Edie	 i	wte ​dy	 już	wszy​scy	tro​je

za ​czę ​li	się	śmiać	i	łkać	jed​no​cze ​śnie.
–	Wie ​cie,	uwiel​bia ​ła	was	obie.	By​ły​ście	dla	niej	 jak	źre ​ni​ce	oka[67].	My​śla ​ła,	że

bez	niej	bę ​dzie	wam	le ​piej.	Tego	wła ​śnie	nie	po​tra ​fię…	–	Nie	był	w	sta ​nie	do​koń​-
czyć	zda ​nia.
Przez	chwi​lę	po	pro​stu	sta ​li	w	miej​scu,	po​zwa ​la ​jąc	uro​dzie	tego	za ​kąt​ka	koić	du​-

sze.
–	Mnie	 się	wy​da ​je	 –	 ode ​zwa ​ła	 się	 Edie,	 trzy​ma ​jąc	 ich	 za	 ręce,	 gdy	 pa ​trzy​li	 na

wodę	 spły​wa ​ją ​cą	po	 ska ​łach	 –	 że	waż ​nych	dla	 nas	 lu​dzi	 do​sta ​je ​my	 tyl​ko	na	 ja ​kiś
czas.	I	ni​g​dy	nie	wia ​do​mo,	na	jak	dłu​go.	Mamę	dano	nam	na	krót​ko.	Ale	mama	to
mama,	bez	róż ​ni​cy.	Ko​cha ​ły​śmy	ją,	a	ona	ko​cha ​ła	nas.	Ni​g​dy	jej	nie	za ​po​mni​my.	Cią ​-
gle	ją	ko​cha ​my.
Gdy	prze ​le ​ciał	nad	nimi	sa ​mo​lot,	Edie	od​pro​wa ​dzi​ła	go	wzro​kiem.	Ści​snę ​ła	ręce

dwoj​ga	swo​ich	naj​bliż ​szych.
Po​je ​cha ​li	do	Ma ​tlock	Bath	i	po​szli	na	lunch	do	pubu,	przy	któ​rym	par ​ko​wa ​ła	flo​tyl​-

la	mo​to​cy​kli.	Znaj​do​wa ​li	się	w	kró​le ​stwie	wiel​bi​cie ​li	jed​no​śla ​dów.



–	Isla	to	ta ​kie	pięk​ne	imię	–	za ​uwa ​ży​ła	Edie.	–	Je ​śli	kie ​dyś	uro​dzę	cór ​kę,	na	dru​gie
imię	bę ​dzie	mia ​ła	Isla.
–	O	ile	two​ja	ma ​ci​ca	jesz ​cze	funk​cjo​nu​je	–	wtrą ​ci​ła	Meg	swo​bod​nym	to​nem.
–	Fakt,	to	wa ​ru​nek	pod​sta ​wo​wy	–	zgo​dzi​ła	się	Edie.	–	Nie ​wy​klu​czo​ne,	że	zdą ​ży​ła

się	już	tam	za ​gnieź ​dzić	ro​dzi​na	kre ​tów.
–	Na	mi​łość	bo​ską,	Meg	–	po​wie ​dział	 tata.	–	Prze ​nig​dy	nie	po​dej​muj	się	pi​sa ​nia

prze ​mó​wień	dla	po​li​ty​ków.
–	Tak	à	pro​pos.	Wy​sła ​łam	mnó​stwo	po​dań	o	pra ​cę	–	oznaj​mi​ła	Meg.	–	Do	róż ​nych

do​mów	opie ​ki.	 Po​my​śla ​łam,	 że	mogę	wy​ko​rzy​stać	 swo​je	 do​tych​cza ​so​we	do​świad​-
cze ​nie,	pra ​cu​jąc	na	eta ​cie.
–	To	świet​nie	–	ucie ​szy​ła	się	Edie.	–	Do​bra	ro​bo​ta.	Ja	na ​to​miast	za ​sta ​na ​wiam	się	–

cią ​gnę ​ła,	ma ​cza ​jąc	ka ​wa ​łek	kró​lew​skiej	kre ​wet​ki	w	so​sie	 ta ​tar ​skim	–	czy	nie	ze ​-
chcia ​ła ​byś	ze	mną	za ​miesz ​kać?
Meg	spoj​rza ​ła	na	nią	z	nie ​do​wie ​rza ​niem.
–	Co?	Jak?	Dla ​cze ​go?	To	zna ​czy	dzię ​ki.	Na ​praw​dę?	–	spy​ta ​ła,	z	tru​dem	do​cho​dząc

do	sie ​bie.
–	Nie	mu​sisz	–	od​par ​ła	Edie.	–	Ale	po​my​śla ​łam,	że	może	być	za ​baw​nie.	Prze ​glą ​da ​-

łam	ofer ​tę	do​mów	w	Car ​ring​ton.	Szu​kam	współ​lo​ka ​to​ra,	bo	dla	mnie	sa ​mej	dom	bę ​-
dzie	 za	 duży.	 Je ​śli	 tata	 się	 zgo​dzi.	 To	 tyl​ko	 taki	 po​mysł.	 Do	 taty	 bę ​dzie ​my	mia ​ły
oczy​wi​ście	tyl​ko	kil​ka	kro​ków.
–	Tato,	co	o	tym	są ​dzisz?	–	spy​ta ​ła	Meg.
–	My​ślę,	że	to	wspa ​nia ​ły	po​mysł.	Obie	bę ​dzie ​cie	się	czu​ły	bar ​dziej,	eee,	swo​bod​-

nie,	 przyj​mu​jąc	 mło​dych	 dżen​tel​me ​nów	 pod	 da ​chem	 Edie.	 Nie	 moż ​na	 wiecz ​nie
miesz ​kać	z	oj​cem.
–	Moja	zszar ​ga ​na	mo​ral​ność	gwa ​ran​tu​je,	że	bę ​dzie	u	mnie	 ist​ny	dom	scha ​dzek,

tato.	Do​jesz	te	fryt​ki?	–	spy​ta ​ła	Edie,	czę ​stu​jąc	się	jed​ną	z	nich.
–	Sta ​wiam	tyl​ko	je ​den	wa ​ru​nek.
–	Słu​cham?	–	spy​ta ​ła	Edie.
–	Bie ​rze ​cie	z	sobą	te	cho​ler ​ne	skrze ​czą ​ce	pa ​pu​gi,	któ​re	pod​stęp​nie	wpro​wa ​dzo​no

w	moje	pro​gi.	Kró​lew​skie	To​wa ​rzy​stwo	Ochro​ny	Pta ​ków,	niech	ich	szlag!
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Czte ​ry	mie ​sią ​ce	póź ​niej

Edie	 i	Meg	ni​g​dy	wcze ​śniej	nie	szy​ko​wa ​ły	świą ​tecz ​ne ​go	obia ​du	dla	go​ści,	 to​też
po​wie ​dze ​nie,	że	szło	im	to	bez	ko​li​zji	i	sprze ​czek,	sta ​now​czo	mi​ja ​ło​by	się	z	praw​dą.
W	cią ​gu	kil​ku	mie ​się ​cy	wspól​ne ​go	za ​miesz ​ki​wa ​nia	w	na ​by​tej	przez	Edie	po​łów​ce
ce ​gla ​ne ​go	bliź ​nia ​ka	wszyst​ko	ukła ​da ​ło	się	nad​spo​dzie ​wa ​nie	do​brze.	Do​pie ​ro	wspól​-
ne	 przyj​mo​wa ​nie	 go​ści	 wy​sta ​wi​ło	 ich	 świe ​żo	 od​ro​dzo​ną	 sio​strza ​ną	 har ​mo​nię	 na
cięż ​ką	pró​bę.
Kil​ka	dni	temu,	klnąc	i	wście ​ka ​jąc	się,	Edie	i	Meg	wspól​nie	zmon​to​wa ​ły	bu​fet	na

kół​kach	 z	 Ikei,	 na	 któ​rym	młod​sza	 sio​stra	mo​gła ​by	 usta ​wić	 al​ter ​na ​tyw​ny	 asor ​ty​-
ment	dań	bez ​mię ​snych.	Do	ma ​ga ​zy​nu	me ​blo​we ​go	po​je ​cha ​ły	no​wiut​kim	mini.	Edie
ku​pi​ła	go	za	pie ​nią ​dze	z	udzia ​łów	w	sprze ​da ​ży	książ ​ki,	któ​ra	oka ​za ​ła	się	be ​st​sel​le ​-
rem.
Au​to​ry​zo​wa ​na	au​to​bio​gra ​fia	El​lio​ta	Owe ​na	sprze ​da ​wa ​ła	się	jak	świe ​że	bu​łecz ​ki,

znacz ​nie	po​wy​żej	pro​gnoz,	co	za ​pew​ni​ło	przy​pływ	go​tów​ki	w	po​sta ​ci	na ​leż ​nej	Edie
so​lid​nej	pre ​mii.	Nie	do	koń​ca	było	pew​ne,	czy	był	to	efekt	po​pu​lar ​no​ści	sa ​me ​go	El​-
lio​ta	Owe ​na,	czy	też	roz ​gło​su	jego	związ ​ku	z	Edie.	Ale,	jak	słusz ​nie	i	nie	bez	przy​-
jem​no​ści	za ​uwa ​żył	Ri​chard:	„Po​raż ​ka	 jest	sie ​ro​tą,	suk​ces	ma	wie ​lu	oj​ców,	ale	po​-
zwól​cie	mi	po​wie ​dzieć,	że	ten	pro​jekt	ma	ich	tylu,	jak​by	na ​ro​dził	się	w	sek​cie	upra ​-
wia ​ją ​cej	seks	po​li​ga ​micz ​ny	w	Utah”.
Edie	 ni​ko​mu	 nie	 po​le ​ca ​ła ​by	 trzy​ma ​nia	 pod	 ręką	 kar ​to​nów	 peł​nych	 ksią ​żek

w	twar ​dej	opra ​wie	z	osza ​ła ​mia ​ją ​cym	zdję ​ciem	uko​cha ​ne ​go,	wy​tę ​sk​nio​ne ​go	by​łe ​go
chło​pa ​ka.	To	nie	wpły​wa	do​brze	na	 spo​kój	du​szy,	 ale	daje	pie ​nią ​dze,	 któ​re	mogą
oka ​zać	się	przy​dat​ne.	Sta ​ra ​ła	się	do​wia ​dy​wać	jak	naj​mniej	o	książ ​ce	Jan,	ale	wy​glą ​-
da ​ło	na	to,	że	prze ​szła	ona	pra ​wie	bez	echa.	Naj​bar ​dziej	za ​twar ​dzia ​li	fani	Owe ​na
zor ​ga ​ni​zo​wa ​li	jej	boj​kot.
Drzwi	 ja ​dal​ni	w	domu	Edie	otwie ​ra ​ły	się	tak,	że	moż ​na	 ją	było	po​łą ​czyć	z	sa ​lo​-

nem,	 two​rząc	 spo​rą	 prze ​strzeń.	 Gdy	 jed​nak	 usta ​wio​no	 tam	 wiel​ki	 stół	 i	 sie ​dem
krze ​seł,	wy​glą ​da ​ła	na	nie ​mal	za ​tło​czo​ną.
Mała	i	wą ​ska	kuch​nia	przed​sta ​wia ​ła	sobą	ob ​raz	kom​plet​ne ​go	cha ​osu,	zwłasz ​cza

im	bli​żej	było	go​dzi​ny	dru​giej.	Na	każ ​dym	pal​ni​ku	stał	ron​del,	ce ​dzak	pe ​łen	był	ma ​-
low​ni​czych	bruk​se ​lek,	a	 in​dyk	cze ​kał,	aż	Meg	zwień​czy	szczyt	kom​po​zy​cji	 swo​im
dzie ​łem	–	orze ​cho​wym	bo​chen​kiem	o	nie ​co	fe ​kal​nym	wy​glą ​dzie.	Nie	było	ani	mi​li​-
me ​tra	wol​nej	po​wierzch​ni.	Edie	mia ​ła	po​czu​cie,	że	do	peł​ne ​go	roz ​kwi​tu	jej	ku​li​nar ​-
nych	ta ​len​tów	i	do	uśmie ​rze ​nia	nie ​po​ko​ju	po​trze ​bu​je	dru​giej	kuch​ni	o	co	naj​mniej
ta ​kiej	sa ​mej	po​wierzch​ni.
Dyk​ta ​tor ​ska	de ​cy​zja	Meg,	by	co	prę ​dzej	otwo​rzyć	jed​ną	z	bu​te ​lek	hisz ​pań​skie ​go

wina	mu​su​ją ​ce ​go,	„przy​wi​lej	sze ​fa	kuch​ni”,	roz ​luź ​ni​ła	nie ​co	at​mos​fe ​rę.
Edie	 po​de ​szła	 do	 od​twa ​rza ​cza	 CD	 i	 już	 po	 chwi​li	 sio​stry	 wznio​sły	 to​ast	 dla



uczcze ​nia	świąt	i	swo​ich	ku​li​nar ​nych	do​ko​nań	przy	dźwię ​kach	„My	Fun​ny	Va ​len​ti​-
ne”.	Chór ​ki	w	wy​ko​na ​niu	Be ​ryl	i	Me ​ryl.
–	To	na ​sza	tra ​dy​cja.	W	go​to​wa ​niu	to​wa ​rzy​szy	nam	Si​na ​tra	–	oświad​czy​ła	Edie.
–	Na ​praw​dę?	Od	kie ​dy?	–	spy​ta ​ła	Meg.
–	Od	te ​raz.	Tra ​dy​cję	moż ​na	usta ​no​wić	w	do​wol​nym	mo​men​cie.	Ja	wła ​śnie	ją	za ​po​-

cząt​ko​wa ​łam.
Meg	nie	była	prze ​ko​na ​na.	Frank	Si​na ​tra	to	wszak	uoso​bie ​nie	pa ​triar ​chal​nej	kon​-

tro​li	i	gang​ster ​skie ​go	ka ​pi​ta ​li​zmu,	ale	Edie	zwró​ci​ła	jej	uwa ​gę,	że	jako	Ame ​ry​ka ​nim
ro​dem	 z	 Sy​cy​lii	 zdzia ​łał	 też	wie ​le	 do​bre ​go	 dla	 imi​gran​tów,	moż ​na	więc	 na	 je ​den
dzień	spu​ścić	za ​sło​nę	mil​cze ​nia	na	co	bar ​dziej	wąt​pli​we	kwa ​li​fi​ka ​cje	mo​ral​ne	„Nie ​-
bie ​sko​okie ​go”.
Mie ​sza ​jąc	 sos	 żu​ra ​wi​no​wy,	 roz ​my​śla ​ła	 o	 nie ​obec​nych.	Nie	mia ​ła	 po​ję ​cia,	 gdzie

ON	spę ​dzi	ten	dzień.	Może	na	pla ​ży,	może	u	no​wej	dziew​czy​ny.	Nie	ese ​me ​so​wa ​li	do
sie ​bie,	nie	wy​mie ​nia ​li	się	mej​la ​mi	ani	twe ​eta ​mi.	Zero	ko​mu​ni​ka ​cji	ro​dem	z	XXI	wie ​-
ku.	Obo​je	in​stynk​tow​nie	wy​czu​wa ​li,	że	„w	ogó​le	nic”	jest	lep​sze	niż	„za	mało”.	Tyl​-
ko	cza ​sa ​mi	Fra ​ser	kon​tak​to​wał	się	z	nią,	da ​jąc	do	zro​zu​mie ​nia,	że	nie	zo​sta ​ła	ze
szczę ​tem	za ​po​mnia ​na.	Edie	spra ​wia ​ło	to	przy​jem​ność.
–	Mu​szę	ci	to	po​wie ​dzieć,	że ​byś	so​bie	nie	po​my​śla ​ła,	że	on	jest	cha ​mem	i	igno​ran​-

tem	–	oznaj​mił,	dzwo​niąc	do	niej	po	raz	pierw​szy.	–	Je ​śli	w	two​im	ży​ciu	wy​da ​rzy	się
coś	waż ​ne ​go,	El​liot	pod	karą	śmier ​ci	za ​ka ​zał	mi	so​bie	o	tym	mó​wić.	Nie	chce	wie ​-
dzieć,	że	ko​goś	masz.
Fra ​ser	 pew​nie	my​ślał,	 że	 Edie	 przy​kro	 jest	 coś	 ta ​kie ​go	 sły​szeć,	 ale	 jej,	 wręcz

prze ​ciw​nie,	bar ​dzo	to	od​po​wia ​da ​ło	na	za ​sa ​dzie	wza ​jem​no​ści.	Też	wo​la ​ła ​by	nie	wie ​-
dzieć,	gdy​by	El​liot	z	kimś	się	spo​ty​kał.
–	Jak	dla	mnie	to,	co	ro​bi​cie,	to	ja ​kiś	głu​pi	ona ​nizm.	Mo​gli​by​ście	cho​ciaż	po​ga ​dać

na	Sky​pie.	Ale	co	ja	tam	wiem!
Kil​ka	ty​go​dni	temu	spo​tka ​li	się	na	ka ​wie	i	Fra ​ser	wy​znał	jej,	że	wie,	iż	El​liot	wta ​-

jem​ni​czył	ją	w	spra ​wę	ad​op​cji.
W	trak​cie	dłuż ​szej	roz ​mo​wy,	któ​ra	się	wy​wią ​za ​ła,	do​dał:
–	 Zda ​jesz	 so​bie	 spra ​wę,	 co	 to	 ozna ​cza,	 że	 po​wie ​dział	 to	wła ​śnie	 to​bie?	 To	 na ​-

praw​dę	wiel​ka	rzecz.
Zgo​dzi​ła	się,	że	rzecz	jest	wiel​ka	i	przy​zna ​ła,	że	w	swo​im	cza ​sie	nie	zda ​wa ​ła	so​-

bie	z	tego	spra ​wy.
Nie ​ste ​ty,	me ​dia	nie	usta ​wa ​ły	w	wy​sił​kach	cią ​głe ​go	przy​po​mi​na ​nia	 jej	o	El​lio​cie.

Kil​ka	ty​go​dni	temu	nie	dane	było	jej	prze ​oczyć	new​sów	o	jego	ko​lej​nym	suk​ce ​sie	za ​-
wo​do​wym.	Do​stał	głów​ną	rolę	w	fil​mie,	co	ozna ​cza ​ło,	że	sta ​nie	się	jesz ​cze	bar ​dziej
sław​ny	i	że	już	tu	nie	wró​ci.	Przy​sła ​na	pocz ​tów​ka	zda ​wa ​ła	się	to	po​twier ​dzać.
Sta ​ła	 na	 gó​rze	 w	 po​ko​ju	 Edie,	 za ​tknię ​ta	 za	 ramę	 lu​ster ​ka	 na	 noc​nym	 sto​li​ku.

Przed​sta ​wia ​ła	za ​ry​sy	palm	na	tle	ka ​li​for ​nij​skie ​go	za ​cho​dzą ​ce ​go	słoń​ca.	Na	od​wro​-
cie	 na ​pi​sa ​no	 tyl​ko	 dwa	 zda ​nia.	 Dwa	 zda ​nia	 naj​wię ​cej	 razy	 prze ​czy​ta ​ne	 spo​śród
wszyst​kich	wy​po​wie ​dzi	w	hi​sto​rii	ludz ​ko​ści.

Czu ​ję,	kie ​dy	Cię	przy	mnie	nie	ma.	Jest	na	to	jed ​no	sło​wo:	„sau ​da ​de”.

Po​zwo​li​ła	so​bie	na	krót​ki	na ​pad	szlo​chu	 i	wy​rzu​tów,	że	z	nim	nie	po​je ​cha ​ła.	Po



czym	ro​zej​rza ​ła	się	po	swo​im	domu	i	to	przy​po​mnia ​ło	jej,	dla ​cze ​go	tego	nie	zro​bi​ła.
To,	co	się	mię ​dzy	nimi	wy​da ​rzy​ło,	było	wspa ​nia ​łe.	To	nie	po​wód	do	pła ​czu.	Wspo​-
mnie ​nia	zo​sta ​ną	z	nią	na	za ​wsze.
Za ​czę ​li	się	scho​dzić	go​ście	–	naj​pierw	tata	z	bu​tel​ką	por ​to,	po	nim	Han​nah	i	Chloe

oraz	Nick	z	Ros.
Po​zna ​na	na	rand​ce	w	ciem​no	Ros	oka ​za ​ła	się	rze ​czy​wi​ście	za ​krę ​co​na,	ale	w	po​zy​-

tyw​nym	sen​sie.	Wy​ści​gi	na	wrot​kach	 i	ho​do​wa ​nie	 fret​ki	 sta ​no​wi​ły	w	oczach	Edie
duży	plus.	A	co	do	uzdra ​wia ​nia	me ​to​dą	re ​iki…	w	osta ​tecz ​no​ści	niech	już	bę ​dzie.
Chloe	oka ​za ​ła	 się	 jed​ną	z	naj​bar ​dziej	cza ​ru​ją ​cych	 i	po​god​nych	osób,	 ja ​kie	Edie

w	ży​ciu	spo​tka ​ła.	Han​nah	pod	jej	wpły​wem	zmie ​ni​ła	się	bar ​dzo	na	ko​rzyść.
Meg	usa ​dzi​ła	wszyst​kich	przy	sto​le	i	każ ​de ​mu	na ​ło​ży​ła	na	gło​wę	świą ​tecz ​ną	czap​-

kę	mimo	pro​te ​stów	co	po​nie ​któ​rych,	a	do	ręki	wci​snę ​ła	drin​ka.
Spa ​ni​ko​wa ​na	Edie	bie ​ga ​ła	do​oko​ła	i	śpiew​nie	skan​du​jąc,	na ​ma ​wia ​ła	prze ​by​wa ​ją ​-

cy	w	pie ​kar ​ni​ku	pa ​ster ​nak,	by	szyb ​ciej	do​cho​dził.
–	To	nasz	pierw​szy	świą ​tecz ​ny	obiad,	więc	wy​bacz ​cie,	 je ​śli	coś	spar ​to​li​my	–	po​-

wie ​dzia ​ła,	 gdy	 na ​resz ​cie	 były	 go​to​we,	 by	 po​da ​wać	 do	 sto​łu.	 Po​my​śla ​ła,	 że	 pu​rée
mo​gło​by	być	tro​chę	le ​piej	roz ​gnie ​cio​ne,	ale	i	tak	pre ​zen​to​wa ​ło	się	nie	naj​go​rzej.
Gdy	wszy​scy	już	sie ​dzie ​li,	roz ​legł	się	dzwo​nek	u	drzwi.
–	Po​wie ​dzia ​łam	Win​nie	i	Kez,	że	mogą	przy​pro​wa ​dzić	swo​je ​go	no​we ​go	psa,	żeby

nas	po​znał.	–	Meg	ze ​rwa ​ła	się	z	miej​sca,	ob ​li​zu​jąc	pal​ce.
–	Do​bra,	o	ile	tym	ra ​zem	będą	ubra ​ne.	A	niech	to	szlag,	za ​po​mnia ​łam	o	wie ​przo​-

win​kach	w	cie ​ście	–	po​wie ​dzia ​ła	Edie,	też	wsta ​jąc	i	bie ​gnąc	do	kuch​ni.
Wró​ci​ły	do	sto​łu	rów​no​cze ​śnie:	Edie	z	tacą	peł​ną	dy​mią ​cych	za ​pie ​ka ​nych	kieł​ba ​-

sek	 kok​taj​lo​wych,	 a	Meg	 z	 prze ​ję ​tą	miną.	 Bar ​dziej	 prze ​ję ​tą	 niż	 wte ​dy,	 gdy	 jako
dziec​ko	roz ​pa ​ko​wy​wa ​ła	ze ​staw	me ​bel​ków	do	dom​ku	dla	wie ​wiór ​czej	ro​dzi​ny.	A	to
mu​sia ​ło	coś	zna ​czyć.
–	Edie?
Edie	 po​sta ​wi​ła	 pół​mi​sek	 na	 sto​le	 i	 rę ​ka ​wi​cą	 do	 chwy​ta ​nia	 roz ​grza ​nych	 na ​czyń

otar ​ła	spo​co​ne	czo​ło.
–	Tak?
Meg	spoj​rza ​ła	na	nią	z	wy​cze ​ku​ją ​cą	miną.
–	Ktoś	do	cie ​bie.



Podziękowania

Prze ​pra ​szam,	że	za ​nu​dzam,	ale	li​sta	tych,	któ​rym	na ​le ​żą	się	po​dzię ​ko​wa ​nia,	sta ​je
się	z	każ ​dą	książ ​ką	dłuż ​sza.	Pi​sa ​nie	to	pra ​ca	ze ​spo​ło​wa	i	je ​stem	wdzięcz ​na	lo​so​wi
za	iście	to​po​wy	ze ​spół.	Li​stę	otwie ​ra ​ją	moje	re ​dak​tor ​ki	Mar ​tha	Ash​by	i	He ​len	Hu​-
th​wa ​ite.	 „Wa ​sza”	 au​tor ​ka	 do​ce ​nia	 cięż ​ką	 pra ​cę,	 po​czu​cie	 hu​mo​ru,	 prze ​my​śla ​ne
uwa ​gi	i	sta ​łą	szcze ​rą	tro​skę,	jaką	ota ​cza ​ły​ście	ni​niej​sze	dzie ​ło.	Ko​lej​ne	po​dzię ​ko​wa ​-
nia	na ​le ​żą	 się	Kim​ber ​ley	Young	 i	 ca ​łej	 ro​dzi​nie	Har ​per ​Col​lins	 za	 en​tu​zjazm,	 kre ​-
atyw​ność	i	cu​dow​ne	im​pre ​zy.	Ke ​shi​ni	Na ​idoo	to	nad​zwy​czaj​na	ad​ju​sta ​tor ​ka:	po​tra ​fi
czło​wie ​ka	 roz ​śmie ​szyć,	 nie	 ob ​ni​ża ​jąc	 przy	 tym	 ja ​ko​ści	 swo​jej	 pra ​cy,	 wszy​scy	 się
chy​ba	z	tym	zgo​dzi​my.
Mój	agent	Doug	Kean	jak	zwy​kle	wy​szedł	znacz ​nie	poza	za ​kres	swo​ich	obo​wiąz ​-

ków.	Mia ​łam	w	nim	nie	tyl​ko	wspa ​nia ​łe ​go,	wspie ​ra ​ją ​ce ​go	mnie	im​pre ​sa ​rio,	ale	tak​-
że	to​wa ​rzy​sza	nie ​wa ​ha ​ją ​ce ​go	przed	wspól​nym	wy​chy​le ​niem	na ​wet	naj​dziw​niej​sze ​-
go	drin​ka.	Na	zdro​wie,	sir.
Nie ​za ​stą ​pie ​ni	czy​tel​ni​cy	wer ​sji	ro​bo​czej,	któ​rym	je ​stem	wdzięcz ​na	o	wie ​le	bar ​-

dziej,	niż	może	się	wy​da ​wać,	to:	mój	brat	Ewan,	Sean	He ​witt,	Tara	de	Co​zar,	Ka ​tie
and	Fra ​ser	(to	on	uży​czył	imie ​nia	Fra ​zo​wi,	dzię ​ki),	Kri​sty	Ber ​ry,	Jen​ny	Howe,	Ja ​mes
Do​na ​ghy,	Jen​ni​fer	Whi​te ​he ​ad	i	Mark	Ca ​sa ​rot​to.
Ślę	rów​nież	po​dzię ​ko​wa ​nia	prak​ty​kom	–	Jane	Stur ​rock,	któ​ra	udzie ​li​ła	mi	 in​for ​-

ma ​cji	o	gho​stw​ri​tin​gu,	oraz	Da ​vi​do​wi	No​la ​no​wi	za	wska ​zów​ki	na	te ​mat	taj​ni​ków	pi​-
sa ​nia	czy​jejś	au​to​bio​gra ​fii	(ale	to	nie	ty	je ​steś	Jan,	okej?	Ha,	ha,	ha).
Nie	umia ​ła ​bym	zna ​leźć	imie ​nia	dla	głów​nej	po​sta ​ci	mę ​skiej,	gdy​by	wiel​ko​dusz ​nie

nie	uży​czył	mi	go	mój	przy​ja ​ciel	El​liot	Elam.	Po​dob ​nie	 z	moją	bo​ha ​ter ​ką	 –	 Ju​lian
Simp​son	i	Jana	Car ​pen​ter	życz ​li​wie	zgo​dzi​li	się	na	wy​ko​rzy​sta ​nie	imie ​nia	ich	uko​-
cha ​nej	 cór ​ki.	 Sko​ro	 już	 je ​ste ​śmy	przy	 Ju​lia ​nie,	 dzię ​ku​ję	mu	 za	 licz ​ne	wska ​zów​ki,
rady	i	po​cho​dzą ​cą	z	te ​le ​wi​zyj​ne ​go	śro​do​wi​ska	aneg​do​tę	o	kra ​sna ​lu	ogro​do​wym.	No
i	 ni​g​dy	 nie	 są ​dzi​łam,	 że	 ktoś	 jest	w	 sta ​nie	 prze ​bić	mnie,	 je ​śli	 cho​dzi	 o	 prze ​kleń​-
stwa…	Po​dzię ​ko​wa ​nia	dla	 za ​chwy​ca ​ją ​cej	pięk​no​ści,	Eli​za ​beth	Hamp​ton,	 za	 to,	 że
mo​głam	uczy​nić	moją	Edie	po​dob ​ną	do	niej	w	sen​sie	fi​zycz ​nym.	Mam	na ​dzie ​ję,	że
moje	py​ta ​nie	 „czy	mogę	wzo​ro​wać	 się	na	 two​ich	 zdję ​ciach”	nie	było	 tak	 cał​kiem
strasz ​ne,	co?	Faj​nie.
To	moja	 pierw​sza	 opo​wieść,	 któ​rej	 ak​cja	 to​czy	 się	 w	moim	 ro​dzin​nym	mie ​ście

i	czu​ję	się	w	obo​wiąz ​ku	po​dzię ​ko​wać	jego	wspa ​nia ​łym	miesz ​kań​com.	Nie	mogę	wy​-
mie ​nić	was	wszyst​kich,	mu​sia ​ła ​bym	na ​pi​sać	nową	książ ​kę	te ​le ​fo​nicz ​ną,	ale	wie ​cie,
co	mam	na	my​śli.	Chcia ​ła ​bym	jed​nak	spe ​cjal​nie	po​dzię ​ko​wać	moim	dro​gim,	mniej
lub	bar ​dziej	przy​szy​wa ​nym	krew​nym	–	Ray​owi,	An​drei	i	Sal​ly	za	ich	nie ​za ​chwia ​nie
po​zy​tyw​ną	po​sta ​wę.	Od​kad	za ​czę ​łam	pi​sać	książ ​ki,	nie	prze ​sta ​je	mnie	zdu​mie ​wać,
jak	moc​no	ki​bi​cu​je	mi	cała	ro​dzi​na	–	od	tych	z	hrab ​stwa	Not​tin​gham	przez	Mil​ton
Key​nes	aż	po	Szko​cję.	Bar ​dzo	wam	wszyst​kim	dzię ​ku​ję.
I	dzię ​ku​ję	Ale ​xo​wi.	Gdy​by	nie	Ty,	nic	z	tego,	co	się	sta ​ło,	nie	mo​gło​by	się	wy​da ​-



rzyć.	A	je ​śli	już,	to	na	pew​no	wy​pa ​dło​by	dużo	go​rzej.



[1]	<3	–	znak	ser​dusz ​ka	(przyp.	tłum.).

[2]	Pro ​nup ​tia	–	pa ​ry​ska	mar​ka	stro ​jów	ślub ​nych	(przy​pis	tłum.).

[3]	Old	Swan	(ang.)	–	Sta ​ry	Ła ​będź	(przyp.	red.).

[4]	Cla ​ra	Bow	–	ame ​ry​kań ​ska	gwiaz ​da,	iko ​na	kina	nie ​me ​go	(przyp.	tłum.).

[5]	Bran ​ge ​li ​na	–	zbit​ka	od	Brad	Pitt	i	An ​ge ​li ​na	Jo ​lie	(przyp.	tłum.).

[6]	Znie ​kształ ​co ​ne	Kiri	Te	Ka ​na ​wa,	no ​wo ​ze ​landz ​ka	so ​pra ​nist​ka	(przyp.	tłum.).

[7]	The	Lady	–	ma ​ga ​zyn	dla	ko ​biet	z	wyż ​szych	sfer	uka ​zu ​ją ​cy	się	od	1885	roku	(przyp.	tłum.).

[8]	x	–	od ​po ​wied ​nik	emo ​ti ​ko ​no ​we ​go	ca ​łu ​sa	(przyp.	tłum.).

[9]	Bul ​ling ​don	Club	–	eli ​tar​ny	mę ​ski	klub	to ​wa ​rzy​ski	uni ​wer​sy​te ​tu	oks ​fordz ​kie ​go	(przyp.	tłum.).

[10]	Ber​nard	Mat​thews	–	za ​ło ​ży​ciel	sie ​ci	farm	pro ​du ​ku ​ją ​cych	mię ​so	in ​dy​cze	(przyp.	tłum.).

[11]	Gra	słów	w	ję ​zy​ku	ang.	–	in-laws:	te ​ścio ​wie,	outlaws:	wy​ję ​ci	spod	pra ​wa	(przyp.	red.).

[12]	Crum ​ple	Zone	(ang.)	–	stre ​fa	zgnio ​tu	(przyp.	tłum.).

[13]	Cy​tat	z	„Że ​gnaj,	la ​lecz ​ko”	w	prze ​kła ​dzie	Ewy	Ży​cień ​skiej	(przyp.	tłum.).

[14]	He ​ather	(ang.)	–	wrzos;	Lily	(ang.)	–	li ​lia	(przyp.	tłum.).

[15]	Blu-Tack	–	masa	pla ​stycz ​na	do	mo ​co ​wa ​nia	rze ​czy	na	ścia ​nie	(przyp.	tłum.).

[16]	Ma ​li ​cja	–	wg	słow​ni ​ka	Do ​ro ​szew​skie ​go	„zło ​śli ​wość,	chy​trość”	(przyp.	tłum.).

[17]	Bru ​ce	Way​ne	–	al ​ter	ego	Bat​ma ​na	(przyp.	tłum.).

[18]	A	Che ​eky	Bli ​gh ​ter	(ang.)	–	bez ​czel ​ny	nic ​poń	(przyp.	tłum.).

[19]	 Ken	 Dodd	 –	 an ​giel ​ski	 ko ​mik	 o	 roz ​wi ​chrzo ​nej	 fry​zu ​rze,	 ar​ty​sta	 es ​tra ​do ​wy,	 pio ​sen ​karz	 ur.	 w	 1927	 r.
(przyp.	tłum.).

[20]	 Pi ​nia ​ta	 –	 la ​ty​no ​ski	 lu ​do ​wy	 zwy​czaj	 po ​le ​ga ​ją ​cy	 na	 strą ​ce ​niu	 ki ​jem	 wy​peł ​nio ​nej	 sło ​dy​cza ​mi	 for​my
w	kształ ​cie	gwiaz ​dy	lub	pa ​ja ​ca;	nie ​któ ​rych	uczest​ni ​ków	prze ​pę ​dza	się	ki ​jem	lub	wy​cią ​ga	na	śro ​dek	(przyp.
red.).

[21]	Bu ​ild-a-Bear-Work​shop	–	sieć	skle ​pów	z	plu ​szo ​wy​mi	mi ​sia ​mi	i	in ​ny​mi	zwie ​rząt​ka ​mi	do	za ​ba ​wy	(przyp.
tłum.).

[22]	 Ri ​ver	 Cot​ta ​ge	 –	 sie ​dzi ​ba	 eks ​klu ​zyw​nej	 szko ​ły	 go ​to ​wa ​nia	 i	 mar​ka	 ku ​li ​nar​na	 wy​stę ​pu ​ją ​ca	 w	 ty​tu ​łach
ksią ​żek	ku ​char​skich	i	se ​ria ​lach	TV	o	go ​to ​wa ​niu	(przy.	tłum.).

[23]	Alu ​zja	do	klu ​czo ​wej	sce ​ny	fil ​mu	„Al ​pha	Papa”	Ala ​na	Pa ​trid ​ge’a	ze	Ste ​ve’em	Co ​oga ​nem	(przyp.	tłum.)

[24]	Andy	Mur​ray	–	szkoc ​ki	te ​ni ​si ​sta	(przyp.	tłum.).

[25]	Not​tin ​gham	Hill	–	alu ​zja	do	fil ​mu	“Not​ting	Hill”	z	Ju ​lią	Ro ​berts	I	Hugh	Gran ​tem	(przyp.	tłum).

[26]	P.G.	Wo ​de ​ho ​use	–	au ​tor	hu ​mo ​re ​sek	ide ​ali ​zu ​ją ​cych	ży​cie	an ​giel ​skiej	ary​sto ​kra ​cji	(przyp.	tłum.).

[27]	Pee	Wee	Her​man	–	pseu ​do ​nim	ame ​ry​kań ​skie ​go	ko ​mi ​ka,	gwiaz ​dy	fil ​mów	dla	dzie ​ci	(przyp.	tłum.).

[28]	Turn ​bull	&	As ​ser	–	fir​ma	szy​ją ​ca	odzież	mę ​ską	na	mia ​rę,	za ​ło ​żo ​na	w	1885	r.	(przyp.	tłum).

[29]	Ken ​neth	Ty​nan	–	an ​giel ​ski	pi ​sarz	i	kry​tyk	te ​atral ​ny	1927-1980	(przyp.	tłum.).

[30]	Sle ​aford	Mods	–	duet	mu ​zycz ​ny	z	Not​tin ​gham	(przyp.	tłum).



[31]	„Czte ​rej	pa ​no ​wie	z	York​shi ​re”	–	skecz	Mon ​ty	Py​tho ​na	(przyp.	tłum).

[32]	P.	Did ​dy	–	ra ​per	i	ak​tor	ame ​ry​kań ​ski	(przyp.	tłum.).

[33]	No ​isy	(ang.)	–	ha ​ła ​śli ​wy	(przyp.	tłum.).

[34]	Ale ​ister	Crow​ley	–	an ​giel ​ski	mi ​styk,	okul ​ty​sta	i	sza ​chi ​sta	ży​ją ​cy	w	la ​tach	1875-1947	(przyp.	tłum.).

[35]	Ban	Ki-moon	–	po ​li ​tyk	po ​łu ​dnio ​wo ​ko ​re ​ań ​ski,	od	2007	r.	se ​kre ​tarz	ge ​ne ​ral ​ny	ONZ	(przyp.	red.).

[36]	Fo ​rest	Fields,	The	Me ​adows	(ang.)	–	Le ​śne	Pola,	Łąki	(przyp.	red.).

[37]	Bed-in	for	Pe ​ace	–	pa ​cy​fi ​stycz ​ny	hap ​pe ​ning	Yoko	Ono	i	Joh ​na	Len ​no ​na	(przyp.	tłum.).

[38]	Alu ​zja	do	ty​tu ​łu	po ​wie ​ści	E.M.	For​ste ​ra	z	1905	roku,	ze ​kra ​ni ​zo ​wa ​na	(przyp.	tłum.).

[39]	Scar​let	Pim ​per​nel	–	bo ​ha ​ter	kil ​ka ​krot​nie	fil ​mo ​wa ​nej	po ​wie ​ści	przy​go ​do ​wej	z	1905	r.;	do ​słow​nie:	Szkar​-
łat​ny	kwiat	lub	Szkar​łat​ny	ku ​rzy​ślad	(przyp.	tłum.).

[40]	 Ca ​twe ​azle	 –	 śre ​dnio ​wiecz ​ny	 czar​no ​księż ​nik,	 bo ​ha ​ter	 bry​tyj​skie ​go	 se ​ria ​lu	 dla	 dzie ​ci	 z	 lat	 70.	 (przy.
tłum.).

[41]	Lord	Lu ​can	–	an ​giel ​ski	ary​sto ​kra ​ta,	ta ​jem ​ni ​czo	za ​gi ​nio ​ny	po	za ​bój​stwie	nia ​ni	swo ​ich	dzie ​ci	w	1974	r.
(przyp.	tłum.).

[42]	Brud ​ne	mar​ti ​ni	–	kok​tajl	z	uży​ciem	za ​le ​wy	z	ma ​ry​no ​wa ​nych	oli ​wek	(przyp.	tłum.).

[43]	NG1	–	noc ​ny	klub	w	Not​tin ​gham	(przyp.	tłum.).

[44]	Krav	maga	–	izra ​el ​ska	sztu ​ka	wal ​ki	(przyp.	tłum.).

[45]	Rose	West	–	se ​ryj​na	mor​der​czy​ni	(przyp.	tłum.).

[46]	Au ​gu ​stus	Glo ​op	–	po ​stać	żar​ło ​ka	z	„Char​lie ​go	i	fra ​bry​ki	cze ​ko ​la ​dy”	(przyp.	tłum.).

[47]	 Mowa	 o	 Ste ​phe ​nie	 Gou ​ghu,	 któ ​ry	 spę ​dził	 po ​nad	 6	 lat	 w	 szkoc ​kim	 wię ​zie ​niu	 za	 cho ​dze ​nie	 nago.
W	2015	r.	wy​grał	spra ​wę	w	Stras ​bur​gu	(przyp.	tłum.).

[48]	Pier​ce	Mor​gan	–	an ​giel ​ski	dzien ​ni ​karz	i	gwiaz ​da	te ​le ​wi ​zyj​na	(przyp.	tłum.).

[49]	Mat​ka	Whi ​stle ​ra	–	po ​tocz ​na	na ​zwa	słyn ​ne ​go	ame ​ry​kań ​skie ​go	ob ​ra ​zu	z	1871	r.,	któ ​re ​go	ty​tuł	brzmi:
„Aran ​ża ​cja	sza ​ro ​ści	i	czer​ni	nr	1:	Mat​ka	ar​ty​sty”	(przyp.	tłum.).

[50]	Sly​the ​rin	–	po ​stać	z	Har​ry’ego	Pot​te ​ra,	je ​den	z	czte ​rech	za ​ło ​ży​cie ​li	szko ​ły	ma ​gii	(przyp.	tłum.).

[51]	Be ​ano	–	ko ​miks	dla	dzie ​ci,	uka ​zu ​je	się	od	1938	r.	(przyp.	tłum.).

[52]	Na ​zwi ​sko	księ ​cia	Wol ​fro ​are ​ra	z	fil ​mu	ktoś	z	tłu ​mu	zmie ​nia	na	Wolf	Who ​rer,	co	moż ​na	prze ​tłu ​ma ​czyć
jako	Wilk	Kur​wiarz	(przyp.	red.).

[53]	Ma ​gicz ​ny	pro ​szek	Fiuu	–	vide	Har​ry	Pot​ter	(przyp.	tłum.).

[54]	Joie	de	vi ​vre	(fr.)	-	ra ​dość	ży​cia	(przyp.	tłum.).

[55]	Chri ​sti ​ne	Ke ​eler	–	mo ​del ​ka	za ​mie ​sza ​na	w	afe ​rę	szpie ​gow​sko-ro ​man ​so ​wą,	tzw.	afe ​rę	Pro ​fu ​mo	(przyp.
tłum.).

[56]	Slop ​py	Joe	–	buł ​ka	ze	sma ​żo ​ną	sie ​ka ​ną	wo ​ło ​wi ​ną,	ce ​bu ​lą	itp.	(przyp.	tłum.).

[57]	„Dro ​ga	cio ​ciu	De ​ir​dre”	–	alu ​zja	do	za ​miesz ​cza ​ją ​cej	fo ​to ​gra ​ficz ​ne	hi ​sto ​ryj​ki	ru ​bry​ki	po ​rad	mi ​ło ​snych
w	„The	Sun”	(przyp.	tłum.).

[58]	Yose ​mi ​te	Sam	–	po ​stać	z	kre ​skó ​wek,	cho ​dzi	na	sze ​ro ​ko	roz ​sta ​wio ​nych	no ​gach	(przyp.	tłum).

[59]	„OK	Com ​pu ​ter”	–	ty​tuł	al ​bu ​mu	gru ​py	Ra ​dio ​he ​ad	(przyp.	tłum.).



[60]	Phi ​le ​as	Fogg	–	bo ​ha ​ter	po ​wie ​ści	i	fil ​mu	„W	80	dni	do ​oko ​ła	świa ​ta”	(przyp.	red.).

[61]	„Mon ​key	Gone	to	He ​aven”	–	pio ​sen ​ka	ze ​spo ​łu	Pi ​xies	(przyp.	tłum.).

[62]	O’Town	–	fik​cyj​ne	mia ​stecz ​ko	z	ani ​mo ​wa ​ne ​go	se ​ria ​lu	„Roc ​ko’s	Mo ​dern	Life”	(przyp.	tłum.).

[63]	Kool	Aid	–	ro ​dzaj	oran ​ża ​dy	w	prosz ​ku.	W	tym	na ​po ​ju	uczest​ni ​cy	zbio ​ro ​we ​go	sa ​mo ​bój​stwa	sek​ty	Jima
Jo ​ne ​sa	w	Gu ​ja ​nie	w	1978	r.	roz ​pu ​ści ​li	cy​ja ​nek.	„Pić	Kool	Aid”	zna ​czy	być	ła ​two ​wier​nym	(przyp.	tłum.).

[64]	La	La	Land	–	Los	An ​ge ​les	(przyp.	tłum.).

[65]	Nik	Naks	–	mar​ka	chru ​pek	zbo ​żo ​wych	o	sma ​ku	głów​nie	se ​ro ​wym	(przyp.	tłum.).

[66]	Lo ​to ​fa ​go ​wie	–	przy​jaź ​nie	uspo ​so ​bio ​ny	lud	w	mi ​to ​lo ​gii	grec ​kiej,	wspo ​mnia ​ny	w	„Ody​sei”;	zje ​dze ​nie	lo ​-
to ​su	po ​wo ​do ​wa ​ło	też	utra ​tę	pa ​mię ​ci	(przyp.	tłum).

[67]	Alu ​zja	do	cy​ta ​tu	z	Księ ​gi	Psal ​mów	17:8	(przyp.	tłum.).
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